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PRZEDMOWA. 


K  RAGNĄC  przedewszystkióm  aby  czytelnik  życzliwy 
mógł  ocenić    stanowisko  umiejętności    zamkniętych 
w  ninićjszym  tomie,  wypada  mi  przypomnieć  ustępy 
z  tomu  pićrwszego ,  w  których  określiłem  mój  sposób 
upatrywania  się  na  zadanie  filozofii  w  dzisiejszym 
czasie.     W  przedmowie  do  pierwszego  tomu,  mó- 
wiąc o  Filozofii  Hegla,  rzekłem :  „że  idea  bezwzglę- 
„dna  nie  może  zadawalniać,  jeżeli  będzie  uważaną 
,,za  ostateczny  kres  filozofii,  że  idea  ta  n'" "osobowa 
,ijak  nie  zaspakaja  serca  pełnego  prawd  wiary  chrze- 
„ściaóskiej,  tak  nie  wystarcza  również  dla  myśli  fi- 
nlozoficznćj    rozwijającej  się  z  całą  ścisłością  logi* 
nCzną*' — dalćj   „że  szczytem  najwyższym  mądrości 
„ludzkiój  nie  jest  abstrakcya,  lecz  osoba  bezwzglę- 
„dna —  Bóg"  (str.  viii) ,    a  w  końcu  samym  tegoż 
tomu    (§  204)  rzekłem:   „że  szczytem    logicznego 
„rozwoju  jest  Bóg —  a  Bóg —  osoba,  wszechbytności 
^Stwórca" —  że  myśf  człowieka  nie  znajduje  wy- 
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wytchnienia  ani  spokoju  w' pracy  swojćj,  że  parta  od 
„szczebla  do  szczebla  spina  się  coraz  wyżój,  za- 
dnim stanie  u  podnóża  tronu  Ojca  na  Niebie  /' '  że 

■  -  » 

przeto  wszelkie  filozofie  zatrzymujące  się  na  idei  bez- 
względnej „na  bezosobowym  rozumie  bezwzględnym, 
„nie  są  ukończone  w  sobie ;  a  jak  ściskają  serce 
„mrozem  i  głuchotą,  tak  dla  rozumu  i  myśli  nie  są 
„całością ,  są  ułomkiem ,  nie  są  systematem  zamknię- 
„tym  w  sobie;  filozofie  takie  są  przybytkiem  nie- 
„dobudowanym,  brakuje  im  kopuły,  promienia  zgó- 
„ry;  nakoniec,  „że  filozofie  takowe  niechaj  sobie  sa« 
„me  przypiszą  winę ,  jeżeli  ich  spotka  zarzut  pan- 
„teizmu"  (T.  I.  str.  485).  Rzekłem  następnie  iż 
yydopićro  wiara  chrześcijańska  z  całą  głębią  swoją, 
»,przejmując  serce  rodu  ludzkiego,  wychowała  myśl 
„do  poznania  mądrości  rozumowej,  filozoficznćj;'' 
nakoniec  (T.  I.  str.  486) ,  „że  w  przekonaniu  o  by* 
„tności  Bożej  zwite  są,  jakby?  w  ziarnie  swojóm, 
„prawdy  ciężkiego  znaczenia,"  „że  z  niego  rozwinie 
„się  stosunek  Boga  do  wolnej  wdi  człowieka;  cno- 
„ta,  osobowość,  nieśmiertelność,  sumienie,  sztuka 
„piękna,  historya  powszechna,  słodem,  co  waży 
„nieskończonością  w  żywocie  człowieka,  co  wielkie 
„i  zacne ,  znajdzie  tutaj  wylłómaczenie  swoje"  *). 


»)  Łaakawj  csytelnik  nie  zechce  mnie  posądzać  o  sarocnmiałoi^ 
gdy  wyznam,  że  nie  mało  cztgę  zadowolenie,  ie  to  nie  do- 
piero dziś,  ale  od  bardzo  dawnego  czasu  miałem  najgłębsze 
pnekonaaie,  ie  pniwdj  powytee  być  winny  podwaliną  wnel- 
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IX 

Te  słowa  są  wyrazem  całego  stanowiska  mo- 
jego ,  więc  zarazem  określają  moje  zapatrywanie  się 
na  części  zamknięte  w  niniejszym  drugim  tomie. 

Uważmy  atoli  iż  te  prawdy,  powyżej  przyto- 
czone, nie  są  bynajmniej  zewnętrznie  przyczepione 
do  naszego  rozwoju ;  są  one  ściśle  i  organicznie  po- 
wiązane z  pochodem  naszej  Logiki,  jako  najwyż- 
szy i  ostateczny  jej  wypadek;    ta  umiejętność  do- 
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kićj  filoBofii.    Jakoż  to  praekouanie  nrłaśnie  mnio  parło,  gdym 
przed  czterema   laty   zabierał  się  do  napisania  „wykłada**  te- 
go, zatdm    w  czasie,    gdy  inny  zupełnie  kierunek   był  jeszcze 
pnEemagający  w  dzielnicy  filozofii.    Frzctoi  stanowisko,  właiciwe 
ktiąice  mojćj,  było  na<$wcza8  rdinie  oceniane ;  i  tak  jeden  z  re* 
cenzentdw  niemieckich  (berlińskie:  „Magasin  fOr  die  Literatai 
„des   Aufilandcs   N'^  156  r.  1849**)   przyznaje  mi,  że  wzy^łem 
za  zadanie  moje  wyw<5d ,  iż  nie  abstrakcya ,  ale  Bdg  jest  szczy- 
tem mądrości  ludzki^;   przyznaje,    że  myśl   ta  wybiła  się  ws 
wszystkich  częściach  mojej   pracy,  ale  orzeka,   „iż  ten  kierar 
„nek  jest   skutkiem   uczuciowości   i  wiary  katolickiej ;  '*  zarzut 
takowy    chętnie    przyjmuję ;    przecież    g<ly  recenzent  przyznaje 
Dii  ,)gnintowność**  spodziewać  się^mogłem,  iż  zamiast  zclaA  tak 
og<flnie  wyrzeczonych   raczej    zechce  równio  umiejętnie  ocenić^, 
czy   rzeczywiście    owo    prawdy    wywiodłem   ze  ścisłością  nmie- 
jętną  w  Logice  mojćj. 

Przy  tćj  sposobności  wypada  mi  odeprzeć  zarzut ,  który  czy- 
ni tenże  recenzent  publiczności  naszćj ;  powiada  bowiem:  „gmn* 
„towność,  którą  poświęcił  autor  pracy  swojćj,  tćm  większy 
•  „wzbudza  żal,  iż  dzieła  podobne  mog^  być  w  Polsce  jedynie 
„dokonane  mocą  wielkich  ofiar  ze  strony  autorów'*  (chcia?  po- 
wiedzieć własnym  ich  nakładem).  Otóż  gdy  zacna  firma  P» 
Zawadzkiego  wzięła  na  siebie  nakład  niniejszego  tomu,  już  tom 
samćm  upada  zarzut,  publiczności  naszej  uczyniony,  bo  widać» 
ii  dla  nićj  dzieła  ściśle  naulfowo  nie  są  zupełnie  obojętne. 
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pićro  w  tych  prawdach  znajduje  uzupełnienie  swo- 
je. Lecz  uważmy  jeszcze,^  iź  te  same  zasady  lo- 
giczne, które  zradzają  w  nas  z  koniecznością  wie- 
dzę o  bytności  Bożój ,  są  również  zarodem  wszyst- 
kich innych  prawd  tak  wielkiego  znaczenia  dla 
człowieka. 

I  zaiste,  jak  w  tomie  piórwszym  (sir  ix  i  §  205 
i  206)  wiedza  o  bytności  Bożój  wyświeciła  nam  ko- 
nieczność wprowadzenia  w  stanowisko  nasze  Teo- 
zofii  jako  umiejętności  rozwijającej  tę  wiedzę  naszą 
o  Bogu,  tak  w  tym  drugim  tomie  we  właściwych 
miejscach  rozwinęliśmy  owe,  wspomniane  powyżej, 
prawdy,  które  nam  niby  gwiazda  przewodnia  przy- 
świecają w  życiu  tutecznóm ,  a  bez  których  czło- 
wiek nie  zazna  pokoju  na  Ziemi.  Tutaj  przeto  zna- 
lazł miejsce  wywód  o  wolności  woli,  o  nieśmier- 
telności duszy,  więc  o  wiekuistem,  osobowem,  przy- 
szłam, życiu  ducha  ludzkiego;  tutaj  wykazano ,  iż 
panteistyczność  jest  jedynie  błędem  rozumowania  fi- 
lozoficznego—  dalćj,  że  sumienie,  cnota,  zacność, 
dobro  najwyższe  moralne ,  są  prawdami  wiekuistego 
znaczenia,  niezależącemi  od^  dowolnego  zapatrywania 
się  człowieka,  ale  będącemi  prawdą  same  przez  się; 
tu  wykazano  zarazem  prawdę  logiczną  własnością 
świętość  małżeństwa,  rodziny,  jako  podwalin  społe* 
czeństwa  i  państwa;  tutaj  nakoniec  orzeczono  iż 
w  dzielnicy  faktów  konstruowanie  a  priori  prowa- 
dzi do  marzeń,  że  nad  Historyą  nie  włada  bynaj* 
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mniej  głucha  abstrakcya,  owa  bezosobowa  idea,  pa« 
Dująca  oad  wiekami  i  losami  świata  niby  bezwoU 
nemł  jasełkami.  Nie  wyliczając  już  innych  prawd 
wiekuistej  wagi  rozsnutych  w  tym  tomie  drugim 
i  odwołując  się  do  ostatnich  wypadków  mojśj  pra^ 
cy,  skreślonych  w  końcu  całego  rozwoju  (§  657), 
oświadczam  szczerze  i  bez  wszelkiej  udanćj  skro* 
mności ,  że  jestem  daleki  od  mniemania,  jakoby  warw 
tość  umiejętna  ipojej  pracy  niniójsz^j  wyrównywa* 
ła  ogromnćj  wadze  tój  treści,  przecież  ufam,  iż 
czytelnik  słuszny  przyzna ,  że  mi  nie  brakło  uczci- 
wej woli  w  dokonaniu  uczciwego  zamiaru.  Wszak 
„in  magnis  et  voluisse  sat.'- 

Zamiast  ocenienia  bliższego  tćj  pracy  własnój, 
niechaj  mi  wolno  będzie  wytłómaczyć  się  racz^ 
z  tak  nierównych  rozmiarów,  które  zajmują  różne 
umiejętności  w  tym  tomie  zawarte.  Radziłem  się 
pod  tym  względem  i  potrzeby  w  literaturze  naszej 
i  istoty  każdej  z  tych  umiejętności ,  a  nakoniec  mo« 
jego  własnego  do  nich  stosunku.  Tak  w  porówna- 
niu z  umiejętnością  o  duchu ,  filozofia  natury  w  bardzo 
szczupłych  mieści  się  ramach;  przecież  takowe 
jej  ograniczenie  wypływa  wprost  z  rzeczy  samój. 
Filozofia  natury,  jeżeli  nie  ma  być  marzeniem ,  bu- 
dującym naturę  a  priori ,  winna  się  opierać  na  do- 
świadczeniu, na  faktach  podanych  prz6z  nauki  przy- 
rodnicze ;  nauki  te  wszakże ,  mimo  ogromnych  po- 
stępów   i   mimo   wielkich  zasług  swoich    i  posług 
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niezmiernej  wagi.,  które  oddały  rodowi  ludzkiemu,  nie 
zdołały  jeszcze  pod  wielu  względami  dojść  do  re- 
zultalów  mogących  być  podścieliskiem  dla  filozofii 
iialury;  ztąd  leź  ta  umiejętność  jest  ze  wszystkich 
części  filozofii  najmniej  ugruntowana  na  silnych  pod- 
stawach; dla  tego  winna  dziś  poprzestać  na  ogól- 
nych tylko  zarysach,  jeżeli  się  nie  zechce  po  krót- 
kim czasie  sama  wyprzeć  nauki  swojej.  Uwagi 
Łe  spowodowały  mnie  do  zachowania  najściślejszej 
oględności;  mimo  to  wszakże  przewidzieć  mogę,  że  ba- 
dacze natury  znajdą  zaiste  ustępy,  na  któreby  się 
im  trudniej  zgodzić  przyszło ,  zechcą  mnie  atoli 
wytłómaczyć,  mając  na  względzie,  iż  w  dzielnicy  Fi- 
lozofii Natury  miałem  zamiar  podać  czytelnikom, 
nieobeznanym  jeszcze  z  filozofią,  obraz  dzisiejszego 
stanu  filozofii  przyrody,  że  tedy  pod  wielu  wzglę- 
dami me  czynię  się  odpowiedzialnym  za  sposób  jej 
zapatrywania  się. 

W  rozwinieniu  zaś  rzeczy  o  duchu  ludzkim 
poświęciłem  najwięcej  pracy  tym  częściom,  które 
albo  nie  były  wcale  jeszcze  obrobione  w  literatu- 
rze naszćj,  albo  które  z  istoty  swojej  zdawały  mi 
się  najważniejsze;  do  tych  należy,  wedle  mojego 
zdania,  Pneumatologia  jako  nauka  o  duchu  w  ogól- 
ności, dalej  Antropologia,  następnie  Psychologia, 
nakoniec  Filozofia  Prawa  i  Moralności.  W  filozo- 
fii Obyczaju  rozwinąłem  jedynie  pojęcie  małżeń- 
stwa i  rodziny,    wspomniawszy    zaledwie    o  społe- 
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czDOŚci  i  o  państwie.  Podobnie  mówiąc  o  HisŁo- 
ryi  powszechnej  dotknąłem  tylko  najgłówniejszych 
pierwiastków,  wchodzących  do  gry  dziejów  ludzkich, 
w  celu  wykazania  mylności  konstruowania  z  pa- 
mięci Historyi ;  przywiodłem  również  tylko  z  imie- 
nia Estetykę,  i  Historyą  Religii  (pogańskich),  gdyż 
literatura  nasza  albo  już  posiada  dzieła  odpowie- 
dnie, skreślone  znamienitem  piórem ,  albo  się  ich  lit 
spodziewać  wkrótce  może.  Może  tóż  moje:  ;,Li- 
„Sty  z  Krakowa"  nie  będą  zupełnie  bez  korzyści 
czytane ,  zwłaszcza  gdy  tom  drugi,  mający  za  przed- 
miot rozwinienie  historyi  sztuki,  uwzględni  zarazem 
roztoczenie  tych  Religii  i  Historyi  powszechnój. 
Co  się  zaś  tyczy  historyi  filozofii  samćj,  mam  za- 
miar z  czasem  zabrać  się  do  wypracowania  osóbnój 
książki  w  tym  względzie. 

Lecz  prawdziwie  żałować  mi  przychodzi,  że 
tym  razem  nie  zdołałem  (lyodać  łaskawemu  czytel- 
nikowi zarysu  Teozofii,  mającój  być  właśnie  trzecią 
częścią  całego  wykładu  mojego,  Teozolia  rzeczywi- 
ście jest  filozofią  zapatrującą  się  na  człowieka  i 
wszećhjesteslwa  ze  stanowiska  opartego  na  przeko- 
naniu o  bytności  Bożej.  W  obec  tego  przekona- 
nia, wszystkie  umiejętności  przebieżone  w  tym  tomie 
znalazłyby  dopiero  zupełne  ukcniczenie  swoje.  Tu- 
taj natura  i  duch  ludzki,  nieśmiertelność  i  moral- 
ność, cnota,  Historyą  powszechna,  sztuka  piękna— 
i  wszystka  treść,  przebywająca  w  sercu  i  myśli  na- 
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szój,  otrzymałaby   najwyższe  i  najzupełniejsze  roz- 
wiązanie swoje. 

Właśnie  ogromna  waga  tśj  umiejętności  była 
mi  powodem ,  że  nie  mogłem  się  ośmielić  odbyć  ją 
w  rozmiarach  poświęconych  innym .  umiejętnościom 
w  tej  pracy  mojej.  Uważałem  że  jak  lekkie  ozna- 
czenie Teozofii  byłoby  niegodnćm  jćj  Ireści,  tak  ró- 
wnież mogłoby  się  stać  powodem  pomyłek  wynika- 
jących z  niedostateczności  jćj  wykładu. 

Atoli  uważam  sobie  za  główną  powinność 
mojego  zawodu ,  abym  z  czasem  tę  naukę  wypraco- 
wał jako  osobne  dzieło. 

W  dopełnieniu  tych  słów  kilku  winienem  po- 
wtórzyć ,  com  już  wyrzekł  w  przemowie  do  pierw- 
szego tomu.  Nie  wypieram  się  wcale,  żem  korzy- 
stał z  literatury  filozoficznćj  nam  spółczesnćj,  ow- 
szem czerpanie  takowe  ąiiałem  sobie  za  powinność, 
o  ile  poglądy  obce  nie  były  przeciwne  właściwemu 
stanowisku  mojemu  zapatrywania  się  narzeczy.  Jak 
atoli  uważałem  za  rzecz  zbyteczną  przywodzenie 
dzieł,  na  których  się  opićrałem,  tak  znowu  za  mi- 
łą powinność  poczytuję  sobie  złożyć  serdeczne  po- 
dziękowanie Prof.  Majerowi,  Kuczyńskiemu,  Zeisz- 
nerowi ,  szanownym  Icolegom  moim ,  którzy,  jako  ba- 
dacze przyrody,  zechcieli  mnie  wesprzeć  głęboką 
nauką  swoją  w  trudnościach,  które  napotykałem 
w  Filozofii  Natury. 
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Kończąc  9  zwracam  czytelników  moich  uwagę, 
iż  lubo  tom  niniejszy  jest  drugą  częścią  wykładu  na- 
szego ,  lubo  się  tedy  opiera  na  pierwszym  tomie,  a 
mianowicie  na  Logice,  jako  podstawie  swojój,  toć 
właśnie  znów  dla  tego,  iź  osnową  jego  jest  świat 
rzeczywisty,  bo  dzielnica  Natury  i  Ducha,  przeto 
nie  tylko  pod  pewnym  względem  może  być  uważa- 
ny za  całość  osobną ,  ale  co  większa ,  ta  druga  część 
może  być  właśnie  wprawą  pićrwszą,  ćwiczeniem 
dla  czytelnika  poczynającego  w  filozolii,  zwłaszcza,  że 
mojem  staraniem  było  przy  każdem  odwołaniu  się 
do  prawd  logicznych  przedstawić  je  w  formie  naj* 
przystępniejszćj.  Tak  więc  ten  drugi  tom  może 
być  dla  młodego  czytelnika  niby  wprowadzeniem 
do  absirakcyi  logicznych,  zamkniętych  w  tomie 
pierwszym  *). 


^)  Kie  będ^e  obecnym  na  micjien  drnkn  pronc  csytelnikA,  by 
pnebaciył  pomyłkdm,  ktdre  snalady  się  w  tćj  książce,  a  to 
t^m  więcej,  śe,  jak  wiadomo,  usterki  w  samym  rękopis- 
mfe  niedottneione ,  dopićro  najdobitniej  wykasi^ją  się  anto- 
fowi  w  korrekcie  sam^;  tćj  laś,  dla  odległości  mlijsca,  sam 
ptnymywać  nie  mogłem. 
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tycznej  by   ułatwić   wśród  czytania  zrozumienie   zwiątku 

osnowy  naszej  i  uobecnić  pochód  jej  przez  coraz  wyższe 

stopnie  wykładu  całego. 
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(jako  część  druga  rozumu  BEZWZGLĘnNE(iO). 


§  208. 

Widzieliśmy  w  ostatnich  §.  §.  Logiki ,  iź  treść 
jej  sama  przez  się  zamienia  się  w  osnowę  jej  odwro- 
tną—  a  lak  staje  się  Filozofią  Natury.  (Log-  §206. 
i  207.  porówn.  §  198.  i  Fen.  §  50.)  Gdy  bowiem  Lo- 
gika jest  rozwinięciem  idei  jako  abstrakcyi,  jako  czy- 
stej myśli;  przeciwnie  Natura  okazuje  nam  tę  ideę  w  po- 
staci jestestw  matery alnych ,  zmysłowych:  co  tedy 
w  Logice  jest  myślą ,  pojęciem ,  będzie  w  naturzp 
wcielonem  wyrażeniem  tydi  pojęć  i  myśli. 

Uwaźmy  atoli,  że  Logika,  kończąc  rozwinięcie 
swoje,  odsłoniła  nam  bytność  osoby  bezwzględnej, 
Boga, —  stworzyciela  świata,  (§  200.)  Widzimy  prze- 
to ,  iż  prawda,  którą  ^  tutaj  jeszcze  ideą  nazywamy, 
jest  rzeczywiście  myślą  Bożą ,  wyrażającą  się  w  Na- 
turze w  postaci  jestestw  matery  alnych.  Poznanie  Przy- 
rody jest  przeto  poznaniem  myśli,  którą  Bóg  włożył 
w  świat  zmysłowy. —  Używamy  zaś  jeszcze  wyrazu 
„rozum  bezwzględny  i  idea"  dla  tego,  iż  Logika  do- 
prowadziła nas  dopićro  do  poznania  samej  bytności 
Bożej ,  locz  nie  rozwinęła  jeszcze  tego  poznania  na- 
szego; rozwój  takowy,  a  tem  samem  bliższe  oznacze- 
nie stosunku  Boga  do  świata  stworzonego,  więc  do 
Natury  i  do  człowieka,  powinienby  mieć  miejsce  w  Te- 
ozofii.  Atoli  przypominamy  §  206.  Logiki  naszej, 
gdzie  rzekliśmy,  iż  prawdziwem  przejściem  do  Filo- 
zofii Natury  jest  prawda ,  że  Bóg  jest  stwórcą  świa- 
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2  FILOZOFIA   NATURY. 

ta —  jakoż   bliższy  rozwój  Iśj  prawdy  jest  równie 

osnową  Teozofii. 

Dzieje  pojmowania  Natury  są  zarazem  histo- 
ryą  duchową  ludzkiego  rodu ;  bo  stosunek  myśli 
człowieka  do  przyrody  świadczy  zarazem  o  tre- 
ści, którą  sam  na  sobie  zdobył  i  wyważył  z  wie- 
kuistych głębin  istoty  swojój. 

Duch  człowieka  w  porannych  chwilach  ludz- 
kich dziejów,  jakby  niemowlę,  pogrążony  w  uro- 
kach tajemniczych  zmysłowego  świata ,  nie  uznał 
jeszcze  siebie,  ani  odróżnił  nieskończoności  wła- 
snej od  potęg  głuchój  materyi,  i,  jakby  oczynio- 
ny  czarodziejską  pieśnią  Natury,  tonął  w  marze- 
niach sennych.  Natura  ta,  przybierając  się  w  sza- 
ty zjawisk  zmysłowych,  to  go  straszy  i  trwogą 
serce  mrozi ,  to  znów  pieści ,  głaszcze  i  uśmie- 
chem pociesza —  to  gromem  swoim  i  błyskawicą 
przeraża,  to  go  znowu,  niby  spłoszone  dziecię,  przy- 
tulając do  ciepłego  łona,  złotem  jabłuszkiem  i 
kwiatkiem  bawi.  Nie  dziw  przeto,  iż  wtedy  czło- 
wiek, nieświadom  wiekuistej  puścizny  w  piersiach 
własnych,  korzy  się  przed  Naturą  jakby  Panią 
swoją,  a  jśj  przykazanie,  owo  prawo  materyi ,  za 
prawo  a  zakon  swój  uznaje.  Jest  to  jedność  Czło- 
wieka i  Natury,  jest  to  pierwsza  epoka  jego  piel- 
grzymki przez  Historyę.  Lecz  ta  jedność  jest  do- 
pićro  pierwszą,  pierwotna  jednością  Człowieka  i 
Natury,  bo  dopiero  zamętem  i  pomieszaniem  się 
ducha  i  materyi.  A  trzeba  było  silenia  się  lat  ty- 
siąców,  pasowania  się  narodów,  które  dawno  po- 
marły, zanim  duch  człowieka  dorobił  się  praw- 
dziwej jedności  swojej  z  przyrodą :  bo  jedność  ta- 
kowa ,  jak  z  jednej  strony  zależy  na  odróżnieniu 
się  jego  istoty  od  Natury;  tak  z  drugiej  strony, 
opiera  się  na  zjednoczeniu  się  z  tą  Naturą ,  mo- 
cą rozumu  i  umiejętności.  Ta  przeto  rzetelna  je- 
dność   z  Naturą   stanąć  jedynie  może  na  prze- 
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konaniu,  iź  duch  stworzony,  dobiwszy  się  wy- 
sokości jemu  należnych ,  będzie  sobie  miał  Na- 
turę za  podnóże  swojój  chwały  a  potęgi.  Wszak 
również  myśl  winna  znowu  twardym  trudem  a 
wytrwałością  dokupić  się  poznania  tajemnicy 
przyrody,  wyśledzić  jój  mistyczne  pracownie ,  i 
zedrzeć  oponę ,  w  którą  się  odziały  olbrzymie  jej 
potęgi :  słowem ,  człowiek  winien  zrozumićć  Na- 
turę. A  gdy  myśleniem  przeniknie  wszystkie  za- 
gadki jej  żywota ,  wtedy  dopićro  poznać  zdoła , 
że  jego  rozum  z  rozumem  Natury  jest  w  jedności; 
że  myśli,  pulsujące  w  Naturze ,  są  jedynie  uzmy- 
słowieniem myśli  jego  własnych; —  wtedy  też  duch 
jego  zleje  się  w  jedność  z  przyrodą  całą,  w  ową 
jedność  prawdziwą.  Atoli  w  tej  jedności  nie  stra- 
ci wiedzy  o  różnicy  własnej  istoty  a  zmysłowego 
świata —  tylko  dreszczem  nieskończoności  prze- 
niknie go  prawda,  że  duch  a  natura  poczęte  są 
i  zrodzone  z  jednej  i  tej  samćj  myśli  Bożej. 

Lecz  inaczej  się  rzecz  ma  w  onej  pićrwotnej,  nie- 
mowlęcćj  jedności;  bo  wni^j  człowiek,  mącąc  nie- 
ładem ducha  i  materyę,  nie  zdołał  się  upamiętać, 
i  sam  rozpływał  się  w  naturze ,  w  niej  tonął  nie 
uznając  siebie.  Syn  zmysłowości,  i  przyrodę  i 
siebie  pojmował  jedynie  zmysłowo.  Zamiast  usłu- 
chania szeptów  nieskończoności  drgającej  w  ser- 
cu własnóm,  i  zrozumiść  wyrocznie  ducha  swo- 
jego, przypisał  ducha  materyi ; —  ztąd  świat  zmy- 
słowy zaludnił  się  duchami ,  zagrał  czarami  i  za- 
bobonem. Gwiazda ,  robaczek ,  rzćka  lub  zwierz 
straszliwy,  to  teraz  jego  Bogi ,  ^to  Demony  zaklę- 
te w  jestestwa  materyalne  ;  rój  marzeń  ciężkich 
na  jawie ,  jak  zmora  ciśnie  jego  duszę ; —  czło- 
wiek wierzy  w  gusła,  sam  czarodziejem  się  staje, 
rozkazuje  naturze,  a  tak  dowodzi  owćj  swojój  je- 
dności ślepój  z  naturą,  dowodzi,  że  nie  zna  roz- 
działu między  myślą  a  materyą.    On  nie  świa« 
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dom,  iż  jedyme  potęgą  i  trudem  duchowym  zdo- 
ła stać  się  panem  przyrody  i  jej  władcą ;  on  na- 
tury jeńcem;  przeto,  szczuty  gorącą  chucią  wła- 
snej cielesności ,  sam  staje  się  jestestwem  natury, 
i  srogością  podobny  dzikiemu  zwierzowi. 

To  jest  pierwszy  oddział  wielkiego  dramatu 
kształcenia  się  człowieka ;  —  a  świadczą  o  nim 
wszystkie  ludy>  które  się  zatrzymały  na  pierw- 
szym szczeblu  rozwoju  swojego. 

Po  nim  rozsuwa  się  drugi  obraz.  I  tutaj  nie 
znika  jeszcze  owa  nierozdziergniona  jedność  du- 
cha i  natury,  ale  przybiera  wyższe ,  głębsze  for- 
my. W  obec  człowieka ,  wszystko  co  jeat,  rodzi 
się  i  znika  —  przesuwa  się  po  scenie  rzeczywisto- 
ści ,  niby  bezcielesne  cienie  malowane  latarni  ma- 
gicznćj.  W  tśm  migotaniu  i  mienieniu  się  wszech 
jestestw,  niby  morskich  fal ,  nićma  nic  stałego , 
krom  tej  wiecznej  nietrwałości  tego  wszystkiego 
co  jest.  Ztąd  tćż  myśl  człowieka ,  zanurza  się  te- 
raz w  głuchych  głębiach  wszelkiej  bytności  i  wró- 
ży,  że  tam  na  dnie  owych  zjawisk  różnobarwnych 
świata  przebywa  istnienie,  co  jest  zawsze  jedno 
i  toż  samo ,  co  jest  bez  różnic ,  bez  rozmaitości 
w  sobie ,  bez  szczegółów,  bez  granic-,  co  nieskoń- 
czone w  czasie,  nieskończone  w  przestrzeni.  To 
istnienie  ciemne  wypuszcza  z  przepaści  swoich 
owe  tłumy  jestestw  różniących  się  między  sobą ; 
lecz  te  jestestwa  i  ich  różnice  są  skłamane,  bo 
te  jestestwa ,  to  czcze  widma ,  to  bańki  wodne, 
co  świecą,  co  błyszczą  chwilkę—  lecz  znów,  uto- 
pione w  otchłaniach  owego  głuchego  istnienia, 
giną  bez  śladu,  ustępują  innym  nowym  bań- 
kom ,  co  znów  w  sobie  pękając  roztryskują  się 
w  nicestwie.  Tak  wiecznie  i  wiecznie  wszystko 
się  przemienia,  a  wiecznie  jedno  tylko  jest  praw- 
dą—  że  niema  prawdy,  krom  owego  głuchego, 
ciemnego  istnienia,  co  nie  jest  żadnćm  szczegó- 
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łowem  jestestwem,  co  jest  owćm  morzem  bez- 
demićm,  igrającćm,  niby  falami,  światem  jestestw 
wszystkich. —  Nie  dziw  przeto,  iż  sam  duch  czło- 
wieka, nie  uznawszy  siebie  jako  całość  udzielną, 
samoistną,  sam  siebie  uważa  za  jedną  z  tych  ba- 
niek znikomych,  co  wraz  z  całą  naturą  ginie 
w  przepaściach  ogólnego  głuchego  istnienia.  Duch 
roztryskując  się  w  nicestwie  dokonywa  smętnych 
zaślubin  swoich  z  tćm  istnieniem  co  go  pochłania, 
a  tak  zarazem  tonie  w  jedności  z  naturą  wszystką. 
Jest  to  panteizm  orientalny  w  całej  straszliwo- 
ści  nocnego  majestatu  swojego ;  jest  to  owa  na- 
uka ,  co  w  ułudnej  postaci  nadziemskiej  poezyi , ' 
przyprawiwszy  sobie  skrzydła  anielskie,  uśmie- 
chem czarodziejskim  uśpiła  Indye :  a  gdy  je  snem 
duchowym  złożone  być  widziała ,  wyssała  z  tego 
ludu,  niby  upiór,  krew  żywotną,  serdeczną,  i  zo- 
stawiła go  wyschłą  mumią  na  ziemi.  Ten  pan- 
teizm przeszedł  narody  Wschodu ,  przystrojony 
w  szaty  niby  głębokiej  filozofii;  ale  mądrość  tćj 
filozofii  była  rozpaczą  bez  granic ,  a  słowa  jój, 
dżumą  śmiertelną  dla  ducha.  Wschód  nie  zdołał 
wyrwać  się  z  tych  topieli  chłonących  go;  lecz  my 
dziś,  młodsze  syny  wytrawionego  świata ,  zdoła- 
my stanąć  wszelkiemu -panteizmowi  oko  w  oko  i 
zapytać  się:  czśmsię  dzieje,  iż  jestestwa  różne 
zradzać  się  mogą  z  istnienia,  które  samo  ma  być 
bez  różnic  w  sobie  ?  zkądże  tedy  powstaje  ta  ró- 
żnica jestestw?  I  zaiste  uważmy,  jeżeli  ta  ró- 
żnica jestestw  nie  bierze  się  ze  samego  istnienia 
tego ,  więc  te  jestestwa  dla  tćj  właśnie  różnicy 
swojej  są  zupełnie  niezawisłe  od  istnienia  tegb, 
nie  są  w  żadnym  związku  z  niem,  są  w  sobie 
samoistne.  Tak  tedy  obok  tego  istnienia  głuche- 
go ,  istnienia  bez  różnic ,  istniałaby  rozmaitość  je- 
stestw, jako  druga  od  niego  różna  potęga  i  nie- 
zawisła od  niego ,  jako  moc ,  równa  mu  z  pocho- 
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dzenia  i  wagi,  nie  mogąca  przeto  być  pochłonio- 
ną  w  tćm  istnieniu  głuchćm!  Jeżeli  zaś  inaczej 
się  dzieje,  jeżeli  te  jestestwa,  tak  różne  od  siebie, 
rzeczywiście  pochodzą  od  istnienia  owego;  prze- 
to tćż  to  istnienie  winno  mieć  te  różnice  w  sobie 
zarodem;  nie  jest  przeto  głuchom  i  czczem  w  so- 
bie, nie  jest  w  sobie  bez  różnic;  a  w  takim  razie 
nawzajem  tćż  te  jestestwa  różne ,  pochodząc  od 
tego  istnienia  ogólnego ,  wiekuistego ,  będą  w  so- 
bie miały  piętno  pochodzenia  swojego,  będą  w  so- 
bie miały  również  pićrwiastek  ogólny,  wiekuisty. 
W  takowym  razie  jestestwa  zmysłowe  znikają, 
ale  nie  znikają  myśli  które  się  nićmi  wyrażają , 
a  które  są  treścią  owego  istnienia.  Te  myśli,  ró- 
żne między  sobą ,  są  trwałe  i  nie  przemijają  ni- 
gdy, choć  przemija  szata  materyi ,  która  je  przy- 
obleka. Jestestwa  zaś  duchowe,  będąc  już  nie- 
tylko  myślą ,  ale  myślą  myślącą ,  wyrażające  te- 
dy same  siebie ,  same  przez  się  są  wiekuiste,  nie- 
ginące  nigdy  —  są  nieśmiertelne.  Jest  to  zarzut, 
przed  którym  nie  zdoła  się  ostać  panłeizm,  w  ja- 
kiejkolwiek się  pojawi  postaci.  Atoli  długi  szereg 
stuleciów  i  tłumy  narodów  przeszły  przez  Histo- 
ryę,  zanim  świat  zakląć  zdołał  słowami  prawdy 
owe  straszydło  panteizmu,  co  dziś  jeszcze  upio- 
rem niekiedy  wstaje  z  grobu  i  trwoży  przybraw- 
szy na  siebie  szaty  filozofii. 

Gdy  ta  nauka  za  nic  sobie  waży  osobność,  oso- 
bowość ducha ,  w  Grecyi  rozwiązała  się  zagadka 
sfinxowa,  tajemnica  istoty  człowieka —  bo  tutaj 
'  świadomość  siebie  uznana  była  za  pićrwiastek 
wszelkiego  duchowego  żywota.  Jakoż  tutaj  bó- 
stwo nie  jest  więcej  potęgą  głuchą,  otchłanią  bez 
treści ,  nieświadomą  siebie —  bóstwo  jest  tutaj  je- 
stestwem wolnćm,  wiedzącćm  o  sobie.  To  wyo- 
brażenie cT  niebie ,  ma  swoje  odbicie  na  ziemi : 
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Grek  czuje  się  być  jestestwem  ducbowem,  nie- 
zaleźnem  i  siebie  świadomem. 

Atoli  i  w  Helladzie  myśl  nie  wyswobodziła 
się  jeszcze  w  zupełności  z  pod  przewagi  i  uroku 
Natury;  człowiek  nie  zerwał  jeszcze  do  ostatka 
z  ową  pierwotną  jednością  ducha  i  przyrody :  bo 
choć  on  zna  nieskończoną  wyższość  ducha  nad 
naturą ,  toć  go  jeszcze  pojmuje  jako  obleczonego 
w  postać  zmysłową.  Grecya  nie  zdoła  wystawić 
sobie  ducha  samego  przez  się ,  lecz  go  przyodzić- 
wa  w  ciało ,  w  materyą.  Grek  uduchownił  ma- 
toryę  a  uzmysłowił  ducha.  A  gdy  natura  jest 
właśnie  rozpryśnieniem  się  całości  myśli  na  je- 
dnostkowe ,  odrębne  od  siebie  jestestwa  w  prze- 
strzeni i  czasie ;  przeto  też  w  Helladzie  bóstwo 
jedno ,  nieskończone ,  bezwzględnej  w  sobie  tre- 
ści, rozstępuje  się  na  wielość  bogów  o  postaci 
cielesnćj,  o  słabościach  ludzkich :  one  cierpią,  czu- 
ją ,  gniewają  się  i  radują  po  ludzku ,  rodzą  się  i 
żyją  w  czasie.  One,  choć  same  nieśmiertelne,  zstę- 
pują z  jasnego  promienistego  Olimpu  na  ziemskie 
doliny,  kochają  się  w  synach  i  córach  śmiertel- 
nych ,  bo  im  tęskno  na  niebie ,  w  tym  samym  ma- 
jestacie wiekuistej  potęgi.  Choć  ten  jasny,  luby 
świat  bogów,  poczęty  i  Avypiastowauy  w  sercu 
człowieka,  jakby  w  cichym  Olimpie  własnych  uczuć 
jego ,  jest  wyrazem  obyczajów  a  myśli  i  czynno- 
ści duchowych;  toć  przecież  każdy  z  bogów  za- 
razem jest  jeszcze  wyobraźnikiem  jednój  lub  na- 
wet więcej  ze  sił  przyrody  —  a  nadto  te  bogi , 
choć  światowładne,  w  przekonaniu  Greków  są  tylko 
greckimi  bogami ,  bo  oznaczają  wyłącznie  grecką 
narodowość ,  a  Łem  samem  mają  na  sobie  piętno 
pochodzenia  maleryalnego —  piętno  natury. 

Lecz  materya  uduchowniona ,  lecz  duch  uzmy- 
słowiony jest  pięknością.  Nieskończoność  ducha, 
stając  po  raz  pierwszy  wśród  ludzi »  bierze  na  się 
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skończone  formy  materyi,  by  nie  olśnić  wiekuisto- 
ścią swoją  śmiertelnych  oczu  człowieka.  Atoli 
przez  te  formy  zmysłowe  promienieje  jasność 
bezwzględnej  prawdy —  a  tak  zradza  się  piękność 
na  ziemi,  a  człowiek  paląc  ofiary  na  ołtarzach 
swoich  bogom,  owym  piękności  ideałom,  sam 
duchowi  swojemu  pokłon  i  cześć  oddaje. 

Wrychle  atoli  przeminęła  ta  młoda  wiosna  ludz- 
kich dziejów,  którą  obchodziła  Historya  w  ojczy- 
źnie Hellenów ;  wrychle ,  jakby  ze  struną  zerwa- 
ną, umarła  harmonia  ducha  a  natury  i  rzeczy- 
wistości. Sokrates  odwrócił  się  od  natury  i  od 
rzeczywistości  otaczającej  go  w  koło ,  bo  w  głę- 
binach piersi  jego  odezwał  się  głos  proroczy,  i 
szepnął  demon:  że  człowiek  nie  w  naturze,  ale 
w  sobie  samym  winien  dosłuchać  się  prawdy  wie- 
kuistej ;  że  nie  ta  rzeczywistość ,  więc  nie  ten 
obyczaj ,  religia ,  prawa  Grecyi ,  nie  natura,  ale 
duch  sam,  przekonanie  ogólne,  jest  miarą  wszech- 
rzeczy. 

Tak  jedność  myśli  a  istnienia  wszelkiego ,  bę- 
dąca zadaniem  każdćj  filozofii,  miała  się  teraz 
wysnuć  ze  samej  myśli  naszćj ;  we  własnej  my- 
śli człowiek  winien  był  zdobyć  sobie  tę  jedność* 

Prawdy  które  Sokrates  orzekł ,  jakby  abstrak- 
cye,  jakby  ułomki  niepowiązane,  a  nitki  złote  nie- 
splecione  z  sobą ,  związały  się  w  system ,  w  ca- 
łość ,  w  gieniuszu  Platona  i  Aristotelesa,  idących 
na  chwałę  człowieczemu  rodowi.  Przecież  lubo  A- 
ristoteles  był  najpotężniejszym  duchem  4e  wszech 
ludzi,  których  kiedykolwiek  zaznała  historya; 
przecież  ani  on  sam ,  ani  Plato ,  nie  zdołali  do- 
konać owego  zadania  filozofii —  jedności  myśli 
i  istnienia.  Nie  dosłużyła  się  Grecya  tej  jedności, 
i  nie  mogła  się  jćj  dobrać ;  bo  należało  wprzód 
zwwać  do  ostatka  owę  jedność  pićrwotną  ducha 
i  natury,  rozwieśdź  do  dna  ducha  i  przyrodę,  a 
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DastępDie  dopiero  dorobić  się  jedności  obu  tych 
stron.  Lecz  Grecya  nie  zdołała  nigdy  wyła- 
mać się  w  zupełności  z  pod  uroku  natury ;  zatem 
tei  nigdy  nie  dorobiła  się  rzetelnego  zrozumienia 
natury,  owej  prawdziwej  jedności  myśli  a  istnie- 
nia. Ztąd  tćż  jej  fdozofia  kończy  rozpaczając  o 
wszelkiej  rzeczywistości,  umiera  na  sceptycyzm, 
powątpiewając  o  prawdzie  na  Ziemi.  Myśl  obo- 
jętnieje na  świat,  cofa  się  w  siebie,  jakby  docichej, 
pustćj,  zrabowanej  świątnicy  własnego  ducha  i 
tam  kona  ze  czczości. 

Roma ,  uczennica  w  umiejętności  Grecyi,  idzie 
jćj  śladem :  lecz  co  w  Grecyi  było  rozpaczą  umie- 
jętności, staje  się  tutaj  okropną  rzeczywistością. 
Rzym  długo  konał  przed  śmiercią.  '  Tu  w  sercu 
człowieka  otworzyły  się  próżnie  bezdenne  prze- 
sycenia ;  zatem  z  rozpaczy  albo  rzuca  się  w  ob- 
jęcie rozkołysanej  zmysłowości ,  i  to  nazywa  filo- 
zofią Epikura;  albo  w  dumie  stoicyzmu —  \v  głu- 
chocie sceptycznej  —  kończy  samobójstwem.  Świat 
wołał  ratunku;  wtedy  na  oścież  rozwarły  się 
bramy,  i  tłumne  czernie  wyroiły  się  na  Europę. 
Tak  znów  zjawiła  się  owa  pierwotna  jedność  z  na- 
turą, pełna  surowizny  i  rozuzdanej  dzikości.  W  ser- 
cu tłuszczy  butność  i  zuchwalstwo ,  a  w  mózgu 
gore  żar  fantazyi ;  rozsiadła  się  ona  przeto  obo- 
zem po  stolicy  starej  a  spróchniałej  cywilizacyi. 
Ale  w  tym  samym  Rzymie,  w  którym  co  dopiero 
królowała  potęga  światoburzcza —  w  tym  Rzy- 
mie wiara  zbawienna  założyła  wielki  ołtarz  swój:- 
ztąd  wyszło  ukrócenie  zuchwalstwa,  i  owej  suro- 
wizny barbarzyńców  północy.  Wiara  jakby  w  czy- 
scu  przepaliła  serce  chucią  wrzące ,  i  w  płomie- 
niach rozrzewnienia  wytopiła  zeń  zmysłowości 
żużle.  Namiętność  prochem  spadła  na  ziemię; 
hardy  syn  natury  skruszał —  zapłakało  mu  w  du- 
szy, ukorzył  się  jakby  dziecię  pokutujące  i  zwró 
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cił  oczy  ku  niebu.  Myśl  i  serce  (icraz  ucieka  od 
natury,  jakby  od  wroga  swojego ;  co  zmysłowe , 
co  cielesne ,  teraz  wydaje  się  dla  niego  szatańską 
pokusą;  rozstał  się  do  szczętu  z  przyrodą,  a  wśród 
boleści  zdjęta  mu  jest  katarakta  z  wewnętrzne- 
go oka.-  Tak  się  uduchownił,  zidealizował ;  tak 
wśród  ścierań  się  i  łamań  średniowiecznych,  od- 
było się  przerodzenie  z  gruntu  człowieka,  i  pę- 
kły ostatki  owój  pierwotnej  jedności. 

Gdy  już  duch  Historyi  świata  znalazł  dla  sie- 
bie pole  wykarczowane  i  wyplenione  z  chwastów 
zmysłowych,  wtedy  w  15tem  i  IGtem  stuleciu, 
padło  ziarno  nowego  zwrotu  w  dziejach^-ludzkich. 
Człowiek  miał  się  pogodzić  z  przyrodą,  i  doro- 
bić się  trudem  duchowym  owej  jedności  prawdzi- 
wej z  naturą.  A  stanęli  wśród  ludzi ,  jakby  pro- 
rocy tego  nawrotu  do  natury,  Kopernik  i  Kolumb: 
tamten  po  niebie,  ten  po  ziemi  odkrywa  światy 
nowe.  Duch  godzi  się  z  naturą;  przeto  Leo- 
nard i  Rafael  sprowadzają  z  Nieba  postacie  ma- 
lowanych obrazów,  w  nich  uzmysławiają  owę  je- 
dność ducha  i  natury,  ideału  i  materyi.  W  tych 
obrazach  nieskończoność  przybiera  na  się  formy 
z  natury  pożyczone;  w  nich  doczesność  a  wiekui- 
stość, niebo  i  ziemia,  obchodzą  zrękowiny  swoje. 
Bako  ogłasza  światu  nowe  zapatrywanie  się  na 
naturę,  a  Kartezyusz  orzeka:  „wyi/ft  więc  jesieni''^ 
a  tak  w  tych  trzech  słówkach  jednoczy  myśl  i 
istnienie.  Filozofia  podejmuje  te  trzy  słowa  je- 
go i  przędzie  je  przez  trzy  następne  wieki,  aż 
w  końcu ,  po  długich  zapasach  z  sobą ,  docho- 
dzi do  prawdy,  że  myś  Boża  opatrzna  rządzi 
światem,  że  Bóg  jestprzytomny  w  świecie;  lecz 
>ze  sam  ten  świat  stworzony  jest  tylko  rąbkiem 
szaty  jego.  Filozofia  wykazuje  jak  owa  myśl 
Boża  świeci  w  gwiazdach  i  'drga  w  pyłku ,  ru- 
sza się   w  spadającem  jabłku  i  w  kołowrotach 
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planet  na  niebie,  przemawia  w  dźwięku  i  w  żarach 
płomienia ;  jak  oddycha  w  roślinie  ,  w  czynno- 
ściach psychicznych  duszy  człowieka;  jak  pali 
w  sumieniu ,  jak  wodzi  ród  ludzki  przez  lat  ty- 
siące i  przemawia  w  sercu  wiarą;  jak  prze 
myśl  człowieka  do  coraz  wyższego  rozwoju,  a 
myśl  ludzka  przędzie  nić  swoją  ,  i  po  tej  nici 
spina  się  cor^u;  wyżej ,  aż  stanie  u  podnóża  tronu 
Bo;^o. 

Jedność  myśli  a  istnieuia,  jedność  podmiotu  a 
przedmiotu ,  otóż  jest  formuła  logiczna,  którą  rozwi- 
nęliśmy w  Logice,  którą  tyle  razy  spotkamy  jesz- 
cze w  niniejszym  tomie  naszym  i  we  wszystkich 
umiejętnościach  w  nim  zamkniętych,  a  która  niezrozu- 
miana w  swojej  prawdzie  poprowadzić  może  jak  i  po- 
prowadziła już  do  błędów  najwyższej  wagi.  Chciejmy 
tedy  przedewszystkiem  jasno  się  porozumieć  wzglę- 
dem znaczenia,  które  my  nadajemy  tej  formule  we- 
dle właściwego  stanowiska  wykładu  naszego.  Nie 
powtarzając  przeto  już  wywodu  Logiki ,  z  której  wy- 
płynęło to  prawo,  wyłożymy  tutaj  rzecz  trybem  przy- 
stępnym. 

Nazywamy  ducha  jednością  myśli,  czyli  podmio- 
tu myślącego  a  pr2;edmiotu,  czyli  istnienia,  dla  tego  iż 
duch  ludzki  zdoła  myśleć  o  sobie ,  o  własnem  istnie- 
niu swojem-^  iż  zatem  zdoła  być  zarazem  podmio- 
tem myślącym  a  zarazem  przedmiotepn,  o  którym  my- 
śli; że  tedy  jest  myślą  istniejącą,  a  istnieniem  my- 
ślącem.  To  określenie  tak  ogólne,  lubo  nie  wystar- 
czy do  wyczerpania  istoty  ducha,  jest  atoli  dosta- 
teczne do  celu  niniejszego. 

Uważmy  następnie,  iż  tćm  istnieniem,  tym  przed- 
miotem nie  tylko  być  może  duch  sam,  ale  także  przed- 
miot inny,  (świat  zewnętrzny  i  t*  d.)  i  pod  tym  wzglę- 
dem mówimy  o  jec^ności  myśli,  to  jest  podmiotu 
a  isŁnienia ,  c?;yli  pr?;ed{niotUf ^tt-  Jakoż  jedność  tąKo- 
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wa  okaże  się  naprzód ,  jeżeli  poznajemy  przedmiot , 
jeżeli  poznajemy  treść,  jakby  myśl  przez  niego  Mry- 
rażoną;  wtedy  bowiem  tę  treść  przelewamy  w  du- 
cha naszego ,  przyswajamy  ją  sobie ,  a  tak  tworzy- 
my jedność  ducha,  jako  podmiotu  poznającego  a  przed- 
miotu poznanego.  Podobnie  się  dzieje  mocą  woli, 
jeżeli  działamy,  jeżeli  wyrażamy  się  w  rzeczywisto- 
ści przedmiotem  jakowym;  wtedy  bowiem  znów 
naszą  treść ,  naszą  myśl  wlewamy  w  przedmiot 
ten ;  wtedy  zatem  również  będziemy  mogli  mó- 
wić o  jedności  naszej  istoty  jako  podmiotu  a  przed- 
miotu tego. 

Mimo  wszakże  takowćj  jedności  naszćj  myśli,  na- 
szego podmiotu  a  istnienia  czyli  przedmiotu,  nie  po- 
wiemy, iż  nasza  myśl  a  ten  przedmiot  jest  jedno  i 
toż  samo ; —  mimo  tćj  jedności ,  zachodzić  zawsze  bę- 
dzie również  silna  różnica  obu  stron. 

Uważmy  atoli,  zkądsię  bierze  ta  jedność.  Bóg 
stworzył  wedle  wiekuistćj  mądrości  świat  cały  i  ludz- 
kiego ducha ;  przetoż  i  myśl  człowieka  i  myśl  Boża, 
jako  wyrażają  wszechrzeczy  stworzone,  winny  być 
w  pokrewieństwie  z  sobą,  i  ten  związek  między  na- 
szym duchem  a  światem  jest  powodem,  iż  możemy  od- 
gadnąć myśli  w  nich  złożone —  że  tworząc  przed- 
mioty zdołamy  również  urzeczywistnić  myśl  naszą 
w  świecie.  Bóg  stwarzając  myślą  świat  i  zarazem 
człowieka  wlał  w  ducha  ludzkiego  możność  i  powin- 
ność poznawania  dzieł  Jego,  a  zarazem  możność  i 
powinność  działania  wedle  najwyższych  Jego  prawd. 

Ztąd  następne  wypłyną  wnioski :  Im  człowiek 
poteżniój  rozwinie  myśl  swoją,  im  przeto  wyżćj 
stanie  jako  podmiot, —  tćm  też  będzie  zdolniejszy  do 
poznania  wyższćj  treści  i  do  sprawienia  wyższego 
przedmiotu,  a  następnie  tćm  wyższa  będzie  jedność 
podmiotu  czyli  myślenia ,  i  przedmiotu ,  to  jest  ist- 
nienia. Na  tćm  stopniowaniu  zależy  rozwój  myśli 
rodu  ludzkiego;  to  stopniowanie  atoli,  choć  coraz  wyż- 
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sze,  jest  nieskończone  nigdy;  bo  gdyby  człowiek 
mógł  dosięgać  najwyższego  stopnia  tego  rozwoju, 
wtedy  ziściłaby  się  już  w  najwyższej  a  bezwzględnej 
potędze  owa  jedność;  wtedyby  człowiek  już  myślą 
swoją  zdołał  ogarnąć  wszechistnienia ,  ogarnąłby  je' 
po  wiekuistość  całą ;  wtedy  i  myśl  jego  stając  się 
wolą ,  byłaby  zarazem  stwarzaniem ;  wtedy  myśl  je- 
go, jego  istota  własna,  choćby  różną  była  od  wszech- 
istnienia  tego,  przenikałaby  je ,  wywołaby  je  z  nice- 
stwa.  Lecz  tego  nie  zdoła  duch  stworzony  —  tego 
dokonywa  jedynie  Bóg,  co  piastuje  na  dłoni  światy 
wszystkie  i  myśli  wiekuistą  mądrością. 

Lecz  właśnie  ztądsię  pokazuje,  iż  gdy  człowiek  nie 
zdoła  poznać  prawdy  wiekuistćj  w  całości  jćj  nieskoń- 
czonśj ,  więc  też  jego  mądrość  może  być  jedynie  je- 
dnćm  z  niższych  ogniw  owój  prawdy —  a  zatćm ,  je- 
żeli my  mówimy  o  prawdzie  bez względnój  (o  rozumie 
bezwzględnym) ,  toć  ją  zawsze  bierzemy  w  znaczeniu 
ludzkićm,  o  ile  znaczy  nasz  rozum  ludzki. 

Te  zasady  wszystkie  tutaj  wspomnione  jako  fa- 
kta,  jako  prawdy  już  doświadczone  miały  wywód 
swój  umiejętny  i  ścisły  w  rozwoju  Logiki  naszćj;  tam 
tedy  znajdzie  czytelnik  ich  potwierdzenie. —  Uważmy 
atoli,  co  się  stanie,  jeżeli  weźmiemy  myśl  a  istnie- 
nie .za  jedno  i  toż  samo,  jeżeli  zapomniemy  o  różni- 
cy rozdzielającej  obie  te  strony;  wtedy  jak  widać, 
myśl  a  istnienie ,  podmiot  a  przedmiot  spłyną  razem 
zamętem;  człowiek  będzie  uważał  myśl  swoją  za  je- 
dno i  toż  samo  ze  światem ;  ponurzą  się  i  spłyną  za- 
mętem z  sobą  pojęcia  o  Bogu ,  o  świecie ,  o  człowie- 
ku, o  duchu,  o  naturze  i  t.  p. —  ten  nieład  wprost 
rodzi  z  siebie  panteistyczność ,  o  którćj  mówiliśmy 
w  przypisie  do  §  przeszłego. 

§  210. 

Jak  tedy  Logika  (ludzka)  okazuje  nam  ideę  snu- 
jącą coraz  wyższe ,  Łreściwsze  myśli  jako  kategorye 
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swoje;  tak  Filozofia  Natury  okaże  nam  w  świecie 
zmysłowym  coraz  wyższe ,  coraz  treściwsze  i  dosko- 
nalsze stopnie;  stopnie  zatem  natury  osadzone  będą 
na  odpowiednich  im  kategoryach  logicznych,  a  tak 
staną  się  ich  uwidomionym  obrazem  a  wizerunkkm. 
Jednakże  nie  cały  rozwój  logiki ,  nie  wszystkie  J4[  ka- 
Łegorye  znajdą  odpowiednie  sobie  stopnie  w  n^tu-* 
rze;  bo  najwyższe  kategorye  logiczne  nie  wcielają 
się  już  w  naturę ,  materya  im  nie  wystarcza:  one 
znajdują  dopiero  ziszczenie  swoje  w  świecie  również 
rzeczywistym ,  ale  nadzmysłowym ,  bo  w  świecie  du- 
chowym. Tam  będzie  jedność  myśli  wiekuistej ,  lo- 
gicznej a  istnienia ;  ale  istnienie  nie  będzie  już  istnie- 
niem materyalnćm,  lecz  rozwojem  duchowej  istoty. 

Rzekliśmy  również  powyżój  (§  20ft),  że  cechą 
natury  jest  rozsypanie  się  jej  na  jestestwa  jednost- 
kowe ,  odosobnione  od  siebie  przestrzenią  i  czasem; 
cecha  takowa  oznacza  bliźój  jeszcze  ten  stosunek  od- 
wrotny czystej,  logicznej  myśli  a  loateryalnego  świa- 
ta natury. 

Gdy  myśli ,  pojęcia  logiki ,  jako  jej  coraz  wyż- 
sze stopnie  i  ogniwa»  wysnuwają  się  z  siebie  nieprzer- 
wanym wątkiem  rozumowania,  rodząc  się  z  kolei 
z  siebie ;  tak  odwrotnie,  jestestwa  natury,  wyrażają- 
ce te  myśli  i  pojęcia ,  okażą  się  jako  rozjednostko- 
wane  i  istniejące  obok  siebie  w  przestrzeni,  istnie- 
jące po  sobie  w  czasie —  tak  dalece ,  iż  będzie  potrze- 
ba naszego  przyłożenia  się ,  naszej  myśli ,  aby  do- 
patrzeć tego  coraz  wyższego  stopniowania  w  natu- 
rze, aby  wyśledzić  to  wcielanie  się  coraz  wyż- 
szych stopni  logicznych. 

Natura,  jakby  stłuczone  ^zwierciadło >  oddaje 
każdą  myśl,  każde  pojęcie  logiczne,  rozbite  na 
jestestwa  odrębne ,  jednostkowe.  Co  do  siebie 
należy,  jest  tutaj  rozdzielone  od  siebie,  samotne. 
Ztąd   po  naturze  całej,   niby  elegia,   niby  pieśń 

żałoby,  rozpływa  się  tęskoota  oieskońwooa,  nie- 
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ukojo&a  iftigdy :  bo  tu  w  rzeczywistości  myśl  nie 
przemoże  pano warna  przestrzeni  i  czasą;  tu 
wieczny  rozdział  między  częściami  jednej  i  tćj 
sam^j  całości.  Przelotny  rzut  oka  na  naturę  do- 
starczy łiam  przykładów,  bo  natura  cała  jest  tym 
przykładem.  Pączek  znika,  rozwijając  się  w  kwiat; 
a  kwiat  zmićra,  zanim  doczeka  się  dojrzenia  owo- 
cu ,  co  zawiązał  się  w  łonie  jego.  Słońce,  pla- 
nety i  księżyce,  stanowią  jedne  całość ,  jeden  sy- 
stem ;  lecz  je  rozdziela  przestrzeń  wiekuista,  choć 
są  jedoą  rodziną,  członkami  jednego-  ciała.  Tę- 
sknota ziemskich  mieszkańców  do  owych  goreją- 
cych światów  na  Niebie ,  jest  jakby  wyrazem  tę- 
sknoty Ziemi  samćj  do  gwiazd,  do  rodzeństwa 
swojego.  Wszak  promień  jasności  słonecznej  gi- 
nie, gdy  się  w  pryzmacie  roztrąci  na  drużynę 
świetnych  barw;  lecz  te  barwy  same  znowu  są 
rozdflielone  przestrzenią  od  siebie ;  a  gd^  je  zje- 
dnoczy sooziftwka,  wtedy  one  zgasną,  a  wraca  pro- 
mień biały,  który  tym  sposobem  jest  od  barw  owych 
oddzielony  w  czasie.  Dwie  odwrotne  kończyny 
magnesowój  igiełki,  wiecznie  odwrócone  od  sie- 
bie ,  wiecznie  się  do  siebie  odnoszą.  W  chemii, 
powinowactwem  natury  jednoczą  się  ciała ;  lecz 
jednocząc  się  giną.  Rozpina  się  dąb  majesta- 
temswojój  potęgi ,  siłą  swoich  konarów,  strojeni 
bogatym  swoich  liści;  ale  kouary  i  liście,  pień 
i  korzenie,  oddzielone  są  od  siebie  przestrzenią; 
a  nadto,  dąb  sam  jest  ułomkiem:  wszak  liści  splo- 
tem zwraca  się  ku  słońcu ,'  ku  niebu ;  tęskni  do 
rosy,  oddycha  powiewem,  a  korzenie  nurtują 
w  ziemi ,  szukając  brakujących  im  soków  poży- 
wnych. U  zwierząt  życie  jest  życiem  boleści  i 
biedy,  bo  są  miotane  namiętności  upałem  nigdy 
nieukojonym ;  brak  i  ułomkowość  ich  istoty  od- 
zywa się  głodem,  pragnieniem  i. chucią.  Dusza 
zwierzęca  pogrążona  w  nocy  ciemnćj ,  jedynym 
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przeczuciem  zgaduje  świt  ducha  w  naturze,  wpa- 
truje się  w  oblicze  człowieka,  korzy  się  przed  jego 
postacią,  w  nim  bóstwo  swoje  i  pana  widzi.  Wszak 
i  człowiek  sam ,  o  ile  zamknięty  w  ciclesnoścr', 
podziela  tę  nieogarnioną  tęsknotę  z  naturą  całą, 
tudzież  ów  brak,  co  w  nim  robi  i  pracuje,  i  prze  i 
niedozwala  spoczynku:  całe  przeto  życie  czło- 
wieka jest  jednym  nieprzerwanym  trudem  ku 
temu  skierowanym,  by  wywalczyć  uzupełnienie  sie- 
bie. Lecz  brak,  chwilowo  zniesiony,  odrasta  ty- 
siączną głową —  aż  wkońcu  pierworodny  syn  na- 
tury ulega  walce,  zwyciężony  wiekiem,  mozo- 
łem i  naturą  co  mu  jest  wrogiem  — •  umiera ,  a 
skonanie  samo  jeszcze  jest  najwyższą  jego  pra- 
cą, najwyższym  jego  trudem. 

§211. 

Jak  ta  cecha  natury  okazała  się  dopićro  pod 
względem  stosunku  wzajemnego  stopni  natury,  owych 
coraz  doskonalszych  ogniw  świata  zmysłowego ;  tak 
wyjawić  się  tćż  koniecznie  winna  pod  względem  każ- 
dego stopnia ,  każdego  pojęcia ,  wziętego  z  osobna. 

Jakoż  wiemy,  iż  pojęcia  logiczne,  jako  coraz 
wyższe  kategorye,  różnią  się  pomiędzy  sobą  coraz 
doskonalszą /mci? ,  coraz  głębszem  znaczeniem  swo- 
jśm.  Przecież  wszystkie  te  pojęcia  mają  jedne  spoi- 
ną/J?r?wf,  która  jest  ich  spólnym  warunkiem,  czy- 
niącym je  właśnie  pojęciem  logicznćm :  jest  to  owa 
troistość  pierwiastków,  która  jak  wypływa -ze  samej 
logiki,  tak  też  jest  tętnem  całćj  tej  umiejętności,  a 
zatćm  prawem  całej  filozofii,  i  wszystkich  jćj  gałęzi 
tudzież  szczegółowych  umiejętności  prawem  każdego 
ogniwa  szczegółowego —  słowem ,  ustawą  i  zakonem 
wszechistnienia,  o  ile  takowe  poznać  zdołamy. 

Jakoż  wiemy  z  logiki ,  iż  każde  pojęcie  jest:  lód 
czśmś  pojedyńczim,  jest  jednćm,  jest  jednością;  2re 
wiemy  atoli  żenię  jest  w  sobie  głuchą,  czczą  jednost- 
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ką ,  lecz  zamyka  w  sobie  koniecznie  treść ,  to  jest 
różnice  Stanowiące  osnowę  jego.  Ta  treść  winna  ko- 
niecznie wynikać  z  tego  pojęcia  samego ,  jako  z  je- 
dności, w  której  jest  objęta,  a  tern  samem  także  te 
różnice,  te  rozmaitości,  stanowiące  tę  treść,  winny 
nawzajem  wypływać  z  siebie,  winny  nawzajem  się 
uzupełniać,  a  tak  złożyć  właśnie  owę  całość  i  jedność 
pojęcia.  Lecz  wiemy  również  z  logiki,  iż  takie  jedynie 
różnice  ściśle  wypływają  z  siebie  i  są  ścisłem  uzu- 
pełnieniem siebie,  które  są  wzajemną  odwrotnością, 
to  jest,  które  są  szczególnością  w  znaczeniu  logicz- 
nera.  3cie:  Wszak  gdy  z  jednej  strony  pojęcie  jest 
jednem,  jest  pojedynczem,  a  z  drugiej  strony  ma  od- 
wrotność w  sobie  —  wynika  ztąd ,  że  jest  ogółem; 
lecz  nie  ogółem  pustym,  nie  abstrakcyą  czczą,  lecz 
jednością  a  ogółem  zawierającym  w  sobie  treść,  obej- 
mującym szczególności  w  sobie. 

Widać ,  iż  pierwiastek  pićrwszy  pojęcia,  to  jest 
owa  pojedynczość ,  z  jednej  strony,  a  drugi  pierwia- 
stek, to  jest  owa  treść  a  odwrotność ,  z  drugiśj  stro- 
ny, same  mają  się  odwrotnie  do  siebie ,  a  tak ,  je- 
dnoczą się  w  trzecim  pierwiastku  jako  w  ogóle  swo- 
im—  wynika  ztąd ,  że  z  każdego  z  tych  trzech  pier- 
wiastków, z  tych  trzech  czynników,-  wypływają  dwa 
drugie. 

Tak  się  tedy  rzecz  ma  w  dziedzinie  czystej  my- 
śli ,  bo  w  logice ;  inaczej  się  dzieje  w  świecie  zmy- 
słowym w  Naturze.  Tutaj  nawet  te  jestestwa,  które 
należą  do  jednego  i  tego  samego  pojęcia,  które  wy- 
rażają jego  szczególności,  odwrotności  wypływające 
z  siebie ,  są  rozosobnione  od  siebie  czasem  i  prze- 
strzenią, istnieją  niby  na  pozór  jako  samodzielne  i 
odrębne.  (Ob.  przyp.  do  §  210). 

Tak  tedy  owa  jedność  pojęcia  logicznego  wy- 
rażać się  będzie  w  naturze  dwoma,  a  niekiedy  i 
większą  liczbą  rozjednostkowanych  i  odrębnych  je- 
stestw.   Ztąd  wynika,  iż  choć  te  jestestwa  w  istocie 

.3 


18  FILOZOFIA  NATUaY. 

będą  wyrażały  jedno  pojęcie,  toć  one  dotykalnie,  zmy- 
słowo, nie  wyjawią  tego  należenia  do  siebie,  i  bę- 
dzie potrzeba  naszego  zastanowienia,  naszej  myśli,  by 
wykryć  tę  ich  myśl  w  nich  zamkniętą,  by  w  nieb  spo- 
strzedz  jedno  pojęcie  i  owe  trzy  pierwiastki  jego. — Tak 
tedy  bliżej  oznaczyliśmy  ogólne  określenie  powyższe. 
(§  210). 

§  212. 

Z  powyższej  osnowy  wynikają  znowu  dalsze 
wnioski.  Jakoż,  gdy  te  nawet  jestestwa  natury,  któ- 
re należą  di)  jednego  i  tego  samego  pojęcia,  które, 
razem  wzięte,  stanowią  jego  wizerunek  a  całość  je-r 
go,  są  odosobnione  od  siebie  czasem  i  przestrzenią; 
przeto  znaćj  iż  każde  z  nich,  z  osobna  wzięte, 
jest  jedynie  ułomkiem  pojęcia ,  niby  częścią  jego  wi- 
zerunku—  że  tedy  jestestwo  zmysłowe  każde,  o  ile 
zrozumiane  będzie  w  swojej  prawdzie ,  czyli  wedle 
swojej  istoty,  będzie  jedynie  ułomkiem  całości  którą 
jest  pojęcie,  choć  to  jestestwo  pozornie  wyda  się 
być  samoistną  odrębną  całością,  bo  będzie  odoso* 
bnione  -od  innych  jestestw  miejscem  i  czasem. 

Te  jestestwa,  jako  jednostki  odrębne,  zdają  się 
być  niezawisłe  i  wolne — a  przecież  każde  %  nich  jest 
zawisłe  od  pojęcia  którego  jest  ułomkiem ,  i  zawisłe 
jest  od  innych  jestestw  zmysłowych ,  również  ułooł- 
kowych,  których  jest  uzupełnieniem ,  a  które  z  niem 
razem  wzięte  dopiero  składają  ową  całość,  owe  po- 
jęcie im  odpowiednie,  a  tak  dopićro  tworzą  cały  obraz 
a  wizerunek  pojęcia  tego.  Jest  to  sprzeczność  i  za- 
wisłość przywiązana  do  jestestw  zmysłowych.  Ta 
sprzeczność  i  zawisłość  okazuje ,  iż  te  jestestwa  nie 
stoją  same  na  sobie ,  iż  nie  od  siebie  zależą ;  ta 
sprzeczność  jest  przyczyną  ich  zguby.  Jestestwa  zmy- 
słowe nikną  i  przemijają  dla  sprzeczności  w  nich 
zamkniętej:  one  tak  są  skoiiczone  w  czasie,  jak  są 
skończone  w  przestrzeni. 

„Każde  zmysłowe  jestestwo  mą  sprzeczność 
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„W  sobie :  bo  raz  na  pozór  jest  czómś  osobnśm, 
„samoistnćm  i  udzielnem ;  a  z  drugiój  strony  jest 
„ułomkiem'"  Tej  sprzeczności  jestestwo  zmysło- 
we wytrzymać  nie  zdoła ,  umiera  na  nią :  na  tę 
sprzeczność  umarli  bogowie  Grecyi  i  Hellada  sa- 
ma. (Ob.  pfzyp.  do  §  208).  W  Grecyi ,  duch  a 
materya  spływały  z  sobą,  jakby  harmonią  spól- 
nego  akkordu.  Duch  tchnął  na  materyę,  a  mate- 
rya ożyła  bogów  postacią —  w  nich,  jakby  w  ziem- 
skim przybytku,  zamknęła  się  wiekuistość.  Lecz 
tu  jest  właśnie  sprzeczność  w  nich  tkwiąca.  Bogi 
ogarniające  świat ,  wstrząsające  nieba  i  ziemi  po- 
sadą ,  rozkazujące  topielom  morskim ,  władce  po- 
tęgi pieśni  i  gromów,  ulegają  ziemskim  uczuciom 
i  ziemskim  cierpieniom.  Nieskończoność  jest  ich 
oddechem —  a  przecież  znowu  mają  właściwości 
przyrodzone  różniące  je  między  sobą,  okazujące 
przeto  ich  odgraniczenie  od  siebie ,  ich  ogranicze- 
nie,— zatćm  ich  skończoność.  Ta  sprzeczność 
jest  wyrokiem  ich  śmierci:  ztąd  też  gdy  spojrzy- 
my na  marmurowe  ich  posągi,  znać,  iż  te  bogi, 
lubo  tak  spokojne  w  uroczystym  majestacie  swo- 
im y  przejęte  są  nieskończoną  boleścią  niedostatku 
swojego,  co  niby  jęk  zerwanej  struny  drga  i 
płacze  wtćj  niebiańskiej  ich  piękności.  Sam  Olim- 
pu Król,  w  złotej  stolicy,  w  chwilach  smętnych 
przejęty  niewypowiedzianą  trwogą;  na  wysoko- 
ściach jasnych  przemawia ,  że  nad  ziemią ,  nad 
niebem,  nad  bogami,  zawisła  ciemna  moc  prze- 
znaczenia, owego  fatum,  któremu  wszystko  co 
jest,  i  same  bogi  kiedyś  ulegną.  Wszak  i  wy- 
rocznie starych  lat  dawno  już  wróżyły,  że  przyj- 
dzie czas,  gdy  inna  wiekuistość  na  tronie  świata 
zasiędzie.  I  spełnione  są  te  wyrocznie  stare :  bo- 
gowie greccy,  owe  piękności  bóstwa,  wyparte  zo- 
stały ze  świątnic  wiary,  lecz  znalazły  przytułek 
w  świątnicy  sztuki. 
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§213. 

Ta  zawisłość  i  sprzeczność,  tkwiąca  w  jeste- 
stwach zmysłowych,  wpływa  na  tryb  wyjawienia  się 
idei  logicznej  w  całej  naturze.  Jakoż,  gdy  każde  je- 
stestwo zmysłowe  jest  rzeczywiście  jedynie  ułom- 
kiem pojęcia ,  gdy  jest  zawisłe  od  innych ,  gdy  nie 
jest  całością  w  sobie ,  przeto  też  postawione  wśród 
świata ,  wśród  czasu  i  przestrzeni ,  narażone  jest  na 
wpływy  i  wrażenia  innych  jestestw,  które  stanęły 
w  stosunku  do  niego ,  które  na  to  jestestwo  działają 
w  czasie  i  przestrzeni,  które  je  paczą  i  wykrzywiają, 
zostawując  na  nim  ślady  i  znaki  działania  swojego, 
tak ,  iż  żadne  jestestwo  nie  jest  rzeczywiście  tćra 
w  naturze ,  czemby  wedle  pojęcia  swojego  być  win- 
no. Każde,  oprócz  cech  właściwych  jego  istocie,  bę- 
dzie miało  na*sobie  cechy  przypadkowe ,  jako  piętno 
swojej  zawisłości. 

Na  tym  §.  naszym  opiera  się  różnica  mię- 
dzy naturą  a  sztuką  piękną:  z  niego  s>ię  pokazuje, 
iż  sztuka  nie  może  być  naśladowaniem  natury. 
Wszak  z  istoty  rzeczy  przyrodzonych  wyświeca  się, 
iż  żadna  z  nich  nie  może  być  doskonałą ,  bo  każ- 
da ma  na  sobie  piętna  ułomkowości  i  ślad  dzia- 
łania na  nio  potęg  wrogich.  Od  przypadku  zale- 
ży, o  ile  przedmiot  natury  będzie  tern ,  czem  być 
winien  z  pojęcia  swojego ,  o  ile  stanie  się  dosko- 
nałem  wyjawieniem  myśli  w  niej  przebywającej, 
o  ile  ta  myśl  wzięła  w  swoje  podwładztwo  ma- 
teryę  jako  osnowę  zmysłową  swoją.  Przecież 
mimo  najszczęśliwszego  przypadku ,  przedmiot 
ziemski  nie  zdoła  nigdy  osięguąć  ideału  swojego, 
swojego  pierwowzoru:  te  pićrwowzory,  wedle 
wyrażenia  się  Platona,  zostały  na  niebie,  otacza- 
jąc dworem  Pana  a  władcę  światów. 

Lecz  wśród  dzielnicy  biedy  i  niedostatków  ziem- 
skich występuje  fantazya  mistrza,  zwiastuna  od- 
rodzenia na  ziemi  piękności  niebiańskićj  zapomnia- 
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nej  od  ludzi.  W  duchu  mistrza  wiekuistość  za- 
łożyła bezdnie  swojej  potęgi,  co  wystarcza,  by 
świat  wkoło  'ożywić  życiem  nieskończonem ,  by 
znów  rozpalić  płomień  niebiański,  co  przygasł 
wśród  mozołu  i  walki  tutecznej.  Gdy  fanta- 
zya  rozepnie  promienne  skrzydła  swoje  nad  skro- 
Diami  mistrza,  już  dech  nieskończoności  przej- 
muje dreszczem  wybrańca  na  ziemi — natchnienie 
użycza  mu  nieznanćj  twórczej  siły.  Tak  przed- 
miot natury  skazitelny,  ubogi  swoją  doczesnością, 
zaklęty  jego  władzą,  obtula  się  złotym  obłokiem, 
w  nim  ginie,  usuwa  się  z  oczów;  trawi  go  ża- 
rem fantazya:  a  gdy  znikną  ślady  ziemskiego  po- 
chodzenia, obłoczna  opona  się  rozstępuje,  a  po- 
stać nowa —  wcielona  nieskończoność — jako  dzie- 
ło sztuki  staje  przed  zdumiałym  światem.  Przed- 
miot ziemski,  z  którego  teraz  ustąpiły  niedostatki 
doczesności ,  świadczy  o  pierwotnej  myśli  stwór- 
czej ,  jaka  była  od  początków  świata.  W  lój  po- 
staci zmysłowćj  przemieszkuje  duch,  i  oczyma 
wiekuistości  na  nas  spogląda ,  bo  nieskończoność 
jest  jśj  sercem  i  tętnom.  Materya  gruba  stała  się 
jasnem  przezroczem ,  bo  w  niój  świeci  obecnością 
wieczność ;  materya  ciężka ,  przykuta  do  ziemi , 
będąc  lotną,  lekką  jak  myśl,  zdaje  się  jakby  w  chwi- 
lowych odwiedzinach  stanęła  wśród  ludzi,  jakby 
już,  już  miała  się  unieść  do  mieszkań  niebiań- 
skich, do  ojczyzny  swojćj,  i  pożegnać  ziemskie 
padole. 

Dzieło  sztuki,  będąc  ducha  wyrażeniem,  nie  zna 
ułomkowości  doczesnej — jest  całością  w  sobie. 
Duch  i  materya  w  niej  objęły  się  rzewną  miło- 
ścią. Obok  dzieła  sztuki,  blednieje  rzeczywistość. 
Przedmioty  natury,  obok  dzieł  sztuki,  są  to  ciała 
martwe  obok  życia  pełnego  sił  a  wesela:  są  to  kle- 
kotania suchych  gałęzi  zimowych,  obok  nadziem- 
skiej muzyki,  co  płynie  ku  gwiazdom  wiekuistym. 
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§214, 

Jeżeli  zaś  każde  jestestwo  zmysłowe,  właśnie  dia 
tego,  iż  jest  jedynie  ułomkiem  pojęcia  swojego,  jest 
ułomkowe  i  niedostateczne;  tak  znowu  Ło  samo  po- 
jęcie, do  którego  to  jestestwo  należy,  także  nie  bę- 
dzie jeszcze  bezwzględną  całością —  samo  będzie  mia- 
ło jeszcze  niedostateczność  swoje.  Jakoż  to  pojęcie 
względem  tego  jestestwa  będzie  się  wprawdzie  mia- 
ło jak  całość  do  swojej  części ;  toć  przecie  znów  po- 
jęcie takowe,  porównane  z  całą  ideą ,  a  nawet  z  na- 
turą całą ,  okaże  się  samo  być  jednem  tylko  ogni- 
wem szczegółowem,  a  zatem  samo  okaże  się  być  czę- 
ścią :  a  tak  widzimy,  iż  to  pojęcie  nie  będzie  jeszcze 
całą  prawdą,  prawdziwą  całością,  prawdą  bezwzglę- 
dną i  konieczną ,  a  tćm  samem ,  iż  to  pojęcie  samo 
będzie  jedynie  czemś  względnem.  I  zaprawdę  ten 
niedostatek  i  względność  ta,  która  tutaj  okazała  się 
w  teoryi,  okaże  się  i  w  rzeczywistości.  Jakoż,  je- 
stestwo natury  mające  być  wyrażeniem  tego  pojęcia, 
jako  ułomkowe,  zależy  od  innych  jestestw,  które 
względem  nie^o  są  warunkiem  jego  istnienia ,  które 
dla  niego  mogą  być  środkiem ,  albo  zawadą  i  prze- 
szkodą. Te  zaś  inne  jestestwa  nie  są  jego  dziełem, 
nie  istnieją  za  jego  sprawą ;  są  tedy  względem  nie- 
go czemś  obcem,  czćmś  zupełnie  przypadkowem : 
zatćm  idzie,  że  i  jego  własne  istnienie,  uważane  w  so- 
bie, będzie  zawisłe  od  trafu,  od  przypadku. 

Qdyśmy  atoli  powyżej  okazali,  że  pojęcie  każ- 
de wyraża  się  w  naturze  dwoma  lub  więcćj  jeste- 
stwami uzupełniającemi  się  nawzajem,  a  teraz  wi- 
dzimy, że  byt  tych  jestestw  zależy  od  przypadku  — 
ztąd  wynika,  iż  od  przypadku  zależeć  będzie,  czyli 
to  lub  owo  pojęcie,  ten  lub  ów  stopień,  wyjawi  się 
rzeczywiście  w  świecie  zmysłowym.  To  wyjawienie 
się  jego^  zależeć  będzie  od  warunków  zewnętrznych 
(ob.  Log.  §  78  i  79  o  przypadkowości):  atak  okazuje  się 
wspomniana  na  początku  tego  §.  niadosŁateczność,  któ- 
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rój  ulega  kaide  szczegółowe  pojęcie  w  urzeczywist- 
nieniu się  swojem  w  świecie  zmysłowym. 

§215. 
Inaczćj  niżeli  z  iszczeniem  się  szczegółowego  poję- 
cia ma  się  rzecz  z  ideą  bezwzględną ,  z  ową  myślą 
logiczną  (w  znaczeniu  §  200),  będącą  właśnie  cało- 
ścią tych  wszystkich  szczegółowych  pojęć  jako  ogniw 
swoich.  Ta  idea  będąc  jednością  tych  wszystkich 
ogniw,  tych  pojęć  szczegółowych ,  względnych ,  jest 
zarazem  macierzą  wszystkich  jestestw  wyrażających 
te  pojęcia —  przeto  nic  nie  istnieje,  coby  nie  było 
wypływem  tój  idei:  wszystko  istnieje  za  jćj  sprawą, 
ztąd  tez  nióma  nic  względem  nićj  obcego. 

Idea  ta  zarazem  jest  obecną  w  jestestwie  iszczą- 
cćm  się  w  świecie,  a  zarazem  jest  obecną  w  tych 
jestestwach ,  które  mu  są  środkiem  pomocnym,  wa- 
runkiem, lub  przeszkodą  tłumiącą.  Tak  w  obec  idei 
niema  trafu,  nićma  przypadku.  System  świata  rze- 
czywiście istniejący  w  obecności,  jak  wszystkie  świa- 
ty zrodzić  się  mające,  jest  jedynie  przeistoczeniem 
się  ciągłóm,  wykluwaniem  się  coraz  wyższych  do- 
skonałości ,  uwidomieniem  coraz  wy;&szćm  myśli  wie- 
kuistej, i  jój  czatą.  (Log.  §  77  i  następne,  ob,  co  się 
tam  rzekło  o  istocie  bezwzględnej,  o  przypadkowo- 
ści, możności,  rzeczywistości). 

Powiedzieliśmy  w  §.  214:  „iż  od  przypadku 
„zależeć  będzie ,  czyli  to  lub  owo  pojęcie,  ten  lub 
„ów  stopień,  wyjawi  się  rzeczywiście  w  świecie 
„zmysłowym.  To  wyjawienie  się  jego  zależóć 
będzie  od  warunków  zewnętrznych." 

Dziś  duch  człowieka  ulata  wspaniale  w  czasie, 
i  płynie  rzeką  lat  tysiąców.  Lecz  zanim  nastały 
te  dzieje,  zanim  przygotowana  była  dla  nich  kula 
ziemska,  jakby  scena  im  właściwa »  ciężko  na- 
pracowała się  natura  w  boleściach  zrodzeń  swo- 
ich. 1  dźwigały  się  lądy,  i  rosły  niby  grody  na- 
tury p  topieii  morskii^^  i  znów  zapadały  się  w  ot- 
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chłaniach,  stając  się  trzonem  dla  oceanów.  Wśród 
ciągłych    wywrotów,    walk,   i  łamania  się    ży- 
wiołów,  odbywały  się   epoki  przeistoczenia  kuli 
ziemskiej  —  a  przyświecało  im  wszystkim  spoj- 
rzenie wiekuistej  mądrości  Ojca.  Dziś  cicho  i  spo- 
kojnie  w  naturze;   przyroda    przywdziała  szaty 
swoje  uroczyste,  jakby  weseląc  się   po  przeby- 
tych trudach   i  łomotach.    Dziś  skrzętna  umieję- 
tność człowieka  przewraca  pilnie  zbutwiałe  kar- 
ty w  księdze  stworzenia  i  czyta  w  głębiach  ziem- 
skich kroniki  starych  lat  tysiąców.     Stronicami 
tej  księgi   są  warstwy  skaln6,    a  głoskami  jśj, 
tłumne  kości  dawno  zatraconego  a  niegdyś  żyją- 
cego świata:  tu  czytelnem  pismem  skróślone  są 
epoki  ziemskich  dziejów.  Widać,  iż  każda  później- 
sza epoka  miała  osobny  swój  świat  roślin  i  zwie- 
rząt, osobny  swój  system  botaniki  i  zoologii,  tak, 
jak  miała  osobne    swoje  formy  lądów   i  mórz. 
Stanąwszy  nad  kością  wykopaną  dawnego  świa- 
ta, już  zgadnąć  można,  które  rośliny,  które  zwie- 
rzęta należały  do  spółczesnej  natury,  ajctóre  znów 
należały  do  wcześniejszych   lub   do  późniejszych 
epok  przyrody:  bo  każde  jestestwo,  zależne  będąc 
od  zewnętrznego  świata,  wtedy  jedynie  zjawić  się 
może,  gdy  w  nim  znajduje  warunki  odpowiednie 
sobie.    Te  warunki  zaś  nie  z  niego  się  rodzą,  są 
więc  dla  niego  zupełnie  przypadkowe:  każde  prze- 
to zwićrzę  wtedy  nastało ,    gdy  atmosfera ,  gdy 
wody,    gdy   temperatura,   były  zastosowane  do 
niego.   Natura  nieorganiczna,  niby  martwa,  sta- 
je się  życiem,  ruchem,  czuciem  w  świecie  zwie- 
rzęcym odpowiednim  mu :   świat  żyjący  jest  wy- 
rażeniem świata  martwego,  z  którego  się  rodzi, 
ale  we  formie  oswobodzonej,  wyzwolonej. 

Atoli  w  obec  mądrości  Bożćj  niema  przy- 
padku, nićma  trafu:  boć  to  z  jej  ciepfćj  dłoni 
zradza  się  życie,  i  temperatura,  i  oceany,  i  sy- 
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Szmaty  światów,  i  wszechjestestwo  i  warunki  je- 
go. Co  w  zmysłowych  rzeczy  dziedzinie ,  jest 
trudem  lat  tysiąców  i  nieskończonym  szeregiem 
epok  natury —  w  myśli  Bożej  jest  myślą  tylko. 

§216. 

Z  tego  co  się  rzekło  znać,  iż  jest  różnica  mię- 
dzy rozwojem  idei  jako  czystej  myśli,  a  rozwojem 
jej  w  świecie  zmysłowym:  bo  choć  idea  jest  prawem 
wszechrzeczy,  toć  w  niej  panuje  ścisła  logiczność ,  a 
w  naturze  dowolność  i  przypadkowość.  Ztąd  już  wi- 
dać ,  iż  idąc  za  ideą  logiczną ,  można  jedynie  w  naj- 
ogólniejszych zarysach  wyprowadzić  z  nićj  stopnie  i 
rozwój  natury;  szczegółowe  zaś  jej  ogniwa,  i  bliż- 
sze ozna<5zenia  zjawisk  przyrody,  mogą  być  jedynie 
skutkiem  empirycznego  badania  i  doświadczeń  uczy- 
nionych na  faktach  y  to  właśnie  jfst  zadaniem  Nauk 
przyrodniczych^ 

Do  Filozofii  natury  należy  tedy  z  jednej  strony 
poprowadzić,  mocą  rozumu  samego,  edynie  ogótne 
zarysy  świata  zmysłowego ;  a  z  drugiej  strony  jej  po- 
wołaniem jest  pojąć  rozumowo  już  niemylne  rezul- 
taty szczegółowe,  przygotowane  jej  od  nauk  przy- 
rodzonych :  do  niej  przeto*  należy  te  podane  jej  wy- 
padki ostateczne  zamienić  na  pojęcia,  na  myśli ,  wy- 
kazać ich  konieczność ,  uszykować  je  w  system  lo- 
gicznie powiązany  i  w  szemat  rozumowy.  Wszel- 
kie inne  postępowanie  filozofii,  zrodzi  teorye  natury, 
które,  w  obec  rozwijających  się  tak  potężnie  nauk 
przyrodzonych,  trwale  ostać  się  nie  zdołają —  a  za- 
padaljąc  się  w  sobie,  raczej  idą  na  sponiewieranie 
umiejętności,  niż  na  jej  poważanie  i  chwałę. 

Filozofia  natury  i  nauki  przyrodnicze,  aż  do 
czasów  ostatnich  rozłożone  były  na  dwa  wrogie 
sobie  obozy,  bo  prawie  nie  znały  się  nawzajem : 
nie  dziw  przeto,  iż  się  nie  zebrało  na  obustron- 
ne porozumienie  się,  że  najczęściej  chwilowa  chęt. 
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ka  zbliżenia  się  do  siebie  kończyła  się  wzajemneni 
na  siebie  wyrzekaniem  niezawsze  zbyt  uprzej- 
mem ;  parlamentarze  wracali  *  z  niczem  do  swo- 
ich. Więc  filozofowie  wołali ,  że  badacze  natury 
nie  wiedzą  o  myśli  logicznej  władnącej  światem, 
a  będącej  węgłem  wszelkiej  rzeczywistości ;  a  ze 
swojej  znowu  strony  badacze,  natury  powtarzali 
Newtonowskie  stare  „physica  cave  metaphysicam." 
Toć  wszystko  znów  ztąd  poctiodziło ,  że  filozofo- 
wie nie  znali  dostatecznie  nauk  przyrodniczych; 
.  a  badacze  przyrody,  zajęci  bogactwem  nieprzebra- 
nem  swojego  przedmiotu,  nie  mieli  ani  dość  cza- 
su, ani  dość  ochoty  oglądania  się  na  to,  co  się 
działo  w  sferze  filozofii  natury;  a  wskazując 
z  milczeniem  na  ogromne  zdobycze  swoje  w  dziel- 
nicy przyrody,  na  dobrodziejstwa  wyświadczone 
światu ,  rozumieli ,  że  się  obejdą  bez  filozoficzne- 
go poglądu  na  świat  zmysłowy,  że  empirya  zu- 
pełnie im  wystarczy.  Przecież,  kto  z  uwagą  i 
z  chłodna  przypatrywał  się  stosunkom  z  obu  stron, 
mógł  zgadnąć,  iż  one  same  przez  się  coraz  wię- 
cej zbliżały  się  do  siebie.  Fi  ozofowie  bacząc  pil- 
niej a  pilnićj  na  wypadki  nauk  przyrodniczych, 
rozwijali  ogólne  zasady  swoje ,  dochodząc  do 
szczegółowej  treści,  a  zatem  do  rezultatów  gra- 
niczących już  z  naukami  przyrody;  odwrotnie,  te 
nauki  wydobywszy  znowu  z  pojedynczych  faktów 
prawa  ogólne ,  nie  przestawały  na  nich ,  ale  dą- 
żyły ku  temu,  aby  prawa  takowe  jednoczyć  z  so- 
bą ,  a  zatem  sprowadzić  do  ogólniejszych  jeszcze 
praw,  czyli  do  pojęć  coraz  więcej  rozumowych. 
Można  było  tedy  przewidzieć ,  iż  obie  strony  spo- 
tkają się  na  pograniczu  z  sobą,  i  podadzą  sobie 
dłonie,  uswięcaiąc  przymierze  na  cześć  i  dobro 
umiejętności.  Wszak  każde  doświadczenie,  opar- 
te na  faktach ,  wtedy  będzie  zupełne ,  jeżeli  znaj- 
dzie potwierdzenie  w  rozumowaniu  —  i  nawzajem. 
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każda  teorya  filozoficzDa  znajduje  potwierdzenie 
swoje  w  doświadczeniu ,  inaczej  słusznie  uchodzić 
będzie  za  czcze  marzenie. 

Dziś  już  żadeu  z  filozofów  nie  waży  sobie  lek- 
ce   spostrzeżeń    naulc    na  doświadczeniu    opar- 
tych,   i  żadnemu  z  nich  na  myśl  nie  przyjdzie, 
aby  chcieć  konstruować  naturę  a  priori,  niby  na 
pamięć  i  od  ducha ,  bez  wpatrzenia  się  we  fakta; 
dziś  już  każdy  nabył  przekonania ,  że  metoda  fi- 
lozoficzna, choćby  najdoskonalsza,  nie  wystarczy 
i  poprowadzi  do  wyroków  fałszywych  o  naturze, 
jeżeli  się    na  faktach   opierać  nie  będzie.     A  ze 
swojej  strony  badacze  przyrody,  zwłaszcza  ci, 
którym  świat  oddaje  hołdy  swoje —  albo  w  pra- 
cach swoich  okazują  głęboki  filozoficzny  pogląd  na 
naturę  (jak  to  np.  czyni  Humboldt  vł  Kosmosie),  albo 
lóż  wprost  orzekają,  iż  „ustawy  natury,  sąusta- 
„wami  rozumu;   a  cała  natura  jest  objawieniem 
„rozumu  żyjącego  wiekuiście" —  tak  np.  powiada 
Oersled.    Ten  zacny  badacz  nie  dochodzi  do  tej 
prawdy  drogą  spekulacyi ,  a  przecież  dowodzi  jej 
tern ,  że  okazuje ,   jak   z  jednćj  prawdy,    zdoby- 
tej drogą  empiryczną,  zdołamy  wprost  czystem 
rozumowaniem   wnosić    b  innych  prawach :    on 
orzeka,  iż  gdyby  się  wyjawiło  póżnicj,  iż  te  wnio- 
ski nie  sprawdzają  się  w  rzeczy wistości ,  toć  się 
zawsze  wtedy  okaże ,  iż  w  samem  rozumowaniu 
był  błąd  logiczny.   „Ztąd  widać,  mówi  Oersted, 
„iż  prawidła  (logiczne),  wedle  których  czynimy 
„wyniki,    są  zarazem  prawidłami  dla  natury.'' 
(Ob.  Oersted'a:  Der  Geist  in  der  Natur.  II.  4.  Tłu- 
maczył z  duńsłi:iego  Kannegiesser.  Lipsk  1850  r. 
Oświadczamy,  iż  w  wielu  miejscach  naszej  Filo- 
zofii natury  radziliśmy  się  Oersted'a).    Oto  są  sło- 
wa Humboldta :  „ile  razy  się  okaże  sprzeczność 
„między  filozofią  natury  a  doświadczeniem,  tyle 
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„razy  wina  znajdzie  się  albo  w  czczości  spekula- 
„cyi,  albo  w  zarozumiałości  empiryi.*' 

Jeżeli  Filozofia  dziś  w  domu  swoim  z  rado- 
ścią wita  badacza  natury  jako  szanownego  go- 
ścia, toć  jest  również  wielkim  zaszczytem  dla 
nauk  przyrody,  iż  właściwą  sobie  drogą  doszły 
do  wypadków  rdozoficznych.  Wszak  to  zbliżenie 
się  ich  do  filozofii  jest  nieodzownem  następstwem 
prawdziwego  badania:  bo  czysta  empirya,  bez 
myślenia,  nie  byłaby  już  rzeczą  godną  człowie- 
ka, bo  jego  istotą  jest  właśnie  myślenie;  zwie- 
rzęta tylko  obchodzą  się  bez  myśli. 

Empirya  z  faktów  jednostkowych  dochodzi  do 
prawd  ogólnych  j  ale  te  prawdy  nie  są  przecież 
czemś  zmysłowem  —  są  idealne ,  są  myślą :  są 
myślą  badacza,  a  zarazem  myślą  wcieloną  w  na- 
turę. Widać  przeto,  że  przyroda  sama  jest  idealną, 
że  myśl  w  niej  panuje  nad  faktami,  że  wzięła  pod 
moc  swoje  materyą;  że  zjawiska  zmysłowe  są  je- 
dynie maski,  w  które  się  oblekły  myśli,  pojęcia, — 
że  zatem  badacz  natury  ma  rzeczywiście  sprawę 
z  myślami.  Ledwie  się  on  dotknie  tej  przyrody, 
a  już  zaklęte  duchy  natury  stają  przed  empiry- 
kiem :  są  to  demony  ukryte  w  kwiatach ,  w  te- 
leskopie astronoma,  w  retortach  chemicznych, 
w  gabinecie  fizyka ,  anatomika ,  i  t.  d.  Kto  nie 
wierzy  w  ducha  przebywającego  w  naturze,  nie- 
chaj nie  wyzywa  tych  demonów,  by  nie  mi^^  kło- 
potu ,  gdy  znienacka  staną  przed  nim ,  i  oświad- 
czą że  są  na  usługi  jego.  Ktoby  był  obojętny  na 
te  myśli,  stałby  się  podobien  pacholęciu ,  co  wi- 
dzi ruszające  się  jasełka,  a  nie  wie  o  nitkach, 
o  ręce ,  co  działa  ukryta  za  firanką. 

Lecz,  czyli  te  prawa  wydobyta  przez  nauki 
przyrodnicze,  wystarczą?  czyli  one  są  już  tłu- 
maczeniem faktów?...  Bynajmniej.     Gdy  się  py- 


FILOZOFIA  NATURY.  29 

tamy:  dla  czego  takie  fakta  tak  a  nie  inaczej 
odbywają  się  w  naturze  ?  Odpowiadają :  bo  takie 
jest  prawo.  A  dla  czego  takie  a  nie  inne  jest  prawo? 
Odpowiedzą:  bo  tak  a  nie  inaczej  odbywają  się 
fakta.  Takowe  tłumaczenie  nie  jest  żadnśm  tłu- 
maczeniem, jest  jedynie  opowiadaniem  faktu; 
takowe  prawo  nie  jest  źadnóm  prawem  ,  ale  sa- 
mo jest  faktem  a  nic  więcej:  wypadałoby  bo- 
wiem powiedzieć  dla  czego  takowe  prawo  istnieje 
w  naturze ,  a  wtedy  byłoby  rzeczywistym  wytłu- 
maczeniem natury.  (Fenom.  §  25  i  następne  a 
zwłaszcza  §  28).  Konieczność  prawa  wyjawi  się 
zaś  wtedy,  gdy  wykażemy :  że  jest  koniecznem 
ogniwem  w  całości  natury,  że  się  koniecznie  łą- 
czy z  innćmi  prawami,  jako  innćmi  ogniwami 
przyrody,  że  inaczćj  byłby  skok  i  przerwa  w  na- 
turze ,  że  natura  nie  byłaby  całością.  Wypływa- 
nie kolejne  praw  z  siebie  okaże  ich  ścisłą  łącz- 
ność, a  tem'samćm  konieczność  istnienia  każde- 
go z  nich  w  szczególności —  a  tym  trybem  każ- 
de prawo  znajdzie  dopiero  swoje  rzetelne  wy- 
tłumaczenie w  drugich.  Tak  jedynie  wyjawi  się 
nam  natura  jako  całość,  jako  łańcuch  ogniw  bę- 
dących coraz  wyższćmi  prawdami.  -Lecz  jak  do 
tego  nie  wystarczy  gołe  rozumowanie ,  tak  nie 
wystarczy  sama  empirya ;  bo  takowa  zdoła  je- 
dynie orzec  co  istnieje ,  ale  nie  zdoła  powiedzieć, 
dla  czego  co  jest.  Właśnie  to  połączenie  praw  na- 
tury w  jedne  całość ,  udowodnienie  konieczności 
każdego  ogniwa,  jest  rzeczą  Filozofii. —  Prze- 
cież, z  drugićj  strony ,  do  tego  wszystkiego  po- 
trzebne jest  koniecznie  oznaczenie  natury  jako  ca- 
łości ;  potrzeba  ją  tedy  oznaczyć  logicznie^  a  tem 
samem  wykazać,  czem  ona  jest  znowu  wzglę- 
dem całego  świata,  względem  całej  rzeczywisto- 
ści. Lecz  i  tego  również  nie  zdoła  dokonać  em- 
pirya—  tutaj  znów  winna  jój  dopomódz  Filozofia. 
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Lecz ,  czy  Filozofia  natury  wydoła  już  dziś  temu 
zadaniu  swojemu  ?  .Odpowiadamy  szczerze  że  nie! 
Filozofia  natury  po  dziś  dzień  jest  najsłabszą  ze 
wszystkich  umiejętności  filozoficznych  —  dla  tego 
też  i  ten  krótki  zarys  Filozofii  natury,  który  tu- 
taj podajemy,  nie  ma  bynajmniej  pretensyi  ucho- 
dzić za  jakowąś  zarozumiałą  wyrocznię —  ma 
ona  jedynie  na  celu ,  podać  czytelnikom  lekkim 
zarysem  stan  tej  umiejętności,  w  jakim  ona  (mniej 
więcej)  dziś  się  znajduje.  Gdy  tedy  badacze  na- 
tury z  powołania  nie  zgodzą  się  na  wiele  miejsc 
w  tćj  nauce  naszej  zamkniętych,  niechaj  raczą 
pamiętać,  iż  nie  bierzemy  żadnśj  odpowiedzial- 
ności na  siebie.  Nauka  ta,  tutaj  rozwinięta,  bynaj- 
mniej nie  rości  sobie  prawa  orzekania  z  góry  o 
trudnościach ,  z  któremi  ciągle  jeszcze,  a  tak  za- 
cnie walczą  nauki  przyrodnicze.  Niechaj  tedy 
te  lekkie  zarysy  uważane  będą  jako  pićrwsze  do- 
świadczanie się  Filozofii  w  dzielnicy  przyrody. 
Ośmielamy  się  atoli  przyrzec  imieniem  filozofów, 
iż  w  miarę  jak  nauki  przyrodnicze  same  podro- 
sną ,  w  miarę  jak  same  do  ogólniejszych  i  ści- 
ślej powiązanych  dojdą  wypadków,  już  i  Filozo- 
fia natury  się  rozwinie ,  tudzież  stanie  się  godną 
ich  siostrą. 

Widzimy  tedy,  iż  Filozofia  natury,  pod  ża- 
dnym względem  nie  jest  przeciwną  naukom  przy- 
rodzenia —  ale  owszem ,  ona  uzupełnia  i  zaokrą- 
gla ich  prace.  Prawda,  iż  może  słusznie  nauki 
przyrodzone  wyrzucają  Filozofii  natury,  że  ona 
niewczesnym  pośpiechem  dowodziła  konieczności 
praw,  które  późniój  z  postępem  nauk  przyrodzo- 
nych, okazały  się  błędnemi.  Nie  przeczymy, 
iż  ten  zarzut  ma  prawdę  w  sobie,  jak  to  widać  np. 
z  Filozofii  Natury  Hegla:  lecz  jeżeli  w  tem  była 
jaka  wina ,  toć  już  była  wina  spoina —  wszak  to 
były  nauki  przyrodzone ,  które  w  błąd  wprowa- 
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dziły  Filozofię  Natury.  Prawdę  jednakże  mówiąc, 
żadna  strona  niema  winy,  bo  każda  z  nich  jest 
wyrazem  spółczesnego  poglądu  człowieka  na  na- 
turę: dość  ten  uczynił,  kto  stanął  na  wysokości 
wieku  swojego,  i  to  wyjawił  światu,  co  się  jesz- 
cze, jako  nieznana  perła,  chowało  na  dnie  stule- 
cia swojego.  Słusznie  atoli  dawno  już  powie- 
dziano: iż  gdy  w  dzielnicy  nauk  przyrodniczych, 
choćby  najdrobniejszy  zdarzy  się  wynalazek,  choć- 
by się  odkrył  jakiś  nowy  robak ,  owad  lub  inny 
jakiś  brzydak,  toć  już  hałasu  a  okrzyków  bez 
końca —  a  imię  szczęśliwego  wynalazcy,  złączone 
z  tem  plugastwem ,  na  nićm  z  tryumfem  dostaje 
się  do  nieśmiertelności;  ale  gdy  Filozofia  w  cichej 
pracy  swojej  rozświeca  jakieś  nieznane  głębie 
ducha  ludzkiego,  gdy  znajdzie  nową  kategoryę 
wiekuistej  myśli  —  toć  w  oc'żach  niedouków  jest 
drobnostkową  mrzonką!... 

§217. 

Powiedziano  dopiśro  iż  Filozofia  Natury  z  isto- 
ty swojćj  zdoła  oznaczyć  główne  zarysy  zmysłowego 
świata.     Otóż  właśnie   z  powyższej  treści  już  okre- 
ślić możemy  ostateczne  granice  całej  dzielnicy  przy- 
rody, a  tśm  samom  wykazać  kres  Filozofii  Natury. 
Wszak  co  więcćj,  wspićrając  się  na  tych  zasadach  roz- 
winiętych przez  nas,  zdołamy  wywróżyć  w  ogólnych 
zarysach  rozwój  stopniowy  natury,  a  tak ,  poprowa- 
dzić główne  zarysy  podziału  tćj  umiejętności  naszej. 
Wiemy  że  cechą  natury  jest  rozjednostkowanie 
jestestw  w  przestrzeni  i  w  czasie  (§210);  iż  zatćm 
pojęcie  każde ,  choć  jako  myśl  jest  jednością ,  prze- 
cież wyrażone  będzie  w  naturze  dwoma  lub  większą 
liczbą  odrębnych  jestestw.  Nie  wchodząc  w  treść  ;tych 
coraz  wyższych  pojęć ,  mających  się  wcielić  w  coraz 
^'yższe  stopnie  natury,  bo  tćj  treści  nie  znamy  jesz- 
cic ,  i  bacząc  jedynie  na  tę  ogólną  cechę  przyrody. 
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widzimy  już :  że  Filozofia  natury,  więc  i]  natura  sa- 
ma ,  wtedy  znajdzie  kres  swój,  gdy  dojdziemy  do  sto- 
pnia ,  w  którym  do  wyrażenia  pojęcia  nie  będzie  po- 
trzeba już  dwóch  lub  więcój  jestestw — w  którym  za- 
tem Jedno  i  toż  samo  jestestwo  będzie  wyrażeniem 
pojęcia,  czyli —  gdy  to  jestestwo  będzie  tak  ścisłą 
jednością  jak  pojęcie  samo,  a  zatem,  gdzie  już  nie 
będzie  różnicy  między  pojęciem  a  jestestwem  —  gdzie 
więc  jestestwo  będzie  samo  już  pojęciem,  a  nie  już 
tylko  wyrażeniem  jego. 

Ztąd  również  wypływa  ogólne  okróślenie  sto- 
pniowania się,  potęgowania  się  natury.  Widać  bo- 
wiem z  tego,  co  się  dopióro  rzekło ,  iż  natura  spina 
się  właśnie  do  coraz  doskonalszego  wyrażenia  poję- 
cia ,  a  tem  samem ,  że  dąży  do  coraz  silniejszego 
zniesienia  owej  odrębności  jestestw  do  jednego  poję- 
cia należących —  że  zatem  ku  temu  się  ma,  aby  wkoń- 
cu  dosięgła  jestestwa,  będącego,  jak  się  rzekło,  nie 
już  wyrażeniem  pojęcia,  już  nie  tylko  jego  wizerun- 
kiem, ale  pojęciem  samom.  Z  tego  wynika,  iż  Fi- 
lozofia Natury  zacząć  winna  od  takowego  stopnia 
przyrody,  w  którym  ta  odrębność  jestestw,  należą- 
cych do  jednego  pojęcia,  jest  najsilniój  wyrażona — 
w  którym  przeto  to  ich  należenie  do  siebie  r  ich  je- 
dność, jest  najwięcćj  ukrytą,  w  którym  zatem  one 
najwięcej  są  oddalone  od  swojego  wzoru,  to  jest  od 
pojęcia. 

Widać  tedy,  iż  dalszy  pochód  naszćj  umiejętno- 
ści, postępując  do  coraz  doskonalszych  stopni,  okaże  co- 
raz to  większe  zbliżanie  się  do  siebie  tych  rozsypanych 
jestestw ;  okaże ,  jak  jednostkowe  jestestwa  coraz  to 
silniej  do  siebie  się  mają,  będąc  jakby  parte,  by  je- 
dność złożyć —  owę  pojedyńczość  pojęcia,  zawiera- 
jącą zarazem  różnice  odwrotne ,  będącą  tedy  zara- 
zem ogółem ,  a  tćm  samćm  wyrażającą  dokładnie 
owe  wszystkie  trzy  pierwiastki  pojęcia  (§  210).  Bę- 
dzie to  stopień ,  w  którym  jedno  i  toż  samo  jeste* 
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stwo  jako  pojedyiiczość  zawierać  w  sobie  będzie  ja-: 
ko  w  ogóle  treść  rozmaitą  szczegółową.  ^ 

Z  powyższej  osnowy  wynika  sam  przez  się  po- 
dział Filozofii  natury,  a  zatem  najgłówniejsze  stopnie 
przyrody  samćj. 

Jakoż  wiemy  iż  bez  względu  na  coraz  głębszą 
treść  coraz  wyższych  stopni  natury,  każdy  z  tych 
stopni  winien  być  wizerunkiem  wcielonym  pojęcia; 
i  że  ten  wizerunek  tem  będzie  wierniejszem  odbi- 
ciem pojęcia,  im  wyższy  będzie  stopień  natury.  Wie- 
my również  iż  pojęcie  zawiśra!  w  sobie  koniecznie 
trzy  strony,  trzy  pierwiastki:  jakoż,  będąc  jednem, 
jest  pojedyiiczością;  dalej,  mając  w  sobie  treści,  obej- 
muje sobą  różnice  odwrotne;  nakoniec,  pojęcie,  będąc 
ogółem,  obejmuje  te  odwrotności,  gdyż  łączy  je  w  je- 
dność. Ztąd  wypada ,  iż  stopnie  natury  będą  z  ko- 
lei wyrażeniem  tych  trzech  względów  pojęcia;  bę- 
dzie ich  przeto  również  trzy.  Każdy  z  nich  będzie 
miał  z  kolei  jeden  z  tych  względów,  jako  cechę  w  nim 
przeważającą;  choć  i  dwa  drugie  znajdą  się  obok 
niego  (bo  inaczej  nie  byłoby  wyrażonego  pojęcia) , 
przecież  one  będą  mniej  silnie  w  nim  występo- 
wały. Im  wyższe  atoli  będzie  ogniwo  w  każdym  z  tych 
trzech  stopni,  tem  też  silniej,  obok  panującego  a  prze- 
ważającego względu,  wystąpią  dwa  drugie;  gdyż, 
jak  do  pojęcia  trzeba  wszystkich  trzech  czynników , 
tak  też  do  coraz  doskonalszego  wyrażenia  pojęcia 
potrzeba  coraz  doskonalszego  wyrażenia  tych  wszyst- 
kich trzech  pićrwiastków.  Widać  również,  że  jak 
pierwszy  stopień  natury  wyrazi  pierwiastek  pierwszy 
jako  przeważający,  tak  stopień  drugi,  pierwiastek 
drugi —  a  trzeci,  trzeci.  Lecz  tem  samem  już  po- 
znać możemy,  iż  ten  stopień  trzeci  przyrody,  wy- 
rażający trzeci  pićrwiastek  (który  właśnie  jest  zjedno- 
czeniem dwóch  pićrwszych),  będzie  koniecznie  zawierał 
jestestwa  najdoskonalsze,  to  jest  te,  które  najpotężniej 
wyrażają  wszystkie  trzy  pierwiastki  pojęcia,  a  zatem 
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pojęcie  samo  —  lubo  i  tutaj  jeszcze  zajdzie  coraz 
wyższe  stopniowanie. 

Natura  pracuje  i  pnie  się  ku  coraz  wyższym 
szczeblom,  ku  coraz  doskonalszym  wyrażeniom 
wiekuistego  słowa.  Jednostkowość ,  tęsknota  ku 
sobie  jestestw  zmysłowych,  koi  się  i  zaspakaja,  im 
wyższy  stopień  one  osięgają  w  hierarchii  natury 
(oi).  §  210).  Rozłączone  jestestwa,  a  należące  do 
siebie  ,  stopniowo  do  siebie  się  zbliżają;  bo  w  na- 
turze słychać  wołanie  ducha,  idące  przez  prze- 
strzeń wiekuistą,  i  przez  czas  niemający  granic. 
To  wołanie,  jednoczące  z  sobą  jestestwa  rozdzie- 
lone, błyskawicą  przelatuje  świat  od  końca  do 
końca —  bo  jest  starem  miłości  przykazaniem.  Je- 
stestwa, posłuszne  głosowi  temu,  zbliżają  się  ku 
sobie,  i,  niby  głoski  rozrzucone,  składają  imię  du- 
cha, Pana  na  wysokościach.  Na  najniższym  szcze- 
blu natury  z  cicha  szepce  ten  głos ;  lecz  im  wy- 
żej, tem  silniej  wzrasta  potęga  jego:  ztądlóż  cia- 
ła niebieskie,  zostające  w  rozdzieleniu  od  siebie, 
związane  są  dopiero  jedynie  myśli  ogniwem  w  je- 
•  dność.  Lecz  to  rozdzielenie  gwiazd  zrasta  się , 
na  szczytach  przyrody,  w  członki,  w  postać  czło- 
wieka ,  a  tak  składa  jedność  pojęcia ,  na  jaką 
się  tylko  zdobyć  potrafi  materya;  dla  tego  też 
owo  przykazanie  obrało  sobie  główny  ołtarz  w  ser- 
cu człowieka.  Lecz  i  człowiek  sam  złamany  jest 
jeszcze  na  dwoje ;  bo  stanąwszy  na  pograniczu 
dwóch  światów,  przetoż  tęskni  w  nieskończoność, 
tęskni  miłością  do  Ojca  na  niebie,  do  Prawdy  wie- 
kuistej. Niepokój  pali  w  duszy;  przetoż  pracuje  wHi- 
storyi  powszechnej ,  i  prze  ją  do  coraz  wyższych 
rozwojów^ —  więc  rzuca  się  w  objęcia  nauk  i  u- 
miejętności,  z  nich  oczekując  jeszcze  na  ziemi 
ugaszenia  duchowega  pragnienia.  (Ob.  §212). 
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§  218. 

Zląd  już  płynie  oznaczenie  dokładniejsze  podzia- 
łu Filozofii  Natury. 

1.)  Na  stopniu  pierwszym  obaczy my  jestestwa, 
wyrażające  przewagę  onego  pierwszego  pierwiastku 
pojęcia,  tojest  pojedyńczości.  Ta  pojedyńczość  atoli, 
będąc  głuchą   i  beztreściwą,  jest    raczej  jednostką, 
okaże  się  przeto  tutaj  jako  rozjednostkowanie  jestestw: 
a  lubo  to  rozjednostkowanie  jest   piętnem  całej  na- 
tury ;  toć   tutaj  na  pierwszym  stopniu ,  te  jednostki 
nie  odnoszą  się  do  siebie,  mają  się  do  siebie  zupeł- 
nie obojętnie,  nie  przenikają  się  wcale. —  Jakoż  prze- 
nikanie się  wzajemne  może  być  dopiero  skutkiem  od- 
wrotności jestestw  przeciwległej  sobie   istoty ,  które 
właśnie   dla  tego    iż  mają    właściwe  cechy  swoje  i 
oznaczenie ,  odnoszą  się  nawzajem  do  siebie ,  dopeł- 
niając się  nawzajem,  i  okazują  to  dopełnienie  właści- 
wemi  zjawiskami.  (Log.  §  59  i  następne).  Taka  cecha 
atoli  jest  właśnie  dopiero  sprawą   pierwiastku  dru- 
giego; będzie  przeto  ona  miała  dopićro  miejsce  swo- 
je na  drugim  stopniu  natury.    Tutaj  zaś  na  pićrw- 
szym  stopniu ,  te  jednostki  są  jeszcze  bez  treści,  bez 
cech  właściwych;    one  się  tedy  mają  jeszcze  oboję- 
tnie   do  siebie;    mają  się    do  siebie    zewnętrznie, 
niby   jednostki    w  ilości.     Ta  zewnętrzność  iści  się 
więc  tutaj ,  i  w  takiem  znaczeniu,  że  pierwiastki  poję- 
cia składają  jedność  dopiero  w  nas ,  w  myśli  naszej, 
a  nre  okazują  tej  jedności  same  przez  się  w  rzeczy- 
wistości.   Słowem,  jest  to  stosunek  mechaniczny:  a 
część  Filozofii  Natury,  odpowiednia  temu  stosunkowi, 
jest   Mechanika   w  ogólnem  znaczeniu  wyrazu  tego. 
(Ob.  Log.  §  142). 

2.)  Jak  w  części  pierwszej  jednostkowość,  obo- 
jętność wzajemjia,  stosunki  zewnętrzne,  są  cechą 
przeważającą;  tak  na  stopniu  drugim ,  odszczegól- 
nienie  się ,   właściwość  cech  odwrotnych ,  jest  głó- 
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wnem  piętnem.  Jak  zatćm  w  teoryi  logicznej,  każ- 
da jakość ,  dla  tego  jest  taką  jaką  jest ,  że  nie  jest 
inaką,  a  tern  samem  odnosi  się  do  tśj  inakiej  jako- 
ści ;  tak  tutaj  w  zastosowaniu  obaczymy,  iż  jeste- 
stwo; mające  pewną  oznaczoną  cechę ,  odnosi  się  ko- 
niecznie do  innego  różnego  mu  jestestwa.  Same  te 
jestestwa  w  rzeczywistości  okażą  tę  dążność  zjedno- 
czenia się ;  ale  tej  jedności  nigdy  nie  dosięgną ;  tu- 
taj cecha  równa  będzie  rozróżnieniu  dwóch  odwro- 
tności. Tę  część  Filozofii  Natury,  okazującą  te  dyna- 
miczne stosunki  przyrody,  nazwiemy  Fizyką  w  ogól- 
nym znaczeniu  wyrazu  tego.  (Tutaj  chemia  głównie 
wyraża  ten  stopień). 

3.)  Część  trzecia  Filozofii  Natury,  mająca  za 
przedmiot  swój  trzeci  stopień  przyrody,  wykaże  trze- 
ci pierwiastek  pojęcia,  bo  ogół;  atoli  ogół  nie  będą- 
cy w  sobie  głuchy  i  abstrakcyjny,  ale  zamykający 
w  sobie  oba  pierwsze ,  bo  będący  jednym ,  pojedyn- 
czym, a  będący  przecież  zjednoczeniem  różnic  od- 
wrotnych. Tutaj  przeto  okażą  się  nam  jestestwa, 
które  będą  wyrażeniem  rozmaitości;  lecz  te  rozmai- 
tości będą  już  zjednoczone  z  sobą,  niby  w  jedności. 
Tutaj  zjednoczona  przeto  będzie  jednostkowość  me- 
chaniki (pojedyńczość)  i  odwrotność  fizyki  (szczegól- 
ność); tutaj  zatem  znajdą  się  trzy  pierwiastki  poję- 
cia ,  bo :  pojedyńczość ,  szczególność  i  zjednoczenie 
ich  w  ogóle ;  przeto  pojęcie  całe ,  o  ile  je  tylko  na- 
tura wyrazić  zdoła.  —  Nauka  ta  jest  trzecią  i  osta- 
tnią częścią  Filozofii  Natury ;  jest  Organiką  w  naj- 
ogólniejszćm  znaczeniu. 
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M.  Mteehmnimtn  mhstrmheyjny. 

$219. 

Widzieliśmy  iż  -  cechą  ogólną  natury  jest  roz- 
jednostkowanie  jestestw,  a  następnie  (§  218),  iż  cechą 
mechaniki  jest  obojętne,  zewnętrzne  zachowanie  się 
tych  jestestw  do  siebie:  zatćm  idzie,  iż  zanim  mó- 
wić będziemy  o  jestestwach  tak  rozjednostkowanych, 
wprzód  wypada  oderwać  się  myślą  od  tych  jestestw, 
zbadać  to  jednostkowanie  samo  w  sobie  wzięte ,  bez 
względu  na  te  jestestwa ;  to  jednostkowanie  wzięte 
przeto  będzie  w  abstrakcyi  jako  tło  ogólne  tych  je- 
stestw. Lecz  wiemy  z  Logiki ,  iż  przybieranie  jedno- 
stek (ilość)  niema  granic —  jest  nieskończone,  jest 
nieskończonością  wrzekomą  (Log.  §  53);  więc  tćż  ich 
rozjednóstkowanie ,  ich  tło  ogólne,  jest  równie  tako- 
wą nieskończonością  niemającą  granic. 

Jednostki  rozdzielone  istnieją  (?AoAr  siebie  w /?r2^- 
słnenij  i  po  sobie  w  czasie:  liąd  t&ż przestrzeń  iczaSy 
będące  jeszcze  bez  oznaczenia,  są  ciągłćm  przybie- 
raniem jednostek'—-  są  nieskończonością  wrzekomą. 

§  220. 

Przestrzeń  jest  istnieniem  obok  siebie  nieskoń- 
czonym, mającćm  się  obojętnie  do  siebie:  jest  tedy 
ilością  bez  treści  .i  różnic —  a  tak  spływa  samo  z  so- 
bą. Tak  przestrzeń  okazuje  się  być  bezwzględną  cią- 
głością (ilością  ciągłą.  Log.  §  53). 

Gdy  przestrzeń  jest  abstrakcyą  od  jednostek 
zmysłowych,  jest  więc  nadzmysłowym  piórwiastkiem^ 
pierwiastkiem  myśli ;  lecz  gdy  z  drugićj  strony  jest 
właśnie  abstrakcyą  od  wszelkiego  istnienia  zmysło- 
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wegOy  więc  pokazuje  się ,  że  zarazem  należy  do  zmy- 
słowego świata. 

W  dzielnicy  mechaniki  to  rozjednostkowanie 
natury  występuje  w  całój  potędze ;  tutaj  rozdział 
w  przestrzeni  i  rozdział  w  czasie ,  ogarnął  samo- 
władnie świat.  Jestestwa  tutaj  nie  mają  treści;  są 
to  głuche  arytmetyczne  jednostki:  i  człowiek,  i 
liść  y  i  atom ,  i  gwiazda ,  są  głuchą  jednostką  ta- 
kową (jakojlość).  Mechanizm  liczy,  rachiye,  wa- 
ży i  mierzy;  wszystkie  inne  względy  są  dla  nie- 
go obojętne:  ztąd  w  obec  niego  niezmierzońość 
jest  nieskończonością —  ale  tą  nieskończonością 
wrzekomą,  nieprawdziwą,  wypiastowaną  przez 
fantazyę ,  lecz  niemającą  w  sobie  rozumowej  tre- 
ści. (§  53,  54  i  63). 

Nieskończoność  przeto  takowa  właśnie  natćm 
jest  oparta,  iż  mierzy,  co  niezmierzone  nigdy. 
Fantazya  liczy  i  liczy  bez  końca  (krotność);  lecz 
zliczonego ,  objąć  nie  zdołam  ona  ginie  we  wła- 
snej pracy,  bo  ta  jćj  praca  nićma  granic —  więc 
chwieje  się  pod  nią  podnóże ,  a  zawrotem  por- 
wana, przepada  w  głębiach  które  sama  sobie  roz- 
warła. ^ 

Ta  nieskończoność  staje  naprzód  przed  czło- 
wiekiem, jako  bogini  Urania,  odziana  płasz- 
czem gwiaździstym  niebiańskich  błękitów,  jako 
przestrzeń  wiekuista.  Tak  bogini,  pełna  majesta- 
tu ,  zjawiła  się  chaldejskim  pastuszkom  na  stepie 
w  samotnej  nocy.  Fantazya  ściga  otchłanie  nie- 
biańskie ;  a  co  spocznie  na  gwiazdzie ,  znów  się 
zrywa  do  drugiśj —  a  miliardy  mil  płyną  po  mi- 
liardach, i  mija  fantazya  gwiazdy  i  słońca,  mie- 
rząc przestrzeń  ich  odległością.  Ale  przestrzeń 
jest  niezmierzona —  miary  brakuje —  nakoniec  du- 
[  sza  omdlona  gubi  się  i  Łonie  w  otchłaniach  bez- 
dennych. 

Wszak  i  łomot  morskich  fal,  co  śpićwa  hymn 
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natury,  rośnie  w  nieskończoności  obraz;  jako  je- 
dnostki mierzące,  wzdymają  się  fale,  i  dźwiga 
się  fala  po  falach ,  i  rodzą  się  grzmiąc ,  i  rozpły- 
wając pianą.  Ale  spojrzenie  człowieka,  ginąc 
w  najgłębszej  dali ,  nie  dopędzi  końca  tej  gry ;  a 
wśród  migotania  fal ,  z  otchłani  oceanów,  patrzy 
się  na  niego  wiekuistość. 

§221. 

Gdy  przestrzeń  jest  istnieniem  obok  siebie  i  nie 
zawićra  różnic  w  sobie  ani  granic ,  zatćm  tćź  roz- 
pływa się  bez  różnicy  we  wsze  strony  bez  granic — 
zatem  w  nieskończoność.  Tak  ciągłość  przestrzeni 
staje  §ię  rozciągłością.  Lecz  gdy  właśnie  przestrzeń 
należy  zarazem  i  do  zmysłowości  i  do  myśli  (§  220); 
zatem  idzie,  iż  oznaczenia  myśli  będą  zarazem  ozna- 
czeniem przestrzeni.  Wiemy  z  Logiki,  iż  obok  cią- 
głości znajdzie  się  koniecznie  odwrotność  j^j,  bo 
krotność:  tak  przestrzeń,  będąca  wyrazem  bezwzglę-. 
dnej  ciągłości ,  będzie  zawierała  w  sobie  i  krotność. 

I  zaiste —  gdy  przestrzeń  jest  ciągłą,  nieprze- 
rwaną, jednostajną,  bez  różnic,  a  tak  wyobraża 
bezwzględną  ciągłość ;  toć  właśnie  tćż  dla  tego  roz- 
dziela się  sama  w  sobie  bezwzględnie  na  jednostki,  na 
części  jakiekolwiek  bądź^ —  a  tak  rodzi  krotność  bez- 
względną. Oba  te  pierwiastki  odwrotne:  ciągłość  i 
krotność ,  będą  roztoczeniem  przestrzeni ,  a  tćm  sa- 
mem staną  się  jćj  określeniem  i  oznaczeniem.  Kro- 
tność w  przestrzeni  wyrazi  się  istnieniem  jednost- 
kowćm  obok  siebie,  rozdzielającym,  rozstępującćm 
się  od  siebie;  a  ciągłość  w  przestrzeni  staje  się  spły- 
waniem w  jedność ,  nawrotem  ku  sobie.  Jest  to  po- 
czątek oznaczenia  przestrzeni,  jako  nieskończoności 
prawdziwo),  a  tćm  samćm  zniesienia  jój  jako  nieskoń-* 
czoności  wrzekomćj. 
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§  222. 
L  Pierwsze  oznaczenie  przestrzeni. 

1.)  Wszak  właśnie  punki  (matematyczny),  bę- 
dąc bez  rozciągłości ,  jest  zaprzeczeniem  ciągłości 
przestrzeni —  jest  krotnością.  Punkt  jest  jednostką, 
jednera;  lecz  jednego  niema  bez  dwóch,  trzech,  wie- 
lu i  t.  d.   (§  53  Log.). 

2.)  Połączeniem  dwóch  punktów  jest  Unia;  kro- 
tność tych  punktów  ginie  w  linii ,  i  zamienia  się  na 
ciągłość.  Punkt  nie  mając  rozciągłości,  będąc  nega- 
cyą  przestrzeni,  nie  różni  się  od  innego  punktu;  lecz 
linia  różni  się  od  linii.  Gdy  linia  jest  jedynie  połą- 
czeniem punktów  i  nic  więcćj ,  wtedy  jest  bez  roz- 
maitości w  sobie,  jest  jednostajną,  jest  Imą prostą. 
Ona  ilością  będąc  może  być  przeciągnioną  bez  koń- 
ca ,  a  tak  staje  się  nieskończonością  wrzekomą  (Log. 
§53):  odwrotnie,  linia  zmieniająca  swój  kierunek, 
będąca  zatem  więcej  niż  gołćm  połączeniem  dwóch 
punktów,  jest  lifiią  krzywą. 

3.)  Przecież  i  linia  prosta,  jedna,  y  osobna  wzię- 
ta, niśma  kierunku  oznaczonego —  ma  jedynie  zna- 
czenie ilości  (długości);  bo  kierunek  linii  może  być  je- 
dynie oznaczony,  przez  odiiiesienie  się  do  kierunka 
drugićj  linii:  a  tak  dopiero  wypływa  jakość  tego  kie^ 
runku ,  Jakość  tej  linii  —  bo  jakość  każda  wymaga 
koniecznie  odniesienia  się  do  innej  jakości  (§  58.  59). 
To  odnoszenie  się  wzajemne  obu  tych  kierunków,  ja- 
kość obu  tych  linij ,  wypłynie  z  ich  zjednoczenia  §ię, 
z  ich  przecięcia :  tern  zjednoczeniem  się  jest  kąt  Kąt 
jest  wypadkiem,  jednością  dwóch  tych  kierunków, 
ich  wzajemnem  do  siebie  odniesieniem.  Jak  ilość  jest 
odwrotna  jakości,  tak  długość  linii  (ilość),  jako  odnie- 
sienie się  linii  do  siebie  samej,  jest  odwrotna  jej.  kie- 
runkowi (jćj  jakości);  dla  kierunku  obojętna  jest  dłu- 
gość—  i  nawzajem. 

Jak  miara  Jinij  (ich  długość)  jest  w  nas ,  w  na- 
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szćj  myśli  porównywającej  je  z  sobą,  a  dla  samćj 
linii  jest  obojętną;  tak  kąt  będący  wypadkiem,  jedno- 
ścią  (przecięciem)  dwóch  linij ,  sam  sobie  jest  miarą, 
sam  się  odnosi  do  innych  kątów,  sam  oznacza  te  kie- 
runki swoich  ramion.  Miara,  która  dopiero  była 
w  świadomości  naszej ,  w  naszej  myśli  —  przeszła 
teraz  w  przedmiot ,  w  przestrzeń. 

Jakoż,  stosunek  tych  różnych  kierunków  bę- 
dzie wedle  Logiki  troisty  (ob.  Log.  §  59  i  następne]:. 

a)  albo  kierunek  ten  linij  jest  różnym,  rozmai- 
tym w  ogólności  (ostre  kąty  lub  rozwarte) ,  gdy  je- 
dność obu  linij,  ich  połączenie,  jest  zarazem  prze- 
cięciem ich —  wtedy  punkt  ten  przecina  linie  na  cztś- 
ry  części ,  a  tak  powstają  około  punktu  cztery  kąty 
nawzajem  odnoszące  się  do  siebie  i  będące  wzaje- 
mnem  swem  oznaczeniem ,  bo  wzajemnem  dopełnie- 
niem; 

b)  albo  kierunek  linij  jest  odwrotny  sobie —  wte- 
dy linie  są  do  siebie  prostopadłe,  a  cztóry  kąty  około 
ipunktu  są  proste  i  są  sobie  równe.  Gdy  zaś,  jak  wiemy 
z  Logiki ,  odwrotność  jest  dopióro  rzetelną  różnicą , 
nieprzypuszczającą  żadnćj  rozmaitości ,  przeto  też  ką- 
ty proste  są  rzetelną  miarą  innych  kierunków,  in- 
nych kątów; 

c)  albo  nakoniec  będą  dwie  linie,  ale  mające 
jeden  i  ten  sam  kierunek;  te  linie  będą  równolegle, 
ich  odosobnienie  nie  zrodzi  żadnćj  różnicy,  bo  kie- 
runek ich  odnosi  się  do  przestrzeni  (bezwzględnej), 
w  której  są  zamknięte  —  więc  nia  będzie  tutaj  ani 
przecięcia ,  ani  kątów :  jednością  ich  jest  jedynie  ich 
spływanie  z  sobą,  to  jest  plaszczpzfia^ 

Jak  punkt,  jako  krotność  bezwzględna ,  był  za- 
przeczeniem rozciągłości  przestrzeni  i  jej  ciągłości ; 
tak  połączenie  dwó«h  punktów  tworzy  linią,  wyra- 
żającą znów  ciągłość  (continuum)  przestrzeni — jeden 
wymiar;  trzy  zaś  punkta  czyli  dwie  linie  w  jedności 
(przecinające  się)  tworzą  płaszczyznę ,  i  okazują  jćj 
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kierunek ,  a  zarazem  dtca  itymiary.  Jak  atoli  te  linie 
oznaczają  płaszczyznę,  tak  nawzajem  płaszczyzna 
oznacza  linie.  Z  tego  wzajemnego  oznaczenia  się 
płaszczyzny  i  linij  wypływa,  iż  przestrzeń  już  prze- 
staje być  abstrakcyą,  a  nabiera  cechy  oznaczonej; 
tak  powstają  kształty  pewne  i  rozwijają  z  siebie /?g//- 
ry  na  ptaszczyznie. 

Następne  §.  §.  wskażą  nam  rozumowe  roztocze- 
nie figur  jeomctrycznych ;  lecz  zanim  się  w  nich  . 
rozpatrzymy,  zwróćmy  jeszcze  baczność  na  ogól- 
ne ich  znaczenie. 

Przestrzeń  jest  Natury  i  ducha  córą ,  więc  tóż 
i  oznaczenia  przestrzeni  jednoczą  myśl  i  mate- 
ryą.  Owe  figury  jeometryczne,  jak  się  snują  sa- 
me przez  się  z  logicznej  myśli  naszćj,  tak  zara- 
zem owładły  panowaniem  swojem  świat  zmysło- 
wy. Figury  jeometryczne  są  uwidomieniem  po- 
jęć, myśli,  o  ile  na  to  zdobyć  się  zdoła  przestrzeń 
głucha.  Każda  figura  jest  jak  pojęcie  rozmaito- 
ści zlaną  w  jedność ,  bo  jest  jednością  nielylko 
części  swoich,  ale  i  własności  i  prawd  które 
z  niój  wypływają  (np.  trójkąta  boki,  kąty,  praw- 
dy wynikające  z  pojęcia  trójkąta —  toż  koło,  i  t.  d.) 
Jak  zaś  figury  te,  zawićrające  myśl  i  prawdy 
w  sobie,  działają  na  myśl  siebie  świadom^,  tak 
działają  i  bez  świadomości  naszej  na  ducha ,  bo 
na  uczucia  nasze,  zwłaszcza  przez  symetryą  swo- 
je. Linie  piękne  zradzają  upodobanie  —  a  spa- 
czone wstręt  (np.  zwichnięta ,  niezgiabna  elipsa, 
lub  koło) :  żądamy  harmonii  w  liniach ,  bo  har- 
monia jest  -właśnie  jednością  rozmaitości  —  jest 
pojęciem.  Harmonia  linij  jest  niemą  muzyką; 
linie  zwichnione,  to  są  tony  fałszywe,  rażące 
jakby  słuch,  oczy  nasze:  przeto  też  chętnie  wpa- 
trujemy się  w  cudowniej  piękności  kontur,  który 
nam  rysuje  kędziory  rozkołysanego  morza,  lob 
w  płomień ,  co  strzelając  wężem  ognistym,  zwija 
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się  igrając  uroczemi  liDiami.  Natura  w  ogniu  ni- 
wecząc formy  rzeczywistych  ciał  wraca  do  swo- 
jej swobody  nieskończonej  i  stwarza  sama  sobie 
formy  piękności. 

Nie  dziw  tćź ,  iż  pierwotne  ludy,  niemogąc  zro- 
zumieć własnego  serca  bicia ,  w  chwilach  gdy  im 
było  ciężko  na  duszy,  kreśliły  figury  jeomctrycz- 
De»  i,  jakby  symbolem  świętym,  oznaczały  niemi 
przeczucie  religijne,  rodzące  się  w  szarym  mroku 
ich  myśli  —  było  to  przez  sen  bełkotanie  budzą- 
cego się  ducha ,  wcześniejsze  już  może  niż  pismo 
wszelkie.  Tak  stosunki  linij  do  siebie,  figury, 
trójkąty,  przekątnie,  łuki,  i  t.  d.  nabierały  du- 
chowego znaczenia,  wyrażonego  we  formach  mi- 
stycznych. A  taka  jest  potęga  czarodziejska  pię- 
kności linij  i  figur  z  nich  złożonych ,  iż  człowiek, 
opanowany  jej  urokiem,  własną  osobą  i  własnś- 
mi  ruchy  poddaje  się  ich  władztwu :  a  tak  zra- 
dza  się  taniec  w  najszlachetniejszem  znaczeniu — 
a  przewodzi  mu  wdzięk  w  przestrzeni ,  a  wtóruje 
mu  rytm  i  miara.  Wszak  martwe  i  głuche  ziarn- 
ka piasku,  rozsypane  po  szybie  szklanej,  zadrgają 
w  sobie ,  gdy  smyczkiem  pociągnięta  szybka  za- 
brzmi dźwiękiem,  i  złożą  figury  jeometryczne , 
pełne  dziwnej  symelryi  i  uroku.  (Chladny). 

Lecz  myśl  i  istnienie,  duch  i  materya,  jedno- 
czą się  spólnem  sobie  prawem  wiekuistćm.  Jak 
tedy  myśl  rozumowaniem  sama  z  siebie  wysnu- 
wa jeometryczne  figury;  tak  i  natura  stwarza  te 
figury  nadając  im  ciało,  uobecnia  je  w  swych 
jestestwach,  a  tak  jakby  hieroglifami  wyraża  zna- 
czenie tych  stworzeń  swoich.  Punktem  matema- 
tycznym jest  środek  ziemi,  środek  ciężkości;  lecz 
matematycznym  punkiem  jest  i  owa  piasta  a  sto- 
lica niewidoma  systematów  słonecznych.  -Oś  świa- 
ta i  ziemi  magnetyczność  wytęża  się  w  linię 
prostą  o  dwóch  odwrotnych  biegiuiach;  elipsa  wo- 
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(Izi  ciała  niebiańskie  po  przestrzeni  nieskoóczonćj, 
i  kreśli  ją  listek  kwiatu ;  w  płaszczyznę  układa 
się* poziom  i  wód  zwierciadło;  płaszczyzny  prze- 
cinają ziemię  w  koła ,  i  koła  kreśli  każdy  punkt 
na  ziemi  w  czasie  dziennego  obrotu ;  w  kulistość 
zbiera  się  słońce,  i  źrenica,  i  wody  kropelka  i 
owe  najniższe  żyjątka;  kryształy  budują  świecącą 
różnościenną  bryłę ,  a  ich  ściany  same  rysują  się 
w  wielokąty.  Lecz  jak  elementarna  jeometrya 
wystarczy  martwej  nieorganicznej  naturze;  tak 
organizm  podlega  wyższym  sferom  tej  umiejętno- 
ści. A  gdy  natura  sama  traci  siebie  stwarzając 
ciało  ludzkie ,  bo  przybytek  ducha ;  toć  mu  już 
nie  dostoi  żaden  kalkul  matematyczny :  przeto  też 
mistrz  wpatrujący  się  w  postać  człowieka ,  w  te 
cudowne  a  dziwne  kontury  i  powierzchnie  o  nie- 
przebranych zarysach,  już  własnego  uczucia  się. 
radzi  —  bo  tutaj  odbywa  się  już  wyzwolenie  z  pod- 
władztwa  natury,  a  ciało ,  będąc  ducha  wciele- 
niem, nie  ulega  już  niewolniczo  prawidłom  jeometryi. 

§  223. 

//.  Figury  na  płaszczyźnie. 

Rzekliśmy  iż  przestrzeń,  jako  istnienie  obok  sie- 
bie, wyraża  ilość —  że  zatćm  będzie  wyrażała  trzy 
względy  ilości ,  ale  już  trybem  właściwym  przestrze- 
ni—  i  tak:  lód  wzgląd  pićrwszy,  brak  bliższego  ozna- 
czenia (ilość  wzięta  sama  przez  się);  2re  odstąpienie 
od  siebie ,  rozdzielanie  się  od  siebie  (wielość,  w  ilości 
krotność);  3cie  nawrót  do  siebie  (spływanie  z  sobą 
wielości ,  jćj  ciągłość). 

a)  Ztąd  też  figura  najprostsza  jest  ta ,  w  której 
te  trzy  względy  wyrażone  są  trzema  odpowiedniemi 
liniami:  z  których  pićrwsza  jest  bez  bliższego  ozna- 
czenia ,  odnosi  się  sama  do  siebie ;  druga  jest  jśj  od- 
daleniem od  nićj  (od  jćj  kierunku);  trzecia  nawrócę- 
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Diem  do  nićj,  jednością  obu  poprzednich  (lerminus 
medius  sylogizmu).    Tą  figurą  jest  tójkąt 

Gdy  trójkąt  jest  figurą  pierwotną ,  gdy  wyraża- 
jąc ściśle  oddalenie  się  od  siebie  i  nawrót  do  siebie 
linij,  przedstawia  onę  troistość  pojęcia  logicznego, 
więc  też  miał  nad  inne  figury  znaczenie  głębokie , 
mistyczne  u  starych  ludów.  Trójkąt  zradza  ze 
siebie  szereg  cały  innych  figur:  i  dla  tego  też  do  niego 
z  całą  wynikłością  zastosowane  być  mogą  ogólne  za- 
sady logiczne ,  co  już  miejsca  niema  w  innych  wła- 
ściwych wielokątach ,  bo  wielość  ich  boków  nićma 
żadnej  konieczności  logicznej. 

Dotkniemy  się  jedynie  z  lekka  niektórych  głów- 
nych własności  trójkąta.  Powyżej  okazało  się  (§  222.), 
że  cztery  kąty  około  punktu  ważą  cztery  kąty  pro- 
ste—  zatem  trzy  boki  trójkąta  obiegają  tylko  poło- 
wę drogi  około  punktu  leżącego  na  jednym  z  trzech 
tych  boków:  przeto  tóż  kąty  utworzone  przez  te  trzy 
boki ,  to  jest  trzy  kąty  trójkąta ,  ważą  jedynie  poło- 
wę czterech  kątów  prostych ,  to  jest  dwa  kąty  pro- 
ste; zaś  trzy  kąty  zewnętrzne  trójkąta,  okazujące 
zupełne  obieżenie  tego  punktu ,  ważą  cztery  kąty  pro- 
ste (co  się  z  powodu  powyższego  nie  może  iścić  we 
wielokątach). 

Twierdzenia  o  przystawaniu  trójkątów  są  za- 
stosowaniem prawa  logicznego :  że  troistość  stanowi 
całe  pojęcie ,  cały  wynik ,  cały  syllogizm  —  więc 
z  trzech  danych  części  trójkąta  (np.  z  jednego  boku 
i  dwóch  kątów  przyległych),  wypływają  trzy  pozo- 
stałe części,  a  tem  samem  cały  trójkąt. 
^  Gdy  trzy  kąty  w  trójkącie  ważą  dwa  kąty  pro- 
ste, więc,  jak  w  trójkącie  prostokątnym  summa  dwóch 
kątów  ostrych  równa  się  trzeciemu  prostemu;  tak 
summa  kwadratów  z  boków  przeciwległych  tym  dwóm 
kątom  ostrym  równa  się  kwadratowi  z  boku  prze- 
ciwległego temu  kątowi  prostemu  (kwadratowi  z  prze- 
ciwprostokątnej). 
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b)  W  trójkącie  odstąpienie  od  kierunku  pierw- 
szego, i  nawrót,  wyraża  się  w  ogólności  różnym  kie- 
runkiem boków;  jeżeli  zaś  ta  różność  ma  się  stać  od- 
wrotnością ,  prostopadłością ,  wtedy  zradza  się  pro- 
stokąta będący  podwojeniem  trójkąta  prostokątnego — 
albowiem  każdy  z  dwóch  boków  z  kolei  znajduje  za- 
przeczenie swoje  w  drugim  prostopadłym  do  niego — 
ztąd  ich  nawrót.  Jeżeli  do  tej  odwrotności  kierun- 
ków linij  (do  tej  jakości  kierunków)  dołączy  się  je- 
dnakowość ich  liczebna,  równość  ich  długości—  wte- 
dy powstaje  kwadrat 

Kwadrat  jest  figurą  samą  się  oznaczającą  — 
ztąd  jest  miarą  wszystkich  innych ,  jak  trójkąt  w  ró- 
żnych rodzajach  swoich ,  będąc  pierwszą  figurą,  ara- 
dza  wszystkie  inne  wielokąty  (podwojony  wedle  ro- 
dzaju swojego  zradza  prostokąt,  kwadrat,  równo- 
ległobok  i  t.  d.).  Gdy  w  trójkącie,  dlą  różnic  które  są 
jedynie  różnicą  w  ogólności ,  trzeba  mieć  trzy  części 
dane,  a  v  nich  dopiero  wypłynąć  mogą  pozostałe 
trzy  części ;  tak  znów  z  istoty  prostokąta  wypływa, 
że  dwie  części  wystarczą  do  oznaczenia  go  (dwa  bo- 
ki)—  a  z  istoty  kwadratu  wynika,  iż  jedna  część  dana 
(jeden  bok)  jest  dostateczną. 

c)  Każda  figura,  złożona  z  linij  prostych,  odby- 
wa (obiegając  punkt)  różne  kierunki  w  celu  nawróce- 
nia do  siebie :  wszystkie  te  kierunki  są  tedy  w  isto- 
cie jednym  kierunkiem,  będącym  zarazem  oddale- 
niem się  i  nawrotem.  Lecz  w  tych  figurach  dwa 
te  względy  nie  odbywają  się  równocześnie ;  oddale- 
nie nie  odbywa  się  w  miarę  nawrotu ;  każdy  bok 
w  końcu  swoim ,  a  zatćm  w  punkcie  oddalenia  się 
swojego  największego  od  pierwotnego  kierunku  całe- 
go obwodu,  łamie  się  przechodząc  w  drugi :  wynika 
ztąd  linia,  która  jednostajnie  się  od  siebie  oddalając, 
tśm  samem  już  jednostajnie  do  siebie  nawraca  — 
w  którćj  te  oba  względy  są  w  ścisłej  jedności  z  so- 
bą (bo  jedność  krotności  i  ciągłości) —  jest  to  '"*'• 
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kobsła.  Tutaj  linia  nie  jest  ograniczona  linią  drugą, 
ale  sobą  samą ;  ona  sama  się  zamyka  w  sobie  —  a 
tak  sama  tworzy  płaszczyznę. 

.  1.)  AWii  jest  tutaj  piśrwszą  figurą;  wni^m  od- 
dalenie się  od  siebie  linij  i  nawrócenie  jest  jedno- 
stajne ,  jest  w  jedności ,  i  przenika  się  nawzajem ; 
przebiega  wszystkie  kierunki ,  lecz  zarazem  je  za« 
przeczą  nawracając  do  siebie.  Oba  te  pierwiastki 
są  we  wszystkich  punktach  obwodu  równe  sobie:  z  te- 
go też  powodu  wymiary  koła  są  jednostajne  (pro- 
mienie, średnice) —  z  tego  też  powodu,  koło  ma  jeden 
tylko  irodek. 

2.)  Lecz  właśnie  ta  istota  koła  jest  jego  nie- 
dostatkiem. Owe  dwa  odwrotne  pierwiastki  stano* 
wią  jedność  abstrakcyjną  (jednostajność,  w  której  się 
znoszą,  w  której  tedy  żadna  z  nich  wyraźnie  nie  wy- 
stępuje). Zląd  wynika  konieczność  linii  takowej,  wktó- 
rejby,  obok  jedności  tych  dwóch  pierwiastków  odwro- 
tnych, onego  oddalania  się  od  siebie  i  nawracania, 
wyrażała  się  zarazem  rozmaitość  tych  pierwiastków: 
bo  tak  dopićro  wyrazi  się  pojęcie  logiczne ,  będącfe 
jednością  a  zarazem  rozmaitością —  bo  zarazem  ró- 
żnicą i  ogółem  jednym  zamykającym  tę  różnicę  w  so- 
bie. Lecz  gdy  tutaj  w  dziedzinie  świata  zmysłowego 
panuje  rozjednostkowanie ,  więc  istnienie  obok  siebie 
w  przestrzeni :  wynika  ztąd,  iż  te  dwa  względy  oka- 
zać się  jeszcze  winny  jako  obok  siebie  istniejące, 
choć  w  każdym  też  będzie  wyrażona  ich  jedność —  po- 
trzeba tedy  linji,  w  którejby  każdy  z  tych  dwóch  pier- 
wiastków z  kolei  przeważał.  Tak  dopiero,  choć 
w  każdym  punkcie  wyrażone  będzie  zjednoczenie  tych 
dwóch  odwrotności,  toć  przecież  w  jednych  punktach 
przeważy  już  jeden,  już  drugi  z  tych  dwóch  odwro- 
tności—  a  tak  cała  figura  będzie  doskonałym  wize- 
runkiem pojęcia  (jednością  rozmaitości):  figurą  tako- 
wą jest  elipsa. 

Wszak  właśnie  gdy  elipsa  jest  tą  jednością  od- 
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noszącą  się  do  rozmaitości ,  do  odwrotności  w  niój 
zamkniętych,  gdy  elipsa  jest  wyrażeniem  pojęcia; 
więc  też  jest  wyrażeniem  nieskończoności  prawdziwej, 
o  ile  linia ,  płaszczyzna,  tem  wyrażeniem  być  zdoła. 
(Log.  §  67  i  68.  Fil.  Nat.  §  221). 

W  elipsie ,  to  nawrót ,  to  oddalenie  (ciągłość  i 
krotność)  przeważa —  sama  zmiana  jćj  kierunku  jest 
zmienna.  Ta  dwoistość  w  jedności  oznacza  się  dwoi- 
stą odwrotną  osią,  dwoistem  ogniskiem  w  elipsie, 
rozmaitością  promieni;  atoli  znowu  jedność  dwoisto- 
ści wyraża  się  środkiem  elipsy. ,  Im  tedy  ogniska 
bliżej  staną  środka  tego ,  im  więcej  zatem  obie  osie 
zbliżą  się  do  siebie,  równając  się  sobie  (stając  się  śre- 
dnicami); tem  więcej  zniknie  natura  elipsy  i  zbliży  się 
do  koła:  elipsa  przeto  odpowiada  najwięcćj  pojęciu 
logicznemu,  i  dla  tego  jest  figurą  najdoskonalszą  (więc 
drogą  ciał  niebieskich). 

3.)  Inne  linie,  będące  bezprawidłowe,  mogą  być 
bez  końca  różne  (nieskończoność  wrzekoma):  z  tych, 
hyperbola  nie  tylko  nie  jest  jednością  wszelkich  kie- 
runków, ale  raczćj  sprzecznością  kierunku  —  para- 
hola  zaś  jest  linią  niedokończoną. 

§  224. 

///.    Bryła. 

Linie  oznaczały  kierunek  pierwotny  w  prze- 
strzeni ,  w  najogólniejszem  znaczeniu —  potrzebowa- 
ły płaszczyzny  do  przecięcia  swojego.  Wszak  płasz- 
czyzna, będąc  rozumnym  wypływem  linij ,  lem  sa- 
mom ma  oznaczony  kierunek  swój.  Jak  dwa  punkla 
okazują  kierunek  linii :-  tak  dwie  linie  okazują  kie- 
runek płaszczyzny  w  przestrzeni. 

Jak  zaś  linia,  dopićro  wtedy  zamienia  swój  kie- 
runek ogólny  na  kierunek  oznaczony,  gdy  stanie  w  sto- 
sunku do  innćj  linii  w  przestrzeni;  tak  kierunek  płasz- 
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dyiiiy  będący  dopićro  ogólnym,  nabierze  oznaczenia, 
jeŁeli  stanie     w  stosunku  do  kierunku  drugiej  płasz- 
czyiuy  (jak    wszędzie,  tak  i  tutaj,  ze  stosunku  wza- 
imBego    wypływa  jakość).    Ztąd  też  wedle  różnego 
kierunku  płaszczyzny ,  rodzą  się  też  różne  kąty  prze- 
cięcia, bo:    albo  lód  kierunek  jest  w  ogólności  różny: 
2re  aJbo  wręcz  odwrotny  (prostopadły.)  3cie  albo  je- 
den, a  przecież  różny  (równoległość  płaszczyzn). 

Jak  połączenie  (jedność)  punktów  jest  linia  -,  a 
połączenie  linij  równoległych  płaszczyzna ;  tak  po- 
łączenie (jedność)  płaszczyzn  jest  brt/łą.  Uważmy, 
iż  jak  z  przecięcia  się  dwóch  linij  wrócił  się  punkt 
(jako jedność  ich);  tak  z  przecięcia  dwóch  płaszczyzn 
zradza  się  linia.  Jeżeli  ta  linia  ma  wrócić  do  punktu, 
winna  być  raz  jeszcze  przeciętą —  trzeba  więc  trze- 
ciej płaszczyzny,  a  tak  utworzy  się  kqł  biiftowy.  Gdy 
kąty  płaskie  składające  kąt  bryłowy  nie  obiegają 
w  zupełności  punktu  będącego  wierzchołkiem  jego ; 
zatem  leż  summa  tych  kątów  płaskich  waży  mnićj 
niż  cztery  kąty  proste.  Jak  dwie  linie  przecinające 
się  tworzą  kąt  płaski —  a  trzy  linie  zradzają  pierw- 
szą figurę  na  płaszczyźnie,  bo  trójkąt ;  tak  trzy  płasz- 
czyzny tworzą  kąt  bryłowy,  a  cztery  płaszczyzny 
składają  pierwszą  figurę  bryłową,  z  których  każda 
ściana  jest  trójkątem.  Jak  linia  ma  jeden  wymiar,  bo 
dhigość —  jak  płaszczyzna  ma  dwa  wymiary,  bo  dłu- 
gość i  szerokość;  tak  bryła  ma  trzy  wymiary,  bo: 
długość,  szerokość  i  wysokość.  -Gdy  zaś  tutaj  rzecz 
dzieje  się  jeszcze  w  przestrzeni  ogólnej ,  abstrakcyj- 
nej—  gdy  się  te  wymiary  nie  odnoszą  jeszcze  do  ża- 
dnego punktu ,  np.  do  środka  ziemi ;  więc  te  wymia- 
ry nawzajem  przechodzą  na  siebie :  zatem  w  prze- 
strzeni nieskończonf^ij,  bezwzględnej,  to  co  było  wy- 
sokością jest  zarazem  głębokością —  i  nawzajem, 
co  było.  prawą  stroną,  jest  zarazem  lewą  i  t.  d.  Wi- 
dzimy atoli,  iż  tutaj  już  z  trzema  temi  wymiarami 
zrodziła  się  całość  przestrzeni.    Przestrzeń  w  bryle^ 
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jest  zupełną  całością  pojęcia,  z  wyrażeniem  troistości 
jego  pierwiastków  w  troistym  wymiarze. 

1.)  Rzekliśmy  powyżej,  iż  najprostszą  figurą 
pierwotną  na  płaszczyźnie, jest  trójkąt  —  w  którym 
jeden  z  boków  (np.  podstawa),  wyraża  kierunek  sam 
przez  się  ogólny ;  bok  drugi ,  odstąpienie  od  kierun- 
ku tego,  a  bok  trzeci,  nawrot  ku  niemu:  tak  naj- 
prostszą figurą  bryłową  jest  ostrosłup  łraf$cie?tttff^  fi- 
gura (jak  dopiero  powiedziano)  ze  czterech  płaszczyzn 
złożona.  Te  trzy  pierwiastki  wyrażają  się  tutaj  nie 
trzema,  ale  czterema  ścianami :  bo  gdy  kierunek  płasz- 
czyzny oznacza  się  dwiema  liniami  (dwoma  kierun- 
kami) ,  oddalenie  się  jego  również  jako  płaszczyzny 
oznacza  się  dwiema  liniami  —  więc  też  nawrót  doko- 
nać się  może  jedynie  dwiema  płaszczyznami. 

2.)  Jak  ostrosłup  trójścienny  odpowiedni  jest 
•trójkątowi;  tak  prostokątowi  graniastosłup y  a  kwa- 
dratowi sześcian.  W  sześcianie  płaszczyzna,  odnosząc 
się  do  innej  płaszczyzny,  odnosi  się  do  siebie:  tutaj 
jak  w  kwadracie  jest  różność  w  jedności.  Ztąd ,  jak 
kwadrat  jest  miarą  płaszczyzny,  tak  sześcian  miarą 
bryłowatości  wszelkiej.  Ztąd  już  figury  bryłowe,  przy- 
biórają  rozmaitości  kształtóvv  bez  końca,  gdyż  one 
wszystkie  okazują  właśnie,  iż  płaszczyzna  przebiega 
różne  kierunki  w  przestrzeni ,  by  się  wrócić  do  sie- 
bie. Co  się  powyżej  działo  z  linią,  odbywa  się  tu- 
taj z  płaszczyzną :  jak  tam  powstało  koło ,  tak  tutaj 
rodzi  się  kula. 

3.)  Kula.  Tutaj  widzimy  już  odnoszenie  się  kie- 
runku do  siebie  samego,  wyrażone  odnoszeniem  się 
wszystkich  punktów  do  spólnego  środka,  bo  do  środ- 
ka kuli.  Tutaj  wszystkie  trzy  wymiary  są  obecne, 
ale  te  trzy  kierunki  nie  są  jeszcze  różne  od  siebie — 
więc  i  kula  jest  podobną  abstrakcyą  bez  różnic  jak 
koło. 

Jak  więc  powyżśj  elipsa  była  doskonałćm  wy- 
rażeniem pojęcia  i  trzech  jego  pierwiastków;  tak  tu- 
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taj  tern  wyrażeniem  jest  elipsoid  (kształt  ciał  niebie- 
skich) —  w  nim  trzy  wymiary  wyrażają  się  trzema 
osiami. 

Inne  bryły,  tak  jak  inne  figury,  mogą  być  przed- 
stawione w  przestrzeni :  wszak  i  natura  sama  je  two- 
rzy ,  ale  one  już  nie  wynikają  ze  ścisłego  rozumo- 
wania. 

Ten  lekki  ogólny  wywód  wystarczy,  gdyż  nie 
rości  on  sobie  prawa  do  dokładności  jeometrycznej: 
chodziło  tutaj  jedynie  o  potrącenie  czytelnika  do  wła- 
snego doświadczenia  się,  i  własnego  myślenia  nad 
tworzeniem  się  figur  w  przestrzeni. 

Powyżej  (§  222.)  zjawiło  nam  się  w  figurach 
jeometrycznych  pokrewieństwo  myśli  naszej  i  na- 
tury. Ta  sama  piękność  linij ,  co  czarem  chwy- 
tając człowieka  zradza  taniec,  owę  muzykę  nie- 
mą a  ruchomą;  taż  sama  piękność  wciela  się 
w  architekturę,  w  ową  skamieniałą  muzykę, 
W  nićj  to  abstrakcye  trójkąta,  sześcianu,  koła. 
elipsy ,  wiążą  się  w  uroczystą  pieśń ,  śpiewając 
późnym  potomkom  o  czasach,  które  dawno  prze- 
minęły—  bo  w  uroku  architektury  żyje  woń  sta- 
rych lat,  kwitnąca  nigdy  niezwiędłym  żywotem. 

Jak  muzyka,  tak  architektura  nie  stwarza  (jak 
inne  sztuki)  postaci  do  dzieł  natury  podobnych; 
ona  zrywa  z  jestestwami  materyalnego  świata, 
zrzeka  się  rzeczywistości.  Sztuka,  tutaj  będąc  wy- 
swobodzoną córą  piękności,  zniewala  abstrakcyj- 
ną przestrzeń,  by  przemówiła  o  sobie  i  o  cudach, 
które  zdoła  zrodzić  z  łona  swojego.  Architektu- 
ra, równie  jak  muzyka ,  wiąże  w  akordy  rytm , 
miarę ,  a  rozmaitość  w  jedność  pojęcia.  Co  w  my- 
śli się  rodzi,  co  z  niej  płynie,  tutaj  jest  gotową 
całością  występującą  w  przestrzeni,  jest  mimiką 
żywą  głuchej  przestrzeni. 
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§225. 

Mimo  doskonałości  kształtów  jakie  osięga  prze- 
strzeń, takowe  przecież  będą  niewystarczającem  wy- 
rażeniem pojęcia:  albowiem  przestrzeń  nie  zdoła  wy- 
razić tej  jedności  pojęcia,  bo  jest  właśnie  istnieniem 
obok  siebie ,  istnieniem  w  oddzieleniu  swojem.  Te 
kierunki  różne  i  wymiary,  te  rozmaitości  oddalenia 
się  i  nawrotu ,  istniejąc  zawsze  obok  siebie  w  prze- 
strzeni, nigdy  nie  zleją  się  w  jedność;  potrzel^a  tedy, 
aby  się  to  rozpojedyńczenie  zniosło,  aby  było  zaprze- 
czone: tern  zaprzeczeniem  jest  czas. 

§  226. 

Czas  jest  odwrotnością,  zaprzeczeniem  prze- 
strzeni, W  obec  czasu,  rozosobnienie  w  przestrzeni 
jest  obojętne ;  owe  jój  istnienie  obok  siebie  znosi  się 
w  czasie,  spływa  w  nim  w  jedność —  lecz  właśnie  dla 
tego  przestrzeń  jest  nawzajem  zaprzeczeniem  czasu 
(jak  d  a  czasu  obojętnćm  jest,  gdzie  co  jest;  lak  dla 
przestrzeni  obojęlnóm  kiedy  co  jest).  Ta  odwrotność 
wzajemna  obu  tych  pojęć  jest  przyczyną  ich  wza- 
jemnego przejścia  na  siebie  (Log.  §  66).  To  przejście 
z  istnienia  jednego  w  drugie,  istniejące  obok  pierwsze- 
go, odbywa  się  w  czasie,  i  nawzajem  to  co  odbywa 
się  w  czasie,  odbywa  się  zarazem  w  przestrzeni;  to 
co  w  przestrzeni  dzieje^sięj  (?A(?/r  siebie ,  dzieje  się 
w  czasie  po  sobie;  to  co  ma  granice  w  przestrzeni, 
co  się  od  siebie  odgranicza  i  ogranicza  w  przestrze- 
ni, okazuje  tćż skończoność  swoje  w  czasie,  przemi- 
ja w  czasie. 

Z  tego  co  się  rzekło  znać,  iż  czas,  będąc  odwro- 
tnością przestrzeni,  jest]  właśnie" dla  tego  (również 
jak  przestrzeń)  ilością  bez  treści,  nieskończonością 
bez  granic  (§  220),  lecz  nieskończonością  w  formie 
następstwa  po  sobie —  jest  zatem  dągUm  stawaniem 
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się  i  ciągłóm  znikaniem.  Czas,  jako  ciągłe  następ- 
stwo sprzeczności ,  jest  (również  jak-  przestrzeń)  wy- 
razem nieskończoności  wrzekomój  (Log.  §53.  Fil.  Nat. 
§219  i  220) — jest  więc  również  ciągłością.  Czas, 
podobnież  jak  przestrzeń,  będąc  właśnie  oderwaniem 
się  od  wszelkiój  treści  zmysłowej,  winien  zarazem  i 
tej  treści  byt  swój ;  czas  nie  jest  zmysłowym  —  a 
przecież  jest  warunkiem  zmysłowego  świata.  Tak 
czas ,  podobnie  jak  przestrzeń ,  należy  zarazem  do 
zmysłowego  a  zarazem  do  nadzmysłowego  świata 
(§  220). 

Podobnie  jak  przestrzeń  (§  220),  tak  i  czas 
uderza  fantazyę  nieskończonością  swoją:  bo  je-  ' 
slestwa,  zradzające  się  i  znikające  w  czasie,  mie- 
rzą czas ,  niezmierzając  go  nigdy —  bo  czas  bez- 
mierny. Więc  i  tu  omdlewają  skrzydła  fantazyi, 
kiedy  się  puści  wstecz  w  czasie  do  początków  cza- 
su, gdy  jeszcze  nie  istniały  ś wiały, —  lub  gdy  ona 
utonie  w  przyszłości  otchłaniach ,  w  których  zga- 
śnie słońce  na  niebie.  Czas  już  jest  abstrakcyą 
jestestw  materyalnych  i  oderwaniem  się  od  po- 
tęg i  zjawisk  fizycznych,  .a  przeto  staje  na  pro^ 
gu  między  gwarem  i  hałasem  materyi ,  a  cichą , 
spokojną  ducha  świątnicą.  Tak  i  Saturn  stary  ^ 
jest  abstrakcyą  od  potęg  zmysłowych ,  bo  on  jest 
ostatniśm  a  najzacniejszym  bóstwem ,  uosabiają- 
cem  potęgi  natury.  On  je  strącił  z  panowania 
nad  światem ,  on  chłonie  wszystko  co  w  nim 
wzięło  początek;  lecz  jeden  z  jego  synów,  du- 
chem będąc,  nie  ulega  ojcu:  Jowisz  przezwycię-* 
źa  Saturna  i  zasiada  na  stolicy  niebieskiój.  Od- 
tąd też  rozpoczynają  się  duchowe  dzieje  na  zie- 
mi—  dzieje  greckie. 

Czas  zdołał  jedynie  zbudować  sobie  tron  na 
marmurowych  zwaliskach  Hellady ,  i  z  wysoko- 
ści gruzów  ateńskich  przemawia  o  znikomóści  te- 
go, co  pięknćm  rwielki^m  na  świecie.   Lecz  te 


54  FILOZOFIA  ^AT(JRT. 

gruzy  są  jedynie  zwłokami  Grecyi:  duch  jćj,  jakby 
piękności  anioł,  towarzyszy  rodzącym  się  poko- 
leniom i  żyje  w  późnych  stuleciach.  Bo  inny 
jest  zakon  ciała,  inny  ducha:  duch  nie  umiera  ni- 
gdy—  ztąd  tśż  życie  ziemskie,  wiecznie  trwające, 
jest  sprzecznością ,  jest  okropnością  —  bo  ciało 
tęskni  do  śmierci  jako  do  swojego  prawa  (legen- 
da o  Żydzie  Wiecznym). 

§  227. 

I.)  Jak  powiedziano,  czas,  również  jak  przestrzeń, 
jest  ciągłością  (§  226)  po  sobie  następującą  — 
lecz  właśnie  dla  tego  w  nim  jest  odwrotność  jego  (bo 
krotność)  zamknięta.  Punkt  czasu,  ckwtUij  jest  tą 
krotnością.  A  chwila  sama  przemija,  upływa —  a 
tak  ciągłość  się  wraca. —  Z  tej  chwili  rodzi  się  in- 
na; z  zaprzeczenia  chwili  zradza  się  druga;  tu  cią- 
głość i  krotność  ciągle  się  staje,  ciągle  znika:  czas 
jest  sprzecznością  samego  siebie. 

To  zaprzeczenie  się,  ta  sprzeczność,  okazuje 
się  w  czasie  pod  każdym  względem.  Jakoż,  gdy  czas 
jest  zaprzeczeniem  istnienia  w  przestrzeni ,  więc  jego 
bytność  zależy  od  istnienia  tego ;  on  przecząc  to  ist- 
nienie przeczy  własną  bytność  swoje.  Powiedzieć 
tedy  można :  iż  czas  istniejąc  nie  istnieje ,  a  nieistnie- 
jąc  istnieje,  bo  jest  ciągłćm  stawaniem  się  i  znika- 
niem (chwilka  teraz  jest  rzeczywistym  czasem  jako 
obecność ,  ale  już  znikła,  zanim  się  ją  wyrzekło).  A 
stawanie  się  i  znikanie  jest  jednością  istnienia  i  nice- 
stwa  (stawanie  się  jest  przejściem  z  nicestwa  w  istnie- 
nie; znikanie  przejściem  z  istnienia  w  nicestwo  (Log. 
$  53):  ztąd  też  wszystko  co  jest  zmysłowe  rodzi  się 
i  znika  w  czasie. 

II.)  Jak  punkt  był  krotnością  w  przestrzeni  i 
początkiem  dalszego  oznaczenia  przestrzeni;  tak  punkt 
w  czasie  jest  krotnością  i  początkiem  jego  oznacze- 
nia.   Ale  te .  oznaczenia  nie  istnieją  obok  siebie  (tu 
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więc  niśma  figur  jak  w  przestrzeni),  lecz  są  jedynie 
następstwem  po  sobie;  to  następstwo  tedy  jest  tu- 
taj wymiarem^  który  i  teraz  jest  trojaki:  teraźniej- 
szość, przeszłość  i  przyszłość.  Lecz  gdy  czas  jest 
zaprzeczeniem  siebie,  zatem  zaprzecza  te  własne  wy- 
miary swoje.  Chwilka,  co  była  przyszłością,  jest  obe- 
cnością, ale  znów  przemieniła  się  w  przeszłość —  i  co 
jest  przyszłością ,  będzie  przeszłością ,  i  t.  d.  Teraź- 
niejszość jest  zetknięciem  się  przeszłości  i  przyszło- 
ści ,  jest  jednością  ich ,  jest  prawdą  czasu. 

UL)  Teraźniejszość  nieprzemijająca  nigdy,  za- 
tćm  czas,  w  którym  niema  tych  wymiarów,  tych  0|pa- 
czeii,  nie  jest  już  czasem,  ale  wiecznością.  Wieczność 
różni  się  od  wiecznego  trwania,  bo  takowa  ma  wzgląd 
na  ^^miary  czasu —  jest  trwaniem  w  czasie. 

Tak  czas  rozwinął  się  wedle  logicznego  poję- 
cia :  punkt  czasu ,  chwilka  (obecność) —  jest  jednost- 
ką ;  wymiar ,  szczególnością  —  różnicą  w  czasie ; 
wieczność  jest  ich  ogółem ,  w  którym  wymiary,  ró- 
żnice stały  się  chwilą —  obecnością. 

«•   J9  tf  e  A* 

$  228. 

Wiemy  że  przestrzeń  i  czas,  jako  sobie  odwro- 
tne ,  nawzajem  na  siebie  przechodzą ,  bo  jako  odwro- 
tności winny  spłynąć  w  jedność:  to  się  zaś  wtedy 
stanie,  gdy  czas  oznaczony  będzie  przez  przestrzeń, 
a  przestrzeń  przez  czas.  Tem  oznaczeniem  wzaje- 
nmćm  jest  miejsce. 

Jakoż  punkt  w  przestrzeni  (nieskończonćj)  wte- 
dy się  oznacza,  gdy  spłynie  z  chwilą  obecną ,  z  obe- 
cnym punktem  w  czasie —  a  zatem,  gdy  obecność 
w  przestrzeni  zejdzie  się  z  obecnością  w  czasie.  Chcąc 
oznaczyć  miejsce ,  w  którćm  co  jest,  wypada  ozna- 
czyć punkt  w  przestrzeni,  a  zarazem  czas.  Bez  ozna- 
czenia chwili  czasu,   punkt  dany  w  przestrzeni  nie 
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będzie  oznaczony,  jest  abstrakcyą,  ogólnikiem,  l)o 
takim  punktem  jest  każdy  inny  w  przestrzeni :  i  na- 
wzajem, bez  oznaczenia  punktu  w  przestrzeni,  chwi- 
la czasu  będzie  chwilą ,  jak  każda  inna  w  czasie. 

I.)  Ztąd  też  odmiana  miejsca  jest  odmianą 
w  przestrzeni  i  zarazem  odmianą  w  czasie:  tą  od- 
mianą jest  rucłu  Kuch  okazuje  odmianę  w  przestrze- 
ni przez  czas,  a  odmianę  czasu  przez  przestrzeń. 

II.)  Gdy  więc  w  ruchu  czas  i  przestrzeń  prze- 
bywają jako  dwa  pierwiastki ,  zatem  stosunek  tych 
dwóch  różnych  pierwiastków  do  siebie  okaże  się 
sto^nkiem  przestrzeni  lub  czasu:  len  stosunek  jest 
chyzością. 

Iii.)  Gdy  ruch  jest  ogólną  jednością  przestrze- 
ni i  czasu  (a);  —  gdy  różna  chyżość  okazuje  rozmai- 
tość (szczegółowość)  przewagi  obu  tych  różnych  pier- 
wiastków (b);  —  tak  nakoniec  (c)  winien  być  stosu- 
nek wykazujący  jedność  obu  tych  pierwiastków,  a 
zarazem  ich  różność ,  a  zatem  całkowitość  obu  tych 
pierwiastków —  co,  jak  obaczymy,  ziści  się  różnym 
kierunkiem  ruchu. 

1.)  Ruch  to  Unii  prostej.  Jak  punkt  jest  tylko 
miejscem  w  przestrzeni ,  tak  wyrażeniem  rzetelnem 
ruchu  jest  odmiana  miejsca  w  czasie ,  a  tem  samem 
połączenie  dwóch  punktów  linią  prostą  (§  222).  Ruch 
w  linii  prostej  właśnie  dla  tego  iż  jest  pierwszym, 
bezpośrednim,  nie  może  być  jeszcze  wyrażeniem  cał- 
kowitćm,  ani  przestrzeni  ani  czasU.  Jakoż  lód  nie 
jest  wyrażeniem  przestrzeni,  bo  jest  tylko  jednym 
kierunkiem —  przeto  nie  jest  nawróceniem  do  siebie 
(§  222),  nie  jest  odnoszeniem  się  do  siebie,  lecz  jest 
odnoszeniem  się  do  czegoś  innego,  będącego  ze- 
wnątrz niego;  jest  on  nieskończonością  ttrzekomą, 
nieprawdziwą,  bo  zasadzającą  się  na  przeczeniu,  na 
przybieraniu  jednostek  bez  końca  (Log.  §  53),  na  za- 
przeczeniu z  kolei  miejsc  już  przebieżonych ,  a  za- 
tćm  skończonych. 
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Jak  atoli  2re  ruch  w  kierunku  linii  prostej  nie  jest 
całkowitą  przestrzenią ,  tak  nie  jest  całkowitym  cza- 
sem, bo  jest  jednostajnością,  zatem  nie  wyraża  sam 
przez  się  jedności  trzech  wymiarów  czasu ,  nie  wy- 
raża sam  przez  się  przeobrażenia  się  przeszłości  na 
przyszłość,  na  teraźniejszość;  ruch  takowy  jest 
dopiero  zaprzeczeniem  tych  wymiarów,  gdyż  ich  z  sie- 
bie nie  rodzi ,  nie  jest  ich  twierdzeniem  ;  zatem  ró- 
wnież wyraża  jedynie  nieskończoność  wrzekomą,  osa- 
dzoną na  przeczeniu  chwil  już  przebytych ,  już  skoń- 
czonych. 

Gdy  ruch  takowy  w  linii  prostej,  tak  pod  wzglę- 
dem przestrzeni  jak  pod  względem  czasu,  jest  nie- 
skończonością nieprawdziwą ,  zasadzającą  się  na  za- 
przeczeniu chwil  i  punktów  przebytych,  więc  na  za- 
przeczeniu tego  co  jest  skończone;  wynika^  ztąd, 
iż  ta  nieskończoność  wrzekoma  sama  zależna  jest 
od  skończoności ,  przeto  sama  jest  skończona  ,  za- 
tem, że  ruch  w  linii  prostej  jest  skończony  (Fen.  §  27.) 
np.  ciała  spadające  spadają  w  linii  prostej,  bo  nie 
odnoszą  się  do  siebie ,  ale  do  czegoś  innego ,  bo  do 
ziemi. 

2.)  Ruch  kołem.  Z  powyższego  rozwinięcia,  wi- 
dzieliśmy niedostateczność  logiczną  ruchu  w  linii  pro- 
stej,* a  zatćm  konieczność  nowego  rodzaju  ruchu,  to 
jest  ruchu  takowego,  któryby  wyrażał  zarazem  roz- 
maitość wymiarów  czasu  i  przestrzeni ,  a  zarazem 
jedność  tej  rozmaitości ,  zatem  ich  zniesienie ;  będzie 
to  więc  ruch  wyrażający  odnoszenie  się  do  siebie 
jako  do  jedności  swojej,  a  zarazem  odstąpienie  od  sie- 
bie, od  swej  jedności ;  będzie  to  przeto  odnoszenie 
się  do  różnic  w  nim  zamkniętych.  Wiemy  atoli  ró- 
wnież iż  takowe  jednoczenie  się  i  rozdwajanie  na 
różnice,  jest  właśnie  nieskończonością  prawdziwą 
(Fenom.  §  27.  Log.  68) ,  a  z  powyższego  rozwi- 
nięcia figur  w  przestrzeni  wiemy  iż  ruchowi  tako- 
wemu odpowiada  koło  (§  223.  c).    Jakoż  ruch  ko- 
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łem  jest  zarazem  oddalaniem  się  od  siebit;,  a  zara- 
zem nawrotem^,  przeto  odnoszeniem  się  do  siebie. 
Ruch  ten,  pod  względem  przestrzeni,  iści  wszystkie 
trzy  wymiary,  bo  przebiegając  koło  odbywa  je  wszyst- 
kie ;  ale  zarazem  tak  je  z  Icolei  znosi ,  jak  je  ciągle 
zradza.  Podobnież  i  pod  względem  czasu,  ruch  rodzi 
te  wymiary,  przeto  odnosi  się  do  tej  rozmaitości , 
a  zarazem  ją  niweczy,  a  tak  odnosi  się  do  jedności 
czasu.  Ruch  kołem  przebiega  te  punkta  w  obecności, 
które  były  i  będą  przeszłością  i  przyszłością :  co  by- 
ło, to  będzie —  i  nawzajem. 

Lecz  jak  koło,  jako  figura,  nie  jest  jeszcze  do- 
skonałóm  wyrażeniem  pojęcia  (onej  krotności  i  cią- 
głości w  przestrzeni  §  223.  c.) ,  tak  również,  jako 
ruch ,  nie  wyraża  tój  jedności  czasu  i  przestrzeni,  a 
zarazem  rozmaitości  tych  dwóch  pierwiastków;  a  za- 
tem okazuje  się ,  iż  ruchem  zupełnym  jest  dopiero : 

3.)  RiŁcłi  elipsą.  Jak  elipsa,  jako  figura,  okazu- 
je jedność  oddalenia  od  siebie  i  nawrotu  do  siebie 
(§223),  a  zarazem  ich  rozmaitość,  bo  raz  przewagę 
jednego  pierwiastku,  drugi  raz  przewagę  drugiego; 
tak  też  w  ruchu  elipsy,  choć  w  każdym  punkcie  tej  dro- 
gi jest  on  ruchem,  zatem  jednością  czasu  i  przestrzeni, 
tak  przecież  w  jednych  punktach  przeważa  czas, 
w  drugich  przeważa  przestrzeń.  Wiemy  iż  wedle 
drugiego  prawa  Kepplera  części  drogi  przebieżonćj 
nie  mają  się  wcale  w  stosunku  do  czasów.  Tutaj  za- 
tem ruch  wedle  elipsy  jest  wyrazem  nieskończoności 
prawdziwej  czasu  przez  przestrzeń,  o  ile  jedynie 
czasu  i  przestrzeni  pojęcia  zdołają  być  tem  wyraże- 
niem (Log.  §  53.  Fil.  Nat.  §  219.  220. 226). 

Jak  w  ruchu  spływa  czas  i  przestrzeń  w  je- 
dność, tak  rozjednostkowanie  natury  w  przestrze- 
ni i  czasie ,  będące  jej  podwaliną ,  jest  priiemo- 
żone  w  ruchu.  Gdy  przeto  dziś  człowiek  potęgą 
przemysłu  swojego ,  przyśpieszył  chyżość  ruchui 
już  złamał  naturę  i  poddał  ją  sobie.  Dawniej  prze- 
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strzeó  przezwyciężona  była  jakby  w  teorył ,  tele- 
skopem ;  dziś  ona  uległa  w  rzeczywistości ,  bo 
parą  i  telegi^afem ;  jest  to  tryumf  ducha  nad  msT- 
teryą,  podobny  do  tryumfu,  gdy  człowiek  potęgą 
swojśj  woli  a  rozumu  podda  sobie  cielesność 
własną.  Wiek  nasz  dopiero ,  w  istocie  strącił 
•  bogów  przyrodzonych  z  ich  posad ,  a  demony 
Datury,  gospodarzące  niegdyś  rodem  ludzkim,  dziś 
stały  się  jego  sługi  a  jeńce. 

Gdy  przestrzeń  i  czas  spływają  w  ruchu  ja- 
ko w  jedności  swojej ,  więc  też  ruch  jest  pierw-  * 
szem  uwidomieniem  się  myśli  w  Naturze.  Prze- 
to gdy  przed  staremi  laty,  Empedokles  i  Demo- 
kryt  atomista,  w  ruchu  pierwocin  przyrody  bu- 
dujących świat  widzieli  miłość  ich  i  wstręt ;  toć 
już  w  tem  widzeniu  samem  szary  świt  myśli  bły- 
snął nad  filozofią.  Jednakże  i  miłość  i  wstręt  były 
jeszcze  zagadką:  bo  cóż  tam  rusza  w  tym  ruchu? 
zkąd  atomom  ta  miłość  i  ta  nienawiść?...  Helladzie 
brakło  wątku;  aż  nareszcie  Anaxagoras  w  tym  ruchu 
obaczył  mt/il,  i  orzekł  iż  w  nim  żyje  NotiSy  lek- 
ki (idealny)  i  sam  nieporuszony.  Otóż  w  ru- 
chu do  mędrca  przemówił  duch  o  sobie ,  a  mą- 
drość objawiła  się  światu.  Ruch  wprowadził  myśl 
o  Bogu  do  Filozofii. 

Jeżeli  tedy  ruch  jęst  pierwszćm  uzmysłowie- 
niem myśli  w  przyrodzie ,  ,zatein  im  wyższy 
stopień  jestestw  przyrodzonych,  im  silniej  one  wy- 
rażać będą  myśl  tćm  też  potężniej  się  okaże 
samodzielność  ruchu.  Fale  morskie  burzą  gnane, 
granit,  zepchnięty  z  iglic  tatrzańskich,  spada  pod- 
skakując dzikim  rozpędem  porwany,  a  ciężkością 
swoją  ku  ziemi  ciągnie ;  ale  fale  i  skały  nie  ma- 
ją ruchu  ze  siebie ,  on  im  bywa  jedynie  z  ze- 
wnątrz nadany;  bo  fala  i  skały  są  ułomkiem 
tylko.     Ale  planeta,  ale  ziemia    j«st  całością 
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W  sobie,  więc  ma  własny  ruch  swój.  Wszak 
i  knieje  zadygocą  w  sobie,  gdy  na  nie  wionie 
oddech  zarania;  lecz  choć  te  mchy  ich  pochodzą 
z  zewnątrz,  choć  drzewo  jest  utkwione  nieporusze- 
nie  w  ziemi ,  przecież  już  w  niem  usamowolnia 
się  natura.  Wbrew  ciężkości  materyi ,  drzewo 
pnie  się  w  górę ,  ku  słońcu ;  a  krążenie  soków 
ciche  i  niewidzialne  zapowiada  obiegi  krwi  i 
serca  pukanie.  Dopiero  gdy  życie  roślinne  zga- 
śnie, wtedy  materya  staje  się  martwą,  ułom- 
kiem; wtedy  liść  suchy  opada,  wtedy  drzewo 
umarłe  wywraca  się  trupem,  spłowiałe  kwia- 
ty rozsypują  się  w  poniewierkę ;  .bo  liść ,  kwiat 
i  drzewo  są  po  śmierci  już  poddane  ogól- 
nej sile  ciężkości.  Dopiero  zwićrze  odmianą  sa- 
mowolną miejsca  wyraża  że  przezwyciężyło  ru- 
chem przestrzeli ;  jakoż  chodem ,  liczbą  wła- 
ściwą oddechu,  liczbą  tętna  swojego,  epokami 
życia  i  granicami  jego  dowodzi  że  ma  przestrzeń 
i  czas  własny.  Wszak  i  człowieka  usamowol- 
nienie  z  pod  potęg  natury  wita  jutrzenka  du- 
chowa; bo  gdy  dziócię  chodzić  zaczyna,  już  wró- 
ży, że  niezadługo  duch  w  nićm  rozkwitnie  mową. 
Lecz  czem  jest  dla  człowieka  pojedynczego  chód, 
tem  są  dzisiaj  dla  narodów  i  państw  parą  uskrzy- 
dlone drogi. 

MM.    MMechaniawn  przeawniotów 

shpńczonych. 

§  229. 

Rzekliśmy  (§210.)  iż  natura  ma  cechę  jednost- 
kowania,  rozpojedyńczenia  w  przestrzeni  i  w  cza- 
sie; z  czego  wynika  iż  wyrażeniem  rzetelnóm  lego  roz- 
jedno$tkowania  będzie  materya,  jako  wykluczająca 
się  nawzajem  w  przestrzeni  i  czasie. 
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Jakoż  nichi  będąc  jednością  przestrzeni  i  czasu, 
/jyłby  tylko  abstrakcyą,  gdyby  nie  było  czegoś  co  ten 
ruch  odprawia.  Przestrzeń  i  czas  o  tyle  istnieją,  o 
ile  są  abstrakcyą,  czyli  o  ile  są  zaprzeczeniem  te- 
go co  napełnia  czas  i  przestrzeń :  otóż  materya  od- 
prawia ruch ;  ona  napełnia  czas  i  przestrzeń.  Jeżeli  • 
więc  ruch  jest  jednością  przestrzeni  i  czasu,  a  ma- 
terya ziszczeniem  się  ruchu ,  zatem  ona  będzie  za- 
razem ziszczeniem  się  jedności  czasu  i  przestrzeni. 
Przez  materyę  dopiero  wszystkie  pojęcia  stają  się 
tern  czem  są ;  te  pojęcia  dopiero  przez  materyę  na- 
bierają rzeczywistości ;  materya  dopiero  jest  rzetel- 
nem  rozjednostkowaniem  obok  siebie  w  przestrzeni 
i  po  sobie  w  czasie;  bo  materya  dopiero,  jak  się 
rzekło,  nawzajem  się  wyklucza  (jest  nieprzenikliwa), 
i  czyni  się  tem  istnieniem  rzeczywistem  obok  siebie 
i  istnieniem  po  sobie. 

Tak  tedy  znalazły  się  zjednoczone  cztery  potę- 
gi :  przestrzeń ,  czas ,  materya  i  myśl*  wyra- 
żająca się  ruchem,  bo  ruch  pierwszem  jest  ob- 
jawieniem się  myśli  w  naturze.  Ztąd  też  stara 
nauka  Egiptu  staje  się  zrozumiała,  -jakby  prze- 
mówiła z  dzisiejszego  stanowiska  filozofii.  Po- 
słuchajmy co  nam  prawi  owa  pradziadowa  mą- 
,,drość  z  nad  Nilu:  „A  dwie  pary  bogów  rządzą 
„wszechświatem  od  początków !  Jedna  para  jest: 
y^SewecA,  czas,  co  z  siefcie  rodzi  i  niweczy  wszęl- 
„ką  bytność ,  a  jego  małżonką  wiekuista  prze- 
„strzeń,  która  wszystko  w  sobie  zamyka  i  jest 
„wszechrzeczy  ksienią ;  a  druga  para  jest:  Knef^ 
„duch  (dech|,  co  przewiówa  tchem  wszechjestestw 
„koło ;  on  jest  tajemniczą  natury  siłą ,  a  wodzi 
„'gwiazdy  po  niebie ;  hieroglifem  jego  jęst  wąż , 
„zwinięty  pierścieniem  w  koło  świata,  a  mał- 
„żonką  jego  AW/A  materya,  bogów  macierz  i 
„mlecz  ŚMriata.*^ 
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§  230. 

Jak  ciągłość  przestrzeni  staje  się  krotnością 
w  punkcie  matematycznym ,  jak  ciągłość  czasu  znaj- 
duje krotność  w  punkcie  czasu,  w  chwilce,  takurze-  * 
czywistnienie  ciągłości  maleryi  znajdzie  wyrażenie 
swoje  w  eterze j  a  krotność  materyi  wyrazi  się  ato- 
mem ,  jako  w  jednostcft  swojej  (Log.  §  53).  Eter 
jest  maleryą  w  najogólniejszem  znaczeniu,  materyą 
kosmiczną.  W  łonie  eteru  zamknięty  jest  zarodek 
wszystkich  jestestw,  dla  tego  nie  spostrzegamy  w  nim 
żadnych  osobnych,  oznaczonych  Własności,  krom 
ogólnej  własności  materyi;  w  nim  zanurzona  jest 
cała  natura ,  i  on  przenika  wszystkie  rzeczy  przy- 
rodzone. Jak  eter  wyraża  bezwzględną  ciągłość  ma- 
teryi, tak  atom  jest  wyrażeniem  jej  krotności,  jak 
eter,  tak  i  atom  nie  ulega  zmysłom. 

Atom,  pojęty  jako  bezwzględność  materyalna , 
byłby  s[)rzecznością ;  atom,  jako  jednostka ,  ma  na- 
przód istnienie  w  sobie ;  ale  właśnie  dla  tego  iż  je 
ma,  odnosi  się  na  zewnątrz,  do  innego  atomu; 
jego  istnienie  w  sobie  (jego  udzielność)  połączone 
jest  ściśle  z  jego  odnoszeniem  się  do  drugich.  Ten 
dwojaki  wzgląd  okazuje  się  też  dążnością  utrzyma- 
nia swojej  oddzielności ,  a  zarazem  dążnością  do  od- 
noszenia się  do  innych;  jest  to  odpychanie  się  (re- 
pulsya)  i  jednoczenie  się  (attrakcya)  materyi ,  ^vyra- 
żające  krotność  i  ciągłość  materyi.  (Ten  dwojaki 
wzgląd  wynika  wprost,  jak  wiemy,  z  pojęcia  jednost- 
ki. Log.  §  53.) 

Eter  jest  pierwszą  formą  abstrakcyjnej  materyi, 
a  zlewiskiem  jego  jest  przestrzeń  bezmierna.  Po- 
jęcie eteru  ma  się  do  pojęcia  atomu  jak  prze- 
strzeni ciągłość,  do  krotności  punktu;  to  wy- 
pływa więc  wprost   z  teoryi.    Przez  długi  czas 
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atoii  pog^d  empiryczny  wahał  się  z  wpuszcze- 
niem w  dzielnice  nauk  pojęcia  eterii ,  .trzymając 
się  zasady,  iż  to  jedynie  może  być  dla  nauk  rze- 
czy wistem,  co  pod  zmysły  podpada.  Przecież  nie- 
długo empirya  przekonała  się  sama,  iż  ta  jej  wła- 
sna zasada  utrzymać  się  nie  zdoła ,  zwłaszcza 
że  przypuszczenie  eteru  wytłumaczyło  jej  zja- 
wiska światła  i  ciepła ,  a  spóźniania  się  komet ; 
i  poznała ,  że  wiele  jest  rzeczy  których  się  zmy- 
słami domacać  nie  można,  że  trzeba  fakta  prze- 
tłumaczyć na  myśli ,  a  myśli  na  fakta ;  słowem, 
iż  fakta  wypada  zastąpić  myślą.  Tak  tedy  do- 
świadczenie opierać  się  winno  na  myśli ,  a  myśl 
na  doświadczeniu  i  faktach. 

W  eterze  świata  oddychają  gwiazdy,  co  stada- 
mi przelatują  przestrzenie  wiekuiste;  w  nim  i  z  nie- 
go się  rodzą ,  w  nim  umierają.  Jakoż  po  to- 
niach niebiańskich  widać  lekkie,  mgliste  obłoki, 
jakby  dech  natury :  jedne  z  nich  siłą  teleskopów 
rozwiązały  się  w  roje  niezliczonych  gwiazd; 
znać,  że  to  są  mleczne  drogi,  że  oddalenie 
bezmierne  przygasiło  odosobnienie  pojedynczych 
światów;  lecz  inne  mgliste  obłoczki  zdają  się  być 
bez  gwiazd  —  jest  to  może  pierwsze  zebranie  się 
materyi  w  sobie ,  co  gdy  kiedyś  ścinając  się  zbie- 
rze się  około  pewnych  punktów,  swych  środków, 
zakwitnie  nowemi  światy..  Te  obłoczki  płyną  po 
przestrzeni  niebiańskiej,  ale  tylko  niby  marzenia 
natury  o  przyszłych  słońcach  i  światach.  Licz- 
ba tych  obłoków  widnych  nam  jest  ogromna ,  bo 
jest  blisko  półtrzecia  tysiąca.  W  tym  ogrojcu 
Bożym ,  jak  go  pięknie  Humboldt  nazywa ,  je- 
dne gwiazdy  są  w  zasiewie ,  inne  stulają  się  jesz- 
cze pączkiem,  inne  rozwinęły  się  wspaniałym  prze- 
pychem,  a  inne  światy  już  zwiędniały  i  zmarły. 
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§231. 

Materya  powyżej  wzięta  jako  ogół  rozdziela 
się  na  różnice  ilościowe,  na  massy;  'materya,  rozdzie- 
lona w  massy,  okazuje  się  być  ciężką;  ciężkość  nie 
jest  własnością  materyi,  ale  jej  konieczną  istotą.  Cięż- 
kość jest  bowiem  dążnością  materyi  rozłączonej  (ja- 
ko krotnej)  do  połączenia  się  (dążnością  do  ciągło- 
ści) ;  jest  tedy  niczem  więcej,  jak  jednością  dwóch 
odwrotności ,  bo  odnoszenia  się  do  siebie  (odosobnie- 
nia, krotności),  i  odnoszenia  się  do  innych. 

Massa  każda,  będąc  jedynie  zbiorem  ilościowym 
jednostek  (bez  względu  na  jakość  Jip.  chemiczność), 
nie  przestaje  być  massa  przez  przybycie  lub  ubycie  tych 
jednostek  ,  bo  przez  to  zmienia  się  tylko  jej  wielkość; 
te  jednostki  mają  się  tedy  zupełnió  obojętnie,  uwiętrz- 
nie  do  siebie.  Massa  tedy  nie  jest  bynajmniej  cało- 
ścią samą  się  w  sobie  odznaczającą ,  ale  jest  ułom- 
kiem ;  przeto  też  i  ruch  jej  może  być  jej  jedynie  ze- 
wnętrznie nadany;  a  raz  jej  nadany,  może  być  jedy- 
nie przerwany  również  przyczyną  zewnętrzną,  a  mia- 
nowicie prz^z  większą  massę  działającą  nanię,  atem 
samem  przez  ogólną  cięikość.  Tak  więc  ciało  wraca 
do  spoczynku. 

Atoli  mimo  ciężkości  ogólnej ,  która  łączy  mas- 
sę z  drugą  liczebnie  większą ,  massa  jest  przecież 
czćmś  odrębnem  w  sobje ,  czemś  oddzielnera ,  odno- 
szącem  się  do  siebie;  wyraża  się  idealizując  się  w  pun- 
kcie matematycznym  znajdującym  się  w  ciele,  w  pun- 
kcie na  którym  ciało  spoczywa  —  w  środku  ciężkości. 

Ciężkość  uczy  że  co  materyalne ,  nie  j^st  sa- 
moistna, ale  ma  środek  a  zakon  swój  w  drugierii. 
Jak  drzewo,  póki  żyje,  ma  się  w  górę;  jak  pło- 
mień co  niweczy  rzeczy  materyalne,  spina  się 
ku  niebu ;  tak  i  człowiek  rad  spina  się  po  wy- 
sokościach iglic  alpejskich ,  by  był  bliżej  Boga  a 
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dalćj  od  ziemi ,  od  ciężkości ,  od  jej  środka.  Ten 
jednak  środek  sam  jest  punkiem  matematycznym, 
jest  idealnym,  jakby  demon  co,  przemieszkując 
w  przepaściach  ziemskich,  rządzi  wszech-rzecza- 
mi  materyalnćmi ,  jest  nocnym  władcą  wszyst- 
kiego co  tylko  jest  zmysłowćm. 

§  232. 

Jakoi  w  środku  ciężkości  ciało  odnosi  się  sa- 
mo do  siebie,  a  Łak  okazuje  odrębność  (§  230)  ije- 
dnostkowość  swoje.  Ciężkość  ogólna  atoli  wyraża 
odwrotnie  mienie  się  wzajemne  ciał,  wzajemne  na- 
leżenie ich  i  dążność  do  siebie  i  zniesienie  odrębno- 
ści ,  a  tem  samem  ciało ,  oprócz  właściwego  sobie 
środka  ciężkości  będącego  w  niem ,  ma  jeszcze  śro- 
dek inny  zewnątrz  siebie,  który  właśnie  dla  tego  iż 
jest  ogólnym,  do  istoty  materyi  należącym ,  jest  ogól- 
Dem  prawem;  przeto  też  oddzielenie,  odosobnienie 
ciała  od  tego  ogólnego  środka  swojego  jest  jedynie 
czemś  wyjątkowem,  przypadkowem,  bo  ma  wtedy 
jedynie  miejsce,  kiedy  ciało  opierać  się  będzie  na 
swoim  środku  ciężkości ,  który  sam  jest  jednym  tyl- 
ko wśród  niezliczonych  punktów  które  obejmuje  so- 
bą ciało ,  który  tedy  sam  jest  wyjątkiem,  W  każdym 
innym  wypadku  ciało  spada,  a  spada  jednocząc 
się  z  ciałem  przeważającem  nad  niego  liczebnie ;  w  o- 
wym  zaś  wyjątkowym  razie  objawia  się  ciężkość 
jako  dążność  dg  spadania,  jako  cwiieniey  jako  ciężar. 

W  spadaniu  pierwszy  raz  objawia  się  zmysło- 
wo, naocznie ,  pojęcie  •  logiczne  przebywające  w  na- 
turze. Ciało,  samo  przez  się  spadając ,  okazuje  nam 
zjednoczenie  tego,  co  było  rożnem,  rozdzielonem  od 
sićbie.  W  spadaniu  widzimy  jedność  dwóch  odwro- 
tności, bo  czasu  i  przestrzeni;  tutaj  czas  wyraża 
się  przćz  przestrzeń ,  przez  drogi ,  a  przestrzeń  przez 
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czas.  W  spadaniu  widzimy  jedność  czasu  i  przestrze- 
ni; ztąd  obie  te  odwrotności  mają  się  w  ścisłym 
stosunku  do  siebie ;  ale  gdy  mimo  zjednoczenia  tych 
odwrotności,  one  nie  przestają  być  różne,  więc  też 
chyżość  spadania  jest  jednostajnie  przyśpieszona. 

Stosunek  czasu  do  przestrzeni  zradza  tedy  pra- 
wo ;  w  tern  prawie  ma  się  przeto  wyrazić  czas  przez 
przestrzeń,  zatćm  przez  drogi  które  ciało  przebiega 
spadając.  Czas  z  istoty  swojej  będąc  istnieniem  po 
sobie ,  które  się  wyjawia  zmianą  w  przestrzeni , 
jest  względem  tej  przestrzeni  jednostką.  Przestrzeń 
zaś  jako  istnienie  obok  siebie  jest  roztoczeniem  tej 
jednostki  czasu.  Wprawdzie  i  czas  sam  może  być 
uważany  jako  zbiór  jednostek  ,  więc  jako  liczba , — 
ale  względem  przestrzeni  ta  liczba  winna  być  jedynie 
uważana  jako  miano  lej  jednostki  czasu.  Jeżeli  więc 
ta  jednostka  ma  się  wyjawić  przestrzenią ,  bez  przy- 
mieszania  żadnego  obcego  pićrwiasłku,  toć  musi 
przybrać  drugi  wymiar;  lecz  i  lego  wymiaru  nie  mo- 
że być  inna  miara  jak  znowu  taż  sama  jednostka,  to 
jest  ta  sama  liczba  wyrażająca  czas ;  a  więc  liczba 
zamienia  się  na  kwadrat,  to  jest  odnosząc  się  do 
siebie  mnoży  się  przez  siebie.  Z(ąd  wypływa  pra- 
wo u  Galileusza ,  że  w  spadaniu  mają  się  przebieżone 
drogi  jak  kwadraty  odpowiednich  im  czasów. 

Dziś  nawet  jeszcze  można  niekiedy  słyszóć 
dawne ,  wznowione  pytanie  o  związku  wzajemnym 
duszy  z  ciałem.  Ma  być  niby  rzeczą  niepojętą, 
iż  dusza,  co  jest  czćnaś  urpysłowćm,  niemateryal*- 
nem,  nadzmysłowem,  może  działać  na  ciało,  które 
fizyczne,  materyalne  i  t.  d.  By  odpowiedzieć  na 
te  i  tym  podobne  wątpliwości ,  wystarczy  poka- 
zać kamień  spadający,  i  przypomnieć  owę' formu- 
łę powyższą.  Wszak  ta  formuła  jest  także  ide- 
alną, umysłową,  niemateryalną ;  a  jakżeż  się 
dzieje,  że  działa  na  kamień  co  jest  materyalny, 
fizyczny  i  t  d.  ?  Jestże  w  żołędzi  zwinięty  dąb 
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W  minialurze?...  jestże  on  obecny  z  całym  przy- 
borem korzenia  konarów  i  liści  ? — a  zkąd  si^  bierze, 
iż  się  rozwinie  tak  a  nie  inaczej;  jakim  trybem  ta 
niemateryalna  myśl  dębu ,  działa  tutaj  na  ma*.e- 
ryą?...  Jeżeli  więc  myśl,  władnąca  spadającym 
kamieniem  i  rx)snącym  dębem,  panować  zdoła 
nad  materyą ;  jeżeli  tutaj  już  objawia  się  jedność 
odwrotności ,  bo  myśli  i  istnienia  (fizycznego);  cóż 
dziwnego,  iż  myśl  obecna  w  ciele ,  co  jeszcze  jest 
myślą  cziyącą  (jak  u  zwierząt)  a  nawet  myślą  my- 
ślącą siebie  (jak  u  człowieka),  objawia  silniej  tę  je- 
dność ,  że  panice  nad  materyą  cielesności  własnej  1 

§  233. 

Ciało  spadające  wyjawia  samo  przez  się  że 
jest  jedynie  ułomkiem,  a  zatem  że  nie  jest  .samo- 
dzielnem,  że  należy  do  czegoś,  że  dopiero  z  tem 
do  czego  należy,  całość,  całe  pojęcie  składa;  atak 
ułomkowość  rzóczy  przyrodzonych,  wykazana  po- 
wyżej w  drodze  logicznego  rozumowania  (§210),  tu- 
taj sama  się  unaocznia  i  wykazuje. 

MMM.  Mechanizmu  bezwzgiędny. 

§234. 

Ciało  spadając  okazuje, jak  się  dopiero  powiedzia- 
ło, że  jest  jedynie  ułomkiem  należącym  do  całości  róż- 
nej od  niego.  Tym  sposobem  ciało  to  objawia  naocznie, 
ie  to  nia  oao  samo ,  ale  Ziemia  (lub  inne  ciało  nie- 
bieskie), wyrazi  te  różnice  zamknięte  w  materyi,  tę 
krotność  i  ciągłość,  to  odpychanie  i  przyciąganie ,  to 
mienie  się  do  siebie  a  zarazem  odnoszenie  się  do  in- 
Dyeh.  Tutaj  znajdzie  się  jedność  wszystkich  tych  ciał 
osobnych,  tych  wszystkich  pojedynczych  środków 
ciężkości;  tutaj  pojęcie  materyi  okaże  się  tedy  jako 
całkowitość  ,  jako  całe  pojęcie  (jako  ciało  niebieskie). 
Gdy  powyżej  materyą  nie  miała  oznaczenia,  niemia- 
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ła  granic,  teraz  zaś,  czyniąc  się  jednością  wszyst- 
kich tych  ciał  które  ją  składają,  sama  się  oznacza, 
sama  się  czyni  jednością  rozmaitości,  sama  się  ogra- 
nicza jako  całość.  Jej  odnoszenie  się  do  tych  ciał, 
które  ją  składają ,  jest  zarazem  odnoszeniem  się  'do 
siebie ,  przeto  wyrazem  nieskończoności  rzetelnój 
(§  68);  ztąd  IH  materya,  stawszy  się  całością,  będzie 
materyą  w  prawdzie  swojej ,  tą  materyą ,  która  jest 
właśnie  wyrazem  jedności  czasu  i  przestrzeni.  Tutaj 
więc  i  ruch ,  jako  odnoszenie  się  przestrzeni  do  cza- 
su, ich  jedność,  okaże  się  w  prawdzie  swojej  bez- 
względnej ;  objawia  się  tedy,  iż  tutaj  materya  będzie 
już  miała  własny  swój  ruch.  Ciafa  niebieskie  ruchem 
własnym  okazują,  iż  mają  własny  swój  czas,  wła- 
sną swoje  przestrzeń,  jako  wypływające  z  ich  isto- 
ty ;  a  tak  wyświeca  się  różnica  ciał  niebieskich  od 
przedmiotu  powyższego  rozwoju;  tam  bowiem  widzieli- 
śmy materyą  ułomkową ,  ciała  nie  będące  całością , 
nie  będące  tedy  wyrażeniem  całego  pojęcia,  nie  ma- 
jące zatem  własnego  ruchu. 

§  235. 

Gdy  pierwsza  część  Mechaniki  była  ogólną,  ab- 
strakcyjną, mając  za  przedmiot  swój  abstrakcyę 
przestrzeni  i  czasu;  gdy  odwrotnie,  część »druga  Me- 
chaniki zajmowała  się  szczególnością,  ułomkowśmi 
przedmiotami  (tak  jak  je  na  Ziemi  naszej  widzimy), 
będącemi  jedynie  ułomkami,  różnicami  odnoszącymi 
się  do  siebie :  tak  niniejsza  część  trzecia ,  obejmując 
jedność  obu  tych  dwóch  części  poprzednich,  okaże 
JUŻ  całości,  które  zarazem  są  ogółami,  a  mająwso- 
)ie,  jako  w  jedności ,  szczególności  sobie  odwrotne , 
będące  tedy  doskonałem  już  wyrażeniem  pojęcia.  Tu- 
taj zatóm  w  ciałach  niebieskich,  jak  się  rzekło  (§  233), 
przestrzeń  i  czas  wyjawią  się  odpowiednićmi  sobie 
zjawiskami. 


MECHANIKA.  69 

§  236. 

Jak  jednostka  liczebna  odnosi  się  zarazem  do 
siebie  odosobniając  się ,  a  zarazem  istnieje  ze  wzglę- 
du na  zewnątrz  odnosząc  się  do  drugiój  (Log.  §  53); 
jak  następnie  widzieliśmy  zjednoczenie  tych  dwóch 
względów  wyrażające  się  w  odpychaniu  i  przyciąga- 
niu (§  229);  jak  później  materya,  rozdzielając  się  na 
massy,  okazuje  w  ciężkości  ten  dwojaki  wzgląd  (§230): 
jak  nakoniec  w  spadaniu  ta  dwojakość  okazuje  się 
w  zjednoczeniu  się  ciał  rozdzielonych;  tak  tutaj  w  me- 
chanice bezwzględnej  (w  której  już  przestrzeń,  czas 
i  materya,  wyjawiają  całkowitość  istoty  swojej),  ten 
dwojaki  wzgląd  staje  się  ciążeniem  powszechnem.  Cia-. 
ło  niebieskie  z  jednćj  strony  odnosi  się  do  siebie , 
jest  samoistną  w  sobie  całością  a  nie  ułomkiem  (nie 
dwoistością,  ale  pojedyńczoścłą);  a  z  drugiej  strony 
odnosi  się  do  innych  ciał  niebieskich,  odszczególnia 
się ,  odróżnia  się  od  nich  (jest  szczególnością) ,  a  za- 
razem z  nićmi  stanowi  całość —  ogół  idealny.  A  tak 
tutaj  już  widzimy,  ii  natura  sama  przez  się  wyraża 
pojęcie  i  trzy  jego  pierwiastki,  bo:  lód  własny  środek 
i  ruch  wirowy  wyraża  odnoszenie  się  do  siebie;  2re 
odnoszenie  się  na  zewnątrz  W7rażają  obroty  około 
środka  tkwiącego  zewnątrz,  jest  to  więc  odnosze- 
nie się  do  środka  systematu  całego; —  3cie,  oba  te 
pojęcia  jednoczą  się  z  sobą  w  ogół ;  jakoż  ciało  nie- 
bieskie, choć  jest  jednostką  odnoszącą  się  do  siebie , 
ma  w  sobie  idealnie  ogół  systematu ,  do  którego  na- 
leży (jak  każdy  członek  ciała  wyraża  ogół,  do  któ- 
rego należy,  jako  do  całości  swojej). 

W  ruchu  samodzielnym  ciał  niebieskich  widać 
ogromny  nawrót  materyi  do  siebie.    Gwiazdy  są 
całością,  wyrażeniem  całćm myśli;  i  dlatego  każ-- 
da  z  nich ,  sama  odnosząc  się  do  siebie,  ma  wła- 
sny ruch ,  bo  nie  jest  więcćj  ułomkiem ,  lecz  pa- 
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nuje  Dad  otomkami  składaj ąeemi  jej  całość.  Zląd 
juź  ciała  niebieskie  same  mają  własną  przestrzeń, 
rozległość  swoich  dróg,  właściwy  sobie  czas,  bo 
czas  obiegów  rocznych  i  obrotów  dziennych;  każ- 
de z  nich,  jest  jakby  osobą  samoistną  w  Łój  bez- 
miernej rodzinie  Bożej.  Na  miejscu  ciężkości  wy- 
stępuje ciążenie  powszechne ,  jako  ogniwo  wią- 
żące je  wszystkie  z  sobą. 

§237. 

Z  powyższój  osnowy  znać  iż  w  tej  dzielnicy 
panuje  pojęcie  logiczne,  będące  całością  w  sobie.  Tu- 
taj przeto  rządzi  system;  światy  są  systematem  ści- 
śle zjednoczonym  i  zupełnym,  fchoć  tedy  nasza  wy- 
obraźnia nie  zdoła  objąć  ilości  ciał  niebieskich,  prze- 
cież ta  ilość  winna  mieć  granice,  boby  nie  była 
całością  ukończoną ,  ale  nieskończonością  wrzekomą, 
niekończącą  się  nigdy  i  nigdzie ,  nie  będącą  całością 
(systematem),  nie  będącą  myślą  zupełną,  a  to  wła- 
śnie dla  tego,  iż  nigdy  nie  zdoła  być  ukończoną.  Po- 
jęcie prawdziwe  jest  nieskończonością  prawdziwą, 
takowa  zaś  nie  zasadza  się  nigdy  na  .ilości  niemając^j 
końca,  (ob.  Log.  §  53,  54,  63.  o  nieskończoności  wrze- 
komćj,  która  nie  jest  wprawdzie  skończoną ,  ale  nie 
jest  nieskończonością  rzetelną,  rozwiniętą  w  Log. 
§  68).  Jeżeli  zaś  świat  jest  systematem,  jednością  ro- 
zumową do  siebie  się  odnoszącą ,  toć  ta  jedność  wy- 
raża się  jednym  punktem  centralnym  (najpewnićj  pun- 
ktem idealnym),  jako  ogniskiem  materyalnego  świata. 

§  238. 

Wynika  ztąd  iż  światy  wiążą  się  w  systematy, 
które  znów  do  siebie  się  mają,  jak  rozmaite  pojedyn- 
cze ciała  niebieskie ,  a  tem  samem  są  wielce  rozmai- 
te pomiędzy  sobą.  Jak  tedy  nie  można  wnioskować 
z  jednego  ciała  niebieskiego  o  innych ,  tak  nie  mo- 
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żna  czynić  wniosków  z  jednego  syslematu  o  innych 
(np.  nie  można  wnosić  z  naszego  syslematu  słonenz-  . 
nego,  iż  każdy  system  ma  tylko  jedno  słońce,  albo, 
ii  winien  mieć  koniecznie  za  środek  swój  ciało  nie- 
bieskie, albo,  iż  winien  mieć  koniecznie  planety); 
systemata  słoneczne  wiążą  się  znowu  w  systemata — 
i  tak  następnie. 

Niedawnemi  czasy  astronomia  orzekła  iż  słoń- 
ce jest  gwiazdą  względnie  stałą ,  bo  jedynie  od* 
nośnie  do  swoich  planet  okrążających  ją  świetnym 
dworem ;  ale  że  ono  samo  razem  z  orszakiem 
swoich  planet  podróżuje  po  niebiańskich  prze* 
strzeniach.  Dziś  upadło  dawne  uprzedzenie  ja- 
koby istniały  gwiazdy  stałe ,  nieruchome ;  a  choć 
w  tej  podróży  naszej  ze  słońcem  i  z  całym  sy- 
stetnatem  naszym  nie  widzimy  odmiany  w  sta« 
nowisku  gwiazd;  dzieje  się  to  dla  ogromnćj  ich 
odiegłości.  Wszak,  choć  światło  to  w  minu- 
cie miliony  mil  przelatuje,  toć  jeszcze  jest  le- 
niwym posłańcem,  bo  dopiero  dziś  zwiastuje,  co 
się  sUło  e  gwiazdami  przed  tysiącami  lat. 

Wyrachował  Bessel  iż  słońce  w  tej  pielgrzym- 
ce przebywa.  834,000  mil  codziennie.  W  tych 
przestworach  niema  strupiałości  martwćj,  to 
wszystko  się  rusza,  tu  wszystko  żyje,  wiruje* 
Gdzieniegdzie  otwierają  się  w  przestrzeni  niebiań- 
skiej otchłanie,  niby  ciemne  miejsca,  a  jeszcze 
żaden  teleskop  nie  zmierzył  tych  głębi  i  nie  prze- 
patrzył w  nich  gorejących  światów,  których  jasne 
żary  gasną  oddaleniem.  A  jest  jeden  punkt,  a 
zapewne  punkt  matematyczny,  niemateryalny,  ktd- 
Ty  jest  środkiem  a  piastą  onych  gwiazd  słonecz- 
nych. Około  niego,  jakby  około  stolicy  mądro- 
ści a  potęgi  Bożij,  kroczą  uroczystym  tanem  owe 
miliardy  gwiazd ,  i  planety  i  słońca ,  i  mleczne 
drogi  i  obłocRki  mgliste  ^  komety  i  poświaty  zo- 
dyakaine;   iirątą  około  niego,  jak  około  serca 
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swojego  —  a  to  serce  trzyma  ich  miłością  i  pa- 
nuje im  mądrością. 

§239. 

Prawo  ciążenia  powszechnego  jest  ogólnćm 
tłem  a  prawem  dla  ciał  niebieskich ;  ogół  takowy  roz- 
szczególnia  się  na  prawa  szczegółowe.  Rzekliśmy  iż 
w  dzielnicy  ciał  niebieskich  materya  jest  już  we  wol- 
ności swojej ,  okazuje  się  tedy  już  stosownie  do  po- 
jęcia swojego;  a  tak  zradzają  się  prawa  szczegó- 
łowe. 

I.)  Wzgląd  pierwszy  wyraża  odnoszenie «ię  cia- 
ła niebieskiego  do  siebie  samego,  zatem  do  własne- 
go środka,  jako  do  zjednoczenia  się  wszystkich  środ- 
ków; a  tak  staje  się  ciało  niebieskie  podmiotem. 
Tym  własnym  środkiem  ciało  niebieskie  okazuje  sa- 
moistność  swoją ,  a  gdy  właśnie  kształty  kuliste,  od- 
noszące się  do  ogólnego  środka,  są,  jak  wiemy,  wy- 
razem tego  zachowania  się  do  siebie  (§  224);  ztąd 
mimo  różnicy  kształtu,  jaki  mogą  mieć  różne  ciała 
niebieskie,  przecież  wszystkie  zbliżać  się  będą  do 
kształtu  kulistego  y  do  clipsoiduy  jak  to  już  powyżej 
wykazano  (§224). 

U.)  Prawa  Kepplera.  Jeżeli  kształt  sam  przez  się 
jest  odnoszeniem  się  do  siebie,  bo  kształt  jednego  cia- 
ła niebieskiego  jest  czemś  obojętnem  względem  in- 
nych ;  tak  teraz  uważmy  odnoszenie  się  ciał  niebie- 
skich na  zewnątrz ;  ten  stosunek  wyraża  się  właśnie 
ich  ruchem. 

1.)  Okazało  się  atoli  iż  ani  pod  względena  prze- 
strzeni (§  221),  ani  pod  względem  ruchu  (§228),  linia 
prosta  nie  jest  dostateczną,  bo  wyraża  jedynie  nie- 
skończoność wrzekomą ;  wiemy,  że  ruch  ten  w  linii 
prostćj  ma  jedynie  miejsce  swoje  w  dziedzinie  rze- 
czy: ułomkowych  nie  będących  wyrazem  pojęcia ,  za- 
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tćm  W  dzielnicy  nie  wyzwolonej  jeszcze  od  materyi ; 
ie  zatem  ma  miejsce  w  spadaniu  (§  232,  233);  za* 
tern  idzie ,  że  ciała  niebieskie  nie  bieżą  w  linii  pro- 
stój.  Wiemy  również  z  powyższego ,  że  linia  wyra- 
żająca pojęcie ,  więc  nieskończoność  prawdziwą,  bę- 
dzie jedynie  ruchem  w  kształcie  elipsy ;  bo  w  ni^j 
widzimy,  jak  wykazano ,  i  jedność  dwóch  piMviast- 
ków,  bo  oddalenie  się  linii  od  kierunku  swojego  i  na- 
wracanie do  niego,  i  znów  rozróżnianie  się  tych 
dwóch  pierwiastków  w  ten  sposób,  iż  w  jednej  czę- 
ści jeden,  w  drugiej  drugi  z  tych  dwóch  pierwiast- 
ków przeważa  (§  223  i  227) ;  tak  przeto  eiipsa  jest 
kszłaUtm  drogi  etat  niebieskich  —  pierwsze  prawo 
Kepplera  (Log.  §  53.  Fil.  Nat.  §  228). 

2.)  Dla  jednostajności  koła  promienie  jego  ma- 
ją się  obojętnie  do  wycinków  jego,  bo  promienie  się 
nie  zmieniają,  choć  wycinki  są  różne.  Inaczćj  się 
rzecz  ma  z  elipsą.  Tutaj  (§  228),  jak  się  rzekło,  spo- 
tykamy jedność  w  rozmaitości ;  zkąd  też  i  wycinek 
eliptyczny,  jako  część  elipsy,  jest  wyrażeniem  jedno- 
ści w  rozmaitości ;  do  niego  wchodzą  trzy  ciągle 
zmieniające  się  pićrwiastki,  bo  łuk  i  dwa  promienie 
wodzące.  Łuk,  jako  część  obwodu  elipsy,  równie  jak 
i  ona  y  zależy  od  stosunku  dwóch  osi  i  od  promieni 
wodzących ,  a  nawzajem ,  promienie  wodzące  za- 
leżą od  łuku;  zkąd  wypływa,  iż  stosunek  wycinków 
do  siebie  nie  zależy  bynajmniej  od  samego  stosunku 
oc^wiednich  im  łuków ,  że  zatćm  łuk  wzięty  jako 
lima,  jako  droga,  nie  wyraża  bynajmnićj  całości, 
którą  jest  dopićro  wycinek  będący  płaszczyzną.  Ztąd 
wynika,  iż  gdy,  jak  wiemy,  ruch  jest  jednością  prze- 
strzeni i  czasu,  przeto  czas  powinien  się  wyrażać 
przestrzenią,  a  przestrzeń  przez  czas ;  a  że  przestrze- 
gą tntaj  rzeczywistą  jest  wycinek ,  a  czasem  jest 
czas  łożony  na  przebieżenie  łuku  elipsy,  wypada 
ztąd ,  ii  tutaj  nie  już  same  łuki,  jak  w  kole ,  ale  czO" 
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9y  na  przebieienie  luków  odpowiednie  są  wpdnkam — 
co  jest  właśnie  drtigiem  prawem  Kepplera. 

3.)  Atoli  i  prawo  powyższe  nie  jest  jeszcze 
wyrazem  całkowitego  pojęcia  przestrzeni  i  czasu. 
W  nićm  jeszcze  i  przestrzeń  i  czas  wzięte  są  w  ułom-> 
ku;  gdyż  ów  wycinek  eliptyczny  jest  dopiero  ułom- 
kiem całej  elipsy,  i  czas,  o  którym  w  tćm  prawie  mo- 
wa, jest  także  dopiero  ułomkiem,  bo  jest  czasem  ło- 
żonym jedynie  na  przebicżenie  jednego  łuku  całćj 
elipsy,  jednego  jej  ułomku;  trzeba  przeto  teraz  otrzy- 
mać jeszcze  przestrzeń  wyrażoną  przez  całą  elipsę, 
i  cały  czas  łożony  na  jej  przebicżenie. 

U.ważmy  naprzód  przesłneń.  Wszak  wyźśj  oka- 
zało się,  iż  elipsa  jest  jednością  rozmaitości  (§223); 
że  ta  rozmaitość  zawisła  od  różnicy  obu  osi  (tamże); 
z  czego  wynika,  że  cała  elipsa  wyraża  się  średnią  od- 
ległością planety  od  ogniska  swojego  (planety  od  słoń- 
ca) ;  ta  więc  średnia  odległość  jest  teraz  wyrazem 
przestrzeni.  Przestrzeń  zaś  dla  trzech  wymiarów  swo- 
inh ,  idących  w  trzy  różne  kierunki,  wyrażać  się  win- 
na sześcianem ,  potęgą  trzecią.  Wszak  wiemy  ie  sze- 
ścian, jako  najdoskonalsza  figura  bryły,  jest  właśnie 
najdoskonalszą  miarą  przestrzeni  (§223). 

Uważmy  teraz  znowu  czas  sam  przez  się.  Czas 
jest,  jak  wiemy,  istnieniem  po  sobie ,  zradzaniem  się 
z  siebie ,  odnoszeniem  się  do  siebie ;  jest  tedy  po- 
wtórzeniem się  siebie  samego ,  jest  zarazem  krotno- 
ścią i  ciągłością  swoją ;  więc  wzięte  liczebnie  to  od- 
noszenie się  do  siebie ,  ta  krotność  i  ciągłość,  znaczy 
mnożenie  przez  siebie  (Log.  §  55.  przyp.  o  znaczenia 
działań  arytmetycznych) ,  a  zatem  wynoszenie  do 
kwadratu.  Znać  tedy  iż  tutaj  przestrzeń  a  czas  mają 
się  do  siebie  jak  sześcian  do  kwadratu.  Ztąd  prawo 
trzecie  Kepplera:  porównywając  z  sobą  obiegi  ciał 
niebieskich ,  postrzegzmy  że  kwadraty  z  czasów  po- 
trzebnych do  obiezenia  eUpsy  mają  się  do  siebie^ 
szeiciauy  ich  średnich  odległości  od  słońca. 
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III.)  Powyżej  mówiliśmy  o  kształcie  ciał  niebie- 
skich; jest  Ło  (jak  się  widziało)  stosunek  ciała  do 
siebie  samego,  do  swojego  środka.  Następnie  roz- 
winęliśmy odwrotnie  stosunek  ich  na  zewnątrz,  wy- 
rażający się  ruchem  około  ogniska  swojego.  Teraz 
uwaźmy  stosunek  trzeci,  będący  zarazem  odnosze- 
niem się  do  siebie ,  do  swojego  środka ,  a  zai'azem 
mchem —  ruchem  który  właśnie  nadaje  ów  kształt. 
Tym  stosunkiem  trzecim  jest  ruch  około  środka  wła- 
snego, około  swojej  osi-^  nich  toirouy  który  się 
odbywa  różnie  wedle  różnicy  ciał  niebieskich. 

§  240. 

Pod  a.  (§  236)  mówiliśmy  o  ciążeniu  powszech- 
nym, jako  o  abstrakcyjnem  a  ogólnym  tle  mechaniki 
bezwzględnej ;  pod  b.  (§  239  odwrotnie ,  rozwinęli- 
śmy szczegółowe  prawa  tej  umiejętności;  teraz,  je- 
dnocząc obie  te  strony,  wyłożymy  rzecz  o  ciałach 
niebieskich.  Tutaj  powyższy  rozwój  iści  się  w  rze- 
czywistości. Każde  ciało  niebieskie  rzeczywiście  jest 
ogółem,  ogólnóm  tłem,  zawierającym  właśnie  owe 
szczegółowe  prawa  v/  sobie ,  bo  podlegając  im,  wy- 
jawia je  sobą.  Każde  ciało  niebieskie  jest  jednemy 
odnosi  się  do  siebie,  jest  pojedynczością;  2re  odnosi  się 
do  innych  ciał  niebieskich  i  tym  sposobem  wyjawia  włar 
ŚGiwość  swoje  ,  swoje  indywidualność ,  (swoje  szcze^ 
gilnoić) ,  która  będzie  różna ,  wedle  różnego  trybu 
wyjawienia  owych  stopni,  rozwinionych  powyżej  wme- 
cłumice  bezwględnej;  3cie,  ta  rozmaitość  ciał  niebie- 
skich jest  właśnie  odnoszeniem  się  do  siebie  i  wią- 
zaniem się  w  jedne  całość —  w  jeden  system  słonecz- 
ny, w  jeden  ogót. 

I.)  Stańce.  Tutaj  spotykamy  jedynie  odnoszenie 


76  FILOZOFIA  NATURY. 

się  do  własnego  środka,  zatóm  ruch  wirowy  okoto 
własnej  osi.  Słońce  nasze  jest  stałe,  to  jest  nióma  środ- 
ka w  inn^m  ciele  niebieskićm  naszego  systemata; 
jest  więc  względem  niego  gwiazdą  stałą. 

II.)  Odwrotność  słońca  stanowią  przeto  te  ciała 
niebieskie ,  w  których  znajdujemy  odnoszenie  się  cia- 
ła niebieskiego  do  innego  ciała »  zatćm  obieg  około 
innego  ciała.  Ten  wzgląd  jest  tutaj  przeważającą  ce- 
chą ;  a  wzgląd  drugi ,  bo  odnoszenie  się  do  siebie,  do 
własnego  środka ,  to  jes^  obrót  około  osi  (obrót  wi- 
rowy), jeszcze  tutaj  nie  jest  rozwinięty.  W  ciałach 
tu  należących  obiegi  są  raczej  ruchem  jeszcze  do 
spadania  podobnym ;  gdyż  ciało  o  tyle  jedynie  obróci 
się  około  siebie ,  około  własnćj  osi ,  o  ile  obiega  to 
inne  ciało'  środkiem  jego ;  każde  przeto  obieżenie  te- 
go środka  jest  dopiero  jednym  obrotem  wirowym 
około  własnśj  osi.    Tu  należą  komety  i  księżyce — 

a.)  Komety.  Jak  tutaj  odnoszenie  się  do  siebie , 
do  własnćj  osi ,  nie  jest  rozwinięte ;  tak  tćż  ten  brak 
odnoszenia  się  do  siebie  samego  okazuje  się  w  bra- 
ku skupienia  materyi  we  własnym  środku.  Brak  usta- 
lenia się  w  sobie,  ciągła  bierność,  ciągła  gotowość 
rozlania  się  w  przestrzeni;  panujące  ostateczności  są  ce- 
chą komety  pod  tym  względem ,  są  to  dopićro  two- 
rzące się  kule. 

b).  Księżyce —  stężałe  w  sobie,  martwe  i  głuche. 
Osią  ich  jest  ciało  niebieskie ,  około  którego  odbywa- 
ją obroty  swoje.  Obrót  ich  około  siebie ,  jest  raczćj 
obrotem  około  ciała  tego;  ztąd  też  zawsze  tą  samą 
stroną  ku  niemu  są  zwrócone;  są  tedy  bez  samo- 
istności  własnćj.  (Tu  należą  jeszcze  rozbitki  rozpro- 
szone ,  obiegające  tłumem  słońce ,  i  inne  ciała  nie  bę- 
dące jeszcze  gwiazdami ,  lub  nie  będące  już  gwiaz- 
dami). 

III.)  Dopićro  Planety,  wyrażając  oba  pićrwiast- 
ki ,  bo  odnoszenie  się  do  siebie  i  do  środka  ze- 
wnętrznego tkwiącego  w  słońcu,  są  doskonałą  ich  je- 
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doością  9  a  tćm  samćm  wyrażają  cały  systemat  sło- 
neczny. Pierwszy  pierwiastek  okazuje  się  ruchem  wi- 
rowym (ruch  dzienny);  drugi,  obiegiem  koło  słońca 
(ruch  roczny).  Różność  oddalania  planety  od  słońca, 
wielkość  jego ,  chyżość  obiegu  i  wirów,  pochylenie 
osi  do  ekliptyki,  towarzystwo  księżyców  lub  ich  brak, 
iLd.  stanowią  różnienie  się  planet  między  sobą. 
W  nowszych  czasach  uznano  aęrolity  za  ciała 
kosmiczne ,  za  luźne  okruchy  do  żadućj  gwiazdy 
nienależące,  co  tłumną  ciżbą  oblatują  słońce. 
Niegdyś  one  były  uważane  to  za  wyrzutki  księ- 
życowych wulkanów,  to  znów  za  utwory  naszćj 
ziemskićj  atmosfery.  Spostrzeżono  atoli  iż  nie- 
kiedy przez  teleskop  skierowany  do  słońca  prze- 
latywały jakby  punkta  białawe  i  plamki.  Zrazu 
nie  zwrócono  baczności  na  nie  —  a  przelatywa- 
ły to  po  jednemu,  to  chmarą  liczną ;  aż  wkońcu 
spostrzeżono,  że  to  są  małe  kosmiczne  ciała. 
Przelotowi  ich  tćż  po  przed  tarczą  słoneczną 
przypisują  dziś  owo  nagłe  i  dziwne  oziębianie  się 
atmosfery  wśród  upałów  letnich,  którego  długo 
nie  wyjaśniono  umiejętnie,  choć  było  przeszło 
w  stare^  przysłowie  gospodarskie.  Z  tego  po- 
strzeżenia  ważny  dla  nauki  wypływa  rezul- 
tat. Jakoż  widać  iż  pićrwiastki ,  z  których  skła- 
dają się  te  „spadające  gwiazdy"  aęrolity,  są  zu- 
pełnie tćż  same ,  jakie  znamy  na  ziemi  (np.  że- 
lazo ,  nikel,  kobalt  i  t.  d.) ,  co  byłoby  dowodem, 
iż  te  pićrwiastki  chemiczne  nam  znajome ,  i  ich 
połączenia,  nietylko  są  właściwe  ziemi  naszćj, 
ale  mają  kosmiczne  znaczenie ,  a  tćm  samćm  iż- 
by można  przypuścić ,  że  pod  tym  względem  jest' 
podobieństwo  między  naszym  planetą,  a  innemi 
ciałami  niebieskiemi  naszego  systematu  słonecz- 
nego ,  i  że  może  to  podobieństwo  rozciąga  się 
dal^j  jeszcze.  Ten  pogląd  stanie  się  dla  nas  wa- 
żnym w  dalszym  rozwoju  osnowy  naszćj. 
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AslroDoniija  jest  słusznie  nazwana  królową 
wszystkich  nauk  przyrodzonych;  i  to  nie  tak  dla 
miliardów  mil ,  nie  tak  dla  nieprzebranych  tysią- 
ców  lat,  które  oko  kombinuje  i  wiąże  sobą,  jako 
raczej  dla  tego ,  iż  wyprowadza  myśl  człowieka 
ze  szczupłych,  jakby  z  drobiazgowych  parafian^ 
skich  stosunków  Ziemi  naszój,  w  świat  bezmierny 
stworzenia;  a  bardziej  jeszcze  dla  tego,  iż  na  stopę 
olbrzymią,  ogromną,  widzi  tutaj  myśl  Bożą  wcielo- 
ną, widzi  roztwierającą  się  przed  sobą  przepaść  nie- 
zmiernej mądrości.  Astronomia  nas  uczy  iż  my,  z  ca- 
łą znajomością  natury  naszego  planety,  zostajemy 
jakby  z  abecadłem  natury  w  ręku ! . . .  Ta  astronomia 
przed  laty  kilku  uwieńczyła  się  najświetniejszym  try- 
umfem; uosobiona  wLeverrier,  a  wsparta  na  rachun- 
ku, wezwała  świat  do  baczności  (dnia  31  kwietnia 
1846  r.);  a  w  kilka  miesięcy  później  (d.23  wrze- 
śnia t.  r.)  Galie  odkrył  nowego  planetę ,  co  dał 
świadectwo  o  myśli  wcielonśj  w  rzeczywistość — 
o  jedności  myśli  a  istnienia. 


.    §241. 

Powyżej  (§  218)  okazało  się  znaczenie  tćj  czę- 
ści Filozofii  Natury,  którą  my  nazywamy  Fizyką 
w  najogólniejszym  znaczeniu.  Powiedzieliśmy  ii  gdy 
jednostkowość ,  obojętność  wzajemna  jestestw,  zra- 
dzająca  jedynie  stosunki  zewnętrzne,  jest  ^ówną 
cechą  mechaniki ,  jako  części  pierwszej  Filozofii  Na- 
tury; jeżeli  w  mechanice  nie  mamy  jeszcze  na  wzglę- 
dzie różnicy  przenikającej  jestestwa,  jeżeli  w  niśj 
stosunki  jedynie  ilościowe  są  dla  nas  piętnem  pa- 
nującćm ;  tak  w  Fizyce ,  jako  w  drugiej  części  cał^j 
Filozofii  Natury,  a  zatem  w  nauce  odwroŁnćj  macha- 
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mce ,  uważamy  już  różnice  pochodzące  z  różnej  ja- ' 
kości  jestestw ;  więc  t^ż  dla  tych  różnic  będą  one 
się  nawzajem  odnosiły  do  siebie ,  jako  do  obustron- 
nego uzupełnienia  siebie ,  i  w  tem  odnoszeniu  się  wła- 
śnie te  jestestwa  wyjawią  jakość  swoje.  Bliższe 
oznaezeuie  Fizyki  byłoby  tutaj  przedwczesne  i  wy- 
płynie dopiero  z  samego  rozwoju  rzeczy. 

Jak  przeto  ilość  w  Logice  przechodziła  w  jakość 
(Log.  §  36),  tak  mechanika,  mająca  za  tło  swoje  ilość 
(§218),  przechodzi  w  Fizykę  opartą  na  jakości  ciał 
(§  218);  i  jak  tam  samo  oznaczenie  ilościowe  było 
tem  przejściem  (Log.  §57)  do  jakości,  tak  tutaj  ozna- 
czenie mechaniczne  ilościowe  będzie  pierwszćm  od- 
szczególnieniem  w  Fizyce.  Tak  tedy  pićrwszą  część 
Fizyki  stanowi  wzgląd  mechaniczny. 

M.  Wzfftąd  tneehanieofńy. 

§  242! 

W  mechanice  ciężkość  ogólna  była  istotą  ma- 
teryi,  a  tem  samem  była  wszystkim  ciałom  wspól- 
na ;  zatem  tćż  nie  wystarczała  do  odróżnienia  ich 
od  siebie ;  bo  nie  była  jakością.  Jeżeli  zaś  ma  być 
jakością,  toć  już  ona,  wzięta  jako  ogólna,  nie  wy- 
starczy; winna  się  stać  względną ,  winna  być  wzię- 
ta w  połączeniu  z  innym  jeszcze  względem ,  który 
również  stanowi  istotę  materyi.  Tym  względem  jest 
przestrzeń.  Ale  i  przestrzeń  tutaj  równie  nie  może 
być  wzięta  jako  ogólna,  ale  jako  względna ,  jako  od- 
nośna do  ciała ,  jako  przestrsfbn ,  którą  ciało  obej- 
muje—  jako  objętość  jego.  Tak  ciężkość  ciała,. 
wzięta  z  objętością  jego,  zradza  cięzcr  gatunkowy^ 
będący  dopiero  względem  odróżniającym  ciała  od  sie- 
bie i  stanowiącym  ich  jakość.  Widzimy  iż  jak  cięż- 
kość ciała  i  objętość  jego ,  z  osobna  wzięte ,  są  do- 
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pićro  ilością ,  tak  wzięte  razem  staDOwią  jakość — 
ale  jakość  wynikającą  jeszcze  ze  stosunków  liczeb- 
nych ,  bo  zależącą  od  ilości  materyi ,  zawartćj  w  pe- 
wnej ilości  przestrzeni. 

§243. 

Jak  z  odnoszenia  się  (z  porównania)  ciała  do 
innych  wypływał  ciężar  gatunkowy  jego,  tak  od- 
wrotnie spójność  okazuje  zachowanie  się  ciała  do 
siebie  samego ,  bo  zachowanie  się  cząstek  jego  mię- 
dzy sobą.  W  spójności  tedy  wyraża  się  dążność 
ciała  do  zachowania  siebie  samego,  swojej udzielno- 
ści ,  i  dla  tego  się  ona  wyjawia  w  oporze  (w  sto- 
pniu oporu),  który  ciało  stawia  sile,  wbrew  spójno- 
ści jego  działającćj ;  lecz  opór  jest  stosunkiem  liczeb- 
nym ,  który  się  stał  jakością. 

Ze  spójności  wynikają  wprost  różne  jej  kate- 
gorye. 

I.)  Ciało  jest  całością  w  sobie;  wszystkie  cząst- 
ki jego  nawzajem  się  trzymają.  Wszystkie  te  cząstki 
choć  jako  jednostki  stanowią  krotność  jego,  toć  prze- 
cież one,  składając  ciało  jakby  jedne  całość,  są  cią- 
głością (continuum,  ob.  Log.  §53);  atak  ciało  oka- 
że się  na  zewnątrz  całością  odrębną ,  o  ile  prosty 
związek  mechaniczny  tego  dokazać  zdoła. 

II.)  Związek  mechaniczny  jest  względem  najo- 
gólniejszym, okazującym  się  wprost  ilościowo,  bo 
wedle  różnego  stopnia  siły,  którą  powiązane  są  cząst- 
ki ciała.  Lecz  ta  rozmaitość  może  mieć  miejsce  ró- 
wnież co  do  jakości ,  *co  do  sposobu  ich  powiązania , 
to  jest  pod  względem  stanu  skupienia  cząstek.  Cząst- 
ki takowe  uważane  jako  jednostki  są  zarazem  oso- 
bnemi  jednostkami ,'  a  tak  każda  z  nich  wyraża  od- 
niesienie się  do  siebie  samej,  jakby  udzielność  swoje, 
odpychanie  j   a  zarazem  wyraża    odnoszenie  się   do 
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innych ,  kupienie  się  ^  przyciągame  się.  Te  dwa  od- 
wrotne względy  mogą  się  mieć  trojako  do  siebie. 
Jakoż : 

lód)  Jeżeli  oba  te  względy  są  sobie  równe /je- 
żeli się  równoważą,  wtedy  ciało  jest  slaie  i  może 
przybrać  formy  jeometryczne.  Tutaj  wedle  składu 
cząstek,  mogą  one  wyrażać  punkta,  ziarnkowatość; 
albo  mogą  być  rozciągnione  w  linije ,  albo  w  płasz- 
czyzny, albo  dla  polarności  swoich  cząstek  ułożą 
się  w  kryształy. 

2re)  Albo  wzgląd  odnoszenia  się  każdej  cząst- 
ki do  siebie,  ich  odosobnienie  się,  będzie  przeważa- 
jące bez  zniszczenia  atoli  drugiego  względu,  to  jest 
odnoszenia  się  cząstek  nawzajem  do  siebie —  będą  to 
ciała  ciekłe.  To  pozostałe  odnoszenie  się  okazuje 
się  w  kroplistości. 

3cie)  Albo  nakoniec  gdy  ten  drugi  wzgląd  zu- 
pełnie zniknie ,  a  samo  rozdzielanie  się ,  odnoszenie 
się  cząstek  do  siebie  zostanie —  wtedy  ciało  będzie 
rozpręzUwem. 

III.)  Jak  pod  a)  uważaliśmy  ciało  tylko  pod 
względem  jego  odnoszenia  się  do  siebie ,  bez  względu 
na  tryb  ułożenia  cząstek  jego ;  jak  następnie  uwa- 
żaliśmy różne  tryby ,  różną  jakość  zachowania  się 
jego  cząstek ,  a  tem  samem  rozmaitość  w  ciałach ; 
lak  teraz  zradza  się  stopień ,  okazujący  zarazem  roz- 
maitość ,  a  przytćm  odnoszenie  się  ciała  do  siebie , 
nawracanie  jego  do  siebie  samego  (tak  do  swojego 
kształtu  jak  i  objętości):  jest  to  zjawisko  sprężystości. 
Jest  to  więc  utrzymanie  swojej  samoistuości ,  okazu- 
jące zarazem  ustępowanie  sile  zewnętrznej ,  a  zara- 
zem oddziaływanie  na  nią  i  nawracanie  do  siebie. 

Płynność  niema  form  ustalonych ;  ztąd  materya 
ciekła,  zostawiona  swćj  wolności,  kupi  się  w  for- 
my kuliste,  w  krople  (ob.  §  224).  Lecz  ciągła  bier- 
ność -formy  ciekłej,  ta  jćj  ciągła  ruchawość,  roz- 
ptywanie  się  i  miotanie ,  ten  brak  spokoju ,  wy- 
li 
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raża  się  miarą  jestestw  żyjących  w  płynie,  w  wo- 
dzie. Oceany  albo  wykwitują  żywotem  rozato- 
mizowanym  w  punkta,  w  żyjątka  bez  końca  — 
które  same  znów  rozpływają  się  bez  śladu  niby 
punkta ,  lub  też  wyradzają  się  w  potworne  dzi- 
waki (np.  spaczone  a  zarazem  szpetne,  straszli- 
we a  zarazem  komiczne  formy  ryb,  ślimaków, 
raków ;  dalej  przypominamy  np,  pławy,  żeglar- 
ki,  łodziki  i  t.  d.); — albo  znów  natura  wysila  się 
w  olbrzymie  wieloryby.  Wieloryb  jest  zwierzę- 
ciem ssącóm,  zat^m  jakby  arcydziełem  oceanów, 
a  mimo  tego  potworem ,  niedonoszonym  płodem, 
na  poły  skończonśm  jestestwem.  To  znów  wije 
się ,  pracuje  ród  korali ,  budując  tamy  na  ocea- 
nie i  wznosząc  grody  od  dna  morskiego.  Toż  i 
świat  roślinny  wytęża  się  w  formy  olbrzymiego 
zielska  morskiego.  Gdy  na  lądach  te  dziwaczne 
formy  znajdują  się  jedynie  w  drobnych  mikrosko- 
powych zwierzątkach,  w  oceanach  przeciwnie  wy- 
stępują w  ogromnych  wymiarach. 

€•  SBmiemienie  ma^ajnaiei. 

§244. 

Jeżeli  ciężar  gatunkowy  (jak  widziano)  zasadzał 
się  na  stosunkach  liczebnych ,  a  odwrotnie  spójność 
miała  głównie  na  względzie  jakość,  bo  różny  tryb 
powiązania  i  skupienia  cząstek  materyi;  teraz  na- 
stępują te  zjawiska,  w  których  zmiany  liczebne 
(ilościowe)  są  zarazem  zmianami  jakości  ciała.  Te 
zjawiska  okazują  się  przy  zniesieniu  spójnością  Gdy 
zmiana  spójności  jest  zmianą  w  przestrzeni  i  czasie, 
a  gdy  jednością  przestrzeni  i  czasu  jest  ruch  (§  228): 
więc  tćż  ruch  towarzyszyć  będzie  tćj  zmianie  spój- 
ności. 

Ruch  ciała  samego ,  zmieniającego  spójność  swo- 
je ,  udziela  się  otoczeniu  swojemu ;  ruch  ten,  rozcho- 
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dząc  się  w  jednostajnym  środku  we  wszystkie  strony 
przestrzeni ,  tworzy  kule ;  ruch  ten  ciała  udzielając 
się  rozchodzi  się  po  przestrzeni ,  przeto  jest  promie- 
niem, a  falistością ;  rozpływając  się  zaś  w  przestrze- 
ni coraz  obszerniejszej,  słabnieje,  a  słabnieje  prawem 
będącem  ogólnem  prawem  jednośdi  przestrzeni  i  cza- 
su, bo  w  stosunku  kwadratów  z  odległości:  ztąd 
dźwięk,  cieplik,  światło,  które  właśnie  są  zjawi- 
skami tutaj  należącemi,  mimo  rozmaitości  swojej  ule- 
gają prawom  analogicznym. 

§245. 

I.)  Dźwięk. 

Sprężystość  wyraża  się  drganiem ,  oddziaływa- 
niem ciała  na  siłę  zewnętrzną  (§243).  Drganie  wy- 
stępuje na  jaw  dźwiękiem.  Drganie  jest  odmianą  cia- 
ła w  przestrzeni  i  w  czasie ;  dźwięk  jest  więc  prze- 
tłumaczeniem ab^rakcyi  czasu  i  przestrzeni  na  wy- 
raz zmysłowy.  Jak  tedy  przestrzeń  i  czas  mają  za 
podstawę  ilość,  tak  jakość  tonów  dźwięku,  polega  na 
ilości  drgań :  w  nich  ilość  (ilość  oscyllacyj,  ilość  jako 
długość  i  grubość  struny,  i  t.  d.)  nabiera  znaczenia 
jakości  (tonu).  W  dźwięku  zarazem  wyraża  się  we- 
wnętrzne mienie  się  cząstek  ciała  do  siebie  i  we- 
wnętrzna jakość  ich  skupienia.  Drganie  zarazem 
jest  zmianą  tej  jakości ,  ale  jeszcze  powrotem  do  sie- 
bie, oddziaływaniem:  jest  to  jeszcze  niedokonane  znie- 
aeoie  spójności  (zagrożoną  spójnością),  zniesienie 
jedynie  czasowe,  nieokazujące  się  zatśm  jeszcze  zmia- 
ną ciała  w  przestrzeni,  choć  się  wyraża  figurami 
w  przestrzeni  (węzły  wibracyi,  figury  dźwięku  Ghla- 
dnego).  Ciało  oddziaływaniem  broni  się  jeszcze  znie- 
sieniu spójności  jego. 

Spójność  wyraża  mienie  się  ciała  do  siebie  sa- 
mego; w  dźwięku  to  odnoszenie  się  do  siebie 
występuje  na  jaw,  uzewnętrznia  się.  Łoskot  wa* 
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lących  się  granitów  z  wysokości  alpejskich,  grzmot 
bałwanów,  pogowory  puszczy,  mruczenie  strumy- 
ków, okazują  spojenie  wewnętrznych  cząstek  ciał 
tych:  one  zadrgały  w  sobie  i  wyjawiły  głosem  we- 
wnętrzne powiązanie  swoje.  Ale  te  wszystkie  je- 
stestwa potrzebują  potrącenia  zewnętrznego  by 
się  objawiły  zewnętrznie ,  bo  są  ułomkami  jesz- 
cze; są  niby  głuchonieme.  Dopićro  w  dzielni- 
cy zwiśrząt  spotykamy  samoistne  tworzenie  gło- 
su; bo  zwierzę  wyrażając  pojęcie  całe,  już  sa- 
mo przez  się  tworzy  z  siebie  przestrzeń  i  czas  a 
przeto  głos,  którym  okazuje  odnoszenie  się  do 
siebie :  zwiórzę  głosem  samo  się  sobie  uzewnętrz- 
nia ,  samo  się  słyszy.  Przecież  na  niższych  sto- 
pniach zwiórzęcego  żywota  albo  jeszcze  panuje 
głuchość  i  niemota,  albo  tH  głos  wydany  jest 
jeszcze  zewnątrz  nich  (jest  np.  szelestem  skrzy- 
dełkami sprawionym).  Dopićro  we  wyższych  sfe- 
rach żywota  głosem  uzewnętrznia  się  zwiórzę. 
Głos  staje  się  tu  wyrazem  czucia  siebie,  odno« 
szeniem  się  do  siebie  mocą  czucia  i  echem  we- 
wnętrznej budowy;  ztąd  tóż  wśród  śpiówającśj 
rodziny  ptaków  śpiśw  jest  właściwy  samcom,  ja- 
ko płci,  którśj  piętnem  jest  właśnie  odnoszenie 
się  na  zewnątrz  czynności.  Ztąd  też  ptakom  śpie- 
wającym brakuje  stroju  świetnego,  różnobarw- 
nego piórza,  bo  u  nich  śpiew  zastępuje  uzewnętrz- 
nienie się  przez  ozdobę  barw.  Lecz  zwiórzę  nie 
usamowalnia  się  z  pod  praw  natury,  jest  jeńcem 
przyrodzenia;  przeto  tóż  u  śpiewnych  ptaków 
od  stworzenia-  świata  powtarza  się  zawsze  jedna 
i  taż  sama  nota,  jeden  i  ten  sam  rytm.  Dopićro 
w  człowieku,  w  jestestwie  rozumnem,  śpiów  wią- 
że się  w  pieśń.  Tu  nictylko  słychać  wewnętrzną 
budowę  organizmu ,  ale  zarazem  ducha  uzmysło- 
wionego w  muzyce ,  w  hymnie ;  nie  dziw  zatóm 
-    iż  im  mniój  naród  jaki  jest  plastyczny,  im  mniój 
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uzewnętrznia  się  w  formach  widomych  (w  rzeźbie, 
malarstwie,  w  epopei,  w  drammacie,  w  polityce, 
w  historyi),  tern  więcej  jest  wewnętrzny,  lirycz- 
ny, muzykalny.  Dowodem  tego  np.  jest  poezya 
Hebreów  starych,  tudzież  wielka  zdolność  ich  po- 
tomków nam  spółczesnych  do  muzyki. 

§  246. 

n.)  Cieplik. 

Gdy  przeistoczenie  spójności  stanie  się  zupełne, 
gdy  już  nie  będzie  więcój  jedynie  teoretyczne  (jak 
w  dźwiękach),  stanie  się  rzeczywistym;  gdy  drga- 
nie ciała  stanie  się  tak  silne  w  przestrzeni,  a  zara- 
zem powtarzać  się  będzie  zbyt  często  w  czasie —  wte- 
dy ciało  się  rozgrzówą,  a  zrodzi  się  cieplik. 

Ciepło,  zmieniając  ciężkość  gatunkową  ciał,  roz- 
szerza je,  zmienia  ich  objętość;  więc  objawia  się 
przestrzenią.  Ciepło,  zmieniając  stan  skupienia  czą- 
stek ciała ,  przeobraża  je,  zmienia  budowę  wewnętrz- 
ną ciał  na  inną,  objawiającą  się  dźwiękiem;  ztądteż 
rozkładowi  ciał  zwykło  towarzyszyć  rozgrzanie  (np. 
w  procesie  chemicznym ,  w  paleniu  się  ciał,  w  tra- 
wieniu pokarmów) ;  ztąd  działanie  na  spójność  ciał , 
wywołujące  dźwięk  (szelest) ,  jest  zarazem  wywoła- 
niem ciepła  (np.  uderzanie,  tarcie  i  t.  p.).  Ciepło  roz- 
diodzi  się  kulą  (falą),  a  zatem  na  pozór  promieniem  ; 
ztąd  tśż  podziela  z  dźwiękiem  prawa  odbicia,  zebra- 
nia w  ognisku ,  ten  sam  stosunek  mocy  do  oddalenia, 
bo  stosunek  odwrotny  kwadratów  z  odległości. 

Rzekliśmy  iż  ciepło,  zmieniając  stan  skupienia, 
przeobraża  ciało  i  stan  jego.  Atoli  i  tutaj  są  ró- 
żnice ilościowe,  bo  stopnie  rozszerzania  się  (stan  sta- 
fy — następnie  topnienie,  pli/?mośc—\)dL\eme  się,  rozprg- 
ibooie,  ulotnienie,  §240).'  Ciało  paląc  się  w  pło- 
Dieniu  bezwzględnie  ruchawym,  bezkształtnym,  oka- 
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żuje  utratę  kształtu  a  spójności ;  ciało  paląc  się  sra- 
dza  śtmUo, 

§247. 

III.)  Światło. 

1.)  Swiatto  to  ogólności.  Światło  nie  jest  przeto 
ciałem,  ale  objawieniem  się  materyi  przy  rozkładzie 
spójności  ciała  i  jest,  jak  dźwięk ,  jak  ciepło ,  wy- 
razem ruchu  w  przestrzeni  towarzyszącego  ciału. 
Jak  dla  ciepła ,  tak  i  dla  światła ,  środkiem  rozsze- 
rzania się  jest  eter ;  ztąd  tóż  chyźość  ciepła  i  świa- 
tła jest  podobna.  Światło,  również  jak  dźwięk  i 
ciepło ,  słabnieje  w  stosunku  kwadratów  z  odległo- 
ści i,  również  jak  tamte  zjawiska,  ulega  falistości 
i  promienistości ,  tudzież  jak  tamte  zbióra  się 
w  ogniska,  i  t.  n.  Światło  jest  objawieniem  się  ma- 
teryi ,  niśma  przeto  żadnych  oznaczeń ,  jest  abstrak- 
cyą,  jest  bez  ciężkości,  bez  barwy,  bez  kształtu,  i  t,  p. 
a  bezwględną  ruchawością  swoją,  chyżością  ogronmą 
okazuje  iż  przezwycięża  przestrzeń,  ów  warunek 
wszelkiej  materyi. 

Ciepło  i  światło  są  ścisłem  pokrewieństwem 
złączone  w  naturze ;  ciepło  i  światło  mają  się  do 
siebie  jak  miłość  i  wiedza,  jak  uczucie  i  rozum 
w  świecie  duchowym;  bo  jak  najwyższe  ciepło 
staje  się  światłem,  tak  najwyższa  miłość  jest  naj- 
wyższą mądrością.  Ciepło  i  światło  nie  są  wy- 
łącznemi  potęgami  ziemi  naszej;  one  się  zrodzi- 
ły pićrwszego  dnia  stworzenia.  Choć  ciepło  za- 
łożyło stolicę  w  głębinach  ziemskich,  jakby  w  ser- 
cu naszego  planety,  a  światło  idzie  z  góry; 
przecież  i  ziemia  ma  swoje  światłość ,  swoje  ja- 
sno-widzenie.  Światło  ziemskie  ulega  tym  samym 
prawom  co  światło  słoneczne ,  ma  te  same  pra- 
wa odbicia ,  łamania  się ,  polaryzacyą  ,  tęż  samą 
chyżość ,  podobne  ondulacye  ,  rozkłada  się  na 
też  same  barwy;  tak  światło  w  całćj  świata  Mrssech- 
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nicy  podlega  tym  samym  prawom.  Arago  do- 
wiódł że  światło  księżyca  jest  światłem  polary- 
zowanym, a  Melloni  że  to  światło  księżycowe 
grzeje.  Na  kilka  dni  przed  nowiem,  lub  kilka  dni  po 
nim,  księżyc  oblany  jest  światłem  szarawem:  dziś 
przekonano  się,  że  ono  jest  odbiciem  od  ziem! — 
więc  światłem  dwa  razy  odbitem.  To  światło  bywa 
różnej  mocy  i  barwy,  wedle  tego,  czyli  się  od  pu- 
styń, lasów  lub  oceanów  odbija.  Jakoż  ta  szara  po- 
świata księżyca  zamienia  się  na  zielonawą,  je- 
żeli jest  odbitą  od  borów  południowej  Ameryki. 
(Ob.  Kosmos  III.  Tom.  2gi  odd.) 

Jak  głos  na  wyższych  szczeblach  natury  nie 
jest  już  wyłącznym  skutkiem  zewnętrznego  po- 
trącenia ,  ale  pochodząc  z  wnętrza  jestestwa  ży- 
jącego jest  objawem  jego  samoistności ;  tak  i  cie- 
pło, na  wyższych  tych  stopniach ,  jest  wywołane 
samym  organizmem,  a  tak  staje  się  własnóm 
ciepłem ,  niebędącem  już  skutkiem  samego  dzia- 
łania mechanicznego  lub  chemicznego ,  ale  jest 
ciepłem  organicznóm.  Tutaj  też  na  przyczołach 
natury  jestestwa  świecą  własnem  światłem  — 
w  oku —  co  tak  jest  słońcem  organizmu,  jak  słoń- 
ce jest  okiem  świata ;  a  światło  fizyczne  ideali- 
zuje się  w  człowieku,  w  myśli  co  rozświeca  świat, 
w  którój  materya  się  przeziera  i  nawraca  ku  sobie. 
W  oku  człowieka  natura  siebie  widzi ,  siebie  po- 
znaje ,  a  zarazem  patrzy  się  w  nieskończoność ; 
więc  w  źrenicy  roztwiera  się  bezdeń  duchowa, 
ona  niby  materya ,  ciało ;  a  przecież  w  niej  i 
żyją  i  widzą  potęgi  nie  z  tego  świata. 

Nie  dziw  tedy  iż  od  starych  stuleciów  świa- 
tłość i  ciemność  były  godłem  potęg  władnących 
światem ,  bo  dobrego  i  złego ,  żywota  i  śmierci. 
Ztąd  Zoroaster  w  Zend-Aveście  woła:  „O!  wszech- 
„stwórco  mój ,  uczyń  mię  światłem  a  wiekuistem 
„szczęściem  1  Bo  ty  jeden,  jedyny,  udzielasz  ro- 
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„zumu,  a  nikt  już  więcej  krom  ciebie !" —  A  Or- 
muzd,  potęga  światłości,  tak  mu  odpowiada:  ,,Nikt 
,,tak  nie  tęsknił  do  mnie ,  jak  ty  tęsknisz  I  Módl 
„się  do  płomienia  co  jest  wszech  rzeczy  królem! 
„ku  dobremu  zwracaj  serca ;  niechaj  i  sami  grze- 
„sznicy  staną  się  niebios  światłami.  Ty  rozgła- 
„szaj  słowo  moje ,  i  wróć  mi  mój  pierwotny  stan, 
„co  był  światłem  światłości  I" 

A  Pismo  święte  opowiada  iż  przed  światów 
stworzeniem,  gdy  ziemia  była  niekształtowną  i 
próżną,  i  ciemności  były  nad  przepaścią,  Bóg 
rzekł:  „niech  będzie  światłość —  i  stała  się  świa- 
„tłość.   I  widział  Bóg  światłość  że  była  dobra.^^ 

A  Plato  rzekł :  „że  Bóg  sam  jest  jako  słońce , 
„co  samo  świeci  i  pozwala  nam  widzieć  inne." 

I  rzeczywiście  światłość  i  ciemność,  jako  dwie 
odwrotnice ,  są  warunkami  wszelkiego  widzenia; 
bo  co  widzimy,  jest  albo  światłością  naciemnem 
tle ,  albo  ciemnością  na  tle  jasnem.  Tu  poczynają 
się  sztuki  piękne,  przemawiające  do  wzroku.  Po- 
stać piękności  występuje  z  łona  cienmości,  niby 
jasne  ducha  spojrzenie ;  opływa  ją  przestrzeń  nie- 
skończona ,  ginąca  w  ciemnościach.  Lecz  na  po- 
staci samej  rozlewa  się  gra  cieniów  i  świateł; 
ona  stanęła  na  miejsce  niewidzialnej  jasności,  co 
w  sobie  przepaścista  i  głucha.  Postać  sama  jest 
światem  dla  siebie,  w  której  rozdzielone  są  cienie 
i  światła,  noc  i  cień,  zarania  i  wieczory.  Tu  je- 
dnoczą się  tony  wszech  stworzeń  w  akkordy  har- 
monii pełne;  tu  ucichły  walki  anorganicznego 
świata  i  passowanie  się  potęg  dzikich ;  piękność 
płynie  i  unosi  się  w  nieśmiertelności  swojej. 

§  248. 

2.)  Zachowanie  się  światła  do  przedmiotów.  Wi- 
dzieliśmy powyżój  światło  samo  przez  się  uważane; 
ale  światło  odnosi  się  do  przedmiotów ;  ztąd  nowy 
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scereg  zjawisk.  Gdy  zaś  światło  jest  rozwiązaniem 
się  spójności ,  więc  też  tę  istotę  swoją  okaże  w  sto- 
sunku do  innych  ciał;  albowiem  wedle  różnćj  spójno- 
ści ciał  różny  ich  stosunek  będzie  do  światła. 

a.)  Ciała  niemające  powierzchni  ściśle  spojonćj, 
będące  tedy  szorstkie,  chropowate,  inaczej  się  zacho- 
wywać będą  do  światła ,  niż  powierzchnie  o  ścisłój 
spójności ,  będące  więc  gładkie,  jednostajne.  W  piór- 
wszym  razie  światło  wniknie  w  powierzchnię,  bo  dla 
braku  spójności  ciało  nie  okazuje  dostatecznój  samoist- 
ności;  iecz  właśnie  z  powodu  chropowatości,ciało  będzie 
miało  indywidualność  swoje ,  a  tak  stanie  się  wido- 
me: W  razie  drugim  ciało,  dla  spójności  powierzchni 
swojej,  będąc  gładkie,  będzie  połyskującem ;  ztąd  dla 
braku  indywidualności,  nie  ciało  oświecone,  ale  świa- 
tło na  nióm  grające  stanie  się  widzialnóm. 

b.)  Uważmy  atoli,  że  promień  światła  nietyl- 
ko  pod  powyższym  względem  ogólnym  zachowuje  się 
do  ciała,  ale  jako  odbity,  odbija  się  pod  pewnym 
kątem ,  który  zależy  od  kąta  wpadania. 

c.)  Jednostajność  cząstek  ciała  jest  warunkiem 
fnezroezystoici  (np.  papier  oliwą  napuszczony  jest 
przezroczysty,  woda  jest  przezroczysta,  piana  nie 
przezroczysta  i  t.  d.)  Stosunek  dwóch  ciał  przezroczy- 
stych, różnej  gęstości,  okazuje  się  łamaniem  się  światła. 

§249. 

3.)  Barwa.  Powyżćj  mówiliśmy  o  świetle  samom 
przez  się  (§  247).  Tam  widzieliśmy  iż  światło  jest 
bez  oznaczeń  w  sobie,  bez  ciężkości,  bez  barwy,  że 
jest  pojedyńczością.  Następnie ,  dotknęliśpiy  zacho- 
wania się  światła  do  przedmiotów;  ale  to  zachowa- 
nie się  jest  jeszcze  ogólne ,  abstrakcyjne;  ztąd  tćż  skut- 
ki tutaj  są  dopićro  ogólne,  bo  objawiają  się  zacho- 
waniem się  czynnćm  lub  biernćm ,  różnicą  linij,  i  ką- 
tów odbicia  lub  załamania.  Gdy  tedy  pod  tym  wzglę- 
dem śwuUło  nie  okazywało  różnic  w  sobie ,  zjedno^ 
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czenie  rzeczywiste  światła  i  przedmiotów  rozszcze- 
gólDi  dopićro  światło  w  sobie ,  i  zrodzi  barwyy  które 
są  skutkiem  zachowania  się  materyi,  przedmiotów, 
do  światła. 

Światło  samo  przez  się  jest  pojedyńczością  bez 
różnic ,  bez  oznaczeń ;  ztąd  tćż  nie  pojawia  się  samo 
przez  się.  Jak  do  każdego  zjawiska ,  tak  tćż  i  do  po- 
jawienia się  światła,  potrzeba  różnic ;  więc  w  czystem 
świetle,  w  samej  jasności  tak  nic  nie  widać,  jak  w  cie- 
mności samój  przez  się.  Ażeby  obaczyć  ciało,  niebę- 
dące  światłem ,  trzeba  światła ;  aby  obaczyć  światło, 
potrzeba  ciemności,  bo  ciała  oświeconego.  Czyste 
światło  (jako  jednostajne  w  sobie)  z  jednej  strony,  a 
z  drugiej  rozmaitość  indywidualna  ciał,  łączą  się  w  je- 
dność—  w  barwę.  Barwa  okazuje  zarazem  indywi- 
dualność światła  i  indywidualność  ciał.  Jak  atoli,  we- 
dle rozmaitości  przedmiotów,  światło  się  okazuje  roz- 
maitością barw;  tak  nawzajem,  wedle  rozmaitości 
światła  (światła  słonecznego,  księżycowego,  ogniowe- 
go i  t.  d.),  okazuje  się ,  iż  jeden  i  ten  sam  przedmiot 
rozmaicie  zmienia  barwę.  Gdy  barwa  jest  jedno- 
ścią światła,  owego  rozwiązania  się,  ulotnienia  się 
materyi  bezkształtnej ,  bezwzględnej  (§  247),  i  ciała 
pojedynczego ,  przeto  materyi  ograniczonej  w  -sobie; 
więc  też  obie  te  strony,  jako  dwie  ostateczności,  mają 
sobie  odpowiednią  bezbarwność,  ale  sposobem  od- 
wrotnym; bo  jedna  bezbarwność  ma  wyraz  swój 
w  białości;  druga  odwrotnie  wyraża  się  w  czarno- 
ści;  obie  jednoczą  się  z  sobą,  ale  mieszając  się  tworzą 
bezbarwną  szarość. 

§  250. 

Rozmaitość  barw  może  być  nieskończenie  wieU 
ka;  atoli  wszystkie  winny  się  sprowadzić  do 
barw  będących  zasadą  dla  wszystkich.  Tych  barw 
zasadniczych  jest  trzy:  czerwona,  błękitna  i  żół- 
ta ;  z  nich  wszystkie  inne  się  tworzą ;  każda  z  mch 
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ma  tedy,  jako  odwrotności  swoje ,  barwę  złożoną 
i  dwóch  drugich.  Te  dwie  odwrotności  nawzajem 
się  uzupełniając ,  bo  razem  wzięte,  wracają  bezbarw- 
ność. Co ,  jak  się  iści  najdokładniej  pryzmatem  i  so- 
czewką, tłumaczy  się  teoryą:  że  odwrotne  barwy, 
łączą  wszystkie  barwy  z  sobą.  Indywidualność  barw 
okazuje  się  ondulacyą  promieni,  rozmaitością  stosun- 
ku do  ciepła ,  różnością  kątów  załamania  i  t.  d. 

Kładziemy  tutaj  figurę ,  mogącą  nam  uzmysło- 
wić treść  §. 
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Widzimy  naprzód  iż  naprzemiany  występuje 
barwa  niezłożona  (żółta,  czerwona  i  błękitna), 
i  złożona  (bo  pomarańczowa,  fioletowa  i  zielo- 
na);  następnie ,  iż  każda  prosta,  czyli  niezłożona, 
ma  jako  sobie  wręcz  przeciwną  (czyli  jako  uzu- 
pełnienie swoje)  barwę  złożoną,  a  złożoną  z  po- 
zostałych dwóch  barw  prostych  (np.  czerwona, 
ma  jako  uzupełnienie  swoje  barwę  zieloną,  skła- 
dającą się  z  błękitnej  i  żółtój).  Te  barwy  odwro- 
tne jak  się  uzupełniają  w  teoryi,  bo  zamykają 
w  sobie  całe  koło  barw  (gdy  z  błękitnćj  i  czerwo- 
nej powstanie  fioletowa,  a  z  żółtej  i  czerwonćj 
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pomarańczowa),  tak  tóż  uzupełniają  się  w  rzeczy- 
wistości, bo  dwa  promienie  odwrotne,  zebrane 
w  soczewce ,  zrodzą  promień  biały,  tak  jak  sum- 
ma barw  wszystkich.  One  uzupełniają  się  dla  te- 
go również  w  organie  wzroku ;  bo  zapatrzywszy 
się  silnie  na  jedne  z  nich  (np.  na  czerwoną),  gdy 
odwrócimy  lub  zamkniemy  oczy,  okaie  się  bar- 
wa jej  odwrotna —  zatem  uzupełniająca  (więc  zie- 
lona); tak  jak  zapatrzywszy  się  silnie  na  plamę 
ciemną  na  tle  jasnem,  okaże  się  nam ,  gdy  odwró- 
cimy oczy,  plama  jasna  na  tle  ciemnym.  Te  sześć 
barw  są  barwami  tęczy,  licząc  w  niej  dwie  błę- 
kitne za  jedne.  Zatem  też  idzie  iż  barwy  od- 
wrotne, choćby  były  blade,  potęgują  i  ożywiają 
się  nawzajem. 

Ta  różność  barw  samych  przez  się  ma  odbi- 
cie mistyczne  w  duszy  naszej,  a  tak  stała  się 
powodem  symbolicznego  ich  dla  nas  znaczenia. 
Barwa  biała  w  swojej  świetności ,  właśnie  dla 
tego  iż  jest  abstrakcyą  od  rozmaitości  barw,  od 
ziemskich  rzeczy,  bywa  godłem  niebiańskićj  czy- 
stości i  nieskalanego  pokoju ,  którego  nie  zamą- 
ciły mienienia  się  żywota  ziemskiego :  jasna  biel 
jest  tedy  obrazem  wiekuistego  żywota.  Odwro- 
tnie barwa  czarna,  jako  śmierć  barw  wszyst- 
kich i  rozmaitości  ziemskich ,  jest  godłem  śmier- 
ci, żałoby,  której  nie  oświćca  promień  pociechy, 
albo  tćż,  jako  szata  poważnego  powołania,  wyra- 
ża cofnienie  się  w  siebie  że  świata ,  i  oddalenie 
wszystkiego  co  powszednie,  co  przeszkadza. 

Na  czele  rzeczywistych  barw  staje  czerwona, 
pełna  swoją  okazałością  a  przepychem ;  ztąd  jest 
symbolem  żywota ,  krwi  i  kochania ,  upału  i  na- 
miętności ;  ona  też  najpotężniej  działa  na  wzrok, 
ona  uderza  najwyższem  ciepłem  ze  wszech  pro- 
mieni pryzmatycznych;  ztąd  też  jest  ciepłem  w  ma- 
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lowanych  obrazach.  Pomarańczowa  zradza  się 
z  fal  światła  mniej  już  szerokich ;  więc  ciepło 
mniejsze  w  niej,  ale  światło  silniejsze;  zatem 
wrażenie  gwałtowne ,  palące.  Żółta  barwa  jest 
cucąca,  wesoła,  ożywcza ^  ciepła;  ale  gdy  nie- 
czysta ,  wtedy  razi  brudem  i  staje  się  najszpet- 
niejszą.  Znów  zielona,  w  którą  się  ubiera  natu- 
ra roślinna ,  jakby  w  tkankę  z  promieni  słonecz- 
nych i  błękitów  niebiańskich:  jest  niby  środ- 
kiem barw  wszystkich,  tak  co  do  falistości 
promieni ,  jak  co  do  ciepła ;  ta  uspokaja  czucie 
i  oczy.  Tuż  za  nią  postępuje  błękit;  choć  pełen 
powabu ,  przecież  bez  znaczenia  —  zatem  chło- 
dzi. On  się  zradza,  gdy  na  tle  ciemnem,  nocnem, 
staje  przezrocze  oświetlone ;  ztąd  tło  ciemne  prze- 
strzeni nieskończonej  okaże  się  błękitem,  bo  na  nie 
patrzymy  przez  poświatę  naszej  atmosfery;  dla 
tego  błękit  jest  godłem  ufności,  wiary  bez  gra- 
nic. A  kończy  fiolet,  co  niespokojny,  ruchawy 
w  sobie ,  tchem  wonnym  rozlewając  się  w  ci- 
szy wieczora ,  po  górach  i  lasach ,  po  obłokach  i 
wodach ,  kusi  malarzy,  by  go  wprowadzili  w  o- 
brazy  swoje,  ale  tam  właśnie  dla  swojój  dwu- 
znaczności jest  bałamutny  i  niebezpieczny,  i  miłą 
psuje  harmonię. 

Lecz  te  barwy  nie  są  jedynie  ziemskiemi  zja- 
wiskami ;  wszak  same  gwiazdy  świecą  rozmaito- 
ścią barw,  niby  kwiaty  niebiańskie.  W  dwoistych 
gwiazdach,  jedne  pary  są  tójże  barwy  (naliczono 
ich  600) —  w  innych  (w  120  parach),  gwiazda 
główna  różni  się  barwą  od  towarzysza  swojego. 
Są  gwizdy  białe,  zielone,  błękitne,  czerwone, 
i  t.  p.  Jeżeli  tedy,  powiada  Humboldt ,  te  słońca 
są  otoczone  planetami,  takowe  miewają  zaiste 
dni  białe 9  niebieskie,  czerwone,  zielone,  i  t. d. 
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MM.  JPrzeeiwieętoii  BittĘ^rotnoiei 

9amm  prmez  się. 

§251. 

Widzieliśmy  w  piśrwszym  oddziale  Fizyki  prze- 
ciwległe jakości ;  ale  takowe  były  dopióro  oznaczone 
tylko  mechanicznym  trybem;  ta  cecha  mechanizmu;  o- 
kazywała  się  i  w  ciężkości  gatunkowej,  i  w  spójności 
i  w  rozwiązaniu  się  spójności.  Mechaniczność  jest 
istotą  dźwięku,  ciepła,  światła ;  wszak  owe  wibracye, 
załamania  się,  odbicia,  miały  cechę  zupełnie  mecha- 
niczną ,  zewnętrzną ;  a  przestrzeń  i  czas  były  tutaj 
głównym  względem ,  choć  same  jeszcze  nieograniczo- 
ne, wyrażały  owę  nieskończoność  wrzekomą  (Log. 
§  63) :  ztąd  tćż  materya  sama  przez  się  nie  ograni- 
czała się  jeszcze  w  sobie  ;  rozszerzanie  się  jej  było 
nieskończone;  ona  ulegała  jedynie  granicom  nadanym 
jej  ze  zewnątrz. 

W  onej  pierwszej  części  była  wprawdzie  jakość 
tkwiąca  w  jestestwach  (bo  ta  jest  piętnem  Fizyki  ca- 
łćj),  a  tem  samom  zachodziło  między  niemi  odróżnie- 
nie ,  zatem  odnoszenie  się  wzajemne.  Lecz  jestestwa 
same  przez  się,  własną  sprawą,  nie  okazywały  tego  od- 
noszenia ;  trzeba  było  naszego  badania,  naszej  uwagi, 
aby  dostrzcdz  tego  odnoszenia  się  ich  wzajemnego ; 
wypływa  ztąd,  iż  dzielnica  następna  będzie  miała 
cechy,  będące  odwrotne  owemu  mechanizmowi  i  ze- 
wnętrznemu oznaczeniu ,  że  przeto  teraz  obaczymy 
materyą,  nadającą  sobie  z  własnej  potęgi  jakość, 
tworzącą  tedy  sobie  sama  granice.  Tak  materya, 
stawszy  się  indywidualną ,  odnosi  się  do  drugićj  ró- 
wnież indywidualnej,  jako  do  swojej  odwrotnćj  jako- 
ści ,  jako  do  uzupełnienia  swojego ;  tutaj  ciała ,  już 
nawet  bez  naszego  badania,  okazują  to  odnoszenie  się, 
okazują  te  odwrotności  własną  sprawą  swoją.  Te 
odwrotności  staną  do  siebie  w  naprężeniu  wzajem- 
nem,  i  okażą  się  jako  dwa  przeciwległe  bieguny  je- 
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dnćj  i  tćj  samój  jedności ;  ta  jedność,  przenikając  te 
odwrotności  rozdzielone,  wznieci  w  nich  napięcie  i 
dążność  do  połączenia  się  i  urzeczywistnienia  tśj  je- 
dności ;  z  czego  znać ,  iż  się  tutaj  okażą  trzy  różne 
stopnie ,  będące  różnemi  stopniami  napięcia  wzajem- 
nego ,  a  tćm  samem  i  różnemi  stopniami  ziszczenia 
owej  jedności.  Choć  atoli  te  stopnie  są  oznaczeniami 
ilościowemi,  przecież  ta  różna  ilościowość  stwa- 
rza właśnie  różność  pod  względem  jakości. 

Temi  stopniami  będą:  magnetycznośóy  ekkłrycZ" 
noie  i  cAemizm. 

Z  powyższego  okróślenia  wynika  iż  te  trzy  sto- 
pnie, choć  tak  różne  co  do  zjawisk,  oparte  są  na 
jednej  zasadzie,  że  są  ściśle  połączone  z  sobą.  Jakoż 
i  ten  oddział  Fizyki,  będąc  ogniwem  drugićm  całej 
tej  nauki,  okaże  swój  związek  z  oddziałem  pierwszym, 
zewem  oznaczeniem  mechaniczuem;  dla  tego  toż  oba- 
czymy,  iż  i  tutaj  stosunki  mechaniczne ,  jak  tarcie , 
tłuczenie,  spójność,  układ  wewnętrzny  cząstek,  cie- 
pło ,  światło ,  i  t.  d.  będą  miały  zastosowanie  swoje. 

§  252.     , 

Powiedzieliśmy  powyżej  iż  materya  tutaj  sa- 
ma się  ogranicza ,  sama  przez  się  czyni  się  osobnem 
dałem ,  jakością ,  iż  zatem  odnosi  się  do  siebie  jako 
całość  osobna.  Wiemy  atoli  z  Logiki ,  iż  każde  od- 
noszenie się  do  siebie,  każde  ograniczenie,  jest  za- 
razem odnoszeniem  się  na  zewnątrz,  mieniem  się  do 
innych  jakości,  bo  odgraniczeniem  się  od  czegoś  innego. 

Jakoż  odosobnienie ,  to  odnoszenie  się  do  siebie, 
ma  pierwsze  a  zatem  najprostsze  wyrażenie  się  swo- 
je w  punktach,  w  linii  ograniczonej  (nie  w  linii  nie- 
skończonej, bo  ta  nie  odnosi  się  do  siebie,  ale  jako  nie- 
skończoność wrzekoma  jest  ciągłem  a  nieskończo- 
nym pnybićramem  jednostek.  Pojęcie  nieskończono-« 
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ści  wrzekomej,  jak  się  powiedziało  w  $  251,  jut 
niema  miejsca  w  tśj  drugiej  części  Fizyki,  bo  tutaj 
wedle  tego  co  się  rzekło,  materya  sama  się  ogranicza). 
W  linii  takowej  przedstawiają  nam  się  dwa  punkta, 
dwa  jśj  końce  odwrotne  odnoszące  się  do  siebie;  a 
środek  linii  jest  punkt,  będący  w  środku  między  dwo- 
ma końcami.  Tak  linia  staje  się  czćmś  ograniczonym 
w  sobie,  czemś  osobnem,  odnoszącym  się  do  siebie. 
Lecz  właśnie  dla  tego  potrzeba  aby  się  odnosiła  na 
zewnątrz,  aby  każdy  z  jej  punktów  końcowych,  od- 
wrotnych ,  zewnętrznie  wyjawił  to  odosobnienie  i  to' 
odnoszenie  się  swoje  od  zewnątrz:  słowem,  aby  li- 
nia objawiła  się  zewnętrznie  tern,  czćm  ona  jest 
w  sobie. 

Wyrażeniem  tego  pojęcia  ']esi  magnełycznośi, 

§253. 

Gdy  magnetyczność  jest  przedewszystkióm,  jak 
powiedziano  (§252),  odnoszeniem  się  do  siebie,  prze- 
to tćż  wszelkie  działanie  zewnętrzne  na  zmianę  spdj- 
.  ności  (np.  tłuczenie,  tarcie),  właśnie  w  ciałach  sUnśj 
spójności  wywołuje  zjawiska  magnetyczne  (np.  w  na- 
rzędziach ślósarskich,  kowalskich);  ztąd  też  ciepło  oka- 
zuje te  same  skutki.  Gdy  zbytek  ciepła  zmieni  ro- 
dzaj spójności ,  niknie  magnetyczność ;  ztąd  też  che- 
mizm  wznieca  podobne  zjawiska.  Słowem,  magne- 
tyczność okaże  się  w  każdym  razie ,  gdy  przez  dzia- 
łanie zewnętrzne  podniecane  jest  mienie  się  ciała  do 
siebie  samego ;  bo  wtedy  ciało  staje  się  czćmś  oso- 
bnćm,  osobną  całością.  Gdy  drut  magnetyzowany 
rozdzielony  będzie  na  części ,  wówczas  każda  z  nich 
okaże  się  być  zupełnym  magnesem,  bo  stała  się  czćmś 
osobnem,  czćmś  odnoszącćm  się  do  siebie,  osobną  ca- 
łością. Tak  igiełka  magnetyczna  ułamana  wynagra- 
dza sobie  koniec  stracony,  stwarzając  przy  końcu 
ułamanym  biegun  brakujący.  Igiełki  żelazne  i  sta- 
lowe przez  elektryczność  mogą  się  stać  magnetycs* 
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ne,  jako  osobne  całości;  dla  tego  też  ciało  potarte 
o  inne  magnetyczne  już]  nabiera  samo  magnetyczno- 
ści ,  bo  w  niem  już  była  odwrotność  biegunowa,  któ- 
ra się  podnieciła ,  urzeczywistniła  pocieraniem.  Ztąd 
i  magnes  rodzimy  wyjawia  wtedy  dopiero  zjawiska 
magnetyczne,  gdy  przez  nadany  mu  właściwy  kształt, 
i  przez  odosobnienie  i  osadzenie  wolne,  wyraża  oso- 
bność swoje,  odnoszenie  się  do  siebie,  jako  niby  in- 
dywiduum. 

Wynika  atoli  z  powyższego  §  iż  tym  kształ- 
•tem  jest  właśnie  linia  z  dwoma  punktami  końcowemi, 
jako  dwoma  odwrotnemi  biegunami.  Wszak  linia 
oznacza  kierunek  w  przestrzeni;  zatem  idzie,  iż  i 
magnetyczności  oznaczy  kierunek  w  przestrzeni  ogól- 
nej świata.  Ztąd  kula  ziemska,  jako  całość  umiesz- 
czona w  przestrzeni  świata,  będzie  miała  swoje  bie- 
guny i  swoje  oś  magnetyczną;  zkąd  pochodzi  dzia- 
łanie ziemi  na  magnesy,  na  jej  powierzchni  będące 
(zboczenie,  pochylenia  magnetyczne). 

Rzekliśmy  powyżej  (§  252),  iż  linia ,  o  ile  ma 
wyrażać  to  odnoszenie  do-siebie  i  odnoszenie  się  na 
zewnątrz,  winna  mieć  dwa  końce  odnoszące  się  do 
siebie  jako  odwrotności ,  a  wyrażające  zewnętrznie 
to  odnoszenie  się  do  siebie.  Ztąd  wypływa  iż  dwa 
bieguny  magnetyczne  odwrotne,  jako  dwa  końce  linii, 
wyrażać  będą  to  odnoszenie  się  do  siebie  przyciąga- 
niem, i  dla  tego  też  znowu  dwa  bieguny  równoimien- 
ne  odpychać  się  będą.  Tym  sposobem  igiełka  okaże 
się  być  czemś  osobnem,  oddzielnem. 

Odpowiednie  do  poglądu  Filozofii  Natury,  zra- 
dza  się  i  na  drodze  doświadczenia  silniejsze  prze- 
konanie (któremu  dał  początek  Gauss),  że  magne- 
tyzm nietylko  przebywać  może  w  żelazie,  ale  że 
może  być  przytomny  we  wszystkich  ciałach ,  że 
jest  ogólną  siłą  materyi ,  a  zatem  rozlaną  po  ca- 
łej wszechnicy  materyalnego  świata.  Gdzie  tylko 
występuje  walka  sprzeciwieństw ,  tam  też  znaj- 
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dzie  się  magnetyczność.  Już  oddawna  wiemy  iź 
igiełka  magnetyczna  nie  ogranicza  się  bynajmniej 
okazywaniem  odwrotnych  stron  świata;  jśj  po- 
chylenia i  zboczenia  stały  się  ogólnym  przedmio- 
tem spostrzeżeń  na  całej  prawie  kuli  ziemskiej. 
Jakoż  te  zboczenia  są  różne  w  różnych  cza- 
sach choć  w  tem  samem  miejscu  i  różne  w  róż- 
rych  miejscach  o  tej  samej  chwili.  Te'różnice  oka- 
zują się  i  co  do  stuleciów(np.  w  r.  1580  w  Londy- 
nie ,  zboczenie  wschodnie  1 1  ^;  w  r.  1657  zaśO°), 
i  co  do  pór  rocznych  i  dziennych  i  t.  p. —  Ale  co 
więcej,  to  zboczenie  ulega  gwałtownym  zmianom 
nadzwyczajnym.  Ta  cicha,  tęskna  igiełka  magne- 
tyczna, co  niby  Opatrzność  wiedzie  żeglarza  po 
samotnych  pustyniach  oceanów ,  niekiedy  znie- 
nacka zrywa  się  ,  zadygoce  w  sobie ,  zwija  się , 
jakby  jestestwo  żywe ,  miejsca  sobie  znaleść  nie 
mogąc.  A  to  miotanie  obaczy^sz  w  Krakowie  i 
w  Paryżu,  w  Moskwie  i  w  Nowym-Jorku:  jest  to 
burza  magnetyczna.  Nad  biegunem  północnym 
zapaliła  się  zorza,  i  potrząsa  pochodnie  na  nie- 
bie, oblewając  purpurowem  złotem  ciemne  niebo 
nad  grodami  wiekuistych  lodów.  Wnet  zjawia 
się  różnica  w  pochyleniu  się  igiełki  magnetycz- 
nej.—  Różne  też  jest  naprężenie  się  siły  magne- 
tycznej (ztąd  mappy  isogenicznych,  isoklinicznych 
i  isodynamicznych  linij). 

§254. 

Atoli  magnetyczność  okazuje  jakość  odwrotną 
materyi  dopiero  zewnętrznie,  w  przestrzeni;  ztądjćj. 
linearność ,  ztąd  kierunek  jej ,  ztąd  jej  przyciąganie 
lub  odpychanie  w  przestrzeni,  it.  d.  Z  tego  wszyst- 
kiego widać  iż  tutaj  jedynie  panują  zewnętrzne, 
mechaniczne  stosunki ,  i  że  naprężenie  wzajemne  od- 
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wroŁnych  jakości  nie  przenika  materyi  wskroś ,  ale 
jest  jedynie  niby  powierzchowne. 

Teraz  występują  zjawiska,  w  których  jestestwa, 
w  całem  swojśm  istnieniu ,  w  sw^j  prawdzie ,  a  za- 
tóm  z  istoty  swojćj,  stają  w  stosunku  a  naprężeniu 
do  siebie,  jako  dwie  odwrotności.  Atoli  tutaj  zje- 
dnoczenie ,  do  którego  one  dążą ,  jest  jedynie  jeszcze 
czasowćm,  jest  pojawem  który  się  wyraża  światłem, 
hkrą:  słowem,  jest  to  dopiero  zjawisko  elektryczności. 

Tak  tedy  w  elektryczności  występuje  cała  istota, 
indywidualność  ciała]  lecz  gdy  wszystkie  ciała  ma- 
ją właściwą  sobie  istotę,  własną  indywidualność; 
wszystkie  tćż  są  elektryczne ,  tak  jak  wszystkie  oka- 
zały się  magnetyczne.  Przecież  właśnie  dla  tćj  in- 
dywidualności różnćj  ciał ,  różny  tóż  będzie  stopień 
objawiającej  się  w  nich  elektryczności. 

Elektryczność  jest  tedy  we  wszćm  ciele  ukryta; 
dopiero  za  daną  przyczyną  (np.  za  tarciem)  objawia 
się,  rozdzielając  się  na  dodatną  i  ujemną,  a  zatem 
na  różnice  odwrotne  sobie.  Lecz  jak  każda  od- 
wrotność prawdziwa ,  logiczna ,  tak  i  ta  nawzajem 
na  siebie  przechodzi,  a  jest  jedynie  względną;  toż  sa- 
mo ciało ,  które  jest  względem  drugiego  elektro-do- 
datnćm ,  okaże  się  elektro-ujemnem  względem  trze- 
ciego. 

Odwrotności  elektryczne  mają  się  w  wzajemnćm 
naprężeniu  do  siebie ,  w  wzajemnćj  tęsknocie  do  zje- 
dnoczenia się.  Póki  ciała  przestają  na  tćm  naprężeniu 
wzajemnym,  poty  tćż  będą  jedynie  magnetyczne  (§  253); 
jeżeli  zaś  jedność  ich  się  ziści ,  wtedy  obie  odwrotno- 
ści się  znoszą ,  a  elektryczność  będzie  zero. 

Rzekło  się  powyżej  iż  w  elektryczności  ciało 
z  istoty  swojćj  występuje  w  grę  i  w  naprężenie  do 
odwrotności  swojćj ,  lecz  że  ta  jedność  odwrotności 
elektrycznój  jest  dopiero  zewnętrznym  czasowym  po- 
jawem; z  czego  wynika  iż  elektryczność,  jako  elektrycz- 
ność, nie  jest  jeszcze  przeistoczeniem  ciała.   Jak  te- 
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(ly  elektryczność  pojawia  się  powierzchownie,  na  po- 
wierzchni ciała,  jak  zewnętrzne  działanie  (np.  po- 
cieranie) zwykło  wystarczać  do  wywołania  jej ,  tak 
tćż  skutkiem  głównym  elektryczności,  jo^t  dopićro 
mechaniczne  wstrząśnienie  znikające  w  czasie,  i  po- 
jaw znikomy  światła.  Tak  elektryczność  uzewnętrz- 
nia istotę  wewnętrzną  ciała;  jest  to  wybuch  oajaw 
ukrytej  indywidualności  materyi,  gwałt  którego  ona 
doświadcza,  a  objawia  się  nagłą  chyźością  elektrycz- 
ności. 

Gdy  płynem  rozdzielą  się  mechanicznie  ciała  od* 
wrotnie  elektryczne,  już  naprężenie  się  ich  odwrotno- 
ści jest  spotęgowane;  wtedy  uiszczać  się  zaczyna  roz- 
wiązanie materyi,  a  zjawia  się  gaUcanizm^  jako  przej- 
ście do  stosunków  chemicznych. 

Magnetyzm,  elektryczność,  chemizm,  zastępują 
życie  w  martwej  anorganicznej  naturze,  i  sta- 
nęły na  straży,  by  materya  nic  strupiała  i  nie 
umarła  w  sobie;  one  ją  budzą  i  cucą;  one  tvszyst- 
kie  trzy  pobratane  są  z  sobą  ścisłym  węzłem  po- 
krewieństwa. Jak  Oersted  dowiódł  że  elektrycz- 
ność wywołuje  magnetyczność ,  tak  znów  Fara- 
daj  wykazał,  iż  przez  magnetyzm  budzą  się-  prą- 
dy elektryczne ,  które  znów  przez  galwanizm  łą- 
czą się  z  chemizmem.  Gdy  na  planecie  naszym 
magnetyzm  posiadł  bieguny,  na  równiku  odwro- 
tnie panuje  elektryczność.  Wszystkie  te  trzy  po- 
tęgi ,  podobnie  jak  ciepło  i  światło ,  są  kosmicz- 
nemi  potęgami,  nietylko  wyłącznie  samej  ziemi 
właściwemi. 

§.  255. 

Zmiana  samejże  istoty  ciała,  jego  przeistocze- 
nie się ,  które  zapowiadała  dopiero  elektryczność,  iści 
się  w  połączeniu  chemicznem.   Tutaj  nietylko  ciała 
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wchodzą  całą  istotą  swoją  w  naprężenie  wzajemnych 
odwrotności,  lecz  skutek  naprężenia  tego,  owa  je- 
dność odwrotności,  jest  nowa  istota,  będąca  właśnie 
zniesieniem  obu  odwrotności ,  ich  wzajemnem  zobo- 
jętnieniem. Gdy  atoli  tutaj  cała  istota  ciał  się  wyja- 
wia nie  już  teoretycznie  (jak  w  elektryczności),  ale 
rezultatem  swoim,  wynika  ztąd,  iż  chemizm  obej- 
mować będzie  zarazem  wszystkie  poprzednie  ogni- 
wa, przeto  zamknie  w  sobie  ciepło  i  światło,  spój- 
ność i  dźwięk ,  magnetyczność  i  elektryczność.  Gdy 
odnoszenie  się  do  siebie  jest  zarazem  odnoszeniem 
się  do  innych ,  czyli  czem  ciało  jest  w  sobie ,  tćm 
się  okazuje  na  zewnątrz ,  wynika  ztąd,  iż  istota  che- 
miczna każdego  ciała,  wyjawia  się  z  istoty  ciała  dru- 
giego ,  do  któffego  się  naprężeniem  swojem,  swojem 
powinowactwem  odnosi;  obie  odwrotności,  rozdzielone 
jeszcze  od  siebie ,  stanowią  tedy  jedność ,  choć  jesz- 
cze jedność  idealną.  Gdy  się  ta  jedność  ziści ,  zrodzi 
się  ciało  trzecie  nowe,  będące  z  istoty  swojej  różne 
od  istoty  obu  swoich  pierwiastków.  Jak  wyrazem  tćj 
odwrotności  samej  przez  się  są  ciała  zostające  jesz- 
cze w  pierwiastkowej  udzielności  swojćj,  to  jest  ciała 
proste^  tak  znów  połączenia  już  dokonane  będą  mia- 
ły cechy  odwrotne  sobie,  to  jest  mieć  się  będą  do  sie- 
bie albo  lako  kwas  ^  albo  ']dko  zasada,  albo  obojętnie. 

Ta  odwrotność ,  będąc  prawdziwą  odwrotnością 
logiczną ,  wyraża  się  też  logicznie,  abstrakcyjnie,  do- 
datnością  i  ujemnością.  To  oznaczenie  objawia  się  też 
dla  ścisłego  związku  z  chemizmem,  z  elektrycznością, 
w  ten  sposób  iż  zasada  jest  elektro-dodatną,  a  kwas 
elektro-ujemny.  Jak  światło  elektryczne  jest  przemi- 
jające, tak  stały  stosunek  ciała  do  światła  jest ,  jak 
wiemy,  barwa  (§  249).  Rzekliśmy  atoli  iż  każda 
z  trzech  zasadniczych  barw,  to  jest  barwa  niebieska, 
żółta,  czerwona,  ma  sobie  dodaną  jedne  wręcz  odwro- 
tną, ^tćm  złożoną  z  dwóch  pozostałych  barw,  że 
tedy  czerwona  barwa  ma  jako  odwrotną  sobie  zie- 
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leną  (§  250).  Otóż  kwasy  oznaczają  się  barwą  czer- 
woną, farbując  błękit  roślinny  na  czerwono;  a  za- 
sada objawia  się  barwą  zieloną ,  farbując  je  na  zie- 
lono. (Nie  wchodzimy  tutaj  w  połączenia  chemiczne, 
w  stosunki  ich  do  farbnika ,  będące  powodem  tego 
zjawiska ;  bierzemy  je  wprost  jako  objaw  zewnętrz- 
ny). Zasada  tedy,  właśnie  dla  tej  odwrotności  swe- 
jój  z  kwasem ,  nawzajem  się  z  nim  znosi ;  a  tak 
zasada  wraca  się  znów  jako  błękit  piórwotny  na  miej- 
sce czerwoności  sprawionej  przez  kwas.  Widzimy 
przeto  tutaj,  oprócz  odwrotności  wyrażającej  się  w  bar- 
wie czerwonej,  jeszcze  dwie  barwy  zasadnicze: 
barwę  błękitną  i  czerwoną;  trzecia  zaś  żółta  objęta 
jest  w  zielonej;  inne  zaś  cechy,  odznaczające  kwas 
i  zasadę ,  np.  smak ,  są  raczej  cechami  podmiotowe- 
mi.  Ta  odwrotność  zasady  i  kwasu,  właśnie  dla  tego 
iż  jest  odwrotnością,  nawzajem  przechodzi  na  siebie 
(są  to  odwrotności  względne);  co  się  tóm  wyraża 
w  rzeczywistości ,  iż  ciało,  będące  zasadą  względem 
drugiego  ciała,  będzie  kwasem  względem  trzeciego, 
i  na  odwrót.  Jak  zaś  odwrotność  takowa  znosi  się 
i  obojętnieje  w  chemicznem  połączeniu,  tak  ta  obo- 
jętność wyraża  się  sama  przez  się  ciałami ,  niebędą- 
cemi  ani  kwasem,  ani  zasadą;  są -to  ciała  obojętne. 

Ciało  z  połączenia  zrodzone ,  znosząc  w  sobie 
piórwiastki  z  których  powstało ,  i  różniąc  się  z  isto- 
ty od  nich,  może  znów  wejść  w  nowe  połączenia 
z  ciałem  również  złożonóm;  a  tak  powstają  połą- 
czenia drugiego  rzędu ,  następnie  trzeciego  i  t.  d. 
Połączenie  się  chemiczne  ma  znów  jako  odwrotność 
swoje  rozkład  chemiczny.  Gdy  w  chemizmie  wła- 
śnie chodzi  o  przeistoczenie  ciał ,  o  odnoszenie  się 
na  zewnątrz ,  wynika  ztąd ,  że  chemizmowi  przeci- 
wne jest  odnoszenie  się  ciała  do  siebie  samego ,  do 
swojej  udzielności;  słowem,  iż  chemizmowi  (tak  po- 
łączeniu, jako  i  rozkładowi)  na  przeszkodzie  jest  spój- 
ność ciała  (§  243)  będąca  wyrazem  tój  udzielności , 
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tego  odnoszenia  się  ciała  do  siebie  samego.  Wszel- 
kie przeto  działanie  na  spójność  bywa  ułatwieniem 
połączenia  się  lub  rozkładu  chemicznego,  np.  tłu- 
czenie, ciepło,  płyny,  elektryczność,  światło  i  t.  p.  (ob. 
§  244);  bo  te  wszystkie  stopnie  poprzednie ,  jako  niż- 
sze, są  jedynie  (jak  się  powyżej  powiedziało)  czynni- 
kami w  chemizmie. 

§256. 

Gdy  cały  ten  drugi  stopień  Fizyki,  wedle  tego 
co  się  rzekło  powyżćj  (§251),  ma  właśnie  tę  cechę, 
iż  tutaj  materya  z  własnej ^iły  nadaje  sobie  jakość, 
wynika  ztąd,  iż  w  chemizmie ,  będącym  właśnie  trze- 
cim ,  więc  najwyższym  szczytem  tego  stopnia ,  ta  ja- 
kość najpotężuiej  występuje;  ona  tutaj  stała  się  już 
istotą  ciał;  znać  przeto,  iż  stosunki  ilościowe  za- 
mieniają się  w  najwyższem  znaczeniu  na  jakość  i  sta- 
ją się  oznaczeniem  samejźe  istoty  ciał.  Ta  przemiana 
ilości  na  jakość  zradza  się  wprost  z  kategoryi  lo- 
gicznej (ob.  Log.  §58),  i  już  miała  miejsce  i  napo- 
mższych  szczeblach  (np.  w  jakości  tonów  §245). 

Ta  ilościowość  stająca  się  jakością ,  istotą,  wy- 
jawia się  jako  stosunek  ilościowy  dwóch  ciał  powi- 
nowatych. Każdy  z  tych  stosunków  utworzy  ciało, 
nietylko  z  istoty  różne  od  ciał  z  których  powstało, 
ale  różne  od  innych  ciał ,  będących  także  wypadkiem 
tychże  ciał,  ale  połączonych  w  innych  stosunkach  (ob. 
przykład  w  Logice  §  58.  o  różnych  stosunkach,  w  któ- 
rych się  łączy  ołów  z  kwasorodem).  Jednakże  każde 
ciało  łączyć  się  może  z  drugiem  jedynie  w  pewnych 
stosunkach  ściśle  wskazanych;  części  będące  prze- 
wyżką  w  jednym  lub  drugim  z  dwóch  pierwiastków 
nie  wchodzą  przeto  .w  połączenie. 

§257. 

Lecz  chemizm  zasadza  się  na  naprężeniu  wza- 
jemnćm  dwóch  ciał^  które  z  istoty  są  sobie  odwro- 
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tne.  Wiemy  zaś  z  Logiki ,  iź  odwrolność  jest  róini- 
cą  wręcz  przeciwległą  (Log.  §  65) ;  że  takowe  ró- 
żnice jedynie  rzeczywiście  nawzajem  wypływają 
z  siebie,  nawzajem  się  uzupełniają  i  stanowią  jedność 
ścisłą ;  że  takich  różnic  odwrotnycłi  może  być  tyl- 
ko dwie ,  i  że  wszelkie  inne  różnice  zbliżyć  się  je- 
dynie mogą  w  wyższym  lub  niższym  stopniu  do  tćj 
odwrotności.  Stosując  tę  prawdę  logiczną  do  chemi- 
zmu,  widzimy  iż  napięcie  tem  będzie  większe,  a  je- 
dność tern  silniejsza,  im  różnica  ich  więcej  zbliży 
się  do  odwrotności ;  z  tego  już  wypływa,  iż  to  samo 
ciało  może  mieć  do  innych  różnych  ciał  różny  sto- 
pień powinowactwa ;  iż  zatem  połączywszy  się  z  je- 
dnem  uwalnia  się  od  niego ,  gdy  następnie  działać 
będzie  na  niego  ciało  trzecie,  z  którćm  ma  większe 
powinowactwo  niż  z  ciałem,  z  którem  było  zrazu  po- 
łączone. Jakoż  z  istoty  sw  ojej  to  większe  lub  mniejsze 
powinowactwo  niczem  innem  nie  jest,  jak  oznaczeniem 
ilościowem,  mającem  znaczenie  jakości,  i  wypływa 
wprost  ze  stosunków  ilościowych  wspomnianych  po- 
wyżej (§25G). 

Jakoż  rzeczywiście  samo  to  wyrażenie:  wigkszelub 
mniejsze  powinowactwo ,  podobnie  wyrażenie  słopieńy 
już  przepowiada  oznaczenie  ilości.  Uważmy  żeśmy 
powyżej  (§256)  okazali,  że  każde  ciało  łączyć  się 
może  chemicznie  (w  pewnym  stosunku  ilościowym) 
z  drugiem  ciałem ,  to  jest ,  iż  wymaga  pewnego  i 
oznaczonego  nasycenia  swojego ;  ztąd  wynika,  iż  cia- 
ło, mające  z  drugiem  większe  powinowactwo  niż  z  trze- 
ciem,  okazuje  iż  stosunek,  w  którym  się  łączy  z  dru- 
giem, więcej  odpowiada  jakości  jego,  niżproporcya 
w  jakićj  się  jednoczy  z  trzeeiem. 

§  258. 

Z  osnowy  powyższej  widać  iż  niewłaściwe  by- 
wa pomieszanie  stosunków  chemicznych  i  mechanicz- 
nych; bo  stosunek  mechaniczny  jest  (jak  wiemy)  je* 
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dynie  zewnętrznym,  ilościowym;  stosunek  zaś  che- 
miczny ma  za  cechę  swoją  jakość,  odwrotność.  Wi- 
dzimy również  niedostateczność  chemizmu  do  wyra- 
żenia pojęcia  logicznego  (ob.  §  210).  Jakoż  chemizm 
unaocznia  nam  wprawdzie  odwrotność  materyi,  jej 
odszczególnienie  się  od  siebie ,  zatem  drugi  pierwia- 
stek pojęcia  logicznego  (bo  szczególność);  lecz  nie  oka- 
zuje jedności  (pojedyńczości) ,  zamykającej  w  sobie 
jako  ogół,  jako  całość,  te  szczególności  (nie  okazuje 
ogółu).  Albowiem  połączenie  chemiczne  obu  odwro- 
tności nie  jest  taką  jednością  ogólną;  bo  jest  wpraw- 
dzie jednem  ciałem,  ale  ciałem  (jak  się  rzekło)  z  istoty 
swojśj  nowem;  tamte  ciała,  z  których  ono  powstało, 
zaginęły,  przeistoczyły  się;  nie  znajdują  się  więc  zgo- 
ła w  onem  ciele  będącem  skutkiem  ich  połączenia 
(Log.  §  149  i  150.  o  Chemizmie  w  ogólności). 

JEIJr*  IPBtęgi  fizyczne  w  poiąhmentu 

§259. 

a.  Atoli  gdy  wszystkie  zjawiska,  objęte  tak 
w  pierwszej  jak  w  drugiej  dzielnicy  Fizyki  (od  §  241 
do  258),  wyprowadzone  są  właśnie  z  ogólnój  istoty 
materyi ,  wynika  ztąd ,  iż  te  zjawiska  nie  mogą  być 
właściwością  wyłączną  kuli  ziemskićj,  lecz  że  one 
wszędzie  wyjawić  się  mogą  jako  wyrażenie  mate- 
ryi, iż  zatćm  są  rozlane  po  wszystkiej  przestrzeni, 
po  wszystkim  czasie,  przeto  po  całej  wszechnicy  zmy- 
słowego świata.  Wszędzie  zjawia  się  i  ciężkość  ga- 
tunkowa i  spójność ,  drganie  i  dźwięk,  ciepło  i  świa- 
tło, łamanie  się  i  barwy  jego;  dalej,   zjawiska  ma- 

p  gnetyczne,  elektryczne  i  gra  potęg  chemicznych. 

'  Przecież  z  tego    nie  wynika  bynajmniój  jakoby 

te  zjawiska  iściły  się  koniecznie  po  całej  nieskończo- 
nej przestrzeni  i  po  wszygtkie  czasy,  aby  były  wszę- 
dzie i  zawsze  rzeczywistością.    Jakoż  wiemy  z  Lo- 

14 
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giki  (§75),  iż  rzeczywistość  jest  jednością  istoty  i 
zjawiska;  następnie,  że  istota,  która  się  jeszcze  nie 
pojawiła,  nie  jest  jeszcze  rzeczywistością,  ale  dopie- 
ro możnością  (Log.  §  78);  nakoniec  wiemy,  że  do  te- 
go pojawienia  się  potrzeba  jeszcze  warunków  ze- 
wnętrznych (Log.  §  78.  i  Fil.  Nat.  §214):  przeto  wi- 
dzimy iż  każde  z  tych  zjawisk,  wynikając  z  istoty  ma- 
teryi,  jedynie  ma  możność  wyjawienia  się — i  że  wtedy 
dopićro  staje  się  rzeczywistością ,  jeżeli  warunki  bę- 
dą potemu ,  jeżeli  będą  odpowiednie  w  przestrzeni  i 
czasie. 

§260. 

k.  Gdy  powyżej  (§  259)  uważaliśmy  te  wszyst- 
kie zjawiska  ze  stanowiska  im  wszystkim  spólnego, 
bez  względu  na  ich  różnice ,  tak  teraz  uważmy  ich 
różnice,  stosunek  ich  wzajemny  i  ich  zjednoczenie. 

Jakoż  do  pierwszej  sfery  Fizyki  należały  wpraw- 
dzie zjawiska  oznaczające  się  oa  siebie  różną  i  od- 
wrotną jakością  (ciężkość  gatunkowa,  spójność,  oscy- 
lacye  dźwięku,  ciepło,  płomień,  światło,  barwy  i ^.  d.); 
ale  ta  jakość  ich  była  dopiero  mechanicznie  oznaczo- 
na; tutaj  tedy  przestrzeń  i  czas  były  głównym  wzglę- 
dem, choć  czas  i  przestrzeń  same  niebyły  oznaczo- 
ne; i  wyrażały  jeszcze  owę  nieskończoność  niepraw- 
dziwą, wrzekomą(§219  i  251).  Choć  tedyraaterya 
rozróżniała  się  rzeczywiście  jakością,  przecież  ta 
jakość  wykazywała  się  tylko  dopiero  naszem  wła- 
snćm  badaniem ;  trzeba  było  naszego  porównywania 
jestestw  między  sobą ,  aby  odkryć  ich  wzajemne  od- 
noszenie się;  każde  tedy  z  tych  zjawisk,  było  tutaj 
niby  całością  odrębnie  istniejącą,  i  niby  obojętną  wzglę- 
dem drugich,* odnoszącą  się  niby  do  siebie. 

Odwrotnie,  w  drugiej  dzielnicy  Fizyki  widzie- 
liśmy zjawiska,  w  których  już  materya  z  własnej  po- 
tęgi wyjawia  tę  jakość  i  gznaczenie  swoje,  a  wyja- 
wia ją  naprężeniem  swojóm  na  zewnątrz ,  a  tak  oka- 
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żuje  swoje  odnoszenie  się  do  innego  jestestwa  odwro- 
tnego sobie  ;  tutaj  przeto  cza3  i  przestrzeń ,  były 
względem  podrzędnym;  owszem ,  same  te  zjawiska 
rodziły  z  siebie  odpowiedni  sobie  czas  i  przestrzeń; 
tutaj  tedy  każde  jestestwo  samo  przez  się  okazywało 
ułomkowość  swoje. 

§261. 

C  Spostrzegamy  iż  oba  te  względy  winny  się 
z  sobą  zjednoczyć,  a  zatem  winna  nam  wypłynąć  je- 
dność, w  którejby  były  objęte  wszystkie  powyższe 
zjawiska.  Zrazu  okazuje  się  nam  ta  jedność  w  tćm 
znaczeniu ,  iż^  gdy  w  całym  powyższym  rozwoju  Fi- 
zyki występowały  z  kolei  i  z  osobna;  teraz  wszyst- 
kie razem  staną  nam  jako  połączone,  jako  w  rzeczy- 
wistym związku  z  sobą ,  działaniu  i  oddziaływaniu 
wzajemnem ,  bez  końca  się  nawzajem  podsycając  i 
nawzajem  się  odradzając ;  okazuje  się  więc,  iż  tą  ich 
jednością  i  spólnem  tłem  jest  dopiero  przestrzeń  i  czas. 

Wszakoż  uważmy  iż  lubo  te  wszystkie  zjawi- 
ska odbywać  się  będą  w  przestrzeni  i  czasie,  jakby 
w  jedności  łączącej  je  wszystkie ,  lubo  wszystkie  te 
zjawiska  będą  ściśle  od  siebie  oznaczone  ;  prze- 
cież ani  ta  przestrzeń,  ani  ten  czas ,  nie  będą  jedno- 
ścią, nie  będą  oznaczone,  bo  nie  będą  tutaj  ograni- 
czone. Przestrzeń  i  czas  będą  tutaj  jeszcze  nieskoń- 
czonością wrzekomą,  zewnętrzną,  rodzącą  się  z  przy- 
bierania z  zewnątrz  jednostek  bez  końca ,  nie  nawra- 
cającą nigdy  do  siebie,  nie  odnoszącą  się  nigdy  do 
siebie  (Log.  §53.  Fil.  Nat.  §219,  221,226);  nie 
będzie  to  jeszcze  owa  nieskończoność  rzetelna,  któ- 
ra jest  całością  w  sobie  zamkniętą ,  odnoszącą  się 
do  własnej  treści  jako  do  szczególności  swojćj,  bc-r 
dącą  tedy  jednością  w  rozdwojeniu ,  jednością  roz- 
maitości, a  nawzajem  dwoistością,  rozmaitością  w  je- 
dności (Log.  §  68);  tak  tedy  ani  czas  ani  przestrzeń 
nie  będzie  tutaj  rzetelnem  wyrażeniem  pojęcia  logicz- 
nego (Fil.  Nat.  §211). 
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Ztąd  wypływa  iż  gdy  czas  ani  przestrzeń,  nie 
są  tutaj  jćszcze  w  prawdzie  swojej,  gdy  żadne  z  nich 
z  osobna  wzięte,  nie  jest  jednością;  przeto  tćż  one 
razem  nie  złożą  się  w  jedność ,  że  czas  i  przestrzeń 
będąc  nieskończonością  wrzekomą,  ciągle  się  przedłu- 
żającą, nigdy  nieukończoną  w  sobie,  same  mogą 
^  być  jedynie  tłem  zjawisk  ciągle  się  odradzających,  ale 
nieukończonych  nigdy,  nie  dochodzących  nigdy  do  pe- 
wnego rezultatu.  Gdy  zaś  niedostatek  ten  przestrzeni 
i  czasu  właśnie  ztąd  się  rodzi,  iż  one  się  jeszcze  nie 
oznaczyły  w  sobie ;  przeto  znać ,  iż  one  winny  się 
oznaczyć  i  nabrać  pewnej  modły.  Uważmy  atoli 
iż  gdy  przestrzeń  i  czas  są  jedynie  abstrakcyą  mate- 
ryi  (§  229)  i  jej  wypływem ,  wynika  ztąd  potrzeba, 
aby  materya  sama  się  oznaczyjfa  w  sobie ,  aby  się 
ograniczała  w  pewnej  przestrzeni  i  w  pewnym  cza- 
sie ,  a  tak  sama  złożyła  jedność  przestrzeni  i  Czasu. 

To  oznaczenie  się  materyi  w  pewnym  czasie  i 
przestrzeni,  to  zebranie  się  jćj  i  odnoszenie  się  wza- 
jemne, ma  za  rezultat  ciała  niebieskie.  Tutaj  dopić- 
ro  owe  zjawiska  wszystkie,  owa  ciężkość  gatunkowa 
i  spójność,  dźwięk  i  cieplik,  światło  i  barwy,  elek- 
tryczność, chemizm  i  magnetyzm,  jako  budujące 
pierwiastki  materyalnego  świata,  znajdą  zarazem  dla 
siebie  świat  oznaczony,  znajdą  się  właśnie  połączone 
w  jedność  o  którą  chodziło ;  tutaj  czas  i  przestrzeń 
połączą  się  prawdziwą  jednością  i  staną  się  wyra- 
zem nieskończoności  (§  234). 

Widać  atoli,  iż  wedle  rozmaitości  zebranej  ma- 
teryi w  jedne  całość ,  wedle  rozmaitości  ciał  niebie- 
skich i  ich  indywidualności,  owe  zjawiska  nabićrają 
też  właściwego  piętna.  My  znając  jedno  tylko  ciało 
niebieskie  bliżej,  bo  kulę  ziemską,  ją  tylko  samą  mo- 
żemy obrać  za  przedmiot  nasz. 

Ale  uważmy  że  to  zbićranie  się  materyi  około 
spólnych  środków,  to  przeto  jćj  ścinanie  się  w  ciała 
niebieskie  nie  dzieje  się  mocą  zjifwisk  do  Fizyki  na- 
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leiących,    lecz  jest  właśnie  skutkiem  potęg  mecha- 
nicznych, a  w  szczególności  tych  praw  mechanicz- 
nych materyi ,  które  do  Mechaniki  bezwzględnój  na- 
letą,  a  które  były  przedmiotem  powyższego  rozwo- 
ju  (ob.  Fil.  Nat.  §  234.  Log.  §  146).    Ztąd   widać 
iż  zjawiska  Fizyki    wtedy  dopiero  zyskują  dla  siebie 
prawdziwe  tło,  wtedy  dopiero  znajdą  się  w  jedno- 
ści prawdziwej  o  którą  chodzi,  jeżeli  zarazem  wy- 
stąpią potęgi  mechaniczne  ,  będące  ich  podstawą  tak 
w  rozwoju  umiejętnym,  jak  i  w  rzeczywistości ;  wi- 
dzimy przeto    że   tą  jednością  dopiero  będą  potęgi 
flzyczne ,  złożone  razem  z  potęgami  mechanicznymi. 
Lecz  właśnie   z  tego   wynika  iż  tutaj   obręb  samój 
Fizyki  się  kończy,  że  raczój  wstępujemy  w  sferę  któ- 
ra jednoczy  Mechanikę  i  Fizykę  jako  dwie  odwrotne 
dzielnice  (§  241),  że  tćm  samom  przystępujemy  do 
trzecićj  części  całój  Filozofii  Natury,  bo  do  Organiki. 
Tutaj  tedy  jest  kres  natury  głuchej,  anorganicz- 
n^j.    Atoli  siły   anorganiczne   pracują  wszystkie 
I  mocują  by  zbudować  dom  i  przybytek  dla  du- 
cha ,  by  usłać  ścieżki  jego  historyi.  Chociaż  myśl 
nasza  uskrzydlona  przeczuciem  wróży,  że   i  ta 
ciżba 'gorejących  gwiazd  nie  jest  niemą  w  sobie, 
że  na  nich  świat  żyje  życiem,  i  że  do  ostatniój 
gwiazdy  doleciało  słowo  niesione  tchem  Bożym, 
i  że  to  słowo  było  zrozumiane  i  uwielbione  hy- 
mnem całego  świata  duchów —  chociaż  więc  głos 
proroczy  świadczy,  że  i  tamte  światy  są  mądrości 
cudem    i  godnćm  mieszkaniem    duchów,    prze- 
cież nam  tylko  nasz  planeta,  jako  dom  nasz  a  oj- 
cowizna, jest  bliżój  znany ;  tu  się  nam  roztwićra 
zakon  Bożój  mądrości ,  a  chwałą  człowieka  jest 
by  się  nauczył  czytać  w  tych  głoskach  tutecznćj 
natury.    A  jak  roślina  zamknięta  w  ciemnicy  peł- 
za po  ziemi,  spina  się  po  zimnych,  mokrych  mu- 
rach, by  dosięgnąć  okienka  którćm  światło  i  nie- 
bo wygląda ,  tak  i  myśl  nasza  pnie  się  po  praw- 
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dach  i  prawach  żyjących  w  przyrodzie ,  i  ^ina 
się  po  nich  coraz  wyżej  a  wyżój,  by  dosięgnęła 
wiedzy  o  duchu,  o  Bogu,  o'  wiekuistej  niebiańskiej 
światłości. 


§262. 

Mechanika  przedstawiała  nam  jestestwa,  jako 
jeszcze  jednostkowe,  istniejące  obojętnie,  niby  sa- 
moistnie i  odrębnie  obok  siebie,  jako  tedy  odnoszące 
się  tylko  do  siebie;  więc  te  jestestwa  są  połączone 
z  sobą  jeszcze  jedynie  zewnętrznie ;  tutaj  bynajmniej 
nie  wchodzimy  w  treść  wewnętrzną  tych  jestestw  (ob. 
Log.  §  142.  Fil.  Nat.  §  218  i  241).  Odwrotnie 
w  drugiej  części  Filozofii  Natury,  to  jest  w  Fizyce , 
ta  obojętność ,  jednostkowość ,  samoistność  niknie , 
jestestwa  występują  treścią  wewnętrzną ,  z  jakością 
odnoszącą  się  do  innej  jakości  zewnętrznej;  a  tak 
jestestwa  odszczególniają  się  między  sobą  tak,  iż  każ- 
de z  nich  okazuje  się  być  jednym  tylko  szczegółem , 
mającym  uzupełnienie  siebie  zewnątrz  siebie^  bo  w  dru- 
giera  jestestwie.  Teraz  zaś  w  trzeciej  części  Filozofii 
Natury,  bo  w  Organice,  jednoczą  się  oba  względy,  bo 
Mechaniki  i  Fizyki.  Tutaj  jestestwo  będzie  jednostką 
samodzielną ,  odrębną ,  mieszczącą  atoli  w  sobie  ja- 
kości, treść,  szczególność,  różnice;  dla  tego  tutaj 
jestestwa,  jako  jedności ,  same  do  siebie  się  odnosić 
będą ,  odnosić  się  będą  do  szczególności  w  nich  zam- 
kniętych ;  lecz  gdy  te  szczególności,  ta  treść  w  nich 
tkwiąca  odróżnia  je  od  innych  jestestw,  ztąd  więc 
one  także  odnosić  się  będą  do  tych  innych  jestestw 
na  zewnątrz  istniejących. 

Z  tego  już  znać  iż  natura  w  organizmie  dąży 
do  wyrażenia  logicznego  pojęcia;  bo  gdy  w  Mecha- 
nice jestestwo  jest  niby  j^nostką ,  i  wyraża  piórw- 
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szy  pierwiastek  pojęcia,  bo  poje  dyńczość;  gdy  w  Fi- 
zyce jakość,  odwrotność  odszczególniająca ,  wyraża 
szczegółowość  jako  drugi  pićrwiastek  pojęcia;  już  or- 
ganizm, będąc  jednością  zawierającą  w  sobie  odwro- 
inoic^  jest  tym  trybem  ogółem  mieszczącym  je  w  so- 
bie ,  jest  wyrażeniem  pojęcia ,  o  ile  tylko  natura  tern 
wyrażeniem  być  zdoła  (porównaj  §218).  Cały  prze- 
to rozwój  Organiki  ma  się  ku  coraz  doskonalszemu 
wyrażeniu  pojęcia  tego.  Wedle  tedy  cora.z  wyższego 
zbliżenia  się  organizmu  do  wyrażenia  pojęcia,  utwo- 
rzą się  trzy  stopnie  jego  rozwoju  coraz  wyższego,  bę- 
dące właśnie  trzema  częściami  całej  Organiki. 

Uważmy  również  że  (jak  wiemy  z  §  21 1  i  na- 
stępnych) natura  ma  właśnie  tę  istotę ,  iż  jest  roz- 
sypana w  przestrzeni  i  czasie ;  że  tedy  tutaj  nawet 
te  jestestwa,  które  wyrażają  jedno  pojęcie,  które  te- 
dy do  siebie  należą ,  przedstawiają  się  nam  jako  roz- 
dzielone od  siebie;  że  właśnie  nie  przedstawiają 
nam  tćj  jedności  uzmysłowionej,  czyli  tego  zebrania  się 
w  jednćm  jestestwie.  Wiemy  również  (§216),  że  ca- 
łe coraz  wyższe  stopniowanie  natury,  ku  temu  się 
właśnie  ma,  aby  te  rozosobnione  jestestwa  należące 
do  jednego  pojęcia  (a  zatćm  będące  wzajemnem  uzu- 
pełnieniem siebie ,  a  tak  wyrażeniem  jednego,  odpo- 
wiedniego sobie  stopnia  natury),  coraz  to  więcej  się 
zbliżyły  z  sobą ,  a  tćm  samem  aby  coraz  to  mocniej 
się  z  sobą  łączyły,  by  w  końcu  złożyć  się  w  jedno 
jestestwo,  któreby  zarazem  odnoszeniem  się  na  ze- 
wnątrz odnosiło  się  do  siebie ,  do  treści  w  nićm  sa- 
rnim zawartej,  słowem  aby  było  podmiotem  zu- 
pełnym. 

Tak  wedle  tćj  istoty  natury,  wedle  analogii  po- 
wyższego rozwoju,  można  oznaczyć  przedewszyst- 
kićm  pićrwszy  stopień  organizmu;  w  nim  bowiem 
winny  się  znaleźć  już  wszystkie  trzy  pierwiastki  po- 
jęcia, bo  inaczćj  nie  byłby  organizmem.  Jednakże  po- 
nieważ tutaj    organizm   będzie  dopićro  na  stopniu 
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pierwszym ,  przetoź  tutaj,  nie  będzie  jeszcze  dosko- 
nałego połączenia  wszystkich  trzech  piśrwiastków ; 
ale  pierwszy  z  nich,  bo  rozłączenie  (niby  pojedyń- 
czość)  będzie  przeważać  nad  tamte  dwa  drugie  pier- 
wiastki; z  czego  widać  iż  różne  potęgi,  składające  tę 
pićrwszą  formę  organizmu ,  będą  się  miały  niby  sa- 
moistnie ,  zewnętrznie ,  obojętnie  do  siebie ,  o  ile  na 
to  zezwoli  ich  jedność  organiczna,  będąca  przecież 
ich  tłem  i  piętnem.  Z  lego  również  zpać  iż  te  różne 
potęgi,  te  jestestwa  będące  tutaj  wyrażeniem  roz- 
maitości różnic,  szczególności  pojęcia,  nie  są  jeszcze 
t^  ściśle  i  logicznie  z  sobą  powiązane,  aby  nawza- 
jem z  siebie  wypływały,  jak  tego  ścisłość  logiczna 
wymaga.  Te  wszystkie  potęgi  będą  wprawdzie  na- 
wzajem na  siebie  działać  i  oddziaływać,  a  tak  oka- 
żą że  jedne  jedność  stanowią ;  przecież  ta  jedność 
będzie  jeszcze  jednością  idealną,  dla  naszej  myśli 
istniejącą,  lecz  nie  będzie  jednością  zmysłową,  nie 
będzie  jednością  wyrażającą  się  jednam  jestestwem, 
z  któregoby  ta  rozmaitość  cała,  rzeczywiście  (nietyl- 
ko  idealnie)  wypływała ;  słowem ,  nie  będzie  jeszcze 
rzeczywistym  żywotem  (Log.  §  1 69).  Tym  organi- 
zmem pierwszym  jest  organizm  geologiczny. 

Biorąc  tutaj  wyraz  „geologiczny  organizm" 
w  najobszerniejszem  znaczeniu,  widzimy  iż  treść 
w  nim  zamknięta  nie  wystarczy  pojęciu ,  jak  to 
przekonać  mogą  niektóre  przykłady  które  tutaj 
przytoczymy,  wyprzedzając  rozwój  rzeczy  samej. 
W  żadnym  z  tych  przykładów  nie  znajdziemy  ści- 
słej jedności  zamykającej  w  sobie  różnice  ściśle 
z  sobą  połączone  w  jedną  całość.  Jakoż  np,  at- 
mosfera, wody,  lądy,  są  trzema  potęgami  jeogra- 
ficznemi;  one  działają  nawzajem  na  siebie,  sta- 
nowią jakby  jedne  całość,  a  przecież  zostają  w  cią- 
głem  od  siebie  rozdzieleniu,  nie  tworząc  ścisłćj  je- 
dności, bo  one  nie  rodzą  się  nawzajem  z  siebie, 
jak  się  w  teoryi  rodzą  z  siebie  różnice  pojęcia. 
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Jeżeli  w  organizmie  zwierzęcym  każdy  organ 
jest  warunkiem  wszystkich  innych,  a  nawzajem 
te  wszystkie  znów  są  jego  warunkiem,  a  tak 
cały  organizm  składa  całość  i  jedność  ścisłą;  tćj 
jedności  nie  postrzegamy  w  onych  trzech  pier- 
wiastkach jeograficznych,  które  zawsze  względem 
siebie  są  obce,  obojętne,  i  dlatego  właśnie  mo- 
gą być  ciała  niebieskie  (np.  księżyc) ,  które  mają 
wprawdzie  jeden  z  tych  pierwiastków ,  to  jest 
fomy  stałe,  a  nie  mają  atmosfery,  i  są  bezwo- 
dne. Podobnie,  jak  te  trzy  pierwiastki  jeogra- 
ficzne,  zachowują  się  do  siebie  skały  szczegóło- 
we ,  składające  gruppę  jedne ,  tworzące  tedy  je- 
dne jedność,  a  przecież  one  również  są  obojętne 
i  obce  względem  siebie ;  a  jak  na  księżycu  bra- 
kuje dwóch  pierwiastków  jeograficznych,  tak  i 
w  gruppach  zwykły  brakować  niektóre  skały 
należące  do  całości  ich ;  więc  i  one  wcale  nie  są 
tak  ściśle  z  siebie  wypływające,  jak  np.  kości 
jednego  i  tego  samego  organizmu  zwierzęcego. 
Podobnież  mają  się  góry,  doliny,  płaszczyzny  i  inne 
formy  ukształtowania  kraju;  one  składają  lądy, 
nadają  im  charakter;  mimo  to  wszakże  mają  się  do 
siebie,  jak  niby  z  przypadku  połączone  z  sobą ;  toż 
dalój  części  świata ,  z  których  złożona  powierzch- 
nia kuli  ziemskićj.  Tego  niedostatku  jest  przy- 
czyna głębsza —  logiczna. 

Jest  wprawdzie  jedność  będąca  tłem  tych  sto- 
pni, onych  potęg  jeograficznych,  tych  skał,  kształ- 
tów powierzchni,  części  świata;  są  one  wypły- 
wem idei ,  która  pracowała  na  dnie  tego  utwo- 
rzenia ziemi;  ale  ta  idea,  choć  jedna  i  taż  sama,  jest 
przecież  wspólna  dla  wszystkich;  trzeba  razem  po- 
jąć, razem  złączyć  te  wszystkie  stopnie  geologiczne, 
a  wtedy  się  wykaże  w  nich  jako  w  całości  idea; 
ale  żaden  z  tych  stopni,  zosobna  wzięty,  nie  oka- 
łe  jćj •  dostatecznie.     Przeciwnie,  ciało  organiz- 
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mu  zwierzęcego,  wzięte  zosobna,  ma  tę  ideę  so- 
bie obecną ;  jestto  jedność  organiczna,  która  prze- 
nika wszystkie  członki,  a  która  właśnie  dla  te- 
go iż  jest  jednością  ścisłą  wyraża  się  jednam 
jestestwem —  bo  duszą. 

§  263. 

Lecz  z  powyższego  oznaczenia  organizmu  geo- 
logicznego (§  262)  wypływa  że  stosunki  czynni- 
ków jego ,  onych  potęg  i  zjawisk ,  i  t.  p.  nie  zra- 
dzają  jeszcze  doskonałego  wyrażenia  pojęcia ,  że  sto- 
sunki te,  są  jakby  jeszcze  powierzchowne;  bo  po- 
tęgi działające  mają  się  dopićro  zewnętrznie  do 
siebie ;  z  czego  wynika  iż  też  rezultat  ich  wzajemne- 
go działania  będzie  także  zewnętrzny,  tyczący  się 
przeto  kształtu,  który  tutaj  jest  głównóm  piętnem 
organizmu  tego. 

§  264. 

Jakoż  rzekliśmy  na  innćm  miójscu  (§  261),  iż 
ze  wszystkich  ciał  niebieskich  sama  kula  ziemska 
jest  nam  bliżój  znana,  że  ona  przeto  jedna  może 
być  przedmiotem  dokładniejszego  rozwoju. 

Powiedziano  iż  organizmem  pierwszym  jest 
dla  nas  organizm  geologiczny  kuli  ziemskiej,  ujęty 
w  najogólniejszym  znaczeniu.  Planeta  nasz  ma  być 
podnóżem  dla  wyższych  organizmów,  a  podwali- 
ną dla  historyi  duchowej  rodu  ludzkiego;  mieszka- 
niem jestestw  duchowych,  a  zarazem  pierwszym 
szczeblem  ich  nauki,  ich  szkołą  i  wychowaniem  dla 
wiekuistego  żywota. 

Kula  ziemska ,  jako  wypadek  ostateczny  wszyst- 
kich stopni  natury  dotychczas  rozwiniętych,  mieści 
je  wszystkie  w  sobie,  jako  pierwiastki,  a  czynniki 
swoje.   Rozwój  powyższy  sam  nastręcza  nam  wzglę* 
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dy,  wedle  których  uważrić  należy  kulę  ziemską. 
Stroną  pierwszą  jest  istota  mechaniczna ,  zatśm  sto- 
pień odpowiedni  mechanice  bezwzględnej  {§  234  do 
240)  i  piśrwszej  części  fizyki ;  będzie  on  tedy  obej- 
mował jedynie  te  własności ,  które  się  rodzą  ze  sa- 
mego mechanicznego  oznaczenia  ciał  (§  241  do  250), 
nie  wdając  się  w  bliższą  ich  treść. 

Jak  wszystkie  potęgi  ogólnśj    natury  zebrały 
się  niby  w  ognisku ,  a  celu  swoim  w  kuli  ziem- 
skiej, tak  znów  sam  ten  planeta  nasz  ma  za 
koniec  swój  a  szczyt  ród  ludzki ;  bo  ostatecznym 
celem  ślepćj  materyi   jest  duch.     Jeżeli  natura 
cała  i  ta  drużyna  olbrzymich  i  misternych  po^ 
tęg  jej  nie  istnieje  dla  siebie  ale  dla  myśli,  któ- 
rej jest  wyrażeniem  i  służebnicą ,  toć  w  duchu 
już  sama  zagościła  ta  myśl;  duch  sam  jest  my- 
ślą myślącą.     Człowiek-  z  jednćj  strony  spogląda 
na  naturę ,  jak  na  symbol  niemy  tych  pierwiast- 
ków, tych  uczuć  i  myśli,  które  w  nim  przeby- 
wają; lecz  zdrugićj  strony,  owa  natura,  jćj  tru- 
dy ijój  dzieła,  nie  zdołają  sprostać  jego  całości, 
myśli  jego ;  one  jćj  nie  wystarczą ;  ztąd  też  duch 
człowieka  tęskni  na  Ziemi ,  nie  uznaje  jćj  za  mat- 
kę swoje;  zaledwie  widzi  w  niej  najemną  pia- 
stunę,  karmicielkę  pićrwotną  duchowego  niemo- 
wlęctwa jego.     Tak  się  dzieje  z  rodem  ludzkim. 
Oddany  kuli  ziemskiej  na  początkowe  wychowanie, 
na  niej  doświadcza  on  sił  swoich;    w  ciężkiej 
walce  z  potęgami  natury  sam  czerstwieje  na  mo- 
cy,   a  zwyciężając  świat  materyi  co  go  w  ko- 
ło otacza,  uczy  się  też  przemagać  czarnoksięz- 
kie  oczynienie ,  w  którćm  go  trzyma  własna  cie- 
lesność jego;   bo  dla  ducha  rodu  ludzkiego  cia- 
łem jest  kula  ziemska.     Jak  ten  duch  żyje,  kro- 
cząc od  bieguna  do  bieguna ,  jak  żyje  we  wszech 
plemionach ,  rodach  i  ludach ,  a  przelewa  się  ze 
stulecia  na  stulecie ,  tętniąc ,  nnyśląc  i  czując  we 
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.  wszech  tysiącach  lat ;  tak  ta  kulica  ziemska  jest 
rodowi  ludzkiemu  dodanem  ciałem ,  co  nie  umić- 
'  ra  nigdy,  lecz  przeobraża  się  zwolna  z  rodem 
człowieka,  i  zwolna  się  uduchownia,  stając  się 
coraz  godniejszym  przybytkiem  dla  jestestw  ro- 
zumnych. Lecz  przetwarzanie  się  natury  dla  czło- 
wieka winno  być  własnem  jego  dziełem,  tudzież 
wywołane  własnem  uduchownieniem  jego;  on  sam 
winien  tę  naturę  przeistoczyć,  uzacnić,  przezwy- 
ciężyć: ale  zwyciężyć  jest  to  poznać.  To  za- 
danie rodu  ludzkiego  rozebrały  między  siebie 
ludy :  każdy  z  nich  niechaj  przyswoi  sobie  natu- 
rę własnego  kraju,  niechaj  podsłucha  wewnętrz- 
nych tajemnic  swoich  gór  i  rzek ,  dolin  i  skał, 
niechaj  zrozumie  mowę  swoich  borów  i  tćj  fan- 
tastycznej gry  swojej  atmosfery  i  klimatu;  wte- 
dy ta  głucho-niema  ziemia  jego  odpowie  na  za- 
pytania i  podda  się  jego  woli.  Wtedy  nastąpi 
znów  jedność  z  naturą;  ale  nie  owa  jedność,  pod- 
dająca jestestwo  rozumne  pod  ślepe  potęgi  przy- 
rody; ale  będzie  to  jedność,  zdobyta  krwawą 
pracą  rąk  i  silenia  się  ducha. 

§265. 

Jeżeli,  jak  powiedziano  wyżej,  tutaj  występu- 
je ziemia  tylko  pod  względem  mechanicznym,  zewnętrz- 
nym, pomijając  jćj  bliższą  wewnętrzną  treść  (np. 
skład  chemiczny,  potęgi  geograficzne,  jako:  wodę, 
lądy,  powietrze ,  budowę  jej  powierzchni,  i  t.  d.);  za- 
tem znać ,  iż  tutaj  będziemy  mieli  jedynie  na  baczno- 
ści kulę  ziemską,  jako  jednostkę,  jako  całość —  za-, 
tem  jej  stosunek  do  słońca,  do  wszechnicy  świata, 
do  systematu  swojego  i  słonecznego  i  t.  d. 

I.)  W  ogóle ,  Ziemia  jest  gwiazdą  między  gwia- 
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zdami ,  jest  jednostką ;  zostaje  tedy  w  pewnym  sto- 
sunku do  wszechnicy  świata ,  ma  właściwe  sobie  miej- 
sce, i  otoczona  w  koło  właściwem  sobie  niebem. 

«  II.)  W  szczególności ,  Ziemia,  należąca  do  oso- 
bnego systematu  słonecznego,  którego  jest  częścią, 
jest  planetą  pierwszego  rzędu ;  ma  dodany  sobie  księ- 
życ jeden ,  odznacza  się  ruchem  odrębnym,  różnią- 
cym się  od  ruchu  innych  ciał  niebieskich;  ma  cha- 
rakterystyczne swoje  obiegi  około  słońca  i  właści- 
we wiry  około  własnej  osi —  więc  własny  ruch, 
tworzący  przeto  własną  sobie  przestrzeń  (płaszczyznę 
elipsy  i  obwód  jój)  i  własny  czas  (rok  i  dzień,  go- 
dziny, i  t.  d.). 

III.)  Jak  naprzód  (pod  1.)  Ziemia  była  jedno- 
stką abstrakcyjną ,  ogólną ,  bez  różnic,  odnosząca  się 
sama  do  siebie;  jak  następnie  (pod  2.)  odnosi  się 
na  zewnątrz,  a  mianowicie  do  słońca,  tworząc  ro- 
zmaitość zjawisk  ztąd  się  rodzących  (jako  szczegól- 
ności) ;  tak  teraz  jednoczą  się  oba  te  względy.  Zie- 
mia jako  jedność,  jako  odnosząca  się  sama  do  sie- 
bie, sama  okaże  się  być  rozmaitością  zjawisk.  Atoli 
te  sjawiska  wszystkie  będą  miały  piętno  odpowied- 
nie niniejszemu  stopniowi,  to  jest  piętno  machaniczne, 
bo  odnoszące  się  głównie  do  czasu  i  przestrzeni, 
piętno  ilościowe,  a  zatćm  odpowiednie  mechanice 
bezwzględnćj  i  ogniwom  pierwszój  części  fizyki,  któ- 
re również  były  mechanicznie  oznaczone  (ob.  §  264). 
Ta  tedy  należy  właściwy  kształt  ziemi  i  rozmiary 
jej  (np.  stosunek  ilościowy  promienia  średniego  (45^) 
do  promienia  równika,  osi  obrotu  do  średnicy  ró- 
wnika i  oznaczenie  równika;  stosunek  obwodu  po- 
łudnika do  obwodu  równika;  obszar  powierzchni 
ziemskićj,  objętość  ziemi,  jćj  ciężkość,  ciężkość  ga- 
tunkowa, podział  przez  równoleżniki  i  południki, 
więc  szerokości  i  długości  geograficzne —  i  tak  na- 
stępnie:). Tu  należy  mienie  się  kierunku  obrotu  dzien- 
nego do  kieruiiku  obiegów  słońca,  czyli  pochylenie 
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osi  do  ekliptyki ,  zatćm  zwrotniki  i  koła  bieguno-. 
we,  a  zatem  oświecenie  i  ocieplenie  właściwe  (w ró- 
żnej przestrzeni  i  wedle  różnćj  szerokości  geogra- 
ficznej ,  w  różnym  czasie  i  w  różnych  porach  jjo- 
cznych) ;  strefy  i  pasy,  i  tak  dalej. 

§  266. 

Powyżej  widzieliśmy  zjawiska,  wynikające  zu- 
ważania  ziemskiej  kulicy  pod  względem  zewnętrznym, 
mechanicznym ,  bez  względu  na  jćj  treść ;  wypływa- 
ły one  głównie  z  potęg  zaziemskich,  ze  stosunków 
należących  do  wszechnicy  świata ,  do  mechaniki  nie- 
biańskiej; miały  tedy  piętno  kosmiczne.  Teraz  od- 
wrotnie, uważmy  Ziemię  samą  w  sobie  ze  względu 
na  jej  treść ,  przeto  jako  rozkładającą  się  na  różni- 
ce rzeczywiste ,  zatćm  na  różnice ,  które  nietylko  me- 
chanicznie się  różnią  od  siebie  (np.  nietylko  wedle 
przestrzeni  i  czasu),  ale  które,  ważąc  się  z  sobą, 
przenikają  się  nawzajem,  łamią  się  z  sobą  i  pasują. 
Te  potęgi  już  nie  są  wypływem  stosunków  kuli  ziem- 
skiśj  do  wszechnicy  świata;  one  wypływają  z  ni^j 
samćj;  ona  sama  jako  jedność  rozkłada  się  na  te 
czynniki  jako  na  treść  swoje  (na  szczególności). 
Stosunek  kosmiczny  wchodzi  wprawdzie  do  tój  gry, 
ale  już  tylko  jako  jeden  z  tych  wielu  czynników, 
jako  jeden  z  wielu  pierwiastków  działających  (tak 
np.  bez  wątpienia  obrót  dzienny  i  kierunek  osi  ziem- 
skiej są  potęgami  kosmicznemi ;  one  wpłynęły  zaiste 
na  ukształtowanie  lądów,  one  wpływają  na  poru- 
szenie atmosfery,  wód,  ale  jedynie  jako  jeden  z  wie- 
lu spółczynników  i  t.  d.).  Będą-to  więc  zjawiska  na- 
leżące już  do  kuli  ziemskićj,  jako  potęgi  jój  lylko 
właściwe ;  ztąd  też  są  potęgami  iellurycznemi  w  ści- 
słem  znaczeniu  wyrazu  tego. 
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Jak  więc  w  pierwszym  stopniu  organizmu  geo- 
logicznego Ziemia  była  wzięta  sama  w  sobie,  bez 
treści  bliższej,  bez  szczególności,  tak  teraz  widzimy  ją 
odwrotnie ,  jako  odnoszącą  się  do  rozmaitości  w  niój 
zamkniętych  (jako  drugi  pierwiastek  pojęcia). 

§267. 

L    Ogólne  potęgi  natury. 

Tu  z  kolei  winny  tedy  wystąpić  te  potęgi  i 
czynniki ,  które  były  przedmiotem  tak  mechaniki  ogól- 
nćj ,  jak  i  fizyki ;  a  tak  się  właśnie  iści  to ,  cośmy 
rzekli  wyż^j ,  iż  te  potęgi  wszystkie  winny  znaleśdź 
widownię  w  materyi,  oznaczonśj  już  czasem  i  prze- 
strzenią (§  261).  Lecz  te  potęgi  i  czynniki  wszyst- 
kie, które  (jak  się  powyżej  powiedziało)  były  roz- 
lane po  całej  wszechnicy  świata  (§  259),  teraz  są 
wzięte  w  służbę  naszego  planety,  stają  się  teraz  pra- 
cownikami kuli  ziemskićj,  a  tem  samem  potęgami 
teUurycznemi.  One  przeto,  wedle  powyższego  rozu- 
mowania (§  266) ,  przybierają  właściwe  formy,  od- 
powiednie ziemskiój  kulicy,  która  im  nadaje  piętno 
swoje  i  cechę  odpowiednią  tój  ziemskiej  indiwidual- 
ności.  Tutaj  przeto  znajdzie  się  dęikośe  ciał  wła- 
iciwa  kuli  ziemskiśj  (ztąd  zaiste  inny  ruch  waha- 
deł lia  ziemi,  jak  na  innych  ciałach  niebieskich); 
tutaj  nawet  należą  właściwości  Ziemi  rodzące  się 
%  mechaniki  bezwzględnej ,  droga  jćj  roczna  i  wiry 
dzienne,  ale  już  jako  potęgi  wywierające  wpływy 
swoje  na  zjawiska  ziemskie  (np.  na  klimat,  w  którym 
stosunek  do  słońca  jest  tylko  jeden  z  wielu  spółczyn- 
ników).  Tym  sposobem  te  oznaczenia  kosmiczne  sta- 
ją się  teUurycznemi  czynnikami  i  jednym  z  pierwiastków 
działających.  Dalćj ,  tu  należą :  właściwe  świaUo  i 
depłó  (zależące  nietylko  od  właściwego  stanowiska 
Ziemi  względem  słońca,  ale  również  i  od  ciepła  we- 
wnętrznego Ziemi,  jako  wulkany,  gazy  palące  się), 
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magnetyzm  (bieguny  magnetyczne),  u^ićhtosó  barw 
(pochodząca  od  właściwego  oświćcenia  atmosfery); 
dalśj — elektryczność^  ckemizm,  jako  połączenie  ciał 
właściwych  kuli  ziemskiej. 

§  268- 
II.    Potęgi  geograficzne. 

Jak  atoli  w  onym  piórwszym  stopniu  potęg  tel- 
lurycznych  (§  266)  widzieliśmy  potęgi  będące  je- 
szcze czynnikami  ogólnemi  natury,  choć  z  piętnem 
właściwym ,  nadanśm  im  przez  indywidualność  zie- 
mi ,  tak  teraz  wystąpić  winny  już  szczegółowe  czyn- 
niki ,  będące  wyłącznemi  potęgami  kuli  ziemskićj. 

Jakoż  Ziemia  ma  swoje  przeszłość  i  dzieje  swo- 
je, z  których  wystąpiły  trzy  formy  ją  charakteryzu- 
jące; są  to  trzy  potęgi  geograficzne  y  odpowiednie 
trzem  formom  spójności  (§  243),  bo —  formie  roz- 
prężliwćj,  płynnćj  i  stałej,  wyrażające  się  atmosfe- 
rą ,  wodą  i  lądami. 

Te  troiste  geograficzne  czynniki,  jakby  tysiącora- 
mienne  Tytany,  nie  spoczną  nigdy  w  wielkićj  pra- 
cowni Natury ;  silą  się  i  mocują ,  łączą  się  z  so- 
bą i  odpychają,  i  gospodarzą  nigdy -nieznużone, 
i  nie  dadzą  strupieć  ziemskiej  przyrodzie;  to  od 
siebie  niby  odrębne  i  oddzielne,  to  znów  jedno- 
cząc się,  zaślubiając  się  z  sobą,  występują  w  co- 
raz innych  postaciach —  a  wszędzie  obecne  pra- 
cują i  w  obłocznym  nadziemskim  świecie,  i  w  głę- 
binach ziemskich ,  i  na  powierzchni  twierdz  lądo- 
wych, i  w  topielach  morskich;  bronią  i  chro- 
nią Ziemi  by  się  nie  stała  martwym,  bezży- 
wotnym  kryształem,  jakim  jest  księżyc  bezwo- 
dny. Bo  wśród  tej  walki  i  pasowania  się  prze- 
bywa opatrzna  Mądrość,  co  miarkuje  dzikie  mo- 
ce, i  waży  je  i  trzyma  na  wodzy.  To  życie 
geograficznych    potęg  jest  jakby  uwidomtonym 
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organizmem  kuli  ziemskićj,  odradzającym  bez 
końca  życie  planety,  tudzież  życie  duchowych  jego 
dziejów.  Jakoż  przewaga  tych  czynników  wyci- 
snęła się  w  historyi  każdego  narodu ,  i  niby  du- 
chem niewidzialnym  wstępuje  w  losy  jego,  i  tam 
cichem  słowem  wskazuje  mu  drogi ,  na  które  ma 
kierować  czyny  i  dzielność  swoje.  Był  niegdyś 
i  czwarty  czynnik —  ogień ;  ale  ten  ucichł  dziś, 
przytłoczony  brzemieniem  ziemskiej  skorupy,  u- 
więziony  w  nocnych  ciemnicach ;  dziś  on  jeszcze 
ciepłem  ziemskiem ,  a  niekiedy  wybuchem  wul- 
kanicznym, o  sobie  znać  daje;  on  już  dziś  wię- 
cej się  nie  liczy,  gdy  mowa  o  czynnikach  geo- 
graficznych. 

§  269. 

a.)  Ogólne  oznaczenie  trzech  potęg  geograficznych* 

1.)  Wody,  jako  płynne,  są  środkiem  między 
stałą  formą  lądów  a  rozprężliwą  atmosferą;  a  ja- 
ko przeźroczyste  i  bezbarwne  są  także  ogniwem 
pośredniczącem  między  nieprzeżroczystością  form 
stałych  Ziemi  a  jakby  niewidzialnością  powietrza. 
Gdy  następnie  woda  znajdzie  się  i  wśród  suchych 
lądów,  a  zarazem  przebywa  w  atmosferze,  zatćm 
znać ,  że  i  pod  tym  względem  również  jest  środkiem 
między  ograniczeniem  ścisłem  form  stałych,  a  wni- 
kającą wszędzie  atmosferą.  Tak  pod  każdym  z  tych 
trzech  względów  wody  okazują  się  ogniwem  po- 
średniczącem (terminus  medius)  tamtym  dwom 
ostatecznościom ;  lecz  z  tego  już  wynika  iż  i  pod 
względem  ściśle  geograficznym  wody  winny  być 
również  tóm  ogniwem  pośredniem. 

2.)  Jak  bowiem  powyżćj,  pod  względem  ogól- 
nym, widzieliśmy  stosunek  owych  trzech  form,  tak 
okażą  się  również  jako  potęgi  odszczególniające  się 
i  oddzielające  się  od  siebie  (jako  szczególności). 
Gdy  bowiem,  idąc  w  kierunku  promienia  ziemskiego^ 
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widzimy  iż  formy  stałe  tworzą  rdzeń  naszego  pla- 
nety, tak  powyżej  dopiero  rozpoczynają  się  kotliny 
i  zlewiska,  w  których  gromadzą  się  oceany — a" nad 
lądami^  nad  wodami ,  wznosi  się  nakoniec  ocean  po- 
wietrzny. Przetoż  i  pod  tym  względem  wody  są 
ogniwem  wiążącem  tamte  dwie  ostateczne  formy. 

3.)  Uważając ,  nakoniec  obszar  zajęty  przez  te 
trzy  formy,  znajdziemy  również  wody  jako  spójnię 
lądów  i  atmosfery;  wszak  obszar  lądów  jest  jedną 
trzecią  częścią  obszaru  mórz,  a  atmosfera  obtula 
sobą,  opływa  obie  tamte  formy. 

§  270. 
b.)    Potęgi  geograficzne  wzięte  zosobna. 

Gdyśmy  dopiero  uważali  te  trzy  geograficzne 
czynniki  w  ogólności,  obaczmy  iż  one,  właśnie  dla 
tego  iż  są  szczególnościami ,  same  się  odosabniają 
od  siebie —  ztąd  też  one  teraz  w  tóm  swojśm  rozo- 
sobnieniu  wzięte  być  winny. 

1.)  Atmosfera  jest  główną  widownią  właśnie 
tych  potęg  i  zjawisk  ogólnych,  kosmicznych,  które 
tutaj  przybierają  cechy  odpowiednie  indywidualno- 
ści ziemskiój  (§  267).  W  atmosferze  odprawia  się 
jakby  walka  fantastyczna  owych  zmiennych  i  na  pół 
zagadkowych  widziadeł,  które  naszą  atmosferologią 
i  meteorologią  stanowią.  (Tutaj  należy  skład  che- 
miczny atmosfery,  jej  wysokość,  kształt,  jej  różna 
temperatura,  oświecenie  i  barwa;  tu  należy  ciężkość 
gatunkowa  powietrza  i jćj  zmiany;  ruchy,  więc  prą- 
dy powietrzne,  wiatry,  np.  zwrotnikowe,  jako  sku- 
tek działania  stosunków  kosmicznych  i  t.  p. ;  podo- 
bnież oscyllacye  atmosfery;  następnie  zjawiska  w  ści- 
słym znaczeniu ,  jako :  obłoki  i  chmury  różnych  ro- 
dzajów, przeto  różnych  kształtów  i  barw;  mgły, 
śniegi ,  deszcze  i  t.  d. ;  zjawiska  elektryczne,  zorze 
i  tak  dalćj.) 
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.  §271. 
2.)  Morza.  Natura,  ciągle  ruchawa  i  ciągle  prze- 
obra^jąca  się  w  atmosferze,  zaczyna  się  tu  uspa* 
kajać.  W  morzach  stalsze  są  zjawiska,  ujęte  już 
w  pewniejsze  karby  ogólne  potęgi  przyrody;  waże- 
nie się  sił  fizycznych  i  chemicznych  nabiera  już  za- 
rysów pewniejszych;  lecz  dla  samój  istoty  płynnój 
spotykamy  tutaj  jedynie  bierność  względem  potęg  ze- 
wnętrznych. Przyroda  nie  zdoła  się  tutaj  jeszcze  do 
siebie  odnosić ,  odnosi  się  dopiero  na  zewnątrz ;  nie 
ma  jeszcze  samoistności ;  ztąd  też  zjawiska ,  choć  ró« 
żne  od  powietrznych ,  są  im  przecież  w  ogólnym  za- 
rysie odpowiednie.  (I  tutaj  znajdujemy  wzgląd  na 
skład  chemiczny,  na  głębokość,  zwierciadło  mor- 
skie, ciężkość  gatunkową,  temperaturę,  barwę, 
przezroczystość;  ruchy,  więc  fale,  wiry,  prądy, 
wezbranie,  opadanie,  falistość  i  t.  d. ;  tutaj  ró- 
wnież-wpływają ,  jako  współczynniki,  stosunki  ko- 
smiczne; dalej,  zjawiska  elektryczne,  fizyczne,  po- 
światy morskie  i  t.  p.) 

§  272. 

3.)  Lądjf.  Gdy  rozprężliwość  atmosfery,  płyn- 
ność morza,  jest  ciągłą  przemianą,  ciągłą  rozmai- 
tością a  przeobrażaniem  się,  ztąd  też  ani  atmosfe- 
ra, ani  wody,  nie  zdołają  być  wyrażeniem  rzetelnćm 
pojęcia,  czyli  owej  rozmaitości  zamkniętej  w  jedności 
stałćj,  będącej  tedy  również  tak  rzeczywistą,  jak  i 
rozmaitość  sama.  Dopiero  formy  stałe  lądów  są 
wyrazem  pojęcia,  bo  tak  okazują  różnice  stałe  (np. 
rozmaitość  ukształtowania  powierzchni  ziemskićj,  jej 
budowy  wewnętrznej) ,  jak  i  stałą  jedność ,  będącą 
tłem  wiążącóm  razem  tę  rozmaitość.  I  rzeczywiście 
taka  jest  cecha  logiczna  lądów  uważanych  jeszcze 
ogólnie,  abstrakcyjnie,  a  porównanych  z  atmosferą 
i  wodami.  Ale  ta  rozmaitość,  łącząca  się  w  jedność, 
znajduje  jeszcze  pod  innym  względem  w  lądach  wy- 
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rażenie  swoje.  Jakoż,  gdy  ta  rozmaitość  objęta  przez 
lądy,  ma  swoją  przyczynę  w  działaniu  potęg  przy- 
rody a  mianowicie  jest  skutkiem  walki  tych  trzech 
form  geograficznych  wynika  ztąd;  iż  to  właśnie  lą- 
dy będą  wyrazem  stosunków  wzajemnych,  i  gospo- 
darzenia tych  różnych  form  i  że  zarazem  one  zdo- 
łają być  tłumaczem  dziejów  natury  i  przeszłości  kuli 
ziemskićj.  Gdy  ani  atmosfera,  ani  woda,  nie  za- 
chowuje tej  rozmaitości  w  kształcie  trwałym ,  gdy  tu 
dzieje  wzajemnego  łamania  się  potęg  przechodzą  bez 
śladu;  lądy  same,  jak  są  same  przez  się  wyraże- 
niem stałćm  rozmaitości  przemian  natury,  tak  zara- 
zem będą  odbiciem  jedności  wszystkich  trzech  pier- 
wiastków geograficznych,  połączonych  z  sobą. 

§273. 
c.)     fVzajemne    działania    na  siebie  potęg 

geograficznych. 

Tu  przeto  należy  przedewszystkićm  owo  wielr 
kie  gospodarzenie  Natury  i  wzajemne  wpływanie 
na  siebie  atmosfery,  wód  i  lądów.  Ten  ciągły  ruch 
i  przeistaczanie  się,  wśród  utrzymania  równowagi 
między  czynnikami  temi,  jest  właśnie  rozmaitością 
ujętą  w  prawa  jedności ,  będącej  ich  tłem.  Nie  wda- 
jąc się  w  zjawiska  powszechnie  znane,  wspomnimy 
choć  niektóre  odmiany,  zdziałane  przez  te  trzy  po- 
tęgi np.  działanie  fal  morskich  na  pomorskie  brzegi, 
podpłókiwanie  gór,  rozsadzanie  skał,  zradzanie  się 
delt,  żuław,  ławic,  zamulenia  portów,  podebranie 
gór,  działanie  powietrza,  upłazy  lodów  alpejskich, 
wpływy  deszczów,  wichrów,  burz  i  t.  d.  Wszak 
sama  bytność  wód  wśród  lądów  suchych  (w  kształ- 
cie źródeł,  rzek,  jezior,  młaków  i  t.  p.)  i  wśród 
atmosfery  w  kształcie  chmur,  mgły  i  t.  d.),  okazuje 
iż  lądy  odbierają  wody  jednym  trybem ,  a  oddają  je 
drugim.     l'o  ciągłe  przeistaczanie  się  form?  to  ciągłe 
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ich  Da  siebie  działanie  i  oddziaływanie  tych  potęg, 
służy  za  podstawę  organizmu  geograficznego  i  jest 
zwiastunem  żywota. 

Jakoż  te  odmiany  są  historyą  powierzchni 
ziemskiej ,  odbywającą  się  jeszcze  pod  naszemi  oczy- 
ma, a  będące  jedynie  omdlałem  wyrażeniem  starych 
dziejów  ziemskiej  kuli.  Właśnie '  cały  stan  tych 
trzech  form  geograficznych  jest  wypadkiem  prze- 
szłości, i  rezultatem  ostatecznym  wszystkich  sił 
pasujących  się  na  kuli  ziemskiej.  Teraz  tedy  wy- 
stąpić winny  wszystkie  potęgi,  zamknięte  w  kuli 
ziemskiej  jako  w^racowni  swojej;  zatem  nietylko 
potęgi  geograficzne ,  ale  i  potęgi  ogólne  (§  267) ,  a 
mianowicie:  ciężkość,  obroty  ziemskie  jako  czynni- 
ki działające,  ciepło,  chfemizm  i  t.  d.  (tamże);  bę- 
dzie to  więc  nowy  stopień  nauki  naszój. 

Jakoż,  gdy  pićrwszym  jćj  stopniem  były  potę- 
gi ogólne  natury,  które,  jako  odniesione  do  kuli  ziem- 
skiej, miały  tutaj  cechę  telluryczną,  a  drugim  sto- 
pniem były  potęgi  geograficzne;  więc  znów  teraz 
jednocząc  (jak  się  rzekło)  oba  te  stopnie,  otrzyma- 
my stopień  trzeci  całej  tćj  części:  będzie-to  rzecz  o 
ukszłaiceniu  kuU  ziemskiej. 

Niekiedy,  gdy  staniesz  zdjęty  podziwieniem  na 
widok  rozdartych,  rozsadzonych  skał,  piętrzą- 
cych się  dzikim  nieładem  na  sof)ie,  rzekłbyś  iż 
te  kształty  strome,  dziwaczne,  wydrzeźniające 
formy  grodzisk ,  starych  baszt ,  postaci  ludzkich 
i  zwierzęcych,  są  dziełem  konwulsyjnych  wy- 
wrotów natury;  że  tutaj  ognie  wulkaniczne,  po- 
topy, trzęsienia  ziemi,  gromy  niebieskie,  rozko- 
łysały się  dziką  pierwotną  swawolą ;  że  to  są 
pobojowiska  ogromnych  i  gwałtownych  walk,  sto- 
czonych przez  siły  tytaniczne  natury.  A  prze- 
cież bardzo  często,  jeżeli  się  bliżej  przypatrzy- 
my tym  scenom  przyrody,  już  coraz  wyrażnićj 
wypłynie  nam  pewność,  że  tutaj  nie  gwałtowne 
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działały  potęgi,  lecz  że  to  zuchwalstwo  fanta- 
styczne jest  robotą  atmosfery,  wód  deszczo- 
wych, ciepła  i  zimna,  i  tych  wszystkich  zwolna 
działających  pracownic  przyrody,  co  zcicha, 
ukradkiem,  niespostrzeźenie  krzątając  się  około 
,  przerobienia  natury,  po  pracy  i  dłubaniu  kilku 
tysięcy  lat,  dokonały  tych  dziwacznych  i  śmia- 
łych form ,  będących  dziś  przedmiotem  podziwia- 
nia naszego. 

§  27,4. 

UL   Ukształtowame  kuli  ziemskiój. 

a.)    Budowa  wnętrzńa  kuli  ziemskiej. 

Jeżeli,  jak  się  wyżej  powiedziało,  organizm 
geologiczny  ma  za  główne  piętno  swoje  ukształto- 
wanie (§  263) ,  i  gdy  takowe  właśnie  objawiać  się 
jedynie  może  we  formach  stałych,  mających  kształt 
pewny  i  oznaczony ;  przeto  znać  iż  dopiero  w  za- 
kresie tych  ciał  stałych  organizm  geologiczny  wy- 
stępuje w  prawdzie  swojej.  Podział  "jego  wynika 
wprost  z  istoty  rzeczy  a  pojęcia  logicznego.  Tak  na- 
przód winniśmy  rzucić  okiem  na  budowę  wewnę- 
trzną kuli  ziemskiej,  poczóm  dopiero  mówić  będzie- 
my o  skutkach  jej,  bo  o  budowie  zewnętrznćj. 

§  275. 

1.)    Kryształ. 

Jakoż  naprzód  spotykamy  jednostkę  osobną,  od- 
noszącą się  do  siebie ,  stanowiącą  niby  oddzielną  ca- 
łość dla  siebie,  odosobniającą  się  jako  indiwiduum 
od  zewnętrznego  świata  sposobem  mechanicznym,  bo 
przez  nadanie  sobie  kształtu ;  tutaj  więc  owa  cecha 
ogólna  geologicznego  organizmu,  bo  kształtowanie, 
występuje  jako  sprawa  pojedynczego,  jednostkowe- 
go ciała— jest  to  kryształ. 
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Kryształ,  w  ogólności  mówiąc,  jest  cechą  mi- 
nerału. Nierównie  większa  część  minerałów  ulega 
krystaliczności ;  a  tak  minerał  przez  budowę  swoją 
sam  przez  się  już  okazuje  odnoszenie  się  do  siebie, 
okazuje  indywidualność  swoje ,  oznaczając  się  samo- 
dzielnie formą  jeometryczną  w  przestrzeni.  Lecz  gdy 
tutaj ,  jako  w  stopniu  wyższym ,  znaleść  się  winny 
wszystkie  stopnie  poprzednie;  przeto  i  w  minerale 
obaczymy  jako  cechę  ciężkość  gatunkową,  spójność 
(więc  podzielność ,  twardość  i  t.  d.) ,  stosunek  do  cie- 
pła (topliwość ,  barwę  płomienia  przy  topieniu  i  t.  d.), 
stosunek  do  światła  (zatem  barwę ,  różny  połysk, 
lśnienie  się),  do  magnetyczności ,  elektryczności,  a 
nakoniec  skład  jego  chemiczny. 

Gdy  kształt,  jak  wiemy,  okazuje  odnoszenie  się 
do  siebie,  zatem  wyraża  samodzielność;  gdy  od- 
wrotnie skład  chemiczny  wyjawia  zachowanie  się 
minerału  do  innych  ciał;  ztąd  wynika  że  krysta- 
bczna  forma  i  skład  chemiczny  są  w  ogóle  najwyż- 
szemi  cechami  minerałów,  a  insze,  zwłaszcza  fizy- 
czne, mogą  być  za  pomocnicze  uważane. 

Forma  krystaliczna  przenika  wskroś  kry- 
ształ cały,  tak  iż  jest  złożony  ze  samych  war-"^ 
stewek,  które  z  kolei  odjęte  nie  zmieniają  się 
ani  co  do  figury  swojej ,  ani  co  dó  kąta  wzaje- 
mnego swojego  pochylenia;  ten  sam  kryształ 
powtarza  się  aż  do  jądra  samego,  choć  w  coraz 
mniejszych  wymiarach.  Z  tem  jądrem  a  za- 
rodem niespostrzeżonym  zaczyna  się  tworzenie 
i  stopniowe  przybywanie  kryształu,  z  przybra- 
niem coraz  nowych  dalszych  warstewek.  Skład 
chemiczny  nie  jest  tutaj  bynąjmnićj  warunkiem 
stanowczym;  niekiedy  jedno  i  toż  samo  ciało 
chemiczne  krystalizuje  się  w  kilkuset  odmianach. 
Gdy  Hauy  odkrył  pierwotne  i  zasadnicze  formy 
kryształów,  zdawało  się  naukom  przyrodniczym 
być  łatwćm  zadaniem  wytłumaczenie  tego  zjawi- 
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ska  natury ;  połączono  je  z  teoryą  atomistyczną, 
uważając  iż  te  pierwotne  kształty  są  ngurami 
pierwotnemi  samychże  atomów;  przecież  do- 
tychczas nie  wyjaśniono  dokładnie  rzeczy  całśj. 
Krystaliczność  przedewszystkiem  dla  tego  jest 
zjawiskiem  tak  zajmującśm,  iż  wśród  patury 
martwej  i  głuchej  występuje  tu  jakby  przeczu* 
ciem  forma  zapowiadająca  kształty  natury  ży- 
wej; kryształ  jest  to  jakby  sen  natury  mąrzącćj 
o  przyszłym  żywocie ;  jest  to  pierwsze  doświad- 
czanie się  Natury  w  utworzeniu  organizmu.  Mar- 
znąca woda  na  szybach  naszych ,  minerały  w  głę- 
bokich tajnicach  skał,  udają  pnie,  gałęzie  i  kwia- 
ty, któremi  się  natura  stroi  jakby  w  szaty  swo- 
je;  a  w  podziemnych  nocnych  ciemnicach  błysz- 
czy i  goreje  światło  kryształów,  igra  tysiącem 
barw;  nie  dziw  tedy  iż  jak  świat  kryształów 
jest  z  jednej  strony  przedmiotem  głębokich  ba- 
dań naukowych,  tak  z  drugićj  strony  staje  się 
osnową  czarodziejskich  powiastek  i  gadek  lu- 
dowych. 

§  276. 

2.)    Skaty. 

a.)    Ogólne  oznaczenie   shał. 

Jeżeli  kryształ  okazuje  się  jako  indiwiduum,  toć 
już  samo  przez  się  wynika  iż  się  znajdą  utwory, 
które  nie  są  indiwiduarai  ale  zbiorem  indiwiduów, 
tak  jednorodnych  jako  i  różnorodnych.  Z  tego  zaś 
iż  są  zbiorem  takowym  wypływa  naprzód  że  są 
wyrazem  ilości ,  która  (jak  wiemy)  nie  jest  ograni-  * 
czoną,  bo  może  być  nieskończona;  zatćm  nie  jest 
całością  w  sobie  zamkniętą,  w  sobie  ukończoną;  tak 
już  widać  iż  te  twory  występują  w  wielkich  mas- 
sach; że  na  zewnątrz  nie  będą  miały  ścisłych  jeo- 
metrycznych  form,  bo  nie  są  zamknięte,  ograniczo- 
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De  same  przez  się ;  a  nakoniec ,  że  one,  mogąc  być 
co  do  ilości  większym  lub  mniejszym  zbiorem,  sa- 
me są  czćmś  nieskończonem  w  sobie ,  że  są  tedy 
same  jedynie  częścią,  ogniwem,  ułomkiem  (szcze* 
gólnością)  całości  do  której  należą;  są  to  skafy^ 
(Skała  każda  należy  do  jakiejś  grupy,  do  jakiejś  for- 
macyi  składającej  się  ze  skał  różnych;  grupa  tedy 
jest  wz^ędem  tój  pojedyńczćj  skały  całością ;  ta  ska- 
ła ma  się  przeto  do  niój  jako  ogniwo  jedno,  jako 
szczególność.) 

Skały  będą  zatem  główną  osnową  budowy 
ziemskićj. 

Jeżeli  przeto  kryształy  właściwym  kształtem  swo- 
im okazują  że  własną  potęgą  wyrażają  zewnętrz- 
nie istotę  swoje  wewnętrzną,  że  się  tedy  własną 
siłą  odosobniają  od  świata  zewnętrznego,  a  tak,  od- 
nosząc się  do  siebie,  wyjawiają  swoje  indiwidual- 
ność;  jeżeli  więc  kryształy  te,  krystalizując  się, 
przezwyciężają  ogólne  prawo  ciężkości ,  a  tak  wyja- 
wiają iż  się  jedynie  stosują  do  prawa  szczegóło- 
wego, sobie  właściwego;  toć  odwrotnie,  skały 
właśnie  dla  braku  samodzielności  nie  odnoszą  się 
same  do  siebie ,  ale  na  zewnątrz ,  a  tak  ulegają 
ogólnemu  prawu  ciężkości ,  które  jest  prawem  odno- 
szenia się  na  zewnątrz:  ztąd  tóż  i  ta  forma  niepe- 
wna, jaką  spostrzegamy  w  skałach,  bywa  najczę- 
ściej skutkiem  ciężkości,  lub  innych  przyczyn  ze- 
wnętrznych. Skała  może  mieć  jedynie  jakiś  kształt, 
o  ile  będzie  wzięta  w  ogólnych  swoich  zarysach. 

§277. 

b.)    Odszezególnienic  n^   skał. 

lak  powyżćj  mówiliśmy  o  skałach  w  ogóle,  a 
zatćm  o  spólnćm  ich  znaczeniu,  tak  teraz,  wynika 
ich  rozróżnienie. 

Lubo   wiemy  już  iż  skały  nie  są  manerałami 
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właściwemi,  toć  widzimy  z  powyższej  osnowy  ii 
cechy,  stosujące  się  do  minerałów  (§  275),  po  więk- 
szej części  stosować  się  winny  do  rozszczególnie- 
nia  skał;  i  tutaj  tedy  również  występuje  stosunek 
do  ogólnych  potęg  natury,  wspomniany  powyżśj 
(§  267  i  275).  Atoli  z  drugiej  strony,  gdy  skały 
nie  są  jedno  i  toż  samo  co  minerały,  więc  tćż  ma- 
ją swoje  osobne  cechy,  rozróżniające  je  między  sobą. 

Znać  iż  to  odszczególnienie  wypłynąć  jedynie 
może  z  trojakiego  względu,  z  jakiego  uważać  wy- 
pada każdy  przedmiot.     Jakoż: 

1-szy  wzgląd  odnosi  się  na  wewnątrz,  na  treść, 
na  części  składowe  skał. 

2-gi  wzgląd  odwrotnie  pomija  treść  wewnę- 
trzną ,  a  odnosi  się  na  zewnątrz ,  to  jest :  uważając 
skałę  za  ogół,  za  jedność —  uważa  przeto  jćj  kształt 
zewnętrzny. 

3-cie.  Jednocząc  oba  te  względy  powyższe, 
wypadnie  zwrócić  się  na  wewnątrz ,  a  zarazem  mieć 
na  uwadze  kształt :  będzie  to  więc  wewnętrzny  kształt 
skały,  jej  ukształtowanie  wewnętrzne. 

Uważamy  że  mówiąc  tutaj  o  formie  skał,  tak 
zewnętrznej  jak  i  wewnętrznej,  bierzemy  ją  w  ograni- 
czeniu powyżej  oznaczonćm  (§  276). 

§  278. 

1.)  Odsiczegóbiienie  skat  wedle  części  składo- 
wych.—  Wedle  tego  cośmy  rzekli  o  skałach  w  ogól- 
ności (§  276),  wypływa  iż  skały  składać  się  będą: 
albo  z  jednego  i  tego  samego  minerału  (tak  tedy  je- 
dynie obszar  ogromny  czyni  ten  minerał  skałą  np. 
sól);^  albo  znowu  skały  składać  się  będą  z  więcej 
minerałów.  Skały  te  złożone,  znowu  wedle  sposo- 
bu złożenia,  będą  dwojakie:  bo,  albo  te  różnoro- 
dne części  są  bezpośrednio,  krystalicznie  złożone 
(np.  jak  granit  składający  się  z  kwarcu,  feldspatu  i 
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miki);    albo  też   trzymać  się  siebie  będą  za  pośre- 
doictwem  łączącego  ich  lepiszcza  (np.  piaskowiec). 

§279. 

2.)  Kszłałt  zewnętrzny  skat. —  I  tutaj  kształt  jest 
trojaki. 

lód:  Forma  okazująca  się  kupieniem  się,  kłębie- 
niem się  mass. 

2gie :  Forma  wai'stw,  pokładów,  gdy  wiele  skał 
różoego  rodzaju,  w  kształcie  płyt  kolejno  na  sobie  się 
rozlega. 

3cie :  Gdy  skała  w  kształcie  konarów,  żył,  szyb, 
wciska  się  w  skały  tak"^  warstwowe  jak  i  w  niewar- 
stwowe  (to  wdzieranie  się  okazuje  iż  skała,  gąsz- 
czem będąc,  wtłoczyła  się  w  szczeliny  skał  już  stwar- 
dniałych). 

Kształt  zewnętrzny  skał,  obok  roślinności,  jest 
pierwszym  a  najpotężniejszym  warunkiem  chara- 
kteru, jakiego  nabiera  okolica  cała;  skały  rysują 
proFde  krajów  i  kontury  ich  widoków.  Dla  ma- 
larza natury  nie  jest  bynajmniój  obojętną  istota 
geologiczna  okolicy.  Gdy  jedne  skały,  a  miano- 
wicie plutoniczne ,  dźwigają  się  w  kopuły  śmiałe, 
lub  w  turnie  i  iglice  alpejskie,  otaczając  się  w  ko- 
ło jakby  dworem  rozrzuconych  bałwanów,  i  roz- 
twierając  głębokie,  rozsadzone  przepaści ;  inne,  a 
mianowicie  warstwowe ,  rozkładają  się  płaszczy- 
zną, lub  biją  falą  łagodnych  pagórów,  lub  wzdy- 
mają się  okrągławą  formą  górskiego  pasma.  Atoli 
i  te  warstwowe  skały,  jeżeli  były  dźwignione  ze 
swojej  podłogi  przez  skały  plutoniczne ;  skręcone 
przez  nie  i  wykrzywione,  już  niekiedy  staną  star- 
czącą ścianą ,  urwiskiem ,  stromem ;  a  gdy  pó- 
ŻDiój  żywioły  zabiorą  się  do  nich,  owem  welnem 
lecz  nieusŁannćm  działaniem ,  już  jakby  dłótem  i 
piłą  dziergają  je  w  kształty  śmiałćj  i  swawolnój 
fantazyi  (ob.  przyp.  do  §  273). 
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§  280. 

3.)  KsztaH  wewngtrznii  skat—  Jakikolwiek  bę- 
dzie rodzaj  skał,  przecież  nigdy  nam  one  nie  przed- 
stawią jednolitej  i  nieprzerwanej  massy,  ale  będą  w  so- 
bie porozdzielane. 

Jakoż  jedne  z  nich  przybiorą  kształt  słupców; 
lak  niby  wyobrażać  będą  linie  w  skalnej  naturze  (np. 
bazalty);  inne  utworzą  jakby  płaszczyzny;  inne  zbio- 
rą się  niby  w  kule  (są  formy  które  powstały  ze  sto- 
pniowego tężenia  mass ,  a  tak  to  ukształtowanie  sfe- 
ryczne okazuje  iż  massa  tężała  w  różnych  punktach, 
do  których  przylegały  następnie  części  sąsiednie);  in- 
ne tężeją  w  graniastosłupy,  sześciany  i  t.  d. 

Powyżej  mówiliśmy  iż  cały  zewnętrzny  kształt 
będzie  ławą  (jak  to  w  osadowych),  pokładem;  otóż 
ta  ława,  stanowiąta  jedne  i  tęż  samą  skałę ,  jest  znów 
w  sobie  podzielona  na  podrzędne  warstwy  (które  znać 
że  nie  powstały  w  różnym  czasie ,  gdyż  niekiedy  po- 
przedzielane są  cienką  warstwą  różnego  mineraiu  lub 
skały  i  t.  d.) 

Te  warstwowe  skały  bywają  podniesione,  po- 
gięte, zgruchotane  przez  skały  które  się  cisnęły  z  do- 
łu ku  powierzchni  ziemskiej. 

§281. 

c.     Ukiad  ikaly    i  stosunek  ich  wzajemny. 

Naprzód,  przedmiotem  naszym  była  skała  w  ogól- 
ności ,  skała  sama  w  sobie ;  następnie  uważaliśmy 
różne  rodzaje  skał,  skały 'w  szczególności;  teraz  więc 
wypada  zwrócić  baczność  na  połączenie  się  tych  ró- 
żnych skał  szczegółowych  w  jeden  ogół^  yfjcdnęca- 
iosó —  jest  to  układ  skał. 

3^szak  układ  skał  w  przestrzeni  okazuje  za- 
razem ich  powstawanie  w  czasie ;  a  tak  wyjawia 
epoki  tworzącej  się  budowy  ziemskiej  i  jej  ukształ- 
towania. 
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Tutaj  właśnie  występuje  działanie  wszystkich 
ogólnych  potęg  natury  (§  265,  273),  a  mianowicie 
tych  potęg,  które  są  warunkiem  wszelkiego  ukształ- 
towania ,  które  czynią  materyę  zdolną  do  przyjęcia 
kształtów,  które  same  będąc  bezkształtne  znoszą  spój- 
ność materyi ,  czyniąc  ją  rozpręiliwą  i  płynną:  jest 
to  woda  jako  płyn ,  i  depta  —  płomień. 

Z  tego  wynika  iż  skały,  będące  osnową  budo- 
wy ziemskiej , .  były  pierwotnie  bez  kształtu  i  bez  for- 
my stałej,  że  były  bez  spójności ,  bo  spójność  ich  wy- 
rażała się  ogniem  lub  wodą :  wypływa  ztąd ,  iż  je- 
dne skały  winny  swój  początek  ogniom —  są  to  ska- 
ły piutaniczne;  a  inne  winny  początek  swój  wodom — 
są  to  skały  fiepłimezne^  osadowe. 

§282, 

Z  powyższćj  osnowy  wynika  różne  następstwo 
w  czasie  tworzenia  się  skał,  będące  odpowiednie  u- 
kładowi  w  przestrzeni ;  ztąd  tćź  różne  rodzaje  skał 
utworzonych  w  jednćj  epoce,  w  jednym  ustępie  cza- 
su, skadają  jedne  grupę,  jako  ów  ogół  i  całość  o 
którćj  wspomniano  powyżćj  (w§  281),  która  jest  wła- 
śnie wyrażona  ich  układem  a  zachowaniem  się  wza- 
jemnćm. 

Z  powyższego  §.  wynika  również  druga  strona 
uważania  skał,  to  jest  wzgląd  na  ich  początek.  Tu- 
taj okaże  się  trojaki  rodzaj  skał:  skały  plutoniczne^  ne- 
ptmUczne  i  skały  będące  skutkiem  ognia  i  wody. 

a.)  Skaty  plułoniczne. —  One  właśnie  zawićrają 
te  skały,  które  się  kupią  massami,  lub  rozdzielają 
się  w  słupce,  lub  w  kule  it.  d.  (§  279  i  280);  nie 
są  warstwowane ,  nie  zawierają  nigdy  w  sobie  śla- 
dów jestestw  organicznych;  a  będąc  często  parte  z  do- 
łu ku  powićrzchni  ziemskiej  wcisnęły  się  gąszczem 
rozpalonym  w  skały  wyższe ,  i  rozszedłszy  się  kona- 
rami między  nićmi  podnosiły  je ,  zgruchotały  i  wy- 
gięły te  warstwy  górne ,  psując  ich  układ.   Najstar- 
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szą  gruppą  są  tułaj  grmiity;  lecz  zatem  nie  idzie  aby 
nie  znalazły  się  i  granity  późniejsze,  będące  młodsze  od 
innych  grupp.  Najmłodszą  zaś  gruppą  plutoniczną, 
są  skały  pochodzące  od  wybuchów  wulkanicznych 
wulkany  dziś  jeszcze  czynne  będąc  są  przyponmie- 
niem  starych  wywrotów  ziemskich. 

b,)  Skały  neplnnicznc. —  Główną  ich  cechą  j^t 
warstwowanie  będące  wypadkiem  osadu  z  wody;  ztąd 
drugą  cechą  są  ślady  jestestw  organicznych  w  nich 
zamknięte  (odciski,  skamieniałości).  Każda  z  grupp 
tu  należących ,  jako  rezultat  tej  samej  epoki ,  składa 
się  ze  zbioru  skał  do  siebie  należących ,  a  tak  jest 
całością  względem  szczegółowych  skał. 

Następstwo  grupp,  bo  kolejne  ich  na  sobie  roz- 
łożenie, jest  pierwszą  cechą  ich  kolejnego  powstawa- 
nia. Najdawniejsza  gruppą  jest  gruppą  łupkowa  ^  a 
w  tej  znów  najstarszą  skałą  filał  (łupek  z  iłu) ;  naj- 
młodsza gruppą  jest  gruppą  napływowa. 

Stosownie  do  epoki  każdej  gruppy,  znajdą  się 
w  ni^j  ślady  jestestw  organicznych,  tak  roślin  jak 
i  zwierząt.  Najdawniejsze  zawierają  najmniej  dosko- 
nałe zwierzęta  (np.  miękczaki,  muszle  it.  d.);  w  mia- 
rę im  gruppą  jest  późniejsza,  tern  też  organizm 
zwierzęcy  doskonalszy,  tem  podobniejszy  do  dzisiej- 
szego zwierzęcego  świata.  I  tak  organizm  kopalny 
jest  uzupełnieniem  dzisiejszej  botaniki  i  zoologii ,  do- 
starczając brakujących  im  ogniw,  i  będąc  często  ich 
wyjaśnieniem  i  komentarzem ;  zatem  też  idzie  iż  ska- 
mieniałości są  właśnie  najważniejszą  pomocą  do  ozna- 
czenia gruppy  do  której  skała  należy,  a  tćm  samem 
ważną  cechą  oznaczenia  jej  wieku. 

c.)  Zjednoczone  działanie  wody  i  ognia  oka- 
zuje się  naprzód  zewnętrznie  w  skałach  mttamarfiet- 
nycli  które,  mając  byt  piórwotny,  póżniój  działaniem 
ogniów  przeistoczone  zostały.  Lecz  rzeczywista  je- 
dność obu  tych  potęg,  jest  raczój  owe  działa- 
nie  skał  plutonicznych  na  osadowe ,   o  którćm  już 
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wspomnieliśmy  powyżej,  owe  parcie  się  skał  pluto- 
nicznych  z  głębin  ziemskich  w  kształcie  żarzącego 
się  gąszczu ,  więc  podniesienie ,  zgruchotanie ,  prze- 
•  palenie  warstw  osadowych ,  wśród  których  późnićj 
stężały  szczytem  stromym  gór. 

Najważniejszem  zjawiskiem  tu  należącem  jest 
przepalenie  tych  osadowych  skał,  a  tem  sam^m  ich 
przeistoczenie.  Te  gruppy  plutoniczne  są  również  je- 
dnym ze  środków  do  oznaczenia  grupp  osadowych , 
bo  z  tych  działań,  które  one  wywarły  na  skały  osa- 
dowe ,  poznać  można  które  skały  osadowe  wyprze- 
dzały w  czasie  owe  skały  plutoniczne ,  a  które  do- 
piero później  się  na  nich  rozłożyły. 

§283. 
3.)    Kula  ziemska  jako  geologiczna  całość. 

Naprzód  przedstawił  nam  się  kryształ;  była 
to  całość  osobna,  indiwiduum  odnoszące  się  do 
siebie  i  w  sobie  odosobnione  (§  275).  Następnie,  przed- 
miotem naszym  była  skała  (jako  szczególność]  nale- 
żąca do  ogółu ;  a  lubo  tym  ogółem  jest  gruppa,  toć 
sama  ta  gruppa  znów  jest  szczególnością,  znów  je- 
dynie ułomkiem  ziemi  jako  ogółu,  jako  całości  wszyst- 
kich tych  grupp.  Wynika  ztąd  że  teraz  przedmio- 
tem naszym  byćby  winna  właśnie  ta  całość  i  ogół 
kuli  ziemskićj,  o  ile  ona  nam  jest  znajomą ,  czyli  co 
jedno ,  o  ile  nas  obchodzić  może. 

Tutaj  wszystkie  powyżej  podane  fakta  składa- 
ją się  w  jedne  całość  wyświćcającą  dzieje  planety 
naszego;  tutaj  przeto  wchodzą  w  rachunek  wszyst- 
kie potęgi  wspomniane  powyżój,  a  będące  właśnie 
czynnikami  tego  całego  rozdziału,  mianowicie  po- 
tęgi kosmiczne,  które  tutaj  (jak  wiemy]  stały  się  współ- 
czynnikami tellurycznemi  (§  266].  Lecz  przedewszyst- 
kićm  Mrystępują  tutaj  ciepło  i  woda,  jako  dwa  czyn- 
niki natury  w  przymierzu  z  onómi  ogólnćmi  potęga- 
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mi  natury,  i  złożyły  się  w  tę  budowę  tak  przędziw* 
nćj  a  głębokiej  mądrości.  Tak  tutaj  widzimy  rozmai- 
tość nieskończoną  sił ,  złączoną  w  jedność  będącą 
wyrażeniem  pojęcia  logicznego ,  o  ile  natura  martwa 
tćm  wyrażeniem  być  zdoła. 

Lecz  ta  historya  Ziemi ,  będąc  z  jednćj  strony 
łańcuchem  wniosków  czynionych  przez  gęognozyę,  a 
z  drugićj  strony  wypadkiem  faktów  powyżćj  poda- 
nych, mniej  jest  rzeczą  FilozoHi  Natury;  poprzestanie- 
my zatóm  na  wskazaniu  jej  właściwego  miejsca  w  na- 
szćj  umiejętności. 

Dziś  Natura  i .  jej  praca  około  ziemskićj  kuli 
ucichła;  przeszły  jej  konwulsyjne  porody  i 
boleści;  przebrzmiała  wojna  dzikich  potęg;  nie- 
kiedy tylko  roztworzy  się  tu  lub  ówdzie  ognisko 
wulkanu  i  ziewnie  płomieniem  i  wstrzęśnie  ob- 
szarem krajów,  strachem  ściskając  serca  ludzi  i 
przypominając,  że  owe  stare  cyklopy,  przywalo- 
ne brzemieniem  skalnćm,  jeszcze  nie  usnęły  na 
wieki ;  że  pracują  i  robią  chcąc  się  wydżwignąć 
z  ciemnic  podziemnych,  gdzie  je  opatrzna  ręka  Mą- 
drości przedwiecznej  zamknęła.  Lecz  te  gwał- 
ty a  łomoty  są  jedynie  słabem  przypomnieniem 
dawnśj  natury;  zaledwie  postraszą  a  już  zamil- 
kną, by  nie  przeszkadzały  pracy  duchowej  ludz- 
^  kiego  rodu.  Człowiek  dziś  pielgrzymując  po  tćj 
ziemi,  jakby  po  ojcowskim  domu  swoim,  wpa- 
truje się  w  to  ukształtowanie  ziemskićj  skorupy, 
i  pyta  ją  i  bada  o  losy  i  dzieje  tej  budowy  pla- 
nety swojego ;  a  Ziemia,  zaklęta  w  imię  umieję- 
tności ,  opowiada  epoki  zrodzeń  swoich.  Z  wićrz- 
chu,  tuż  pod  stopami  naszćmi,  zamknięte  są  kości 
zwierząt  zupełnie  podobnych  do  dzisiejszycłi ,  a 
wśród  nich  rozsypane  są  stare  urny,  popielnice  kości 
ludzkich,  szyszaki  i  topory  starych,  zamarłych 
wieków.  Lecz  gdy  się  weźmiesz  głębiej  i  zapytasz 
się  dziś  martwych  świadków  zapadłej  natury,  już 
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inny  świat  roztoczy  się  przed  oczyma  naszómi. 
Obaczysz  Ziemię,  choć  w  mroźnych  dziś  strefach, 
okrytą  gajami  drzew  skwarnej  zwrotnikowej  na- 
tury ;  w  nich  ogromnej  wielkości  jelenie  pasą  się 
stadem,  i  cisną  się  gromady  słoniów,  mastodon- 
tów  i  innych  olbrzymów  natury  zwiórzęcej,  a  po 
bagnach  igra  hippopotam ,  nosorożec ,  a  po  brze- 
gach gi'zmi  rykiem  lew  i  tygrys,  i  wyje  niedź- 
wiedź srogićj  wielkości ;  lecz  nigdzie  nićma  śla- 
dów stopy  ludzkiej.  Aleć  i  ta  scena  jeszcze  do 
no\<^szych  należy,  poprzedza  ją  inny  świat :  ocean 
ogromny  rozwlókł  się  po  ziemi ,  a  w  jego  głę- 
biach ciżbą  nieprzebraną  uwijają  się  ryby  łodziki,  że- 
glarki  o  dziwnych  kształtach.  Ale  głębiój  i  głę- 
biej znowu  sięga tadawcza  myśl  geologa,  a  jesz- 
cze starsza  epoka  przedstawia  mu  się  w  dziw- 
nych postaciach.  Lądy  lśniące  bogatą  naturą,  la- 
sy palmowe  i  szyszkowych  drzew,  poszywają  do- 
liny i  góry;  potężnem  korytem  przewalają  się 
nurty  rzek,  a  wody  i  ziemia  pełne  potwornych 
płazów,  tak  olbrzymich,  że  już  żadne  z  dzisiej- 
szych z  niemi  w  porównanie  pójść  nie  mogą ; 
grzeją  się  na  słońcu,  gramolą  się  po  bagnach,  i 
puszczają  się  na  łup  w  gęste  puszcze  pićrwotne; 
a  żółwie ,  krokodyle  i  inne  jaszczury,  tysiącami 
szukają  w  młakach  pożywienia  dla  siebie.  A  po 
wodach  i  po  lądach  i  po  powietrzu  snują  się  stra- 
szydła dziwolężne,  owe  ogromne  pterotuktyle,  owe 
płazy  uskrzydlone  o  smoczćj  postaci ,  co  panują 
we  wszystkich  trzech  żywiołach  ziemskich.  Lecz 
i  tu  jeszcze  nie  znajdziesz  pićrwszego  okresu , 
pierwszćj  formy  naszej  ziemi.  W  poprzednich  epo- 
kach natura  coraz  biedniejsza  w  formy  wyższego 
życia,  aż  nakoniec  zdoła  wydać  podrzędne  śli- 
maki, korale,  a  w  końcu  jedynie  świat  mikrosko- 
powych wymoczków. 
Każda  epoka  tedy  zawićra  osobny  dla  siebie 
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system  zoologu  i  botaniki,  które  znów  wszystkie 
w  połączeniu  z  dzisiejszym  światem  dadzą  sif 
zjednoczyć  w  jeden  wielki  system  botaniczny 
zoologiczny.  Tak  biorąc  za  podstawę  dzisiejsza 
świat  zwierzęcy  i  roślinny,  jeżeli  spostrzeźem] 
w  łańcuchu  stworzeń  tu  lub  ówdzie  jakiś  brab 
pośredniego  ogniwa,  jakiś  zanadto  nagły  skok, 
jdkąś  lukę  między  jednem  niźszem  a  tuż  po  nićm 
następującem  wyższem  jestestwem ,  już  ten  brak 
i  luka  znajdzie  dopełnienie  swoje  w  jakiemś  je- 
stestwie już  nieobecnem  w  dzisiejszym  systema- 
cie  świata,  aprzytomnem  nam  jedynie  w  jakimi 
szkielecie  lub  kości ,  w  skamieniałości  lub  odci- 
sku. Na  wiele  wątpliwości  znajdziemy  odpowiedź, 
bylebyśmy  się  zapytali  tej  kośnicy  dawno  zapa- 
dłego świata  i  zrozumieli  tę  jego  mowę  starą. 

§284. 

b.)  Budowa  zewnętrzna  kuli  ziemskiej. 

Powyżej  (od  §274)  rozsnuliśmy  zasadnicze  po- 
jęcia wnętrza  kuli  ziemskiej ,  a  tak  rzecz  sama  pro- 
wadzi do  odwrotności  swojej,  zatem  do  zewnętrznej 
budowy  planety  naszego.  Atoli  ten  związek  ogól- 
ny między  wnętrzną  a  zewnętrzną  budów  ą  ściślej  się 
jeszcze  okaże ,  gdy  zważymy  iż  budowa  wewnętrzna 
skorupy  ziemskiej,  ma  się  do  ukształtowania  powierz- 
chni ziemskiej  jak  potęga  tcewnętrzna  do  zewnętrzne- 
go jej  objawienia ;  co  jest  (jak  wiemy)  jedną  z  kate- 
goryj  logicznych  (Log.  §  74.  3).  Jak  wszędzie  tak  i 
tutaj  rzeczywistość  jest  wyrazem  ogniwa  logicznego; 
bo  ukształtowanie  powierzchni ,  tak  całej  kuli  jako  jej 
pojedynczej  miejscowości ,  jest  odbiciem  odpowiednićj 
mu  geologicznej  natury. 

Dopiero-to  nasze  czasy  przerodziły  jeografię 
w  umiejętność  i  postawiły  ją  jako  rówiennicę 
obok  starszych  jćj  sióstr  w  świąlnicy  wiedzy  ludz- 
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któj.   Dawniej  jeografia  była  zbiorkiem  wiadomo- 
ści i  wiadomostek ,  przyczepionych  jakby  z  łaski 
do  dziejów  pojedynczych  ludzi  historycznych,  lub 
do  żywota  narodów  i  państw.  Tak  żyła  w  ubó- 
stwie i  poniżeniu  okruchami  które  spadały  z  bo- 
gatego stołu  historyi ,  polityki  lub  filologii;  szczę- 
śliwa,   jeżeli  ją  raczyli   uważać  za  użyteczną, 
choć  podrzędną  pomocnicę   w  wspaniałej  budo- 
wie wiedzy,  którą  duch  ludzki  sobie  dźwigał  na 
mieszkanie  a  chwałę  swoje.     Lecz  skrzętna  i  ba- 
czna robotnica,   pracując  w  zaciszu,   obaczyła 
się  w  końcu  wśród  obfitego  dobytku  długowiecz- 
nych trudów  swoich,  i  spostrzegła  jak  jćj  du- 
chowa majętność  się  wzmogła,  jak  tejój  wiado- 
mości rozjednostkowane  a  ułomkowe   fakta  zro- 
sły się  w  jedne  całość  organiczną.    Teraz  roztwo- 
rzyły się  inne  widoki  dla  jćj  działania.    Pojęła 
ona  że  jćj    zawisłość  od  innych  nauk  się  skoń- 
czyła ,  że  zdoła  już  sama  zapracować  dla  siebie 
na  swój  własny  dom ;  bo  jakby  gromem  zapalił 
się  w  niej  pomysł,  że  i  ona  ma  to  zacne  powo- 
łanie,  by  wyśledzić  Boże  słowo  skreślone,  tak 
budową  lądów  i  krajów,"  tak  architekturą  dzielnic 
świata ,  jak  morską  topielą ,  jak  gwiazdzistóm  pi- 
smem na  Niebie.    Co  było  dla  dawnój  jeografii 
jakby  faktem  przypadkowym  w  naturze ,  co  było 
dla  niej  opisem  niewolniczym,  wyliczaniem,  stało 
się  już  treścią  dla  myśli ,  dla  rozumowania  filo- 
zoficznego.   Gdy  teraz  umiejętność  młoda  z  wy- 
sokości obłocznej  zadumiona  wpatrzyła  się  w  tę 
kulicę  ziemską ,  pobożną  myślą  w  niój  tonąc  już 
poznała,  że  tu  Opatrzność  nic  nie  zostawiła  swa- 
woli ślepego  przypadku ,  że  zanim  człowiek  był 
wywołany  słowem  Bożem ,  Anioły  Pańskie  pro- 
stowały dziejom  ludzkim  ścieżki  na  Ziemi;  że 
każdy  ocean,  każda  część  świata,  każdy  kraj, 
każda  rzeka  a  morskie  pobrzeże,  ma  ^ębokie 
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znaczenie  swoje.  Tutaj  góry  i  doliny,  sieci  wód 
i  pobrzeża ,  przemówiły  o  Mądrości  Bożej  i  za- 
śpiewały hymn  na  chwałę  wiekuistej  Myśli  stwór- 
czej. Jak  kości  w  organizmie  wiernie  do  sie- 
bie należą,  jedne  składając  całość,  tak  równiei 
uznano  że  te  lądy  i  te  morza,  rzeki  i  części 
świata ,  nawzajem  wypływają  z  siebie ;  że  tym 
właśnie  trybem  jakim  są,  a  nie  innym,  winny 
były  być  zbudowane ,  jeżeli  się  miały  stać  do- 
mem ojczystym  dla  historyi  i  kształcenia  się  ludz- 
kiego rodu ,  tudzież  nauki  jego  początkowej,  zanim 
duch  człowieczy,  odrodziwszy  się  śmiercią  ciała, 
przejdzie  do  wyższej  szkoły  Bożej,  prowadzącej 
go  już  pod  stolicę  niebiańskiego  Ojca. 

§  285. 
Gdy  przeto  tutaj  jest  mowa  o  zewnętrznem 
ukształtowaniu  powierzchni  kuli  ziemskiej,  zatem 
oznaczenia  zewnętrzne,  to  jest  oznaczenie  prze- 
strzeni i  wymiary,  są  tutaj  głównym  względem. 
Lecz  wymiary  takowe  nie  są  już  wymiarami  ab- 
strakcyjnemi  ogólnej  przestrzeni ,  w  której  każdy  wy- 
miar, nie  odnosząc  się  do  żadnego  punktu  stałego, 
może  być  długością,  szerokością  lub  wysokością, 
(w  którój  niema  jeszcze  kierunku  w  górę  lub  na  dół, 
w  prawo  lub  lewo  §  224).  Tutaj  przeto  te  wymia- 
ry odnoszą  się  do  kuli  ziemskiej ;  są  tedy  już  ozna- 
czone ;  będzie  więc  to  albo  wymiar  pionowy,  bo  w  kie- 
runku promienia  ziemskiego ;  albo  w  kierunku  po- 
ziomyiii ,  bo  w  kierunku  "prostopadłej  do  promienia, 
czyli  w  kierunku  stycznój;  a  w  szczególności ,  w  kie- 
runku południka  i  równoleżnika,  toż  północy  i  po- 
łudnia, zachodu  i  wschodu,  lub  kierunków  pośrednich, 

§  286. 
1.)    Wymiary  w  ogólności. 

a.)    Wymiary  poziome.    Tutaj  naprzód  widzimy 
odgraniczenie  się  lądów  suchych    od  wód,   przeto 
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kontury  brzegów  morskich;  a  w  szczególności  ry- 
sują się:  odnogi  i  odwrotne  im  półwyspy,  cieśniny 
i  odwrotne  im  przesmyki,  przylądki,  zatoki;  dalej 
morza  i  wyspy,  oceany  i  części  świata  i  t.  d.  ztąd 
stosunek  obszaru  powierzchni  kraju  do  długości  je- 
go pobrzeżów  we  wszystkich  zakrętach   i  t.  n. 

b.)  Wymiary  pionowe  w  ogólności.  Idąc  (jak 
się  rzekło)  w  kierunku  promienia  ziemskiego,  spo- 
tykamy głębokości  morskie  i  wysokości  wysadzo- 
nych lądów  suchych,  i  jako  miarę  obydwóch  tych 
wymiarów,  pośredniczącą  im ,  znajdujemy  wysokość 
zwierciadła  morskiego;  dalej  spotykamy  wypukłość 
i  wyżłobienia ,  więc  rzeźbę ,  tak  trzonu  morskiego 
jak  powierzchni  suchćj. 

c.)  Atoli  zjednoczenie  obu  powyłszych  odwrot- 
nych wymiarów  stanowi  dopiero  całkowitość  rzeźby 
ziemskiej  i  jej  plastyczność ,  bez  względu  czyli  jest 
rzeźba  morskiego  trzonu,  czyli  powierzchni  suchych 
lądów. 

§  287. 

2.)    Wymiary  szczegółowe, 

a.)  Czynnik  orograficzny.  Gdy  powyżej  przed- 
stawiły się  nam  wymiary  owe  w  ogólności,  obacz- 
my  teraz  ich  szczegółowe  zastosowanie  do  potęg 
geograficznych,  a  mianowicie  do  lądów  i  wód.    - 

lód  Wzniosłość  pojedyncza  jako  jednostka  jest 
girę  (jeżeli  występuje  z  morza  jest  wyspą).  Tu 
odróżniamy:  szczyt  góry  i  różne  jego  formy;  dalćj, 
schyły  góry  i  jćj  podnóża ,  które  są  różne,  wedle  wy- 
miarów poziomych ,  pionowych  i  t.  d. 

2gie  Góra  pojedyncza  jako  część  (jako  szcze- 
gólność) łączy  się  z  innemi  górami  w  system  gór- 
ski, albo  jako  grono  gór,  albo  jako  pasmo;  tutaj 
znów  rozmaitość  natury,  wedle  rozmaitości  tych 
dwóch  wymiarów. 
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3cie  Góry  zrastają  się  w  płaszczyznę,  atak 
powstaje  wysoczyzną. 

Lecz  uważmy  iż  jak  wszystkie  te  formy  wy- 
pukłe pod  względem  pionowym  odnoszą  się  albo 
do  równiny  na  której  są  osadzone ,  a  tak  mają  zna- 
czenie wymiarów  względnych ,  albo  odnoszą  się  do 
zwierciadła  morza,  będącego  zasadą  wymiarów  bez- 
względnych, tak  podobnież  też  same  wymiary  wy- 
pukłe mogą  być  wzięte  w  znaczeniu  odwrotnćm, 
bo  jako  wydolenia  powierzchni  ziemskiej — a  tak  ró- 
wnież odnosić  się  do  obudwóch  zasad  powyższych. 
Jak  względem  całćj  kuli  ziemskićj  lądy  suche  są 
wypukłością,  tak  zlewiska  oceanów  i  mórz  są  wy- 
doleniem  i  wklęsłością  kuli  ziemskiej,  przeto  nega- 
cyą  powićrzchni  lądów  suchych.  Podobnie  tćż  każ- 
da z  powyższych  form  wypukłych  ma  odpowiednią 
sobie  odwrotność ,  swoje  sprzeczność(negacyą)  wklę- 
słości, a  to  bez  względu  czyli  się  znajdzie  na  lą- 
dach suchych ,  czyli  na  powierzchni  dna  morskiego: 
tak  góry,  pasma,  grona  górskie,  wysoczyzny  i  t.  d. 
na  powierzchni  suchych  lądów  i  na  dnie  morskiem, 
mają  odwrotność  swoje  w  kotlinach,  dolinach,  nizi-  * 
nach,  krajach  zapadłych  i  t.  d.  Jednakże  i  tutaj  wy- 
miary poziome  są  także  względem  głównym. 

b.)  Czynnik  hydrograficzny.  Jak  w  ogólności 
wielkie  wklęsłości  planety  naszego  są  właśnie  zle- 
wiskiem wód  morskich,  tak  tćż  wklęsłości  lądów 
bywają  naczyniami  dla  wód  lądowych;  ztąd  rodzą 
się  potoki ,  jeziora  i  t.  d. ,  a  mianowicie  rzeki.  Tu- 
taj występuje  wyższy,  średni  i  dolny  bieg  rz^ki,  na- 
tura jej  ujścia  i  źródła,  charakter jćj,  jćj  brzegi,  jćj 
porzecze  (to  jest  kraj  posyłający  do  niej  wody  swo- 
je) ;  dalej  pomorze  (kraj  posyłający  do  pewnego  mo- 
rza rzćki  swoje) ,  rozdział  wód ,  siatka  rzók  (w  mo- 
rzu rzćkom  odpowiadają  prądy,  kotlinom  wiry  i  t.  d.): 
słowem  jest  to  czynnik  hydrograficzny^  w  którym  ró- 
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wnie  wymiary  owe  służą  za  tło  główne  (np.  dłu- 
gość wody,  chyżość  jej  biegu,  głębokość). 

c.)  Dopićro  czyDoik  orograficzny  i  hydrograficZ' 
ny  nadaje  prawdziwy  charakter  pod  tym  względem 
lądom  i  krajom  i  szczegółowym  okolicom. 

lód  Panowanie  wyłączne  jednego  z  łych 'pier- 
wiastków, powyżej  wymienionych ,  czyni  widok  kra- 
ju ckliwym  i  tęsknym.  Wszakże  ten  niedostatek  wy- 
raża się  głównie  w  równinie,  która  właśnie  jest 
wcieleniem  braku  rozmaitości  (np.  pustynie  Llanos, 
Sawany,  zwierciadło  morskie,  stepy  i  t.  d.) ;  bo  wy- 
pukłości i  wklęsłości  gór ,  przeważające  właśnie  dla 
tego  iż  odstępują  od  jednostajności  równiny,  są  już 
same  przez  -się  różnokształtne   i  rozmaitości  pełne. 

2gie  Jeżeli  obok  siebie  stają  dwie  odwrotnością 
np.  płaszczyzna  morska  i  strome  skały,  jako  wyraz 
kierunków  poziomych  i  pionowych ,  wtedy  widok 
kraju  właśnie  tćm  przeciwieństwem  działa  na  ima- 
ginacyą. 

3cie  Jeżeli  zaś  dwie  formy  sprzeczne  będą  po- 
łączone ogniwem  pośredniem ,  łagodzącem  ich  przej- 
ście, wtedy  zrodzi  się  już  główny  warunek  estety- 
cinćj  plastyczności  okolicy. 

Mówimy  w  §  naszym  o  estetycznym  wido- 
ku kraju.  1  zaiste  między  duchem  człowieka 
a  przyrodą,  w  koło  go  otaczającą,  zachodzi  głę- 
bokie pokrewieństwo.  Jakoż  człowiek,  już  pod 
samym  względem  cielesnej  istoty  swojej,  do  na- 
tury należąc,  przenikniony  jest  niewidzialną  jej 
potęgą.  Lecz  obok  tych  wpływów  cichych,  in- 
ne jeszcze  ogniwo  łączy  go  z  przyrodą ;  jest  to 
ogniwo  czysto-duchowe ;  bo  ten  sam  Bóg  co  stwo- 
rzył ducha  człowieka,  co  mu  nadał  myśl,  wy- 
wołał też  naturę  z  nicestwa  wiekuistem  słowem;  nie 
dziw  tedy,  iż  gdy  struny  onej  niebiańskiej  lutni 
zabrzmią  w  sercu  naszem,  już  i  natura  odezwie 
się  niby  arfa  eolska ,  pod  tchem  duchowym  czło- 
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wieka,  i  zcicha  i  zlekka  wtórować  będzie  tój 
jego  pieśni  duchowej ;  a  tak  dokonywa  się  owa 
jedność  myśli  (ducha)  i  istnienia  (tutaj  natury), 
owa  jedność  podmiotu  i  przedmiotu,  bo  jedno  i 
drugie  Bożym  jest  wypływem. 

Ta  jedność  w  człowieku  naprzód  odzywa  się 
uczuciem,  głosem  wewnętrznym  serca;  on  in- 
stynktem rad  w  naturze  widzieć  odbicie  a  zwier- 
ciedlenie  się  treści ,  przebywającej  w  toniach  du- 
szy jego ;  on  tę  naturę  uduchownia ,  on  siebie 
w  niej  znajduje  i  widzi ;  więc  ogarnia  ją  gorącą 
miłością,  by  odżyła,  by  przemówiła  do  niego, 
gdy  ją  przytuli  do  ciepłego  serca.  Wszak  za- 
patrywanie się  estetyczne  na  naturę  nie  obćj- 
dzie  się  bez  miłości  i  nie  zrodzi  się  nigdy,  je- 
żeli tćj  naturze  nie  nadamy  znaczenia  duchowe- 
go. Ile  czucia,  ile  bogactwa  w  sercu  człowie- 
ka ,  o  tyle  tćż  zapuka  serce  w  tćj  naturze  samćj, 
co  niema,  spogląda  na  niego  spojrzeniem  rse- 
wnćm,  tajemniczćm:  i  nawzajem  im  więcej  bę- 
dzie treści  w  tćj  naturze ,  im  ona  ściślej  połączy 
wszystkie  formy  rzeźby  ziemskiej.,  i  rozmaitość 
roślinnego  świata ,  i  suche  lądy  i  wody,  i  obło* 
czne  widziadła  i  poświaty  słoneczne,  tćm  tćż 
ona  stanie  się  duchowi  podobniejszą ;  bo  i  duch 
jest  zjednoczeniem  rozmaitości  nieskończonej.  Gdy 
człowieka  tedy  obejmą  w  koło  zuchwałe  grody 
skalne  i  śnićżne  przyczoła  tatrzańskich  olbrzy- 
mów, i  znów  otchłanie  ciemne,  nocne  roztwo- 
rzą podziemne  przyrody  państwo ;  gdy  jeszcze  tu 
i  owdzie  olbrzymi  potwór  lub  ślimak  wyciśnię- 
ty na  stromćj  skale ,  lub  kość  starego  mieszkań- 
ca natury,  wystąpią  na  jaw  niby  świadki  wymowne 
dawnych  lat  tysiąców ;  gdy  zdała  rozłoży  się  świat 
gajem,  i  omem  polem  i  łąką  wyszytą  weselnym 
rodem  kwiatów ;  wtedy  coś  zagra  w  sercu  czło- 
wieka.   On  się  zwróci  do  natury,  niby  do  swój 
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starśj  piastuny  i  wypowió  boleści,  i  cierpienia  i 
radości  swoje  ;^  a  natura  uspokoi  i  ugasi  co  tam 
w  ąercu  boli  i  pali ,  i  przyświeci  promieniem  ra- 
dościom jego,  i  uszlachetni  je.  Więc  tez  arty- 
sta, jeżeli  chce  zrozumieć  tę  naturę  i  stworzyć 
piękności  dzieło,  niechaj  jej  udzieli  własnego 
pierwiastku  swojego ,  niechaj  w  nićj  widzi  dzie- 
ło wszechmocnego  Ojca;  a  wtedy  i  ten  obraz 
jego  przemówi  do  widza,  i  wzbudzi  w  nim  te 
same  uczucia ,  jakie  żyły  w  mistrzu ,  gdy  go  zra- 
dzai  z  siebie. 

$288. 

3.)   Wymiary  odnieriane   do  całości  powierzchni 

naszego  planety. 

Naprzód  przedmiotem  naszym  były  wymiary 
w  ogólności ;  następnie  wymiary  szczegółowe,  bo  za- 
stosowane do  szczegółowych  przedmiotów  powierz- 
chni ziemskiój ;  teraz  zjednoczywszy  te  dwa  pierwiast- 
ki, to  jest,  połączywszy  szczegóły  w  jeden  ogół, 
otrzymamy  na  przedmiot  ogół  całej  po wićrzchni  kuli 
zieu^ićj,  obejmujący  szczegóhiości  i  rozmaitości 
w  sobie ,  o  ile  takowe  mają  za  zasadę  swoje  wy- 
miary. Będzie-to  powierzchnia  kuli  ziemskiej,  uwa- 
żana pod  względem  jćj  czynników  geograficznych, 
będących  już  same  przez  się  odwrotnością  odszcze- 
gólniającą  się  od  siebie,  a  które  zarazem,  różnym 
szczegółowym  stosunkiem  do  siebie ,  zradzają  te  roz- 
maitości, będące  właśnie  cechą  naszego  planety. 
Tutaj  stosunki  kosmiczne ,  więc  obroty  i  obiegi  zie- 
mi, działają  przeważnym  wpływem  swoim.  Tutaj 
znów  spotkamy  dążność  natury  do  wyrażenia  po- 
jęcia, bo  do  zrodzenia  odwrotności  wypływających 
śeuUe  z  siebie ,  a  tćm  samem  wiążących  się  w  jedność 
logiczną.  Wiemy  atoli  że  natura  geologiczna  je- 
dynie zbliżyć  się  może  do  wyrażenia  tego ,  ale  że 

i9 
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nie  jest  jeszcze  ostalniem  słowem  przyrody  całój  (ob. 
§  263). 

a.)  Ogólne  ilościowe  stosunki  lądów  do  wód. — 
Powiedziano  już  na  innem  miejscu  (§  269) ,  iż  wody 
są  niby  ilością  środkową  między  atmosferą  obŁula- 
jącą  całą  kulę  ziemską,  a  szczuplejszym  rozmiarem 
lądów.  Rzeczywiście  wody  ziemskie  do  powien- 
chni  suchej  mają  się  jak  3:1,  a  ściślej,  jak  57:20 
(wiemy  źe  ilość  wody  wystarczyłaby  do  pokrycia 
zupełnego  lądów) ,  tak  tedy  już  widać ,  źe  tłem  lą- 
dów są  wody,  że  tedy  nie  morza  nadają  kształt  lą- 
dom, ale  lądy  wodom;  dla  tego  tćż  lądy  zbićrają 
się  i  kupią  w  osobne  całości,  w  osobne  i  udziel- 
ne indiwidua ;  a  morza  przeciwnie ,  jako  icb  tło  ogól- 
ne, są  ściśle  połączone  z  sobą;  a  tak  żadne  z  nich 
nie  jest  ścisłą  całością  (co  już  potwierdza  instynkt 
zwyczajny,  nazywając  po  większej  części  jeziorami 
morza  zamknięte  w  zupełności  przez  lądy). 

b.)  Szczegółowe  stosunki  lądów  i  wód. —  PoMry- 
żej  mówiliśmy  o  ilościowym  stosunku  lądów  i  mors, 
biorąc  go  atoli  w  ogóle ,  bo  względem  całej  powierz- 
chni ziemskiej;  teraz  zaś  chciejmy  go  oznaczyć 
w  szczególności ;  a  tem  samem  wypada  już  planetę 
naszego  uważać  w  szczegółowych  częściach  jego. 
Wszakże  podział  ten  może  być  tutaj  jedynie  jeszcse 
w  znaczeniu  ogól  nem  wzięty ;  bo  jak  się  powyżej  rze- 
kło (§  285) ,  w  kierunku  południków  czyli  biegunów^ 
to  jest  północy  i  południa,  i  w  kierunku  równoleż- 
ników, czyli  zachodu  i  wschodu. 

Tutaj  tedy  spotykamy  następne  oznaczenia: 

1.)  Różnica  północy  i  pohidnia.  Półkula  pół- 
nocna zawiera  trzy  razy  tyle  lądów  jak  południowa. 
Lądy  kupią  się  na  północy  oblegając  biegun,  a  wysy- 
łają jedynie  ostrza  swoje  ku  biegunowi  południowemu.* 

2.)  Różnica  wschodu  i  zathodu.  Na  półkuli 
wschodnićj  rozlega  się  prawie  2i  razy  tyle  lądów, 
niż  na  połowicy  zachodnićj.     Gdy  na  półkuli  wsuho- 
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dnićj  twierdze  ziemskie  szćrzą  się  z  zachodu  na 
wschód,  w  kierunku  równoleżnika,  na  półkuli  za- 
chodniej przeciągają  się  w  kierunku  południka,  bo 
z  północy  na  południe  (obie  Ameryki). 

3.)  Jednocząc  oba  powyższe  względy,  tak  dwóch 
tych  kierunków,  jak  dwóch  tych  czynników,  otrzy- 
mamy najwyższą  odwrotność:  półkulicę  północno"- 
wschodnią  i  południowo-zachodnią.  W  pierwszej, 
lądy  są  przeważającym  czynnikiem;  wdrugiój,  pa- 
nują prawie  znowu  wyłącznie  wody ; .  ztąd  pierwsza 
nazywa  się  półkulą  twierdz  ziemskich,  a  druga  pół- 
kulą oceanów. 

c.)  Gdy  naprzód  przypatrzyliśmy  się- stosunkom 
wód  do  lądów,  wziętym  w  ogóle,  bo  względem  ca- 
łej kuli  ziemskiej;  gdy  następnie  uważaliśmy  te  sto- 
sunki w  szczególe,  bo  odnośnie  do  szczegółowych 
półkulic  ziemskich ;  teraz  uważmy  znów  te  stosunki 
odnośnie  do  całej  kuli  ziemskiej ,  lecz  już  ze  względu 
ich  oznaczeń   szczegółowych ,    charakterystycznych. 

1.)  Już  powiedziano  na  innem  miejscu  iż 
wszystkie  lądy  gromadzą  się  około  bieguna  północ- 
nego ,  wysyłając  ostrza  swoje  na  południe.  Ostrza 
te  są  wszędzie  dalszym  ciągiem  systematów  gór- 
skich, ułamanych  w  tych  ostrzach  (np.  przylądek 
Dobrój  Nadziei ,  Cap  Horn ,  Sud-ost  Gap  w  Nowej 
*  Holłandyi ;  ostrza  indyjskie ,  ostrza  hiszpańskie,  wło- 
skie, greckie).  To  samo  zjawisko  powtarza  się 
w  półwyspach  znaczniejszych  (np.  w  Skandynawii, 
Arabii ,  Kamczatce ,  Groenlandyi ,  Kalifornii  i  t.  d.). 

2.)  Każdemu  .z  tych  ostrzów  towarzyszą  na 
wschodzie  jedna  lub  więcej  wysp  (w  Ameryce  Fal- 
kland, w  Afryce  Madagaskar,  w  Azyi  Cejlon,  w  No- 
wej Holłandyi  Nowa  Zelandya  i  t    d.). 

3.)  Wszystkie  twierdze  lądowe  mają  na  stro- 
nie zachodniój  zatoki  (tak  dalece  iż  np.  ocean  At- 
lantycki okazuje  ze  strony  Afryki  ogromną  zato- 
kę—  a  Da  stronie  Ameryki  (południowej),  wypukłość 
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odpowiednią  tćj  zatoce).  Wielkie  przesmyki  łączą- 
ce części  świata  mają  z  jednój  strony  wyspy,  a 
nawet  archipelag,  a  z  drugićj  półwyspy  (np.  Pana*- 
mie  z  jednej  strony  towarzyszą  Antylle,  Kuba  i  t.  d., 
a  z  drugiej  Kalifornia.  Suez  wzięty  w  przedłużeniu, 
bo  do  Ujścia  Eufratu ,  a  ztąd  aż  do  kończyn  wscho- 
dnich  Kaukazu ,  >  ma  z  jednaj  strony  Cypr  i  archipe* 
lag  Grecki,  a  z  drugićj  półwysep  Arabski).  Prze- 
smyk łączący  Azyę  i  Nową  Holandyę  jest  wpraw- 
dzie morzem  zalany,  ale  ślady  jego  okazują  się 
przedłużeniem  Malaki ,  Sumatry,  Jawy,  Timor.  Ten 
przesmyk  podwodny  sąsiaduje  z  jednój  strony  i  Ce- 
lebes, z  Nową  Gwineą,  Borneo  i  t.  d. ;  azdrugićj 
strony  z  półwyspem  Indyjskim ,  (z  Łój  strony  Gangesu). 

Wiele  innych  podobnych  spostrzeżeń  nasunie 
się ,  jeżeli  z  uwagą  wpatrzymy  się  w  budowę  ziem- 
ską (np.  iż  prawie  wszystkie  większe  półwyspy  ma- 
ją się  z  północy  na  południe  i  t.  d.) :  one  dowodzą 
że  mimo  rozmaitości  jest  przecież  jedna  główna 
myśl,  co  towarzyszy  całemu  ukształtowaniu  lądów; 
że  odpowiednie  potęgi ,  działały  na  całą  kulę  ziemską. 

Ta  rozmaitość  osadzona  na  spoinom  tle,  na  je- 
dności, wróży  nam  następny  stopień  ukształtowa- 
nia ziemskiego.  .  Ten  stopień  wystąpi  nam  na  jaw, 
gdy  zwrócimy  uwagę  na  one  lądy,  które  właśnie  oka- 
zują się  być  całością  w  sobie  zamkniętą  i  ogółem, 
ogółem  który  zawićra  w  sobie  rozmaitość  ukształ- 
towania ;  będą  to  wielkie  indiwidua  lądowe —  będą  to 
Części  świata. 

c.)    Części  świata. 

§  289. 

W  ostatnim  §  widzieliśmy  przejście  do  części 
świata.  Jakoż  rzecz  o  częściach  świata  jest  sto- 
pniem jednoczącym  dwa  poprzednie ,  bo  budowę  we- 
wnętrzną i  zewnętrzną  kuli  ziemskićj ,  a  tóm  samom 
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dwie  odwrotności  najsilnićj  się  wyrażające.     Części 
ś^ata  i  ich  budowa  jako  są  najwyższym  wypad- 
kiem rozwoju  geognostycznego ,  dziejów  planety,  tak 
również  są  najwyższym  wyrazem  zewnętrznój  pla- 
styczności ziemskiój ;  w  nich  dopiero  oba  te  względy 
dochodzą  swojej  prawdy  w  jedności,  bo  tworzą  in- 
diwidua,  całości  lądów.     Gdy  wzgląd  geognostyczny 
okazywał    w  ostatecznym  wypadku  historyą   cał^j 
kuli  ziemskiej  jako  iudiwiduum ,  jako  ogółu ;  gdy  na- 
stępnie mówiąc  o  powierzchni  kuli  ziemskiój  uważa- 
liśmy jój  odwrotność ,  szczególność  w  nićj  zamknię- 
tą, uważaliśmy  zatćm  różnice  wymiarów   i  piono- 
wych i  poziomych,    wypukłości   i  wklęsłości  wód  i 
ładów;  tak  teraz  nakoniec  części  świata  występują 
z  jednój  strony  jako   ogóły  i  całości,  jako  jedności 
i  indiwidua  osobne ,  a  z  drugićj  strony  okazują  szcze- 
gólność swoich  rzeźb  i  budowy  właśnie  pod  temi  sa- 
memi  względami.     Lecz   właśnie  to  ukształtowanie 
różne,  nadające  każdćj  części  świata  piętno  charak- 
terystyczne, tćm  samom  odróżnia  je  między  sobą, 
atak  właśnie  (jak  wszędzie  i  zawsze)  sprawia  że 
się  odnoszą  do  siebie  nawzajem ,  jako  wzajemne  sie- 
bie dopełnienie.    Tym  trybem  przeto  one  dopełniając 
się   wszystkie  składają  się   w  jedną  całość ,  którą 
znowu  jest  cała  kula  ziemska. 

§  290. 

Tak  z  toku  logicznego  całego  rozwoju  naszćj 
umiejętności,  jak  w  szczególności  z  poprzedzające- 
go §  znać ,  jaki  będzie  podział  rzeczy  o  częściach 
świata,  czyli  jakie  będzie  ich  następstwo  po  sobie, 
ich  coraz  wyższe  stopniowanie.  Jakoż  widać,  iż 
im  część  świata  potężnić}  wyrazi  indiwidualność  swo- 
lA.  to  ifist  im   silnif^i    oka^.e    że  iest   całością  zam- 
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jem  się  uzupełniająconii  są,  jak  wiemy,  różne  ukształ* 
cenią  rzeźby  ziemskiej ,  rozdział  suchy  i  wód,  brze* 
gi  morskie,  wyspy  i  t.  d, 

§  291. 

1.)  Tu  naprzód  spotykamy  Atistrałią  wyraża- 
jącą głuchą  pojedynczość  bez  rozmaitości ,  a  wyja- 
wiającą ją  w  dwóch  odwrotnych  a  oddzielnych  od 
.siebie  formach. 

a.  Jakoż  jśdna  jój  połowa  jest  Nowa-Hollan- 
dya;  tu  przeważa  charakter  lądu  stałego,  choć  jest 
wyspą,  zatem  pojedynczością  odsądzoną  od  reszty 
świata.  Taką  ona  tćż  jest  jednostką  głuchą  uwa- 
żana w  sobie ;  bo  naprzód  pod  względem  poziomem 
brak  jój  pobrzeżów  rysujących  się  rozmaitością;  tu- 
taj wymiany  niedobitne ;  jednostajność  ckliwie  się  po- 
wtarzająca; brzegi  północne  wypukłe,  południowe 
wklęsłe ;  ubóstwo  zatok  i  odnóg ,  konarów  ziemskich 
i  półwyspów.  Tej  jednostajności  konturów  pozio- 
mych odpowiada  powtóre  jednostajność  pionowśj  rzeź- 
by; góry  i  doliny  rzadkie;  niedostatek  rzek  spła- 
wnych;  a  te,  które  są,  albo  wysychają,  albo  gdzieś 
giną;  nie  płyną  do  brzegów  morskich,  ale  w  środek 
głuchy  lądów  i  tam  skręcają  się  bez  celu ,  lub  zamie- 
niają się  w  bagna ;  cała  forma  nowej  IloUandyi  jest 
jakby  pniakiem  uciętym.  Jak  tutaj  charakterystyką 
szczegółów  jest  brak  charakterystyki,  tak  też  ogół 
jest  bez  cechy  wydatnej.  Bo  dla  ogromu  jest  niby 
twierdzą  stałą  lądów,  a  przecież  niby  wyspą. 

b.  Podobnież  i  druga  połowa  t^j  części  świata 
jest  wyrażeniem  tój  jednostkowości  abstrakcyjnej,  tćj 
jednostajności,  ale  trybem  odwrotnym.  Jest  to  ten 
świat  wysp  i  archipelagów  rozrzucony  po  Oceanie 
Spokojnym;  są  to  te  punkta,  jednostki  rozsypane, 
oddzielne  od  siebie,  z  których  każda  odnosi  się  do 
siebie  samej.  Jak  w  Nowej  Hollandyi  ta  jednostaj- 
ność objawiała  się  lądem,  suchą,  tak  wocieaDieob- 
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jawią  się  jednostajność  wód  będąca  jój  tłem.  Jak 
tam  nie  było  rozmaitości ,  tylko  jedność  głucha,  tak 
i  tutaj  niema  rozmaitości ,  bo  te  wyspy  wszystkie  nie 
składają  się  w  jedność ,  ale  każda  z  nich  jest  pun- 
ktem osobnym. 

Ztąd  też  niema  rozmaitości  w  Australii.  N.  Hol- 
landya  uboga  w  naturę  żyjącą;  rośliny  i  zwierzęta 
i  ludzie  są  niby  niewydarzeńce  natury ;  dziwaczność 
form*  zwierzęcych  odpowiada  niedokończeniu  form 
geograficznych.  Niśma  tćż  tutaj  rozmaitości  histo- 
ryi,  czyli  raczćj  nićma  wcale  dziejów  ludzkich.  Ów 
lud  wegetuje  od  wieków ;  tutaj  zćgar  duchowy  nie 
zna  pochodu  czasu. — 

§  292. 

2.)  Afryka.  Odciąwszy  pomorze  północne  któ- 
re raczej  z  natury  i  z  Historyi  do  Europy  należy, 
zostaje  nam  pień  bez  gałęzi  i  konarów  odosobnio- 
ny, od  świata.  Tutaj  jest  cechą  brak  zatok,  towa- 
rzyszących wysp,  półwyspów,  dalej  rysunek  brze- 
gów jednostajny.  Tak  jednostajną  jest  też  rzeźba 
pionowa;  pod  tym  względem  bowiem  Afryka  roz- 
dziela się  na  dwie  połowy  odwrotne:  południowa 
jest  wysoczyzną,  północna  niziną.  Rzeki  rzadkie; 
spławność  ich  jest  wyjątkiem.  Niedostatek  też  pół- 
wyspów, zatok  i  rzek  spławnych,  krom  klimatu,  czy- 
ni Afrykę  nieprzystępną  i  odosabnia  ją  od  Historyi. 
Jednakże  tutaj  już  początek  wyższój  indiwidualności. 

§  21^3. 

3.)  Mya.  Tu  znów  doskonalsza  rozmaitość  oka- 
zuje się  już  otoczeniem  samem.  Azya  z  trzech  stron 
oUana  wodą,  z  czwartćj  ma  granicę  suchą.  Tu 
rozpoczyna  się  też  rozwój  członków.  Jakoż  Azya 
szerzy  się  już  od  wschodu  ku  zachodowi ,  a  ku  po- 
łudniowi wysyła  już  kilka  konarów  i  odnóg  potę« 
łnych ;  lubo  wprawdzie  pomorze  północne  jednostaj* 
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ne  i  głuche ,  i  lubo  te  członki  i  konary  są  zbyt  małe 
w  porównaniu  ogromu  środkowego  ciała.  Podobnieł 
wymiary  pionowe  są  juź  silnie,  rozwinięte  rozmaiŁo- 
ścią  swoją.  Kraj  wysoki  Azyi  już  nie  jest  jedną 
udzielną  połową,  jak  w  Afryce,  ale  piętrzy  się  w  środ- 
ku i  sam  znów  rozdziela  się  na  dwie  części  (w  kształ- 
cie ósemki)  i  rozciąga  pasma  niby  ramiona  ku  wszyst- 
kim stronom  świata.  Budowa  pionowa  ^  niekiedy 
dźwigająca  się  w  gi*ody  najwyższe  naszego  planety, 
głównie  tutaj  przegrodziła  kraje,  a  tak  odszczegól- 
niła  je  od  siebie.  Ztąd  ludy  nawet  sąsiadujące  z  so- 
bą nie  zetknęły  się  spoiną  Historyą,  a  żyjąc  prawie 
o  ścianę  z  sobą  nie  poznały  się  nawzajem;  przeto 
albo  giną  po  krótkim  burzliwym  żywocie,  albo  wy- 
sychają w  mumie.  Rzeki  olbrzymie  wylćwają  się 
poŁężnóm  korytem  ku  wszem  stronom  i  łączą  się 
w  siatkę  wodną ;  a  przecież  po  największej  czę* 
ści  służyć  nie  mogą  za  tętno  historyi ;  bo  niektóre 
z  nich  toną  w  morzach  lodowatych  bez  celu. 

Azya  dla  tćj  rozmaitości  swojój  była  zrodze- 
niem się  Historyi  ludzkićj  i  cywilizacyi,  więc  tóż  ma- 
cierzą narodów ,  które  zaludniły  świat  przyszłój  cywi- 
lizacyi i  wyższej ,  potężniej  rozwiniętej  natury. 

§  294. 

4.)  Europa^  nazwana  słusznie  szlachetnym 
szczepem  na  dzikim  pniu  Azyi,  dosięga  plastyczno- 
ścią swoją  najwyższej  doskonałości.  Tu  rzeczywi- 
ście już  rzeźba  ziemska  ^aje  się  o  tyle  wyrazem  or- 
ganizmu ,  o  ile  tego  dokazać  zdoła  martwe  ukształ- 
towanie kraju.  Tutaj  schodzą  się  rozmaitości  wszel- 
kie; jakoż  pod  względem  poziomym  głęboko  wycię- 
te wykroje  zatok  i  odnóg ,  morza  śródziemne ,  pół- 
wyspy i  wyspy,  stanowią  członki  silnie  rozrośnięte 
w  porównaniu  z  kadłubem  twierdzy  lądowej :  półwy- 
sep Skandynawski ,  Pirenejski,  Italski,  Grecki,  An- 
glia»  Irlandya,  Sycylia  i  t.  d.    Tutaj  mnóstwo  wysp 
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towarzyszących  lądom,  i  pobrzeże  dla  rozmaitości  ry- 
sunku niezmiernie  długie  w  porównaniu  z  powierzchnią 
lądów  (bo  o  1000  mil  dłuższe  niż  Afrykańskie).  Pod 
względem  pionowym  nićma  kształtów  w  innych  czę- 
ściach świata  któreby  się  tutaj  nie  powtórzyły;  tu  się 
zbiegły  wysoczyzny,  niziny,  doliny  i  kotliny,  kraje 
Alpejskie  i  stepy  i  wrzosy  i  t.  d.  A  gęsta  sieć  rzecz- 
na, rzucona  na  tę  dzielnicę  świata ,  srćbrnym  gościń- 
cem łączy  ludy  i  państwa  między  sobą.  Ależ  ta  roz- 
maitość i  odwrotność  niewyczerpana  spływa  w  do- 
skonałą jedność  która  już  tćm  się  wyraża ,  że  mimo 
tćj  rozmaitości,  mimo  przegród,  ludy  europejskie  zo- 
stawały zawsze  w  żywych  i  ścisłych  stosunkach  z  so- 
bą. Ztąd  tutaj  rozwinęła  się  prawdziwa  Historya, 
ztąd  Europa  jest  domem  rodzinnym  dla  cywilizacyi 
człowieka.  Morze  Śródziemne  właściwe ,  jednoczące 
wszystkie  części  Starego  Świata ,  już  z  samego  po- 
łożenia swojego  jest  własnością  Europy.  Około  mo- 
rza tego  gromadzą  się  wypadki  dziejów  ludzkich,  wy- 
rokujące o  losach  świata. 

§  295. 

5)  Ameryka  jednoczy  w  sobie  przeciwieństwa 
Starego  Świata.  Jak  Świat  Stary  szćrzy  się  od  wscho- 
du na  zachód,  tak  Ameryka  z  północy  na  południe 
rozdwajając  się  na  dwie  połowy,  łączące  się  gromadą 
wysp  i  suchóm  ogniwem  Panamy.  Jakoż  południo- 
wa Ameryka  z  konturów  zewnętrznych  przypomina 
jednostajność  rzeźby  Afryki ,  a  północna,  dla  silnych 
zatok  i  półwyspów,  jest  niby  młodszą  siostrą  Euro- 
py. Atoli  obie  Ameryki  bogate  są  w  liczną  rozmaitość 
budowy  wewnętrznćj,  choć  ukształtowanej  na  stopę 
wielką ,  ogromną  w  porównaniu  Europy.  Jak  Euro- 
pa odgrodzona  na  wschód  od  Azyi  df ugim  łańcuchem 
gór,  tak  Ameryka  od  zachodu  przytyka,  jakby  tyła- 
mi zabudowania  swojego,  do  Oceanu  spokojnego  ścia- 
ną jednostajną  długiego  pobrzeżnego  pasma.  W  tam- 

20 
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tćj  stronie  nićma  zatok ,  niema  rysunku ;  te  pobrzeia 
są  nicami  Ameryki.  Ku  Europie  zaś  ta  część  świa- 
ta jest  obliczem  i  przodem  zwrócona ,  bo  ku  Atlan- 
tykowi biega  jej  rzeki  i  przechylają  się  jej  płaszczy- 
zny ;  ku  Europie  są  zwrócone  jej  główne  wyspy,  za- 
toki i  półwyspy.  Jak  tedy  w  epoce  pierwszej  oywi- 
lizacyi  europejskiej  zrodzonej  w  Azyi  a  rozkwitłej 
w  Grecyi,  morze  Egiejskie,  łączące  zachód  Azyi  ze 
wschodem  Europy,  było  morzem  Śródziemnym;  jak 
później  za  żywota  Rzymu  i  średniowiekowśj  Europy 
właściwe  morze  Śródziemne  było  widownią  Historyi, 
tak  dziś  Ocean  Atlantycki  staje  się  morzem  śródzie- 
mnem  wysoce  rozwiniętój  kultury  świata. 

§  296. 

Przecież  części  świata,  uważane  ze  względu  pla- 
styczności swojej ,  przedstawiają  nam  głównie  dwa 
czynniki ,  bo  wodę  i  lądy,  choć  wzięte  w  naj wyższćj 
rozmaitości  swojej.  Lecz  wiemy  iż  trzecim  czynni- 
kiem będzie  jeszcze  atmosfera  (ob.  §  268  do  273), 
ale  atmosfera  już  nie  wzięta  jak  powyżej,  jako  ogół, 
jako  abstrakcya  obtulająca  całą  kulę  ziemską,  ale 
jako  całość  rozmaitości  pełna,  jako  widoczne  tło 
wszystkich  potęg  natury  dotychczas  przebieżonych,  łą- 
czące się  jeszcze  w  jedność  z  dwoma  drugiemi  czyn- 
nikami ,  bo  z  lądem  i  wodami.  Tą  jednością  jest 
klimat.  • 

§297. 

Już  w  §296  napomknęliśmy  o  związku  ogólnym 
między  pojęciem  części  świata  a  pojęciem  klimatu;  uwa- 
żmy  teraz  związek  ten  jeszcze  pod  innym  względem. 
Jeżeli  części  świata  wzięte  z  osobna  okazują  się  jako 
indywidua  charakterystyczne,  iako  całości,  bo  iako 
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azupełnieniem  się  ich  wząjemnem ;  jeżeli  nakoniec  to 
odniesienie  się  ich  do  siebie  właśnie  wiąże  wszystkie 
w  jedne  całość,  a* tak  zradza  ogół  całej  kuli  ziem- 
skiej ;  toć  teraz  ten  ogół  i  całość  pełna  treści  ideali- 
zuje się  ,  staje  się  jakby  do  myśli  podobną  przybiera- 
jąc znaczenie  klimatu. 

Jakoż  owa  całość  suchych  lądów  naszego  pla- 
nety, zamykająca  w  sobie  Części  Swiała,  zamyka  je 
wprawdzie  jako  rozmaitą  treść  swoją ;  ale  te  części 
świata,  lądami  będąc ,  są  różnicami  stężałemi  w  so- 
bie ,  i  dla  tego  też  to  odnoszenie  się  ich  jest  dopiero 
idealnćm,    przystępnem  jedynie    dla  myśli    naszej; 
w  klimacie  zaś  występują  potęgi  ciągle  ruchome,  cią- 
gle do  siebie  się  mające ,  jednoczące  się  i  rozwiązu- 
jące na  przemianę.     Jeżeli  bowiem  w  budowie  Czę- 
ści Świata  stężały  owe  wszystkie  potęgi  i  czynniki 
ogólne  przyrody  (jako  np.  ciepło  i  wody,  owe  główne 
działacze  natury ,  i  skutek  obrotów  ziemskich  i  wa- 
żenia się  sił  fizycznych  i  połączeń  chemicznych  i  t>  d.), 
jeżeli  one  wszystkie  są  jakby  uwięzione  w  tych  for- 
mach stałych,  toć  one  wszystkie  są  wyzwolone  i  dzia- 
łają swobodnie  w  zjawiskach  klimatu.    A  jak  klima- 
ty są  ogółem  obejmującym  całą  kulę ,  tak  z  drugiej 
strony  są  znowu  rozmaite  i  wedle  mjejsca  i  wedle 
czasu;  atak  rzeczywiście  stają  się  obrazem  najwyż- 
szym  pojęcia ,  na  jaki  się  natura  nieżyjąca  zdobyć 
zdoła. 

Klimat  jest  szczytem  i  niby  uduchownieniem 
owych  wszystkich  potęg,  które  dotychczas  były 
przedmiotem  naszym ;  klimat  jest  ich  ostatecznym 
wypadkiem  jako  współczynników  swoich.  Ztąd  też 
mocą  klimatu  one  wiążą  się  ściśle  z  żywotem 
właściwym.  Wszak  passy  roślinne  są ,  że  tak  rze- 
kę ,  uosobionym  klimatem ;  nie  dziw  tedy  że  kli- 
mat sięga  w  serce  duchowego  żywota.  Tam  ognie 
zwrotnikowych  żarów  przepalają  krew  wywołu- 
jąc gwałtowność  namiętności  i  olbrzymie  postacie 
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rozkołysanej  fantazyi.  Owdzie  znowu  mrozy  pod- 
biegunowe ziębią  myśl  i  czucie;  w  sercu  smętno 
i  ponuro  a  żywot  monotonnym  dźwiękiem  prze- 
pływa nieznając  historyi;  tu  niema  wielkich  wspo- 
mnień z  dawnych  lat,  ani  przyszłość  niezaświćci 
lubym  promieniem  wśród  długich  nocy  ducha  i  natu- 
ry. Lecz  my  szczęśliwe  syny  równoważących  się 
klimatów,  my  patrzymy  się  na  rozmaitość  potęg 
jednoczących  się  wspólną  harmonią  a  występują- 
cych w  czasie  rozmaitością  pór  rocznych ;  my  du- 
szy nastrojeniem  wtórujemy  tym  rocznym  odmia- 
nom. Inne  odzywają  się  dźwięki  w  sercu,  gdy 
lato  bogactwo  swoje  rozleje  na  naturę  całą,  gdy 
świat  otuli  się  wonnym  strojem  swoich  kwiatów 
i  cieniem  swoich  lasów,  gdy  rozkochane  ptaki 
pieśnią  głoszą  tęsknoty  i  radości  miłosne;  gdy 
nad  całą  ziemią  rozpięte  błękity  przejrzyste  nie- 
bios zagrają  purpurą  i  złotem ,  wtedy  fantazya 
buduje  sobie  brylantowe  czarodziejskie  pałace ,  a 
radosne  głosy  natury  wsuwają  się  z  cicha  w  ser- 
ce i  wróżą  i  szepcą  o  przyszłości  i  szczęściu  co 
kwitnie  wdali.  1  przeciwnie  znów  gdy  się  zima 
rozhula  wiatrem  i  śnieżną  zamiecią,  gdy  dawno 
obdarte  ze  stroju  swojego  drzewa  i  krzewy  ma- 
rzą o  lecie ,  które  przeminęło  bez  śladu ,  gdy  na 
dworze  kłócą  się  żywioły,  a  mrozy  i  słoty  obie- 
gną mieszkanie  człowieka,  wtedy  myśl  jego  spusz- 
cza się  rada  we  własne  głębie  i  rozświćca  szy- 
by bogate  ducha,  a  już  w  tych  zapadłych  otchła- 
niach nie  jedna  odkryje  się  zagadka  i  trudności 
dawne  nieprzezwyciężone  odezwą  się  jakby  sfin- 
xy  tajemnicze,  gdy  się  do  nich  zabierze  myśl 
ściśniona  w  ognisku  swojej  potęgi.  Nie  dziw  te- 
dy iż  ten  klimat  nasz  umiarkowany  wplata  się 
w  żywot  narodów  potężnym  pierwiastkiem,  bo 
on  ani  usypia  w  nieczynnej  gnuśności,  ani  też 
zabija  silenia  się  ludów.    Jest  to  klimat ,  co  wzy- 
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wa  do  trudów  i  łamania;  on  wynagradza  ich  pra- 
ce, lecz  też  nic  darmo  nie  daje.  Pod  tym  kli- 
matem kultura  i  wykształcenia  obrało  sobie  ulu- 
bioną stolicę. 

§298. 

Powyżej  skreśliliśmy  przejście  do  tej  trzeciśj  a 
ostatniej  części  organiki  geologicznej,  a  zarazem  w  o- 
gólnych  zarysach  podaliśmy  znaczenie  klimatu.  To 
znaczenie  nabędzie  potwierdzenia  a  zarazem  bliższe- 
go wyjaśnienia  swojego  właśnie  ztąd ,  iż  jest  trzecią 
częścią  organizmu  geologicznego,  a  tóm  samom  je- 
dnością łączącą  dwie  pierwsze  części.  Z  lego  bowiem 
wynika  iż  klimat  będzie  skutkiem  potęg  zamkniętych 
idk  w  piórwszśj  jak  w  drugiej  części  organizmu  geo- 
logicznego. Chciejmy  tutaj  jedynie  przywieść  na  pa- 
mięć te  potęgi  dla  oznaczenia  bliżej  istoty  klimatu. 

a.  Jakoż  część  pierwsza  obejmowała  istotę  kuli 
ziemskiej  ujętej  pod  względem  mechanicznym,  więc 
pod  względem  zewnętrznego  oznaczenia  bez  względu 
na  treść  różną  (na  oznaczenie  fizyki ,  chemii  i  t.  d.) 
którą  ziemia  sama  przez  się  w  sobie  zamyka.  Były 
to  przeto  różnice,  które  jśj  przyszły  z  zewnątrz,  ze 
stosunku  jćj  do  zewnętrznego  świata,  a  zatem  ze 
stosunku  jej  do  innych  ciał  niebieskich,  a  mianowi- 
cie do  słońca;  tutaj  tedy  występowały  zjawiska  wy- 
pływające z  mechaniki  niebieskiej,  zatśm  ze  sto- 
sunków kuli  ziemskiej  do  wszechnicy  świata  (§  265); 
tutaj  przedewszystkiem  widzieliśmy  jej  biegi  oko- 
ło słońca  i  wiry  (§265)  około  własnćj  osi,  zatem  jej 
rok  i  dzień,  jój  równik  i  bieguny,  równoleżniki  i  połu- 
dniki, szerokości  i  długości  geograficzne,  pochylenie 
osi  doekliptyki,  zwrotnik  i  koła  biegunowe,  passy 
ocieplenia  i  oświetlenia,  długość  dnia  i  nocy  wedle 
różnćj  przestrzeni ,  bo  wedle  różnćj  szerokości  geo- 
graficznćj  i  wedle  różnego  czasu  czyli  wedle  różnych 
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pór  roku  (§265).  Te  zjawiska  są  piśrwszym  rodza- 
jem czynników  tworzących  klimat. 

b.  W  części  drugiej  odwrotnie  widzieliśmy  jui 
zjawiska  wynikające  z  różnic,  które  ziemia  sama 
w  sobie  zawiera  a  pochodzące,  jak  sięrzekło^  z  po- 
tęg tellurycznych  (§  266)  tak  ogólnych  jak  szczegóło- 
wych. Czynniki  tu  należące  są  drugim  rodzajem  po- 
tęg wchodzących  do  oznaczenia  klimatu.  Tutaj,  jak 
wiemy,  głównśmi  mocami  były  czynniki  geograficzne, 
jako  atmosfera  z  całem  bogactwem  różnic  w  nićj 
zamkniętych,  więc  jej  ruchy — wiatry,  wichry;  oscyl* 
lacye,  zmiany  jój  ciężkości  gatunkowej;  woda  w  mi\ 
rozpuszczona ,  zatóm  obłoki,  deszcze,  ilość  wody  spa- 
dającej w  różnych  formach,  w  różnych  dniach,  mie- 
siącach, porach  roku,  elektryczność  jej  (§  267.  268. 
269).  Następnie  morza  z  całą  rozmaitością  swoją. 
Lądy,  tutaj  znów  występuje  różna  natura  geologicz- 
na (klimat  różny  wedle  różnej  istoty  gruntu  i  natu- 
ry geologicznej  kraju).  Następnie  budowa  zewnętrz- 
na, przeto  stosunek  lądów  do  wód  (inny  klimat  wiel- 
kich obszarów,  klimat  kontynentalny,  inny  wysp,  ift- 
ny  pobrzeżów);  dalćj  rzeźba  ziemska  tak  pełna  roz- 
maitości (czyli  kraj  je^  niziną ,  wysoczyzną,  kotliną , 
krajem  alpejskim,  stepem,  pobrzeżem  rzecznóm,  pu- 
stynią). Te  czynniki  wszystkie  znów  zmieniają ,  mo- 
dyfikują ocieplenie  od  słońca  pochodzące;  jakoż  owe 
passy  i  strefy  wynikające  ze  stosunków  mechanicz- 
nych, pochodzące  tedy  z  zachowania  się  Ziemi  do 
słońca,  a  będące  przeto  abstrakcyjnćmi ,  matema- 
tycznćmi  kołami ,  zamieniają  się  tutaj  na  isothermy 
(linie  łączące  miejsca  mające  jednaką  temperaturę 
średnią  roczną) ,  na  isogeotermy  (miejsca ,  których 
grunt  ma  jedną  temperaturę,  która  się  oznacza  wedle 
temperatury  źródeł) ,  na  isothery  i  isocheminy  (tam- 
te oznaczają  równe  ciepło  letnie ,  te  zaś  równość  cie- 
pła zimowego).  Wszystkie  te  linie,  będące  skutkiem 
potęg  działających  na  ocieplenie ,  wężykiem  się  ry- 
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sują  po  kuli  ziemskiej;  to  wznoszą  się  ku  biegunom, 
to  spadają  ku  równikowi  bez  względu  na  równole- 
fjiiki  jako  passy  ocieplenia  abstrakcyjnego,  matema- 
tycznie oznaczone ;  te  linie  są  przeto  wyrazem  rze- 
czywistego ocieplenia. 

Tak  tedy  wspomniane  zjawiska  pod  a.  i  b.  a 
pochodzące  z  odwrotnych  sobie  względów  składają 
się  w  jedność  klimatu. 

Atoli  klimat,  właśnie  dla  tego  iż  jest  rezulta- 
tem tak  licznych  różnorodnych  potęg,  okazuje  się, 
jak  się  powiedziało ,  rozlicznemi  odmianami  w  cza- 
sie i  przestrzeni ;  klimat  jest  tak  ostatecznym  ideali- 
zowaniem się  organizmu  geologicznego,  jak  dusza 
zwierzęca  jest  idealizowaniem  się  ciała.  Widzimy  te- 
dy iź  ta  idealność  różnic  grających  w  klimacie  win- 
na się  wcielić  w  jedno  jestestwo  będące  właśnie  wy- 
rażeniem klimatu  —  tern  jestestwem  jest  roślina* 

MM.  Or0aHtm§n  roitinny. 

§299. 

Wiemy  (z  §211)  iż  wszelkie  stopnie  rzeczywi- 
stego świata  zatem  i  natury,  choć  są  różnćj  treści, 
winny  mieć  przecież  warunki  pojęcia  logicznego  za 
tło  swoje ;  rzekło  się  również  iż  im  wyższy  będzie 
stopień  w  naturze,  tćm  doskonalćj  wyrazi  pojęcie 
logiczne ,  to  jest,  tćm  doskonalszćm  będzie  wcieleniem 
t^  pojęcia. 

Przypominamy  więc  tutaj  pierwiastki  tego  po- 
jęcia logicznego. 

lód.  Jest  ono  pojedynczoicią ,  jednćm ,  co  zna- 
czy iż  do  doskonałego  wcielenia  jego  potrzeba  aby 
się  wyrażało  jednćm  jestestwem  a  Qie  dwoma,  lub 
większą  ich  liczbą,  któreby  dopićro  razem  wzięte 
składały  całość. 

2re.  Pojęcie  nie  jest  głuchą  jednostką  pustą  w  so- 
bie, ale  zawićra  w  sobie  różnice  jako  treść;  są  to 


160  FILOZOFU  NATURY. 

szczególności  zamknięte  w  pojęciu.  Wiemy  również 
iż  te  szczególności  wtedy  będą  logicznie  doskonałe, 
jeżeli  będą  nawzajem  ze  siebie  wypływały,  to  jest,  je-r 
żeli  będą  sobie  odwrotne,  bo  wtedy  uzupełniając  się 
nawzajem  właśnie  złożą  ową  ścisłą  jedność. 

3cie.  Z  tego  wynika  iż  jestestwo  takowe  zara- 
zem będzie  całością,  bo  ogółem  zamykającym  te  ró- 
żnice szczegółowe  w  sobie ,  jednoczącym  rozmaito- 
ści w  jedność. 

Wszystkie  te  trzy  pierwiastki  wypływają  przeto 
nawzajem  ze  siebie;  z  każdego  z  nich  zradzają  się 
dwa  drugie ;  każdy  z  nich  zatćm  winien  być  zaró- 
tjono  wyrażony  w  jestestwie  mającśm  być  wciele- 
niem pojęcia. 

A  z  tego  wszystkiego  wynika  znów  ważny  wnio- 
sek. Jestestwo  takowe  jest ,  jak  się  rzekło ,  cało- 
ścią ,  ma  w  sobie  jako  treść  właściwą  owe  różnice 
i  szczególności  w  niem  zamknięte ;  tą  treścią  oddzie- 
la się  i  odróżnia  od  świata  zewnętrznego ,  od  innych 
jestestw;  odnosząc  się  przeto  na  zewnątrz,  zawią- 
zując z  innemi  jestestwami  stosunki,  zawiązujś  je  we- 
dle swojśj  własnej  treści  zewnętrznćj.  Tak  stosunki 
zewnętrzne  będą  odpowiednie  jego  wewnętnsnej  tre- 
ści; więc  stosunki  te  na  zewnątrz  będą  jego  stosun- 
kiem do  siebie  samego.  Wiemy  albowiem  z  Logiki, 
iż  £zćm  co  jest  w  sobie ,  tćm  się  okaże  na  zewnątrz. 
Lecz  właśnie  gdy  jestestwo  takowe  jest  całością  w  so- 
bie ,  gdy  jego  odnoszenie  się  na  zewnątrz  jest  zara- 
zem odnoszeniem  się  do  siebie ;  więc  jestestwo  tako- 
we w  tern  odnoszeniu  się  nie  zginie,  utrzyma  się  i 
jakby  odnosząc  się  na  zewnątrz  wraca  do  siebie ,  a 
tak  okazuje  że  jest  podmiotem.  Te  zewnętrzne  jeste- 
stwa, do  których  się  podmiot  odnosi,  będą  zatem  je- 
dynie środkami  dla  niego  jako  dla  celu ,  będą  przed- 
miotem dla  niego  jako  dla  podmiotu. 

To  rozumowanie,  tak  abstrakcyjne  i  rozumowe, 
jest  przecież  podstawą  odróżnienia  i  stopni  całej  na* 
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tury   i  piętnem  stanowczóm  organizmu,    a  oznacza 

sarazem  różne  jego  stopnie. 

Pićrwsze  zawiązki  podmiotu  znajdujemy  wpraw- 
dzie już  w  krystalizowaniu  się  ciał,  lecz  takowe 
•  jest  dopiero  pierwszą  zapowiedzią  przyszłego  ży- 
wota.   Ztąd  tśż  formy  geometryczne  kryształu 
oznaczają  brak  swobody;  swoboda  jest  tutaj  ra- 
czćj  jęctwem  natury,  bo  pokazuje  wpływ  obcych 
ciał  na  tworzące  się  a  niewydarzone  kryształy. 
Obaczymy  iż  pierwsze  życie  prawdziwe  podmip- 
towe  pojawia  się  dopićro  w  roślinach.    Listek  je- 
den już  jest  podmiotem ;  on  odnosi  się  do  świa- 
tła,   do  ciepła,    do  wody  1  t.  d.;    ale   tę  całą 
treść  zewnętrzną  przerabia  na  siebie  jako  na  cel 
swój;  on  nie  ginie  w  tern  odnoszeniu  się  swojem. 
Ta  podmiotowość  nabićra  najwyższego  znaczenia 
swojego  wtedy  gdy  wie  o  sobie ;  lecz  ona  do- 
piśro  zapala  się  w  duchu.    Dla  ducha  cały  świat 
zewnętrzny  służy  za  środek;  duch  ucząc  się  tych 
zjawisk  przyswaja  je  sobie,  a  tak  sam  się  wzma- 
ga w  sobie.    Lecz  niechaj  duch  nie  traci  podmio- 
towości swojej;  niechaj  ucząc  się,  dumając  nad 
przedmiotem  nie  traci  siebie;  niechaj  pamięta  że 
on  to  winien  panować  nad  pfzedmiotem,  a  nie 
przedmiot   nad  nim.     Gdy   przedmiot  pochłonie 
myśl  naszą,  wtedy  stracimy  wolny  i  swobodny 
pogląd  na  niego. 

§  300. 

Takiego  atoli  jestestwa  ojakićm  mowa  w  §299 
oie  przedstawiła  nam  ani  dzielnica  zjawisk  mecha- 
nicznych ani  fizycznych  (w  ogólnem  znaczeniu),  choć 
sjawiska  obu  tych  dzielnic,  wedle  coraz  wyższego  sto- 
pnia, coraz  więcćj  się  zbliżały  do  niego. 

Jakoż  w  dzielnicy  mechaniki,  w  tćm  okazywał 
się  niedostatek ,  iż  brakowało  jedności  wiążącej  ści- 
śle owe  szczególności  w  jedną  ogólną  całość.  Ta  je- 

21 
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dność*  była  wprawdzie  przytomna  idealnie,  ale  nie 
była  wyrażona  zmysłowo;  bo  te  szczególności  były 
od  siebie  oddzielone,  rozjednostkowane  w  przestrzeni; 
ta  jedność  była  idealną ,  bo  trzeba  było  naszej  myśli 
by  ją  wykryć.  Ten  niedostatek  charakterystyczny 
tkwi  nawet  w  najwyższym  stopniu  mechaniki,  bo 
w  systemacie  słonecznym.  Słońce,  planety  i  ich  to- 
warzysze i  t.  d.  jako  szczególności  i  różnice  składają 
wprawdzie  razem  wzięte  całość,  jedność;  ale  ta  je- 
dność jest  idealna,  bo  nie  jest  zmysłowa,  bo  zmy- 
słowo widzimy  jedynie  te  ciała  niebieskie  rozdzielo- 
ne od  siebie  przestrzenią  i  czasem ;  ale  nie  widzimy 
ich  jedności ;  o  tej  jedności  dopiero  przekonywamy 
się  myślą. 

W  zjawiskach  iizycznych  jest  znów  niedostatek 
2  przyczyn  odwrotnych;  tutaj  szczególności  da  siebie 
należące   istnieją  wprawdzie ,    ale  gdy  to  należenie 
swoje  rzeczywiście  wyrażać  będą,  to  jest,  gdy  rze- 
czywistą złożą  jedność,  gdy  ją  zmysłowo  unaocznią, 
już  wtedy  w  tej  jedności  same  zginą.  Jeżeli  tedy  na 
niższych  stopniach  fizyki,  podobnych  jeszcze  do  me- 
chanicznych stosunków,  jedność  będzie  słabo  wyra- 
żoną   w  porównaniu  z  silnćra  wyrażeniem  się  róż- 
nic na  stopniach  wyższych  ;    toć,  na  tych  wyższych 
stopniach  ta  jedność  pochłonie  różnice  szczegółowe, 
jak  to  widzimy   np.  w  powinowactwie  chemicznem* 
Ciało  złożone  z  dwóch  innych  jest  nowem  zupełnie 
ciałem,   w  którem  nie  widać  onych  dwóch  różnycti- 
pierwiastków  jego.   Tak  jedność  i  różnice  będą  tutaj 
rozłączone  przestrzenią  i  czasem.    Widać  przeto  iż 
jak  w  mechanice  przeważa  rozjednostkowanie  różnic, 
tak  w  fizyce  (w  chemii)  odwrotnie  przeważa  jedność 
ich ,  a  te  różnice  same  zniosą  się.     Ztąd  wypłynęło 
nam  przekonanie   iż  dopiero   w  dzielnicy  organizmu 
znajdzie  się  ziszczenie  się  pojęcia. 
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§  301. 

W  organizmia  okazują  się  nam  trzy  stopnie, 
z  których  pierwszy  jest  organizm  geologiczny  w  naj- 
obsz^rniejszem  znaczeniu  tego  wyrazu ;  atoli  on  ja- 
ko pierwszy  jest  właśnie   najniższy,  przeto  najmniej 
doskonały.    Widzieliśmy  już  na  innem  miejscu  (§263) 
jakie  są  jego  niedostatki ;  zasadzają  się  one  na  tóm, 
iż  ta  jedność  nie  jest  dostatecznie  wyrażona,  iż  za- 
tem odrębność ,  odróżnienie  się  jestestw  między  so- 
bą jest  przeważające.     Co  znów   ztąd  pocłiodzi ,   iż 
one   nie  wypływają   ściśle    z  siebie ,    że  nawzajem 
z  siebie  się    nie  rodzą,    że    nie  mają  się   do    sie- 
bie jak  działanie   i   oddziaływanie  (Log.  §  80  i  na- 
stępne), a  tem  samem  że  nie  uzupełniając  się  nawza- 
jem  nie  zdołają  się   złożyć    w  jedność  ścisłą.    Wi- 
dzieliśmy już    powyżej     (§  263)    przykłady,    tutaj 
przypominamy  tylko  przykład   trzech  potęg  geogra- 
ficznych ,  bo  atmosfery,  lądóv/  i  wód,  które  choć  zo- 
stają z  sobą  w  ciągłych  stosunkach ,  a  zatćm  jedną 
niby  składają  jedność,  przecież  ta  jedność  ich  nie  jest 
zupełną,  one  zawsze  od  siebie  zostają  w  rozdzieleniu; 
dalej  skały  jedną  gruppę  składające;  są  one  odrębne  od 
siebie,  azatćm  chociaż  składają  jedność,  bo  ową  grup- 
pę, ale  ta  gruppa  jest  tylko  idealną  jednością.  Podo- 
bnież Części  Świata,  dalej  klimat,  który  choć  jest  je- 
dnością potęg  w  nim  grających,  toć  one  przecież  z  o- 
sobna  przeważają   w  różnych    czasach  i  miejscach 
(n.  p.  deszcze ,  wiatry,  ciepło,  elektryczność  i  t.  d.), 
al<dc  zostają  w  rozdzieleniu  od  siebie. 

Ten  niedostatek  prowadzi  do  drugiego  stopnia 
organizmu ,  bo  do  organizmu  roślinnego.  Tutaj  pro- 
stuje się  wprawdzie  niedostatek  świata  geologiczne- 
go, ale  prostuje  się  wpadając  w  drugą  ostateczność. 

Tak  wśród  cichej  nieżyjącćj  natury  znienacka 
żywot  roślinny  wystrzelił  patrząc  na  nas,  jakby 
oczami,  tysiącem  swoich  kwiatów.  W  martwśj  na- 
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turze  nie  było  zaro'du  owego  rodośnego  życia  ro- 
ślinnego, co  jakby  czarem  otacza  nas  zrazu  do 
koła.  Atoli  wszystko  co  w  lej  naturze  martwej  po- 
wstaje, już  istniało  w  niśj  rzeczywiście ,  istniało 
tylko  w  innćj  formie.    Gdy  się  kryształ  tworzył, 
już  on  istniał  materyalnie  w  osnowie  rozpuszczo- 
nej;   on  jedynie  z  tej  osnowy  baduje    siebie,  a 
przestaje  budowanie ,  gdy  mu  materyału  braku- 
je.   Lecz  gdzie  znajdziem  przyszły  dąb  zanim  on 
wyrośnie?    gdzie  owe  miliony  co  rok  się  odra- 
dzających liści,  gdzie  konary,  żołędzie,  korzenie 
i  te   wszystkie   pokolenia   nieskończone,    które 
z  niego  powstać  mają?  Żołądź  wzięta  pod  najsilniej- 
szy drobnowidz  okaże  nam  jedynie  głuchą  miaz- 
gę i  nic  więcej,  a  przecież  tym  dębem  przyszłym 
nie  jest  ta  woda,  te  soki,    to  ciepło  i  światło, 
ten  cały  świat  zewnętrzny;  te  potęgi  są  tylko  środ- 
kiem  dla  niego ,  gdzież   więc  ten  dąb  istnieje  ? 
Wszak  bez  żołędzi  te  wszystkie  środki  tak  potę- 
żne nie  złożą  się  w  dąb ! —  Zaiste,  ten  dąb  ist- 
nieje idealnie  w  żołędzi,  on  w  ni(^j  przebywa  ja- 
ko myśl  Boża,  która  w  nim  nie  jest  zmysłowo  o- 
becną ,  ale  idealnie  przytomną.    Gdy  natura  jak- 
by zapalona  gromem  niebios  zuagła  wywoła  z  sie- 
bie rośliny,  już  wtedy  nie  szukajmy  ich  zaczątku 
w  naturze  bezżywotnej ,  bo  między  tą  njiturą  a 
rośliną  nióma  przejścia.    To  zrodzenie  się  roślin 
podobnie  jak  powstanie  wielu  szczeblów  w  na- 
turze bodzie  niezbadaną  zagadką,  jeżeli  nie  ze- 
chcemy wierzyć  w  rozwój  idei,  która  rozwijając  się 
logicznie    znajduje    konieczne    urzeczywistnienie 
swoje  w  naturze. 

A  gdy  już  pczyznamy  iż  woda,  światło,  cie- 
pło i  t.  d.  bez  żołędzi  nie  złożą  dębu ,  że  nawet 
nie  spoją  się  w  żdziebło  biedne,  jeżeli  nie  będzie 
ziarnka ,  cóż  powiedzieć  o  owych  ślepych  uczy* 
cielacb  materyalizmu,  co  mniemają  jakoby  dusza 
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ludzka  była  pusta  w  sobie ,  że  nawet  ni^.ma  ja- 
źni, że  dusza  jest  tylko  zlewem  i  zbiorem  wra- 
żeń od  świata  zewnętrznego  odebranych.  Tę 
naiikę  głosili  ludzie  głośnćj  sławy  (Locke,  a  wię- 
cej jeszcze  Hume ,  Helvelius  i  La  Metrie  wypro- 
wadzają z  t^j  nauki  stosowną  teoryę  moralności 
w  której  zasadą  jest  rozkosz  zmysłowa  i  samo- 
lubstwo),  a  ciemna  ga wiedź  powtarzała  te  za- 
sady, bo  rada  była  hołdować  chuci  i  urągać  się 
świętym  uczuciom  zacnych  ludzi. 

§  302. 

Jakoż  gdy  organizm  roślinny  jest  drugim  sto- 
pniem organizmu  w  ogólności ,  wypływa  ztąd :  lódj 
że  jako  drugi  jest  wyższym  od  organizmu  geologicz- 
nego ;  co  znów  znaczy  że  trzy  pierwiastki  pojęcia 
są  tu  już  wyraźniej  oznaczone ,  że  żaden  z  nich  nie 
będzie  już  tak  silnie  przeważał  nad  inne,  jak  w  or- 
ganizmie geologicznym.  2re,  lecz  gdy  organizm  ro- 
ślinny jest  drugi,  z  tego  znać  iż  wedle  prawa  logicz- 
nego będzie  znowu  odwrotny  pierwszemu ,  że  zatćm 
sam  będzie  równie  ostatecznością ,  że  tedy  sam  bę- 
dzie miał  w  sobie  niedostatki  ztąd  wynikające.  Zna- 
jąc przeto  już  niedostatki  organizmu  geologicznego 
zgadnąć  można  jakie  to  będą  niedostatki  organizmu 
roślinnego ,  tudzież  przewidzieć  charakterystyczną 
jego  cechę,  a  zatem  skreślić  już  pojęcie  jego. 

§  303. 

Jakoż  jeżeli  organizm  geologiczny  miał  w  sobie 
brak  ten  iż  szczególności,  rozmaitości  były  rozdzie- 
lone od  siebie ,  że  były  fizycznie  rozłączone ,  a  za  to 
jedność  ich  nie  była  dość  ściśle  wyrażoną  i  była  je- 
dynie dla  myśli  przystępną,  bo  tylko  idealną;  zatćm 
w  organizmie  roślinnym  rzecz  odwrotnie  się  mieć 
winna.  W  nim  szczegóły,  różnice  nie  są  dość  silnie 
wyrażone,  a  natomiast  jedność  jest  ściśle  objawiona, 
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tak  iż  ona  buja  kosztem  onych  różnic.  Roślina  za- 
miast tworzyć  różnice  i  łączyć  je  w  jedność  ogólną, 
w  którćjby  te  różnice  nie  były  przytłumione ,  tworzy 
same  nowe  jedności,  same  nowe  osobne  całości,  sa- 
me nowe  indiwidua;  ale  tem  właśnie  wpada  w  osta- 
teczność drugą,  jak  zaraz  zobaczymy. 

Jakoż  wiemy  iż  jedność,  całość,  jeżeli  jest  do- 
skonałą ,  właśnie  na  tem  zależy,  aby  była  jednością 
różnic,  bo  wtedy  będzie  prawdziwie  całością  samo-  ■ 
istną ,  będzie  się  więc  odnosiła  do  siebie ,  będzie  od- 
nosząc się  na  zewnątrz  nawracała  do  siebie ,  do  wła- 
snej treści,  a  tem  samom  będzie  podmiotem,  jaLsię 
to  wykazało  dopiero  (§299).  Ztąd  już  widzimy  iż  te 
jedności  i  całości ,  te  indiwidua ,  te  podmioty  które 
tworzy  roślina  nie  będą  doskonałemi  podmiotami,  bo 
przytłumiają  różnice. 

Jeden  rzut  oka  na  roślinę  jest  przekonywającym 
pod  tym  względem.    Naprzód   cała  roślina   (krzew, 
drzewo   i  t.  d.)  ma  wprawdzie  różne  części  np.  ga- 
łęzie, konary,  liście,  korzenie,  kwiaty,  owoce  i  t.  d.; 
lecz  te  części  wszystkie  choć  na  pozór  różne,  choć 
niby  jako  różne  są  częściami  tój  rośliny  jako  całości, 
toć  przecież,  ściśle  wziąwszy,  nie  są  częściami,  ale 
każda  z  nich  jest  osobną  nową  rośliną ,  nową  cało^ 
ścią,  zewnętrznie  tylko    z  innćmi  w  jedną  całość, 
w  jedną  roślinę  połączoną.  Ztąd  tćż  obojętną  jest  np. 
dla  drzewa  czyli  będzie  miało  tę  lub  ową  gałąź  wię- 
cej lub  mniej,  czyli  będzie  miało  więcćj  lub  mniej  li— 
ści  na  sobie.    Ztąd  tćż  gałązka  oddzielona  może  no- 
we zapuścić  korzenie ,  a  tak  stać  się  nawet  zewnętrz- 
nie osobną  rośliną.    Ale  co  się  tutaj  iściło  z  całą  ro- 
śliną ,  iści  się  z  każdą  jćj  częścią ;  jakoż  ta  gałązk-^ 
oddzielona  miała  na  sobie  liście  z  których  każdy  jest 
osobną  całością,  a  tak  następnie  aż  do  komórek,  c^- 
wek  i  naczyń  najdrobniejszych.  Lecz  z  tego  właśnie 
wynika ,  iż  każda  z  tych  części  roślin  jest  raczej  je- 
dnostką a  nie  jednością  prawdziwą ,  bo  do  tego  po- 
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trzeba  rozmaitości  ściśle  złożonych  w  jedność.  Ro- 
ślina tworząc  tę  różnicę  tworzy  tćm  samśm  nowe 
rośliny,  zatem  też  ona  nie  zdoła  zrodzić  rzetelnych' 
podmiotów  nawracających  do  siebie ;  roślina  odno- 
sząc się  np.  do  swoich  gałęzi  nie  nawraca  do  sie- 
bie samej  na  powrót.  Tutaj  widzimy  jak  ogromna  jest 
różnica  między  częściami  roślin  a  członkami  zwierzę- 
cemi ,  które  bynajmnićj  nie  są  nowemi  indywiduami, 
ale  rzeczywiście  są  różnicami  tworzącemi  jedność  je- 
stestwa zwierzęcego.  Komórki  i  cewki  roślinne  ma- 
ją wprawdzie  analogię  w  organizmie  zwierzęcym , 
lecz  one  tutaj  wyrażają  pierwsze  jego  zawiązki,  a 
ta  jednakowość  ginie  w  znaczeniu  ogólnem  tego  or- 
ganizmu. 

Ztąd  wynika  iż  drzewo  może  żyć  jako  osobna 
roślina;  lecz  członek  odcięty  od  zwierzęcego  organizmu 
staje  się  nieorganicznem  ciałem ,  nie  może  istnieć  bez 
swojej  całości ,  bo  on  sam  nie  jest  podmiotem ,  on 
leż  nie  odrasta.  Znać  atoli  iż  w  tem  porównaniu 
winniśmy  mieć  na  baczności  wyższe  stopnie  zwierząt, 
bo  w  tych  dopiero  wyjawia  się  prawdziwe  znaczenie 
organizmu  tego ;  zatem  też  stopnie  poniższe  zbliżają 
aę  do  roślin. 

Taki  jest  ogólny  charakter  istoty  rośliny;  jest 
on  urzeczywistnieniem  powyższego    rozumowania; 
cały  rozwój  następny  będzie  jedynie  bliższćm  wyka- 
ttniem  tejże  istoty  roślinnej  pod  każdym  względem. 
Wiemy  już  z  Logiki  (§  176)  i  zobaczymy  jesz- 
cze dokładniej  iż  dusza  jest  podmiotem ,  że  od- 
bierając   mocą   ciała  rozmaite  wrażenia  zbiera 
je  w  sobie  sam^j  jako  w  ognisku  swojem ,  a  tak 
odnosi  się  do  siebie  i  jest  pojedynczością  pełną 
różnic  a  odwrotności.    Obaczymy  również  iż  du- 
sza jest  prawdą  cielesności,    że  cielesność  jako 
przedmiot  duszy  jest  jej  odpowiednią,  że  tedy 
i  doskonałości  ciała  odgadnąć  można  stopień  du- 
szy każdego  zwierzęcego  jestestwa.   Na  tćj  zasa- 
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dzie  łatwo  poznać ,  które  jestestwa  mają  duszę, 
a  które  są  bezduszne.  Gdy  tedy  w  roślinach 
nie  jest  jeszcze ,  jak  widzimy  z  §u ,  rozwinięty 
podmiot ,  więc  znać  iż  rośliny  nie  mają  duszy. 
Gorąca  fantazya  i  serce  rozkochane  w  Botćj  Na- 
turze chętnie  przytula  do  siebie  (ten  niewinny 
roślinny  świat  i  użycza  mu  własnego  ducha, 
zaludnia  drzewa  i  łąki  i  kwiaty  narodem  anioł- 
ków, gnomów  i  dryad;  boć  rośliny,  te  dzieci 
bezpośrednie  ziemi  naszćj,  wabiąc  ku  naturze  ci- 
chćj,  spokojnćj  i  wonnćj,  dziwnie  uspakajają 
serce  burzą  nękane;  człowiek  rad  w  nich  wi- 
dzieć wspomnienia  straconego  raju.  ,  Lecz  gdy 
fantazya  ustąpi  myśli ,  a  uczucie  rozcieplone  co- 
fnie się  na  rozkaz  badania  i  nauki,  wtedy  zni- 
kną te  gnomy  i  dryady;  ale  na  miejsce  tych 
zmysłowych  postaci  wystąpi  wielkość  i  mądrość 
Ojca  na  Niebie. 

Brak  podmiotowości  w. roślinach,  w  §$  na- 
szych abstrakcyjnie  wyrozumowany,  wyjawia  się 
pod  wielu  względami  naocznie  w  rzeczywistości; 
tutaj  o  niektórych  z  tych  względów  tylko  wspo- 
mniemy,  zachowując  sobie  inne  do  przyszłego 
przypisku.  Naprzód  widzimy  iż  roślina  posłu- 
guje się  wprawdzie  całą  zewnętrzną  naturą,  lecz 
leż  za  to  znów  narażona  jest  na  wpływy  zgubne  ca- 
ł^j  tej  przyrody.  Życie  roślin  podobne  jest  do  płodu 
zwierzęcego ;  one  całą  istotą  swoją  biorą  pokarm 
w  siebie  bez  przestanku ,  nie  w  ustępach , .  jak 
zwierzę;  ztąd  ich  bierność.  Ruch  wewnętrzny 
okazuje  się  tylko  krążeniem  soków,  lecz  takowe  nie 
mają  organów  centralnych.  Rośliny  nie  mając 
podmiotowości  nie  mają  głosu;  pogowory  leśne 
powstają  z  przyczyn  zewnętrznych  z  wichrów  i 
powićwów,  które  przez  nie  przelatują.  Rośliny 
nie  mają  ruchów,  chyba  te,  które  im  są  nada- 
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ne  ze  zewnątrz ;  nie  przenoszą  się  z  miejsca  na 
miejsce >    bo    odnoszą  się   do  ziemi,    w  której 
utkwione.     Jakoż  ruch  ten  najczęściej  pochodzi 
z  przyczyn  zewnętrznych.     Wszak  kwiaty  w  ró- 
żnych porach  dziennych  to  zwieszają  główki  swo- 
je ,  to  roztulają  lub  stulają  liście  (zćgary  z  kwia- 
tów) ;   wszak  niektóre  rośliny  liściem  zielonym 
obsłaniają  i  chronią  młode  kwiecie;    podobnież 
tęsknąc  ku  słońcu  rośliny  zwracają  się  ku  niemu 
nie  tylko    kwiatem,   ale    całą    postacią   swoją. 
Przecież  wszelki  ruch  jest  tutaj  jeszcze  niby  prze- 
pisany, prawidłowy;  tak  rośliny  wijące  się  naj- 
częściej wiją  się  w  lewą  stronę ,  niektóre  w  pra- 
wą; lecz  żaden  z  gatunków  nie  zwija  się  to  w  pra- 
wą, to  w  lewą  stronę.     Nawet  i  drzewa  np.  kasz- 
tany dzikie    zwykły  się   skręcać,   a  mianowicie 
na  prawo.     Prawda ,  że  w  chwilach  najwyższe- 
go objawu  ruchu  żywotnego,  bo  w  chwilach  za- 
płodnienia, ruch  ten  staje  się  niby  samodzielniej- 
szy ;  są  to  chwile ,  w  których  kwiat  staje  się  miło- 
ść świątniczką.     Tak  Yallisneria  rosnąca  po  ba- 
gnach  i  wodach  stojących  południowej  Europy 
nie  raz  już  była  osnową  wieści  strojnych  poe- 
zyą.     np.   Schubert  (Nachtseiten  i  t.  d.)    Autetir 
rieth  (Natur  und  Seelenleben)  opowiadają  iż  ten 
kwiat  żyje  na  długiej  łodydze  na  dnie  wody;  lecz 
gdy  się    zbliży  uroczysty   czas   miłości ,    odry- 
wa się  od  łodygi  swojej  i  rozstawiwszy  liście  ni- 
by żagle   płynie  po  powierzchni    wody    szuka- 
jąc kochanki  swojej —  kwiatu  żeńskiego.     Gdy 
się  już  oboje  znajdą,  wtedy  po  chwili  kwiat  żeń- 
ski kurczy  łodygę  swoją  i  chowa  się  na  powrót 
na  dno  morskie.     Przecież  w  najnowszych  cza- 
sach sprowadzono  ten  opis  do  nieco  prozaiczniej- 
szćj  treści.     Bo  to  nie  kwiat  męzki  sam  szuka 
kwiatu  żeńskiego ,  ale  nasienie  rozsypane  w  kształ- 
cie białego  puchu  po  powierzchni   wody;  choć 
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prawda ,  iż  kwiat  żeński  po  zapłodnieniu  kryje  się 
na  dnie  wody. 

§  304. 

Gdy  roślina ,  w  ogólności  mówiąc ,  jest  w^TOr 
żeniem  pojęcia,  zatem  idzie,  że  M^edle  logicznego 
prawa  (przypomnianego  w  §ie  299)  winny  się  wyra- 
zić w  roślinie  trzy  względy,  bo  lód  odnoszenie  się 
do  siebie;  2re  odnoszenie  się  na  zewnątrz;  3cie  na- 
konicc  jedność  obu  tych  względów,  bo  odniesienie 
się  na  zewnątrz  będące  rzeczywiście  odniesieniem  się 
do  siebie.  Lecz  gdy  jak  widziano  w  §§  poprze- 
dnich roślina  nie  jest  doSkonałem  wyrażeniem  poję- 
cia, gdy  u  niej  jedność,  podmiotowość,  czyli  od- 
niesienie się  do  siebie  nie  jest  jeszcze  doskonałem, 
gdy  zarazem  staje  się  tworzeniem  nowych  roślin,  a 
zatćm  odnoszeniem  się  na  zewnątrz ,  przeto  też  i  te 
trzy  względy  nie  będą  ściśle  wyrażone ,  gdyż  bynaj- 
mniej nie  są  od  siebie  rozdzielone;  są  one  pomie- 
szane z  sobą,  tak  dalece,  iż  wzgląd  pierwszy,  oWo 
odnoszenie  się  do  siebie,  będzie  zarazem  drugim  i 
trzecim,  a  drugi  wzgląd  pomiesza  się  z  pićrwszym 
i  trzecim ,  a  trzeci  znowu  z  dwoma  pierwszcmi. 

§  305. 

1,  Odnoszenie  się  rośliny  do  siebie,  do  swo- 
jćj  jedności,  jest  zarazem  zachowaniem  się  rośliny  na 
zewnątrz.  Jakoż  to  odnoszenie  się  rośliny  do  sie- 
bie jest  przedewszystkiem  rodzeniem  się  jej  kształ- 
tu, nadaniem  sobie  swoich  części  właściwych;  lecz 
jak  to  tworzenie  jest  z  jednej  strony  odnoszeniem 
się  do  siebie ,  tak  z  drugiej  jest  odnoszeniem  na  ze- 
wnątrz, zwróceniem  się  do  zewnętrznego  świata;  a 
jest  tern  zwróceniem  się  do  zewnętrznego  świata  na- 
przód dla  tego,  iż  od  niego  roślina  pobiera  po- 
karm i  inne  warunki  do  życia  potrzebne;  powtóre 
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dla  tego ,  że  te  części  same  bywają  znów  nowemi 
roślinami,  nowemi  całościami  (np.  liście,  korzenie, 
komórki  i  t.  ^) 

§  306. 

2.  Podobne  pomieszanie  i  brak  ścisłości  oba- 
czymy  uważając  odnoszenie  się  rośliny  na  zewnątrz. 
I  tutaj  się    okazuje    iż   mienie  się   rośliny    do  ze- 
wnętrznego świata  jest  raczej  stosunkiem  jśj  do  sie- 
bie samej.     Obie  strony  różnią  się  powierzchownie 
i  pozornie  jedynie   tem,    iż  strona  zewnętrzna,    to 
odniesienie  się   do  otaczającej   natury,  odprawia  się 
jakby  na  widoku,  a  odnoszenie  się  do  siebie,  to  jest 
przerobienie  osnowy  nieorganicznej   na  istotę  roślin- 
ną, odbywa  się  niby  niewidzialnie  wewnątrz  samej 
rośliny;  lubo  znów  wyznać  należy,  iż  ta  sama  osno- 
wa jako   przerobiona  uwidocznia  się  utworami  ze- 
wnętrznemi;     Rozróżnienie  przeto  obu  tych  wzglę- 
dów nie  jest  dostatecznem ,   podobnie  jak  wszystkie 
różnice  w  roślinie  nie  są  bynajmniej  ścisłe,  jak  już 
wiemy  z  całego  powyższego  toku;  one  wszędzie  są 
pomieszane  z  sobą. 

Tę  niedostateczność  i  dwuznaczność  obaczymy 
w  każdej  mierze.  Jakoż  nasienie  do  rozwoju  swo- 
jego potrzebuje  podniety  zewnętrznej ,  a^  roślina 
kształcąc  się  tworzy  korzenie  i  liście,  atom  samom 
iwraca  się  do  świata  zewnętrznego ,  do  ziemi  i  wo- 
dy, do  powietrza  i  światła ,  a  co  bierze  z  tego  świa- 
ta zewnętrznego  przyswaja  sobie  na  własną  isto- 
tę swoją.  Wszelako  to  przyswajanie  i  przerabianie  na 
swoją  istotę  nie  jest  znowu  bynajmnićj  nawrotem  do 
siebie  i  nie  tworzy  bynajmniej  podmiotowości  rośli- 
by* tśj  podmiotowości,  jakiej  wymaga  Logika;  gdyż 
roślina  nie  tworzy  w  sobie  ogniska  a  zebrania  swo- 
j^  w  sobie ;  owszem  ognisko  jćj  istoty .  jest  ze- 
wnątrz nićj ,  bo  w  świetle.  Roślina  sama  siebie  nie 
posiada;  ooa,  że  tak  rzekę] „nie  jest  swoją/'  niema 
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tedy  uczucia  siebie ,  a  nie  mając  zebrania  w  sobie  sa- 
mej nie  okazuje  też  samoistności  i  udziekości  pod 
względem  czasu  i  przestrzeni ,  nie  ma  własnego  ru- 
chu jako  odmiany  przestrzeni  w  czasie.  Ten  brak 
ogniska  w  sobie  wyraża  się  jeszcze  zmysłowo  bra- 
kiem organów  centralnych;  słowem,  roślina  jak 
nieodróżnia  siebie,  jako  jedności,  od  szczegółów  w  nićj 
zamkniętych ,  tak  nie  odróżnia  siebie  od  świata  ze- 
wnętrznego ;  ztąd  też  wypływają  passy  roślinne  oka- 
zujące jój  bierność,  zależność  jej  od  zewnętrznej 
natury.  Passy  te  objawiają  że  roślina  jest  wciele- 
niem klimatów  (ob.  §  298) ;  przybieranie  osnowy  ze- 
wnętrznej (pokarmu)  nie  odprawia  się  w  pewnych 
ustępach,  w  pewnych  czasach  (jak  u  zwierząt),  któ- 
reby  były  od  rośliny  zawisłe ;  ale  odbywa  się  cią- 
gle ;  bo  ona  ciągle  jest  bierną ,  ona  jest  ciągłóm  ssa- 
niem. Ta  bierność  wyświeca  się  też  oną  barwą 
nijaką,  zieloną. 

§  307. 

3.  Toż  samo  pomieszanie  różnych  względów  i 
brak  ścisłej  różnicy  okazuje  się  i  pod  trzecim  wzglę- 
dem. Jakoż  trzeci  wzgląd  ten,  będący  zarazem  od- 
noszeniem się  na  wewnątrz  do  sieljie ,  a  zarazem  od- 
noszeniem się  na  zewnątrz,  winien  się  wyrazić  od- 
noszeniem się  rośliny  do  jestestwa  zewnątrz  niej  sil- 
niejszego ,  ale  będącego  tej  samej  istoty,  choć  jej 
odwrotnej ;  jest  to  stosunek  płciowy  (Log.  §  171) ,  bę- 
dący nie  tylko  odnoszeniem  się  do  drugiego  jestestwa 
różnćj  płci,  tego  samego  rodzaju,  ale  nawet  odno- 
szeniem się  do  nowego  jestestwa  tegoż  rodzaju,  więc 
rozpładzaniem.  Jest  to  tedy  rzeczywiście  wyraże- 
nie podmiotowości,  bo  odnoszenie  się  na  zewnątrz; 
ale  zarazem  nawracanie  do  siebie  ze  świata  zewnę- 
trznego. I  rzeczywiście  roślina  wyraża  ten  wzgląd, 
choć,  jak  obaczymy,  nie  wyraża  go  ściśle  logicznie. 

Kwiat  jest  zaiste  objawieniem  tej  podmiotowo- 
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ści  rośliny,  bo  oznaczeniem  płciowości,  a  wyraże- 
niem rozpładzania  się  rośliny;  jest  tedy  nawrotem 
j6j  do  siebie,  nawrotem  do  początku,  z  którego  sa- 
ma powstała.  Gdy  kwiat  jest  najwyższćm  oznacze- 
niem podmiotowości  rośliny  i  rozmnożeniem  rodza- 
ju, ztąd  też  jest  najgłówniejszą  podstawą  rozróżnie- 
nia rodzajów,  zatem  systematu  botanicznego.  W  tym 
najwyższym  objawie ,  w  kwiecie ,  ginie  owa  barwa 
nijaka,  znika  owa  zieloność  bezcechowa,  a  wystę- 
puje barwa  właściwa.  Gdy  w  liściu  zielonym  po- 
trzeba w  ogólności  pocierania  dla  wzniecenia  woni, 
kwiat  sam  przez  się  ma  woń  właściwą  objawiają- 
cą istotę  jego.  Gdy  pień  i  gałęzie  wcielają  dopić- 
ro  liście;  gdy  liście  wyrażają  płaszczyznę;  już  we 
formie  zaokrąglonej  kwiatu  występuje  najwyższe  ozna- 
czenie geometryczne. 

W  kwiecie  zamknięte  nasienie  dowodzi  że  ro- 
ślina dobiegła  koło  żywota  swojego,  że,  jak  się  po- 
wiedziało ,  nawraca   do  siebie ;   gdy  się  kwiat  za- 
płodni, więdnieje,  a  tak  dowodzi,  że  ukończył  za- 
danie swoje.     Kwiat,  płciowość,  jako   żywota  ro- 
ilinnc^go  szczyt,  jest   tedy   zarazem    przepowiednią 
wyższego  stopnia  natury,  bo  organizmu  zwierzęce- 
go; ztąd  znów  piśrwsze,  najniższe  zwierzątka  są  tylko 
wyrażeniem  płciowości. 

Przecież  mimo  tego  wszystkiego  i  ten  wzgląd 
trzeci  nie  jest  ścisłóm  wyrażeniem  względu  trzecie- 
go logicznego.  Zjawienie  się  kwiatu  jest  znikome, 
co  dowodzi  znikomości-  i  braku  wyrażenia  dosta- 
t^znego  tego  trzeciego  względu.  A  uważmy  iż  in- 
Dc  części  rośliny  nie  okazują  bynajmniej  różnicy  płcio- 
v4j,  dowodzą  iż  nie  wchodzą  bynajmniej  w  sto- 
nki płciowe.  Wszelako  też  i  tutaj  okazuje  się  iż 
kwiat  sam  przez  się  jest  osobną  całością,  osobną 
fośliną.  Roślina  przeto,  wydając  kwiat,  jak  się  niby 
^0  siebie  samśj  odnosi  i  do  siebie  nawraca ,  tak 
«dmgiśj  strony  tymże  kwiatem  tworzy  nową  roślinę,  a 
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lak  odnosi  się  w  nim  do  innego  nowego  jestestwa,  od- 
nosi się  w  nim  na  zewnątrz;  tym  sposobem  miesza  dwa 
względy  różne.     Że  zaś  nie  cała  istota  rośliny  wchodzi  - 
w  stosunki  płciowe,  przeto  też  nie  wszystkie  indi- 
widua  roślinne  mają  kwiaty  jednćj  i  tej  samćj  płci; 
bo  są  inne ,  które  zradzają  kwiaty,  z  których  jedne 
są  płci  męzkiej  a  drugie  żeńskiej;  a  znów  inne,  któ- 
rych każdy  kwiat  jest  wyrażeniem  płci  obojćj ;  jest  to 
trojakie  rozróżnienie  rośliny  wypływające  koniecznie 
z  jej  istoty.     Pomieszanie    takowe   różnych  wzglę- 
dów, a  tem  samom  brak  ograniczenia  się  względu 
trzeciego  samym  kwiatem  (jakby   rzeczywiście   być 
winno)    okazuje    iż  rozpładzanie    nie  dzieje  się   za 
pośrednictwem  kwiatu  samego,  ale  że  ku  temu  ce- 
lowi służą  tóż  inne  części ,  które  raczój  powinnyby  być 
wyrażeniem  odniesienia  się  rośliny  na  zewnątrz. 
Obejmując  tym  przypisem  uwagi  do  trzech  po- 
przedzających  §§   dodajemy  tutaj    niektóre  je- 
szcze objaśnienia  tłómaczące  u  roślin  pomićsza- 
nie  owych  trzech  względów.     Rośliny  nie  ma- 
jąc podmiotowości  ścisłej,   jak  wiemy, ^odnoszą 
się  ciągle  do  słońca,  i  słusznie  ktoś  powiedział 
iż  gdyby   one  miały   świadomość,  toćby    miały 
wiarę  światłochwalców.     Wszak    w  piwnicach 
naszych   ziemniaki   gdy  porosną,   już   po  ziemi 
piwnicznej  czołgają  się  i  pełzną   ku    oknu,    by 
uchwycić  cząstkę  tego  bóstwa  swojego.     Wie- 
my   iż    światło    zdobi    i   maluje    kwiaty    pro- 
mieniami   swojemi.     Jakoż    rośliny    wychowa- 
ne w  ciemnicy  nie  okazują  barwy  swojej;  te  cu- 
downej   piękności  kolory   kwiatów  są  to   farby" 
z  palety  niebiańskiej.     Tutaj  potwierdza  się   po 
części  teorya  barw  rozwinięta  powyżćj  (§  249) 
o  barwach   dopełniających  się    nawzajem;    pókL 
liść  jest  zdrowym  i  czćrstwym ,  wtedy  jest  zie^ 
lonym;  gdy  więdnieje  już  żółknie,  potem  czer- 
wienieje ,  a  tak  staje  się  dopełnieniem  piórwotDćjr 


ORGANIKA.  175 

zieloności  swojśj.  Uważano  iż  pod  względem  barwy 
kwiaty  trzymają  się  pewnego  prawidła,  tak  iż  są 
dwa  szeregi  roślin  co  do  barw  kwiatów  swo- 
ich. Jeden  szereg  ma  za  podstawę  barwę  żółtą 
jako  niezłożoną;  drugi  ma  za  podstawę  błękit 
będący  także  barwą  niezłożoną  (§  249).  Piórwszy 
szereg  może  mieć  odmiany  czerwone  i  białe, 
ale  te  nigdy  nie  przechodzą  w  błękit;  drugi  sze- 
reg miśwa  kwiaty  błękitne,  czerwone  i  białe, 
ale  nigdy  nie  przechodzi  w  barwę  żółtą.  Dla 
tego  też  niema  niebieskich  kaktusów,  aloesów, 
róż,  tulipanów,  georginii,  ale  są  albo  żół- 
te, białe,  albo  czerwone  w  różnych  odmianach 
i  kombinacyach ;  nawzajem  niema  np.  żółtych 
geranii,  dzwonków,  astrów  i  t.  d. ,  ale  są  nie- 
bieskie, czerwone,  białe  w  różnych  kombi- 
nacyach. Wyjątki  z  pod  tego  prawidła  są  rzad- 
kie np.  u  Hyacyntów. 

Wszak  brak  podmiotowości  roślin  okazuje  się 
jeszcze  w  braku  własnego  ciepła,  bo  lubo  ciepło 
ich  może  być  nieco  wyższej  temperatury,  niż 
przedmiotów  otaczających  je;  lubo  w  pewnych 
chwilach  i  pod  pewnemi  warunkami  niektóre 
i  nich  mogą  bardzo  znacznie  spotęgować  ciepło 
swoje ;  tak  Trewiranus  przytacza  np.  Arum  ma- 
culatum  (Obrazki) ,  która  w  pewnych  chwilach 
przewyższa  atmosferę  o  15^  do  16^  F.  w  Arum 
cardifolium  różnica  ta  dochodzi  nawet  90°  F.  prze- 
cież to  zjawisko  jest  tylko  przechodniem ;  u  roślin 
nie  znajdujemy  wytworzenia  ciepła ,  którego  pićr- 
widstek  u  zwierząt  jest  we  krwi. 

MMM.    ihrganizn^  zwierzęcy. 

§308. 

Powyżćj    (§§  299    i  następne)    rozwinęliśmy 
*  ogółno^i  znaczenie  organizmu  w  Naturze ;  i  za*- 
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równo  wykazaliśmy  niedostateczność  organizmu  geolo- 
gicznego z  jednej  strony ,  a  z  drugićj  niedostatki  od- 
wrotne roślinnego  świata.  Jak  tam  przeważało  roz- 
jednostkowanie  szczegółów  kosztem  jedności  i  pod- 
miotu, tak  odwrotnie  (§301)  w  organizmie  roślin- 
nym przeważa  znów  wyłącznie  jedność  i  podmioto- 
wość tak  dalece ,  iż  szczegóły,  które  właśnie  tę  jed- 
ność prawdziwą  składać  powinny,  są  dopiero  wiel- 
ce niedoskonale  rozwinięte.  Ztąd  też  zradza  się 
w  roślinach  pomieszanie  a  pogmatwanie  owych  trzech 
względów,  których  wyrażeniem  być  winien  żywot 
wedle  zasad  Logiki  (§  381).  Tak  sam  przez  się 
rodzi  nam  się  mocą  rozumowania  organizm  trzecie- 
go stopnia,  będący  prawdziwćm  zjednoczeniem  dwóch 
pierwszych,  a  tem  samem  zjednoczeniem  owych 
trzech  głównych  względów;  będzie  to  organizm 
zwierzęcy. 

Tutaj  lód  wyrażony  będzie  wzgląd  odnoszenia 
się  na  zewnątrz ;  stosunek  ten  będzie  skutkiem  szcze- 
gólności zawartych  w  jestestwie  zwierzęcem;  te 
szczególności  będą  stanowiły  jego  treść,  którą  wła- 
śnie jestestwo  odnosi  się  do  innych  jestestw  różnią- 
cych się  od  niego,  od  treści  jego.  Lecz  właśnie  dla 
tego  iż  te  szczególności  będą  tak  dobitnie  wyrażo- 
ne, iż  tedy  są  tak  silnie  między  sobą  odróżnio- 
ne, tem  samem  one  między  sobą  będą  wzajemnem 
siebie  uzupełnieniem ,  dopełnieniem —  i  złożą  się  w  ści- 
słą jednnść.  Tak  2gim  względem  jest  ta  jedność  je- 
stestwa zwierzęcego,  która,  jak  widzimy,  tem  bę- 
dzie ściślejsza,  im  owe  szczególności  dobitniej  się 
od  siebie  odróżnią,  im  tedy  silniej  się  nawzajem  uzu- 
pełnią. Ta  jedność  oddziela  zwierze  od  świata  ze- 
wnętrznego ,  stanowi  nawrót  jego  ze  świata  zewnę- 
trznego ku  sobie,  zatem  jest  gruntem  podmioto- 
wości jego. 

Oba  Je  dwa  względy,  bo  szczególności  zamknię- 
te w  jestestwie  zwierzęcem  i  jedność  ich  ścisła  są 
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sobie  odwrotne;  lecz  właśnie  dla  lego  iż  są  odwrotne, 
nawzajem  z  siebie  wypływają.  Jakoż  rzeczywiście 
widzieliśmy  iż  im  silniej  będą  wyrażone  szczególności 
w  jestestwie  zwiórzęcóm,  tem  silnićj  też  one  zwiążą 
się  w  jedność,  w  pbdmiot.  Im  silnićj  jestestwo  od- 
nosić się  będzie  treścią  swoją  do  zewnętrznego  śwfa- 
ta,  tern  tćż  potężniej  odróżni  się  od  niego,  a  tak  tem 
wyraźniejszą  będzie  podmiotowość  jego;  i  nawza- 
jem. Gdy  tak  oba  te  względy  mają  się  nawzajem  do 
siebie,  widać  iż  one  ściśle  się  do  siebie  odnoszą  i 
z  sobą  się  wiążą ,  a  tak  same  razem  jednoczą  się 
3cim  względem  będącym  jednością  obu. 

Zcicha  i  znienacka  otwiera  się  zwićrzęcy 
świat-  Mimose  ^drgające  zwijają  się  w  sobie  za 
lada  dotknięciem;  ruch, misterny  w  przepysznem 
łożu  kwiatów,  co  umierają  z  miłości,  zwiastuje 
jakby  przez  sen  wyższe  dwelnice  żywota;  a  da- 
wna niesie  wieść,  że  żyjątka  drobne  mają  w  kwia- 
tach ojcowiznę  swoją;  że  gdzie  roślina  się  jaka 
roztuli,  już  zarazem  jej  właściwe  mieszkance, 
ten  maluchny  światek  owadów  się  pojawi,  bo 
między  najwyższej  doskonałości  roślinami  a  ży- 
wotem zwierzęcym,  jeszcze  w  pączku  stulonym, 
tajemnicze  od  wieków  zaszły  zrękowiny. 

Ów  dziwaczny  ród  polipów,  co  to  jest  niby  zwie- 
rzem, niby  rośliną,  budujący  od  dna  morskiego 
swoje  okopy,  co  przegradzają  morza,  mnożąc  się 
jakby  roślina  wypuszcza  oczka  na  powierzchni 
ciała,  lecz  w  jesieni,  gdy  mu  dla  przemagających 
chłodów  umierać  przychodzi ,  zdobywa  siły  swoje 
i  po  zwićrzęcemu  znosi  jaja.  On  czuły  na  życio- 
dawcze  światło,  ale  jak  roślina  nićmający  oczu, 
w  jasnowidzeniu  swojem  czuje  światło,  niby  je 
widzi  całćm  ciałem  swojem.  Lecz  polipy  nie  są 
jeszcze  ostatniemi  parias,  ostateczną  kastą  w  tćm 
dłiwnśm  państwie ;  tuż  przy  nich  stają  wymoczki, 
có  byłyby  straszydłem,  gorączką  wymyśloućm, 
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gdyby  nie  były  tak  drobne ;  lecz  jeszcze  dziwacz- 
niejsze  są  gąbki;  przez  życie  całe  będąc  nieczułą 
rośliną,  niby  bezkształtną  gmatwaniną  kanałów, 
którenu  przesuwa  się  woda,  dowodzą  największe- 
go braku  wewnętrżności  a  odnoszenia  się  do  sie- 
bie; lecz  niekiedy  w  najwyższych  chwilach  ży- 
.  wota,  jakby  w  chwilach  uroczystych  zwiórzęce- 
go  natchnienia ,  odzywają  się  w  nich  proroctwem 
cechy  wyższego  świata.  A  jak  cebula,  znalezio- 
na w  mumii  egipskiej ,  z  którą  dwa  tysiące  lat 
w  grobie  przeleżała,  jak  ziarnko  zboża,  odkryte 
w  Pompei,  dziś  jeszcze  wypuszcza  kiełki  i  rozwi- 
ja się  żywotem  hożym ,  czerstwym,  tak  zaiste  już 
od  wieków  myśl  przyszłych  jestestw  zwierzęcych 
spoczywa  w  naturze;  bo  gdy  się  poda  sposo- 
hność,  gdy  się  warunki  zbiegną,  wtedy  żywot 
strzeli  iskrą;  zapali  się  rzeczywistością  pod  bło- 
gosławieństwem bożego  spojrzenia. 

§  309. 

Tutaj  przeto  w  organizmie  zwiórzęcym  znaj- 
dujemy dopióro  pojocie  logiczne  w  całój  pełni  ziszczo- 
ne (Log.  §  169  do' 177). 

Żywot  atoli,  będący  dopióro  abstrakcyą,  urze- 
czywistnia się  yf  jestestwie  zwierzęcśm;  w  nim  to 
iścić  się  będą  w  całej  prawdzie  awe  trzy  względy 
wyrażające  trzy  pierwiastki  pojęcia.  Lecz  uważmy 
że^  gdy  tutaj  już  występuje  rzeczywistość,  a  nie  ab- 
strakcyą ,  gdy  tutaj  jedno  i  toż  samo  jestestwo  jako 
całość  wyjawia  ten  troisty  wzgląd ,  żaden  też  z  tych. 
względów  nie  objawi  się  oddzielnie  od  dwóch  dru- 
gich, ale  ściśle  z  niemi  będzie  połączony;  w  każ- 
dym okażą  się  zarazem  dwa  drugie,  bo  każdy  bę- 
dzie pojęciem  w  sobie  i  całością,  (jak  to  wywiodła 
Logika  §  172.)    To  przenikanie  się  wzajemne    nie 
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jest  bynajmniej  pomieszaniem  owych  trzech  wzglę- 
dów, które  spotkaliśmy  u  roślin;  wszak  tam  każdy 
wzgląd  nie  był  sam  w  sobie  czystym  i  wyraźnym, 
i  dla  tego  właśnie  nie  był  ścisłem  wyrażeniem  ża- 
dnego z  tych  trzech  logicznych  względów.  Atoli 
pochód,  którego  się  trzymać,  będziemy  w  całym  ni- 
niejszym rozwoju,  wskazany  nam  jest  już  w  Logice 
(od  §  169  do  177). 

I.    Zachowanie  się  organizmu  zwierzęcego 

do  siebie  samego. 

§  310. 

Wedle  tego  co  się  dopiero  rzekło  i  wedle  zna- 
nych nam  praw  logicznych  wiemy  iż  pierwszym 
względem  winno  być  odnoszenie  się  jestestwa  zwiórzę- 
cego  do  samego  siebie.  Lecz  wiemy  znowu  z  §  309, 
że  każdy  z  tych  trzech  względów  ma  w  sobie  zam- 
knięte znowu  trzy  względy  odpowiednie  owym  trzem 
głównym  względom ;  z  czego  widać ,  iż  tutaj  przede- 
wszystkiem  wyjawi  się  to  odnoszenie  jako: 

a*)     fVzyląd    wewnętrzny. 

Tutaj  tedy  bierzemy  organizm  bez  względu  bliż- 
szego na  świat  zewnętrzny ;  uważamy  go  jako  jedność 
w  sobie  zamkniętą,  więc  jako  ogół  obejmujący  w  so- 
bie szczególności ,  które   znów  choć  echem  powtó- 
.    ^  te  trzy  główne  względy  jak  obaczymy  zaraz. 

lód  Jestestwo  zwierzęce  jest  jednem  jestestwem 
odgraniczającem  się  od  świata  zewnętrznego,  a  tem 
^em  zachowującem  się  do  siebie,  czyniącem  opór 
światu  zewnętrznemu.  Pierwsze  to  odgraniczenie 
wyraża  się  kształtem.  Podstawą  kształtu  tego  za- 
chowania się  do  siebie  i  odgraniczenia  się  od  świa- 
ta zewnętrznego  są  koki.    Budowa  kości  zachowu- 
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je  się  do  reszty  organizmu  zwierzęcego  jak  natura 
geologiczna  będąca  zrębem  ziemi  do  wyższych  or- 
ganizmów; dla  tego  nazwano  kości  kryształem  ży- 
cia. Przecież  gdy  świat  zwierzęcy  jest  szczytem 
organizmu,  zatem  i  tutaj  natura  na  pozór  martwa 
odzywa  się  śladem  życia  szczególniej  w  błonie ,  któ- 
ra jest  dla  kości  osłoną. 

2re  Rzekliśmy  że  organizm  zwierzęcy  ujęty 
rozumowo  jednoczy  w  sobie  organizm  geologicz- 
ny i  roślinny;  to  zjednoczenie  okazuje  się  jeszcze 
i  zmysłowo;  bo  jak  kości  przypominają  zręby 
geologiczne  ziemi,  tak  są  znowu  inne  sprawy 
przypominające  życie  roślinne,  są  to  sprawy  odno- 
wy.  Zaczątkiem  życia  zwierzęcego  jest  komórka 
jako  pierwiastkowa  forma  organiczna,  z  której  zbio- 
ru i  przeobrażeń  powstaje  to  kość,  to  mięso,  to 
nerw,  to  skóra,  słowem  wszelka  tkanka  ciała  zwie- 
rzęcego. Skóra  obejmując  jestestwo  zwierzęce  jest 
jego  ograniczeniem  się  w  sobie,  chroniącem  go  w  ró- 
żnym względzie  od  potęg  szkodliwych  zewnętrznych, 

d.  Stosunek  twierdzący  rzeczywisty  ze  światem 
zewnętrznym  jest  wzięcie  pokarmu.  Wszelako  ta 
czynność  nie  jest  już  tylko  biernością  jak  u  roślin, 
nie  jest  raimowolnćm  wpływaniem  i  wsiąkaniem,  ale 
staje  się  już  połykaniem ,  w  którem  się  objawia  sa- 
moistna natura  zwierzęca;  tej  to  czynności  odpo- 
wiada następnie  trawienie  pokarmu.  Ztąd  wynika, 
iż  gdy  trawienie  pokarmu  jest  pićrwszą  czynnością 
odnowy,  zatem  najniższe  żyjątka  są  dopiero  żołąd- 
kiem czyli  kanałem,  jelitem;  w  wyższych  zwierzę- 
tach zaś  czynność  trawienia  wyrażona  jest  przez  narząd 
trawienia  (żołądek,  jelita,  śledzionę,  wątrobę,  gru- 
czoł podżołądkowy).  Gdy  roślina  ssie  zewnątrz  sie- 
bie korzeniem,  zwierzę  czynność  tę  odbywa  we- 
wnątrz siebie,  ma  jakby  korzenie  w  narzędziach 
trawienia. 

b.  Drugim  czynnikiem  odnowy  jest  krew.    Mo- 
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inaby  powiedzieć,  iż  jak  narząd  trawienia  wyobraża 
niby  odnowę  w  formie  stałej  materyalnej ,  tak  krew 
jest  jakby  idealizowaniem  tej  odnowy  i  pierwiast- 
ków żywotnych  organicznych  w  sposób  chemiczny. 
Jak  krew  z  jednćj  strony  obiega  całość  organizmu, 
tak  z  drugićj  odnosi  się  do  ogniska  swojego,  do 
serca.  Obieg  krwi  odbywający  się  w  oznaczonym 
czasie  jest  wyrazem ,  że  zwierzęce  życie  tworzy  sa- 
mo czas  dla  siebie,  że  pod  tym  względem  jest  ca- 
łością niezawisłą.  Wszak  krów  dopiero  dochodzi 
do  istoty  swojej  mocą  zetknięcia  się  swojego  z  po- 
wietrzem (choć  pośrednio  przez  błonkę),  mocą  zjedno- 
czenia się  pierwiastku  płynnego  z  rbzprężliwym. 
Tak  więc 

c.  Ten  stosunek   do  powietrza  znajduje  wyra- 
żenie swoje  w  płucach  otaczających  z  dwóch  stron 
serce.     Jak  we  krwi  czas  obiegu  (jako  continuum) 
rozjednostkowajfie  jest  na  pojedyncze  uderzania  ser- 
ca i  tętna,    tak    powietrze    rozjednostkowane   jest 
w  oddychaniu  na  pojedyncze  oddechy ;    ilość  odde- 
chów w  pewnym  czasie  jest  również  wyrazem  oso- 
bnego właściwego  czasu.     Widzimy  tutaj  analogią 
z  organizmem   roślinnym ;  jakoż  części  roślinne   na 
lewnątrz  już  stają  się  wnętrznościami  u  zwierząt. 
Przy  pomocy  tych  czynników  wytworzona  i  w  mie- 
szaninie właściwćj  utrzymana  krew  dostarcza  zaso- 
bu, który  przez  nadmienione  wyrobienie  się  i  przeo- 
brażenie komórek  zastępuje  ponoszoną  stratę  wma- 
teryi;  tym  trybem  ową  podstawą  materyalną  obja- 
wów żywotnych  utrzymuje  się  wstanie  prawidłowym; 
atak  uzupełnia  się   koło    czynności,   które  razem 
Wzięte  stanowią  odnowę   ciała  cielesnego  i  są  nie- 
jako w  wyższej  potędze  powtórzonemi  czynnościami 
iycia  roślinnego. 

3cie.  Powyższe  strony  życia  zwierzęcego  jak 
widziano  są  powtórzeniem  geologicznego  i  roślinne- 
go organizmu,  choć  w  sposób  spotęgowany  i  wyż- 
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szy .  Jak  atoli  jedność  obu  poprzednich  organizmów 
okazuje  się  w  życiu  zwierzęcśm,  lak  w  niem  zna- 
leźć się  winny  sprawy  będące  rzeczywiście  samemu 
tylko  zwierzęcemu  organizmowi  właściwe,  atćmsa- 
mśm  czyniące  zwierzę  iście  podmiotem  prawdziwym, 
czyli  jestestwem,  w  którćm  odnoszenie  się  na  ze- 
wnątrz jest  odnoszeniem  się  do  siebie. 

Tutaj  przedewszystkiem  spotykamy  w  ogólno- 
ści nerwy.  Mocą  nerwów  zwierzę  rzeczywiście  od-* 
nosi  się  do  siebie,  czuje  siebie  we  wszystkich  roz- 
maitych czynnościach  i  sprawach  swoich.  Nerwy, 
rozchodzące  się  gałęziami  i  gałązkami  po  całćm  or- 
ganizmie i  w  tej  całości  powtarzające  postać  or- 
ganizmu, są  jakby  uzmysłowieniem  duszy  roz- 
lanój  po  całem  ciele.  Nerwy  są  te  części,  w  któ- 
rych życie  zwierzęce  okazuje  się  we  właściwości 
swojćj ;  tutaj  iści  się  pojęcie  logiczne ,  a  tćm  samem 
wzgląd  trojaki:  lód  bierność  na  wrażenia  zewnę- 
trzne; 2re  oddziaływanie  na  zewnątrz;  3cie  odno- 
szenie się  do  siebie.  Te  trzy  względy  wyrażają  &ię 
też  związkiem  nerwów  z  trojakim  rodzajem  narzę- 
dzi, to  jest:  lód  z  narzędziami  szczegółowych  zmy- 
słów^  2re  z  mięsami ^  3cie  ze  środkowćm  narzędziem 
układu  nerwowego,  czyli  mózgiem. 

Mózg,  te  jakby  półkolice  zsiadłego  białka,  jest 
arcydziełem  natury.  Tu  niewidome  zawiązane^ 
przymierze  między  materyą  a  duszą.  Można  nam 
na  tablicy  dowieść  konieczności  budowy  oka  we- 
dle zasad  a  teoryi  światła,  można  dowieść  iż 
części  ucha  są  rzeczywiście  zbudowane  wedle  pra- 
wideł akustyki,  ale  jakże  się  dzieje  że  co  oko 
przyniesie,  co  uchem  doleci,  zbiera  się  w  ogni- 
sku duszy  ?  Jakże  się  dzieje  że  z  tej  stolicy,  jak- 
by z  wysokości  nadobłocznych,  rozchodzi  się  na- 
kazanie woli  po  całej  cielesności  naszej,  a  tak 
wiąże  świat  duszy   z  grubą  dzielnicą  materyi? 
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By  te  zagadki  sfinxowe  rozwiązać  potrzeba  du- 
cha i  myśli.  Darmo  na  mózgu,  na  nerwach  szu- 
kać nam  śladów  któremi  duch  przechodzi,  nie 
znajdziem  ścieżek  stóp  jego ,  bo  on  rzeczywiście 
jest  duchem.  Jak  ów  astronom,  co  to  był  raz 
rzekł,  iż  przepatrzył  teleskopem  przepaści  nie- 
biańskie, by  dośledził  tronu  mądrości  wiekuistej, 
miał  oczy  ku  widzeniu  a  nie  widział;  tak  na  nic  się 
nie  zda  nożem,  mikroskopem  i  tygielkiem  chemicz- 
nym dochodzić  mózgu,  by  ducha  w  nim  znaleźć; 
nauka  skrzętna,  bystra  znajdzie  jedynie  sługi  je- 
go ,  odblask  jego  chwały  i  toć  jest  właśnie  chwa- 
łą samćj  nauki.  Jednakże  nietrudno  ducha  zna- 
leźć ,  nie  szukajmy  go  tylko  za  domem ,  bo  on 
w  domu.  Wszak  to  duch  sam  co  bada,  bada 
siebie ,  duch  niechaj  będzie  duchem  badany;  gdy' 
go  w  materyi  umarłej ,  na  zwłokach  śledzić  bę- 
dziemy, znajdziemy  jedynie  owe  „chusty  białe  zo- 
stawione nad  grobem. '^ 

Gdy  czułość  jest  najwyższym  kwiatem  zwie- 
rzęcego życia,  więc  tćż  i  nerwy  i  mózg  rozwijają 
się  wedle  stopni  coraz  wyższych  zwierzęcego 
świata.  U  niższych  zwierząt  kręgowych  okaże  się 
dopićro  usposobienie,  jakby  zaród  wszystkich  czę- 
ści mózgu ;  w  bezkręgowych  dopićro  zaś  wystą- 
pią jedynie  ich  analogie,  aż  w  szczycie,  w  czło- 
wieku rozwija  się  mózg  całą  pełnią,  rozrasta  się 
majestatem  czoła,  postacią  głowy,  w  której  pa- 
nuje myśl,  rzeźbą  samego  mózgu  tu  najmisterniój 
wyrobiona,  a  obtula  go  twierdzą  prawie  mine- 
raliczna  czaszka ,  na  którćj ,  obok  dzieła  najwyż- 
szego natury,  porastają  włosy  broniąc  od  wpły- 
wów zewnętrznego  świata.  Atoli  potęga  mózgu 
ma  się,  w  ogólności  mówiąc,  w  stosunku  odwro- 
tnym do  massy  pacierzowej  rdzeni ,  jak  łodyga 
do  roztulonego  na  nićj  kwiatu. 
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b.)  fVzyląd  zewnętrzny. 

§311. 

lód.  Oznaczenie  ogóbie.  Widzieliśmy  powyżej 
trzy  główne  strony  życia  zwierzęcego.  Uważmy  atoli 
iż  żadna  z  tych  trzech  stroa  nie  jest  odrębną  od  in- 
nych dwóch,  Każda  z  nich  obejmuje  i  dwie  drugie  i 
staje  w  ścisłym  stosunku  do  nich ;  one  wszystkie 
ciągle  na  siebie  przechodzą.  Organa  odpowiednie  tym. 
stronom  życia  nie  są  symetrycznie  we  wnętrzu  orga- 
nizmu zjednoczone ;  przeciwnie  na  zewnątrz  zacho- 
wują symetryczność,  a  tem  samom  wzgląd  estetyczny. 

2re.  Ta  strona  sympatycznie  wykształca  się  sil- 
niej w  rozczłonkowaniu  włakiweni.  Tutaj  bowiem  za- 
chowanie się  na  zewnątrz  uzmysławia  się  mianowi- 
cie w  częściach  przeznaczonych  do  przezwyciężania 
czasu  i  .przestrzśni  (nogi,  ręce,  skrzydła,  płetwy). 
Na  miejsce  niesymetryczności  wnętrznych  części  wy- 
stępuje symetryczność  okazująca  się  to  parzystćmi, 
bo  odpowiedniemi  sobie  członkami  (nogi,  ręce,  nozdrze, 
uszy  i  t.  d.,  to  znów  zjawia  się  liczba  trzy,  to  pięć. 
Podobna  symetrya  rozwija  się  i  pod  innym  wzglę- 
dem :  głowa ,  kadłub,  nogi ;  albo  głowa  z  kadłubem 
a  nogi  jako  połowa  dźwigana  a  dźwigająca;  pierś  i 
ramiona  więc  trzy  cz-ęści;  znów  trzy  członki  w  pal- 
cach ;  ramię  z  ręką  także  ma  trzy  oddziały;  pięć  pal- 
ców z  których  środkowj^jest  szczytem  i  t.  d.) 

5c/^.  Przecież  rozdzielenie  ogólne  wytknięte  pod  i. 
i  rozdzielenie  szczegółowe  na  zewnątrz  zwrócone 
wspomnione  pod  2.  zlewa  się  w  jedność  tak  da- 
lece, iż  z  jedności  tej  wypływają  wszystkie  szczegó- 
ły, wszystkie  szczegółowe  członki  i  organa;  nawza- 
jem z  każdego  z  pojedynczych  członków  wypływają 
wszystkie  inne ;  a  tak  dowodzą  samo  przez  się  iż  są 
rozmaitością ,  szczególnością  w  jedności ,  bo  uzupeł- 
niają się  nawzajem.  Tak  spostrzegamy  że  ta  jedność 
odnosi  śię  jako  podmiot  do  swoich  szczegółów,  do 
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swoich  organów,  do  swoich  członków  jako  do  przed- 
miotu swojego ,  odnosi  się  do  nich  jako  cel  do  środ- 
ka. I  nawzajem  każdy  z  członków  i  organów  ma 
w  każdym  innym  środek  swój ,  a  zarazem  sam  jest 
środkiem  dla  nich  wszystkich. 

Tak  tedy  przedstawił  się  nam  ogół  ciała  obej- 
mujący w  sobie  szczególności,  rozmaitość  różnic  .któ- 
re właśnie  wypływając  nawzajem  z  siebie  i  uzupeł- 
niając się  stanowią  jedność  pejedynczą,  a  przecież 
ogólną;  uzmysłowią  się  przeto  pojęcie  w  trzech  swo- 
ich czynnikach  czyli  pierwiastkach.  O  ile  zaś  to 
wyrażenie  jest  niedostateczne  obaczymy  poniżej. 

Już  kształt  zewnętrzny  zwierząt  zwiastuje  iż  tu 
Natura  żywa  wyzwala  się  z  pod  więzów  ziemi.  Ru- 
chem przezwycięża  żwićrze  przestrzeń;  a  tak 
naprzód  dowodzi  usamowolnienia  swojego.  Sło- 
wika śpiew,  gadanina  papug,  ryk  lwa  jest  sły- 
szeniem ,  jest  czuciem  siebie  wydoby wającóm  się 
z  głębi  organizmu.  Tu  roztwierają  się  bramy 
zmysłów  na  rozcież ,  a  ten  różnolity  w  koło  gra- 
jący świat  pełnym  strumieniem  wpływa  do  psy- 
chy. A  co  w  naturze  bezdusznej  tkwi,  co  jest 
jej  składową  częścią,  jest  zarazem  i  pierwiast- 
kiem zwierzęcego  ciała  i  w  nićm  kipi  i  wre,  ro- 
bi i  gotuje  życiem ;  co  w  naturze  bezdusznój  by- 
ło głuchem  jęctwem,  usamowolniło  się  w  ciele 
zwierzęcem.  Tak  tedy  to,  co  było  jedno,  roz- 
stało się  od  siebie;  ten  rozwód  zwierząt  ód  na- 
tury jest  zarazem  tęsknotą  ich  do  natury,  go- 
rącem napięciem  a  naprężeniem,  popędem  na- 
miętnym. 

A  gdy  zwierze  jest  odrębnem  i  udzielnćm  je- 
stestwem, więc  tćż  utrzymuje  się  jako  samoist- 
ne ,  i  rogiem  i  zębem ,  i  kopytem  i  kolcem  bro- 
ni tój  odrębności  swojćj. 

Zwiórzę  ma  wnętrzności  w  sobie,  a  roślina 
jest  cała  wnętrznością.     Budowa  cała  zwiórzę-* 

24 
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cła  objęła  się  niby  w  twierdzy  swojój ,  a  tak  staje 
się  całością  dla  siebie.  Lecz  tu  zginęła  tóż  pierw- 
sza niewinność  natury,  która  patrzy  oczyma 
kwiatów  na  słońce ;  tu  życie  samolubne ,  bo  już 
wprawdzie  od  ziemi  oderwane ,  a  przecie  jeszcze 
niezupełnie  od  niej  usamowolnione ;  ztąd  sen,  ma- 
rzenie, zmora  ciśnie  psyche  zwierzęcą;  ją  po- 
siada demon  ziemski.  Niekiedy  tylko  wśród  cie- 
mnic nocy  jakby  przez  łunę  błyśnie  wyższe  ży- 
cie psychiczne;  błyśnie  i  zgaśnie  w  głębokich 
ciemnościach;  a  ta  łuna  świóci  zwiórzętom  ze 
spojrzenia  człowieka.  Ludzka  postać  przebu- 
dza się,  wzniosła  się  ze  ziemi  dotknięta  pal- 
cem bożym  i  wpatruje  się  w  gwiazdy  na  niebie, 
boć  sam  człowiek  jest  gwiazdą  bożą  gorejącą  na 
ziemskim  padole ;  i  wzniosła  się  głowa  i  sklepią 
się  skronie,  owe  świątnice  myśli  ludzkiej.  Tu 
głowa  nie  ciąży  jak  u  zwićrząt ,  i  ciało  nie  cią- 
ży, boćjest  niby  gościem  na  ziemi,  jakby  gotowe 
co  chwila  wznieść  się  z  ziemi.  I  znów  druga 
świątnica  buduje  się  sklepieniem  piersi;  tu  świą- 
tnica  uczuć,  męztwa  i  szlachetności.  We  wszyst- 
kich ruchach  ciała  brzmi  muzyka ,  to  ochocza,  to 
pełna  rzewności  elegijnej ,  to  ognista  i  harda ,  to 
miękka,  rozpływająca. 

c.)    Rozwój  organizmu  w  czasie. 

§  312. 

Otóż  stanęło  naprzód  przed  nami  jestestwo  zwie- 
rzęce odnoszące  się  do  siebie ,  lecz  uważane  jeszcze 
ze  strony  wewnętrznćj  (§  310);  następnie  (§  311) 
poznaliśmy  stronę  odnoszącą  się  do  zewnętrznego 
świata,  przeto  rozdzielenie  na  szczegółowe  członki; 
tutaj  tedy  przedmiotem  był  rozdział ,  rozmaitość;  te- 
raz uważmy  rozmaitości,  których  jedno  i  toż  samo 
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jestestwo  doznaje  w  różnych  epokach  rozwoju  swo- 
jego. 

lód  Z  wiórze  jako  płód  już  zapowiada  całą  swo- 
ją przyszłość  organiczną,  A  gdy  każda  wyższa  or- 
ganizacya  zawiera  w  sobie  idealnie  organizacye  niż- 
sze od  niego,  zatem  i  płód  zwiórzęcy  rozwijając  się 
przypominać  będzie  w  różnych  epokach .  kształcenia 
się  swojego  różne  stopnie  tych  niższych  organiz- 
mów; a  gdy  nakoniec  zupełnie  się  rozwinie,  wtedy 
jut  sam  siebie  osięgnie. 

2re  Pod  1.  widzieliśmy  epoki,  przez  które  prze- 
chodzi jestestwo  za  nim  się  dorobi  własnój  swojój 
istoty;  są  to  epoki,  któremi  zwierze  samo  do  siebie 
się  odnosi.  Teraz  obaczymy  epokę ,  w  którój  wła- 
sny rozwój  odnosi  je  na  zewnątrz ;  jest  to  dojrzenie 
płciowe ;  zatem  różnica  płciowa.  W  ogólności  tutaj 
powiedzieć  można ,  że  organizacya  męzka  wedle  isto- 
ty swojej  odnosi  się  więcej  na  zewnątrz,  przez  siłę, 
przez  kształt  zewnętrzny,  (np.  piękności  piórza,  grzy- 
wa, śpićw,  nogiit.  d.);  odwrotnie  organizacya  żeń- 
ska jest  raczej  na  wewnątrz  zwrócona  ku  nowój 
istocie,  którój  ma  udzielić  życia  swojego. 

3cie  Z  ustaniem  płciowych  popędów  gaśnie  or- 
ganizm ;  (wszak  u  niektórych  zwierząt  podobnie  jak 
u  kwiatów  następuje  śmierć  tuż  po  wydaniu  zaro- 
du nowego  życia),  kości  cienczeją,  skóra  się  mar- 
szczy, siła  trętwieje  i  t.  d. 

II.    Przyswojenie. 

§  313. 

Powyżój  (§  310,  311,  312)  widzieliśmy  w  ogól- 
ności odnoszenie  się  jestestwa,  żyjącego  do  siebie, 
choć  to  odnoszenie  wyrażało  się  właśnie  niekiedy 
zachowaniem  na  zewnątrz,  przecież  takowe  by- 
ło jeszcze  raczej  więcej  leoryą  niż  rzeczywistością. 
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Teraz  odwrotnie  zwierze  staje  w  stosunku  do.ze^ 
wnętrznego  świata,  działa  na  niego  i  znów  rzeczy- 
wiste odbiera  od  niego  oddziaływanie*  A  całe  dzia- 
łanie i  oddziaływanie  będące  czynnością  życia  zwie- 
rzęcego winno  mieć  właśnie  za  cel  utrzymanie  włar 
snego  indiwidualnego  życia  i  rodzaju  swojego.  Tak 
zwiórze  jako  podmiot*  i  cel  zwracając  się  do  świa- 
ta zewnętrznego  obraca  go  jako  środek  na  cel  swój, 
przemienia  przedmiot  zewnętrzny  na  podmiot.  Zwie* 
rzęcy  organizm  przedstawia  przeto  tutaj  naprężenie 
i  napięcie  do  zewnętrznego  świata  jako  do  uzupeł- 
nienia swojego.  Boć  jestestwo  żyjące  samo  będąc 
zmysłowe  i  materyalne  tćm  samem  nie  jest  jeszcze 
pojęciem  absolutnem,  całością  bezwzględną;  jest  te- 
dy samo  ułomkiem  wśród  zmysłowego  świata;  a 
tak  odnosi  się  do  niego  jako  do  uzupełnienia  swo- 
jego (Fil.  Nat.  §  212),  bez  którego  obejść  się  nie 
zdoła. 

Tak  już  pod  jednym  względem  poznać  można 
niedostateczność  jestestwa  żyjącego;  przecież  ona 
przedstawi  nam  się  jeszcze  z  innej  strony. 

Jakoż  jestestwo  zwierzęce  będąc  w  sobie  jedno- 
ścią, zatem  odnosząc  się  do  siebie,  czyli  będąc  pod- 
miotem, odnosi  się  do  świata  zewnętrznego  jako  do 
przedmiotu  swojego,  jako  cel  do  swojego  środka. 
Otóż  jak  cel  a  środek ,  tak  podmiot  a  przedmiot,  są 
dwiema  stronami  jednego  pojęcia,  więc  w  logice 
najściślej  z  siebie  wypływają,  tak  iż  jedna  bez  dru- 
giój  ostać  się  nie  może.  Lecz  ta  wzajemność  wy- 
pływania z  siebie ,  ta  wzajemność  zradzania  z  sie- 
bie obu  stron  okaże  się  być  tylko  idealną,  teoretycz- 
ną, jeśli  ją  zastosujemy  do  natury;  tu  żadna  z  tych 
dwóch  stron  nie  zradza  drugiej ,  żadna  z  nich  nie 
istnieje  za  sprawą  drugićj.  Zwierze  znajduje  świat 
zewnętrzny,  ten  swój  przedmiot  a  środek  jako  już 
gotowy,  jako  bezpośredni,  bo  istniejący  bez  pośre- 
dnictwa jego ;  a  nawzajem  to  jestestwo  będące  śród- 
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kiem  dla  zwierzęcego  jestestwa  także  nie  jest  po- 
wodem, że  owo  zwierze  istnieje  (np.  wół  jest  zupeł- 
nie dla  przedmiotu  (trawy)  obojętny,  przypadkowy; 
ten  przedmiot  mógłby  istnieć  i  bez  niego ;  tu  niema 
tej  teoretycznej  zawisłości  wzajemnej). 

Wynika  ztąd  iż,  gdy  zwierze  jest  podmiotem 
i  właśnie  dla  tego,  że  nim  jest,  winno  się  odno- 
sić do  przedmiotu ,  aten  przedmiot  znowu  jest  przy- 
padkowym, że  więc  i  utrzymanie  się  samo  tego 
podmiotu  jest  przypadkowem  (ob.  Log.  §  158).  Wi- 
dzieliśmy również  z  Logiki  iż  ta  niedostateczność 
podmiotu  zmysłowego  i  w  tem  się  okazuje,  iż  od- 
nosi się  do  przedmiotu  także  zmysłowego ,  więc  je- 
dnostkowego, jako  do  swojego  środka;  porywa  go 
i  niweczy ;  mając  się  przeto  utrzymać  jako  podmiot 
winnoby  bez  końca  rozpoczynać  to  odnoszenie  się 
i  bez  końca  nowych  sobie  dobićrać  przedmiotów,  co 
jak  wiemy,  stworzy  nieskończoność  wrzkomą,  któ- 
ra nigdy  nie  będzie  doskonała ,  bo  nigdy  nie  jest 
ukończona,  nigdy  nie  jest  zupełna  (Log.  od  §  152 
do  162,  a  mianowicie  §  158).  Tak  okazuje  się  nie- 
dostateczność jednćj  i  drugiej  strony,  a  tćm  samem 
niedostateczność  obu  razem  i  całego  tego  stosunku. 
Wyświeca  się  przeto  skończoność  przedmiotu,  środ- 
ka a  zarazem  celu,  podmiotu,  czyli  jestestwa  zwie- 
rzęcego. 

§  314. 
a.)     Przyswojenie   mocą  zmysłów. 

Zwierze  znajduje  w  świecie  zewnętrznym  uzu- 
pełnienie swoje.  Lecz  w  pojęciu  uzupełnienia  już 
tkwi  naprzód  wyobrażenie  o  dwóch  różnych  stro- 
nach, które  się  uzupełniają;  powlóre  konieczność  iż 
obie  strony  się   z  sobą  jednoczyć  winny. 

Jakoż  stosując  te  prawdy  do  żywota  zwierzę- 
cego spostrzegamy  co  do  Igo,  że  zwićrze  z  jednej 
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Strony  jest  całością  osobną  odrębną,  a  z  drugiej 
odgranicza  się  od  niego  świat  zewnętrzny;  co 
do  2giego,  że  zwićrze  jest  ogółem,  ma  w  sobie 
tedy  rozmaitości,  które  są  jego  treścią;  z  drugiśj 
strony  świat  zewnętrzny  również  się  składa  z  roz- 
maitości i  odmian;  otóż  treść  i  rozmaitość  w  obu 
stronach  są  sobie  odpowiednie ;  zatćm  idzie  iż  zwió- 
rzę  w  sobie  czuć  będzie  rozmaitości  i  odmiany  za- 
chodzące w  świecie.  Póki  ten  stosunek  wzajenmy 
będzie  dopićro  powierzchownym,  zewnętrznym,  po- 
ty będzie  niby  jeszcze  idealnym ,  będzie  wprost  sto- 
sunkiem zmysłów. 

§315. 

W  §  314  określiliśmy  dopićro  ogólnie  istotę  zmy- 
słów ;  uważmy  atoli  iż  rozwój  szczegółowy  wyni- 
ka sam  przez  się  z  powyżej  wyłożonćj  osnowy. 
Jakoż  gdy  zmysły  są  odpowiednie  szczególnościom, 
odmianom  zamkniętym  w  świecie  zewnętrznym,  wy- 
pływa ztąd  iż  zmysły  odpowiednie  być  winny  głó- 
wnym kategoryom  natury  rozwitej  w  umiejętności 
naszej ;  im  atoli  niższy  jest  organizm  zwićrzęcy,  tśm 
mniej  te  zmysły  szczegółowe  odróżniają  się  od  sie- 
bie ,  tem  mnićj  się  indywidualizują  i  tem  częściej 
zmysł  jeden  zastępuje  drugi. 

Uważmy  iż  tutaj  ogólnie  jedynie  określamy 
rzecz  o  zmysłach;  znajdzie  ona  prawdziwy  rozwój 
swój  w  Antropologii  (ob.  Antrop.  §  430).  Tutaj 
wspominamy  jedynie  iż  zmysły  są  różne  wedle  wła- 
sności mechanicznych  ciał,  ich  kształtu,  twardości, 
spójności  i  t.  d. ;  inne  znowu  wchodzą  w  wewnę- 
trzne stosunki  z  ciałami,  a  tak  odnoszą  się  do  wła- 
sności fizycznych,  chemicznych  i  t.  d. 

b.)    Rzeczywiste  przyswojenie  zewnęlrzneyo  iwiatm. 

§  316. 

Gdy  rozmaitość  zewnętrznego  świata  ma  swo- 
je wyobraźniki  w  rozmaitym  fodzaju  zmysłów,  gdy 
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przeto- tym  sposobem  oznaczony  jest  stosunek  ze- 
'  wnętrzny  organizmu  zwierzęcego  a  zewnętrznej  na- 
tury; toć  teraz  ten  stosunek  winien  się  rzeczywiście 
ziścić.  Zwićrze  mając  się  do  natury  zewnętrznćj  ja- 
ko do  uzupełnienia  swojego  czuje  potrzebę  tego  uzu- 
pełnienia, przeto  czuje  brak  a  niedostatek  w  sobie 
samćm.  Zwićrze  ma  być  całością,  bo  pojęciem;  co 
tedy  brakuje  do  tej  całości  winno  być  z  nią  połą- 
czone, a  tak  uczynić  ją  rzeczywistą  całością.  Tym 
trybem  już  wśród  samego  organizmu  zwićrzęcego 
przedstawia  się  jawnie  pojęcie,  bo  dążność  odwrot- 
ności do  połączenia  się  z  uzupełnieniem  swojem ,  do 
wystąpienia  z  siebie,  a  odnoszenia  się  do  innego  je- 
stestwa, do  połączenia  się  podmiotu  i  przedmiotu. 

Przedmioty  martwe  mogą  mieć  również  jakiś 
brak,  ale  takowy  niedostatek  może  być  najczęściej 
jedynie  poznany  przez  nas ;  w  jestestwie  zaś  żyją- 
cćm,  będącćm  podmiotem,  całością,  brak  ten  oka- 
zuje się  wewnątrz  samego  jestestwa  (np.  głodem,  pra- 
gnieniem, potrzebą  oddychania),  to  jest  czuciem  potrze- 
by odniesienia  się  do  przedmiotu  jako  środka  mogą- 
cego uzupełnić  jestestwo  i  zaspokoić  ów  niedostatek; 
jest  to  przeto  żądza,  popędy  który  wyobraża  się  ze- 
wnętrznie przedmiotem  wzniecającym  ten  popęd,  lecz 
którego  pićrwsza  przyczyna  tkwi  wewnątrz  jestestwa 
żyjącego.  Tak  tedy  jedynie  te  przedmioty  mogą  być 
w  stosunku  do  jestestwa  zwićrzęcego ,  których  isto- 
ta jest  uzupełnieniem  organizmu  jego ,  które  to  w  nióm 
samćm  mają  swój  powód  a  ugruntowanie. 

§  317. 

Popęd,  żądza,  wyraża  zatćm  naprężenie,  po- 
trzebę zniesienia  wewnętrznego  braku,  uzupełnienia 
swojćj  całości ,  atćm  samom  połączenia  z  sobą  przed- 
miotu ,  który  jest  odpowiednim  środkiem  do  tego  ce- 
ku  Jak  w  naturze  nieorganicznćj  (np.  we  dwóch 
biegunach  elektryczności ,  w  chemizmie)  jest  dążność 
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połączenia  się  z  przedmiotem  zewDętrznym,  do  połą- 
czenia się  wzajemnego ,  tak  i  jestestwo  zwierzęce  ^ 
jednoczy  z  sobą  przedmiot  zewnętrzny.  I^ecz  Łutaj 
zwierze  jako  podmiot  w  tern  odnoszeniu  się  na  ze^ 
wnąlrz  nie  ginie ,  le^z  wraca  do  siebie ,  odnosi  się 
do  siebie ,  trwa  jako  podmiot ,  jako  cel ;  ów  przed- 
miot zaś  zewnętrzny  jako  przedmiot  i  środek  ginie. 

Sprawa  tego  przyswajania,  odbywa  się  znów 
także  róźnemi  stopniami;  naprzód  przedstawia  się 
owładnienie  mechaniczne  przedmiotu,  następnie  po- 
łączenie przedmiotu  z  indiwidualnością  zwierzęcą,  a 
kończy  się  stosunek  ten  przetwarzaniem,  do  które- 
go należy  wydzielanie  części  niepotrzebnych. 

Wiemy  że  czem  jest  jestestwo  w  sobie,  tern 
jćst  w  stosunku  na  zewnątrz ;  ztąd  też  już  w  świe- 
cie anorganicznym  poznajemy,  czem  jest  każdy  przed- 
miot ze  sposobu  zachowania  się  jego  do  innych  przed- 
miotów; jak  więc  np.  w  chemii  poznajemy  ciało  z  za- 
chowania się  jego  do  innych ,  tak  podobnie  w  świe- 
cie zwierzęcym  zęby,  pazury,  racice,  kopyta,  noz- 
drze, trawienie,  będące  cechą  zachowania  się  jeste- 
stwa zwierzęcego  do  innych ,  są  zarazem  cechą  ozna- 
czającą jego  rodzaj,  gatunek  i  t.  d.  (Log.  §  170). 

c.)    Przekształcenie. 

§  318.  ' 

Jak  zmysły  były  jedynie  stosunkiem  zewnętrz- 
nym jestestwa  zwierzęcego  do  zewnętrznego  świata; 
jak  następnie  widzieliśmy  rzeczywiste  przyswajanie 
sobie  natury  zewnętrznej  polegające  na  przeistacza- 
niu, na  przemienieniu  samej  istoty  przedmiotu,  i  na 
połączeniu  go  z  własnym  organizmem;  tak  znaleść 
się  winno  jeszcze  trzecie  mienie  się  do  zewnętrzne- 
go świata ,  trzeci  sposób  przyswajania  go  sobie  je- 
dnoczący oba  pierwsze.  Stosunek  takowy  będzie 
tedy  zarazem  tak  rzeczywistym  jak  drugi,  bo  nie  zo- 
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stawi  już  przedmiotu  w  jego  pierwotnym  stanie,  jak 
to  czyni  pićrwszy  stosunek;  ale  zarazem  ten  trzeci 
sposób  winien  znów  być  podobny  do  pierwszego  pod 
tym  względem ,  iż  już  nie  jednoczy  przedmiotu  ze- 
wnętrznego z  własną  wewnętrzną  istotą  swoją,  z  we- 
wnętrznym własnym  organizmem  swoim.  Ten  sto- 
sunek trzeci  będzie  przekształceniem  przedmiotu  ze- 
wnętrznego ,  nadaniem  mu  formy  mogącej  służyć  je- 
stestwu zwierzęcemu  za  środek  do  jego  celów. 

To  przekształcenie  może  być  przedewszystkiem 
dwojakie,  wedle  tego,  czy  przedmiot  jako  osnowa 
jest  wprost  wzięty  z  zewnętrznćj  natury,  czyli  też 
zwierze  bierze  przedmiot  ze  siebie ,  z  własnego  or- 
ganizmu a  tak  przekształca  go  na  osnowę  zewnętrz- 
ną (np.  pająki,  gąsienice).  Wszak  i  ttitaj  dałoby 
się  wykazać  następne  coraz  wyższe  st^Jjpniowanie. 
Ograniczamy  się  atoli  na  ogólnćm  dotknięciu  się  rze- 
czy; ryby  i  ptaki  wędrowne  przemieniając  miejsce 
tworzą  sobie  klimat  swój ;  nory  i  jamy  przerobio- 
ne bywają  na  legowisko  zwićrza;  tu  należy:  lepie- 
nie gniazd,  mrowisk,  bud,  plastrów,  tkanica,  sie- 
ci i  t.  d.    (§  170). 

III.    Stosunek  płciotvy. 

§  319. 

Gdy  naprzód  zachowanie  się  jestestwa  zwie- 
rzęcego do  siebie  samego  było  pier wszom  ogniwem, 
gdy  następnie  widzieliśmy  to  zachowanie  się  jego  do 
świata  zewnętrznego  (Log.  §  169);  teraz  obaczy- 
my  połączenie  obu  tych  względów.  Jestestwo  zwierzęce 
tutaj  odniesie  się  wprawdzie  na  zewnątrz,  ale  ten 
stosunek  jest  zarazem  odnoszeniem  się  do  siebie  sa- 
mego, bo  odnoszeniem  się  do  jestestwa  zwierzęce- 
go, będącego  ściśle  jego  wynikiem,  bo  będącego 
płci  odwrotnśj  (Log.  §  171). 

25 
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W  tym  stosunku  jestestwo  zwićrzęce  samo 
przez  się  uznaje ,  iż  jako  jednostkowe  jest  niedosta- 
teczne ;  tak  popędem  płciowym  odnosi  się  do  rodzą- 
ju;  rodzaj  jest  dopićro  całem  pojęciem.  Rodzaj 
składa  się  zdwojej  płci;  połączenie  płciowe  jest  sym- 
bolem rodzaju ,  który  tedy  nie  urzeczywistnia  się  ni- 
gdy w  jednem  jestestwie ,  (wyjąwszy  u  najniższych 
żyjątek) ;  stosunek  ten  dwóch  jestestw  jest  więc  ide- 
alną jednością.  Po  wtóre,  gdy  skutkiem  lego  połą- 
czenia jest  nowe  jestestwo  tego  samego  rodzaju,  bę- 
dące tedy  wyrażeniem  tej  jedności  płci  obojśj,  dla 
tego  właśnie  to  młode  nowo  narodzone  jestestwo  jest 
nijakie  pod  względem  rodzaju;  płeć  w  niem  nie- 
ma jeszcze  rzeczywistości,  oznaczone  jest  jedynie 
idealnie. 

h.    Mi  o  H  m  mj. 

§  320. 

Powyżój  mówiliśmy  przedewszystkiem  o  jeste- 
stwie jednem ,  pojedyńczem  (§  309) ,  teraz  gdy  sam 
rodzaj  nam  wypływa  na  jaw,  mówić  nam  wypada 
o  różnicy  jestestw  zwierzęcych  między  sobą,  zatem 
o  różnicy  wynikającej  z  różnych   rodzajów. 

§  321. 

I.  Rodzaj  sam  w  sobie.  Widzieliśmy  iż  łącze- 
nie się  płciowe,  ztąd  i  rozpładzanie  następne  jest 
podstawą  rodzaju;  mocą  rodzaju  samo  jestestwo 
płciowo  odróżniając  siebie  od  innych  okazuje  się 
być  istnieniem  odrębnem,  bo  sam  płciowy  popęd  wyja- 
wia ułomkpwość  jego.  To  jestestwo  zwierzęce  jest 
zmysłowem  wyrażeniem  ogółu,  którym  jest  rodzaj; 
rodzaj  jest  w  niem  substancyą,  potęgą  panującą, 
tworzącą,  dnem  i  podwaliną.  Nawzajem  znów  i  je- 
stestwo żyjące,  rzeczywiste,  jest  podstawą  rodzaju, 
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jego  dnem  a  wcieleniem.  Nióma  rzeczywistego  ro- 
dzaju bez  jestestwa  zwierzęcego  i  nawzajem  *  nióma 
jestestwa  zwierzęcego ,  rzeczywistego  bez  rodzaju; 
rodzaj  ma  się  do  jestestwa  swojego,  jak  istota  do 
sgawiska  (Log.  §  72  i  79) ,  a  jedność  istoty  i  zja- 
wiska jest  rzeczywistością.  Tak  tutaj  z  jednaj  stro- 
ny staje  rodzaj  jako  ogół,  jakoabstrakcya,  a  z  dru- 
giej jestestwo  zwierzęce,  pojedyncze,  jako  rzeczy- 
wistość, f^rzecież  w  tem  właśnie  tkwi  niedostate- 
czność stopnia  tego.  Każde  z  tych  jestestw  jako  pp- 
jedynczość  postawione  jest  w  śród  przypadkowości 
natury,  wśród  pierwiastków  im  przyjaznych  lub  wro- 
gich ;  a  tak  paczy  się  pojęcie  rodzaju  i  nie  pozwala 
mu  się  wyjawić  z  całą  potęgą.  Wszelako  nawet  bez 
względu  na  te  przyczyny  a  moce  z  boku  działają- 
ce, jeszcze  i  pojęcie  urzeczywistniające  się  w  świe- 
cie jestestwem  pojedynczem  wyraża  indiwidualność 
jego ,  która  jest  powodem ,  iż  jestestwa  należące  do 
jednego  i  tego  samego  rodzaju  różnią  się  między  so- 
bą, że  mimo  spólnych  cech  rodzajowych  każde  ma 
swoje  cechy  osobnicze.  Z  tego  wszystkiego  okazuje 
się,  iż  co  innego  jest  rodzaj,  myśl,  a  co  innego 
rzeczywistość,  że  tutaj  dwie  te  ostateczności  nie 
łączą  się  jeszcze  w  ścisłą  jedność ,  że  tedy  tutaj  brak 
a  niedostatek. 

Atoli  rodzaj  znów  każdy  z  osobna  wzięty 
także  jeszcze  ma  brak  w  sobie ;  bo  jak  owe  jeste-; 
stwa  do  jednego  rodzaju  należące  różnią  się  między 
sobą,  a  tak  okazują  że  każde  z  nich  jest  tylko  u- 
łomkiem  rodzaju;  tak  rodzaj  ma  swoje  cechy  róż- 
niące go  od  innych  rodzajów,  a  tćm  samem  oka- 
zuje się  być  ułomkiem  całości  całego  świata  żyją- 
cego. Nakoniec  gdy  rozmaitość  rodzaju  zależy  od 
bytności  jestestw ,  które  go  wyrażają,  a  bytność  tych 
znów  zawisła  od  tych  warunków  zewnętrznych,  za- 
tćm  idzie,  że  od  tych  warunków  zawisła  rzeczy- 
wistość rodzaju  samego. 
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§  322. 

U.  Rzekliśmy  że  rodzaj  jest  ogółem,  ale  za- 
razem jest  szczegółem  odnosząc  się  do  innych  szcze- 
gólności, do  innych  rodzajów,  od  których  się  różni 
i  odszczególnia.  Tak  tedy  sam  przez  się  wypłynął 
nam  podział  świata  zwierzęcego  jako  całości  na 
rodzaje,  z  których  każdy  ma  swoje  piętno  właści- 
we obok  piętna,  które  ma  spólne  z  innemi.  To 
piętno  spólne  znów  z  kolei  będzie  piętnem  spólnęm 
pewnej  tylko  liczbie  rodzajów,  a  odróżni  więc  te 
rodzaje  od  innych  rodzajów  mających  znów  inne  spól- 
ne, i  tak  następnie.  Tym  trybem  natura  zwierzęca 
dochodzi  do  coraz  ogólniejszych  ogółów  i  dosięgnie 
nakoniec  ogółu  spólnego  wszystkim  zwierzętom; 
będzie  to  właśnie  pojęciem  organizmu  zwierzęcego — 
definicyą  zwierzęcia  w  ogólności.  Lecz  z  drugiej 
strony  jak  rodzaj  każdy  jest  szczególnością  wyższe- 
go od  siebie  ogółu,  tak  sam  znów  zawiera  w  so- 
bie ogóły,  które  są  względem  niego  szczególnościa- 
mi,  i  tak  następnie;  a  tak  wypłynie  system  świa- 
ta zwierzęcego —  system  zoologiL 

Uważmy  atoli  iż  pogląd  zmysłowy,  powierz- 
chowny, nie  stanowi  spólności  piętna,  które  jest 
istotą  rodzaju  (np.  wzgląd,  czyli  zwi(^rze  żyje  na  lą- 
dzie lub  w  wodzie  i  t.  d.)  tu  zewnętrzny  takowy 
wzgląd  nie  wystarczy  i  będzie  zawsze  powierzcho- 
wnym. Piętno  takowe  winno  być  czerpane  ze  same- 
go pojęcia  jestestwa  zwierzęcego ,  z  tego ,  co  żywot 
jego  stanowi;  zat^m  cały  rozwój  świata  zwierzęce- 
go jest  właśnie  rozwojem  pojęcia  zwierzęcego  or- 
ganizmu. Im  niższe  będzie  zwićrzę,  tern  mniej  do- 
skonale wyrażać  będzie  pojęcie  życia  zwierzęcego; 
tem  mniej  wyraźne  w  niem  będą  pierwiastki  tego 
pojęcia,  tem  tedy  mniej  będą  od  siebie  dokładnie 
oddzielone  one  szczególne  sprawy  i  względy  roz- 
winięte powyżej,  tem  tćż  zatem  mnićj  doskonałą 
stanowić   będą  jedność.     Ztąd  tóż  co  się  powyiój 
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rzekło  o  jestestwie  zwiśrzęcem ,  nie  rozumie  się  by- 
najmniej o  jestestwach  niższych,  które  się  dopióro 
mają  do  wyższych,  jak  płód  do  zwierzęcia  zupeł- 
nie rozwiniętego.  Tak  tedy  zoologia  zaczynając  od 
zwierząt  najniższych,  (więc  od  wymoczków,  poli- 
pów, pławów  i  t.  d.),  w  których  niewykształco- 
na jest  jeszcze  sprawa  reprodukcyi,  draźliwości  i 
czułości ,  w  których  te  sprawy  wszystkie  są  jeszcze 
powikłane  z  sobą,  a  w  których  właśnie  najniższa, 
bo  reprodukcya,  przytłumia  dwie  wyższe,  koń- 
czy następnie  na  szczycie  swoim,  bo  na  organiz- 
mie ludzkim.  Organizm  ludzki  jest  właśnie  najdo- 
skonalszem  wyrażeniem  pojęcia  i  pierwiastków  jego, 
który  tedy  najdzielniej  każdy  z  owych  trzech  wzglę- 
dów okazuje.  To  ostatnie  tedy  ogniwo  jest  zebra- 
niem wszystkich  poprzednich ;  tamte  niższe  mają  się 
do  niego,  jak  doświadczania  się  natury,  (jak  kary- 
katury organizmu  ludzkiego)  do  arcydzieła  jej.  Po- 
stępowanie takowe  okaże  nam  synthesim  natury;  od- 
wrotnie będzie  analisis,  jeżeli  zaczniemy  od  orga- 
nizmu człowieka,  a  cofniemy  się  do  coraz  niższych 
zwiśrząt. 

Ztąd  tóż  podział  zwierząt  na '^bezkręgowe  i  krę- 
gowe odpowiedni  jest  więcej  niż  którykolwiek  in- 
ny warunkom  pojęcia ,  bo  z  kręgami  rozpoczyna  się 
zarazem  silniejsze  rozszczególnienie  się  szczegóło- 
wych pierwiastków ,  szczególniejszych  względów  po- 
jęcia żywota  zwierzęcego.  Atoli  wiemy  zarazem 
ii  obok  idei,  będącej  dnem  wszech  rzeczy,  panu- 
je również  w  świecie  zmysłowym  przypadkowość 
($213)  będąca,  jak  powiedziano,  skutkiem  rozje- 
dnostkowania  jestestw  w  przestrzeni  i  czasie.  Tak 
tedy  nie  należy  się  dziwić ,  iż  wśród  świata  zwie- 
rzęcego niezawsze  znajdziemy  ścisłe  szczeblowa- 
oie  jestestw  zwićrzęcych,  że  znajdziemy  przerwy, 
które  zatćm  uzupełnione  być  mogą  zwićrzetami,  któ- 
re wyginęły,  a  należą  do  świata  kopalnego. 
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§323. 

III.  Jak  mówiąc  o  rodzaju  uważaliśmy  rodzaj 
sam  przez  się  jako  ogół,  następnie  ten  rodzaj  i  ogół 
staje  się  szczególnością,  bo  istnieje  obok  drugich 
od  których  się  odszczególnia ;  tak  teraz  uważmy  już 
rodzaj ,  ogół ,  jako  pojedynczość,  bo  wyrażający  się 
w  jednostkowem  jestestwie. 

Widzimy  z  powyższej  osnowy  iż  jestestwo  ta- 
kowe jest  sprzecznością  w  sobie ,  bo  raz  jest  wyra- 
żeniem rodzaju ,  a  drugi  raz  nie  jest  tćm  wyraże- 
niem zupełnćm ,  bo  nie  zdoła ,  jak  się  rzekło ,  wy- 
razić rodzaju  w  całej  doskonałości  jego,  a  tak  jest 
jedynie  ułomkiem  tego  rodzaju.  Podobnie  się  dzieje 
ze  względu  na  świat  zewnętrzny.  Jakoż  jestestwo 
zwierzęce  z  jednej  strony  jest  całością,  podmiotem, 
a  z  drugiej  wymaga  świata  zewnętrznego  jako  przed- 
miotu ,  środka  a  warunku  dla  siebie ,  a  tak  samo 
znów  okazuje  się  być  czemś  ułomkowem.  Nakoniec 
i  pod  względem  płciowym  zwierze  jest  tylko  jedną  po- 
łową całości,  drugą  ma  zewnątrz  siebie.  Tak  tedy 
i  w  jestestwie  zwierzęcem  widzimy  brak  i  niedos^ta-  ^ 
tek ,  a  ten  właśnie  jest  powodem  (abstrakcyjnie  wy- 
rażony) jego  zguby  i  śmierci. 

Bliższy  wywód  śmierci  organizmu  zwierzęcego 
wypływa  ze  stanowiska  niniejszego,  bo  z  uważania 
ogółu,  rodzaju,  w  jestestwie  pojedynczem.  Jakoż  je- 
stestwo jednostkowe  samo  jest  ogółem ,  jednością  or- 
ganów, narządów  l^tóre  właśnie  winny  być  odpowie- 
dnie rodzajowi  do  którego  zwierze  należy.  Wedle 
tego  zwierze  samo  względem  siebie  wyraża  rodzaj 
swój.  Jeżeli  więc  jeden  z  tych  narządów,  systematów 
wystąpi  z  ładu  panującego  w  całym  organizmie,  je- 
żeli się  przeto  stanie  nieodpowiednim  rodzajowi  któ- 
rego wyrażeniem  jest  organizm  takowy,  wtedy  już 
zradza  się  sprzeczność  między  organizmem  jako  urze- 
czywistnieniem rodzaju ,  a  organem  szczegółowym , 
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który  się  opiera  czynności  prawidłowej  całego  orga- 
nizmu ;  ta  sprzeczność  jest  chorobą. 

Widać  przeto  iż  choroba  wtedy  następuje ,  gdy 
jeden  z  organów,  narządów  i  t.  d-.  psuje  harmonią 
organizmu  jako  całości,  a  zatem  sprawia  że  nastaje 
stosunek  niewłaściwy  między  tćm,  czćm  organizm  jest 
wedle  pojęcia  swojego,  czyli  wedle  tego  czem  być 
winien  a  czćm  jest  rzeczywiście ;  jest  tedy  dyspro- 
porcya,  sprzeczność  między  organizmem  a  czynnością 
jego  organów ;  jest  to  rozdwojenie  które  wstępuje 
w  sam  organizm.  Z  tego  równie  znać  czćm  jest  stan 
zdrowia,  czyli  stan  prawidłowy,  a  zarazem  ozna- 
czyć można 'W  ogólności  znaczenie  leków.  Przezna- 
czeniem leczenia  zaiste  jest  przywrócenie  stanu  pra- 
widłowego ,  więc  zniszczenie  zepsutego  stosunku ,  a 
tem  samom  przemożenia  oporu  organu  szczegółowe- 
go, sprowadzając  go  do  harmonii  z  ogółem.  Środ- 
kiem do  tego  celu  jest  lek.  Nieudolność  organizmu  przy- 
wrócenFa  właściwego  stosunku  z  sobą  samym  sta- 
je'się  powodem  śmierci. 

Skon  ma  przyczynę  właśnie  w  istocie  organi- 
zmu powyżej  dotkniętej,  bo  w  sprzeczności  która 
tkwi  w  jestestwie  zwierzęcem ;  to  jestestwo  bowiem 
jestjednostkowem  a  z  drugiój  strony  ogółem ,  bo  wy- 
rażeniem rodzajy.  Skon  jest  uznaniem  tćj  sprzecz- 
ności i  ułomkowości  własnej.  Tak  tedy  organizm 
umiera  sam  z  siebie  osłabieniem,  starością,  prze- 
życiem się.  Lecz  gdy  ułomkowość  ta  ma  miejsce  jesz- 
cze pod  innym  względem ,  bo  ze  względu  na  świat 
zewnętrzny,  w  którym  wedle  swojej  istoty  organizm 
zostaje  w  związku;  zatem  choroba  i  śmierć  zradza 
się  jako  skutek  działania  potęg  nieorganicznych  na 
organizm  zwierzęcy,  albo  znagła  i  niespodzianie,  albo 
ścierając  go,  zużywając  w  powolnem  następstwie 
czasu. 
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§  324. 

Jak  w  pierwszej  części  naszśj  nauki  o  organi- 
zmie zwierzęcym  (od  §  309  do  §  320)  mówiliśmy  o 
jestestwie  pojedynczem,  jednostkowem  ,  przeto  mate- 
ryalnem,  rzeczy  wistem ,  tak  odwrotnie  osnową  czę- 
ści drugiej  był  rodzaj ,  zatem  ogół.  W  rodzaju  są 
wprawdzie  zamknięte  pojedyncze  jestestwa ,  przecież 
rodzaj  nió  ma  sam  w  sobie  rzeczywistości,  jest  w  so- 
bie ogółem ,  abstrakcyą ,  dopiero  nabiśra  rzeczywi- 
stości za  pośrednictwem  tych  pojedynczych  jestestw. 
W  trzeciej  niniejszej  części  jednoczą  się  obie  pierw- 
sze; będzie  to  jestestwo  tak  rzeczywiste,  pojedyn- 
cze ,  jak  pojedyncze  jestestwa  zwierzęce,  a  zarazem 
tak  ogólne  i  niemateryalne ,  jak  rodzaj. 

Znać  przeto  iż  to  jestestwo  nie  jest  już  ogółem 
głuchym,  lecz  pełnym  treści  (szczególności) ;  tern  je- 
stestwem jest  dusza  zwierzęca  (Log.  §  174). 

Taki  jest  ogólny  stosunek  duszy  (zwierzęcej)  do 
dwóch  poprzednich  części.  Atoli  widzimy  również 
bliższy  związek  między  duszą  a  poprzedzającą  ją  ka- 
tegoryą,  to  jest  rodzajem.  Widzieliśmy  iż  jest  sprzecz- 
ność zamknięta  w  jestestwie  zwierzęcćm ,  bo  ono  za- 
razem jest  jednostkowem,  zmysłowem,  a  zarazem 
ma  wyrażać  ogół,  rodzaj.  Ta  sprzeczność  już  jest 
dostateczną  by  znieść  jestestwo  zwićrzęce ,  które  zai- 
ste nie  mogąc  wytrzymać  tej  sprzeczności  umióra. 
Śmierć  organizmu  pojedynczego  jestestwa  jest  wyja- 
wieniem tkwiącego  w  niem  braku  prawdy;  tak  śmier- 
cią zwierze  usuwa  się  z  rozumowania  naszego  i  oka- 
zuje że  się  wywód  nasz  o  jestestwie  tćm  pojedyn- 
czem ukończył  i  że  teraz  osnową  naszą  jest  wyższa 
kategorya ,  a  takową  jest  właśnie  psycha  zwićrzęca 
(ob.  Log.  §  175). 

Tak  tedy  śmierć  jestestw  żywych  wprowadzi- 
ła w  rozumowanie  nasze  rzecz  o  duszy  zwierzę- 
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cej.  Więc  to  na  grobie  jestestw  organicznych 
wykwitła  nam  psyche  płomykiem  fosforycznym, 
błędnćm światełkiem,  co  lekkie,  niepewne,  jakby 
ulotne ,  a  przecież  z  ziemi  ród  wiodące.  Te  pło- 
myki z  ziemi  zrodzone ,  z  nią  związane ,  trudno 
nam  dostoją,  ile  razy  się  przysuniemy  by  się  im  bli- 
żej przypatrzyć.  Jednakże  od  dawnych  lat  bada- 
cze puszczają  się  w  to  zamroczenie  a  nocne  pań- 
stwo. Jedni  wrócili  z  niczem  prawie ,  inni  wynie- 
śli wieści  ustrojone  w  sentymentalna  poezye.  A 
większa  część  ludzi  odwraca  się  z  pogardliwym 
wstrętem  od  tćj  przecież  najwyższej  dzielnicy  na- 
tury ,  obojętnie  się  patrząc  na  te  tłumy  jestestw 
co  z  nami  na  jednej  ziemi  żyją  i  czują ,  radują 
się  i  cierpią  prawie  po  naszemu.  I  rzeczywiście 
analogia  z  objawami  psychologii  ludzkiej  jest  tu- 
taj jedyną  prawie  pochodnią  mogącą  nam  rozświe- 
cić  to  zagadkowe  królestwo.  Lecz  póki  my  we 
własnej  duszy  nie  będziemy  jako  w  domu  u  sie- 
bie, jeżeli  tak  często  sami  będziemy  zagadką  so- 
bie ,  toć  nam  daleko  jeszcze  do  tego  byśmy  zro- 
zumieli te  ciemne,  sfinxowe  duszy  zwierzęcej  ot- 
chłanie. Tutaj  jedynie  ogólne  i  bardzo  ogólne 
skreślić  zdołamy  kontury;  boć  psyche  zwićrzęca 
najczęściej  przemawia  do  nas  miotana  burzą  chu- 
ci gorących. 

§  325. 

Z  powyższego  rozumowania  widać  iż  psyche 
jest  jednością  logiczną  jestestwa  pojedynczego  rzeczy- 
wistego z  jednej  strony,  a  z  drugiej  ogółu ,  rodzaju 
będącego  obecnym  w  tćm  jestestwie  wyrażającćm  się 
w  niśm.  Ta  strona  ogólna  właśnie  sprawuje  iż  je- 
stestwo pojedyncze  zmysłowe  rozłącza  się  w  rzeczy- 
wistości stosownie  do  rodzaju  swojego. 

Z  czego  znów  wypływa  iż  dusza,  będąca  tą  je- 
dnością, właśnie  tćż  dlatego  jest  obecną  w  tćm  jeste- 
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stwłe  organicznem ,  przenika  je ,  wyraża  się  w  ni^m 
i  ma  objaw  swój  w  tej  jego  jedności  szczegółowych 
organów,  narządów,  członków  i  t.  d.;  w  t^j  przeto 
jedności ,  która  jest  jedną  i  tąż  samą ,  a  odnosi  się 
do  wszystkich  rozmaitości ,  do  szczegółów  które  or- 
ganizm zwierzęcy  składają ,  odnosi  się  do  nich  jak 
podmiot  do  przedmiotu.  Atoli  mimo  tego  odnoszenia 
się  ta  jedność ,  ten  podmiot  nie  traci  siebie ,  ale 
nawraca  do  siebie ,  jest  obecny  we  wszystkich  tych 
rozmaitościach,  przenika  je  a  przecież  jest  jeden. 
(ob.  Log.  §176). 

Chociażeśmy  tedy  powyżśj  w  całym  naszym 
rozwoju  organizmu  -zwiórzęcego  mówili  o  jedności,  o 
podmiotowości  jego,  chociaż  ta  jedność  i  podmiotowość 
była  wprawdzie  przytomną  w  każdćm  jestestwie  or- 
ganicznóm ,  atoli  ta  przytomność  była  dopićro  ideal- 
ną, a  nie  była  obecną  w  nim  rzeczywiście,  zmysło- 
wo ,  materyalnie ,  i  dla  tego  trzeba  było  pośredni- 
ctwa naszego  badania,  naszćj  myśli  i  przyłożenia 
się,  aby  lę  jedność,  tę  podmiotowość  w  nim  odkryć; 
bo  ona  nie  wyrażała  się  wprost  bezpośrednio.  Bez- 
pośrednio widzieliśmy  jedynie  w  rzeczywistości  wie- 
lość, szczególność,  rozmaitość,  bo  różność  organów, 
narządów,  członków,  czynności,  spraw,  które  choć 
należące  do  jednego  i  tego  samego  organizmu  były 
przecież  oddzielone  w  przestrzeni  i  czasie ,  a  tak  ist- 
niejąc obok  siebie  w  różnych  miejscach,  lub  wyja- 
wiając swoje  czynności  i  sprawy  w  różnych  cza- 
sach ,  nie  stanowiły  ścisłej  jedności  i  były  istnieniem 
obok  siebie  i  po  sobie ;  trzeba  było  tam  przyłożenia 
się  naszej  myśli ,  aby  te  wielości  i  rozmaitości  roz- 
sypane sprowadzić  do  jedności.  Teraz  tą  jednością, 
tym  podmiotem  jest  jestestwo  rzeczywiście  istnieją- 
ce ;  psyche  jest  teraz  istotą  tćj  cielesności  zwićrzęcój, 
jest  tą  jej  jednością  i  ma  się  do  niej  jak  do  zjawiska 
swojego. 

Widać  przeto  również  że  jak  owa  jedność  prze* 
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« 

nikała  rozmaitości  istniejące  w  różnych  miejscach  prze- 
strzeni i  w. różnych  chwilach  czasu,  będąc  przyto- 
mną lej  wszystkiej  rozmaitości ,  tak  dusza,  będąc  tą 
jednością  ale  już  rzeczywistą ,  przezwycięży  tę  róż- 
ność przestrzeni  i  czasu,  będzie  tedy  wszędzie  i  zaw- 
sze obecną  wszystkim  tym  rozmaitościom  cielesnym, 
mimo  istnienia  ich  obok  siebie  w  przestrzeni  i  po 
sobie  w  czasie ;  a  tak ,  jak  się  rzekło ,  jest  rzeczy- 
wistą ich  jednością  i  spó  nem  ich  tłem. 

Ta  psyche  jest  niezmysłowa ,  bo  co  zmysłowe 
nie  może  być  zarazem  wielością  i  jednością;  będzie 
niezmysłowa,  bo  dusza  jest  jednością  obecną  we 
wszelkich  członkach  i  organach  zmysłowych,  mimo 
rozdzielenia  ich  w  przestrzeni. 

§326. 

Powyższy  rozwój  istoty  duszy  prowadzi  wprost 
do  wniosków,  które  z  koniecznością  z  niej  wypływają: 

lód.  Jeżeli  dusza  (zwierzęca)  ma  wyraże- 
nie i  objaw  w  jedności  organizmu  swojego ,  jeżeli 
on  jest  jej  wcieleniom,  wynika  ztąd  iż  cielesność  z  je- 
dnej strony,  a  dusza  zwierzęca  zdrugićj,  są  sobie 
zupełnie  odpowiednie,  że  obie  stoją  na  jednem  i  tern 
samem  stopniu  doskonałości,  że  zatem  z  doskonało- 
ści ciała  a  organizmu  odgadnąć  można  stopień  roz- 
woju, na  którym  stanęła  psyche.  Każda  psyche  ma 
odpowiedni  sobie  organizm,  nie  może  się  mieścić  ani 
w  niższym  ani  w  wyższym  organizmie ,  tak  jak  ża- 
den rodzaj  nie  zdoła  wydać  organizmu  wyższego  lub 
niższego  od  siebie  (§  325). 

2re.  Dusza  zwierzęca,  jak  się  rzekło,  ma  się 
do  organizmu  swojego,  jak  istotJt  do  zjawiska ;  lecz 
tutaj  istota  ma  już  swoją  rzeczywistość  i  prawdę  a 
nie  jest  jedynie  idealnie,  jedynie  w  naszej  myśli -i 
zapatrywaniu  istniejąca.  Jak  organizm  jest  wyraże- 
niem zmysło wem  duszy,  tak  dusza  zwierzęca  jest  ide- 
alizowaniem organizmu,  jest  czćmś  umysłowćm,  a 


204  FILOZOFIA  NATURY. 

przecież  niezem  więcej  jak  odbiciem  nąjwyiszćm  or- 
ganicznej natury. 

3cie.  Organizm  zwierzęcy  jest  szczytem  natury, 
a  dusza  zwierzęca  jest  szczytem  organizmu ;  dusza 
zwierzęca  jest  więc  ostatniem  słowem  natury,  jest 
naturą  w  ideale. 

4te.  Ztąd  znowu  widać  dlaczego  w  organizmie 
zwierzęcym  dusza  przebywa.  Wszak  wiemy  naprzód 
że  istota  odpowiednia  jest  zjawisku,  następnie  iż  cie- 
lesność zwierzęca  jest  tutaj  zjawiskiem;  ta  cielesność 
jest  właśnie  jednością  zawierającą  w  sobie  rozmai- 
tość członków,  organów  1  t.  d.:  onai  odnosząc  się  do 
tćj  rozmaitości  odnosi  się  razem  do  siebie  jako  do 
podmiotu ,  jako  do  ogniska  całego  organizmu  (§  308 
i  następne).  Uważmy  dalej  iż  organizm  zwierzęcy 
jest  wyrażeniem  pojęcia  i  trzech  jego  pierwiastków, 
więc  pajedynczości f  rózniof,  szczególności ,  i  ogó- 
łu ,  to  jest  pojedynczości  obejmującej  te  różnice 
w  sobie.  Jeżeli  tedy  zewnętrzne  zjawisko,  to  jest 
cielesność,  jest  wyrażeniem  pojęcia  tak  doskonałśm 
jak  tylko  tego  natura  dokazać  może ,  przeto  znać  iż 
temu  zewnętrznemu  zjawisku  odpowiadać  winna 
istota  która  właśnie  będzie  wyrażeniem  pojęcia,  o 
ile  tego  dokazać  może  natura;  tą  istotą  jest  psyche 
zwierzęca. 

Ustęp  pierwszy  rozświćcił  nam  znaczenie  me- 
tampsychosis ,  owej  wędrówki  dusz  po  śmierci 
z  ciała  do  ciała.  Pradziadową  tradycyą  ta  nauka 
znalazła  się  puścizną  u  Indów;  późnićj  kasta  ka- 
płańska w  starym  Egipcie  zbudowała  z  nićj  ta- 
jemnicę swojej^  nauki ,  a  Pythagoras,  uczeń  mą- 
drości egipskiej,  rozprawiając  o  nieśmiertelności, 
wprowadził  metampsychosis  w  system  swojćj  fi- 
lozofii, a  zcicha  mówiono  w  Helladzie,  iż  sam  Py- 
thagoras już  czwarty  raz  gościem  na  ziemi.  Lecz 
gdy  jakby  gwiazda  z  wysokości  niebiańskich  za- 
mieszkał na  ziemi  Aristoteles ,  wtedy  z  całą  za- 
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cną  dumą  geniuszu  i  Greka  oburza  się  na  samą 
ową  myśl;  orzeka  iż  „kto  twierdzi  jakoby  lada 
„dusza  mogła  być  z  lada  ciałem  połączona ,  ro- 
„zumió  zaiste  jakoby  obie  strony  mogły  być  dla 
„siebie  obojętne  i  przypadkowe.  Wszakże  każda 
„dusza  winna  mieć  odpowiednie  ciało;  łączyć 
„duszę  ludzką  z  ciałem  zwićrzęcem  jest  zupełnie 
„to  samo ,  jak  gdyby  mularz  to  budowania  do- 
„mu  zamiast  właściwych  narzędzi  używał  fle- 
„tów."  Nauka  ta  dwuznaczna ,  bezrozumna,  nie 
zdołała  się  utrzymać  między  Grekami  u  których 
już  wysoko  rozrosło  się  było  uczucie  indywidu- 
alności i  godności  człowieka.  Dziś  powiastki  peł- 
ne cudownej  poezyi  mogą  się  pieścić  tą  fanta- 
styczną myślą,  ale  się  już  ona  na  nic  nie  przyda, 
gdy  mowa  naprawdę  jest  o  wiekuistóm  trwaniu 
naszćm ;  nie  potrzebuje  jej  filozofia  do  wywodów 
nieśmiertelności ,  a  tćm  mnićj  wiara  nasza  która 
nadzieje  pokłada  w  miłości  wiekuistej. 

I.  Odnoszenie  się  duszy  zmerzęcej  do  siebie. 

§327. 

Z  powyższych  ogólnych  zarysów  wyświeca  się 
już  sama  przez  się  istota  bliższa  duszy  zwierzęcej : 

Uważmy  przeto  naprzód  zachowanie  się  duszy 
zwierzęcej  do  siebie  samej.  Wszak  rzekliśmy  iż  ona 
jest  idealizowanym  organizmem  jego ,  że  czem  jest 
cielesność ,  tem  jest  i  dusza  w  nićj  przebywająca , 
chociaż  już  w  innej  formie  nadzmysłowej.  Lubo  te- 
dy my  poznajemy  różnicę  między  duszą  takową  a  jej 
cielesnością,  przecież  ta  różnica  nie  istnieje  dla  samćj 
duszy  zwierzęcćj;  ona  sama  nie  zdoła  się  odróżnić  od 
swojej  cielesności.  Dusza  zwierzęca  nie  jest  jaźnią. 
Ona  ściśle  zlana  i  pomieszana  z  cielesnością  swoją; 
oznaczenia  i  różnice ,  odmiany  cielesności  są  zara- 
zem jćj  własnemi  odmianami.   Jak  tedy  ona  niezdol- 
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na  odnieść  się  do  ciała ,  jako  podmiot  do  przedmio- 
tu różnego  od  niój,  tak  też  niezdolna  odnieść  się  sa- 
ma do  siebie ,  niezdolna  sama  u>  sobie  rozróżnić  się 
na  podmiot  odnoszący  się  i  na  przedmiot  do  które- 
go się  odnosi,  (dusza  ludzka  myśląc ,  zdoła  myślić 
o  własnój  istocie  swojej ,  a  tak  sama  jest  podmiotem 
myślącym  i  przedmiotem  o  którym  myśli;  przetoi 
sama  odnosi  się  do  siebie  jako  podmiot  do  przedmio- 
tu, sama  się  w  sobie  rozróżnia).  Dusza  zwierzęca 
nie  zdoła  ani  w  sobie  się  rozróżnić,  ani  tych  stron 
rozłączonych  połączyć ,  niema  tedy  rozsądku ,  który 
się  zasadza  na  rozróżnieniu;  niema  rozumu  będące- 
go właśnie  zjednoczeniem  różnych  i  odwrotnych 
stron.  Słowem  zwićrze  nie  myśli,  nie  składa  pojęć  i 
dla  tego  niema  mowy  będącej  właśnie  wyrażeniem 
myśli.  Będąc  jestestwem  zmysłowem,  bezpośre- 
dniem ,  nie  dochodzi  rzeczy  za  pośrednictwem  myśle- 
nia, ale  zna  je  tylko  wprost  mocą  uczucia,  bez  ża- 
dnego przyłożenia  się  własnego. 

Dusza  zwierzęca  jako  podmiot  czuje  siebie ,  ale 
to  czucie  jest  zarazem  czuciem  swojej  cielesności. 
Ciało  uderzone  zabrzmi  dźwiękiem;  jest  to  me- 
chaniczny skład  jego  który  się  w  nim  odzywa; 
powiązanie  cząstek  idealizuje  się  brzmieniem ;  ro- 
ślina zbiera  istotę  swoją  w  kwiecie,  w  nim  ma- 
jąc idealność  swoją ;  kwiat  sam  ma  niby  uducho- 
wnienie  swoje  w  woni ,  którą  oddycha.  Uczucia 
młodzieńca  idealizują  się  w  obrazie  kochanki  ja- 
ko w  arcydziele  serca  jego;  im  więcej  w  nim  bę- 
dzie szlachetności ,  im  wyższa  zacność,  tem  obraz 
ten  będzie  bliższy  aniołom;  usposobienie  chwilo- 
we ciała  naszego  uosobi  się  w  marzeniach  sen- 
nych i  tu  przybiera  postaci  odpowiednie  sobie; 
podobnież  budowa  zwierzęcego  ciała  idealizu- 
je się  w  psyche  która  w  niem  zamieszkuje.  Tu- 
taj dopiero  szczyt  natury.  Dusza  ludzka  duchem 
będąc,  jest  niebios  córą  oddaną  ziemi  na  doczesne 
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wychowanie ,  tęskni  do  wiekuistego  ojcowskiego 
domu ;  ona  jest  więcej  niż  natura ,  bo  wznosi  się 
nad  cią.  W  duszy  zwierzęcej  niśma  tych  piór- 
wiastków  niebiańskich.  Natura  cała,  wszystkie  j^j 
,  niższe  potęgi  zbiśrają  się ,  jakby  promienie  w  o- 
gnisku,  w  organizmie  zwierzęcym,  a  organizm 
ten  znów  jednoczy  promienie  swoje  w  ognisku 
psychy  zwierzęcej ,  w  niej  zapala  się  płomieniem; 
jest,  to  natura ,  cała  natura  w  postaci  nadzmysło- 
wój,  która  przecież  znów  niczćm  więcśj  nie  jest 
jak  ten  zmysłowy  świat. 

a-)  Oznaczenie  przyrodzone. 

§  328. 

Ztąd  wynika  iż  dusza  zwiśrzęca ,  jak  się  rzekło 
powyżśj,  co  do  stopnia  doskonałości  odpowiednią  jest 
stopniowi  doskonałości  swojego  organizmu.  Ztąd  prze- 
dewszystkićm  nie  zdoła  wystąpić  po  za  sferę  orga- 
nizmu ,  który  narzuca  swoje  prawa  psyche  zwierzę- 
cej. Tutaj  przeto  rozwój  jest  niepodobny ;  zwierzęta 
nie  mają  historyi ,  zatćm  lód  wedle  szeregu,  rządu, 
rodzaju,  plemienia,  ras,  różna  będzie  tóż  doskonałość 
duszy ;  ona  będzie  wyrazem  tego  stopnia  do  którego 
jój  organizm  należy. 

2fe.  Ale  rodzaj  lubo  ogólny  sam,  jak  wiemy, 
rozdziela  się  na  dwa  rodzaje,  na  męski  i  żeński.  Ztąd 
inne  usposobienie  psychiczne  samców,  a  inne  samic. 
Uczucie,  będące  właśnie  czómś  bezpośrednio  obecnem, 
róini  się  od  myślenia  które  obejdzie  się  bez  obecno- 
ści, które  właśnie  jest  połączeniem  dwóch  różnych 
przedmiotów  mocą  zastanowienia  się  i  badania.  Uczu- 
cie jako  bezpośrednie  jednostkowe  zjawia  się  z  kolei 
po  sobie  w  następstwie ,  w  czasie ;  tutaj  nióma  kom- 
binacyi  myśli. 

3de.  Jak  rodzaje,  rzędy,  szeregi,  rasy  są  ogó- 
łami, a  różnica  płci  szczegółowością  odwrotną,  tak 
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znów  jest  różnica  indywidualna.  Pojedyncze  zwiśrzę- 
ta,  choć  do  jednój  np.  rasy  należące ,  rozróżniają  się 
jednostkowymi  różnicami  tak ,  iż  toż  samo  Indywi- 
duum się  nie  powtarza.  Rozumie  się  iż  te  odmiany 
nie  naruszają  bynajmniej  piętna  ogółu,  który  jest  tłem 
ich  i  ogółem.  Hóżnica  indywidualności  tem  jest  cel- 
niejsza ,  im  wyższy  jest  rodzaj  w  zwierzętach  niż- 
szej organizacyi ;  im  jest  niższy,  tem  więcej  one  są 
wyrażeniem  ogółu  swojego;  bo  organizm  niższy, 
prostszy,  jak  niżej  skombinowany,  mniejsze  leż  róż- 
aniec przypuszcza,  a  z  drugiej  strony  tem  mniej  w  roz- 
woju swoim  zależy  od  niego. 

b)    Orf  mian  y. 
§  329. 

b.)  Powyższe  odmiany  odnoszą  się  do  pojedyn- 
czych jestestw,  o  ile  one  różnią  się  pomiędzy  sobą 
pod  względem  szeregu ,  rzędu ,  klassy,  płci ,  a  na- 
wet indywidualności.  Ztąd  wynikają  znów  różnice 
odbywające  się  w  jednam  i  tem  samem  indywiduum. 

Isze.  Z  odmianami  wieku ,  z  odmianami  orga- 
nizmu odbywa  się  odmiana  w  psychiczności  zwie- 
rząt. 

2re.  Jak  odmiany  wieku  odprawiają  się  z  ko- 
lei po  sobie ,  tak  są  znów  odmiany  idące  na  prze- 
miany, czuwanie  i  sen. 

3cie.  Nakoniec  odmiany  zdrowia  i  choroby,  stan 
spokojny  a  rozdrażnionych  chuci  i  t.  d. 

§  330. 

C.)   Odmiany  płynące  z  wykształcenia. 

c.)  Powyżej  (§  328)  widzieliśmy  oznaczone  od- 
miany, które  zwierzę  odbiera  z  przyrodzenia  swojego, 
z  natury  samćj,  następnie  (§329)  odmiany,  które  się 
wydarzają  w  je  dnem  i  tem  samem  indywiduum  w  cza- 
sie ;  teraz  zaś  zwrócić  należy  uwagę  na  odmiany  i 
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modyfikacye  powstające  z  rozwinięcia  natury  przy- 
rodzonćj.  Rozwinięcie  takowe  pochodzi  z  wykształ- 
cenia się  jego.  Zwierzę  może  nawyknąć  do  znosze- 
nia klimatów,  pracy,  do  zręczności,  do  zgrabności, 
wykształcić  się  stosownie  do  kraju  który  zamiesi-* 
kuje  (stosownie  do  gór,  stepu,  puszcz). 

n.  Odnosze^ne  się  duszy  zunerzęcij  do  ze- 

wfiętrzfiego  świata. 

§331. 

Wypłynęło  z  powyższego  rozumowania,  lód: 
źe  ciało  jest  wprawdzie  wyrażeniem  pojęcia,  a  za« 
tern  całością ,  lecz  że  wyrażenie  takowe,  właśnie  dla : 
(ago  iż  jest  jeszcze  zmysłowe ,  nie  jest  doskonałe, 
te  więc  nie  tworzy  jeszcze  całości  zupełnej  w  sd- 
bie,  samodzielnej,  odrębnej,  że  przeto  organizm  oka* 
żuje  się  być  zawisłym  od  zewnętrznego  świata  ma-« 
teryalnego,  że  więc  pod  pewnym,  względem  ma  się 
do  tego  świata  jako  część  do  swojej  całości,  jako  do 
dalszego  ciągu  swojego.  2re:  Ztąd  wynika  że  du- 
sza zwierzęca  jest  w  ścisłym  związku  z  ciałem  i  jak- 
by idealizowaniem  jego. 

Dusza.zwićrzęca  przeto  niema  się  jeszcze  sa- 
modzielnie, odrębnie  do  świata  zewnętrznego;  od-, 
nosi  się  do  niego  pod  pewnym  względem  jako  część 
do  swojej  całości ,  jako^  do  dalszego  ciągu  swojego; 
a  tern  samem  nie  zdoła  się  ściśle  odróżnić  od  (ego 
świata  zewnętrznego,  i  przez  to  samo  ma  się  właśnie 
do  niego  biernie. 

Te  zasady  są  podwaliną  stosunku  duszy  zwić* 
reęcćj  do  przedmiotów  zewnętrznego  świata. 

§  332. 

tu  Czucie.  Wszak  właśnie  dlatego  iżwszyst^ 
ko»  co&mysłow-e,  jest  ułomkowe,  jednostkowe,  prxe« 

27 
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to  i, dusza  zwierzęca  będąca  odbiciem,  idealizowa- 
niem cielesności  jako  zmysłowego  jestestwa,  jest  ró* 
wnież  tak  ułomkowa  i  jednostkowa  jak  ta  ciele^ 
sność  sama.  Ztąd  tóż  dusza  zwierzęca  zapatruje 
się  tylko  zmysłowo,  bo  samem  czuciem  na  te  przedmio* 
ty,  a  zatem  jako  na  ułomki  odosobnione,  nie  zdoła 
przeto  zrozumieć  ich  związku;  bo  do  tego  należy 
rozróżnienie ,  a  następnie  połączenie  w  jedność.  Jak 
natura  przedstawia  nam  jestestwa  jako  rozjednostko-- 
wane,  rozpojedynczone  w  przestrzeni  i  czasie,  tak 
i  żwićrze,  jako  jestestwo  natury,  odnosi  się  do  nich 
jako  do  jednostek  rozsypanych  w  przestrzeni  i  cza- 
sie ;•  świat  cały  jest  w  obec  niego  zbiorem  jednostek 
luźnych,'  bo  tylko  wziętych  ze  strony  ich  materyalnej 
bez  względu  na  myśl,  które  wyrażają,  bez  wzgię* 
du  na  ich  istotę ,  która  ich  wiąże  z  sobą.  Zwierze 
nie  zdoła  się  wznieść  nad  przedmiot,  o  ile  mu  się 
wprost,  bezpośrednio,  zmysłowo  przedstawia,  za-i 
tóm  nie  zdoła  się  wznieść  nad  czucie  swoje  tego 
przedmiotu.  Ztąd  też  wszystko  zmysłowo  biorąc  ro- 
zumie np.  dźwięki  wyrazów  (ich  ton ,  o  ile  jest  ła- 
godnie lub  groźnie  wyrzeczony) ,  ale  znaczenia  słów 
nie  rozumie,  nie  rozumie  istoty  ukrywającej  się 
w  tych  dźwiękach.  Ztąd  też  sam  nie  ma  mowy;  głos' 
jego  wyraża  wprawdzie  uczucie  jego ,  lecz  to  czu- 
cie wyraża  się  wprost  tym  znakiem,  który  niema  ża- 
dnćj  treści  głębszej  w  sobie ;  są  to  wprost  wykrzy- 
kniki. 

Dla  braku  rozróżnienia  i  połączenia  tego  co. 
rozróżnione,  dusza  zwićrzęca  nie  jest  zdolna  ani  do- 
statecznie rozróżnić  siebie  od  przedmiotu  zewnętrzne- 
go, ani  poznać  rzeczywistego  stosunku  swojej  isto- 
ty do  przedmiotu,  nie  jest  w  stanie  połączenia  obu 
tych  stron.  Przedmiot  ten  jest  tedy  z  nią  samą  powi- 
kłany, pomieszany ;  psyche  wie  o  niem  tylko  czuciem, 
ale  to  czucie  przedmiotu  jest  ściśle  połączone  2  czu- 
ciem jój  własnój  istoty,  z  czuciem  siebie.     Zatćm  tói 
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idzie  iż  im  niższy  będzie  organizm  zwierzęcy,  to 
jest ,  im  mniój  doskonałą  stanowić  będzie  jedność  i 
całość;  im  mniej  jestestwo  będzie  ściśle  z  sobą  sa- 
mem powiązane,  tćm  też  brak  rozróżnienia  siebie 
a  przedmiotu  zewnętrznego  będzie  silniejszy,  słowem, 
tem  pogrążenie'  psychy  w  przedmiocie  będzie  głębsze. 
Atoli  ten  brak  nie  ma  się  w  le.n  sposób  rozu- 
mieć ,  jakoby  dusza  zwierzęca  jedynie  sama  nie  zdo- 
łała uczynić  tej  różnicy,  lecz  raczej  iż  ta  różnica 
w  rzeczy  samej  jeszcze  nie  zachodzi.  Bo  pamiętaj- 
my że  każde  jestestwo  jest  tem  na  zewnątrz,  czyli 
tern  się  objawia  na  zewnątrz ,  czem  jest  samo  w  so- 
bie, czćm  jest  wedle  istoty  swojej  (Log.  §  74).  Nie- 
moc duszy  zwierzęcej  na  najniższych  szczeblach  ani- 
malicznego  żywota  jest  właśnie  skutkiem  pogrąże- 
nia rzeczywistego ,  pomieszania  rzeczywistego  jeste- 
stwa zwierzęcego  a  natury  zewnętrznój.  Tutaj  rze- 
czywiście różnica  między  jedną  a  drugą  stroną  jest 
wątłą  i  nieoznaczoną ;  tutaj  w  rzeczy  samej  świat  ze- 
wnętrzny jest  jakby  dalszym  ciągiem  jestestwa  zwie- 
rzęcego. Ztąd  wypływa  iż  żyjątka,  będące  dopie- 
ro jakby  zawiązkiem  zwierzęcego  życia,  nie  mając 
oczów,  niby  widzą  przedmioty,  niby  je  słyszą,  choć 
są  bez  organów  słuchu.  Atoli  to  zjawisko  powta- 
rza się  i  w  wyższych  sferach  zwierząt  (np.  niedope- 
rze  oślepione  w  ciemności  unikają  przedmiotów  i  t.  d.) 
A  lubo  na  wyższych  stopniach  animalicznego 
życia  sama  obecność  zmysłów  okazuje  iż  własno- 
ści i  cechy  zewnętrznego  świata  są  oznaczone  w  isto- 
tach zwićrzęcych  idealnie ,  bo  mocą  umysłów  im  od- 
powiednich (np.  oczy  odpowiednie  światłu,  kształ- 
towh;  węch,  smak  składowi  ciał  i  t.  d.  ob.  §315), 
a  tak  te  zmysły  same  dowodzą  samodzielności  je- 
stestw zwićrzęcych  (dowodzą  że  są  niby  małym  od- 
rębnym dla  siebie  światem),  przecież,  jak  wie- 
my (§  231),  ta  samoistność  i  odrębność  nie  jest  do- 
stateczną.    Dusza  zwićrzęca  nie  mając  uznania  sie- 
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bie,  nie  mając  świadomości  siebie  nie  zdoła  się  wy* 
łamać  z  pod  oczynienia  natury  zewnętrznej,  w  któ- 
rśj  jest  pogrążona;  zawsze  ona  pod  pewnym  wzglę- 
dem będzie  częścią  tej  natury  zewnętrznej  i  będzie 
się  do  niej  miała,  jako  część  do  całości ,  do  dalsze- 
go ciągu  swojego. 

Ta  jedność  z  naturą ,    to  pogrążenie  w  niój  jest 
powodem  przeczucia,  zmian,  które  się  odbyć   mają 
w  naturze  (np.  zmiany  w  powietrzu ,  trzęsienie  zie- 
mi i  t.  d.) ,  a  które  dopiero  zbierając  się  w  łonie  ta- 
jemniczem  natury  są  jeszcze  ukryte  dla  człowieka, 
Z  tej  jedności   z  naturą   wynika    iż  zwierze    czuje 
jeszcze    naturę    pod  innem   względem,    że  niekiedy 
odgaduje  środki    w  naturze   (np.  zioła)  mogące  ule- 
czyć  chorobę   jego.     Czuciem   tedy    zwierzę-  czuje 
treść  świata,  która  dopiero  dla  myślenia  i  pracy  du- 
chowej  człowieka  może  być  jawną  i  przystępną, 
W  tem  §  złożona  jest  niiara ,  wedle  którćj  są- 
dzić mamy  one  zjawiska  mistyczne,   co  w  szarą 
godzinę  żywota  ludzkiego  nawiedzają  gwar  rze- 
czywistego świata:  owe  przeczucia,  jasnowidze- 
nia,   sny    magnetyczne    i  całą   tę   ciżbę    potęg 
zrodzonych  w  niższych  sferach  psychicznego  ży- 
wota, które  jedynie  zrozumiane  być  mogą  z  ana- 
logii  ze  światem  zwierzęcym.     Jeżeli  wedle  zja- 
wisk psychologii  ludzkiej  zwykle  sądzimy   o  du- 
szy zwierzęcej,    tak  w  tych  zjawiskach   odwrot- 
nie psyche   zwierzęca  jest  wyjaśnieniem  ludzkiej 
psychy. 

Daremnie  rozkołysana  wyobraźnia,  nie  sparta 
na  umiejętności,  radaby  upatrzyć  w  tych  dziwa- 
cznych pojawach  duszy  ludzkiej  posłańców  światów 
wyższych ;  są  to  fałszywe  proroki  zrodzone  z  cne- 
go pierwiastku  zwierzęcego,  co  jeszcze  pozostał 
w  naturze  duchowej  człowieka,  a  które  w  złej,  nie- 
opatrznej chwili,  gdy  przygaśnie  jasna  myśl 
w  człowieku,  wdzierają  się  w  dzielnice«  pai^stwa 
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duchowego;  lecz  te  demony  znowu  znikają  jakby 
ćmy  i  ptaki  nocne  za  ukazaniem  się  zorzy  jasnćj 
świadomości  naszej. 

§  333. 

b.  Gdy  organizm  dla  braku  zupełności  swojćj 
odnosi  się  do  przedmiotów  będących  właśnie  uzu- 
pełnieniem lego  braku,  więc  tćż  w  duszy  zwierzę- 
cej budzi  się  ten  brak  i  czucie  niedostatku,  i 
objawia  się  żądzą,  popędem.,  chucią  (§  316,  317). 
Z  lego  również  wypływa  iż  te  jedynie  przedmioty 
obchodzić  mogą  zwierze ,  które  służą  jego  cielesno- 
ści jako  uzupełnienie,  inne  zaś  przedmioty  są  dla 
niego  obojętne.  He  więc  jest  tedy  przedmiotów  bę- 
dących uzupełnieniem  organizmu ,  będących  tedy  dla 
niego  środkiem  do  lego  celu,  tyle  rzeczywiście  jest 
popędów  w  duszy  zwierzęcej;  z  tego  wypływa  iż 
zwierze  przyswajając  sobie  przedmiot  zewnętrzny 
obraca  go  jako  środek   na  cel  swój. 

§  334. 

Gdy  się  zjawią  dwa  popędy,  następuje  łamanie 
się  ich  wzajemne;  jeden  popęd' ustępuje  drugiemu. 
Ta  dwoistość  przeto  zdarza  się  jedynie  w /zwierzę- 
tach wy*ćj  organizowanych  i  jest  właśnie  pierw- 
szym stopniem  łamania  się  głuchej  istoty  zwi^rzę- 
c*j  z  owym  bezpośrednim  popędem.  Jakoż  rozstrzy- 
gnienie  między  dwoma  popędami ,  a  zatóm  między 
dwoma  przedmiotami  odbywa  się  za  wdaniem  się  du* 
szy,  jako  ogólnego  tła  wszystkich  popędów. 

§  335. 

Ob  Gdy  powyżej  (§  233)  widzieliimy  jeden  po- 
pęd 1  odpowiedni  mu  przedmiot,  a  zatćm  jedność  nie- 
rozdzielną  ^uszy  zwierzęcej  a  przedmiotu ,  gdy  na- 
stępnie widzieliśmy  wielość  popędów  i  duszę  jako 
roitanygąjącą  między  przedmiotami  rzeczywistemi, 
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teraz  widzimy  już  rozdzielenie  się  odbywające  się 
w  samej  -psyche  zwierzęcój ;  w  jej  wnętrzu  z  je- 
dnej strony  staje  dusza  jako  tło  ogólne,  a  z  dru- 
giej obraz  przedmiotu  istniejący  w  wyobraźni  duszy 
zwićrzęcej  (zwierzęta  śnią,  co  dowodzi  ich  wyobraźni). 

Tutaj  jest  jedność  duszy,  ale  rozdzielona  mię- 
dzy duszą  a  obrazem,  który  teraz  stał  się  przed- 
miotem. Wszak  powiedzieliśmy  wyżój  iź  zwiórze 
ma  się  jedynie  zmysłowym  sposobem  do  przedmio- 
tu ,  więc  też  nie  odnosi  się  do  wewnętrznej  treści 
a  znaczenia  jego ,  bo  takowe  może  być  jedynie  skut- 
kiem pojmowania,  rozumowania;  odnosi  się  więc 
tylko  do  zmysłowego  jego  odbicia,  do  wizerunku 
jego,  który  przeto  także  jest  jednostką  zmysłową. 
Lecz  właśnie  dla  tego  iż  dusza  zwierzęca  nióma 
świadomości  siebie ,  że  niema  jaźni ,  więc  tóż  jak 
się  nie  miała  w  rozumowćm  stosunku  do  rzeczywi- 
stego przedmiotu,  tak  się  też  niema  rozumowo  do 
jego  obrazu.  A  uczucie  siebie ,  uczucie  braku  (obacz 
wyżej),  które  zastępuje  u  niego  miejsce  jaźni,  odbija  się 
również  w  wyobraźni,  w  postaci  obrazu,  a  obrazu 
przedmiotów,  które  są  środkiem  do  zaspokojenia 
braku  tego. 

Obraz  jego  własny  i  obraz  przedmiotu  staje  u 
niego  na  miejscu  pamięci,  przypomnienia,  a  połą- 
czenie i  powinowactwo  obrazów  zastępuję  Usoiego 
myślenie,  sądzenie  i  wnioskowanie. 

III.    Zmyślność  {instynkt). 

§  336. 

Naprzód  mówiliśmy  o  odnoszeniu  się  duszy 
zwierzęcej  do  siebie ;  tutaj  uczucie  siebie  było  pińrw- 
szem  piętnem  tój  kategoryi;  następnie  okazało  się 
odniesienie  się  do  zewnętrznego  świata,  czego  znów 
piętnem  jest  popęd;  popęd  czyli  raczśj  odpowiedni 
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mu  przedmiot  doprowadził   do  obrazu  tego  przed- 
miotu, do  wyobraźni,  do  owego  rozdwojenia  uczu- 
'  cia    siebie    a  uczucia   przedmiotu    zmysłowo    nie«* 
obecnego. 

To  rozdwojenie,  mając  za  zasadę  przemożenie 
obecnego  przedmiotu,  a  przemożenie  go  mocą  uczu- 
cia siebie,  jako  uczucia  swojej  istoty,  jest  stopniem 
jednoczącym  oba  pierwsze,  a  jest  zasadą  zmyślno- 
ści,  instynktu. 

Instynkt  jest  zawsze  zrzeczeniem  się;  zwierze 
zrzeka  się  zaspokojenia  obecnego  popędu  dia  zaspo- 
kojenia innego ,  dalszego ,  bo  nieobecnego  celu.  Lecz 
to  zrzekanie  się  tymczasowe,  to  zaprzeczenie  obec- 
nego popędu  i  poświęcenie,  go  dla  oddalonego  ce- 
lu, fizycznie  nieobecnego,  dzieje  się  również  mocą 
czucia,  choć  przybiera  na  pozór  formę  wyższych 
czynności  i  przypomina  działanie  ludzkiej  myśli. 

Atoli  i  tutaj  okażą  się  różne  stopnie  zmyśl- 
ności : 

•  lód  Na  piórwsz^m  stopniu  znajdzie  się  zmyśl- 
ńość    mająca   wprost    za  cel   utrzymanie    rodzaju, 
więc  szukanie  sobie  pokarmu,  budowanie  sobie  mie- 
szkania   (osy,  mrówki,  pszczoły);  zbieranie   spólne' 
pokarmu  jest   przemożeniem  instynktowym  popędu 
do  odpoczynku  dla  celów  dalszych ;  podobnie  łącze- 
nie się  i  stowarzyszanie  się  dla  odbycia  wędrówki  (bo- 
ciany, gołębie,  śledzie  i  t.  d.),   jest  właśnie   zrze- 
czeniem się  chwilowem   popędu  do  samodzielności, 
a  to  dla  celów  przyszłych  nieobecnych  jeszcze,  (zwie- 
rzęta przybywszy  na  miejsce  przeznaczenia  rozpra- 
szają się).     Tutaj  wszędzie  widzimy  poświęcenie  celu 
obecnego  dla  celów  dalszych. 

Przecież  te  wędrówki,  choćby  odbyły  się  naj- 
^kszym  ładem,  te  wojny  gromadne  zwierząt  mie- 
chy sobą,  to  budowanie  mieszkań  choćby  budowar 
M  oajmislerniój,  należą  do  najniższego  stopnia  in-^ 
stjmktu,  bo  przypominają  działanie  podobne  jestestw 
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BiKSZ^j  natury.  Wszak  i  kryształ  sam  się  buduje ,  a 
igiełka  magnetyczna  tak  doskonale  wskazuje  biegun 
swój,  jak  ptaki  znają  cel  swojćj  wędrówki;  wszak  i  pla- 
nety nie  zboczą  z  swej  drogi  około  słońca.  Kwiaty 
jeszcze  doskonalej*  mają  utkane  liście,  niż  pająki 
sićci  lub  osy  swoje  plastry. 

2re  Jak  wszędzie  drugi  stopień  jest  stopniem 
rozszczególnienią ,  rozdwojenia  się  na  różnice,  tak 
i  tutaj,  w  instynkcie,  drugim  stopniem  jest  właśnie 
ten,  w  którym  czynność  zwiórząt  a  cel  tój  czyn- 
ności jest  w  rozdwojeniu ;  tutaj  przeto  zwiórzęta  co 
innego  wyrażają  zewnętrzną  czynnością,  a  inny  zu- 
pełnie mają  cel  ukryty ;  jest  to  instynktowy  podstęp, 
udawanie  i  ukrycie  własnego  celu  pod  czynności  na 
pozór  obce  celowi. 

Oba  atoli  te  stopnie  poprzednie  są  jeszcze  sa- 
molubne, bo  mają  głównie  samo  indywiduum  na  celu. 

3cie  Najwyżej  objawi  się  zaś  instynkt,  gdy 
przytłumienie  jakiego  popędu  nie  będzie  miało  wła- 
snego indywiduum  na  celu,  ale  dzieje  się  z  poświę- 
cenia się  dla  innych  jestestw ;  tutaj  zwierze  oka^.uje 
się  jakby  w  sferze  obyczaju.  Poświęcenie  takowe 
atoli  będzie  jeszcze  czysto  animaliczne,  gdy  się 
dzieje  dla  młodych,  (np.  z  narażeniem  się  na  nie- 
bezpieczeństwo w  obronie  młodych ,  gniazd ,  norów; 
tutaj  przytłumiony  popęd  utrzymania  własnego  ży- 
cia, dalej  ustąpienie  własnego  pokarmu  i  t.  d.) 

Atoli  ta  '  zawisłość ,  ułomkowość ,  niedostate- 
czność właściwa  psysze  zwierzęcej  L7ła  dotych- 
czas jedynie  przez  nas  samych  poznaną ;  lecz  jest 
wyższy  stopień ,  w  którym  zwierze  samo,  jakby  in- 
stynktem, przeczuwa  tę  ułomkowość  swoją,  te  nie- 
dostateczność własną ,  w  którym  samo  uczuciem  wy- 
jawi,  iż  nie  jest  całością ,  iż  nie  jest  pojęciem  cał- 
kowitem  w  sobie ,  że  nióma  ogniska  'w  sobie ,  ale 
zewnątrz  siebie ,  że  je  ma  w  jestestwie  całkowitem. 
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niezalełnćm}  będącym  zupełoym  podmiotem,  siebie 
świadomym,  wice  w  duchu  człowieica,  a' mianowi- 
cie w  panu  swoim.  Ztąd  też  pochodzi  ta  siła  ma- 
giczna, którą  człowiek  wywiera,  na  zwiśrzęta  i  ta 
potęga ,  która  przebywa  w  spojrzeniu ,  w  oku ,  jako 
w  stolicy  widomej  ducha  swojego  i  świadomości  sie- 
bie. Zwierze  ma  się  biernie  do  człowieka;  świat 
duchowy  zjawia  mu  się  w  postaci  ludzkiej ;  psyche 
bezświadoma  zwierząt  w  duszy  człowieka  ma  świa- 
domość swoją.  Jest  to  rozdwojenie  się  psychy;  ona 
przebywa  niby  we  własnem  ciele,  a  przecież  ma 
swoje  ognisko  w  człowieku. 

Lecz  gdy  dusza  zwierzęca  sama  już  przez  się, 
własnem  uczuciem,  odwraca  się  od  siebie  i  w  czło- 
wieku szuka  ogniska  swojego,  juz  tern  samśm  wy- 
raźną mamy  skazówkę,  że  rozwinienie  osnowy  o 
duszy  zwierzęcej  dobiegło  krćsu  swojego,  żeśmy 
stanęli  u  ostatecznego  szczytu  przyrody,  że  filozo- 
fia natury,  sama  przez  się  okazuje  koniec  swój.  Na 
tym  szczycie  szczytów  natury  zabłysnął  duch,  któ- 
ry już  winien  być  teraz  przedmiotem  badania  na- 
szego; duch  siebie  świadomy,  który  sam  jest  pod- 
miotem i  przedmiotem  swoim. 

Tak  przebiegliśmy  ten  świat  zmysłowy^  całe 
koło  pstre  jego  zjawisk,  a  od  stopnia  do  stopnia 
'prowadziła  nas  droga  ku  szczytom  coraz  jaśniej- 
szym ,    promienistszym ,    doskonalszym.     Teraz 
w  końcu  wędrówki  naszej  Natura  pozostała  w  głę- 
bi dolin  zapadłych.     Stanęliśmy  na  ostatnich  tur- 
.  niach ,  gdzie  duch  sam  założył  stolicę  swoją.     Tu 
'     człowiek  oddycha  piersiami  całemi ,   boć  on  jest 
tutaj  u  siebie;  pod  nim  pełza  i  czołga  świat  zmy- 
słowy; tutaj  już  nie  dolatują  orły,  a  nad  nim  roz- 
pięte Niebo  płomieniste;  słońce,  gwiazdy  i  księ- 
życe chodzą  po  przestrzeni  niebiańskićj   i  śpić- 
wają  hymny;  pieśń  ta  odgłosem  dolatąje  czło- 
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wieka,  choć  znów  niekiedy  z  zamglonych  prze- 
paścistych nizin  słychać  głuche  gwary  i  hałasy 
dalekie ;  są  to  zwierzęce  potęgi ,  co  unosząc  się 
z  dołu  mieszają  świętą  ciszę  duchowego  spo- 
koju ;  one  świętokradzkiem  zuchwalstwem  wpla- 
tają się  w  myśli  nasze  i  bronią  byśmy  niedo- 
słyszeli hymnów  cnych  niebiańskich.  To  paso- 
wanie się  potęg  ziemskich,  a  duchowych  roz- 
winie się  nam  w  Antropologii.  Lecz  aby  poznać 
działanie  tych  obcych  potęg,  wprzód  Pneuma- 
tologia  winna  nam  przedstawić  istotę  ducha  sa- 
mą przez  się. 


S.  FKLOZOFIA  DUCHA 

liUDZKUEOO. 

(jako  część  trzecia  rozumu  bezwzględnego). 


w.  MHmcH  .uwalany 

sa§n  U)  soMcm 


M.   Pneu^natoiogiiĘ. 

§  337. 

Chciejmy  dla  rozpatrzenia  się  bliższego  w  roz- 
woju niniejszym  rzucić  okiem  na  przebieżoną  do- 
tychczas drogę.  Fenomenologia,  jako  pierwsza  część 
całego  naszego  systematu,  miała  głównie  to  zada- 
nie, aby  wykazać  iż  myślenie  zwyczajne,  niefilo- 
zoficzne ,  nie  wystarczy  do  poznania  najwyższej  bez- 
względnej prawdy;  w  tej  przeto  umiejętności  myśle- 
nie zwyczajne  przekonywa  się  własnem  doświadczę^ 
nicm  o  niedostatku  swoim.  Jakoż  zaczynając  od  naj- 
niższego trybu  poznawania ,  zatem  od  pewności  zmy- 
słowćj,  przechodzi  do  wyższego  szczebla,  bo  do  po- 
znawania mocą  spostrzeżeń;  następnie  znowu  do 
poznawania  mocą  zwyczajnego  rozumowania ,  a  ztąd 
znów  to  myślenie  dosięga  następnych ,  a  coraz  wyż- 
szych ogniw.  Lubo  atoli  każdy  z  tych  stopni,  jest 
coraz  wyższym  sposobem  poznawania ,  lubo  i  każdy 
z  nich  ma  odpowiedni  sobie  coraz  wyższy  przed- 
miot, ku  któremu  się  zwraca,  przecież  to  myślenie 
przekonywa  się   z  kolei   iż  żaden  z  tych  sposobów 
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poznawania,  a  przeto  i  żaden  z  tych  przedmiotów  im 
*  odpowiednich  nie  wystarcza ,  bo  jest  niedostatecznym, 
bo  je^  jedynij^  jcj^wiskiemt  fenomenem. 

Tak  przeto  wiadomość,  przebiegłszy  wszystkie 
stopnie  swojego  rożwoja,  porzuca  je  wszystkie  i 
kończy  na  przekonaniu,  iź  jedynie  poznawanie  fllo- 
zofig^ne)  spekulacyjne,  jest  prawdziwą  wiedzą.  To 
poznawanie ,  jak  wiemy,  zasadza  się  głównie  na  tój 
prawdzie,  iż  rzeczywistość  cała  we  wszystkich  swo- 
ich szczeblach  jest  myślą  bezwzględną,  rozwiniętą 
w  cfms  ¥rytsse  ogniwa  swoje;  następnie,  łe  ta 
myśl  bezwzględna  jest  także  przytomna  w  naszej 
myśli  ludzkiej ,  jako  pierwiastek  od  Bó^a  nam  udzie- 
lony, że  ta  myśl  nasza  powinna  się  właśnie  ku  te- 
mu mieć ,  aby  się  stała  ile  możności  swojej  prawdą; 
bo  wtedy  przedmiotem  odpowiednim  j^j  będzie  ró- 
wnież ta  myśl  bezwzględna,  tkwiąca  w  świecie  i  we 
wszech  przedmiotach. 

Lecz  do  osiągnienia  celu  tego  potrzeba  przede- 
wszystkiem  aby  przedmioty  rzeczywiste  uwolnione 
zostały  przez  nas  od  tych  przypadkowych  zjawisk, 
które  je  osłoniły,  bo  wtedy  jedynie  ujrzymy  w  nich 
ową  myśl  prawdziwą;  lecz  do  tego  powtóre  potrze- 
ba żebyśmy  zarówno  z  drugiej  strony  i  naszą  myśl 
zwyczajną  uważali  za  zjawisko,  abyśmy  ją  tedy  u- 
wolnili  od  tego,  co  jest  w  nas  przypadkowym,  aby^ś- 
my  wyzwolili  tę  myśl  naszą  z  pod  potęg,  które  j[ój 
wielcuistość  przyćmiły;  a  wtedy  nasza  myśl,  stawszy 
się  poznaniem  prawdziwem  w  najwyższćm  znacze- 
niu ,  obaczy  tę  myśl  zamkniętą  w  przedmiocie;  wtcf- 
dy  poznamy  prawdę  jego  w  najwyższćm  znaczeniu, 
a  tak  myśl  nasza  przejrzy  i  obaczy  się  we  wszechni- 
cy wszelkićj  bytności ,  we  wszystkiem  Bożćm  dziele, 
boć  i  ona  sama  jest  dziełem  Bożćm. 

Tutaj  nie  powtarzamy  obszerniej  znaczenia  Ke- 
.    nomenologii,  boje  roi^winęła już  dostatecznie  oso- 
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bna  nauka.  Pamiętajmy  jedyDie  iż  ile  razy 
człowiek  dopina  się  wyższych  prawd  doświad- 
czając z  kolei  że  poprzednie  jego  stanowisko 
było  niedostatecznem ,  ile  razy  się  tedy  przeko- 
nywa że  poprzedni  cel  jego  trudów  i  badań  nie 
zawierał  jeszcze  całej  prawdy  w  sobie ,  tyle  ra- 
zy powiemy  iż  myśl  jego  się  rozwija  drogą  fe- 
nomenologiczną, bo  z  kolei  poznaje  iż,  co  go 
dawniej  tak  gorąco  zajmowało,  przeszło  zjawi- 
skiem, fenomenem. 

Cały  żywot  nasz  jest  pod  pewnym  względem 
fenomenologią;  wiele  nadziei  naszych  i  trudów 
pękają  jakby  bańka  świetna  puszczona  ździebłcm 
z  ręki  dziecięcej ;  ztąd  ten  niepokój,  co  nas  prze, 
ztąd  tęsknota  nieukojona,  zanim  duch  nie  uga- 
si pragnienia  swojego  wiekuistemi  prawdami,  co 
się  jedynie  rodzą  w  świętej  dzielnicy  Religii  i 
w  cichej  pracowni  filozofii  rzetelnej. 

Świat  stary,  ten  cudowny  grecki  świat,  nie 
zaznał  tęsknoty  serdecznej ,  bolesnego  w  sobie 
rozdwojenia ;  bo  ta  rzeczywistość,  co  ducha  w  ko- 
ło otoczyła  bogami,  naturą,  ustawą  publiczną, 
obyczajem,  była  mu  siostrą  rodzoną,  i  co  w  ser- 
cu* zabrzmiało ,  znalazło  wtórowanie  w  tej  rze- 
czywistości lubej  i  tak  ukochanej;  tu  człowiek 
nie  zaznał  co  niesmak ,  co  niezadowolnienie  ze 
świata  rzeczywistego.  Lecz  inny  czas  nastał. 
Sokrates  nauczył  tę  drobną  a  zarazem  tak  wiel- 
ką ojczyznę  swoją,  że  w  duchu  człowieka  istny 
przebywa  Olimp,  że  w  nim  przebywa  ustawa, 
prawo  najwyższe  i  prawdziwa  natura  ludzka. 
Wtedy  duch  cofnął  się  z  zewnętrznego  świata 
w  siebie ,-  a  rzeczywistość  teraz  bezduszna  stała 
się  niby  zwłoki  uroczej,  a  zawcześnie  zmarłej 
dziewicy;  wtedy  duch  grecki  przerósł  własny 
dziejowy  pierwiastek  swój ,  a  żywot  Hellady,  ów 
wonny  kwiat  ludzkich  dziejów,  zawiązawszy  się 
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W  OWOC,  dojrzał  i  spadł  z  drzewa  Historyi.  Kwiat 
ten  był  także  fenomenem  ulotnym,  a  co  było 
jeszcze  zgody  między  duchem  człowieka  a  natu- 
rą i  rzeczywistością  zewnętrzną,  toć  zgruchotał 
Rzymski  świat  (Ob.  Fil.  Nat.  przyp.  do  §  208). 

On  to  w  żelazną  pięść  ująwszy  serce  ludzkiego 
rodu  wycisnął  z  niego  wszelką  treść  przyrodzo- 
ną, a  serce  było  biedne  i  puste  ^  wołało  ratun- 
ku, i  z  nieba  zstąpiła  pociecha,  a  w  sercu  bićd- 
nem  zamieszkał  sam  Pan  i  odtąd  już  jest  z  na- 
mi „po  wszystkie  dni  aż  do  świata  skończenia/^ 
(Ś.  Mat.  XXV1IL  20).  ' 

Czyliż  tedy  dziwno  nam  Chrześcianom  ii 
świat  cały,  i  ta  historya,  i  te  walki,  i  ta  rze- 
czywistość, i  te  pociechy  ziemskie  nie  wystar- 
czają wcale?  że  wszystko  maleje,  znika,  ulatuje 
fenomenem?  „Wszak  ziemia  dość  piękna,  by  spo- 
„kojnie  oczekiwać  niebiańskiego  raju,  lecz  nie- 
„dość  piękna,  by  się  bez  onego  raju  obejść 
„można." 

§  338. 

r 

Tak  Fenomenologia  prowadzi  sama  przez  się  do 
drugiój  części  filozofii,  bo  do  rozwoju  rozumu  bez- 
względnego. Ta  druga  część  sk)ada  się  znów  z  trzech 
oddziałów.  Pierwszy  jest  Logiką;  w  nićj  rozwija 
się  rozum  bezwzględny,  idea ,  jako  czysta  myśl,  ja- 
ko myśl  sama  przez  się,  o  ile  tej  idei  dosięgnąć 
zdoła'  człowiek  wedle  stopnia  rozwoju  własnego  du- 
cha i  wedle  umiejętności  spółczesnćj  sobie.  I  wła- 
śnie wedle  tego  stanowiska  swojego  uważa  tę  ideę 
być  pulsem  wszech  rzeczy  i  całej  rzeczywistości,  ale 
w  logice  rozwija  się  -jeszcze  ta  bezwzględność  do- 
piero jako  abstrakcya.  Logika,  jak  wiemy,  rozpo- 
czynając od  ilości ,  od  jednostki  głuchćj  arytmety- 
cznej kończy  na  szczeblu,  na  którym  ów  rozum 
bezwzględny  przestaje.być  abstrakcya ,  a  pokazuje  się 
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jako  osobowość,  jako  Bóg  żywy;  a  myśl  wiekuista, 
którąśmy  nazwali  ideą  bezwzględną,  okazuje  się  być 
tutaj  myślą  Bożą  stwarzającą  świat  i  nim  władnącą. 
Tak  na  ostatnim  kresie  filozoni  staje  myśl  nasza 
u  podnóża  Bożego  majestatu;  tutaj  więc  kończy  się 
rozwój  owćj  idei  bezwzględnej. 

Zechciejmy  sobie  przypomnieć  wypadki  otrzy- 
mane z  Logiki,  znajdujące  tutaj  zastosowanie  swoje. 
Jakoż  wiemy  iż  w  Logice  już  samo  przez  się  wy- 
płynęło *prawo  oznaczeniu  pojęcia;   okazało  się  iż 
7K>jęcie  jako  jedność  dwóch  odwrotności  jednoczy  je 
w  sobie  jako  w  ogóle,  jako  w  całości.    Z  tego  zna- 
czenia wprost  wynika  druga  prawda:   gdy  myśl  i 
istnienie,  czyli  podmiot   i  przedmiot — czyli  inaczćj 
duch  myślący  i  rzeczywistość  o  którćj  on  myśli,  są 
także  odwrotnością,  więc  także  w  jedności  być  win- 
ny^ a  tak  właśnie  tćm  wyjaśnia  się  że  idea,  która 
jest  w  nas,  jest  zarazem  i  w  przedmiocie,  bo  we 
wszem  świecie.   Uważmy  atoli  że  ta  jedność  win- 
Da  być  wzięta  w  znaczeniu  okrćślonem  §  209.    Pa- 
miętajmy równie  że  następnie   z  Logiki  zrodził  się 
oddział  drugi  tćj  drugiej  części  filozofii,  bo  filozofia 
natury  (Log.  §§  198  i  206);  tutaj  Logika  znajduje 
uzmysłowienie,  zmateryalizowanie  swoje,  czyli  raczćj 
tutaj  myśli  Boga  Stworzyciela  i  Ojca  znajdziemy  wy- 
rażone w  świecie.    Gdy  zaś  Logika  tym  sposobem 
jest  dla  nas  podwaliną  przyrody,  przeto  ten  świat 
zmysłowy  zbudowany  jest  na  loiczny^jh  podstawach 
11  208  Fil.  Nat.).     I  w  filozofii   natury  zradza  się 
siczebel  po  szczeblu,  a  najwyższćm  ogniwem  przyro- 
dy jest  organizm,  mianowicie  dusza  zwierzęca  (§  324 
PŁ  Nat.).    Nakoniec  trzecim  oddziałem  tćj  części, 
J«t  filozofia  ducha  (Log.  §  198  Fen.  §  50),  która  ma 
byi  teraz  przedmiotem  naszym. 

Już  po  wielokroć  mówiliśmy  o  stosunku  czło- 
wieka do  natury;  ona  będąc  pićrwszą  jego  karmi- 
delką  rozkłada  szćroko  przed  nim  bogactwa  nie*- 
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przebrane,  opatrznie  naprzód  zaspokajając  potrze- 
by naszego  ciała;  ale  też  najczęściej  nie  daraio 
człowiekowi  udziela  skarbów  swoich,  bo  jakby  mą- 
dra nauczycielka  ludów  żąda  aby  sobie  twardą 
robotą  zapracowały  na  życie  swoje ,  gdyż  w  tej 
walce  dopiero  rośnie  i  przeziera  duch  ludzki;  nie- 
•  bezpieczeństwa  i  łamania  się  z  potęgami  przyrody 
prowadzą  myśl  do  dojrzałości;  a  tak,  co  miało  być 
jedynie  środkiem  dla  fizycznych  celów,  staje  się 
oraz  środkiem  dla  sam^j  wiekuistej  istoty  jego. 
Wszak  jowe  kraje,  w  których  rzeki  miśkiem  i  mio- 
dem płyną ,  pozostały  w  niedojrzałym  dziecięctwie 
i  strupiały  w  sobie;  potęgi  natury  ukołysały  icłr 
ducha  jakby  czarodziejską  mocą;  tu  nie  przeszła 
Historya,  a  ludy  nie  zbudziły  się  dotknięte  palcem 
bożym.  Człowiek,  gdy  pożył  owocu  z  drzewa 
poznania,  gdy  opuścił  pierwotny  raj  swój,  roz- 
począł krwawe  trudy  swoje;  odtąd  praca,  a  pra- 
ca bez  ustanku  jest  zarazem  prawem  i  powinno- 
ścią historycznych  ludów.  A  gdy  się  duch  czło* 
wieczy  już  wzniesie,  gdy  podbije  sobie  tę  naturę 
i  dosłuży  się  wiedzy  o  sobie,  już  w  tych  potę- 
gach, z  któremi  niedawno  walczył  o  życie,  spo- 
strzega mądrość  wiekuistą;  on  się  na  nich  przy- 
ucza do  prawd,  które  światem  rządzą,  a  te 
prawdy  przedstawiają  się  tutaj  myśli  nie  w  for- 
mie trudnój  abstrakcyi,  ale  w  kształcie  łatwym, 
bo  pod  szatą  zjawisk  dotykalnych,  widocznych. 
Natura  przedstawia  nam  niby  przykłady  zmysło- 
we objaśniające  abstrakcyjne  prawdy.  Tak  na- 
wet bez  wiedzy  naszój  myśli  Boże  wstępują 
w  myśl  człowieka  i  gotują  ją  i  uczą  by  się  stała 
zacną  wiekuistości  córą;  a  duch  jego  spina  się 
po  tych  prawdach  coraz  wyżej  a  wyżój,  a  gdy  do- 
sięgnie szczytu,  już  pod  nim  przyroda  blednieje, 
ginie  wgłębi  a  z  nadobłocznych  sfer  słyszy  wie- 
kuistą pieśń;  wtedy  roskosze  tuteczne  i  ich  diwię- 


PNEUMATOLOGIA,       ^  225 

ki  niemieją  i  jak  owej  Śtćj  Cecylii  Rafaelowśj  wy- 
pada z  ręki  muzyka  ziemska.  Teraz  na  tym  sto- 
pniu, natura  i  kształty  jój  materyalne  służą  czło- 
wiekowi jedynie  za  szatę  i  oponę ,  i  jak  uznał,  że 
to  ciało  jest  jedynie  doczesnym  przybytkiem  wie- 
kuistego gościa  z  innego  świata,  tak  wszystko, 
co  mu  natura  podaje,  staje  się  jedynie  dla  niego 
formą,  w  której  promieni  się  nieskończoność,  a 
lak  zradza  się  sztuka  piękna;  ona  pożycza  szat 
od  natury,  w  które  ubiera  ów  wiekuisty  pierwiastek 
od  Boga  sobie  nadany. 

§  339. 

Już  na  innóm  miejscu  skreśliliśmy,  lubo  zupeł- 
nie ogólnie,  znaczenie  filozofii  ducha,  bo  o  tyle  jedy- 
nie, o  ile  jój  treść  wyj)łynęła  nam  z  osnowy  dwóch 
części  poprzednich  (Log.  §  198.  Fen.  §  50).    Jakoż, 
jeżeli  Logika  jest  rozwinięciem  myśli  bezwzględnój, 
idei  w  abstrakcyi  uważanej,  więc  wziętój  jako  myśl 
czysta  bez  względu  na  rzeczywistość;  zatóm  już  filo- 
zofia natury,  jako  druga  część,  winna  być  jej  odwro- 
tną, wedle  prawa  logicznego  wspomnionego  powy- 
żej (S  338).    I  zaiste,  gdy  natura  wykazuje  tę  samą 
myśl  wcieloną  w  rzeczywistość,  wmateryą,  w  przed- 
mioty jednostkowe  odrębne  od  siebie,   w  jestestwa 
niemyślące,  zatem  też  filozofia  natury  z  treści  swo- 
jej jest  odwrotną  Logice.  Z  tegoż  prawa  wywiedzio- 
nego r całej  Logiki  okazuje  się  iż  oddział  trzeci,  to 
jest  filozofia  ducha  winna  być  jednością  obu  piórwszych 
omiejętności,  bo  jednością  Logiki  i  filozofii  natury.  I 
lak  jest  zaiste,    r^ilozofia  ducha  albowiem  wykazuje 
myśl  bezwzględną  obecną  w  rzeczywistości,  w  przed- 
miocie, i  w  tem  właśnie  jój  rzeczywistość,  jej  przed- 
miot, czyli  duch  podobny  jest  do  natury,  bo  i  on  jest 
rzeczywistóm  jestestwem;  lecz  z  drugiej  strony,  gdy 
duch  sam  jest  myślący,  gdy  sam  tę  myśl  bezwzglę- 
dną rozwija  z  siebie ,  gdy  sam  w  sobie  zawarł  Lo- 
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gikę  i  wysnuwa  ją  myślą  swoją,  przeto  pod  tym 
względem  niozoHa  ducha  spływa  znowu  z  Logiką, 
jest  tedy  jednością  Filozofli  Natury  i  Logiki. 

§  340. 

Lubo  powyższe  określenie  filozofii  ducha  jest 
zbyt  ogólne,  przecież  nie  mogąc  wyprzedzać  na- 
szego rozwoju  i  budować  na  przypuszczeniach  nieu- 
gruntowanych  jeszcze  umiejętnie,  wypadało  nam  się 
ograniczyć  na  temże  określeniu,  które  nam  było  po- 
dane przez  rozwój  Fenomenologii  i  Logiki  (§50. 177. 
206).  Wszelako  i  te  zarysy  wystarczą  w  tej  chwili, 
aby  z  nich  wyprowadzić  ważne  wnioski.  Jakoż  widzi- 
my iż  to  określenie  dostateczne  jest  by  filozofię  ducha 
odróżnić  od  Fenomenologii.  Wprawdzie  treścią  Feno- 
menologii był  także  duch  w  rozwoju  swoim,  ale  by- 
ło to  rozwinięcie  dokonane  tylko  na  podmiotowem 
doświadczeniu,  które  sam  na  sobie  czynił  duch.  Ca- 
ła droga  fenomenologiczna  miała  przeto  tę  cechę,  iż 
duch  był  party  do  coraz  wyższych  stopni,  ale  nie  miał 
świadomości  o  ostatnich  granicach  swojćj  drogi ,  nie 
miał  wiedzy  że  końcem  tej  jego  pielgrzymki  jest  wła- 
śnie dosłużenie  się  świadomości  bezwzględnej,  ro* 
zumu  bezwzględnego,  ile  na  nią  stać  ducha  stworzo- 
nego. Teraz  zaś,  gdyśmy  już  odbyli  drogę  przez  Fe- 
nomenologią ,  gdy  wiemy  że  cały  rozwój  każdej  umie- 
jętności filozoficznej  winien  spoczywać  na  tym  rozu- 
mie bezwzględnym  i  na  kategoryach  jego;  teraz  przeto 
i  stanowisko  nasze  jest  inne,  teraz  już  zdobywszy  so- 
bie wiedzę  o  tej  podwalinie  wszelkiej  filozofii  i  o  me- 
todzie logicznej ,  już  z  całą  świadomością  zdołamy  ro- 
zwinąć umiejętność  o  duchu  wedle  treści,  k^óra  w  nim 
samym  jest  zawarta.  Uważmy  tutaj  atoli  iż  Logika  do- 
piero przy  kończynach  swoich  doszła  do  świadomo- 
ści o  Bogu.  Przeto  też  w  całej  filozofii  ducha  dopie- 
ro mowa  być  jedynie  może  o  duchu  stworzonym;  ca- 
ła filozofia  ducha  jest  zatćm  dopićro  jedynie  rozwo- 
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jem  ducha  ludzkiego  (§  209),  i  w  tern  znaczeniu  też 
będziemy  brali  ducha  w  całym  wykładzie  niniejszym. 

Tutaj  mowa  o  duchu  stworzonym;  ale  duch 
stworzony  jest  duchem  z  Bożego  Ducha.  Duch 
człowieczy  nie  jest  więc  bezwzględnym  duchem 
samym,  jak  niektórzy  nowocześni  uczyciele  mieć 
chcą,  ale  duchem  uposażonym  wiekuistości  pro- 
mieniem za  łaską  Bożą;  bo  każda  jedność  praw- 
dziwie logiczna  jest,  jak  wiemy,  zarazem  odróż- 
nieniem w  sobie.  Jak  w  głębinach  ziemskich  nie- 
widomie  od  świata  pracują  sity  żywotne  natury,  * 
[błyszczy  diament  i  płoną  ognie,  co  ciepłćni  ożyw- 
czem  bronią  planetę  by  nie  skrzepł  w  sobie,  tak 
w  głębjnach  ducha  naszego  świeci  i  grzeje  ten 
promień  niebiański.  Ztąd  też  wrodzone  jest  czło- 
wiekowi uczucie  zacności,  prawa,  religii,  piękno- 
ści; uczucia  te  są  w  nim,  żyją  bez  przyłożenia  się 
jego,  i  pukają  sercem  jego.  Jak  piskie  przełamuje 
skorupę  \  tęskni  do  życia,  do  światła,  tak  te 
uczucia,  zamknięte  w  sercu  człowieka,  tęsknią  by 
wynurzyć  się  na  jaw  czynem ,  by  przejść  w  ży- 
cie i  wystąpić  z  ciemnicy  ku  światłu. 

Lecz  co  w  nas  robi  i  pracuje  uczuciem,  nie- 
chaj staje  zawsze  przed  sądem  rozumu;  bo  co 
w  sercu  jest  niezrozumiałem  i  jedynie  niewypo- 
wiedzianą rzewnością,  znał  o  sobie  daje  w  ro- 
zumie; w  nim  dopiero  nabićra  jasnych  kształ- 
tów, wyrabia  się  w  wyraziste  kontury  myśli;  bo 
w  myśli,  bo  w  rozumie,  ów  dech  Boży  iście  prze- 
mawia do  człowieka.  Ale  co  więcćj,  u  ważmy 
it  i  cielesność  odzywa  się  uczuciem,  iż  i  ziem- 
skie potęgi  wabią  tęsknotą;  niechaj  tedy  i  pod 
tym  względem  uczuciom  wszelkim  będzie  jasna 
myśl  na  straży;  niechaj  rozum  imieniem  Boga  za- 
klnie uczucie  wszelkie,  niechaj  się  go  zapyta, ^ 
zkąd  pochodzenie  jego:  czyli  je  zrodziły  ślepe 
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potęgi  natury,  czyli  tez  jest  może  aniołem  jasno- 
ści człowiekowi  w  dobrej  chwili  zesłanym.  A 
jeżeli  uczucie  ziemskie  jest,  niechaj  go  nie  odpy- 
cha jako  wroga,  bo  i  natura  jest  córą  wiekui- 
stej mądrości;  niechaj  tedy  człowiek  wysłucha  to 
uczucie;  niechaj  je  zważy  i  miarkuje;  niechaj  je 
choćby  ziemskie  uzacni,  uduchowni  i  wskaże  mu 
drogi,  któremi  chodzić  winno  wedle  zakonu. 

§  341. 

Jak  każda  umiejętność,  tak  również  i  filozo- 
fia ducha  ludzkiego  rozdziela  się  na  części  szcze- 
gółowe. Rzekliśmy  atoli  już  kilkakroć  iż  części  i 
podziały  powinny  zawsze  wynikać  ze  samój  istoty 
każdćj  umiejętności,  bo  dopiero  w  samćm  rozwinię- 
ciu jej  znajdą  usprawiedliwienie  swoje.  Przecież 
z  drugiej  strony  uważmy  naprzód,  że  umiejętności 
poprzednio  przez  nas  przebieżone,  zwłaszcza  Logi- 
ka, już  nam  podają  choć  ogólne  pojęcia  ducha;  po- 
wtóre,  że  Logika  podała  skazówkę  ogólną  do  czy- 
nienia logicznych  podziałów.  Tak  tedy,  przypomniaw- 
szy sobie  te  dwa  główne  wypadki  Logiki,'  zdołamy 
oznaczyć  już  teraz  choć  ogólne  części  filozofii  ducha 
ludzkiego. 

§  342. 

Powiedzieliśmy  dopiero  iż  ta  idea,  ta  myśl 
bezwzględna,  która  się  rozwija  w  Logice,  ma  urze- 
czywistnienie swoje  zmysłowe  w  naturze.  Duch  je- 
dnoczy treść  Logiki  i  rzeczywistości;  lecz  duch  sam 
jest  rzeczywistością ,  a  rzeczywistością  myślącą,  więc 
duch  każdy  zdoła  wydobyć  tę  ideę  z  siebie.    . 

To  określenie  ducha  jest  w  ścisłym  związku 
z  orzeczeniem,  które  było  wypadkiem  Logiki  (§178); 
tam  powiedzieliśmy  że  duch  jest  jednością  podmiotu 
i  przedmiotu.  To  określenie,  choć  tak  ogólne  i  ab- 
strakcyjne, będzie  podstawą  wielkiej  y/agi  prawd.  Ja- 
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koż  jeżeli  ta  sama  myśl  bezwzględna  logiczna,  iszczą- 
ca się  w  naturze  i  we  wszelkiej  rzeczywistości,  prze- 
bywa zarazem  w  duchu,  jako  w  jestestwie  myślącem, 
wynika  ztąd  iż  gdy  duch,  uwolniwszy  się  od  pospo- 
litego, zwyczajnego  myśjenia,  myśleć  będzie  tą  myślą 
bezwzględną,  przebywającą  na  dnie  jego  istoty,  już 
wtedy  znajdzie  tę  myśl  bezwzględną  swoją  we  wszel- 
kim przedmiocie  rzeczywistym;  ta  myśl  jego  będzie 
zarazem  prawdą  przedmiotu,  ona  będzie  zarazem 
podmiotem  myślącym  i  przedmiotem,  o  którym  my- 
śli, będzie  przeto  jednością  podmiotu  i  przedmiotu. 
Tak  duch  sam  będzie  jtiż  w  sobie  jednością  dwóch 
odwrotności;  on  sam  jest  urzeczywislnionem  poję- 
ciem, ideą  łączącą  odwrotności,  szczególności  w  je- 
dność ogólną.  (Są  to  trzy  pierwiastki  pojęcia  tyle 
razy  już  wspomniane.  Powiedzieliśmy  atoli  już  na 
innem  miejscu  (§  209)  iż  ta  formuła:  „jedność  myśli 
a  istnienia"  „jedność  podmiotu  i  przedmiotu"  wyma- 
ga przedewszystkićm  dokładnego  zrozumienia;  po- 
<viedzieliśmy  że  może  nawet  prowadzić  do  zbałamu- 
cenia, jak  tego  są  przykładem  nowożytni  uczyciele 
spinozyzmu;  odsyłamy  przeto  do  powyższego  tłó- 
maczenia  (do  209)  czytelnika.  Znaczenie  które  my 
tam  nadajemy  tej  zasadzie,  jak  jest  ściśle  wypływa- 
jące z  umiejętności,  tak  jest  zupełnie  zgodne  i  ze 
zdrowym  rozumem). 

§  343. 

Otóż  choć  lekkim  zarysem  wykazało  się  poję- 
cie ducha;  on  jest  sam  w  sobie,  jak  się  wykazało, 
jednością,  bo  jest  zarazem  podmiotem  i  przedmio- 
tem; więc  powołaniem  jego  i  przeznaczeniem  jest 
by  rozwojem  własnym  stał  się  tem,  czem  jest  sam 
w  sobie,  to  jest,  by  filozofia  ducha  własnem  rozwi- 
nięciem wykazała  w  nim  tę  jedność  podmiotu  i  przed- 
miotu. Tym  sposobem  już  same  przez  się  wychylają 
nam  się  części  całego  rozwoju. 
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Następnie  wiemy  z  Logiki  jakie  są  warunki 
rozwinięcia  wszelkiej  prawdziwej  umiejętności;  wie- 
my iż  ona  winna  się  rozsnuć  wedle  prawa  pojęcia 
samego;  to  prawo  było  dotknięte  już  powyżej,  a  za- 
leży na  tćm  aby  utworzyć  jedność,  któraby  była  je- 
dnością dwóch  różnic  odwrotnych,  (dwóch  szczegól- 
ności przeciwległych)  a  tern  sSamćm  składających  się 
właśnie  w  ową  jedność,  jako  w  ogół  swój. 

Otóż,  jak  widziano,  sam  duch  okazuje  odwro- 
tności, jakie  w  nim  są  zamknięte,  jako  w  jedności 
swojćj,  a  tak  uznaje  iż  wypada  jedynie  rozwinąć 
to  pojęcie  jego  własne,  a  tćm  samćm  już  dokonanćm 
będzie  prawo  rozwoju  wszelkićj  umiejętności,  a  za- 
tćm  i  rozwoju  Filozofii  Ducha  ludzkiego-  Słowem 
widzimy  że  wypada  przedewszystkiem  uważać  du- 
cha stworzonego  jako  podmiot,  czyli  należy  go  uwa- 
żać jakim  jest  sam  w  sobie;  następnie  jako  przed- 
miot ,  to  jest  w  wyrażeniu  się  -  jego  w  rzeczywisto- 
ści; a  nakoniec  w  części  trzecićj  jako  podmiot  będą- 
cy zarazem  i  przedmiotem.  W  tćj  przeto  trzecićj 
części  połączone  będą  oba  pierwsze  względy. 

To  okrćślenie  abstrakcyjne  ducha  znajdzie  za- 
stosowanie swoje  w  całym  rozwoju;  na  tćm  miej- 
scu chciejmy  dla  wyjaśnienia  bliższego  przywieść 
niektóre  przykłady.  Te  przykłady  wyjaśnią  nam 
bliżej  jeszcze  §  209,  a  tem  samem  wykażą 
znaczenie  które  my  przywiązujemy  do  wyraże- 
nia: że  duch  jest  jednością  podmiotu  i  przedmio- 
tu. Uważmy  naprzód  że  człowiek,  jako  podmiot 
myślący,  sam  myśli,  a  sam  siebie  może  mieć  za 
przedmiot  swojój  myśli;  jestto  pierwsze  zastoso- 
wanie onej  abstrakcyi.  Tutaj  widzimy  iż  jeste- 
stwo myślące,  a  przedmiot  o  którym  myśli,  są 
przecież  dwie  strony  odwrotne  sobie;  lecz  jedna 
i  druga  strona  jest  jeden  i  ten  sam  duch  ludzki. 
Ta  odwrotność  i  jedność  okazuje  się  następnie, 
gdy  człowiek  w  wewnętrznym  sądzie  sumienia  sam 
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wydaje  wyrok  potępienia  na  siebie ;  on  sam  jest 
sędzią  i  sam  osądzonym ,  sam  podmiotem  i  sam 
przedmiotem  sądu.  Zląd  człowiek  sam  jeden  ze 
wszystkich  jestestw  żyjących  zdoła  być  samo- 
bójcą ,  OD  sam  siebie  zdoła  nienawidzióć ,  pogar- 
dzać sobą  i  lak  zażycia  zamknąć  piekło  w  pier- 
siach swoich.  Podobnież  duch  człowieka  jest  je- 
dnem  jestestwem ;  ale  w  tśj  jedności  jego  gra 
ocean  bezdennej  rozmaitości  uczuć,  wyobrażeń, 
nadziei ,  radości ,  smutku ,  myśli  i  t.  p.,  a  prze- 
•cież  w  tej  całćj  niezgłębionej  rozmaitości  czło- 
wiek wie  o  sobie  jako  o  jednem  i  tem  samem 
jestestwie ,  co  znów  jest  skutkiem  owej  jedności 
dwóch  odwrotności;  on  sam  jest  jednem  a  za-* 
razem  wielością  nieskończoną.  Za  tem  też  idzie^ 
że  brak  tćj  nieskończonej  treści  w  nim,  że  czczość 
bezdenna,  próżnia  nocna  ogarniająca  niekiedy 
tak  pojedynczego  człowieka  jak  i  całe  pokolenia, 
jest  głębokiem  nieszczęściem;  po  tej  ciemnej  nie- 
zmierzonej próżni  przelatują  ciężkićm  skrzydłem 
owe  Miltonowe  anioły  zatracenia,  demony  co 
wiodą  do  złego. 

§344. 

Tak  tedy  wypływają  nam  trzy  części  Filozofii 
Ducha :  pierwsza  rozprawia  o  duchu  podmiotowym , 
czyli  o  duchu  jakim  jest  wzięty 'sam  w  sobie;  druga 
o  duchu  przedmiotowym ,  czyli  o  duchu  wyrażają- 
cym się  w  świecie  zewnętrznym ;  trzecia  o  duchu 
M^cym  zarazem  i  podmiotowym  i  przedmiotowym. 

Bliższe  znaczenie  tych  trzech  części  i  ich  wza- 
jemny stosunek  zdoła  być  już  tutaj  nawet  nieco  ści- 
^i  określony.   Rozpocznijmy  od  części  piórwszśj. 

Wedle  powyższych  rozwojów  wiemy  iż  pod- 
loiotem  jest  to  jestestwo  które  się  odnosi  do  siebie 
samego,  które  odnosząc  się  naw,et  do  innych  je- 
stestw, do  przedmiotów  zewnętrznych,  wtem  odnie- 
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sieniu  się  swojem  nie  ginie ,  nie  traci  siebie,  ale  ni- 
by nawraca  -do  siebie.  Na  pierwszy  '  rzut  oka 
zdaje  się  że  ta  część  pierwsza  już  zawiera  w  sobie 
sprzeczność ;  bo  z  jednej  strony  ma  ona  być  nauką 
o  duchu  jako  podmiocie,  o  duchu  w  sobie  uważa- 
nym, bez  względu  na  jego  odnoszenie  się  do  przed- 
miotu ,  do  świata  zewnętrznego ,  bez  względu  na  to 
iż  on  sam  ma  być  przedmiotem  swoim,  bez  wzglę- 
du iż  się  ma  uzewnętrznić  w  przedmiocie ,  a  z  dru- 
giej strony  znowu  wyznać  wypada ,  iż  nie  można  po- 
jąć podmiotu  bez  przedmiotu ,  że  dOch  jest  dla  tego 
właśnie  podmiotem ,  iż  odnosząc  się  do  przedihiotu 
.swego  nawraca  do  siebie;  słowem  wyznać  wypada 
iż  podmiot  a  przedmiot,  będąc  odwrotnością,  nawza- 
jem z  siebie  wypływają,  a  tem  samem  że  duch  nie 
może  być  uważany  wyłącznie  za  podmiot  bez  wzglę- 
du na  przedmiotowość  jego. 

Atoli  ta  sprzeczność  jest  jedyniepozorną.  Jakoż 
rzeczywiście  nie  przeczymy  iż  wszystkie  trzy  wzglę- 
dy, wyrażające  się  trzema  oddziałami  nauki  o  duchu, 
będąc  właśnie  trzema  pierwiastkami  pojęcia  ducha, 
są  ściśle  z  sobą  powiązane  tak  dalece ,  iż  z  każde- 
go z  nich  wypłyną  dwa  drugie  (jak  uważano  w  Lo- 
gice); przecież  one  dopiero  się  iścić  będą  w  zu- 
pełności w  trzecim  względzie  jednoczącym  oba  pierw- 
sze ;  w  dwóch  zaś  pierwszych  częściach  zawsze  je- 
den z  dwóch  względów  będzie  przeważającym.  Je- 
żeli tedy  drugi  wzgląd,  stanowiący  drugi  oddział  ca- 
łój  nauki,  to  jest  rzecz  o  duchu  przedmiotowym,  wy- 
każe nam  ziszczenie  sio  ducha  w  świecie  zewnętrz- 
nym mocą  czynności  i  działania  jego ;  toć  odwrotnie 
część  pierwsza  bierze  go  bez  względu  na  to  iszcze- 
nie się  zewnętrzne,  bierze  go  tylko  w  odnoszeniu  się  je- 
go do  siebie  samego ;  a  jeśli  w  tej  części  pierwszej 
mowa  będzie  o  zachowaniu  się  jego  do  przedmiotu , 
tedy  jedynie  otyłe  aby  bliżej  wyświecić  to  jego  mie- 
nie się  do  siebie  samego ,  tę  jego  podmiotowość. 
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Tak  wyjawia  się  już  sama  przez  się  część  dru- 
ga rozwijająca  ducha  iszczącego  się  już  w  przedmio- 
cie.   Ta  przedmioŁowość  jego  nie  zasadza  się  tutaj 
jedynie  na  tern,  aby  duch  poznał  przedmioty  rzeczy- 
wistości ,  ale  raczśj  aby  się  w  samej  rzeczywistości 
objawił,  aby  tworzył,   wydobył  z  siebie  przedmiot 
(np.    pojęcia  moralne,  prawne,  stosunki  społeczne, 
historyą  i  t.  d.).    Im  duch  dosięgnie  wyższego  stopnia 
własnej  istoty  swojej ,  tem  łatwiej  stać  go  będzie  na 
wyższy  przedmiot  odpowiedni  jemu.  To  szczeblowanie  - 
tedy  przedmiotów  jest  zarazem  pochodem  idei  roz- 
wijającej się  w  nim ;  dla  tego  będzie  partym  do  wy- 
rażenia siebie  w  coraz  doskonalszych  przedmiotach, 
i  poty  nie  spocznie  w  sobie ,  póki  nie  wyrobi  z  sie- 
bie przedmiotu  odpowiedniego  idei  pracującej  i  robią- 
cej w  nim ,  a  Ićm  samem  odpowiedniego  jego  istocie 
wiekuistćj,    nieskończonej,    bezwzględnej.    Na  tym 
szczycie  dopiero  duch  w  przedmiocie  pozna  własną 
bezwzględność  swoje  ,  będącą  pierwiastkiem  jego ;  a 
wtedy  ziści  się  też  w  całej  prawdzie  owa  jedność  pod- 
miotu i  przedmiotu^  będąca  jego  istotą ;  tak  dopiero 
duch  będzie  podmiotem  i  przedmioten}  o  ile  tego  do- 
konać zdoła  duch  stworzony.    Ale  ten  stopień  wła- 
śnie»  wedle  tego  co  się  powyżej  rzekło,  jest  trzecią 
częścią  filozofii  ducha;  tutaj  duch  stworzony  poznaje 
prawdę  bezwględną  przez  Boga  w  niego  włożoną,  i 
mocą  tćj  prawdy  poznaje  Boga  samego,  stworzyciela 
swojego;  jest  to  rzeczą  bezwzględności  ducha.    Te- 
raz dopiero  duch  pozna  że  te  same  prawa  myśli, 
które  w  nim  przebywają ,  są  zarazem  zakonem  rze- 
czywistości wszystkiej,    bo  jeden  i  ten  sam  ojciec 
wszechmocny  wywołał]  z  nicestwa  i  ducha  stworzo- 
nego i  wszechistnienie. 

Tak  tedy  wypłynęły  nam  nieco  już  dokładniej- 
826  rysy  trzech  części  filozofii  ducha ;  ściślejszy  zaś 
n)zwój  będzie  dopićro  skutkiem  dalszego  wykładu. 
W  $  342  powiedziano  iż  formuła:  „duch  jest 

30. 
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jednością  podmiotu  i  przedmiotu*^  jest  jałową  i 
abstrakcyjną,  a  przecież  zradza  z  siebie  prawdy 
wielkiój  wagi,  bylebyśmy  ją  uważali  w  prawdzi- 
wym jój  znaczeniu  wytłupiaczonem  już  na  inńćm 
miejscu  (ob.  §  209).  Tam  widzieliśmy  żś  ta  je- 
dność jest  jedynie  zadaniem  dla  człowieka  nigdy 
nieskończonem ,  że  jest  progressus  in  infinitum. 
Wszak  (w  §  343  w  przyp.)  już  przytoczyliśmy 
niektóre  zastosowania  ważniejsze  jako  przykłady, 
teraz  dodajmy  kilka  nowych  przykładów.  I  zai- 
ste niema  odwrotności  tak  trudnej  do  zrozumie-^ 
nia,  jak  połączenie  podmiotu,  czyli  myśli  w  nas 
myślącej,  żyjącej,  i  tego  przedmiotowego  świata 
(istnienia)  co  tak  pełną  rozmaitości  ciżbą  wszech 
rzeczy  rozkłada  się  wobec  ducha;  a  przecież  na 
zrozumieniu  tej  wielkiej  prawdy  zależy  pierwia- 
stek żywotny  całego  stanowiska  naszego ;  zatćm 
nic  będzie  rzeczą  zbyteczną  wyjaśnić  tę  jedność 
pod  różnemi  formami ,  gdy  się  ku  temu  wydarza 
ważniejsza  sposobność,  a  tak  uzupełnić  tłuma- 
czenie tój  jednośtei  które  już  powyżej  miało  miej- 
sce (§  209.  343). 

« 

Zdaje  się  jakby  przepaść  bezdenna  rozwarła 
się  między  myślą  naszą  a  zewnętrznym  światem; 
cała  starożytna  filozofia  daremnie  się  sili  by  ze- 
spolić razem  te  dwa  światy;  tych  zrękowin  nie  do- 
konał stary  świat  i  umarł  na  tęsknotę  nieukojo- 
ną.  Dziś  ta  zagadka  rozwiązana;  dziś  wiemy  że 
gdy  jeden  i  ten  sam  Bóg  stworzył  człowieczego 
ducha  i  naturę,  więc  już  połączenie  obu  tych  świa- 
tów ,  czyli  jedność  owa  jest  im  w  zarodzie  dana. 
IJyle  człowiek  •  myślą  swoją  wstąpił  do  najgłęb- 
szej, najświętszej  świątnicy  ducha  swojego,  kędy 
irigdy  nieugaszony  goreje  płomień  który  Bóg  jak- 
by na  ołtarzu  swojćj  chwały  w  duchu  człowieka 
zapalił,  a  już  ten  ogień  święty  rozjaśni  mu  świat 
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materyalny!  i  materya  ślepa  przewidzi;  z  niej 
bić  będą  promienie  myśli  Bożej,  a  dla  myśli  czło- 
wieka materya  ciemna  stanie  się  jasnem  prze- 
zroczem. Lecz  aby  się  to  stało,  niechaj  się  wprzód 
sam  wyzwoli ,  ile  sił  swoich ,  z  pod-  ćmy  i  py- 
łów materyalnej  swojej  natury:  „niethaj  będzie 
czystego  serca",  a  wtedy  i  Boga  w  naturze  oba- 
czy.  Wtedy  treść  świata  stworzonego  przeleje 
się  we  własną  istotę  jego,  a  tak  co  było  przed- 
miotem zewnętrznym,  stanie  się  własną  treścią 
ducha,  stanie  5ię  treścią  podmiotu.  A  jak  tu  z  na- 
turą ,  tak  sobie  duch  stworzony  postąpi  i  z  całą . 
treścią  duchowego  świata. 

Przecież  poznanie  samo  nie  wystarczy,  bo  za- 
daniem człowieka  jjest  aby  treść  własną  prze- 
istoczył na  przedmiot ,  aby  sam  z  siebie  zrodził 
osnowę  własną  i  pi'zejrzał  się  w  tej  robocie  swo- 
jej jako  w  źwierciedle  własnej  istoty,  a  coraz  za- 
cniejsza  i  wyższa  wypłynie  z  niego  treść,  aż 
w  końcu  jedność  ostatecznie  spełnioną  będzie,  gdy 
nieskończona  prawda,  będąca  dla  ducha  przed- 
miotem jego  badań,  zamieszka  w  duchu  człowieka, 
odezwie  się  świadomością  i  przemówi  osobie.  A 
lubo  niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  duch  człowieka  ob- 
leczony ciałem  jako  duch  stworzony,  już  tem  sa- 
mem nie  zdoła  objąć  najwyższej  prawdy  któ- 
rą jest  Bóg ,  bo  go  rozdziela  od  stwórcy  cała 
wiekuistość,  przecież  zostaje  mu  chwała  pra- 
cy nieskończonćj ,  zbliżającej  go  pod  stopy  i  rą- 
bek gwiaździstej  szaty  jego.  To  prawdziwe  zro- 
zumienie jedności  podmiotu  i  przedmiotu  jiowta- 
rzamy  przy  każdej  sposobności,  aby  młodego  czy- 
telnika ochronić  od  mylnego  zrozumienia ,  jakoby 
ta  jedność  była  tożsamością ,  aby  zechciał  zaw- 
sze pamiCętać  i^  rozwój  tak  człowieka  pojedyn- 
.  czego,  jak  i  rodu  ludzkiego  na  ziemi,  jest  ciągłem 
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zbliżaniem  się  do  tej  jedności,  jest  jedynie  pro- 
gressus  in  infinitum  (§209). 

§345. 

Wszelako  część  pićrwsza  naszćj  umiejętnpści,  bo 
rzecz  o  duchu  podmiotowym ,  o  duchu  jakiin  jest  sam 
w  sobie,  winna  obejmować  znowu  części  a  nauki  so- 
bie właściwe ,  które  możemy  choć  w  ogólności  ozna- 
czyć trzymając  się  owego  prawa  wszelkiego  rozwo- 
ju ,  które  było  już  powyżćj  wspomniane. 

Jakoż  duch  uważany  jako  podmiot,,  to  jest  bez 
względu  na  przedmiot  w  którym  on  się  iści,  winien 
być  naprzód  wzięty  w  ogólności ,  to  jest  z  ogólnćj 
istoty  swojej,  bez  oznaczenia  bliżej  jego  treści,  winien 
być  uważany  sam  w  sobie ;  będzie  to  znów  pićrw- 
sza  umiejętność  w  tej  pierwszej  części.  Ta  umieję- 
tność będzie  tedy  nauką  którą  my  nazwiemy  Ptieu- 
malologią. 

Powtóre,  gdy  Pneumatologia  jest  rozwojem  du- 
cha w  ogólności,  toć  druga  nauka,  która  wedle  owe- 
go prawa  logicznego  winna  być  odwrotną  Pneuma- 
tologii ,  okaże  ducha  w  rozszczególnieniu  się  jego , 
w  rozjcdnostkowaniu  się  jego.  Gdy  zaś  natura ,  to 
jest  świat  materyalny,  ma  właśnie  tę  cechę  iż  oka- 
zuje się  w  rozjednostkowaniu ,  w  rozszczególnieniu 
(mianowicie  w  rozjednostkowaniu  przestrzenią  i  cza- 
sem), przeto  też  znać  iż  w  tej  drugiej  nauce  oba- 
czymy  wielość  jestestw  duchowych  przebywających 
w  cielesności. 

Atoli  odwrotność  tćj  nauki  a  Pneumatologii  oka- 
zuje się  jeszcze  pod  innym  względem.  Bo  jeżeli 
w  Pneumatologii  uważamy  ducha  w  ogólności,,  bo 
w  nierozdzielnćj Jedności  z  samym  sobą,  tak  w  lej 
drugiej  nauce  widzimy  go  w  związku  i  stosunku 
z  materyą,  z  ciałem,  a  zjawiska,  które  przeto  tutaj 
wystąpią ,  będą  właśnie  skutkiem  wpływów  cielesno- 
ści na  ducha  (np.  rasy  ludzkie,  wiek,  temperament, 
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płeć  i  i.  d,).    Tę  drugą  naukę  nazywamy  Antropo- 
logią. 

Trzecia  zaś  nauka  będzie  połączeniem  obu  po- 
przednich. Bo  jak  Pneumatologia  uważa  ducha  w  o- 
gólności  i  w  jedności  z  samym  sobą,  jak  w  Antro- 
pologii przeciwnie  widzimy  różnice  między  jestestwa- 
mi duchowemi  pochodzące  z  ich  ró^ego  usposobie- 
nia cielesnego,  a  zatem  idącemi  od  ciała  (od  ze- 
wnątrz) ;  tak  trzecia  nauka  uważa  już  ducha  jako 
ogół,  ale  przytem  baczy  na  różnice,  lecz  różnice 
które  już  w  mm  samym  się  znajdują ,  a  tak  stano- 
wią treść  jego  (temi  różnicami  są  tak  zwane  władze 
i  czynności  duchowe ,  np.  pamięć ,  fantazya ,  rozsą- 
dek, rozum  i  t.  p.).  Tę  trzecią  naukę  nazwiemy  F<sy- 
ehologią. 

Wprowadziliśmy  w  system  nasz  naukę  Pneu- 
matologii,  jako  umiejętność  o  duchu  w  ogólno- 
ści; znać  tedy  iż  z  samego  przedmiotu  swojego 
będzie  miała  treść  nieco  podobną  do  osnowy  daw- 
nćj  Pueumatologii ,  będącej  częścią  starćj  meta- 
fizyki. Z  tego  powodu  zachowaliśmy  też  i  jćj  na- 
zwę. Lecz  stanowisko  nasze,  przetwarzając  daw- 
ną metodę ,  wpłynęło  również  i  na  treść  naszej 
Pneumatologii  odróżniającą  ją  od  dawnej.  Uwa- 
ga ta  tćm  była  potrzebniejsza,  iż  niektórzy  au- 
torowie,  nawet  głośnego  imienia,  właściwój  Psy- 
chologii nadają  imię  Pneumatologii. 

Potrzeba  wprowadzenia  tćj  nauki  zdawała  nam 
się  konieczną.  Dziś  wielu  pisarzy,  mając  rozwi- 
nąć rzecz  o  duchu,  umieszczają  ogólne  określe- 
nie istoty  duchowćj  w  przedmowach ,  we  wstę- 
pach i  Ł.  d.  Takowe  postępowanie  zdawało  nam 
się  niestosowne.  Bo  rozwój  pojęcia  ducha,  jego 
istoty,  należy  już  do  dzielnicy  samejże  umiejętno- 
ści o  duchu;  nie  może  być  tedy  wyłożonym  po 
za  sferą  właściwćj  sobie  nauki  i  niby  za  jój  pro- 
gami;    Nadto  przemowy  i  wstępy  nie  wystar- 
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czą  do  tego  ceiu,  ani  pod  względem  osnowy,  ani 
pod  względem  metody ;  nie  dziw  więc  iż  w  dzie- 
łach podobnych  pominiono  prawdy  pełne  wagi  a 
wypływające  z  istoty  ducha.  Choć  się  to  dzia- 
ło najczęścićj  i  z  powodu  iż  wspomnieni  autoro- 
Wie  nie  mieli  na  myśli  wprowadzenia  tych  prawd 
w  system  swój ,  jednakże  były  to  prawdy  które 
gwiazdą  niebiańską  prowadzą  człowieka  4  ród 
ludzki  przez  życie  i  świat;  jak  to  zobaczymy 
z  całego  rozwinięcia  nauki  naszój. 

§  346. 

Zostawując  dalszemu  pochodowi  naszemu  roz- 
wój Antropologii  i  Psychologii ,  zwróćmy  się  prze- 
dewszyslkićm  do  Pneumatologii.  Gdy  przedmio- 
tem tćj  nauki  jest  badanie  ducha  w  ogólności, 
toć  już  znać  iż  doniój  należy  założenie  podwalin  dla 
całćj  filozofii  ducha,  a  tćm  samćm  oznaczenie  głó- 
wnych stopni  jćj  rozwoju.  Lecz  to  właśnie  się  już 
stało  powyższemi  §§  naszćmi  (od  327);  z  czego  przeko- 
ny>vamy  się  iż  lubo  dopiero  teraz  nam  wyjiłynęło  pojęcie 
Pneumatologii ,  przecież  już  wstąpiliśmy  w  jćj  dziel- 
nice od  chwili  gdyśmy  rozpoczęli  rzecz  o  dachu.  Ja- 
koż oznaczenie  podstaw  umiejętności  tej  powinno  się 
było  dokonać  mocą  tej  samćj  umiejętności.  Z  tego 
leż  powodu  położyliśmy  już  przt^d  §  pierwszym  (337) 
filozofii  ducha  napis:  „Pneumatologia.^^ 

§  347. 

Mając  zabrać  się  do  dalszego  rozwinięcia  Pneu- 
matologii wypada  nam  przedewszystkiem  oznaczyć 
jeszcze  dokładniej  ogólną  istotę  ducha.  Atoli .  uni- 
kając w  tym  względzie  wszelkich  przypuszczeń  nie- 
udowodnionych ,  winniśmy  jedynie  gruntować  się  na 
zasadach  będących  wypadkiem    i  owoceia  umieję- 
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Łności  już  przez  nas  odprawionych.  Obaczymy  iż 
powyższe  zarysy  ducha  bynajmniśj  nie  wyczerpnęły 
rezultatów  takowych. 

Wiemy  ^e  Logika  i  Filozofia  Natury  podały  nam 
pojęcie  ducha ,  które  nam  wypłynęło  z  ich  całego 
rozwoju.  Należy  przebiedz  tutaj  wypadki »  otrzyma- 
ne w  dwóch  tych  umiejętnościach,  aby  uzyskać  pod- 
walinę dla  rozumowania  naszego.  Winniśmy  atoli 
przedewszystkióm  rzucić  okiem  na  pochód  Logiki, 
bo  wyniki  otrzymane  z  {filozofii  natury  wyjaśnią  się 
nam  później  wyraźniej  jeszcze  (§354  i  nast.) 

Cały  rozwój  Logiki  ku  temu  zmierzał,  aby  wy- 
kazać jedność  myśli  i  istnienia,  aby  wykazać  rze- 
czywistość będącą  już  w  jedności  z  myśleniem  (je- 
.dność  w  naszem  znaczeniu  §209).    Tej  jedności  nie 
wytknęła  dostatecznie  ani  pierwsza  część  Logiki,  mó- 
wiąca o  istnieniu,   ani  jćj  druga  część,  mająca  za 
osnowę  istotę.    Ta  jedność  mogła  się  dopióro  iścić 
w  trzeciej  części  Logiki ,  bo  w  rozwiciu  pojęcia  sa- 
mego.  Przecież  i  tutaj  to  ziszczenie  się  nie  wyjawiło 
się  zrazu.     Jakoż  pićrwszym  szczeblem  pojęcia  był 
stopień  pojęcia  podmiotowego,  rozwijający  naprzód 
pojęcie  samo  przez  się ;  dalej  rzecz  o  sądach,  a  na- 
ioniec  rzecz  o  wynikach.   Był  to  więc  rozwój  poję- 
cia odnoszącego  się  jeszcze  tylko  do  siebie,  zachowują- 
cego się  przeto  jako  podmiot,  a  tćm  samem  miał  zna- 
czenie niby  rozwoju  naszej  własnćj  myśli;  przecież 
już  z  samój  istoty  rzeczy  wynikało ,  że  cała  ta  osno- 
wa winna  znaleźć  urzeczywistnienie    w  przedmio- 
tach ,  że  jestestwa  rzeczywiste  same  będą  wyraże- 
niem pojęć ,  sądów  i  wyników,  słowem  że  te  jeste- 
rtwa  winny  same  przez  się  być  w  jedności  z  myśle- 
tóem. ,  Wykazanie  tej  prawdy  było  właśnie  osnową 
drugiego  stopnia  nauki  o  pojęciu,  bo  osnową  pojęcia 
pTKedmiotowpgo.  Lecz  i  tutaj  okazała  się  jeszcze  nie- 
dostateczność.   Bo  przedmioty  tak  zmy^owe  jak  i 
ttiyrfewe,  ani  pod  względem  mechanicznym  ani  pod 
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względem  chemizmu »  nie  odpowiadały  dostatecznie 
pojęciu;  nie  łączyły  się  tedy  w  doskonałą  jedność 
z  pojęciem,  z  myślą  (ob.  Log.  §  139  i  nast.).  Ina- 
czej być  nie  mogło ;  bo  każdy  przedmiot  rzeczywi- 
sty wtedy  dopićro  będzie  właściwie  pojęciem,  jeżeli 
się  w  nim  znajdą  owe  tyle  razy  przez  nas  wymie- 
niane pićrwiastki  pojęcia ,  bo  pojedynczość,  dalćj  ró- 
żnice (szczególności,  odwrotności)  i  ogół  łączący  wła- 
śnie te  różnice  w  pojedynczość ,  bo  w  jedno  i  toż 
samo  jestestwo. 

Otóż  lubo  stopnie  objęte  w  tćj  nauce  o  pojęciu 
przedmiotowym  są  wprawdzie  coraz  doskonalszćm 
wyrażeniem  pojęcia,  przecież  one  wszystkie  ten 
mają  wspólny  niedostatek ,  że  żaden  z  nich  nie  oka- 
zuje nam  jestestwa ,  któreby-  było  wyrażeniem  zu- 
pełnie doskonałćm  tych  trzech  pierwiastków  ściśle 
z  sobą  powiązanych  ;  wada  wspólna  tych  stopni  jest 
właśnie  ten  niedostatek  ich ,  iż  na  każdym  z  tych 
stopni  brakuje  wyrażonćj  pojedynczości,  bo  wszędzie 
tutaj  potrzeba  wielu  jestestw,  któreby  wyrażały  po- 
jęcie, a  nigdzie  nie  napotykamy  pojęcia  wyrażające- 
go się  jednćm  i  tóm  samom  jestestwem  pojedynczóm 
a  mającćm  przecież  samo  przez  się  różnice  (logiczne) 
w  sobie.  Na  żadnym  z  tych  stopni  nie  znajdzie  się 
zatćm  jestestwo  któreby  wyrażało  istotę  podmiotu. 
Bo  aby  jestestwo  było  podmiotem ,  potrzeba  aby  dla 
treści  różnćj  w  sobie  zamkniętej  odnosiło  się  do  in- 
nych jestestw  różnych  od  siebie.  Lecz  gdy  to  odno- 
szenie się  na  zewnątrz  jest  skutkiem  własnćj  treści, 
więc  jest  zarazem  odnoszenieną  się  jestestwa  do  sie- 
bie samego.  Dla  tego  tćż  to  jestestwo,  odnosząc  się 
na  zewnątrz,  nie  ginie  w  tym  stosunku,  ale  się  utrzy- 
muje i  nawraca  do  siebie ,  co  właśnie  stanowi  isto- 
tę podmiotu  (np.  ciało  chemiczne  nie  jest  podmiotem, 
bo  odnosząc  się  do  innego  ciała  chemicznego,  samo 
ginie  we  wzajemnćm  połączeniu;  odwrotnie  roślina, 
listek  j  jest  podmiotem ,  bo  odnosząc  się  do  światła. 
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rosy  i  t.  d.  nie  ginie,  ale  odnoszeniem  się  swojem 
do  Łych  przodnniotów  ma  za  cel  ulrzymaoie  własne, 
a  taić  jest  odnoszenieni  się  do  siebie. 

Te  niedostatki  wszystkie  atoli  znoszą  się  w  czę- 
ści trzeciej  nauki  o  pojęciu,  bo  w  rozwoju  o  idei 
(Log.  §  162).  Wiemy  iż  idea  jest  właśnie  istnie- 
niem, będącem  zarazem  i  myślą;  idea  jest  zara- 
lem  pojęciem  i  rzeczywistością;  tutaj  myśl  znajdzie 
w  przedmiocie  wyrażenie  swoje,  tutaj  już  pojęcie  bę- 
dzie rzeczy  wistom ,  a  rzeczywistość  pojęciem;  tutaj 
znajdziemy  przedmiot,  który  zarazem  będzie  podmio- 
tem, bo  będzie  jednem  i  tern  samem  jestestwem,  a 
przecież  zamknie  różnice  w  sobie  jako  w  ogóle. 

W  §  niniejszym  wykazuje  się  niedostateczność 
mechanizmu  i  chemizmu  do  wyrażenia  pojęcia 
logicznego.  Obaczymy  iż  dopićro  jestestwo  ży* 
jące  iści  pojęcie,  żywot  dopiero  jest  rzeczywi- 
stością, 1)0  istnieniem,  a  zarazem  myślą,  myślą 
wcieloną.  A  jak  w  rozwoju  czysto  rozumowym 
pićrwsze  stopnie  natury  są  podstawą  dla  życia, 
tak  też  w  rzeczywistości  dnem  dla  żywota  są  te 
niższe  siły,  te  niższe  stopnie.  Jak  żywot  jest 
najszlachetniejszym  kwiatem  natury,  tak  znów 
za  prawdę  tylko  kwiatem  jej ,  co  prędko  przemija 
i  więdnieje ;  boć  całe  dzieje  jego  są  jedynie  wal- 
ką z  tą  nieorganiczną  naturą,  co  mu  nasyła  me- 
chaniczne i  chemiczne  potęgi  swoje.  Życie  umie- 
ra na  te  wrogie  sobie  moce.  Gdy  organizm 
czerstwy  i  potężny  w  sobie ,  wtedy  nie  czuje  tych 
nienawistnie  działających  sił  (członki,  ruchy  są  lek- 
kie, nie  ciężą;  wpływy  żywiołów  znajdują  w  or- 
ganizmie oddziaływanie  i  t.  d.);  one  mu  raczej 
-  są  sługami,  on  ich  używa  na  ciągłe  odrodzenie 
swoje.  Ztąd  już  znać  iż  ten  świat  zewnętrzny 
jest  przeznaczony,  aby  służył  żywotowi  jako  pa- 
nu swojemu.  Lecz  gdy  życie  zwątleje  w  sobie, 
wtedy  czuje  wpływy  wrogie  tych  potęg,  4  gdy 
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skona ,  stanie  się  na  powrót  ich  własnością;  wte- 
dy ciało  się  rozkłada  chemicznie  i  poddaje  się 
prawom  mechanicznym;  wtedy  właśnie  ulatnia- 
jące się  wyziewy  stają  się  zabójczym- jadem  dla 
jestestw  żyjących. 

§  348. 

Przecież  i  w  rozwoju  idei  są  stopnie  coraz  wyż- 
sze»'  które  zechciejmy  sobie  tu  przypomnieć  dla  zu- 
pełności naszego  przyszłego  rozumowania.  Stopniem 
pierwszym  jest,  jak  wiemy,  żywot,  a  znów  tutaj  pierw- 
szem  ogniwem  będzie  jestestwo  żyjące  (Log.  §  169). 
W  niem  już  przedstawia  się  wyrażenie  się  trzech  pier- 
wiastków pojęcia,  a  nawet  pod  trojakim  względem: 
1^  Jakoż  pojedynczość  objawia  się  tern,  iż  je- 
stestwo żyjące  jest  w  samej  rzeczy  jednem,  poje- 
dynczem  jestestwem ,  zawiera  samo  w  sobie  różnice 
szczególności,  bo  rozmaitość  organów,  członków, 
które  ściśle  z  siebie  wypływają  jako  ścisłe,  Aależą- 
.ce  do  siebie,  a  mimo  to  jestestwo  zwiórzęce  jest 
ogółem  zawierającym  te  wszystkie  różnice  w  sobie, 
atak  odnosi  się  jako  jedność,  jako  podmiot  dętych 

^różnic,  do  członków  i  organów  szczegółowych  jako 
do  przedmiotu  swojego ,  jest  w  nich  jednem  i  tern  sa- 
mem ,  a  jest  im  wszystkim  obecne.  Tak  jest  poję- 
ciem; myślą,  która  zarazem  jest  rzeczywistością, 
istnieniem  (Log.  §  169). 

2^  Lecz  jestestwo  żyjące  odnosi  się  jeszcze  do 
jestestw  zewnętrznych,  a  tak  zachowuje  się  naprzód 
do  nich  jako  całość  odrębna,  osobna,  jako  jedno  je- 
stestwo, jako  pojedynczość.  Lecz  powtóre  zawie- 
rając w  sobie  różnice,  jako  treść,  już  dla  tej  treści 
swojej   odnosi  się  do  jestestw   zewnętrznych   odpo- 

.  wiednich  tćj  treści  (mając  np.  w  sobie  organa  tra- 
wienia, oddychania  i  t.  d.  odnosi  się  do  pokarmu, 
napoju  i  t.  d.)  zachowuje  się  do  nich  jako  podmiot 
do  przedmiotu,  przeto  jednoczy  się  z  nieuki  jako  cel 
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ze  Środkiem  swoim ,  więc  t^ż  w  t^m  odnoszeniu  się 
do  uich  nie  ginie,  ale  nawraca  do  siebie  i  z  wła-* 
sń^j  potęgi  już  okazuje  się  być  podmiotem.  A  tak. 
jestestwo  połączywszy  z  sobą  te  przedmioty  zewnę- 
trzne odróżnia  się  wprawdzie  od  nich ,  przecież  two- 
rzy z  niemi  jedność  ogólną  (Log.  §  170). 

3^  Lecz  prawdziwa  odwrotność  i  odszczegól- 
nienie,  a  zatćm  jedność  prawdziwa  i  ogół  okazuje 
się  dopiero  w  różnicy  a  stosunku  płciowym. 

Lubo  pod  trojakim  względem,  jak  widzia- 
no, jestestwo  żyjące  wyraża  pojęcie,  przecież  pod  " 
^dnym  z  nich  nie  jest  takowe  wyrażone  dosta- 
tecznie; albowiem  cielesność,  należąc  do  natu- 
ry, do  świata  zmysłowego,  nie  wydoła  myśli,  po- 
jęciu. 

Jakoż  co  do  pierwszego  względu,  choć  w  je- 
stestwie żyjącenf  członki  razem  wzięte  stanowią 
jedność,  jedho  pojedyncze  jestestwo,  choć  wyraźnie 
okazują  należność  do  siebie,  są  przecież  rozjedno- 
stkowane  w  przestrzeni ;  gdzie  jest  jeden  organ ,  nie 
znajduje  się  drugi;  ich  jedność  jest  tedy  dopióro 
idealną,   bo   nie  wyraża  się  zmysłowo. 

Co  do  drugiego  względu.  Jestestwo  żyjące  ja- 
ko przedmiot  i  cel  z  jednej,  a  przedmiot  zewnętrzny 
jako  służący  mu  środek  z  drugiej  strony,  tworzą 
wprawdzie  jedność;  bo  środek  ów,  przedmiot,  za- 
stosowany jest  do  podmiotu,  do  celu,  do  jestestwa  ży- 
jącego; lecz  obie  strony  zarazem  są  od  siebie  roz- 
dzielone przestrzenią;  nadto  przedmioty  zewnętrzne, 
służące  za  środek  jestestwu  żyjącemu,  są  od  niego 
niezawisłe ,  nie  rodzą  się  z  niego ,  bytność  jego  jest 
dla  nich  obojętną,  (np.  obojętną  jest  dla  trawy  by-* 
tność  zwierzęcia,  któremu  za  pokarm  służy,  niewy- 
-  pływa  bynajmniój  z  niego ;  byt  trawy  nie  zależy  od 
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bytu  zwierzęcia  lego).  Podobnie  tćż  pod  względem 
płciowym  nićma  ścisłego  wcielenia  się  pojęcia;  płeć 
rozdzielona  jest  na  dwa  odrębne  od  siebie  jestestwa, 
(różna  płeć  w  jednem  i  tern  samem  indywiduum  zda- 
rza się  tylko  na  niższych  dzielnicach  zwićrzęcego 
świata,  lecz  to  właśnie  jest  niedoskonałością,  bo  do- 
wodzi nierozwiniętego  organizmu).  Prawdziwe  wy- 
rażenie jedności  płciowśj.  rzeczywiście  znajduje  się 
w  młodśm  jestestwie  tegoż  rodzaju.  Ta  niedosta- 
teczność pojedynczych  jestestw  żyjących  objawia  się 
sama  przez  się ;  jestestwo  pojedyncze  umiera,  a  no- 
we się  rodzi  tegoż  samego  rodzaju.  Ztąd  rzecz  sa- 
ma prowadzi  nas  do  rodzaju. 

(Pod  wszystkiemi  trzema  względami  poznaliśmy 
tedy  niedostateczność  jestestwa  zwiórzęcego,  która 
się  wykazuje  nietylko,  jak  widziano ,.  pod  wzglę- 
dem przestrzeni,  ale  i  pod  względem  czasu.  Jak 
jestestwo  żyjące  nie  rozwija  się  od  razu,  jak  nie  jest 
tóm  od  razu  czem  ma  być  z  istoty  swojej,  taki 
zwolna  z  wiekiem  gaśnie ,  tracąc  na  czynnościach  i 
sprawach  swoich). 

Jakoż  rodzaj  wykazał  się  już  powyżej  pod 
względem  płciowym,  który  jest  właśnie  powodem 
zrodzenia  się  nowych  jestestw.  W  tym  stosunku  bo- 
wiem zwierze  odnosi  się  do  drugiego  indywiduum  te- 
goż samego  rodzaju,  a  tćm  samćm  okazuje  samo 
przez  się   rodzaj  swój. 

Jak  powyżej  (§  348)  przedstawiło  nam  się  jeste- 
stwo jednostkowe,  tak  tutaj  przedstawia  się  ogół,  bo  myśl 
ogólna,  rodzaj.  Rodzaj  jest  przytomny  we  wszystkich 
jestestwach  pojedynczych  (indywiduach)  do  niego  nale- 
żących, odnosi  się  do  nich  jako  podmiot  do  przedmiotu, 
jako  cel  do  swojego  środka,  bo  do  środka  objawiające- 
go rodzaj.  Ztąd  się  tćż  okazuje  tryb  wyrażenia  się 
pojęcia  w  rodzaju.  Jakoż  rodzaj  jest  jeden,  jest  po- 
jedynczością ,  jako  myśl,   abstrakcya;  powlóre  ro- 
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diaj,  choć  jest  myślą  9  abstrakcyą,  odróżnia  się,  od- 
szczęgólnia  się  od  pojedynczych  jestestw  materyal- 
nych,  rzeczywistych  (szczególność,  drugi  pierwiastek); 
ale  nadto  jestestwa  te  same  znów  między  sobą  się 
rółnią ,  (odszczególniają  się) ,  a  to  nietylko  cechami 
indy widuainemi ,  ró-^niącemi  każde  od  każdego,  ale 
nawet  cechami  odwrotnemi,  bo  różnicą  płci.  Na- 
koniec,  potrzecie,  rodzajjcdnoczącje  wszystkie  z  so- 
bą jest  ogółem  (Log.  §  174). 

Rodzaj  jest  myślą,    lecz  byłby  widmem  bez 
ciała,  bez  prawdy,  gdyby  nie  znalazł  ziszczenia 
swojego  w  rzeczywistej  naturze ;  a  nawzajem  je- 
stestwa żyjące  nie  byłyby  rzeczywistością,  gdy- 
by ich  nie  podtrzymywał  rodzaj  jako  myśl  w  nich 
rządząca,  byłyby  same  pojawem   na  przypadek 
w  świat  rzuconym ,  podrzutkiem  natury.     Przy- 
roda żyjąca,  rozdzielając  się  na  rodzaje,  okazuje 
że  w  nićj  tkwi  pojętność,  rozsądek;    ona  tedy 
sama  przez  się  tworzy  kategorye ,  pojęcia;  a  je- 
dnocząc te  rodzaje  koniecznym  rozwojem ,  łącząc 
je  w  jedną  ścisłą  całość    żyjącego  świata,  tern 
samom  już  natura  objawia  rozum  swój.     Każde 
żyjące  jestestwo  przez  rodzaj  swój  połączone  jest 
z  naturą  całą  tak  jak  człowiek  każdy  pojedyn- 
czy  powołaniem  swojem   staje  się  iście  społe- 
czeństwa członkiem.     Jak  tedy  jestestwo  niewy- 
rażające  żadnego  rodzaju  jest  niedołęgą,  spaczo- 
ną natury  igraszką,  potworem;  tak  i  człowiek  bez 
powołania  jest  niedonoszonym  płodem,  niedołęgą 
duchowym,  potwornem  jawieniem  umysłowem. 
Atoli,  jak  wiśmy,  (a  obaczymy  jeszcze  w  §  350) 
rodzaj  daremnie  się   sili,  by  rodząc   bez  końca 
jednostkowe  jestestwa  dosiągnął  w  nich  samego 
siebie ;  znika  pokolenie  po  pokoleniu ;  one  płyną 
niby  fale  po  sobie ;   tej  pracy  nićraa  końca ,  bo 
żadne  z  tych  materyalnych  jestestw  nie  zdoła  u- 
zmysłowićjrodzaju  w  czystości,  unateryalizować 
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myśli  jego ;  a  ze  swojej  strony  rodzaj  jako  myśl 
nie  zdoła  okazać  idealności  swojej  w  jestestwie 
jednostkowym.  Tego  dopióro  dokonywa  sztuka 
piękna ;  myśl  nieskończoną  wcielić  w  jestestwo 
materyalne,  materyą  uduchownić,  to  jest  walnym 
zadaniem  a  powołaniem  piękności;  mistrz  udziela 
materyi  ducha  swojego,  czyni  ją  uczestniczką 
własnćj  wiekuistości. 

§  350. 

Przecież  i  rodzaj  nie  jest  jeszcze  zupełnóm  wy- 
rażeniem się  pojęcia,  nie  jest  zupełną  jednością  my- 
śli i  istnienia.  Uważmy  iż  z  jednej  strony  rodzaj 
jest  jednością  jako  jeden,  jest  myślą,  abstrakcyą,  a 
jestestwa  żyjące,  któremisię  rodzaj  wyjawia,  są  wie- 
lością, są  zmysłowe,  materyalne,  rzeczywiste.  Otóż 
z  jednćj  strony  rodzaj,  a  z  drugićj  jestestwa  żyjące  są 
odwrotnością ,  powinnyby  tedy  złożyć  się  w  jedność; 
przecież  ta  jedność  obu  tych  stron  nie  jest  zupełną; 
rodzaj  jako  myśl  nie  będzie  się  nigdy  wyrażał  do- 
skonale i  zupełnie  w  żadnćm  z  tych  pojedynczych  je- 
stestw; żadne  z  tych  jestestw  rzeczywistych  nie  zdo- 
ła być  obrazem  doskonałym  rodzaju,  ale  będzie  mia- 
ło na  sobie  cechy  indywidualne,  przypadkowe,  wyni- 
kające właśnie  z  niedostatku  pojedynczego  indywi- 
duum. Widać  tedy  że  te  dwie  odwrotności,  bo 
z  jednćj  strony  rodzaj  a  z  drugićj  rzeczywiste  jeste- 
stwa żyjące,  nigdy  nie  złożą  doskonałćj  jedności,  a 
tćm  samem  nie  urzeczywistnią  pojęcia,  które  właśnie 
zależy  na  tem ,  aby  jedność  wyrażała  się  nie  wielo- 
ścią ,  ale  rzeczywiście  jednem  jestestwem.  Tak  prze- 
to rzeczywistość  nigdy  nie  będzie  rodzajem,  myślą, 
a  myśl,  rodzaj  nigdy  nie  będzie  rzeczywistością; 
więc  i  tu  idea  nie  jest  dostatecznie  ziszczona. 

Trzeba  tedy  nowego  ogniwa,  to  jest  takowe- 
go, w  któremby  myśl,  rodzaj,  czyli  ogół,  stał  się 
rzeczywistością,  aby  doprawdy  istniał,  aby  tedy  nie 
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iścił  się  w  wielości  jestestw  ^  ale  w  jednem  pojedyn- 
czem  i  rzeczy  wistem  jestestwie:  takiem  jestestwem 
Jest  dusza  (zwłaszcza  dusza  zwierzęca).  I  w  rzeczy  sa- 
mej ,  dusza  jest  jednem  pojedynczem  jestestwem,  a  jest 
obecną  we  wszystkich  szczegółowych  organach  i  człon- 
kach cielesności,  jest  przytomna  w  wielości  ich 
zmysłowo  wyrażonej ,  a  tem  samem  jest  ogółem  obej- 
mującym całą  tę  rozmaitość  cielesności  wje^lność 
rzeczywistą;  a  tak  wyraża  owe  trzy  pierwiastki  po- 
jęcia. Dusza  jest  rzeczywistem  jestestwem  (nie  tyl- 
ko myślą,  jak  rodzaj),  a  przecież  ogólnem,  jest  roz- 
maitością a  przecież  pojcdynczością.  Tutaj  zniosło 
się  rozdzielenie  w  przestrzeni,  owo  rozdzielenie 
właściwe  członkom  jestestwa  żyjącego,  a  zara- 
zem właściwe  rodzajowi  rozdzielającemu  się  oa 
wielość  żyjących  jestestw  i  istniejących  w  różnych 
miejscach  i  czasach.  Dusza  odnosi  się  do  rozmai- 
tości członków  jako  podmiot  do  przedmiotu  (Log. 
§  175  i  176).      , 

§351. 

Lubo  atoli  dusza  jest  już  wyższem  wyrażeniem 
pojęcia,  bo  trzech  jego  pierwiastków,  lubo  tutaj  wi- 
dzimy już  ściślejszą  jedność  między  pojęciem  a  rze- 
czywistością ,  przecież  i  tutaj  to  wyrażenie  a  je- 
dność .ma  jeszcze  niedostatek  swój.  (Powtarzamy 
tutaj  iż  wyraz  „dusza"  nie  bierzemy  bynajmnićj 
w  znaczeniu  zwyczajnem,  do  którego  przywiązuje- 
my wyższą  treść ,  bo  rozum,  świadomość,  nieśmier- 
telność ;  dusza  w  naszem  znaczeniu  jest  jeszcze  bez- 
świadoma,  jaką  jest  przedewszystkiem  dusza  zwić- 
rzęca). 

Jakoż  tćj  jedności  ścisłej  nie  znajdziemy  ani 
wtedy,  gdy  uważać  będziemy  duszę  i  ciało  za  je- 
dność ,  ani  też  gdy  duszy  przypatrzymy  się  z  osobna. 

Jakoż  stosunek  duszy  do  ciała  nie  jest  jednor 
ścią  ich ».  ale  pogrążeniem  duszy  wcielę.     Bo  do  tej 
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jedności  jeszcze  potrzeba,  jak  wiómy  z  Logiki,  ści- 
słego odróżnienia  się  od  siebie  (jako  odróżnienia  się 
odwrotności);  dusza  *zaś  (w  znaczeniu,  jak  myją 
bierzemy,  jako  psyche  zwiśrzęcą) ,  dla  owego  pogrą- 
żenia swojego  w  ciele  nie  odróżnia  siebie  od  niego; 
to  odróżnienie  czynimy  dopiero  wy,  wiedząc  że  mimo 
tego  pomieszania  się  duszy  zwierzęcej  z  ciałem  prze- 
cież co  innego  jest  dusza  a  co  innego  ciało.  Dusza 
(zwierzęca)  nie  czyni  sama  tego  odróżnienia ,  więc 
t^ż  ze  swojego  stanowiska  nie  jest  różna  od  ciała, 
a  tóm  samem  razem  z  ciałem  wzięta  nie  jest  jedno- 
ścią dwóch  rzeczywistych  różnic,  ale  tworzy  jedy- 
nie pomieszanie,  zmącenie  dwóch  stron  różnych. 
Dalśj  uważmy  iż  dusza,  wzięta  nawet  jako  w  jedno-, 
ści  z  ciałem,  o  tyle  właśnie  będzie  niedostatecznym 
wyrażeniem  pojęcia ,  o  ile  niedosta  tecznem  takióm  wy- 
rażeniem było  ciało  samo;  dusza  bowiem  rozlana  po  ciele 
będzie  z  nićm  dzieliła  rozsypanie  jego  w  przestrzeni 
i  czasie ,  a  tak  okaże  niedostateczność  owej  żądanej 
jedności. 

Podobnie  i  dusza  z  osobna  wzięta  nie  stanowi 
Wj  jedności  prawdziwej,  bo  jedności  rozmaitości,  a 
l^m  samom  nie  jest  wyrażeniem  pojęcia.  Bo  ona 
wszelkie  te  rozmaitości  w  niśj  zamknięte  (czucia,  wraże- 
nia różne  i  t.  d.)  winna  ciału  swojemu;  bez  ciała  będzie 
ogółem  głuchym ,  bez  treści  różnej ,  zatem  sama  przez 
się  nie  będzie  jednością  takową,  nie  będzie  jedno- 
ścią różnic. 

Z  tych  niedostatków  łatwo  przewidzieć,  iż  je- 
stestwo które  będzie  wyrażeniem  przyszłego  stopnia 
już  nie  będzie  więcej  duszą  zwierzęcą.  Z  tego  bo- 
wiem co  fiię  rzekło  widzimy,  iż  w  tym  następnym 
stopniu  dusza  winna  naprzód  sama  własną  potęgą 
odróżnić  się  od  ciała  swojego;  winna  sama  poznać 
oddzielność  swoją  od  cielesności ;  powinna  się  *  u- 
wolnić  od  niój ,  a  to  będzie  pierwszym  warunkiem; 
a  następnie,  będąc  tak  już  za  własnćm  pośrednictwem 
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CKĆmś  osobnćm,  odrębnófn  od  ciała,  winna  nadto  sa- 
ma w  sobie  się  rozróżnić ,  winna  sama  w  sobie  się 
rozszczególnić ;  to  będzie  drugim  warunkiem.  Atoli 
ten  drugi  warunek  jest,  jak  zobaczymy,  prosŁćm  na- 
stępstwem pierwszego.  Jakoż  gdy  dusza  pozna  że 
jest  czemś  rożnem  od  ciała ,  wtedy  uzna  siebie.  Lecz 
t^m  uznaniem  siebie  już  sama  w  sobie  się  rozdziela 
na  dwie  odwrotne  strony,  bo  na  podmiot  uznający  i 
na  przedmiot  uznany,  a  przecież  obie  te  strony  są 
jednem  i  tem  samćm  jestestwem,  są  pojedynczością. 
Dusza  na  tym  stopniu  rzeczywiście  jest  duchem. 
Tak  tutaj  występuje  jedność  w  rozmaitości  a  roz- 
nfaitość  w  jedności ,  a  zatem  pojęcie  i  trzy  pierwiast- 
ki jego  (Log.  §179).  Wystąpi  tutaj  lód  pojedyn- 
ezaśe,  bo  duch  jest  jednem  jestestwem;  2.  duch 
zawiera  w  sobie  odwrotności ,  szczególnością  bo  jest 
podmiotem  i  przedmiotem  od  razu;  3.  jest  ogółem 
właśnie  dla  tego,  że  zawióra  te  szczególności,  więc 
sam  składa  się  w  jedność  ogólną  (Log.  §  177.  Lecz 
znowu  dla  tego ,  że  duch  jest  całćm  pojęciem,  dla  te- 
go iż  sam  w  prawdzie  swojćj  składa  zupełne  poję- 
cie, ze  składa  myśl  zupełną,  sam  jest  myślącym, 
pojmującym  (Log.  §  178,  375). 

Jeżeli  tedy  dusza  zwićrzęca  była  różną  od  cie- 
lesności, ale  przecież  nie  wiedziała  o  tćj  różnicy, 
dusza  już  ludzka,  duchem  będąc,  nie  tylko  jest  różna 
od  ciała,  ale  jest  świadoma  tej  różnicy.  Tak  roz- 
wój logiczny  dosiągnąwszy  pojęcia  ducha  dopiero 
rzeczywiście  zdobył  sobie  ideę  i  pojęcie  logiczne 
w  swojej  prawdzie  (Log.  §  352).  Tutaj  dopićro 
następuje  prawdziwa  jedność  myśli  a  istnienia,  bo 
duch  istnieje  i  jest  myślą  myślącą.  Tutaj  rzeczywi- 
stość nie  jest  rozdzieloną  więcćj  od  myśli,  ale  jest 
myślą  samą ;  tutaj'  rzeczywistość  nie  jest  gołćm  wy- 
rażeniem myśli ,  ale  jest  myślą  samą ;  duch  wyraża 
siebie  samego ;  myśl  myśląca  jako  podmiot  ma  myśl 
myślącą  za  przedmiot.    Myśl  na  tym  stopniu  ziściła 

32 
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się  W  rzeczywistości ;  tutaj  ..rzetelnie  dopióro  podmiot 

i  przedmiot  są  w  jedności. 

Człowiek  pojedynczy,  równie  jak  i  ród  ludzki 
cały,  winien  się  stać  tćm  samćm  przez  się,  czćm 
jest  w  zarodzie  bwoim;  on  jest  duchem,  przeto 
winien  wyrobić  w  sobie*,'  ten  pierwiastek  od  nie- 
ba mu  dany  by  mu  się  stał  przytomny,  by  duch 
sam  w  sobie  sie  przejrzał  i  stał  się  świadomym 
siebie,  by  człowiek  wiedział  że  duchem  jest,  a 
uznał  siebie  za  jestestwo  rozumowe ,  samoistne, 
będące  osobą.  Tej  prawdy  zaś  nie  był  świado<> 
my  Wschód.  Tu  żyje  niby  wiara,  że  ogólna 
rozumowa  potęga  rządzi  światem ;  ale  ta  potęga 
sama  nie  jest  jeszcze  osobą,  duchem;  przetoś 
i  człowiek  sam  nie  istnieje  jeszcze  w  sobie 
i  dla  siebie ;  on  rozpływa  się  tchem  w  tej  potę- 
dze ogólnej  i  w  nić^j  ginie ;  bo  jak  owa  powsze- 
chnie światem  'władnąca  moc  nie  jest  w  wyo- 
brażeniach Wschodu  osobą,  tak  człowiek  niema 
odosobnienia ,  sam  nie  zna  się  być  osobą.  W  Chi- 
nach niebo  puste ,  bezludne,  bez  bogów,  zatśm  i 
i  w  piersiach  człowieka  przepaść  głucha  roztwie- 
ra  się  niezgłębioną  czczością.  Tutaj  człowiek 
cały  na  wierzchu,  nićma  wnętrza  w  sobie,  nie 
zna,  co  honor,  co  zacność,  co  wiara;  tu  poe- 
zya  nie  rozpięła  nigdy  olbrzymich  lotów  owych, 
co  niosą  po  nad  gwiazdy,  po  nad  biedy,  cier- 
pienia i  radości  całego  pokolenia  i  stulecia;  tu 
poczya  zaledwie  trzepocze  się  jakby  gołąbek 
słaby  po  pagórkach  kwiecistych  rzeczywistości, 
A  Indye  ?  Tu  pierwszą  mądrością  jest  by  czło- 
wiek pozbył  się  treści  indywidualnej ,  by  moral- 
nie sam  zabił  siebie,  by  się  stał  pustym  w  so- 
bie. Póki  on  żyje,  tutaj  ciąży  na  nim  klą- 
twa kast,  a  po  śmierci  czeka  na  niego  okro- 
pna dusz   wędrówka.     A  jedno   i  drugie   ozna- 

.   cs^ajęctwo  ducha  poddanego  .ciału.     Ztąd  iii  i 
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te  Indów  Bogi  są  na  poły  wielomocne  pany,  zasia- 
dające na  obłocznej  Himalaju  stolicy;  są  to  stra- 
szydła gorączkowym  snem  wymarzone,  potwo- 
ry złożone  z  ciał  zwierzęcych,  łaknące  to  mąk 
ludzkich  i  katuszy  bez  granic,  to  znów  rozbe- 
stwionej chuci  jako  ofiary  na  chwałę  swoją. 
Nad  Nilem  znowu,  jakby  echem  z  innego  świata, 
dolatuje  wieść  o  nieśmiertelności  duszy,  a  zatem 
o  jśj  niezawisłości  od  ciała.  Ale  i  tu  duch  nie 
wió  jeszcze  o  tej  samoistności  swojój  jako  osoby. 
Gwiazdy  przy  urodzenia  człowieka  tchem  swoim 
przenikają  na  duszę  jego  co  na  pielgrzymkę  dąży 
ku  ziemi;  więc  póki  trwa  życie  jego  wpływają  prze- 
ważnie na  jego  losy;  on  niema  jeszcze  wolnej  woli, 
przeto  tóż  po  śmierci  odprawia  pokutne  wędrów- 
ki, a  przeznaczenie  jego  po  skonie  jest  w  ścisłym 
związku  z  balsamowaniem  zwłok  jego. 

W  Grecyi  dopióro,  w  t^j  ojczyźnie  piękności, 
istota  ducha  zagrała  swoją  wiekuistą  nutą;  ztąd 
ów  niepokój  a  "parcie  w  tej  filozofii  Hellenów. 
Jak    serce  dziewicze  wprzód  marzy  o  niebiań- 
skiem  szczęściu,   o  woniach   kwiatów  rajskich, 
zanim  zobaczy  uczucia  swoje  i  tęsknoty  uosobio- 
ne w  obliczu  kochanka ,  tak  filozofia,  budząc  się 
w  szkole  Jonów ,  zanim  ducha  obaczyła  w  świe- 
cie ,  wprzód  w  naturze  materyalnej  dopatrywała 
się  bezwzględnój  prawdy;    to  woda,   to  ogień, 
to  powietrze,  zdawały  jej  się  być  tym  pierwiast- 
kiem  wszech  rzeczy.     Następnie  Pytagorejskie 
liczby  stają  się  pierwiastkiem  wszech  jestestw; 
póżniój   istnienie  ogólne,   głuche,    abstrakcyjne 
Eleatów  i  tak  dalej ,  aż  Anaxagoras  wśród  gry 
atomów  ujrzał  poruszający  je  rozum,  a  Sokrates 
ten  rozum  uczuł  we  własnym  duchu ,  więc  przed 
skonem  rozprawia  o  nieśmiertelności  duszy.  Pla- 
to zacny  a  wielki  uczeń  jego  uważa  duszę  za 
gościa  na  ziemi;  ona  spadła  z  wysokości  nie- 
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bianskićj  na  niziny  ziemskie ,  zatćm  tćż  niekiedy, 
w  chwilach  błogich  szczęśliwych  na  tuteczym  pa- 
dole, przypomina  sobie  on  żywot  swój  na  Olim- 
pie ,  gdy  przestawała  z  bogami ;  jest  to  dla  czło- 
wieka zjawienie  się  wiekuistych  prawd  wśród 
tiitecznego  żywota.  Lecz  gdy  te  prawdy .  prze- 
•  bywają  w  duszy,  zatćm  już  znać  że  ona  sama 
jest  wiekuistą ,  że  te  prawdy  sama  z  mbie  przę- 
dzie, „bo  uczyć  się,  jest  to  przypominać  sobie" 
powiada  Plato.  „Ztąd  dusza  sama  sobie  nada- 
je ruch;  nie  wymaga  już  ruchu  z  zewnątrz  sobie 
danego,  bo  jest  niezawisłą  od  tego  wszystkie- 
go, co  wewnątrz  w  jej  przebywa;  nie  jest  ułom- 
kiem, więc  jest  nieśmiertelną!" 

Tę  nić  rozumowania  podnosi  Aristotełes  i  u- 
waża  duszę  już  samą  przez  się.  Rozum  żyjący 
w  duszy  naszej,  uczy  Aristotełes,  jest  zaraz!fem  ro- 
zumem bezwzględnym;  dusza  panuje  myślami 
nad  przedmiotami  zmysłowemi,  a  przecież  nie 
skala  czystości  myśli  swoich;  myśląc  o  rze- 
czach (o  przedmiocie) ,  myśli  zarazem  o  sobie,  o 
podmiocie,  bo  jest  w  jedności  z  przedmiota- 
mi, o  których  myśli;  myślenie  przeto  o  rzeczach 
jest  właśnie  rozwojem  jej  własnej  treści.  Tak 
wyrzekł  Aristotełes  iż  rozum  człowieczy  spo- 
krewniony jest  z  rozumem  Bożym.  „Lecz  my- 
„ślenie  Boże  jest  ciągle  czynnem  i  działającem 
„od  wieków,  jest  myśleniem  całkowitćm,  zupeł- 
„nem,  a  myślenie  człowieka  jest  jedynie  uspo- 
„sobieniem  do  myślenia  prawdziwego,  jest  dopie- 
„ro  zadaniem  jego.  Zatem  też  dwie  strony  są 
„w  duszy  człowieka ;  z  jednćj  strony  jest  ona 
„ku  ciału  zwrócona,  więc  bierna,  cierpiąca,  a 
„drugą  stroną  jest  niezawisłą ,  czynną,  wykony- 
„wającą  wszystkie  działania  swoje,  i  ta  jedy- 
„nie  strona  jest  w  niej  bezwzględną  prawdą,  ta 
„nie  lęka  się  śmierci ;  ta  strona  sama  ma  możność 
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„daną  rozstania  się  z  ciałem  bez  boleści,  bez  cier- 
,,pień,  boć  udziałem  jej  jest  nieśmiertelność.*^ 

Po  Arystotelesie  zradzają  się  filozofie  Stoików, 
Epikura  i  Sceptyków;  są  to  filozofie  rozpaczy. 
Dopiero  'szkoła  nowo-platoiiska  widzi  w  duszy 
ludzkiej  emanacyą  Bożą,  a  człowiek  goreje  pra- 
gnieniem by  się  połączył  z  Bogiem  przez  zachwy- 
cenie, przez  zaprzeczenie  siebie.  Tym  sposo- 
bem kończy  się  filozofia  grecka. 

§  352. 

Widzimy  jak  ogromnej  wagi  prawdy  wypływa- 
'  ją  nam  z  powyższego  rozumowania,  bo  w  duchu,  ja- 
ko istniejącym  i  myślącym,  iści  się  istnienie  i  myśl , 
jedność  pojęcia  i  rzeczywistości ;  znać  że  (u  wstępuje 
idea ,  bo  idea  jest  właśnie  jednością  pojęcia  i  rze- 
czywistości, myśli  a  istnienia;  stąd  widzimy  jawnie 
iż  ta  idea  przebywa  w  duchu.  Lecz  gdy  duch  tym 
trybem  jegt  zarazem  podmiotem  i  przedmiotem  wje- 
dności ,  gdy  sam  w  sobie  iści  te  obie  strony  będące 
najści^ejszą  odwrotnością ,  przeto  tem  samem  oka- 
zuje ,  iż  ma  w  sobie  warunki  wszelkiego  rozwoju , 
wszelkich  pojęć.  Bo  wiemy  iż  jedność  tych  odwrjo- 
toości  jest  warunkiem  i  dnem  pojęć  wszystkich;  dla 
tego  duch  jesi  prawdziwą  ideą^  bo  jest  podmiotem  i 
przedmiotem  zarazem. 


§  353. 

Powyżśj  opiśrając  się  na  wypadkach  otrzyma- 
nych w  Logice  okrćśliliśmy  ogólnie  pojęcie  ducha. 
Widzimy  iż  jak  wszędzie  tak  i  tutaj  deflnicya  nie  jest 
potrzebna,  bo  genesis  rozumowa  pojęcia  ducha  za- 
stępuje wszelką  defmicyę.  Gdy  wiemy  jakim  trybem 
z  rozumowania  wynika  pojęcie  ducha,  gdy  znamy 
ogniwa  logiczne  których  jest  następstwem ,  już  tćm 
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samem  drogą  filozoficzną  znamy,  cz^m  on  jest  w  praw- 
dzie swojćj,  poznajemy  oraz  że  jest  koniecznym  szcze- 
blem w  paśmie  jestestw ;  tak  przeto  nie  tylko  wiemy 
czćm  duch  jest ,  ale  wiemy  dla  czego  koniecznie  ist- 
nąć  winien. 

Lecz  że  duch  jest  czómś  pewnóm,  oznaćzo- 
Dćm ;  dla  tego  właśnie  odnosić  się  winien  do  wszel- 
kiego istnienia  co  jest  różnóm  od  niego,  a  tak  sta- 
nąć do  istnienia  tego  w  stosunku  oznaczonym. 
Z  drugiej  strony  uważmy,  iż  gdy  duch  jest  myślą 
myślącą,  istniejącą  jednością  myśli  i  rzeczywisto- 
ści ,  gdy  w  nim,  jako  istota  jego,  przebywa  idea  bę- 
dąca prawdą  wszystkiego  co  jest,  więc  tśż  zada- 
niem jego  jest,  by  zrozumiał  wszystko  co  istnieje 
wedle  potęgi  mu  danej ,  bo  w  nim  żyje  zaród  nie- 
skończonego światła  które  Bóg  udzieli '  człowiekowi. 

Czćm  zaś  są  te  różnice,  będące  czćmś  innóm  jak 
duch,  toć  już  podaje  sam  tok  naszej  umiejętności. 
Wszak  ona  jest  lód  Logiką ,  więc  rozwojem  idei  ja- 
ko czystćj  myśli;  2re  jest  Filozofią  Natury,  zatem  ideą 
(myślą  Bożą)  urzeczywistnioną  w  jestestwach  mate- 
ryalnych ,  po  3cie  nakoniec  ta  umiejętność  nasza 
w  Filozofii  Ducha  jednoczy  zara^^m  znaczenie  Logiki 
i  Filozofii  Natury,  bo  łączy  myśl  a  rzeczy^vistość. 
Wynika  ztąd  iź  duch,  z  istoty  swojej  będący  jedno- 
ścią myśli  a  rzeczywistości,  stanie  w  stosunku  do 
idei  abstrakcyjnej  (logicznej)  z  jednej  strony,  a  do 
Natury  z  drugiej  strony;  on  odnosić  się  będzie  do 
dwóch  tych  form  jako  jedność  ich  wspólna  a  zara- 
zem odnosi  się  do  każdej  z  nich  wziętej  wyłącznie 
i  z  osobna. 

Stosunek  idei  logicznej  do  ducha  okaże  się  ja- 
ko iszczenie  się  idei  w  duchu  przez  cały  rozwój  Fi- 
lozofii Ducha ;  tutaj  uważmy  przedewszystkióm  sto- 
sunek Ducha  do  samej  natury.  Ten  stosnnek  winien 
być  teraz  drugą  częścią  Pneumatologii  a  odwrotną 
pierwszej  części.    Bo  gdy  pićrwsza  uważała  ducha 
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W  nąjogólDiejsz^m  znaczeniu,  tiitaj  zobaczymy  czćm 
ten  duch  jest  w  porównaniu  z  naturą.  Wszak  wła- 
śnie istota  ducha  wypłynęła  nam  z  filozofii  natury. 
Ztąd  już  znać  iż  wypada  przedewszystkiem  rzucić 
myślą  wstecz  i  porównać  ducha  i  naturę. 

I.  Stosimek  ogólny  ducha  a  natury. 

§  354. 

Gdy  natura  iszcząc  ideę,  ową  myśl  logiczną,  zra- 
dza  jestestwa  zmysłowe,  zatem  jednostkowe  a  rozsypa- 
ne w  przestrzeni  i  czasie  ;  gdy  przeto  w  niej ,  jak- 
by w  mozaice,  skradają  się  myśli  logiczne  z  jestestw 
jednostkowych,,  słomkowych,  istniejących  obok  siebie 
w  przestrzeni  a  zjawiających  się  po  sobie  w  czasie; 
w  duchu  inaczej  się  dzieje* ,   tutaj  nićma  tego  roz- 
sypania*   Duch  jednem  i  tćm  samem  jestestwem  bę- 
dąc ma  w  sobie  ideę  zarodem  złożoną,  a  jego  po- 
wołaniem jest,  by  ją  wysnuł  z  siebie,  by  zdobył  ile 
sił  swoich  sam  Uja  sobie  wiekuistą  myśl.  Owe  wszyst- 
kie różnice  i  sprzeczności ,  owe  wszystkie  a  coraz 
wyższe  stopnie ,  wyrażone  w  naturze  osobnemi  je- 
st^twami,   przebywają  w  otchłaniach  jego  własnćj 
głębi;  w  nim  ten  świat  zmysłowy  jest  zamknięty  jak- 
by w  ziarnie  swoj^m.    Przecież  ta  przyroda,  słucha- 
jąc nakazania  wiekuistej  prawdy ,  jakby  symbolizu- 
jąc ideę  wyjawia  ją  dziełami  swojemi,  ale  wyjawia 
ją  bez  wiedzy,  bez  świadomości,  słuchając  jedynie 
Bożego  rozkazu ;  przeciwnie  duch  jest  świadom  sie- 
tóe;  on  świadom  w  swojej  pracy  nad  samym  sobą, 
ou  ma  własne  myśli  swoje,  a  lubo.  zrazu  nie  wić 
^  w  nim  robi  i  pracuje  owa  myśl  wiekuista  od  Boga 
na  udzielona^  jednakże  spinając  się  coraz  wyżej  a  wy- 
'^i  zwolna  ale  pewnie  zbliża  się  do  nieskończonych 
ivtwd.   Zatćm  tćż  idzie ,  jak  zobaczymy,  iż  właśnie 
to  wyższość  ducha  stanowi  że  on  zdoła  wydobyć 
I  siebie  ogniwa  idei  wyższe ,  aniżeli  te  które  natura 
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ziścić^  zdoła ;  natura  omdlewa  na  niłszych  szcze- 
blach a  powierza  człowiekowi  dalszą  pracę  w  roz- 
woju idei. 

II.  Stopnie  szczegółowe  ducha  i  natury. 

§355. 

Powyżśj  uważaliśmy  naturę  i  ducha  w  ogólności 
jako  całości  ogólne,  bez  względu  na  różną  ich  treść; 
teraz  zaś  właśnie  odwrotne  zapatrywanie  się  winno 
być  stanowiskiem  naszćm. 

Jakoż  natura  i  duch,  jako  ogóły,  zawierają  szcze- 
gólności w  sobie ,  bo  rozwijają  się  na  szczegółowe 
pojęcia,  ogniwa,  stopnie  różne.  Teraz  przeto  te  szcze- 
gółowe ogniwa  będą  przedmiotem  dla  nas.  Oznacz- 
my zaraz  ten  pochód  nasz  wskazany  metodą  łogiczuą. 

A.  Bierzemy  jedno  ogniwo  z  osobna,  pojedyn- 
cze, samo  przez  się.  Tutaj  tedy  wypada  wskazać, 
jaki  będzie  tryb  iszczenia  się  tego  pojęcia  w  naturze, 
a  jaki  w  dzielnicy  duchowej. 

B.  Lecz  pojęcie  takowe  ma  w  sobie  szczególno- 
ści, to  jest  treść;  będą  to  różnice  i  odwrotności  zam- 
knięte w  niem.  Tutaj  zobaczymy  czem  te  różni- 
ce są  w  naturze,  a  czem  w  duchu. 

C.  Lecz  każde  ogniwo  takowe,  właśnie  dla  te- 
go że  ma  treść  w  sobie ,  różni  się  od  innych  ogniw 
do  których  się  odnosi.  Obaczmy  tedy  jak  to  odróżnie- 
nie wzajemne  ogniw  odbywa  się  w  naturze,  a  jak  iści 
się  w  duchu,  a  przytóm  obaczmy  skutki,  które  ztąd 
wypływają. 

ad  A.  Wedle  pierwszego  względu,  uważamy  jak 
się  iszczą  w  Naturze ,  a  jak  w  duchu  szczegółowe 
ogniwa  wzięte  same  w  sobie.  Nie  powtarzając  już 
tłumaczenia  umieszczonego  na  wstępie  do  Filozofii 
Natury,  przypomnijmy  tutaj  jedynie  rzecz  w  krót- 
kości. 

Każde  ogniwo,  czyli  stopień  w  naturze,  jako  ca- 
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łość  jest  wprawdzie  wyraleniem  pewnej  myśli,  po- 
jęcia pewnego ;  ale  wiemy  że  pojęcie  każde,  choć  ma 
w  sobie  różnice  jako  treść  swoją,  powinno  stanowić 
ścisłą  jedność  ,  winno  być  ogólną  całością ,  a  mimo 
lo  jednam  pojedynczem  jestestwe^.  Lecz  w  natu- 
rze, właśnie  dla  rozjednoslkowania  jej,  nawet  te  ró- 
żnice, które  jedno  i  toż  samo  pojęcie  wyrażają  i  mają 
być  jednym  i  tym  samym  stopniem  natury,  nie  zdo- 
łają się  złożyć,  w  ścisłe  pojedyuczości ,  w  ścisłą  je- 
dną osobną  całość.  One  zawsze  trwać  będą  w  tem 
rozjednostkowaniu  swojem ,  nigdy  nie  złożą  jednego 
pojedynczego  jestestwa,  ale  zawsze  będą  wielością 
jestestw.  Zobaczymy  wszakże  iż  im  wyższy  będzie 
stopień  natury,  tem  też  te  jestestwa  dzielniej  wyra- 
iać  będą  myśl ,  a  tem  samem  coraz  to  więcej  owe 
rozjednostkowanie  znikać  będzie ,  i  coraz  silniej  zbli- 
żać się  będą  do  siebie,  aby  jedno  pojedyncze  jeste- 
stwo złożyć.  Atoli ,  ściśle  mówiąc,  natura  tego 
szczytu  nigdy  nie  dosięga. 

Inaczćj  się  rzecz  ma  w  duchu ;  duch  sam  zradza 
z  siebie  pojęcia ,  myśli ;  tutaj  i  różnice  i  odwrotności, 
składające  każde  ogniwo ,  nie  są  bynajmniej  odwro- 
tnymi jcdnostkowemi  jestestwami ,  ale  znajdują  się 
w  duchu  samym.  Te  myśli  i  ogniwa  coraz  wyższe 
będą  właśnie  coraz  wyższómi  stopniami  ducha  sa- 
mego; duch,  jako  jedno  pojedyncze  jestestwo,  ma  sam 
te  różnice  w  sobie,  które  w  naturze  wyrażają  się 
odosobnionćmi  jestestwami.  Duch  tedy  wyrażając 
myśl ,   pojęcie ,  wyraża  sam  siebie. 

Do  prawd  tutaj  zamkniętych  przytoczyliśmy  wiele 
już  przykładów;  wszak  nawet  cała  filozofia  natury 
była  tutaj  przykładem.  Wystarczy  tedy  przypo- 
mnićć  niektóre  tylko  stopnie  natury.  Do  zjawiska 
a  prawa  spadania,  które  jest  jednem  pojęciem, 
potrzeba  i  ciała  spadającego  i  ziemi  na  którą  spa- 
da, potrzeba  przestrzeni  i  czasu.     System  nasz 
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słoneczny  jest  także  pojęcie,  a  trzeba  słońca,  pla- 
net, księżyców  i  t.  d.  jako  wiele  jestestw  odręb- 
nych ;  ta  jedność  (ten  system)  nie  jest  tu  przeto 
wyrpżona  jeszcze  jednóm  jestestwem,  ale  wielo- 
ścią jestestw.  Do  barwy  potrzeba  wiele  barw,  bo 
gdyby  była  jedna  barwa  w  naturze ,  w  istocie 
nie  byłoby  żadnej  ^  do  głosu  potrzeba  ciała  drga- 
jącego i  środka;  podobnież  rzecz  ma  się  ze  świa- 
tłem, cieplikiem,  elektrycznością,  galwanizmem 
(dwa bieguny);  tożsamo  zchemizmem;  takgrup- 
pa  skalna,  lubo  jest  jednością ,  jednóm  pojęciem , 
przecież  wymaga  kilku  skał  i  t.  d. 

Wszak  organizm  zwićrzęcy,  lubo  jest  najwyi- 
sz(^m  dziełem  natury,  także  nie  jest  całością  je- 
dną pojedynczością ;  bo  choć  członki ,  jak  różni- 
ce i  szczególności,  są  zrośnięte  z  sobą,  przecież 
istnieją  w  różnych  miejscach.  Go  większa,  organizm 
zewnątrz  siebie  ma  warunki  swego  istnienia  (po- 
wietrze, pokarm),  będące  odrębnem  od  niego  je- 
stestwem ,  choć  z  nim  razem  jedno  pojęcie  skła- 
dają; toż  stosunek  płciowy  i  t.  d.,  słowem  nigdzie 
w  naturze  myśl  jako  całość ,  jako  ogół,  nie  Jest 
wyrażona  jednćmpojedynczem  itćmsamćm  jeste- 
'stwem.  Duch  pod  tym  względem  jest.  zupełnie 
odwrotnym  naturze,  jakowa  istota  jego  już  się 
ztąd  pokazuje  że  on  w  sobie ,  w  swojej  myśli  złą- 
czyć może  w  jedność  te  właśnie  jestestwa ,  które 
w  naturze  są  odrębne  i  udzielne,  że  zdoła  wszyst- 
kie te  na  przykład  powyżej  przytoczone  jestestwa 
stoprć  w  swojśj  myśli  i  ogarnąć  je  z  sobą ;  on 
je  wszystkie  ma  w  sobie. 

§  356. 

ad  B.  Wedle  pochodu  oznaczonego  §  355  przy- 
patrzmy się  teraz  treści  szczegółowego  ogniwa,  to 
jest  tym  różnicom  które  je  składają. 

1 .  Treścią  takową  są  jestestwa  materyalne,  je- 
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doostkowe  ,  odosobnione  od  siebie ,  zatśm  jestestwa 
które  we  dwa  lub  kilka  razem  wzięte  wyrażają  tę 
myśl ,  tę  całość ,  to  pojęcie.  Lecz  jestestwa  te  mają. 
sprzeczność  w  sobie.  Bo  z  pozoru  uważane,  czyli  u- 
waiane  zmysłowo,  maieryalnie,  każde  z  nich  jest 
niby  całością ,  każde  z  nich  przedstawia  nam  się  bo- 
wiem jako  odrębne ,  udzielne  w  sobie.  Lecz  gdy  ta- 
kich jestestw  potrzeba  więcej  do  złożenia  całości,  po- 
jęcia, przeto  pod  tym  względem  znać  że  każda  z  nich 
jest  .tylko  ułomkiem  całości  prawdziwej.  Więc  te  je- 
stestwa są  czemś  innem  w  sobie ,  w  prawdzie  swo- 
jćj,  a  czem  innem  zewnętrznie,  zmysłowo  uważane. 
hiaczej  rzecz  się  ma  z  duchem;  jak  on  bowiem  jest 
ogólną  całością  wszystkich  ogniw,  to  jest  wszystkich 
stopni  które  z  siebie  zradza,  tak  też  jest  całością  każ- 
dego s  tych  ogniw  wziętego  z  osobna,  a  zarazem 
jest  każdą  różnicą  i  odwrotnością,  to  jest  każdem  po- 
jedynczem  jestestwem  należącem  do  składu  tego  ogni- 
wa, bo  on  je  wszystkie  myślą  ogarnia.  Tak  duch 
zarazem  jest  jednością,  ogółem,  a  zarazem  szcze- 
gólnością, treścią,  składającą  tę  jedność,  a  ogół. 
Duch  przeto  pod  żadnym  względem  nie  jest  ułom- 
kiem ale  całością. 

§357. 

2.  Gdy  każde  jestestwo  przyrodzone  jest ,  jak 
się  rzekło,  jedynie  ułomkiem  lego.  pojęcia  do  którego 
należy,  gdy  tedy  dopiero  razem  z  innemi  to  pojęcie 
wyraża ,  toć  znać  iż  każde  jestestwo  jest  zawisłem 
od  drugich,  należących  z  nićm  do  tegoż  samego  po- 
jęcia ,  że  zależy  od  czegoś ,  co  jest  zewnątrz  niego , 
co  od  niego  jest  odrębne  pod  względem  przestrzeni 
i  pod  względem  czasu.  Co  się  tutaj  rzekło  o  jednem 
jestestwie  ma  zastosowanie  swoje  do  wszystkich. 
Ta  zawisłość  wzajemna  wszystkich  tych  jestestw  po- 
chodzi ztąd  iż  one  wszystkie  są  jedynie  wyrażeniem 
pojęcia »  le  one  same  od  tego  pojęcia  zależą ,  że  są 
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od  niego  zawisłe ,  że  się  do  niego  odnoszą ,  że  nie 
istnieją  dla  siebie,  ale  dla  pojęcia  którego  są  wy- 
rażeniem ,  które  jest  ich  prawem ,  że  one  nie  mają. 
samoistności  ani  udzielności  w  sobie.  W  duchu  od- 
wrotnie się  dzieje ;  gdy  on  nie  jest  ułomkiem ,  gdy 
sam  wszystkie  różnice  i  sprzeczności  w  sobie  zawić- 
ra ,  zatem  sam  już  jest  pojęciem ,  sam  jest  cało- 
ścią. Gdy  zatem  każda  z  tych  różnic  składających 
pojęcie  jest  w  duchu  samym ,  przeto  już  znać  że  to 
odnoszenie  się  wzajemne  tych  różnic  odbywa  się  we- 
wnątrz ducha  samego,  2e  to  odnoszenie  się  nie  jest 
już  tutaj  odnoszeniem  się  na  zewnątrz,  ani  zawisło^ 
ścią  od  czegoś  różnego,  obcego  duchowi  (np.  od  ci»- 
ła) ;  wypływa  zatem  że  'duch  jedynie  zawisł  od  wła- 
snej swojej  treści,  azatem  że  zawisł  od  własnćj  istoty 
«wojej ,  a  tak  sam  jest  udzielnym ,  niezawisłym. 

§  358. 

■ 

3.  Z  powyższych  prawd  wypływa  inna  jeszcze 
a  wielkiej  wagi  prawda.  Jakoż  jestestwa  zmysłowe, 
-przyrodzone,  będąc  rozsypane  w  czasie,  w  przestrze- 
nni,  są  odgraniczone  od  siebie ;  każde  z  nich  jest 
zatem  ograniczone  w  przestrzeni  i  czasie ,  każde 
z  nich  jest  skończone  w  czasie  i  przestrzeni.  Lecz 
ta  skończoność  ich  wyjawia  się  i  pod  względem  in- 
nym jeszcze ,  bo  takowe  jestestwa  będąc  ułomkiem 
(§  350)  i  zawisłością  (§  357),  nie  stojąc  o  sobie,  nie 
istniejąc  dla  siebie  ale  dla  pojęcia ,  samo  przez  się 
winny  być  skończone.  Dla  pojęcia,  którego  te  jestestwa 
są  wyrażeniem,  obojętna  jest  rzecz  które  miano  wicie  je- 
stestwa są  jego  wyrażeniem  w  pewnym  czasie  lub 
w  pewnem  miejscu  ;  tu  chodzi  tylko  o  to,  aby  to  wy- 
rażenie miało  miejsce.  Gdy  te  jestestwa  znikają,  już 
inne  zjawiska  tego  rodzaju  służą  mu  za  uwidocznie- 
nie a  wcielenie  jego.  Te  jestestwa  są  skończone , 
znikome »  marne ,  Jec«  pojęcie  które  się  niemi  wyra- 
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za ,  uwidamia ,  nie  znika  ale  trwa ,  bo  jest  myślą , 
całością  w  sobie,  męc  je&i  niezawisłe.  Ducha  zaś  jest 
odwrotna  istota.  Duch,  nie  będąc  zmysłowym,  nie  jest 
rozsypany  w  czasie  i  przestrzeni,  jest  tedy  niezależny 
od  czasu  i  przestrzeni;  on  jest  pojęciem,  on  tworzy  te 
myśli,  które  właśnie  w  naturze  uwidoczniają  się 
W  jestestwach  zmysłowych ;  on  tworzy  myśli ,  które 
z  istoly  swojej  nie  przemijają  ale  trwają;  jest  więc 
tak  nieskończonym ,  jak  i  te  myśli  jego.  Duch  tedy 
samego  siebie  jest  wyrażeniem;  on  nie  wyraża  obcój  so- 
bie potęgi,  ale  siebie  (§355),  więc  jest  niezawisłym; 
giną  wprawdzie  przedmioty,  którćmi  on  się  wyraża 
w  iiaturze  i  ginąć  winny ,  ale  on  sam  jest  nieprzemi- 

Jestestwo  każde  materyalne  ma  granice  w  cza- 
sie ,  ma  granice  w  przestrzeni ;  a  człowiek  choć 
w  życiu  tutecznćm,  choć  jest  materyą  odziany,  choć 
przywiązany  do  ziemskiej  gleby  a  wzięty  w  cia- 
sne granice  krótkiego  żywota,  przecież  już  oka- 
zuye  się  w  nim  zawiązek  wiekuistości,  który 
nie  zna  przestrzeni,  który  nie  zna  czasu.  Wszak 
człowiek  duchem  swoim  dolatuje  ostatnich  granic 
w  przestrzeni,  on'  myślą  swoją  sięga  czasów,  kie- 
dy się  rodziły  te  gwiazdy,  przez  szczeliny 
grobów  patrzy  w  nieskończoność.  Ta  potęga  my- 
śli jego  niechaj  mu  będzie  zapowiedzią ,  że  kie- 
dyś przestrzeń  i  czas  stracą  nad  nim  panowanie 
swoje. 

Gdy  materyalne  jestestwa  przemijają  w  prze- 
strzeni a  czasie,  toć  już  jest'  dowodem  że  one  nie 
dla  siebie  istnieją ,  ale  dla  myśli  którćj  są  po- 
włoką i  szatą ,  dla  myśli  która  nie  przemija-  ni- 
gdy; dla  tego  tćż  one  są  sługi  człowieka  i  pod- 
dańce ,  bo  myśl  ta  uosabia  się  w  człowieku  jako 
w  jestestwie  myślącem.  Ztąd  tćż  człowiek,  mocą 
od  Boga  wziętą,  zdoła  odczarować  te  myśli  w  rze- 
czach ziemskich  zaklęte  i  zedr;ięć  maski  zmysło- 
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we,  którómi  się  on6  przyodziały,  a  tak  przyswoić 
sobie  tę  myśl  jako  dziedzictwo  swoje,  jako  krew 
i  kości  z  krwi  i  kości  swojej. 

§  359. 

ad  C.  Wedle  określenia  danego  w  §355  uwa* 
żmy  teraz  tak  w  naturze  jak  i  w  duchu  stosunek  każ- 
dego z  tych  ogniw  do  innych  ogniw  i  baczmy  zara« 
zem  na  skutek  stosunku  tego. 

Do  wyrażenia  każdego  pojęcia,  każdego  stopnia 
potrzeba ,  jak  wiemy,  odpowiednich  jestestw  tak ,  ił 
wedle  coraz  v/yższego  stopnia,  coraz  tśż  wyższe  i 
doskonalsze  wystąpią  jestestwa.  Lecz  jestestwa,  ma- 
jące być  takowćm  wcieleniem  jakiegokolwiek  pojęcia 
czyli  stopnia,  stają  wśród  przyrodzonego  świata, 
wśród  nieprzebranego  tłumu  jednostkowych  jestestw; 
będących  znowu  po  większój  części  wyrażeniem  in- 
nych stopni,  innych  ogniw.  Te  wszystkie  jeste- 
stwa działają  mnićj  więcój  na  siebie,  wpływają  na- 
wzajem na  siebie,  wpływają  zatóm  na  swój  roz- 
wój ,  przeszkadzają  sobie  lub  pomagają  tak ,  iż  każ- 
de z  nich  zależeć  będzie  od  nieprzebranych  wro- 
gich lub  przyjaznych  sobie  potęg,  które  jako  nie- 
zależne od  owych  jestestw ,  będą  względem  nich  zu- 
pełnie czćmś  zewnętrznćm  i  przypadkowćm.  Z  te- 
go wynika  iż  od  przypadku  zależćć  będzie ,  o  ile  ten 
dalszy  stopień  w  naturze  i  jak  się  rozwinie ,  tudzież 
w  jakiej  się  doskonałości  rozwinie ;  od  przypadku  za- 
leżeć będzie,  czyli  się  nawet  ziścić  zdoła.  Atoli  rzeczy 
tćj  cał^j  dotknęliśmy  już  równie  w  Filozofii  Natury. 

Duch  zaś,  mając  w  sobie  zawarte  ogniwa  wszyst- 
kie, nićma  żadnój  przeszkody  w  rozwoju  samym;  on 
jest  niezawisły  zupełnie  od  potęg  zewnętrznych,  rozwój 
jego  własny  zależy  tylko  od  niego,  od  własnćj  jego  potę- 
gi duchowój ;  oo  sam  jest  sobie  warunkiem,  on  sam 
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jest  własnym  swoim  wynikiem,  własnóni  arcydzie- 
łem swojem. 

Lecz  tym  sposobem  sama  przez  się  przedstawia 
nam  się  już  osnowa  następnego  slopnia,  bo  stosunek 
ducha  i  natury  w  rozwoju  ich  obustronnym. 

(Uważmy  atoli  iż  tutaj  bierzemy  pojęcie  ducha 
w  swojćj*  niezmąconej  czystości ,  bierzemy  ducha  sa- 
mego w  sobie ,  bez  względu  na  jego  istnienie  tutecz- 
De  połączone  z  naturą  i  cielesnością  a  stawiające  mu 
przeszkody  w  rozwoju.  Atoli  duch  obłożony  ciele- 
snością właśnie  usuwa  te  niedostatki  właściwe  ciele- 
sności wszelkiej), 

Co  ziemskie,  co  materyalne,  zaledwie  się  ro- 
dzi ,  a  już  w  koło  otoczone  jest  przyjażnemi  lub 
wrogiemi  siłami.  Milionowe  pączki  kwiatów  nie 
dochodzą  rozwoju  swojego;  cmentarze  nasze  przyj- 
mują tysiące  maluchnych  trumienek ;  w  nich  spo- 
czywają niedochowane  pączki  ludzkiego  rodu ,  bo 
ich  ścisnął  ziemski  mróz,  zanim  się  rozwinęły  uczuć 
i  myśli  wonią ;  ciżbą  gęstą  gonią  po  przestrzeni 
niebiańskiej  dziwne  chmury  materyi,  co  albo  są 
gwiazd  rozbitki  lub  niedorodki  niewyklutych  jesz- 
cze światów.  Wszak  i  sam  człowiek,  choć  doj- 
rzeje a  dźwignie  się  na  duchu ,  przecież  na  poły 
jeszcze  oddany  jest  ziemskim  potęgom.  Więc  i  ciało 
i  duch  jego  noszą  na  sobie  ślady  szarugi  i  słoty 
tutecznego  żywota  co  go  trapią  i  męczą.  Ale 
piękności  anioł  strzeże  go  i  chroni ,  by  nie  za- 
pomniał wśród  trudów  i  bied  ziemskich  o  wie- 
kuistym pochodzeniu  swojem.  Sztuka  odra- 
dza urokiem  niebiańskim  postać  i  ducha  człowie- 
ka, i  w  posągach  i  w  malowanych  i  obrazach  i  w  pie« 
śni  pokazuje  mu  jego  nieskalaną  istotę,  uwolnioną 
od  ziemskich  pyłów  a  promieniejącą  nieskończo-* 
ności  aureolą. 


M4  pkozonA  ducha  lumhuego. 

in.  Rozwój  ducha  i  natury. 

§360. 

Jeżeli  naprzód  widzieliśmy  stosunek  tych  dwóch 
dzielnic  jako  całości  bez  względu  na  bliższą  ich  Ireść, 
(§  354)  jeśli  naslępnif  braliśmy  je  ze  względu  na 
szczegółowe  ogniwa  i  stopnie  w  nich  zamknięte, 
teraz  łącząc  te  dwa  względy  razem,  czyli  biorąc 
je  jako  całości  składające  się  ze  szczegółowych  o- 
gniw,  poznamy  tryb  i  sposób  ich  całego  rozwoju  mo- 
cą tych  ogniw  szczegWowych. 

Tutaj  znów  spotykamy  trzy  stopnie:  naprzód^ 
Tózwój  natury  i  ducha  składający  jeden  ogół,  bo 
urzeczywistnienie  idei.  Powtóre^  rozróżnienie  się  roz- 
woju natury  a  rozwoju  ducha.  Pe^/rr^cf^ Jednoczenie  się 
obu  tych  sfer  przez  wzajemne  ich  mienie  się  do  siebie. 

§361. 

A.  Natura  i  duch  składają  jeden  ogół ,  bo  urze- 
czywistnienie idei.  -  Jakoż  natura  do  wyrażenia  każ- 
dego ogniwa,  każdego  szczegółowego  pojęcia  idei  uży- 
wa (jak  wiemy),  z  powodu  rozjednostkowania  swojego, 
kilkii  jestestw,  będących  podzieleniem  różnój  treści 
tego  pojęcia ;  wynika  tedy  ztąd,  jak  wiemy,  iż  te  je- 
stestwa zarazem  wzięte  są  jedynie  wyrażeniem  po- 
jęcia ,  ale  nie  pojęciem  samem ,  to  jest  nie  myślą  sa- 
mą. Odwrotnie  każde  pojęcie,  każde  pojedyncze  ogni- 
wo idei,  okazuje  się  być  w  duchu  samo  pojęciem, 
staje  się  w  nim  myślą.  Wypływa  ztąd  iż  niższe  je- 
dynie ogniwa  idei  zdołają  się  uprzytomnić  w  naturze, 
a  wyższe  i  doskonalsze  znajdą  swoje  urzeczywistnie- 
nie w  duchu.  Jeżeli  tedy  natura  do  pewijćj  granicy 
jedynie  zdoła  wystarczyć  idei,  zatem  od  t^j  gra- 
nicy idea  znajdzie  już  dalszy  ciąg  rozwoju  swoje- 
go w  duchu.  Ztąd  znów  widać  iż  w  ogniwie,  stano- 
wiącym te  granice ,  spotkają  się   oba  te  światy,  bo 


PuXEUMATOŁOGIA.  265 

natura  i  duch;  będzie  to  duch  odziany  ciałem,  tu- 
taj materya  jest  uduchowniona,  a  duch  znajdzie  się 
wcielonym  w  materyą.  Tutaj  naocznie  ziściła  się 
idea,  bo  jednośrć  myśli  a  istnienia. 

.  §  362. 

B.  Właśnie  dla  tego  iż  natura  zdoła  jedynie 
wcielić  ogniwa  idći  do  pewnśj  granicy,  więc  tśż  jój 
rozwój  cały  jest  skończonym ,  tak  jak  każde  j^j  je- 
stestwo jest  skończone,  chociaż  jest  skończone  pod  in- 
nym względem,  bo  jako  znikome  i  przemijające.  Ina- 
czej dzieje  się  w  duchu;  rozwój  jego,'  jak  się  rzekło 
(§  349,  nie  zależy  od  przyczyn  zewnętrznych,  prze- 
to względem  niego  przypadkowych;  duch  zależy  od 
własnej  potęgi  swojej.  Ztąd  tśi  rozwój  jego  jest  nie- 
skończony. Za  tem  idzie,  iż  ono  ogniwo  pogranicz- 
ne, bo  owo  połączenie  ducha  a  materyi  w  cielesno- 
ści samo,  jako  pograniczne,  jest  przechodnem,  jest 
jedynie  tymczasowem  jako  połączenie  nieskończoności 
ze  skończonością.  Jeżeli  ciało  umiera,  toć  umiera  raz 
z  przyczyny  przyrodzonej,  jako  każde  jestestwo  zmy- 
słowe będące  ułomkiem,  skończonością;  lecz,  powtó- 
re ,  ciało  ludzkie  umiera  także  z  powodu  ducha ,  bo 
skończoność  ciała  nie  zdoła  być  na  długo  przybyt- 
kiem nieskończoności,  nie  zdoła  sprostać  duchowi, 
ani  wytrzymać  sprzeczności  tej,  aby  zarazem,  skoń- 
czonem  będąc,  było  także  przybytkiem  dla  wiekui- 
stości; nie  zdoła  dostać  nieskończoności. 

Skończoność  rzeczy  zmysłowych  okazuje  się 
właśnie  w  tem ,  jak  wiemy,  iż  choć  one  wyrażają 
myśl ,  toć  same  nie  są  myślące.  Natura  w  rozwoju 
swoim  ma  ideę  nad  sobą  jako  prawo  jej  dane;  duch 
ma  to  prawo  sam  w  sobie ,  rozwój  jego  myśli  jest 
rozwojem  istoty  jego ;  on  wie  o  swojej  wiedzy,  on 
myślą  swoją  ogarnia  myśl  swoją,  jest  uprzytomnie- 
niem się  idei  samej  w  sobi^;  idea  w  naturze  jest 
sobie  bezprzytomna ;  w  duchowym  zaś  rozwoju  ona 

34 
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się  cuci,  i  przychodzi  do  upamiętania  się  —  a  kończy 

poznaniem  Stwórcy  swojego  na  niebie. 

Zwierzęcy  organizm,  choć  jest  szczytem  ma- 
teryalnej  natury,  jest  przecież  ułomkiem  wśród 
zmysłowego  świata;  na  niego  uderzają  przeto  ze 
wszech  stron  grube  potęgi  anorganicznej  przy- 
rody, co  nienawidzą  arcydzieła  stworzenia;  on 
nie  zdoła  wytrzymać  ciosów;  zużyty  i  starty 
umiera.  Lecz  człowiek  sam  nie  tak  umićra 
na  ułomkowość  cielesności  swojej,  ale  też  i  na 
wiekuistość  ducha  swojego.  Bo  duch  nieskoń- 
czony w  ciele  skończonem  jest  sprzecznością. 
W  tej  cielesności-  zchodzą  się  na  zrękowiny  Nie- 
bo i  Ziemia;  organizm  nie  zdoła  wytrzymać 
sprzeczności  tej  ogromnej,  z  niego,  jakby  z  łupi- 
ny, parte  nieskończonością  wydobywa  się  doj- 
rzałe ziarno  Boże;  wtedy  ciało,  owa  wymietna 
łupina  spada  i  wraca  do  potęg  anorganicznych 
przyrody,  bo  dokonało  już  dzieła  swojego  na 
Ziemi. 

Natura  sili  się  i  kreśli  swoje  postaci,  owe  hie- 
roglify myśli  Bożej;  lecz  gdy  dosięgnie  postaci 
człowieka,  już  symbolika  ^przyrody  znika,  bo  już 
wtedy  myśl  nicskoriczona  nic  hieroglifem  niemym, 
ale  mową  siebie  świadomego  ducha  przemówi  o 
sobie  i  o  znaczeniu  swojem. 

Gdy  człowiek  po  (rudach  i  mozołach  dziennych, 
znękany  walką  powszedniego  żywota,  we  śnie 
wraca  na  ło^o  natury  i  tuli  się  w  jej  objęciu  ni- 
by niemowie  do  piastuny  swojój,  już  wtedy  wy- 
stępują senne  postaci,  przemykają  się  i  roją  lek- 
kim eterycznym  orszakiem;  to  się  rozpływają 
to  się  wiążą  w  dramat,  przyśpiewując  o  życiu 
bez  troski,  o  raju,  o  kwiatach,  które  nie  wię- 
dnieją  nigdy,  'i  ak  i  żywot  jest  snem  o  wieku- 
istości, gdy  hałasy  powszedniego  życia  ucichną; 
gdy  człowiek  przytuli  się  myślą  do  nieskończo- 
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ności  łona,  wtedy  roztwiera  si^»  niebo,  a  posta- 
ci, z  innego  świata  prorok  i,  wstępują  w  naj- 
świętsze ducha  przybytki.  I  te  proroctwa  się 
iszczą  gdy  .żywot  ziemski  rozkwitnie  skonem. 

§  363. 

C.  Z  tego,  co  się  rzekło  powyżej  (§  361  i  362), 
,uż  znać  mienie  się  wzajemne  natury  i  ducha.  Ja- 
coż  ogniwo  każde  zawiera  wszystkie  wyższe  zaro- 
dem w  sobie,  bo  wszystkie  następne  z  niego  się 
rozwiną;  przetoż  jak  niższe  ogniwa  są  warunkiem 
dla  wyższych  jako  wypadków  swoich,  tak  natu- 
ra zda  sio  być  warunkiem  dla  ducha  samego; 
lecz  daleko  słuszniej  orzec  należy,  iż  niższe  ist- 
nieją właśnie  dla  togo,  al.y  istniały  wyższe,  że  te 
wyższe  są  celem  a  niższe  środkiem  dla  nich;  że  te- 
dy duch  jest  warunkiem  rzeczy  materyalnych,  że  je 
używa  za  pierwsze-  szczeble  swoje ,  że  on  jest  ich 
celem. 

Wszelako  ztąd  również  wynika  iż  wyższe  ogni- 
wa są  przytomne  w  niższych,  a  odwrotnie,  iż  niższe 
są  przytomne  w  wyższych  jako  ich  pierwiastki;  z  te- 
go znać,  iż  cała  natura  ku*  temu  sio  ma,  aby  z  niej 
wystąpiło  uwidocznienie  się  ducha  (cielesność  czło- 
wieka) a  nawzajem  duch  sam  będzie  miał  w  sobie 
te  ogniwa,  te  myśli,  które  są  uzmysłowione  w  na- 
turze, a  tem  samem  zdoła  myślą  swoją  ogarnąć  i 
pojąć  te  myśli  natury;  natura  posłuży  mu  za  symbo- 
likę, za  wyrażenie  i  wcielenie  własnych' myśli  jego. 
Ztąd  Łćź  natura  jak  z  jednej  strony  służy  duchowi  na 
wyrobienie  się  istoty  jego,  na  poznanie  idei,  która 
mu  się  tutaj  przedstawia  w  najłatwiejszym  do  pozna- 
nia kształcie,  bo  w  postaci  zmysłowej,  tak  z  drugiej 
strony  duch  sam,  wyższój  treści  będąc,  pozna  że  mu 
natura  nie  wystarczy,  że  w  nim  samym  żyje  wyższy 
pierwiastek,  którego  się  myśl  jego  nie  dorobi  już  sa- 
niom spinaniem  się  po  szczeblach  natury;  duch  po- 
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zna  że  ten  jego  pierwiastek  winien  być  wyprowa- 
dzony z  samej  istoty,  z  samego  pojęcia  jego.  Tak 
przeto  iści  się  pojęcie  ducha  samego  przez  się^  a  tak 
stanęliśmy  juź  w  trzeciej  części  Pneumatologii  naszej. 
Myśl  ludzka  używa  prawd  w  naturze  symboli- 
cznie wyrażonych  za  szczeble  dla  siebie;  na  naturze 
jako  na  książce  abecadło wej  uczy  się  ona  zgłosko- 
wać  i  czytać  w  myśli  Bożej.  A  co  prawd  wynie- 
sie z  natury,  toć  staje  się  ducha  własnością;  co 
w  przyrodzie  rozsypane  na  jestestwa  różne  i  wręcz 
sobie  przeciwne ,  łączy  się  w  duchu  w  jedność. 
Gdy  umiejętność  zmierzy  przestrzenie  niebieskie 
i  nauczy  się  kołowrotów  gwiazd,  już  prawa  na- 
pisane gwiazdami  temi  na  niebie,  już  te  goreją- 
ce światy  same,  ich  wiry  i  ruchy  stają  się  dzie- 
dzictwem myśli  człowieka,  są  jego  dorobkiem;  już 
w  głębiny  ducha  przeniesione  kołują  w  nich  wie- 
kuistym tanem,  i  świecą  i  błyszczą  wedle  przyka- 
zania Bożego.  Tak  człowiek  podbija  dla  siebie 
naturę  całą ,  zdobywa  w  niej  zjawiska  jej,  zdoby- 
wa w  niej  te  światy  dla  siebie  i  przenosi  je  jako 
nabytek  drogi  w  dzielnice  swojćj  istoty;  a  tak 
dopiero  w  najgłębszem  znaczeniu  mikrokosmem 
się  staje.  Dopiero  duch  ludzki  wzmożony  w  sobie 
całą  treścią  natury,  odrodziwszy  w  sobie  wszyst- 
kie one  stworzenia  i  odbudowawszy  świat  mate- 
ryalny  w  myśli  swojej,  obchodzić  będzie  urd* 
czyste  święto  własnych  urodzin  i  odda  pokłon 
Panu  na  wysokościach. 

g^rufenf  mię. 

§  364. 

W  pierwszćj  części  Pneumatologii  osnową  na- 
szą było  ogólne  pojęcie  ducha;  w  drugiej  odwrotnie 
uważaliśmy  ducha  pod  względem  odróżnienia  się  jego 
od  natury;  teraz  zaś  łącząc  obie  poprzednie  części 
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obaczymy  ducha  jako  ogół  rozwijający  się  atoli  we- 
dle różnicy,  treści  w  nim  zamkniętej.  Tutaj  przed- 
stawia się  nam  naprzód  ducb  sam  w  sobie,  w  odno- 
szeniu się  do  siebie  samego.  /^(?a^';w  obaczymy  isto- 
tę jego  jako  odnoszącą  się  na  zewnątrz,  iszczącą  się 
w  przedmiocie;  nakoniec  zjawi  się  zjednoczenie  się 
obu  tych  stron. 

Widzimy  że  te  trzy  względy  odpowiednie  są 
trzem  głównym  częściom  filozofii  ducha  (ob.  §  343. 
i  344)  bo  właśnie  z  tego,  co  się  wyżej  powiedziało 
(§'  345  i  346)  wiemy,  że  Pneumatologii  powołaniem 
jest  rozwinąć  ogólne  pojęcie  ducha,  a  tem  samćm 
ugruntować  podwaliny  dla  całej  filozofii  ducha.  Prze- 
cież Łe  trzy  względy  jak  są  podstawą  dla  trzech 
części  filozofii  ducha  i  zawierają  je  w  zarodzie, 
tak  właśnie  mają  tutaj  cechę  właściwą  Pneumatolo- 
gii; mają  bowiem  charakter  ogólny  niewyprzedzający 
bynajmniej  treści  mających  się  jozwinąć  później  umie- 
jętności. 

I.    Duch  ludzki  jako  poznający. 

§  365. 

Wiemy  że  dusza  ludzka  jest  oraz  duchem 
i  że  jedynie  używamy  dwóch  tych  wyrazów  dla 
oznaczenia-  dwóch  różnych  stron  jednego  i  tego 
samego  jestestwa.  Tak  duszą  w  ścisłem  znaczeniu 
nazywamy  tę  stronę  ducha,  która  jest  w  związku 
z  cielesnością,  zatem  stronę  jego  zmysłową,  o  ile 
nie  występuje  wyraźnie  różnica  jego  istoty  a  ciała; 
lecz  gdy  już  sam  duch  uzna  tę  różnicę,  już  wtedy 
wykazuje  się  jako  duch  w  właściwem  znaczeniu,  ja- 
ko jestesŁwjo  znające  siebie,  będące  tedy  zarazem 
podmiotem  poznającym  i  przedmiotem  który  poznaje* 
Duch  tedy  jest  całością  mającą  w  sobie  dwie  odwro- 
tności łączące  się  w  jedno,  pojedyncze  jestestwo;  a 
zatćm  jćst  ściśle  pojęciem  logicznóm.   Lecz  gdy  po- 
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jęcie,  o  ile  nie  jest  tylko  myślą,  o  ile  się  wyraża 
w  rzeczywistości,  o  tyle  staje  się  ideą;  więc  znać 
iż  w  duchu  już  tkwi  idea,  że  on  jest  urzeczywistnio- 
ną ideą.  To  okrćślenie  będzie  podstawą  całego  przy- 
szłego rozwinięcia  naszego. 

a.)    Duch  ludzki  poznający  się  jako  JazA. 

S366. 

Z  treści  poprzedzającego  §  widać  iż  duch  jesl 
zarazem  podmiotem  i  przedmiotem;  ta  dwoistość  nie 
stanowi  bynajmnićj  rozdwojenia  jego  istoty  na  dwa 
różne  odrębne  jestestwa,  bo  ten  sam  duch,  który  jest 
podmiotem,  jest  i  przedmiotem  zarazem,  odnosi  się 
sam  do  siebie;  tutaj  jestestwo,  które  się  odnosi,  jest 
zarazem  tćm  samćm,  do  którego  się  odnosi.  Jest  to 
rozdwojenie  jedności  a  zjednoczenie  rozdwojenia  i 
znowu  rozdwojeniem  jedności,  i  t.  n.  co  znaczy,  iż 
duch  bez  końca  do  siebie  się  odnosi,  z  sobą  się  je- 
dnoczy a  przecież  się  od  siebie  odróżnia,  atak  jest 
nieskończonością  prawdziwą,  różniącą  się  od  nieskoń- 
czoności wrzekomój,  nieprawdziwej,  właśnie  tem  że 
ta  odnosi  się  bez  końca  do  czegoś,  co  jest  zewnątrz 
jćj,  że  przybieramy  ciągle  do  siebie  istnienia  zewnętrz- ' 
ne  różne  (jak  to  widzieliśmy  w  ilości  Log.  §  53,  gdy 
licząc  przybieramy  z  kolei  jednostki  bez  końca;  albo 
w  jakości,  gdy  mówimy,  że  jakość  dana  jest  inną 
od  drugiej  jakości,  inną  od  trzeciej,  od  czwartej  i  t.  d.) 

Na  -tern  rozróżnieniu  jedności  a  zjednoczeniu 
dwoistości  odwrotnej  zasadza  się  też  wszelkie  my- 
ślenie; bo  pojęcie,  bo  myśl  jest  właśnie  jednością 
rozróżnienia  różnic  (rozsądkiem),  a  zj[ednoczeniem  ró- 
żnic, odwrotności,  w  jeden  ogół  (rozumem).  Ztąd 
też  wynika  iż  duch  jest  myślący  (§  353). 

Duch,  zarazem  podmiotem  i  przedmiotem  będąc, 
staje  się  całością  odrębną  w  sobie,  a  tćm  samem  od- 
osobnioną od  ciała,  którem  jest  obleczony,  i. od  re- 
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szty  zewnętrznego  świata,  a  zatem  od  wszystkiego 
istnienia  niebędącego  nim  samym.  Odnosi  się  tedy 
znów  wprawdzie  do  tego  zewnętrznego  istnienia  ja- 
ko do  przedmiotu  swojego,  ale  w  tern  odnoszeniu  nie 
przestaje  być  całością  dla  siebie.  Jakoż  właśnie,  gdy 
duch  w  sobie  jest  ścisłą  jednością  podmiotu  i  przed- 
miotu, ścisłą  całością,  zatem  też  odnosząc  się  do  ze- 
wnętrznego świata  nie  ginie  w  nim,  zachowuje  swo- 
ją udzielność  i  samoistność,  i  nawraca  do  siebie. 
Właśnie  dla  tego  iż  duch  jest  taką  całością  i  jedno- 
ścią, zdoła  się  zachować  do  zewnętrznego  świata 
jako  podmiot 

Jakoż  wiemy  z  Logiki  iż  podmiot  właśnie  na 
tera  zależy,  4ż  odnosząc  się  do  zewnętrznego  świa- 
ta nie  ginie  w  tćm  odnoszeniu  się,  ale  trwa  w  so- 
bie jako  całość.    Ztąd  też   w  Logice   wykazała  się 
kategorya,   w  którćj  podmiotowość  zjawić  się  może. 
Niema  ona  miejsca  w  stosunku  mechanizmu,  bo  je- 
stestwa mechaniczne,  niemające  treści  żadnój,  nie  ró- 
żnią się  od  siebie,  przeto  też  nie  odnoszą  się  w  isto- 
cie do  siebie,  zostają  od  siebie  w  odrębności  i  nie  gi- 
Dą  nawzajem  w  sobie,  ale  za  to  tóż  dla  braku  treści 
Die  różnią  się  od  siebie,  nie  odnoszą  się   do  siebie, 
mają  się  do  siebie  obojętnie,  zewnętrznie.    Podmio- 
towość podobnież  nie  iści  się  w  stosunkach  chemiz- 
mu,  lubo  tułaj  nie  iści  się  znowu  z  przyczyn  odwro- 
tnych.   W  chemizmie  howiem  jostestw^a  właśnie  ma- 
ją jakość,  mają  treść  ściśle  oznaczoną,  przeto  odno- 
szą się  do  siebie  nawzajem,  stają  do  siebie  w  wza- 
jemnem  naprężeniu,  jako  nawzajem  sio  uzupełniają- 
ce.    Zatem  tutaj  nie  )rakuje  odnoszenia  się;  ale  za 
to  te  jestestwa  odnosząc  się   do^siebie,   giną  prze- 
padają nawzajem  w  sobie,  żadne  z  nich  z  tego  odno- 
szenia się  nie  nawraca  do  siebie;  żadne  nie  jest  tedy 
podmiotem. 

Widzieliśmy  atoli  iż  podmiotowość   w  Logice 
rozpoczyna  się  dopićro  z  kategorya  celu  i  środka 
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(Log.  §  152).  Jestestwo  będące  celem  ma  się  do  je- 
stestwa będącego  środkiem  dla  niego,  jak  podmiot  do 
przedmiotu,  bo  używając  go  za  środek  obraca  je  na 
swój  użytek;  w  tem  odnoszeniu  się  tedy  nie  ginie, 
ale  owszem  w  niem  ma  się  do  siebie  samego.  Przy- 
pomnijmy sobie  iż  ta  kategorya  w  filozofii  natu- 
ry iści  się  dopiero  w  organizmie,  lecz  jeszcze  nie 
w  organizmie  geologicznym,  ale  dopiśro  w  roślinnym. 
Roślina  odnosi  się  do  zewnętrznego  świata,  do  wo- 
dy, do  ciepła,  światła  i  t.  d.  jako  cel  do  środka  swo- 
jego i  do  przedmiotu  zewnętrznego,  obraca  ten  śro- 
dek na  cel  swój,  przeto  z  niego  nawraca  ku  sobie. 
Atpli  wiemy  również  z  filozofii  natury,  iż  ta  podmio- 
towość rośliny  nie  jest  bynajmniej  doskonałą,  a  to 
właśnie  dla  tego,  iż  ona  nie  jest  jednością  prawdzi- 
wych różnic,  ścisłych  odwrotności,  (części  rośliny  np. 
gałęzie,  pień,  liście  i  t.  d.  są  znów  osobnemi  rośli- 
nami). O  ile  zaś  nawet  ani  ciało,  ani  nawet  zmysło- 
wa strona  duszy  nie  jest  najwyższą  bezwzględną  je- 
dnością, o  tem  wspomniano  wyżój  (§  350  i  351). 
Widziano  tam  również  iż  dopióro  duch  jest  tym  bez- 
względnym podmiotem. 

Lecz  że  właśnie  w  duchu  podmiotowość  ta  do- 
sięga najwyższego  szczytu,  dla  tego  też  budzi  się 
myśl  o  sobie  w  jestestwie  duchowem ;  duch  nie  tyl- 
ko jest  podmiotem,  ale  wie  o  tem,  że  niem  jest. 
Wiedza  tej  podmiotowości  objawia  się  tem,  że  duch 
nazywa  się  ^^fa^'  że  jest  jaźnią  i  że  wie  siebie  być 
jaźnią. 

Uważmy  że  tutaj  jaźń  jest  jeszcze  jednostką, 
jednostką  bez  treści  żadnei^  abstrakcyjną,  głuchą  w  so- 
bie. Zwykle  gdy  mówimy  o  sobie  ,,Ja",  rozumiemy 
pod  tym  wyrazem  siebie  z  całą  treścią  naszą ,  a  zatem 
z  treścią  którą  mamy  ze  zmysłowości ,  z  wyobrażeń, 
zmyśli,  z  uczuć,  z  doświadczeń,  z  fantazyi  i  t.  d.  sło- 
wem z  całem  tem  morzem  nieprzebranej  treści  znaj- 
dującej się  w  nas  a  rozróżniającej  pojedynczych  lu- 
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dzi.  Lecz  przecie  każdy  z  na?  może  zapomnieć  o  tćj 
treści,  odrzucić  ją  od  siebie,  oderwać  się  od  uićj  i 
odnieść  się  do  siebie  jako  do  jednostki  głuchój,  jako 
do  jaźni  beztreściwej ,  pustćj  w  sobie;  taka  tedy 
jaźń  właśnie  dla  beztreściwości  swojej  nie  odróżni 
człowieka  od  człowieka,  każdy  będzie  taką  jaźnią; 
pod  tym  względem  wszyscy  ludzie  będą  takowemi 
jaźniami,  jednakoweuii,  nieróżniącemi  się  od  siebie. 
W  takowym  razie  jaźń  odnosząca  się  do  siebie  bę- 
dzie tak  głuchą  jako  podmiot  który  się  odnosi,  jak 
będzie  głuchą  jako  przedmiot  do  którego  się  odnosi. 

Jaźń  ,Ja"  jest  niby  głuchą  beztreściwą  abstrak- 
cyą,  a  przecież  jest  zarodem  ogromnych  prawd; 
w  niej  podwaliny  poznania  ;iaszego  i  woli  wolnój, 
z  niej  rośnie  osobowość.  Osobowość  jest  tedy 
wprost  wynikiem  ducha  a  nie  ciała,  jak  niektó- 
rzy z  uczycieli  dzisiejszego  materyalizmu  mieć 
chcą.  Osobowość  ducha,  płynąc  z  istoty  ducha, 
jest  wiekuistą-  jak  on  sam;  on  ją  z  sobą  wznosi 
do  nieskończoności  zagrobowej;  przeto  nie  traci 
świadomości  swojej  o  sobie,  ona  towarzyszyć  mu 
będzie  przez  wieki  wieków. 

Zwierze  nie  jest  osobą,  bo  niema  jaźni;  ono 
nićma  prawa  w  sobie  samem,  ale  ma  prawo  nad 
sobą,  ztąd  nie  ma  historyi;  ztąd  zwierze  widząc 
postać  człowieka  w  niej  ogląda  swoje  prawo,  a 
przeczuciem  wiedzione  korzy  się  przed  człowie- 
kiem. 

Przecież  osobowość  wzięta  w  najwyższćj  ab- 
strakcyi  swojej,  w  swojej  głuchocie  bezlreściwćj, 
jak  my  ją  tu  bierzemy,  już  jest  najwyższćj  wagi 
w  społeczności  ludzkiej;  ta  jaźń  głucha  jest  pod- 
stawą wszelkiego  prawodawstwa,  wszelkiej  juris- 
prudencyi.  Pojęcie  prawa  nie  wprzódy  zjawiło  się 
w  świecie  w  całej  mocy  a  wynikłości  swojśj,  aż  do- 
pićro  kiedy  rzymski  świat,  wycisnąwszy  wszelką 

35 
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treść  z  duszy  i  serca,  pojął  abstrakcyą  osoby  i  na 
niej  zbudował  arcydzieło  swoje  —  owo  Corpus 
juris. 

§  367.        . 

W  jaźni  zarodem  spoczywa  cały  rozwój  idei. 
Gdy  powiemy  „ja",  już  tutaj  podmiot  i  przedmiot 
zarazem  są  zamknięte  w  duchu.  Bo  tutaj  jaźń  myśli 
jako  podmiot,  a  zarazem  myśli  o  sobie  jako  o  przed- 
miocie swoim.  Tu  więc  jaźń  jest  podmiotem,  i  jaźń 
jest  przedmiotem;  tutaj  podmiot  i  przedmiot  są  so- 
bie odwrotne,  a  przecież  sobie  równe,  i  są  jedno  i 
to  samo.  Co  wyraża  się  abstrakcyjną  formułą:  Ja 
(podmiot)  =  Ja  (przefimiot). 

Widzimy  również  iż  gdy  jaźń  myśli,  a  myśli 
o  sobie,  gdy  wió  o  swojóm '  istnieniu,  już  wtedy  ró- 
wnież iści  się  jedność  myśli  a  istnienia,  będąca  za- 
daniem całćj  filozofii.  Jak  przeto  w  naturze,  we 
wszystkich  stopniach,  istnienie  wyrażało  tylko  myśl, 
ale  nie  były  samą  myślą,  zatóm  tćź  myśl  i  istnie- 
nie były  od  siebie  w  odróżnieniu;  tutaj  zaś  przeci- 
wnie ,  obie  strony  znajdują  się  w  jednóm  i  tóm  sa- 
mem jestestwie,  bo  w  duchu. 

Uważmy  jeszcze  że  w  lej  jaźni  zamknięte  jest 
zarazem  odłączenie,  odgraniczenie  siebie  od  zewnętrz- 
nego świata,  od  zewnętrznego  przedmiotu,  będące- 
go czemś  rożnem  od  jaźni.  W  tej  przeto  jaźni  zam- 
knięty już  jest  i  ten  świat  zewnętrzny,  lubo  dopiero 
trybem  przeczącym,  negacyjnym,  jako  nie  będący  ja- 
źnią, co  równie  zwykło  się  wyrażać  w  filozofii  ab 
strakcyjnie  „Ja"  nie  jest  równe  „nie  jaźni",  niby 
nie  jest  równe  temu  światu  zewnętrznemu.  Cały 
ten  rozwój  filozofii,  cała  historya  ducha  na  tem  się 
zasadzać  będzie,  aby  ten  świat  różny  od  jaźni  zró- 
wnać z  nią^  co  się  dzieje,  jak  obaczymy,  przez  po- 
znanie i  przez  wolę.  (Ob.  §  369). 
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§  368. 

Lubo  atoli  w  t^j  formule  pojęcie  ducha  jest  do- 
piero tak  abstrakcyjnie  orzeczone,  przecież  zawie- 
ra w  sobie  pełne  wagi  wynikłości.  Jakoż  widzi- 
my iż  ona  wyraża  ścisłą  jedność  ducha  ze  sobą ,  a 
przytśm  wyraża  dwie  najogromniejsze  odwrotności  a 
sprzeczności  zamknięte  w  duchu.  Duch  mimo  tf^j  sprze- 
czDOści  nie  jest  dwoma  jestestwami,  alejednśm,  niezło- 
źonem,  pojedynczym  jestestwem,  jest  monadą;  a  tak 
sam  przez  się  okazuje  się  być  pierwszym  pierwiast- 
kiem pojęcia  logicznego,  bo  pojedynczością.  Lecz 
gdy,  jak  wiemy,  każdy  z  trzech  pierwiastków  za- 
wiera w  sobie  zarazem  i  dwa  drugie ,  więc  ta  jaźń 
odnosząca  się  jako  podmiot  do  siebie,  jako  do  przed- 
miotu ,  wyraża  dwie  odwrotności ,  dwie  szczególno^ 
id  zjednoczone  w  jednym  ogóle  (§351). 

Duch  przeto,  mimo  tych  odwrotności  w  nim  zam- 
kniętych ,  wić  się  być  jednym  i  tym  samym.  Z  tego 
wynika  że  chociaż  się  napełni  przeróżną  treścią  (rozmai- 
tością myśli,  uczuć,  wyobrażeń  i  t.  d.),  przecież  wtćj 
rozmaitości  będzie  się  zawsze  wiedział  jednćm  i  tóm 
samćm  jestestwem ,  tą  samą  substancyą ,  jednćm  i 
\im  samćm  tłem  tych  różnic  wszystkich;  on  się  od- 
nosić będzie  do  tćj  treści  jako  do  przedmiotów  swo- 
ich, ale  w  tej  treści  będzie  się  widział  jako  zawsze 
jeden  i  ten  sam,  jako  monada;  będzie  to  już  jaźń 
pełna  treści. 

Ztąd  też  duch  zniesie  w  sobie  wszystkie  sprzecz- 
ności a  nie  przestanie  być  pojedynczością.  Jaźń  nie 
jest  bynajmniej  zniewolona  odnosić  się  do  jestestwa 
zewnątrz  niego  istniejącego,  jako  do  przedmiotu  swo- 
jego, znajduje  te  same  różnice  w  sobie  samej;  bo 
wedle  §  366  jaźń,  choć  bez  treści,  głucha,  abstrak- 
cyjna, odnosi  się  do  siebie,  a  tem  samem  będzie 
i  podmiotem  odnoszącym  się  i  przedmiotem  do  które* 
go  się  odnosi ;  a  lubo  obie  strony  będą  głuche  i  pró- 
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żniB,  bo  bez  treści,  przecież  będzie  między  ni^mi  różni- 
ca, bo  jedna  strona  jest  podmiotem  adruga  przedmio- 
tem. Jaźń  tedy  nie  potrzebuje  przybierać  sobie  z  ze- 
wnętrznego świata  przedmiotu,  obejdzie  się  bez  treści 
zewnętrznej,  bo  ona  cama  może  być  przedmiotem 
dla  siebie ;  jest  jednostką  duchową  w  sobie  istnieją- 
cą, niezłożoną  całością,  monadą,  nie  zależy  od  ze- 
wnętrznego świata,  ale  w  sobie  samej  ma  warunek  swo- 
jój  wiedzy;  bo  sama  jest  różnicą,  szczególnością  dwóch 
stron  odwrotnych  a  będących  przecież  jednością,  bo 
jedną  i  tą  samą  jaźnią ;  jest  tedy  sama  pojęciem  ca- 
łóm,  bo  jest  pojedynczością,  szczególnością  i  ogółem 
jednoczącym  te  szczególności  wjedną  pojedynczość. 
Tak  tedy  jaźń  jest  całością  w  sobie  i  odrębną  od  ze- 
wnętrznego świata.  Jaźń  będąc  pojedynczością,  je- 
dnością odwrotności ,  jest ,  jak  się  rzekło,  pojęciem, 
myślą  istniejącą,  jest  tedy  jednością  myśli  a  istnie- 
nia (§  366). 

§  369. 

Lecz  czem  jakowa  bytność  jest,  t^m  się  też  oka- 
zuje na  zewnątrz.  Jakoż  jaźń,  będąc  całością  w  sobie, 
sama  do  siebie  się  odnosząc,  odgranicza  się  od  wszyst- 
kiego co  nie  jest  nią ;  odnosząc  się  do  siebie  zara- 
zem odnosi  się  do  zewnętrznego  świata,  oddziela  się 
od  niego  jako  od  swojej  odwrotności.  (Tę  odwrotność 
i  sprzeczność  oznaczyć  można  abstrakcyjnie  przez 
+  plus  i  —  minus.  Tutaj  ten  świat  niebędący  jaźnią, 
oznaczony  jest  przez  niejaźn,  jak  to  powiedziano 
w  §  367). 

Wynika  ztąd  iż  ten  świat  zewnętrzny  o  tyle  tyl- 
ko istnieje  dla  jaźni ,  jako  bytność  od  niej  odrębna, 
o  ile  ona  sama  się  od  niego  oddziela,  przeto ,  o  ile 
ona  sama  się  do  siebie  odnosi;  ztąd  widać  iż  o  ile 
ona  jest  podmiotem  w  sobie,  o  tyle  ten  świat  będzie 
dla  niej  przedmiotem  (§  367);  a  tem  samem  ten  świat 
będzie  rzeczywiście  tćm  dla  jaźni ,  czćm  ona  sama 


PNEUMATOLOGIA.  277 

W  sobie  jest ;  jaźń  sądzić  będzie  o  nim  wedle  siebie 
(wedle  własnego  usposobienia). 

Ten  stosunek  a  ścisły  związek  między  jaźnią  a 
światem  zewnętrznym  jako  przedmiotem  jest  tutaj 
jeszcze  głuchy,  pierwotny,  abstrakcyjny,  przecież  już 
okazuje  on  jedność  myśli  a  istnienia.  Tutaj  widać  iż 
jaźń  odnosi  się  już  do  zewnętrznego  przedmiotu ,  a 
tak  tworzy  się  przejście  do  następnego  stopnia. 

Powyżej  już  wspomniano  o  znaczeniu  tej  ab- 
strakcyjnej jaźni;  atoli  ta  abstrakcya  stała  się  już 
po  kilkakroć  kamieniem  węgielnym  systematów  fi- 
lozoficznych. Gdy  oslatniemi  czasy  jeszcze  Kant, 
w  zaciszy  odludnej  Królewieckiego  domku  swojego, 
wyważył  z  topieli  myśli  swoją  ^^kryłykę  rozumu^\ 
a  tak  wywrócił  dawną  metafizykę  dowodząc  brak 
jćj  fundamentów,  dzielnica  filozofii  była  zasłana 
gruzami  trzech  blizko  ostatnich  wieków;  nie  by- 
ło ktoby  ją  odbudował  na  nowych  węgłach.  Wte- 
dy zjawia  sie  Fichte  i  orzeka  że  trzeba  nanowo 
rozpocząć  filozofią ,  l6cz  że  jej  początek  winien 
być  tego  rodzaju,  aby  już  nie  potrzebował  żadne- 
go dowodu,  bo  w  razie  przeciwnym  już  nie  ów 
początek,  ale  raczćj  sam  ten  dowód  byłby  po- 
czątkiem; lecz  dowód  taki  mając  początek,  zno- 
wuby  wymagał  dowodów,  i  tak  bez  końca;  po- 
wiada tedy  że  trzeba  zacząć  od  pewnika,  od  nie- 
zaprzeczonego faktum,  a  takowem  jest  jaźń;  na 
tój  jaźni  odbudował  Fichte  filozofią  a  teoryą  umie- 
jętną świata. 

b.)  Duch  poznający  przedmioty  zewnętrzne. 

§  370. 

Tak  teraz  rozdwojenie,  które  tkwiło  wsamśj  jaźni, 
najdzie  się  już  jako  rozdwojenie,  rozszczególnienie 
między  jaźnią  a  przedmiotem  zewnętrznym. 

Jak  tedy  powyżej  (§  368  i  369)  dla  jaźni  jako 
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podmiotu  przedmiotem  była  ona  sama,  tak  teraz  dla 
jaźni,  już  jako  całości  uważanój,  przedmiotem  będzie 
przedmiot  zewnętrzny  jako  różny  od  jaźni,  a  jako  jój 
odwrotny.  Jak  atoli  tam  jaźń,  będąca  zarazem  pod- 
miotem i  przedmiotem,  zjednoczyła  się  sama  z  sobą , 
bo  była  przedewszystkiśm  myślącą,  więc  rozdziela- 
jącą a  razem  jednoczącą  odwrotności  w  niój  zamknię- 
te, tak  i  teraz  cały  rozwój  ku  temu  się  ma,  aby 
zjednoczyć  jaźń  z  tym  przedmiotem  zewnętrznym,  jćj 
odwrotnym  (§  367).  Cały  przeto  rozwój  ku  temu  dą- 
ży, aby  sobie  podbić  przedmiot,  aby  myśl  znalazła 
sama  siebie  w  istnieniu  zewnętrznym  (bo  nikil  esi  m 
inłeUectUy  gtiod  non  fuerit  msetmi^  i  nawzajem:  m- 
hil  est  in  sensu ,  guod  non  fiierił  m  inteUecłu). 

Aby  atoli  mocą  poznania  duch  jako  podmiot  zdo-  ' 
łał  się  zjednoczyć  z  przedmiotem  różnym  od  niego, 
aby  myśl  przebywająca  w  przedmiocie  mogła  być 
przyswojona  przez  myśl  przebywającą  w  duchu  na- 
szym, potrzeba,  jak  widzimy,  aby  nasza  myśl  w  roz- 
woju swoim  coraz  to  potężnićj  zbliżała  się  do  przed- 
miotu, a  nawzajem  aby  przedmiot  w  rozwiciu  swo- 
jem  coraz  silnićj  'przeistaczał  się  na  myśl ,  na  pod- 
miot ,  czyli  aby  coraz  wyraźnićj  wykazywał  myśl 
w  nićm  zamkniętą. 

Przecież  widać  że  takowy  rozwój  obu  stron,  zbli — 
żający  je  wzajemnie  do  siebie,  spoczywa  na  zasadacł*. 
Logiki.  I  tak  rzecz  prawdziwie  się  ma.  Logika  roz — 
wijając  pojęcie  podmiotowe  (Log.  §  85)  okazywała^ 
właśnie  rozwój,  myśli,  tracącej  coraz  więcej  abstrak— - 
cyą ,  a  zbliżającą  się  coraz  więcej  do  przedmiotu,  a2^ 
w  końcu  ta  myśl  przeistoczyła  się  na  przedmiot  rze-* 
teiny. 

Podobnie  taż  Logika  okazuje  w  innem  miejscu^ 
jak  rzeczywistość ,  jak  przedmiot  zewnętrzny  rozwi- 
jając się  coraz  silnićj  zamienia  się  na  pojęcie  (§  8<? 
do  85). 
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Te  zasady  logiczne  winny  być  dla  nas  podwa- 
liną całego  rozumowania.  Przypatrzmy  się  im  tedy 
bliłćj. 

lid.  Co  do  pojęcia  przeistaczającego  się  na  przed- 
miot,  takowe  miało  miejsce  w  teoryi  wyników,  bo 
wynik  właśnie  jest  ruchem  myśli  wnioskującej  z  zasad 
mumantych  o  ruczywisłości  zewnętrzni).  Ztąd  zaś  wy- 
pływa iż  najdoskonalszem  przejściem  z  myśli  do 
rzeczywistości,  do  przedmiotowości  są  najwyższe  ro- 
dzaje wyników.  To  przejście  tedy  najdoskonalej  się 
okazuje  w  wynikach  istoty,  a  w  szczególności  w  wy- 
niku ułnoidy  w  wyniku  warunktncymy  a  nakoniec 
w  wyniku  royemezym. 

a.  Wyniki  isłnośd  (kategoryczne  Log.  §  133). 
Wyoiki  takowe  opierają  się  na  istnieniu  jednostkowe- 
go przedmiotu,  rzeczywiście  mającego  byt  w  danym 
razie ,  i  orzekają  o  znaczeniu  jego.  Wiemy  iż  wada 
tego  wyniku  jest  głównie  ta ,  że  choć  gruntuje  się 
na  przedmiocie  rzeczywistym,  przecież  ta  rzeczy-  ^ 
wisŁość  sama  jest  przypadkową,  bo  ten  przedmiot 
mógł  i  nie  być,  a  na  jego  miejscu  mógłby  być  inny. 
Tćj  przypadkowości  nie  uwzględnia  wynik  istności,  za- 
sadzając się  tylko  na  tem  co  jest.  (Wynik  kategorycz- 
ny, jak  wiemy,  tak  rozumuje:  ponieważ  przypadko- 
wy przedmiot  A.  jest  B.  (należy  do  rodzaju ,  ogółu 

B.  i  t.  d.)  a  B.  ma  istność  (własność)  C,  więc  i  przed- 
miot przypadkowy  A,  równie  będzie  miał  istność  C.) 

b.  Wyniki  wanmkowe  (Log.  §  135.  Syllog.  hy- 
potheticus).  Te  gruntują  się  na  przypuszczeniu,  na 
warunku  jakowymś ,  a  tak  gruntują  się  na  możności 
istnienia  pewnego  przedmiotu ,  wnosząc  iż  na  przy- 
padek ten  lub  ów,  zjawić  się  winna  taka  lub  owaka 
rzeczywistość.  Tutaj  więc  wynik  sadowi  się  na  po- 
wodzie i  następstwie.  (Wynik  warunkowy  rozumuje 
w  ten  sposób :  jeżeli  A.  jest ,  toć  i  fi.  będzie  (albo 
nie  będzie);  ale  właśnie  A.  istnieje,  więc  i  B.  będzie 
(albo  nie  będzie). 
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c.  Wynik  rozjemczy  (Syll.  disjunct.  Log.  §  136). 
Ten  wynik  orzeka  już  o  konieczności  istnienia  przed- 
miotu. Bo  gruntując  się  na  istnieniu  już  rzeczywi- 
stśm  przedmiotu  zapowiada  konieczność  istnienia  in- 
nego przedmiotu.  Wiemy  również  z  Logiki  jaki  jest 
ruch  tego  wyniku;  wiemy  iż  główną  podstawą  jego 
jest  powiązanie  dwóch  stron  sposobem  tak  ścisłym  i 
tak  koniecznym ,  iż  obie  ściśle  i  koniecznie  z  siebie 
wypływają,  iż  jedna  bez  drugiej  istnąć  nie  może; 
wiemy  atoli  iż  ścisłość  takowa  zachodzić  może  jedy- 
nie między  stronami  wręcz  sobie  odwrotnymi.  Tak 
się  tćż  dzieje  w  tym  wyniku  rozjemczym.  Tutaj  ogół 
rozjęty  jest  na  swoje  szczególności,  czyli  całość  ro- 
zebrana j6st  na  części.  Ogół  i  części  mają  się  do 
siebie  odwrotnie;  one  nawzajem  z  siebie  wypływa- 
ją ;  bo  czćm  są  wszystkie  części  razem,  tern  właśnie 
jest  ogół. 

Tak  raz  całość,  ogół,  jest  co  innego  jak  części, 
szczególności  jego,  bo  obie  strony  są  sobie  odwro- 
tne; znowu  drugi  raz  też  części  nawzajem  wy- 
pływają z  siebie  i  jednoczą  się  z  sobą  (a  to  właśnie 
dla  tego  iż  są  sobie  odwrotne).  Ten  ścisły  a  ko- 
nieczny związek  między  ogółem  a  szczególnościami, 
częściami  itóre  w  nim  są  zamknięte,  wykazuje  nam 
dalsze  konsekwencye  jego.  Jakoż  jeżeli  te  szczegól- 
ności ściśle  logicznie  wypływają  z  ogółu,  więcMćż 
one  same  winny  się  ściśle  nawzajem  uzupełniać,  tak 
iż  z  jednej  szczególności  wyprowadzić  można  ściśle 
drugie,  bo  jak  ogół  wypływał  z  części,  tak  one  zno- 
wu nawzajem  z  siebie  wypływają  i  uzupełniają  się 
nawzajem.  (Jeżeli  w  wyniku  warunkowym  pierwszy 
przedmiot  ma  się  do  drugiego  jak  przyczyna  do  skut- 
ku, w  wyniku  rozjemczym  każda  z  tych  dwóch  stron 
jest  zarazem  skutkiem  i  przyczyną  drugiej^  jaktooba- 
czymy  poniżej  wyraźniej  jeszcze). 

(Wynik  ten  tak  wnioskuje:  Ż  zawiera  w  sobie 
jako  rodzaje,    części  i  t.  d.   swoje  a,  b,  c^  tutaj  Ż 
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zależy  od  a^  by  Cy  a  te  znowu  zależą  odŻ;  jest  to 
wzajemne  działanie  i  oddziaływanie ;  gdy  tedy  d.  na- 
leży pod  Ży  więc  toż  d.  będzie  albo  a,  albo  by  albo 
e;  tutaj,  jak  widzimy,  a.  i  b.  ściśle  oddziaływają  na^, 
i  nawzajem ,  bo  są  w  koniecznym  związku  z  sobą). 

Nie  wchodząc  już  w  szczegółowe  wywody  pod 
tym  względem,  bo  takowe  miały  miejsce  swoje  w  Lo- 
gice, uważmy  tylko  iż  w  tym  wyniku  mocą  myśli 
naszćj  wnosimy  o  tem ,  co  koniecznie  iścić  się  po- 
winno w  rzeczywistości,  wnosimy  o  konieczności  ist- 
nienia przedmiotu ,  a  tem  samem  widać  iż  tutaj  jut 
jednoczymy  myśl  naszą  z  rzeczywistością  ogniwem  k(h 
mecznoieij  a  tem  samem  łączymy  podmiot,  naszą 
myśl,  z  odwrotnością  jego ,  bo  z  przedmiotem. 

Tak  przeto  wynik  l^ategoryczny  wnosi  o  tćm  co 
jaty  wartinkowy  o  tem  co  być  mote^  a  wymk  roz^ 
jemezy  o  tem  co  byc  winno  koniecznie. 

2re.  Podobnie  widzieliśmy  w  Logice  jak  ze 
swojej  strony  znowu  rzeczywistość  przechodzi  na  po- 
jęcie, czyli  jak  przedmiot  przeistacza  się  namyśl.  To 
przeistoczenie  się  miało  miejsce  w  trzech  ostatnich, 
zal4m  w  najwyższych  kategoryach  istoty  (Log.  §  80), 
bo  w  kategoryi  a:  istności  i  przypadkowości,  b:  przy- 
c^y  i  skutku  (§  80) ,  c:  działania  i  oddziaływania 
(tamże).  Gdy  atoli  powyższe  trzy  wyniki  budują  się 
właśnie  na  tych  trzech  kategoryach,  tak  iż  każdy  z  tych 
wyników  ma  swoją  kategoryę  odpowiednią  sobie, 
ztąd  t^ż  łatwo  poznać  ich  wzajemny  związek.  Jakoż 
lóiŁ  wynik  istności  gruntując  się  na  tem  co  istnieje 
(choć  to  co  istnieje  może  być  przypadkowym),  grun- 
tuje się  tćm  samćm  na  pićrwszćj  owej  kategoryi,  bo 
na  kategoryi  istności  i  przypadkowości.  2re.  Wynik 
warunkowy  zasadzając  się,  jak  się  wykazało,  na  mo- 
żności ,  orzęka  iż  jeżeli  dany  będzie  warunek,  przy- 
czyna, tedy  takie  z  niego  wypłynie  następstwo  (sku- 
tek). Tutaj  również  znać ,  iż  wynik  takowy  ma  od- 
powiednią sobie  kategoryę  logiczną  przyczyny  i  sktit* 

36 
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kil.  3cie.  Nakoniec  wynik  rozjemczy  ściśle  powiąza- 
ny jest  z  kategoryą  logiczną  działania  i  oddziatywa^ 
nia  wzajemnego  (Log.  §  80).  Bo  jak  się  rzekło  po- 
wyżej, w  tyni  wyniku  ogół  (np.  rodzaj)  rozjęlyjest 
na  swoje  szczególności,  części  (gatunek)  a  zatem  ja- 
ki jest  ogół ,  takie  będą  szczególności,  aka  całość , 
takie  jej  odpowiednie  części ;  znać  tedy  że  obie  stro- 
ny działać  i  oddziaływać  będą  na  siebie.  Takie  t^ 
działanie  i  oddziaływanie  będzie  miało  miejsce  mię- 
dzy samćmi  szczegóinościańii,  bo  z  każdej  z  nich 
wziętćj  z  osobna  wypływają  drugie  i  nawzajem;  jest 
to  zatim  toż  samo  co  spostrzegamy  w  owej  katego- 
ryi ,  w  której  z  dwóch  stron  odwrotnych  każda  wy- 
pływa z  drugiej  i  zradza  drugą,  każda  jest  zarazem 
skutkiem  i  przyczyną  drugiej. 

Owe  wyniki  a  syllogizray  zdają  się  być  pedanc- 
kim ,  czczym ,  głuchym  formalizmem ;  lecz  uwa- 
żmy  dobrze  iż  one  są  ogniwem  myśli  a  istnienia. 
Wynikiem  wnosimy  z  myśli  o  rzeczywistości, 
wnosimy  o  tera  co  istnieje,  lub  co  istnąć  może, 
lub  co  istnąć  powinno  koniecznie.  Boć  i  świat 
jest  wynikiem,  w  nim  jakby  z  założenia  we  wnio- 
sku rodzi  się  rzeczywistość;  na  zasadzie  myśli 
zradza  się  istnienie. 

Gdyby  wyniki  były  zawodnem  kłamstwem, 
gdyby  wyniki  były  tylko  wymysłem  człowieka,jui- 
by  iiift  było  prawdy  dla  człowieka,  nie  byłoby  ogni- 
wa coby  nas  z  myśli,  z  ducha  wprowadzało  w  świat 
rzeczywisty  (bo  myśleć  jest  to  składać  wyniki). 
Roz[)acz  starej  skepsis  zmroziłaby  znowu  serce, 
a  człowiek  już  bez  ufności  w  siebie,  cofnąłby  się 
we  własną  czczość,  obojętniejąc  dla  świata,  dla 
wszechislnienia  jako  uwiecznionej  a  ciągle  odra- 
dzającej się  zagadki. 

iuż  po  kilka  razy  odwoływaliśmy  się  do  §209 
Fil.  Nat.  w  którym  okrćślono  dokładnićj  znacze- 
nie jedności  myśli  i  istnienia,  podmiotu  i  przed- 
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miotu.  Rzekliśmy  że  jedność  ta  wzięta  dosłow- 
nie staje  się  powodem  zbałamuceń ;  przeciwnie 
jeżeli  uważana  będzie  w  znaczeniu  prawdziwem, 
staje  się  podstawą  rozumowania  filozoficznego. 
Niniejszy  §  nastręcza  nam  nowy  przykład  tej 
prawdy.  Jakoż  jeżeli  rozumujemy,  wnioskujemy, 
już  tern  samem  okazujemy  że  instynktowo  wie- 
rzymy iż  rozumowanie  nasze,  nasze  myślenie 
iście  się  winno  w  świecie  zewnętrznym;  słowem 
że  myślenie  jest  w  jedności  z  istnieniem.  Bez  tej 
jedności  nie  moglibyśmy  nigily  wnosić  o  tern  co 
się  dzieje  w  świecie  i  co  się  w  nim  stanie,  lub 
.stać  może. 

.     §371. 

Tym  sposobem  przeto  otrzymawszy  zasady  lo- 
giczne przeistaczające  pojęcie  na  rzeczywistość ,  a 
rzeczywistość  na  pojęcie ,  zdołamy  już  rozwinąć  po- 
chód poznania  naszego. 

lód.  Poznanie,  gruntując  się  na  wyniku  i  kate- 
goryi  istności,  odnosi  się  przedewszystkiem  do  istj 
nienia  bezpośredniego ,  mającego  byt  bez  pośredni- 
ctwa naszego ,  istniejącego  tedy  dla  nas  jakby  przy- 
padek. Widzimy  tedy  iż  pierwszym  przedmiotem,  któ- 
ry spostrzega  duch,  jest  świat  zmysłowy,  a  spostrze- 
ga go  mocą  cielesności  swojej,  bo  mocą  zmysłów; 
Przedstawia  nam  się  ten  świat  jako  wielość  jednost- 
kowych przedmiotów  istniejących,  które,  jak  zjednńj 
strony  są  rzeczywiście  istnie  ące,  tak  z  drugiej  są 
przypadkowe.  Myśl  rozdzielając  tutaj  rzeczy  róż- 
ne, a  jednocząc  podobne  co  do  istoty,  orzeka  o 
nich ,  orzeka  o  ich  znaczeniu ;  słowem  iści  się  tutaj 
wynik  kategoryczny  i  odpowiednia  mu  kategorya  ist- 
ności- Tu  przeto  myśl  orzeka  jedynie  o  faktach  i 
o  znaczeniu  ich ,  które  jest  także  faktum.  Tutaj  duch 
poznaje  co  jest,  ale  nie  poznaje  jeszcze,  coby  jesz- 
cze być  mogło ,  lub  dla  czego  co  istnieje. 
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§  372. 

2re.  Lecz  fakta  nie  zdołają  zadowolnić  ducha, 
bo  one  są  rozjednosikowane  między  sobą,  a  duch  jest 
całością,  obejmującą  rozmaitości  w  sobie,  jako  wo- 
góle.  Duch  zatem  dąży  ku  temu  aby  zjednoczyć  się 
z  prawdą  przedmiotu ,  aby  go  uczynić  sobie  podo- 
bnym ;  poznaje  powiązanie  przedmiotów ,  poznaje  ich 
zradzanie  się  z  siebie ,  a  tem  samćm  dochodzi  do  te- 
go że  już  wy  wróżyć  zdoła  coby  się  ziściło  za  daną  przy- 
czyną, w  danym  wypadku.  Tu  zatem  jasno  znać 
zastosowanie  wyniku  warunkowego ,  a  zatem  kalego- 
ryi  przyczyny  i  skutku. 

Wszak  powtarzaliśmy  tylekroć  iż  rozwój  logicz- 
ny, a  zatem  i  rozwój  wyników,  nietylko  tyczy  się  my- 
śli naszćj,  ale  iści  się  i  w  świecie  rzeczywistym;  prze- 
to tutaj  możność  orzeczenia  o  tem  co  będzie ,  dla  te- 
go jest  tylko  gołą  możnością  ducha,  iż  rzeczywi- 
stość ,  o  którą  tu  chodzi ,  sama  jeszcze  ulega  przy- 
padkowości. 

Tutaj  poznanie  nietylko  orzeka  jak  powyżej  (§372) 
o  tem  co  jesi ,  ale  nawet  o  tem  co  być  może;  prze- 
cież nie  zdoła  jeszcze  oznaczyć ,  dla  czego  coś  jest 
i  dla  czego  koniecznie  być  winno  i  jakiem  być  winno. 

Gzem  zaś  jest  przypadkowość,  o  tem  mówiliśmy 
również  w  Logice  i  w  Filozofii  Natury  (Log.  §78. 
Fil.  Nat.  §213).  Tu  przypominamy  jedynie  iż  przy- 
padkowością jest  przedewszystkiem  takowe  istnienie 
które  niema  gruntu  w  sobie  samem,  ale  winno  to 
istnienie  innym  zewnętrznie  działającym  przyczynom. 
Wiemy  że  cała  rzeczywistość,  wzięta  jako  jedna  ca- 
łość ,  jako  jedność ,  niema  przypadkowości ,  bo  ona 
zawiera  zarazem  w  sobie  wszystkie  przyczyny  dzia- 
łające i  wszystkie  skutki  ich ;  dla  tego,  jak  się  rze- 
kło w  Fil.  Nat.,  w  obec  Boga  niema  przypadkowo- 
ści ;  przecież  każde  jestestwo  jako  ułomek  tćj  całości 
ogólnćj,  wzięte  z  osobna ,  jest  czemś  przypadkowem, 
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bo  zawisłem  od  przyczyn,  które  względem  niego  są 
czćmś  obcem  i  cudzem.  Widzimy  tedy  iż  poznanie 
nasze  przestanie  być  jedynie  możnością  poznania  te- 
go co  być  może,  jeżeli  wzniesie  się  nad  świat  przy- 
padkowy, -a  tem  samem  jeżeli  to,  co  mu  się  przedsta- 
wiało jako  przypadkowe,  pojmie  ze  stanowiska  wyż- 
szego jako  jedność  ściśle  powiązaną  z  sobą.  Uwaź- 
my  atoli  iż  gdy  przypadkowość  jestestwa  zależy  wła- 
śnie na  tem ,  że  nie  w  sobie  ale  w  obcem  jestestwie 
ma  powód  istnienia  swojego,  przeto  widać  iż  po- 
znanie, mając  się  wznieść  nad  przypadkowość ,  win- 
no przedewszystkiem  w  samym  przedmiocie  znaleźć 
powód  istnienia  jego.  Tak  już  samo  przez  się  wska- 
zane jest  przejście  do  poznania  kiedy  istnienie  będzie 
koniecznom,  a  tóm  samćm  przejście  do  wyniku  roz- 
jemczego, czyli  do  poznania  mocą  kategoryi  działa- 
nia i  oddziaływania  (§  80).  Jakoż  w  tej  kategoryi  dwa 
jestestwa  odwrotne  nawzajem  z  siebie  się  rodzą; 
każde  z  nich  ma  wprawdzie  powód  swój  w  dru- 
gićra ,  lecz  gdy  to  drugie  ma  je  nawzajem  w  pierw- 
szym, zatćm  każde  z  nich  ma  przyczynę  swoje- 
go istnienia  w  sobie  samem ;  co  pokazuje  iż  ota 
są  jedynie  dwiema  stronami  jednej  całości ,  jak  oba- 
czymy. 

§  373. 

Zanim  przejdziemy  do  tego  trzeciego  najwyższe- 
go stopnia  poznania ,  uważmy  jeszcze  ów  stopień  dru- 
gi. Widzimy  iż  on  zasadza  się  głównie  na  okazaniu 
przyczyn  i  skutków,  a  tem  samem  na  ogólnych  pra- 
wach, które  poznawanie  wyprowadza  ze  zjawisk  świa- 
ta. Jest  to  podstawa  wszystkich  nauk  na  doświad- 
czeniu opartych ;  niedostatek  zaś  tutaj  tkwi  w  tem  iż 
doświadczenie  nie  zdoła  wskazać  konieczności  tych 
przyczyn ,  a  tem  samem  własnych  swoich  praw ;  że 
przeto  nie  zdoła  praw  tych  zjednoczyć  w  jedną  całość 
i  zapatrywać  się  na  świat  jako  na  jedność  ogólną,  ca- 
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łą ;  bo  gdyby  tego  dokazać  mogła,  jużby  każde  z  tych 
praw  znalazło  usprawiedliwienie  swoje  i  ugrunto* 
wanie  w  onej  całości  organicznej. 

Porównywając  stopień  pierwszy  (§  371)  i  sto- 
pień drugi  (§  372)  spostrzegamy  iż  one  w  ogólno- 
ści odpowiednie  są  stopniom  poznania  rozwiniętym 
w  Logice.  Jakoż  stopień  pierwszy  biorąc  przed- 
miot rzeczywisty,  istniejący,  a  upatrując  w  nim  zna- 
czenie ,  jest  właśnie  rozbiorem  przedmiotu  i  docho- 
dzeniem w  nim  pierwiastku  ogólnego;  słowem  jest 
to  postępowanie  odpowiednie  poznaniu  analilyczne- 
mu  (Log.  §  182). 

Stopień  drugi  zaś  jednoczący  przyczyny  i  z  nich 
wyprowadzający  skutek ,  łączący  powody  aby  z  nich 
złożyć  wypadek,  odpowiada  znów  poznaniu  synte- 
tycznemu (Log.  §  183). 

Mówimy  że  te  stopnie  są  odpowiednie  pozna- 
niu analitycznemu  i  syntetycznemu ,  że  się  .  mają  do 
nich  jako  analogie ,  że  mniej  więcej  są  ich  podsta- 
wą, lecz  wystrzegajmy  się  uważać  te  niniejsze  sto- 
pnie nasze  a  owe  tryby  poznawania  za  jednoznaczne. 

§  374. 

3cie  Powyżej  wykazało  nam  się  wyraźnie  przej- 
ście do  poznawania  konieczności  istnienia  przedmio- 
tów dotknięte  już  §  370,  a  następnie  w  §372.  Po- 
wiedzieliśmy iż  konieczność  wtedy  się  zrodzi,  gdy 
jestestwa  nawzajem  z  siebie  wypływać  będą,  jeżeli 
każde  z  nich  będzie  więc  zarazem  i  przyczyną  i  skut- 
kiem drugiego,  a  tern  samem  przyczyną  i  skut- 
kiem siebie  samego;  wiemy  również  że  jestestwa 
takowe  są  sobie  odwrotne.  Powiedzieliśm^y  atoli 
także  (§  372),  iż  poznawanie  takowe  zasadza  się 
na  wyni/cH  rozjemczym  i  na  kategoryi  działania  i  od- 
działywania. Z  tego  znać  iż  poznanie  jestestw  wte- 
dy będzie  prawdziwe ,  wtedy  dojdzie  istoty  prawdzi- 
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wśj  jestestw,  wtedy  będzie  poznaniem  koniecznom, 
jeżeli  z  niego  wypatrzyć  zdołamy  jestestwo  drugie, 
jemu  odwrotne  (Log.  §  71).  Atoli  wiemy  z  Logiki 
iż  każde  jestestwa  jest  tśm ,  czćm  jest ,  dla  tego  iż 
nie  jest  czemś  innem,  różnym  od  niego,  a  nadto  iż 
każda  różnica  wtedy  jedynie  jest  prawdziwą,  jeżeli 
jest  odwrotną,  że  tedy  istnienie  każdego  jestestwa, 
każdego  pojęcia  o  ile  jest  prawdziwem,  połączone 
jest  koniecznie  z  istnieniem  jestestwa  i  poj^ia  od- 
wrotnego sobie.  Wiadomo  nam  iż  z  tej  prawdy 
wypływa  metoda  ścisła,  wykazana  w  naszej  Logice 
a  przypominana  przez  nas  wielokroć  w  rozwoju  ca- 
łej umiejętności.  Wiemy  że  ta  metoda  głównie  o- 
parta  jest  na  kategoryi  oddziaływania,  zatem  na 
ścisłem  zjednoczeniu  dwóch  odwrotności. 

§375. 

Jeżeli,  wedle  tego  co  powiedziano  powyżśj 
(J  373)^  pierwszy  stopień  miał  analogią  z  poznaniem 
analitycznćm ,  a  stopień  drugi  z  poznaniem  synte- 
tycznem ,  zatem  ten  trzeci  stopień  jest  połączeniem  obu 
tych  stopni,  atem  samem  okazuje  analogią  z  pozna- 
niem jednoczącem  i  analisys  i  synthesis,  o  którem 
była  mowa  w  Logice  (§  191).  Jakoż  ten  trzeci  sto- 
pień naprzód  dochodzi  istoty  przedmiotów  (analizuje 
je),  a  następnie  je  łączy  z  sobą  w  jedność  (syntezą). 

Widzimy  również  ogromnej  wagi  różnicę,  któ- 
ra zachodzi  między  tym  stopniem  trzecim  pozna- 
wania a  dwoma  pićrwszemi.  Jakoż  na  onym  sto- 
pniu pićrwszym  poznanie,  zwracając  się  do  pojedyn- 
czych, jednostkowych,  przypadkowych  przedmiotów, 
staje  w  obec  nieskończonej  ich  liczby ;  tutaj  więc  pa- 
nuje nieskończoność  wrzkoma ,  znana  nam  z  Logiki, 
powtarzająca  się  nam  tyle  razy  w  ogniwach  na- 
szego systematu,  a  zależąca  głównie  na  przybićra- 
Diu  z  zewnątrz  nieskończenie  wiele  jednostek.  Po- 
dobnie się  dzieje  na  stopniu  drugim,  który  przecież 
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nierównie  jest  wyższy  od  pierwszego,  bo  ma  na 
względzie  przyczyny  i  skutki,  a  zatem  już  pewne 
połączenie  jestestw;  lecz  tutaj  jeszcze  tkwi  ten  nie- 
dostatek ,  iż  się  nam  przedstawia  zamęt  nieskończo* 
ny  przyczyn  i  skutków ,  nie  łączących  się  w  ścisłą  ca- 
łość. Na  stopniu  zaś  trzecim  ta  nieskończoność  sta- 
je się  prawdziwą  (Log.  §  68);  ona  tu  bowiem  za- 
sadza się  na  tern ,  iż  każda  z  dwóch  stron  odwrot- 
nych odnosi  się  do  drugiśj ;  a  gdy  ta  druga  wy- 
pływa z  pierwszej  i  nawzajem ,  zatem  każda  z  nich 
odnosząc  się  do  drugićj,  tern  samem  odnosi  się  do 
siebie ;  to  ciągłe  odnoszenie  się  do  siebie  jest  nie- 
skończonością prawdziwą ;  jakoż  obie  te  odwrotno- 
ści składają  ścisłą  całość  i  jedność,  która  ciągle  roz- 
dwaja  się  na  odwrotności,  a  te  odwrotności  znów 
spływają  w  jedność,  a  tak  tworzy  się  nieskończo- 
ność. Ta  jedność  odnosi  się  znowu  do  innćj  od- 
wrotnej sobie  i  znowu  z  nią  składa  następną,  wyż- 
szą jedność  i  t.  d. ,  aż  nakoniec  dojdziemy  do  szczy- 
tu, bo  do  najwyższej  jedności,  obejmującej  wszyst- 
kie powyższe  stppnie.  Ten  stopień  najwyższy  jest 
jednością ,  a  zarazem  zawiera  w  sobie  owe  wszyst- 
kie szczegółowe  stopnie ;  on,  jak  wiemy,  jest  nieskoń- 
czonością prawdziwą  (Log.  §  68).  Te  wszystkie  sto- 
pnie są  kategoryami;  one  nawzajem  są  sobie  skut- 
kiem i  przyczyną;  każda  kategorya  niższa  istnieje 
dla  wyższej,  jest  tedy  jej  skutkiem,  a  nawzajem  za- 
mykając ją  w  sobie  zarodem  jest  znów  przyczyną 
tf]  wyższej   kategoryi. 

§  376. 

W  §  375  mówiliśmy  o  nieskończoności;  ona, 
jak  się  rzekło  właśnie ,  rodzi  się  z  kategoryi  dzia- 
łania i  oddziaływania  dwóch  odwrotności;  widać  it 
te  odwrotności  składają  jedność,  której  owe  dwie 
odwrotności  są  tylko  przeciwległemi  stronami.  Ta 
jedność  tkwi  przeto '  na  dnie  tych  odwrotności;  ona 
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zarazem  jest  jedną ,  a  zarazem  rozdwaja  się  na  od- 
wrotności; ona.  jest  rozdwojeniem,  a  zarazem  jest 
jednością ,  a  tak  jest  nieskończoności  obrazem  (§  375). 
Lecz  gdy  żadne  jestestwo  zmysłowe  nie  może  być 
zarazem  tem ,  czem  jest ,  a  zarazem  odwrotnością 
swoją,  gdy  przeto  w  świecie  materyalnym  te  od- 
wrotności winny  być  rozdzielone  na  dwa  różne  od 
siebie  jestestwa,  zatem  idzie  że  ta  jedność  która 
z  nich  się  rodzi  nie  jest  czćmś  zmysłowem ,  ale  jest 
mysią  grającą  w  tych  dwóch  przedmiotach  zmysło- 
wych a  odwrotnych  sobie ;  widzimy  i  tutaj  przejście 
ze  świata  zmysłowego  w  świat  myśli ,  wyłożone  już 
w  Logice  (§  80). 

Wszak  nawet  nauki  na  doświadczeniu  oparte, 
gdy  dojdą  do  przekonania  iż  ich  przedmioty  są  ca- 
łością, w  klórój  części  nawzajem  z  siebie  wypływa- 
ją, a  zatćm  że  się  mają  do  siebie  jak  działanie  i 
oddziaływanie,  już  tćm  samem  te  nauki  podkładają 
im  myśl  za  tło  swoje ,  a  t^m  samćm  już  występują 
z  granic  zmysłowości  (§  374).  Człowiek  jako  jeste- 
stwo nieskończone,  myślące,  spostrzega  nieskończo- 
ność, myśl,  panującą  w  rzeczach,  zatem  tćż  mocą 
myśli  o  nich  orzeka  i  widzi  że  na  dnie  tego  dzia- 
łania i  oddziaływania  spoczywa  mpśL  Tak  myśl 
rozkwita  na  łonie  empiryi  zmysłowej.  Tutaj  nauki  na 
gołćm  doświadczeniu  oparte  wiedzą  wprawdzie  że 
coś  jest  faktem ,  ale  nie  poznają  dla  czego  tak  jest, 
nie  mają  pewności  że  inaczćj  być  nie  może.  Ztąd 
pochodzi  dążenie  nauk  przyrodniczych ,  by  złożyć  na 
tle  myśli  wszystkie  zjawiska  w  jedną  całość,  którą 
jest  cała  natura. 

O  ścisłym  związku  zaś  tej  kategoryi  z  wyni- 
kiem rozjemczym  mówiliśmy  już  powyżej  (§  374). 
W  wyniku  tym  znowu  nawzajem  tłómaczy  się  przej- 
ście z  myśli ,  z  nieskończoności  w  przedmiot,  jak  tam 
już  obszernie  rozwinięto. 

37 
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Jeżeli  zaś  w  tym  naszym  §  głównie  wykazał 
się  nawrót  myśli  ze  świata  zewnętrznego  do  siebie 
samój,  zatem  już  widać  iż  duch  teraz  sam  siebie 
czyni  przedmiotem  swoim,  sam  w  sobie  tonie,  by 
się  w  sobie  rozpatrzył. 

Człowiek  postawiony  wśród  gwaru  nieprze- 
branej liczby  jestestw  zmysłowych,  które  jakby 
cienie  różnobarwne  latarni  magicznej  otaczają  gid 
do  koła,  zrazu  nie  może  się  upamiętać  w  tój 
ciżbie  wrażeń  (§  375);  dopićro  gdy  się  wzmo- 
że na  duchu ,  dopatruje  się  ich  związku,  a  wpro- 
wadza azyk  i  ład  w  ten  zamęt  pierwotny.  Wte- 
dy jestestwa,  z  pozoru  obce  względem  siebie,  o- 
każą  się  być  związane  z  sobą  niby  ślubem  ta- 
jemnym; a  znowu  inne,  co  zdawały  się  być  spo- 
krewnione ,  za  bliższem  przypatrzeniem  się  stają 
'  jako  obce  do  siebie.  Jest  to  już  stopień  myśli 
dopatrującej  się  związku  skutków  i  przyczyn. 
Lecz  i  ten  stopień  nie  wystarczy;  deklamacye 
szumne,  że  świat  jest  zbiorem  celów  i  środ- 
ków, najczęścićj  będą  pustą,  bezjędrną  gadani- 
ną, jeżeli  się  nie  opierają  na  podwalinie  myśli, 
jeżeli  się  nie  uda  cały  ten  świat  zmysłowy  zbu- 
dować, czyli  raczej  odbudować  w  myśli  jako  je- 
dną całość,  w  którćj  każda  z  tych  przyczyn  i 
każdy  z  tych  skutków  znajdzie  właściwe  miej- 
sce swoje;  słowem,  jeżeli  nie  dojrzymy  na  dnie 
tych  zjawisk  myśli,  która  je  zradza  z  sie- 
bie i  prześwieca  sobą.  Lecz  by  to  nastąpiło, 
trzeba  zgruchotać  w  myśli  łupinę  twardą  wszech 
rzeczy,  ujrzeć  w  iiićj  myśl  Bożą.  Ten  czaro- 
wny  świat  zmysłowy  niechaj  zamrze ,  niechaj  się 
treść  jego  odrodzi  myślą.  Wtedy  myśl  czło- 
wieka w  myśli  natury  powita  młodszą  z  rodu 
siostrę  swoją.  Wszak  właśnie  taki  jest  postęp 
i  nauk  przyroduiczych  w  ogólności.  Jeżeli  ana- 
tomia porównawcza  w  organizmie   zwierzęcym 
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widzi  że  każdy  organ ,  każda  kość  jest  zarazem 
przyczyną  i  skutkiem  kości  i  organów  wszyst- 
kich, JUŻ  tćm  samćm  uznaje  że  i  tutaj  zacho- 
dzi kategorya  działania  i  oddziaływania;  tak 
trzymając  się  tśj  kategoryi  zdoła  z  tćj  kości  lub 
organu  tego  wywróżyć  całą  budowę;  już  wte- 
dy każdemu  organowi,  każdój  części  naznaczy 
właściwe  miejsce;  a  wtedy  tśż  wykaże  się  ja- 
wnie iż  zbiór  ten  jednostek  \vyraża  myśl.  Myśl 
z  głębin  jestestw  zmysłowych  spoziera  na  ba- 
dacza natury  i  przemawia  o  prawach  i  zako- 
nie wszech  rzeczy  przyrodzonych. 

c.)     Duch  przedmiotem  własnego  poznania. 

§  377. 

Duch  z  przedmiotów  zewnętrznych  nawraca  teraz 
do  siebie  i  sam  siebie,  swoją  istotę  czyni  własną  treścią 
swoją.     W  powyższym  rozwoju  wypadkiem  ostate- 
cznym była  myśl;  okazało  się  że  myślenie  jest  mia- 
rą  i  środkiem  badania  przedmiotów ;  więc  duch  ja- 
ko myślący  bada  i  krytykuje  teraz  treść  własną  swo- 
ją.    Jak    powyźśj    z    przedmiotami    zewnętrznego 
świata,  tak  teraz  duch  sobie  postępuje  z  własną  tre- 
ścią swoją,   z  własnemi  czynnościami  (tak  zwane- 
mi  władzami  np.  imaginacyą,  fantazyą,  uczuciem,  roz- 
sądkiem i  t.  d.)  i  takowe  wiąże  w  całość,  naznaczając 
każdej  miejsce  właściwe  i  poznając  o  ile  każda  z  nich 
może  być  środkiem  do  poznania  treści  przedmiotów. 
Tą  drogą  myślenia    postępując    duch  znajduje  na- 
koniec  wśród  owych  czynności  czynność  myślenia  i 
poznania ;  tak  tedy  myślenie  i  poznanie  samo  docho- 
dzi   do  siebie  i  samo  staje  się  przedmiotem  swoim, 
i  na  sobie    samem  się  doświadcza.     W  tej   krytyce 
siebie  samego  myślenie  znajduje  nowe  pole  dla  sie- 
bie, a  przechodząc  i  oceniając  wszystkie  szczeble  wła- 
snćj  istoty  w  końcu  duch  poznaje  siebie  jako  ideę, 
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uznaje  prawdę  bezwzględną  przebywającą  w  nim, 
która  zarazem  jest  w  nim  i  tętni  we  wszechistnie- 
niu;  jest  to  poznanie  bezwzględne  (Log.  §  195).  Tak 
duch  uznaje  się  być  jednością  podmiotu  i  przedmio- 
tu, myśli  i  istnienia. 

Tutaj  możemy  rzucić  wstecz  okiem  i  zebrać  w  kil- 
ku wyrazach  cały  pochód  poprzedni.  Jak  powyżej 
na  pierwszym  stopniu  poznania  (§  366)  duch  był 
abstrakcyą,  jaźnią  samą  do  siebie  się  odnoszącą,  co 
jest  pićrwszym  pierwiastkiem  pojęcia,  bo  pofeifyn' 
ezoieią  (jaźń  a  jaźń) ;  jak  na  stopniu  drugim  duch 
odnosił  się  do  przedmiotu  różnego  od  siebie,  odszeze- 
gółnionego  od  ducha  (pierwiastek  drugi  pojęcia,  szcze- 
gólność, jaźń  i  niejaźń);  tak  teraz  duch  uznając  że 
i  te  przedmioty  zewnętrzne  mają  w  sobie  myśl,  u- 
znając  że  ta  myśl  ich  jest  tej  samej  natury,  co  je- 
go własna  myśl,  tćm  samem  już  siebie  jednoczy 
z  tym  przedmiotem  (jaźń  niejaźń,  jedność  szczegól- 
ności, jedność  w  rozdwojeniu).  Cała  tedy  praca 
duchowa  ku  temu  się  zwraca,  aby  rozwinął  myśl, 
któraby  znalazła  ziszczenie  swoje  w  przedmiotach 
zewnętrznych,  (aby  ową  niejaźń  zamienić  na  jaźń). 
Gdy  tym  trybem  duch  sam  siebie  posiędzie  i  znaj- 
dzie się  ogniskiem  siebie  samego  i  tej  rozmaitości 
w  nim  zamkniętej ,  gdy  się  myślą  ogarnie  i  pozna 
że  ta  myśl  jest  środkiem  jednoczącym  go  ze  światem 
zewnętrznym,  już  wtedy,  jak  powyźćj  z  przedmio- 
tów zewnętrznych  nawrócił  do  siebie,  tak  teraz 
z  treści  własnój ,  z  wnętrza  swojego  występuje  na  ze- 
wnątrz ;  a  tak  staje  się  wolą. 

II.    Duch  ludzki  un/jawiający  się   wolą. 

§  378. 

Powyżej  (od  §  365)  przedstawił  nam  się  roz- 
wój ducha  jako  poznawającego ,  jako  przelewające- 
go w  siebie  onę  treść  a  myśl  zamkniętą  w  przed- 
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miocie;  teraz  odwrotnie  duch,  wyjawiając  siebie 
w  przedmiocie,  własną  treść  swoją  zamienia  na 
przedmiot. 

Potrzeba  ta  duchowa  wypływa  z  własnej  isto- 
ty ducha  abstraiccyjnie  pojętej.  Bo  jeżeli  on  jest, 
jak  wiemy,  jednością  podmiotu  i  przedmiotu,  już 
własną  istotą  swoją  jest  party  by  się  stał  sam  przez 
się  tćm,  czem  jest  w  sobie,  by  przeto  własną  czyn- 
nością wykazał  tę  jedność  siebie  jako  podmiotu 
z  przedmiotem ;  i  duch  dokonywa  rzeczywiście  tćj 
jedności,  z  jednćj  strony  poznaniem  przedmiotu,  a 
z  drugiej  wyjawieniem  się  woli  w  przedmiocie. 
Ta  konieczność  prze  go  i  nagli  choćby  bez  własnćj 
wiedzy  jego.  Człowiek  ma  wolę,  bo  jest  jeste- 
stwem duchowem. 

Widzieliśmy  atoli  znowu  że  duch  na  tym.  sto- 
pniu, przeszedłszy  wszystkie  szczeble  poznania,  roz- 
patrzył się  już  sam  w  sobie,  już  siebie  posiadł,  i 
sam  stał  ąię  sobie  przytomnym;  zatem  ta  dążność 
ducha  pojawienia  się  w  przedmiocie  ma  za  główny 
warunek ,  aby  duch  był  siebie  świadom  w  tej  czyn- 
ności swojej;  tak  dopióro  ta  dążność  staje  się  wo- 
lą. Duch  winien  wyjawiać  wolę  z  jasną  wiedzą, 
choć  może  nie  znać  owej  konieczności  filozoficznej,  dla 
której  wola  należy   do  istoty  prawdziwej  ducha. 

Gdy  zaś  rozwój  poznania  wyprzedził  rozwi- 
nięcie woli,  zatem  widać  iż  poznanie  jest  warun- 
kiem i  podstawą  woli ,  ale  wola  nie  jest  nawzajem 
warunkiem  poznania;  można  wiedzieć  a  nie  mieć 
woli,  ale  mając  wolę  trzeba  wiedzieć.  Z  tego  się 
pokazuje  iż  im  więcej  będzie  rozwinięte  poznanie, 
tśm  tńż  wyższy  stopień  woli  będzie  mu  odpowiedni. 

Jeżeli  zaś  w  tem  wyjawieniu  głównie  chodzi 
o  to ,  aby  się  duch  rzeczywiście  wyjawił  własną  isto- 
tą swoją ,  a  nie  wyrażał  potęg  dla  niego  obcych,  za- 
tśm  znać  że  wola  w  tem  wyjawieniu  niepowinna 
zostawać  pod  wpływem  żadnych  potęg  obcych  (np. 
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namiętności),  a  tćm  samćm  że  winna  być  tćm,  co 
metafizyka  nazywa  tvolną  wolą. 

Jeżeli  zaś  z  samego  pojmowania  ducha  w  jego 
prawdzie  wynika,  jak  widzimy,  wolna  wola;  przeto 
ona  już  rzeczywiście  nić  wymaga  żadnego  dalszego 
wywodu  ani  dowodu;  możnaby  już  poprzestać  na 
podstawie  tutaj  rozwiniętej;  lecz  gdy  wola,  zanim 
się  stanie  wolą  prawdziwą,  bo  wolną  wolą,  winna 
się  sama  z  siebie  rozwinąć  i  przebyć  sobie  właści- 
we stopnie ;  za  tćm  idzie  że  ten  rozwój  sam  będzie 
jćj  bliższym  wywodem,  i  że  te  stopnie  następne 
znajdą  się  w  tćj  wolnćj  woli  jako  jćj  pierwiastki  i 
czynniki,  a  tćm  samćm  właśnie  będą  jćj  bliższćm 
oznaczeniem. 

Gdy  człowiek  zanurzy  się  w  morzu  zmysłowe- 
go świata ,  już  z  samego  dna  jego  wyniesie,  ni- 
by perłę  drogą ,  myśl ,  co  własną  jego  myśl  zwra- 
ca ku  sobie  samćj;  tak  duch  nasz  nawróciwszy 
do  siebie  zanurza  się  w  sobie  samym;  boć  isto- 
ta jego  jest  morzem  treści  pełnćm,  tutaj  droż- 
sze jeszcze  perły  znajduje  we  wnętrzu  swojem, 
znajduje   wiekuistość   własnćj   istoty.     Ten  na- 
wrót ku  sobie  jest  świata  zadaniem,  a  przecież 
dopiero  Hellada   napisała   na  swojćj    świątyni: 
„Znaj  siebie  samego" — było  to  godło  wyrocani, 
co  orzekało  zrazu  prawa ,  za  któremi  miała  pójść 
Greków  ojczyzna.     I  usłyszał  to  godło  i  zrozu- 
miał  prawdziwe  znaczenie  jego  Sokrates,   gdy 
uczył  że    człowiek  ma  wyrocznią  w  sobie  sa- 
mym.    Odtąd  tćż  prawda  ta  stała  się  własno- 
ścią europejskiego  świata.     A  jak  drogą  ścisłe- 
go rozumowania  doszliśmy  z  poznania  do  woli, 
tak  też  Sokrates,  gdy  usłyszał  cichą  mowę  du- 
cha   w  sobie,   wrócił  się    całem    brzemieniem 
swojej  istoty   ku  woli,  ku  filozofii  praktycznćj, 
ucząc  moralności,    ucząc  jak    wypada  żyć  i  u- 
mierać,  a  wypił  napój  śmiertelny  rozprawiając 
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O  wiekuistości  onćj  wyroczni ^  w  nas,  co  nie  usy- 
pia nigdy,  choć  niekiedy  umilknie,  co  zawsze 
obecna  strzeże  nas,  patrzy  na  nas  nieskończo- 
ności oczyma. 


a.)    Rozwój    woli. 

§  379. 

Rozwój  atoli  powyższy  wypływa  z  samej  isto- 
ty rzeczy;  bo  jeżeli  wyjawienie  się  ducha  przez  wo- 
lę jest  również  jak  poznanie  (choć  drogą  odwrotną) 
zjednoczeniem  podmiotu  a  przedmiotu ,  myśli  a  istnie- 
nia ,  jeżeli  tćż  właśnie  dla  tego  duch  w  woli  winien 
być  siebie  świadomy,  to  jest  znać  czynność  swoją, 
(Pneum.  §  378)  wynika  ztąd  że  pochód  rozwijają- 
cćj  się  woli  będzie  odbywał  też  same  stopnie,  któ- 
reśmy widzieli  powyżej  przy  rozwijaniu  się  pozna- 
nia samego  (Pneum.  §  365  do  378). 

1.)    Jaźń  jako  wola  odnosząca  się  do  siebie. 

§  380. 

Jak  (§  366)  wykładając  istotę  poznania  widzie- 
liśmy ducha  w  abstrakcyi  najwyźszćj ,  bo  jako  jaźń 
czystą  odnoszącą  się  do  siebie ,  przeto  jako  abstrak- 
cyą  głuchą  bez  treści,  bez  oznaczenia  bliższego  w  so- 
bie; tak  podobnież  w  tćj  samćj  formule  Jażń=Jażni 
zarodem  zwinięta  jest  wola.  Jaźń  odnosi  się  do  sie- 
bie ,  bo  ma  wolę  odnoszenia  się  do  siebie,  odnosi  się 
tyle  razy,  ile  razy  tego  mieć  będzie  wolę;  duch  tu- 
taj sam  w  sobie  się  wyjawia  jako  abstrakcya.  Wi- 
dzimy ii  tutaj  duch  jest  bez  treści  i  głuchy,  że  jest 
abstrakcya  oderwaną  od  wszystkiego,  co  prócz  nie- 
go istnieje ,  że  jest  sam  przez  się  udzielnym ,  nieza- 
wisłym ,  odrębnym ,  że  zatćm  nic  obcego  na  niego 
dciałać  nie  może,  że  tutaj  nićma  żadnych  obcych 
wpływów ;  a  łe  przecież  okazuje  wolę,  zatem  znać 
ii  ta  wola  jest  tylko  wypływem  jego  samego^  że  jest 
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w^.  Kolną  bezwzględnie^  wolą  wolną;  a 
riza  się  prawda  powyższa,  że  wolawol- 
la.  ,»śi:  radia  istotą.  I  w  samej  rzeczy,  tutaj  jak  tam, 
niri  scKwadzony  jest  do  najprostszego  wyraże- 
lu.  s^j^e^o,  bo  jako  jedność  podmiotu  i  przedmiotu. 
Tik  otrzymaliśmy  potwierdzenie  tśj  wielkiej  prawdy, 
i2  jaźń  jest  czystym  wypływem  duchowym. 

Stopnie,  które  w  Pneumatologii  rozwijamy, 
mogą  się  zrazu  zdawać  prostą  abstrakcyą,  a  prze- 
cież mają  wcielenie  swoje  w  rzeczywistości 
tak  zmysłowćj  jak  i  duchowej.  Tak  §  niniejszy, 
mówiący  o  zwróceniu  się  czystćj  abstrakcyjnej 
jaźni  człowieka  do  siebie  samćj,  ma  swój  odpo- 
wiedni stopień  w  Indyach  starych.  Tutaj  świę- 
tość żywota,  zbawienie,  na  tem  są  oparte,  by  czło- 
wiek wyrzekł  się  wszelkiej  treści  swojćj,  by  się 
wyparł  wszystkiego ,  co  jest  sprawą  uczuć,  wyo- 
brażeń, żywota,  myśli,  by  wypalił  duszę  niby 
w  ogniach  abstrakijyi,  by  się  stał  monadą  przej- 
rzystą, by  przesiał  być  sobą  samym  a  rozpły- 
nął się  w  ogóle  wszechislnienia;  bo  wtedy,  jak 
uczą  księgi  religijne,  wtedy  człowiek  łączy  się 
z  Brahmą,  co  jest  wszystkiem  co  jest,  a  prze- 
cież nie  jest  żadnem  jestestwem.  Zatem  ma  za- 
ginąć w  sobie  powtarzaniem  bez  końca  wyrazu 
Sro  Ohm,  Ohm,  lub  rzucić  się  w  objęcie  chuci 
zapamiętałej,  albo  oddać  się  katuszom  a  bole- 
ściom cielesnym  bez  granic,  wymyślnym  okru- 
cieństwom ;  gdyż  to  prowadzi  do  zapomnienia  sie- 
bie, i  do  zrękowin  z  głuchem  bezdennem  istnie- 
niem (ob.  Fil.  Nat.  przyp.  do  §§  208  i  351): 

2.)     Wola  odnosząca  się  na  zewnątrz. 

§381. 

Udyśmy  mówili  o  poznaniu  zewnętrznego  przed- 
>l^t!kHu.    okazało  się    iż  podstawą    całego   rozwoju 
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były  trzy  rodzaje  wyniku  istoty,  bo  wynik  isłnośd 
(kategoryczny),  warunkowy  i  rozjemczy  i  trzy  im  od- 
powiednie kategorye,  bo  kategorya  islności^  przy-- 
czyny  i  skutku  a  nakoniec  kategorya  działania  i  od- 
dzialywania  (§  370) ;  tak  przeto  rzecz  cała  spoczy- 
wała na  zasadach  rozwinionych.  przez  nas  w  Logice. 
Z  powodu  ścisłego  związku  między  poznaniem  a  wolą, 
wytłómaczonego  powyżej  (§  378  do' 380),  widzimy 
już  że  i  rozwój  woli  winien  mieć  za  podwalinę  swo- 
ją też  same  trzy  wyniki  i  też  same  trzy  kategorye; 
odwołujemy  się  tutaj  jedynie  w  zupełności  do  po- 
wyższego wywodu. 

§  382. 

a.)  Tutaj  pierwszy  stopień  woli,  będąc  odpo- 
wiednim pierwszemu  stopniowi  poznania  (§  371),  od- 
nosić się  winien,  jak  wiemy,  do  kategoryi  istności 
i  do  wyniku  kategorycznego  odpowiedniego  jej;  wi- 
dać przeto  iż  wola  ma  na  celu  to,  co  istnieje  bez- 
pośrednio, bez  pośrednictwa  naszej  myśli,  atakiem 
istnieniem  jest  przedewszystkiem  istnienie  zmysłowe, 
potrzeby  cielesne,  popędy  i  pobudki  zmysłowe.  Tu- 
taj tedy  przedmiot  zewnętrzny  (cielesność),  a  pod- 
miot (duch),  przenikają  się  jeszcze  nawzajem.  Na 
tym  stopniu  podmiot  zwraca  się  do  przedmiotu  ze- 
wnętrznego, jako  cel  do  środka  swojego,  wnimu- 
patrując  środki  do  popędów  swoich;  jest  to  stosu- 
nek teleologiczny,  wyłożony  w  Logice  (§  152),  ma- 
jący wszystkie  niedostatki  właściwe  sobie.  Bo  lubo 
prawda,  iż  te  popędy  i  pobudki  najczęściej  w  jeste- 
stwie rozumnem  są  już  uduchownione ,  a  zatem  są 
już  wolą  (choć  bezpośrednią)^  przecież  duch  ma  ' 
się  jeszcze  biernie  do  tych  popędów  i  do  przedmio- 
tów im  odpowiednich ;  duch  jest  tutaj  narażony  je- 
szcze na  wrażenia  idące  od  potęg  różnych  i  obcych 
względem  istoty  jego,  (bo  idące  od  ciała  i  świata 
zewnętrznego).     Wypływa  ztąd  iż  ta  wola  nie  jest 

38 


298  ^     FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

jeszcze  czysto  duchową,  nie  jest  jeszcze  wolną.  Dla 
tego  tćż  stopień  takowy  nie  zdoła  nas  zado wolnie. 
Przedmioty  zmysłowe  z  jednój  strony,  a  odpowiednie 
im  wrażenia,  popędy,  pobudki  cielesne  z  drugiej 
strony  należą  do  dzielnicy  natury,  są  więc  istnie- 
•  niem  rozjednostkowanem  w  przestrzeni  i  czasie  (Fil. 
Nat.  §212),  są  skończone,  a  tern  samem  przemija- 
jące. Widzieliśmy  w  nauce  o  celu  i  środku  (w  Log. 
§  158),  że  to  odnoszenie  się  podmiotu  jako  celu,  do 
przedmiotu,  jako  do  środka,  winno  się  bez  końca 
objawiać;  będzie  to  owa  nieskończoność  wrzkoma, 
nieprawdziwa  i  tylko  przecząca;  za  każdem  poja- 
wieniem się  przedmiotu  wznieca  się  popęd  ku  niemu, 
a  z  użyciem  go  znów  powstaje  nowy  popęd;  nowy 
przedmiot,  nowe  zużycie,  i  tak  bez  końca. 

Tak  zrodziło  się  nam  dopiero  przekonanie  iż 
i  pod  względem  nieskończoności  wrzkomśj  ten  sto- 
pień woli  odpowiedni  jest  powyższemu  pierwszemu 
stopniowi  poznania. 

Na  tym  pierwszym  stopniu  woli  człowiek  znaj- 
duje przedmioty  w  obec  siebie  istniejące  już  go- 
towe bezpośrednio.  Tu  pochód  woli  jest  wprost 
np.  taki :  popęd  X  odnosi  się  do  rzeczy  zewnętrznej 
do  i4 ,  a  że  rzecz  B.  jest  rodzajem  A ,  zatćm  B. 
jest  środkiem  dla  popędu  X.  Ta  wola  bezpośre- 
dnia, bo  bezmyślna,  nie  jest  właściwie  wolą,  bo 
tutaj  duch  jest  przyćmiony  potęgami,  które  mu 
przyszły  niewzywane.  Te  popędy  są  jednostko- 
we, bo  nie  pochodzą  z  myśli,  która  właśniejest 
potęgą  uogólniającą;  przeto  odnoszą  się  do 
przedmiotów  równie  jednostkowych,  jako  odpo- 
wiednich sobie ;  bo  i  te  przedmioty  nie  są  uogól- 
nione myślą ,  gdyż  nie  są  wzięte  ze  strony  myśli 
w  nich  tkwiącej. 

Ta  jednostkowość  sprawia  iż  jak  popędy  za- 
spokojone znikają,  tak  też  rzecz  znika  będąca 
dla  nich  środkiem ;  ale  popęd  odradza  się  wciąż, 
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więc  ciągle  a  ciągle  wymaga  innych  środków  dla 
siebie;  jest  to  praca  Danaid  ciągle  się  odna- 
wiająca ,  niemająca  końca ;  nie  daf  mo  tedy  Plato 
rzekł  iż  rozkosz  zmysłowa  jest  nieskończono- 
ścią ,  nieskończonością  wrzkomą.  Ztąd  lóż  gdy 
w  człowieku  niewyzwolonym  jeszcze  z  pod  oczy-  * 
nienia  zmysłowości,  przebudza  się  myśl,  już  on 
wtedy  nie  rozgraniczając  ducha  od  materyi  mió- 
sza  te  dwa  światy  dzikim  chaotycznym  zamę- 
tem. Wtedy  duch,  jakby  we  śnie  przyciśniony 
zmorą,  miota  się  i  szamoce,  i  marzy  o  potwor- 
nych postaciach  sięgających  czołem  po  nad  nie- 
bios obłoki;  fantazya  maluje  mu  jak  po  kę- 
dziorach Bogów  spada  Ganges  święty,  jakpta- 
^  ki  i  węże  przemawiają  mądrością,  jak  palmy 
miłością  tęsknią,  jak  wśród  mroku  puszcz  in- 
dyjskich pustelniki  pokutując  lat  tysiące  wzma- 
gają się  w  potęgę,  która  zatrzymuje  gwiazdy 
w  ich  pochodzie ,  a  przyćmiewa  słońce. 

§  383. 

b.)  Ztąd  też  stopień  ten  woli  zawióra  w  sobie 
zaród  następnego,  bo  wola  zużywając,  przecząc  bez 
końca  obecne,  rzeczywiste,  zmysłowe  przedmioty, 
przekonywa  się  o  braku  prawdy  w  nich  tkwiącój, 
a  tak  zradza  myśl  o  przedmiotach,  które  nie  są 
zmysłowo  obecne ,  ale  są  przytomne  w  duchu.  Ta- 
kowy zwrot  ma  przedewszystkiem  to  znaczenie,  iż 
duch  właśnie  znikaniem  przedmiotów  Jest  zniewolo- 
ny, aby  badał  takowe  jestestwa,  które  wprawdzie 
nie  istnieją  jeszcze  w  obecności  zmysłowój,  ale  istnąć 
mogą  za  danym  warunkiem,  za  daną  przyczyną. 
Wynika  ztąd  iż  duch  odnosi  się  teraz  do  tych  mo- 
iebnych  przedmiotów;  on  rozumowaniem  już  do- 
chodzi ,  co  nastąpić  może ;  dochodzi  zarazem  i  wa- 
runków mogących  ziścić  to  rozumowanie  jego;  pra- 
gnie tedy  dać  początek  przyczynom,  których  skut- 
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kiem  będą  przedmioty  pożądane.  Tutaj  przeto  już 
dobitnie  wyjaśnia  się  nam  związek  ścisły  między  tym 
stopniem  woli  a  wynikiem  warunkowym  i  kategoryą 
przyczyny  i  skutku.  (§  372). 

Podstawą  tego  stopnia  woli  jest  dzielnica  rze- 
czy przypadkowych,  jak  to  okazano  w  §"  372.  Z  te- 
go już  widać  iż  możność,  o  której  tutaj  mowa,  ma 
dwojakie  znaczenie,  bo  lód  pod  względem  przedmiotu 
okazuje  się  iż  coś  może  mieć  byt,  choć  my  nie  wie- 
my, czyli  ten  przedmiot  jest  rzeczywiście  lub  nie 
jest,  bo  nie  wićmy,  czyli  przyczyny  i  warunki,  któ- 
re ten  przedmiot  zradzają,  rzeczywiście  w  świecie 
istnieją  lub  nie.  Otóż,  gdy  o  tym  przedmiocie  może- 
my mieć  świadomość  lub  nie  wiedzieć  o  nim,  zatem 
znać  iż  on  względem  nas  jest  czemś  przypadkowemf 
Chodzi  tedy  o  to  abyśmy  poznali  istnienie  tego  przed- 
miotu. Lecz  poznanie  takowe  było  już  rozwinięte 
powyżćj. 

2gim  rodzajem  możności,  który  właściwie  tu  na- 
leży jako  zawisły  od  woli,  jest  możność  podmioto- 
wa. Pod  tym  względem  możność  ma  to  znaczenie: 
że  możność ,  aby  przedmiot  się  stał,  tkwi  w  nas  sa- 
mych, że  w  naszej  woli  jest  przyczyna,  która  zdoła 
przedmiot  ten  ziścić  w  rzeczywistości. 

Wedle  tego  co  się  rzekło  widać,  iż  to  działa- 
nie naszej  woli  jest  czemś  zupełnie  obcćm  dla  rze- 
czywistości, bo  w  nas  jest  przyczyna  a  w  rzeczywi- 
stości okazuje  się  skutek  naszego  działania.  Otóż  to 
działanie  zależące  tylko  od  naszej  woli,  mogącćj  działać 
lub  nie  działać,  jest  właśnie  tym  stopniem  naszej  wo- 
li, który  samowolnością  woli  nazywamy. 

Zanim  przypatrzymy  się  bliżej  temu  stopniowi 
woli,  uważmy  jak  on  się  zrazu  przedstawi  myśli. 
Jakoż  jeżeli  ta  samowolność  tkwi  w  nas  samych, 
to  przedmioty  przez  czyny  nasze  sprawione  będą  dla 
natury  czemś  pzzypadkowem ;  albowiem  działanitrm 
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naszćm  wprowadzamy  w  naturę,  w  rzeczywistość, 
przedmiot  który  nie  wypływa  z  jej  własnego  ładu  i 
porządku,  więc  w  naturze  się  zjawia  skutek ,  które- 
go przyczyna  w  niej  nie  była,  a  tern  samem  to  nasze 
działanie  wpływa  niby  na  prawidłowe  rozwijanie  się 
rzeczywistości,  psuje  niby  porządek  natury,  a  tern 
samem  znów  zradza  dalsze  zjawiska  przypadkowe, 
a  te  znów  stają  się  przyczyną  innych,  nowych,  dal- 
szych zjawisk*,  i  tak  bez  końca. 

Zdawałoby  się  przeto  iż  tym  trybem  przez  na- 
sze czyny  burzy  się  cały  porządek  i  cała  harmonia 
w  naturze;  co  znów  mogłoby  poprowadzić  do  mnie- 
mania, źe  w  naturze  niema  ładu  ani  porządk«,  że 
w  niej  panuje  zamęt  chaotyczny, 

Uważmy  atoli  iż  gdy  duch  jest  sobie  przyto- 
mny i  siebie  świadomy,  a  natura  dopiero  wyraże- 
niem jego,  a  zatem  jedynie  środkiem  dla  niego; 
przetoż  ów  ład  panujący  w  naturze  jest  właśnie  tego 
rodzaju,  iż  bez  spaczenia  prawidłowości  swojśj  staje 
się  środkiem  dla  ducha  jako  dla  celu  swojego.  Bez 
ładu  tego  byłoby  nawet  rzeczą  niepodobną  dla  woli 
dać  początek  przedmiotowi  swojemu;  bo  wedle  po- 
rządku w  naturze  panującego  duch  dobiera  sobie  od- 
powiednie środki  do  ziszczenia  swojej  woli;  działa- 
nie więc  ducha  dobiera  przyczyny  i  warunki,  aby 
się  ziścił  pożądany  w  naturze  skutek. 

Przecież  natura  wiekuistą  mądrością  tak  utwo- 
rzona jest  iż ,  mimo  wdzierania  się  człowieka  w  jćj 
ład,  ona  się  nie  paczy  wcale,  naprawia  sama  gwał- 
ty j^j  zadane,  bo  ona  jest  ducha  służebnicą. 

W  §  382  przedmioty,  do  których  odnosi  się 
wola,  są  dane  bezpośrednio,  są  gotowe  dla  wo- 
li; jest  to  stopień  najniższy,  który  podzielamy 
ze  zwierzętami.  Lecz  §  niniejszy  jest  już  ogro- 
mnym postępem.  Tutaj  przedmioty,  których  pra- 
gniemy, nie  istnieją  jeszcze,  trzeba  sprawić,  aby 
istniały,  trzeba  je  wywołać  do  istnienia.    Wypa- 
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da  przpto  utworzyć  przyczyny,  któreby  w  skut- 
ku ^^7dały  przedmiot  upragniony.  Te  przyczyny 
są  warunkiem  tego  przedmiotu  jako  ich  skutku. 
Widać  ztąd  iż  cała  rzecz  oparta  jest  tutaj  na  ka- 
tegoryi  przyczyny  i  skutku,  a  na  wyniku  warun- 
kowym; pochód  woli  tutaj  odbędzie  się  w  nastę- 
pujący sposób:  pragnę  przedmiotu  A^  lecz  ten 
przedmiot  A  zrodzi  się  jeżeli  będzie  B.  jako  wa- 
runek jego;  tworząc  zatem  to  B,  otrzymam  A. 
jako  skutek  jego;  znać  tedy  iż  stopień  woli  opar- 
ty już  jest  tutaj  na  znajomości  sił  działających 
w  rzeczywistości. 

•  Teraz  zaiste  wypada  się  dotknąć  jeszcze  końca 
§.  Tam  postrzegamy  niedorzeczność  zdań  pedan- 
tycznie rozprawiających  o  niezmiennym  porządku 
w  naturze,  które  się  niby  na  tćm  głównie  opierają, 
iż  nic  nadzwyczajnego  stać  się  nie  może  w  naturze. 
I  zaiste  jest  porządek,  i  więcej  jak  porządek  w  przy- 
rodzie, bo  w  niej  tchnie  mądrość  Boża  opatrz- 
na i  przytomna  we  wszech  rzeczach.  Wszak  każ- 
dy człowiek  karczując  puszcze,  równając  pagó- 
ry, biorąc  w  karby  rzeki,  psuje  tak  zjyany  porzą- 
dek natury;  każde  stąpienie  nogą  zgniatając  ro- 
baczka niedostrzeżonego,  lub  trawkę,  jest  podo- 
bnem  wdzieraniem  się  w  ład  natury,  a  przecież 
ona  zawsze  jest  tak  piękna,  tak  niądra,  bez  koń- 
ca świeci  wiekuistą  myślą  Bożą.  Owo  mieszanie 
się  drobne  w  pochód  przyrody  tak  nie  psuje  jej 
prawdziwego  ładu,  jak  potęga,  wzrost  lub  upa- 
dek państw  nie  zależy  od  pomyłki  jakiegoś  ofice- 
ra w  bitwie,  lub  od  czasu  słotnego  w  marszu  wojsk 
i  t.  d.  Przysłowie,  jakoby  z  drobnych  przyczyn 
rodziły  się  wielkie  skutki,  nićma  ścisłej  prawdy  za 
sobą.  Bo  przyczyna  ma  zawsze  odpowiedni  sobie 
skutek,  wypada  tylko  odróżnić  przyczynę  praw- 
dziwą od  pozornej;  prawdziwe^ stają  zwykle  za 
kulisami  historyi.  To  działanie  człowieka  na  przy- 
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rodę  przewidział  Bóg;  przeto  tę  naturę  tak  urzą- 
dził, iż  mimo  wpływów  ludzkich  ona  zawsze  do- 
konywa celów  swoich.  Opatrzność  tak  uczyniła 
świat,  iż  im  zacniejsze  zamieszkuje  go  pokolenie, 
im  szlachetniej  nad  tą  naturą  pracuje,  tem  Łćż 
ona  coraz  zacniejszą  się  staje,  coraz  więcej  przy- 
biera uroku  jako  mieszkanie  duchowego  świata. 
Opatrzność,  światu  przytomna,  wiecznie  trzyma  go 
na  dłoni  wszechmocności  swojej,  i  ciągle  działa  i 
ciągle  wpływa  na  utrzymanie  ładu  w  paczących 
się  jestestwach  stworzonych. 

§  384. 

Widzieliśmy  przeto  iż  stopień  ten  drugi  jest  mo- 
żnością podmiotową,  co  znaczy  iż  w  nas  samych 
tkwi  przyczyna  i  warunek  bytu  lub  niebytu  przed- 
miotu jako  skutku  naszej  woli.  Ta  możność  w  nas 
przebywająca,  ta  samowolność,  jeżeli  będzie  tylko  ab- 
strakcyjnie uważana,  sama  przez  się  wykaże  niedo- 
statki swoje,  a  tak  poprowadzi  do  następnego  a  wyż- 
szego ogniwa. 

Jakoż  ten  stopień  możności,  w  abstrakcyi  wzię- 
ty, nie  ma  prawdy  w  sobie,  nie  może  nigdy  się  ziścić 
w  świecie.  Zasadzając  się  albowiem  na  tem  iż  samo- 
wola może  chcieć  albo  jeden  albo  drugi  przedmiot, 
już  tem  samem  wpada  koniecznie  w  dwie  ostateczno- 
ści. Jakoż  pierwsza  ostateczność  jest  ta:  iż  samowola 
chcąc  się  ziścić  w  rzeczywistości  roztrzyga  za  jednym 
lub  drugim  przedmiotem;  lecz  wybrawszy  sobie  je- 
den z  nich,  już  zrzeka  się  drugiego  przedmiotu  a  za- 
tem przestaje  być  samowolą,  bo  sama  siebie  ogra- 
nicza. Przypatrzmy  się  temu  bliżej  jeszcze.  Jakoż 
wola  ta  przychyliwszy  się  ku  jednemu  przedmiotowi 
już  tśm  samem  nie  okazuje  iż  w  duchu  była  możność 
wybrania  sobie  drugiego  przedmiotu.  Wypadałoby 
tedy  następnie  znów  sobie  wybrać  ten  drugi  przed- 
miot,  aby  okazać  tę  możność  i  ziścić  samowolę,  lecas 
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tutaj  wątpliwość  taż  sama  się  odradza ,  bo  nie  wyja- 
wia się  możność,  iż  samowolność  mogła  sobie  wy- 
brać przedmiot  pierwszy;  wypada  tedy  wrócić  się  do 
niego;  a  tak  działoby  się  bez  końca.  Zradza  się 
nam  przeto  owa  nieskończoność  wrzkoma,  niemają- 
ca  prawdy  w  sobie.  Widzimy  tedy  iż  w  tym  razie 
samowolność  nie  iści  się  w  rzeczywistości. 

Druga  ostateczność  będzie  ta:  iż  duch  chcąc 
uniknąć  onej  pićrwszej  ostateczności,  a  zatem  uniknąć 
onego  ograniczenia  swojego,  nie  roztrzyga  za  żadnym 
z  dwóch  przedmiotów,  a  tak  zostaje  bezczynny;  ale  i 
tym  trybem  samowolność  się  nie  iści,  a  tak  i  tutaj  nie 
urzeczywistnia  się  nigdy;  przetoż  właściwie  zosta- 
wia działanie  całe  samej  naturze  i  naraża  samą 
siebie  na  przypadkowość  właściwą  rzeczom  przyro- 
dzonym. 

Tak  się  tedy  okazuje  iż  ani  w  pierwszym,  ani 
w  drugim  razie  samowolność  iścić  się  nie  może,  a 
zatćm  widać  iż  tutaj  wola,  będąca  dopiero  samowol- 
nością,  nie  ma  prawdy  w  sobie,  że  bynajmnićj  nie  jest 
jeszcze  wolną  wolą. 

I  tutaj  w  tćj  samowolności  także  tkwi,  lubo  w  in- 
nej formie,  nieskończoność  owa  wrzkoma;  bo  i  tutaj 
duch  przerzucać  się  może  bez  końca  z  jednej  w  dru- 
gą z  tych  powyższych  dwóch  ostateczności.  Taką 
nieskończoność  wrzkoma  widzieliśmy  również  po- 
wyżej na  stopniu  drugim  poznania,  odpowiednim  ni- 
niejszemu drugiemu  stopniowi  woli.  (§  373). 

§  385. 

c.)  Widzieliśmy  niedostatki  drugiego  stopnia 
woli,  które  przekonywają  że  wola,  oparta  na  ka- 
tegoryi  przyczyny  i  s/niiku,  a  zatem  na  wyniku  wa- 
runkowym, nie  jest  jeszcze  wolą  zupełną,  że  tedy 
stopień  następny,  bo  trzeci  rozwoju  woli,  winien  gię 
również,  jak  odpowiedni  mu  stopień  poznania,  grunto- 
wać na  wytiUcii  rozjemczym,  a  kałegaryi  działania  i 
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oddzśafywantOy  (porówn.  §  374);  takowy  zaś  wynik  i 
taka  kategorya  da,  jak  wiemy,  na  wypadek  nie  samą 
juł  możność,  ale  konieczność. 

Jakoż  uważmy  iż  samowola,  jako  czysta  mo- 
żność sama  przez  się,  jako  możność  wyboru  wolnego 
nie  doprowadziła  do  żadnych  wypadków  stanowczych; 
jeżeli  będzie  uważana  tylko  jako  abstrakcya  (§  384), 
ta  samowolność  w  swojćj  konsekwencyi  nigdy  urze- 
czywistnić się  nie  zdoła.  Z  tego  już  znać  że  ta  mo- 
żność wyboru,  w  powyższem  znaczeniu  wzięta,  jest 
dopiero  niższym  stopniem  rozwijającćj  się  woli  wol- 
nej, jest  dopićro  d^  niej  środkiem,  ale  nie  celem;  wi- 
dać również  iż  jeżeli  ta  możność  nićma  zostać  czczym 
wyrazem  winna  koniecznie  stać  się  rzeczywistością, 
duch  winien  w  końcu  już  rozstrzygnąć  między  jedną 
a  drugą  stroną ,  winien  wybrać  jedno  z  dwojga  (wi- 
nien zdecydować  się).  Obaczmy  jak  tutaj  już  zaczy- 
na się  iścić  wynik  rozjemczy  i  kategorya  działania 
i  oddziaływania  wzajemnego. 

Jakoż  człowiek,  rozstrzygając  między  różnymi, 
lub  odwrotnymi  celami,  już  tem  samćm  zamienia  je- 
den z  nich  na  rzeczywistość,  na  fakt,  drugi  ginie 
wprawdzie,  ale  zostaje  przecież  w  myśli  jego.  Ten 
cel,  który  się  stał  rzeczywistym,  jest  powodem  iż 
drugi  został  jedynie  myślą,  aten  drugi,  zostając  je- 
dynie w  myśli,  jest  powodem  że  tamten  zamienił  się 
na  rzeczywistość.  Jest  to,  jak  widać,  działanie  i  od-^ 
działffwanie  wzajemne  i  stosunek  konieczny  między 
obiema  stronami.  I  dla  tego  tćż  j^^st  tutaj  wyrażony 
wynik  rozjemczy.  Wszak  ten  wynik  rozdziela  ogół 
(całość  np.  rodzaj)  na  szczególności  (na  części,  np. 
na  gatunki) ,  a  opićra  się  na  tćm  iż  jakiś  przedmiot 
rzeczywisty  należy  do  jednćj  z  tych  szczególności 
w  tym  ogóle  zawartych,  a  tem  samem  nie  należy  do  in- 
nych szczególności.  Tak  i  tutaj  w  nas,  jako  w  ogóle, 
zamknięte  są  różne  cele  jako  szczególności,  azatćm 
woła  rozstrzygn^^Yszy  za  urzeczywistnieniem  jedne- 
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go  Z  tych  celów  już  tóm  samćm  nie  iści  drugich  ce- 
lów. Wszelako  między  wynikiem  owyma  rozstrz^gnie- 
niem  woli  zachodzi  różnica.  Jak  wynik  z  rzeczywi- 
stości, z  istnienia,  dochodzi  domyśli,  do  poznania,  tak 
w  Woli  myśl  wyprzedza  istnienie,  wyprzedza  rzeczy- 
wistość, bo  ją  dopiśro  ma  tworzyć.  Obie  atoli  dro- 
gie jak  wiemy,  dążą  ku  temu,  by  zjednoczyć  myśl  a 
istnienie.  W  §  następnym  obaczymy  wysnuwanie  się 
bliższe  założenia  tego. 

§  386. 

Poprzedni  §  już  sam  przez  się  okazuje  nam  ja- 
ka będzie  treść  następnego  szczeWa.  Wiemy  z  Lo- 
giki (§  80)  iż  te  odwrotności  w  działaniu  i  oddzia- 
ływaniu wzajemnćm  właśnie  okazują  iż  mają  spoiną 
sobie  jedność  za  tło;  ale  wiemy  również  że  jedność 
takowa  nie  może  być  żadnem  jestestwem  zmysło- 
wem,  bo  żaden  zmysłowy  przedmiot  nie  może  być 
zarazem  i  tern  i  owćm,  nie  może  zamykać  w  sobie 
odwrotności;  a  zatem  widać  że  ta  jedność  jest  już 
umysłową,  duchową ,  że  jest  pojęciem.  Otóż  ten  wol- 
ny wybór  między  dwoma  odwrotnemi  celami  okazuje 
iż  ich  tłem  jest  duch  mający  wybór  i  zawierający  je 
w  sobie.  A  tak  widzimy  że  nam  teraz  jako  przed- 
miot występuje  już  sam  duch,  duch  który  rozstrzy- 
gał między  temi  różnemi  celami.  Podobnie  też  duch 
jest  tutaj  tym  ogółem  owego  wyniku  rozjemczego, 
więc  ogółem  zawierającym  jako  szczególności  te  sa- 
me cele  w  sobie  (§  385),  między  któremi  rozstrzy- 
gał. Widzimy  więc  iż  duch  z  celów  szczegółowych 
a  przedmiotów  zewnętrznych,  między  któremi  wybić- 
rał  sam,  nawrócił  ku  sobie  i  sam  się  uczynił  przed- 
miotem, a  tak  sam  nastręcza  się  jako  podstawa  na- 
stępnego stopnia. 

§  387. 

Tak  tedy  spostrzegamy  iż  ów  stopień  poprze-, 
dzający  w  rożWoju  swoim  sam  przfe  się  nasunął  naip 
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Ogniwo  wyższe  od  siebie,  w  którem  już  duch  jako 
całość  będzie  podstawą  naszego  rozumowania;  a  tóm 
samćm  ten  stopień  powyższy  właśnie  okazał,  iż  sam 
jest  wystarczający,  a  zatem  że  jego  stanowisko  za- 
leżące na  samem  przechyleniu  się  na  jedną  lub  dru- 
gą stronę  jest  niedostatecznym.  Łatwo  tóż  teraz  po- 
znać w  czćm  tutaj  ta  niedostateczność  zachodzi.  Na- 
przód uważmy  iż  wola  wprawdzie  tu  rozstrzyga,  lecz 
co  jest  zasadą  a  powodem  tego  rozstrzygnienia,  tego 
nie  zawiera  ów  stopień  powyższy,  i  to  jest  główną 
jego  wadą.  Wszakże  gdy  stopień  ten  nastręcza 
nam  ducha  za  przedmiot,  już  tern  samom  wyka- 
zuje iż  w  duchu  jako  w  całości  wypadnie  nam  śle- 
dzić i  badać  przyczyny  tego  postanowienia  jego;  z  cze- 
go wynika  iż  duch  winien  sam  siebie  uczynić  przed- 
miotem swój  woli,  bo  inaczej  sam  ten  wybór  jego 
będzie  przypadkowym,  a  zatóm  zależeć  będzie  od  cze- 
goś zupełnie  różnego  od  ducha ;  wola  jego  nie  będzie 
przeto  swobodną,  wolną;  wola  winna  sama  się  do 
siebie  odnosić. 

Wszak  jeszcze  i  druga  wada  woli  wyjawia  się 
nawet  w  wykonaniu  tego  postanowienia;  i  ta  wada  ró- 
wnież okaże  konieczność  nawrócenia  ducha  do  sie- 
bie samego. 

Wola  wybiera  wprawdzie  cel,  lecz  gdy  ona 
działaniem  odpowiedniem  celowi  temu  wystąpi  na  ze- 
wnątrz, już  skutek  działania  będzie  zależał  od  przy- 
padku, bo  znajdzie  się  pod  wpływem,  pod  władztwem 
rzeczy  zewnętrznych,  a  zatem  pod  przewagą  dzielni- 
cy niezawisłej  od  ducha;  w  takowym  razie  od  świa- 
ta zewnętrznego  zależeć  będzie  ziszczenie  się  celu 
tego  (ob  Log.  o  woli  §  192).  Rzeczy  zewnętrzne  przy- 
tłumią, spaczą,  zepsują,  udaremnią  skutek  usiłowań 
naszych.  Tak  tedy  duch  doświadczeniem  wyuczony 
i  pod  tym  Avzględem  nawraca  ku  sobie  samemu,  jako 
do  dzielnicy  w  którój  on  sam  włada,  w  którój  nie  ' 
rządzi  przypadkowość  potęg  zewnętrznych. 
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Teraz  tedy  nie  chodzi  bynajmnićj  o  ziszczenie 
przedmiotu  wybranego  przez  wolę ,  ale  o  sam  ten 
wybór;  zatem  i  pod  tym  względem  duch  staje  się  ce- 
lem a  przedmiotem  woli;  wola  odnosi  się  sama  do 
siebie  (Log.  §193. 

Tak  przeto  usprawiedliwia  się  ze  wszech  stron 
stopień  następny,  mający  zupełną  analogię  w  stopniu 
odpowiednim  rozwijającego  się  poznania  (§  377). 

3.)    fVola  w  stosunku  do  siebie  samej. 

{wolna  wola). 

§  388. 

Naprzód  (§  380]  wola  okazała  się  jako  abstrak- 
cya ,  jako  jaźń  odnosząca  się  wolą  do  siebie>  jako 
do  czystćj  abslrakcyi ;  później  odwrotnie  wola  odno- 
siła się  do  przedmiotów  zewnętrznych,  a  przebyw- 
szy tutaj  trzy  stopnie  swojego  rozwinienia  teraz  nar 
wraca  do  siebie,  ale  już  pełna  bogatej  treści  (porówn. 
§  377),  a  tak  czyni  się  własnym  przedmiotem  a  ce- 
lem swoim. 

Duch  sam  teraz  poznaje  niedostatki  woli,  jakim 
ona  ulegała  na  stopniach  poniższych.  Bo  duch,  jak 
się  wykazało  powyżćj,  własnem  doświadczeniem  się 
przekonał  iż  cele  woli  nie  iszczą  się  zawsze  w  świe- 
cie ,  a  tak  się  nauczył  że  przedmioty  zewnętrzne,  że 
zat^m  i  wola  odnosząca  się  do  nich  nie  jest  jesz- 
cze prawdą  zupełną  i  że  wola  sama  sobie  być  win- 
na celem  i  przedmiotem ,  że  wola  winna  sama  siebie 
kształcić. 

Lecz  wiemy  również,  z  dawniejszego  rozumo- 
wania, iż  podstawą  wszelkiej  woli  jest  poznanie 
(§  378).  Jak  tedy  w  stopniach  ostatnich,  już  przez  nas 
przebieżonych ,  poznanie  o  tyle  było  pierwiastkiem 
woli ,  ii  rozpoznawało  przedmioty  będące  celem  woli, 
a  zarazem  dobierało  środki  ku  ziszczeniu  tych  celów, 
tak  teras  poznanie  rozpoznaje  woi§  samą,   bo  wy- 
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bór  który  ona  czyni.  Wola  sama  jest  teraz  przed- 
miotem poznania  >  które  dochodzi  ku  jakim  to  ona 
celom  zwrócić  się  powinna.  Jak  atoli  z  jednej  stro- 
ny wola  sama  jest  teraz  przedmiotem,  tak  z  dru- 
giej wola  jest  i  podmiotem ;  bo  człowiek  (jako  pod- 
miot) winien  mieć  wolę  rozpoznania  woli  (jako  przed- 
miotu), powinien  mieć  wolę  użyć  poznania  swojego, 
by  wzięło  pod  krytykę  tę  wolę  własną. 

-  Prawda  ta  jest  jedną  z  najgłówniejszych  w  ca- 
łćj  filozofii ;  tutaj  bowiem  wyraźnie  znać  iż  czóm 
człowiek  jest  wedle  pojęcia  logicznego,  tem  staje  się  za 
własnem  przyłożeniem  się  swojem.  Człowiek  odbićra 
wprawdzie  od  natury  ciało  i  usposobienie  indywidu- 
alne fizyczne  (temperament,  płeć  i  t.  d.),  odbiera  rów- 
nież większe  lub  mniejsze  zdolności ,  mogące  mićć 
ten  lub  ów  kierunek  i  pewne  piętno,  a  zatćm  indy- 
widualność ;  lecz  jego  indywidualność  duchowa  za- 
wisła od  niego  samego,  od  czystćj  istoty  jego  ducho- 
wej, od  monadycznej  jego  istoty  niezależnej  od  przy- 
rodzenia. Ta  indywidualność,  dla  tego  właśnie  iż  nie 
zależy  od  przyrodzenia,  jest  jego  własną  sprawą; 
jakini  duch  jest  pod  względem  woli ,  to  jest  jego  wła- 
8nćm  dziełem  ;  ta  indywidualność  tak  jest  niezależną 
od  cielesności,  jak  duch;  ona  jest  również  nieśmier- 
telną jak  duch. 

Wielkiśj ,  ogromnej  wagi  jest  ta  prawda  ,  że 
prócz  indywidualności  cielesnej,  krom  indywidu- 
alności psychologicznej  znajdującej  się  w  kierun- 
ku i  stopniu  władz  duszy,  jest  jeszcze  jedna  indy- 
widualność w  tćm  różna  od  tamtych  dwóch ,  że 
nie  jest  bezpośrednia ,  że  nie  jest  dana  duchowi, 
ale  będąca  własną  jego  sprawą ;  jest  to  indywi- 
dualność czysto  duchowa  od  woli  naszej  pochodzą- 
ca; ta  nie  ginie  nigdy,  bo  ona  nie  rodzi  się  z  po- 
wodów które  przemijają ;  ona  się  rodzi  niezawi- 
śle w  monadzie  duchowej ,  do  której  nie  mają 
wstępu  przyczyny    przypadkowe,   przyrodzone. 
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Z  tą  indywidualnością  człowiek  staje  przed  bo- 
żym tronem  a  sądem  wiekuistości.  Pod  tym  wzglę- 
dem wypada  iż  człowiek  jest  własnem  swojćm 
arcydziełem.  ^  ^^^ 

Poznanie  tedy,  zatem  myślenie ,  staje  się  sędzią 
woli,  a  wola  sama  winna  chcieć  użyć  myślenia,  win- 
na chcieć  poddać  się  pod  sąd  jego.  Tutaj  zatćm  wy- 
stępuje już  wolna  wola,  bo  zupełna  jej  niezawisłość 
od  zewnętrznego  przedmiotu;  tutaj  już  osiągnienie 
celu  jest  niezależne  od  świata  zewnętrznego,  bo  tutaj 
wolna  wola  sama  w  sobie  jest  celem,  sama  siebie  osięga, 
byleby  miała  wolę  ku  temu,  to  jest,  byleby  chciała  być 
wolną  wolą.  Ztąd  atoli  znowu  widać  iż  im  wyżćj  roz- 
winięta będzie  wola ,  tem  tćż  to  kierowanie  woli  bę- 
dzie wyższe ;  bo  jak  z  jednej  strony  wysoki  stopień 
poznania  wzbudzi  w  woli  silną  chęć  zgody  z  pozna- 
niem, tak  z  drugićj  i  kierunek  poznania  będzie  pra- 
wdziwszy. 

Atoli  idąc  wedle  analogii  powyższćj  wiemy  ($>378) 
że  tutaj  będą  stopnie ;  bo  zrazu  zamiast  poznania  rze- 
telnego występują  inne  potęgi  przebywające  w  duchu 
człowieka  (np.  imaginacya,  fantazya,  uczucie,  roz- 
sądek ,  pojętność ,  skłonność  i  t.  d.).  Ztąd  one  z  ko- 
lei mogą  być  kierownikami  woli ,  aż  w  końcu  wedle 
tego  co  się  już  orzekło  (tamże)  prawda  bezwzględna, 
owo  poznanie  bezwzględne  stanie  się  prawdziwą  pod- 
stawą woli,  woli  wolnej. 

Jednak  i  tutaj  jeszcze  rozwój  woli  może  być  dwo- 
jaki ,  bo  i  tu  jak  powyżej  (§  383)  okaże  się  samo- 
wolność  woli.  Od  woli  bowiem,  od  postanowienia  j4j  za- 
leżeć będzie  wybór  między  odwrotnościami ;  bo  wola 
albo  będzie  mogła  pójść  za  tem  poznaniem ,  za  tym 
rozumem  bezwględnym,  albo  nie.  W  pićr wszy m  ra- 
zie wedle  prawd  rzeczywiście  wynikających  z  tego 
rozumu  i  poznania  sądzić  będzie  i  o  woli  swojćj —  o 
czynie  pojedynczym.    W  drugim  razie  odwrotnie  są- 


PNEUNATOŁOGIA.  311 

dzić  będzie  o  prawdzie  bezwzględnćj  wedle  woli  a 
upodobania  swojego ;  wedle  przypadkowego  upodo- 
bania wymyśli  sobie  zasadę ,  którą  weźmie  za  pod- 
stawę swojego  działania. 

Tak  widzimy  że  w  tym  drugim  przypadku  wy- 
wraca się  porządek  rzeczy;  człowiek  pojedynczy,  je- 
dnostkowy (wedle  namiętności  a  chuci  swoich)  sądzi 
o  prawdzie  bezwzględśj ;  jest  to  odstępstwo  od  prawą 
dy,  od  wiekuistego  pierwiastku  przebywającego  w  nim, 
a  poddanie  się  temu  co  jest  przypadkowym ,  co  nie 
jest  duchem;  jest  to  oddanie  się  ducha] obcym  potę- 
gom ,  bo  nieduchowym ;  jest  to  zaprzeczenie  wolno- 
ści woli ;  to  właśnie  odstępstwo  od  prawd  ogólnych 
władnących  światem,  od  prawd  Bożych,  od  świętej  woli 
żywego  Boga,  jest  zarodem  ztego^  ziej  woli.  Zte 
jest  oparciem  się  na  swojej  osobistej  podmiotowej 
jednostce.  Ztąd  wypływa  koniecznie  iż  ta  jednostka, 
nieuznająca  prawd  ogólnych,  nie  będzie  nawzajem 
uznana  przez  te  prawdy  wiekuiste.  Ta  wola  nie  bę- 
dzie jednością  podmiotu  z  przedmiotem,  nie  ziści  praw- 
dy, którą  duch  człowieka  winien  być  sam  w  sobie. 
Obaczymy  to  obszerniej  rozwinięte  w  Filozofii  Moral- 
ności (§607  i  następne). 

Ztąd  również  znać  iż  duch,  kierujący  wolą  we- 
dle poznania  bezwzględnego  będącego  najwyższym 
szczeblem  jego  własnej  istoty,  rzeczywiście  stosuje 
się  tylko  do  siebie  samego ,  do  własnćj  istoty  swojćj 
pojętój  w  prawdzie  najwyższej ,  do  istoty  którą  Bóg 
w  niego  włożył,  a  tćm  samćm  duch  objawia  pra- 
wdziwie wolną  wolę  swoją.  Następnie  widzimy  iż 
duch,  idąc  za  poznaniem  bezwględnćm,  więc  za  praw- 
dą przebywającą  tak  w  myśli  jego  jak  i  we  wszech- 
istnieniu,  tćm  samem  już  staje  się  jednością  siebie, 
jednością  podmiotu  i  przedmiotu ,  jednością  myśli  a 
istnienia.  Tym  przeto  trybem  człowiek  iści  się  jako 
jestestwo  prawdziwie  wolnćj  woli,  czyli  staje  się  rze- 
czywiście osobą. 
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b]  Osobowość   ducha. 

§  390. 

Z  §  poprzedzającego  wynika,  iż  osobą  jest  wła- 
śnie jestestwo,  w  którem  jedność  myśli  i  istnienia, 
podmiotu  i  przedmiotu  urzeczywistnia  się ,  w  którym 
iści  się  tedy  wolna  wola.  Co  przeto  wyżśj  było  do- 
piero rozumowaniem  abstrakcyjnym  rozwijającym  się 
w  ogniwa,  tu  odwrotnie  staje  się  rzeezywisłoicią ^ 
rzeczywisłim  jestestibem ,  znajduje  się  zebrane  w  je- 
dnam ognisku,  uosabia  się.  Osoba  tedy  wie  siebie 
być  podmiotem  myślącym ,  ma  świadomość  siebie,  a 
zarazem  ma  wolę,  która  odnosi  się  do  przedmiotu  i 
sobie  w  nim  nadaje  rzeczywistość.  Tak  tedy  wszyst- 
kie stopnie  powyższe  obecne  są  w  osobie  jako  pier- 
wiastki jćj  a  czynniki.  Jak  tam  wola  była  jedynie 
wyjawieniem  się  teoretycznem  na  zewnątrz,  tak  te- 
raz odwrotnie ,  stając  się  osobą,  już  jako  osoba  jest 
całością  urzeczywistnioną ,  a  tem  samem  już  odno- 
si się  rzeczywiście  na  zewnątrz;  lecz  w  tćm  od- 
noszeniu się  nie  traci  ogniska  siebie ,  trwa  w  sobie, 
oparta  jest  na  sobie  samej ,  na  wolnćj  woli ,  będącśj, 
jak  wiemy,  podmiotem  i  przedmiotem  swoim. 

Tak  osoba  staje  się  niby  podścieliskiem  dla  idei, 
osobowość  jest  pierwszym  warunkiem  ducha,  bo 
w  nim  właśnie  jest  owa  jedność  myśli  i  istnienia , 
podmiotu  i  przedmiotu  (Log.  §  192).  Jak  duch  rozwi- 
nięty w  swojej  prawdzie  okazuje  się  być  osobą,  tak 
on  sam  rozwijając  się  też  poznaje  że  jest  osobą. 

Bliższe  oznaczenie  pojęcia  osoby  okaże  się  do- 
pićro  z  rozwojem  jej  stopni. 

Gdyśmy  powyżej  (§  288)  mówili  o  indywidu- 
alności prawdziwie  duchowćj,  mieliśmy  na  celu 
jedynie  zwrócić  uwagę  na  tę  prawdę  tak  wiel- 
kiego znaczenia.  Przecież  ta  prawda  iści  się  do- 
piero w  pojęciu  osoby;  to  pojęcie  wypływa  wprost 
jako  wynik  wysnuty  z  ducha,   bez  względu  na 
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ciało ,  na  przyrodzone  i  bezpośrednie  usposobie- 
nie jego.  Duch  jest  osobą ,  co  znaczy  iż  osobo- 
wość jego  nie  jest  tern  znikomem  ciałem  jego,  ie 
ona  jest  od  niego  niezawisłą,  że  cielesność  czło- 
wieka o  tyle  ma  jedynie  udziału  w  tej  osobowo- 
ści ,  o  ile  jest  jej  uzmysłowieniem ,  jej  przybyt- 
kiem. Wszak  to  przeszło  2000  lat  minęło,  jak 
stary  Herodot,  mówiąc  o  Egipcyanach,  czyni  uwa- 
gę, że  te  narody,  które  wierzą  w  nieśmiertelność 
duszy  człowieka,  szanują  tćż  zwłoki  jego.  I  świat 
chrześcijański  je  szanuje  jako  przybytek  w  któ- 
rym gorzała  iskra  Boża  a  przemieszkiwał  nie- 
śmiertelny duch.  Lecz  ciało  nie  jest  prawdziwą 
osobą  naszą,  jak  niektórzy  ciałochwalcy  mićć 
chcą.  A  wiele  wieków  przeszło ,  zanim  człowiek 
uznał  się  być  osobą,  zanim  z  uznaniem  jej  zdobył 
sam  siebie  I 

1.)  Osobowość  w  abslrahcyi  uważana. 

§  391. 

Powiedziano  dopiero  iż  zadaniem  ducha  jest,  by 
się  poznał  być  osobą,  a  zatem  jako  jestestwo  stoją- 
ce o  sobie,  będące  całością  odgraniczoną,  odoso- 
bnioną od  świata  zewnętrznego.  Widzieliśmy  rów- 
nież iż  pierwiastkiem  osobowości  wszelkiej  jest  wol- 
na wola.  Dla  nas  atoli  rozumujących  nad  znacze- 
czeniem  osoby  wiadomo  jest  iż  duch,  wzięty  już  wab- 
strakcyi  jako  jaźń ,  odnosząc  się  do  siebie  jako  do 
abstrakcyi,  do  jaźni  (jaźń=jaźni)  już  tym  trybem  sam 
okazuje  że  jest  osobą ,  monadą  ograniczającą  się  so- 
bą, odnoszącą  się  do  ogniska  istoty  swojej.  Tutaj 
duch  sam  odosobnią  się  od  wszystkiego  co  nim  nie 
jest,  oddziela  się  od  wszelkich  innych  przedmiotów, 
bo  sam  sobie  jest  przedmiotem,  odosobnią  się  od  in-^ 
nych  jaźni,  od  innych  osób. 

Widzimy  iż  stopień  ten  pierwszy  osobowości 

'   40 
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jest  zupełnie  odpowiedni  pierwszemu  stopniowi  pozna- 
nia (§  366)  i  piórwszcmu  stopniowi  woli  (§  380),  lu- 
bo w  każdym  z  tych  trzech  przypadków  osoba  jest 
uważaną  pod  innym  względem. 

Ten  pierwszy  stopień  osobowości ,  jako  jesz- 
cze abstrakcyjny,  pomija  wszelką  treść  mogącą  być 
w  osobie  (np.  usposobienie  moralne,  duchowe, 
cielesność ,  nabytki  doświadczenia  ^  nauki  i  t.  d.) 
i  bierze  tylko  tę  czystą  abstrakcyjną  monadę.  Pod 
tym  względem  przeto  każde  jestestwo  duchowe  jest 
osobą  takową ,  bo  tutaj  nie  jest  uwzględniona  treść 
różna ,  mogąca  się  znajdować  w  różnych  jestestwach 
duchowych. 

Ta  abstrakcya  ma  ważne  zastosowanie  w  pra- 
wie (jurisprudentia).  Prawo  właśnie  bierze  osoby 
jako  abstrakcye ;  w  prawie  jaźtf  ma  znaczenie  rze- 
czywiste ;  tutaj  monady  wstępują  w  życie ,  w  rze- 
czywistość ;  w  prawie  (ludzkićm)  jaźń  jest  egoistycz- 
ną ,  jak  to  już  powyżej  okazano  mówiąc  o  abstrak- 
cyjnej jaźni  §  366. 

§392. 

2.)  Osobowość  bezpośrednia. 

Powyżej  osoba  była  abstrakcya,  głuchą  i  bez 
treści  w  sobie ;  teraz  odwrotnie  uważamy  ją  pod 
względem  całej  tej  treści  rozmaitej,  przypadkowej, 
którą  człowiek  znajduje  w  sobie  bezpośrednio,  to  jest 
którą  ma  w  sobie  bez  pośrednictwa  własnej  swojej 
sprawy,  bez  przyczynienia  się  swojego.  Tutaj  prze- 
dewszystkiem  widzimy  ciało  będące  przybytkiem  du- 
cha ,  a  zastosowane  do  jestestwa  myślącego.  W  cie- 
le ludzkiem  widzimy  zmateryalizowanie  się  osobowo- 
ści ,'  jej  uwidocznienie  się  na  zewnątrz ,  będące ,  jak 
wiemy,  wyrażeniem  idei ,  o  ile  natura,  o  ile  materya 
zdoła  być  tćm  wyrażeniem  (Log.  §  169  i  następne. 
Fil.  Nat.  §  308).  Lecz  gdy  dnem  osobowości  jest,  jak 
wiemy,  zjednoczenie  się  podmiotu  z  przedmiotem,  za- 


PNEUMATOŁOGU.  El  5 

tem  widzimy  że  cielesność,  jako  pierwotny  przedmiot 
dla  ducha,  ma  właśnie  to  powołanie ,  aby  to  ciało  by- 
ło rzeczywistym  wyrażeniem  ducha ,  aby  było  w  je- 
dności z  jego  osobowością  duchową.  Cielesność  win- 
na przeto  być  rzeczywiście  przenikniona  ogniskiem 
osobowości ,  winna  być  poddaną  pod  moc  ducha  ja- 
ko posłuszne  narzędzie  i  środek  dla  niego ;  ztąd  wy- 
nika konieczność  aby,  abstrakcyjnie  mówiąc,  to  ciało, 
co  względem  onej  jaźni  duchowej  jest  zrazu  nieja- 
źnią,  jaźnią  się  stało  (aby  jaźń  była  =:niejażni). 

Widzimy  iż  i  tutaj  stopień  ten  drugi  osobowo- 
ści ma  analogią  swoją  w  stopniu  wtórym  poznania 
(§381  i  następne)  i  woli  (§383).  Wszak  krom  ciała 
jest  jeszcze  inna  treść  również  wrodzona,  bezpośre- 
dnia, którą  człowiek  znajduje  w  sobie,  która  istnieje 
w  nim  bez  przyczynienia  się  jego;  są  to  uczucia,  u- 
sposobienia,  dążności,  talenta,  czynności  i  inna  treść 
duchowa,  która,  równie  jak  ciało,  stanowi  piętno  roz- 
różniające go  od  innych  osób.  Osoba  bierze  tę  treść 
siarówno  pod  panowanie  swoje,  jednoczy  ją  wszyst- 
ką w  ognisku  swojem ,  jako  w  pojedynczość  nie  zło- 
żoną. Tak  dopićro  osobowość  zdoła  być  całością 
w  sobie'  odrębną ,  odróżniającą  się  właśnie  tym  try- 
bem od  innych  osób. 

Lecz  aby  się  osobowość  dokonała  w  najwyż- 
szym znaczeniu  tój  jedności,  aby  ta  jedność  była  praw- 
dą, to  jest  aby  ta  rozmaitość  cała,  ta  treść  tak  roz- 
liczna, rzeczywiście  spłynęła  w  jedność  niezłożoną, 
w  podmiot  jaźni ,  do  tego  właśnie  potrzeba  aby  duch 
wiedział  o  tej  jedności  siebie  jako  podmiotu  a  przed- 
miotu ,  którą  tutaj  właśnie  jest  owa  rozmaitość  tre- 
ści ;  do  tego  właśnie  potrzeba  poznania  bezwzględne- 
go (§377)  i  woli  bezwzględnej  (389).  Będzie  to  sto- 
pień który  nam  się  poniżej  przedstawi. 

W  przypisku  do  §  390  rzekliśmy  iż  cielesność  owa, 
niby  zmysłowa  osoba,  dla  tego  bywa  nazwana  osobą 
naszą,  iż  jest  wyrażeniem  osoby  duchowćj.  Ztąd 
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okazuje  się  potrzeba  aJSy  ta  cielesność  była  ne- 
czywiście  wyrażeniem  istoty  duchowej  naszój , 
aby  cielesność  stała  się  środkiem  dla  ducha.  Duch 
jest  mistrzem  przelewającym  nieskończoność  swo- 
ją w  materyą,  w  ciało  swoje.  Im  wyżej  się  wznie- 
sie człowiek,  tem  wyższego  dostąpi  panowania 
nad  ciałem.  To  panowanie  okazuje  się  i  we  wzglę- 
dzie moralnym  i  estetycznym ,  a  nawet  wprost 
w  znaczeniu  gymnastycznem.  O  akrobacie ,  co 
wedle  zwykłego  mniemania  poświęca  ducha  dla 
ciała,  można  równem  prawem  powiedzieć  iż  on 
ciało  poświęca  duchowi ,  że  w  tych  sztukach  je- 
go łamanych  wola  odbywa  tryumfy  nad  materyą. 

§393. 

3.)  Osobowość  człowieka  a  bezwzglądnoić  w  niej  zawarta. 

Osobowość  na  pierwszym  stopniu  jako  jaźń,  ja- 
ko ognisko  osobowości  wszelkiej  wyrażała  w  swo- 
jćj  formule  abstrakcyjnej  (jażii=jaźni)  bezwzględność 
tkwiącą  w  osobie  ,  ale  bezwględność  bez  treści ;  na 
stopniu  drugim  widzieliśmy  treść  daną.  wrodzo- 
ną, przypadkową,  która  dopićro  była  osnową  daną 
duchowi,  by  ją  jednoczył  w  osobowość  swoją;  te- 
raz nakoniec  duch  dochodzi  do  przekonania,  że  w  pod- 
miocie jego,  że  w  nim  samym  tkwi  dana  mu  nie- 
skończoność ,  że  zatem  i  przedmiot  odpowiedni  mu 
winien  też  być  nieskończonym.  Lecz  gdy  cały  ten 
świat  zmysłowy,  cała  (a  natura  okazuje  mu  tę  bez- 
względność jedynie  w  rozjednostkowanych  ułomkach 
i  okazuje  ją  rozwiniętą  tylko  do  pewnego  ogniwa 
(Fil.  Nat.  §213.  Pneumat.  §363),  dla  tego  duch 
uznaje  że  ta  rzeczywistość  świata  zewnętrznego  nie 
jest  przedmiotem  wystarczającym,  odpowiednim  dla 
niego ,  a  tak  dochodzi  do  uznania ,  iż  prawdziwćm 
odbiciem  tej  jego  własnej  bezwzględności  są  inne 
osobowości ,  inne  jestestwa  duchowe ;  on  w  nich  sam 
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siebie  widzi  i  poznaje.  Tak  iści  się  dopiero  duch 
w  przedmiocie  w  którym  siebie  ogląda ;  tutaj  dopiś- 
ro  iści  się  doprawdy  jedność  jego  z  przedmiotem. 
A  tak  samo  już  przez  się  wynika  społeczeństwo  je- 
stestw duchowych  i  stosunek  ich  wzajemny. 

Mówimy  tutaj  o  duchu  (o  osobie)  poznającym 
pierwiastek  bezwzględny,  tkwiący  w  nim;  ale  wie- 
my z  Logiki  (§199)  że  osobowość  takowa  różni  się 
od  bezwględnej  osobowości ,  która  już  tego  pierwiast- 
ku nie  znajduje  w  sobie  jako  jój  danego ,  ani  go 
rozwija.  Ta  osobowość  sama,  Bezwzględnością  bę- 
dąc, ma  w  obecności  swojćj  nieskończonej,  wiekuistej 
całą  bezwględną  prawdę,  jako  własną  myśl  swoją 
wiekuistą  (Log.  §200). 

C.)  Jestestwa  osobowe  w  stosunku  wzajemnym. 

§  394. 

Rzekliśmy  iż  człowiek,  wyrobiwszy  się  na  oso- 
bę ,  w  tóm  wysokićm  jej  znaczeniu  już  siebie  same- 
go zobaczy  w  innych  jestestwach  duchowych,  atak 
zawiązują  się  stosunki  wzajemne  między  duchowymi 
jestestwami  temi ;  ztąd  zradza  się  społeczeństwo  du- 
chowych stworzonych  jestestw. 

Znać  atoli  iż  wedle  różnego  stopnia,  na  którym 
staną  osobowości,  różny  też  będzie  ich  stosunek  wza- 
jemny : 

lód.  Owa  abstrakcyjna  osobowość  (jaźń  pod- 
miot i  przedmiot  §391)  okaże  nam  społeczność  pra- 
wną, bo  zasadzającą  się  jedynie  na  wzajemnćm  uzna- 
niu jaźni  abstrakcyjnej  wszystkich. 

2re.  Osobowość  bezpośrednia  (§  392),  będąca  wy- 
razem treści  bogatej  ale  dopióro  przyrodzonćj ,  wziętćj  ^ 
darem  ,zradza  osobowości  nieskończenie  różne  między 
sobą,  a  tćm  samem  społeczność,  która  jednocząc  je 
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wszysikie  w  sobie,  zawiera  je  jako  pićrwiastki  swo- 
je. Każda  z  tych  tak  różDych  osobowości,  dla  różno- 
barwnych usposobień  swoich  Jest  uzupełnieniem  cało- 
ści społecznej,  tak  iż  każda  z  nich  jest  zarazem  środ- 
kiem a  zarazem  celem  tej  społeczności  jestestw  du- 
chowych. 

3cie.  Gdy  osobo wośść  uzna  bezwzględność 
w  niej  przebywającą,  jako  uposażenie  dane  jćj  od 
Stwórcy,  gdy  uzna  siebie  w  innych ,  wtedy  mądrość 
nieskończona  wstąpi  w  rzeczywistość.  Wtedy  nasta- 
je wzajemne  wychowanie  siebie,  w  którem  każda 
osobowość  jest  podmiotem  i  przedmiotem ,  w  którćm 
każda  z  nich  ma  w  sobie  żywą  ideę  bezwzględną 
z  zachowaniem  atoli  swojćj  indywidualnośdy  swojój  sa- 
moistności.  Wtedy  miłość  staje  się  mądrością,  bo 
obie  są  ideą,  bo  obie  są  widzeniem  siebie  zewnątrz 
siebie ,  jednością  podmiotu  i  przedmiotu  z  zachowa- 
niem różnicy  indy widualnćj ,  osobowćj. 

Tak  tedy  stosunek  wzajemny  osób  jest  wzajem- 
nćm  działaniem  na  siebie ,  wzajemnóm  siebie  udosko- 
naleniem, a  metą  najwyższą  jest  bezwzględna  do- 
skonałość. Zadanie  takowe  ma  sobie  powierzone  Hi- 
storya  Powszechna.  Lecz  gdy  indywidua  składające 
państwa ,  gdy  same  państwa  należące  do  gry  histo- 
ryi,  są  pełne  rozmaitości  przyrodzonej  będącej  ich 
piętnem;  gdy  historya  odbywa  się  na  Ziemi,  wśród 
potęg  przyrodzonych,  zatem  ułomkowych ;  więc  znać 
iż  kształcenie  się ,  iż  doskonalenie  się  wzajemne  nie 
będzie  nigdy  dokończone  w  sobie  dla  ułomności  tych 
jestestw;  będzie  to  progressus  in  infinitum.  Tak  zradza 
się  konieczna  potrzeba  aby  bezwzględność,  okazująca 
się  w  Historyi  jako  rozmaitość  a  wielość  pojawów,  wy- 
stąpiła teraz  w  jednćm  jestestwie  niebędącóm  już  o- 
wym  nieskończonym  postępem ,  ale  będącym  już  po- 
jedynczością  w  sobie. 


PNEUMATOLOGIA.  319 

m.  Bezwzględność  jako  pierwiastek  dany 

duchowi  ludzkiemu. 

§395. 

Widzieliśmy  iż  niedostateczDOŚci  tkwiące  w  spo- 
łeczeństwie jestestw  rozumowych  są  koniecznością. 
Tutaj,  abstrakcyjnie  mówiąc,  nigdy  nie  ziści  się  idea, 
bo  zawsze  brakować  będzie  piórwszego  pierwiastku 
pojęcia,  bo  pojedynczości;  będzie  to  zawsze  wielość  je- 
stestw mających  zarodem  w  sobie  ułomność  przyro- 
dzoną. Ztąd  myśl  jest  parta  pragnieniem  aby  oba- 
czyć  bezwzględność  wjednćm  pojedynczem  jestestwie, 
będącym  pełnem  treści,  a  przecież  nieskończonem. 
Tak  duch  w  tym  przedmiocie  sam  siebie  ujrzy,  do- 
sięgnie w  nim  własnej  podmiotowej  istoty  swojej ; 
obaczmy  jakim  trybem  tego  dokonywa. 

§  396. 

a.  Przede  wszy  stkićm  bezwzględność  przebywa- 
jąca w  duchu  objawia  się  trybem  bezpośrednim,  zmy- 
słowym. Bezwzględność  przyodzi^wa  się  przeto 
w  formy  z  natury  wzięte ,  uduchowniaje,  rozświćca 
w  nich  własną  wiekuistość ,  a  tak  staje  się  pięknością 
w  sztuce.  W  dziele  sztuki  widzimy  zjawisko  zmy- 
słowe; lecz  takowe  zrzuciło  z  siebie  już  ułomko- 
wość  właściwą  jestestwom  natury ,  a  przyjąwszy 
w  siebie  wiekuistość  stało  się  całością ,  całością  du- 
chową. 

b.  Lecz  jak  w  sztuce  pięknej  duch  ogląda  pier- 
wiastek bezwzględny  swój  w  przedmiocie  zewnętrz- 
nym, tak  w  formie  następnej  ta  bezwzględność  a 
wiekuistość  objawia  się  wewnątrz  jego  własnćj  isto- 
tyi  V  jego  własnym  podmiocie,  odzywa  się  w  jego 
uczuciu  i  promieni  się  w  nim  wiarą. 

c  Albo  nakoniec  człowiek  rozumem  swoim  roz- 
wija treść  bezwzględną ,    rozumem ,   w  którym  już 
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sama  bezwzględność  stała  się  sobie  przytomną;  ro- 
zumem ,  który  przeto  sam  już  wiś  o  swoim  pier- 
wiastku bezwzględnym.  Naówczas  idea  sama  z  siebie 
się  rozwija  i  tak  doprawdy  staje  się  podmiotem,  a 
zarazem  przedmiotem  swoim,  z  czego  zradza  się /{/<?- 
zofia.  Tutaj  duch  stworzony  staje  jako  podmiot 
w  jedności  swojej  z  przedmiotem ,  bo  duch  sam  osią- 
gnął wiedzę,  że  jego  przedmiotem  badania  winna 
być,  ile  sił  jego,  prawda  bezwzględna,  i  że  zdrugiój 
strony  potęgą  w  nim  badającą  jest  sama  ta  idea  bez- 
względna, której  Bóg  mu  udzielił,  lutaj  tedy  pod- 
miot i  przedmiot  są  w  jedności  swojej  (Log.  §  199 
obacz  §§  343  i  344). 

Cóż  robi  w  sercu  niepokojem  ?  cóż  prze  w  pier- 
siach ludzkiego  rodu,  by  zrodził  wśród  boleści 
a  łamania  się  ducha  piękności  dzieło? —  Jest  to  nie- 
skończoność zamknięta  w  głębinach  istoty  naszćj. 
Wszak  to  już  w  wiekach  starych  Plato  rzekł, 
że  człowieka  nie  stać  zrazu ,  by  wytrzymał  spoj- 
rzenia wiekuistości  na  jawie,  bo  wzrok  jego  ziem- 
ski nie  dostałby  jej  widokowi  i  cisnąłby  w  sobie; 
więc  też  ta  nieskończoność  odziewa  się  w  szaty 
zmysłowe ,  a  tak  pięknością  się  stając  zjawia  się 
nam  samotnym  sierotom  na  ziemi.  Przefoż  do 
nićj  już  śmielej  lgnie  serce  nasze  i  rozmawia^ 
my  już  poufałej  z  nią  i  słuchamy,  co  nam  pra- 
wi o  Olimpie   i  o  bogach  nieśmiertelnych. 

I  te  wieki  przeszły  i  te  bogi  runęły  z  Olimpu, 
a  w  sercu  rozpaliła  się  wiara  wiekuistych  prawd; 
ona  wypiastowała  myśl  człowieka,  by  się  wzmo- 
gła myśleniem  filozofii  rzetelnej. 

§  397. 

Wszelako  owa  treść  bezwzględna,  występująca 
w  powyższych  trzech  trybach,  ma  jedno  i  toż 
samo  źródło  swoje.  Filozofia  sama  w  rozwoju 
swoim  dochodzi  doprawdy,  iż  idea  bezwzględna,  iż 
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prawda  wiekuista,  przebywająca  w  duchu  człowie* 
ka  i  we  wszech  jestestwach ,  ogarniająca  myśl  jego 
i  istnienie  wszelkie,  a  będąca  przecież  samoistną 
w  sobie,  jest  myślą  Bożą. 

Wićmy  atoli  z  Logiki  (§  199  i  200),  że  choć 
w  duchu  stworzonym,  i  podmiotem  badającym  i  przed- 
miotem badania  jest  taż  sama  idea  bezwzględna, 
przecież  jeszcze  tutaj  znajdzie  się  niedostatek,  któ- 
ry już  sam  przez  się  prowadzi  do  ostatniego  sto- 
pnia. Bo  duch  stworzony  znalazł  w  sobie  tę  ideę 
bezwzględną,  on  ją  ma  w  sobie  jako  daną  sobie, 
ona  tedy  w  nim  tkwi  jako  zaród  a  uposażenie,  któ- 
re dopióro  przez  ducha  rozwinięte  być  winno;  duch 
znajduje  ten  świat  zewnętrzny  również  mu  da- 
ny, z  którego  podobnież  dopiero  wypatrzyć  winieb 
ideę  bezwzględną.  Ztąd  zradza  się  w  duchu  stwo- 
rzonym prawda,  że  ta  idea  bezwzględna  jest  nie- 
zawisła od  niego ,  że  ona  istnieje ,  choćby  człowiek  o 
niej  nie  miał  wiadomości,  że  ta  idea  jest,  bo  jest, 
łe  ona  bynajmniej  nie  jest  zależną  od  świadomości 
ducha  stworzonego.  A  ztąd  znowu  duch  stworzo- 
ny uznaje ,  że  ma  dwojakie  zadanie  do  rozstrzygnie- 
nia  raz,  aby  z  siebie  jako  z  podmiotu  rozwinął  tę 
ideę,  tę  myśl  wiekuistą;  powtóre,  aby  poznawszy 
wszechbytność  wedle  sił  swoich  wypatrzył  w  niej 
urzeczywistnienie  tej  idei;  a  zatem,  jego  zada- 
niem jest  by,  ile  mocy  swojej,  swoją  myśl  pod- 
nuotową  zjednoczył  z  myślą  tkwiącą  we  wszem 
przedmiocie. 

Ta  przecież  jedność  jest  dopióro  zadaniem 
dla  ducha  stworzonego.  Duch  poznaje  że  nad  świa- 
tem ,  po  nad  gwiazdy  i  słońca  jest  jestestwo ,  któ- 
re jest  samo  przez  się ,  które  jest  różne  od  wszech 
jestestw  stworzonych,  od  wszelkiego  innego  istnie- 
nia, a  któremu  przecież  wszelkie  inne  istnienie  byt 
swój  winno,  którego  jednoczenie  się  ze  wszelkićm 
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istnieDiom  jest  opatrzne  trzymaDie  światów  na  dłoDi 
,,by  nie  upadły,''  w  klórem  jednoczenie  się  myśli  a 
istnienia  jest  wywołaniem  istnienia  wszelkiego  do  by  ta 
przez  myśl,  w  którem  przeto  jednoczenie  się  myśli  jest 
światów  stworzeniem,  wiecznem  stwarzaniem  jestestw. 
Jeżeli  tedy  duch  stworzony  ma  iskrę  bezwzględności 
udzieloną  sobie ,  tedy  jestestwo  ono  samo  jest  całą 
bezwględnością. 

Poznaje  tedy  duch  stworzony,  że  wszelki  wła- 
sny jego  rozwój  onej  iskry  bezwzględnej  w  filozofii, 
jest  tylko  jednym  z  ogniw,  jednym  ze  szczeblów 
prawdy  bezwzględnej ,  ale  nie  zdoła  byc  nigdy  bez- 
względną prawdą  całą ,  zupełną.  (Odsyłamy  do  Log. 
^  200—204  Fil.  Nat.  209). 

§  398, 

Takowe  są  wypadki  powyższego  wątku;  wy- 
nika z  nich  to  przekonanie ,  iż  każda  prawdziwa  filo- 
zofia przeistaczać  się  winna  na  Teozofią;  że  wszel- 
ka prawdziwa  filozofia  dążyć  winna  by  stanęła  pod 
tronem  Bożym ,  że  przeto  idea  bezwzględna,  abstrak- 
cyjna, nieosobowa  nie  jest  ostatniem  słowem  filo- 
zofii (przedmowa  T.  I.  strona  VIII). 

W  Teozofii  dopiero  zdołają  się  rozwiązać  wszyst- 
kie zagadnienia  filozoficzne;  tutaj  nakoniec  rozwój 
myśli  znajdzie  odpoczynek  i  ukojenie  wszyslkiój 
tęsknoty.  Ztąd  też  duch  stworzony  spina  się  od  sto- 
pnia do  stopnia,  póki  nie  dosięgnie  szczytu  swojego, 
póki  wśród  tej  służby  a  twardej  pracy  i)ie  błyśnie 
.mu  idea  Boża.  Wtenczas  dopiero  zrozumieć  zdołamy  te 
płomienie  gorejące  w  nas  miłością  piękności  w  szlu- 
.ce,  światłością  wiary  w  sercu,  rozumowaniem 
w  filozofii;  jest  to  tęsknota  .  do  Boga,  zrodzona 
przez  pierwiastek  Boży  tkwiący  w  duchu  naszym ;  jest 
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to  tęsknota ,  pragnienie   zbliżenia  się  przed  Majestat 
Boży. 

§  399. 

Lecz  właśnie  dla  tego  iż  w  duchu  stworzonym  zra- 
dza  się  sama  z  siebie  myśl  o  Bogu,  przeto  w  najgłębszych 
otchłaniach  istoty  naszej  jakby  gromem  zapala  się 
przekonanie  o  własnej  wiekuistości,  o  nieśmiertel- 
ności duszy.  Ponieważ  podmiot  ma  zawsze  odpowiedni 
sobie  przedmiot ,  zatem  wiekuistość ,  nieśmiertelność^ 
meskończoność  trwania  duszy  nie  mogłaby  być  przed- 
miotem dla  myśli  człowieka  jako  podmiotu,  gdyby 
w  nim  samym,  jako  w  podmiocie,  już  wiekuistość  nie 
przebywała,  gdyby  nieśmieileluość  nie  była  istotą 
jego.  Nieskończoność,  wiekuiste  trwanie  nie  zdoła- 
łoby się  pomieścić  w  jestestwie  skończonera ,  prze- 
mijającćm  i  marnem.  Duch  myślący  o  wiekuistości 
już  ją  zamknął  w  sobie,  już  ona  w  nim  przemieszkuje, 
ona  jest  nim  samym.  Myśl  o  nieśmiertelności  jest 
jedynie  własną  istotą  człowieka,  która  się  w  nim 
przebudza  i  daje  znać  o  sobie;  co  w  nim  już  było, 
staje  mu  się  obecnem  i  przytomnćm. 

$  400. 

Z  powyższego  §  znać  bliski  związek  między 
ideą  o  Bogu,  jako  ostatnim  celu  i  koiicu  wszelkiego 
poznania,  a  ideą  nieśmiertelności  duszy.  Świado- 
mość o  Bogu  osobowym ,  żywym  dopiero  jest  zam- 
knięciem; Uzupełnieniem  myślenia  wszystkiego.  Jed- 
nakże świadomość  ta  może  znaleźć  rozwinięcie  swoje 
dopiero  w  osobnej  gałęzi  filozofii ,  bo  w  Teozofii;  tam 
więc  również  rzecz  o  nieśmiertelności  znależćby 
winna  ostatni  wyczerpujący  wywód  swój  a  ostat- 
nie uświęcenie.  Tam  dopiero  zbićraćby  się  powin- 
ny, jako  w  ognisku,  wypadki  płynące  z  całćj  filozofii 
aWanowicie  z  Pneumatologii ;  wypadki  zaś  te  wszyst- 
kie rozświecą  się   w  sobie,    spotęgują  się   jeszcKe, 
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gdy  staną  obok  nich  wywody  o  nieśmiertelności,  ro« 
dząca  się  ze  stosunku  Boga  do  stworzonego  ducha. 

§401. 

Że  zaś  w  skutek  rozwoju  Pneumatologii  już 
samo  przez  się  nasuwa  się  pojęcie  o  nieśmier- 
telności duszy,  przeto  już  widzimy  iż  we  wszyst- 
kich poprzednich  ogniwach  umiejętności  t^j  prawda 
o  wiekuistem  naszem  trwaniu  była  już  zarodem  zło- 
żona ;  znać  tedy  iż  nam  wypada  choć  kilku  słowami 
wskazać  te  ogniwa,  tudzież  wyświecić  zaród  takowy. 
To  przypomnienie  lekkie,  ogólne,  które  (u  uczyni- 
my, lubo  wystarczy  by  potrącić  myśl  naszą  do  dal- 
szego rozumowania  i  wzniecić  przekonanie  nieza- 
chwiane o  tej  prawdzie  tak  ogromnego  znaczenia  dla 
człowieka,  przecież,  choć  na  teraz  dostateczne,  nie  jest 
wcale  rzecz  wyczerpujące.  Będą  to  jedynie  ułom- 
kowe  myśli  zlekka  rzucone,  a  to  nawet  o  tyle  jedy- 
nie, o  ile  takowe  na  tćm  miejscu  uczynić  można. 
Te  ułomkowe  myśli  tu  skrćślone  mają  głównie 
ten  cel ,  aby  wykazać  iż  rzecz  o  nieśmiertelności  jest 
wypływem  koniecznym  naszego  systematu. 

§402. 

7^  Wszak  w  §  347  i  następnych  okazało  się  ob- 
szernie, że  duch  jest  jednością  myśli  a  istnienia 
(w  znaczeniu  §  209) ,  że  duch  ma  w  sobie  jako 
swoją  istotę,  jako  zaród,  ideę  bezwzględną,  któ- 
ra jest  prawem  wszechrzeczy,  która  nie  przemija  ni- 
gdy. To  zatem  przebywanie  w  nim  wiekuistej  idei 
jest  samo  przez,  się  już  pierwszą  rękojmią  własnćj 
jego  wiekuistości. 

2"^  Jedność  myśli  a  istnienia  znaczy  tutaj,  iż 
gdy  w  duchu  myśl  jest  istniejąca  a  istnienie  myślą- 
ce, toć  już  obie  te  strony  są  nierozłączone  od  siebie, 
że  istnienie  nie  zdoła  się  odłączyć  od  myślenia,  od 
myślącego  jestestwa. 
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$  403, 

Z  tych  prawd  wypłynęła  różnica  Dfiiędzy  du- 
chem a  jestestwami  zmysłowemi,  to  jest  naturą 
(§354  i  następne). 

Filozofia    Natury   okazała  nam  ogniwa  coraz 
wyższe  przyrody ;  każde  z  takowych  ogniw  jest  my- 
ślą; lecz  każda  z  tych  myśli  będąc  pojęciem,  cało- 
ścią, potrzebuje  dwóch,  trzech  lub  więcej  jestestw 
materyalnych  przyrodzonych,  by  się  wyrażała  w  na- 
turze, bo  co  jest  materyalne,  istnieje   obok  siebie 
w  przestrzeni  i  po  sobie  w  czasie  (§  355).   Z  tego  wy- 
nikało naprzód,   że  każde  jestestwo  zmysłowe  jest 
sprzecznością  (§  356) ,  bo  jest  niby  czemś  odrębnem 
w  przestrzeni  i  czasie,  jest  jednem  jestestwem  odo- 
sobniającćm  się  od  innych,  niby  całością;  a  w  isto- 
cie   swojej  jest  tylko  ułomkiem  odpowiedniego  po- 
jęcia, jako  całości,  bo  potrzebuje  innych  jeszcze  ró- 
żnych jestestw  zmysłowych   do  wyrażenia  tego  po- 
jęcia ;  dla  tej  sprzeczności  jestestwo  materyalne  zni- 
ka.    W  duchu  nićma  tej  sprzeczności,  bo  duch  poj- 
mując pojęcie,  sam  myśląc,  sam  jest  myślą;  duch 
Die  Jest  ułomkiem ,  bo  sprzeczności  i  różnicę ,  które 
w  naturze  są  rozdzielone  na  wiele  jestestw,  duch  ja- 
ko w  jedności  zamyka  w  sobie  samym  (np.  ciała 
niebieskie  składające  pojęcie  systematu  słonecznego, 
szczegółowe  barwy  składające  pojęcie  ogólne  barwy, 
gorąco  i  ciepło,  odwrotności  elektryczne,  chemicz- 
ne i  t*  d. ,    nie  przytaczamy  więcej  przykładów ;  bo 
Filozofia  natury  cała  i  wszystkie  jej  stopnie  były  ta- 
kowemi  przykładami  (§  355). 

3"^  Ztąd  znów  wynika  iż  jestestwo  zmysłowe 
jest  pod  dwojakim  względem  w  zawisłości  (4  357); 
bo  raz  jest  zależne  od  innych  jestestw,  z  któremi 
to  pojęcie  odpowiednie  składa  i  których  zatóm  jest 
wzajemnóm  dopełnieniem ;  powtóre  jest  zawisłćm  od 
samego  pojęcia  tego ,  bo  gdy  jedynie  jest  jego  ma<> 


326  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

teryaln^m  wyrażeniem ,  przeto  już  nie  dla  siebie  ist- 
nieje, ale  dla  pojęcia  tego;  pojęcie  to  jest  jego  pra- 
wem ;  zatem  idzie ,  iż  jestestwo  jest  jedynie  szatą 
dla  pojęcia  (§  357).  To  pojęcie  przyodzićwa  się  je- 
dynie w  jestestwa  zmysłowe ,  które  przeto  ciągle  się 
odradzają,  ciągle  nikną.  Duch  sam  jest  myślący, 
sam  jest  całością,  sam  jest  pojęciem,  myślą,  anie 
goł^m  wyrażeniem  jego ;  ztąd  nie  zna  t^j  zawisłości; 
nie  jest  zawisłym  od  śmierci  lub  życia  cielesności; 
dla  tego  już  ma  prawo  swoje  sam  w  sobie.  Tźj 
zawisłości  podległam  jest  jedynie  ciało,  którym  jest 
obłożony,  bo  to  ciało  jest  jego  zmysłowym  wyraże- 
niem i  ma  się  do  niego  jako  szata  do  pojęcia  bę- 
dącego jego  istotą  (§  357). 

4°  Ta  zawisłość  i  ułomkowość  jest,  jak  oka- 
zano w  §  358,  przyczyną  znikomości  jestestw  fizy- 
cznych ;  bo  jak  są  ułomkowe  z  samśj  istoty  swojśj, 
tak  ta  ułomkowość  ich  wyjawia  się  t^m ,  iż  są  ogra- 
niczone w  przestrzeni  i  ograniczone  w  czasie,  że 
pod  każdym  z  tych  dwóch  względów  mają  swój  po- 
czątek i  koniec.  Duch  zaś  sam  przez  się,  nie  podle- 
gając tej  ułomkowości,  nie  jest  ograniczony  czasem 
i  przestrzenią.  Dla  tego,  choć  w  życiu  doczesnym 
cielesnością  obłożony,  choć  z  materyą  złączony,  my- 
ślą sięga  daleko  po  za  przestrzeń  ciała  swojego  i 
po  za  trwanie  materyalne  tćj  cielesności. 

5^  Gdy  rozwój  jestestwa  zmysłowego  zależy 
od  warunków  zewnętrznych,  duch,  w  abstrakcyi 
wzięty,  ma  warunek  rozwoju  sam  w  sobie  (§  359), 
bo  jest  osobnem  samoistnem  jestestwem. 

^°  Ponieważ  natura  jest  jedynie  wyrażeniem  po- 
jęcia, więc  uniój  jest  rozdzielone  samo  wyrażenie  od 
pojęcia,  które  się  wyraża,  zatóm  rozdzielone  jest 
istnienie  od  myśli ;  dla  tego  też  natura  (§  402)  zdo- 
ła jedynie  wyrazić  niższe  ogniwa  idei,  to  jest  je- 
dynie te ,  w  których  nie  iści  się  jeszcze  jedność  ist- 
nienia a  myśli  (§  361).     Powiedziano  równie  już, 


PNEUMATOŁOGIA.  327 

iż  to  rozdzielenie  jest  powodem  znikomości  jestestw 
zmysłowych,  a  zjednoczenie  obu  tych  stron  w  du- 
chowćm  jestestwie  staje  się  powodem  jego  wiekui- 
stości; zatem  też  idzie,  iż  gdy  rozwój  natury,  jej 
szczeblowanie ,  może  jedynie  dojść  pewnych  granic, 
pewnych  ogniw  idei,  rozwój  coraz  wyższy  ducho- 
wy nićma  tych  granic,  jest  progressus  in  infinitum^ 
a  tak  sam  występuje  po  za  granice  natury,  bo,  po  za  ży- 
cie cielesne.  Rozwijanie  się  ducha  jest  nieskończo- 
ne, zatem  nie  może  być  dopięte  w  życiu  skończo- 
Dćm,  doczesnem.' 

7^  Z  powodu  rozdzielei^ia  myśli  a  istnienia 
w  przedmiotach  natury  takowe  nigdy  nie  dochodzą  do 
upamiętania  się,  do  przytomności  siebie.  Duch  zaś  sam, 
będąc  myślą  i  istnieniem,  sam  czyni  to  istnienie 
swoje  przedmiotem  myśli  swojej,  a  do  tego  pozna- 
nia siebie  natura  jest  mu  dopiero  podnóżem,  środ- 
kiem i  wyświęceniem ,  a  tern  samem,  wynosząc  się 
nad  nią,  wyjawia  swoją  nad  nią  przewagę,  swoją 
wyższość  nieskończoną  nad  ten  świat  ułomkowy, 
przemijający  i  marny,  a  tem  wykazuje  wiekuistość 
swoją  (§  362  i  363),  wykazuje  że  sam  nie  zależy  od 
ołomkowości  ciała. 

Wszak  z  całćj  tćj  różnicy  między  zmysłowćm 
jestestwem  a  duchem  wypłynęło  iż  jestestwa  przy- 
rodzone są  materyalne.  Bo  wszelka  ta  niedostate- 
czność jestestw  przyrodzonych  wynika  ztąd,  iż  ma- 
terya  jest  istnieniem  po  sobie  w  czasie,  a  istnie- 
niem obok  siebie  w  przestrzeni ,  z  czego  znowu  wy- 
pływa wniosek ,  iż  jak  te  jestestwa  są  jednostkami 
rozsypanemi  w  czasie  i  przestrzeni ,  tak  też  i  cząstki 
każdego  z  tych  jestestw  istnieją  obok  siebie,  ztąd 
rozdzielają  się,  ztąd  same  jestestwa  zmysłowe  zni- 
kają, przestają  istnieć.  Dawna  Metafizyka  ze  sta- 
nowiska swojego  dowodziła  szeroko  niemateryalno- 
ści  duszy  opierając  na  niej  jćj  nieśmiertelność;  u  nas 
ta  niemateryalność  jest  prostym  wypływem  pojęcia 
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duszy  łudzkićj.  Niema  tery alności  ducha  zaś  nićma 
czego  dowodzić;  jest  ona*  wprost,  jak  się  rzekło, 
wypływem  prawd  dotkniętych  w  powyższych  siedmiu 
ustępach. 

§  404. 

Ta  możność  uprzytomnienia  się  sobie,  właściwa 
duchowi,  jest  powodem  iż  on  wić  osobie  jako  o  ja- 
źni (w  abstrakcyi  uważanćj);  bo  wie  siebie,  odnosi 
się  do  własnego  istnienia  bez  względu  na  wszelką 
treść  nadaną  sobie,  powziętą  zkądkolwiekbądż.  Jest 
to,  jak  wiemy,  (§  367)  jedność  ducha  jako  podmiotu 
wiedzącego  siebie  jako  przedmiot  swój;  duch  jest 
podmiotem  i  przedmiotem  zarazem ,  jest  pojęciem  je- 
dnćm  a  przecież  zawićrającćm  odwrotność  w  sobie. 
Duch  pojąć  siebie  zdoła,  (jak  się  wykazało  powyżćj), 
nawet  bez  żadnej  treści ,  którą  mu  dał  świat  zewnę- 
trzny, obejdzie  się  bez  niej;  nie  jest  tedy  zniewolony 
do  odnoszenia  się  do  jakiegoś  przedmiotu  istniejące- 
go zewnątrz  siebie;  przetoż  jest  sam  w  sobie  samodziel- 
nym, on  sam  sobie  wystarczy  bez  świata  materyal- 
nego.  Ztąd,  jak  się  rzekło,  jest  monadą  samodziel- 
ną, samotną,  istniejącą  w  sobie  i  dla  siebie;  ztąd 
tćż,  co  istnieje  zewnątrz  niego,  nićma  wpływu  na 
istnienie  jego  własne;  on  tedy  absolutną  jest  cało- 
ścią niepodzielną,  atak  ma  zaród  wiekuistości  w  so- 
bie złożony,  a  wiekuistości  z  zachowaniem  swojćj 
jaźni,  tej  wiedzy  o  sobie;  jaźń  jest  koniecznym  wy- 
pływem jego  czystej  istoty  duchowćj ;  ona  nie  pocho- 
dzi bynajmnićj  z  cielesności ;  jaźń  tedy,  owa  wiedza 
siebie ,  nie  zależy  od  cielesności  i  od  śmierci  ciała. 
Ale  co  większa,  wykazało  się  powyżej  w  §  388  że 
duch  stworzony  sam  przez  się  ma  zaród  indywidual- 
ności w  sobie ,  różniącćj  go  od  innych  duchów  stwo- 
rzonych ,  że  tę  indywidualność  on  sam  w  sobie  mo- 
cą woli  swojćj  wyrabia,  że  ją  wyrabia  bez  wpły- 
wów obcych,  że  ta  indywidualność  różni  się  wielce 


PMBUIIATOŁOGIA.  329 

od  t^>  którą  sprawiają  przyrodzone  mu  potęgi  (np. 
eielesnoić  ucMicia),  że  tedy  ta  czysta  indywidu^d- 
ność  duchowa  jest  tak  nieśmiertelua ,  jak  duch  sam, 
który  się  oddziela  od  świata  zewnętrznego  i  zna  te  róż- 
fiice  odgraniczające  go  od  niego.  Świat  ten  zewnętrzny 
jest  dla  niego,  jak  powiedziano,  jedynie  potrąceniem 
do  własnego  rozwoju,  jest  jedynie  środkiem  do 
ksEtałcenia  się  jego  własnej  istoty.  Widzieliśmy 
(I  377)  iż  gdy  duch  zbogaci  się  a  wzmoże  treścią 
tego  zewnętrznego  świata,  wtedy  sam  nawraca  do 
siebie  i  sam  czyni  się  przedmiotem  poznania  swoje* 
go,  ie  nakoniec  szczytem  tego  poznania  jest  do- 
strzeżenie ii}  prawdy,  iż  treść  w  niego  włożona  od- 
powiada treści  zewnętrznego  świata ,  że  jest  z  nią 
w  jedności.  To  poznanie  prowadzi  do  urzeczywist- 
nienia treści  wewnętrznej  w  przedmiocie,  do  tooU. 

§  405. 

Dzieje  woli  zaś  znów  są  historyą  działania  na 
i  uwolnieniem  się  stopniowym  od  wpływów 
nieducbowych ,  cielesnych ;  w  czem  znowu  duch  oka- 
zuje wyższość  swoją  nad  materyą  śmiertelną,  zniko- 
mą i  już  t^m  wyjawia  iż  ją  przemaga,  iż  z  niój 
zmartwychwstaje  duchowo.  A  szczyt  woli ,  owa  wol- 
na wola  ($  378)  byłaby  bez  celu ,  byłaby  sprzeczno- 
ścią ogromną,  gdyby  istniała  w  jestestwie  przemi- 
jającćm.  Uważmy  że  wolna  wola  bierze  już  sama  sie- 
bie pod  krytykę,  sama  siebie  sądzi  wedle  prawd, 
które  jćj  podaje  poznanie  bezwzględne.  Ta  wola 
nadaje  duchowi  czysto  duchową  tW^i^tfua/hc^ir,  nie- 
będącą  w  żadnym  związku  ze  znikomćm  ciałem;  bę- 
dącą tak  wiekuistą,  jak  duch  sam.  Lecz  gdy  czło- 
wiek nie  zdoła  się  wyzwolić  z  pod  wływów  ciele- 
snoici ,  póki  nią  jest  obłożony,  póki-  trwa  w  tśm  ży- 
cia tutecznóm,  ztąd  wypływa  iż  też  nigdy  nie  doj- 
diie  do  stopnia  doskonałości ,  jakiego  wymagają  te 
prawdy;  słowem ,  że  te  prawdy  nigdy  nie  staną  sif 

42 
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rzeczywistością,  póki  duch  odziany  ciałem;  tak  ro- 
dzi się  konieczDĆm  następstwem  wniosek,  że  tći  z  iły- 
wotem  lutecznym  nie  kończy  się  rozwój  a  udosko- 
nalenie się  człowieka.  W  bliskim  związku  z  tym 
wnioskiem  jest  drugi.  Wszak  myśl,  duch  zjedioej 
strony,  a  istnienie,  jestestwa  zewnętrzne,  z  drugiej 
strony,  winny  sobie  odpowiadać;  z  czego  wynika,  iż 
gdy  ta  sama  prawda  przebywa  w  człowieku,  jako 
najwyższa  ustawa  moralna  (jako  miłość) ,  a  z  drugiej 
strony  przebywa  w  świecie  zewnętrznym ,  jako  pra- 
wo rządzące  tym  światem,  zatem  znać  iż  obie  te 
-strony  powinnyby  być  z  sobą  w  harmonii;  że  prze- 
to z  wykonania  moralności  powinnaby  się  zrodzić 
szczęsność  żywota  naszego.  Lecz  gdy  ta  rzeczywi- 
stość zewnętrzna  ulega  przypadkowości,  zatóm  też 
onej  harmonii  nie  znajdujemy  w  świecie,  owszem  wi- 
dzimy sprzeczność  między  zacnością  żywota  a  lo- 
sem zewnętrznym;  z  tego  znowu  wypływa  iż  ist- 
nienie człowieka  nie  może  kończyć  się  na  tej  sprze- 
czności ,  na  tej  dyzharmonii.  Bez  wiekuistości  nasze- 
go trwania  jak  wolna  wola  nie  miałaby  celu,  tak  nie 
-miałoby  celu  doskonalenie  się  moralne  człowieka; 
przykazania  moralności  zostałyby  bez  znaczenia;  za- 
cność ,  uczciwość ,  łamanie  się  z  sobą  byłyby  ironi- 
cznym śmiechem.  Bez  wiekuistości  ducha  histo- 
rya  powszechna  nie  miałaby  celu,  byłaby  jedynie  śle- 
pą grą  nie  mającą  znaczenia  myśli. 

§  406. 

Ze  wszystkich  stron  przeto  prawdy  bezwzględne 
nalegają  namyśl  naszą,  prą  ją  by  uznała  pierwiastek 
wiekuisty  w  niej  przebywający.  Jakoż  człowiek 
uznaje  ten  pierwiastek  i  w  sztuce  pięknej  i  w  my- 
śli swojej,  co  płonie  wiary  uczuciem.  Bez  nieśmier- 
telności duszy  człowiek  nie  miałby  wiary,  Bie  znał- 
by co  piękność,  co  prawda.  Gdy  człowiek  zdoła 
myśleć  o  nieskończoności,  o  wiekuistości,  toć  dowodzi 
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ie  nieskończoność,  że  wiekuistość  jest  w  nim,  że 
jest  istotą  jego,  że  on  sam  jest  wiekuistym  i  nie- 
skończonym. Wszakże  na  przyczołach ,  na  wysoko- 
ści wszelkiej  umiejętności  jest  wiadomość  o  Bogu. 
Że  zaś  człowićk  wie  o  Bogu ,  że  myśl  o  Bogu  mo- 
gła powstać  w  duchu  jego ,  że  pierwiastek  Boży  żyje 
w  nim,  że  uczucie  o  Bogu  mogło  się  obudzić  w  sercu  jego, 
jest  to  najwyższą  rękojmią  nieśmiertelności  człowie- 
ka (ob.  §  399). 

Czytelnik  przekona  się  z  ostatnich  §§  od  399 
do  406  że  w  nich  dotknęliśmy  jedynie  ogólnie 
tój  ważnćj  osnowy  o  wiecznem  trwaniu  istoty 
człowieka,  bo  o  tyle  tylko,  o  ile  rozwój  pneu- 
matologiczny  ducha  zawiera  tę  prawdę  zwinię- 
tą w  sobie.  Wszak  i  pod  tym  nawet  względem 
nie  wyczerpaliśmy  rzeczy  w  tych  ułomkowie 
natraconych  zasadach;  przypominamy,  co  się  jiiż 
wyżej  rzekło,  iż  ta  osnowa  cała  rzeczywiście 
może  dopićro  -znaleść  zupełne  rozwinięcie  swo- 
je w  Teozofii.  Lubo  na  teraz  Teozofii  nie  rozsnu- 
jemy,  wszelako  pod  względem  filozoficznym  owe 
przytoczone  przez  nas  prawdy  wystarczą,  a  to 
tóm  więcćj ,  iż  pewnik  o  nieśmiertelności  ma  naj- 
potężniejszą podwalinę  swoją  w  Religii ;  tu  z  ży- 
wśj  krynicy  wiary  niechaj  czerpie  człowiek  pe- 
wność przeznaczenia  swojego  wiekuistego. 

§  407. 

Tak  kończy  się  rozwój  naszej  Pneumatolo- 
gii;  myśl  stanęła  u  podnóża  prawdy  bezwzględnej, 
"owej  prawdy  żyjącćj  i  w  myśli  wszelkićj  i  we  wszel- 
iiśdfi  istnieniu.  Duch  stworzony  przeto  ku  temu  się 
na  aby  i  on  ziścił  tę  jedność,  by  ją  ziścił,  o  ile  te- 
•go  dokonać  zdoła  stworzone  jestestwo.  Rozpoczy- 
na zatśm  tę  drogę  swoją.  Pićrwszem  ogniwem  te- 
go rozwoju  będzie  stopień,  na  którym  duch  znaj- 
dzie się  bezpośrednio,  (bo  bez  przyłożenia  się  swo- 
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jego)  złączoDym  zislDieniem  również  bezpośredoińnis 
bo  zmysło wćm,  bo  z  cielesnością  swoją ;  jest  to  tedy 
stopień  w  którym  duch  zostaje  jeszcze  pod  wptywem 
cielesności,  a  historya  tego  stopnia  jest  coraz  potęi- 
niejsze  wyzwalanie  się  z  pod  tych  wpływów;  te  dzie- 
je duchowe  okazać  nam  winna  nauka  następna,  te 
jest  Antropologia. 

MM.  AnirmpmMmgim. 

$408. 

W  %  345  widzieliśmy  stosunek  ogólny  Antro- 
pologii do  Pneumatologii,  a  w  §^  407  związek  bliiszj 
obu  tych  umiejętności.  Wyświeciło  się  nam  iż  do  An- 
tropologii należy  rozwój  tych  wszystkich  ^awisk, 
które  są  wypadkiem  wpływów  cielesności  na  du- 
szę ludzką.  W  tej  umiejętności  przeto  strona  zmy- 
słowa duszy  jest  osnową  naszą.  Rzekliśmy  również 
że  o  ile  dusza  ludzka  sama  siebie  odróżnić  zdoła  od 
własnej  cielesności  swojej ,  a  zatćm  o  ile  ma  świa- 
domość siebie  samej,  o  tyle  przedstawia  duchowij 
stronę  swoją. 

Duch  więc  jest  wyższym  stopniem  objawu  duszy; 
jest  to  pićrwiastek  duszy  czynny,  rozwijający  się.  Dla 
tego  też  w  Pneumatologii,  jako  w  nauce  ogólnój»  nie- 
mającćj  jeszcze  względu  na  cielesność,  mówiliśmy 
jedynie  o  duchu.  (Ob.  Log.  §  177). 

Zoologia,  układając  systemata  swoje,  zwykła 
umieszczać  na  jednym  końcu  człowieka,  tuż  prsj 
nim  małpę,  następnie  psa,  konia,  wieloryba  i  t  d., 
a  na  drugim,  niby  na  szarym  końcu  przyrody,  p^ 
lipy,  wymoczki,  gąbki.  Pogląd  takowy  jest  wpraw- 
dzie słuszny,  przecież  ze  względu  na  Antropolo- 
gią winniśmy  zwrócić  baczność  naszych  czytelni- 
ków na  prawdziwe  znaczenie  cielesności  człowie- 
ka, będącej  najwznioślejszym  stopniem  natury  ły- 
jącćj.    Ta  najwyższa  doskonałość  ludzkiego  or- 
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ganizmu  nietylko  się  ma  rozumieć  jako  spotęgo- 
wanie najwyższe  organizmu  zwierzęcego*  jako  li 
liczebne,  ilościowe  pojęcie  (quantitative),  lecz  nad- 
to ma  jeszcze  inne  wyższe  znaczenie.  Jakoż  gdy 
człowiek  jest  najwyższym  stopniem  co  do  ilości, 
więc  już  zarazem  różni  się  od  wszelkich  niższych 
stopni  pod  względem  jakością  a  tak  staje  się  zu- 
pełnie innem  jestestwem,  niż  były  wszelkie  inne 
poniżaj  stojące.  Ciało  ludzkie  bynajmniej  nie  jest 
samym  najdoskonalszym  organizmem  w  porówna- 
niu ze  zwierzętami,  ale  jest  doskonałem ,  jest  sa-  . 
mo  jedno  doskonałem,  gdy  tymczasem  wszystkie 
organizmy  zwierzęce  nie  są  doskonałe.  Tutaj  więc 
w  dzielnicy  jestestw  napotykamy  zupełny  i  gwałto- 
wny zwrot,  tu  inny  świat,  chociaż  i  ciało  człowieka, 
będąc  ssczytem  natury  żyjącej,  niejako  do  nićj  nale- 
ży. Wszak  także  szczyt  ostrosłupa,  częścią  jego 
będąc ,  do  niego  należy;  ale  szczyt  ten  jest  pun- 
ktem, jest  idealnością;  gdy  tymczasem  niższe  czę- 
ści tój  piramidy  są  płaszczyznami,  bryłami.  Tak 
tedy  większa  zachodzi  różnica  między  organi- 
zmem ludzkim  a  cielesnością  wyższego  zwierzę- 
cia ,  niż  między  tóm  najwyższćm  zwićrzęciem  a 
najniższym  żyjątkiem;  tćj  prawdy  krótkie  rozu- 
mowanie będzie  dowodem  dostatecznym.  Powie- 
dziano bowiem  na  innem  miejscu,  iż  zjawisko 
zawsze  odpowiednie  jest  istocie  swojćj  (Log.  §74, 
75),  że  zatem  organizm  zwiórzęcy  odpowiedni  jest 
daszy  zwi^rzęcśj  w  nim  przebywającej  (Fil.  Nat. 
f  326) ;  ztąd  wynika  że  organizm  zwićrzęcy  ma 
się  do  cielesności  człowieka,  jak  dusza  zwiórzę- 
ea  do  duszy  ludzkiej ;  lecz  dusza  ludzka  jest  zara- 
zem duchem,  duchem  siebie  świadomym.  Tak  przeto 
ogromna  przepaść  rozdziela  świat  człowieczy  od 
dzielnicy  zwierząt.  Więc  słusznie  ktoś  powie- 
dział, iż  wtedy  będziemy  mogli  uważać  małpy 
la  podobne  nam  jestestwa,  gdy  one  założą  sobie 
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zbiory  zoologiczne  i  w  nich  umieszczą  wypcha- 
nego człowieka. 

W  tęskną  noc  materyi  wpada  promień  niebiań- 
ski i  rozświeca  grube  ciemności ,  a  nad  skronia- 
mi  Bożego  wybrańca  jaśnieją  wiekuistości  pro- 
mienie. Ten  świat  materyi  ghicho-niemy  w  so- 
bie, jakby  zaklęty  złowrogićm  oczynieniem,  pa- 
trzy na  nas  martwćmi  oczyma.  Lecz  gdy  czło- 
wiek go -zaklnie,  gdy  rękę  na  nim  położy,  już 
wtedy  głuchota  tćj  natury  jest  uleczona;  świat  bez- 
rozumny  ocuci  się  z  ciężkiego  omdlenia  i  pozna 
w  człowieku  pana  swojego.  Na  rozkazanie  umie- 
jętności, na  miłości  słowo  wyrzeczone  sztuką 
piękną ,  znika  owo  oczynienie  natury ;  ona  przej- 
rzy, przemówi  o  sobie  w  malowanym  obra- 
zie, serce  wnićj  zapuka  gdy  jćj  zagra  muzyka,  gdy 
jój  zaśpićwa  pieśń,  a  cała  przyroda  obchodzić 
będzie  odrodzenie  swoje. 

§409. 

Z  samćj  istoty  Antropologii  i  z  zasad  logiczne- 
go podziału  każdego  rozwinąć  już  zdołamy  części 
główne  niniejszćj  umiejętności. 

Jakoż  gdy  przeznaczeniem  jest  duszy  aby,  rozwi- 
jając się  sama  z  siebie,  stała  się  tćm  czćm  już  jest 
w  zarodzie  swoim,  azatćm  aby  coraz  potężnićj  oka- 
zała duchowość  swoją,  wynika  z  tego  iż  koniec  An- 
tropologii winien  przedstawić  ten  stopień  duszy, 
w  którym  ona,  już  przezwyciężywszy  cielesność,  wy- 
świćca  swoją  duchową  stronę.  A  gdy  duch  właśnie 
zależy  na  jedności  podmiotu  i  przedmiotu,  zatćm 
stopień  ostatni  Antropologii  będzie  zarazem  przej- 
ściem do  Psychologii. 

Znając  tym  sposobem  kres  Antropologii  i  jej 
granice,  obaczmy  już  teraz  jak  ona  się  rozdziela  sama 
w  sobie-  Te  podziały  winny  być  ściśle  logiczne.  Wy- 
pada przeto  naprzód  przypatrzyć  się  zjawiskom  wy- 
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pływającym  ze  ścisfój  łączności  ducha  a  ciała.  Po 
czćm  w  części  wtórćj  wystąpią  objawy  odwrotne  owćj 
jedności  duszy  a  cielesności ;  będą  to  zatem  ayawi- 
ska  wypływające  z  mocowania  się  duszy  z  cielesno- 
ścią, czyli  z  rozdwojenia  się  tych  dwóch  stron  (tych 
dwóch  szczególności);  trzecia  nareszcie  część  Antro- 
pologii obejmie  te  stopnie,  w  których  cielesność,  już 
przemoźona  przez  duszę ,  staje  się  jedynie  jej  zjawi- 
skiem zewnętrznem.  W  tćj  trzecićj  części  zachodzić 
będzie  również  łączność  między  obiema  stronami,  lecz 
jedność  ta  jest  wielce  różna  od  owej  pierwszej  je- 
dności, która  była  jeszcze  pierwotną,  niewykazują- 
cą  jeszcze  różnicy  między  duszą  a  ciałem ;  w  tej  z<i^ 
trzeciej  części  jedność  pochodzi  z  przemożenia  ciała, 
a  zatem  okazuje  się  wprawdzie  różnica  takowa  a  za- 
razem jej  przemożenie. 

§410. 

Wszelako  rozwój  nasz  Antropologii  nićma  bynaj- 
mniej tego  znaczenia  jakoby  był  rozwinicniem  histo- 
ryi  antropologicznej  pojedynczego  człowieka,  jakoby 
przeto  każdy  człowiek  przechodził  przez  te  wszyst- 
kie stopnie,  które  będą  treścią  tćj  umiejętności  naszej; 
Antropologia  ma  jedynie  to  znaczenie  iż  w  nićj  roz- 
wijamy wszystkie  zjawiska  do  tej  sfery  należące ,  a 
następstwo  ich  wzajemne  oznacza  zarazem  ich  wza- 
jemny logiczny  stosunek. 

§411. 

Stopień  ten  pierwszy  wynika  wprost  z  treści 
§  409.  Na  tym  stopniu  dusza  obłożona  jest  cielesno- 
ścią, azatćm  nietylko  ulega  jćj  wpływom,  ale  gdy 
ta  cielesność  sama  należy  do  ogólnćj  natury  otacza- 
jącćj  ją  w  koło,  więc  też  natura,  działając  na  ciało, 
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wpływa  za  pośrednictwem  jego  i  na  duszę,  a  tak  ira- 
dza  szereg  zjawisk  będących  odbiciem  tych  przyro- 
dzonych potęg  zewnętrznych.  Tak  tedy  przedstawia- 
ją się  nam  zrazu  zjawiska  dwojakiego  rodzaju ,  bo 
jedne  będące  skutkiem  natury  zewnętrznej,  drugk 
własnój  cielesności  naszćj.  Lekki  rzut  oka  prze- 
konywa nas  od  których  nam  zacząć  wypada.  Jakoi 
gdy  celem  jest  Antropologii  aby  nas  doprowadziła 
w  końcu  do  samodzielności  ludzkiego  ducha,  gdy  tai 
cielesność  jego,  będąc  jestestwem  odrębnym,  okazu- 
je tćm  samem,  choć  trybem  zmysłowym,  odosobnie- 
nie zewnętrzne  człowieka  od  ogółu  natury;  przeto 
znać  iż  zjawiska,  wypływające  z  cielesności,  same 
będą  wyższe  niż  owe  które,  idąc  od  natury  zewnętrz- 
nćj ,  przedstawiają  nam  człowieka  jako  ułomek  ca- 
łości natury,  do  którćj  ciało  nasze  należy.  Od  tych 
tedy  zjawisk,  jako  niższych,  rozpocząć  nam  wypada 
nasz  pochód.  Potęgi  natury  ogólnej,  jak  nam  wia- 
domo, są  rozjednostkowane  na  zjawiska,  na  jeste- 
stwa odosobnione,  azatćm  odrębne  od  siebie  prze- 
strzenią i  czasem  (Fil.  Nat.  §  206);  one  przeto  od- 
biją się  na  duszy  odpowiedniemi  rozjednostkowane 
mi  zjawiskami,  a  tym  właśnie  trybem  owe  potęgi  na- 
tury zewnętrznej  nabierają  piętna  duchowego. 

Żywot  cielesny  człowieka  będzie  przeto  wyra- 
zem ogólnego  żywota  natury  i  jego  przetłumacze- 
niem na  zjawiska  psychiczne.  Że  zaś  natura  ze- 
wnętrzna naprzód  występuje  względem  człowieka  ja- 
ko kula  ziemska,  będąca  mieszkaniem  ludzkiego  ro- 
du, mówić  nam  tedy  przedewszyslkiem  wypada  o 
wpływach  ziemi   na  psychiczność  naszą. 

Antropologia  właśnie  przedstawia  ten  stosunek 
ducha  amateryi,  co  towarzyszy  człowiekowi  przez 
życie  całe;  wszak  nawet  w  chwilach  świętych, 
uroczystych ,  gdy  myśl  w  górę  zwrócona ,  drgają 
zcicha  strony  cielesnej  natury  naszćj,  a  duch  niby 
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arfa  eolska  zabrzmi  powiewem  tutecznego  świa- 
ta. A  od  wieków  jakaś  tęsknota  za  naturą  niby  za 
utraconym  rajem  żyje  w  sercu  człowieka;  więc 
gdy  wiosna  zabłyśnie  po  długiej  zimie,  gdy  się 
przystroi  w  szaty  niedzielne,  już  się  roztwićrają 
na  rozcież  bramy  miast,  a  z  domów  i  ulic  roją 
się  wybladli  mieszkańcy,  by  na  pagórach  i  doli- 
nach, by  wśród  lasów  i  skał  wyleczyć  się  z  ckli- 
wości  życia  sztucznego,  by  zapomnieć  o  swoich 
zatęchłych  izbach,  by  się  wygoić  z  trudów  i  kło- 
potów, by  się  skąpać  w  tćm  powietrzu  i  w  tern 
świetle  bożćm. 

I.    f^płyivy  zewnętrzne. 

§  412. 

a)    ff^^plywy  planetarne. 

Rzekliśmy  powyżćj  iż  człowiek  wśród  natury 
ma  się  do  niej  jako  ułomek  do  całości ,  zatem  nara- 
żony jest  na  działanie  jej  potęg;  uważmy  atoli  iż  im 
dzielnica  natury,  do  której  człowiek  należy,  (ziemia) 
będzie  ściślćjszą  całością,  to  jest  ściślej  odosobnioną 
od  ogółu  wszech  rzeczy  materyalnych,  lem  też  i  czło- 
wiek silniej  się  odosobni  od  ogółu  tego,  tem  przeto 
mniej  wszechnica  jestestw  zmysłowych  zdoła  wpły- 
nąć na  niego.  Lecz  gdy  planeta,  będący  mieszkaniem 
człowieka,  jest  planetą  pierwszego  rzędu;  gdy  mając 
środek  sam  w  sobie  przedstawia  odnoszenie  się  do 
siebie;  gdy  nakoniec  kulica  ziemska  jest  doskonałem 
indywiduum  kosmicznem  (Fil.  Nat.  §  265);  wpływy 
tu  zatćm  innych  ciał  niebieskich  winny  być  niezmier- 
nie mało  znaczące. 

Lecz  gdy  nawzajem  ziemia  ma  drugi  swój  śro- 
dek w  słońcu  samem,  a  nadto  przydany  sobie  księ- 
życ, poznać  ztąd  można  iż  w  ogólności  stosunki 
łączące  ziemię  z  księżycem,  a  mianowicie  ze  słoń- 

43 
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cem,  wywiórać  będą  wpływ  wieloraki  na  żywot  czło- 
wieka. Bo  jeżeli  działanie  księżyca  występuje  jawnie 
tylko  w  chorobliwych  stanach  (np.  w  lunatykach), 
toć  powszechniśj  i  dobitniej  objawiają  się  w  człowie- 
ku różne  stosunki  ziemi  do  słońca.  Ztąd  naprzód 
rozmaite  nastrojenia  duszy  wedle  różnych  geografi- 
cznych pasów,  które  człowiek  zamieszkuje;  ztąd  wy- 
nika różnica  między  usposobieniem  mieszkańców  wy- 
sokiej północy,  krajów  zwrotnikowych  a  pasów  u- 
miarkowanych.  Tu  należy  dalej  różnica  sprawiona 
przez  obiegi  ziemi  około  słońca,  które  są  powo- 
dem rozmaitego  nastrojenia  umysłowego  w  czasie 
Zimy  hib  Lata,  Wiosny  lub  Jesieni;  nakoniec  ten  na- 
strój również  się  okazuje  różnym  wedle  różnój  pory 
dnia;  inaczój  działa  umysł  zrana,  inaczśj  o  wie- 
czornym zmroku,  inaczej  w  południe,  inaczej  o  pół- 
nocy. 

Z  tych  stosunków  ziemi  do  słońca,  do  księży- 
ca i  do  siebie  samej  wypływa  jśj  żywot  tak  zwany 
solarny,  lunarny  i  telluryczny.  Krom  tego  wspo- 
minają niekiedy  jeszcze  o  żywocie  syderycznym 
płynącym  niby  z  działania  gwiazd  na  ziemię.  Lu- 
bo w  rzeczy  samej  działanie  takowe  jest  żadnem, 
przecież  żywot  lunarny  i  solarny  zrodził  mnie- 
manie jakoby  i  gwiazdy  wplatały  się  w  życie 
ziemskie,  a  tern  samem  i  w  losy  ludzkie;  ztąd  wy- 
lęgła się  odwiecznym  zabobonem  Astrologia.  U- 
wierzono  że  gwiazdy  i  ich  położenie  do  siebie 
władają  przeznaczeniem  pojedynczych  ludzi  i 
państw.  Na  nieprzejrzanych  rozłogach  między- 
rzecza Eufratu  i  Tygrysu,  pod  niebem  kryszta- 
łowych błękitów,  kędy  się  siejba  gwiazd  płomie- 
nieje  jakby  żarem  pochodni,  zrodziła  się,  jak  wieść 
niesie,  ta  pradziadowa  nauka  wymarzona  chal- 
dejską fantazyą.  Ztąd  dopiero  wkroczylifi  do  E- 
giptu  i  Palestyny;  tutaj  wiara  w  prawdziwego 
Boga  napiętnowała  ją  cechą  grzechu:    „Niech 
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nie  będzie  między  wami  wieszczek,  guślarz  i 
wróżek  i  czarownik"  wyrzekł  Mojżesz  (V.  18.20), 
a  tak  uznał  wolną  wolę  człov;ieka.  Lecz  w  Egip- 
cie Astrologia  ściśle  złączyła  się  z  Religią;  jakoż 
dusza  wedle  mądrości  egipskiej  idąca  z  wysoko- 
ści nieba  ku  ziemi,  mając  się  stać  duszą  rodzą- 
cego się  człowieka,  wędruje  przez  srebrny  łuk 
drogi  mlecznej,  a  w  czasie  tej  pielgrzymki  przyj- 
muje wrażenia  tchnących  na  nią  gwiazd;  a  tak 
Egipt  jawnie  wyświeca  że  jeszcze  nie  dorobił 
się  jasnej  wiedzy  o  wolnej  woli  człowieka  i 
dla  tego  właśnie  wpuścił  do  siebie  Astrologią. 
Zabobonni  Rzymianie  chwytali  się  lej  nauki,  pó- 
ki jśj  Tyberyusz  nie  wypędził  z  Rzymu.  Prze- 
cież Wiara  Objawienia* wyswobodziła  ród  ludzki 
od  guseł;  uznała  w  całej  głębi  wolną  wolę  je- 
stestw rozumnych,  orzekła  iż  gwiazdy,  od  któ- 
rych doprawdy  zależy  los  człowieka,  które  się 
wplatają  w  przeznaczenie  jego,  goreją  w  wła- 
snych jego  piersiach ,  jako  istne  horoskopy  jego 
przyszłości. 

* 

Mimo  to  wszakże  Astrologia,  razem  ze  swoją  sio- 
strą Alchemią,  wstąpiła  z  gusłami  w  wieki  średnie, 
nawet  wmyciła  się  do  wieku  XVII  a  co  więcśj  do 
XVIII.  Wallenstein  sprowadza  (r.  1629)  Kepple- 
ra  do  Sagan,  a  ten  wielki  człowiek  wróży  szczę- 
ście wodzowi.  Tycho  Brache  wyśmiewa  Aristo- 
telesa,  że  nie  przeczuwał  związku  między  sied- 
mią  planetami,  siedmiu  metalami  i  siedmiu  głó- 
wnemi  członkami  człowieka.  Baco  i  Mctotaigne 
ufają  gwiazdom.  Wszak  to  jeszcze  w  roku  1816 
jakiś  niedowarzeniec  wydał  w  Niemczech  system 
astrologiczny.  Jak  to  często  bywa,  wzniosłość 
a  śmieszność  sąsiadują  z  sobą ,  więc  i  tu  naj- 
wspanialsza ze  wszystkich  umiejętności  Astrono- 
mia mieszkała  o  ścianę  z  Astrologią. 
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§  4i3. 

b.)    Działanie  potęg  szczegółowych. 

Ponieważ  kula  ziemska  sama  jest  całością  roz- 
maitych potęg  szczegółowych  (Fil.  Nat.  §  266), 
moce  te  przeto,  wywierając  działanie  swoje  Da  or- 
ganizm człowieka,  tem  samem  odzywają  się  wpły- 
wem swoim  w  duszy  jego,  a  lubo  nie  są  warun- 
kiem stanowczyDf\  w  żywocie  umysłowym  człowie- 
ka, przecież  albo  mogą  sprzyjać  rozwojowi  jego,  lub 
też  stać  się,  zawadą  dla  niego. 

1.  Tak  tutaj  przedewszystkićm  spotykamy  Kli- 
mat. Jasność  i  promienistość  lub  zamroczenie  rodzin- 
nego nieba,  ciepło  ożywcze,  upały  podsycające  na- 
miętność, lub  zimna  chłodzące  ochoty  zmysłowe,  wi- 
chry lub  martwe  cisze,  deszcze  ulewne  lub  zabija- 
jące susze  i  t.  d. ,  wdzierają  się  niewidomie  przez 
cielesność  naszą  w  duchowe  przybytki.  Obok  o- 
gólnego  klimatu  rocznego,  stają  jeszcze  pory  rocz- 
ne; liczba  ich,  i  charakter  szczególny,  nadają  pię- 
tno życiu,  zatrudnieniom,  więc  umysłowemu  nastro- 
jowi człowieka.  Przytem  tutaj  jeszczeby  dodać  mo- 
żna zmiany  dzienne,  elektryczność  w  powietrzu,  dni 
pogodne  i  słotne,  wietrzne,  wpływające  na  usposo- 
bienie nasze,  zwłaszcza  przy  słabśj  organizacyi  lub 
w  późniejszej  starości. 

Niewątpliwą  jest  prawdą,  iż  gdy  ciało  ludzkie 
zdoła  przemódz  swawulę  klimatów,  tem  już  sil- 
niej tryumfuje  nad  niem  potęga  ludzkiego  du- 
cha; ale  również  jest  rzeczą  niezaprzeczoną,  iż 
mieszkańcy  różnych  klimatów  mają,  ogólnie  mó- 
wiąc, pewne  piętno  właściwe  sobie,  okazujące 
się  właśnie  w  ich  kierunku  umysłowym.  Tak  mo- 
żnaby  powiedzieć  iż  północ  obfita  w  talenta  głębo- 
kiej abstrakcyi,  pochopna  jest  do  matematyki,  filo- 
zofii, a  niekiedy  do  mistycyzmu  i  zadumy.  Na 
południu,  kędy  czarodziejski  klimat  oblewa  cały 
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Świat  niewypowiedzianym  urokiem  i  tchnie  nawet 
duszę  w  niemą  Naturę,  już  człowiek  udziela  ducha 
swojego  raateryi  martwej,  a  tak  staje  się  wiesz- 
czem i  mistrzem.  Na  północy  żył  Tycho  Brache, 
Kopernik,  Kant,  Keppler;  na  południu  Pindar  i 
Michał  Anioł,  Cervantes  i  Dante,  Rafael  i  Sofo- 
kies,  Pergolese  i  Homer. 

Choć  słusznie  ktoś  powiedział,  iż  długo  trzeba 
będzie  czekać,  zanim  się  wśród  Negrów  lub  Sa- 
mojedów .  zjawi  jaki  Plato  czy  Newton,  lub  się 
zrodzi  żywy  Apollo  belwederski  albo  Wenus  Me- 
-  dycejska;  przecież  i  pod  tym  względem  nie  wol- 
no uogólniać  i  strychulcem  mierzyć  zdolności 
duchowych.  Wszak  blisko  2000  lat  temu,  jak 
Cycero  żartując  pytał  o  filozofów  między  miesz- 
kańcami Brytanii,  o  malowanych  ciałach,  a  prze- 
cież dziś  myśl  Anglii  ogarnęła  świat  i  wzięła 
pod  sieć  swojego  przemysłu  i  handlu  kulicę  ziem- 
ską, co  daleko  więcej  warto  niż  owa  Cyceroniań- 
ska  łatana  filozofia.  Dziś  Filozofia  i  Bogi  greckie 
i  dziwy  sztuk  pięknych  oddawna  zostawiły,  niby 
głuche  pustki,  cudowne  Ateny  a  przeniosły  się 
na  zachód  i  północ;  a  ów  Olimp,  niegdyś  promie- 
nista ich  stolica,  dziś  sprozaiczniał,  stał  się  zwy- 
czajną pospolitą  górą. 

§  414. 

2.  Obok  zmiennych  zjawisk  klimatycznych,  ku- 
la ziemska  przedstawia  jeszcze  różnice  stałe,  stwar- 
dniałe w  ukształceniu  swojej  powierzchni  i  rozdziele- 
niu lądów  i  wód. 

L  Tutaj  przedewszystkiem  spotykamy  części 
świata  (ob.  Fil.  Nat.  §  289  i  następne).  Każda  z  nich 
ma  właściwe  piętno  swoje,  a  każdej  mniej  więcój  od- 
powiednie jest  plemię  (rassa)  ludzkie,  które,  wyjawia- 
jąc się  w  postaci  człowieka  i  w  pochopnościach  je- 
go fizycznych  i  moralnych,  tern  samem  wyświeca  na- 
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turę  części  świata,  którą  zamieszkuje.  Co  tóm  wię- 
ci]  zdaje  się  być  pewnćm,  iż  nowsze  poszukiwanie 
dowiodło  że,  mimo  różnic  plemion,  ród  ludzki  pocho- 
dzi z  jednej  piśrwotnćj  pary. 

a.  Australia.  Jej  charakter  dziwaczny,  niedono- 
szony  zjednćj  strony,  zjawiający  się  pniakowatą  for- 
mą Nowój  Hollandyi,a  z  drugiej  strony  wyspami 
rozproszonemi  jakby  punkta  po  niezmiernym  przestwo- 
rze oceanu,  przedstawia  również  niedonoszoną  florę 
i  faunę,  a  przedewszystkiem  plemię  ludzkie  niewy- 
darzone  zamieszkujące  tę  część  świata. 

To  plemię  samo  w  sobie  jest  rozdzielone  w  prze- 
liczne  różnice.  Atoli  za  piętno  główne  uważane 
być  może  plemię  Malajskie  i  obok  niego  Negrowie  au- 
stralni  a  mianowicie  Papuas.  Wszak  jeden  i  drugi 
odcień  przedstawia  gwałtowne  namiętności,  zapo- 
mnienie siebie  w  rozkołysanej  chuci.  Zemsta,  mord 
i  zniszczenie,  negacya  wszystkiego  bez  braku,  jest 
usposobieniem  przedewszystkićm  Malajów,  gdy  Pa- 
puas, przy  zupełnym  prawie  braku  uczuć  człowieczych, 
łączą  tępość  umysłową  z  niemowlęctwem  duszy. 

b.  Afryka.  Odciąwszy  od  tćj  części  świata  ca- 
ły obszar  należący  z  położenia,  z  natury,  Historyi  i 
z  plemienia  do  Europy,  to  jest  całą  przestrzeń  aż  po 
Saharę  i  góry  Księżycowe,  zostanie  nam  Afryka  wła- 
ściwa i  plemię  Negrów.  Tutaj  natura  jak  wiemy  (Fil. 
Nat.  §  292)  skrępowała  lądy  suche,  nie  pozwalając 
rozróść  się  kadłubowi  tej  części  świata  w  członki,  w  za- 
toki, w  półwyspy,  wyspy.  Tutaj  podobnież  jedna  po- 
łowica dźwiga  się  równiną  wysoką,  a  druga  rozle- 
ga się  równiną  niską;  podobnie  i  człowiek,  nieroz- 
winięty  duchowo,  zatrzymał  się  na  wieku  dziecięcym 
umysłowości  swojej;  on  nie  był  nigdy  współpraco- 
wnikiem w  dziejach  rodu  ludzkiego,  a  palec  Boży  nie 
dotknął  się  jeszcze  owych  tłumnych  milionów  inieo- 
budził  drzśmiącego  w  nich  ducha  (Egipt  nie  doAfryki  lecz 
raczśj  do  Azyi  należy).  Tu  człowiek,  bez  powodu  ro- 
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zamnego,  to  szaleje  radością  i  weselem,  to  łagodny, 
serdeczny,  niby  dzićcię,  to  rozhukany  bez  przyczy- 
ny  gniewem  rzuca  się  w  mordy  i  okrucieństwa,  to 
ospały  i  leniwy,  to  namiętny  i  gwałtowny.    Już  je- 
dno spojrzenie  na  kształt  jego  zewnętrzny  jest  zwia- 
stunem usposobienia  jego  duchowego;  organa  odno- 
szące się  do  potrzeb  fizycznych:  szczęka,  wargi,  zę- 
by, silne  i  potężne,  a  czoło,  stolica  ducha,  wązkie 
w  tył  się  mające,  podobnie  skronie  ściśnione  okazują 
przytłumienie    ducha,   a  wybujanie   istoty    zwiśrzę- 
cśj.    Więc  t^ż  tutaj  brak  myśli  i  zastanowienia;  chęt- 
ka chwilowa,  znienacka  urodzona,  władnie  tćm  ży- 
ciem dwuznacznem,  a  cywilizacya  i  nauka  wpraw- 
dzie znajduje  bierność  ducha  dla  siebie,  lecz  nie  znaj- 
duje w  nim  siły,  coby  ją  samodzielnie  rozwinęła  i 
spotęgowała.    W  Afryce,  jeszcze  całą  potęgą  natura 
objęła  człowieka,  który  wierząc  w  czary  i  wróżki 
mniema  że  panuje  naturze. 

c.  Azya.  Tutaj  lądy  rozpoczęły  rozwój  swój: 
to .  pionowo  rzeźbią  się  w  kształty  rozmaite,  to  zno- 
wu poziomo  rosną  w  półwyspy,  odnogi  i  rozsypują 
się  wyspami;  lecz  jak  rozrośnienie  się  lądów  nie  jest 
jeszcze  zupełne,  tak  i  myśl  nie  jest  jeszcze  usamo- 
wolniona.  Plemię  mongolskie,  będące  wyobrażnikiem 
Azyi,  nićma  dziejów;  lulaj  jedynie  zawiązek  Historyi. 
Oczy  na  poły  zamknięte,  z  ukosa  do  siebie  się  mają- 
ce, potężna  kość  licowa,  czoło  wązkie  w  tył  się  po- 
dające, czaszka  prawie  sześcienna  choć  spiczasta, 
okryta  włosem  krótkim  i  twardym,  postać  zsiadła  i 
krępa;  otóż  wizerunek  ludów,  których  duch  nie  zdo- 
łał się  rozwinąć  w  rzeczywiste  dzieje.  W  Azyi  dźwi- 
gały się  mocarstwa  olbrzymie,  co  trzęsły  na  chwilę 
światem,  lecz  w  rychle  znów,  zapadając  w  zniewie- 
ściałość  i  zapomnienie,  stały  się  łupem  innych  ludów 
również  z  nienacka  wyrosłych.  Niekiedy  wprawdzie 
założyły  się  państwa  długotrwałe,  ale  martwe,  bez 
pićrwiastku  żywotnego,  pruchniejące  w  sobie,  czeka- 
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jące  śmiałego  zdobywcy,  (Indye,  Chiny).  W  Azyi  po- 
częła się  Historya  świata,  więc  Azya  słusznie  na- 
zwana* „Wschodem  słońca  i  dziejów  ludzkich"  Ztąd 
w  Azyi  i  cywilizacya  nie  miała  trwałości;  nauki  wpraw- 
dzie niekiedy  tu  zakwitły,  ale  kwiat  ten  zwiędnial 
nie  wydawszy  owocu  (np.  Arabowie);  oświata  i  nauka 
grecka,  rozsiana  przez  Macedońskiego  Alexandra,  tak 
barbarzyństwem  rozwianą  została  bez  śladu,  jak  świe- 
tna cywilizacya  Kalifów  Bagdadzkich,  lub  ziarno 
Wiary  Zbawienia. 

d.  W  Europie  starty  się  nawzajem  i  ułagodziły 
rzeźby  ziemskie  właściwe  innym  częściom  świata,  a 
kształty  geograficzne  całej  kulicy  naszej  zbiegły  się 
rozmaitością  w  tśj  małej  dzielnicy  świata  i  utworzy- 
ły z  niej  arcydzieło  swoje;  kształt  j^j  misternie  wy- 
robiony ma  się  do  form  azyatyckich,  jak  dzieło  rzei- 
biarza  do  pracy  kamieniarskiej  (Fil.  Ńat.  §  294).  Tu- 
taj stolica  historyi  rodu  ludzkiego  posługującej  się 
plemieniem  Kaukazkiem,  by  ziścić  przykazania  Boże 
na  Ziemi.  Sama  barwa  ciała  już  nie  ma  tej  jedno- 
stajności,  jak  innych  plemion  (np.  negrów);  ona  mie- 
ni się  we  wszystkie  barwy,  jakby  tchem  duchowym 
oblana;  a  wedle  różnej  indywidualności  znów  wyja- 
wia się  licznemi  różnicami  barwy;  podobnież  i  włosy 
(czarne,  płowe  i  t.  d.),  które  już  nie  są  szorstkie  ani 
wełniaste,  ale  miękkie  i  potulne.  Czaszka  eliptycz- 
na wickszemi  rozmiarami  pozwala  rozrastać  się  móz- 
gowi, a  czoło  królujące  nad  obliczem,  oczy  wyrazi- 
ste, stają  się  wyobraźnikami  duszy.  Tutaj  i  nerwy 
i  muszkuły  więcej  rozwinięte,  A  jak  w  tej  postaci 
równoważą  się  wzajemnie  fizyczne  siły,  tak  tutaj  i 
duch  panuje  nad  namiętnością,  waży  i  miarkuje  głos 
serca  i  myśli.  Ztąd  istotna  Historya  rozpoczyna  się 
rzeczywiście  z  pierwszym  ludem  europejskim,  z  Gre- 
cyą.  Ojczyzna  Hellenów,  niby  drogi  kamień  rznięty, 
jest  jakby  miniatura  Europy,  i  tu  znajdą  się  wszyst- 
kie kształty  geograficzne   sprowadzone   do  najdro- 
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bniejszych  wymiarów  i  tutaj  odrębne  ludy  jednoczą 
się  spólnym  akkordem  w  całość.  Ten  pierwszy  lud 
europejski  nie  umarł,  on  żyje  w  duchowych  dziejach 
dzisiejszej  Europy,  on  jest  pierwiastkiem  głównym 
jej  mądrości;  tu  pierwsza  zakwitła  sztuka  prawdzi- 
wa. Wszak  i  pierwszą  prawdziwą  filozofią  jest  filo- 
zofia grecka.  Wojny  przeciw  Troi  i  Persom  do- 
wodzą że  Grecya  jest  europejskim  ludem.  Dru- 
gim kształtem  Historyi  jest  właśnie  ten  Rzym,  tak- 
męzki  i  poważny,  tak  uroczysty  i  twardy;  on  czyni 
Azyą  i  Afrykę  stopniem  swojej  chwały,  a  podbijając 
świat  jednoczy  ludy  w  koło,  w  jedno  państwo;  go- 
tuje spólne  ognisko  dla  wiary  Zbawiciela  i  prostuje 
ścieżki  pańskie.  Wiara  Chrystusowa,  poczęta  w  A- 
zyi,  w  Europie  znajduje  prawdziwą  swoją  ojczyznę; 
ztąd  pogrążenie  w  ciemnocie  innych  części  świata 
jest  jakby  zarzutem  dla  Europy,  więc  ona  cywilizuje 
Azyą,  ową  starą  macierz  swoją.  Szerzy  się  też  cy- 
wilizacya  Europejska  od  wieków  do  wieków.  Nie- 
gdyś dla  kultury  ludzkiej  morze  maluchne  Egejskie 
było  morzem  Śródziemnem;  później  sceną  jśj  Histo- 
ryi stało  się  morze  Śródziemne  właściwe;  dziś  Atlan- 
tyk cały  jest  takowem  morzem  Śródziemnóm  dla 
dziejów  świata,  a  cywilizacya  rozszerzając  się  ku 
Wschodowi,  zarazem  i  z  tamt(^j  strony  oceanu  na  da- 
lekim Zachodzie  założyła  nową  pracownię  dla  siebie. 
e.  Ameryka  wyraża  się  właściwśm  sobie  ple- 
mieniem. Niskie  w  tył  przegięte  czoło,  kość  licowa 
wydatna  jak  u  mongołów,  czaszka  mała,  nos  orli,  bu- 
dowy kształtność  przypominająca  plemię  Kaukazkie, 
barwa  miedziana,  włosy  twarde  są  piętnem  mieszkań- 
ców Ameryki,  znikających  od  roku  do  roku  z  powierzch- 
ni ojczyzny  swojej.  Ich  żywot  jest  dramatem,  częstą 
wzniosłą  Iragedyą,  ale  nigdy  nie  był  Historyą.  Lu- 
dy te  bierne,  łatwe  do  wrażeń,  ale  w  sobie  zamknię- 
te, obojętne  na  świat  i  losy  swoje,  obojętne  dla  ro- 
skoszy  zmysłowych,  przestają  na  małem,  nie  zrywa- 
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jące  się  do  czynów,  zastępując  siłę  i  sprężystość  obłu- 
dą, chytrością  i  podstępem,  umieją  uczucia  swoje 
zagrzebać  w  głębi  -piersi  swoich.  Lud  ten  się  prze- 
żył. Jak  niegdyś  zniknęły  dwa  kwitnące  pań- 
stwa Mexyk  i  Peru ,  tak  dziś  znikają  ich  szczepy, 
ustępują  ciągle  na  Zachód  i  zostawują  groby  ojców 
swoich  rozpierającej  się  Europie. 

§  415. 

Jak  dopiero  widzieliśmy  plemiona  będące  odbi- 
ciem części  świata,  tak  znów  wielkie  obszary  w  tych 
dzielnicach  Ziemi  wyrażają  się  szczepami,  odznacza- 
jącemi  się  rodowością  pochodzenia  swojego.  Charak- 
tery spólne  szczepom  giną  w  miarę  rozwijającej  się 
Historyi,  a  tak  spólne  ich  pochodzenie  piórwotne  sta- 
je się  abstrakcyą;  są  to  dzieci  jednych  rodziców, 
które  dorósłszy  same  mają  dom  swój  osobny,  swoje 
własne  dążności,  zachowując  niekiedy  jedynie  ślady 
rodzicielskiego  obyczaju  jako  przypomnienie  z  daw- 
nych lat. 

Historya  przeistacza  i  indywidualizuje  szcze- 
py w  narody,  jak  natura  indywidualizuje  owe  obsza- 
ry w  kraje  osobne.  Wpływy  natury  kraju  z  jednej 
strony,  a  sto*sunek  do  spółczesnych  narodów  z  dru- 
giej, stają  się  dwoma  pierwszemi  czynnikami  w  cha- 
rakterze mieszkańców  każdego  kraju;  oprócz  tych 
pierwiastków  jest  jeszcze  trzeci:  jest  to  usposobie- 
nie piórwotne  włożone  od  Boga  w  dusze  mieszkań- 
ców Łałdego  kraju.  Piętno  z  tych  trzech  głównych 
pierwiastków  zrodzone  wyświeca  się  duchowo  we 
właściwym  języku,  literaturze,  obyczaju  i  w  Hi- 
storyi, a  zewnętrznie  wyjawia  się  wyrazem  oblicza, 
budową  ciała,  pochopnością,  temperamentem,  formą 
społeczności  innemi  zjawiskami. 

§  416. 
3.  Jeżeli  zaś  klimat  potęgą  swoją  lotną  i  rucha- 
wą  działa  na  człowieka,  jeżeli  następnie  formy  płyn- 
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ne  i  stałe  budujące  części  świata  i  kraje  wyrażone 
są  naturą  fizyczną  i  psychiczną  człowieka,  niemniej 
też  działa  na  niego  okolica  otaczająca  go  w  koło, 
a  wplata  się  w  serce  bez  względu  na  pochodzónie 
jego  plemienne,  szczepowe  lub  rodzinie. 
Tutaj  przedewszystkiem  następuje: 

1.  Wpływ  widoku  kraju.  Nieobojętną  jest  dla 
żywota  ludzkiego  rzeczą,  jaka  natura  otacza  kolebkę 
jego,  czyli  to  będą  równiny  szerzące  się  rozłogiem 
nieprzejrzanym,  lub  olbrzymie  grody  górskie  dźwi- 
gające się  szczytem  śnieżnym,  czyli  doliny  bieżące 
wzdłuż  nurtów  rzecznych,  lub  płaszczyzny  wzniosłe 
budujące  się  szerokim  grzbietem;  czyli  to  będzie  step 
tęskny,  lub  pobrzeża  morskie  którym  przygrywają 
oceany,  czy  pustynie  bezwodne  skwarnych  piasków, 
lub  puszcze  ciemne,  albo  bagna  i  błota,  lub  skały  su- 
che. Okolica,  w  której  człowiek  żyje,  obrazy  jej 
natury  i  tajemnicze  jej  głosy  przenikają  mimo  wie- 
dzy duszę  człowieka  ogarniając  ją  czarodziejską  mo- 
cą. Nie  wspominamy  nawet  o  estetycznych  wpły- 
wach natury,  które  nie  tutaj  jeszcze  należą,  bo  ta- 
kowe się  rodzą  ze  świadomego  już  panowania  du- 
cha nad  widokami  przyrody;  tutaj  raczej  mówimy 
jedynie  o  wrażeniach,  które  człowiek  mimo  świado- 
mości odbiera  od  natury  zewnętrznej.  Wszak  i  ro- 
śliny, a  więcej  jeszcze  zwierzęta,  wśród  których  prze- 
bywa człowiek,  tajemniczem  oczynieniem  wpływa- 
ją na  duszę  jego. 

2.  Wrażenie  powyższe  możnaby  nazwać  wpły- 
wem teoretycznym,  bo  znienacka  działającym;  lecz  o- 
bok  wpływu  tego  natura,  otaczająca  człowieka,wywiera 
jeszcze  działanie  praktyczne,  gdyż  dostarcza  mu  pokar- 
mu i  ułatwia  zaspokojenie  potrzeb,  a  tak  zniewala  do  sto- 
sownego zatrudnienia.  Uważmy  iż,  prócz  soli  i  wody, 
natura  nieorganiczna  nie  podaje  nam  żadnego  gotowego 
środka  pożywienia  (wyjąwszy  w  niektórych  wypad- 
kach, np.  iłusŁe  iły);  inne  pokarmy  są  wprost  wzięte 
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ze  świata  roślinnego  łub  zwiórzęcego.  Natora  prze- 
istacza, przemienia  pierwiastki  nieorganiczne  swoje 
na  jestestwa  organiczne,  na  rośliny  i  zwierzęta,  a 
tak  gotuje  pokarm  dla  ludzi.  Sama  zdolność  czło- 
wieka hodowania  roślin  i  zwićrząt  wskazuje  tćm  sa- 
mom pokarm  stosowny  dla  niego;  same  zęby  nawet 
już  są  dowodem  że  roślinność,  równie  jak  pożywienie 
animaliczne  są  naturze  jego  odpowiednie;  ztąd  miesza- 
nie obu  jest  najstosowniejsze.  Doświadczenie  zdaje  się 
potwierdzać  to  zdanie.  Jakoż  naturaliści  twierdzą  wp- 
gólności,  iż  narody  żyjące  samem  mięsem  doznają 
opóźnienia  w  swym  wzroście  duchowym,  podobnie 
że  ludy  żyjące  samemi  roślinami  zostają  w  stanie 
dziecięctwa  (np.  wyspiarze  morza  Spokojnego);  a  że 
przeciwnie  wszędzie  tam,  gdzie  człowiek  rozwinął 
dzieje  umysłowe  swoje,  żyje  pokarmem  mięsnćm  i 
roślinnćm. 

W  najbliższym  związku  z  pokarmem  jest,  jak 
powiedziano,  staranie  się  o  niego,  zatćm  odpowiednie 
zatrudnienie.  Zabiegi  i  walka  z  życiem  kieruje  my- 
ślą i  dążnością  człowieka,  wyrabia  ciało  i  nadaje 
znamię  umysłowi  jego.  Inne  ma  cechy  lud  łowczy  a 
rybacki,  rolnik  a  flis,  lub  żeglarz,  rzemieślnik  a  u- 
czony,  duchowny  a  wojskowy  człowiek. 

Strefy  wyrażają  się  płodami  właściwemi,  a 
te  znowu  mają  zidealizowanie  swoje  w  usposo- 
bieniu mieszkańców.  Lubo  wola  stała  i  trwała 
w  ukształceniu  się  jest  silniejszą  niż  wszelkie 
przyczyny  materyalne,  przecież  wiele  słuszno- 
ści może  mieć  za  sobą  zdanie  przypisujące  np. 
flegmę,  powagę,  prozaiczność  Anglików  cnemu 
na  pół  surowemu  mięsu  wołowemu  i  mocnemu 
piwu,  którego  używają,  a  upatrujące  znów  w  lek- 
kości, dowcipie  i  ruchawości  francuzkiej  skutek 
białego  chleba,  wina  i  drobiu.  Wszak  prawie 
powszechne  jest  mniemanie  w  Niemczech^  jakoby 
różnica  tak  znaczna  między  Bawarami  a  Szwa- 
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bami  właśnie  ztąd  się  brała  iż  tamci  wypijają 
znaczną  ilość  ciężkiego  piwa ,  gdy  ci  więcej  sma- 
kują w  winie.  Atoli  jest  rzeczą  pewną,  iż 
potrawy  i  napoje,  również  jak  i  strój  właści- 
wy pewnemu  ludowi,  mają  często  przyczynę 
i  zasadę  w  klimacie;  zmiana  pod  tym  wzglę- 
dem zwyczajów  sprowadza  niekiedy  słabości  nie- 
znane dawniejszym  czasom. 

II.     Wypływy  własnej  cielesności. 

§  417. 

Powyżej  widzieliśmy  wpływy  natury,  jako  kuli 
ziemskiśj  i  powierzchni  jej  jako  całości  ogólnśj  (§  412), 
a  mianowicie  wrażenia,  jakie  sprawiają  obroty  zie- 
mi około  słońca  i  własnej  osi;  następnie  przedsta- 
wiały się  nam  potęgi  rodzące  się  ze  szczegółowych 
różnic  zamkniętych  w  tej  kuli  ziemskiej,  przeto  dzia- 
łanie sił  klimatycznych ,  dalćj  widzieliśmy  piętno  ple- 
mienne, szczepowe,  rodowe,  okolicy  i  t.  d.  Wszyst- 
kie te  powyższe  zjawiska  atoli  miały  główne  źró- 
dło swoje  w  świecie  zewnętrznym,  przeto  teraz  we- 
dle tego,  co  się  rzekło  powyżej  (§411),  z  kolei  na- 
suwają się  nam  działania,  które  odbiera  człowiek 
od  własnej  cielesności  bez  względu  na  naturę  ze- 
wnętrzną. Każdy  bowiem  człowiek  jest  pewnśm, 
z  przyrodzenia  ściśle  oznaczonem  indywiduum;  dla 
tego  też  zwykliśmy  mówić,  iż  człowiek  jest  te- 
go lub  owego  usposobienia  z  natury,  tćj  lub  owćj 
natury. 

Tutaj  widzimy  że  nam  się  przedstawiają  na- 
przód zjawiska  mające  za  podstawę  usposobienie 
trwałe  cielesności,  zatem  zjawiska  różniące  się  od 
tych,  które  mają  źródło  w  przemianach  i  odmia- 
nach, spotykających  jedno  i  toż  samo  indywiduum. 
W  tamtych  pićrwszych  tedy  obaczymy  zjawiska  ró- 
ioiące  ludzi  między  sobą ,  są  to  różnice  osobiflicze; 
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te  ostatnie  zaś  rozróżniają  stany  jednego  i  tegoż  sa- 
mego człowieka  w  różnych  czasach. 

a.)     Uspeiohienie  trwałe  eielesnoici. 

§  418. 

Tempeiwłient  Udola.  Spostrzegamy  różne  uspo- 
sobienia umysłu,  które  temperamentem  nazywamy; 
przypisujemy  je  słusznie,  wrażeniom,  które  wywie- 
ra na  duszę  różne  usposobienie  organizmu;  wiemy 
również  iż  temperament  jest  właściwością  idącą  naj- 
częściej '  z  przyrodzenia  indywidualnego ,  że  rzadko 
tylko  bywa  dziedzicznym;  umiemy  nakoniec  opisać 
różne  temperamenta ,  oznaczyć  dokładnie  ich  wła- 
ściwe objawy  umysłowe;  ale  nie  zdołamy  dostate- 
cznie wyjaśnić  powodów  fizyologicznych  będących 
właśnie  źródłem  usposobienia  tego.  Różne  były 
mniemania  pod  tym  względem;  jedni  przypisywali 
temperament  właściwości  pomieszania  soków  głó- 
wnych ,  inni  częściom  stałym  i  t.  p. ;  zdaje  się  atoli 
iż  one  mają  podstawę  w  całym  organizmie ,  w  kom- 
binacyi  różnej  wszystkich  czynników  ciała  nasze- 
go. Łatwiej  nierównie,  aniżeli  wytknąć  przyczyny 
temperamentów,  zdołamy  określić  ich  znaczenie. 
Wszak  temperament  jest  właściwością  osobniczą, 
wykazuje  tedy  zewnętrznie,  czem  każde  indywi- 
duum jest  w  sobie;  widzimy  przeto  iż  piętno  tem- 
peramentu zależeć  będzie  z  jednćj  strony  od  mocy 
i  sposobu,  jakim  indywiduum  przyjmuje  wrażenia 
zewnętrzne,  a  z  drugiej  od  trwałości  i  siły  oddzia- 
ływania, będącego  skutkiem  tych  wrażeń. 

Znać  iż  temperament  się  różni  od  tak  zwanej 
konstytucyi  ciała,  która  raczej  jest  zbiorem  stosun- 
ków stanowiących  siłę  żywotną ,  a  tern  samem  wy- 
jawia, o  ile  organizm  zawiera  w  sobie  warunki  trwa- 
łości. Od  konstytucyi  tedy  zależy  moc  organizmu 
opićrania  się  wpływom    zdrowiu  szkodliwym.     Dla 
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tego  zwykliśmy  mówić  o  mocnej  lub  słabej  konsty- 
tucyi  (silne  piersi,  siła  trawienia  i  t.  d.);  widać 
przeto  iż  konstytucya,  lubo  jest  stopniem,  zatem  po- 
jęciem ilościowćm ,  lubo  tedy  jest  różną  od  tempe- 
ramentu (będącego  raczćj  jakością),  zostaje  z  nim 
w  ścisłym  związku. 

Wszak  gdy  ciało  jest  środkiem  dla  ducha,  za- 
tćm  znać  iż  tak  temperament  jak  i  konstytucya  wpły- 
wają na  usposobienie  duszy.  Przecież  z  drugiej  stro- 
ny, gdy  cielesność  jest  służebnicą  ducha,  więc  ży- 
cie umiarkowane,  oględne,  zdoła  konstytucya  słab- 
szą wzmocnić,  a  ciągłe  działanie  i  silna  wola  zdoła 
wpłynąć  na  udolę  i  ułagodzić  jej  piętno.  Tempe- 
rament gwałtowny  może  być  umiarkowany  stara- 
niem woli  naszćj ;  a  temperament  ociężały  może  być 
mocnćm  postanowieniem  podniesiony  do  czynności. 
Zwierze  tylko  i  barbarzyniec  zostaje  tem,  czćm  go 
przyroda  uczyniła,  lecz  powołaniem  człowieka  jest 
by  sam  siebie  utworzył,  by  działaniem  swojóm  na 
siebie  stał  się  fem,  czem  być  winien  wedle  pojęcia 
swojego.  Uważmy  iż  właśnie  dla  tego ,  że  tempe- 
ramenta  są  skutkiem  ustroju  ciała  naszego,  zatóm 
wiek,  choroby,  zatrudnienie,  rodzaj,  pokarm,  wpły- 
wają na  zmianę  temperamentu,  a  mianowicie  na  ich 
umiarkowanie. 

§419. 

Charakterystyka  temperamentów. 

1.  Tutaj  na  czele  staje  udola,  która  w  naj- 
bliższym jest  połączeniu  ze  światem  zewnętrznym,  a 
to  w  ten  sposób,  iż  wszystko,  co  ją  otacza,  czyni 
na  Diej  wrażenie  a  podnieca  do  oddziaływania.  Gdy 
^toli  świat  zewnętrzny  składa  się  z  pojedynczych, 
jednostkowych  przedmiotów,  zatśm  te  działania  są 
-również  jednostkowe,  pojedyncze,  przemijające,  a 
tćm  samom  oddziaływanie  temperamentu  tego  będzie 
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również  jednostkowe  i  przemijające.  Z  tego  wyni- 
ka y  iż  jak  wrażenia  są  szybkie  i  nagle  po  sobie  na* 
stępujące,  nie  zostawując  trwałych  śladów  po  sobie, 
a  tak  z  kolei  same  się  zacierają ,  tak  tćż  oddziały- 
wanie jest  szybkie,  ale  bez  trwałości.  Ztąd  odda- 
nie się  chwili  obecnej  i  używanie  jój  jest  piętnem 
tego  temperamentu.  Jest  to  udola  krwista  ^  tempe- 
rament sofłgwiniczny ;  (wśród  plemion  Negrowie  od- 
znaczają się  tem  temperamentem;  wśród  narodów 
Francuzi,  a  z  obojćj  płci,  niewiasty,  z  pór  wieku,  dzie- 
ci). Z  tego  cośmy  powiedzieli  znać,  iż  tempera- 
ment ten  objawia  wielką  żywość,  puls  szybki,  mięk- 
ki, łatwo  się  zmieniający,  fantazyą  czynną.  Chęć 
do  towarzystwa ,  czułość,  dobroć  serca ,  łatwe  ustę- 
powanie cudzym  życzeniom,  ztąd  znów  częsta  lek- 
komyślność, naginanie  się  do  chwili,  zmienność  po- 
stanowienia ,  brak  wytrwałości  w  przedsięwzięciach, 
niekiedy  skłonność  do  rozkoszy  i  nierządnego  życia 
bywają  cechami  tej  udoli. 

2.  Prawie  wręcz  odwrotny  pierwszemu  jest 
temperament  (udola)  flegmatyczny.  Tępa  tkliwość  i 
drażliwość  a  oddziaływanie  wątłe  i  słabe  jest  jego 
znamieniem.  Potrzeba  tutaj  silnych  bodźców,  by 
temperament  takowy  do  działania  pobudzić,  a  choć 
się  znajdzie  ochota  do  myśli  i  działania,  przecież  dzia- 
łanie bywa  wolne  i  gnuśne.  Chód  powolny,  ciało  wiot- 
kie, czynność  umysłu  i  organizmu  leniwa,  myśli 
oględne,  ciągle  wynajdujące  wątpliwość,  zwłaszcza 
gdy  chodzi  o  natężenie  sił  i  działanie  energiczne, 
cierpliwość  w  znoszeniu  krzywd,  wytrwałość  w  do- 
chodzeniu celu  zamierzonego,  są  znamionami  tej  u- 
doli.  Niekiedy  zdaje  się  jakoby  temperament  tako- 
wy wszystkim  w  koło  ulega,  a  przecież  niekiedy 
wszystkimi  mimo  ich  wiedzy  rządzi  i  do  celu  swo- 
jego nagina.  (Wśród  plemion  flegmatykami  są 
pierwotni  mieszkańcy  Ameryki;  tutaj  taż  sama  obo- 
jętność na  świat  i  wrażenia  zewnętrzne,  na  miłe  lub 
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przykre  wrażenia.     Wśród  narodów  Hollendrzy;  co 
do  wieku,  starcy  bywają  flegmatykami). 

3.  Udola  choleryczna.  Znamiona:  konstytucya 
potężna  odprawiająca  wszystkie  sprawy  organiczne 
silnie  i  energicznie,  puls  prędki  i  mocny,  spojrzenie 
ogniste,  fantazya  bujna,  drażliwość  nadzwyczajna, 
namiętności  gorące  są  cechami  choleryka.  Ztąd  też 
wrażenia,  które  odbiera,  są  mocne  i  mocne  też  od- 
działywanie, zdolny  do  wielkich  przedsięwzięć  i  wy- 
trwały w  ich  wykonaniu.  Choleryk  bywa  bitny  i 
zuchwały,  rad  celuje,  czynny  w  wykonaniu,  ufny 
w  sobie,  więc  często  uporczywy  roztrąca  się  o  rze- 
czywistość. (Wśród  plemion  malajskie  szczepy  tu 
należą,  a  wśród  narodów  Włosi;  wiek  średni,  płeć 
męzka,  najczęściej  riia  skłonność  do  tego  tempe- 
ramentu. 

4.  Udola  melanchoUczna.  Jak  się  ma  udola  krwi- 
sta do  flegmatycznej,  tak  mniej  więcój  choleryczna 
do  melancholicznej.  Człowiek  lego  temperamentu 
cofar  się  w  siebie,  odłącza  się  od  zewnętrznego  świa- 
ta i  chętnie  ginie  w  zadumaniu ,  pieści  się  własnem 
nieszczęściem ,  wywołując  z  zapomnienia  obrazy  prze- 
szłości. Znając  niezdolność  swoją  do  czynu  bywa 
podejrzliwy,  a  pełen  tkliwości  tęskni  do  samotności. 
Przy  zdrowym  i  czerstwym  umyśle  udola  ta  staje 
się  głębokością  myśli  i  czucia;  gdy  się  zaś  znajdzie 
w  umyśle  słabszym  czyni  go  odludkiem.  Budowa 
ciała  misterna,  bladość,  łagodność,  brak  drażliwo- 
ści,  spojrzenie  spokojne,  są  zewnętrznemi  cechami, 
tempreramentu  tego ;  (wśród  plemion  wyrażają  go  lu- 
dy mongolskie ;  step  długi  a  przeciągły,  puste  równi- 
ny kamieniste ,  i  chłód  ich  ojczyzny  zniewala  do  za- 
dumy i  tęsknoty). 

§  420. 

Temperament  ma  podstawę  somatyczną,  cie- 
lesną;   więc    jak   od  człowieka   zależy,   by  pano- 

45 
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wał  duchem  przyrodzonej  udoli  i  miarkował  ją  we- 
dle przekonania  swojego,  tak  również  widzimy  iż 
temperament  nie  jest  w  żadnym  związku  z  czynno^ 
ścią  moralną  człowieka ;  żaden  z  nich  niema  pierw- 
szeństwa, nie  jest  wyższćm  uzdolnieniem  do  ży- 
cia uczciwego,  do  cnoty,  moralności,  umiejętności 
lub  Religii. 

Uważmy  również  iż  nigdzie  w  rzeczywistości 
nie  znajdujemy  temperaipenlu  w  czystości  swojej,  ale 
sawsze  się  pojawia  w  przelicznych  kombinacyach. 

§  421. 

Różnica  ptciO'Wa. 

Jak  różnica  temperamentów  jest  różnicą  tego 
rodzaju  iż  wymaga  naszego  porównania  i  odno- 
szenia wzajemnego  temperamentów  do  siebie,  tak 
różnica  płciowa  ma  to  właściwe  piętno,  iż  każda 
płeć,  wzięta  z  osobna,  okazuje  że  jest  ułomkiem,  ztąd 
też  własną  dążnością  sama  z  siebie  wyraża,  iż  nie 
jest  całością,  iż  ma  uzupełnienie  swoje  w  drugiej 
osobie  płci  odwrotnej ;  są  to  dwie  odwrotności  na- 
wzajem z  siebie  wypływające  (Log.  §  171.  Fil.  Nat. 
§  319).  Płeć  oboja  okazuje  tedy  dwie  połowy,  za- 
tćm  dwie  odwrotności  równe  sobie  co  do  znaczenia 
fizycznego  i  duchowego;  bo  gdy  każda  z  nich  jest 
połową ,  zatem  też  żadnej  z  nich  nie  należy  się  pierw- 
szeństwo. 

U  roślin  płeć  jedynie  okazuje  się  w  kwiecie; 
inne  części  rośliny,  liście,  kora  i  t.  .d. ,  nie  wchodzą 
w  stosunek  płciowy  i  nie  mają  na  sobie  piętna  od- 
różniającego płeć  od  siebie  (Fil.  Nat.  §  307).  U 
zwierząt  płeć,  krom  części  rodnych,  objawiać  się  za- 
czyna już  w  całej  budowie  i  we  właściwości  ze- 
wnętrznej (w  wielkości,  w  pierzu,  śpiewie;  lew, 
lwica,  owca,  baran  i  ł.  d.),  lecz  na  szczycie  na- 
tury, bo  w  postaci  człowieka,  ta  różnica  odbija  się 
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W  całśm  ukształtowaniu,  przenika  nawet  najdro- 
bniejsze szczegóły  całej  budowy  właściwym  sobie 
rytmem.  Postać  mczka  okazująca  ścisłość  w  ry- 
sunku, energiczność  linii,  kontury  twarde,  silne, 
wyraża  piętno  charakteru;  u  niewiasty  zaś  formy 
miękkie,  zaokrąglone ,  złagodzone ,  płynące  z  siebie, 
faliste,  zwiastują  iż  tutaj  uczucie  jest  władcą  i  pa- 
nem, U  męża  panuje  rozum  z  całą  grozą  i  wyni- 
kłością,  tudzież  pojęcia  ogólne,  zasady,  które  ma  urze- 
czywistnić w  świecie;  umysł  i  ciało  utworzone  do 
walki ,  do  pasowania  się ,  do  działania  i  czynności., 
U  niewiasty  na  miejsce  zasad  ogólnych,  wyrozumo- 
wanych,  występuje  instynkt  serca,  zwrócony  nie  na 
ogóły,  ale  na  jednostkowe  wypadki,  które  ocenia 
odgadując  ich  znaczenie.  Niewiasty  istota  cofnięta 
w  siebie  jest  raczej  bierną;  przeczuwa  i  przenika 
życie  rzeczywiste ,  składające  się  z  jednostkowych 
zjawisk.  Niewiasta  mniej  stworzona  do  abstrakcyi; 
ztąd  też  nie  rozprawia  o  Historyi  społecznej ,  o  u- 
miejętności ,  ale  bardziej  o  osobach ,  mniej  o  zasa- 
dach ogólnych  teoryi  sztuk ,  jako  raczej  o  wrażeniu, 
jakie  to  lub  owo  dzieło  malarskie,  muzyczne  na  niej 
sprawiło.  Ztąd  też  spółczucie  łatwe ,  chętna  życzli- 
wość i  poświęcenie  się  najczęściej  znajdzie  się  u 
niewiasty ;  miłość  macierzyńska  nićma  równej  sobie. 
Życie  niewiasty  jest  tedy  więcej  podmiotowe, 
a  mąż  odnosi  się  do  świata  przedmiotowego.  Ztąd 
też  niewiasta,  sama  do  siebie  się  mając,  winna  być 
obrazem  wewnętrznej  zgody  i  harmonii ;  w  niej  nić- 
ma  onego  parcia  wewnętrznego,  które  się  rodzi 
ze  sprzeczności  łamiących  się  i  walczących  w  głę- 
binach duchowych ;  dusza  niewiasty  nie  przeniosłaby 
na  sobie  tych  walk  bez  opłacenia  ich  utratą  właści- 
wego sobie  piętna.  Lecz  gdy  sprzeczności  i  od- 
wrotności łamiące  się  w  duszy  zradzają  właśnie  czy- 
ny świetne,  wielkie  dzieła,  więc  też  właściwiej  mąż  jest 
powołany  do  ich  tworzenia,  a  niewiasta,  aby  uźy- 
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wała.  (Kobieta  literatka  o  tyle  też  dosięgnie  swe- 
go celu ,  o  ile  utrzymuje  się  w  sferze  jej  właściwej). 
I  właśnie  znów  dla  tego ,  iż  mąż  odnosi  się  do  świa- 
ta przedmiotowego,  a  niewiasta-  do  siebie  samej, 
pierwszy  iści  się  w- świecie  rzeczywistym,  w  nim 
znajduje  cześć  swoją  i  honor ;  drugiej  zaś  honor  zam- 
knięty jest  w  zakresie  życia  obyczajowego,  'domo- 
wego  i  w  uczciwości  rodzinnej  nieskalanej. 

§  422. 

Atoli  obok  temperamentu  i  płci  znajdujemy 
jeszcze  uzdolnienie  psychiczne.  Lubo  każdy  czło- 
wiek zdrowy  ma  to  samo  uzdolnienie  od  natury, 
przecież  nie  każdy  z  nich  posiada  każdą  z  tych 
zdolności  w  jednakim  stopniu.  Te  różne  usposo- 
bienia, idące  w  różne  kierunki  umysłowe,  okazują  się 
już  w  dziecięctwie;  (jedno  z  pacholąt  ma  zdolność 
do  matematyki,  inne  do  muzyki,  inne  znów  do  ję- 
zyków. Ztąd  właśnie  wiele  zależy  na  poznaniu  kie- 
runku tego  ducha  jeżeli  chodzi  o  wybór  powołania 
i  stanu).  To  samo  sio  okazuje  w  pojedynczych  na- 
rodach (§  415);  każdy  z  nich  ma  pewną  dążności 
kierunek,  (np.  Niemcy  do  abstrakcyi  spekulacyjnej, 
do  teoryi,  Włosi  do  sztuk  pięknych,  Anglicy  do 
mechaniki  i  poglądu  praktycznego  i  t.  d.)  Lecz  jak 
w  pojedynczym  człowieku  to  uzdolnienie  dojrzewa  i 
rozwija  się  przez  odpowiednie  mu  wychowanie,  lub 
znika  gdy  wychowanie  lub  los  rzuci  człowieka  w  in- 
ny kierunek,  tak  podobnie  się  dzieje  złudami  whi- 
storyi  powszechnej.  Ztąd  widzimy  iż  jedynie  ten 
pierwiastek  może  być  wykształcony,  który  zarodem 
już  spoczywa  w  duszy  naszej,  a  wszelkie  uzdatnienia 
zwierzchu  przyczepione  nie  mają  głębszego  znacze- 
nia i  nigdy  nie  przekroczą  mierności.  Występują 
przeto  przeliczne  kombinacye,  zależące  z  jednej  stro- 
ny od  usposobienia  duchowego  a  z  drugiej  od  dzia- 
łania zewnętrznego,  od  i>omocy  danej,  od  zachęty  i  {.  d. 
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Uwzględnić  jeszcze  należy  różnice  co  do  sto- 
pnia uzdolnienia,  o  ile  jest  zjawiskiem  antropolog 
gicznem ,  bo  ugruntowanem  na  organizmie  cielesnym, 
a  mianowicie  na  organizmie  mózgu. 

Nie  wdając  się  w  ciemne  manowce  kraniosko- 
pii  ograniczymy  się  jedynie  na  tój  prawdzie,  po- 
twierdzonej licznem  doświadczeniem ,  iż  zachodzi  nie- 
wątpliwy związek  między  zdolnościami  umysłowe- 
mi  a  mózgiem  i  ukształceniem  czaszki.  A  tak  zra- 
dzają  się  stopnie  potęgi  duchowćj. 

Przedewszystkiem  znajdujemy  różnicę  między 
łaienłem  a  geniuszem.  Lubo  w  ogólności  mówić 
można  o  zdolnościach  jakiegoś  indywiduum,  prze- 
cież jeżeli  się  w  nim  znajdzie  szczególne  uzdolnie- 
nie w  pewnym  kierunku  do  pewnej  oznaczonej  tre- 
ści, już  wtedy  uzdolnienie  takowe  zo wiemy  talen- 
tern.  Talent  tedy  w  kierunku  sobie  właściwym  o- 
zuacza  się  celującą  łatwością  przyswajania  sobie  te- 
go, co  już  istnieje  w  świecie  duchowym  i  postępo- 
wania dalśj  na  już  skreślonej  przez  innych  drodze, 
zatćm  obrabiania ,  rozszerzania ,  udoskonalania  tego, 
co  już  stało  się  dziedzictwem  świata.  Geniusz  atoli 
sam  sobie  toruje  drogę  nikomu  dawniej  nieznaną, 
wynajduje  nowe  światy  w  dzielnicy  duchowej  i  od- 
gaduje prawdy,  które  przed  nim  nie  istniały  w  umy- 
śle ludzi.  Talenta  żywią  się  okruchami,  które  im 
rzuca  geniusz.  Gdy  się  geniusz  zjawi,  wtedy  świat 
długo  po  nim  rozwija,  obrabia,  naśladuje,  tłójna- 
czy  puściznę  jego  duchową.  Czego  się  tylko  ge- 
niusz dotknie,  toć  rośnie  w  kształty  ogromne,  ol- 
brzymie. Niekiedy  geniusz  byłby  równiie  wielkim, 
gdyby  sobie  był  obrał  inny  kierunek  spokrewniony 
z  tym,  w  który  rzeczywiście  uderzył,  niekiedy  zaś 
jest  geniuszem  tylko  szczegółowym ,  okazującym  się 
w  jednym  wyłącznym  kierunku. 

Znać  atoli  iż  gdy  uzdolnienia  te  wszystkie  nie 
mają  iadnego  związku  z  wolą  człowieka ,  więc  tćż 
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nie  wpływają  bynajmniej  na  jego.  wartość  moral- 
ną i  religijną.  Sam  zdrowy  rozsądek  już  oburza 
się  na  przypuszczenie  jakoby  człowiek  jeden  miał 
więcej  talentu  do  uczciwości ,  cnoty  lub  Religii,  niżeli 
inni  ludzie. 

Były  epoki  w  Historyi  powszechnej,  gdy  świat 
jakby  instynktem  przeczuwał  ogromnej  wagi 
wydarzenia;  wtedy  zdało  mu  się  iż  znaki  na 
niebie  i  na  ziemi  cóś  wróżą  i  proroczą  i  pytał  sie- 
.  bie  i  nierozumiał  pukania  własnego  serca,  ani 
szeptów,  wewnętrznych ,  co  się  roiły  w  głębi- 
nach piersi  jego ;  a  jakaś  tęskność  ciężyła  w  po- 
wietrzu i  tęskność  była  w  myśli.  W  tych  epo- 
kach rzadkich  zrądzały  się  geniusze,  posłance 
Historyi,  a  co  było  instynktową  zagadką,  stało 
się  wyrazistera ,  jasnem  słowem ,  jak  to  świadczą 
czasy  przed  Augustem,  czasy  wojen  Krzyżowych, 
i  wiek  Kopernika  i  Kolumba.  Lecz  prawdziwa 
dzielnica  geniuszów  jest  umiejętność  a  przede- 
wszystkiem  sztuka  piękna;  tu  potęga  fantazyi 
buduje  pałace  swoje.  O  fantazyi  mówić  bę- 
dziemy jeszcze  w  psychologii,  jako  w  miejscu  dla 
niej  właściweni;  tu  tylko  uważmy  iż  geniusz 
wstępując  w  człowieka  robi  w  nim  i  pracuje 
nie  dając  mu  spoczynku,  wytchnienia.  Geniusz 
jest  świata  podziwieniem,  a  sam  nie  może  so- 
bie zdać  sprawy  z  tych  zrodzeń  swoich.  Rzekł- 
byś że  go  obca,  wyższa,  nieznana  mu  potęga 
posiadła  i  panuje  w  nim  i  włada  nim;  on  się 
jej  obronić  nie  zdoła;  coś  w  nim  gra,  śpiewa, 
woła,  rozkazuje,  a  on  tylko  posłuszny  jest  demono- 
wi; duch  jego  przezićra^do  dna  istotę  wszech 
rzeczy,  zdaje  się,  jakby  wszechjestestwa  otwo- 
rzyły mu  przepaściste  głębie ,  że  mu  świat  ca- 
ły, natura  cała  rozwarła  piersi  i  okazała  serce 
swoje.  On  rozumie,  on  widzi  wszech  rzeczy 
wiązania  i  całcści ,   i  ich  prawdę  nieskoiiczoną; 
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CO  w  tych  chwilach  wyniesie  z  otchłani  własnej 
istoty  swojej,  to  wciela  w  dzieło  swoje,  a  dzieło  jego 
staje  się  treścią  świata  w  późne  wieki  i  przema- 
wia do  dalekich  prawnuków. 

§  423. 

Do  potęg  przyrodzonych,  stanowiących  naturę 
człowieka,  należy  prócz  konstytucyi  i  temperamen- 
tów, próoz  uzdolnienia  duchowego,  jeszcze  piętno  ro- 
dzinne. Jak  pod  względem  zewnętrznej  postaci,  fizy- 
ODomii,  ruchu,  chodu,  a  niekiedy  temperamentu,  tak 
i  pod  względem  usposobienia  umysłowego  odróżnia- 
ją się  rodziny  od  siebie.  Takowe  usposobienia  nie- 
kiedy niby  ukryją  się  w  następnem  pokoleniu,  a  znów 
znienacka  wystąpią  w  oddalonym  wnuku  lub  w  pra- 
wnuku. 

Nakoniec  wypada  nam  wspomnieć  o  owych  je- 
dnostkowych, przypadkowych  i  dziwacznych  zjawie- 
niach, a  które  w  ogólności  znane  są  jako  Idiosynkra- 
Sie.  Są  wstręty  i  pociągi ,  które  człowiek  znajduje 
w  sobie;  są  one  tylko  przywiązane  do  jednostkowych 
ludzi  i  dla  tego  tak  dziwaczne;  one  mu  są  dane,  a 
przedewszystkiem  są  trudne  do  przezwyciężenia  (np. 
wstręt  do  kotów,  pająków,  niektórych  roślin,  mdłości, 
jakie  nachodzą  przy  słuchaniu  historyi  chorób  i  t.  d.). 

b.)    fVptywy  pochodzące  od  xmian^  którym 

ciało  podlega. 

§  424. 

Powiedzieliśmy  już  wyżej,  §  417,  iż  wpływy 
idące  od  cielesności  człowieka  mogą  być  przede- 
wszystkiśm  dwojakie:  naprzód  owe  które  są  stałe, 
bo  mają  podstawę  w  usposobieniu  szczegółowem  or- 
ganizmu, a  powtóre  takowe,  które  się  okazują  jako 
odmiany^  których  doświadcza  człowiek  wciągu  źy- 
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wota  swojego.  Objaśniwszy  już  tamte  pierwsze,  wy- 
pada rozwinąć  drugie. 

Jakoż  uważając  życie  za  jedną  całość,  oba- 
czymy  że  epoki  żywota,  te  metamorfozy  i  prze- 
obrażenia, będące  urzeczywistnieniem  pojęcia  czło- 
wieka, przedewszystkiem  winny  być  teraz  przedmio- 
tem naszym.  Ztąd  znać  iż  wyrobienie  się  stopnio- 
we człowieka,  aby  był  wyrazem  tego,  czem  być  wi- 
nien, jest  piętnem  tych  zmian  kolejnych.  Z  czego  wy- 
nika iż  ta  jedność  podmiotu  a  przedmiotu,  będąca  du- 
cha istotą,  tutaj  znajdzie  w  szczegółowej  formie  zi- 
szczenie swoje. 

§  425. 
i.    Wieh  młodości. 

Ten  znowu  rozdziela  się  na  pewne  oznaczone 
epoki : 

Wiek  dziecięcy  który  znów  rozróżniony  być  mo- 
że na  czas  pierwotny,  gdy  dziecię  karmione  piersia- 
mi matki  (osysok)  —  i  na  epokę  rzeczywistego  dzie- 
cięctwa. 

Pierwszem  usaraowolnieniem  się  człowieka  od 
natury  jest  rozłączenie  się  jego  od  osoby  matki,  za- 
tem urodzenie  jego.  Przecież,  póki  bierze  pokarm 
swój  z  matki,  poty  wyjawia  zawisłość  swą  cielesną 
od  niej;  tak  tedy  pierwsza  ta  epoka  jest  tylko  dal- 
szym ciągiem  jedności  jego  a  matki,  lubo  w  mniej 
więcej  wyzwolonej  formie.  Bo  przed  urodzeniem  je- 
go pożywienie  jest,  jak  uroślm,  ciągłe  i  nieprzery- 
wane,  a  po  urodzeniu  branie  pokarmu  odbywa  się 
od  czasu  do  czasu,  a  tak  już  występuje  tutaj  zaród 
samoistności.  Takowa  jedność  z  naturą  i  brak  usa- 
mowolnienia  wyjawia  się  w  niemocy  początkowej 
odróżniania  siebie  od  świata  zewnętrznego;  jest  to 
brak  uznania  swojej. samodzielności  i  wolności.  Ztąd 
tćż  zmysły  są  nierozwinięte,  bo  zmysły  prowadzą 
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do  odróżnienia  siebie  od  rzeczy  zewnętrznych;  z  tćj. 
zależności  od  świata  wynika  też  potęga  rozlicznych 
wpływów  zewnętrznych  na  organizm,  a  tem  sarnśnoi 
wątłość  pierwotnego  życia  i  śmiertelność  właściwa 
temu  wiekowi.  Ależ  w  rychle  i  w  tem  pogrążeniu 
budzi  się  w  pączku  stulona  istota  duchowa,  różnią- 
ca dziecię  od  zwierząt.  Nie  pokarm  zradza  u  niego 
pierwszy  uśmiech,  lecz  postać  luba,  przyjazna;  nie 
pokarm  nęci  ciekawość,  ale  widok,  przedmioty  bar- 
wisle,  świecące,  niemające  żadnej  styczności  z  po- 
trzebami cielesnemi  jego;  jest  to  zaród  estetyczno- 
ści,  którćj  zwierzę  nie  zna.  Zwolna  tylko  i  stopnio- 
wo cucą  się  zmysły  jako  ogniwa  bezpośrednie  łą- 
czące człowieka  ie  światem,  a  tem  samem  służące  mu 
do  odróżnienia  siebie  od  rzeczy  zewnętrznych,  zatem 
do  ziszczenia  jedności  między  nim  jako  podmiotem, 
a  przedmiotem.. 

Przed  wszystkiemi  innemi  zmysłami  budzą  się 
dwa,  które  są  zupełnie  sobie  odwrotne,  bo  zmysł, 
będący  głównie  czynnym — wzrok,  i  zmysł  przede- 
wszystkiem  bierny,  czucie.  Zrazu  oczy  nie  widzą, 
ale  niezadługo  już  zwracają  się  ku  światłu;  zrazu  czu- 
016  jest  ogólne  (miękka,  lekka  pościel  lub  kąpiel]  a 
wargi  i  usta  są  jeszcze  organami  czucia;  później  wy- 
stępują inne  zmysły,  a  jeszcze  później  kombinują  s^ię 
i  wiążą  wrażenia  odebrane  od  wielu  zmysłów.  Uczu- 
cie serca  samo  nieocucone  jeszcze;  ztąd  krzyk  jego 
z  początku  nie  jest  żalem,  nie  płaczem,  ale  raczćj  ozna- 
cza oburzenie.  Wszelako  we  własnćm  -głosie  dzićcię 
siebie  słyszy,  a  tak  zawiązuje  się  pićrwszy  zaród  świa- 
domości siebie ,  co  później  łączy  się  z  przifpatrywa- 
niem  się  własnym  członkom  swoim. 

b.    fViek  póiniejszego  dziecięctwa. 

Tym  trybem  przeto  człowiek  coraz  potężnićj 
czyni  się  niezawisłym  od  świata  zewnętrznego  i  co- 
raz wyraźnićj  to  wyzwolenie  swoje  wyjawia.   Tutaj 
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jaKo  szczeble  widzimy  uwolnienie  się  od  pokarmu  ma» 
cierzyńskiego;  dalej  przejście  na  własne  pożywienie, 
co  się  wyraża  zębowaniem;  następnie  przemoźeDie 
przestrzeni  i  uczynienie  się  niezawisłym  od  niej — jest 
to  czołganie  się  i  chodzenie;  a  następnie  objawia  się 
duch  sam  przez  ;się  mową. 

Urodzenie  się  człowieka  jest  pierwszem  wyzwo- 
leniem się  od  natury;  drugićm  wyzwoleniem  się  jest 
mowa  i  myśl;  trzeciśm,  skonanie. 

Mowa  zradza  się  zmysłowo,  ale  nawzajem  mo- 
wa wpływa  na  rozwinięcie  się  myśli;  zwolna  tylko 
imiona  własne  stają  się  rzeczownikami,  które  słuią 
ogólnym  pojęciom.  Obok  mowy  objawia  się  śpiew; 
obudzone  uczucia  serca  zastępują  myśl;  bo  zrazu  sa- 
mo serce"  przemawia  o  słuszności,  o  sprawiedliwości, 
a  uosobieniem  i  wcieleniem  obyczaju  i  prawdy  moral- 
nej jest  osoba  ojca  i  matki.  Ztąd  tak  przeważnego 
wpływu  na  całe  życie  jest  piętno  moralne  domu  ro- 
dzinnego i  wzory  rodzicielskie. 

c.    Wiek  pacholęcy  (od  8  do  16  roku).   ' 

W  tym  wieku  człowiek  dobił  się  już  usamowol- 
nienia  od  natury;  uczucie  występuje  w  chłopcu  bu- 
tnością,  zuchwalstwem,  poleganiem  na  sobie,  na  swo- 
jej woli  (swawola),  a  jak  fizyognomia  nabiera  już 
pewnych  rysów,  jak  włosy  i  źrenica  barwią  się  ko- 
lorem właściwym,  na  życie  całe,  tak  tutaj  już  po- 
dobnie dążności,  talenta  i  usposobienia  duchowe  wy- 
kluwają się  na  jaw;  jest  to  właśnie  wiek,  w  którym 
gromadzą  się  materyały,  mające  być  podstawą  dla 
przyszłego  życia,  ztąd  też  pamięć  pełna  potęgi,  a 
udatność  do  mechanicznych  prac' łatwa  i  pojętna;  znać 
przeto  iż  wychowanie  zwrócone  być  powinno  ku  obu 
tym  stronom  tak  silnie  wykazującym  się  w  tym  wieku. 
Jakoż  owa  butność  i  uczucie  siebie  a  samowolność. 
ściera  się  karnością,  która  uczy  pachole,  że  nie  po- 
jedyncza wola  jego,  ale  prawdy  ogólne  uosobiające 
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się  w  starszych  winny  być  dla  niego  zasadą  postępo- 
wania; tak  karność,  surowość,  rodząca  posłuszeństwo 
jest  głównym  pierwiastkiem  wychowania;  jest  to  stro- 
na przecząca,  negacyjna.  Druga  zaś  strona  jest  wy- 
chowanie twierdzące,  podające  umysłowi  treść;  jest 
to  uczenie  się  w  ścisłem  znaczeniu;  siły  natury,  uspo- 
sol)ienie  duchowe  dostaje  tym  trybem  kierunek  wska- 
zany i  stosowne  pole  dla  siebie.  Dziewczyna  powol- 
niejsza, łatwiejsza  do  prowadzenia,  bo  łagodniejsza, 
ma  więcej  bystrości  i  pojęlności  i  więcej  rozsądku; 
w  niej  już  rozwija  się  instynkt  i  takt,  mający  w  pó- 
źniejszym wieku  zastąpić  wywody  rozumowe  i  umie- 
jętne. Jest  wytrwalsza  i  cierpliwsza  niż  chłopiec, 
który  bywa  hardym,  ambitnym  i  niekiedy  dokuczli- 
wym. Tutaj  zaczynają  się  rozchodzić  płci  obie,  na- 
bierają właściwego  sobie  piętna,  aż  później  to  piętno 
wykwita  w  całej  potędze  w  wieku  młodzieńczym. 

Młodzieniec  i  dziewica.  Wiek  tCn  rozpoczyna 
się  od  czasu  pokwitania  (pubertas),  a  kończy  się  z  do- 
konanym wzrostem.  U  niewiast  epoka  ta  silniej  się 
wyjawia  i  bywa  niebezpieczniejszą  niż  u  młodzieńca; 
niekiedy  atoli  znów  u  niego  czas  ten  rozkwitania  oka- 
zuje się  chwilowem  przytępieniem  władz,  a  nadzwy- 
czajną drażliwością. 

Lecz  i  wiek  młodzieńczy  nie  jest  jeszcze  jedno- 
ścią z  rzeczywistością,  bo  tutaj  sobie  duch  tworzy 
osobny  czarodziejski  świat  fantazyi;  postaci,  uroku 
pełne,  wypływają  z  głębin  duszy  i  zaludniają  naturę  i 
przyszłość.  Tęsknota  nieskończona  wzdyma  piersi 
młodzieńca  i  pokazuje  mu  wieńce  gwiaździste.  Lecz 
wśród  tej  muzyki  magicznej  przemawia  do  niego  głos 
pełen  grozy  i  powagi,  przypominając  rzeczywistość  i 
powołanie  przyszłe,  które  go  czekają  w  życiu.  Ztąd 
leź  wiek  młodzieńczy  przedewszystkiem  jest  przygo- 
towaniem bezpośredniem  do  przyszłego  zawodu.  A 
jak  powołanie  jeszcze  nie  jest  rozpoczęte,r  jak  fanta- 
zya  i  uczucie  zastępuje  jeszcze  rozum  i  wytrawność 
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rozsądku,  lak  tu  stosunek  płci  jest  jeszcze  nieśmia- 
ły, niepewny;  wstyd  jest  najpiękniejszą  wonią  mło- 
dzieńczego serca.  Tutaj  rozchodzą  się  rozstajne  dro- 
gi Herkulesowe;  gdy  żar  namiętności  zmysłowych 
przemoże,  wtedy  więdnieje  kwiat  duszy,  gasną  ide- 
ały szlachetne,  a  duch,  jakby  z  podciętemi  lotami  fan- 
tazyi,  spada  ku  ziemi  i  grzęźnie  w  bagnie  chuci; 
w  sercu  roztwiera  się  próżnia  przesycenia;  świat  i 
życie  puste,  głuche,  traci  poezyą,  a  natomiast  zimna 
proza  i  sposób  zapatrywania  się  egoistyczny,  nizki, 
ogarnia  myśl  młodziana. 

Dziewica  najczęściej  zostaje  w  zgodzie  z  sercem 
i  powołaniem  swojem;  tutaj  ni^ma  walki  z  naturą  i 
ze  światem;  przeczucie,  zamknięte  w  przybytku  ser- 
ca a  pełne  uroku,  maluje  obrazy  przyszłości. 

§  426. 

Wiek  średni.  Wszystkie  trzy  epoki  młodości 
mają  to  spólnego  sobie  iż,  jak  się  rzekło,  są  wyro- 
bieniem podmiotowości  człowieka  bez  względu  na 
świat  przedmiotowy  otaczający  go  do  koła;  Jest  głó- 
wnem  zadaniem  młodości ,  aby  się  człowiek  uczynił 
jestestwem  odrębnem,  odosobnionem;  ku  temu  zmie- 
rzają pierwsze  lata  dziecięctwa,  rozpoczynające  od 
jedności  z  naturą  a  kończące  na  wieku  chłopięcym, 
co  tak  jest  butny,  ufny  w  sobie;  ku  temu  samemu  rozwi- 
ja się  wiek  młodzieńczy;  lecz  tutaj  już  ta  podmioto- 
wość okazuje  się  uczuciem,  fantazyą,  więc  tworze- 
niem światów  idealnych,  mieszkających  jedynie  w  ser- 
cu młodzieńczem  a  nie  będących  prawdą  samą  przes 
się;  te  ogólne  wyobrażenia,  te  obrazy  idealne,  które 
pieszczą  młodzieńca  zastępując  prawdy  ogólne  rozu- 
mowe, nie  znajdują  potwierdzenia  w  rzeczywistości- 
Dopiśro  wiek  dojrzały  dokonywa  owej  jedności  pod- 
miotu a  zewnętrznego  świata,  u  niego  dopióro  wy- 
stępuje jedność  myśli  a  istnienia.  Lecz  wiek  ten,  aby 
dokonał  tćj  jedności,  rozpoczyna  od  łamania  się  z  ży- 
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ciem  i  trudami  jego.  Mąż  nie  odwraca  się  ze  wstrę- 
tem od  świata,  jak  to  czynił  młodzieniec,  ale  mierzy 
z  nim  siły  swoje,  i  co  w  nim  jest- treścią  wprowadza 
w  rzeczywistość.  Opiśrając  się  na  rozumie  i  rozsąd- 
ku, w  nich  znajduje  tło  i  podstawę  działania  swoje- 
go, a  zatem  zgodę  i  harmonią  z  samym  sobą. 

Wiek  ten  jest  epoką  małżeństwa  a  założenia 
podwalin  dla  osobnej  rodziny,  dla  własnego  domu. 
Ta  rodzina,  choć  jest  wyrazem  własnej  jego  indy- 
widualności, przecież  jest  także  znów  ogniwem  wiążą- 
cśm  go  ze  społecznością,  bo  zabiegi  jego  wszelkie, 
walki  i  trudy,  mające  za  cel  widoki  samolubne,  służą 
przecież  społeczności,  w  której  żyje.  Bo  społeczność 
właśnie  ma  to  do  siebie  iż  korzyści,  jakie  każdy  w  niśj 
dla  siebie  odnosi,  idą  zarazem  na  zyslc  i  pożytek  spo- 
łeczności samej.  A  niewiasta,  żoną  i  matką  będąc, 
j)ilnuje  w  domu  świętych  płomieni  obyczaju  i  cnoty 
domowej.  Boleści  i  niebezpieczeństwa,  któremi  opła- 
ca życie  dziatwy,  zradza  w  niej  nieskończoną  miłość 
macierzyńską.  Boć  osoba  matki  jest  to  cicha  świą- 
tnica,  w  której  rozkwita  życie  nowe,  życie  jestestwa, 
którego  puścizną  jest  nieśmiertelność  i  wiekuistość. 

§  427. 

3.  Wiek  podeszły  ukończył  walki  i  trudy  i  ła- 
mania się  z  rzeczywistością ,  pokwitował  się  ze  świa- 
tem. Oczy  przygasły,  słuch  przytępiał,  ruch  go  nu- 
ży, bo  źrenicą  ducha  patrzy  się  w  wiekuistość,  co 
się  odziała  niebem  gwiazd,  bo  słuchem  przeczucia  po- 
słyszał harmonie  z  innych  światów,  a  myśl  jego  ulatuje 
w  nadziemskie  dziedziny  niby  w  ojcowizny  swoje. 
Gdy  się  niekiedy  zwróci  ku  rzeczywistości,  świat 
zdaje  mu  się  to  dramatem,  to  komedyą  podstarzałą, 
dawno  już  widzianą,  zna  życie  zakulisowetej  komedyi, 
cna  wszystkie  jćj  sceny,  więc  niczćm  się  nie  trwo- 
iy,  mało  co  go  pociesza;  wszystko  co  się  dziBJe,  czyli 
wżyciu  codziennćm,  czyli  na  widowni  dziejów  ludz- 
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kich,  sprowadza  do  ogólnych  zasad,  które  wydobył 
z  doświadczenia  bogatego  w  wypadki  żywota.  Ko- 
cha się  w  dzieciach,  bo  to  sprzymierzeńcy  jego;  i  ich 
nie  zajmuje  świat,  i  one  równie  są  bliższe  nieba,  a 
przypominają  mu  sceny  własnego  żywota  jego.  Bo 
jak  te  dzieci  bawią  się  obrazkami,  tak  starzec  w  pa- 
mięci swojej  przegląda  obrazki  malowane  z  dawno 
upłynionych  lat;  te  dzieci  przypominają  mu  własną 
młodość  jego,  zastępują  przyjaciół  i  ten  cały  świat 
znajomych  i  rówienników,  którzy  z  kolei  przenieśli 
się  na  drugą  stronę  grobu  i  opuścili  samotnego  na 
ziemi.  A  wśród  gwaru  i  hałasów  rzeczywistych  sły- 
szy jakieś  wołanie,  niby  głuchą  grę  oceanu  wiekui- 
stości bijącą  o  brzegi  doczesnego  żywota.  Tutaj  jest 
dokonana  jedność  myślenia  a  zewnętrznego  świata, 
lecz  już  w  tem  wysokićm  znaczeniu  iż  przed  mdłemi 
oczyma  starca  stanęła,  choćby  przeczuciem,  prawda 
bezwzględna,  będąca  dnem  wszech  rzeczy,  co  przy- 
biera się  w  pstre  postaci  rzeczywistości,  ważące  o 
tyle  tylko,  o  ile  są  wyobraznikami  tych  praw^d  wie- 
kuistych. Stąd,  lubo  Boża  ta  sprawiedliwość  jedna- 
ko obdzieliła  każdą  porę  wieku,  przecież  ani  wiosna 
młodzieńczego  wieku,  ustrojona  w  ułudne  fantazye,  ani 
rajska  niewinność  dziecięcego  wieku,  ani  twarde  ła- 
manie się  męzkiego  wieku  pełnego  sił,  ale  starość 
sędziwa,  późna  i  czerstwa  a  jasnej  myśli,  następują- 
ca po  życiu  uczciwćm,  jest  pewnie  porą  do  której  ^ 
serdecznie  tęsknić  się  godzi.  Starzec,  zazdroszczący 
młodym,  jest  pogardy  godnym,  tudzież  dowodzi  że  wła- 
sna jego  młodość  nie  była  prawidłową. 

§  428. 

Wyżej  powiedzieliśmy  iż  pory  wieku    są  od- 
miany spotykające  człowieka,  jeżeli  uważać  będzie- 
my życie  jego  jako  całość;  obok  tych  odmian  są  in- 
ne, które  na  przemiany  odbywają  się  w  życiu  jego. 
lak  ^ory  wieku  są  rozwijającą  się  historyą  jego  świa- 
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domości,  tak  znćrw  tutaj  stosunek  ten  okaże  się  na 
przemiany  jako'  stan  świadomości  i  bez  świadomości. 
Jest  to  stan  czmcania  i  snu.  Gdy  bowiem  czuwaniem 
człowiek  zdrowy  na  zmysłach  i  na  ciele  odróżnia  sie- 
bie jako  podmiot  od  zewnętrznego  świata,  a  przede- 
wszystkiem  od  natury;  we  śnie  to  rozdzielenie  znika, 
człowiek  wraca  na  łono  powszechnej  przyrody;  duch 
jego,  znękany  łamaniem  się  z  żywotem  powszednim, 
cofa  się  znowu  do  ogólnych  potęg  natury,  z  nich  ssie 
siły  i  odrodzenie  nowe.  Dla  tego  we  śnie  ustaje  czyn- 
ność organów,  łączących  nas  ze  światem  zewnętrz- 
nym, i  te  jedynie  zmysły  działają,  które  są  bierne 
i  odnoszą  się  do  ogólnego  czucia  siebie  (np.  czucie  zi- 
mna, gorąca,  wilgoci,  boleści  i  t.  d.).  Więzy  i  mu- 
szkuły  atoli  do  pewnego  stopnia  jeszcze  są  czynne, 
jakoż  ciało  nie  w  zupełności  poddaje  się  prawom  cięż- 
kości. We  śnie  te  jedynie  odbywają  się  sprawy,  któ- 
re, odnosząc  się  do  ogólnych  potęg,  nie  są  w  związ- 
ku ze  świadomością  człowieka,  ale  zbliżają  go  do  we- 
getacyjnego życia;  tak  przeto  trawienie,  oddycha- 
nie ,  obieg  krwi  odbywają  się  jakby  na  jawie.  To 
cofnienie  się  w  siebie  sprawia ,  iż  dusza  sama  w  so- 
bie się  rozpatrzy,  i  sama  znajdzie  własne  ognisko 
swoje.  Ztąd  też  myśli  ciemne,  nierozdziergnięte,  kło- 
poty i  biedy,  niepewności,  które  dręczyły  wieczo- 
rem, po  śnie  spokojnym  łagodzą  się,  przybiśrają 
prawdziwe  znaczenie  i  okazują  jaśnie  drogę,  którą 
nam  postępować  wypada.  Atoli  i  dusza  nie  jest 
nigdy  bezczynną;  ona  nawet  wśród  snu  najgłębsze- 
go robi  i  pracuje,  i,  mimo  wiedzy  naszej,  często  roz- 
gmatwa  trudności,  które  nas  zajmowały  na  jawie.  Tak 
stanem  pośrednim,  niby  połączeniem  między  czuwa- 
niem a  snem,  są  marzenia  senne;  czuwanie,  świado- 
mość siebie,  wstępuje  w  świat  senny;  jest  to  c^iuwa- 
nie  śpiące,  lub  sen  czuwający.  W  sen  zagląda  sie- 
bie świadome  życie  człowieka;  doświadczenie  zdobyte 
trudem,  wrażenia  zewnętrznego  świata,  całe  bogać- 
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two  wychowania  duchowego,  cała  treść  bezświado- 
ma  duszy  wplata  się  w  dzielnicę  marzeń.  Lecz  gd) 
tutaj  brakuje  świadomości  siebie,  a  zatem  odróżnię- 
nia  siebie  od  przedmiotu  i  prawdziwego  z  nim  połą- 
czenia, przeto  też  we  śnie-  nie  działa  ani  rozsądek, 
umiejący  rozdzielić  rzeczy  wedle  ich  rzeczywistej 
istoty,  ani  rozum,  który  zdoła  je  połączyć  wedle  prawd 
w  nich  zamkniętych.  Zatem  idzie  że  z  marzeniem 
sennćm  występuje  luzem  fantazya  w  całej  nieograni- 
czonej swobodzie  a  swawoli.  Zginęła  podstawa  ro- 
zumowa i  rozsądkowa,  niema  przeto  pojęć;  na  miej- 
scu ich  stanęły  obrazy,  niemające  powiązania,  ale 
snujące  się  fantastyczną  grą  bez  ładu  i  porządku; 
więc  ginie  przestrzeń  będąca  warunkiem  rzeczy  zmy- 
słowych, więc  czas  traci  powagę  swoją;  dzikim  ta- 
nem wiążą  się  wypadki  dawne  i  obecne;  wyobra- 
źnia przebywa  w  chwili  stomilowe  drogi,  a  świal 
czarodziejski,  drwiący,  kłamliwy  przemyka  się  po  nad 
łożem  śpiącego.  A  gdy  wszystkie  władze  duchowe 
umilkną  a  fantazya  całą  ogarnia  duszę  i  staje  się  j^ 
samodzielną  panią,  przeto  też  nie  dziw  iż  wizerunki 
zrodzone  przez  fantazya 'są  tak  pełne  życia,  tak  wy- 
raziste iż  z  niemi  pod  tym  względem  nie  mogą  pójśd 
w  porównanie  przypomnienia  na  jawie.  Ztąd  tćż  we 
śnie  ten  zmysł  najpotężniej  służy  wyobraźni,  któregc 
wrażenie  najdłużej  tkwi  w  przypomnieniu,  jako  to  wzrok, 
a  daleko  mniej  słuch.  Ztąd  widzimy  postaci  senne, 
ale  je  rzadko  słyszymy;  przecież  niekiedy  fantazya 
przyswaja  sennym  marzeniom  głosy  rzeczywiście  od- 
zywające się  około  śpiącego.  Smak  zaś  i  węch  rzad- 
ko bardzo  wchodzą  do  gry  marzeń. 

„Zdało  się,  jakbym  słyszał  wołający  głos: 
„Macbeth  zabija  sen",  sen  święty,  sen,  co  roir 
wija  kłębek  pogmatwanych  trosków,  co  jest  skona- 
niem dnia  każdego,  łaźnią  cierpkich  trudów,  bal- 
samem serdecznych  ran,  drugiem  daniem  wszecb 
możnćj  przyrody;  pićrwszym  posiłkiem  w  iywO' 
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ta  uczcie."  W  Łych  słowach  geniusz  Shakespeara 
orzekł  prawdę  o  śnie  z  całą  głębokością  ducha 
swojego. 

Sen  właśnie  dla  tej  istoty  swojej  mistycznej 
bywa  uważany  niby  za  zagadkę.  Napoleon  py- 
tał się  w  Pawii  akademików  ze  sekcyi  ideolo- 
gów o  różnicę  snu  a  czuwania.  Sen  ściśle  jest 
połączony  z  marzeniem.  Zwyczajne  jest  mniema- 
nie iż  sen  zdrowy,  głęboki,  jest  wolny  od  widzia- 
deł sennych.  Przecież  jest  rzeczą  pewną,  iż  du- 
sza nie  przestaje  być  nigdy  czynną ;  ona  ciągle 
pracuje  i  robi ,  buduje  i  tworzy;  tylko  pracuje 
inaczej  na  jawie,  inaczśj  we  śnie ,  i  tak  właśnie 
odpoczywa;  dusza  nie  jest  zegarem  któryby  się 
mógł  zatrzymać.  Zdanie  powyższe  jedynie  do- 
wodzi, iż  po  śnie  głeokim  nie  przypominamy  so- 
bie marzeń.  Atoli  tutaj  jedynie  stanowi  gra- 
nice mocna,  ognista,  lub  mdła  i  wiotka  fanla- 
zya ,  która ,  jak  jest  różna  w  różnych  ludziach 
tak  bywa  różną  w  różnych  nastrojeniach  orga- 
nizmu. 

Gdy  we  śnie  fantazya  rozkołysana  w  olbrzyma, 
nietrzymana  na  wodzy  rozsądkiem  i  rozumem, 
.  staje  się  panią  psychy,  nietylko  treść  snu  by- 
wa niedorzeczną,  ale  najczęściej  sąd  nasz  we 
śnie  o  tym  śnie  jest  również  bezrozsądny;  wszak 
co  we  śnie  zda  nam  się  być  genialnym ,  wznio- 
słym pomysłem,  po  przebudzeniu  wykazuje  się 
być  baśnią ;  są  to  zapusty  duszy,  w  których  ona 
odpoczywa  'roztargnieniem  po  twardych  trudach 
zwyczajnego  życia. 

§  429. 

Jak  pory  wieku  są  odmianami  idącómi  w  pew- 
^6in  a  niezmiennem  następstwie  po  sobie,  tworząc 
i^^by  Historyą  świadomości ;  jak  odwrotnie  czuwanie 
i  ^Q  są  odmianami    co  okazują  stan  świadomości 
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i  besświadomości  na  przemiaD  występujący  (§428), 
Uk  usposobienie  ciała  równie  silnie  działa  na  uspo- 
sobienie duchowe  człowieka ;  są  to  odmiany  zdarza- 
jące się  bez  względu  na  porę  wieku  naszego;  bez- 
prawidłowy  stan  w  organach  trawienia,  zamulenie 
iołądka,  słabości  wątroby,  śledziony,  obieg  tamowa- 
ny krwi ,  zwątlenie  płuc ,  drażliwość  nerwów,  znu^ 
tenie  fizyczne,  boleść  (np.  zębów)  i  t.  p.  są  wpły- 
wami potętnemi  wyjawiającemi  się  w  nastroju  du- 
chowym człowieka. 

UL  Czucie  zmysłowe. 

§  430. 

Naprzód  widzieliśmy  wpływ  zewnętrznej  natu- 
ry na  człowieka;  następnie  rozwinęliśmy  te  zjawi- 
ska ,  które  już  nie  pochodzą  od  natury  zewnętrznej , 
ale  od  własnej  cielesności  jego ;  teraz  wypada  przy- 
patrzyć się  tym  zjawiskom,  ^tóre  się  rodzą  z  łącz- 
ności ciała  a  świata  zewuętrznego ,  czyli  z  wrażeń 
które  odbieramy  mocą  zmysłów  naszych  szczegóło- 
wych, to  jest  mocą  zmysłowego  czucia. 

Jakoż,  gdy  zmysłami  połączeni  jesteśmy  ze  świa- 
tem maleryalnym,  zatem  znać  iż  zmysły  same  jako 
różne  między  sobą  zastosowane  też  będą  do  różnych 
właściwości  zewnętrznego  świata ,  a  tak  tworzy  się 
ściśle  z  sobą  powiązany  system  zmysłów  rozmaitych, 
choć  wrażenia  takowe  nierównie  są  liczniejsze  nit 
liczba  zmysłów,  bo  każdy  zmysł  może  być  powodem 
różnego  rodzaju  czucia. 

Widzimy  przeto  iż  zmysły  są  środkami  tkwią- 
cymi w  naszym  organizmie ,  którymi  dochodzimy  do 
poznania  przedmiotów  zmysłowych  i  ich  własności. 
(Fil.Nat.  $315). 

§431. 

Przedmiotem  zewnętrznym,  będącym  najbliższym 
duszy,  jest  bez  wątpienia  ciało ;  zmysł  przeto  dający 
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jiam  znać  o  cielesności  naszej  nasuwa  nam  się  pierw-, 
szy  z  kolei.  Możemy  wprawdzie  widzićć  własne  cia-* 
io ,  ale  nie   w  zupełności ,   i  do  tego  potrzeba  nam 
światła;  moźeniy  słyszeć  poruszenia  naszych  człob*. 
Jców,  lecz  do  tego  potrzeba  juz   ruchu  a  powietrza 
pośredniczącego.     Ztąd   się    okazuje   iż  ani  wzrok,, 
ani   słuch ,   ani  żaden  inny  zmysł  nie  jest  zupełnym 
pośrednikiem  między  cielesnością  a  duszą  naszą;  tym 
zmysłem  jest  rzeczywiście  czucie;  niem  czujemy  wła^ 
sne  ciało  nasze  ;  czuciem  spostrzegamy  co  się  w  cie- 
lesności naszćj  dzieje,  czujemy  jćj  odgraniczenie  się 
od  zewnętrznego  świata,  niem  czujemy  bojeści  i  wła- 
sne czynności  naszego  ciała ;  nerwy,  zwoje,  system 
pacierzowy  są  tutaj  głównemi  ogniwami.    Krom  te- 
go czucia,  odnoszącego  się  do  własnego  ciała,  jeszcze 
jest  czucie   zewnętrzne ,  odnoszące  się  do  przedmio- 
tów zewnętrznych:  wargi,. język,  a  mianowicie  koń- 
ce palców  są  głównemi   organami  jego.    Zmysł  ten  * 
głównie  tćm  się  różni  od  zmysłu  czucia,  że  ten  ostatni 
biernie  się   zachowuje  do  przedmiotów,  a  zmysł  dO" 
łykania  jest  czynny  i  od  nas  zależący. 

Tym  zmysłem  przedewszystkiem  wykasują  się 
stosunki  mechaniczne  przedmiotów;  (odnosi  się  do  cie- 
pła, zimtia,  do  kształtu  powierzchni,  okazując  co  gład- 
kie, ostre,  szorstkie  i  t.  d.  odnosi  się  do  stanu  sku- 
pienia, okazując  co  rozprężliwe,  ciekłe,  mokre,  twar- 
de i  t.  d.)  Zmysł  takowy  słusznie  nazwany  był  zmy- 
słem żywotnym,  bo  człowiek  może  istnąć ,  choćby  mu 
brakło  innego  jakiego  zmysłu  (np.  wzroku,  słuchu, 
smaku),  lecz  gdy  czucie  ustaje,  wtedy  i  życie  się  koń- 
czy. Jakoż  brak  jakiegoś  innego  zmysłu  przyczy- 
nia się  właśnie  do  najwyższego  wykształcenia  zmy- 
słu czucia.  U  zwierząt  niższego  rodzaju  zmysł  czu- 
cia zastępuje  wzrok ,  sięga  więc  dalej  niż  ciało.  Tak 
podobnie  zdarza  się  u  ludzi  (zwłaszcza  w  stanach  cho- 
robliwych) ;'  poznają  niekiedy  przedmioty  z  którómi 
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się  ani  bezpośrednio  nie  stykają ,  ani  ich  nie  widzą. 
Zmysł  czucia  indywidualizuje  się  w  dotykaniu. 

Tuż  obok  zmysłu  czucia  znajdują  się  zmysły  od- 
noszące się  do  składu  wewnętrznego  przedmiotów; 
one  mają  za  warunek  rozłożenie  się  ciał:  jest  to 
snuik  i  powonienie. 

Smak  odnosi  się  albo  do  ciał  stałych  ale  roz- 
puszczających się,  albo  do  ciekłych,  a  w  najbliższym 
zostaje  związku  z  pokarmem ;  zmysł  smaku  jest  wy- 
pływem bezpośredniego  dotykania  się.  Różnice  sma- 
ku o  tyle  pojmujemy,  o  ile  one  postępują  kolejno  po 
sobie ,  ale  pomieszane  nawzajem  się  znoszą  (słodkie, 
gorzkie,  słone  i  kwaśne  przedmioty  znoszą  się). 

Jest  to  przedewszystkiem  zmysł  człowiekowi 
właściwy ;  bo  gdy  pod  względem  innych  zmysłów 
zwierzęta  nas  przewyższają,  przeciwnie  żadne  ze 
zwierząt  ni^ma  tak  doskonałych  organów  smaku, 
(jest  to  ?mysł  świata  cywilizowanego).  Smakiem  naj- 
silniej połączeni  jesteśmy  z  naturą ,  ze  światem  zmy- 
słowym. 

Drugim  zmysłem  tu  należący m  a  podobnym  sma- 
kowi jest  powonienie;  ten  zmysł  odnosi  się  wprost 
do  przemiotów  rozprężliwych ,  jest  niby  przedłuże- 
niem smaku  i  jego  sprzymierzeńcem  i  współczynni- 
kiem. Gdy  smak  jest  przedcwszystkit^m  zmysłem 
ludzkim,  przeciwnie  węch  znajduje  się  doskonalszy 
u  zwierząt  (np.  u  psów)  i  nawet  w  szczepach  dzi- 
kich zostających  w  bliższym  związku  z  naturą.  Zmysł 
ten  silniój  działa  na  organizm  niż  smak.  Powonienie 
wzbudza  wstręt  do  przedmiotów;  może  sprawić  mdło- 
ści ,  albo  ocucić  i  wrócić  przytomność.  Dwa  te  zmy- 
sły nazywają  się  zwykle  zmysłami  chemicznemi;  one 
mają  odpowiednie  sobie  zmysły  w  zmyśle  wzroku  i 
słuchu.  Smak  i  wzrok  blisko  są  z' sobą  spokre- 
wnione; widok  przykry,  wzbudzający  wstręt,  zra- 
dza  obrzydliwość  do  pokarmów,  a  jednym  z  głów- 
nych warunków  smaku  jest  piękny  widok  j  otoczenie 
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miłe  ł  czyste.  Odwrotnie,  powonienie  i  słuch  (kwiaty, 
kadzidła,  nfiuzyka  kościelna)  znów  są  z  sobą  spowi- 
nowacone. Tak  każdy  ze  zmysłów  materyalnych  jest 
niby  sługą  jednego  ze  zmysłów  otwierających  nam 
królestwo  sztuki  pięknej.  Irh  skojarzenie  jest  niby  za- 
ślubieniem się  nieba  i  ziemi. 

§  432. 

Przypatrzmy  się  bliżej  jeszcze  tym  zmysłom. 
Gdy  zmysł  czucia  i  dotykania  przyjmował  wra- 
żenia od  przedmiotów  zewnętrznych  bez  zniweczenia 
ich  statiu,  gdy  następnie  powonienie  i  smak  odnosiły 
się     do   przedmiotów    rozkładających   się   i    nikną- 
cych; teraz  z  kolei  spotykamy  zmysł,  który  odnosi 
się  do  przedmiotów  nieznikających  wprawdzie,  ale 
których  spójność  ,  stan  skupienia  ulega  choć  przemi- 
jającej odmianie  ;  jest  to  zmysł  słuc/iu.    Inaczćj  od- 
zyw-a  się  łoskot  spadającego  kamienia ,  inaczej  meta- 
lowa struna ,  i  znów  inaczej  huk  grzmiących  bałwa- 
nów lub  spadającego  drzewa,  bo  inny  a  inny  jest  ich 
stan   skupienia ,  inna  więc  oscyllacya.     Choć  atoli 
dźwięk  y  szelest ,  huk ,  szum ,  łoskot  i  t.  d.  są  cha- 
rakterystycznemi    znamionami    drgających   w   sobie 
ciał,    przecież    one    nie   wystarczą   aby    z  pewno- 
ścią odgadnąć  naturę  w^ewiictrzną  przedmiotów  i  za- 
chowanie się  wzajemne  ich    wewnętrznych   cząstek 
!¥  przestrzeni. 

Uważmy  teraz   iż  dźwięk   w  ogólności ,  hędąc 
odmianą   w  czasie  położenia  cząstek   w  przestrze- 
ni ,    jest  zmysłem   odnoszącym  się    do  czasu,   zmy- 
słem rytmiczności  zewnętrznego  świata;  wszak  wie- 
my   iż  czas   uzmysłowią  się    ruchem  w  przestrzeni 
(Fil.  Nat.  §228.  Figury  Chladnego  które  Oken  nazy- 
wa duchami  kryształów).    Oscyllacya,  drganie  przed- 
miotu wydającego  głos  jest  jakby  idealizowaniem  je- 
go materyi ,  jego  składu ,   a  ra(*zej  niby  zmateryali- 
zowaniem  się  jego  dujszy,   więc  tuż  przenika  duszę 
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ludzką ;  clusza  sama  zadrga  w  sobie  na  wołanie  ta- 
kowe zewnętrznego  świata.  To  zjednoczenie  czasu  i 
przestrzeni,  jako  dwóch  głównych  warunków  wszel- 
kiego istnienia  maleryalnego,  to  uduchownienie  się 
tych  dwóch  potęg  w  dźwięku,  jest  właśnie  powodem 
że  dźwięk  staje  się  osnową  dla  sztuki  pięknćj ,  bę-. 
dąc^j  uduchownieniem  materyi  a  zmateryalizowaniem 
ducha;  ztąd  potęga  muzyki  działająca  na  duszę, 
ztąd  jej  czarnoksięzka  siła.  Lecz  gdy  muzyka  jest 
jeszcze  nieoznaczonem  przemówieniem  ducha,  sym- 
bolem tych  potęg  które  w  nim  się  ważą  i  w  nim  ro- 
bią, myśl,  owa  istota  siebie  świadomego  ducha, 
gdy  sie  zmateryalizuje  i  zjawi  się  po  ziepfisku,  staje 
się  mową ,  a  mowa  ludzka  przebiera  się  w  dźwięki, 
jako  w  żywioł  swój,  jako  w  najszlachetniejsze  narzędzie 
duchowe.  Głosy  zwierzęce  wyrażają  jedynie  budo- 
wę własnego  organizmu  i  są  oznaką  icli  uczuć;  w  mo- 
wie ludzkiej  przemawia  świat  cały,  to  jest  myśl  będąca 
jego  podwaliną  i  zarazem  jego  ostatecznym  celem* 
Jeżeli  tedy  zmysł  czucia,  smaku,  niby  konary  du- 
szy unoszą  się  w  głębinach  ciemnych  materyalnego 
istnienia,  toć  znowu  najwyższym  i  najpiękniejszym 
kwiatem  jej  jest  słuch  i  wzrok. 

§  433. 

Gdy  słuch  odnosi  się  do  odmian  w  czasie  i  jest 
przedewszystkiem  zmysłem  czasu,  tedy  wzrok  jest 
zmysłem  przestrzeni.  Jak  dźwięk,  wedle  tego ,  co  się 
rzekło,  jest  idealizowaniem  się  materyi  mocą  oscyl- 
lacyi ,  zatem  przemijającym ,  tak  światło  jest  ideali- 
zowaniem się  materyi  samej  przez  się.  Wzrokiem 
spostrzegamy  materyę  bez  dotknięcia  się  jćj  bezpo- 
średniego ,  jak  się  działo  w  zmyśle  czucia ,  bez  roz- 
kładu ciała ,  jak  to  miało  miejsce  w  smaku  i  powo- 
nieniu ,  a  nakoniec  bez  rzeczywistego  drgania  przed- 
miotu jak  w  słuchu ;  tutaj  samo  światło  modulacyą 
swoją  działa  na  zmysł.    Jest  to  dotykanie  się  w  od- 
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daleniu;  więc  też  podobnie  jak  dolykanie  jest  żale- 
źne  od  nas.  Wszak  wedle  woli  naszej  kierujemy 
,  wzrokiem ;  wzrokiem  podobnie  jak  dotykaniem  spo* 
strzegamy  kształty  ciał,  ich  powierzchnią.  Jakoż 
wzrok  jest  sam  idealizowanem  dotykaniem  i  pobra- 
tymca słuchu.  Wzrok  odnosi  się  jeszcze  do  różnic 
świateł  i  cieniów  w  nieskończonem  stopniowaniu; 
jemu  otwiera  się  cała  dzielnica  barw  nieprzeliczo- 
nych ,  jak  słuchowi  otwiera  się  całe  państwo  tonów. 
Oba  te  zmysły  są  zmysłami  sztuk  pięknych.  'Mowa 
brzmiąca  słowami  uwiecznia  się.  widomem  pismem ; 
dissonanse  w  tonach  odpowiadają  barwom  jaskra- 
wym f  a  siedm  tonów  odpowiada  siedmiu  barwom 
natury.  Atoli,  jak  słusznie  uważano ,  dzieci  i  na  po- 
ły dzikie  ludy  kochają  się  w  jaskrawych  barwach, 
ale*  unikają  nagłych  przejść  w  muzyce ;  odwrotnie 
się  rzecz  ma  z  ludami  cywilizowanemi ;  te  lubią  na- 
głe przejścia  w  muzyce  a  unikają  barw  pstrych. 

« 

§  434. 

Uważmy  iż  wszystkie  ;yawiska  dotychczas  prze- 
bieżone  miały  ten  spoiny  charakter,  że  dusza,  zosta- 
jąc pod  wpływem  natury,  nie  okazywała  żadnych 
sprzeczności  w  sobie  samej.  Tutaj  widzieliśmy  z  jednej 
strony  istotę  duchową  zostającą  pod  wpływem  tak 
zewnętrznej  natury,  jak  i  natury  własnej  cielesności; 
zjawiska  tedy  idące  od  świata  materyalnego  przy- 
.  bi^rały  piętno  duchowe.  Ani  wpływ  klimatu ,  ani 
plemienia,  ani  wieku,  ani  płci,  ani  sen,  ani  żadne 
%  tych  zjawisk  nie  zdołało  przemódz  tutaj  cechy  du- 
chowćj,  będącej  dziedzictwem  człowieka  jako  jeste- 
stwa siebie  świadomego.  Tutaj  przeto  charakter 
wszystkich  zjawisk  był  ten,  iż  duch  był  w  harmonii 
z  tą  naturą;  duch  i  natura  przenikały  się  z  sobą, 
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były  z  sobą'  w  zgodzie  ,  ale  doptóró  w  zgodzie  piir- 
wotDŚj  bezpośredniej ,  bo  duch  niby  nie  zdobył  sobie 
jeszcze  panowania  nad  naturą  za  pośrednictwem  wie- 
dzy i  woli;  on  zostaje  pod  wpływem  potęg  które  mu 
są  dane ,  które  gotowe  znajduje.  Człowiek  tedy  miał 
na  sobie  cechę  męża  lub  niewiasty,  młodzieńca  lub 
starca,  Negra  lub  Amerykanina;  działał  wedle  tego 
usposobienia,  był  w  harmonii  z  tą  naturą,  ale  przy- 
tóm  działał  świadomie,  z  wiedzą  siebie.  Teraz  zaś 
okazać  się  winny  zjawiska  mające  piętno  zupełnie  * 
odwrotne,  będące  skutkiem  rozłamania  się  ducha  i 
natury  na  dwoje ;  jest  to  walka  ducha  i  przyrody. 
Wystąpi  przeto  z  jednej  strony  duch  sam  przez  się, 
ale  niemający  jeszcze  przewagi  nad  materyą;  a  z  ^ru- 
gićj  strony  stanie  natura ,  ale  ona  nie  zdoła  przeni- 
knąć ducha,  o  ile  on  jest  siebie  świadomy;  oi^^za- 
tóm  władać  będzie  jedynie  tą  stroną  jego  świadomą , 
w  którój  niema  wiedzy  o  sobie,  ani  uznania  siebie. 
(§  409). 

§  435. 

Z  §  powyższego  poznać  już  możemy  żeśmy 
wstąpili  w  świat  zjawisk  zamroczonych,  mistycz- 
nych ,  będących  tak  często  gniazdem  zabobonów  i 
guseł.  Dla  wyjaśnienia  atoli  całej  tej  dzielnicy  chciej- 
my się  odwołać  do  istoty  duchowej  człowieka,  któ- 
ra ,  jak  nam  już  wypłynęła  z  całego  rozwoju  Filozofii 
ducha ,  tak  również  znajdzie  potwierdzenie  w  zdro- 
wym rozsądku. 

Każdy  człowiek  iest  światem  niezliczonych  wy- 
obrażeń, uczuć,  doświadczeń,  wrażeń  cielesności, 
chęci  i  pragnień ,  obrazów  i  dążności ;  do  tój  treści 
wchodzą  jeszcze  stosunki  duszy  do  natury,  dojój  zja- 
wisk i  potęg ,  bo  natura  wiąże  nas  tysiącem  niewi- 
dzialnych nitek  niby  siecią ;  nakoniec  do  tej  treści  na- 
leżą stosunki  nasze  do  innych  osób  najbliżej  nas  ob- 
chodzących.   Cała  ta  treść,  tak  bogata  i  prawie  bez- 
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denna,  znajduje  się  w  nas ,  niby  w  głębokim  szybie 
duszy  naszej;  ona  jest  w  nas,  jako  nasza  treść,  bez- 
pośrednia, bo  wpłynęła  w  nas  bez  pośrednictwa  dzia- 
łania myśli  naszej.  My  sami  nie  wiemy,  co  w  łonie 
istoty  naszej  spoczywa,  najczęściej  dopiero  za  potrą- 
ceniem od  świata  zewnętrznego,  jedno  z  tych  uczućj 
wyobrażeń,  jeden  z  tych  stosunków  do  natury,  je- 
den z  tych  szc^gółów,  odpowiedni  temii  potrąceniu 
zewnętrznemu,  niby  krystalizuje  się  w  duszy  i  wypły- 
wa z  j^j  przepaści  na  jaw ,  a  wtedy  dopiero  sami 
stajemy  si^  świadomi  tego  uczucia,  tego  wrażenia, 
wyobrażenia  lub  stosunku  do  natury  lub  szczegółu  i  t.  d. 

Uważmy  następnie  iż  ta  treść,  w  nas  zamknię- 
ta, właśnie  jest  podstawą  indywidualności  antropolo-r 
gicznej  i  psychicznej ;  tą  indywidualnością  przede- 
wszystkiem  rozróżniają  się  ludzie  między  sobą. 

Wiemy  atoli  również  iż  każdy  człowiek  w  sta- 
nie normalnym,  prawidłowym  panuje  nad  tą  treścią 
swoją,  że  jest  jej  panem  a  gospodarzem  ;  on  wszyst- 
kie szczegóły  tej  treści  odnosi  do  siebie,  do  swo- 
jej jaźni  jako  do  spólnego  jej  ogniska ,  panującego 
nad  tą  treścią  szczegółową;  szykuje  ją  i  porządkuje 
mocą  rozsądku  i  rozumu  (§  428).  Gdy  odezwie  się 
jakby  struna  jedno  z  tych  uczuć ,  wyobrażeń ,  obra- 
zów i  t.  d.  i  w:ypłynie  z  głębin  duszy  ku  świadomo- 
ści naszej,  już  wtedy  to  wyobrażenie  i  te  uczucia  na- 
szej cielesności  i  t.  d.  szykujemy  z  innemi  wyobra- 
ieniami ,  Wiążemy  je  z  -niemi  w  ład  i  porządek ,  a 
tak  znamy  jego  znaczenie  prawdziwe;  słowem  odno- 
simy się  do  niego  jako  do  przedmiotu  naszego ,  je- 
steśmy sobie  w  nim  przytomni. 

Wiemy  o  tym  szczególe  mocą  badania  naszego, 
za  pośrednictwem  myślenia.  Tym  trybem  panujemy. 
nad  całym  światem  treści  naszej.  Tak  podobnie  od- 
nosimy się  do  przedmiotów  zewnętrznych  jako  róż- 
nych od  naszej  myśli,  a  rozumiejąc  te  przedmioty, 
przyswajamy  je  sobie  i  panujemy  nad  niemi  myślą 
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naszą,  tudzież  łączy  my  znaczeuie  ich  z  naszą  myślą;  lecz 
z  drugiej  strony  zarazem  wiemy  iż  przedmioty  te, 
ta  natura  ^wnętrzua,  te  zjawiska  są  przecież  ozem  in- 
nem niż  nasza  myśl  która  je  pojmuje ;  a  tak  odróż- 
niamy się  od  świata  zewnętrznego ,  odnosząc  się  do 
siebie  samych  jako  do  ogniska.  Podobnie  też  wła- 
damy tą  treścią  całą,  w  nas  zamkniętą,  bo  z,  jednej 
strony  wiemy  że  to  jest  nasza  własna  treść ,  że  ro- 
zumiemy znaczenie  tej  treści ;  ale  z  drugiej  strony 
wiemy  że  to  uczucie ,  to  wyobrażenie ,  ten  stosunek, 
słowem  ta  -treść  jest  jeszcze  czemś  innem,  jak  ta  na- 
sza myśl  która  je  pojmuje ,  jak  ta  nasza  jaźń.  Tak 
tedy  uważmy  iż  zarazem  jesteśmy  w  połączeniu  z'tą 
treścią ,  bo  to  wy  przecież  mamy  tę-  treść ,  a  zara- 
zem znów  odróżniamy  się  od  tej  treści,  ho  wiemy  że 
co  innego  jesteśmy  my,  nasza  jaźń,  a  co  innego  ta 
treść.  Dla  tego  też  właśnie  to  uczucie  nasze,  to  wy- 
obrażenie nasze  poddajemy  pod  krytykę  naszej  my- 
śli, pod  sąd  rozumu,  prostujemy  i  umieszczamy 
w  kategoryi  właściwej ,  tak  iż  u  człowieka  zdrowe- 
go ,  siebie  świadomego ,  cała  la  treść  składa  się 
w  system  jeden. 

Z  tego  wszystkiego  widzimy  iż  w  każdym  czło- 
wieku są  dwie  strony:  jedna  jest  świadoma  siebie  a 
zarazem  świadoma  tej  treści,  którą  w  duszy  znajdu-- 
je ,  a  drugą  stroną  jest  właśnie  ta  treść  sama  z  oso- 
bna wzięta,   niemająca  świadomości   a  mająca  by^ 
dopiero  osnową  dla  świadomości.  Słowem  w  każdy 
człowieku  znajduje  się  strona  świadoma  siebie  i  stro 
na  bezświadoma.    Pierwsza  opiera  się  nawiedzy  sie 
bie ,  druga  jest  w  nas  choć  bez  przyłożenia  nasze 
Wiemy  również  iż  strona  pierwsza  winna  panowa  - 
nad  drugą.    W  świadomości  siebie  wiemy  o  sobie 
gdy  myślimy,  wiemy  o  tern  że  myślimy,  lubo  nie  ma- 
my zawsze  jasnćj  wiedzy  o  całej  treści  przebywającej 
w  duszy  naszej,  bo  ta  cała  treść  jest  w  nas  bezpośre^ — ■ 
dnio,  jako  dana,  znaleziona,  jak  się  rzekło  po  wy  źćj^ 
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§  436. 

Rozwijając  dalej  uprzednie  rozumowania  nasze 
zaczynamy  od  prawdy  zrodzonej  powyżej.  Jakoż  rze- 
liliśray    że  w  jednym  i  tym  samym  człowieku  znaj- 
dują się  dwie  strony,  świadoma  i  bezświadoma,  po- 
łączone w  nim  w  jedności  prawdziwej,  to  jest  w  ta- 
kowej, iż  mimo  połączenia'  a  zjednoczenia  swojego , 
obie  strony  nie  przestają  być  przecież  różne  od  sie- 
bie, jak  się  to  rzekło  powyżej.  Lecz  powiedzieliśmy 
również  iż  ten  stosunek  obu  stron  jest  stanem  prawi- 
dłowym, zwyczajnym.    Widzimy  tedy   iż  gdy  inny 
stosunek  tych  dwóch  stron  zajdzie ,  nastąpi  stan  bę- 
dący najczęścićj  chorobliwym,  bezprawidłbwym.  Ta- 
kowe stany  mają  być  teraz  przedmiotem  naszym. 

§  «7. 
Stan,  w  którym  miasto  właściwej,  powyżej  ozna- 
czonej jedności,  znajdujemy  rozdwojenie  strony  świa- 
domej a  bezświadomej  człowieka,  będzie  stanem  anor- 
malnym, bezprawidłowym,  a  może  on  się  w7Jawić 
jedynie  w  trzech  następnych   formach:  lód  ta  dwo- 
jaka osobowość  okaże  się   w  jednym  i  tym  samym 
człowieku ,  ale  w  odrębności  od  siebie.  2re  albo  ta 
dwoistość  okaże  się  rozdzielona  ^la  dwie  osoby,  tak 
żf  w  jednej  znajduje  się  treść  owa  bezświadoma ,'  a 
w  drugiej  świadomość  rządząca  tą  treścią,  jak  to  wi- 
dzimy w  stosunkach  matki  przed  urodzeniem  dziecięcia, 
w  magnetyzmie  it.  d.  3cie  albo  ta  dwoistość  znajdzie 
się  w  jednym  i  tym  samym  człowieku,  ale  jużnieod- 
rębnie  jak  w  razie  pierwszym,    lecz  pomącona,  to 
jest    w  ten  sposób,  iż  obie  strony  będą  z  sobą  po- 
mieszane (jak  ta  się  okazuje  w  chorobach  umysłowych). 

1  Dwojaka  osobowość  okazująca  się  w  jednym 

człowieku  ale  w  odrębności  od  siebie. 

§  438. 
Tutaj  przedewszystkićm  zważmy  osnowę   po- 
wyższego rozumowania  naszego.    Powiedzieliśmy  iż 
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nasze  wyobrażenia,  obrazy,  czucia,  stosunki  do 
przedmiotów  zewnętrznych,  do  cielesnością  t.  d,,  sło- 
wem ,  iż  cała  treść  nasza  bezpośrednia  winna  zosta- 
wać pod  panowaniem  naszej  świadomości,  która  tę 
całą  treść  szykuje  i  wiąże  ładem  i  t.  d.  Otóż ,  je- 
żeli nasza  jaźń  jako  ognisko  osłabnie  w  swojej  mo- 
cy, jeżeli  ta  świadomość  siebie,  ta  wiedza  sobie  przy- 
tomna, to  myślenie  przygaśnie  i  utonie  jako  pogrą- 
żone w  tej  treści ,  więc  też  dusza  nie  będzie  o  tej 
treści  wiedziała  mocą  świadomości,  myśli,  badania, 
ale  bezpośrednio ,  i,  że  tak  rzekę ,  będzie  o  niej  wie- 
działa mimo  wiedzy,  bo  czuciem;  wtedy  zatem  ta 
treść  zapuka  w  duszę  i  odezwie  się  w  kształcie  czu- 
cia, i  tak  da  znać  o  sobie. 

Powtóre  uważmy  następny  skutek  tego  osła- 
bienia, lub  zupełnej  utraty  świadomości  siebie.  W  ta- 
'  kowym  przypadku  dusza  będzie  niezdolna  żebrać  się 
w  sobie ,  jako  w  ognisku  własnej  istoty  swojej ,  za- 
tćm  będzie  niezdolna  odróżnić  się. od  świata  zewnę- 
trznego ,  przestanie  być  względem  tego  świata  oso- 
bą udzielną,  odosobnioną,  samoistną.  Tak  przeto 
człowiek  sam,  stawszy  się  jakby  jedneni  z  jestestw 
natury,  będzie  w  li]  naturze  pogrążony,  niby  w  niej 
utonie  i  zginie;  nie  odosabnia  siebie,  swojej  istoty 
ani  od  zewnętrznego  świata,  ani  od  własnej  ciele- 
sności, atak  wraca  do  jedności  z  zmysłową  naturą- 

a.)    Pr  z  e  c  ZH  c  i  e. 

Na  tych  zasadach  zradza  się  przeczucie.  Prze- 
czucia zaś  są  różnego  rodzaju ;  aby  je  wyjaśnić,  o— 
baczmy  je   w  szczególności. 

a.  Rzekliśmy  iż  owa  treść  bezświadoma  zawie— 
ra  obok  innych   szczegółów  stosunki    do  ciała  wła- 
snego; cielesność  atoli  ma  swoją  historyą;  choroba,, 
ułomności  przyszłe,   znajdują  się    w  nas   zarodem  i 
najczęściej  długo  się  w  nas  zbierają,  zanim  na  jaw 
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wybuchną  cierpieniem,  lub  za  nim  się  objawia  przygo- 
dą, która  właśnie  bywa  skutkiem  tej  ułomności;  tak 
i  zaród  bliskiej  śmiertelnej  choroby,  a  zatem  i  śmieri 
sama,  może  już.  tkwić  w  nas,  zanim  przyjdzie  i 
uderzy. 

Uważmy     iż   w   stailie    życia    powszedniego, 
IV  śród  zatrudnień  i  wrzawy  rzeczywistości  nie  ma- 
my najczęściej   wiedzy  o  tem ,  co  się  w  organizmie 
nieznacznie  święci ,  na  co  się  już  w  nim  zanosi  za- 
rodem.   .  Lecz  zdarzać  się  może  iż  wśród  snu ,  gdy 
dusza  traci  jasną  świadomość  siebie,  gdy  człowiek 
\¥raca  na  łono  ogólnej  natury,  ten  zaród,  który  tak- 
że jest  jednym   ze  szczegółów  zamkniętych    wonej 
treści  bezświadomej,  znać  o  sobie  daje  (§  435);  wte- 
dy on  często  przybiera   na  siebie  kształty  a  obrazy 
sennego    widziadła    i  jakiegoś   pewnego    marzenia; 
(tym  sposobem  się  dzieje ,  że  np.  przy  grożącym  po- 
wrocie dawno  odbytej  już  choroby  też  same  śnią  się 
obrazy).     Wiemy  z  §  428  iż  sen  jest   właśnie  sta- 
nem, w  którym  brakuje  świadomości   siebie,  w  któ- 
rym niema  rozsądku   i  rozumu,  je  zamiast  rozumu 
i  myślenia  zjawia  się  uczucie  i  obrazy.     Widzimy  te- 
dy iż,    zanim  świadomość  sobie   przytomna  pozna, 
co  się    gotuje    w  organizmie , .  już  w  innej   formie 
(w  formie  uczucia)  o  tem  wiedzieć  może. 

Lecz  niekiedy  się  zdarza,  że  podobne  objawie- 
nie się  zarodu  słabości  wystąpi  nawet  wśród  jawu, 
zwłaszcza  wtedy,  gdy  organizm  słaby  (np.  w  oso- 
bach rozdrażnionych  nerwów)  już  sam  ułatwia  wstęp 
tym  bezświadomym  sobie  potęgom.  Wtedy  może 
nas  spotkać  iż  wśród  jawu,  wśród  zatrudnień  zwy- 
czajnych, napada  nas  niepokój ,  jakieś  niewypowie- 
dziane obawy  to  w  tej ,  to  w  owej  formie ,  które  się 
później  ziścić  mogą ;  będą  to  już  przeczucia  wła- 
ściwe. 

b.  Lecz  przeczucia  nie  tylko  się  odnoszą  do  cie- 
lesności naszej,  ale  nawet,  lubo  daleko  rzadziej,  do 
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innych  przygód ,  które  się  nam  wydarzyć  mogą.  Te 
zjawiska  zdołamy  sobie  wytłómaczyć,  jeżeli  zważy- ^ 
my  iż  te  przygody  przyszłe  i  losy  życia  naszegcT 
najczęściej  są  skutkiem  naszego  własnego  postępo- 
wania, i  że  takowe  zależą  znów  od  naszego  uspo- 
sobienia, azatóm  od  tej  treści,  która  w  nas  jest  naj- 
częściój  mimo  wiedzy  naszej  (§  435).  Przypaść  te- 
dy może  niekiedy,  iż  mamy  przeczucie  jakiejś  przy- 
gody, a  to  dla  tego  iż  w  nas  odezwała  się  pocho- 
pność  do  czynu ,  która  ją  sprowadziła. 

c.  Powiedzieliśmy  iż  tysiące  tajemniczych  ni- 
tek wiąże  duszę  naszą  z  naturą  zewnętrzną  (§  435); 
o  ile  tedy  utracimy  świadonaość  siebie,  przytomność 
naszej  jaźni,  a  tem  samem  odosobnienie,  odrębność 
od  świata  zewnętrznego,  o  tyle  sami  stajemy  się 
jedną  z  tych  jednostek  składających  świat  zmysło- 
wy, o  tyle  potężniej  pogrążeni  będziemy  w  tym  ogóle 
natury  i  tem  więcój  giniemy  w  nim ,  zatem  idzie  ii, 
jeżeli  się  w  naturze  zewnętrznej  zbiera  na  katastrofę 
jaką,  na  wypadki  nadzwyczajne,  (np.  na  burzę,  trzę- 
sienie ziemi)  już  jph  zaród  długo  przed  wybuchem 
jawnym  zbiera  się  w  przyrodzie  i  pr/enika,  jakby  tę- 
tnem, cały  łańcuch  stworzeń  jednostkowych,  składa- 
jących świat  przyrodzony;  więc  i  człowieka  prze- 
nika o  tyle,  o  ile  ten,  straciwszy  wiedzę  siebie,  a 
zatem  odosobnienie  swoje  od  natury,  sam  stał  się  ja- 
ko jedną  z  jednostek  składających  świat,  a  tak  w  tym 
człowieku  przeczuciem  odzywa  się  katastrofa,  gro- 
żąca naturze,  wtedy  jeszcze  gdy  jej  nikt  inny  drogą 
zwyczajną,  trzeźwą,  przewidzieć  nie  zdoła.  Prze- 
czucia takowe  tóm  więcej  zwykły  uderzać,  gdy  się 
odnosić  mogą  do  katastrofy  oddalonej  w  czasie  i 
przestrzeni.  Wszakże  mniej  się  im  dziwić  będziemy, 
jeżeli  zważymy  że  w  ogóle  natury  wziętej  jako  ca- 
łość, fe  oddalenia  nie  mają  wielkiego  znaczenia,  (np. 
trzęsienie  ziemi  które  zniszczyło  Lizbonę  dało  o  so- 
bie znać  w  wielkiej  części  Europy  i  na  dalekim  ocea- 
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nie),  i  że  dusza  właśnie ,  duchem  będąc,  przemaga 
już  przestrzeń  i  czas;  ów  zaród,  na  który  się  zbie- 
ra w  naturze,  zadrży  w  sobie  i,  niby  oscylacya  stru- 
ny, dotknie  najodleglejsze  przestrzenie.  Znać  tutaj 
analogią  z  przeczuciem  odnoszącem  się  do  własnej 
cielesności  a  skreślonem  powyżej  (a). 

Takowe  przeczuwanie  istoty  natury,  wypływa- 
jące ze  zjednoczenia  się  człowieka  z  naturą,  okazuje 
się  jeszcze  w  kształcie  innym ,  np.  w  formie  odga- 
dywania soli,  wody,  kruszców  w  ziemi  ukrytych 
i  t.  d.  Następnie  ta  jedność  z  naturą,  wypływająca 
właśnie  z  braku  silnej  i  jasnej  wiedzy  siebie,  z  bra- 
ku potęgi  duchowćj,  zbierającej  się  w  sobie  jako  w  o- 
gnisku  swojem,  wyjawia  się  jeszcze  niekiedy  w  prze- 
czuwaniu sił  natury,  środków  uleczających  i  t.  d.  i 
dla  tego  się  niekiedy  zdarza,  że  człek  prosty  bez 
nauki  wdaje  się  instynktem  w  leczenie  dość  szczę- 
śliwe chorób. 

(L  Powyżej  mówiliśmy  o  przeczuwaniu  chorób 
własnego  ciała  i  wypadków  tyczących  się  naszćj 
osoby;  uważmy  iż  przeczucie  takowe  miejsce  mieć 
może  i  względem  innych  osób,  zwłaszcza  ścisłym 
węzłem  z  nami  cieleśnie  i  duchowo  powiązanych  (np. 
matka  a  dzieci  jej ,  małżonkowie ,  kochankowie) ;  lu- 
bo takowe  zjawiska  do  wielce  rzadkich  należą. 

Jakoż  powiedzieliśmy  (§  435)  iż  stosunki,  sym- 
patyi  wiążą  nas  z  innymi  ludźmi  i  są  zamknięte 
w  bezświadomej  treści  duszy  naszej;  choroby  tedy, 
śmierć ,  grożące  osobom  nam  drogim ,  mogą  się  ode- 
zwać łekkiem,  sennem  marzeniem.  Niekiedy  nawet 
bywa  że  przeczucia  te  iszczą  się  mimo  wielkiego 
oddalenia  w  przestrzeni,  co  się  tłómaczy  właśnie 
przez  uwagę  j)od  t\  przytoczoną. 

Przeczucie  i  cała  ta  gawiedź  zjawisk  jest 
wprawdzie  faktem  niezaprzeczonym,  ale  wielce 
nizkiego  znaczenia.     Kto  wierzy  w  przeczucia, 
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i  rozprawia  o  jasnowidzeniu  i  magnetyzmie ,  u- 
ważając  tć  zjawiska  za  jakieś  wysokie  wznie- 
sienia się  duszy,  niechaj  pomni ,  że  nas  przeczu- 
ciem przewyższają  zwierzęta  i  że  cała  dzielni- 
ca jestestw  bezrozumnych  jest  jasnowidzącą. 
Do  ciemnej  psychy  zwierzęcej  nie  dochodzi  pro- 
mień rozumu;  tu  głucho  i  tęskno,  tu  jedynie  te 
potęgi  natury  rozpaliły  ognie,  co  dymne,  niepe- 
wne rozświecają  choć  instynktem  duszę  bez- 
świadomą. 

Niekiedy  wprawdzie  wśród  jasnego  dnia  na- 
szego życia ,  siebie  świadomego,  w  nieopatrznych  , 
chwilach  wstępują  demony  w  serce  nasze  i  wró- 
żą, i  straszą,  i  proroczą,  a  ta  wróżba  i  te  stra- 
chy wmykają  się  nieznacznie  w  myśl  naszą;  czu- 
jemy w  sobie ,  jakby  obcą  potęgę,  która  nie  wie- 
dzieć zkąd  nam  przyszła,  i  ciężko  nań  i  duszno 
na  sercu,  bo  one  ślepe  moce  cisną  je  zmorą; 
coś  w  piersiach  płacze  i  kwili  żalem  i  oba- 
wą; ani  też  tego,  co  się  dzieje  w  nas,  wyra- 
zić nie  zdołamy ;  bo  gdy  mowa  jest  córą  siebie 
świadomego,  rozumnego  ducha,  przeto  też  je- 
dynie treść  świadoma  i  rozumna  może  się  wcie- 
lić w  mowę.  W  tych  chwilach  czarnoksięzkich 
niechaj  człowiek  zażegna  te  moce  myślą  siebie 
świadomą;  niechaj  pomni  że  one  są  wysłanni- 
kami natury  bezrozumnej,  że  nie  mają  prawa  do 
nas,  jeżeliśmy  sami  nie  zrzekli  się  owój  ducho- 
wej niezawisłości  naszej  od  natury. 

§  439. 

Takowe  są  mniej  więcej  główne  formy  obja- 
wiania się  przeczucia;  nie  trudno  poznać  iż  one, 
choć  wyświecone  być  mogą  z  łatwością  głębszem 
przypatrywaniem  się,  przecież  dają  powód  dogu- 
Seł  i  zabobonów.  Jakoż,  lubo  przeczucia ,' wypły- 
wając z  antropologicznej  natury  człowieka ,  tak  są . 


ANTROPOLOGIA.  38Ś 

dawne ,  jak  i  sam  ród  ludzki ,  nikt  jednak  rozsądny 
do  nich  nie  przywiązuje  wyższego  znaczenia.  I  w  sa- 
mij  rzeczy,  widzimy  iż  o  łych  tylko  snach ,  prze- 
czuciach i  t.  d.  mówimy,  które  wedle  naszego  zda-  • 
nia  ziściły  się  w  raeczy wistości ,  a  milczymy  i  zapo- 
minamy o  nieprzeliczonej  liczbie  uczijć,  snów,  ma- 
rzeń, lęków,  które  w  rzeczywistości  nie  znalazły 
potwierdzenia  swojego.  A  jest  przestępstwem  prze- 
ciw rozumowi  a  duchowi  wierzyć  temu,  co  nam 
ślepe  potęgi  materyalne  i  czucia  podają,  a  nie  ufać 
raczej  prawdom  rozumowym  nabytym  umiejętnością 
i  doświadczeniem. 

Przeczucia  mają  właściwe  państwo  swoje  wśród 
dzielnicy  zwierząt  (Ob.  Fil.  Nat.  od  §  324  do  336). 
Zwierzęta  mają  przeczucie,  bo  ich  nie  stać  na  ro- 
'  zum ,  na  myśl ,  na  doświadczenie ;  one  jedynie  czują, 
bo  nie  mają  wiedzy,  sobie  przytomnój  świadomości, 
bo  nie  mają  poznania.  I  właśnie  gdy  zwierzęta  nie- 
mając  jaźni  nie  zdołają  się  zebrać  w  ognisku  wła- 
snej istoty,  gdy  nie  są  sobie  przytomne,  więc  tćż 
dla  tego  nie  odosabniają  się  od  natury,  nie  są  od 
niśj*  odrębne,  samoistne;  zwierzęta  są  pogrążone 
w  tej  naturze,  są  przeto  jedynie  jednostką  zmysło- 
i¥ą  do  natury  należącą,  oddaną  potęgom  materyal- 
nym,  więc  zostając  w  jedności  z  przyrodą,  prze- 
czuwają katastrofy  gotujące  się  w  naturze  lub  w  ich 
własnej  cielesności  (psy,  pająki,  owce,  wróżą  bu- 
rzę, trzęsienie  ziemi).  Ztąd  też  dla  tej  jedności  du- 
szy zwierzęcej  z  naturą  widzimy  jak  zwierzęta 
szukają .  w  chorobie  ziół  leczących  (np.  bydło) ,  jak 
unikają  pokarmów  szkodliwych;  bo  ta  natura  ze- 
wnętrzna jest  pod  każdym  względem  dalszym  cią-- 
giem  ich  własnej  istoty  (ob.  Fil.  Nat.  §  331).  Gdy 
więc  dla  zwierząt  przeczucie  niczem  więcej  nie  jest, 
jak  odezwaniem  się  w  nas  natury  zwierzęcćj,  prze- 
to też  w  najszczęśliwszym  razie  przeczucie  staje  się 
instynktem  zwierzętom  wyższej  organizacyi  właści- 
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wym.  Wszak  mówiąc  we  Filozofii  Natury  §  324 
o  duszy  zwierzęcej,  dotkn^^liśniy  właśnie  wszyst- 
kich tych  zjawisk,  które  lutaj  znajdujemy.  Tam 
rzekliśmy  że  dusza  zwierzęca,  jako  bezświadoma, 
jest  jedynie  idealizowaniem  maleryalnego  świata 
(§  326)  i  widziano  również  jak  zwierzę  może 
przeczuwać  chorobę,  nawet  śmierć  innych  od  siebie 
jestestw ,  np.  pana  swojego  ;  jak  może  odgadnąć  czu- 
ciem wrogów  lub  przyjaciół  własnych. 

Z  tego  już  wypływa  iż  te  przeczucia  zjawiać 
się  zwykły  najczęściej  w  osobach  słabowitych,  nie- 
mających  dostatecznie  wyrobionej  świadomości  sie- 
bie; tak  więc  leż  owe  leczenia  bez  nauki  a  instynk- 
tem samym  najczęściej  bywają  wykonywane  przez  pro- 
staków, bo  ci  stanęli  bliżej* natury;  gdyż  dusza  ich 
bez  treści  naukowej ,  rozumowej ,  nie  nabrawszy  sa- 
moistności  zlewa  się  w  jedność  z  przyrodą;  wiemy 
też  iż  podobne  zjawiska  najczęściej  mają  miejsce 
wśród  krajów  mniej  cywilizowanych.  Człowiek  zdro- 
wy i  dobrze  wychowany  jak  się  nie  wdaje  sam 
w  podobne  leczenia  i  przeczucia ,  tak  im  też  nie  ufa. 
Przeczucia  tedy  bynajmniej  nie  są  głąsem 
wyższym  wołającym  w  sercu  naszym,  ale  do- 
wodzą zejścia  człowieka  na  stopień  niższy,  bez- 
świadomy  i  oddania  się  potęgom  głuchym  natury; 
ztąd  też  nie  wypada  dziwić  się  że  dzieci,  a  na- 
wet osoby  dojrzale,  w  chorobie  miewają  niekiedy 
wstręt  do  rzeczy  szkodliwych,  «i  pociąg  do  przed- 
miotów mogących  im  być  lekiem  zbawiennym,  że 
niekiedy  chorzy,  a  mianowicie  starcy,  na  łożu  śmier- 
telnem  zdołają  przepowiedzieć  dzieii  i  godzinę  śmier- 
ci swojej.  Przecież  wszystkie  te  zjawiska  nie  zasłu- 
gują na  ufność  naszą,  bo  się  rodzą  ze  strony  bez- 
rozumnćj,  bezświadoniój  naszego  jestestwa. 

Najczęściej  podobno  sprawdzają  się  sny  i  prze- 
czucia o  przyszłych  chorobach;  powody  tego 
zjawiska  tłómaczą  się  z  powyższych  zasad.     Cho- 
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roba ,  która  dopiero  się  zaczyna  rozwijać  w  dr- 
ganiźmie  naszym,  tkwi  w  nas  bez  wiedzy  naszej, 
odzywa  się  we  śnie;  czurie  słabości  fizycznej  . 
przybiera  wtedy  kształty  dzi\vacznych  potworów, 
zwierząt  straszliwych  i  t.  d.  Poniijaj«'\c  inne  przy- 
kłady, przywodzimy  jeden  najczościej  przytacza- 
ny w  Psychologiach.  Młodemu  uczonemu  śni  się 
że,  chodząc  po  cmętarzu,  za[)adł  się  nogą  lewą 
w  stary  grób,  a  nie  mógł  jrj  wyciągnąć,  bo  zda- 
wało mu  się  że  zupełnie  obumarła.  W  dzień 
następny  nieszczęśliwie  wstąpił  w  kolej  na  go- 
ścińcu i  złamał  tę  nogę  lewą.  Noga  nie  mogła 
być  zgojona,  bo  się  okazało  iż  oddawna  kość 
była  nadpsuta,  została  więc  odjęta  i  pochowana 
w  grobie. 

Najczęściej  te  straszące  sny  są  skutkiem  zepsu- 
tego powietrza.  Tak  Sodillot  w  Journal  de  Me- 
dicine  opowiada:  gdy  l'ł  Batalion  pułku  Tour 
d'Auvergne  umieszczony  był  w  Palmi  w  Kalabryi 
na  noclegu  w  starom,  od  dawnych  lat  pustkami 
stojącem  opactwie,  żołnierze  po  ciasnych  izbach 
umieszczeni  w  nocy  '/erwali  się  ze  snu,  opowia- 
dając że  straszydło  w  kształcie  kosmatego  jisa 
weszło  do  izby  i  chodziło  im  po  piersiach.  Gdy 
się  ten  sen  i  następnej  nocy  powtórzył,  nie  było 
sposobu  namówić  żołnierzy  do  dalszych  nocle- 
gów. Zrozumieć  łatwo  można  iż  powietrze  ze- 
psute, ściśnione,  stało  się  przyczyną  widziadła  i  t.  d. 

Przywodzą  równi'eż  przykłady  iż  widok  sen- 
ny cudnej  piękności  okolicy  bywał  u  niektórych 
osób   wróżbą  choroby  i  t.  d. 

§  UO. 
b.)     fV  id  zenia. 

Widzenia  nie  okazują  się  już  samem  głuchem  u- 
^ciem,    ale    są  afekcyą   organów  tak  dalece,   iż 
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wśród  czuwania  okazuje  się  niby  widziadło  marzeń 
sennych.  Widzenia  nie  tylko  zjawiają  się  wzrokowi,  ale 
słuchowi ,  czuciu  i  t.  d. ,  i  jeszcze  mocniej  niź  prze- 
czucia  dowodzą  stanu  chorobliwego  wymagającego 
leczenia.  Forma  ich  jest  rozmaita  i  różne  tćź  są  ich 
stopnie;  Dajwyźszóm  atoli  spotęgowanienj  jest  zjawi- 
sko ,  gdy  człowiek  siebie  samego  zewnątrz  siebie  zo- 
baczy (np.  gdy  mu  się  zdaje ,  że  widzi  własny  po- 
grzeb swój);  jest  to  tak  zwane  podwójne  widzenie 
(second  sight,  zweites  Gesicht).  Te  widzenia  wszyst- 
kie o  tyle  są  ważne,  iż  wymagają  koniecznie  pora- 
dy lekarskiej. 

§  441. 

Widzenia  są  chwilowśm  wdzieraniem  się  stro- 
ny bezświadomej  w  żywot  jasnej  wiedzy;  gdy 
atoli  ta  bezświadomość  opanuje  w  zupełności  czyn- 
ność myśli  i  rozsądku,  gdy  przygaśnie  zwyczajny  a 
jedynie  prawdziwy  i  prawidłowy  stosunek  do  świata 
za  pośrednictwem  zmysłów,  gdy  organizm  cały  po- 
grąży się  w  ogóle  powszechnej  natury,  a  działanie 
mózgu  się  zatrzyma,  wtedy  natura  całą  istotę  na- 
szą przyjmuje  w  objęcie  swoje.  Wtedy  rozdziele- 
nie zmysłów  na  osobne  organa  niknie ,  a  czucie  na- 
tury, tego  świata  zewnętrznego ,  rozleje  się  po  całej 
cielesności  naszej;  wtedy  zjawiska  skreślone  powy- 
żej wzniosą  się  do  najwyższej  potęgi  swojej,  do 
szczytu  swojego  i  wyrażać  się  będą  w  dwóch  od- 
miennych formach ,  bo  w  tak  zwanym  lunatyzmie  i 
w  jamowidzeniu. 

§  442. 

Istota  tych  zjawisk  oparta  jest,  jak  już  wiemy, 
na  pogrążeniu  duszy  w  ogólnym  żywocie  natury, 
przeto  dusza,  tonąc  w  przyrodzie,  czuje  wszystkie 
odmiany  zachodzące  w  naturze ,  a  czuje  je  tak ,  jak 
gdyby  się  odbywały  w  jej  własnym  organizmie.   Lu- 
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natyzm  i  jasnowidzenie  rozdzielone  są  od  siebie  gra- 
nicą prawie  iiiedostrzeżoną ;  raożnaby  powiedzieć 
iż  drugie  jest  jedynie  stopniem  spotęgowanym  pierw- 
szego; oba  zaś  zjawiska  zarówno  §ą  jedynie  stanem 
chorobliwym.  W  lunatyzmie  również  jak  i  w  ja- 
snowidzeniu człowiek  traci  panowanie  nad  sobą  i 
nad  światem  zmysłowym;  na  miejscu  poznawania 
mocą  zmysłów  występuje  czucie  ogólne ,  a  instynkt 
działa  w  całej  mocy  swojej. 

c.)     Iśunatyzm^  nocobłąd. 

Ma  ten  właściwy    sobie  charakter   iż  połączo- 
ny jest  z  ruchem  i  odmianą  miejsca,  z  rozwinięciem 
sił  fizycznych  nierównie  wyższem  niż   na  jawie,  iż 
IV  przytomności   swojej  ma  przedmioty  rzeczywiste, 
które  go  otaczają ,  że  wie   o  nich  mocą  instynktu,  że 
iich   unika  lub  obraca   na  cele   swoje   nie  używając 
IV  tóm  wszystkiem    zmysłów,    a  mianowicie    oczu. 
Nocobłędnik  chodzi  wśród  ciemności  swobodnie  z  zam- 
kniętemi   oczyma,    spina  się    po  miejscach    niebez- 
piecznych (po  urwiskach,  dachach,  gzemsach)  z  ca- 
łą pewnością  zwierząt ;  odprawia  kilkogodzinne  dro- 
gi ,  pisze ,  odczytuje  co  napisał ;   w  przedmiocie  na- 
pisanym znać  mniej    więcej   stopień   właściwy   wy- 
kształcenia i  talentów  jego;  a  to  wszystko  się  dzie- 
je  bez  użycia  oczu,  słuchu,  smaku  it.  d. ,  lecz  mocą 
czucia  ogólnego.     Widzimy  iż  zjawisko  to  jest  spo- 
krewnione ze  snem ,  w  którym  się  zjawia  przeczucie; 
jednakże  lunatyk  po  obudzeniu  nie  przypomina  sobie 
własnych  spraw   nocobłędnych ;    sny  przeczuwające 
zaś  przypominają  się  na  jawie. 

ci.)     Jasnowidzenie. 

Ma  zasady  spólne  z  nocobłędem,  lecz  w  tćm 
się  od  niego  różni ,  iż  w  jasnowidzeniu  chory  odpo- 
wiada na  czynione  mu  zapytanie ,  wdaje  się  y  roz- 
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mowę.  Jasnowidzenie  albo  samo  przez  się  objawia 
się,  albo  też  bywa  skutkiem  magnetyzmu  zwierzęcego; 
ztąd  też  później  raz  jeszcze  o  nim  wspomniemy,  gdzie 
podobnie  jak  lunalyzm  znajdzie  bliższe  wytłuma- 
czenie swoje  (§  443). 

II.    Divojaha  osobowość  rozdzielona  na 

dwie  osoby. 

§  443. 

Zjawiska  w  których  obie  strony  duszy:  świadoma, 
siebie  i  bezświadoma,  rozdzielone  są  na  dwie  osoby.  — 

Poprzedzające  zjawiska  wszystkie  były  tego  ro- 
dzaju, iż  strona  świadoma  a  bezświadoma  grały  w  jc- 
dnśj  i  tej   samej  osobie ;    teraz  wedle  §  437  wyst^ 
pują  objawy  odwrotne;  tutaj  przeto  obie  strony  roz- 
dzielone są  na  dwie  osoby,   z  których  jedna  przed- 
stawi  nam  istotę  bierną,   bezświadoma,   druga  zaś 
wiedzę  sobie  przytomną,  czynną,  działającą,  mając 
tedy  tamte  pierwszą  pod  władzą  a  wpływem  swo 
im.     Zjawiska,  o  których  teraz  będzie  mowa,   tłó 
macza  się  z  poprzednich,  a  opierają  się  na  rozwo 
ju  wyłożonym  w  §  435  i  następnych. 

a.)   Stosunek  maiki  do  dziecięcia  przed  nrodzetiiem  — 

Dusza  matki  świadoma  siebie ,  sobie  przytomna.  -» 
ma  się  czynnie  do  duszy  dziecięcia  nieuro^zoneg^i3 
jeszcze ;  dusza  dziecięcia  jako  be/.świadoma ,  niema.  — 
jąca  jeszcze  dokonanej  samodzielności,  nie  zdoła  sa-  — 
ma  siebie  ująć  w  ognisku  swojćj  jaźni;  ona  ma  ra^  — 
czej  ognisko  swoje  w  duszy  matki ,  zachowuje  si  ^ 
biernie  do  ni^j.  (Wszak  nawet  widzimy  iż  dopier 
bardzo  późno  dochodzą  dzieci  do  ujęcia  siebie  jak 
jaźni,  że  im  wiele  czasu  potrzeba,  zanim  dziecię 
siebie  nazwie  „ja";  z  początku  zawsze  same  si?^ 
bie  nazywa    po  imieniu,  mówrąc  o  sobie  w  trzeciej 
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osobie).  Dusza  matki  przenika  duszę  dziecięcia  i  jakby 
przeźrocze  prześwieca  ją  promieniami  swojemi.  Ztąd 
uczucia  maiki,  jój  wyobrażenia,  afekta,  przejmują  jak- 
by magicznie  duszę  dziecięcia  będącą  jeszcze  bierną 
tak  pod  względem  cielesnym  jak  i  pod  duchowym. 
Jest  to  dwoistość  w  jedności;  jedna  osoba,  a  prze- 
cież w  rozdwojeniu. 

Z  tego  się  tłumaczy  zjawisko,  które  zapatrzeniem 
/lazy wamy;  ztąd  wynika  ogromny  wpływ  stanu  psy- 
chicznego matki  przed  urodzeniem  dziecięcia  na  uspo^ 
Robienie  jego  w  życiu  całem.    Uczucia  matki  święte, 
Ozy  Sie,  zacne  wcielają  się  posagiem  w  żywot  przy- 
złego   pokolenia.     Jak  powyżej  skreślone  zjawiska 
pierały  się  głównie  na  pogrążeniu  człowieka  w  na- 
ipa&e,  tak  podobny  stosunek  zachodzi  między  dzie- 
ięciem  a  matką,   w  której  jest  pogrążone.     Dusza 
i  jest  tutaj  światem  duchowym  dziecięcia. 

b.)    Magnetyzm  zwierzęcy. 

Dawniój  był  wywołany  za  pośrednictwem  ma- 
nesu  i  metalów,  ztąd  też  poszło  imię  jego,  a  gdy 
p  w  nowszych  czasach  odnowił  Mesmer,  ztąd  otrzy- 

nazwę  Mesmeryzmu. 

Zjawisko  to  na  pozór  dziwne  jest  jednak  w  ści- 
^łóm  jftłączeniu  z  przeczuciem,  lunatyzmem,  jasno- 
widzeniem, a  tłómaczy  się  u  nas  najjaśniej  ze  stosun- 
Vu  matki  do  duszy  dziecięcia  swojego  przed  urodze- 
nieo).    Jak  bowiem  w  tym  stosunku,  tak  i  w  magne- 
tyzmie rzecz  cała  zasadza  się  na  tern  iż  jedna  oso- 
ba (dziecię,  magnetyzowana)  nie  jest  przytomna  so- 
bie, że  jej  świadomość  siebie,  jój  ognisko,  tkwi  w  o- 
sobie  drugiej,  (w  matce,  wmagnetyzującym)  mają- 
cśj  nad  nią  przewagę.    Tak  tutaj  są  dwie  osoby  a 
jedna  świadomość.    Osoba,  niemająca  myśli  w  sobie 
przytomnej,  pogrążona  jest  w  ogólnem  łonie  natury, 
a  na  miejsce  myślenia  a  poznawania  mocą  zmysłów 
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występuje  ogólne  uczucie,  czucie  siebie,  swojśj  cie- 
lesności i  natury  zewnętrznej. 

Objawy  podobne  zwykły  być  dziwowiskiem,  bo 
osoba  magnetyzująca  i  magnetyzowana  są  rzeczywi- 
ście dwiema  osobami  i  zewnętrznie  przedstawiają  się 
jako  od  siebie  odrębne  i  niezawisłe;  przeto  zwią- 
zek ich  duszy  i  jedność  ich  zrazu  bywa  zagadką. 
Przecież  uważmy  ^  iż  to  rozdzielenie  ciał,  jako  mate- 
ryalnych  jestestw,  nie  przeszkadza  duszy  jako  jeste- 
stwu niemateryalnemu  do  owego  związku. 

Cecha  różniąca  jasnowidzenie  samowolne  od  ma- 
gnetyzmu właściwego  zależy  na  tem  iż  tutaj  zja- 
wisko jest  skutkiem  obcych  sztucznych  wpływów. 
Jeżeli  bowiem  znajdzie  się  w  osobie  usposobienie  do 
rozdzielenia  się  onych  dwóch  połowic  a  stron  odwro- 
tnych, czyli  skłonność  do  rozdzielenia  się  jego  istoty 
bezpośredniej  (jego  treści  przyrodzonej,  bezświado- 
mej)  a  jego  potęgi  siebie  świadomej,  wtedy  już  za 
przyczynieniem  się  magnetyzującego  skłonność  tako- 
wa występuje  na  jaw  'w  rzeczywistości. 

Jak  dusza  matki  przenika  sobą  duszę  dziecię- 
cia, tak  dusza  magnetyzującego,  siebie  świadoma,  prze- 
nika duszę  osoby  magnetyzowanej;  ztąd  wyjaśnia  się 
wpływ  magnetyzującego;  chora  tłumaczy  się  naj- 
częściej trybem,  słowami,  zwrotami,  właściwemi 
magnetyzującemu;  co  więcej,  jeżeli  on  jako  lekarz 
przejęty  jest  jakimś  systematem  lekarskim,  już  się 
takowy  odbija  w  mowie  chorej.  Ten  stosunek  mię- 
dzy osobami  zachowuje  się  na  czas  długi,  a  objawia 
się  nawet  w  oddaleniu.  Pod  tym  względem  stoso- 
wać tu  nam  wypada  to  wszystko,  co  się  rzekło  o  prze- 
czuciu i  o  związku  matki  a  dziecięcia. 

Wszleako  najwyższe  objawienie  magnetyzmu,  to 
jest  sen  magnetyczny,  ma  tę  właściwą  cechę,  że  po 
przebudzeniu  się  swojem  chora  nie  pamięta  nic  wca- 
le co  mówiła,  co  czyniła  podczas  snu  magnetycz- 
nego.   Lecz  gdy  znowu  zaśnie,  zdoła  podjąć  nić  roz- 
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mowy  mianój  w  ostatnim  śnie,  a  przerwaną  przebu- 
dzeniem;   zdoła   nawet    przepowiedzieć   czas,   kie- 
dy znowu  zapadnie  snem  magnetycznym.   We  śnie 
takowym  chora  odpowiada  na  zapytania  n^agnetyzu- 
jącego,  lecz  nie  słyszy  głosu  innych  osób  niebędą- 
cych  z  nią  w  związku,  widzi  niby  czuciem  własne 
organa  swoje,  radzi  leki,  opisuje  chorobę  swoją  lub 
obcćj  osoby;  przepowiada  w  tej  mierze  przyszłość, 
widzi,  choć  ma  oczy  zamknięte,  wie  o  przedmiotach 
bez  używania  zmysłów  swoich;  słowem,  okazuje  te  ' 
wszystkie  zjawiska,  które  są  wypływem  utracenia  sa- 
moistności,  pogrążenia  w  naturze,  a  zatćm  zestąpie- 
nia  w  sferę  instynktu  zwierzęcego  (§  435).  Tutaj  po- 
wtórnie przypomnieć  należy,  cośmy  powiedzieli  w  Fi- 
lozofii Natury  (§  233) ;  tam  widziano  że  dusza  zwie- 
rzęca niema  samodzielności;  że  natura  zewnętrzna 
jest  dla  zwierząt  jakby  dalszym  ciągiem  ich  cielesno- 
ści, iż-  zatem  zwierzęta  instynktem  znają  środki  leczą- 
ce ich  choroby  i  t.  d.   Chciejmy  sobie  również  przy- 
pomnieć że  tam  powiedziano,  jako.  zwierzęta,  stojące 
na  niskim  stopniu  wykształcenia  organicznego,  nie- 
mające  oddzielnych  organów  zmysłowych,  zastępują 
je  ogulnem  czuciem;  więc  nie  mając  oczu  niby  wi- 
dzą   (np.  oślepione  nietoperze),  nie  mając  uszu  sły- 
szą, i  t.  d.  (§233);  słowem,  okazują  zupełną  analo- 
gią z  jasnowidzeniem  niepotrzebującą  pośrednictwa 
zmysłów  do  tego  wrzekoraego  widzenia,  do  wrzeko- 
mego  słyszenia  i  t.  d.    Już  Cuvier  orzekł  iż  całe  ży- 
cie zwierząt  jest  takowem  jasnowidzeniem. 

§  444. 

Magnetyzm  zwierzęcy,  również  i  owe  powy- 
żej rozwinięte  zjawiska,  choć,  tak  z  pozoru  dziwne, 
nie  mogą  być  atoli  zaprzeczone  jako  fakta  zdarzają- 
ce się  prawie  bez  przerwy  w  doświadczeniu  codzien- 
B*m.  Jeżeli  zaś,  jak  się  powyżej  okazało  (§  439),  nie 
powinniśmy  przywiązywać  wagi  do  przeczucia,  Ićm 
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mniój  magnetyzm  zwierzęcy  zashiguje  da  ufność.  Mo- 
że on  być  wprawdzie  niekiedy,  lubo  rzadko,  porno* 
cnym  w  leczeniu  wątpliwych  chorół),  przecież  rzeczą 
jest  pewną  że  pomoc  z  niego  i  w  takowych  wypadkach 
jest  więcej  jak  problematyczną;  wiadomości  zaś,  które 
przybyły  sztuce  lekarskićj  mocą  magnetyzmu  zwie- 
rzęcego są  prawie  żadne.  Ijest  rzeczą  śmieszną  ra- 
dzić się  instynktu,  tej  potęgi  zwićrzęcej,  bezrozum- 
nej,  z  pominieniem  pewników  otrzymanych  przez  na- 
uki lekarskie,  pracą  ich  szanowną  i  trudem  uczci- 
wym w  ciągu  tylu  stuleciów. 

Nikt  nie  odgadnie  z  mowy  magnetyzowanój,  ile 
w  niej  jest  prawdy,  a  ile  należy  do  samćj  rozkoły- 
sanej fantazyi;  a  co  więcćj,  trudno  się  dopatrzyć 
w  tych  odpo>Yiedziach,  co  należy  rzeczywiście  do  ma- 
gnetyzowanej,  a  co  jest  wypływem  osobistego  zdania 
magnetyzującego.  Bardzo  słusznie  dziś  położono  ta- 
mę nadużyciom  wynikającym  z  magnetyzmu,  a  zwła- 
szcza gdy  tak  często  stawał  się  przedmiotem  ko- 
rzyści dla  złej  wiary  a  nieuctwa.  Nakoniec  uważmy 
że  dowodem  najgrubszćj  ciemnoty  i  niezrozumienia 
tych  zjawisk  wszystkich  jest  mniemanie,  jakoby  ja- 
snowidzenie mogło  Bię  odnosić  do  sfer  duchowych, 
np.  do  przyszłych  wypadków  historycznych. 

III.    Choroby  umysłowe. 

§  445. 

W  powyższych  stanach  obie  strony,  bo  świado- 
mość i  bezświadomość  siebie,  rozdzielone  były  na  dwie 
odrębne  osoby;  jeżeli  zaś  obie  sirony  znajdą  się  w  je- 
dnej i  tój  samćj  osobie,  ale  bez  zjednoczenia  się  try- 
bem właściwym  i  prawidłowym,  czyli  w  ten  sposób 
iż  obie  zarówno  istnieją  obok  siebie,  obie  zarazem 
się  mącą  i  gmatwają,  tak  iż  niby  są  jedne,  a  prze- 
cież rozdwojone,  rozdarte,  wtedy  zradzają  się  cho- 
roby  umysłowe. 
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Tu  strona  bezświadoma  wdziera  się  w  życie 
świadome,  w  życie  na  jawie,  a  tak  wśród  jawu 
okazują  się  niby  senne  marzenia;  świadomość  sie- 
bie nie  zdoła  poradzić  tej  treści  bezświadomej ,  któ- 
ra się  nZ  nią  mąci  i  miesza,  nie  zdoła  utrzymać  ró- 
iroowagi  w  duszy  i  odnieść  treści  duszy  do  siebie  ja- 
ko do  ogniska  swojego.  .    . 

Aby  jaśniej  wyświecić  istotę  chorób  umysło- 
wych, chciejmy  ją  przedewszystkiem  porównać  ze 
stanem  zdrowym,  prawidłowym.   Rzecz' ta  cała  była 
Już  dotknięta  z  innego  stanowiska  i  dla  innych  celów 
W  inn^m  miejscu  (§  435).    Co  Łam  się  rzekło  posłu- 
5Ły   do  wyjaśnienia  zjawisk,  o  których  teraz  mówić 
tjiędziemy. 

Wstanie  zdrowym  znamy  różnicę  między  na- 
zą  świadomością,  czyli  między  podmiotem  naszym, 
myślą  z  jednej  strony,  a  przedmiotem  naszćj 
wiadomości,  to  jest  treścią  naszćj  myśli  z  drugićj 
strony  (§  435)..   Jeżeli  przeto  wypłynie  na  jaw  ja- 
Atfieś  uczucie,  jakieś  wyobrażeiffb ,  jakaś  chęć,  już 
"^Ytedy  ta  treść  może  wprawdzie  na  czas  niejaki  nas 
owładnąć;  lecz  przecież  zawsze  poznamy  że  ta  chęć, 
^o  uczucie  i  t.  d.  nie  jest  całą  naszą  istotą,  że  czćm 
m  Dn^m  jesteśmy  my  sami,  a  co  innego  jest  przecież  to 
^jiczucie,  ta  chęć,  która  w  nas  powstała.  Wiedza  o  tćj 
K*óźoicy  jest  właśnie  przyczyną  że  się  nie  dajemy  pod- 
>)ić,  owładnąć  od  tych  uczuć,  wyobrażeń,  chęci,  afek- 
tów i  t.  d.    Wnet  upamiętawszy  się  naznaczamy  im 
miejsce  właściwe  wśród  innych  uczuć,  wyobrażeń, 
należących  również  do  treści  duszy  naszej  (§  435), 
a  tak  znajdujemy  się  znów  w  równowadze  z  własną 
istotą  naszą;  można  rzec  iż  jesteśmy,  tym  trybem, 
w  duchu  naszym  jak  w  domu  własnym  (porówn.  §435 
i  436).  Ztąd  wprost  tćż  widać  stosunek  nasz  do  prsed- 
miotów  zewnętrznych;  one  nas  mogą  zająć,  sprawić 
wrażenie,  wzbudzić  chęci,  ale  nigdy  nie  damy  im  tak 
wsiąść  nad  nami  przewagi^  abyśmy  je  pomieszali 
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Z  własną  istotą  naszą,  z  naszą  jaźnią.  UważDiy  np.'» 
gdy  się  uczymy  jakiej  nauki,  jakiejś  umiejętności; 
zrazu  ona  j6st  dla  nas  przedmiotem  obcym,  zupełnie 
różnym  od  nas;  lecz  gdy  pracą  i  trudem  jśj  na- 
będziemy, już  wtedy  przyswajamy  ją  sobie,  treść  j*j 
staje  się  naszą  treścią,  przelewamy  ją  w  siebie,  atak 
niby  jednoczymy  się  z  nią ,  jesteśmy  z  nią%  w  jedno- 
ści; mimo  lej  jedności  atoli  odróżniamy  ją  jeszcze 
od  siebie  samych,  wiemy  że  ta  nauka  a  my  sami 
jesteśmy  dwiema  stronami  różnemi  (Fil.  Nat.  § 
209).  Następnie  te  wiadomości  nabyte  porządkuje- 
my w  treść  ducha  naszego;  la  nauka  staje  się  jednem 
ogniwem,  jedną  gałęzią,  jakby  jednćm  członkiem  na- 
szego, że  tak  rzekę,  organizmu  duchowego;  nie  daje- 
my więc  się  tak  j^j  opanować,  aby  ta  różnica  zni- 
kła, aby  ten  przedmiot  stał  się  nami,  czyli  całą  na- 
szą istotą.  Słowem,  pod  każdym  względem  człowiek 
zdrowy  nie  traci  siebie,  ani  panowania  nad  treścią 
ducha  swojego;  ma  ją  ciągle  na  baczności  i  jest  przy- 
tomny we  wszystkich  szczegółach  tej  treści.  Gdy 
przeto  który  z  tych  szczegółów  się  ruszy,  zabrzmi 
w  sobie,  natychmiast  świadomość  siebie  go  owładnie 
i  albo  przytłumi,  albo  mu  nada  kierunek  rozsądny, 
odpowiedni  całości  duchowej.  Człowiek  zdrowy  jak 
nie  jest  martwy  w  sobie  i  daje  posłuchanie  budzącym 
się  w  nim  chęciom,  pragnieniom,  tak  znowu  niepo- 
zwoli  by  one  w  nim  wzięły  przewagę.  Często  wpraw- 
dzie może  zatopić  się  w  przedmiocie,  dać  się  porwać, 
unieść  nawet  jakimś  np.  uczuciom  swoim  (dać  się 
„porwać  passyom"),  a  co  więcej,  szukając  roztar- 
gnienia pozwala  nawet  działać  na  siebie  rozŁargnie- 
niom  rozmaitym  nagle  po  sobie  idącym;  przeciei 
zawsze  z  tych  oscylacyi  wraca  do  równowagi  z  sobą 
samym;  wraca  do  przytomności,  i  tak  znów  „siebie 
posiada",  ciągle  się  zbićra  sam  w  sobie  i  nawraca 
do  siebie  samego. 

W  chofobaoh  umysłowych  inaczej  się  dzieje;  tu* 
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taj  nie  ma  tego  nawrotu  z  oscylacyi  do  równowagi  i 
panowania  nad  sobą,  jak  się  to  okaże  poniżej;  tutaj 
człowiek  „nie  posiada  siebie." 

Dawno  już  porównywano  ducha  z  igiełką  ma- 
.gnetyczną,  co  nam  przewodniczy  ze  względu  na 
tuleczny  żywot  nasz;  ona  wiecznie  wskazuje  kie- 
runek ku  prawdzie  i  wiecznie  odwraca  się  od  złe- 
go.   Choć  wichry  świata  zaszumią  falami;  choć 
statek   nasz  burzą  własnćj  namiętności  miotany 
opuści  wskazaną  sobie  drogę;  choć  gwiazdy  na 
czas  niejaki  zmrużą  oczy  swoje,  a  niebo  okryje 
się   chmurą,  jakby  żałobą  na  widok  zboczenia 
człowieka;  przecież  w  piersiach  naszych  owa  igieł- 
ka mała,  cicha,  niewidoma,  lubo  zadrga  w  so- 
bie, nie  zboczy  nigdy  ze  swojćj  drogi  i  zapytana 
cłdpowie  zawsze,  wskazując   port  daleki.     Lecz 
gdy  obca  siła,  choćby  okrucha  drobna,  wpadnie 
niespostrżeżenie   w  domek   tśj    igiełki,   już  ona 
spętana  nieobraca  się  swobodnie  na  piaście  swo- 
jej, martwieje  i  błędną  wskazuje  drogę,  przez 
obcą  a  nie  własną  winę.    Tak  duch  sam  nie  cho- 
ruje nigdy,  a  zboczenia  jego  są  działaniem  obcych 
potęg;  bo  on  wiekuistości  syn,  oddany  docześnie 
mocom  ziemskim,  przemieszkuje  w  znikomej  cie- 
lesności;  w  niej   to  zaród   zboczeń  duchowych, 
\v  niej  rozpoczyna  się  ich   leczenie.     Lecz  gdy 
sztuka  nie  zdoła  uratować  wiekuistości  syna,  wte- 
dy śmierć  rozwiązuje  pęta  jego;  nieśmiertelność 
w  domu  Ojca  utula  doczesne  boleści  i  wynagra- 
dza ziemskie  poniżenie. 

§  446. 

Bózne  rodzaje  chorób  umysiowych. 

Różne  rodzaje  tych  chorób  wypłynąć  nam  win- 
Dy  właśnie  z  rozwoju  powyższego  §.  Zanim  atoli  wy- 
katemy  stosunek  tych  chorób  umysłowych  do  stanu 
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zdrowego ,  obaczmy  inny  jeszcze  ich  podział  zasłu- 
gujący na  uwagę,  bo  często  bardzo  znajduje  się  w  Psy- 
chologiach filozoficznych. 

Jakoż  gdy  temperamenta  są  właśnie  rożnem  za- 
'  chowaniem  się  człowieka  względem  wrażeń  odebra- 
nych od  zewnętrznego  świata,  a  zachowanienj  się  roż- 
nem wedle  różnego  usposobienia  organizmu  (§418); 
przeto  Uważano  równoległość  i  analogią  różnych  a 
różnych  chorób  umysłowych.  Tak  niedołężuość  (bez- 
mysł,  BlOdsinn,  a  w  najwyższym  stopniu  amentia) 
porównywano  do  temperamentu  krwistego;  cechą 
jej  jest  ciągłe  roztargnienie  chorego  niemające  sądu 
o  niczem,  a  tem  samem  oddające  się  chuci  zmysło- 
wej i  potrzebom  zwiórzęcym  i  t.  d.  przy  tem  gwał- 
ty, okrucieństwo  i  t.  p.  (Kretyny).  W  najwyższym 
stopniu  tej  choroby  nastaje  zobojętnienie  na  wszyst- 
ko; zupełna  czczość,  próżnia  głucha  duszy,  brak 
mowy,  popędów,  potrzeb  zmysłowych,  niemoc  kar- 
mienia się  własnego,  otwartość  ust,  zginanie  się  ko- 
lan i  t.^.  są  znamionami  stanu  tego. 

2.  Urojenie  (Monomania)  porównywają  z  tem- 
peramentem flegmatycznym,  oznaczającym  się  bra- 
kiem draźliwości  na  wrażenia  zewnętrzne ,  wytrwa- 
łością w  dochodzeniu  sobie  zamierzonego  celu  i  t.  p. 
(§419).  Urojenie,  rixatio,  również  jak  ta  udola,  nie 
łatwo  przechodzi  z  raz  powziętych  wyobrażeń  i  kie- 
runków duszy  w  drugie  różne  od  nich.  Tutaj  jedno 
wyobrażenie  panuje,  które  stężało,  skośniało,  ścię- 
ło się  w  duszy;  umysł  stracił  płynność  swoją.  Tu- 
taj najczęściej  dziać  się  zwykło ,  iż  chorzy  używają 
pozornie  niby  całego  rozsądku  swojego ,  lecz  gdy  się 
trąci  w  stronę  ich  fixacyi ,  wtedy  choroba  występu- 
je na  jaw  (Don  Quichot).  Ten  obłąd  tyczyć  się  mo- 
że albo  własnój  osoby  (np.  chory  siebie  uważa  za 
inną  osobę)  albo  też  odnosić  się  może  błędnćm  wyobra- 
żeniem do,  przedmiotów  innych. 

3.  Szaleństwo  (Mania)  ma  równoległy  sobie  few* 
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pmmenł  choleryczny.   Jak  temperament  takowy  od- 
znacza się  silnie  rozbudzoną  drażliwością  i  silnie  od- 
diiaływa  na  zewnątrz,  tak  szaleniec  napadany  jest  wy- 
buchami zapomnienia  siebie,  i  działa  nie  wedle  istoty 
przedmiotu,  ale  wedle  tego  czem  się  mu  przedmiot  być 
wydaje.    Te  napady  bywają  peryodyczne,  lecz  choć 
w  czasach  upamiętania  chory  poznaje  szaleństwo  swo- 
je, przecież  te  wybuchy  nie  stanowią  całej  choroby  je- 
go; one  są  jedynie  jej  ustępami,  a  choroba  trwa  w  nim 
nawet  w  chwilach  spokojnych. 

4.  Melancholia  y  zaduma.  Jej  odpowiada  tempe- 
i^amenŁ.  melancholiczny.  I  w  tej  chorobie  widzimy  od- 
lArrócenie  się  od  zewnętrznego  świata  i  utonienie  w  so- 
bie. Ten  rodzaj  choroby  umysłowej,  równie  jak  i  nie- 
ci ołczlwo,  odznacza  się  obojętnością  na  świat  zewnętrz- 
y ;  ale  obojętność  niedołęztwa  pochodzi  ztąd,  że  niedołę- 
niepojmuje  rzeczywistości,  że  sam  jest  bez  myśli, 
treści;  w  melancholii  odwrotnie  jest  treść  w  duszy, 
j^sŁ  osnowa,  ale  ta  treść  jest  nieprawdziwa,  niewią- 
się  z  rzeczywistym  światem,  składa  się  w  świat 
sobny.  Zatopienie  się  takowe  w  tej  dzielnicy  we- 
nętrznej  ducha  najczęściej  bywa  skutkiem  nieszczęść, 
Ibo  oddania  się  przedmiotom  abstrakcyjnym. 

Wspominaliśmy  już  o  fanlazyi ,  a  znajdzie  ona 
właściwe  miejsce  swoje  w  Psychologii ;  tutaj  je- 
.  dynie  przypominamy  prawdę,  iż  Kapitolium  i  ska- 
ła Tarpejska  sąsiadują  z  sobą.  Wszak  gdy  mi- 
strza nachodzi  chwila  twórcza,  już  w  niego  wstę- 
puje potęga  obca  z  góry  nasłana;  a  jakkolwiek  ob- 
ca, przecież  jest  mu  siostrą  pokrewną,  co  ducha  po 
imieniu  wita.  Wtedy  niby  przejmą  go  strachy  a 
dreszcze  i  ognie ,  co  palą  i  mrożą  w  duszy ;  a 
oblubieniec  geniusza,  sam  nie  wie,  nie  pojmuje 
co  się  z  nim  dzieje;  on  niby  ten  sam  człowiek 
powszedni,  codzienny,  a  przecież  się  zdaje  jak- 
by całe  światy  piękności  z  niego  urodzić  się  mia- 
^ły;  on  wtedy  już  nie  posiada  siebie;  ten  gość  ob- 
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cy  jest  teraz  jego  panem  i  władzcą  i*  kochanką 
zarazem ;  w  tych  chwilach  świętych  człowiek  tu- 
teczny,  codzienny  umiera ,  a  odradza  się  piękao- 
śclą  nieskończoną.  Więc  miłość  i  śmie^^ć,  roz- 
kosze niebiańskie  i  boleści  zrodzenia,  ciernie  i 
róże,  lilie  przeczyste  i  palmy  zwycięzkie  w  je- 
den zwite  wieniec,  są  mistrza  koroną.  To  za- 
chwycenie nazywa  Plato  manią  od  bogów  nasła- 
ną. Obok  tych  wybrańców  szczęśliwych  manii 
jest  inna,  która  także  odstępuje  od  powszedniego 
żywota,  lecz  już  nie  na  Kapitolium  ludzkiój 
czci,  ale  do  tarpejskiej  otchłani  prowadzi;  tu 
nie  potęga  jasna ,  nie  anioł  w  światłość  odzia- 
ny zstępuje  z  góry,  by  zamieszkał  w  dusry 
człowieka  na  miejsce  powszedniego  rozsądku;  tu 
z  nocnych,  z  przepaścistych  głębin  lęgnie  się  duch 
zły,  co  okrywa  skrzydłem  ciemnem  duszę  i  ćmi 
rozsądek  i  wzrok.  Wtedy  umiera  w  duchu  crio- 
wiek  z  tego  świata,  czekając  póki  go  nie  zbudzi 
z  martwych  łaska  Boża,  lub  ostateci^e  wołanie 
archanioła. 

§  447. 

Taka  jest  nauka  tych  psychologii ,  co  upatrują 
podobieństwo  i-  analogią  między  różnemi  tempera- 
mentacii  a  różnemi  formami  chorób  umysłowych. 
Co  do  nas,  my,  jak  się  rzekło,  ograniczamy  się  w  tej 
mierze  na  okazaniu  różnych  zboczeń  od  stanu  pra- 
widłowego, zdrowego  (§  445);  w  tych  różnicach  upa- 
trujemy zasadę  podziału  chorób  •  umysłowych.  Nie 
wdajemy  się  atoli  w  bliższą  jeszcze  charakterystykę; 
zarysy  powyższe  choć  ogólne  i  lekkie  wystarczają  do 
naszego  celu. 

a.)  Jakoż  jeżeli  jeden  z  tych  szczegółów  zam- 
kniętych w  duszy  (apowyżćj  wspomnianych)  na  jaw 
wystąpi,  a  człowiek  nie  zdoła  go  owładnąć,  tudzież  ująć 
i  poddać  pod  ogół  i  oznaczyć  mu  miejsce  właściwe, 
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jeieli.  nie  zdoła  odróżnić  siebie  samego  jako  całości 
idealnśj  od  szczegółu  lego ,   ale  w  nim  tonie ,  jemu 
się  w  zupełności  oddaje  (§445),  tak  iż  nie  zdoła  upa- 
mięlać  się  i  zebrać  w  sobie ;  wtedy  będzie  to  pierw- 
szy rodzaj  chorób  umysłowych  (fixatio,  mania,  furor.) 
b.)  Drugi  zaś  rodzaj  będzie  wtedy,  jeżeli  nieje- 
den ale  wiele  szczegółów  ciśnie  się  z  razu ,  tak  iż 
chory  nie  zdoła  ich  uszykować  właściwym  ładem,  upo- 
rządkować je ,  wziąć  nad  nićmi  górę ;  jeżeli  się  te- 
dy zrodzi  pomącenie  tych  wrażeń  i  przeskakiwanie 
2  jednych  wyobrażeń  w  drugie,  zjawi  się  naówczas  nie- 
M'łaściwe    połączenie  wyobrażeń,   sklejanie  ich  bez 
związku,    tak  iż  chory  zbłąka  się  w  tym  hatłoku 
'Prażeń. 

€.)  Trzecia  postać  choroby  umysłowej  zrodzi  się 
^dy  żadnej  niema  w  duszy  treści ,  gdy  w  duszy  zu- 
.{3ełna  czczość,  próżnia  głucha,  gdy  niema  żadnej 
j3oŁęgi  w  ognisku,  gdy  nic  jej  nie  obchodzi,  gdy  sko- 
•itowacieje  w  sobit. 

Do  tych  trzech  form  można  sprowadzić  wszyst- 
Icie  rodzaje  chorób  umysłowych,  a  lubo  ich  się  znaj- 
dzie pozornie  więcej  odmian,  toć  one  będą  jedynie 
JTóźnćmi  ich  stopniami. 

Uważmy  iż  duch,  sam  w  sobie  będąc  całością 
niezawisłą,  jest  niezawisły  od  wrażeń  zewnętrznych 
mogących  go  pozbawić  tej  niezawisłości  i  spaczyć  je- 
^o   działania;  przetoż  wszystkie  powyższe  choroby 
nie  są  chorobami  ducha,  ale  cielesności  naszej  i  pod 
tym  względem  należą  do  AnlKopologii ,  a  zatem  do 
nauki  mającej  za  przedmiot  duszę  (w  naszem  znacze- 
niu wyrazu   tego)  i  wpływy  jakie  na  nią  wywiera 
cielesność   nasza.    Widać  zatem  iż  przyczyna  tych 
-chorób  jest    cielesność,    (przyczyny    somatyczne), 
zboczenie  organów  (zboczenie  w  mózgu,  w  zwojach 
piśrsiowych,  brzuchowych  i  t.  d.).     Przyczyny  czę- 
sto psychiczne  (np.  wielki^  poruszenie  umysłowe,  nie- 
szczęścia,  oddanie  się  abstrakcyom  i  t.  d.)  mogą 
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wprawdzie  być  powodem  chorób  takowych,  ale  w  tale 
sposób  iź  one  właściwe  wywołają  zboczenia  somatycz- 
ne, stany  anormalne  cielesności,  będące 
gruntem  chorób  umysłoiiiTch.    Tak  samo  przez  si 


okazuje  się  iż  leczenie  przedewszystkiem  winno  by 
somatyczne ,  to  jest  działające  na  ciało;  lecz  z  drugi^j^^) 
strony  nie  należy  też  zaniedbywać  leczenia  psycfaicz-  .21- 
nego.   Wyleczenie  się  jest  właśnie  powrotem  do  sta--^B- 
nu  prawidłowego,  bo  do  panowania  świadomości  naG»  ^ 
stroną  bezświadomą ,  nad  potęgami  ciała  i  duszy. 

Tak  tedy  kończy  się  ta  druga  część  Antropolo-^»- 
gii ,  mająca  za  przedmiot  te  wszystkie  zjawiska 
re  pochodzą  z  walki  i  łamania  się  strony  bezświa^ 
domej  człowieka  a  istoty  jego  sobie  przytomnej  i  wie-- 
dzącćj  siebie. 

Rzekliśmy  już  że  duch  jest  wzniesiony  po 
choroby  a  ziemskie  ułomności ,  co  tutecznego  ży- 
wota są  dziedzictwem;  on  stanął  na  wysokościach 
z  obliczem  w  niebo  zwróconem;  lecz  zdała  odi^^ 
cielesnych  potęg  wznoszą  się  ^wary  i  hałasy  tłtt-  - — * 
mu,  co  echem  dochodzą  owych  świętych  hym-  ' — ^ 
nów  duchowych.  Niekiedy  to  państwo  ciemne,  «  J 
nietrzymane  na  wodzy  przez  ducha ,  rozzuchwali  ^ 
się  w  sobie  i  zagłuszy  wiekuistą  notę  jego. 

Atoli  najczęściej  te  zboczenia  cielesne,  burzące  ^ 
harmonię  psychy,  mają  źródło  we  własnej  duszy  ^ 
naszej,  we  własnej  winie ;  a  tak  stają  się  karą,  ' 

że  ona  zapomniała  o  wiekuisŁem  pochodzeniu 
swojem ,  oddając  się  obcym  sobie  a  ślepo-okim 
ziemskim  mocom.  Najczęściej  żar  rozhukanych 
namiętności ,  wyuzdanych  popędów,  niezacne  od- 
danie się  chuciom  ziemskim,  lub  uczuciom  bez- 
miernym sieje  w  cielesność  ziarno  złego.  Czło- 
wiek niech  tylko  kładzie  granice  swoim  uczuciom; 
on  przeniesie  na  sobie  boleści  palące  bez  granic, 
zniesie  cierpienia  bezdenne  i  dostoi  gromom, 
co    na  niego  miota   świat   wrogi,   jeśli  wśród 
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fizycznych  boleści  i  cierpień  serdecznych  zostawił 
sobie  schronienie  święte,  nietykalne,  w  przybytku 
własnej  istoty,  we  własnej  swojej  jaźni.  Jeżeli 
postawił  w  tej  wewnętrznej  świątnicy  swojśj  isto- 
ty ołtarz  czci  ojcu  na  niebie,  już  w  niój  nie  do- 
słyszy gromów  świata;  tu  ukoją  się  boleści  i  ser- 
j^e  się  wygoi,  bo  tu  czarny  anioł  obłąkania  ni^  ma 
•przystępu.  Wszak  choroba  umysłowa,  również 
jak  zło  moralne,  jest  odszczepieristwem  od  ogól- 
nych praw,  a  trzymaniem  się  podmiotowój  je- 
dnostki swojej. 

§  448. 

Obecnie  przystępujemy  do  trzeciej  części  naszój  An^ 
tropologii,  w  którćj  rozpoczyna  się  zjednoczenie  świa- 
domości siebie  a  treści  bezświadomej.   Dokonywa  się 
ta  jedność  tym  trybem,  że  świadomość  siebie  sama 
lunić  siebie  odróżnić  od  treści  owćj,  a  tem  samem  już 
i¥znosi  się  nad  nią  i  wyłamuje  się  z  pod  jej  władzy, 
a  co  więcej  używa  tej  strony  bezświadomej  za  wy- 
rażenie a  wcielenie  swoje ,  a  tak  czyni  ją  służebnicą 
swoją.   Tak  tedy  już  poznać  można  stosunek  tej  trze- 
ciej części  do  dwóch  pierwszych.  Jeżeli  bowiem  część 
pićrwsza  zawiera    w  sobie  te  zjawiska   które  oka- 
zywały pierwotną  jedność  z  naturą,  owę  pierwotną' 
harmonię  z  potęgą  bezświadomą  (np.  wpływ  pocho- 
dzenia, natury  zewnętrznej,  por  roku,  płci,  tempe- 
ramentu) ,  gdy  przyroda  potęgą  swoją  bezświadomą 
z  cicha  i  nieznacznie  wsiąka  w  duszę ;  jeżeli  odwro- 
tnie w  drugiej  części  widzimy   rozdwojenie  między 
obiema  temi  stronami,  to  jest  między  świadomością  sie- 
bie a  istotą  bezświadomą,   objawiające  się   rozdwo- 
jeniem w  duchu  samym  (np.  w  przeczuciu,  magne- 
tyzmie, chorobie  umysłowej  ii.  d.);  toć  teraz  wczę- 
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ści  trzeciej  znów  wraca  się  jedność ,  ^ale  już  nie  owa 
pierwotna  jedność ,  ale  takowa  której  się  duch  do- 
bił, której  się  dosłużył  łamaniem  i  pasowaniem  się 
z  ciałem,  a  zalóm  jedność,  w  której  wprawdzie  za- 
chodzi różnica  z  ciolesnością ,.  ale  ta  już  jest  prze- 
możona  i  pr/.ełamana. 

Gdy  pojpcie  ducha  właśnie  na  tern  zależy ,  aby 
był   w  jedności   z  przedmiotem,    a  tym    przedmio-    — 
tern  tutaj  jeszcze  jest  własna  strona  jego  bezświado-    — • 
ma,  zatem  skoro  duch  zaczyna  teraz  panować   nad      -^ 
tą  stroną  bezświadomą  swoją ,  tem  samem  jednoczy 
się  z  nią  jako  z  przedmiotem ,  a  lak  urzeczywistnia 
własne  pojęcie,    swoją   istotę;   tym  sposobem  czyni 
się  rzeczywistym;   jest  to  przeto  stopień  w  którym 
świadomość  panuje   nad  potęgami  cielesnemi,  wro- 
dzonymi sobie. 

I.  Panowanie  świadoiności  zastosowane  do 
pojedynczych  spraw  ciała. 

§  449. 

Znaczenie  tej  trzeciej  części  Antropologii  i  jej 
stosunek  do  dwóch  powyższych  był  skreślony  w  osta- 
tnim §. 

Tutaj  zważmy  w  ogóle  pochód  tej  całej  osno- 
wy. Część  bezświadomą  człowieka  winna  naprzód 
tym  trybem  ulegać  duchowi ,  aby  niełylko  nic  nie 
przeszkadzała,  ale  nawet  aby  wykonywała  sprawy 
wedle  woli  jego;  nakoniec  aby  tak  była  poddana  du- 
chowi iżby  następnie  wykonywała  te  czynności  bez 
przyłożenia  się  ducha,  bez  jego  dozoru  bliższego; 
stosunek  takowy  jest  nawyhnienhw. 

Wiemy  iż  sprawy  takowe  odbywają  się  w  cza- 
sie po  sobie ,  więc  są  jednostkowe,  rozpojedynczone; 
lecz  duch  jest  ogółom ,  potrzeba  tedy  aby  jednostki 
te,  mając  stać  się  wyrazem  ducha,  stały  się  równif 
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Ojgtiine.  *  Wiadomo  atoli  z  Logiki  że  uogólnienie  je- 
dnostek następuje  przez  wielką  ich  liczbę ,  a  zatóm 
Jeżeli  często  powtarzające  się  sprawy  cielesne  zo- 
stawać będą  pod  wpływem  duchowym ,  już  wte- 
dy stopniowo  nabiórać  będą  wyrazu  duchowości 
naszój,  a  t^m  samćm'z  czasem  staną  się  jego  wcie- 
leniem i  poddadzą  się  pod  powagę  jego.  Ta  zasada 
jest  podwaliną  wszystkich  zjawisk  tutaj  należących. 

i.  Jeżeli  nawyknienie  odnosi  się  do  tych  spraw 
i  czynności  które  są  już  zarodem  w  duszy  naszśj,  a 
człowiek    działaniem    swojem    te   sprawy    i   czyn- 
ności rozwija ,  nadaje  im  pewny  kierunek  przez  czę- 
ste wpływanie  na  tę  naturę  swoją ,  wtedy  rodzi  się 
^Przyzwyczajenie  y    tworzy  się    druga    w   nas   natu- 
i^a  ,  natura  sztuczna ,  przechodząca  już   w  zwyczaj. 
Od  rodzaju  zaś  tych  czynności  zależy ,  czyli  one  słu- 
sfcą  duchowi,  lub  mu  są  przeciwne,  azatem  czyli  są 
clobre  lub  złe;  złe  bywają  nazywane  nałogiem  wści- 
sfóm  znaczeniu. 

Widzimy  iż  przyzwyczajenie  w  ogólności  bynaj'^ 
snniej  nie  wprowadza  nowych  spraw  w  cielesność  na- 
,  to  jest  takowych  któreby  nie  były  w  nas  już  za- 
odem,  ale  jedynie  rozwija  te,  które  już  w  nas  ist- 
^iieją>  przekształca  je  i  nadaje  im  kierunek.  (Opilstwo 
xiia  swoją  podstawę  w  potrzebie  przyrodzonej  uga- 
szenia pragnienia,  jak  zbyteczne  objadanie  się  wpo- 
t.rzebie  pokarmu ;  nałóg  gry  w  potrzebie  rozerwania 
się ;  ranne  przebudzanie  się  na  podstawie  przebudza- 
Tiia  się  w  ogólności ;    chód  pionowy  człowieka  wy- 
pływa już  z  jego  budowy ,   ale  dziecię  powinno  się 
wprawiać  w  pionowe  chodzenie). 

2.  Jeżeli  zaś  działamy  wbrew  istocie  naszćj  bez- 
świadom^j ,  przecząc  ją ,  i  tak  dosługujemy  się  nie- 
zawisłości od  niój,  wtedy  w  ogólności  rodzi  się  hat^ 
ławanie  się.  Hartowanie  się  ma  tedy  na  celu  już  wy- 
tępienie, już  ścieśnienie  i  ograniczenie  strony  bez- 
świadomćj.    Gdy  zaś  częścią  bezświadomą  jest  prze- 
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dewszystkićm  cielesność  nasza,  zatćm  pod  tym  wzglę- 
dem hartowanie  jest  przytępieniem  czułości  na  wra- 
żenia od  ciała  idące ,  co  znów  dwojakim  sposobem 
osiągnione  być  może :  albo  gdy  dusza  przyjmuje  obo- 
jętnie wrażenia  które  na  nią  wywićra  ciało  (op.  bo- 
leści i  t.  d.);  albo  tćż  gdy  hartowanie  odnosi  się  do 
ciała,  tak  iż  ono  samo  staje  się  obojętniejszóm  na 
wrażenia  idące  od  zewnętrznego  świata  (zahartować 
nie  na  zimno,  upały,  pragnienie  i  t.d.) 

Drugą  zaś  stroną  bezświadomej  istoty  nąszćj  jest 
ta  treść  przyrodzona  duszy  samćj,  którą  już  znajdu- 
jemy w  sobie,  nawet  bez  przyłożenia  się  naszego, 
jako  przedewszystkićm  uczucia  radości,  kłopoty,  zmar- 
twienia i  t.  d.;  talcowe  tracą  potęgę  swoją  nad  du- 
chem przez  częste  odnawianie  się,  albo  też  przez 
wzniesienia  się  ducha  potęgą  jego  wewnętrzną,  ja- 
kiemi  są  przedewszystkiem  zasady  rozumowe,  reli- 
gijne i  t  d. 

3.  Jeżeli  przyzwyczajenie,  nałóg,  mając  dążność 
twierdzącą,  jest  wykształceniem  treści,  która  zaro- 
dem w  nas  przebywa,  a  hart  jest  odwrotnie  ścić- 
raniem  przyrodzonej  treści ,  więc  dążnością  przeczą- 
cą, broniącą;  znajdzie  się  tedy  znów  działanie,  któ- 
re nawyknieniem  wprowadza  w  cielesność  naszą  treść 
której  niema  w  niej  zarodem.  Widzimy  iż  tu  za- 
razem jest  działanie  przeczące  jak  w  hartowaniu  się, 
bo  ścieśnienie  strony  bezświadomej  zaprzeczeniem  jćj, 
by  nie  przeszkadzała  nowej  czynności,  a  zarazem 
jest  twierdząca  strona,  bo  wprowadzenie  właśnie 
tych  nowych  nabytków.  Tu  np.  należy  sztuka  pi- 
sania, mechanizm  nabrany  długą  wprawą  w  rzemio- 
słach lub  w  sztukach  pięknych,  sztukach  łamanych, 
zręczności  i  t.  d, ;  słowem  jest  ,  to  wycmczenk 
się.  To  samo  wyćwiczenie  się  ma  również  miej- 
sce ,  jeżeli  chodzi  o  sprawy  ducha  naszego.  Tak  mo- 
żna wyćwiczyć  się  w  myśleniu  abstrakcyjnym,  wpra- 
wić  fantazyą  swoją  do  kompozycyi  poetyckićj  lub 
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mzykalnćj ;  wyćwiczyć  uczucia  swoje ,  aby  bez  wa- 
uiia  się,  bez  długiego  rozumowania,  orzekały  co  jest 
stCDĆm  i  szlachetnćm  (np.  grający  z  początku  pQwi- 
ien  pamiętać  o  teoryi  układu  i  następstwa  palców 
lerzając  klawisze,  a  przez  wyćwiczenie  później  ni- 
f  same  palce  już  wykonywają  teoryę  bez  namysłu. 
ak  podobnie,  stojąc  długo  na  straży  własnego  serca 
rzyuczyć  można  sumienie  swoje,  iż  nie  ^błądzi  z  dro- 
i  przepisanćj  prawami  Religii  i  moralności.  Podo- 
iie  poeta  dłuższćm  wyćwiczeniem  się  bez  trudności 
ichowa  miarę  i  znajdzie  rymy  i  t.  d. 

Nawyknienie,  przyzwyczajenie,  hart,  oto  są 
jedne  z  głównych  pierwiastków  dzielnego  wy- 
chowania. Lecz  zanim  człowiek  odniesie  tryomf 
nad  urokiem  pokus ,  nad  uczuciem  co  się  buntuje 
przeciwko  jego  woli,  nad  ochotą  luźną  co  go 
unosi  od  celu,  niechaj  wprzód  doświadcza  sił  swo- 
ich na  własnej  cielesności  by  mu  była  posłuszną , 
by  się  stał  jej  panem  i  poddał  ją  dowolności  swo- 
jćj ,  boć  to  jest  pierwszym  doskonałości  krokiem; 
wtedy  zaiste  snadnićj  znów  podda  wolę  samą  pod 
prawa  rozumowe.  Ważne  jest  przeto  znaczenie 
gimnastyki  w  wychowaniu;  tu  chodzi  o  to  aby 
dusza  znalazła*  się  w  ciele  swojem  jako  pani  sa- 
mowładna ;  ztąd  też  starożytne  tańce,  pełne  gra- 
*  cyi  i  wdzięku ,  były  muzyką  niemą  a  żyjącą  rze- 
źbą, a  tak  stały  się  wyrazem  uszlachetnionego 
ducha.  Bo  w  świecie  starym  i  duch  i  czucie, 
obyczaj  i  ciało  były  z  sobą  w  jedności  i  harmo- 
nii ,  były  to  różne  głosy  składające  się  w  spoiną 
pieśń;  tu  nieznane  bolesnego  rozdwojenia  wsa- 
mćj  istocie  człowieka.  Również  wyćwiczenie  i^ 
wprawa  ciała  jest  najgłówniejszym  środkiem  do 
rzemiosł  i  sztuk ;  tutaj  przyuczamy  fizyczność  by 
się  stała  posłusznym  wyrobnikiem  pod  rozkażą- 
mi  woli ;  podobnie  też  nieznacznie  nałoży  się  cie- 
lesność nasza  by  się  wyzwoliła,  ile  sił,  z  pod 
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wrażeń  zewnętrznej  natury  i  była  samoistną  w  so- 
bie ;  a  nakoniec  i  duch  sam  nabierze  hartu  i  oie 
zachwieje  się,  gdy  uderzą  na  niego  bićdy  i  boleści 
świata;  on  zasiędzie  na  tronie  swoich  cierpień, 
otuli  się  majestatem  swojśj  wyższości ,  a  darem- 
mnie  rozzuchwalą  się  burze  żywota,  one  stracą 
,        zupełnie  moc  swoją. 

II.  Ciało  wyrażające  stale  usposobienie  duchowe. 

§  450. 

Wszystkie  powyższe  wyrażenia  się  duszy  od- 
noszą się  do  pojedynczych  spraw  i  czynności,  a  za- 
tćm  są  wyrazem  jednostkowym,  przerywanym,  i 
dla  tego  w  nich  nawyknienie,  przyzwyczajenie  jest, 
jak  wiómy,  główną  podstawą. 

Winny  \<^ięc  teraz  wystąpić  z  kolei  te  zjawiska, 
które  są  wyrazem  stałym  usposobienia  i  dążności  du- 
•  chowych. 

1.  Tu  przedewszystkieni  spotykamy  kształt 
głowy,  czaszki.  Lubo  cała  osnowa  tu  należąca  jest 
ciemną  jeszcze,  lubo  cała  Krauioskopia  i  Kraniologia 
jest  wrzkomą  nauką  niezasługującą  na  wiarę ,  o  ile  - 
rości  sobie  prawo  wyrokować ,  a  nawet  wróżyć  o 
człowieku,  o  zdolnościach  i  przeznaczeniu  jego  we- 
dle kości,  o  ile  ośmiela  się  wdawać  się  nawet  w  szcze- 
góły, uważając  czaszkę  jakby  mappę  kościaną  ducha; 
przecież  nie  można  zaprzeczyć,  iż  budowa  gło- 
wy i  czaszki  nie  jest  w  tym  względzie  obojętną  i  że 
służyć  może  za  ogólną,  choć  bardzo  ogólną  symbo- 
likę umysłową. 

2.  Nierównie  bogatszą  i  treściwszą  jesł  fi- 
zyonomika.  Każdy  czło\yiek  ma  swoją  fizyono- 
mię ,  on  sam  może  być  przedmiotem  wizerunku  ma- 
larskiego (portrety  zwierząt  są  niedorzecznością),  a 
im  treściwszy  będzie  żywot  pojedynczego  człowieka, 
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tćm  też  więcćj  będzie  miał  flzyonomii.   Ludy  żyjące 
bjjiej  natury,  mają  fizyonomie  okazujące  raczej  pię- 
tno   ogólne   szczepu,   niż    żywota   indywidualnego. 
Jeżeli  zaś  czaszka,  jako  kość  twarda  i  nieruchoma, 
nie  jest   jak  się  powiedziało   obojętną,    tern   mnićj 
obojętne  być  może  oblicze,   będąc  ruchawe,  miękie 
i  zmieniające  się.     Kształt   czoła   i  rozmiary  jego, 
l>rwi,    oczy,  usta,  nos,  kości  licowe,  broda  i  for- 
ma ogólna  twarzy,   silnie  przemawiają   do  widza  i 
^wyrażają  narodowość,    pochodzenie  rodzinne,  tem- 
perament, powołanie  i  1.  d.     A  lubo  te  oznaczenia  są 
ogólne ,  lubo  dzieli  je  człowiek  pojedynczy  z  wielu  inne- 
ni  ludźmi;  przecież  jak  w  każdym  człowieku  ina- 
czćj  się   one  wiążą  i  kombinują,    tak  znowu   spla- 
tają się  w  każdym    z  indywidualną  jego  naturą  je- 
mu tylko  właściwą,  z  całą  historyą  jego  moralną, 
fizyczną,  umysłową,  rozumową,  z  losami  jego,  zca- 
*ft6m  jego  doświadczeniem.     Z  czego  wynika  iż  każde 
oblicze  wymagałoby    księgi  osobnćj,  że  zatem   za- 
ledwie  odważyć  się    można    na  oznaczenie    ogól- 
nych  i  lekkich  zarysów    nauki    fizyonomiki;   chęć 
uczynienia    z   niej    nauki,     mającej    jakąkol- 
ścisłość,  jest  dowodem  lekkomyślności,  nieumie- 
ętności    i  braku    wyobrażenia  o  istocie   duchowćj. 
Jak  w  tajnikach   duchowych  kipi  i  robi  w  niezgłę- 
l)ibnych  toniach   treść   nieskończona,   tak  że  nigdy 
sam  człowiek  nie  zdoła  sobie  zdać  o  niej  sprawy,  po- 
dobnież i  fizyonomia  jego  jest  zagadką  sfmxową.    Zna- 
jąc człowieka  można  niekiedy  wyczytać  jego  istotę 
z  oblicza  i  znaleść   potwierdzenie  jego  historyi;   bo 
zaprzeczyć  trudno,  iżby  często  powtarzane  uczucia, 
my^li,    afekta    nie   odbiły  się    we  fizyonomii  jego, 
aby    duch    nie  urzeczywistnił  się    w  twarzy;    mo- 
łua  powiedzieć,   iż  szlachetność,    rzewność  uczuć, 
dobroć  serca,  czynią  twarz  miłą ,  przeciwnie  zaś  dzi- 
kość umysłu,  rubaszność   chuci,   afekta  zwierzęce, 
nikczemność,   zdołają  twarz  oszpecić;   przeciec  na 
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tych  ogólnikach  wypada  się  ograniczyć,  tudzież  nie 
sądzić  człowieka  z  twarzy,  ale  z  czynów  i  z  życia. 

Słusznie  uważają  że  przy  spostrzeżeniach  nad 
flzyonomią  zanadto  mało  miano  względu  na  budo- 
wę innych  części  ciała.  Wszak  piersi  szćrokie,  ra- 
miona silne,  barczystość ,  i  znów  chudość  lub  tusza, 
formy  żylasle  lub  podsadziste ,  szyja  długa  lub  gru- 
ba i  krótka,*  budowa  ręki,  palce  a  nawet  kształt 
nogi,  uda,  płeć  śniada  lub  świeża,  jasne  lub  ciem- 
ne włosy,  włosy  twarde  lub  spadające,  należą  do 
całości  charakterystyki  fizyonomicznej. 

3cie  Mimika.  Gdy  czaszka  pokazuje  formy 
stwardniałe  i  niezmienne ,  gdy  fizyonomia  wyrabia 
się  zwolna  w  zarysy  właściwe,  toć  mimika  okazu- 
je cechy  występujące  na  przemiany.  Mimika  jak  wy- 
raża piętno  duchowe,  będące  tłem  ogólnem  człowie- 
ka, tak  zarówno  objawia  chwilowy  nastrój  ducha, 
owe  afekta  rozliczne  obudzone  na  dnie  duszy  jego, 
a  występujące  jego  ruchami. 

U  ważmy  że  już  bez  świadomości  łiaszej  ze- 
wnętrzna, cielesna  strona  staje  się  odgłosem  ducho- 
wych odmian.  Mimika  odbija  się  głównie  na  obli- 
czu, poruszeniu  ust,  czoła,  nozdrzów,  brwi,  zę- 
bów, na  podniesieniu  lub  spuszczeniu  głowy;  po- 
stawa cała  i  gestykulacya  ramion ,  piersi ,  nóg  a  na- 
dewszystko  rąk. wtóruje  poruszeniom  fizyonomii,  a 
tak  uwidomia  muzykę  wewnętrzną,  psychyczną. 

Mimika  zrazu  jest  mimowolna,  bezpośrednia, 
która  znienacka  nas  nachodzi,  i  bez  naszej  świado- 
mości zdradza,  co  się  w  naszem  wnętrzu  dzieje. 
*  Przecież  wychowaniem  starannem  i  ciągłą  baczno- 
ścią na  siebie  zdołamy  panować  do  pewnego  sto- 
pnia nad  wyrażeniem  się  zewnęłrznem  wewnętrznej 
treści  naszej,  a  to  tem  więcćj,  jeżeli  się  przyuczy- 
my do  panowania  nad  grą  wewnętrzną  uczuć.  Tak 
tody  w  nas  powstaje  mimika  na  poły  świadoma ,  bo 
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Z  ducha  idąca ,  na  poły  bezświadoma ,  bo  rodząca 
się  z  natury.  Dla  lego  też  człowiek  dobrze  wy- 
>;howany  nigdy  nie  powinien  zaniedbywać  tej  zewnę- 
trznej strony  osoby  swojej ,  ona  zawsze  będzie  o-  ^ 
golną,  choć  powierzchowną  oznaką,  ile  się  sam  roz- 
winął; a  lubo  często  bardzo  pod  tą  łupiną  gładką  nic 
znajdzie  się  ziarna,  toć  również  prawdą  jest,  iż  duch 
wyrobiony  w  sobie  winien  promieniem  swoim  prze- 
niknąć cielesność  swoją  jako  zewnętrzne  swoje  wy- 
rażenie, W  każdym  człowieku  znajdzie  się  naprzód 
mimika,  objawiająca  jego  pochodzenie  plemienne,  na- 
rodowe i  t.  d. ,  dalej  mimika  będąca  skutkiem  tem- 
peramentu, płci,  wieku,  powołania,  wychowania 
i  t.  d.,  następnie  mimika,  oznaczająca  jego  samo- 
dzielność jemu  tylko  właściwą,  dalej  mimika  przyu* 
czona,  a  w  końcu  mimika  odpowiednia  nastrojowi 
duszy  jego  w  pewnej  danej  chwili.  .  Te  wszystkie 
potęgi  splatają  się  w  pojedynczym  człowieku  w  jedną 
ogólną  całość. 

Przedewszystkiem  mimiczną  jest  symbolika  du- 
cha; bo  wszystko,  co  się  odzywa  w  głębiach 
'  naszych  radością  i  gniewem,  nadzieją  i  obawą, 
żalem  i  uciechą,  pogodą  i  burzą  w  sercu,  wy- 
stępuje też  na  jaw  dając  znać  o  sobie  fizyonomią  i 
ruchem  ciała.  Lecz  jak  człowiek  winien  stanąć 
na  straży  wewnętrznym  uczuciom,  tak  i  przyu- 
czyć.się  powinien,  by  się  stał  panem  mimiki  swo- 
jej. Człowiek  zupełnie  surowy  nie  zna  panowa- 
nia tego,  człowiek  zaś  na  poły  wychowany  o- 
kazuje  ruchami  przymus  i  walkę ,  więc  sztuczność; 
on  jest  jeszcze  nie  swój  i  dopiero  negacyą  na- 
tury, a  człowiek  skończony  w  sobie  staje  się  har- 
monią wewnętrznej  i  zewnętrznćj  istoty  swojćj; 
co  u  tamtego  było  sztuką  wymuszoną,  staje  się 
tutaj  już  drugą  naturą.  Czasy  dzisiejsze  grze- 
szą przedewszystkiem  zaniedbaniem  powierzcho- 
wności; mało  kto  umie  chodzić,  trzymać  się,  a 
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tóm  mniej  wtórować  mowie  raalującemi  rucha* 
mi.  Była  lo  zaleta  XVIII  nawet  XVII  wieku,  która 
dziś  prawie  znikła  ze  świata;  natomiast  ruba- 
szność ,  nieogiądanie  się  na  siebie ,  ani  na  dni« 
gich,  stało  sicL  prawie  cechą  powszechną;  zapo- 
minamy iż  surowość,  nieszlachetność  tój  mimi- 
ki zewnętrznej,  najczęściej  jest  dowodem  braka 
wyższości  duchowej- 

III.     Śmie  r  6. 
§  451. 

Powiedzieliśmy  (§  448  i  449)  iż  piętnem  t*j 
trzeciój  części  Antropologii  jest  jedność  strony  świa- 
domej a  bezświadomej  istoty  człowieka ;  tej  jedno- 
ści dosługuje  się  duch  przezwyciężając  stronę  bci- 
świadomą,  a  mianowicie  cielesność  swoją.  W  tćj 
jedności,  jak  w  każdej  jedności  prawdziwie  iogi- 
cznćj,  zarazem  tkwi  połączenie  obu  stron,  i  za* 
chowanie  ich  różnicy  (§  448),  tak  dalece,  iż  cia- 
ło jest  jedynie  objawem  zewnętrznym  duszy.  Sto- 
pniami do  takowćj  jedności  było  nawyknienie  a  mia- 
nowicie przyzwyczajenie  się,  hartowanie  i  wyćwi- 
czenie części  bezświadomej  (ciała ,  uczuć  i  t.  d.),  na- 
stępnie fizyonomia  i  miniika.  Widać  iż  cały  ten 
pochód  a  łamanie  się  ducha  miały  ten  cel ,  aby  sobie 
poddać  stronę  bezś wiadomą,  aby  ją  przemódz;  jakoż 
cały  rozwój  antropologiczny  ma  ten  koniec  a  metę 
ostatnią.  Zatóm  idzie  iż  gdy  to  rozwinienie  dokonane 
będzie  r  już  pod  względem  antropologicznym  cel  ży- 
wota będzie  osiągniony;  ztąd  z  końcem  żywota  ży- 
wot sam  się  przeżyje  i  zużyje ,  w  starości  ustają  ła- 
mania się,  ciało  jest  przemożone  w  zupełności;  wtedy 
pozostaje  jeszcze  ostatnie  pasowanie  się,  bo  skona- 
nie ;  tutaj  występuje  ostatni  tryumf  ducha  nad  wła- 
snem  ciałem.     Zwierzęta  kończą  życie  tylko  z  powo- 
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du  materyalnego ,  z  przyczyny  iż  ciało  ich,  jako  jeste- 
stwo zmysłowe ,  jest  jednostką  materyalną,  a  zatem 
ułomkiem  nieistniejącym  sam  przez  się  (Fil.  Nat. 
Wstęp),  ale  przez  pojęcie,  którego  jest^wyrażeniem, 
więc  ginie  jako  liść,  jako  ciało  chemiczne;  odwrot- 
nie, człowiek  umiera  na  sprzeczność,  jaka  zachodzi  * 
między  duchem  jego  wiekuistym,  nieskończonym,  a 
onem  jego  ciałem,  co  jest  marne  i  znikome.  Cie- 
lesność nie  zdoła  wytrzymać  tej  sprzeczności;  wie- 
kuistość w  nićj  przebywającą  rozsadza  ją  niby  cia- 
sną, niestosowną  łupinę.  Śmiercią  ciała  najpotę- 
żniej  urzeczywistnia  się  duch,  bo  okazuje  niestoso- 
wność, która  się  w  końcu  rodzi  z  połączenia  jego 
z  cielesnością.  Owa  walka  i  pasowanie  się  z  cia- 
łem służy  mu  aby  sam  się  wyrobił ,  aby  w  tej  wal- 
ce uznał  niższość  tego  wszystkiego,  co  jest  zmy- 
słowym, cielesnem,  żeby  doszedł  do  świadomości 
siebie  zupełnej ,  uznał  *  niezawisłość  swoją  od  materyi  - 
wszelkiej. 

Ów  robaczek ,  niby  niezmordowana  prządka, 
wysnuwa  nić  z  siebie  i  z  niej  splata  grób  dla 
siebie ;  gdy  czas  przyjdzie,  wtedy  robaczek,  w  tru- 
mience swojej  złożony,  przemoże  ciasną  ciemni- 
cę, a  odrodzony,  jasnem  malowanćm  skrzydeł- 
kiem ulatuje  z  grobu ,  a  lśni  barwami  i  złotem; 
lekki  jakby  niesiony  słońca  promieniem,  sam 
•  żywym  kwiatem  będąc,  pólatuje  z  kwiatu  na 
kwiat,  po  których  niegdyś  przed  odrodzeniem 
swojem  czołgał  się  samotnym  robakiem ,  grubej 
i  ciężkiej  oddany  będąc  naturze.  Wszak  jest  sta- 
ra wieść,  iż  człowiek  jest  robakiem  ciężkim, 
biednym  za  życia ,  że  i  on  w  trumnie  złożony* 
czeka  odrodzenia  swojego,  że  i  jemu  wyro- 
sną skrzydła  promieniste ,  co  go  uniosą  ze 
światów  na  światy,  z  gwiazd  na  gwiazdy  niby 
po  kwiatach  bożych,  a  trzymać  i  ogrzówać  go 
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będzie  promień  bożego  spojrzenia.  Ztąd  iH 
w  nocnych  podziemiach  grobów  egipskich  przy 
blasku  pochodni  unosi  się  motylek  nad  mumią 
w  granicie  rzeźbiony;  te  jego  skrzydełka  mabi- 
chne  są  i  zmarłych  i  żyjących  pociechą.  Bo 
człowiek  sam  z  siebie  przędzie  nieśmiertelności 
nić  i  wątek  wiekuistości  swojój,  w  nim  potęga 
odrodzenia  jest  złożona,  a  co  było  zażycia  docze- 
snem  przeczuciem,  wróżbą,  biednego  serca  pu- 
kaniem, dotrzyma  mu  wiekuistość  nieskończona. 

§  452. 

Dla  nas  rozwijających  naukę  o  duchu  śmierć 
również  jest  szczeblem  do  wyższego  stopnia.  Z  nićj 
płynie  dla  nas  przekonanie,  iż  rozwój  antropologi- 
czny jest  już  dokonany,  że  nam  wypada  teraz  uważać 
ducha,  jakim  jest  bez  tych  wpływów  cielesnych,  bez 
tej  strony  bezpośredniej,  jemu  danśj,  znalozionć] 
przez  niego,  jakim  jest  sam  w  sobie,  a  zatśmczem 
jest  gdy  będzie  niezależnym  od  ciała.  Tutaj  przeto 
człowiek  uważany  będzie  niby  po  odbytej  walce  z  czę- 
ścią bezświadomą ,  zatem  jako  uznający  siebie  i  wie- 
dzący o  sobie.  To  odróżnienie  się  ducha  od  przed- 
miotu ,  który  me  jest  nim ,  to  uznanie  siebie  jako 
całości  odrębnej,  osobnej  jest  powodem,  iż  duch  sam 
w  sobie  znajduje  różnice ,  że  się  sam  odnosi  do  sie- 
bie. To  odnoszenie  się  do  siebie  i  do  różnic  w  nim 
zamkniętych  ma  abstrakcyjne  swoje  wyrażenie  w  for- 
mule jaźń=jaźni,  która  znaczy  że  duch  jest  pod- 
miotem myślącym  i  sam  przedmiotem,  do  którego 
się  tą  myślą  odnosi,  że  sam  myśli  o  sobie  (Pneum. 
§  377).  Ta  formuła  abstrakcyjnie  rozwinięta  ma  to 
znaczenie  iż  duch,  choć  jest  jednem  jestestwem  w  so- 
bie, ma  przecież  w  sobie  treść  rozmaitą,  (czynności, 
władze,  będące  różnemi  stopniami  rozwoju  jego).  Na 
tym  stopniu  duch  staje  się  osnową  Psychoiogiu 
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§ :  453. 

Jak  Pneumatologia    obejmowała    ogólną  istotę 
ducha   uważanego  jeszcze  w  abstrakcyi  swojej,  jak 
odwrotnie  Antropologia  uważała    ducha    oddanego ' 
pod  wpływy  natury  zewnętrznej  i  własnej  cielesno- 
ści, tak  teraz  w  Psychologii  uważamy  ducha  jako 
całość  ogólną,  mającą  już  w  sobie  treść  rozmaitą. 
Tak  psychologia  ma  za  przedmiot  ducha,  odno- 
szącego się  już  do^  siebie  samego  i  dochodzącego  we 
irtasnśj   istocie  treści  rozmaitej   w  niej  zamkniętej. 
Jest  to  ogromny  postęp  w  rozwinieniu  się  u- 
mysłowćm   każdego  ludu,  gdy  odwróciwszy  się 
od  różnobarwnego  zewnętrznego  świata,   co  tak 
czarodziejską  postacią  otacza  go  do  koła,  zapu- 
ści się  we  własne  tonie,  i  tam  podsłucha  potę- 
gi i  nłoce  pracujące  na  dnie  własnej  jego  istoty. 
Cały  wschód  pogański  nic  uczynił  tego  nawrotu 
ku  sobie.     Wszak  i  Grecya,  póki  się  bawiła  fi- 
lozofią natury,  póki  jedynie   w  materyi  upatry- 
wała pierwiastek  wszech  rzeczy,  zdobyć  się  je- 
dynie zdołała  na  biedne  bardzo  a  niedostateczne 
pojęcia  o  duszy.     Atoli  geniusz  tego  ludu,   tak 
podziwienia  godny  już  w  pierwszej  młodości  swo- 
jej filozofii,  wśród   ciemnej  nocy  błysnął  jakby 
światłem    nieskończonem.     Już  na  łonie  szkoły 
Pytagorejskiej ,  co  na  poły  tylko  oderwała  się  od 
świata  materyalnego ,    na  poły   tylko    wstąpiła- 
w  jasny  świat  duchowy,  uznaną  była  liczba  za 
pierwocinę  wszechrzeczy,  a  tem  samem  już  tu 
strzeliła   promieniem  myśl  o  wiekuistości  ducha 
naszego.     Co  Mitologia,    parta    nieskończonem 
przeczuciem  pracującem  w  sercu  człowieka,  od- 
dawna  zwiastowała  ludowi  w  kształcie   poety- 
cznym,   toć  tutaj    prawdą  filozoficzną  wstąpiło 
w.umiejętność.    Wszak  długo  jeszcze  pasował  się 
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duch  grecki ,  zanim  uwierzył  z  Anaxagorasem, 
że  pierwiastkiem  wszech  rzeczy  -  nie  jest  jeste- 
stwo materyalne,  ale  myśl,  intelligencya ;  ztąd 
też  nagle  człowiek  nawrócił  do  siebie  i  w  so- 
bie uznał  pierwiastek  niemateryalny,  duchowy. 
Sokrates,  Plato,  Arystoteles,  których  myśli 
dźwignęły  się  niby  piramidy  wiedzy  ludzkićj  na 
Ziemi,  rozpoczęli  na  prawdę  szereg  badań  psy- 
chologicznych. Lecz  chociaż  Sokrates  umarł  z  nau- 
ką o  nieśmiertelności  duszy  na  ustach,  a  Plater 
rzekł  że  duch  ludzki,  mając,  udział  w  prawdacłs. 
wiekuistych,  sam  jest  wiekuisty;  przecież  myś 
grecka  nie  zdołała  rozproszyć  grubej  ćmy  roz 
ciągnionej  nad  światem  duchowym,  bo  nie  zdołał 
do  dna  a  wskroś  rozdzielić  i  odróżnić  ducha  o 


świata  materyalnego.  Tego  zadania  dopiero  do — 
konał  świat  chrześcijański,  tu  dopiero  wypia — 
stowała  się  czysta  nauka  o  duchu. 

Wszakże ,  gdy  podobno  najtrudniejszą  zagadka^  ^^ 
jest  owo  „cognosce  te  ipsum,'*  więc  też  po  «o 
dziś  dzień  psychologia  równie  jAk  i  antropo- ' 
logia  mimo  szeregu  licznego  znakomitych  praco- 
wników należy  jeszcze  do  umiejętności  na  po — 
ły  dopiero  dojrzałych.  Jak  wszędzie,  tak  : 
w  dzielnicy  ludzkiej  psychy  nie  wystarczy  teory 
nieopierająca  się  na  faktach ,  a  właśnie  o  te  fak 
ta  czyste,  nieprzyćmione  tak  tutaj  trudno!  Tei 
lub  ów  badacz  psychy  w  głowie  swojćj  wyrobi 
z  góry  teoryę  i  przez  szkiełka  swojej  fantazyi 
przypatruje  się  scenom  w  dramacie  żywjota  psy- 
chicznego. Cisną  się  teorye  po  teoryach,  a  tru- 
dno byłoby  nam  przywieść  wszystkie  nowe  po- 
mysły, sposoby  zapatrywania  się,  które  z. po- 
rządku dziennego  przeszły  przez  świat  naukowy; 
więc  też  nagromadzone  przez  te  teorye  doświad- 
czenia nie  świadczyły  bynajmnićj,  co  się  rze- 
czywiście działo  w  świecie  duchowym,  jako  ra- 
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czśj  dowodziły  różnego  sposobu,  którym  się  na 
niego  zapatrywano.  Zatem  albo  zuchwała,  lek- 
komyślna ,  wrzkoma  filozofia  wydawała  z  góry 
zarozumiałe  wyroki  swoje,  nie  oglądając  się  na 
doświadczenie,  albo  też  znowu  gburowata,  nie- 
douczona empirya  sięgała  w  głębiny  duchowe 
niby  z  woru  wydobywając  to  takie,  to  owakie 
fakta,  i  na  ślepy  traf  stawiała  przed  siebie  te  do- 
bytki bez  ładu  i  skfadu ,  nic  pojmując  związku 
tych  faktów  a  tem  mniej  nie  pojmując  duszy  ja- 
ko całość. 

■ 

Atoli  na  tćm  tle  duchowem  ciągle  płynnem, 
ciągle  ruchomem  przesuwają  się ,  niby  fale ,  fe- 
nomena ;  trzeba  je  uchwycić  w  locie ,  boć  one 
nie  dostoją  i  znikną,  zanim  się  im  przypatrzyć 
zdołasz.  Podobne  znajdziemy  trudności,  gdy  się 
zwrócimy  do  badania  naszej  własnej  duszy,  gdy 
zechcemy  być  zarazem  aktorem  i  widzem  tej  sce- 
ny zjawisk  psychicznych.  Bo  lubo  prawdą  jest,  że 
myśl  chłodna,  rozumowa,  sama  może  i  powinna 
być  własnym  przedmiotem  swoim;  ale  gdy  za- 
gra w  nas  namiętność ,  gdy  odezwie  się  z  całą 
potęgą  afekt,  wtedy  już  trudno  'go  będzie  ująć, 
zanim  przeminie;  bo  w  chwili,  gdy  się  zdoła- 
my zebrać  w  ognisku  naszej  reflexyi,  już  nie  ma 
afektu,  już  go  myśl  przemogła,  bo  namiętność 
nigdy  nie  posiada  siebie ;  uchwycona  przez  wła- 
sną myśl  już  jest  zaklęta  i  znika  niby  zły  duch, 
z  przed  badawczego  spojrzenia. 

Jeżeli  zaś  od  spostrzeżeń  nad  sobą  samym 
zwrócisz  się  do  innych  osób,  by  się  przypatrzyć 
co  się  w  ich  duszy  dzieje,  nie  przejrzysz  ma- 
ski, w  którą  je  okryła  wyuczona  cywilizacya. 
Wszak  wykształcenie  na  tem  zależy,  by  pano- 
wać nad  potęgami,  które  mimowolnie  wydoby- 
wają  się  z  dna  psychy  naszej ,  aby  je  chować 
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W  głębi,  by  oblicze,  by  poruszenie,  by  mo- 
wa nie  zdradzały,  co  się  we  wnętrzu  naszem 
dzieje. 

A  nakoniec  jak  każdy  człowiek  różnie  ob- 
dzielony jest  potęgami  duszy,  tak  co  do  ich  sto- 
pnia, jak  co  do  jakości,  tak  znów  jest  różny 
wedle  różnego  między  niebi  stosunku.  W  każ- 
dym tedy  te  objawy  psyj:hiczne  wystąpią  w  swo- 
jśj  właściwej-  barwie.  Krom  tój  indywidualno- 
ści jednostkowej  znowu  się  znajdą  różnice  co 
do  wieku,  płci,  nastrojenia  chwilowego,  różno- 
ści rodzin,  narodów,  plemion  i  t.  d. 

Przecież  te  trudności  wszystkie  niechaj  nie  od- 
stręczają badaczow  od  pr.acy,  bo  im  trudniej- 
sza droga  do  prawdy,  tem  chwała  wyższa  z  wy- 
granej. A  jeżeli  świat  'zewnętrznej  natury  ty- 
le ma  dla  nas  uroku,  jeżeli  nieznękaną  ocho- 
tą mierzymy  jej  wysokości,  zapuszczamy  się 
wjćj  głębie;  jeżeli  robaczek  drobny  lub  kwia- 
tek, jeśli  najodleglejsza  gwiazdka  na  niebie  nie 
ujdzie  naszej  baczności ;  jeżeli  wnętrze  ziemskie 
odkopujemy  niby  kruchtę  przeszłości ,  pytając  się 
o  epoki  stare  zrodzeń  natury,  jeżeli  skrzętną  i 
pilną  pracą  fizyki  i  chemii  radzibyśmy  rozwią- 
zać pogmatwane  jeszcze  zagadki  natury;  toć  po- 
dobno równie  zacną,  a  może  zacniejszą  pracą 
będzie,  jeżeli  oczyma  myśli  wykryjemy  te  gwia- 
zdy wszystkie ,  co  świecą  i  błyszczą  w  duchu  na- 
szym, jeżeli  poznamy  te  kwiaty,  które  Bóg  roz- 
siał w  piersiach  naszych,  jeżeli  nauczymy  się 
zapytywać  uczucia  i  wyobrażenia  własne  o  po- 
tęgi ,  z  których  się  zrodziły,  boć  wtedy  zaświeci 
nam  nadzieja,  że  będziemy  w  duchu  naszym 
niby  u  siebie,  niby  w  domu  własnym.  Tutaj 
niechaj  nam  przewodniczy  rozwój  filozoficzny 
oparty  na  faktach. 
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§  454. 

Znaczenie  takowe  istoty  Psychologii  i  stosunku 
jej  do  dwóch  poprzednich  umiejętności  wypłynęło 
nam  już  z  rozumowania  rozwinionego  na  innem  miej- 
scu (Pneum.  §  345);  tutaj  przeto  jedynie  wypada 
okazać  stosunek  Psychologii  do  ostatniego  stopnia 
Antropologii.  Przypomnijmy,  iż ostatninajwyższy  sto- 
pień tej  nauki  okazywał  właśnie  wyłamanie  się  czło- 
wieka, z  pod  przewagi  swojej  cielesności.  Nawy- 
knieuie,  zahartowanie  ciała,  wyćwiczenie,  wprawa, 
były  tern  stopniowem  wyzwoleniem  się  z  pod  brzemie- 
nia potęg  cielesnych,  a  tem  samem  stopniowaniem 
zbliżającem  nas  do  poznania  istoty  świadomości  sie- 
bie ,  która ,  jak  z  fenomenologii  wiemy,  zależy  na 
odróżnieniu  ducha  od  tego  wszystkiego ,  co  nie  jest 
nim  samym,  co  jest  więc  przedmiotem  obcym,  a  ta- 
kowym przedmiotem,  jak  wiemy,  również  jest  własne 
ciało  jego.  Widzieliśmy  podobnie  iż  sama  śmierć 
człowieka  jest  tryumfem  jego  ducha,  bo  z^on  nie 
tylko  jest  zużyciem  ciała,  ale  ma  jeszcze  to  znacze- 
nie ,  że  śmierć  człowieka  jest  zwycięztwem  ducha 
pad  materyą. 

Tak  dla  nas  samo  przez  się  zjawiło  się  nowe 
stanowisko,  uważające  już  ducha  bez  względu  na 
ciało,  uważające  go  już  samego  przez  się,  a  t^*m 
samom  rozwijające  wszelką  rozmaitość  w  nim  zam- 
kniętą! Z  tego  wszystkiego  znać  iż  w  Psychologii 
dusza  ludzka  wyjawia  już  duchową  stronę  swoją, 
ona  tutaj  już  uważana  jest  jako  duch. 

§455. 

Jeżeli  powiedziano  (w  §  453)  że  Psychologia 
rozwija  rozmaitość  będącą  treścią  a  osnową  du- 
cha luflzkiogo,  toć  już  widzimy  że  tą  treścią  będą 
zwykle  tak  zwane  władze,  siły  duszy.  Określe- 
nie takowe  ma  niedostateczność  jeszcze,  bo  wedle 


:  -c  r.:^:ry  się  zda-wjc  A  u  ireść  zamyka  wso- 
:  :  ^ri2:;>u:we  oznaczerii,  i-e  ;e  władze,  że  te  siły 
z.t  ::>:i^.^  z  sobą  w  ścisłym  związku,  że  tedy  mogą 
ry.  rrifirane  z  osobna.  Przecież  gdy  duch  jest  ca- 
:':s:l4  cgMną,  logiczną,  wynika  ziąd  iż  z  pojęcia  du- 
-id  sdniego  ta  wszystka  treść  wysnuta  być  winna, 
JL  \yieuv  te  władze,  czynności,  siły  okażą  się  być  sy- 
s:ematycznie  z  sobą  powiązane,  złożą  się  w  jedną 
organiczną  ogólną  całość,  którą  znów  jest  duch  ludzki. 

§  456. 

Uwaga  powyższa  wystarczy  by  wykazać  w  o-, 
gole  pochód  całej  tój  umiejętności.  Bo  gdy,  jak  wie- 
my, powołaniem  ducha  jest,  aby  ile  sił  swoich  po- 
znał prawdę,  aby  myśl  swoją  zjednoczył  z  istnieniem, 
aby  jako  podmiot  dokonał  jedności  z  przedmiotem; 
zatem  też  cały  pochód  ku  temu  zmierzać  winien,  aby 
la  jedność  się  urzeczywistniła.    ' 

Ta^  jedność  atoli  przedewszystkiem  dopełnioną 
być  może  dwojakim  sposobem:  albo  tym  trybem 
iż  treść  przedmiotu  przelana  będzie  w  treść  myśli  na- 
szej, a  tak  będzie  przyswojoną  podmiotowi  naszemu, 
albo  też  ta  jedność  dokona  się  w  ten  sposób  iż  treść 
naszej  myśli,  naszego  ducha,  "przeistoczona  będzie 
w  przedmiot. 

Droga  pierwsza  jest  drogą  poznaińa;  droga  dru- 
ca  jest  objawieniem  się  woli.  W  poznaniu  ma  się 
duch  biernie ,  pod  tym  względem  iż  zniewolony  nie- 
jako jest  zabierać  się  do  poznania  tego  przedmio- 
tu, który  mu  jest  zewnętrznie  dany,  który  znajduje 
iOwnątrz  siebie;  ale  jest  zarówno  czynny,  bo  nie 
przyjmuje  przedmiotu  tak,  jak  mu  się  nasuwa,  nie 
irtyma  się  jego  zjawienia  się  bezpośredniego,  ale  go 
pr.'.erabia,  przeobraża  po  swojemu,  wedle  usposobie- 
n:.i  własnego.  Podobnież  w  wykonywaniu  woli  duch 
jest  czynny,  bo  tworzy  przedmiot  wedle  treści  swo- 
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jej;  aletóż  jest  bierny,  bo  sam  znów  treść  tę  w  sobie 
znajduje  i  bierze  ją  z  wnętrza  swojego  jako  fakt. 

§  457. 

Łatwo  poznać  można  iź  obie  te  drogi  wskaza- 
ne w  §  ostatnim  są  sobie  odwrotne  i  że  każda  z  nich 
2  osobna  wzięta  nie  będzie  dostateczną.  Bo  w  pozna- 
niu wszystko  zależy  od  przedmiotu,  który  znajduje- 
my, zatem  od  przypadku;   przypadkowy  przeto  bę- 
dzie tćż  sposób  przyswajania  go  sobie.  Toż  i  wpro- 
wadzenie woli  naszej  w  świat  jest  przypadkowe,  bo 
zależy  od  treści,  która  w  nas  się  odezwała  i  do  czyn- 
ności zniewoliła;  czyli  zaś  ta  podnieta  jest  prawdzi- 
wą lub  nie,  to  znów  od  przypadku  zależy;  od  przy- 
padku tćż  zależy,  w  jaki  sposób  będzie  wykonaną  i 
c^yIi  się  utrzyma  w  świecie.  Ta  niedostateczność,  jak 
^iemy,  wtedy  rzeczywiście  się  zniesie,  jeżeli  już  znie- 
siona będzie  przypadkowość  sama;  co  zaś  znów  wte- 
^y  będzie  miało  miejsce,  gdy  człowiek  pozna  iż  w  du- 
^hu  jego  na  dnie  tćj  treści  tkwi  pićrwiastek  wiekui- 
sty,   ta  myśl    czysta,   nieprzyćmiona    przypadłością 
świata,  myśl,  którą  mu  Bóg  dał   w  posagu;  jeżeli 
^  drugićj  strony  pozna  że  i  świat  zewnętrzny,  przed- 
tiiiotowy,  jest  także  jedynie  wyrazem  myśli  Bożej,  że 
tę    myśl  znajdziemy,   bylebyśmy   do  niej  przystąpili 
Diyślą  ową  czystą  od  Boga  nam  udzieloną.    Wtedy 
ilie  przedmiot  znaleziony,  przypadkowo  dany,  będzie 
przedmiotem  naszego  poznania,  ale  jego  znaczenie 
prawdziwe;  wtedy  też  nie  od  przypadku  zależeć  bę- 
dzie, jak  go  pojmiemy,  ale  to  poznawanie  samo  bę- 
dzie kierowane  tą  prawdą ,  która  w  nas  przemiesz- 
kuje.   Podobnie  też  wola,  i  przedmiot  przez  wolę  u- 
tworzony,   nie  będzie  skutkiem  lada  podniety,  lada 
zachcenia,  ale  tćj  woli  przyświecać  będzie  wiekuista 
prawda;   przeto    i  przedmiot   utworzony  przez   ta- 
ką wolę  nie  przepadnie  marnie  w  świecie,  bo  i  świa- 
tem rządzi  taż  sama  prawda;  ten  przedmiot  stanie 
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W  rzeczywistości  jako  ugruntowany  na  tój  prawdzie 

swojej. 

Widzimy  tedy  z  góry  jakie  będą  części  Psycho- 
logii.   Pierwsza  będzie  miała  za  osnowę  swoją  po^ 
znanie  w  znaczeniu  zwyczajnym;  dr.uga  wolę  w  tśm- 
że  znaczeniu  powszednióm;  trzecia  zaś  rozwinie  owi 
jedność  obu  tych  części,   opartą   na  prawdzie  wie- 
kuistej. 

Wszak  w  Logice  (§  182  i  następne  dal^j  192)--  Ą^ 
podobnie  w  Pneumat.  (§  366  i  380)  mówiliśmy  już  c^  o 
poznaniu  i  woli,  ale  jak  każda  z  tych  umiejętności:  ^3W 
miała  w  tym  względzie  osobne  swoje  stanowisko,  tahA  -ik 
i  Psychologia  uważa  osnowę  takową  zwłaściwej  80—^3- 
bie  strony,  bo  ze  strony  psychicznej. 

a.)    Czynność  psychiczna  poznania. 

§  458. 

Tutaj  jak  powiedziano  duch  odnosi  się  do  przed —  ^' 
miotu,  który  znajduje  zewnątrz  siebie; -znać  tedy  iS^-* 
pierwszym  przedmiotem  jest  przedmiot  obecny,  obe- 
cny zmysłowo,  a  zatem  przedmiot  materyalny. 
przedmiot  zmysłowy  będzie  właśnie  pierwszą  osno- 
wą, od  której  nam  pochód  nasz  rozpocząć  należy. 

§  459. 

Uważmy  iż  warunkiem  wszelkiego  poznawania, 
to  jest  przyswojenia  sobie  treści  przedmiotu  a  zatem 
.  zjednoczenie  się  z  nim ,  jest  przedewszystkiśm  wie- 
dza: iż  my,  iż  myśl  nasza,  a  przedmiot  nie  są  jedno 
i  toż  samo,  że  trzeba  się  przedewszystkióm  odróżnić  od 
przedmiotu  zewnętrznego,  zanim  uczynimy  go  osno- 
wą naszego  poznania.  W  tćm  odróżnieniu  się  bły- 
śnie początek  świadomości  i  świadomości  siebie. 
Świadomość  rozpoczyna  się  od  chwili,  gdy  duch  od- 
różnia się  od  przedmiotu  zewnętrznego  (§  459).  Tu- 
taj wszechjestestwa  rozdzielają  się  niby  na  dwie  wiel- 
kie połowice:  na  jaźń  czyli  na  ducha  z  jednej  strony 
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i  na  przedmioty,  które  nie  są  nim  z  drugiSj  strony, 
(to  jestem  ją,  to  zaś  nie  jest  mną,  jest  niejażnią).  Jak 
jaźń  jako  podmiot  odróżnia  się  od  przedmiotu;  jak 
obie  te  strony,  będąc  sobie  odwrotne,  już  w  samćj 
teoryi  nawzajem  wypływają  z  siebie,  tak  też  dzieje 
się  w  praktyce;  jakoż  bez  wiedzy  że  przedmiot  ist- 
nieje zewnątrz  uas,  człowiek  niema  jasnej  wiedzy  o 
^asDŚm  istnieniu.  Słowem,  bez  świadomości  przed- 
miotu niema  dla  człowieka  świadomości  siebie,  i  na- 
wzajem. 

Świadomość  tedy  i  świadomość  siebie  oparte  są 
obie  na  odróżnieniu  siebie  od  przedmiotu ;  one  obie 
mają  podmiot  i  przedmiot  za  współczynniki  swoje; 
różnią  się  atoli  głównie  tym  trybem  iż  w  świadomo- 
ści przedmiot  ma  przewagę,  on  jest  rzeczywiście 
tutaj  główną  stroną,  on  tutaj  jest  istotą;  odwrotnie 
M9  Świadomości  siebie  podmiot  (jaźń)  jest  przeważa- 
jący jako  strona  istotna  w  tym  wzajemnym  stosunku. 
Świadomość,  że  przedmiot  istnieje,  nie  jest  jeszcze 
poznaniem  jego;  świadomość  siebie  nie  Jest  jeszcze 
poznaniem  siebie  i  tej  treści,  która  w  nas  jest  zam- 
knięta. (Widzimy  również  z  tego,  co  się  rzekło,  iż 
ściśle  mówiąc  wiadomość  różni  się  od  świadomości, 
bo  w  wiadomości  wyłącznie  o  przedmiot  chodzi  bez 
i^zględu  żadnego  na  podmiot,  w  świadomości  zaś  choć 
przeważa  przedmiot,  lecz  i  podmiot  jest  uwzględniony 
i  wchodzi  do  nićj  jako  pićrwiastek). 

§  460. 

Atoli  rozwinięcie  świadomości  i  świadomości 
siebie  miało  miejsce  w  Fenomenologii,  której  wła- 
śnie było  zadaniem,  wyświecić  wszystkie  stopni^  roz- 
woju ludzkiego  we  względzie  świadomości.  Tutaj 
przeto  okazuje  się  właśnie  różnica  Fenomenologii  a 
Psychologii. 

W  Fenomenologii  chodziło  o  to,  aby  nas  prze- 
konać iż  wszystkie  stopnie  poniższe  świadomości  nie 
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wystarczą  do  poznania  prawdy;  cała  fenomenologia 
okazuje  tedy  rozwój  doświadczeń,  które  czyni  czło- 
wiek na  własnśj  świadomości  swojśj,  a  które  wła- 
śnie dowodzą  jej  niedostatku.  W  całera  tern  doświad- 
czeniu stopniowem  nie  wiemy,   na  czćm  się  rzecz 
skończy  i  dokąd  nas  doprowadzi  cały  ten  rozwój, 
aż  w  końcu  fenomenologii  przekonywamy  się  że  osta- 
tecznym kresem  jest  świadomość   bezwzględna,  to 
jest  takowa  świadomość,   która  już  zradza  w  na 
przekonanie  iż  jedna  jest  prawda  wiekuista,  któr 
jest  prawdą  i  podwaliną  wszech  rzeczy,  a  zarazę 
jest  w  nas  jako  uposażenie  od  Stwórcy  nam  dan 
Na  tej  prawdzie  opiera  się  prawdziwe  poznanie  fil 
zoficzne.  (Obacz  Pncumat.  §  337). 

'  W  Psychologii  zaś  już  z  góry  wiemy  że  owa  pra^/^^"^" 
da  jest  udzielona  człowiekowi,  że  ta  prawda  już  natKj-^J^ 
jest  przytomna;  chodzi  nam  jedynie  o  wyświecenia  ^^^ 
o  ile  jaka  czynność  (niby  władza)  ducha  naszego  pc^  ^^ 
prowadzić  do  niej  może.    Z  góry  wiemy  że  takow^^-^^ 
czynność,  taka  strona  duchowa  rzeczywiście  w  na^3^^ 
znaleźć  się  winna.    Treścią  przeto  tej  umiejętności  ^' 
nie  będzie  doświadczenie,  które  czynimy  sami  na  sod^o- 
bie,  ale  raczej  ocenienie  tych  władz  w  nas  istnieją^^^' 
cych,  i  naznaczenie   każdej  z  nich  należnego  miej^^j" 
sca.  W  Psychologii  tedy  nie  rozwiniemy  wcale  świa 
domości  uważanej  w  naszem  znaczeniu,  ale  bierze 
my  ją  jako  zawiązek  umiejętności  niniejszej,  a  zatćn^r^^i 
uwzględniamy  ją  o  tyle  tylko,  o  ile  w  niej  tkwi  wa-  -^; 
runek  odróżnienia  siebie  od  przedmiotu  mającego  by^   ^ 
poznanym. 

I.  Odłioszefłie  się  do  przedmiotu  zmysłowego 

obecnego  nam. 

§  461. 

Powiedzieliśmy  wyżej  iż  od  przedmiotów  zmy- 
słowych rozpocząć  nam  należy.   Uważmy  tedy  jakie 
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będą  tu  pierwiastki  naszego  poznania.  Naprzód  mo- 
cą świadomości  odróżniamy  siebie  od  przedmiotu. 
Następnie  czujemy  wrażenia,  jakie  ten  przedmiot  na 
zmysłach  naszych  sprawia.  Lecz  przedmiot  właśnie 
dla  tego  iż  nie  jest  abstrakcyą,  że  jako  zmysłowy 
jest  ściśle  odróżniony  od  innych,  ma  różne  własności 
swoje,  które  działają  różnie-  na  różne  zmysły  nasze;- 
przedmiot  ma  kształt,  barwę,  smak,  jest  twardy,  ma 
dźwięk  właściwy  w  uderzeniu  i  t.  d. ,  słowem  jest 
zbiorem  rozmaitości  zebranych  w  jedną  całość.  Tak 
tedy  mocą  ducha  naszego  łączymy  tę  rozmaitość 
w  jedność,  i  tym  sposobem  dokonywamy,  choć  jeszcze 
niedoskonale,  jedności  przedmiotu  a  podmiotu;  tako- 
wą czynność  duchową  nazywamy  zwykle  zapatrywa- 
niem się.  Przedmiot  i  części  jego  rozdzielone  są 
w  przestrzeni,  a  nasze  spostrzeganie  ich  odbywa  się 
w  czasie  (w  jednćj  chwili  spostrzegamy  barwę  kwia- 
tu, w  drugićj  woń,  w  innćj  znowu  zwracamy  uwagę 
na  kształt  jego  i  t.  d.).  Tak  przedmiot  przetłóma- 
caBył  się  w  zapatrywaniu  na  nasze  czucia  zmysłowe, 
a  nasze  czucia  na  przedmiot;  każda  z  tych  dwóch 
stron  jest  obecna  w  drugiej ,  obip  strony  nawzajem 
się  przenikają. 

Lubo  zapatrywanie  bywa  wzięte  czasem  w  bar- 
dzo ogólnćm  znaczeniu,  tak  dalece  iż  nawet  niekiedy 
odnosi  się  do  przedmiotów  duchowych  (mówimy  np. 
o  zapatrywaniu  się  na  pewną  epokę  historyczną), 
przecież  tutaj  mówimy  tylko  o  przedmiotach  zmysło- 
wych; co  więcćj,  zapatrywanie  w  znaczeniu  ścisłem 
wtedy  jedynie  miejsce  mieć  będzie,  gdy  wrażenia  ró- 
żne, jakie  rzecz  na  czucia  nasze  sprawia,  ściśle  się 
od  siebie  odróżniają ,  jak   np.   różne  kształty  tegoż 
przedmiotu   (forma  liści,  pręcikóv/,   łodygi  i  t.  d., 
kwia|||],  różne  barwy  i  tony  i  t.  d.).   Te  zaś  własno- 
ści, które  między  sobą  się  zlewają  i  mącą,  nie  skła- 
dają zapatrywania,  ale  raczćj  są  przyczyną  wrażeń, 
jak  to  np.  różne  smaki ,  zapachy  i  t.  d.   I  rzeczy wi- 
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ście,  gdy  do  zapatrywania  się,  obok  jednoczenia  się 
naszej  istoly  z  przedmioleni,  należy  jeszcze  ścisłe  od- 
różnianie się  od  niego,  więc  też  znać  iż,  jeżeli  wra- 
żenia odebrane  od  przedmiotu  będą  tego  rodzaju,  że 
zachowana  będzie  ta  odrębność  jego  od  naszej  isto- 
ty, już  wtedy  miejsce  mieć  będzie  właściwe  zapatry- 
wanie się.  W  przeciwnym  razie,  gdy  przedmiot  czy- 
niący wrażenie  na  nasze  zmysły  nie  zachowa  swojej 
odrębności,  ale  będzie  znikał,  już  wtedy  zapatrywa- 
nie będzie  niewłaściwe.  Do  pierwszego  przypadku 
stosowane  być  mogą  wrażenia  działające  na  wzrok 
i  słuch,  a  do  drugiego  wrażenia  działające  na  smak  L 
powonienie;  w  tym  bowiem  przypadku  przedmiot  zni— 

kąjąc  nie  zachowa  swojej  odrębności  od  naszej  istoty. 

Ztąd  zaś  znowu  wypływa,  iż  jak  w  zapatrywa- 


niu winny  się  różne  własności  przedmiotu  od  siebie^^ 
odróżnić ,  tak  też  cały  przedmiot  winien  się  ściśh 
oddzielić  od  innych  przedmiotów  nienależących  d( 
niego.  To  odróżnienie,  któr-e  tedy  czynić  powinni- 
śmy, to  oddzielenie  przedmiotu  od  wpływów  obcych,i 
jest  ogólnie  mówiąc  uwagą. 

§  462. 

Uwaga  jak  wiadomo  zależy  na  ograniczeniu  się 
jednym  pewnym  przedmiotem.  Wielość  i  rozmaitość 
przedmiotów  rozrywa  zapatrywanie  się  nasze,  tak 
dalece  iż  nie  zdołamy  wszystkich  wrażeń  połączyć 
w  jedną  całość,  co  właśnie  jest  \varunkiem  zapatry- 
wania się.  W  takowym  razie  jeden  przedmiot  prze- 
szkadza drugiemu,  jedna  własność  przygłusza  dru- 
gą, jeden  zmysł  przyćmiewa  drugi.  Gdy  całą  duszę 
włożymy  np.  w  słuch,  już  tem  samem  możemy  wzro- 
kiem nie  spostrzedz  tego,  co  się  przed  oczyma  naszemi 
dzieje  i  nawzajem.  Wynika  ztąd  że  zapatrywanie 
winno  się  ścieśnić  do  wrażeń,  którym  podołać  może 
a  odsunąć  wszystkie  inne  wrażenia.  To  zaś  dzieje 
się  albo  samowolną  albo  bezwolną  czynnością  ducha 
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naszego;  w  pićrwszćj  jesteśmy  czynni,  w  drugiśj  za- 
chowujemy się  biernie;  co  znów  się  dzieje  różnym 
sposobem,  bo  albo  zwraca  uwagę  naszą  moc  i  siła 
wrażenia,  które  przedmiot  sprawia,  albo  też  nowość, 
niezwykłość  przedmiotu  i  t.  p. 

Gdy  zaś  uwaga  oddala  wszystkie  wrażenia,  idą- 
ce od  innych  przedmiotów,  a  mogące  przyćmić,  przy- 
głuszyć wrażenia  pochodzące  od  danego  przedmio- 
lu,  widzimy  przeto  iż  uwaga  to  sprawia  że  przedr 
miot,  ku  któremu  się  ona  zwraca,  okazuje  się  wy- 
razistszym i  dobitniejszym  niż  wszystkie  inne. 

§  463. 

Z  treści  poprzedzającej  poznać  możemy  iż  w  za- 
patrywaniu głównie  chodzi  o  usposobienie  duchowe 
człowieka;  chodzi  o  to,  aby  umieć  zapatrywać  się, 
i  aby  wiedzieć,  na  które  to  własności  danego  przed- 
miotu mamy  zwrócić  uwagę;  słowem,  aby  wiedzieć, 
które  to  własności  są  istotne  i  stanowcze.    Botanik 
inaczej  zapatruje  się  na  kwiat,  niż  człowiek  nieświa- 
domy roślin;  na  machinę  sztucznie  złożoną   inaczśj 
zapatrzy  się  prosty  widz  a  inaczej  mechanik  i  t.  d. 
Ztąd  ze  sposobu  zapatrywania  się  okazuje  się   treśó 
wewnętrzna  człowieka. 

Powiedzieliśmy  również  iż  w  zapatrywaniu  się 
uobecniamy  się  w  przedmiocie;  jeżeli  tedy  przedmiot 
jaki  tak  nas  opanuje  iż  stracimy  jasną  świadomość 
siebie,  wtedy  słusznie  mówimy  że  nas  ten  przedmiot  za- 
jął, zachwycił,  mówimy  o  zapomnieniu  się,  o  niepo- 
siadaniu się  i  t.  d. 

Atoli  właśnie  dla  tego  iż  przez  zapatrywanie 
podmiot  (człowiek)  występuje  z  siebie  i  przechodzi 
w  przedmiot,  zatem  zapatrywanie  się,  zwrócenie  uwagi 
na  przedmiot  zewnętrzny,  zajęcie  się  nim,  jest  środ- 
Wem  przeciw  boleściom  serca,  zadumie,  rozkołysa- 
niu namiętności  i  t.  d.  Dzieci  małe  przestają  płakać 
za  pokazaniem  świecidełka;  w  domach  obłąkanych 
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chorzy  zajęci  bywają  ogrodnictwem  i  t.  d.  aby  ich 
wyprowadzić  z  siebie  samych;  strapienie  na  sercu 
przez  zwierzanie  się  traci  na  mocy;  pisanie  romansu 
ulecza  z  miłości  it.  d.  U  ważmy  iż  gdy  oddanie  się 
przedmiotowi  odwodzi  uwagę  od  upływającego  cza- 
su, przeto  w  takim  razie  chwile  szybko  przeminą; 
gdy  zaś  przedmiot  nie  zajmuje,  wtedy  czas  się  dłu- 
ży; chwile  są  puste,  beztreściwe,  więc  zradzają  ekU- 
toości  i  nudy.  Lubo  pod  tyiu  względem  obojętną  jest 
rzeczą,  czyli  przedmiotem  zajęcia  jest  rzecz  ze- 
wnętrzna,  lub  wewnętrzna  treść  ducha  naszego. 

II.    Uprzytomnienie  sobie  przedmiotu 

nieobecnego. 

§  464. 

W  §  462  i  463  mówiliśmy  o  zapatrywaniu  się, 
przeto  o  stosunku  naszym  do  przedmiotu  zmysłowo 
nam  obecnego,  zatem  o  uobecnieniu^się  naszem  wła- 
snćm  w  przedmiocie,  teraz  wypada  nam  mówić  o  sto- 
sunku do  przedmiotu  nieobecnego  wprawdzie  fizycz- 
nie, ale  przytomnego  nam  w  duchu.  Będzie  to  więc 
zrazu  przedmiot,  który  był  nam  niegdyś  obecnym, 
który  przeto  był  już  osnową  naszego  zapatrywania 
się.  Widzimy  iż  to  jest  stosunek,  w  którym  już  nie- 
odnosimy  się  do  sajnego  przedmiotu,  ale  jedynie  do 
zapatrywania  się  mianego  niegdyś. 

Jakoż  przedmiot  w  zapatrywaniu,  choć  się  usu- 
nie z  obecności  zmysłowej,  nie  ginie  zaraz  ale  po- 
zostaje w  duszy  naszej  jako  obraz  tego  przedmio- 
tu; w  obrazie  zaś  tym  zawarte  są  wprawdzie  cechy 
szczegółowe,  lecz  są  niewyraźne,  rozpływają  się  ni- 
by we  mgle;  lecz  gdy  ten  przedmiot  jednostkowy, 
zmysłowy,  powtarzając  się  wiele  razy  przedstawi  się 
naszym  zmysłom,  a  tak  stanie  się  wielekroć  przed- 
miotem zapatrywania  się  naszego,  wtedy  obraz  jego 
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staje  się  wyraźniejszym,  a  tak  przechować  się  może 
w  duszy.  Widzimy  tedy  iż  w  duszy  naszej  niby  w  ot- 
chłani zamknięta  jest,  choć  bez  świadomości  naszój, 
nieskończona  ilość   obrazów   różnych  przedmiotów; 
obrazy  takowe  jedynie  przy  danćj  porze  wypływają 
do  świadomości  i  stają  się  nam  przytomne.    Jeżeli 
zaś  w  zapatrywaniu  się  przedstawiły  się  nam  w  ró- 
żoych  czasach  przedmioty  tego  samego  rodzaju,  wte- 
dy z  tych  wszystkich  pojedynczych  obrazów  zacho- 
wujemy sobie  ich  ogólny  obraz,  ich  zarys,  odrzuciw- 
szy z  niego  cechy  będące  jedynie  właściwe  temu  lub 
owemu  z  tych  przedmiotów,  które  były  w  każdym 
przedmiocie  inne  a  inne,  a  zachowamy  sobie  cechy, 
które  się  powtórzyły  z  każdym  nowym  exemplarzem 
tegoż  rodzaju,  które  tedy  były  spólne  wszystkim  tym 
przedmiotom.    Obraz  takowy  ogólny  nazwiemy  wyo- 
braietiiem.  Wyobrażenia  różne  są  od  obrazu  we  wła- 
ściwym znaczeniu,  bo  właściwy  obraz  odnosi  się  ra- 
czśj.  do  jednego  przedmiotu,  do  jednego  indywiduum. 
Widzimy  iż  tutaj  jak  wszędzie  (np.  w  wyniku  przy- 
wodu),  ilość  rzeczy  zmysłowych,  częste  ich  powta- 
rzanie, zastępuje  ich  uogólnienie  się  duchowe;  znać 
tutaj  równie   iż  poznanie  tworzy  sobie  przez  wyo- 
brażenia przedmiot  duchowy,  którego  nićma  w  rze- 
czywistości, atak  sfaje  się  prawie  myśleniem.    Mó- 
wimy iż  poznanie  staje  się  prawie  myśleniem,  a  to 
dla  tego,  iż  nie  jest  jeszcze  samodzielnem,  ale  iż  ma 
źródło  swoje   w  zapatrywaniu  się,  zatćm  w  przed- 
miotach zmysłowych,  zewnętrznych,  danych. 

Wyobrażenie,  równie  jak  obraz,  jest  niby  prze- 
chowane w  nas,  i  również  jak  obraz  przy  danćj 
sposobności  przebudza  się  i  wpływa  w  świadomość. 
Gdy  tutaj,  jak  się  rzekło,  rodzi  się  prawie  myśle- 
nie, więc  znać  iż  dalszy  ciąg  tego  stopnia  znajdzie 
miejsce  swoje  poniżej,  to  jest  gdy  o  mysiemu  mó- 
wić będziemy. 
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§  465. 

a.)  Przypomnienie. 

Powiedzieliśmy  iż  obrazy  i  wyobrażenia  prze- 
chowane w  nas  przebudzają  się  za  daną  sposobno- 
ścią i  wstępują  w  świadomość  naszą.  To  przeba- 
danie nazywamy  wos;ó\ności  przffpofłmiefuem.  Przy- 
pomnienie jest  dwojakie  wedle  dwojakiego  środka  od- 
nawiania sio  w  nas  wyobrażeń  przechowanych  w  du- 
szy, bo  albo  jest  bezpośrednie  albo  pośrednie.  Będzie 
bezpośrednie  gdy  się  dzieje  mocą  rzeczywistego  przed- 
miotu zewnętrznego. 

Przedmiot  rzeczywisty  cucący   w  nas  wyobra- 
żenie z  jednej  strony,  a  samo  to  wyobrażenie  z  dra- 
gićj   mogą  się   mieć   do  siebie    w  różnych  .sŁosun-' 
kach;   i  tak   albo   przedmiot   a  wyobrażenie   mogi 
być   np.  zupełnie   do  siebie  podobne,  (spostrzegam ^r^ 
jakiś  kwiat   rzadki,  wtedy  przypominam  sobie   żem. 
już  niegdyś  podobny  kwiat  widział);  albo  też  może 
ten  przedmiot  być  zupełnie  nowym,  niewidzianym  ni- 
gdy dawniej;  wtedy  również  może  ocucić  wyobraże- 
nia w  nas  przechowane,  które  tedy  z  tym  przedmio- 
tem porównywać  będziemy  i  poznamy  niepodobień- 
stwo jego  do  tych  wyobrażeń  w  nas  przebywających. 
Widzimy  iż  pod  tym  względem  przedmiot  tern  pew- 
niej wywoła  wyobrażenie  różne  ód  niego,  im  te  róż- 
nice będą  silniejsze,  a  gdy  przedmiot  będzie  odwro- 
tny jakiemuś  wyobrażeniu   przebywającemu  w  nas, 
wtedy  je  wywoła  prawie  z  konieczności,  jako  konie- 
czne uzupełnienie  swoje. 

Lecz  uważmy  że  wyobrażenia  ocucx)ne  przedmio- 
tem obecnym  najczęściej  znów  potrącają  inne  wyo- 
brażenia i  tak  następnie,  a  lym  trybem  zradzają  przy- 
pomnienie, które  my  pośredniem  nazywamy.  Wiemy 
z  doświadczenia  iż  przedewszystkiem  każde  wyobra- 
żenie obudzi  w  nas  te  wyobrażenia,  które  z  nim  nie- 
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^dyś  były  w  jakimkolwiek  związku ,    bo  i  związek 
"takowy  był  również  przechowany  w  duszy. 

Wyobrażenia  różnego  rodzaju  mogą  się  z  sobą 
jednoczyć  niepr^eszkadzając   sobie  wzajemnie,    np. 
i¥yobrażenie  wzięte   ze  słuchu  nie  przeszkadza  wy- 
obrażeniu pochodzącemu  ze  wzroku,  np.  kształt  owo- 
cu ,  jego  smak  i  capach  są  wyobrażeniami  ściśle  po- 
łączonymi z  sobą ;  one  nie  przeszkadzają  sobie,  ow- 
szem gdy  jedno   z  tych  znamion  będzie  wywołane, 
'Wtedy  ocuci  się  w  nas  i  drugie;   takie  wyobrażenia 
"będą  tylko  różne,  ale  nie  będą  sobie  sprzeczne  i  od- 
wrotne.    Inaczój  się   dzieje,  gdy  wyobrażenia  będą 
jednorodne  (np.  różne  zapachy  lub  różne  barwy).    Ja- 
Jcoż  sposlrzedz  można  iż  gdy  takowe  wyobrażenia  je- 
dnorodne równocześnie  wyjawiają  się  w  duszy,  już 
wtedy  walczą  z  sobą;  one  się  wprawdzie  z  sobą  nie 
znoszą,  nie  niweczą,  ale  tracą  na  wyrazistości,  a 
niekiedy  nawet  spadają  niby  na  dno  duszy  jako  za- 
pomniane,  i  tam  istnieją   choć  nam  nie  są  przyto- 
mne.   Wyobrażenia   takowe  nawzajem  się   tamują; 
wszak  sami  doświadczamy  tśj  prawdy,  jeżeli  mnó- 
stwo wyobrażeń  jednorodnych ,  a  przecież  różnych  i 
sprzecznych  znajduje  się  w  duszy,  wtedy  jedno  dru- 
cie wypiera,  tak  iż  w  końcu  sobie  żadnego  z  pewno- 
ścią wyobrazić  nie  zdołamy.  (Tutaj  mówimy  wpraw- 
dzie jedynie  o  dzielnicy  rzeczy  zmysłowych,  ale  po- 
dobnie się  dzieje  w  sferze  umysłowej';  czytając  książ- 
ki różnorodne  np.  astronomią,  historyą,  takowe  nie 
zawadzają  sobie  nawzajem;  one  wszystkie  znajdą  się 
w  nas  z  właściwą  sobie  jednością ;  lecz  gdy  czytel- 
nik,   mniej  obeznany    z  jaką   umiejętnością,   zabie- 
rze się  do  czytania  dzieł  różnych  tejże  samćj  umie- 
jętności, a  należących  do  różnych  stanowisk  i  syste- 
matów  i  t.  d.,  już  wledy  jedno  dzieło  zagłuszy  dru- 
gie ,  tak  iż  w  końcu  nic  zgoła  pamiętać  nie  będzie). 
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§  466. 

Powyżej  dotknęliśmy  zlekka  zjawisk  tak  zwanej 
assocyacyi,  powinowactwa  wyobrażeń.  Zwykle  spro- 
wadzają assocyacyą  do  czterech  rodzajów  (powino- 
wactwo rodzące  się  z  podobieństwa  lub  niepodobień- 
stwa, z  jedności  czasu  lub  przestrzeni).  Atoli  sto- 
sowniej będzie  sprowadzić  je  wszystkie  do  jednego 
głównego  prawa;  jakoż  assocyacyą  wtedy  miejsce 
miit  będzie,  jeżeli  jedno  znamię,  jedna  cecha  wyo- 
brażenia jakiego  znajdzie  się  i  w  drugiem  wyobraże- 
niu; to  znamię  wspólne  będzie  ogniwem  łączącćm  je. 
Uważmy  wszakże  iż  łączenie  się  wyobrażeń  głownie 
zależeć  będzie  od  nastroju  umysłu  naszego  (w  smut- 
ku np.  łączymy  z  sobą  smutne  wyobrażenia,  .smutne 
wspomnienia. 

Widzimy  również  iż  to  powinowactwo  wyobra- 
żeń jest  w  blizkim  związku  z  pamięcią,  o  którćj  pó- 
źniej mówić  będziemy. 

§  467.       . 

b.)  f^yyohrainia. 

Jeżeli  przypominanie  dzieje  się  w  ogólności  mo- 
cą potrącenia  pochodzącego  od  przedmiotu  zewnętrz- 
nego, albo  za  pośrednictwem  wyobrażenia  które  sa- 
mo rzucone  było  przez  przedmiot  zewnętrzny,  toć 
duch  zdoła  też  samotcolnie  bez  pomocy  zewnętrznej 
wydobyć  z  głębi  swojej  wyobrażenia  w  nim  spoczy- 
wające ;  ta  czynność  ducha  nazywa  się  wyobraźnią. 
Tutaj  duch  uwolniony  już  jest,  pod  tym  względem  od 
zależności  w  jakiej  zostawał  od  zewnętrznego  świata. 

§  468. 

1.)  Jt'yohraznxa  właściwa, 

Uważmy  że  wyobraźnia  będzie  miała  właściw 
stopnie  swoje. 
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lód.  Pićrwsza  z  kolei  będzie  toyobrazniacdtioa^ 
^^^TOfąea  czyli  wtaiciwa.  Oca  wprawdzie  samowolnie 
^Dcuca  wyobrażenia  spoczywające  w  duszy,  ale  jesz- 
^«ze  nie  jest  twórczą;  ona  o  tyle  jedynie  jest  samo- 
^izielną ,  iż  na  jej  zawołanie  uśpione  obrazy  cucą  się 
"^  duchu;  lecz  te  obrazy  nie  są  bynajmniej  jej  wła- 
snem  dziełem,  one  jej  przyszły  od  zewnętrznego 
świata  i  zachowane  były  jakby  zapas  w  toniach 
duchowych. 

Widzimy  naprzód  że  i  tutaj* znajdziemy' owęas- 
socyacyą  wyobrażeń,  która  była  przedmiotem  naszym. 
Xecz  gdy  tam  assocyacya  budziła  się  w  nas  mi- 
mowolnie ,  tutaj  ona  obudzona  będzie  mocą  ducha  sa- 
mego ;  duch  sam  będzie  kierował  szeregiem  cucą- 
cych się  wyobrażeń.  Jeżeli  tam  assocyacya  i  cały 
Icierunek  zależał  od  mimowolnego  nastrojenia  duszy 
saszćj  i  tych  potęg  które  mimowolnie  w  nas  robiły, 
tutaj  przeciwnie  obrazy  wypływają  z  kolei  ze  świa- 
domości wedle  upodobania  naszego. 

Do  takowej  assocyacyi  głównie  należy  impro- 
^'izacya ;  podobnie  też  z  tego  samowolnego  spowino- 
Avacenia  zradza  się  dowcip  który,  jak  ogólnie  powie- 
dzieć można,  jest  wynalezieniem  związku  w  wyobra- 
żeniach różnych  i  'sprzecznych  z  sobą ;  jeżeli  podo- 
bieństwo takowe  oparte  będzie  na  nazwie  rzeczy, 
"Wtedy  będzie  to  igraszką  słóWy  jeżeli  zaś  ugruntowa- 
ne na  istocie  samych  przedmiotów,  wtedy  będzie 
^owcipeni  rzetelnym.  . 

Jak  dowcip  wynajduje  związek  między  przedmio- 
tami •  różnćmi ,  tak  odwrotnie  byatrość^  będąca  wyż- 
szym rodzajem  rozsądku,  umie  rozdzielać,  rozróżniać 
rzeczy  będące  z  pozoru  do  siebie  podobne. 

§469. 

,    2.)   Fantazya. 

Jeżeli  już  wyobraźnia  o  tyle  się  uczyniła  nieza- 
lełną  od  przedmiotu  zewnętrznego ,  iż  obrazy  świata 
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zmysłowego  wedle  woli  swojej  zdoła  wywołać  z  głę-  * 
bokiego  szybu  duszy,  toć  fantazya  jest  jeszcze  wyi- 
szym  stopniem  wyzwolenia  ducha,  bo  ona  jest  twór- 
czą ;  ona  już  nie  trzyma  się  wyobrażeń  których  źró- 
dłem jest  świat  zewnętrzny,  lecz  albo  tworzy  nowe, 
albo  wzięte  z  rzeczywistości  tak  łączy  wedle  własnej 
potęgi  swojćj,  iż  w  tern  nowem  połączeniu  te  wyo- 
brażenia nabywają  nowego  znaczenia,  różnego  od 
treści,  jaką  miewają  zwykle  w  świecie  zewnętrznym. 

Tłem  i  osnową  fantazyi  jest  wprawdzie  świat 
przyrodzony,  ale  ona  go  przerabia,  przetapia,  a  tak 
stwarza  nowe  postaci  których  niema  w  rzeczywisto- 
ści, w  świecie  codziennym  ułomkowym,  ale  które 
w  sobie  zamykają  jakby  pod  osłoną  całe  brzemię 
prawdy  wiekuistej.  Fantazya  przybiera  idee  bezcie- 
lesne w  figury  żywe ,  w  nich  duch  materyalizuje  się 
w  formach  z  natury  wziętych ,  i  w  nich  się  promieni. 
Ztąd  pod  tchem  fantazyi  lada  przedmiot  nabiera  nie^ 
skończonej  treści  a  znaczenia,  z  niego  patrzy  na  nas 
duch  wiekuistości,  którą  wlała  w  niego  ta  potęga  cza- 
rodziejska. 

Tak  w  fantazyi  głównie  widzimy  dwie  stron jT:^ 
bo  treść  duchową  i  postać  która  ją  przyoblekła.  lor^ 
potężniejsza  będzie  fantazya,  tem  też  treść  będzie  głęb — 
sza ,  tem  też  połączenie  między  tą  treścią  a  postacie 
zewnętrzną  jest  ściślejsze ,  bo  tem  silniej  postać  wy^ — 
rażać  będzie  te  treść  duchową.  Podobnie  tćż  wśróc^ 
swobody  nieskończonej  tworzenia,  wśród  polotu  naj — 
wyższego  natchnienia ,  myśl  króluje  i  trzyma  wodz^ 
by  fantazya  nie  przepadła  w  mglistych  krainach  ma — 
rżeń.  I  rzeczywiście,  jeśli  tu  chodzi  o  wyrażeniSi 
pierwiastku  wiekuistego,  który  przebywa  w  człowie- — 
ku,  a  pierwiastek  ten  jest  siebie  świadom,  przetc:^ 
w  fantazyi  winna  przebywać  ta  świadomość  siebie  5? 
fantazya  tedy  nie  powinna  poddawać  się  obcym,  demo«^ 
nicznym,  bezrozumnym  potęgom. 

Fantazya  prawdziwa  jest  dopiero  matką  sztuki 
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piękni] ,  ona  zradza  piękność ;  bez  fantazyi  sztuka 
stanie  się  rzemiosłem  mechanicznem ,  i  odwrotnie  bez 
świadomości  siebie ,  bez  rozsądku,  stanie  się  niedo- 
rzecznością. 

§  470. 

Lubo  rodzaje  fantazyi  są  niewyczerpane,  bo  każ- 
dy, kto  ją  posagiem  odebrał ,  ma  swoją  własną  indy- 
'^siridualną  fantazyą ,  toć  przecież  możnaby  je  podzie- 
lić różnym  trybem.  Niektóre  z  tych  podziałów  wy- 
mienimy tutaj. 

Naprzód  nasuwają  się  nam  różne  rodzaje  fanta- 
zyi, wedle  różnego  rodzaju  samej  piękności;  piękność 
zaś  może  być  albo  pełna  prostoty,  albo  wzniosła, 
albo  wdzięczna,  albo  komiczna  i  t.  p. 

Następnie  znown  podzielić  można  fantazyą  we- 
dle różnego  się  j^j  odnoszenia ;  jeżeli  fantazyą  odnie-  ^ 
sie  się  na  zewnątrz ,  wtedy  stanie  się  architekturą, 
rzeźbą ,  malarstwem ;  jeżeli  się  odniesie  do  wnętrza 
duchowego,  do  uczucia  drgającego  w  głębinach  du* 
szy,  a  wyjawiającego  się  tonem,  już  wtedy  zrodzi 
muzykę ;  albo  nakoniec  jeżeli  się  odnosi  niby  na  ze- 
wnątrz, bo  do  zapatrywania  się ,  zatćm  do  zewnętrz- 
nego świata,  a  tak  i  krćśli  i  buduje  i  maluje,  a 
-przecież  te  kształty  nie  zradzają  się  zewnątrz ,  ale 
żyją  wewnątrz  człowieka ;  wtedy  laka  fantazyą  jest 
fantazyą  poety.  Fantazyą  atoli  z  kolei  okazuje  jesz- 
cze indywidualną  dążność  umysłu ,  np.  kierunek  do 
historyczności ,  a  wtedy  wyjawia  się  przez  malowa- 
nie historyczne,  epopeję  it.  d.;  albo  ma  dążność  re- 
ligijną, wtedy  wystąpi  muzyką  religijną,  architektu- 
rą kościelną,  psalmem;  albo  tńż  może  miść  upodo- 
bania w  niższych  sferach  rzeczywistości,  wtedy  stwa- 
rza powieść ,  malowanie  obyczajowe  ,  muzykę  świa- 
tową i  t.  d. 

Jest  jeszcze  inny  podział  fantazyi,  wypływający 
i  różnego  rodzaju  jej  ułomkowości ;  będzie  to  wtedy 
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gdy  z  pierwiastków  stanowiących  jej  istotę  okaże 
się  jeden  przeważający  z  uszczerbkiem  drugiego^  Ja- 
koż gdy  fantazya  bierze  przedmiot  rzeczywisty  i  w  nie- 
go wlewając  nieskończoność  idealizuje  go  i  uducbo- 
wnia  (§  469),  zatem  znać  iż  fantazya  ułomkowa 
albo  przechylać  się  będzie  ria  stronę  rzeczywistości, 
albo  na  stronę  idealną;  w  razie  pierwszym  fantazya 
stanie  się  tylko  kopiowaniem  natury,  niewyrażając 
w  dziele  duchowego  pierwiastku ;  w  razie  drugim  nie 
zdoła  dla  pierwiastku  duchowego  wynaleźć  formy, 
nie  zdoła  go  wcielić  w  postać  odpowiednią  i  t.  p. 

§  471. 

Dotknęliśmy  się  powyżej  niektórych  zasad,  mo- 
gących być  podstawą  podziału  fantazyi.  Wszakże  jest 
jeszcze  jedna  z  tych  zasad,  którą  tutaj  dla  jej  ważno- 
ści dokładniej  rozwiniemy ;  jest  to  różny  stopień,  ró- 
żna miara  fantazyi.  Jak  tam  (w  §  470)  we  wsaystr 
kich  podziałach  mieliśmy  na  względzie  jakość  fanta- 
zyi, tak  tutaj  przedmiotem  będzie  moc  i  po.tęga  fan- 
tazyi, zatem  różnica  ilościowa;  ale  ta  ilościowość 
tutaj ,  jak  obaczymy ,  przechodzi  na  jakość ,  na  ro- 
dzaj. Tutaj  przedewszyslkiem  okaże  się  nam  różni- 
ca talentu  a  geniuszu,  Określouia  niniejsze  będą  je- 
dynie zastosowaniem  tego  do  fantazyi ,  co  się  w  An- 
tropologii w  ogólności  rzekło  o  talencie  i  geniuszu. 
(Ob.  Antrop.  §  422). 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  widać  iż  jeżeli  fanta- 
zya nie  będzie  zupełną,  je/eli  zostanie  poniżćj  swo- 
jego szczytu,  już  tern  samem  będzie  niedostateczna. 
Fantazya  takowa  będzie  wprawdzie  talentem,  ale  nie 
zdoła  wznieść  się  do  genialności.  Jakoż,  jak  wiemy, 
fantazya  na  tem  należy,  aby  dla  treści  nieskończo- 
nej, wiekuistej,  stworzyć  postać ,  aby  tę  treść  wcie- 
lić w  formy  zmysłowe,  aby  obie  te  strony  stopić 
w  jedność.  W  talencie  znajdujemy  wprawdzie  tę  je- 
dność, ale  treść  u  niego  jest  treścią  obcą,  pożyczo- 
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ną  od  geniuszu ;  talent  czuje  tę  treść ,  przyswoił  ją 
sobie ,  \ec%  właśnie  gdy  ona  nie  zrodziła  się  we  wła- 
snych głębiach  jego ,  gdy  jest  córą  obcego  ducha , 
gdy  je^t  jedynie  przyswojona ,  więc  i  treść  i  forma 
będzie  niedostateczna.-  Na  pozór  dzieło  jego  będzie 
się  zdawało  być  wypadkiem  geniuszu ,  ogrzeje ,  za- 
chwyci nawet  podziwieniem ,  ale  będzie  mu  brako- 
wało pierworodnej  twórczości,  rodzimości;  treść  ta 
właśnie  dla  tego.  iź  jest  zewnątrz  znalezioną  a  nie 
stworzoną  przez  talent ,  nie  będzie  rzeczywiście  jego 
własną  treścią.  Zatem  idzie  iż  lubo  forma  z  łatwo- 
ścią przyjdzie  i  stanic  jakby  na  rozkazanie,  przecież 
gdy  tej  formie  treść  jest  obcą,  więc  i  forma  będzie 
jedynie  dobraną  do  tej  treści;  treść  i  forma  nie  prze- 
nikną się  w  zupełności ;  okaże  się  przeto  iż  obie  te 
strony  nie  urosły  równocześnie,  że  się  nie  zrodziły 
jakby  błyskawica  w  głębinach  ducha;  nie  przekroczą 
tedy  właściwego  niedostatku  swojego. 

Inaczej  się  dzieje  z  geniuszem.  Chociaż  talent 
wśród  tworzenia  okazuje  łatwość,  przecież  jego  two- 
rzenie jest  jeszcze  skutkiem  niewolenia  siebie,  boć 
treść  jest  przyuczona  dla  której  ma  utworzyć  formę. 
Geniusz  zaś  tworzy  i  stwarza,  bo  to  jest  dla  niego 
koniecznością  która  go  prze  i  niewoli,  którćj  się 
oprzeć  nie  zdoła;  twórczość  jest  jego  naturą.  Talent 
siebie  niewoli ,  geniusz  jest  niewolony  przez  wyższą 
potęgę.  Geniusz  zrazu  nićma  świadomości  czem  go 
Bóg  uczynił;  ten  pierwiastek  Boży  pracuje  w  nim, 
robi ;  ten  pierwiastek  głęboki  nagli  do  zrodzenia  osno- 
wy swojej ,  miota  nim ;  rzekłbyś  że  demon  obcy  po- 
siadł ducha  (Antrop.  §  422).  Gdy  potrącenie  nie  idzie 
jużi  jak  u  talentu ,  od  zewnętrznego  świata,  ale  pra- 
cuje i  robi  we  własnych  ducha  toniach ,  przeto  ge- 
niusz nie  idzie  za  wzorami ,  ale  sam  staje  się  wzo- 
rem dla  wieku  swojego  i  rozpoczyna  nową  epokę. 
Jak  geniusz  polityczny  jest  wyrazem  czasu  swojego, 
.t4k  footazya^  spoczywająca  na  dnie  całej  epoki  zbić- 
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ra  się  w  przepaściach  geniuszu  i  ztamtąd  niby  wul- 
kan wybucha  płomieniem. 

Jednakże  i  człowiek  genialny  pracuje  i  kształci 
się;  jemu  tćż  potrzeba  wytrwałości,  zanim  dzieła  sztuki 
przez  niego  zrodzone  staną  się  wiernym  wyrazem  ott*j 
potęgi  wewnętrznój.  Geniusz  pracujący  nad  sobą  prze- 
czuwa że  dzieła  jego  jeszcze  nie  odpowiadają  t^  po- 
tędze, która  zakipiała  wnim  i  dźwignęła  się  olbrzy- 
mem. Ztąd  rozdwojenie  się  ducha,  ztąd  niezado- 
wolenie będące  pierwotnie  jego  nieszczęściem;  ztąd 
silenie  się  i  łamanie,  aby  dzieło  stanęło  na  równi 
z  ową  demoniczną  potęgą. 

§  472. 

Jest  jeszcze  jeden  podział  fantazyi ,  zasługują- 
cy z  tego  powodu  na  uwagę  iż  stanowi  przejście  do 
następujących  zjawisk  psychologicznych;  są  to  różne 
rodzaje  fantazyi  które  się  objawiły  w  różnycłi  epo- 
kach rodu  ludzkiego.  Pod  tym  względem  spoty- 
kamy lód  fantazyą  wschodnią,  którćj  cechą  jest 
symboliczność ;  2re  klassyczną ;  ^cie  romantyczną 
która  miała  miejsce  w  świecie  chrześcijańskim. 

Wiemy  iż  powołaniem  fantazyi  jest,  aby  Ireść 
duchową,  nieskończoną,  wiekuistą  przelała  w  for- 
mę z  natury  wziętą.  Lecz  gdy  zrazu  człowiek  nie 
uznaje  jeszcze  siebie,  gdy  sam  nie  zna  jeszcze  wie- 
kuistego pierwiastku  który  tętni  i  żyje  w  postaci 
ludzkiej,  więc  też  nie  wió  iż  w  tej  postaci  nie- 
skończoność ,  wiekuistość  znajdzie  najstosowniej- 
sze wyrażenie  swoje;  nieznając  tedy  wiekuisto- 
ści w  osobowości  ludzkiej,  a  z  drugiej  strony 
będąc  partym  przeczuciem  że  są  prawdy  które 
rządzą  światem ,  wyraża  je  tedy  w  formach  nłe- 
osobowych,  więc  w  kształtach  natury  nieorga- 
nicznej ,  dalej  w  roślinnćj.  lub  zwierzęcćj;  słowem 
w  postaciach  natury  bezświadomśj.  Widzimy  tu- 
taj pomyłkę  fantazyi,    bo  z  jednej  strony  ctło- 
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wieka  prze  wiekuistość  w  duchu  jego  zamknięta, 
a  z  drugiśj  strony  on,  nie  będąc  świadom  tej  treści 
w  nim  panującej,  nie  zdoła  znaleźć  dla  niej  for- 
my odpowiednićj ;  a  tak  czem  innem  jest  ta  for- 
ma sama  przez  się,  a  czem  innem  wedle  nada- 
nego jej  znaczenia;  tak  zradza  się  symbol  (bez- 
świadomy)- 

Widzimy  z  tego  iż  fetysz,  bałwan,  nie  jest  sym- 
bolem, bo  tutaj  niema  różnicy  iniędzy  t^m,  czćm 
on  jest,  a  znaczeniem  do  niego  przywiązańćm. 
Ten  fetysz ,  ten  kamień ,  ten  bałwan  strugany  nie 
jest  wyrazem  czegoś,  ale  materyalnie  jest  sam 
uważany  za  potęgę  (bywa  przeto  bity,  w  błoto  wrzu- 
cany, gdy  się  polowanie  nie  uda,  to  znów  ura- 
czony w  nagrodę  szczęśliwych  łowów).  Symbo- 
liczność  dopiero  zjawia  się  w  Indyach;  tutaj  duch 
szamoce  się  niby  we  śnie  i  marzy,  a  ten  niepo- 
kój duszy  jest  właśnie  skutkiem  tego  rozdwojenia 
wewnętrznego.  Przecież  sztuka  symboliczna  rozr 
wija  się  najpiękniejszym  kwiatem  w  Egipcie  (tu- 
taj Apis,  wół  żywy  tak  jest  symbolem,  jak  po- 
sągi Ozyrysa,  Anubisa,  Izydy  i  t. d.)  tutaj  nie- 
tylko  kształty  z  natury  wzięte ,  ale  złożone  z  kil- 
ku istot  stają  się  symbolem;  symbolem  są  barwy 
(np,  bogi  malowane  są  niebieskie);  również  i  figu- 
ry geometryczne  wyrażające  się  w  architekturze 
lub  w  tańcach  miały  także  znaczenie  symbolicz- 
ne. Do  symboliczności  należą  i  mity  w  pierw- 
szych ich  początkach ;  mity  pićrwotne  choć  już 
niby  uosobiają  bogów,  przecież'  nie  zdołają 
ich  zupełnie  wyzwolić  od  potęg  natury,  bezoso- 
bowych (np.  Mythus  Perski  o  Ormuzdzie  i  Ari- 
manie;  oba  te  bóstwa  są  pierwiastkiem  dobrego 
i  9łego,  a  zarazem  światłem  i  ciemnością). 

Drugą  epokę  stanowi  świat  klassyczny,  bo  Gre- 
cya  i  Rzym.  W  Grecyi  bogi  stare  wyrażające 
ślepe  potęgi  przyrodzone  spadły  z  tronu  ś^yiata 
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(Uranus,  Saturn,   Gea).    Przecież  tutaj  duch  i 
natura   nie  rozwiodły  się  do  dna ;   duch  udziela 
się  materyi ,  a  materya  uzmysławia  ducha;  obie 
te  potęgi  przenikają  się  w zajenmie  miłością  i  har- 
monią.   W  Grecyi  człowiek  wprawdzie  odróżnia 
ducha  od  materyi ,  przecież  zdoła  jedynie  pojąć 
ducha  w  formie  zmysłowej;  ztąd  też  wiekuistość 
jego,   niby  promień  jasny  biały  w  pryzmacie, 
rozszczepia  się  na  wiele  bogów;  ale  te  bogi,  wła- 
śnie dla  tego  że  są  już  duchowe ,  że  są  osobami, 
więc  występują  w  kształtach  ludzkich.  Tutaj  zje- 
dnaj strony  widzimy  pierwiastek  przyrodzony,  a 
z  drugiej  wiekuistość  i  nieskończoność.  Pod  wzglę- 
dem pierwszym  bóstwo  rozdziela  się  na  wielość 
bogów  i  bogiń,  które  wyrażają  w  części  potęgi 
przyrodzone ,  a  w  części  znowu  mają  cnoty  i  sła- 
bości ludzkie;  pod  względem  drugim  to  tło  na- 
turalne, przyrodzone,  jest  idealizowane;  bogi  są 
jestestwami  nieskończonemi,  królują  nad  światem 
w  pokoju  głębokim,  niezamąconym  boleścią,  i  same 
na  sobie  oparte  używają  żywota  niebiańskiego  i 
szczęśliwości  bez  granic.  To  uduchownienie  natury 
przezGreków  było  powodom,  iż  pierwiastkowe  ich 
bóstwa,  będące  czystem  wyrażeniem  potęg  przy- 
rodzonych bezświadomych,  zostały  albo  na  mgli- 
stym rąbku   mitologii ,    albo  zeszły  na  półbogów 
(Satyry,  Fauny,  Centaury,  Syreny,  Sfinxy  i  t  d.), 
albo  też  zamieniły  się  na  głuchą  moc  „fatum", 
co  jako    moc   nieodgadniona,    zawisła  ciemną, 
złowieszczą  chmurą,  nad  tym  pięknym  światem 
greckim.    Fantazya  Greków  widzi  naturę  udu- 
chownioną  a  ducha  żyjącego  jeszcze   w  harmonii 
ze  światem  materyalnym.  Duch  panujący  w  świe- 
cie greckim ,  chociaż  już  jest  duchem ,  nie  prze- 
rósł jeszcze  natury ;  przyroda  w  kształtach  pię- 
kności zdoła  wyrazić   całą  treść  właściwą  Gre- 
kom.   Treść  ta  zdoła  się  jeszcze  pomieścić  w  po- 
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staciach  natury;  tutaj  zatśm  z jednśj  strony  treść, 
a  z  drugiej  wyrażenie  jej ,  są  sobie  zupełnie  od- 
powiednie; tutaj  fantazya  jest  zupełnie  tem, 
czem  wedle  istoty  swojej  być  winna,  ona  znaj- 
duje odpowiednie  dla  treści  ducha  wyrażenie. 
Ztąd  też  ta  artystyczność  mistrzowska  Greków! 

Inaczej  się  dzieje  u  Rzymian ,  tego  ludu  ulane- 
go ze  spiżu.  Tutaj  piękność,  wzięta  puścizną 
od  Greków,  traci  idealność  swoją,  bo  fantazya 
Rzymu  zwraca  się  raczej  ku  wspaniałości  uro- 
czystej a  pełnej  przcpycłiu,  nią  się  odziewa;  po- 
gromcy ludów  sprowadzają  do  siebie  bóstwa  ca- 
łego rzymskiego  świata,  lecz  niezdołając  poznać 
fantazyi  innych  Itidow,  skrzepłą  prozą  przypatru- 
ją się  jej  dziełom  i  pytają  o  znaczenie  tych  ob- 
cych im  bogów,  a  wydobywszy  z  nich  tę  treść, 
tem  samem  już  zabijają  onę  fantazya  innych  lu- 
dów, która  te  bogi  stworzyła.  Tak  rozpadła  się 
treść  i  forma,  rozwiodła  się  piękność  w  sobie; 
z  jednej  strony  została  treść  niby  abstrakcya  zi- 
mna, z  drugiej  forma  niby  łupina  i  zwłoki  bez 
ducha.  Tym  trybem  Rzymianie  nauczyli  się  po- 
chwycić treść,  myśl  abstrakcyjną,  często  pro- 
zaiczną i  rozsądkową,  i  wciskać  ją  w  formy  wy- 
myślane ,  wyszukane,  a  również  mroźne  jak  owa 
treść,  a  tak  fantazya  rzymska  zdobywa  się  na 
jałową  allegoryę.  Więc  było  głucho,  pusto,  sa- 
motno w  sercu  ludzkiego  rodu ;  cała  treść  przy- 
rodzona była  wyrzucona  z  serca,  a  boleść  z  czczo- 
ści  zrodzona,  i  rozpacz  i  powątpiewanie  zamie- 
szkały w  piersiach  człowieka  niby  w  próżnej,  zra- 
bowanej świątnicy.  Gdy  martwa  cisza  i  głuchota 
zaległa  świat ,  Bóg  żywy,  Bóg  miłości  nieskoń- 
czonej zstąpił  wiarą  w  serce  człowieka ,  a  wiara 
urosła  w  olbrzymią  postać  archanioła;  więc  in- 
na, nowa  piękność  teraz  rozpaliła  fantazyę;  by- 
ła to  sztuka  chrześcijańska,  co  roztuliła  całą  swoją 
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do  poznania  przyrody;  Rafael  i  Leonard  jedno- 
czą  w  żywe  postacie  niebo  z  ziemią,  a  później- 
sze niderlandzkie  mistrze  malują  rzeczywisty  ży- 
wot codzienny;  nauki  badające  przyrodę  się  bu- 
dzą. Wtedy  zajaśniała  prawda  że  i  natura  sa- 
ma zrodziła  się  z  ciepłej  dłoni  wiekuistego  ojca; 
a  tak  człowiek  obchodzi  pogodzenie  się  swoje 
z  naturą;  nie  patrzy  się  więcej  na  nią  przez  po- 
światę legend,  ale  nauczywszy  się  jśj  tajemnic 
■  bierze  z  niej  już  wprost  osnowę  dla  fantazyi 
swojej;  jest  to,  jak  się  rzekło,  fantazya  no- 
wożytna. 

§  473. 

3.)     Mowa   i  pismo. 

Widzieliśmy  jak    fantazya  potęgą   twórczości 
wlewa  w  zewnętrzne  dzieła   treść  wiekuistą   ducha 
swojego.     Tutaj  już  zawiązuje  się  początek  nowego 
stopnia  psychicznego.     Tutaj  bowiem  występuje   ta 
strona  ducha,  która  oznacza  wyobrażenia  swoje  zna- 
kami zewnętrznemi.     Wszak  tworzenie  tych  znaków 
rozpoczyna  się  już  wyraźnie  w  symbolu.     Symbol, 
który  był  najniższym  stopniem  sztuki  staje  się  teraz 
dla  nas   początkiem    i  podstawą.     Rozwój    takowy 
mógłby  się  zdawać  sprzecznością,  bo  stopień  niniej- 
szy jako'  wyższy  od  fantazyi   twórczej  powinienby 
gruntować  się    raczćj    na  najwyższej  epoce  sztuki. 
Atoli    ta   pozorna   sprzeczność   rozwiąże  się    z  ła- 
twością. 

Jakoż  powyżej  mówiliśmy  o  tych  narodach,  któ- 
re dla  tego  miały  sztukę  symboliczną,  że  ich  nie 
było  stać  na  inną  wyższą ;  teraz  zaś  mówimy  o  sym- 
bolu, utworzonym  przez  nas  z  umysłu;  (tak  np. 
sztuka  Chrześcijańska  używa,  obok  sztuki  najwyżej 
rozwiniętej ,  symboliczności ,  np.  baranka ,  anioła, 
poświaty  około  głów  świętych ,  krzyża,  łodzi,  serca 
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gorejącego  i  t.  p. ,  używa  więc  symbolu  z  całą  świa- 
domością) ,  o  tym  symbolizowaniu  świadomym  mó- 
wić teraz  mamy  biorąc  je  za  zasadę.  Otóż  wszyst- 
kie symbole  mają  to  wspólnego,  iż  zawsze  jeszcze 
są  podobne  do  treści  w  nich  wyrażonćj;  lecz 
w  miarę  jak  symbol  się  skraca,  jak  się  staje  abstrak- 
cyą,  stara  się  oraz  trudniejszym  do  odgadnienia, 
(np.  gdy  zamiast  postaci  używać  będziemy  go- 
dła tylko)  w  końcu  zaś  zostają  jedynie  znaki  wyra- 
żające myśl ,  a  tak  zradza  się  hieroglif  (jako  sym- 
bol); hieroglif  atoli  jeszcze  przypomina  pierwotną 
formę  zmysłową;  jeżeli  zaś  i  te  szczątki  podobień- 
stwa znikną,  wtedy  zamienią  się  znaki  na  pismo, 
bo  na  znaki  mające  znaczenie  sylab  (pismo  chiń- 
skie). W  następnym  atoli  stopniu  znaki  staną  się 
głoskami  i  nakoniec  wyższym  jeszcze  stopniem  są 
giesta  będące  również  rodzajem  symboliki  (ob.  An- 
trop.  §  450) ,  w  których  już  uczucia  i  głoski  ozna- 
czać się  będą  poruszeniem  własnego  ciała,  a  nako- 
niec największym  szczytem  znaku  jest  dźwięk,  jest 
głos  wyrabiający  się  w  mowę.  Wszak  i  tutaj  znaj- 
dziem  różne  stopniowanie;  zrazu  te  głosy  będą  ozna- 
czać uczucia,  namiętności  wyrywające  się  znienac- 
ka z  piersi  (np.  wykrzykniki) ,  następnie  wyrazy  uda- 
ją głosy  przedmiotów,  które  naśladować  chcemy 
(np.  grzmot,  huk,  szum,  turkot,  kukanie  i  t.  d.),  a 
tak  wyrazy  takowe  będą  niby  symbolem  rzeczy, 
które  oznaczają,  a  będzie  ich  tćm  więcej,  im  język 
jest  bliższy  źródła  swojego,  im  mniej  stracił  na  cha- 
rakterze pierwotnego  pochodzenia  swojego.  Lecz 
gdy  większa  część  przedmiotów  nie  działa  na  słuch 
człowieka,  zatem  już  wedle  wrażenia,  sprawionego 
przez  te  przedmioty  na  innych  zmysłach ,  dobieramy 
dźwięki  sprawujące  podobne  wrażenia  na  słuchu  (ja- 
skrawe przedmioty,  szorstkie,  oznaczamy  odpowie- 
dniemi  wyrazami);  tutaj  symboliczność  się  cofa,  a 
coraz  potężniej   odzywa  się    dowolność    nasza,   aż 
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W  końcu  mowa  staje  się  uduchownieniem  przedmio* 
tów  zewnętrznych. 

Wszak  mowa,  dźwięki  j^j,  same  przez  się  już 
będąc  głosem  wyrażają  ulotnienie  się  tego,  co  jest 
materyałem;  tutaj  przeto  przestrzeń  jako  podstawa 
materyi  znikła ,  a  na  jej  miejsce  nastąpił  czas.    W  mo-. 
wie  ludzkiej  przytomny  jest  świat  cały;   tutaj  znak 
sam  jest  duchowy,  bo  wypływa  z  własnego  ludzkie- 
go   organizmu,    będącego    przybytkiem    dla  ducha. 
Jak  głos  wyraża  myśli  w  czasie,  tak  pismo  wyraża 
je  w  przestrzeni.  Jak  więc  pisanie  jest  przeistaczaniem 
dźwięków  na  przestrzeń ,  tak  czytanie  jest  przeobra- 
żeniem znaków  istniejących  w  przestrzeni  na  dźwięk, 
na  głos  wyrażający  czas.     Ztąd  początkujący  w  czy- 
taniu  czyta  głośno,  by   usłyszeć   te  znaki;  później 
poruszeniem  ust  wtóruje  pismu ,  nakoniec  materyal- 
ność  wszelka  znika,  czyta  myślą. 

Badanie  nad  językiem  każdego  ludu  wyświśca 
zapatrywanie  się  jego  pierwotne  na  świat  zmysło- 
wy, a  historya  rozwoju  języka  jest  zarazem  historyą 
rozwoju  duchowego  rodzinnego  każdego  ludu  i  je- 
go pierwiastku  nadanego  mu  od  Boga.  Atoli  gdy 
mowa  jest  wyrazem  myśli,  przeto  też  i  dalszy  roz- 
wój jej  mieć  będzie  dopiero  miejsce,  gdy  nam  mó- 
wić wypadnie  o  istocie  myślenia  naszego  (§  480), 
Tutaj  tyle  tylko  powiedzieć  można ,  iż  przez  pismo  do- 
bytek myśli  przechodzi  dziedzictwem  z  pokolenia  na 
pokolenie ;  czego  się  dawne  wieki  dosłużyły,  toć  już 
zostaje  własnością  całego  ludzkiego  rodu ;  pismo  te- 
dy chroni  ród  człowieczy,  by  nie  zaczynał  ciągle 
wychowania  swojego  od  początku,  jak  czynią  zwiś- 
rzęta,  ale  aby  stanąwszy,  jak  na  podwalinach,  na 
pracach  przeszłości  prządł  dalćj  tę  nić,  która  mu 
przyszła   z  dawnych  lat. 

Tutaj  uważmy   również  że  stopniowy  rozwój 
znaków y  którymi  wyobraźnia  uzmysłowią  treść  du- 
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chowa,  nie  odnosi  się  bynajmniśj  do  czasu,  nióma 
np.  bynajmniej  tego  znaczenia,  jakoby  wcześnićj  roz- 
winęło się  pismo,  niż  mowa  (coby  było  niedorze- 
cznością) tutaj  rozwój  ma  znaczenie  jedynie  ściśle 
umiejętne  i  wykazige  znikanie  stopniowe  materyal- 
ności  znaków  i  uduchownianie  się  ich  coraz  wyższe. 

§  474. 
c.)     P  a  m  I  ę  ć. 

W  powyższym    wykładzie    odróżniliśmy   dwie  • 
strony,    bo  z  jednej   znak   zewnętrzny,    a  z  drugićj 
znaczenie  do  znaku  przywiązane ;  otóż  czynność  du- 
cha jednocząca  obie  te  strony  nazywa  się  w  ści- 
słóm  znaczeniu  pamięcią. 

Jeżeli  pamięć  w  tćm  ścisłem  znaczeniu  jest 
sprawą  ducha,  łączącą  znaki  zewnętrzne  ze  znacze- 
niem ich,  więc  już  widzimy  iż  pamięć  ma  dwoją-, 
ki  pochód ,  albo  ma  znak  (np.  wyraz)  dany  a  znaj- 
duje wyobrażenie  będące  jego  znaczeniem ,  albo  od- 
wrotnie znając  dane  wyobrażenie  znajduje  dla  niego 
odpowiedni  znak  i  wyraz;  na  pierwszym  'kierunku 
zasadza  się  zrozumienie  języka,  na  drugim  zaś  mó- 
wienie językiem.  Lecz  gdy  znak  jest  czćmś  dowol- 
nem ,  a  wyobrażenie  przeciwnie  ma  za  podstawę  treść 
duchową,  przeto  też  łatwićj  jest  duchowi  zatrzymać 
wyobrażenie  będące  myślą,  aniżeli  znak,  który  jest 
czćmś  przypadkowym;  zatem  idzie  iż  łatwićj  jest 
zrozumieć  obcy  jaki  język,  niżeli  nim  mówić.  Więc 
tćż  dzieci,  zanim  same  mówić  się  nauczą,  już  ro- 
zumieją mówiących;  przeto  też  w  szkole  trudniej- 
szych dobiera  się  ustępów  do  tłómaczenia  z  języka 
obcego  na  własny,  a  łatwiejszych ,  gdy  chodzi  o  prze- 
tłómaczenie  z  ojczystego  języka  na  obcy. 

Baczmy  atoli  iż  zwykle  pamięć  bierze  się  je- 
szcze w  znaczeniu  obszerniejszym.  Jakoż ,  gdy  znak 
widziany  lub  słyszany  budzi  w  duchu  znaczenie  je- 


PSYCHOLOGIA.  447 

go,  jego  wyobrażenie  przywiązane  do  niego,  a  ta- 
icowe  znów,  jak  wiemy,  cuci  przez  assocyacyą  inne 
wyobrażenie ,  zatśm  idzie ,  jak  się  wyżćj  powiedziało 
(§  400),  że  pamięć  a  przypomnienie,  odtwarzanie 
wyobrażeń  są  w  najbliższym  związku  z  sobą,  Ztąd 
często  bardzo  nawet  w  Psychologiach  znakomitych, 
odradzanie  dawnych  wyobrażeń  uważane  bywa  ró- 
wnież za  dzieło  pamięci  (np.  w  psychologii  Drobischa). 
Przecież  pamięć  w  ścisłem  znaczeniu  odróżnić  nale- 
ży od  odtwarzania  wyobrażeń ,  od  assocyacyi  i  tym 
podobnych  czynności  duszy ;  jakoż  mówimy  o  pamię- 
ci mechanicznej,  to  jest  o  pamięci  przechowującej 
w  sobie  znak  (wyrazy  niezrozumiałe,  albo  zrozu- 
miałe, ale  powtarzane  bez  przy  wiązania  do  nich  my- 
śli), bez  łączenia  z  tym  znakiem  jakiegokolwiek- 
bądż  wyobrażenia.  Tak  pamięć  mechaniczna  wy- 
łączając wyobrażenia  wyklucza  tćm  samćm  wszel- 
kie powinowactwo  wyobrażeń;  ona  to,  jak  się  rze- 
kło wyżśj ,  jest  szczytem  pamięci '  w  ogólności. 

Dla  ścisłego  atoli  połączenia  pamięci  z  wyobraź- 
nią, odradzającą  dawne  wyobrażenia,  przypatrzmy 
się  przedewszystkićm  jaką  jest  pamięć  jeżeli  ją  bę- 
dziemy uważali  w  związku  z  temi  czynnościami  psy- 
chicznemi. 

§  475. 

W  powyższem  ogólnym  znaczeniu  tedy  pamięć 
byłaby  możnością  przechowania  wyobrażeń  a  odtwa- 
rzania takowych.  Ztąd  widzimy  różne  czynniki  pa- 
mięci. Naprzód  łatwe  ujęcie  wyobrażeń  i  połącze- 
nie ich ,  a  nie  wymagające  częstego  powtarzania;  da- 
Iśj  wierność  chroniąca  od  pomącenia  i  przeistocze- 
nia tych  wyobrażeń;  dalej  trwałość  pamięci,  nako- 
niec  łatwość  wywołania  wedle  woli  a  pptrzeby  tre- 
ści w  nas  zamkniętej.  Widzimy  iż  wedle  przewa- 
żającego jednego  z  tych  pierwiastków  mogą  być  ró* 
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źne  rodzaje  pamięci,  że  tedy  pamięć  będzie  najdo- 
skonalszą ,  jeżeli  wszystkie  te  rodzaje  w  sobie  połączy. 

Podział  powyższy  ma  za  podstawę  swoją  sam 
stopień  (ąuantitas)  psychicznego  uzdolnienia  bez 
względu  na  przedmiot ;  wszak  znów  pamięć  może 
być  różna  wedle  różnśj  treści  do  której  się  odno^; 
jakoż  jest  pamięć  odnosząca  się .  szczególniej  do  dat, 
inna  do  zachowania  rysów  twarzy  lub  miejscowo- 
ści, inna  znów  odnosi  się  do  języków,  inna  do  za- 
chowania obcych  imion,  inna  do  liczb  i  t.  d. 

Ze  ścisłego  tego  związku  pamięci  z  odtwarza- 
niem wyobrażeń  wynikają  też  wprost  sposoby  uła- 
twienia czynności  pamięci.     Tak  wspominają  o  pa- 
mięci   opartćj   na  wyobraźni    i  na  dowcipie,   której 
istota  na  tem  zależy,  iż  dla  wyrazów  i  wyobrażeń 
mających  być  połączonemi  z  sobą  wynajdujemy  odpo- 
wiednie obrazy  w  myśli ;  te  obrazy  wiążemy  z  sobą, 
a  tśm  samem  ułatwiamy*  sobie  połączenie  samydi 
wyrazów  i  wyobrażeń  im  odpowiednich ;  albo  też  za-  * 
miast  splatania  dowcipem  tych  wyrazów  łączymy  je 
w  przestrzeni  w  pewnej  kolei  (jak  to  czyni  np.  Jaz- 
wiński).     Wystawiwszy   sobie    tedy    w  imaginacyi 
obrazy   wyczytujemy   z  niej   w  myśli  wyobrażenia, 
które  są  do  nich  przywiązane.     Tutaj  wyraźnie  znać 
iż  wyobraźnia  pomaga  pamięci ;  pod  tym  względem 
przeto  zdawałoby  się  że  cała  sztuka  Mnemoniki  ma 
pewne  ugruntowanie.     Wszak  z  drugiej  strony,  gdy 
zważymy  iż  mnemonika  podwaja  pracę,  bo  zamiast 
pamiętać  wprost  samo  tylko  wyobrażenie,  o  k(,óre 
chodzi,  wypada  nam  jeszcze  pamiętać  odpowiednie 
im  obrazy  i  połączenie  ich  mocą  dowcipu ,  wypływa 
ztąd ,  że  Mnemonika  może  rzeczywiście  ułatwić  chwi- 
lowe tylko  nauczenie  się ;    ale  gdy  w  niej  duch  jest 
na  dwoje  zatrudniony,  więc  też  w  rychle  treść  ca- 
ła ulatuje   z  pamięci,   bo  i  obrazy  i  znaczenie   ich.' 
Potrzeba    przedewszystkićm    mieć  na  względzie,  iż 
człowiek  jest  myślącćm  jestestwem,  że  tedy  pamięć 
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W  rozsądku  i  w  rozumie  ma  najpewniejszych  sprzy* 
mierzeńców  swoich.  W  treści  należącćj  do  roz* 
sadku,  to  jest  oparlśj  na  doświadczeniu,  najwięcój 
dopomaga  rozkład  i  rozdział  nauki  na  części,  po- 
działy, poddziały  i  t.  d.  (np.  w  mineralogii ,  w  bo- 
tanice i  t.  d.),  a  im  mnićj  ten  system  będzie  do- 
wolny a  więcój  ugruntowany  na  rzeczy  samej  i 
na  rozumie,  tem  będzie  łatwiejszy  do  spamiętania; 
bo  człowiek  jest  jestestwem  rozumowćm,  a  najpo- 
tężniejszą pomocą  dla  pamięci  jest  myśl,  nie  zaś 
wyobraźnia  lub  fantazya;  co  więc  jest  rozumne 
znajdzie  ugruntowanie  w  rozumie  człowieka  i  w  nim 
się  przyjmie.  Ztąd  już  znać  iż  w  umiejętnościach 
ściśle  rozumowych  pamięć  jest  jedynie  podrzędnym 
pierwiastkiem.  Co  pojęte  jest  rozumowo,  to  nie  tyl- 
ko jest  pamiętaniem ,  ale  jest  wiedzą  (np.  mateaia^ 
tyka,  niozona),  i  staje  się  naszą  własnością;  wte- 
dy tśż  cały  ciąg  rozumowania  znów  bez  wielkich 
trudności  odświeża  sio  za  zwróceniem  uwagi  na 
przedmiot. 

Gdy  zaś  w  umiejętnościach  rozumowych  pa- 
mięć taić  mało  waży,  ztąd  już  widzimy  ^iż  rozum 
będzie  nowym  stopniem  uaszćj  psychologii.  Jakoż 
rozumując  jesteśmy  juź  u  siebie;  tutaj  nićma  roz- 
działu między  znakiem  a  znaczeniem,  czyli  myślą 
w  nim  zamkniętą.  Tutaj  znak  zniknął  a  została 
sama  myśl.  Ztąd  znać,  iż  najwyższym  stopniem 
pamięci  będzie  ten,  w  którym  już  znak  stracił  sa- 
moistność  swoją  a  odrębność  od  myśli,  w  którym 
znak  jako  do  świata  zewnętrznego  należący  jest 
przemożony,  w  którym  stracił  znaczenie  swoje;  a 
to  właśnie  wtedy  nastąpi,  gdy  będziemy  w  stanie 
powtórzyć  znaki  nie  myśląc  nawet  o  ich  znaczeniu, 
nie  przywiązując  do  nich  żadnej  wagi ,  gdy  znak  ten 
już  niczćm  nie  będzie  dla  myśli  naszój ;  a  taką  pa- 
mięcią jest  właśnie  pamię/i  mechaniczna^  wspomnia* 
na  jut  powyżej.     Póki  duch  wić  o  znaku,  pikiwięc 
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przywiązuje  do  niego  jakieś  znaczenie ,  jakieś  wyo- 
brażenie ,  poty  dla  nas  czem  innem  jest  to  znacze- 
nie a  czem  innem  znak ;  jeżeli  zaś  dla  nas  znak  stra- 
ci znaczenie  swoje ,  wtedy  już  jest  przemożony,  jest 
przyborem  bez  treści ,  czczym ;  b(T  myśl,  usamowol- 
wona  od  znaku  zewnętrznego ,  nawróciła  już  do  sie- 
bie. Jakoż  jeżeli  odmawiamy  słowa  przyswojone 
sobie  mechanicznie,  już  wtedy  te  słowa  są  czczą 
łupiną ,  nie  myślimy  nawet  o  nich ,  o  ich  znaczeniu 
i  jnimo  odmawiania  tych  słów  jesteśmy  zdolni  za- 
jąć się  w  myśli  zupełnie  inną  treścią. 

Ściślćj  mówiąc  mechaniczna  pamięć  odbywa  się 
dwoma  trybami  mającemi  atoli  to  samo  znaczenie 
(§.476),  bo  albo  powtarzamy  znaki  nie  wiedząc  o 
ich  znaczeniu  (np.  powtarzając  wyrazy  obcego  nie- 
znajomego nam  języka),  albo  też  znamy  znaczenie 
ich,  ale  powtarzamy  wyrazy  nie  myśląc  o  tern  ich 
znaczeniu,  (np.  pacholęta  szkolne  mogą  recyto- 
wać lekcyę  swoją  myśląc  zupełnie  o  czem  innem,  ztąd 
potrzeba  w  pedagogice,  aby  dzieci  nauczywszy  się 
dobrze  pacierza  nie  odmawiały  go  na  pamięć,-  w  roz- 
targnieniu). Pamięć  ta  nazywa  się  mechaniczną  dla 
tego,  iż  się  ma  do  ducha  naszego  zewnętrznie,  że 
duch,  to  jest  znaczenie  z  jednej  strony  i  znak  z  dru- 
giej nie  przenikają  się  nawzajem,  ale  mają  się  obo- 
jętnie do  siebie.  Widać  iż  to  pamiętanie  mecha- 
niczne pod  wielu  względami  ułatwić  może  przecho- 
wanie w  sobie  wiadomości,  zwłaszcza  tych,  które 
nie  w  rozumie,  ale  w  dowolności  ludzkiej  mają  źró- 
dło swoje  np.  wiersze  w  łacińskich  grąmmalykach 
uczące  rodzajów  pewnych  rzeczowników ;  tutaj  forma 
wiersza  rytmiczna  staje  się  pomocą  do  powiązania 
wyrazów  niemających  żadnego  innego  głębszego 
związku ,  tutaj  niema  assocyacyi  prawdziwej ,  opar- 
tćj  na  powinowactwie  wyobrażeń,  lecz  jej  miejsce 
zastępuje  związek  dźwięków,  (samo  przez  się  wy- 
pływa iż  nadużywanie  tego  sposobu,  jak  to  bywało 
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po  dawnych    szkołach,   zradza  formalizm  czczy  za- 
bijający  ducha  uczniów. 

Najpotężniejszą  podporą  pamięci  jest  ład  i  szyk 
w  głowie.;  gdzie  tego  brak,  Mnemoniki  na  nic 
się  nie  zdadzą.  Starożytni  znali  te  sztuczne  środ- 
ki pamiętania ,  ale  niewiele  do  nich  przywiązywali 
wagi,  poszły  więc  w  zapomnienie.  Niedawnemi 
czasy  nastała  Mnemonika  Jaźwiiiskiego,  należąca 
zaiste  do  najdowcipniejszych  i  najwięcej  ugruntowa- 
nych; wiec  też  ściągnęła  na  siebie  prawie  powsze- 
chną uwagę.  Komissya  filotechniczna,  wyznaczo- 
na w  Paryżu  w  celu  jej  bliższego  zbadania  (wr. 
1835),  uznała  ją  za  najlepszą  z  Mnemonik,  któ- 
re się  były  dotąd  pojawiły.  Jakoż  mnemonika 
ta  ma  na  celu  ułatwienie  dla  młodzieży  nauki 
chronologii,  nauki  połączonej  z  niemałą  trudno- 
ścią. Oddawna  pedagogowie  usiłowali  zaradzić 
tśj  trudności,  ale  starania  ich  nie  miały  wielkie- 
go powodzenia.  Dopiero  Jażwiński  szczęśliwie  tę 
zawadę  uprzątnął  wynalazkiem  tablicy,  tak  zwa- 
nój  chro7iograficznej.  Mnemonika  jego,  zastosowa- 
na do  chronologii,  zasadza  się  na  wyrażeniu  lat 
nie  liczbami,  nie  w  postaci  cyfr,  ale  za  pomocą 
ściśle  oznaczonej  przestrzeni ,  czyli  na  zrobieniu 
liczby  dotykalną  dla  zmysłu  widzenia;  źatśm  wzrok 
przychodzi  tu  w  pomoc  pamięci.  Z  tój  zasady  wy- 
nika  że  uczący  się ,  przy  użyciu  tój  mnemoniki, 
^  starać  się  mianowicie  powinien  o  zatrzymanie 
w  pamięci  nie  cyfr,  lata  wyrażających,  ale  miejsc 
samych ;  bo  daleko  łatwiej  uprzytomnić  sobie  miej- 
sce, zwłaszcza  stale  określone,  niżeli  głuchą  li- 
czbę, niemającą   przez  się   żadnego    znaczenia. 

Tablica  chronograficzna  składa  się  z  wielkitfh 
kwadratów,  dzielących  się  na  sto  kwadracików; 
wielkie  wyrażają  stólecia,  mniejsze  lata.  W  kwa- 
dracikach kładą  się  czarne  kropki  dla  oznaczenia 


452  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

jakiegobądź  wypadku  historycznego,  np.  bitwy,  po- 
koju, lub  wstąpienia  króla  na  tron.  Uczeń  przypa- 
truje  się  tym  kropkom,  stara  się  wrazić  ich  miejsce 
w  pamięć,  a  za  usunięciem  tablicy,  wyobraźnia  uo- 
becnia mu  całą  przestrzeń  ze  wszystkićm  czego  się 
na  nićj  nauczył.  Lata  przedstawiają  się  mu  bez 
wielkiego  \v7siłku  pamięci;  owszem,  tu  nie  tyle  pa- 
mięci, ile  uwagi  potrzeba.  Praca  czysto  pamięcio- 
wa, mechaniczna,  zamienia  się  tu  na  pracę  wzroku, 
przez  którą  i  sama  uwaga  ćwiczy  się  w  znacznym 
stopniu. —  Jednakże  mnemoniki  tej,  użytej  z  wiel- 
kićm  powodzeniem  do  chronologii,  nie  udało  się  za- 
stosować do  żadnych  innych  nauk,  mimo  różne  w  tej 
mierze  próby  i  usiłowania  już  samego  wynalazcy, 
już  jego  naśladowców. — W  ogólności,  uczenie  się 
ścisłe,  metodyczne,  zależące  na  jasnen^  logicznem 
powiązaniu  między  sobą  faktów  nauki,  daleko  ła- 
twićj  przyjdzie  w  pomoc  pamięci,  niż  sztuczne  spo- 
soby nie  będące  w  żadnym  stosunku  do  rozumu  i 
rozsądku.  Dodajmy  jeszcze  że  w  kształceniu  mło- 
dzieży chodzi  głównie  o  wyrobienie  myśli  i  rzeczy- 
wistój  pamięci;  chodzi  oto  aby  wyćwiczyć  rozsądek 
i  zaprowadzić  ład  w  myśli;  zatem  w  naukach,  na  do- 
świadczeniu opartych,  zależy  pamięć  na  porządnych 
podziałach;  bez  podziałów  takowych  i  klassyfikacyi 
nie  zdołałyby  one  przemódz  swojego  przedmiotu. 

§  476. 

W  ciągu  rozwoju  powyższego  już  nam  wypły- 
nęło znaczenie  rozumu  i  myślenia;  zanim  atoli  przy- 
stąpimy do  bliższego  rozwinięcia  tych  spraw  ducho- 
wych, chciejmy  spojrzeć  wstecz  za  siebie  i  przebiedz 
zlekka  stopnie  psychiczne  juz  wyżej  odbyte.  Tym 
trybem  obaczymy  wyraźniej  pochód  cały  i  związek 
między  stopniami  poprzedzającemi  a  rozumem. 

Wiemy    z    całego    poprzedniego    wykładu    iż 
ducha  powołaniem  jest,  aby  dopełnił  istoty  sw^jćj, 
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to  jest,  aby  dokonał  jedności  siebie  jako  myślącego 
podmiotu  9  a  przedmiotu  jako  istnienia.  Widzieliśmy 
iż  zrazu  dokonywa  tćj  jedności  dwojakim  trybem 
(Psychoł.  §  460),  to  jest  albo  przelaniem  w  sie- 
bie, przyswojeniem  sobie  treści  przedmiotu,  czyli  p(h 
znaniem  y  albo  odwrotnie  przelaniem  treści  własnćj 
w  przedmiot  zewnętrzny,  czyli  przeistoczeniem  treści 
duchowćj  na  przedmiot  za  pośrednictwem  tooli.  Psy- 
chologia poczęła  od  poznania.  Znać  tedy  iż  im  do- 
kładniej będzie  poznany  przedmioty  tóm  też  dokład- 
niej dokonana  będzie  jedność  przedmiotu,  a  ducha  ja- 
ko podmiotu.  Z  tego  wynika  iż  z  każdym  stopniem 
naszego  poznania,  przedmiot  też  coraz  więcćj  będzie 
uduchownionym,  coraz  więcej  stanie  się  do  ducha  po- 
dobnym, coraz  więcej  utrącać  będzie  udzielność  swo- 
ją. Tutaj  tedy  nie  od  rzeczy  będzie  przejść  te  kolej- 
ne stopnie  już  przez  nas  przebieżone  i  obaczyć,  o  ile 
.na  każdym  z  nich  duch  iścił  onę  jedność,  to  jest,  o 
ile  na  każdym  z  tych  stopni  duch  zdołał  uduchownic 
przedmiot,  o  ile  zatćm  duch  zdołał  oswobodzić  się 
od  przedmiotu  zewnętrznego  odrębnego  od  niego,  a 
dobrać  sobie  przedmiot  wynikający  już  z  własnej  isto- 
ty jego,  a  tak  dokonać  jedności  siebie  a  przedmiotu. 

Pićrwszym  stopniem  poznania  był  stosunek  po- 
znania do  przedmiotów  zmysłowych  obecnych,  czyli 
zi^^ałrywanie  się  (§  462).  Tutaj  widzimy  najściślej- 
sze rozdzielenie  się  ducha  a  przedrniotu  zewnętrzne- 
go, poznanie  odnosi  się  zmysłami  do  przedmiotu  zmy- 
słowego, bierze  go  tak,  jakim  się  przedstawia. 

Stopień  drugi  okazuje  już  stosunek  do  przed- 
miotu nieobecnego  fizycznie;  tutaj  tedy  duch  już  nie- 
odnosi  się  do  samego  przedmiotu  materyalnego,  ale 
do  obrazu  jego  zamkniętego  w  duchu.  Tutaj  sam 
przedmiot  materyalny  jest  starty,  i  jedynie  wizeru- 
nek jego  >v  duchu  pozostał.  Uduchownienie  to  przed- 
miotu dokonywa  się  jószcze  silnićj,  gdy  zamiast  obra- 
zu, odnoszącego  się  tylko  do  jednego  przedmiotu,  po- 
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siadamy  już  w  duchu  wyobrażenie  o  wielu  przedmio- 
tach tegoż  rodzaju,  bo  zarys  ich  ogólny.  Tutaj  w  tern 
wyobrażeniu  przez  częste  powtarzanie  zachowane  bę- 
dą cechy,  które  się  w  Łych  przedmiotach  zawsze  po- 
wtarzały, które  były  im  wszystkim  wspólne,  a  prze- 
ciwnie zniknęły  te  cechy,  które  były  jedynie  właści- 
we temu  lub  owemu  jednostkowemu  przedmiotowi 
tegoż'  rodzaju.  To  wyobrażenie  iści  się  jak  wiemy 
naprzód  przypominaniem  (§  465) ,  co  znów  ma  dwa 
stopnie,  bo  albo  się  dzieje  mocą  potrącenia  idącego 
wprost  od  przedmiotu  rzeczywistego,  albo  mocą  po- 
trącenia sprawionego  od  innego  wyt^brażenia  ocuco- 
nego już  w  duss^y;  widzimy  iż  w  tym  drugim  razie 
uduchownienie  przedmiotu,  a  tem  samem  niezawi- 
słość ducha  jfist  wyższą. 

Lecz  wyżej  nad  wszelkie  przypominanie  staje 
wyobraźnia;  tutaj  już  jest  duch  oswobodzony  od  rze-* 
czy  zewnętrznej,  gdyż  nie  potrzebuje  już  potrącenia 
od  niój,  ale  wedle  własnój  woli  wskrzesza  wyobra- 
żenia w  nim  zamknięte,  a  tak  ^czyni  się  niezawisłym 
od  zewnętrznego  przedmiotu. 

Atoli  wyobraźnia  znowu  o  tyle  jest  zawisła  od 
przedmiotu  zewnętrznego  iż  wyobrażenia,  które  z  głę- 
bi ducha  wywołuje,  mają  jeszcze  źródło  swoje  w. tym 
świecie  zewnętrznym;  a  tak  znać  iż  tutaj  nie  przy- 
szło jeszcze  do  jedności  ducha  a  przedmiotu.  Lecz 
gdy  wyobraźnia  staje  się  fantaiyą^  gdy  ona  obrazy 
sama  z  siebie  stwarza,  już  stwarza  sama  sobie  przed- 
niiot,  tutaj  tedy  już  występuje  silne  zbliżenie  się  du- 
cha a  przedmiotu.  Wiemy  iż  teraz  rozpoczyna  się 
dzielnica  sztuki  pięknej.  Wszelako  i  w  tem  czarownem 
państwie  piękności  duch  jeszcze  nie  wyswobodził  się 
w  zupełności  od  zewnętrznego  świata,  bo  natura,  bo 
rzeczywiste  przedmioty  są  jeszcze  tłem  sztuk  pię- 
knych. 

Ten  związek  z  przedmiotem  zewnętrznym  ginie 
coraz  więcej,  gdy  wyobraźnia  tworzy  znaki,  mowę  i 
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pismo,  dla  wyrażenia  treści  duchowej,  bo  tutaj  znak 
jak  jest  przedmiotem  zewnętrznym,  tak  okazuje  do- 
wolność duchową ,  niekrępowaną  więcej  światem  ze- 
wnętrznym. I  tutaj  spotkaliśmy  różne  stopnie  wyra- 
żające coraz  potężniej  tę  samoistność  ducha,  a  tóm 
samćm  jego  stopniowe  wyswobodzenie  się.  Naprzód 
w  symbolu  przedmiot  jest  wprost  z  natury  wzięty; 
uduchownienie' jego  o  tyle  występuje,  o  ile  do  niego 
duch  przywiązuje  przenośne  znaczenie,  a  zatem  różne 
odznaczenia,  jakie  ma  w  rzeczywistym  świecie,  a  taje 
niby  lakce  sobie  waży  ten  przedmiot  sam  przez  się, 
używa  go  za  środek,  za  sługę  dla  myśli.  Wiemy  atoli 
ii  stopniowo  zaciera  się  to  podobieństwo  między  zna- 
kiem a  wyobrażeniem.  Tak  symbol  przeistacza  się 
na  pismo  zwłaszcza  głoskowe,  a  później  na  mowę. 
Teraz  więc  przedmiotem  już  się  stał  dźwięk,  głos 
własnego  organizmu,  utworzony  samowolnością  du- 
chową; teraz  tedy  już  dokładniej  iści  się  jedność  du- 
cha aprzedmiptu. 

Trzecim  stopniem,  bo  pamięcią,'  dokonywa  się 
już  owa'  jedność  w  zupełności.    Pamięć,  a  mianowi- 
cie pamięć  właściwa,  łącząc  wyobrażenie  a  znak  (np; 
wyraz)  tćm  samem  jest  wykonywaniem  tćj  jedności 
ducha,  bo  myśli  a  przedmiotu  zewnętrznego.    Gdy 
atoli  pamięć  mechaniczna,  jako  najwyższe  urzeczywi- 
stnienie pamięci,  obejdzie  się  nawet  bez  przywiązy- 
wania wyobrażeń,  znaczenia,  do  znaków,  a  tóm  sa- 
rnim niweczy  i  pomija  te  znaki,  więc  już  ona  prze- 
konywa nas  iż  znak,  a  tem  samem  ostatni  ślad  przed- 
miotu  zewnętrznego  zaginął,  że  duch  nawrócił  do 
siebie,  że  w  sobie  samym  znajdzie  przedmiot  dla  sie- 
bie, że  tedy  tak  dokona  jedności  siebie 'a  przedmio- 
tu. Ta  jedność  iści  się  mocą  myślenia,  mocą  rozumu. 
Teraz  tedy  wyraźnie  widać  wyzwolenie  się 
ducha  z  pod  przewagi  zewnętrznego  świata;  jest 
to  łamanie  się  myśli  z  materyą,  pierwiastku  wie- 
kuistego ze  zmysłowym.  Tryumfy  następne,  któ- 
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re  odnosi  część»nasza  wiekuista  nad  światem  ma- 
teryi  są  konaniem  stopniowśm  cielesności  na- 
szśj,  a  spinaniem  się  j6j  przed  tron  Boży.  Wszak 
ten  pochód  zachowuje  każda  umiejętność  naszego 
systematu;  tym  trybem  rozwinie  się  psychologia 
nasza  aż  do  końca  swojego;  tym  pochodem  kro- 
czy duch  historyi  przez  wieki  i  pokolenia,  tym 
pochodem  dobija  się  sztuka  piękna,  moralność  i 
filozofia  sama  swoich  szczytów  jasnych;  im  mni^j 
mętów  ziemskich  w  duszy  naszój,  tćm  łacniej,  t*m 
czyściśj  jakby  przez  przeźrocze  kryształowe  do- 
strzeże się  w  niej  wiekuistość;  tćm  jaśniej  roz- 
.świócą  się  prawa  nieskończone,  które  z  głębi  isto- 
ty naszćj  na  nas  patrzą. 

in.    Myślenie. 

§  477. 

Tak  tedy  stanęliśmy  na  trzeciej  części  nauki  o 
poznaniu,  bo  mamy  mówić  o  myśleniu;  obaczmy  teraz 
stosunek  jej  do  osnowy  dwóch  poprzednich,  bo  do 
zapatrywania  się  (§  4G2)  i  do  uprzytomnienia  sobie 
przedmiotu  nieobecnego.  Jeżeli  w  zapatrywaniu  duch 
zwracał  się  bezpośrednio  do  przedmiotów  (zmysło- 
wych) rzeczywiście  istniejących,  jeżeli  przeciwnie 
w  drugiej  części,  bo  w  uprzytomnieniu,  odwracał  się 
od  tych  przedmiotów  i  niby  nawracał  do  siebie,  w  so- 
bie samym  uprzytomniając  sobie  przedmioty,  (w  wy- 
obraźni i  fantazyi),  tak  teraz  myślenie  jednoczy  te 
dwie  strony,  bo  zwraca  się  wprawdzie  do  przedmio- 
tów rzeczywistych,  ale  je  przerabia,  bada  w  nich 
prawdę ,  przeistacza  je  więc  na  myśli,  a  zateoL  czyni 
je  osnową  do  ducha  podobną.  Widać  przeto  iż  duch 
znajduje  się  sam  w  tych  przedmiotach;  trudniąc  się 
przedmiotami  rzeczywistemi,  istotnie  trudni  się  my- 
ślami, a  zaiem  sam  sobą,  i  nawzajem  rozwijając  wła- 
sne myśli  swoje,  treść  podmiotu-  swojego;  znajduje  je 
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zarazem  w  przedmiocie.    Tak  przeto  myślenie  na 
prawdę  dokonywa  jedności  podmiotu  i  przedmiotu. 

Wszak  tym  trybem  potwierdza  się  co  się  wy- 
żój  rzekło  o  stosunku  pamięci  domyślenia;  co  w  pa- 
mięci było  znakiem,  słowem,  stało  się  teraz  czemś 
we\i^nętrznśm.  Myślenie  jest  wewnętrzną  rozmową 
ducha  z  sobą. 

a.)     Pojętnoić. 

S  478. 

Rozwiniemy  przeto  teraz  myślenie  właściwemi 
szczeblami  jego;  powinniśmy  atoli  przedewszystkióm 
rozpocząć  od  pamięci,  bo  na  niej  skoriczył  się  roz- 
wój poprzedni.  Widzieliśmy  iż  pamięć  jest  połącze- 
niem wyobrażeń  i  znaków  zewnętrznych;  gdy  atoli 
w.  pamięci  mechanicznej  te  znaki  się  starły,  zatem 
już  zostały  nam  same  tylko  wyobrażenia,  wypada 
tedy  zacząć  od  wyobrażeń  i  przypomnieć  sobie  to, 
co  się  na  innem  miejscu  o  nich  rzekło  (§  464).  Tam 
powiedziano  iż  wyobrażenia  tworzą  się  w  nas  przez 
zapatrywanie  się  na  przedmioty  podobne  do  siebie  (je- 
dnego rodzaju),  że  zatem  i  w  duchu  naszym  zostają 
te  znamiona ,  które  w  tem  zapatrywaniu  najczęściej, 
albo  zawsze  powtarzać  się  będą  (które  będą  spólne 
tym  przedmiotom),  i  że  odwrotnie  te  znamiona  ni- 
kną, które  będą  właściwe  tylko  jednostkowym  przed- 
miotom. Otóż  myślenie  na  pierwszym  stopniu  swo- 
jego rozwoju  zwraca  się  ku  tym  wyobrażeniom  i 
przerabia  je  na  pojęcia.  Jak  wyobrażenie  podaje  nam 
cechy  wspólne,  powszechne  tych  przedmiotów  a  od- 
rzuca cechy  jednostkowe,  tak  myślenie  tworząc  po- 
jęcia wynajduje  cechy  istotnej  to  jest  takowe,  które 
czynią  właśnie  przedmiot  tem,  czem  jest,  a  tóm  sa- 
mem już  myślenie  wynajduje  stosunek  wzajemny  tych 
eech  istotnych.  Myślenie  odróżnia  te  cechy  istotne 
od  cech  obojętnych ,  któreby  mogły  być  lub  nie  być^ 
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bez  naruszenia  istoty  przedmiotu;  opuszcza  le  cechy 
obojętne,  zachowując  jedynie  cechy  istotne,  a  tak  do- 
chodzi do  pojęcia  przedmiotu.  ,  Widać  tutaj  już  ró- 
żnicę między  pojęciem  a  wyobrażeniem;  różnica  tako- 
wa  oznaczy  się  naiii  później  dokładniej  jeszcze  (§  479), 
aniiauowicie  gdy  następnie  ściślśj  określimy  znacze- 
nie znamion  islolnych  (§  486)  i  ich  różnicę  od  cech 
spólnych. 

Przecież  aby  wiedzieć,  które  są  cechy  istotne 
jakiegoś  przedmiotu,  aby  wiedzieć  jakie  jest  jego  po- 
jęcie, i  czem  się  różni  to  jego  pojęcie  od  pojęcia  in- 
nych przedmiotów,  trzeba  przedewszystkiem  poró- 
wnywania (reflexyi)  tego  danego  pojęcia  z  innemi 
pojęciami  mającemi  znów  inne  cechy;  jest  to  więc 
poznanie  stosunku  do  innych  przedmiotów,  mających 
znów  inne  cechy  i  t.  d.  Uważmy  bliżej  tutaj  postę- 
powanie myślenia.  Jeżeli  w  tóm  porównywaniu  je- 
stestw 'z  sobą  okaże  się  iż  jeden  ich  szereg  ma  pe- 
wną ilość  cech  istotnych,  które  powtarzają  się  tak* 
że  w  drugim  szeregu  jestestw,  wtedy  już  okaże  się 
iż  oba  szeregi  składać  będą  jeden  ogół;  lecz  jeżeli 
następnie,  oprócz  tych  cech  istotnych  a  spólnych  oby- 
dwóm szeregom,  każdy  z  nich  ma  jeszcze  pewne 
cechy  sobie  właściwe,  istotne,  wtedy  poznajemy  iż 
lubo  oba  te  szeregi  dla  cnych  cech  spólnych  a  isto- 
tnych należą  pod  jeden  ogół,  toć  znowu  te  cechy  wła- 
ściwe każdemu  szeregowi  czynią  każdy  z  nich  oso- 
bną szczególnością  tego  ogółu  spólnego,  (np.  ogół 
zwierząt  rozdziela  się  na  kręgowe  i  bezkręgowe  zwie- 
rzęta. Gromada  zwierząt  ssących  jako  ogół  rozdzie- 
la się  na  skupienia  i  rzędy).  Tak  tedy  przez  pojęcie 
tworzy  się  dcfmicya  o  przedmiocie,  bo  definicya  wła- 
śnie, jak  wiemy  z  Logiki  (§184),  ma  trzy  pierwiast- 
ki: przedmiot  pojedynczy  będący  osnową  definicyi,  da- 
Ićj  szczególność,  pod  którą  tu  przedmiot  należy  (qua- 
litas  spocifica) ,  a  nakoniec  ogół,  pod  który  znów  na- 
leży ta  szczególność  (genus  proximum) ;  a  tak  poję- 
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Łność  wiąże ,  kombinuje  z  sobą  pojęcia ,  oznacza  ich 
wzajemne  stosunki ,  odróżnia  je  od  siebie  i  jednoczy. 

Uważmy  iż  na  tśm  postępowaniu  gruntuje  się 
głównie  działanie  pojętności  (Yerstand)/ którą  w  ty^ 
ełu  zicyezajnim  zwykliśmy  rozumem  fiazywac;  bacz-. 
my  jednak  że  przecież  pojęcia  które  pojętność  tworzy 
wielce  się  różnią  od  pojęć  prawdziwych  logicznych, 
które  są  sprawą  rozumu  w  prawdziwem  znaczeniu. 

Widzimy  atoli  również  iż  ten  rozum  zwyczajny 
zasadza  się  głównie  na  dwóch  następujących  czyn- 
nościach. 

lód  na  zastanowieniu  się ;  pod  tym  względem 
duch  zwraca  uwagę  na  siebie  samego ,  czyli  na  te  wy- 
obrażenia swoje,  i  uważa  co  one  mają  spólnego, 
co  ich  jest  cechą  istotną  (rtp.  co  jest  cechą  wszyst- 
kich drzew). 

2re.  Druga  zaś  czynność  tego  rozumu  zwyczaj- 
nego jest  pomijanie  cech  nieistotnych ,  które  w  każ- 
dśm  z  tych  wyobrażeń  mają  być  różne";  czynność  ta 
nazywa  się  oderwaniem,  abstrakcyą.  (Uważmy  iż 
tutaj  rzecz  zależy  głównie  na  tem ,  jakie  pojęcie  nia 
być  rezultatem  naszym ;  tak  np.  jeżeli  chodzi  o  poję- 
cie drzewa  w  ogólności,  będziem  pomijali  różnicę 
jaka  zachodzi  między  świerkiem,  jabłonią,  palmą  i  t.  d.; 
cechy  różniące  ich  między  sobą  będziemy  uważali  za 
mimo  ulotne ;  gdyby  zaś  chodziło  tylko  o  pojęcie  jedne-  • 
go  z  tych  drzew  (np.  o  topól),  wtedy  właśnie  te  ce- 
chy różniące  go  od  jabłoni,  palmy,  sosny  i  t.  d.  będą 
istotne,  a  będziem  pomijali  jako  mimo  ulotne  różni- 
ce między  świerkami  np.  ich  wielkość,  wiek  i  t.  d.) 

'  Uważmy  iż  w  życiu  zwyczajnćm  nazywamy  po- 
jętnością  zdolność  duchową ,  umiejącą  łączyć  rzeczy 
na  pozór  różne  w  jedność ;  pojętnym  nazywamy  te- 
go, który  zdoła  powiązać,  kombinować  w  jedno  pićr* 
wiastki  różne ,  i  dla  tego  też  takiego  nazywamy  ro- 
zomnym. 
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§  479. 

z  lekkiego  zarysu,  dopiśro  danego,  widzimy  iż 
pojęcia  takowe  różnią  się  od  wyobrażeń;  bo  gdy 
wyobrażenia  mają  za  tło  swoje  obraz  przedmiotów, 
a  tśm  samem  mają  w  sobia  jako  pierwiastek  zmy- 
słowość i  materyalność ,  pojęcie  pomija  ten  pierwia- 
stek zmysłowy  i  trzyma  się  c6ch  a  znamion  istotnych. 
Gdy  wyobrażenia  głównie  się  rodzą  ze  zmysłów,  wpły- 
wając w  nas  bez  świadomości  naszej,  przeciwnie 
podstawą  pojętności  jest  świadomość.  Pojętność  wie 
o  działaniu  swojem  i  o  celu  jego.  Dalej ,  gdy  wyo- 
brażenie powstaje  głównie  z  cech  spólnych  służą- 
cych wielu  jestestwom,  do  których  się  to  wyobra- 
żenie odnosi,  pojętność  prócz  cech  spólnych  ma 
jeszcze  na  względzie  cechy  istotne,  a  lubo  cechy 
spóIne  najczęściej  bywają  także  cechami  istotne- 
mi ,  toć  przecież  bywają  i  cechy  spólne ,  które  nie 
są  istotne  (słusznie  np.  powiedziano,  że  uszko  jest 
wprawdzie  cechą  powszechną  wszystkich  ludzi,  bo 
żadne  zwićrze  niema  uszka,  atoli  nikt  dla  tego  nie 
powie  jakoby  uszko  było  cechą  istotną  człowieka, 
czyli  cechą  różniącą  człowieka  od  zwierząt).  Wie- 
my z  Logiki,  że  co  innego  jest  powszechność  (wszy- 
scy) ,  a  co  innego  istota ,  gdy  przeto  w  tym  wykła- 
dzie mówimy  zarazem  o  cechach  spólnych  czyli  po- 
wszechnych i  o  cechach  istotnych,  wypada  nam  pa- 
miętać na  tę  ważną  choć  nie  zawsze  dostrzeżoną 
różnicę ;  a  mianowicie  baczyć  należy  na  wykład  „isto- 
ty" w  Logice  naszej,  nie  spuszczając  z*oka,  iż  inne 
jest  stanowisko  Logiki  a  inne  Psychologii.. 

Widzimy  również  iż  myślenie,  pojętność,  two- 
rzy pojęcia ,  ustala  je ,  tem  samem  czyni  je  czemś 
ściśle  odgraniczonem  'Od  siebie,  a  tak  broni  aby  roz- 
maitość treści  duchowej  nie  zlewała  się  i  nie  mąciła 
się  z  sobą.  Cokolwiek  jest  dziełem  pojętności  staje 
się  już  czemś  pewnem  i  ściśle  oznaczonem ,  ocecho- 
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wanćm.  Pojętność  bowiem  tworzy  mnóstwo  pojęć 
różnych  od  siebie ,  z  których  każcie,  właśnie  dla  te- 
go iż  jest  ściśle  oznaczone  ,  ocechowane ,  odgrani- 
czone, już  tćm  samem  jest  ograniczonem. 

Ztąd  wynika  ważny  wniosek,  określający  nam 
bliżój  ten  rozum  zwyczajny  czyli  tę  pojętność.  Bo 
gdy  ten  rozum  zdobyć  się  jedynie  zdoła  na  pojęcia, 
na  myśli  ograniczone,  już  tem  samem  okazuje  się 
być  sam  ograniczonem  myśleniem. 

Uważmy  iż  jak  len  rozum  odgranicza  te  myśli , 
te  pojęcia  swoje  między  sobą,  tak  również  znowu 
odgranicza  siebie  samego  od  tych  pojęć  i  uważa  ja- 
koby te'  pojęcia  były  czemś  innćm  od  nićgo  samego. 
I  rzeczywiście  inaczej  być  tutaj  nie  może;  bo  duch 
w  prawdzie  swojej  jest  ogółem  z  nieskończoną  roz- 
maitą treścią  ściś  e  z  sobą  połączoną ,  a  zatćm  t^ż 
rzeczywiście  takie  pojęcie  szczególne,  ograniczone, 
nie  może  mu  wystarczyć,  a  tem  samem  pojęcie 
takowe  istotnie  jest  zupełnie  czćmś  rożnem  od 
ducha  samego.  Uważmy  następnie  iż  gdy  głównym 
charakterem  i  działaniem  tej  pojętności  jest  ścisłe, 
stałe  ocechowanie  swoich  pojęć,  swoich  myśli,  prze- 
to t4ż  ona  nie  zdoła  złożyć  tych  pojęć  w  jeden  ogół 
prawdziwy,  w  którymby  te  pojęcia  jako  ogniwa  by- 
ły ściśle  z  sobą  logicznie  połączone.  Pojętność  zdo- 
być się  jedynie  zdoła  na  połączenie  ich  zewnętrzne, 
a  zatóm  tćż  zdoła  utworzyć  jedynie  ogół  powierzcho- 
wny, który  również  nie  odpowie  istocie  prawdziwój 
ducha,  jak  jej  nie  odpowiadaią  pojęcia  szczegółowe 
w  tym  ogóle  zamknięte. 

Ta  istota  pojętności  czyli  rozumu  zwyczajnego 
tem  silnićj  się  nam  wyjaśni ,  gdy  sobie  przypomni- 
my na  czćm  zależy  prawdziwe  połączenie  logiczne. 
Jakoż  połączenie  logiczne  rozumowe  opiera  się,  jak  nam 
wiadomo  z  Logiki ,  na  wywodzie  prawdziwie  rozumo- 
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wym.  Tutaj  lylko  zlekka  przypominamy,  iż  do  tego 
połączenia  potrzeba  aby  uwzględnić  dwie  strony  od* 
wrotne;  naprzód  różnice  dwóch  pojęć,  ale  rótnice 
które  same  są  odwrotnością ,  przeciwieństwem ;  pod 
tym  względem  okaże  się  odrębność,  rozdwojenie  dwóch 
tych  pojęć.  Lecz  gdy  z  drugićj  strony  te  pojęcia  wła- 
śnie dla  tego,  iż  są  sobie  odwrotne ,  że  przetb  nawza- 
jem z  siebie  wypływają  i  nawzajem  na  siebie  prze- 
chodzą, już  tern  samem  składają  jedną  całość,  je- 
dność- ściśle  logiczną.  W  tćj  jedności,  jako  w  ogóle 
łączącym  obie  strony ,  znajdujemy  razem  i  rolnice  a 
raczej  odwrotności  obu  stron ;  jest  to  jedność  w  ro^ 
dwojeniu  a  rozdwojenie  w  jedności ,  jest  to  wyras 
nieskończoności  prawdziwej,  jak  wiemy  (Fenom.  §26. 
Log.  §  67),  jest  pojęciem  prawdziwem,  logicznśm.  Ta 
jedność  znów  sama  staje  się  odwrotnością  względem 
innej  jednością  względem  innego  pojęcia  które  zno« 
wu  w  sobie  zawiera  właściwe  sobie  odwrotności; 
obie  te  jedności  a  pojęcia  jako  odwrotne  znowu  je- 
dnoczą się  w  jedność.  Ta  jedność  znów  łączy  się 
z  inną  odwrotną  sobie  i  tak  dalej,  aż  pochód  cały 
nie  dosięgnie  jedności  ostatniej,  łączącej  wszystkie 
w  sobie  pojęcia  jedności  (Log.  przyp.  do  §68.)  Olei 
takiego  połączenia  organicznego  i  w  najściślejsaiem 
znaczeniu  systematycznego  nie  zdoła  osiągnąć  poję- 
tność ;  połączenie  jej  pojęć  i  myśli  będzie  raczój  po- 
rządkiem ,  ładem  systematycznym  w  ogólnćm  zna- 
czeniu. 

§  480. 

Jeżeli  na  innem  miejscu  (§§  475  i  478)  widzieli- 
śmy związek  między  pamięcią  a  tym  rozumem  w  zwy- 
kłam znaczeniu,  toć  związek  takowy  jeszcze  silnićj 
wystąpi  z  treści  ostatnich  §§.  Jakoż,  gdy  rozumień 
zwyczajny  tworzy  pojęcia  swoje  tym  trybem  iż  łą- 
czy w  każdem  z  tych  pojęć  mnóstwo  przedmiotów 
mających  te  same  cechy  istotne ,    więc  widzimy  że 
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czyni  to  pojęcie  treścią  dla  odpowiedniego  znaku^dla 
wyrazu.  Wyraz  zaś  i  treść  owa  jako  znaczenie  jego 
są  połączone  mocą  pamięci.  Pamięć  pamiętając  zna- 
ki, wyrazy,  zarazem  pamięta  odpowiednie  im  poję- 
cia. Pojętność  ma  tedy  za  podstawę  swoją  pamięć ; 
gdzie  nićma  pamięci ,  tam  niema  pojętuości ,  tam  nie- 
ma rozumu ;  bo  rozumićć  wyraz  znaczy  pamiętać  je- 
go znaczenie  czyli  pojęcie- przez  niego  się  wyrażają- 
ce; wyraz  jest  wyrażeniem  się  pojęcia;  ludzie  po- 
rozumiewają się  mocą  wyrazu.  Lecz  wyraz  nie  jest 
jeszcze  mową;  do  mowy  należy  wiązanie  wyrazów, 
a  zatem  wiązanie  (kombinowanie)  pojęć  wyrażających 
się  Łćmi  wyrazami;  gdy  atoli  różne  stosunki  pojęć, 
ich  związki  z  sobą,  jak  widziano  w §478,  są  spra- 
wą pojętności,  więc  znać  iż  mowa  ludzka,  iż  gram- 
matyka  tak  jest  dziełem  pojętności,  jak  wyrazy  były 
^awą  wyobraźni  tworzącej  znaki  (§473).  Z  tej  te- 
dy blizkićj  łączności  pojętności  a  mowy  wypływa , 
lak  się  powyżej  rzekło ,  iż  rozumowanie  jest  cichą 
mową ,  że  bez  wyrazów  myśleć  nie  można;  ztąd  wy- 
nika upośledzenie  osób  głucho-niemych ,  ztąd  też  chęć 
myślenia  bez  wyrazów  może  poprowadzić  do  obłąka- 
nia; z  tego  wypływa  że  jasne  wysłowienie  się  jest 
skutkiem  jasnego  myślenia,  że  aby  pisać  i  mówić 
dobrze  pewnym  językiem,  potrzeba  nim  myśleć;  a 
nakoniec  że  wykształcenie  języka  pewnego  ludu  świad- 
czy o  rozwoju  jego  duchowym. 

§  481. 

Uwazmy  następnie  iż  pojętność  dla  tego  uzna- 
ną była  przez  nas  za  myślenie  ograniczone,  skończo- 
ne ,  iż  jej  przedmiot  jest  równie  skończony  i  ograni- 
czony (§47.9).  To  ograniczenie  zaś  bynajmniej  nie 
jest  ubliżeniem  pojętności ,  ale  dowodzi  że  ona  win- 
na się  trzymać  sobie  właściwych  przedmiotów,  za- 
tćm  osnowy  równie  w  sobie  ograniczonój ,   to  jest 
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takowej  osnowy,  która  się  nam  podaje  jako  faktum, 
jako  bytność  istniejąca  w  świecie,  w  którój  tedypo- 
jętność  jedynie  bada  cechy  i  oznaczenie  jej  właściwe, 
Znać  tedy  iż  w  życiu  zwyczajnem ,  pospolitem ,  po- 
jętność  ma  ogromnej^wagi  znaczenie,  że  wtój  dzieU 
nicy  panuje  samowładnie.  Inaczej  się  zaś  rzecz  ma 
gdy  nie  chodzi  o  przedmioty,  które  już  jako  gotowe 
i,  oznaczone  faktami  w  świecie  znajdujemy,  lecz  gdy 
raczej  idzie  o  treść  którą  dopiero  duch  ma  z  siebie 
rozwinąć ;  bo  wtedy  treść  takowa  nie  jest  bynaj- 
mniej szeregiem  ogniw  od  siebie  odgraniczonych,  lecz 
każde  z  nich  zradza  się  z  poprzedniego  i  znów  staje 
się  z  kolei  zarodem  następnego ;  do  takowego  rozwi- 
nięcia potrzeba  rozumu  we  właściwem  znaczeniu  wy- 
razu tego ,  jak  to  już  powiedzieliśmy  na  innćm  miej- 
scu (ob.  §479).  Tutaj  podobnie  odwołać  się  nam  W7- 
pada  do  obszerniejszego  rozwoju  w  Logice  naszej 
(§198  i  190)  gdyśmy  mówili  o  niedostateczności  uży- 
wania rozsądku  w  rozwinięciu  wiekuistych  prawd; 
wszak  rozsądek  jest,  jak  obaczymy,  jednym  ze  szcze- 
blów  pojętności ,  jest  jedną  jej  stroną. 

O  rozsądku  mówić  będziemy  poniżej  jeszcze; 
okaże  się  on  jako  rozdzielający  rzeczy  różne ,  będzie 
tedy  odwrotny  pojętności  jako  łączącej  znowu  wiele 
cech  w  jedno  pojęcie.  Przecież  gdy  pojętność  i  roz- 
sądek są  sobie  odwrotne ,  więc  rzeczywiście  są  uzu- 
pełnieniem swojem  wzajemnem  ;  niema  pojętności  bez 
rozsądku,  nićnia  rozsądku  bez  pojętności;  bo  jak  roz- 
sądek rozróżniając  rzeczy  różne  winien  je  pojmować, 
tak  podobnie  pojętność  czyniąc  pojęcia  winna,  jak  się 
rzekło  (§  478),  odróżniać  cechy  różne  od  nieróżnych, 
a  tak  już  stać  się  rozsądkiem.  Wszak  jak  w  tw*orze- 
niu  pojęć  pojętność  ma  główną  przewagę ,  tak  znów 
w  sądach ,  w  rozdzieleniu,  głównie  działa  rozsądek. 
Uważmy  atoli  iż  dla  celu  umiejętnego  wypada  ko- 
niecznie rozróżnić  rozsądek  i  pojętność ,  i  przypa- 
trzyć się  im  z  osobna. 
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§482. 

Mówiliśmy  również  (w  §  480)  o  stosunkach  mo- 
wy i  grammatyki  do  pojętności ;  obaczmy  rzecz  tę 
bliżej  jeszcze.  Wszak  duch  jest  jednością  pełną  roz- 
maitej treści ,  przeto  też  własną  swoją  istotą  jest 
party,  aby  te  rozmaitości  zewnętrznego  świata  spro- 
wadził do  jedności  sobie  podobnej.  Bo  póki  ten  świat 
przedstawi  mu  się  jako  chaotyczne  pomieszanie  przed- 
miotów i  stosunków,  j)óty  też  duch  nie  będzie  tśm, 
czóm  wedle  istoty  swojej  być  winien ,  nie  będzie  je- 
dnością siebie  jako  podmiotu  a  przedmiotów  zewnętrz- 
nych ,  nie  będzie  jednością  myśli  a  istnienia.  Zatćm 
idzie  iż  duch  winien  naprzód  uszykować  wedle  po- 
dobieństwa i  różnicy  to  wszystko ,  co  może  być  tre- 
ścią jego  poznania  i  jego  pojęć,  wedle  wzajemnego 
stosunku  tej  treści.  Lecz  norma ,  podstawa  tego  ła- 
du i  szyku  i  stosunku  tych  przedmiotów  znajdować 
się  jedynie  może  w  duchu  samym ,-  w  nim  znajdują 
się  ogóły,  niby  ramy  i  podziały ,  wedle  których  mają 
być  umieszczone  te  różne  osnowy  jego  pojęć.  Otóż 
te  ogóły  niby  ramy  i  t.  d.  nazywają  się  kategoryami 
pojętności.  Kategorye  oznaczają  tedy  stosunek  wza- 
jemny pojęć ,  i  ład  ich.  Lecz  gdy  mowa  jest  uze- 
wnętrznieniem się  pojęcia ,  zatem  idzie  iż  mowa  win- 
na nam  podawać  środki  do  wyrażenia  tych  katego- 
ryi  i  ich  wzajemnych  stosunków.  I  tak  jest  zaiste; 
kategorye  i  ich  stosunki  wyrażają  się  częściami  mo- 
wy i  składnią;  dla  tego  Arystoteles  nazywa  kate- 
gorye orzeczeniami,  na  które  głównie  wzgląd  mićć 
należy,  gdy  chodzi  o  poznanie  tego  co  istnieje. 

Co  w  myśli  się  zrodzi ,  niby  promień  jasny  roz- 
grzewa ciemne  tajniki  piersi  naszych ;  tu  stolica 
uczuć  i  głosu  i  mowy.  Gdy  ciało  samo,  jako  cięż- 
kie i  materyalne,  nie  zdoła  mimiką  wystar- 
czyć duchowi  aby  być  godnym  sługą  jego,  or- 
gana głosu,  za  pomocą  powietrza  lotnego,  dźwię- 
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kiem,  głosem,  niosą  na  zewnątrz  myśli  i  u- 
czucia,  które  znów  jako  dzieci  duchowe  łączą 
się  z  obcemi  myślami  i  z  obcem  uczuciem ,  a  tak 
kojarzy  się  myśl  z  myślą,  uczucie  z  uczuciem 
budując  państwo  duchowe.  Mowa  jest  zarazem 
dziełem  indywiduum  pojedynczego,  a  razem  spra- 
wą ludzkiego  ogółu.  Mowa  jest  córą  ducha,  jego 
koniecznym  wynikiem  i  wypadkiem ,  ale  ona  jest 
dopiero  abstrakcyą ;  gd^  wstąpi  w  rzeczywistość 
staje  się  językiem.  Języl^  każdy  jest  utworem 
pojedynczego  człowieka,  a  zarazem  narodu  do 
którego  należy ,  bo  i  naród  jest  indywiduum ;  dla 
tego  język  nie  jest  dziełem  ukóliczonem ,  lecz  ra- 
ćzśj  ciągłą  czynnością,  ciągłem  tworzeniem,  więc 
życiem  potęgującem  się  albo  umiórającem  zwol- 
na. Gdy  się  wzmaga  myśl ,  wzmaga  się  też  jej 
zewnętrzne  zjawisko,  to  jest  język ;  i  na  odwrót, 
z  rowinięciem  się  języka  rozwija  się  i  duch ;  jest 
to  kategorya  działania  i  oddziaływania ;  im  ta 
gra  potężniejsza ,  tem  silniej  rośnie  duch  i  język. 
Działanie  i  oddziaływanie  w  żywocie  duchowym 
jest  jakby  ruchem  zegarowego  wahadła,  co  im 
wyżej  wznosi  się  z  jednój  strony,  tem  ochoczej 
wznosi  się  w  stronie  odwrotnej.  Gdy  ta  gra  du- 
cha i  mowy  omdlewa,  umiera  też  zwolna  ów 
duch  wahadła,  zegar  przestaje  wskazywać  go- 
dziny bieżącego  czasu  w  dziejach  ludzkich;  on 
nie  głosi  więcej  dźwiękiem  jasnym  wielkich  epok 
kultury  i  jej  przemian  w  czasie. 

Z  tego  co  się  rzekło  znać  iż  język  każdy  skła- 
da się  istotnie  z  trzech  głównych  pierwiastków. 
lód.  z  ogólnego  pierwiastku  mowy  ludzkiej  jako 
pojęcia  ogólnego,  abstrakcyjnego,  o  ile  mowa 
jest  wyrazem  logiki  zastosowanej  do  grammatyki 
ogólnej,  filozoficznej. 

2t€.  Mowa,  o  ile  jest  mową  szczególnego  na- 
rodu ,  staje  się  językiem  jego  (pierwiastek  szczę- 
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gólności) ;  tutaj  zradza  się  grammatyka  porów- 
nawcza. 

3cie.  Ale  język  tworzy  się  również  przez  po- 

,  jedyncze  indywiduum,  które  go  używa  po  swo- 
jemu do  wyrażenia  indywidualnych  myśli  swo- 
ich ,  (jest  to  pojedynczość  jako  pierwiastek  logicz- 
nego pojęcia) ;  pod  tym  względem  język  narodu 
staje  się  stylem  indywidualnym.  Każdy  przeto 
człowiek  ma  swój  styl.  Styl  używa  osnowy  ję- 
zyka narodowego  na  ^osnowę  dla  siebie,  nadaje 
mu  formę  odpowiednią  jego  indywidualności;  kto 
więc  niema  indywidualności,  nie  będzie  też  miał 
wyrobionego  stylu.  Duch  każdego  człowieka  nie- 
tylko  tworzy  swój  styl ,  ale  sam  siebie  w  tem 
tworzeniu  tworzy.  Styl  ludzi  znakomitych  jest 
potrąceniem  całego  narodu;  oni  stanowią  epokę 
dla  języka;  wszak  znów  z  drugiej  strony  nimi 
włada  duch  języka  i  narodu  ;  bo  i  wielcy  pisarze, 
mimo  genialności  osobistśj,  nie  zdołają  wystąpić 
z  koła,  które  im  nakreślił  język ,  którego  są  uwi- 
domieniem. 
Ztąd  nauczenie  się  języka  obcego  narodu  jest 
zajrzeniem  w  serce  jego.-  Dlatego  też  poznawa- 
nie dzieł  obcej  literatury  z  tłumaczeń  jest  rozmo- 
wa na  gęsta,  rozmowa  z  głuchoniemym.  Pozna- 
nie obcych  literatur  mocą  własnych  ich  języków 
czyni  z  ducha  naszego  panteon  duchów  narodo- 
wych. W  tej  świątnicy  pierwsze  miejsce  należy 
się  językom  starożytnym,  co,  niby  posągi  naj- 
wyższej piękności,  z  litością  spoglądają  się  na 
niejeden  naród  nowożytny,  co  zamiast  uróść 
w  litą  postać,  jest  skleceniem  pożyczanych  zkąd 
inąd  różnorodnych  członków  i  zlepiszczem  ob- 
czyzny. 

§  483. 
Zwyczajnie  rozróżniają  się  dwie  drogi ,  które- 

mi  postępuje  poznanie;  jedna  rozpoczyna  od  przed- 
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miotu  danego  i  takowy  przeistacza  na  pojęcie,  ńa 
dzieło  myśli ;  ta  droga  nazywa  się  zwyczajnie  ^po- 
steriori (ad  prius) ;  druga  droga  jest  jśj  odwrotną,  bo 
rozpoczyna  od  pojęć  i  postępując  do  przedmiotów 
szuka  w  nich  urzeczywistnienia  myśli ;  jest  to  dro- 
ga zwyczajnie  zwana  a  priori  (ad  posterius).  Wi- 
dzimy "wedle  tego  iż  w  pojętności  obie  te  strony  są 
zamknięte.  Bo  a  priori  znajdują  się  kategorye;  one 
są  rozumowi  przyrodzone ;  on  je  niby  posiada  mi- 
mo rzeczy  zewnętrznych.  Lecz  gdy  z  drugićj  stro- 
ny te  kategorye  są  puste  i  głuche,  więc  potrzeba 
treści,  aby  je  zapełnić.  Pojętność  tedy  udaje  się  jak 
widziano  do  wyobrażeń,  aby  napełnić  treścią  te  głu- 
che kategorye.  (Kant  się  dla  lego  tak  wyraża;  „Bez 
„zapatrywania  się  na  świat  zewnętrzny  pojęcia  by- 
„łyby  próżne,  puste,  a  nawzajem  bez  pojęć  zapa- 
„trywanie  się  byłoby  ślepem)." 

§  484. 

W  §  478  była  mowa  o  tworzeniu  pojęć;  wi- 
dziano iż  to  tworzenie  zasadza  się  tak  na  łącze- 
niu wyobrażeń,  wedle  spólnych  a  istotnych  im 
cech ,  jak  na  odtrąceniu  cech  różniących  wyobraże- 
nia między  sobą  (na  abstrakcyi).  Widzimy  iż  im 
większą  liczbę  wyobrażeń  różnych  będziemy  poró- 
wnywali z  sobą,  tćm  mniejsza  będzie  ilość  cech  spól- 
nych wszystkim  tym  wyobrażeniom,  tern  przeto  wię- 
kszą ilość  cech  będzie  nam  trzeba  odrzucić  (abstra- 
hować) by  pojęcie  złożyć.  Pojęcie  ztąd  zrodzone 
będzie  zatem  obejmowało  wielką  ilość  wyobrażeń 
różnych,  ale  obejmie  tern  mniejszą  liczbę  cech;  za- 
tóm  idzie  że  im  większy  będzie  zakres  pojęcia,  tem 
mniej  zamknie  w  sobie  cech,  czyli  tern  mniejszej  bę- 
dzie treści.  Ztąd  prawidło  powszechne,  iż  obszar 
zakresu  pojęcia  ma  się  do  treści  jego  w  stosunku 
odwrotnym. 
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§  485. 

Z  powyższego  §,  równie  jak  z  §  478,  wy- 
pływa wzajemny  stosunek  pojęć  do  siebie,  tak  co 
do  zakresir.  jak  co  do  treści. 

Co  do  zakresu.  Pojęcia  będą  albo  równozna- 
czne, (rationes  aequivalentes) ,  jeżeli  ich  zakres  jest  ten 
sam ,  albo  podrzędne  (subordinatae) ,  jeżeli  pojęcie  je- 
dno zmieści  się  w  drugiem  wyższóm  od  siebie,  w  któ- 
rem  jest  zamknięte  jako  jedna  ze  szczególności  w  o- 
góle  swoim;  albo  nakoniec  będą  pojęcia  rozjemcze, 
(disjunctae  ob.  Log.  §  106).  Gdy  zaś  rozjemcze  znaj- 
dą się  na  tym  samym  stopniu  jako  podrzędne  wyż- 
szemu ,  to  jest ,  gdy  oba  są  szczególnościami  jedne- 
go spólnego  ogółu,  nazywają  się  współrzędne  (co- 
ordinatae)  będą  to  pojęcia  właściwie  rozjemcze. 

Co  do  treści.  Pod  tym  względem  będą  albo 
jednoznaczne,  jeżeli  mają  tćż  same  cechy  istotne, 
albo  będą  rożne;  w  tym  zaś  razie,  albo  różnica  ich 
jest  nieskończonością  wrzkomą  (Log.  §63'§  128),  wte- 
dy pojęcia  mają  się  zupełnie  obojętnie  do  siebie,  np.  ro- 
ślina, męztwo,  ilość  (Log.  §  102) ;  albo  są  prostom  za- 
przeczeniem np.  dobry,  nie  dobry,  są  to  pojęcia  prze- 
czące (contradictoriae,  oppositae)  Log.  §  102;  albo 
nakoniec  pojęcia  różne  są  odwrotne,  gdy  każde 
z  tych  pojęć  będąc  zaprzeczeniem  drugiego  zarazem 
zawiera  w  sobie  twierdzenie  (contrarie  oppositae) 
np.  czerwony,  zielony;  -f"^?  — ^• 

Widzimy  iż  na  podziale  pojęć  oparta  jest  klas- 
syAkacya ,  uporządkowanie  osnowy;  klassyfikacya 
jest  środkiem  do  owładnienia  nieskończonej  treści. 

§  486. 

Tak  cały  zapas  pojęć  czerpiemy  z  wyobrażeń, 
przez  uporządkowanie  ich  i  umieszczenie  w  przy- 
zwoitym miejscu.  Widzieliśmy  iż  podstawą  upo- 
rządkowania takiego  są  cechy,  znamiona;   te  zna- 
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miona  wyjawiają  się  spostrzeżeniem  i  są  osnową 
dla  opisów  (dla  grafii  w  ogólności).  Tak  w  spo- 
strzeżeniach jak  w  opisach  pojętność  ma  się  bier- 
nie do  przedmiotów.  Uważmy  atoli  iż  znamiona 
mają  dwojakie  znaczenie,  naprzód  dla  poiętności, 
dla  nas,  (znaczenie  podmiotowe),  powtóre  dla  przed- 
miotu samego.  Strona  pierwsza  może  być  na  prze- 
szkodzie stronie  drugiśj  i  zaćmić  prawdziwe  zna- 
miona, bo  co  dla  nas  może  być  cechą  i  znamieniem 
nie  będzie  niem  dla  przedmiotu  samego.  Ztąd  znać 
iż,  chcąc  wiedzieć  jaka  jest'  rzeczywiście  istotna  ce- 
cha przedmiotowa,  a  zatem  jaka  cecha  służy  isto- 
tnie jestestwu  bez  względu  na  naszą  świadomość, 
wypada  dostrzedz  jak  się  przedmiot  ma  do  innych 
przedmiotów;  bo  czśm  co  jest  w  sobie,  tćm  jest 
względem  innych  przedmiotów;  czem  jest  istota,  tćm  . 
się  okazuje  zjawiskiem  na  zewnątrz  (Log.  §  74).  (Zę- 
by, pazury  i  t.  d.  u  zwierząt,  stosunek  płciowy,  za- 
chowanie się  ciał  chemicznych ,  fizycznych;  to  wszyst- 
ko okazuje  zachowanie  się  na  zewnątrz,  a  tćm  sa- 
mem okazuje  czem  jest  przedmiot  sam  w  sobie; 
z  tych  zjawisk  zewnętrznych  sądzimy  o  istocie  przed- 
miotu). Aby  zaś  ta  istota  się  wyjawiła,  czyli  aby 
cechy  istotne  wystąpiły  na  jaw,  wypada  oddalić 
wpływ  cech  nieistotnych,  przyćmiewających  cechy 
istotne,  a  tego  dokonywamy  właściwie,  gdy  czyni- 
my doświadczenia  (np.  w  fizyce  experymentalnćj, 
czyniąc  doświadczenia  z  elektrycznością  oddalamy 
wpływ  wilgoci,  oddzielamy  machiny  mocą  złych 
przewodników  i  t.  d.).  Tym  trybem  dochodzimy  do 
wiedzy  tego,  co  jest  istotą  ogólną  przedmiotów. 
Takowy  sposób  dochodzenia  prawd  ogólnych  nazy- 
wamy doświadczeniem. 

§487. 

Doświadczenie  jest   najwyższym   szczytem  po- 
jętności,    czyli,  rozumu   w  zwyczajnćm  j^naczęoiu. 
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Jakoż  doświadczenie  jednoczy  w  sobie  dwie  prze- 
ciwległe odwrotności,  bo  kategorye  głuche  w  sobie 
i  zjawiska  pojedyncze.  Doświadczenie,  rozbiera- 
jąc zjawiska  jednostkowe,  wydobywa  z  nich  ce- 
chy, znanoiona  istotne,  dochodzi  więc  ich  ogólnej 
istoty;  tak  tedy  doświadczenie  uogólnia  zjawiska  jed- 
nostko we  i  czyni  je  podobnemi  kategoryom.  Z  dru- 
giśj  strony  doświadczenie,  napełniając  kategorye  tre- 
ścią, zbliża  je  do  przedmiotów  jednostkowych,  jedno- 
czy tedy  postępowanie  a  priori  z  postępowaniem  a 
posteriori  (ob.  §  483).  Doświadczenie  przeto  mocą 
abśtrakcyi,  oderwania,  dochodzi  tego,  co  jest  w  przed- 
miotach ogólnem,  co  jest  ich  prawem  w  ogólnem 
znaczeniu,  (np.  prawem  jest,  iż  owo  ciało  krysta- 
lizuje się  tą  pewną  formą,  że  np.  ta  roślina  lub  to 
zwiśrze  ma  takie,  a  nie  inne  prawo  swojego  żywo- 
ta, prawa  Kepplera  i  t.  d.).  Lecz  że  i  doświad- 
czenie opióra  się  tylko  na  faktach  danych,  na  przed- 
miotach znalezionych,  zatem  już  zawiera  właściwe 
niedostatki  swoje.  Jakoż  droga  doświadczenia,  bę-- 
dąc  postępowaniem  wyniku,  przywodu  (Log.  §123) 
winna  mieć  wszystkie  niedostatki  właściwe  wynika- 
wi  temu.  Przedewszystkiem  doświadczenie  również 
tak  jest  jednostkowśm,  jak  jednostkowe  są  fakta 
wszystkie ,  na  których  to  doświadczenie  zasadza  swo- 
je prawa.  Prawo  atoli  jest  myślą,  ogółem;  wielka 
zaś  liczba  faktów ,  choćby  ich  najwięcćj  było,  nie  jest 
jeszcze  ogółem ;  ztąd  grunt  Cego  prawa  (owe  fakta) 
nie  odpowiada  temu,  co  na  nich  jest  ugruntowane. 
Nadto  doświadczenie  równie  jak  i  v/ynik  przywodu 
podają  nam  jedynie  fakta;  te  fakta,  jako  jednostko- 
we, nigdy  się  nie  kończą,  są  nieskończonością 
wrzkomą  (Log.  §  63);  widzimy  przeto  że  też  i  do- 
świadczenie nie  kończy  się  nigdy,  iż  zatem  samo  przez 
się  okazuje  niedoskonałość  swoją.  Nadto  te  fakta, 
właśnie  dla  tego  iż  są  faktami,  iż  są  czemś  znale- 
zionćfli,   orzekają  jedynie  że  cóś  istnieje,  że  istnie- 
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ją  takie  zjawiska  i  takie  ich  zasady  i  prawa,  ale 
nigdy  nie  okazują,  dla  czego  to  prawo  istnieje,  ni- 
gdy nie  podają  powodu  tego  istnienia,  nie  dają  więc 
nigdy  pewności ,  iż  się  nie  zjawi  inny  wypadek 
wprost  przeciwny  tym  prawom,  tym  otrzymanym 
zasadom.  Zrazu  te  nowe  wypadki  będą  niby  wy- 
jątkami z  pod  ogólnego  prawidła ,  ale  w  miarę,  jak 
się  te  wypadki  mnożyć  będą,  prawidło  samo  osła- 
bnie i  zachwieje  się;  iszczenie. się  prawidła,  prawa, 
stanie  się  jedynie  prawdopodobieństwem,  W  praw- 
dopodobieństwie pewność,  źe  się  factum  ziści,  będzie 
się  miała  do  możności ,  że  factum  nie  odpowie  pra- 
widłu ,  jak  ilość  wypadków ,  w  których  się  prawo 
ziściło,  do  ilości  wypadków  wyjątkowych.  Gdy  zaś 
ilość  wyjątków  zrówna  się  z  ilością  wypadków  pra- 
widłowych, już  wtedy  będą  dwa  prawa  sobie  prze- 
ciwne, czyli  raczej  nie  będzie  żadnego  prawa.  A 
w  razie ,  gdy  wyjątków  będzie  więcej ,  wtedy  te  wy- 
jątki staną  się  prawem ,  a  co  było  prawidłowem,  za- 
mieni się  na  wyjątek  (ob.  jeszcze  Log.  §  123).  Cała 
ta  niedostateczność  doświadczenia  pochodzi  ztąd,  iż 
pierwotnem  jego  źródłem,  jak  wiemy,  była  zmysło- 
wość, zatem  przypadkowość;  ta  przypadkowość  jest 
właśnie  powodem ,  iż  te  fakta  zostają  ułomkami  ma- 
jącemi  się  obojętnie  do  siebie,  niewiążącemi  się 
w  całość.  Wiemy  atoli  równie  iż  w  dzielnicach  o- 
pierających  się  na  faktach  bynajmniej  nie  wystarczy 
gołe  rozumowanie,  mogące  łatwo  zbałamucić  myśl; 
szematyzowanie  tutaj  wcale  nie  jest  dostateczne;  ro- 
zumowanie i  doświadczenie  nawzajem  winny  się 
uzupełniać. 

Tak  wykazuje  się  potrzeba  sprostowania  tych 
niedostatków  doświadczenia,  a  tern  samćm  sprosto- 
wania pojętności,  czyli  rozumu  w  zwyczajnem  zna- 
czeniu ,  na  którem  właśnie  opiera  się  doświadcze- 
nie. Sprostowanie  takowe  będzie  miało  miejsce 
w  Rozsądku. 
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b.)    Rozsądek. 

§  488. 

Gdy  pojętność  tworzy  pojęcia,  rozsądek  sto- 
suje dane  wypadki  pojedyncze  pod  ogólne  już  goto- 
we pojęcia  i  prawa.  Ztąd  znać  iź  rozsądek  nie 
tworzy  pojęć,  ale  korzysta  z  pojęć,  które  już  ist- 
nieją. Uważmy  atoli  iż  rozsądek  jest  w  ścisłym 
związku  z  pojętnością,  bo  gdy  się  tworzą  pojęcia, 
już  im  towarzyszy  rozsądek ;  jakoż  gdy  pojętność  po- 
równywa wyobrażenia  z  sobą  wynajdując  ich  cechy 
wspólne,  istotne,  a  z  drugiej  strony  pomija  cechy 
nienależące  do  istoty  rzeczy,  już  tern  samem  po- 
trzebuje sądów  i  rozsądku  (§  481).  Przecież  w  tym 
ruchu  całym  rozsądek  jest  tylko  pomocnikiem  a  po- 
jętność jest  główną  czynnością.  Rozsądek  dopiero 
występuje  w  całej  prawdzie  swojej,  gdy  się  znajdą 
pojęcia  już  gotowe;  ztąd  nikt  nie  może  sądzić,  je- 
żeli nie  ma  pojęcia  o  rzeczy. 

Rozsądek  rozstrzyga  do  jakiego  pojęcia  i  pra- 
wa może  być  odniesiony  dany  przypadek ,  a  w  ra- 
zie jeżeli  zastosowanie  takowe  miejsca  mieć  nie  mo- 
że, już  wtedy  rozsądek  uznaje  niedostateczność  ist- 
niejących praw,  a  zatem  albo  żąda  nowych  prawi- 
deł, albo  tćż  postępuje  sobie  wedle  analogii  i  t.  p. 
Tak  tedy  widzimy  iż  rozsądek  jest  początkiem  do 
sprostowania  pojęć  i  ich  niedostatków,  wspomnia- 
nych powyżój. 

§  489. 

Rzekliśmy  .  iż  rozsądek  w  ogólności  mówiąc 
łączy  wypadek  dany  z  pojęciem  ogólnem  jako  dwie 
strony  do  siebie  należące;  ztąd  powstaje  sąd,  a  tę 
czynność  ducha  nazywamy  sądzeniem.  Copula  czyli 
łącznik,  będąca,  jak  wiemy,  ogniwem  dwóch  stron,  o- 
kazuje  właśnie  tę  naszą  czynność  myślenia  (Log. 
f  95).     Z  dwóch  stron  sądu  jedna  oznacza  rzecz 
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pojętą,  a  druga  pojęcie  nasze  o  tej  rzeczy;  pierwsza 
jest  podmiotem  sądu  (subjectum) ,  a  druga  jest  orze- 
czeniem (praedicatum) ;  orzeczenie  ma  się  do  pod- 
miotu, jak  istota  do  zjawiska;  bo  orzeczenie  wyka- 
zuje istotę  danego  podmiotu.  Gdy  atoli  orzeczenie 
stosuje  się  nietylko  do  pojedynczego,  jednostkowe- 
go przedmiotu,  przeto  znać  iż  i  podmiot  niekonie- 
cznie będzie  zawsze  pojedynczym,  jednostkowym 
przedmiotem,  lecz  sam  znów  może  być  szczególno- 
ścią a  nawet  ogólnem  pojęciem.  Zatem  widzimy 
iż  sądy,  łączące  podmiot  a  orzeczenie,  mogą  być  tak 
różne ,  jak  są  różne  stosunki  pojęć  do  siebie ,  i  jak 
są  różne  ich  rodzaje.  (Ztąd  sądy  odnoszące  się  do 
treści  są  albo  twierdzące,  albo  przeczące  nieskończe- 
nie (§  102);  odnoszące  się  do  zakresu  są  albo  są- 
dami powszechności,  albo  wielości ,  albo  sądami  jed- 
nostkowemi  (§101  i  t.  d.);  nie  wspominamy  tutaj 
o  tych  wszystkich  rodzajach  sądów ,  gdyż  osnowa  ta 
była  już  wyłożona   w  Logice   (od  §92  do  §  113). 

Uważmy  atoli  iż  pod  względem  psychologicz- 
nym, a  zatem  pod  względem  właściwie  tu  należą- 
cym, wypada  nam  rozróżnić  zdanie  od  sądu.  Zda- 
nie odnosi  się  raczej  do  bezpośredniego  zapatrywa- 
pia  się,  do  wyobrażeń,  zatem  do  rzeczy  przypad- 
kowych (np.  wiatr  szumi),  przeciwnie  zaś  sąd  od- 
nosi się  do  pojęć.  I  dla  tego  też  właśnie  powie- 
dzieliśmy w  Logice  (§  95),  „iż  zdanie  jest  dziełem 
„własnem  naszem  i  uważa  rzecz  ze  stanowiska  oso- 
„bistego,  podmiotowego;  że  w  zdaniu  tedy  mniej  o 
„to  chodzi ,  cźem  rzecz  jest ,  ale  za  co  się  daje,  czem 
„się  zdaje."  Widać  tedy  iż  każdy  sąd  będzie  zda- 
niem, (bo  pojecie  nasze  zawjera  w  sobie  i  wyo- 
brażenie jako  niższe  od  siebie),  ale  nie  każde  uda- 
nie jest  sądem. 

§  490. 

Uważmy  iż  gdy  pojętność  tworzy  pojęcia,   za- 
tćm  ogóły,  przeto  już   nauczyć  się  można  pojęć  i 
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wyobrażeń ,  bo  każdy  człowiek  jako  jestestwo  rozu- 
mowe sam  przez  się  zdoła  uogólniać  zjawiska;  ale 
rozsądku  nilct  nie  nauczy,  bo  on  właśnie  odnosi  się 
do  wypadków  pojedynczych,  których  jest  nieskoń- 
czenie wiele,  a  których  przewidzieć  nie  zdołamy. 
Trzeba  mieć  usposobienie  z  natury,  aby  w  tych  wy- 
padkach pojedynczych  odgadnąć ,  co  w  nich  jest  ogól- 
nym, co  w  nich  jest  istotnem,  czyli  co  należy  do 
pojęcia,  a  co  jest  przypadkowem.  Można  mieć  wie- 
le wiadomości,  to  jest  wiele  pojęć,  a  t^fkowe  prze- 
cież na  nic  się  nie  zdadzą,  jeżeli  brakuje  rozsądku, 
który  je  stosuje  do  wypadków  danych.  Tworzenie 
pojęć ,  to  jest  pojętność,  jest  rzeczą  prawodawcy, 
rozsądek  zaś  jest  rzeczą  sędziego. 

Tutaj  widzimy  różnicę  pojętności,  rozumu  a 
rozsądku.  Ta  różnica  okazuje  się  tak  często 
w  praktyce  sposobem  naocznym,  dowodnym. 
Mogą  być  ustawy  skreślona  wyższym  duchem; 
lecz  gdy  przyjdzie  do  zastosowania  w  praktyce, 
czyli  gdy  się  ustawy  dostaną  w  sferę  rozsądku 
zastosowane  być  nie  mogą.  Praktyka  jest  utra- 
■  pieniem  teoryi  zwyczajnych;  często  pojęcia  ustaw 
zdają  się  w  teoryi  głębokie  i  sztuczne;  lecz  gdy 
przyjdzie  do  zastosowania,  okażą  się  niedorze- 
czne i  śmieszne.  Ztąd  też  niejedne  statuta  i 
projekta  mają  cały  urok  za  sobą,  póki  są  na 
papierze,  a  okazują  się  romansem,  gdy  je  przyj- 
dzie wcielać  w  rzeczywistość ;  zdania  młodzień- 
ca wypiastowane  w  głębiach  serca,  złociste  i 
wonne,  rozbijają  się  o  rzeczywistość.  Dla  te- 
go nićma  czego  żałować  marzeń  młodzieńczych, 
które  niby  kwiatki  popłynęły  porwane  życia  po- 
tokiem; popłynęły,  bo  nie  miały  zaiste  prawdy 
w  sobie  i  byłyby  same  zwiędły  w  reku  naszym. 
Rzekliśmy  już  w  innćm  miejscu,  iż  pojętność  i 
rozsądek  mają  się  do  siebie  jak  Don  Quichot 
do  Sapchy;  ani  jedno ,  ani  drugie   nie  ma  war- 
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tości ,  jeśli  rozdzielone  będzie  niby  na  dwie,  oso- 
by. Rozsądek  jest  dla  tego  słusznie  nazwany 
rozumem  Sanchy,  „rozumem  chłopskim,"  ii  się 
nie  gubi  w  ogólnikach,  ale  bierze  wprost  rze- 
czy, jak  je  znajduje  pod  ręką;  ,ale  ten  rozum 
zdrowy  jak  jest  jiiezbędnie  koniecznym  w  dziel- 
nicy zwyczajnego,  codziennego  życia,  tak  nie 
wystarczy,  gdy  chodzi  o  wyższe  zadania.  Gdy 
się  tak  zwany  zdrowy  rozum  wmiesza  w  sfery 
głębokie  Religii  lub  filozofii,  wtedy  okaże  zawsze 
nieudolność  swoją.  Ztąd  ludzie,  opierający  się 
tylko  na  rozsądku,  chętnie  budują  dla  siebie  za- 
sadki  filozoficzne,  będące  dla  nich  prawdą  oso- 
bną, i  zdaje  im  się  iż  nie  ladą  zaimponują  dru- 
gim, gdy  orzekną,  że  mają  swoją  własną  filo- 
zofią, jak  gdyby  rzekli,  iż  mają  własny  swój 
nos  lub  własny  ogródek.  Ludzie  ci  zwykli  nie- 
kiedy w  przysłowiach  widzieć  stronę  głęboką 
mądrości ,  nie  uważając  na  to ,  iż  te  przysłowia 
wzrosły  właśnie  ze  szczegółowego  wypadku^  że 
przeto  nie  mogą  być  zastosowane  do  innych  wy- 
padków, bo  nie  są  ogólnem  pojęciem.  Z  dru- 
giej strony  ludzie  pojętności,  naukowi,  najczęściej 
zostają  w  sprzeczności  z  życiem  rzeczy  wistem,  nie 
są  praktyczni.  Brak  praktyczności  nie  powinien  im 
być  przecież  zarzutem,  bo  żyjąc  w  sferze  ści- 
słej teoryi  nie  mają  dosyć  czasu  ani  sposobności 
obznajomienia  się  z  rzeczywistością  codzienną. 
Znakomitość  w  teoryi  i  w  praktyce  zarazem  mo- 
że być  tylko  udziałem  ludzi  genialnych,  a  tacy, 
może   na  szczęście,  rzadko  się  rodzą. 

§  491. 

Widzieliśmy  blizki  stosunek  rozsądku  i  pojętno- 
ści. Związek  między  temi  dwiema  czynnościami  du- 
cha okazał  się  już  przez  to,  iż,  jak  się  rzekło ,  rozsą- 
dek pomaga  pojętności  do  tworzenia  pojęć  (§  488); 
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alft  co  więcej ,  gdy  pojętność  tworzy  pojęcia,  zatem 
jednoczy  pojedyncze  wyobrażenia  w  jeden  ogół,  w  je- 
dność, wsadzie  odwrotnie  się  dzieje;  bo  tutaj  wi- 
dzimy całość  przełamaną  na  dwie  strony,  łączone 
jedynie  przez  łącznik,  który  oznacza,  iż  te  dwie 
strony,  bo  przedmiot  i  podmiot,  mają  być  połączone 
z  sobą.  Lecz  właśnie  dla  tego  iż  pojętność  i  roz- 
sądek są  odwrotne  sobie,  okazuje  się  iż  do  siebie 
należą,  iż  są  jedną  czynnością  odwrotną  sobie,  że 
rozsądek  jest  pojętnością  ,na  wywrót  wziętą. 

Povviedzieliśmy  również  iż  duch  ma  to  powo- 
łanie, aby  okazał  iż  jest  rzeczywiście  jednością 
podmiotu  (nas),  myśli,  a  istnienia,  czyli  przedmiotu 
(Psychol.  §  460) ;  dalej  widziano  że  poznanie  doko- 
nywa tej  jedności  w  ten  sposób ,  iż  treść  przedmio- 
tu, istnienia,  przelewa  w  myśl,  w  podmiot  (w  nas). 
Otóż  pojętność  jednoczy  wyobrażenia  zrodzone  z  przed- 
miotów, zbiera  je  w  pojęcia,  w  myśli.  Odwrotnie 
rozsądek,  mając  już  gotowe  pojęcia  i  myśli  tkwiące 
w  podmiocić  (w  nas),  stosuje  do  nich  przedmioty,  bo 
istnienie  zewnętrzne ,  i  łączy  obie  strony  łącznikiem. 
Znać  tedy  iż  im  sąd  będzie  prawdziwszy,  to  jest 
im  istotniej  będzie  dokonane  to  połączenie  obu  stron, 
tśm  ściślej  też  dokonana  będzie  jedność  naszćj  myśli, 
to  jest  podmiotu. a  istnienia,  (czyli  przedmiotu  bę- 
dącego w  sądzie  podmiotem).  Ztąd  okazuje  się  iż 
sąd  może  być  rzetelny  i  słuszny,  gdy  rzeczywiście 
orzeczenie  nadaje  się  do  danego  przedmiotu  (np.  ten 
kwiatek  jest  czerwony),  a  przecież  ten  sąd  nie  bę- 
dzie prawdziwym ,  bo  nie  będzie  wystarczającym. 
Zatem  idzie  iż  sąd  wtedy  dopiero  będzie  pra\vdzi- 
wym,  jeżeli  orzeczenie  wyczerpnie  cały  przedmiot 
dany,  (który  nazywa  się  podmiotem  w  sądzie);  w  ta- 
kim, razie  myśl  nasza,  to  jest  orzeczenie,  wyrówny- 
wać będzie  danemu  przedmiotowi ;  ten  przedmiot  te- 
dy sam  stanie  się  myślą.  Obie  strony  będą  sobie 
równe ,  myśl  będzie  równa  przedmiotowi ,  istnieniu; 
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k  tak  dokonaną  będzie  jedność  myśli  a  istnienia. 
Lecz  gdy  ta  jedność  nastąpi,' już  tćm  samćm  znikną 
obie  strony  sądu,  bo  się  zleją  z  sobą,  a  zatćm  zni- 
knie też  i  sąd,  zniknie  działanie  rozsądku,  a  na 
miejsce  jego  wystąpi  rozum  w  znaczeniu  ścisłóm  i  wła- 
ściwćm  (ob.  Log.  §  107  o  sądach  dowodnych). 

Wszak  rezultat,  któryśmy  dopićro  otrzymali 
rozumowaniem  czystem,  iści  się  samym  rozwojem 
rozsądku.  Jakoż,  jeżeli  rozsądek  stosuje  -wypadki 
pojedyncze  do  pojęć,  już  tern  samem  stosuje  poję- 
cia do  wypadków.  Stosując  wypadki  do  pojęć  roz- 
poczyna od  rzeczywistości ,  od  rzeczy  danych,  i  po- 
stępuje do  ogółów ,  do  pojęć.  Tut-aj  łatwiejsza  spra- 
wa dla  rozsądku,  bo  ma  dane  już. gotowe  wypad- 
ki jednostkowe ,  a  dobiera  jedynie  odpowiednich  im 
pojęć  ogólnych,  które  właśnie  dla  tego  iż  są  ogól- 
ne są  więcej  spokrewnione  z  duchem,  będącym 
z  istoty  swojej  uogólniającym.  W  razie  drugim  roz- 
poczyna od  ogólnych  pojęć  i  postępuje  do  pojedyn- 
czych wypadków,  szuka  dla  ogólnych  reguł,  dla 
prawideł,  odpowiednich  przykładów  w  rzeczywisto- 
ści. W  takowem  działaniu  atoli  widzimy  iż  duch 
zniewolony  jest  do  tworzenia  sobie  wypadków  szcze- 
gółowych. Tutaj  tedy  samowładztwo  ducha  wystę- 
puje już  w  najwyższej  czynności,  bo  tutaj  już  on 
z  ogółów,  z  myśli  wyprowadza  to,  co  znaleść  wi- 
nien w  rzeczywistości  (w  istnieniu) ;  teraz  on  prze- 
'  powiada  niby,  co  rzeczywistość  w  sobie  zamknąć 
winna;  lecz  takowa  pewność,  jednocząc  myśl  a  ist- 
nienie, jest  właśnie   dziełem  rozumu. 

Przykładem  tego  dwoistego  pochodu  rozsądku 
może  być  uczenie  się  języka.  Gdy  pachole  na 
danym  autorze  języka  obcego  robi  rozbiór  gram- 
matyczny,  wtedy  ma  daną  rzecz  przypadkow^ą 
i  wynajduje  pojęcia,  czyli  prawidła  grammatycznie 
odpowiednie;  praca  ta  łatwićjsza,  bo  wynajduje 
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jedynie  pojęcia,  zatem  ogólne  zasady.  Jeżeli 
zaś  ma  dane  prawidło,  do  którego  musi  doro- 
bić odpowiednie  przykłady,  praca  będzie  tru- 
dniejsza, bo  ma  tworzyć  rzeczywistość  odpo- 
wiednią danemu  prawidłu.  Wszak  powyżćj  mó- 
wiąc o  pamięci,  bo  o  łączności  znaczenia  i  zna- 
ku, dotknęliśmy  już  w  ogólności  obu  tych  dróg 
sobie  odwrotnych. 

c.)     R  o  z  u  m. 

§  492. 

Tutaj  już  mówimy  o  rozumie  w  ścisłem  zna- 
czeniu, a  zatćm  różniącym  się  wielce  od  rozumu 
w  znaczeniu  zwyczajnem,  który  był  właśnie  przed- 
miotem powyższego  naszego  rozwoju,  a  który  je- 
szcze był  pojętuością.  Rozum,  o  którym  mówić  ma- 
my, jest  właśnie  rozumem,  na  którym  się  "opiera 
cała  filozofia,  więc  i  cały  system  nasz;  jest  to  ro- 
zum ,  który  jednoczy  myśl  i  istaienie ,  czyli  podmiot 
i  przedmiot,  który  dąży  do  poznania  idei  wszech  rze- 
czy, bo  sam  jest  ideą,  który  jest  rozumem  tkwią- 
cym we  wszech  rzeczach.  Znać  tedy  iż  nie  ma- 
-  my  potrzeby  rozszerzania  się  nad  tym  rozumem,  boć 
on  właśnie  był  nam  światłem  przewodniem  w  całym 
wykładzie  naszym.  I  uważmy,  iż  jeżeli  prawdą  jest, 
że:  „nihil  est  in  intellectu,  quod  non  fuerit  in  sensu,*' 
tak  również  jest  prawdą,  że:. „nihil  est  in  sensu, 
„quod  non  fuerit  in  intellectu."  Owa  pierwsza  za- 
sada bynajmniej  nie  znaczy,  jakobyśmy  jedynie  o  tćm 
wiedzieli,  czegośmy  doświadczyli  w  rzeczywistości, 
ale  owszem  znaczy,  iż  cokolwiek  jest  w  rzeczywi- 
stości, toć  znajdzie  się  i  w  rozumie ;  ztąd  się  rodzi  też 
prawda  odwrotna,  wyrażona  przez  zasadę  drugą.  Sło- 
wem przedmiot ,  istnienie,  tkwi.  w  podmiocie,  w  my- 
śli ;  a  myśl ,  podmiot,  przebywa  w  przedmiocie. 
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§  493. 

Lecz  gdy,  jak  wiemy  z  Logiki,  połączenie  myśli 
z  przedmiotem,  i  nawzajem,  dzieje  się  za  pośrednic- 
twem wyników,  ztąd  tóż  nazwano,  ogólnie.mówiąc, 
rozum  władzą  duchową  czynienia  wyników,  wnio- 
sków. Jak  pojęcia  i  sądy,  tak  również  i  wyniki 
mają  inne  znaczenie  w  Logice,  a  inne  w  Psycho- 
logii, bo  tutaj  są  jedynie  skutkiem  naszój  własnej 
myśli  ludzkiej,  tam  zaś  miały  znaczenie  przedmio- 
towe. -  W  Logice  bowiem  sama  rzeczywistość ,  ów 
świat  przedmiotowy  składał  pojęcia,  sądy  i  wyniki. 
Dla  tego  co  w  Logice  jest  wynikiem,  jest  w  Psy- 
chologii dziełem  wnoszenia  myśli  naszój  w  rzeczy- 
wistość, jest  wnioskiem  (Log.  §  118)*  Jakoż  wła- 
śnie dla  równoległości  wyników  a  wniosków  odbę- 
dziemy tutaj  przelotem  rzecz  tę  całą ,  odsyłając  czy- 
teloików  do  Logiki  samej. 

Wiemy  że  wynik,  więc  i  wniosek,  składa  się 
z  trzech  ogniw:  z  pojedynczości  (np.  jednostkowe  je- 
stestwo) ze  szczególności  (np.  gatunek)  i  z  ogółu  (bę- 
dącego myślą).  Chodzi  tedy  w  wyniku  o^  to,  aby 
w  nim  te  pierwiastki  zlać  w  jedność,  a  zatem  aby 
otrzymać  jedność  przedmiotu  pojedynczego  jako  ist- 
nienia i  myśli.  Gdy  się  to  zjednoczenie  ziści,  już  wte- 
dy nie  tylko  w  wyniku  zleje  się  ogniwo  ogólne,  jako 
myśl  a  pojedyncze  rzeczywiste  jestestwo,  ale  co  wię- 
cej nastąpi  rzetelna  jedność  między  naszą  myślą,  na- 
szym podmiotem  a  rzeczywistością ;  bo  co  było  do- 
piero naszem  rozumowaniem,  naszym  wnioskiem,  co 
było  w  naszej  myśli,  okaże  się.  równie  jako  is.tniejące 
w  rzeczywistości.  Jakoż  czyniąc  wnioski  zapowia- 
damy już  co  jest  w  świecie,"  lub  co  się  w  nim  iścić 
powinno,  a  tak  jawnie  wyznajemy  że  zachodzi  je- 
dność między  myślą  naszą  a  istnieniem.  Wiemy  ró- 
wnież z  Logiki  drogę,  jaką  się  rozwijają  wyniki,  za- 
nim dochodzą  do  wyniku  rozjemczego,  który  właśnie 
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jako  najwyższy  iści  tę  jedność,  a  tern  samem  przecho- 
dzi na  przedmiot,  na  rzeczywistość  (Log.  §  136  i  137). 
Już  często  bardzo  w  naszem  rozwinięciu  spo- 
tykaliśmy wypadki,  w  których  różnicą  ilościowa 
zamieniała  się  na  różnicę  jakości.  Przypominamy 
przykłady  przytoczone  w  Logice  (§  58),  np.  ilość 
drogi  przebieżonej  przez  konia  w  pewnej  ilości 
czasu  stanowi  jakość  jego;  ilość  majątku  stanowi 
ubóstwo  lub  bogactwo;  ilość  czasu  łożonego  na 
pracę  stanowi  pracowitość  lub  próżniactwo;  przy- 
pominamy przykłady  z  chemii  i  t.  d.  Atoli  naj- 
stosowniejszym tutaj  przykładem  będzie  stosunek 
organizmu  ludzkiego  do  organizmu  cielesności 
zwierzęcej,  dotknięty  już  wyżej  w  antropologii. 
Tam  rzekliśmy  iż  gdy  różne  rodzaje  zwierząt  ró- 
żnią się  między  sobą  stopniami  doskonałości,  więc 
niby  quantitative;  przeciwnie  najwyższy  szczyt 
żywota  materyalnego,  bo  cielesność  człowieka, 
jest  nagłym,  gwałtownym  nawrotem  w  świat  du- 
chowy; ciało  ludzkie,  będąc  przybytkiem  nieśmier- 
telnego ducha,  silniej  i  potężniej  różni  się  od  naj- 
doskonalszego zwierzęcia,  niż  takowe  od  najmnićj 
•  doskonałego.  Podobnie  się  dzieje  ze  stopnióweml 
psychicznemi  objawami  ducha.  Jakoż  myśl  nie 
tylko  jest  ich  szczytem,  ale  tutaj  rozum  już  znaj- 
duje pokrewieństwo  z  rozumem  istniejącym  w  świe- 
cie zewnętrznym;  tego  pokrewieństwa  nie  okazu- 
je żadna  z  poprzednich  czynności  psychicznych. 
Z  powodu  tego  rozumu  człowiek  zdoła  pojąć  naturę, 
świat  zewnętrzny;  teraz  przeto  zrywa  się  wszel- 
ka ostatnia  analogia  z  psycha  zwierzęcą;  tutaj 
nagły  zwrot  od  ziemi  ku  niebu,  od  tuteczności  do 
wiekuistego  żywota. 

§  494. 

Uważmy  jeszcze  iż  tutaj  mówimy  tylko  o  rozumie, 
jako  o  czynności  psychicznej  ducha  naszego,  gdy.przo- 

6i 
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ciwnie  w  całym  poprzednim  wątku  mówiliśmy  o  ro- 
zumie przedmiotowym,  który  rządzi  światem.  Ko- 
zum  atoli  ten,  jako  czynność  psychologiczna,  wzięty 
w  najwyższem  znaczeniu  właśnie  ku  temu  zmierza, , 
aby  się  zbliżył  do  rozumu  przedmiotowego,  o  ile  te- 
go dokonać  zdoła  duch  stworzony.  Gdy  tedy  mówi- 
my o  rozumie  w  tem  wysokiem  znaczeniu ,  toć  nie- 
tylko  chcemy  wyrazić  czynność  ducha  naszego,  (od- 
bywającą się,  jaic  to  mówią,  w  naszej  głowie),  ale  za- 
razem prawdę  istnienia,  która  nietylko  jest  w  nas 
jako  uposażenie  od  Boga  nam  dane ,  ale  w  której  i 
my  jesteśmy. 

Lecz  ztąd  już  widzimy  ową  ogromną  różnicę, 
jaka  zachodzi  między  rozumem  a  innemi  czynnościa- 
mi (niby  władzami  psychicznemi),  któreśmy  dotych- 
czas przebiegli,  (np.  zapatrywaniem  się,  wyobraże- 
niem, czuciem,  pamięcią,  i  t.  d.);  te  stopnie  wszyst- 
kie były  czysto  psychiczne ,  (niektóre  z  nich  są  nam 
nawet  ze  zwierzętami  wspólne);  są  one  tylko  naszą 
własnością;  dopiero  najwyższy  szczyt  tych  czynno- 
ści duchowych  jest  rozum.  Rozum  przeistacza  to 
wszystko,  co  dotychczas  było  tylko  psychiczne,  pod- 
miotowe, na  prawdę  przedmiotową.  Poniższe  czyn- 
ności różniły  się  miedzy  sobą  tern  iż  każda  nastę- 
pna była  wyższym  stopniem  łączenia  ducha  ze  świa- 
tem zewnętrznym;  na  najwyższym  tym  stopniu  ta  ilo- 
ściowość  (wyższość  jako  cjuantitas)  zradza  różnicę  co 
do  istoty  samej;  tutaj  owo  łączenie  samo  staje  się  dą- 
żeniem do  prawdziwej  jedności. 

Z  tej  różnicy,  zachodzącej  między  rozumem  a  in- 
nemi psychicznemi  władzami,  widzimy  iż  rozum  jest  za- 
iste piętnem  ludzkiego  rodu,  że  człowiek  za  istotę  swo- 
ją ma  rozum.  Więc  nie  pamięć,  nie  wyobraźnia,  nie 
uczucia,  stanowią  znamię  jego  wiekuiste,  ale  rozum.. 

Atoli   czytelnik,    mając  przed  oczami  §§  492,  - 
493,  494  i  następne,  zechce  ciągle  mieć  na  baczno- 
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ści  iż  jeżeli  tu  mówimy  o  rozumie,  jako  o  jedności 
myśli  i  istnienia,  czyli  treści  wewnętrznej  a  świata 
rzeczywistego,  lub  podmiotu  i  przedmiotu  (intellec- 
tus  et  sensus),  toć  ta  jedność,  choć  łączy  obie  te 
strony  odwrotne,  zachowuje  przecież  ich  różnice; 
jest  to  jedność  różnic,  a  różnice  w  jedności.  Nie 
trzeba  przeto  mniemać  jakoby  ta  jedność  była  toż- 
samością (indentitas) ,  to  jest  jakoby  obie  te  strony 
spływały  z  sobą,  tonąc  w  tej  jedności  bez  śladu  i 
przepadając  w  niej  jakby  w  otchłani.  Pojmowanie 
takowe  prowadziłoby  wprost  do  panteizmu,  a  prze- 
cież cała  nasza  Logika,  wykazując  prawdziwe  zna- 
czenie tej  jedności,  tern  samem  wytknęła  błąd  lo- 
giczny wszelkiego  Panteizmu;  wszak  i  niniejszy  tom 
drugi  naszego  wykładu  zwraca ,  ilekroć  nadarza  się 
pora,*  uwagę  na  krzywienie  się  i  wypaczanie  przed- 
miotu ,  wynikające  z  błędnego  zastosowania  owej  toż- 
samości ,  a  mianowicie  z  zastosowania  jej  do  najwa- 
żniejszych prawd  filozoficznych. 

§  495. 

1.)     Wiedza  hezpoirednia. 

Rozum  atoli  w  tem  najwyższem  znaczeniu  swo- 
jśm  rozwija  się  poprzedniemi  stopniami,  zanim  do- 
sięgnie rzetelnej,  prawdziwej  istoty  swojej.  Te  sto- 
pnie obaczymy  w  następnym  wątku.  Tu  uważmy  je- 
szcze, przedewszystkiem ,  że  gdy  filozofia  opiera  się 
na  rozumie,  gdy  ona  ten  rozum  ma  za  podwalinę 
i  szczyt,  przeto  rozwój  rozumu  okazuje  zarazem,  choć 
w  lekkich  zarysach  i  ogólnych  konturach,  rozwój  ca- 
łej filozofii,  całej  jej  historyi. 

Stopniem  pierwszym  jest  tak  zwana  Wiedza 
bezpośrednia, 

Uważmy  bowiem  iż,  zanim  przedmiotowy  rozum 
w  człowieku  stanie  się  sam  świadom  siebie,  zanim 
siebie  ujmie,  zanim  własnćm  łamaniem  się,  na  dro- 
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dze  własnej  pracy,  sam  siebie  zrozumić,  wprzód 
odezwie  się  bez  żadnego  pośrednictwa,  odezwie  się 
w  Bas  sam  przez  się ,  znajdziemy  go  w  sobie,  w  u- 
czuciu,  w  sercu  naszem.  I  zaiste,  gdy  ten  rozum  jest 
myślą  wiekuistą  władnącą  tak  śv/iatem,  jak  duchem 
naszym,  gdy  on  w  nas  tętni ,  choć  bez  wiedzy  na- 
szej, zatem  objawi  się  w  nas,  w  naszej  duszy,  a 
przemówi  prawdami  wiekuistemi,  przeczuciem;  jest- 
to  przeto  wiedza  bezpośrednia  o  prawdach  bezwzglę- 
dnych,  którą  w  sobie  znajdujemy.  Tę  wiedzę  można 
tedy  nazwać  wierzeniem,  by  jój  nie  pomieszać  z  wia- 
rą rodzącą  się  z  objawionej  Religii.  Że  zaś  ta  wiedza 
jest  bezpośrednią,  że  do  niej  jeszcze  nie  wpływa 
pierwiastek  naszej  rozumowej  świadomości,  że  ona 
sama  nióma  jeszcze  względu  na  rodzaj  poznania  swo- 
jego, dla  tego  nie  jest  jeszcze  filozofią. 

§  496. 

Gdy  atoli  ta  wiedza  bezpośrednia  zradza  się 
w  nas  uczuciem,  wierzeniem  w  prawdy  wiekuiste, 
gdy  ona  występuje  jako  objaw  psychiczny,  zatem  tu 
z  pojęcia  takowego  wynikają  nam  następne  wnioski: 

lód  Ta  wiedza  bezpośrednia,  dopiero  uczuciem 
będąc,  tkwi  w  nas  jako  treść  nierozwinięta,  nieroz- 
toczona,  nierozdziergniona;  ona  w  nas  robi  bez  zda- 
nia bliższej  sprawy  o  sobie ;  jest  tedy  jeszcze  ogólną 
abstrakcyą,  niorozłożoną  w  szczegóły;  mamy  np. 
uczucie  że  Bóg  jest;  mamy  uczucie  sprawiedlwości, 
nieśmiertelności  duszy,  piękności.  Lecz  uczucie  ta- 
kowe jest  jeszcze  ogólne,  abstrakcyjne,  nierozwinię- 
te;  trzeba  Religii,  nauki,  myślenia,  aby  to  uczucie 
nabrało  treści,  aby  zrodziło  z  siebie  szczególności. 

2re  Gdy  ta  wiedza  bezpośrednia  jest  w  nas  zna- 
leziona, gdy  nam  jest^  przyrodzona,  gdy  tedy  jest 
w  nas  krom  nas  i  mimo  naszego  przyłożenia  się,  prze- 
to nićma  żadnej  cechy  odróżniającej  ją  od  innych 
uczuć,  niepochodzących  bynajmnićj  od  owego  rozumu 
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bezwzględnego,  ale  będących  skutkiem  naszej  na- 
tury osobistej,  cielesnej,  ziemskiej,  przypadkowej; 
te  zaś  uczucia  inne  są  często  Wędne  i  wbrew 
przeciwne  onym  prawdom  bezwzględnym,  rodzącym 
się  rzeczywiście  z  wiedzy  bezwzględnej;  chęć  grzesz- 
na, zazdrość,  nienawiść  i  zło  wszelkie  tak  gnieździ 
się  w  sercu,  jak  treść  szlachetna,  wzniosła  i  święta. 
Tutaj  przeto  rodzi  się  wielkiej  wagi  pytanie,  jakim 
trybem  rozróżnić  wiedzę  bezpośrednią  przemawiają- 
cą do  nas  w  formie  uczucia,  od  tych  dążności  nie- 
dobrych, które  również  przemawiają  uczuciem,  a  sto- 
ją człowiekowi  na  zdradzie?  Uczucie  zaś  takowe  prawd 
wiekuistych  nie  może  samo  siebie  poddać  pod  kry- 
tykę, niezdolne  samo  ocenić  wartości  swojej;  do  te- 
go potrzeba  innej  potęgi,  któraby  dokonała  tej  krytyki; 
do  tego  potrzeba  rozsądku  i  rozumu,  słowem  myśle- 
nia. Lecz  uważmy  że  właśnie  wtedy,  gdy  użyjemy 
pośrednictwa  myślenia,  już  ta  wiedza  przestanie  być 
bezpośrednią,  zniknie,  aniczem  więcej  nie  będzie,  jak 
materyałem  dla  myślenia,  a  myślenie,  będąc  sędzią 
uczuć  onych,  już  tern  samem  stanie  się  dla  nas  pra- 
wodawcą, a  uczucie  przestanie  nami  władać.  Tak 
i  pod  tym  drugim  względem  wyjawia  się  niedosta- 
teczność tej  wiedzy. 

3cie  Uważmy  następnie,  iż  gdy  ta  wiedza  jest 
bezpośrednia,  gdy  tedy  z  istoty  swojej  jest  przeciwną 
wszelkićj  wiedzy j)ośredniej,  zatem  wszelkiemu  ro- 
zumowaniu, przeto  znać  iż  przedewszystkiem  rozsą- 
dek występuje  do  walki  z  tą  wiedzą  bezpośrednią,  u- 
czuciową,  że  staje  się  jej  wrogiem.  Hozuraowanie,  roz- 
sądek, są  dla  onej  wiedzy  bezpośredniej  nieprzyjażue- 
mi  potęgami;  zatem  gdy  jej  przyjdzie  do  owego  pa- 
sowania się,  już  ona  albo  się  cofa  w  siebie,  jakby 
do  twierdzy  własnego  serca,  rada  ogłuchnąć  na  za- 
rzuty czynione  jej  od  owych  nieprzyjaznych  po- 
tęg, i,  mimo  wywodów  i  dowodów,  upornie  staje  na 
sobie;  albo  też  ulega  tym  nieprzyjaznym  sobie  pier- 
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wiastkom.  Rozsądek  zaś  i  rozumowanie  zwyczajne 
nietylko  wykazuje  tej  wiedzy  bćzpośredniej  wady  i 
niedostatki,  wyż^j  wspomniane  (pod  1  i  2)  a  spólne 
wszystkim  uczuciom,  ale  nawet  wykazuje  sprzeczność 
zamkniętą  w  tej  wiedzy;  wyświśca  bowiem  iż  ona 
sama  w  przedmiotach  niższego  znaczenia,  np.  w  spra- 
wach tyczących  się  codziennego  życia,,  zjawisk  natu- 
ry, zwyczajów  i  t.  d.  wymaga  przekonania  się  i  do- 
wodów, a  wymaga  ich  albo  mocą  doświadczenia,  al- 
bo mocą  rozumowania  i  rozsądku,  a  w  przedmiotach 
najwyższej  wagi  przestaje  na  uczuciu  i  obchodzi  się 
bez  dalszych  dowodów.  Takowym  zarzutom  ta  wie- 
dza bezpośrednia  zwykle  oprzeć  się  nie  zdoła;  więc 
sama  chwieje  się  w  sobie  i  nie  dowierza  własnym 
uczuciom,  bo  z  nich  sama  nie  zdoła  sobie  zdać  ja- 
snej sprawy. 

Przypatrując  się  t^j  walce  widzimy  iż  lubo 
zwycięztwa,  które  odnosi  rozumowanie  i  doświad- 
czenie nad  wiedzą  bezpośrednią,  gruntują  się  na  jej 
niedostatku  rzeczywistym,  toć  z  drugićj  strony  znać 
że  też  owe  jej  wrogie  pićrwiastki  nie  mają  słuszności. 
Wszak  jest  ogromna  różnica  między  przedmiotami  niż- 
szemi  a  prawdami,  które  są  treścią  wiedzy  bezpośre- 
dniej. Rozsądek  i  rozumowanie  nie  mają  słuszności, 
gdy  jej  zarzucają  iż  ona  sama  w  rzeczach  przypad- 
kowych, w  sprawach  małej  wagi,  wymaga  dowodów, 
a  w  sprawach  najwyższych  obchodzi  się  bez  dowo- 
dów, biorąc  na  oś  ep  co  jej  serce  podaje.  Jakoż  ta- 
kowe pomieszanie  prawd,  będących  treścią  wiedzy 
bezpośredniej  a  przedmiotów  przypadkowych,  jest  naj- 
grubszym błędem  tak  zwanego  zdrowego  rozsądku. 
Przedmioty  przypadkowe  mogą  być  lub  nie  być,  lub 
mogą  być  inaczej  (czyli  ten  kałkuł  matematyczny  jest 
dobrze  rozwiązany,  to  zależy  od  przypadku,  trzeba 
się  o  tem  przekonać;  czyli  w  księdze  praw  taki  lub 
inny  jest  przepis,  czyli  w  tej  chwili  deszcz  pada  lub 
nie,  to  także  wymaga  przekonania  się,  it.  d.,  Ik)  to 
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jest  treść  zupełnie  przypadkowa).  -  Lecz  prawdy  bez- 
względne, będące  prawdami  a  treścią  rozumu  bezwzglę- 
dnego, tego  rozumu  Bożego,  który  przenika  wszystkie 
jestestwa,  tętni  we  wszystkiem  co  jest,  który  zatem  jest 
przytomnym  i  duchowi  ludzkiemu ,  który  jest  myślą 
Bożą,  te  prawdy,  mówię,  nie  są  przypadkowe;  one 
same  przejmują  serce  człowieka,  bo  przejmują  sobą 
wszystko,  co  jest,  przeto  też  odezwą  się  koniecznie 
i  w  sercu  naszem.  Ta  wiedza  właśnie  okazuje,  choć 
w  formie  najprostszej,  onę  jedność  myśli  a  istnie- 
nia, a  zatćm  okazuje  iż  to,  co  jest  w  duchu  prawdą, 
jest  oraz  prawdą  i  w  rzeczywistości. 

Zatćm  też  i  wiedza  bezpośrednia  ma  zupełnie 
słuszność  za  sobą,  jeżeli  zostaje  przy  swojem;  ale 
w  niej  właśnie  jest  ta  słaba  strona,  że  się  obronić 
nie  może,  bo  nie  zna  pochodzenia  swojego,  bo  nie  ro- 
zumuje, a  rozumować  nie  może;  bo  gdyby  się  wda- 
wała w  dowody,  nie  byłaby  już  wiedzą  bezpośrednią, 
ale  rozumowaniem.  Jest  to  powołanie  zacne  filozofii, 
aby  w  takowych  walkach  pośpieszyła  na  pomoc 
uczuciom  serca. 

Kant,  którego  filozofia  stała  się  kamieniem  wę- 
gielnym nowożytnej  umiejętności,  wyrzekł  razu  je- 
dnego: „Ja  sobie  mogę  pomyśleć  iż  mam  100  tala- 
„rów^  ale  z  tego  nie  wypływa,  żebym  je  miał  rze- 
„czy wiście."  Otóż  tutaj  przykład  pomieszania 
prawd  bezwzględnych  a  rzeczy  przypadkowych. 
Czyli  ktoś  ma  1 00  talarów  lub  nie,  toć  jest  rzecz  zu- 
pełnie obojętna  dla  prawd  bezwzględnych,  bo  rzecz 
takajestprawdą  względną;  może  ona  być  lub  nie  być 
i  odnosi  się  do  tego  pojedynczego  wypadku;  co 
innego  zaś  są  prawdy  wiekuiste,  które  nie  są 
względne,  które-  są  prawdami  zawsze  i  wszędzie, 
które  przenikają  wszystko,  co  jest,  które  odzy- 
wają się  w  kwiatlcu  rosnącym  wedle  swojej  isto- 
ty, które  szepcą  w  sercu  człowieka. 
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A  jest  rzeczą  godną  uwagi  iż  właśnie  w  tym 
czasie,  gdy  Kant  mocą  głębokiego  badania  i  dro- 
gą umiejętności  wydał  wojnę  uczuciom,  Encyklo- 
pedyści francuzcy  po  swojemu  zabrali  się  do  ro- 
boty i  mocą  powierzchownego  rozumowania,  tak 
zwanego  zdrowego  rozsądku,  więc  dowcipem  i 
drwinami,  przedrzeźniali  najświętsze  uczucia  ser- 
ca i  przygasili  święty  płomień  gorejący  w  pier- 
siach człowieka.    Tak,  ogólnie  mówiąc,  niozoda 
Kania  i  Encyklopedystów  miały  się  wywrotnie, 
negacyjnie  do  uczuć,   do  wiedzy  bezpośredniej. 
Lecz  wypadki  były  zupełnie  różne.    Kanta  filo- 
zofia, była  umiejętnością,  więc  filozofia  później- 
sza  mogła   podjąć    wątek    jego    rozumowania, 
mogła   wykazać   niedostateczności   jego   a  uzu- 
pełniając i  prostując  również  umiejętną  drogą  te 
niedostatki,  zdołała  budować  na  zasadach  umie- 
jętnych i  dorobić  się  wypadków  pełnych  treści  i 
pogodzić  się  zwiedzą  bezpośrednią,  a  tak  uróść 
na  błogosławieństwo.    Inaczej ,  rzecz  się  ma  we 
Francyi:  dowcip,  zdrowy  rozsądek,  drwiny,  prze- 
rwały wątek  prac  filozoficznych;  niema  tedy  o 
co   zaczepić,   niema   jak  związać  tych  potarga- 
nych nitek;  z  drwin  i  dowcipów  nikt  nic  nie  zło- 
ży.   Większa  przeto  nierównie    część  ludzi  we 
Francyi  do  dziś  dnia  trzyma  się  Wolter^f,  jako 
wyroczni  wielkiej  mądrości;  co  tern  mocniej  ude- 
rza, iż  tam  na  innych  polach  wiedzy  umiejętność 
ludzka  tak  zacnie  się  wzniosła  i  zakwitła  owo- 
cem cudnym  i  bogatym. 

§  497. 
2.)    Wiedza  pośrednia. 

Okazano  tedy  niedostatek  wiedzy  bezpośredniej, 
a  tćm  samćm  wyświeciła  się  konieczność  przerzuce- 
nia się  myśli  w  stronę  odwrotną,  która  teraz  już  za 
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pośrednictwem  badania,  rozumowania,  pragnie  dojść 
do  poznania  prawdy.  Gdy  w  wiedzy  bezpośredniej 
myśl  a  istnienie,  wiedza  a  przedmiot,  były  w  ścisłej 
pierwotnej  jedności  z  sobą ,  gdy  ta  wiedza  była  prze- 
konaną iż  co  w  niej  tkwi  jest  prawdą,  prawdą  rze? 
czywiście  istniejącą ;  tak  teraz  wiedza  pośrednia,  do* 
chodząc  znaczenia  pjzedmiotu  za  pośrednictwem  ba- 
dania, tóm  samem  okazuje  iż  wie  że  co  innego  jest 
podmiot,  wiedza,  a  co  innego  istnienie,  przedmiot. 

Wszelako  i  tutaj  znajdziemy  stopniowe  rozwinię- 
cie się  wiedzy,  odpowiednie  stopniom  duchowym 
wyłożonym  wyżój  w  nauce  o  pojętności  i  rozsądku. 
Przecież  mimo  to  zachodzi  między  tamtem  a  niniej- 
szym stanowiskiem  wielka  różnica.  Na  teraźniejszym 
stopniu  wiedza  zna  siebie,  jest  sobie  przytomna 
i  obecna;  tam  zaś  poznanie  tych  stopni  nie  tkwiło 
w  wiedzy  samej,  która  się  rozwijała,  ale  tkwiło  do- 
piero w  nas,  w  naszóm  rozumowaniu  mającem  tę 
wiedzę  za  przedmiot  swój. 

a.)  Jak  następnie  znowu  w  wiedzy  bezpośred- 
niej źródło  ppznania  tkwiło  w  niej  samej,  boć  ona 
miała  treść  swoją  sama  z  siebie,  tak  teraz  odwro- 
tnie wiedza  bierze  tę  treść  z  postrzeżeń,  z  doświad- 
czenia. Atoli  doświadczenie  takowe  jest  wyższśm 
od  poprzedniego  doświadczenia,  rozwiniętego  powyżój 
($488),  bo  tutaj  duch  czyni  już  doświadczenie  sam 
nad  sobą. 

Jakoż  owa  wiedza  bezpośrednia,  straciwszy  uf- 
ność w  siebie  i  w  głos  odzywający  się  w  duchu,  za- 
bićra  się  naprzód  do  przypatrzenia  się  sobie  samćji 
a  tak  czyniąc  doświadczenie  nad  sobą  zradza  psy- 
chologią empiryczną  i  logikę  formalną. 

Ponieważ  logika  formalna  jest  dopiero  rozwojem 
myśli  naszej ,  a  zatem  badaniem  nad  jedną  z  władz 
ducha,  gdy  nawet  nie  przeczuwa  że  jej  chodzić 
winno  o  myśl  istniejącą  w  bytności  wszelkiej,  przelot 
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bywa  często  mieszana  z  Psychologią,  Taka  Psy- 
chologia i  Logika  rozprawia  o  kategoryach,  ale  ich 
nie  uważa  w  sposób,  'którym  my  je  uważamy  w  Lo- 
gice naszej,  bo  nie  bierze  ich  za  konieczne  ogniwa 
iszczące  się  tak  w  myśli,  jak  i  w  istnieniu,  ale  je 
mieni  być  jedynie  formami  wrodzonemi  własnej  na- 
szej myśli  ludzkiąj. 

Widzimy  w  tem  całem  stanowisku  podobieństwo 
'do  tego,  cośmy  wyżej  rzekli  o  pojętności;  ale  ni- 
niejsze stanowisko  jest  o  tyle  wyższe ,  iż  tam  pojęt- 
ność  czyniła  to  wszystko  bez  zdania  sobie  sprawy 
z  tego,  co  czyni;  składała  pojęcia,  trzymała  się  ka- 
tegoryi  bez  wiedzy  swojej ;  teraz  zaś  myśl  rozpra- 
wia z  zupełną  świadomością  o  kategoryach,  wnio- 
skach, władzach  duchowych,  więc  i  o  samej  pojętno- 
ści i  i.  d.  Lecz  z  drugiej  strony  myśl  jeszcze  ten  ma 
niedostatek,  iż  tych  kategoryi,  wyników,  zgoła  tych 
wszystkich  form  logicznych  nie  zradza  z  własnego 
rozwoju  logicznego,  ale  je  jnajduje  jako  fakta  w  do- 
świadczeniu. 

§  498. 

Otóż  ta  właśnie  istota  filozofii  empirycznej  jest  za- 
rodem jej  niedostatków.  Jakoż  gdy  się  trzyma  wyłącznie 
doświadczenia,  a  doświadczenie  podaje  jej  tylko  'jed- 
nostkowe fakta,  przeto  też  ta  filozofia  jest  zbiorem 
faktów  jej  danych,  zatem  nie  zdoła  tych  faktów  z  so- 
bą połączyć;  słowem,  ta  filozofia  wpada  w  niedo- 
statki \yszystkie  właściwe  doświadczeniu  (§487),  choć 
tutaj  te  wady  występują  już  we  właściwej  formie  fi- 
'  lozofii. 

Jakoż  ta  niemoc  połączenia  różnic  wyraża  się  na- 
przód przez  to  że,  lubo  ta  filozofia  rozwija  formy  logicz- 
ne, formy  myślenia,  zatem  teoryą  pojęć,  sądów,  wy- 
ników, nie  łączy  przecież  tych  logicznych  form  z  rzeczy- 
wistością, nie  wykazuje  tedy  przejścia  z  Logiki  do 
świata  rzeczywistego.  Logika  przeto  staje  się  czczym 
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formalizmem.  Dalćj,  ta  nauka  rozprawia  o  kalego- 
ryaeh,  ale  ich  także  nie  łączy  organicznie;  one  stają 
obok  siebie  bez  związku  żadnego,  bo  były  znalezione 
empirycznie  w  myśli,  zatem  żywcem  z  doświadcze- 
nia wzięte.  Podobnie  też  nie  łączy  treści  a  istoty 
przedmiotów  z  ich  formą,  z  ich  zjawiskiem  zewnętrz- 
nym. Nakoniec  nie  jednoczy  samych  tych  form  logi- 
cznych myślenia  z  sobą,  nie  wyprowadza  np.  bhższego 
związku  między  pojęciem,  sądem  a  wynikiem ,  tudzież 
między  różnemi  rodzajami  tych  stopni;  związek  ten 
jest  u  niej  zupełnie  powierzchownym,  jest  prostom 
wyliczeniem.  Z  tą  filozofią,  opartą  na  samem  do- 
świadczeniu, w  blizkim  związku  zostaje*  tak  zwany 
dogmałyzm  filozoficzny.  Ten  równie  biorąc  dla  sie- 
bie osnowę  już  z  własnej  myśli ,  już  z  dzielnicy  pra- 
wa, obyczaju,  z  uczuć  i  t.  d.  tę  osnowę  syntety- 
cznie z  sobą  łączy,  wiąże,  rozumuje  nad  nią,  nie 
spostrzega  atoli ,  iż  cała  ta.  osnowa  nie  urosła  na 
własnym  gruncie  filozofii ,  że  tedy  nie  mą  wspólnej 
zasady,  że  nie  wyrasta  ze  wspólnego  pnia  myśli,  zatem 
tśż  nie  spostrzega ,  iż  ta  cała  osnowa  nie  nadaje  się 
do  zupełnego  organicznego  powiązania.  Uważmy 
iż  ta  filozofia,  nie  pojmując  genetycznie  faktów  będą- 
cych jej  treścią,  nie  widzi  sprzeczności,  która  w  każ- 
dym z  tych  przedmiotów  jest  zamknięta,  ale  bierze 
go  za  całość  w  sobie,  jako  jedność.  Ona  tedy  nie 
spostrzega,  iż  rzeczywiście  każdy  z  tych  przedmio- 
tów jej  osnowy^  jest  jedynie  ogniwem  łańcucha,  że 
przeto  ma  rzeczywiście  dwie  strony,  że  raz  niby  jest 
całością,  bo  jakby  jednóm  ogniwem ;  pod  tyra  wzglę- 
dem jest  tedy  w  jedności  z  sobą,  jest  niby  cało- 
ścią; lecz  z  drugiej  strony,  właśnie  dla  tego,  iż  jest 
tylko  jednem  ogniwem  całości,  jest  zatćm  ułom- 
kiem, a  tak  ma  sprzeczność  w  sobie;  ta  ułomko- 
wość  jest  właśnie. powodem  łączenia  się  jego  z  inne- 
mi  przedmiotami  jako  uzupełnieniem  jego,  tudzież  powo- 
^  dem  że  dopiero  w  tem  łączeniu  się  ginie  owa  sprze- 
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czność ,  i  że  przez  to  ciągłe  łączenie  się  w  jedność 
powstaje  właśnie  całość  organiczna  wszystkich  przed- 
miotów. 

To  niedostateczne  stanowisko  filozoficzne  jak 
się  nie  pyta  o  połączenie  organiczne  i  o  genesis  ro* 
zumową  przedmiotów,  nad  któremi  rozumuje,  tak 
się  też  nie  pyta  o  połączenie  podmiotu  i  przedińio- 
tu,  to  jest  nie  troszczy  się  o  związek  między  myślą 
naszą  a  istnieniem ;  nie  pyta  się  jakiem  prawem  spo^ 
dziewać  się  może  że  rozumowanie  człowieka,  jeśli  się 
w  świecie  z  myśli  wywnioskuje ,  znajdzie  się  konie- 
cznem w  rzeczywistości ;  nie  widzi  w  tem  połączeniu 
żadnej  sprzeczności. 

Ten  filozoficzny  dogmatyzm  (zkąd  tóż  otrzymał 
^  nazwę  swoją),   kładzie  swoje  zasady  niepowiązane 
obok  siebie,  uważając  je  za  prawdy  niewzruszone,  nie- 
mającfe  żadnej  sprzeczności  w  sobie. 

Rzekliśmy  że  ten  dogmatyzm ,  podobnie  jak  i 
filozofia  doświadczenia,  nie  zdoła  połączyć  swoich 
zasad,  bo  nie v zdoła  połączyć  podmiotu  i  przedmio- 
tu; lecz  gdy,  mimo  to,  owo  pytanie  ze  samój  istoty 
rzeczy  koniecznie  nasuwać  się  .winno,  przeto  też 
dogmatyzm  traci  swoją  istotę,  filozofia  doświadcze- 
nia kończy  się,  bo  teraz  myśl  wdaje  się  w  krytykę 
własnego  poznawania ,  a  zarazem  w  krytykę  przed- 
miotu. 

§  499. 

h.)  Tę  powyższą  sprzeczność  spostrzega  filozo- 
fia, tak  zwana  reflexyjna,  tkwiąca  w  po  wy  ższem  sta- 
nowisku. Tak  np.  pyta  się,  zkąd  mam  pewność, 
że  przedmiot  jest  takim  w  sobie  a  nie  innym?  i  twier- 
dzi, że  co  innego  zupełnie  jest  przedmiot,  a  co  in- 
nego nasze  o  nim  wyobrażenie  lub  pojęcie ,  bo  tako- 
\ye  jest  tylko  osobistem,  do  nas  należącem  i  bynaj- 
mniej nie  może  być  zastosowanem  do  przedmiotu. 
Dalej  np.  spostrzega  że  i  sam   przedmiot  jest  sprze- 
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czDOŚcią,  bo  on  jest  niby  jednym  przedmiotem;  iecz  - 
gdy  przecież  jest  przedmiotem  tym  a  uie  innym, 
dlatego  iż  ma  własności ,  a  tych  własności  jest  wiele, 
zatem  przedmiot  zarazem  jest  jednym,  a  zarazem 
wielością,  co  jest  sprzecznem.  Dalej  np.  powiada 
że  istotne  cechy  stanowią  istotę  przedmiotu,  są  te- 
dy konieczne,  że  oprócz  nich  przedmiot  ma  wiele 
własności  nieistotnych,  które  są  przypadkowe,  nie- 
konieczne. Lecz  gdy  nawet  pomyśleć  nie  możemy  o 
koniecznych,  istotnych  własnościach,  bez  niekonie- 
cznych, nieistotnych ,  okazuje-  się  iż  te  niekonieczne, 
nieistotne  cechy  są  tak  konieczne ,  jak  i  niekonieczne, 
co  jest  sprzecznością.  I  tak  następnie.  Że  zaś  ta  filozofia 
renexyjna  nie  zdoła  wytłómaczyć  się  z  tych  sprze- 
czności ,  zatem  prowadzi  do  Sceptycyzmu ,  który  wi- 
dząc tę  sprzeczność,  te  dwie  strony  odwrotne, orze- 
ka iż  one  nawzajem  się  znoszą ,  że  tedy  nic  z  pe- 
wnością wiedzieć  nie  możemy,  że  tak  tedy  nie  ma 
pewności  żadnej  na  świecie.  Jest  to  filozofia  scep- 
tyczna, przybierająca  różne  kształty  i  formy. 

c.)  Sceptycyzm  tym  sposobem  do  reszty  wytę- 
pia pewność  wiedzy,  a  zostawia  jedynie  pewność, 
iż  wiedza  istnieje,  ale  wiedza  pusta,  głucha,  bez  ża- 
dnego przedmiotu,  bez  żadnej  treści.'  Tak  wiedza 
została  sama  z  sobą,  myśl  teraz  sama  siebie  bierze 
za  przedmiot,  a  tak  staje  się  filozofią  krytyczną  w  ści- 
słem  znaczeniu,  (mianowicie  filozofią  Kanta).  Ta  fi- 
lozofia bada  źródło  naszego  poznania  i  orzeka'  że 
każde  poznanie  zawiera  w  sobie  dwa  pierwiastki, 
bo  podmiot  poznający  i  przedmiot  zewnętrzny  po- 
znania; podmiot  dostarcza  formy  pojęcia,  czyli  ka- 
Łegorye ,  a  świat  zewnętrzny  dostarcza  treści.  Jed- 
nakże poznanie  nasze  nie  poznaje  przedmiotów  czem 
są  w  sobie,  poznaje  tylko  ich  zjawiska;  bo,  powia- 
da ta  filozofia,  w  poznaniu  naszem  zamknięte  są 
pierwiastki  nasze  osobiste,  nienależące  do  rzeczy,  a 
nadto   poznajemy    wszystk'ie   przedmioty   w  ramach 
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osobistych  przestrzeni  i  czasu,  które  także  są  czćmś 
podmiotowem;  poznając  zatem  przedmioty  zadajemy 
im  gwałt,  spaczamy  je,  bo  im  narzucamy  nasze 
podmiotową  naturę,  a,tóm  samem  nie  poznajemy 
istoty  rzeczy,  ale  jedynie  ich  zjawiska.  Atoli  sa- 
mo doświadczenie  jest  rzeczywiście  źródłem  dla  po- 
znania; wszelkie  wystąpienie  po  za  granicę  doświad- 
czenia, wszelkie  kuszenie  się  o  poznanie  a  priori 
przedmiotów  nadzmysłowych,  jest  wedle  tój  filozofii 
zupełnie  niepodobnem  i  prowadzi  do  pogmatwania 
się  w  sprzecznościach  bez  końca.  Taka  jest  pierw- 
sza strona  czysto  negacyjna  krytycyzmu  a  zamyka 
się  w  .yKryłyee  czystego  rozumu  ^^  Kanta.  Lecz 
obok  ni^j  jest  strona  druga,  będąca  osnową  „Kry 
tyki  praktycznego  rozumu"  Kanta.  W  piórwszśj 
części,  bo  w  krytyce  rozumu  teoretycznego,  podmiot 
.zależał  od  przedmiotu  zewnętrznego ;  teraz  w  rozu- 
mie praktycznym  odwrotnie  podmiot*  rozumem  orze- 
ka co  być  powinno  w  świecie.  Rozum  praktyczny 
na  czele  stawia  konieczność  wykonania  ustawy  mo- 
ralnćj  obyczajowej.  Gdy  atoli  ta  ustawa  nie  może 
się  iścić  bez  bytności  ł3ożej,  bez  wolności  człowie- 
ka, bez  nieśmiertelności,  więc  żąda  tych  prawd,  ja- 
ko konieczności ,  (jako  postulatów). 

Widzimy  iż  tak  sceptycyzm,  jak  i  krytycyzm, 
są  wprobl  wypadkiem  filozofii  reflexyjnej,  która  ści- 
śle z  niemi  jest  połączona;  jakoż  te  filozofie  mają  za 
piętno  swoje  wypatrzenie  sprzeczności,  a  miano- 
wicie sprzeczności  między  myślą  a  istnieniem.  Scep- 
tycyzm kończy  na  twierdzeniu,  że  nic  wiedzieć  nie 
możemy,  a  krytycyzm  orzeka  iż  nie  możemy  po- 
znać przedmiotów  nadzmysłowych  i  że  jedynie  po- 
znajemy zjawiska  zewnętrzne.  Te  dwie  formy  filo- 
zoficzne są  najgłówniejszemi  kształtami  umiejętności 
na  tern  stanowisku;  pomijamy  tedy  inne. 

Atoli  ro/am  filozoficzny  nie  mógł  pozostać  w  tem 
rozdwojeniu. 
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Usiłowanie  do  zjednoczenia  dwóch  tych  świa- 
tów stanowi  następną  Tilozofią. 

§  500. 
3.)    Połączenie  wiedzy  bezpośredniej  i  pośredniej. 

Widzimy  przeto  iż  zadaniem  filozofii  (więc  ro- 
zumu) jest 4)ołączenie  sprzeczności,  które  były  cha- 
rakterystyką ostatnich  stopni  rozwoju  rozumowego 
(od  §  497) ,  a  przedewszystkiem  jej  powołaniem  bę- 
dzie pogodzenie  owej  sprzeczności  między  podmio- 
tem a  przedmiotem  mającym  być  poznanym.  Uważ- 
my  iż  takowe  połączenie  sprzeczności  między  pod^ 
miotem  a  przedmiotem  będzie  zarazem  pogodzeniem 
sprzeczności ,  które  się  powyżej  okazały  jako  tkwią- 
ce w  przedmiocie  samym.  Jakoż  sprzeczność  tako- 
wa sama  przez  się  była  niepodobną;  pochodzić  mo- 
gła tedy  jedynie  z  niedostatecznego  poznania  przed- 
miotu ;  zginie  przeto  gdy  będzie  uważana  ze  stano- 
wiska prawdy  zewnętrznego  świata. 

Filozofia  ta,  opierająca  się  na  tej  jedności  pod- 
miotu jako  myśli  a  przedmiotu  jako  istnienia,  nazy- 
wa się  w  ogólności  spekulacyjną. 

Widzimy  iż  filozofia  takowa,  będąc  trzecim  sto- 
pniem filozofii,  jednoczyć  winna  dwa  pierwsze,  bo 
wiedzę  bezpośrednią  a  myślenie  pośrednie  będące  fi- 
lozofią niepojmującą  rzeczywistej  jedności  podmiotu 
i  przedmiotu  (§  497).  Jak  tamta  pierwsza  opiera 
się  na  przyrodzonych  bezpośrednich  prawdach,  a  tak 
jednoczy  dopiero  człowieka  mocą  uczucia  ze  świa- 
tem przedmiotowym,  jak  druga  opiera  się  na  ba- 
daniu rozumowem,  ale  rozdziela  myśl  od  świata 
przedmiotowego,  tak  filozofia  niniejsza  wie  o  praw-^ 
dach  przyrodzonych  bezpośrednich,  o  jedności  tych 
prawd  z  prawdami  panującemi  w  świecie ,  lecz  z  dru- 
gićj  strony  podobna  jest  do  drugiego  stopnia  filozo- 
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Mfii,  a  to  pod  tym  względem,  iż  te  prawdy  przy- 
rodzone rozwija  rozumowo  i  że  mimo  jedności  pod- 
miotu a  przedmiotu  wie  iż  jest  przecież  różnica  mię- 
dzy obiema  stronami. 

Obaczmy  więc  kolejne  rozwijanie  się  tego  sta- 
nowiska. 

§  501, 

a.)  W  dzielnicy  filozofii  spekulacyjnej  zjawia 
się  naprzód  stopień  bezpośredni.  Jest  to  opieranie 
się  na  prawdach  przyrodzonych ,  a  żyjących  w  ser- 
cu człowieka.  Wszelako  ten  stopieił  różni  się  wielce 
od  stopnia  wiedzy  bezpośredniej,  która  byłą  przed- 
miotem powyżej  rozwinionym,  bo  tam  nie  było  je- 
szcze stanowiska  filozoficznego;  tam  człowiek  nie 
miał  świadomości  własnej  treści  swojój,  nie  zdołał  jej 
ocenić ;  było  to  stanowisko ,  na  którem  się  znajduje, 
każdy  człowiek,  nierozumiejący  jeszcze  iż  sobie  wy- 
pada zdać  sprawę  z  treści  odzywającój  się  W  ser- 
cu jego.  Tutaj  zaś  myśl  już  dojrzała ,  już  przeszła 
owe  powyższe  stopnie,  zna  siebie  i  zwraca  baczność 
na  głosy  odzywające  się  w  jej  wnętrzu  (Jacobi). 

Tutaj  znajdzie  się  tedy  przekonanie  że  Bóg 
przebywa  w  duchu  człowieka  jako  najwyższa  prawda, 
że  treść  żyjąca  w  sercu  jest  Bożem  uposażeniem,  że 
tedy  ostatecznym  celem  człowieka  jest  połączenie  się 
z  Bogiem,  że  myśl  o  Bogu  jest  najwyższym  przed- 
miotem dla  człowieka,  że  tak  jedynie  zjednoczyć  się 
zdoła  podmiot  a  przedmiot,  myśl  a  istnienie.  Obok 
ogromnych  prawd  tych  przecież  w  tem  stanowisku 
tkwi  jeszcze  ten  niedostatek,  iż  rzeczy  ziemskie,  iż 
wszystko,  co  nie  jest  bezwzględnem,  co  nie  jest  wie- 
kuistem,  nie  ma  wagi  dla  człowieka,  jćst  pustą,  głu- 
chą łupiną;  a  tak  przedmioto^yość  cała  ziemska  zo- 
staje po  za  granicą  tej  filozofii ;  znaczenie  tej  rze- 
czywistości ,  jej  bytność  nawet  nie  jest  wytłómaczo- 
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cą,   a  zatćm  i  tutaj  podmiot  nie  łączy  się  jeszcze 
z  całym  światem  przedmiotowym^. 

Nie  dziw  tedy  iż  ten  niedostatek'  prze  myśl  aby 
się  rozwinęła,  aby  ogarnęła  całą  bytność  przedmio- 
tową; ale  lego  celu  dokonywa  dopiero  stopień  na- 
stępujący. 

§502. 

b.)  Stanowisko  to  prostuje  niedostatki  przeszłego; 
tu  świat  cały  wprowadzony  jest  w  podmiot;  tu  zatem  za- 
chodzi zjednoczenie  się  wszelkiego  przedmiotu  z  myślą; 
ale  przedmiotem  je^Ł  tu  już  sama  prawda,  owa  myśl 
tkwiąca  w  przedmiocie,  która  jest  tą  samą,  jak 
myśl  przebywająca  w  duchu  człowieka ,  lubo  w  in- 
nśj  a  odmiennej  formie.  Człowiek  może  tedy  i  po- 
winien, ile  sił,  dochodzić  prawdy  istniejącćj  we  wszech 
rzeczach. 

Tym  sposobem  w  bezwzględności,  która  jest  celem 
badania  człowieka,  znikają  wszelkie  odwrotności  i  prze- 
ciwieństwa; one  wnićj  się  znoszą  i  obojętnieją,  ale 
zarazem  ona  je  wszystkie  obejmuje,  wszystkie  ro- 
dzi z  siebie;  ona  je  z  siebie  rozwija  jako  pasnio 
ogniw,  będące  jej  własną  istotą;  jest  to  więc  cią- 
gły rozwój  treści ,  ciągła  praca ,  ciągłe  rodzenie  się 
(Hegel). 

Aleć  to  całe  stanowisko  i  niedostatki  jego  już 
nam  jest  znane  z  poprzedniego  wykładu  naszego; 
krótkie  określenie  nam  wystarczy.  Wszak  głównem 
piętnem  tój  filozofii,  mającej  na  sobie  cechę  panteiz- 
rou,  jest  przedewszystkiem  utopienie  wszystkich  o- 
gniw  w  ogóle  abstrakcyjnym,  w  idei  bezwzglę- 
dnej ,  kti^ra  -wszystko  z  siebie  rodzi ,  ale  nie  po- 
zwala niczemu  ostać  się  obok  siebie,  która  wszyst- 
ko, co  pojedyncze,  indywidualne,  w  sobie  chłonie, 
która  tedy  jest  rozumem,  potęgą  najwyższą,  ale 
sama  nie  jest  pojedynczością ,  jednćm;  nie  jest  je- 
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szcze  rozumem  siebie  wiedzącym,  odnossącym  się 
do  siebie,  nie  jest  osobą.  Ztąd  też  dla  braku  tój  po- 
jedynczości ,  dla  utopienia  jej  w  ogóle ,  w  abslrakcyi, 
znać  iż  ta  filozofia,  w  brew  swojej  właściwo]  za- 
sadzie, nie  pamięta  iż  pojęcie  każde,  prawdziwe, 
ma  w  sobie  trzy  pierwiastki,  bo  ogół,  szczegól- 
ność w  tym  ogóle  zamkniętą  i  pojedynczoió ^  to  jest, 
iż  ów  ogół,  mimo  szczególności  w  nim  zam- 
knięte, powinien  być  pojedynczością ,  to  jest  je- 
dnem  pojędynczćm  jestestwem;  zamiast  takiego  pojmo- 
wania ta  filozofla  trzyma  się  wyłącznie  ogółu.  Jak 
tedy  człowiek  nie  jest  tutaj  pod  żadnym  względem 
pojęty  jako  pojedynczość  (samoistna),  tak  tćż  filozo- 
fia ta  w  najwyższym  szczycie  swoim  dochodzi  tyl- 
ko do  abstrakcyi,  do  idei  bezosobowój,  niebędącćj 
pojedynczością,  jednóm  pojędynczćm  jestestwem,  to 
jest  osobą. 

Ztąd  brak  a  ogromny  niedostatek  w  tćj  idei. 
Ztąd  też  zradza  się  stopień  następny,  godzący 
wszystkie  poprzednie  stanowiska.  (Ob.  samo  zakoń- 
czenie tomu  niniejszego,  tam  wyłożono  obszernie  wa- 
dy stanowiska). 

§  503. 

c.)  Tutaj,  jak  widziano  w  Logice  (§  199),  rodzi 
się  w  myśli  naszej  konieczność  logiczna  jestestwa, 
które  będzie  jednem,  pojędynczćm,  wiedzącem  sie- 
bie, osobą,  a  zarazem  bezwzględnością,  bezwzglę- 
dnym rozumem. 

Jakoż  tutaj  się  okazuje  iż  na  duchu  stworzonym 
nie  może  się  kończyć  logiczny  rozwój  idei ,  chociaż 
duch  stworzony  sam,  jako  podmiot  myślący,  za- 
wiera w  sobie  zarodem  ideę  w  nim  myślącą,  i  że 
zadaniem  jego  jest  również  ta  idea,  że  zatem  tutaj 
podmiot  a  przedmiot  są  w  jedności.  Wiemy  że  i 
ta  jedność  nie  może  być  tutaj  jeszcze  dostateczną. 
Jakoż  duch  stworzony  dopićro  znajduje  tę  ideę  w  so- 
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bie ,  z  czego  znać  źe  ją  dopićro  ma  rozwinąć  z  siebie, 
że  ona  mu  jest  daną,  że  mu  zkądinąd  przyszła,  źe 
duch  stworzony  nie  jest  od  niej  niezawisły^  źe  on  za- 
Ićm  nie  wyraża  jeszcze  w  zupełności  osoby.  Ztąd 
następnie  wynika  iź  tutaj  duch  stworzony,  jako  pod- 
miot, i  nawzajem  rzeczywistość,  czyli  przedmiot,  nie 
są  jeszcze  w  jedności  swojej,  ściśle  logicznej,  iż  idea, 
będąca  zarodem  w  duchu,  nie  jest  joszcze  całą  ideą 
w  wiekuistej  swojej  zupełności,  w  swojej  nieskoń*- 
czoności ,  że  przedmiot,  na  który  go  stać,  nie  jest  je- 
szcze całym  przedmiotem,  przedmiotem  bezwzglę- 
dnym ,  że  tedy  duch  stworzony  nie  będzie  tą  jedno- 
ścią bezwględną  podmiotu  a  przedmiotu.  Wszak 
z  jednćj  strony  duch  stworzony  jest  wprawdzie  jednam 
jestestwem,  pojedynczem ,  ale  nie  zawiera  bezwzglę- 
dnego ogółu  w  sobie  (idei  bezwzględnej) ,  nie  obej- 
muje' ogółu,  który  zamyka  wszystkie  szczególności 
świata.  W  duchu  stworzonym  przeto,  jak  się  rze- 
kło (§  503),  trzy  pierwiastki  pojęcia,  to  jest  pojedyn- 
czość,  szczególność  i  ogół  nie  są  jeszcze  połączone 
z  sobą. 

Ztąd  konieczność  jestestwa  jednego,  pojedyncze- 
go, któreby,  jako  podmiot  i  jako  przedmiot,  było  całą, 
wiekuistą,  nieskończoną  ideą,  któremuby  była  ta 
idea  obecna  jako  własna  jej  myśl  wiekuista,  odbija- 
jąca się  we  wszech  światach ,  któraby  z  jednej  stro- 
ny była  opatrznie  przytomną  w  świecie ,  z  drugiej 
przeciwnie  odosobniona  od  świata,  odnosząca  się  do 
siebie  jako  do  własnego  ogniska,  wiedzącego  siebie, 
a  tak  była  wiekuistą.  Bezwzględną  Osobą.  Ta  naj- 
wyższa i  bezwzględna  jedność  podmiotu  i  przedmio- 
tu ,  myśli  a  istnienia,  objawia  się  w  stwarzaniu  świa- 
ta ,  gdy  istnienie  staje  się  przez  myśl.  Tutaj  tedy 
widzimy  już  pićrwsze  podwaliny  logiczne  idei  Bożśj 
jako  bezwzględnćj  osobowości  dla  myśli  naszćj;  dal- 
szy rozwój  byłby  raczej  osnową  dla  Teozofii.  Tu 
jedynie  zważmy  tylko  że  jak  z  jednej  strony  wiedza  o 
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Bogu  jest  dalszym  a  koniecznym  rozwojem  ideil)ex- 
względnej ,  tak  ^  z  drugiej  strony  ma  ugruntowanie 
w  Logice  naszej. 

Jakoż  gdy  pojęcie  każde  nietylko  winno  być 
ogólnćm,  pełnem  treści  (szczególności),  ale  nadto  po- 
jedynczością,  bo  wyrażającćm  się  jednem  jestestwem, 
przeto  też  idea  urzeczywistnić  się  powinna  wjeste- 
stwie  pojedynczym,  osobnem.  I  w  rzeczy  samćj  idea 
bezwzględna  ziści  się  w  jednem  najwyższóm  jestestwie 
bezwzględnym,  które  będzie  wiekuistym,  ogarniającem 
ogół  wszech  światów,  a  mimo  to  będącćm  osobą. 
Idea  zaś  bezwzględna,  jako  abstrakcyjny,  bezosobo- 
wy rozum,  nie  ziści  tój  koniecznej  jedności ,  bo  jśj 
ziszczeniem  będzie  wielość  nieskończona  jestestw 
ciągle  się  rodzących,  a  ciągle  rozpływających  się  wo- 
nej  idei  ogólnej ,  bezwzględnej,  bezosobowej.*  Wtedy 
dopićro  myśl  poznająca  dosięgnie  pokoju  wewnętrzne- 
go, gdy  pozna  że  jest  jestestwo  rządzące  niebem 
i  ziemią ,  Bóg  żywy,  osoba,  słowem  Bóg  wiary  Chrze- 
ściańskiej.  Zatćm  też  każda  filozofia,  *póki  nie  zdoła 
tćj  pewności  z  siebie  rozwinąć,  będzie  sierotą  nazie-- 
mi  i  zakończy  fałszywym  rozdźwickicm  strun  duszy. 
W  wiedzy  o  Bogu ,  w  przekonaniu  o  jego  osobo- 
wości, znajdzie  się  dopiero  rozwiązanie  zagadek 
wszystkich. 

Na  tym  stopniu  najwyższym  okazuje  się  ró- 
wnież że  i  duch  stworzony  nie  rozpływa  się  w  ogóle, 
że  się  utrzymuje  jako  pojedyriczość  samoistna  z  własną 
i  wolną  wolą,  jako  jestestwo  wiekuiste  i  nieśmier- 
telne, którego  zadaniem  jest  ciągły  rozwój  bez  koń- 
ca, rozwój  nigdy  nieukończony.  Na  tym  stopniu  ró- 
wnież się  okazuje,  że  owe  wszystkie  formy  pozna- 
nia, pojętności,  rozsądku,  doświadczenia,  wiedzy 
bezpośredniej,  uczuć,  mają  znaczenie  swoje  i  mają 
wyższą  niż  prosto  negacyjną  wartość ;  słowem, 
że  wszystko,  cojest  piętnem  indywidualności,  nie  jest 
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tutaj  zatracone  ale  dochodzi  do  praw  swoich.  Ztąd 
też  każdy  stopień  w  całym  rozwoju  kończy  na  po- 
jedynczości  będącej  zarazem  ogółem,  pełnym  treści 
(pełnym  szczególności) ,  a  tem  potężniej  te  trzy  pier- 
wiastki i  połączenie  ich  występują,  im  wyższy  bę- 
dzie stopień. 

To  -  stanowisko,  jak  się  okazało  już  w  całym 
dotychczasowym  toku  naszej  filozofii,  tak  i  w  dal- 
szym jej  ciągu  znajdzie  potwierdzenie  swoje.  Z  tego 
się  okazuje  iż  na  naszym  stanowisku  uważając  roz- 
wój rodu  ludzkiego  za  progressus  in  mfmihan^  tem 
samom  wyznajemy  że  żadna  filozofia  nie  może  się 
nazwać  filozofią  bezwzględną,  że  .więc  i  my,  na  na- 
szem  stanowisku,  uważamy  naszą  filozofią  za  jedną 
z  wielu  ogniw,  któremi  się  człowiek  coraz  wyższych 
prawd  dorabia.  (Ob.  Log.  §  199). 

§  504. 

Widzimy  iż  poznanie  dosięgło  najwyższego 
szczebla  swojego,  bo  idei  o  Bogu,  a  tem  samśm 
okazuje  się  iż  nauka  o  poznaniu  dokonała  powoła- 
nia swojego ,  że  się  przeto  skończyła  pierwsza  część 
psychologii,  mająca  za  przedmiot  swój  poznanie  ludz- 
kie, wedle  tego ,  cośmy  rzekli  kreśląc  podwaliny  tćj 
nauki  (§  460).  Nadto  gdyśmy  widzieli  iż  rozum 
na  najwyższym  szczeblu  swoim  nabywa  przekona- 
nia, że  jego  zadaniem  najwyższem  jest  jedność  pod- 
miotu i  przedmiotu,  o  ile  tej  jedności  duch* stworzo- 
ny dosięgnąć  zdoła  mocą  poznania ,  zatćm  mocą  prze- 
lania treści  przedmiotu  w  podmiot,  więc  tćż  nastę- 
puje część  druga,  mająca  za  osnowę  wolę,  czyli  prze- 
lanie treści  ducha  w  przedmiot  zewnętrzny,  mocą  woli. 

b.)      Czynność  psychiczna  woli. 

§  505. 

W  §  504  okazało  się   ogólne  przejście  z  po- 
znania do  woli.     Wszelako  przejście  takowe  jest  jedy  - 
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nie  dyalektyczne  i  bynajmniej  nie  ma  znaczenia  co 
do  czasu ;  nie  ma  znaczenia  jakoby  wprzód  pozna- 
nie miało  dojść  do  najwyższego  szczebla  swojego »  za- 
nim zrodzi  się  wola  w  człowiek-.  Wiemy  ii  wola, 
abstrakcyjnie  się  wyrażając,  jest  także  dokonaniem 
jedności  między  podmiotem  a  przedmiotem;  iści  atoli 
tę  jedność  tym  trybem,  iż  duch  rozpoczynając  od 
siebie,  od  podmiotu,  od  treści  własnćj,  urzeczywist^ 
nia  ją  w  świecie  przedmiotowym ;  a  tak  wola  jest  od- 
wrotną poznaniu ,  które  znowu  dokonywa  tśj  jedno- 
ści w  ten  sposób,  iż  treść  przedmiotu,  myśl  w  nim 
zawartą  zamienia  na  podmiot ,  na  treść  ducha.  Wie- 
my atoli  również  -z  rozwoju  całego  umiejętności  na- 
szej ,  iż  jednością  między  podmiotem  a  przedmiotem 
jest  rozum  w  najwyższćm  znaczeniu  swojóm,  czy  to 
będzie  wzięty  jako  rozum  przedmiotowy,  znajdujący 
się  w  jestestwach  stworzonych,  czyli  jako  rozum 
będący  czynnością  psychiczną  (w  najwyższej  potędze 
swojćj) ,  a  dochodzącą,  wedle  sił  udzielonych  ducho- 
wi stworzonemu,  owego  rozumu  przebywającego 
w  rzeczach  stworzonych.  Z  tego  zaś,  iż  rozum  jest 
sam  przez  się  jednością  podmiotu  i  przedmiotu,  wy- 
pływa iż  winien  być  przytomny  i  w  poznaniu  i  w  wo- 
li, tudzićż  że  poznanie  i  wola  są  jedynie  dwie  różne  a 
odwrotne  strony  rozumu  naszego.  Dla  tego  tćż  na- 
uka o  poznaniu  zwykła  słusznie  się  nazywać  nauką 
teoretycznego  rozumu,  a  rozwinięcie  umiejętne  woli 
zwykle  nazywamy  nauką  o  rozumie  praktycznym 
w  znaczeniu  umiejętnem.  Poznanie  i  wola  są  w  je- 
dności z  sobą ;  gdzie  niema  rozumu ,  tam  nićma  ani 
prawdziwego  poznania,  ani  prawdziwćj  woli  (Pneum. 

§  37a). 

Jak  tedy  w  poprzednićj  części  rozwój  po- 
znania zasadzał  się  właśnie  na  tem,'  aby  poznanie 
stawało  się  coraz  prawdziwszem,  czyli,  co  jedno  jest, 
coraz  więcej  rozumowem,  a  tem  samem,  aby  na 
szczycie   swoim   stało  się   czysto   rozumowem,  tak 
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podobnie  rozwioienie  woli  zasadza  się  na  t^m,  aby 
wola  była  wolą  coraz  wyższą,  coraz  więcej  rozu- 
mową, co  znaczy,  aby  duch  wolę  swoją  uwalniał 
coraz  więcćj  od  pierwiastków  obcych  sobie,  niero- 
zumowycb  (jakonp.  od  zmysłowości,  namięlności,  po- 
pędów i  t.  p.) ,  a  tak  uczynił  ją  niezawisłą ,  czyli 
wołną  wolą.  Gdy  zaś  wola  już  w  Logice  znalazła  się 
jako  kategorya  logiczna  (§  192),  gdy  następnie 
wPneumatologii  była,  choć  abstrakcyjnie,  rozwinię- 
ta obszerniój  (Pneum.  §  380),  gdy  nakoniec  winna 
mieć- jeszcze  roztoczenie  swoje  w  Etyce,  przeto  wi- 
dać iż  tutaj  możemy  się  ograniczyć  ogólnćm  okre- 
śleniem jćj  istoty.  Uważać  atoli  należy  że  w  każdój 
z  tych  umiejętności  jest  inne  stanowisko  zapatrywa- 
nia się  na  wolę.  Jakoż  gdy  w  Etyce  uważamy  roz- 
winięcie się  woli  ze  względu  najój  treść  a  wartość 
moralną,  w  psychologii  przeciwnie  uważamy  ją 
tylko  jako  objawienie  się  psychiczne  bez  względu  na 
jćj  znaczenie  etyczne.  Jednakże  wszystkie  te  sta- 
nowiska są  tylko  różnemi  stronami  woli ;  one  się  na- 
wzajem uzupełniają ,  a  zatćm  razem  wzięte  tworzą 
dopićro  zupełną  naukę  o  woli. 

§  505.  (bk). 

.    Znać  przeto  iż  wola  jest  spowodowaniem  się 
ducha  do  czynności ,  a  tćm  samćm  widać  że  tą  pod- 
nietą  do  czynności   będzie  na  najwyższym  stopniu 
psychologii    sam    rozum ,    i  że  następnie     na  niż-  ' 
szych  szczeblach  pobudki  dla  woli  będą  niższej  treści. 

Z  powyższć}  ścisłćj  łączności  poznania  i  woli 
znać  również  i  rozwój  woli  samej  będzie  miał  sto- 
pnie przypominające  stopnie;  poznania,  przebieżone 
w  piórwszćj  części  psychologii ;  przecież  gdy,  mimo 
jedności  poznania  i  woli,  obie  te  strony  są  sobie  od- 
wrotne ,  więc  tćż  i  ta  równoległość  może  być  jedynie 
ogólną. 
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Jakoż  uważmy  iż  gdy  właśnie  powołaniem  du- 
cha jest  aby  wolę  swoją  uczynił  rozumową,  aby  ją 
wyzwolił  z  pod  nierozumnych  wpływów  psychicznych, 
więc  też  i  pierwszy  stopień  niniejszej  części  drugiej 
zamknie  w  sobie  wolę,  będącą  jeszcze  zawisłą  od 
obcych  jśj  potęg,  od  wpływów  tylko  przyrodzonych, 
które  człowiek  w  sobie  znajduje,  które  w  nim  są 
bez  pośrednictwa  a  przyłożenia  się  jego ,  słowem  bę- 
dzie to  wola  bezpośrednia. 

m 

I.    Wola  bezpośrednia. 

§  506. 

a.)  Jeżeli  wola  bezpośrednia  właśnie  tę  ma  ce- 
chę iż  zostaje  pod  przewagą  potęg  przyrodzonych 
człowiekowi,  wynika  ztąd  iż  tutaj  tiezude  przede- 
wszystkiem  powodować  będzie  wolą. 

Uczucia  nie  są  naszą  sprawą,  one  nam  z  na- 
tury przyszły,  są  tedy  pierwiastkami  bezpośrednie- 
mi.  Uważmy  iż  w  każdem  uczuciu  rozróżniamy  dwie 
strony.  Jedna  strona  jest  ta,  która  uczuwa,  a  dru- 
ga ta,  przez  którą  czujemy.  Pierwsza  jest  tedy  podmio- 
tem, a  druga  przedmiotem.  Tak  i  tutaj  widzimy  je- 
dność podmiotu  i  przedmiotu,  będącą  zawsze  cechą 
ducha  naszego.  Widzimy  iż  strona  druga,  przed- 
miotowa, podaje  niby  osnowę  dla  uczucia,  staje  się 
tedy  przyczyną  i  podnietą  budzącego  się  w  nas  u- 
czucia.  Ta  osnowa  i  podnieta  może  być  bardzo 
różna,  może  być  czuciem  zmysłowem  (np.  bole- 
ści fizyczne  sprawiają  w  sercu  uczucia  smutne); 
może  być  wyobrażeniem  (wszak  wyobrażenie  może 
w  nas  obudzić  uczucie  wesołe,  smętne,  trwogę  it.  d.); 
słowem  osnowa  dla  uczucia  może  być  bardzo  roz- 
maita. Ztąd  widzimy  iż  uczucia  różnią  się  wielce 
od  innych  pierwiastków  psychicznych,  a  będących  ró- 
wnież tak  bezpośrednie,  jak  i  uczucie  samo.     Tak 
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uczucie  różni  się  od  czucia  pochodzącego  od  wra- 
żeń zmysłowych,  bo  choć  czucia  zmysłowe,  równie 
jak  i  uczucia,  porównane  z  wyobrażeniami  są  czemś 
bezpośredniem ,  przecież,  gdy  je  między  sobą  po- 
równywać będziemy,  okażą  się  różne.  Jakoż  u- 
czucia,  należąc  do  czysto  psychicznej  istoty  naszej, 
są  w  stopniu  wyższym  bezpośrednie ,  niż  czucia  zmy- 
słowe, które  się  rodzą  dopiero  za  pośrednictwem 
zmysłów  i  mocą  wrażeń,  które  cielesność  odbiera; 
uczucia  należą  zupełnie  *)  podmiotowego,  wewnętrz- 
nego człowieka,  gdy  przeciwnie  czucia  są  w  związ- 
ku z  zewnętrznym  światem.  Z  tego  właśnie  powo- 
du zaczęliśmy  rozwój  woli  bezpośredniej  raczej  od 
uczuć,  a  nie  od  czucia. 

Atoli  uczucia,  podobnie  jak  i  wyobrażenia,  sta- 
ją się  przytomne  naszej  świadomości ;  lecz  gdy  wyo- 
brażenia zradzają  się  przez  zwrócenie  uwagi  na  świat 
zewnętrzny,  uczucia  powstają  same  przez  się.  Ró- 
żnią się  one  od  chęci,  dążności  i  skłonności  naszych, 
lubo  z  niemi  łączą  się  ścisłym  stosunkiem  (Pneum. 
§  383). 

Wola  bezpośrednia  jest  to  wola  przebywają- 
ca jeszcze  w  jęctwie  potęg  przyrodzonych,  któ- 
re się  rodzą  z  człowiekiem,  z  nim  razem  ssą 
pokarm  z  piersi  macierzyńskiej ,  z  nim  wzra- 
stają i  z  nim  razem  kładą  się  do  trumny.  Temi 
potęgami  są  przedewszystkiem  zmysły  i  uczucia. 
Niechaj  atoli  duch  człowieka  będzie  sobie  na 
.  straży,  aby  go  te  potęgi  obce  nie  przerosły,  by 
nie  wzięły  nad  nim  władztwa  a  panowania ;  nie- 
chaj je  raczej  uważa  za  sługi  a  pomocniki  swo- 
je ku  dobremu,  niż  za  pany  a  ustawodawcę. 
Ztąd  też,  gdy  się  duch  rozwija  trybem  godnym 
swojej  wiekuistej  istoty,  już  te  moce  stają  się 
jedynie  dla  niego  pierwiastkiem  jego  indywidual- 
ności, jego  osobniczego  piętna;  ale  go  niewpro- 
wadzą  na  bezdroża  ciemne.     A  jaki  jest  roz- 
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wój  pojedynczego  człowieka,  takowe  leż  jest  roz- 
toczenie dziejów  pierwotnych  ludzkiego  plemienia, 
i  tu  stanęło  przykazanie  aby  się  człowieczy  ród 
wyzwolił  z  pod  mocy  a  oczynienia  potęg  przy- 
rodzonych, by  się  uduchownił  w  pochodzie  lal 
tysiąców,  by  się  stał  lem,  czem  wedle  istoty 
swojej  być  winien.  Ztąd  też  płynie  owa  siła  ta- 
jemnicza w  Ilistoryi,  co  prze  i  robi  by  się  czło- 
wiek dosłużył  szczytu  własnej  istoty,  by  wyro- 
bił i  wypiastował  w  sobie  ten  pierwiastek  wie- 
kuisty, który  mu  przyszedł  od  tchnienia  Bożego, 
by  go  mógł  kiedyś  złożyć  u  stóp  Bożego  tro- 
nu, jako  najwyższe  dziękczynienie  ofiarne,  które 
świat  stworzony  złożyć  zdoła  Ojcu  swojemu  na 
Niebie. 

§507. 
a.)    liózne  rodzaje  uczuć. 

■  Gdy  uczucia,  jak  powiedziano,  odbywają  się  we 
wnetrznej  istocie  psychicznej  naszej,  ztąd  same  przez 
się  uważane  nie  są  jeszcze  rzeczywistem  ivyslą- 
pieniem  podmiotu  na  zewnątrz,  ale  jodynie  zachowa- 
niem się  teoretycznem  do  przedmiotów  zewnętrznego 
świata. 

Jak  tedy  w  §  poprzednim  widzieliśmy  jeden  powód, 
dla  którego  drugą  część  rozpoczynamy  od  uczuć,  tak  te- 
raz widzimy  powód  drugi.  Jakoż,  gdy  część  pierw- 
sza Psychologii  rozwinęła  teoretyczne  zachow^anie  się 
ducha,  a  część  druga  okazuje  odwrotnie  stosunek  je- 
go praktyczny  do  świata  zewrlętrznego,  zatem  też  ta 
wtóra  część  winna  się  zacząć  od  uczuć,  jako  od  sto- 
pnia najwięcej  teoretycznego  wszystkich  ogniw  tej 
dzielnicy. 

Powiedzieliśmy  w  §  506  że  w  uczuciu  odróż- 
niamy dwie  strony,  bo  uczucie  jako  podmiot  czują- 
cy i  przedmiot,  który  jest  treścią  uczucia;  że  tedy 
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tamta  strona  pierwsza  zachowuje  sin  teon^iycznie  do 
tego  przedmiotu;  różne  to  zacliowanie  sii,^  i  różność 
przedmiotu  stanowi  różne  rodzaje  uczuć. 

lód).  Uczucie  przedewszystkiem  oznacza  stosu- 
nek przedmiotu  do  naszej  istoty;  jeżeli  przedmiot  bę- 
dzie stosowny  do  naszój  istoty,  jeżeli  ona  w  nim  sie- 
bie znajdzie,  wtedy  zdoła  go  przyjąć  jako  do  niej  na- 
leżący; wtedy  przedmiot  będzie  ynyjemnym;  w  ra- 
zie przeciwnym  będzie  nieprzyjemnym. 

2re).  Oznaczenie  atoli  takowe  jest  ogólne  jeszcze, 
chciejmy>  więc  bliżćj  jeszcze  określić  te  różne  rodzaje 
uczuć. 

I  tak  inne  są  uczucia,  które  pochodzą  od  przed- 
miotu obecnego  nam  zmysłowo,  a  inne  bodą  uczucia, 
gdy  się  odnoszą  do  przedmiotów,  które  nie  są  oijecne 
zmysłowo;  znać  iż  w  tym  drugim  razie  uczucia  od- 
noszą się  do  wyobrażenia  o  przedmiotach.  A  takowe 
uczucia  znowu  są  różne  wedle  tego,  czyli  przedmiot 
należy  do  przeszłości ,  do  wrażeń  miłych  lub  przy- 
krych, smulnycli  lub  wesołych  doświadczonych  nie- 
gdyś. Lecz  te  uczucia  będą  znowu  różne,  wedle  te- 
go czy  te  przeszłe  wrażenia  zostawiły  skutek  po 
sobie,  albo  też  zniknęły  bez  śladu.  Zląd  rodzą  się 
uczucia  np.  wynikające  z  tęsknoty  do  dawna  upły- 
nionych  lat,  albo  z  rozpamiętywania  klęsk  lub  wypad- 
ków szczęśliwych.  Inaczej  się  rzecz  znowu  ma,  gdy 
się  odnosi  do  przyszłości.  Bo  jak  uczucia  odnoszą- 
ce się  do  przedmiotów  przeszłych  były  ich  uducho- 
wnieniem,  a  tóm  samem  miały  źródło  swoje  w  rze- 
czywistości, tak  uczucia  odnoszące  się  dopićro  do 
przyszłości  rodzą  się  wprost  z  ducha  (niepokój, 
nadzieja,  obawa  i  1.  d.);  takowe  mogą  znów  być  bar- 
dzo różne  wedle  większego  lub  bliższego  oddalenia 
ich  w  przyszłości,  wedle  większego  lub  mniejszego 
prawdopodobieństwa  ziszczenia  się  ich  i  t.  d.  (prze- 
strach, rozpacz,  ufność  i  t.  d.). 

Dotychczas   mówiliśmy   o  uczuciach    będących 
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skutkiem  przedmiotów  zewnętrznych  bez  względu  na 
to,  czy  te  przedmioty  istnieją  w  obecności,  czyli 
miały  miejsce  w  przeszłości,  lub  je  sobie  malował 
duch  jako  mogące  nastąpić  w  przyszłości;  w  źadnćm 
atoli  z  tych  wypadków  wprost  uczucie  nasze  nie  od- 
nosiło się  do  samych  przedmiotów  sprawujących  te 
uczucia,  mieliśmy  się  do  nich  zupełnie  biernie.  Lecz 
gdy  te  przedmioty  są  przyczyną  tych  uczuć,  rzecz 
jasna  że  się  też  różnie  na  te  przedmioty  same  za- 
patrywać i  różnćm  uczuciem  do  nich  zachowywać 
się  będziemy.  Tutaj  rozróżniamy  przeto  już  dwa 
uczucia:  pierwsze  jest  skutkiem  działania  na  nas  przed- 
miotu, a  drugie  uczucie  będzie  wywołane  pićrwszem 
uczuciem.  Znać  iż  tutaj  odróżniamy  samych  siebie 
od  przedmiotów.  (Przedmioty  np.  budzące  w  nas 
nieprzyjemne  uczucia  wywołają  uczucie  wstrętu  do 
tych  przedmiotów  i  t.  d.).  Pomijając  szczegółowy 
rozbiór  tej  osnowy  wspominamy  tu  jedynie  o  uczu- 
ciu miłości  i  nienawiści,  odnoszącem  się  do  innych  osób 
jako  do  przedmiotów  zewnętrznych.  Miłość  w  ogól- 
ności jest  uznanie,  znalezienie  się  zewnątrz  siebie. 
Uczucie  takowe  na  najniższym  stopniu  może  się  od- 
.  nosić  nawet  do  rzeczy  nieżyjących,  a  wtedy  będzie 
raczej  przywiązaniem  się,  lubieniem.  Możemy  się 
przywiązać  do  sprzotów,  do  domu  rodzinnego,  do 
zwierząt  i  t.  d.,  zwłaszcza  jeżeli  z  temi  przedmiota- 
mi łączą  się  wspomnienia  ważnych  wydarzeń  życia 
naszego  i  t.  d.  Wtedy  bowiem  znajdujemy  te  wyda- 
rzenia w  nich  symbolicznie  wyrażone;  jest  to  sym- 
boliczne znalezienie  siebie  w  tćj  rzeczy  (jedność  sie- 
bie i  przedmiotu);  ten  przedmiot  jest  uduchowniony 
przez  nas.  Podobnie  rzeczy  nieżyjące,  przypominają- 
ce nam  nieszczęścia,  kioski  i  t.  d.  mogą  w  nas  wzbu- 
dzić wstręt  i  pragnienie  oddalenia  ich  z  obecności 
naszej.  Zatem  też  idzie,  iż  im  przedmiot  będzie  po- 
dobniejszy  nam,  tem  też  ściślej  dokonywać  się  bę- 
dzie jedność  nas  a  przedmiotu,  co  się  ziści  przede- 
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wszystkiem  w  stosunku  do  innych  osób.  Pierwszym 
stopniem  będzie  znalezienie  siebie  zmysłowe  w  dru- 
giej osobie ,  będzie  to  miłość  płciowa;  a  w  miarę  jak 
te  stosunki  będą  więcej  uduchownione,  staną  się  mi- 
łością rodzinną,  przyjaźnią,  miłością  do  kraju,  do 
ludzkości;  a  najwyższym  szczeblem  miłości,  uwolnio- 
nej już  od  wszystkich  pierwiastków  ziemsTcich,  jest 
miłość  Boga. 

Atoli  miłość  płciowa,  będąca  stosunkiem  ducho- 
wym z  podstawą  zmysłową,  jest  zarazem  świadomo- 
ścią, azarazempotęgćf  bezświadomą,  jest  niezawisła  od 
woli  naszej;  ta  strona  miłości  czyni  człowieka  jeste- 
stwem biernćm;  tak  zradza  się  pathosj  które  jest 
jakby  potęgą  obcą  względem  niego,  a  przecież,  bę- 
dąc najgłębszą  jego  istotą,  jest  nim  samym;  to  uczu- 
cie owładnąwszy  duszą  bierze  go  pod  panowanie  swo- 
je. Ta  dwoista  strona  miłości,  bo  świadoma  i  bez- 
świadomą jej  istota,  właśnie  dla  tej  dwoislśj.  swojój 
natury  staje  się  niewyczerpanym  przedmiotem  dla  sztuk- 
pięknych,  a  zwłaszcza  poezyi.  Gdy  w  miłości  czło- 
wiek widzi  siebie  w  drugiej  osobie  jako  w  przedmio- 
cie swoim,  wynika  ztąd  iż  co  w  duszy  jest  najza- 
cniejszóm,  najszlaehetniejszem,  uosabia  się  w  osobie 
ukochanej ;  on  jój  udziela  własnej  istoty  swojej;  im  • 
tedy  człowiek  sam  będzie  zacności  wyższej,  tóm 
w  wyższe  przymioty  przedmiot  swojój  miłości  ubierze. 

Odwrotną  miłości  jest  nienawiść;  jak  w  miłości, 
wziętej  w  obszernem  znaczeniu,  człowiek  znajduje  sie- 
bie zewnątrz  siebie,  jak  w  osobach  ukochanych  wi- 
dzi dalszy  ciąg,  dalsze  rozszerzenie  swojćj  własnej 
istoty,  tak  w  nienawiści  znajduje  odgraniczenie  wła- 
snśj  istoty  od  osoby  nienawistnej.  Odgraniczenie  to 
staje  się  odgraniczeniem  własnej  istoty,  a  tak  z  niej 
zradza  się  uczucie  skończoności ,  ułomkowości  wła- 
snej istoty;  ztąd  człowiek  tyle  zyskuje,  o  ile  kocha, 
a  o  tyle  traci,  o  ile  duch  jego  ściska  się  i  kurczy  w  so- 
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bie,  o  ile  nienawidzi.  Gdy,  jaK  wiemy  z  Logiki,  wszyst- 
kie odwrotności  na  siebie  przechodzą,  przeto  już  ro- 
zumieć można  dlaczego  tak  często  z  miłości  gwałtownej 
zradza  się  gorąca  nienawiść.  Tak  miłość  jak  niena- 
wiść wysnuwają  z  siebie  nowe  rodzaje  uczuć- 

Współczucie  (sympathia),  odraza  (antipathia),  ró- 
żnią się  od  miłości  i  nienawiści  tem,  iż  są  jeszcze 
bezświadomem  i  nieugruntowanem  uczuciem,  lubo  jak 
z  sympatyi  zrodzić  się  może  miłość,  tak  z  odrazy 
zwykle  powstaje  nienawiść. 

§  508. 

Wiemy  z  §§  506  i  507  iż  uczucie  odnosi  się 
zawsze  do  strony  przedmiotowej,  jako  do  przyczyny 
swojej;  mówiliśmy  równie  iż  tym  przedmiotem  znów 
może  być  wyobrażenie,  albo  przedmiot  rzeczywisty, 
albo  czucie  zmysłowe  i  t.  p.j  jeżeli  zaś  tym  przed- 
miotem będzie  sąd  nasz  własny,  wynikający  z  poró- 
wnania działania  -naszego  lub  uczucia  z  innem  jakiem 
uczuciem  lub  wyobrażeniem,  poprzednio  już  w  nas 
wyrobionćin,  wtedy  sąd  takowy  wzbudzi  w  nas  no- 
wy rodzaj  uczuć.  Lecz  z  nauki  o  wiedzy  bezpośred- 
niej (§  ''i95)  wiemy  iż  w  nas  są  wyrobione  uczucia 
i.  wyobrażenia  zacności,  sprawiedliwości,  prawd  i 
t.  p.;  jeżeli  tedy  z  tem  uczuciem  a  wyobrażeniem  po- 
równywać będziemy  postępowanie  własne,  i  jeżeli 
znajdzicMny  działanie  nasze  zgodne  z  onem  wyobra- 
żeniem naszem,  wtedy  zrodzi  się  w  nas  uczucie  za- 
dowolnienia,  wesołości,  radości  i  t.  p.;  \y  przeciwnym 
razie  powstanie  w  nas  żal,  wstyd,  skrucha  i  t.  d.  Jfe- 
żeli  zaś  poddamy  obce  postępowanie  pod  sąd  tych 
wyobrażeń  i  uczuć  naszych,  a  znajdziemy  to  działa- 
nie zgodne  z  tenii  uczuciami,  już  wtedy  powstanie 
w  nas  uczucie  poszanowania,  poważania,  miłości, 
przywiązania,  czci  i  t.  d.,  a  w  razie  przeciwnem  uczu- 
cie lekceważenia,  pogardy  i  t.  d.  Jeżeli  nakoniec  łą- 
cząc te  dwa  względy  porównywać  będziemy  nasze 
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postępowanie  z  obcem  i  ocenimy  je  wedle  owych  wy- 
obrażeń, już  wtedy  odezwie  się  w  nas  uczucie  na- 
szej wyższości  albo  niższości;  w  pierwszym  razie  po- 
wstaje w  nas  uczucie  uczciwej  dumy,  albo  próżno- 
ści, pychy,  zarozumiałości.  W  razie  drugim  zjawi  się 
w  nas  uczucie  upokorzenia,  skromności,  chęć  współ- 
zalotnictwa  i  t.  d. 

W  §§  powyższych  naznaczyliśmy  jakby  ostrym 
zarysem  różne  rodzaje  uczuć,  bo  tego  wymaga 
tryb  umiejętności.  Lecz  uważmy  iż  w  rzeczywi- 
stości te  różne  rodzaje  uczuć  spływają  z  sobą 
niby  tony  i  wiążą  się  z  sobą  i  przelewają  się 
w  siebie  muzyką  wewnętrzną.  Uczucia,  w  teoryi 
zanalizowane  z  osobna,  tutaj  odzywają  się  ak- 
kordem.  Niema  dźwięku  w  piersiach  naszych, 
któremuby  nie  wtórowały  choć  z  cicha  inne  je- 
szcze uczucia;  gdy  jedna  struna  zabrzmi  głosem 
potężnym  obudzą  się  i  drugie  jej  przyległe,  i  lek- 
ko drgając  nadają  onej  głównej  strunie  dźwięk 
właściwy.  Dzieje  uczuć  naszych  są  tajemnicą  tru- 
dną do  odgadnienia.  Wszelako  nastrojenie  cielesno- 
ści naszćj  jest  zarazem  nastrojem  uczuć.  Gdy 
ciało  silne  i  lekkie,  gdy  rozkwita  całą  potęgą,  ina- 
czej przyjmie  uczucie,  niżeli  w  chwili,  gdy  ckliwa, 
ciężka  choroba  przyciśnie  duszę  naszą;  inaczej 
zagrają  w  nas  uczucia,  gdy  wesołość  zapali  w  pier- 
siach tysiące  radosnych  gwiazd,  a  inaczej  znów, 
gdy  soiutek  ponury  ciemną  bezdenną  nocą  serce  za- 
legnie. Inaczej  błysną  uczucia  w  młodej  dziew- 
czynie, która . weseląc  się  życiem,  uśmiechając 
się  światu,  nie  zdoła  zdać  sprawy  z  serdecznej 
radości,  żyjącej  w  jej  sercu  nieskończonym  uro- 
kiem; inaczćj  przemawia  uczucie  do  starca,  któ- 
rego €erce  już  się  wyradowało  i  wypłakało  w  ży- 
ciu, któremu  już  tęskno  i  samotno  na  ziemi.  Wsze- 
lako gdy  uczucie  ocknie  się  w  sercu  i  barwą  swoją 
przejmie  tajne  duszy  przybytki,  już  też  po  nim 
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idące  uczucic  drugie  samo  przybierze  barwę  pierw- 
szego. 

I  chwila  każda,  i  życie  całe,  i  usposobienie  in- 
dywidualne ciała  i  duszy  zmienia  wpływ  uczuć, 
tak  że  rzecby  można  iż  jedno  i  toż  samo  uczucie  ni- 
gdy nie  powtórzy  się  dwa  razy  w  życiu. 

§  509. 
b.)     Popęd. 

Uczucia,  lubo  są  tylko  zachowaniem  się  teore- 
tycznem  do  przedmiotów,  przecież  zarazem  zmuszają 
człowieka  do  wystąpienia  czynem  na  zewnątrz.  Ja- 
koż mianowicie  porównywanie  własnego  rzeczywi- 
stego stanu  z  tóm,  czćm  on  z  doprawdy  być  winien, 
zradza  uczucie  niestosowności,  braku,  niezadowolnie- 
nia;  a  tak  powstaje  w  nas  podnieta  do  uzupełnienia 
naszej  istoty  własnśj,  do  zniesienia  braku,  niedostat- 
ku; ta  podnieta  wyraża  się  popędem. 

Uważmy  iż  tutaj  wyprowadziliśmy  popęd  z  u- 
czucia  dyzharmonii  stanu  naszego  rzeczywistego  z  wy- 
obrażeniami naszemi.  Lecz  widzimy  iż  dyzharmonia 
takowa  jest  już  wyższą;  bo  każde  uczucie  braku  i 
niedostatku,  rodząc  w  nas  dyzharmonia  (np.  boleść 
zmysłową,  głód,  uczucie  braku,  wiadomości  i  t  d.), 
jest  uczuciem  rodzącem  się  z  niestosowności  stanu 
rzeczywistego  naszej  istoty  do  prawdziwego  jćj  po- 
jęcia. Popęd  w  tem  ma  istotę  swoją  logiczną  iż 
człowiek,  póki  jest  tylko  podmiotem  z  osobna  wzię- 
tyin,  ma  jako  odwrotność  swoją  przedmiot;  jest  prze- 
to jedną  z  dwóch  odwrotności;  nie  jest  tedy  cało- 
ścią. Tu  całość  jest  jedność  podmiotu  i  przedmiotu; 
a  tak  już  w  samym  podmiocie  tkwić  winna  dążność 
do  uzupełnienia  się  mocą  przedmiotu,  do  złożenia  lo- 
gicznego pojęcia  jako  całości. 
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§  510. 

Jeżeli  uczucia  są  dopiero  teoretycznem  zacho- 
waniem się  podmiotu  do  przedmiotu,  toć  party  popę- 
iJami  podmiot  występuje  do  działania  na  świat  ze- 
wnętrzny. Popędem,  jak  się  rzekło,  ściera  się,  obo- 
jętnieje podnieta  zrodzona  przez  dyzharmonią  przeby- 
wającą w  uczuciu.  Popędy  tak  nam  są  wrodzone 
jak  i  uczucie  samo';  widać  iż  jak  uczucia  są  ogólną, 
potęgą 'W  sercu  zamkniętą,  tak  popędy,  odnoszące  się 
do  świata  zewnęti^znego  składającego  się  z  wielości 
przedmiotów  jednostkowych,  rozdzielają  się  również 
na  wiele  różnych  popędów.  Ztąd  z  jednej  strony^ 
.  każdy  z  tych  rodzajów  popędów  będzie  miał  ugrun- 
towanie swoje  w  istocie  człowieka,. w  podmiocie; 
z  drugiej  strony  odniesie  się  do  odpo\^iedniego  mu 
przedmiotu,  a  tak  połączy  podmiot  z  przedmiotem. 

Widzimy  iż  rozwinięcie,  jak  zawsze  tak  i  tutaj, 
rozpoczynamy  od  stopnia  bezpośredniego  wrodzone- 
*go  nam,  bo  od  popędów  zmysłowych,  cielesnych.  Na 
pićrwszem  miejscu  tedy  spotykamy  popędy  szczegó- 
łowe, odnoszące  się  do  szczególnych  zmysłów;  na- 
stępnie popęd,  w  którym  to  rozszczególnienie  zmy- 
słów zebrało  się  w  jednym  ogóle  istoty  naszej  zmy- 
słowej; jest  to  popęd  do  utrzymania  życia  (np.  za- 
spokojenie potrzeb,  popęd  do  jadła,  do  napoju,  do  ra- 
towania życia  swojego  i  t.  d.).  Lecz  gdy  te  potrze- 
by do  utrzymania  życia  nie  tylko  są  chwilowe,  ale 
zostają  w  człowieku,  więc  też- w  nim  znajdzie  się 
popęd  do  opatrzenia  przyszłych  potrzeb;  ztąd  popęd 
do  zarobkowania,  popęd  do  własności  i  t.  d.  Te  po-  ' 
pędy  .odnoszą  cię  do  przedmiotów  nieżyjących  a  po- 
chodzą z  potrzeb  zmysłowych,  cielesnych.  Lubo  opa-  . 
trzenie  się  w  zasoby  odnosi  się  do  cielesności  naszćj, 
przecież  już  ma  cechę  ogólną,  a  nie  jednostkową, 
nie  wprost  zmysłową,  a  tem  samem  popęd  tak  uo- 
gólniony już  przybiera  cechy  więcej  duchowe;  przed«» 

65 


514  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

miot  staje  się  podobniejszy  do  podmiotu — do  ducha- 
Ztąd  wypływa  drugi  rodzaj  popędów. 

2re.  Popęd  odnoszący  się  do  drugich  osób.  ^  Tutaj 
z6ów  początkiem  jest  popęd  zmysłowy,  cielesny;  jest 
to  popęd  płciowy,  który  w  istocie  swojśj  zamienia  się 
na  popęd  rodzinny,  a  znowu  uogólniając  się  staje  się 
popędem  do  społeczności  i  t.  d.;  ztąd  popęd  do  ho- 
noru, do  dobrej  sławy  i  t.  d. 

3cie.  Popędy  poprzedzającego  rodzaju  przeista- 
czają się  na  duchowe.  Tutaj  występuje  popęd  do  wie- 
dzy okazujący  się  naprzód  jako  ciekawość. 

Uwaźmy  atoli  tutaj,  iż  zjawiska  psychiczne  wspo- 
mnione  pod  3,  dalej  pod  2.  a  nawet  niektóre  pod  !• 
zwycJ^ajnie  w  życiu  nie  okazują  się  jako  popędy,  ale 
jako  wyższe  objawy  psychiczne.  Jakoż  popęd  wedle 
określenia  naszego  ma  tę  cechę,  iż  jest  zniesieniem 
sprzeczności  (dyzharmonii)  wypływającej  z  uczucia 
niedostatku,  że  przeto  po  zniesieniu  tej  podniety  i 
popęd  ustaje.  Lecz  właśnie  te  popędy,  które  są 
objawem  wyższym,  mimo  zniesionej  podniety  nie  u-* 
stają  i  towarzyszą  nam  przez  całe  życi6  np.  po- 
pęd do  utrzymania  "życia,  popęd  rodzinny,  popęd  do 
,  społeczności,  do  wiedzy  i  t.  d.  są  to  głównie  popędy 
oparte  na  wyobrażeniu  lub  pojęciu;  one  rzeczywiście 
nie  są  właściwemi  popędami.  Przecież  wyznać  zno- 
wu należy,  iż  na  dnie  tych  zjawisk  jest  popęd  właści- 
wy, który  był  ich  pierwszym  zarodem,  ich  pierwszem 
bezświadomeni  potrąceniem;  lecz  że  ten  popęd  odezwał 
się  w  człowieku,  w  jestestwie  rozumnem,  nie  mógł  te- 
dy być  ślepym  popędem,  ale  zamienił  się  na  duchowne 
zjawisko,  na  chcenie.  Wszak  i  inne  popędy  czysto 
zmysłowe  'nabierają  piętna  duchowego  w  człowieku. 

§511, 

C.)     Chcenie. 

Popęd  jest  wprost  ugruntowany  na  przyrodzo- 
nej naturze  człowieka  i  odnosi  się  do  przedmiotu  rze- 
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czywistego.  Chcenie  zaś  opiera  się  na  wyobrażeniu, 
na  pragnieniu,  aby  się  to  wyobrażenie  iściło  odpo- 
wiednim przedmiotem.  Jeżeli  tedy  popęd  zużywa 
przedmiot,  chcenie  pragnie  go  posiadać,  mieć  dla  sie- 
bie. Popędy  same  przez  się  człowiek  ma  spoinę  ze 
zwierzętami;  chcenie  jest  jemu  jedynie  właściwe  ja- 
ko jestestwu  mającemu  wyobrażenia. 

Gdy  pragnienie,  istniejące  w  człowieku,  spoczy- 
wa wprawdzie  na  wyobrażeniu,  ale  dąży  do  zaspo- 
kojenia swojego  choćby  ze  zniszczeniem  przedmiotu, 
wtedy  staje  się  żądzą.  Gdy  zaś  wyobrażenie  nie  jest 
jeszcze  stałe,  ściśle  oznaczone,  wtedy  chcenie  staje 
się  zachciwaniem — chętką. 

W  chceniu  przedmiot,  którego  pragniemy,  jest 
ziszczeniem  naszego  wyobrażenia,  azatćm  tu  nie  cho- 
dzi o  ten  lub  ów  przedmiot  pojedynczy,  ale  o  to,  aby 
ten  przedmiot  w  ogólności  był  stosowny  do  wyobra- 
żeń powziętych;  jeżeJi  tedy  chcenie  będzie  tego  ro- 
dzaju że  pragniemy  przedmiotów  nie  dla  nich  samycH, 
ale  dla  celu  zamierzonego,  wtedy  dążymy  za  tym  ce- 
lem, wtedy  już  choenie  stanie  się  skłonnością. 

§  512. 
d.)    S kł o  ntio  ś  ć. 

Gdy  popęd  właściwy,  sam  jednostkowym  będąc, 
ma  źródło  w  naturze  przyrodzonej  bezświadomej,  a 
iści  się  w  przedmiocie  jednostkowym,  gdy  odwrotnie 
chcenie  ma  źródło  swoje  wnaszem  wyobrażeniu,  a 
iści  się  w  przedmiocie  rzeczywistym  odpowiednim 
naszemu  wyobrażeniu;  tak  skłonność  także  ma  źró- 
dło w  naszem  wyobrażeniu,  ale  odnosi  się  jedynie  o 
tyle  do  przedmiotów  rzeczywistych,  o  ile  one  mogą 
być  środkiem  do  ziszczenia  tego  wyobrażenia  nasze- 
go. Tu  rzeczywiście  celem  nie  będą  te  przedmioty, 
^le  raczej  to,  co  przez  nie  osiągnąć  chcemy.    Jeżeli 
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wyobrażenie  fakowe  będzie  dobre  pod  względem  ety- 
cmymy  toć  i  skłonności  naszć  będą  dobre;  w  prze- 
ciwnym razie  będą  złe.  Lecz  i  w. każdej  skłonności 
jest  pierwiastek  od  natury  dany;  wola  jedynie  wyra- 
bia ten  pierwiastek  na  skłonność,  dając  mu  za  pod- 
stawę wyobrażenie.  Ztąd  skłonność  jest  już  stałym 
kierunkiem  woli  naszej;  może  być  skłonność  do  tej 
lub  owej  nauki  lub  rzemiosła  bez  względu  na  talent 
z  natury  dany;  od  nas  zależy  aby  tę  skłonność  w  nas 
wyrobić;  może  być  skłonność  do  marnotrawstwa,  do 
skąpstwa,  do  gry,  bo  i  takowa  jest  oparta  na  wyo- 
brażeniu. Należy  się  przeto  wystrzegać  byśmy  nie 
nazywali  zjawisk  psychicznych  skłonnością,  bo  te  nie 
są  skłonnościami  w  ścisłem  znaczeniu,  np.  niewła- 
ściwie mówimy  o  skłonności  do  trunków;  bo  taka 
skłonność  jest  raczej  nadużyciem  potrzeby  fizycznćj 
napoju,  która  przeszła  w  nałóg,  przeto  tćź  nie  jest 
na  żadnem  wyobrażeniu  oparta,  wyjąwszy  w  przy- 
padkach, gdyby  do  nałogu  tego  był  cel  przywiązany. 
Słuszniej  mówimy  o  skłonności  do  drugiej  osoby,  bo. 
tutaj  nam  przewodniczy  wyobrażenie  w  nas  tkwiące 
jako  cel,  celem  jest  właśnie  ta  osoba. 

Ponieważ  skłonność  ma  w  sobie  pierwiastek 
przyrodzony,  więc  nikt  sobie  nie  może  nadać  skłon- 
ności, którychby  nic  miał  z  przyrodzenia;  lecz  gdy 
z  drugiej  strony  wola  może  albo  wyrobić  to  usposo- 
bienie przyrodzone,  albo  je  przytępić,  zatem  tćż  każ- 
dy jfest  odpowiedzialnym  za  swoje  skłonności. 

§  513. 

Skłonności  mogą  być  różnego  rodzaju,  spływają 
atoli  wszystkie  w  jeden  ogół  duchowy,  w  którym  są 
zamknięte,  w  którym  one  wszystkie  są  objęte.  Ten 
ogół,  będący  niby  wypadkiem  wszystkich  tych  skłon- 
ności jako  współczynników  swoich,  jest  umysłem 
(animus-Gemuth). 
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§  514. 

e.)      Umysł, 

Uważmy  iż  umysł  wedle  powyższego  §  jest  wła- 
śnie ogółem  i  całością  naszych  skłonności;  w  nim  one 
wszystkie  są  zamknięte.  Lecz  gdy  skłonności  po- 
wstały ze  chcenia,  a  takowe  z  popędów,  przeto  znać 
iż  w  umyśle  te  wszystkie  potęgi  spływają  w  jedność. 
W  umyśle,  w  sercu,  w  uczuciowości,  równoważą  się 
wszystkie  czynności,  bo  wszystkie  w  nim  przebywa- 
ją. Ztąd  też  człowiek  bez  umysłu,  bez  serca,  nie  zdo- 
ła zrozumieć  skłonności  drugich,  ztąd  człowiekiem. 
z  sercem  nazywamy  zwykle  tego,  który  rozurifie  skłon- 
ność drugich  ludzi,  zdoła  wejść  w  ich  nastrój  duszy, 
brać  udział  w  tem ,  co  innych  obchodzi ,  który  rozu- 
mie obce  słabości,  obce  radości  i  smutki.  Z  tego,  co 
tu  powiedziano,  widać  iż  umysł  wprost  uważany  ja-  • 
ko  umysł,  czyli  jako  -ogół  równoważący*  wszystkie 
skłonności,  jest  przede wszystkiem  bezczynnym,  bo 
do  czynności  potrzeba  aby  ten  lub  ów  popęd,  ta  lub 
owa  skłonność  wzięła  górę,  aby  się  wyosobniła,  wy- 
szczególniła z  pod  tego  ogółu;  lecz  wtedy  umysł  ja- 
ko ogół  nie  będzie  działał,  ale  ta  jedna  jego  przewa- 
żająca szczególność.  Ztąd  już  widać  stosunek  mię- 
dzy umysłem,  sercem,  a  uczuciem  wyżej  skreślonem 
(§  506  i  następne).  Umysł  z  pojęcia  swojego  wtem  jest 
podobny  do  uczucia,  że  równie  jak  i  uczucie  nie  wda- 
je się  w  działanie,  że  jest,  równie  jak  i  uczucie,  teo- 
retycznym, że  rad  zamykać  się  w  sobie,  w  sobie  się 
przezierać,  obtulać  się  sobą.  Umysł  jest  również  u- 
czuciem;  lecz  gdy  uczucie  właściwe  jest  dopiero  czemś 
pićrwiastkowem,  bezpośrednio  w  nas  tkwiącem,  umysł 
przeciwnie  jest  skutkiem  skłonności  wszystkich; 
uczucia  są  nam  przyrodzone ;  serce  atoli  i  umysł , 
kształci  się  i  rozwija  pod  naszym  wpływem;  dla  te- 
go t^ż  nikt  się  nie  może  tłómaczyć  złem  sercem. 
Widzimy  również  czem  się   różni  umysł  od  wiedzy 
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bezpośredniej  (§495  i  następne).  Wiedza  takowa, 
jak  już  jej  nazwa  pokazuje,  jest  wiedzą,  jest  rodza- 
jem poznania;  przeciwnie  umysł,  należąc  do  drugiej 
części,  psychologii,  bo  do  urzeczywistnienia  się  ducha 
na  zewnątrz,  jest  rodzajem  woli,  odnosi  się  do  dzia- 
łania, lubo,  jak  umysł  sam  przez  się,  nie  działa  nic 
jeszcze.  (Jeżeli  tedy  wiedza  bezpośrednia  sercem  po- 
znaje np.  że  jest  Bóg,  że  duch  jest  nieśmiertelny;  podo- 
bnież umysł  w  ścisłem  znaczeniu  sercem  podaje  nam 
ustawy  postępowania,  uczy  litości,  miłości,  brać  udział 
w  losie  innych  osób  i  t.  p.  odgaduje  tedy  jak  sobie 
postępować  mamy  wedle  woli  Bożej.  Przecież  w  ży- 
ciu praktycznćm  obie  te  strony  razem  2  uczuciem- 
(§  506)  znajdą  się  z  sobą  połączone  i  zowią  się  uczu- 
ciowością człowieka. 

Widzimy  wielkie  pokrewieństwo  umysłu  (Ge- 
miith)  z  wiedzą  bezpośrednią.  Tak  umysł,  jak  i 
wiedza  ta,  czerpie  prawdy  swoje  wprost  bezpo- 
średnio z  siebie.  A  jak  często  bardzo  głos  ten 
wewnętrzny  nie  jest  zawodnem  kłamstwem,  tak 
niekiedy  bywa  też  prorokiem  fałszywym.  Bo 
w  sercu  wszystko  się  rodzi,  co  zacne,  szlachetne 
i  wielkie,  tudzież  wszystko  co  niegodne,  i  nikczem- 
ne i  złe.  Głos  ten  wewnętrzny  jak  bywa  praw- 
dą najwyższą  dla  pojedynczych  ludzi,  tak  również 
bywał  gruntem,  na  którym  budowano  systemata 
filozoficzne.  Przykładam  tego  jest  filozofia  uczuć 
Jakobiego.  On  staje  do  walki  z  Kantenj  a  pó- 
źniej z  Fichtem.  Nazywając  tę  wiedzę  bezpośre- 
dnią wierzeniem,  powiada  iż  wszelkie  gołe  ro- 
zumowanie nie  wystarcza  i  jest  jedynie  czćmś 
lośredniem,  że  jest  dopiero  prawdą  z  drugiej  rę- 
d,  bo  spoczywa  na  porównaniach,  na  dowodach, 
a  nie  pochodzi  z  samego  źródła,  a  zresztą  i  rozu- 
mowanie samo  pochodzi  również  z  wierzenia  i 
ma  również  za  cel,  abyśmy  wierzyli.  „Bez  te- 
go wierzenia,  powiada  on,  niktby  nie  zdołał  dojść 
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do  okna,  do  stołu,  do  drzwi  swoich;  mocą  wie- 
rzenia wiemy;  że  mamy  ciało  że  innej  istnieją 
jestestwa  rozumowe,  o  tem  wiemy  bez  rozumo- 
wania 4  t.  d." 

§  515. 

f.)    Nami  ę  łno  ić. 

Lecz  umysł  z  istoty  swojej  jest  nieczynnym; 
on  sam  na  sobie  przestaje ;  jeżeli  tedy  ma  działać, 
wypada  aby  z  niego  jako  z  ogółu  wystąpiła  jedna 
ze  szczególności  w  nim  zamkniętych ,  a  do  tego  znowu 
potrzeba  aby  umysł  w  sobie  się  poruszył,  aby  się 
ocknął  ze  swojej  nieczynności,  aby  z  całą  siłą  zwró- 
cił się  do  owej  jednej  szczególności,  która  się  ma 
na  zewnątrz  wyjawić.  Ótóź  to  rzucenie  się  umysłu 
w  ten  jeden  wyłączny  kierunek  jest  nmnięlnością. 

Widać  ztąd  naprzód  iż  namiętność  zajmuje 
cały  umysł  człowieka,  że  namiętności  mają  za  dno 
swoje  skłonności  nasze ;  dla  tego  też  ich  podział  będzie 
zupełnie  podobny  do  podziału  skłonności.  Lecz  mi- 
mo tego  podobieństwa  między  namiętnością  a  skłon- 
nością znajdzie  się  ta  różnica,  iż  skłonność  istnie- 
je obok  innych  skłonności,  że  tedy  one  nawzajem 
się  miarkują;  namiętności  zaś,  parte  będąc  całem 
brzemieniem  umysłu,  stają  się  wyłącznem  panowa- 
niem 'nad  całym  umysłem.  Ztąd  zaś  wypływa  iż 
namiętność  jest  gwałtowniejsza  od  skłonności,  bo 
jest  parta  całą  wagą  umysłu ;  skłonność  nie  prze- 
mija, lecz  trwa  przez  życie  całe,  bo  jej  piętnem  nie 
jest  bynajmniej  dążenie  do  osiągnienia  celu  osta- 
tecznego, na  którymby  już  poprzestać  mogła;  skłon-  ^ 
ność  jest  ciągłem  dążeniem,  bo  jest  czemś  ducho- 
wem,  jej  cel  nie  będzie  nigdy  dopiętym;  namię- 
tność zaś,  właśnie  dla  tego  iż  jest  wyłączną,  że 
przygłusza  inną  treść  umysłu,  winna  mieć  koniec 
swój,  bo  inaczćj  byłaby  stanem  chorobliwym.     Ja- 
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koż  istotnie  możnaby  powiedzieć  iż  niektóre  choro- 
by umysłowe  mają  analogią  z  namiętnością,  gdyż  są 
kierunkiem  umysłu  wyłącznym ,  który  opanował  ca- 
łą istotę  duchową.  Z  tego  znów  widać,  iż  namię- 
tność podobna  jest  do  popędu ,  do  chcenia,  bo  usta- 
je, gdy  osiągnie  już  upragniony  przedmiot.  Wła- 
ściwa namiętność  jest  zawsze  przechodnią  i  dla  te- 
go, ściślej  mówiąc,  nazwać  ją  można  afektem. 

Napiiętności,  jak  się  rzekło,  władają  umysłem 
człowieka ;  lecz  gdy  one  mają  miejsce  w  jestestwie 
rozumnem ,  zatem  też  człowiek  namiętnością  porwa- 
ny nie  traci  jeszcze  piętna  rozumowego,  bo  wśród 
namiętności  niby  występują  jeszcze  pojętność,  rozsą- 
dek i  rozum;  atoli  te  trzy  czynności  myślenia  nie 
są  tutaj  w  swojej  prawdzie,  one  zachowują  jedynie 
formę  swoją  zewnętrzną ,  ale  co  do  treści  są  sofiz- 
matami,  przebierającemi  się  jedynie  w  kształty  ze- 
wnętrzne myślenia. 

Namiętność  często  wracająca  się  •  przechodzi 
w  naturę  nasze ,  bo  tem  silniej  usadowi  się  wyobra- 
żenie rodzące  właśnie  tę  namiętność,  a  tera  samem 
naraża  umysł  na  niebezpieczeństwo  stanu  chorobli- 
wego, stanu,  w  którym  namiętność  staje  się  trwałą. 
W  takim  razie  zaś,  albo  zjawi  się '  rzeczy  wista  cho- 
roba umysłowa,  albo  też  to  wyobrażenie  chorobli- 
we staje  się  skłonnością  nieumiarkowaną,  wyłączną, 
(np.  chciwość  chwały,  podobania  się  i  t.  d.). 

Z  drugiej  strony  uważmy  iź  namiętność ,  zaj- 
mując umysł  cały,  jest  potężnym  środkiem  do  'wy- 
konania trudnych  spraw;  trzeba  się  całem  sercem 
jąć  przedmiotu ,  aby  dopiąć  wielkich  celów. 

Nic  wielkiego,  nic  zacnego  człowiek  nie  spra- 
wi bez  energii  namiętności.  Niechaj  tedy  całego 
siebie  odda  zacnym  życia  sprawom,  bo  co  na  letnio 
przedsięwzięte,  zmarnieje  pod  obojętności  tchem 
za  nim  się  życiem  rozwinie;  do  czego  się  nie  we- 
źmiemy całą  siłą  przejdzie  wiatrem  nie  zostawu- 
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jąc  śladu  po  sobie.  Kto  życie  w  powołanie  swo- 
je włoży,  ten  się  skwituje  zżyciem,  ten  tylko 
doczeka  się  pociechy  z  siebie.  Lecz  niechaj  duch 
człowieka  ma  się  na  baczeniu,  by  go  nie  owła- 
dnęły złe  namiętności,  owe  demony,  co  zrodzo- 
ne w  przepaściach  nocnych  naszego  serca ,  rade 
żelazną  pięścią  uchwycić  wolę  naszą  do  zguby 
ją  prowadząc,  z  której  niema  wyjścia.  Niekie- 
dy też  człowiek,  zaślubiając  się  tym  ciemnym  po- 
tęgom ,  zrzekając  się  chwilowo  dla  nich  rozumu, 
ukarany  by  wa  utratą  rozumu ;  wtedy  gasną  gwia- 
zdy przewodniczki,  gorejące  w  duchu,  i  umilka 
w  sercu  jego  głos  wiekuisty,  którym  pogardził. 

II.    Wola  rozumowa. 

§  516. 

Ta  jednostronność  a  wyłączność  namiętności, 
tudzież  jej  charakter  przemijający,  podają  zarazem 
środek  do  jej  sprostowania.  Jakoż  właśnie  wyłą- 
czność namiętności,  jakeśmy  rzekli,  przyćmiewa  roz- 
sądne poznawanie  rzeczy,  a  tem  samem  sprowadza 
starcie  się  ze  światem  zewnętrznym;  a  gdy  na- 
miętność przeminie,  występuje  na  powrót  zastano- 
wienie i  cofnienie  się  w  siebie;  umysł  wraca  do  sie- 
bie, do  przytomności,  a  tak  tern  samem  rozpoczyna 
się  panowanie  myślenia.  Tym  sposobem  namiętno- 
ści, przemożone  myśleniem,  cichną,  zwijają  się 
w  sobie ;  następuje  stan  w  umyśle ,  w  którym  ża- 
dna wyłączność,  żadna  szczegółowość  nie  panuje, 
w  którym  duch  nie  rozstrzyga  jeszcze  w  żadną  stro- 
nę ,  ma  się  zupełnie  negacyjnie,  przecząco  do  wszyst- 
kich namiętności  i  skłonności.  Jest  to  wielki  postęp 
w  rozwoju  naszym,  bo  duch  odróżnia  na  tym  sto- 
pniu siebie  od  namiętności,  oddziela  się  od  nich,  a 
tem  samem  uwalnia  się  od  nich;  jest  to  zwycięztwo, 
które  duch  odnosi ,  jest  to  stan  pojętności  i  rozsad- 
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ku.  Lecz  jak  tyra  trybem  odróżniamy  siebie  od  na- 
miętności ,  tak  znowu  rozróżniamy  namiętności,  popę- 
dy i  t.  d.  między  sobą,  oceniamy  je  i  porządkuje- 
my. Bo  potęgi,  które  teraz  rządzą,  to  jest  pojętność, 
rozsądek ,  ów  rozum  w  zwykłem  znaczeniu  (§  478), 
są,  jak  wiemy,  właśnie  czynnością  abstrakcyjną,  po- 
rządkującą, więc  nadającą  ład  treści  duchowej. 

Już  w  §  506  w  przypisku  mówiliśmy'  o  wy- 
zwoleniu się  woli  z  pod  oczynienia  potęg  przy- 
rodzonych ;  uważmy  tu  jeszcze,  że  wola  jedynie 
z  wzrastającą  pokrewną  sobie  potęgą,  bo  ze 
świadomością,  wyswobodzić  się  zdoła  z  poniże- 
nia, w  którem  ją  trzyma  ślepooka  zmysłów  iu- 
czuć  siła.  Gdy  wiedza  spotężeje,  już  zmysły  się 
korzą,  a  uczucie,  co  dawniej  miotało  niedojrza- 
łą psycha,  staje  się  myśli  sprzymierzeńcem,  bo 
nauczone  już  chodzić  drogami  wiekuistej  prawdy, 
często  prorockim  głosem  wywróży,  co  zacne  i 
wielkie,  zanim  jeszcze  myśl  rozumowaniem  tni- 
dnćm  odgadnie  właściwy  tryb,  którym  postąpić 
należy.  Wtedy  licz  na  uczucia  swoje,  gdy  je  wy- 
chowasz we  czci  dla  prawdy  i  w  obawie  grze- 
chu; wtedy  dopiero  staniesz  się  całym,  zu- 
pełnym człowiekiem,  gdy  rozum  i  serce,  na  wie- 
ki z  sobą  zaślubione,  nie  znużą  się,  nie  znę- 
kają walką  wzajemną,  lecz  cię  wspierać  i  po- 
krzepiać będą,  na  tęsknśj  pielgrzymce  przez 
świat  i  życie. 

§  517. 

Przecież ,  ze  starciem  a  uciszeniem  wszystkich 
namiętności,  wola  staje  się  jedynie  od  nich  niezależną, 
ale  sama  jest  jeszcze  głuchą  i  bez  treści ;  jpszcze  nie 
tworzy  sama  z  siebie  osnowy,  ma  jedynie  wol- 
ny wybór  w  swoich  skłonnościach,  popędach,  na- 
miętnościach i  t.  d. ,  a  zatem  w  treści ,  która  jest  jej 
dana,  którą  znajduje  już  gotową. 
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Jest  to  stopień  woli  zupełnie  odpowiedni  sto- 
pniowi pojętności  (§  478),  bo  i  pojętność  znajdowa- 
ła osnowę  dla  poznania  w  doświadczeniu ,  która  jśj 
była  dana ,  która  była  znaleziona.  Rozum  wzięty 
w  znaczeniu  zwyczajnem  nie  wystarczy,  jak  wie- 
my, do  złożenia  własnej  treści,  do  tego  potrze- 
ba rozumu  w  ścisłćm  znaczeniu ;  co  gdy  nastąpi,  * 
wola  będzie  rzeczywiście  wobią  wolą^  jak  to  wiemy 
z  Pneumatologii. 

Przecież  i  tu  spostrzegamy  wyższość  niniej- 
szego stopnia  nad  poprzednie ,  gdyż  tutaj  już  nie  skłon- 
ność ,  nie  popęd  czyni  wybór ,  bo  w  tym  razie  skłon- 
ność rozstrzygałaby  o  skłonności,  popęd  o  popędzie 
i  nie  byłoby  rzeczywiście  żadnego  wyboru  wolnego; 
ale  teraz  rozstrzyga  już  władza  różna  od  wyboru; 
tutaj  sądzi  rozsądek  wedle  pojęć,  które  mu  podaje 
pojętność. 

Na  innem  miejscu  okazano  (Pneum.  §  384)  iż 
takowa  samowolność  wyboru  nie  iści  się  sama  przez 
się  nigdy,  bo  obierając  jeden  przedmiot  już  nie  zdoła 
iścid  się  w  drugim,  i  tym  trybem  nie  wyjawia  mo- 
żności obrania  sobie  drugiego  przedmiotu,  trzeba 
więc  udać  się  do  tego  drugiego  przedmiotu;  ale  wte- 
dy znów  taż  sama  wątpliwość  się  zradza,  i  tak  bez 
końca;  tym  trybem  występuje  nieskończoność  wrzko- 
ma,  progressus  in  infinitum.  Wynika  ztąd  iż  roz- 
strzygnienie  (zdecydowanie  się)  za  jednym  z  tych 
przedmiotów  jest  koniecznem,  atemsamem  konieczne 
jest  wyłączenie  wszystkich  innych;  tak  przeto  następuje 
ograniczenie  samowolności,  czyli  raczej  samowolność 
się  kończy,  a  na  jej  miejsce  występuje  pierwiastek  rozu- 
mowy. Atoli  uważmy  iż  wola  rozstrzygając  poszła 
za  pojętnością,  za  rozsądkiem ,  za  rozumem  w  zna- 
czeniu zwyczajnem,  znajdującym  w  doświadczeniu 
gotowe  materyały  dla  siebie  nad  któremi  rozumuje, 
(widzimy  że  tutaj  nie  ma  jeszcze  mowy  o  rozumie 
w  najściślejszym  i  w  najwyższem  znaczeniu). 
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§  518. 

Przez  częste  słuchanie  tego  rozumu  swojego 
człowiek  nawyka  do  pewnego  kierunku  w  swoich  po- 
stanowieniach tak,  iż  w  podobnych  razach  zawsze 
wola  jego  w  pewien  oznaczony  sposób  rozstrzygać 
będzie;  tym  trybem  z  wielu  podobnych  sądów  ro- 
dzą się  w  nas  zasady,  prawidła,  maxymy  postępo- 
wania, a  wola  nabiera  jednostajnego  piętna,  które 
charakterem  zowiemy. 

§519. 

Charakter  przeto  jest  już  tym  stopniem  ducha, 
w  którym  człowiek  rządzi  się  wedle  zasad  wyrobio- 
nych myśleniem  jego.  Charakter  nie  wyrzeka  się 
bynajmniej  popędów,  chcenia,  skłonności  i  tego 
wszystkiego ,  co  mu  jest  przyrodzonem ;  lecz  on  już 
się  wyzwolił  z  pod  ich  wpływu;  nie  one  nim,  ale 
on  niemi  rządzi.  Charakter  nadaje  tym  potęgom 
swoje  własne  piętno,  jest  w  nich  obecnym,  ale  za- 
razem góruje  nad  niemi.  Jak  te  potęgi  są  przyro- 
dzone i  przebywają  w  nas  bez  przyłożenia  się  na- 
szego, jak  umysł  powstaje  w  nas,  ale  już  w  części 
za  wpływem  nas/ym  ,  tak  charakter  jest  zupełnie  na- 
szą własną  sprawą,  charakter  człowieka  jest  jego 
arcydziełem. 

Wola,  idąc  za  popędem  lub  inną  przyrodzoną 
mocą ,  nie  odróżnia  się  od  niej ,  lecz  w  niej  tonie  nic 
odróżniając  się  od  tr^j  treści  przyrodzonej;  następnie 
odróżnia  siebie  od  tych  popędów,  a  tak  oddaje  się 
rozsądkowi,  słucha  wyroku  jego;  nakonific  wola 
stawszy  się  charakterem  nie  rozstrzyga  już  wedle 
tych  jednostkowych ,  ułomkowych  wyroków,  ale  we- 
dle zasad  raz  na  zawsze  nabytych;  tutaj  te  wyroki 
są  uogólnione,  stają  się  powagą  obowiązującą  i  sam 
człowiek  nabiera  piętna  ogólnego. 
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Charakter  przeto  z  istoty  swojej  nie  może  być 
sam  z  sobą  sprzeczny;  jego  czyny  są  niby  konklu- 
zyą  wyniku ,  gdzie  sądem  pierwszym  są '  owe 
zasady  i  maxymy,  a  sądem  drugim  są  szczegółowe 
wypadki  życia  (§113). 

Nawyknienie  do  wykonania  własnych  prawi-- 
deł  daje  charakterowi  moc  i  potęgę,  w  sposobie  po- 
stępowania raz  na  zawsze  przyjętym.  Im  przeto 
silniej  w  człowieku  charakter  jest  wyrobiony,  tóm 
pewniejszym  dowodem  jego  charakteru  jest  czyn  po- 
jedynczy. Jednakże  charakter  nie  jest  w  sobie  mar- 
twy i  nieruchomy,  bo  z  jednej  strony  ciągle  się  ro- 
dzą nowe  popędy,  budzą  się  skłonności  i  nowe  wy- 
padki w  życiu ;  ztąd  też  i  charakter  ciągle  jest  czyn- 
ny, ciągle  się  odradzający  i  potęgujący  w  sobie. 

Lecz  jak  do  Etyki  a  nie  do  Psychologii  na- 
leży ocenienie  wartości  etycznej  popędów,  chcenia, 
skłonności  umysłu  i  namiętności ,  tak  też  pod  wzglę- 
dem psychologicznym  wartość  etyczna  charakteru 
jest  zupełnie  obojętna. 

§  520. 

Obaczmy  teraz  bliżej  pierwiastki,  z  których  się 
charakter  składa ;  wszak  one  wypływają  nam  już 
z  powyższego  określenia.  Jakoż  tu  należy  naprzód  treść 
z  natury  dana ,  znaleziona ,  nie  od  nas  zależąca,  (po- 
pędy, skłonności,  namiętności  i  t.  d.)  2re  moc  i  si- 
ła oderwania  się  od  tej  treści  czyli  jej  zaprzeczenia, 
3cie  moc  zniewolenia  tej  treści  by  się  poddała  pod 
prawidła  i  maxymy  w  nas  rozumem  wyrobione. 
Widać  iż  ten  trzeci  pierwiastek  zawiera  oba  pierw- 
sze; bo  stosując  chęci  swoje  do  rnaxym  i  pra- 
wideł, zarazem  jest  potęgą  oderwania  się  od  wszyst-  - 
kich  chęci,  poddaniem  ich  sobie  a  zarazem  zacho- 
waniem tej  szczegółowej  chęci,  która  odpowiada 
maxymie.     Z  tych  trzech  pierwiastków  wypływa  też 
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trojaki  rodzaj  charakteru,  z  których  piórwszy  będzie 
miał  jedynie  za  piętno  swoje,  pierwszy  pierwiastek, 
drugi  pierwiastek  drugi,  trzeci  zaś  łączy  oba  pierwsze. 

Pierwszy  tedy  rodzaj  jest  samowolą  oddającą 
się  treści,  chęci  przyrodzonej,  bez  oglądania  się  na 
zasady  żadne,  jest  to  surowizna  ducha;  charakter 
ten  o  tyle  tylko  jedynie  może  być  zwany  charakte- 
rem, że  żadnego  niem*a  charakteru. 

Drugi  rodzaj  jest  negacyjny ;  z  jednśj  strony  nie 
poddaje  się  treści ,  ale  z  drugićj  nie  trzyma  się  ża- 
dnych zasad  rozumowych,  ztąd  jest  raczćj  uporem, 
charakterem  głuchym  w  sobie.  Charakter  takowy 
chce  tego  przedmiotu,  bo  chce,  nie  mając  żadnych 
powodów  rozumnych;  on  trzyma  się  z  całą  wyni- 
kłością  uprzedzeń,  nie  mogąc,  ani  też  chcąc  sobie 
samemu  z  nich  zdać  sprawy;  ma  przeto  formy  cha- 
rakteru, ale  nie  jest  nim  z  istoty  swojej. 

Trzeci  rodzaj  charakteru  jest  dopićro  istotnym,v 
bo  łączy  i  treść  i  zastosowanie  tej  treści  do  zasad 
rozumowych ;  można  go  osłęgnąć  jedynie  przez  pra- 
cę i  wykształcenie.  Ztąd  nazywa  się  charakterem 
wykształconym ,  wyrobionym.  Tutaj  z  jednej  stro- 
ny widzimy  iż  charakter  jest  rzeczywiście  dziełem 
naszeni ,  dziełem  naszego  rozumu ;  człowiek  tedy  idąc 
za  charakterem  swoim  poddaje  się  sobie  samemu, 
jest  przeto  niezależny.  Lecz  gdy  z  drugiej  stro- 
ny człowiek  /^niewolony  jest  postępować  stoso- 
wnie do  charakteru  swojego,  gdy  nie  jest  zdolnym 
wystąpić  z  charakteru  własnego ,  zatem  znać  iż  czło- 
wiek jest  od  niego  zawisłym ;  z  tej  strony  okazuje 
się  przeto  zależność  człowieka;  charakter  staje  .się 
u  niego  naturą,  nawyknieniem ,  którego  przełamać 
nie  zdoła;  widzimy  przytem  że  równem  prawem 
mógł  sobie  wyrobić  inny  charakter.  W  charakte- 
rze jest  tedy  zarazem  zależność  i  niezależność  po- 
łączona w  jedności. 
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c.)    Najwyisza  jedność  poznania  i  woli. 

§  521. 

Charakter  z  powyższego  rozwoju  sam  pokazu- 
je niedostatki  swoje.  Jakoż  widzimy  wprawdzie  tam 
maxymy  i  zasady,  wedle  których  wola  rozstrzyga, 
ale  te  zasady  i  prawidła  powstały  przez  abstrakcyą 
z  wielkiej  ilości  wyroków  utworzonych  przez  rozum, 
a  przez  rozum  w  zwyczajnem  znaczeniu  wyrazu  tego. 
(§  517  i  następne).  Lecz  rozum  ten,  jak  wiadomo 
z  piśrwszej  części  psychologii  (§  478  i  nast.  zwłasz- 
cza §  481)  nie  tworzy  sam  z  siebie  przedmiotu,  ale 
bierze  już  gotowy  ze  świata  i  nadaje  mu  ład  i 
porządek  wedle  wrodzonych  sobie  kategoryi.  Ro- 
zum przeto  takowy  nie  wysnuwa  sam  z  siebie  za- 
sad i  prawideł,  ale  je  wydobywa  z  osnowy  znal6- 
'  zionśj ,  czy  w  sobie ,  czy  w  świecie  zewnętrznym 
(§  482).  Widzimy  przeto  iż  rozum  w  tóm  znacze- 
niu, będący  podstawą  tych  maxym  i  prawideł,  nie 
jest  jeszcze  objawieniem  zupełnej  niezależności  woli, 
że  zatem  charakter,  trzymający  się  również  tych  ma- 
xym,  nie  jest  jeszcze  w  zupełności  niezawisły.  Bo 
te  maxymy  same  są  jeszcze  czómś  przypadkowem; 
są  one  prawdą  dla  niego ,  prawdą  względną ,  oso- 
bistą, ale  nie  są  prawdą  bezwzględną,  absolutną. 
Tego  niedostatku  już  dotknęliśmy  w  Pneumatolo- 
gii  (§389);  lecz  tam,  jako  w  umiejętności  ogólnćj 
o  duchu ,  niedostatek  takowy  mógł  być  jedynie  ogól- 
nie określony. 

Wypada  ztąd  koniecznie ,  aby  duch  z  siebie  roz- 
winął te  maxymy  swojego  postępowania ;  rozwój  zaś 
takowy  jest  zadaniem  innój  a  najwyższej  czynności 
dachowój ,  bo  rozumu  w  ścisłem  znaczeniu  tego  wy-  ' 
razu,  a  zatśm  prawdy  wiekuistej  udzielonej  od  Bo- 
.  ga  duchowi  ludzkiemu,  zatem  tej  prawdy,  która 
jest  przytomna  w  człowieku,  a  istnieje  we  wszech 
rzeczach* 
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Gdy  duch  słucha  tej  wewnętrznej,  nieskończo- 
nej istoty  swojej ,  wtedy  już  zależy  jedynie  od  tego, 
CO  istotę  jego  stanowi,  wtedy  zawisł  już  od  siebie  sa- 
mego, a  tak  wyswabadza  się  od  przypadkowości 
wszelkiej,  od  natury  przyrodzonś}  swojej.  Tutaj 
wola,  stając  się  myśleniem  prawdziwem,  nawraca  do 
najwyższego  stopnia  poznania,  rozwinionego  przez 
nas  w  pierwszej  części  naszej  Psychologi  (§  503). 
Widzimy  przeto  iż  szczyt  woli  a  szczyt  poznania 
spływają  w  jedność,  a  tak  się  okazuje^ że  i' wola  do- 
biegła kresu  własnego  rozwoju.  Wola  a  poznanie 
zlewając  się  w  najściślejszą  jedność  tworzą  dwie  stro- 
ny rozumu  bezwzględnego. 

A  jak  najwyższym  stopniem  poznania  jest  zbli- 
żenie się  przed  tron  Boży,  tak  też  żywot  wedle  Bo- 
żego zakonu  jest  najwyższym  szczeblem  woli. 

Zradza  się  przeto  nowy  stopień  umiejętności; 
wola  przestaje  być  woLą  osobistą,  przypadkową, 
słucha  prawd  ogólnych  i  iści  te  prawdy  w  rzeczy- 
wistości; nasuwa  się  przeto  umiejętność,  która  nam 
wykaże  to  iszczenie  się  stopniowe  tej  woli.  Ta  u- 
miejętność  rozwija  nam  wszystkie  ogniwa  ducha 
urzeczywistniającego  wolą  w  zewnętrznym  przed- 
miocie; znać  przeto  iż,  jak  filozofia  ducha  dotych- 
czas uważała  ducha  jako  podmiot,  tak  część  nastę- 
pna uważa  go  jako  wstępującego  już  działaniem 
w  przedmiot,  jako  wyrażającego  się  w  świecie  ze- 
wnętrznym. 
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^tąjącyf  się  w  w^ise^ 
atytimstości. 


M.    Vitoseofia  prawa. 

§522. 

Cała  powyższa  pierwsza  część  umiejętności  o 
duchu  uważała  istotę  jego  samą  w  sobie  bez  rze- 
czywistego odnoszenia  się  jego  do  zewnętrznego 
świata;  w,tśj  zaś  drugiej  części  obaczymy  du- 
cha występującego  na  zewnątrz,  przeistaczającego 
swoją  treść  wewnętrzną  na  przedmiot  zewnętrzny 
mocą  czynu  i  działania  (Pneum.  §  380). 

Widać  tedy  iż  tutaj  przedewszystkióm  przed- 
stawi nam  się  duch  jako  działający.  Wprawdzie 
w  Pneumatologii  i  Psychologii  mówiliśmy  już  o  wo- 
li ,  zatćm  o  urzeczywistnieniu  się  człowieka  w  świe- 
cie zewnętrznym,  atoli  stanowisko  obu  tych  umie- 
jętności różniło  się  wielce  od  poglądu  części  niniej- 
szej. Jakoż  w  Pneumatologii  wola  określona  by- 
ła tylko  ogólnie  jako  wypływ  z  istoty  duchowej 
bez  bliższego  rozwoju  jej  treści,  a  w  Psycholo- 
gii wola  była  tylko  uważana  jako  czynność  psy- 
chiczna, raczej  jako  możność  działania,  zatćm 
w  tej  nauce  nie  rozebraliśmy  jeszcze  rzeczywiste- 
go działania.  Nadto  w  Psychologii  wola  była  sa- 
mą tylko  czynnością  psychiczną,  więc  też  umieję- 
tność ta  nie  miała  względu  na  wartość  naszćj  woli, 
nie  wdawała  się  w  ocenienie  woli  (pod  względem 
prawnym,  moralnym  i  obyczajowym);  tu  zaś  rozum 
człowieka  bierze  wolą  pod  własną  krytykę  swoją; 
tutaj  wola  ku  temu  się  rozwinie,  aby  człowiek  miał 
wolą  poddać  wolą  pod  stćr  rozumu.  Co  tam  było 
teoryą,    staje  się  tutaj  praktyką,  filozofia  staje  się 
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tutaj  praktyczną;  ona  ręs^wg^  aąp  istotę  Judzkiej 
woli  pod  różnemi  względami  w  różnych  kierunkach. 
Przecież  t  drugiej  strony  widaimy  ił  Psycho- 
logia rozwijając  i^tę  woli  \ąfH  «aQ)am  juz  podała 
ogniwo,  łączące  tamtą  część  pierwszą  filozofii  ducha 
z  częścią  niniejszą  drugą.  Następnie  znać  iż  tak 
Pneumatologia,  jak  i  Psychologia,  rozwojem  swoim 
nauki  o  woli  podały  nam  grunt  a  podwalinę,  na 
których  już  teraz  budować  zdołamy.  Nie  będziemy 
więc  tutaj  powtarzali  zasad  będących  podstawą  u- 
miejętności  caszej ,  lecz  odsyłamy  czytelnika  do  po- 
wyższego wykładu  (mianowicie  do  Pneumat  zwłasz- 
cza do  §§  378  aż  do  390 ,  rozwijających  wolę  i  do 
§§  368  i  następnych ,  rozwijających  poznanie  ściśle 
połączone  z  wolą). 

Dopiero  w  wystąpieniu  zewnętrznem ,  w  życiu 
rzeczy  wistem,  człowiek  daje  świadectwo  o  sobie 
'i  o  treści,  która  w  nim  przebywa. 

Póki  jest  w  sobie  zawarty  i  cofnięty  w  tajniki 
własnej  istoty  swojej,  poty  dla  rzeczywistego 
świata  jest  ślepem  okiem  nieliczącem  się  w  grze 
życia  i  prawdy.  Wola ,  co  jest  treścią  wewnę- 
trzną, objawiać  się  winna  na  zewnątrz,  boć  ka- 
żda istota  ma  swoje  zjawisko,  klóremsię  zwra- 
ca ku  zewnętrznemu  światu.  Jak  świetność  ta- 
lentów, zasób  bogaty  nauk,  tak  i  uczucia  aniel- 
skiej czystości,  chęci  najpiękniejsze,  nie  mają  zna- 
czenia, są  puste,  nie  mają  wagi  przed  wiekui- 
stości sądem,  jeżeli  się  nie  obróciły  na  pożyw- 
cze  pierwiastki  dla  ludzi,  jeżeli  się  nie  przyczy- 
niły dosiejby  dobrego,  ile  to  było  w  mocy  czło- 
wieka. Kto  w  gnuśności  życie  swoje  przedu- 
mał,  pieszcząc  się  pięknością  swoich  uczuć,  kto 
niby  łakomca  zbiera  wiadomości  dla  siebie  jedy- 
nie, kto  się  tłómaczy,  że  niema  sposobności  użycia 
tych  skarbów  w  rzeczywistym  świecie,  toć  sam 
wyrok  na  siebie  orzeka  i  wyznaje  że  ta  treść 
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cała  jest  skłamana,  że  w  sercu  i  w  głowie  czcze; 
bo  okoliczności  zewnętrzne  nie  wstrzymają  zro- 
'  .  dzeń  duchowych,  jeżeli  rzeczywiście  duch  jest 
w  treść  brzemienny.  Niechaj  każdy  w  kole  swojem, 
choćby  najszczuplejszem,  kwituje  się  ze  światem 
i  z  powinnością  swoją,  a  znajdzie  obszerne  i  za- 
cne pole  dla  siebie;  wszakjestsfare  przysłowie,  iż 
kogo  nie  stać  na  wielkie  sprawy,  niechaj  doko- 
na spraw  małych,  codzieiftiych,  na  wielką  a  do^ 
skonała  stopę;  ziści  on  życie  swoje,  a  praca  i 
trud  jego  nie  pójdzie  w  poniewierkę,  ale  zostanie 
po  nim  puścizną  między  ludźmi ;  choć  będzie  za- 
pomniany z  imienia ,  choć  prochy  jego  nieznane 
wiatry  rozwieją ,  duch  jego  niewidzialny  zapuści 
się  w  sercu  ludzi  stukrotnym  plonem,  a  zesłan- 
ce niebiańskie  pielęgnować  i  chodować  będą  tę 
siejbę   uczciv^ą. 

§  523. 

Wiemy  już  iż  wola  winna  przejść  przez  różne 
stopnie,  zanim  dosiągnie  najwyższego  szczytu,  oka- 
zującego już  wolą  taką,  jaką  być  winna  wprawdzie 
istoty  swojej.  Wykazanie  tego  potęgowania  się  woli 
będzie  tedy  osnową  niniejszej  nauki  naszej. 

Że  z^ś  niniejsza  nauka,  jako  cała  ta  druga  część 
filozofii  ducha,  rozprawia  o  rzeczywistem  iszczeniu 
się  jego  w  przedmiocie  zewnętrznym,  a  t^m  samom 
o  jednoczeniu  się  podmiotu  mającego  wolą  z  przed- 
miotem, do  którego  się  taż  wola  odnosi,  zatćmznać 
iż  najwyższy  stopień  woli,  wspomniany  w§  521,  bę- 
dzie właśnie  ten,  na  którym  wola  jest  wypływem 
myśli  bezwzględnej,  a  odnosi  się  zarazem  do  przed- 
miotu zewnętrznego  również  bezwzględnego  jako  j^j 
odpowiedniego.  Wynika  z  tego  iż  poniższe  sto- 
pnie woli  będą  też  miały  niższe  przedmioty  za  cel 
swój. 
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§  524. 

Na  zasadzie  logicznego  podziału,  zastosowane- 
go już  przez  nas  w  innych  umiejętnościach ,  a  zara- 
zem na  mocy  §  poprzedniego  zdołamy  już  z  góry 
oznaczyć  pochód  ogólny  niniejszej  części  filozofii.  Ja- 
koż, wedle  §  523  wiemy  iż  nam  potrzeba  mieć  wzgląd 
na  człowieka  działającego,  a  zarazem  na  przedmiot 
jego ,  że  nam  przeto  zacząć  wypada  od  stopnia  naj- 
niższego, posuwając  się  następnie  do  stopni  coraz  wyż- 
szych a  treściwszych. 

Wynika  ztąd  iż  stopniem  pićrwszym,  przeto  naj- 
niższym, jest  ten,  w  którym  człowiek,  jako  podmiot, 
uważany  jest  bez  żadnej  treści  bliższej,  w  którym 
człowiek  uważany  jest  tylko  za  jestestwo  rozumowe, 
zatem  mające  wolą  i  nic  więcej;  znać  tedy  iż  i  przed- 
miot pod  tym  względem  odpowiedni  będzie  również 
uważany  bez  treści  bliższej,  że  wszelka  treść  będzie  tu- 
taj obojętną.  Teraz  więc  będzie  zasadą  ogólną*  praw- 
da :  że  człowiek  każdy  jest  jestestwem  mającem  ro- 
zum a  wolą.  Ta  prawda,  właśnie  dla  tego  że  jest 
abstrakcyjną,  jest  negacyjną.  Stopień  takowy  od- 
powiada pojęciu  prawa ,  jak  już  wiemy  z  Pneumato- 
logii  (§  366).  Pojęcie  prawa  przeto  będzie  osnową 
pierwszego  działu  tej  części  filozofii  ducha  czyli  Etyki. 

Lecz  jak  pod  względem  prawa  uważamy  czło- 
wieka tylko  jako  jestestwo  rozumne  bez  żadnej  tre- 
ści stanowiącej  jego  indywidualność ,  -  tak  przeciwnie 
w  części  drugiej  nasunie  się  nam  wzgląd,  w  którym 
już  treść  wewnętrzna  osobista  wystąpi  i  kierować  bę- 
dzie wolą  naszą ;  jest  to  wzgląd  tnoralności.  Widać 
przeto  iż  jak  ze  stanowiska  prawa  wola  odnosi  się 
do  prawdy  abstrakcyjnej ,  ogólnej ,  tak  pod  wzglę- 
dem moralności  podwaliną  czynności  naszych  jest 
treść  osobista ,  szczegółowa ,  podmiotowa ,  pełna  bo- 
gatej osnowy,  mogąca  tedy  być  w  każdym  człowie- 
ku inną  a  inną.    Widać  również  iż  jak  w  moralno- 
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ści  przewagę  bierze  wnętrze  człowieka,  zatem  pod- 
miot, tak  przeciwnie  w  stosunku  prawnym  wzgląd 
jest  zewnętrzny,  ko  nie  wdaje  się  w  wewnętrzną  treść 
człowieka,  ale  uważa  go  ogólnie,  przedmiotowo. 
Widać  przeto  iż  obie  te  ostateczności,  to  jest  pojęcie 
prawa  i  moralności,  winny  się  zlać  w  jedność  w  trze- 
cim stosunku ,  który  zatćm  zrodzi  się  wtedy,  gdy 
prawda  ogólna  przedmiotowa  będzie  zarazem  treścią 
osobistą ,  podmiotową ,  a  tak  przestanie  być  abstrak- 
cyjną, i  nawzajem,  gdy  przekonanie  nasze  wewnętrz- 
ne podmiotowe  będzie  prawdą  dla  wszystkich  ludzi; 
gdy  wnętrze  nasze ,  nasz  podmiot  znajdzie  się  zaró- 
wno ziszczony  jako  przedmiot  w  świecie ,  słowem, 
gdy  prawdziwie  dokonaną  będzie  jedność  podmiotu 
i  przedmiotu.  Ten  trzeci  stosunek  jest  stosunkiem 
obyczaju. 

W  tym  pochodzie,  jak  widzimy,  zachowane  są 
warunki  wspomniane  powyżej,  bo  widzimy  coraz  do- 
skonalsze szczeble  woli ,  dalej  wzgląd  na  stosunek 
wzajemny  podmiotu  i  prz^edmiotu ,  a  tćm  samem  za- 
chowane jest  prawidło  logiczne  podziału. 

To  wyobrażenie  wzajemnego  stosunku  prawa , 
moralności,  a  obyczaju,  tak  na  pozór  proste  i  samo 
przez  się  wypływające  z  istoty  rzeczy,  wykluwało 
się  przez  długie  wieki  ludzkich  dziejów,  zanim 
wystąpiło  jasną  wiedzą.  Cały  Wschód  miesza  te 
trzy  wyobrażenia,  bo  tam  myśl  senna  podobna  jest 
do  nasienia  przyszłego  drzewa ,  w  którem  i  liście 
i  konary  i  pień  i  przyszłe  pokolenie  drzćmią  zwi- 
nięte w  sobie  i  nierozdziergnione.  Na  Wschodzie 
ustawy  wszystkie  pomieszane  z  sobą.  W  Chinach 
np.  przewinienia  przeciw  prostej  grzeczności  i 
zwyczajom  tak  bywają  pociągane  pod  sądy,  jak 
kradzież  lub  przestąpienie  przepisów  policyjnych; 
brak  uprzejmości  dla  rodziców,  brak  miłości  mię- 
dzy małżonkami,  pomyłka  lekarza  w  leczeniu,  ró- 
wnież ulegają  karze  jak  oszustwo  lub  podpalenie. 
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Gdy  w  Chinach  wszystko  wzięte  jest  w  ramy  prawa, 
w  Pcrsyi  przeciwnie  stanowisko  moralności  jest 
górujące  nad  inne.  Tu  skrucha  maże  grzechy  nawet 
przed  trybunałem  ludzkim;  przecież. skrucha  jest 
przedewszystkióm  pojęciem  moralności  i  Religii ; 
w  skrusze  człowiek  staje  się  zarazem  winowajcą 
i  sędzią,  a  t^m  samom  sądząc  siebie,  żaiem 
wznosi  się  nad  siebie,  pierwiastek  prawdy  pa- 
nuje w  nim  nad  złem,  a  tak  człowiek  okazuje  iż 
dobre  jest  jego  istotą  i  dnem,  że  lozłe  przez  niego 
spełnione  niejest  jego  istotą,  że  jest  tylko  pomyłką 
chwilową.  Lecz  to  łamanie  się  wewnętrzne  z  so- 
bą samym  jest  stanowiskiem  moralności,  nie  należy 
zatem  przed  trybunał  zwyczajnego  sądu,  ani  ści- 
słego prawa  którego  dzielnicą  jest  zewnętrzne 
wyjawienie.  Tak  się  dzieje  iż  na  Wschodzie  spo- 
tykamy w  jednej  i  tej  samej  księdze  przepisy  na- 
leżące do  różnych  dzielnic  istoty  człowieka;  to 
pomącenie  właśnie  jest  cechą  ogólną  pierwotnej 
historyi  Wschodu;  są  to  dzieje  pacholęcych  Jat 
ludzkiego  rodu.  Bo  i  dzieci  nie  rozróżniają  jesz- 
cze powinności  prawa,  moralności  i  obyczaju; 
te  wszystkie  trzy  pojęcia  są  dla  nich  uosobione 
w  rodzicach. 

Ale  i  Grecya ,  lubo  wyższa  i  zacniejsza ,  nie 
czyni  jeszcze  tego  odróżnienia ;  tu  wszystko 
jest  obyczajem ;  obyczaj,  jako  kontrapunkt  całój 
(jlrecyi,  jednoczy  wszystkie  dźwięki  duchowe 
w  spólne  harmonijne  akkordy.  Ten  dźwięk  spoi- 
ny był  właśnie  pierwiastkiem  żywotnym  dla  Hel- 
lady, póki  idea  moralności ,  więc  podmiotowej 
istoty  człowieka,  nie  zabrzmiała  w  duchowych 
głębinach  Sokratesa ;  było  to  wydobycie  się  je- 
dnostkowej indywidualności  na  jaw,  wyzwolenie 
sio  pojedynczego  człowieka  z  pod  uroku  obycza- 
ju. Podmiotowość  tedy,  która  naprzód  zjawiła  się 
w  filozofii ,  stała  się  żywiołem  nowój  epoki  dla 
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Grecyi  całej.  Tucydydes  użala  się  na  nią  mó- 
wiąc ,  iż  każdy  tylko  siebie  za  coś  waży,  że  każ- 
dy mniema,  że  ta  lub  owa  bitwa  dla  tego  się 
źle  powiodła  że  jego  tam  nie  było.  Wtedy  Plato 
pisze  swoją  Etykę  chcąc  stłumić  tę  podmiotowość 
człowieka ,  wiec  niweczy  uczucia  serca ,  świętość 
rodziny  i  własność,  biorąc  je  pod  strychulec  pu- 
blicznego prawa.  Dopiero  Arystoteles  poznaje  tę 
ogromną  pomyłkę  i  pierwszy  odróżnia  Etykę  od 
Polityki. 

Lecz  te  olbrzymie  postacie  w  świecie  filozofii, 
jakiemi  są  Sokrates,  Plato  i  Arystoteles,  przeszły 
przez  scenę  świata,  a  nastał  czas  w  którym 
wszystkie  promienie  ducha  w  sobie  się  zbierając 
zerwały   z  naturą,  z  obyczajem  i  z  prawem  ze- 

-  wnętrznćm ,  a  stuliwszy'  się  w  sobie  rozwinęły 
z  własnej  wewnętrznój  treści  wyobrażenia  etycz- 
ne; jest  to  szkoła  Epikura  i  Stoików,  a  szczy- 
tem rozwiązującym  żywot  grecki  jest  skepsis. 

Dopićro  wiara  Chrześcijańska  rozwarła  nowe 
światy  dla  ducha  ;  odrodzone  serce  .  zapukało 
w  dziejach  ludzkich,  a  prawdziwa  moralność,  ni- 
by dziewica  święta,  zstąpiła  na  ziemię.  Ona  to 
przemogła  surowiznę  barbarzyńskich  ludów;  ona 
pracując  na  dnie  'ducha  przetopiła  dzikie  uczucia 
natury,  a  tak  odwiała  co  ziemskie  w  człowieku 
od  pierwiastków  wiekuistych.  Wiara  zbawienia, 
uczyniwszy  serce  człowieka  świątnicą  nieskoń- 
czonych prawd,  przetarła  oczy  duchowe;  więc 
człowiek  jasną,  niezaćmitDną  źrenicą  odróżnił  i 
dzielnice  prawa  i  obyczaju,  a  jął  się  pracy  i  tru- 

-  iiu    by   w    rzeczywistość    wprowadzić   prawdy 
które  mu  z  góry  przyszły. 

§  525. 

W  powyższych  §§  zrodziło  się  już  ogólne  okr^- 
ólenie  pojęcia  prawa ;  bliższe  oznaczenie  jego  wypły- 
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nie  z  prawd  rozwiniętych  w  Pneumatologii  (§  378  i 
następne). 

Wiemy  iż  duch  sam  może  zwrócić  myśl  na  sie- 
bie samego,  sam  może  być  osnową  myśli  swojej,  a 
tak  stać  się  zarazem  podmiotem' my  ślącym  a  zarazem 
przedmiotem  myśli  swoich ;  jest  to  możność  odgrani- 
czenia się  od  wszelkich  przedmiotów  które  nie  są 
nim ,  jest  to  możność  odnoszenia  się  do  siebie  same- 
go jako  do  własnego  ogniska  (Pneum.  §  366).  Otóż 
ta  możność  ducha  jest  właśnie  powodem  świadomo- 
ści siebie  jako  jaźni. 

Widzimy  naprzód  iż  jaźń  jest  głuchą  ąbstrak- 
cyĄj  bo  jest  oderwaniem  się  od  wszelkiej  treści  i  jest 
dopićro  wprost  odnoszeniem  się  do  siebie  i  nic  więcej. 

Obaczmy  dalsze  wnioski  wynikające  z  tej  praw* 
dy.  Jakoż  do  tej  możności  odgraniczenia  się  od  wszel- 
kiego obcego  sobie  pierwiastku,  do  oderwania  się  -od 
wszystkiego  a  utonienia  w  sobie ,  do  poznania  siebie 
jako  jaźni,  potrzeba  jeszcze  woli  odosobnienia  się  od 
wszystkiego  co  istnieje.  Ta  wola  właśnie  dla  tego 
jest  tutaj  wolną  wolą,  bo  ona  wynikając  z  odoso- 
bnienia się  od  wszystkiego,  tern  samem  wyzwala  się 
z  pod  wpływów  obcych  duchowi. 

Wypada  ztąd  iż  w  jaźni  zamknięte  są  jako  wa- 
runki poznanie  i  wola.  Wszak  ta  zasada  vvprostztąd 
pochodzi ,  iż  duch  jest  rozumnśm  jestestwem ,  a  ro- 
zum jest  zjednoczeniem  podmiotu  i  przedmiotu;  to 
zjednoczenie  znowu  odbywa  się  mocą  poznania  i  woli, 
które,  jak  wićmy,  są  dwiema  stronami  rozumu.  (Pneum. 
§391). 

Uważmy  teraz  iż  ta  możność  ducha  odnoszenia 
się  do  siebie ,  ta  możność  odosobnienia  się  jego  sta-' 
nowi  właśnie  jego  osobowość,  W  osobie  urzeczywist- 
nia się,  uosabia  się  znów  powyższa  teorya  abstrak- 
cyjna o  poznaniu  i  woli  (Pneum.  §  390),  uosabia  się 
to  odnoszenie  się  do  siebie  samego,  to  jednoczenie 
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się  .podmiotu   i  przedmiotu.   Osobowość ,  jak  widzi- 
my, jest  prostym  wypływem  i  rozwojem  jaźni. 

Lecz  spostrzegamy  zarazem  iż  osobowość, 
która  nam  tutaj  wypłynęła ,  powstała  mocą  abstrak- 
cyi ,  mocą  negacyi  wszelkiej  treści ;  jest  tedy  sama 
negacyą ;  jest  pustą ,« głuchą  w  sobie  osobowość  ta- 
kowa ,  a  tak  jest  podstawą  pojęcia  prawa. 

Tak  przeto  teraz  bliżej  nam.się  wyjaśniło  okrć- 
sienie  podane  pobieżnie  i  ogólnie  w  poprzednim  §. 

§  526. 

Gdy  prawo  wynika  z  abstrakcyi  głuchćj,  prze- 
czącćj ,  jaką  jest  jaźń ,  jaką  jest  owa  abstrakcyjna 
beztreściwa  osobowość,  zatem  też  i  prawo  samo  jest 
czćmś  zaprzeczającem ,  negacyjnem ,  bo  odrywa  się 
(abstrahuje)  od  wszelkiej  treści ,  jaka  tylko  być  mo- 
że w  człowieku ,  i  uważa  go  tylko  jako  abstrakcyj- 
ną osobę  (nie  pyta  się  przeto  o  treść  duszy  człowie- 
ka, o  indywidualne  jego  uzdolnienie  i  t.  d.);  można 
tedy  powiedzieć  że  prawo  jest  osobą  abstrakcyjną  i 
wyrażającą  się  w  formie  ustawy. 

Z  tego  zatćm  widzimy  iż  prawo  jest,  ściśle  mó* 
wiąc,  jedynie  zakazujące ,  przeczące,  bo  żąda  jedynie 
aby  ta  osobowość  abstrakcyjna  człowieka  była  zacho- 
wana. Do  tej  negacyi  mogą  być  też  sprowadzone 
wszelkie  ustawy  prawne;  one,  ściśle  mówiąc,  są  tyl- 
ko zakazujące.  Ta  negacya  wyraża  zadanie,  aby  sie- 
bie i  innych  uważać  za  osoby,  za  jestestwa  rozumne, 
więc  za  jestestwa  mające  wolą. 

§  527. 

Z  powyższej  formuły  (§  526)  wynika  iż  pra- 
wo występuje  na  jaw  dopiero  w  stosunku  do  innych 
ładzi,  zatćm  że  te  stosunki  są  konieczne  do  ziszcze- 
nia prawa  wszelkiego.  I  zaiste  mó>vimy  iż  gruntem 
osobowości  jest    odosobnienie  się    od  świata   ze* 
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wnętrznego  i  odnoszenie  się  do  siebie ;  lecz  aby  się 
odosobnić,  aby  się  odnosić  do  siebie,  potrzeba  aby 
cóś  istniało  od  czego  się  odosobniamy ;  aby  się  duch 
odniósł  do  siebie ,  trzeba  żeby  miał  możność  odno- 
szenia się  do  tego,  co  nie  jest  nim  samym.  Boć,  jak 
wiemy  z  Logiki,  każda  odwrotność  ma  za  warunek 
swój  drugą  odwrotność  jej  równą ,  ale  będącą  wła- 
śnie przeciwległością  jej.  Ztąd  już  wypływa  dla  idei 
prawa  konieczność  istnienia  zewnętrznego  świata. 
Lecz  gdy  to  odnoszenie  się  do  siebie  i  odnoszenie  do 
zewnętrznego  świata  wtedy  dopiero  iścić  się  może 
w  prawdzie  swojej ,  gdy  się  osobowość  odróżniać  bę- 
dzie od  przedmiotu  podobnego  jej ,  będącego  przeto 
tśm  czem  ona  jest  sama,  będącego  zatem  osobą, 
przeto  znać  iż  warunkiem  iszczenia  się  prawa  jest 
istnienie  innych  osób ,  bo  tak  dopićro  iści  się  w  zu- 
pełności owo  logiczne  prawo  odwrotności.  Osobo- 
wość przeto  wtedy  jest  rzeczywista ,  wtedy  siebie 
uznaje ,  wtedy  poznaje  się  być  osobą ,  gdy  tę  wła- 
sną istotę  swoją  pozna  i  w  innych  osobach ,  gdy  sie- 
bie zewnątrz  siebie  obaczy;  wtedy  dopiero  zradza  się 
jedność  myśli  a  istnienia,  jako  istnienia  innych  oso- 
bowości ,  wtedy  zradza  się  jedność  podmiotu  i  przed- 
miotu. Pod  względem  prawa  widzimy  tedy  ludzi  ist- 
niejących obok  ludzi  jako  osobowości ,  jako  jaźnie  i 
monady  abstrakcyjne. 

Z  rozumowania  powyższego  przekonać  się  zdo- 
łamy, iż  naukę  prawa  wypadałoby  zacząć  od  spo- 
łeczności i  na  nićj  ugruntować  rozwój  prawa  same- 
go ;  i  zaiste  bez  społeczności  prawo  jest  jedynie  wy- 
mysłem (fikcyą,  jak  już  Fichle  orzekł);  w  społeczeń- 
stwie ,  a  raczej  w  państwie  dopiero  prawo  staje  się 
rzeczywistością,  bo  nietylko  państwo  i  społeczeństwo 
ochrania  prawa ,  ale  człowiek,  wstępując  w  stosunki 
społeczne ,  zawiązuje  tem  samem  rozmaitość  stosun- 
ków prawnych;  tak  dopiero  rodzą  się  różne  szcze- 
gółowe prawa  wynikające  z  ogólnego  abstrakcyjnego 
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prawa,   a  lak  co  było  ogólną  abstrakcyą,   nabiera 
treści  szczegółowej. 

Lecz  z  drugiój  strony  rów^nież  jest  prawdą, 
iż  społeczeństwo  ma  zaród  swój  w  pojedynczym  czło- 
wieku, że  jest  dopióro  wynikłością  jego  ducbowój  isto* 
ty.  Widzimy  przeto  że  społeczeństwo  jest  pojęciem 
nierówpie  treściwszóm  i  wyższym  niż  pojęcie  jednost- 
kowej osobowości,  będące  głuchą  abstrakcyą,  że 
zatćm  społeczeństwo  jest  nierównie  wyższóm  poję- 
ciem, niż  owo  pojęcie  abstrakcyjnego  prawa.  Tak 
więc  widzimy  iż  jak  z  jednój  strony  pomyśleć  o  po-  * 
jedynczym  człowieku  jako  o  podmiocie  prawa  bez 
społeczeństwa,  tak  znowu  o  pojęciu  społeczeństwa 
pomyślóć  nie  można  bez  pojęcia  prawa.  Zjednoczyw- 
szy oba  te  względy  widzimy: 

•  lód.  Że  w  samej  rzeczy  w  nauce  naszój  społe- 
czeństwo jako  pojęcie  wyższe  winno  wystąpić  dopió- 
ro na  wyższym ,  więc  późniejszym  stopniu.  Lecz  u- 
waźmy  że  gdybyśmy  tutaj  od  razu,  przed  rozwojem 
pojedynczego  człowieka  jaJ(0  podmiotu  prawa,  rozpo- 
częli rzecz  od  społeczeństwa,  już  wtedy  społeczeń- 
stwo nie  okazałoby  się  jako  następstwo  konieczne  na- 
szego rozumowania ,  afe  byłoby  tylko  przyjęte  jako 
factum  istniejące  w  świecie ,  i  byłoby  tylko  jako  fac- 
tum  wprowadzone  w  naukę;  ])ostępowanie  zaś  ta- 
kowe, jako  na  factum  a  nie  na  rozumowaniu  oparte , 
nie  byłoby  umiejętnem. 

2re.  Widzimy  atoli  również,  że  lubo  pojęcie 
prawa  winno  być  przedewszystkiem  przedmiotem  na- 
szym, przecież  rozwój  takowy  może  być  jedynie 
ogólnym  i  abstrakcyjnym;  rozwój  takowy  będzie  więc 
miał  jedynie  na  celu  okazać  ogólne  uzdolnienie  czło- 
wieka do  prawa. '  Lecz  rozwinięcie  prawa,  postępując 
od  stopnia  do  stopnia,  wyjawi  w  końcu  samo  niedosta- 
teczność swoją  i  samo  wykaże  że  pojęcie  prawa  bez 
społeczeństwa  jest  jedynie  fikcyą ,  a  tćm  samem  po- 
jęcie społeczności  zrodzi  się  nam  wskutek  naszego 
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rozumowania  nad  prawem*  Tym  sposobem  pojęcie 
społeczeństwa  znajdzie  się  w  systemacie  naszym  ja- 
ko konieczny  wypadek  rozumowania,  nie  zaś  jako 
taki  znaleziony  w  świecie. 

Widzimy  tedy  iż  ta  nauka  abstrakcyjna  prawa  ' 
jest  warunkiem  koniecznym ,  prowadzącym  do  wyż- 
szych stopni,  że  atoli  z  góry  wyznaje  niedostatecz- 
ność swoją.  Tćm  samem  już  wyjaśnia  się  nam  brak 
zasady  nauki,  nazwanej  dawniej  Prawem  Natury,  uwa- 
jącćj  się  zupełnie  za  niezawisłą  od  nauki  roztaczającej 
społeczeństwo.  Bó  jeżeli  wyraz  Natura  ma  znacze- 
nie natury  zmysłowej,  przyrodzonćj,  cielesnćj,  juź  się 
pomieszało  pojęcie  człowieka  a  zwićrzęcia ;  byłoby  to 
wprost  wyobrażenie  Rzymian  , Jus  naturalfe  est,  quod 
natura  omnia  animalia  docuit^^  (D.  L  1.  §  3  h.  t.);  je- 
żeli zaś  z  drugiej  strony  ta  Natura  ma  znaczyć  isto- 
tę duchową,  toć  właśnie  z  tej  istoty  jego  wypływa 
życie  w  społeczności. 

§  528. 

Jeżeli  prawo  gruntuje  się  na  osobowości  ab- 
strakcyjnej, a  takowa  znów  ma  źródło  swoje  w  woli, 
a  wola  z  istoty  swojej  jest  wyrażeniem  się  w  przed- 
miocie, ztąd  znać  iż  ta  wola  staje  się  dopiero  wolą 
rzeczywistą,  istotuą,  jeżeli  wystąpi  na  jaw,  jeżeli 
się  urzeczywistni.  Lecz  istota  każda  o  tyle  nią  jest, ' 
o  ile  zpadza  odpowiednie  sobie  zjawiska  (jedność 
istoty  a  zjawiska  jest  rzeczywistością,  jak  wićmy 
z  Logiki  §  74,  76);  tak  przeto  to  wyjawienie,  a  tem 
samem  urzeczywistnienie  się  woli,  winno  być  osno- 
wą następnego  wykładu  naszego. 

§529. 

lód.  Powiedziano  iż  wola  człowieka  winna  się 
urzeczywistnić,  bo  tak  jedynie  będzie  wolą  rzeczy- 
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wista ;   winna  tedy  wystąpić  na  jaw ,   wyrazić  się 
w  przedmiocie.  ' 

■  2re,  Im  wyższy  będzie  przedmiot ,  tśm  wyższy 
okaże  się  stopień  woli  ludzkićj.  Bo  wola,  jako  pod- 
miot, z  jednśj  strony  a  przedmiot  z  drugiej  koniecz- 
nie sobie  odpowiadają.  Widać  przeto  iż  wyjawienie 
się  woli  winno  rozpocząć,  od  stopnia  najniższego; 
wola  winoja  się  przeto  naprzód  wyjawić  trybem  naj- 
niższym ,  a  tym  sposobem  odnieść  się  do  przedmiotu 
również  najniższego.  D ważmy  atoli  że  człowiek 
nietylko  jest  duchowćm  jestestwem  ale  zarazem  i  zmy- 
słowóm ;  wypły.wa  ztąd  iż  pierwsze  wyjawienie  się 
woli  wyrazi  się  zmysłowo  i  że  się  odniesie  do  przed* 
miotu  zmysłowego ,  materyalnego  jako  najniższego. 

3cie.  Urzeczywistnienie  takowe  woli,  będąc  tu- 
taj urzeczywistnieniem  się  osoby  prawnćj,  a  tóm  sa- 
mom iszczeniem  się  pojęcia  prawa ,  samo  winno  być 
prawnłm. 

Zebrawszy  te  trzy  zasady  razem  widzimy  iż 
wola  przedewszystkićm  urzeczywistnić  się  winna  ja- 
ko wola  prawna  w  przedmiocie  zmysłowym ;  urze- 
czywistnienie takowe  jest  wlamością. 

§  530. 

Z  §  529  wynikają  wprost  następujące  wnioski 
tyczące  się  własności. 

lód.  „Wola  odnosząca  się  do  przedmiotu  tego 
winna  być  prawną''  to  jest  wypływającą  z  ogólnego 
pojęcia  osoby;  zatem  idzie  że  nie  powinna  obrażać 
pojęcia  osobowości  innych  osób ;  słowem  wola  tako- 
wa winna  się  opierać  na  tytule  prawnym  (justus  ti- 
tulus).  Jest  to  pićrwszy  warunek  własności. 

2re.  „Wola  ta  winna  rzeczywiście  być  wolą 
wyrażenia  się  w  przedmiocie" —  winna  być  wolą 
mienia  przedmiotu  we  własności;  jest  to  drugi  pier- 
wiastek własności,  (animus jiabendi  rem). 
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Jak  łyłut  pratony  zależy  na  pojęciu  prawa,  oso- 
by, w  Ogólności,  jak  przeto  odnosi  do  woli  wszyst- 
kich osób,  tak  animus  odnosi  do  jednój,  pewnój  oso- 
by i  jest  jej  wolą  osobistą.  Te  dwa  warunki  są  głó- 
wnemi  czynnikami  prawa  własności  i  stanowią  j^j 
pojęcie.  Lecz  gdy  przedmiot  we  własności  będący 
jest  zmysłowy,  materyalny,  gdy  przedmiot  ten  ma 
wyrażać  rzeczywiście  wofą,  gdy,  jak  powyżćj  powie- 
dziano, wola  na  tym  najniższym  stopniu  winna  się 
wyrazić  zmysłowo;  zatem  znać  iż  prawo  własności 
a  możność  rozporządzania  przedmiotem  są  w  ścisłym 
z  sobą  związku;  a  zatem  że  prawo  własności  i  prawo 
posiadania  mają  się  w  ścisłym  stosunku  do  siebie.  I 
zaiste  własność  ma  ślę  do  posiadania,  jak  logiczna 
istota  do  zjawiska. 

Posiadanie  tedy  już  w  sobie  zamyka  faktyczną 
władzę  nad  przedmiotem,  następnie  wolą  mienia  ii] 
władzy.  A  rzecz  jest  obojętna,  czy  faktum  posia- 
dania będzie  wykonywane  bezpośrednio,  czyli  za  po- 
średnictwem innych.  NiżćJ  rozwinie  się  dokładniej 
jeszcze  znaczenie  posiadania. 

§  531. 

lód.  Gdy  mocą  prawa  własności  wyrażamy  wo- 
lą iiaszą  za  pośrednictwem  przedmiotu  zewnętrzne- 
go, gdy  w  ten  przedmiot  wstępuje  wola  nasza,  zatem 
znać:  naprzód, że  nie  może  się  stać  przedmiotem  własno- 
ści jestestwo  mające  już  samo  przez  się  wolą,  to  jest 
będące  osobą;  powtóre,  że  nie  może  stać  się  własnością 
przedmiot,  który  choć  jest  sam  przez  się  bezwolnym, 
już  atoli  jest  przejęty  wolą  człowieka,  słowem,  któ- 
ry już  jest  obcą  własnością. 

§  532. 

2re.  Gdy  wola  jest  wypływem  odnoszenia  się 
człowieka  do  siebie  samego  jako  osoby,  gdy  zależy 
na  odosobnieniu  się  od  wszystkiego,  co  jest  zewnętrz- 


'    FILOZOFIA  PRAWA.  548 

ne,  gdy  jest  tedy  ściśle  własną  wolą,  wolą  pojedyn- 
czą, jednostkową,  wyłączną,  przeto  znać  iż  ona  wte- 
dy dopiero  się  urzeczywistni,  kiedy  się  wyrazi  ró- 
wnież odrębnera  wyłącznem  prawem,  a  zatem  jeżeli 
się  wyrazi  wyłącznym  sobie  przedmiotem,  słowem 
jeżeli  będzie  własnością  prywatną  (własną  własno- 
ścią). Własność  prywatna  jest  dopiśro  ścisłem  wy- 
rażeniem osobowości  i  woli  człowieka. 

Niema  jestestwa  duchowego  bez  rozumu  i  niś- 
ma  rozumu  bez  woli;  niema  woli  bez  wyrażenia 
się  jej;  pierwszem  wyrażeniem  woli  je%t  wła- 
sność, więc  idea  własności  jest  prawdą  logiczną. 
Toć  jest  cała  teorya  własności,  bez  innych  się 
zupełnie  obejść  można. 

Teorye  własności,  dowodząc  jej,  rozprawiają 
zwykle  o  celu  i  o  skutkach  własności.  Takowe 
rozumowanie  jest  zupełnie  nielogiczne.  Teorya 
dowodząca  własności  powinna  się  przedewszyst- 
kiem  pytać  co  jest  własność,  zrozumieć  jej  isto- 
tę, jej  znaczenie  logiczne.  Na  to  zapytanie  Filo- 
zofia winna  wykazać,  że  zaprzeczenie  własności 
jest  zaprzeczeniem  woli,  że  jest  zaprzeczeniem 
istoty  rozumnśj  człowieka.  Jeżeli  zaś  dowodzić 
będziemy- własności,  jak  się  zwykle  dzieje,  z  ce- 
lu, ze  skutków  zbawiennych  wynikających  znićj, 
zaiste  trzeba  być  obranym  ze  zdrowego  roz- 
•  sadku  i  być  człowiekiem  złej  woli,  aby  przeczyć 
prawdzie  tych  dowodów;  ale  te  dowody  i  teorye 
same  nie  postawiły  się  jeszcze  na  logicznćm  sta- 
nowisku będącem  twierdzą  dla  każdego  dowodu 
i  wywodu.  Bo  te  teorye,  biorąo  na  pomoc  cel  i 
skutki  własności,  już  tćm  samćm  przekraczają 
dzielnicę  pojęcia  logicznego  własności  samej,  wy- 
stępują na  obce  jej  pole,  bo  co  innego  jest  sku- 
tek i  cel  własności,  a  co  innego  własność  sa- 
ma; dowodząc  tedy  prawa  własności  ifi  skutku 
tego  prawa  i  z  jego  celu,  dowodzą  jej  mocą  cze- 
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goś,  CO  już  nie  jest  własnością  samą,  co  jest  ni- 
by względem  niśj  obcóm.  Więc  tóż  nie  dziw,  ie 
te  teorye  narażają  się  na  zarzuty  sofistyki  idącćj 
z  bezrozumu  i  z  woli  przewrotnej.  Jeden  z  wielu 
przykładów  wystarczy;  jeżelibyśmy  np.  chcieli 
dowodzić  własności  z  potrzeb  fizycznych  crio- 
wieka,  toć  sofistyka  nam  odpowie,  że  opatrzenie 
tych  potrzeb  może  być  człowiekowi  zaręczonym  i 
bez  własności,  bo  innym  sposobem.  Lubo  zarzut 
takowy  jest  sofizmem,  przecież  będzie  wywo- 
łany niedostatecznym  rozumowaniem,  bo  opatrze- 
nie potrzeb  cielesnych  nie  jest  funtem  własno- 
ści; jakoż  zwićrzęta  także  mają  potrzeby  ciele- 
sne, a  nie  mają  własności,  dlaczego?  bo  nie  ma- 
ją woli,  bo  nie  są  jestestwami  rozumnemi. 

Lecz  podobne  pomieszanie  skutków,  celów 
z  jednaj  strony,  a  istoty  rzeczy  z  dr^igiej,  spotkać 
można  i  w  innych  dzielnicach  pojęć.  Tak  gdy  mo- 
wa jest  o  rodzinie,  wypada  przedewszystkićm  oka- 
zać pojęcie  logiczne  rodziny;  z  lego  pojęcia  wy- 
pływa sama  przez  się  jój  świętośft  Zapomina- 
nie o  gruncie  logicznym  rodziny  a  trzymanie  się 
jej  skutków  spaczyć  może  prawdziwe  o  nińj  wy- 
obrażenie. Obaczymy  również  poniiŁćj  iż  te  licz- 
ne, a  często  tak  przeciwne  teorye  o  karze,  poszły 
właśnie  ztąd  iż  rozprawiano  ciągle  o  celu  kary, 
a  nie  o  jej  istocie  logicznej.  Kara,  rodzina,  wła- 
sność, mają  wprawdzie  skutki  ogromnćj  wagi, 
ale  owe  skutki  f  cele  same  wypłyną,  bylebyśmy 
zrozumieli  rzecz  samą  ze  stanowiska  logicznego. 

Teorye,  sądzące  o  rzeczy  ze  skutków  i  celów, 
postępują  sobie  rzeczywiście  syntetycznie.  Bo  te 
teorye  łączą  skutki,  cele,  następstwa,  w  pojęcie 
ogólne,  którego  pragną  dowieść;  lecz  takowe  po- 
stępowanie, jak  się  rzekło,  ma  właśnie  ten  nie- 
dostatek, że  się  udaje  na  obce  dzielnice,  aby  tra- 
fić do  zamierzonćj  sobie  prawdy.   Metoda  synte- 
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tyczna  jest  niedostateczną,  jak  widziano  w  Logice 
(§  190),  Metoda  syntetyczna  właściwie  jest  na 
swojem  miejscu  w  Jeometryi,  bo  ta  umiejętność 
mając  dowieść  jakiego  twierdzenia  nie  zdoła  praw- 
dy orzeczonej  w  tern  twierdzeniu  wyprowadzić 
z  twierdzenia  samego,  ż  istoty  rzeczy,  ale  uda- 
wać się  winna  do  innych  twierdzeń,  niby  obcych 
danemu  twierdzeniu,  i  łącząc  te  obce  twierdze- 
nie trafia  dopiero  do  prawdy  założonej  sobie. 

Dla  czego  się  tak  dzieje  w  Jeometryi,  toć  ró- 
wnież wyłożono  w  Logice  (tamże).  Do  filozofii, 
godnej  imienia  tego,  należy  wykazać  błędy  logicz- 
ne teoryi  wymyślonej  przez  sofistykę,  a  przyję- 
te za  prawdę  przez  głupotę. 

§  533. 

Wiemy  z  Filozofii  Natury  iż  przedmioty  zmy- 
słowe nie  istnieją  dla  siebie,  ale  dla  pojęcia  (dla  my- 
śli), które  wyrażają;  one  tedy  giną,  lecz  myśl  owa 
zostaje  i  nie  ginie;  przyodziewa  się  tylko  w  coraz  nowe 
przedmioty  jako  w  szaty  nowe.  Tak  w  sferze  praw- 
nój,  myślą,  którą  te  przedmioty  wyrażają,  jest  myśl 
i  wola  człowieka  mającego  te  przedmioty  we  wła- 
sności; one  jako  zmysłowe,  przypadkowe,  znikają, 
choć  idea  własności  nie  znika  i  przyodziewa  się  co- 
raz w  inne  przedmioty,  zmieniające  ciągle  wartość 
swoją. 

Wynika  ztąd  -  że  ilość  przedmiotów ,  ich  war- 
tość, nie  jest  w  żadnym  związku  z  prawem  własno- 
ści; wszak  i  ze  swojej  strony  ąiiantitas  sama  przez 
się  może  być  nieskończenie  wielka  lub  nieskończenie 
mała,  jak  wiemy  z  Logiki  (§  33),  a  przez  to  nie  prze- 
staje być  ilością.  Prawo  własności,  jako  pojęcie  ro- 
zumowe, nie  może  ulegać  żadnej  miarze,  żadnemu 
liczeniu.  Prawo  własności  a  ilość  przedmiotów  wła- 
snych nie  są  w  żadnym  związku.  Prawo  własności 
jako  prawo   iści  się  w  zupełności,   czy  będzie  się 
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iścić  W  rzeczy  najdrobniejszej,  czyli  w  skarbach  nie- 
przebranych. Co  innego  tedy  jest  prawo  do  własności 
jako  idei,  a  co  innego  prawo  do  pewnych  oznaczo- 
nych przedmiotów.  Tutaj  minimum  i  maximum  nić- 
ma  miejsca. 

§  534. 

Ze  ścisłego  stosunku  własności  a  posiadania  wi- 
dać (§  530)  iż  te  jedynie  przedmioty  m'<ogą  być  we 
własności  crfowieka,  które  mogą  być  poddane  roz- 
porządzeniu fizycznemu  jego  woli.  Ztąd  ogólne  po- 
tęgi natury,  światło,  ciepło  i  t.  d.  nie  mogą  być 
przedmiotem  własności. 

§  535. 

Rzekliśmy  (§  530)  iż  tytuł  prawny  i  wola  mie- 
nia przedmiotu  we  własności  stanowią  całe  pojęcie 
prawa  własności;  lecz  że  to  prawo  znajduje  fakty- 
czne wyjawienie  swoje  dopiero  w  posiadaniu.  Zatćm 
idzie  iż  pod  tym  względem  różnie  te  trzy  pierwiast- 
ki wiązać  się  mogą: 

1.  Połączenie  rzeczywiste  wszystkich  tych  trzech 
pierwiastków  daje  na  wypadek  pełną  własność  (do- 
minium plenum). 

2.  Jeżeli  będzie  justus  titulus,  i  wola  (animus), 
a  braknie  posiadania,  wtedy  właściciel,  zachowu- 
jąc prawo  własności,  ma  prawo  dochodzenia  posia- 
dania w  celu  uzupełnienia  własności. 

3.  Jeżeli  jest  możność  faktyczna  rozporządzenia 
przedmiotem  jako  własnością,  a  przytem  wola  mie- 
nia rzeczy  wp  własności,  lecz  brakuje  tytułu  własnością 
wtedy  jest  posiadanie  w  ścistem  znaczeniu. 

Widzimy  że  gdy  posiadacz  ma  jedynie  animum, 
lecz^  mu  brakuje  tytułu  prawnego,  'to  jest  prawa  ogól- 
nego, opartego  na  przedmiotowej  ogólnej  prawdzie, 
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więc  znać  iż  posiadacz  ma  się  do  właściciela  jak  praw- 
da podmiotowa  osobista  do  prawdy  ogólnej  przed- 
-miotowej  będącej  prawdą  dla  wszystkich;  z  tego  tśż 
powodu  posiadacz  ustępuje  właścicielowi,  mającemu 
tytuł  i  wolą.  Jakoż  posiadacz  ma  jedynie  za  sobą 
fakt  i  wolą,  a  właściciel  ma  za  sobą  prawo,  więc 
pierwiastek  duchowy;  fakt  jest  zjawiskiem  a  prawo 
istotą  jego  (§  520).    ' 

Lecz  gdy '  wiemy  z  Pneumatologii  i  Psycholo- 
gii, a  mianowicie  z  Logiki,  o  ścisłej  łączności  pozna- 
nia a  woli;  gdy  wiemy  że  obie  są  jedynie  odwrotne- 
mi  stronami  ducha,  wypływa  ztąd  iż  w  posiada- 
niu baczyć  należy  na  stosunek  woli  do  świadomo- 
ści, do  przekonania  posiadającego  o  swoim  tytule 
a  prawie.  Jest  tedy  wielkiej  wagi,  czy  posiadający 
wie  lub  też  nie  wie  iż  mu  brakuje  tytułu,  iż  rzecz  jest 
obcą  własnością,  słowem,  czyli  jest  posiadaczem 
w  zlej  lub  dobrłj  wierze. 

Różnicę  takową  czynią  też  ustawodawcy  przy- 
znając posiadaczowi  w  dobrej  wierze  różne  prawa, 
z  których  najważniejszem  zapewne  jest  prawo  iż  mo- 
że przez  posiadanie  przedawnieniem  dojść  do  rzeczy- 
wistej własności,  a  tem  samem  dopełnić  sobie  braku- 
jącego tytułu  prawnego.  Lubo  głównym  celem  ustaw 
w. tej  mierze  jest  ustalenie  stosunków  prawnych,  prze- 
cież to  odróżnienie  prawodawstw  między  posiada- 
czem w  dobrćj  i  złej  wierze  ma  jeszcze  powód  rozu- 
mowy za  sobą.  Posiadający  bowiem  w  dobrej  wierze 
opierając  się  na  zbiegu  okoliczności  mniema  że  ma 
tytuł,  że  ma  prawo  własności;  to  prawo  jest  dla  nie- 
go dopiero  jodynie  prawdą  osobistą,  podmiotową,  a 
nie  jest  jeszcze  prawdą  przedmiotową,  prawdą  rze- 
czywistą dla  drugich;  nie  jest  jeszcze  prawem.  Lecz 
gdy  zjednćj  strony  każdy  człowiek  jest  rzeczywiście 
tem,  czem  jest  świadomość  jego,  gdy  świadomość 
stanowi  jego  rzeczywistość,  gdy  z  drugiej  strony  po- 
sijtdacz  w  dobrćj  wierze  urzeczywistnia  zewnętrznie 
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Świadomość  swoją  w  przedmiocie  względem  drugich, 
zŁąd  też  to,  co  było  jedynie  przekonaniem  osobistym, 
może  być  uznane  zaprawdę  prjŁedmiotową ;  ztąd  to,, 
co  było  urzeczywistnieniem  woli  zewnętrznem,  może 
się  stać  rzeczywiście  prawdą  dla  drugich.  Posiada- 
nie zaś  w  złej  wierze  jest  właśnie  w  samym  zaro- 
dzie rozdwojeniem  między  wiedzą  a  wolą,  jest  to 
sprzeczność  w.niem  zamknięta,  bo  mocą  wiedzy  jest 
w  niem  poznanie  że  rzecz  jest  obca,  a  wolą  chce  ją 
mieć  za  swoją.  '  Tutaj  wola  i  wiedza,  które  z  istoty 
logicznej  swojej  winny  być  jedynie  dwiema  stronami 
jednćj  i  tćj  samej  całości,  znajdują  się  w  sprzeczno- 
ści; wiedza  ma  świadomość  że  wola  jest  bezprawną, 
a  z  bezprawia  żadne  się  prawo  rodzić  nie  może. 

4.  Nastąpić  może  jeszcze  jedna  kombinacya  pier- 
wiastków wzmiankowanych  w  §  530,  gdy  będzie 
możność  faktyczna  rozporządzenia  przedmiotem,  ale 
brakować  będzie  tytułu  własności  i  woli  rozporzą-. 
dzania  nim  jako  swym  własnym  przedmiotem;  sto- 
sunek takowy  wedle  ^  520  nie  jest  posiadaniem,  ale 
dzierżeniem  (najemnik,  depozytaryusz  i  t.  d.) 

§  536. 

Prawo  własności  jako  pojęcie  jest  ogółem^  jest 
abstrakcyą;  atoli  gdy  przyjdzie  do  rzeczywistego  wy- 
konania prawa  lego,  wykażą  się  różne  jego  strony, 
a  tern  samem  różne  szczegółowe  prawa  z  niego  wy- 
pływające, będące  skutkiem  różnego  urzeczywistnie- 
nia woli. 

Wszelako  aby  wykonanie  tych  praw  było  podo- 
bnem,  wypada  aby  właściciel  miał  możność  rozpo- 
rządzania rzeczą  wedle  prawnej  woli  swojej;  ta  mo- 
żność jest  posiadaniem,  jak  wiemy.  O  niem  już  mó- 
wiliśmy wyżćj.  Lecz  ile  jest  stron,  więc  celów 
w  podmiocie  prawnym  czyli  w  człowieku;  ile^  nawza- 
jem znowu  jest  stron  w  przedmiotach  mogących  być 
środkami  dla  owych  celów,  tyle  z  prawa  własności 
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wywiązuje  się  praw  szczegółowych.  Te  prawa  bez 
względu  na  treść  ich  mogą  się  sprowailzić  do  dwóch 
następujących  rodzajów.  Jakoż  gdy  w  każdym  przedr 
miocie  zmysłowym  odróżnić  można  jego  istotę  od  je- 
go przypadłości,  zatem  też  będą  prawa  albo  odno- 
szące się  do  istoty  przedmiotu  (do  jego  istności,.  sub- 
stancyi,  np.  zużywanie  przedmiotu,  niszczenie  i  t.  d.) 
albo  odnoszące  się  do  jego  przypadłości  (accidens, 
np.  owoce  (Log.  §  80). 

§  537. 

Rzekliśmy  iż  ile  stron  jest  w  człowieku  mogą- 
cych być  celem,  i  ile  stron  jest  w  przedmiocie  mo- 
gących być  środkami  dla  niego,  tyle  praw  wypływa 
z  prawa  własności.  Lecz  gdy  wedle  prawa  abstrak- 
cyjnógo  właściciel  niema  położonych'  sobie  granic 
w  rozporządzaniu  własnością,  wynika  ztąd  iż  jak 
może  pozbyć  się  całej  rzeczy,  tak  też  może  jedno 
lub  więcej  z  tych  praw  oderwać  od  ogółu  prawa  wła- 
sności i  oddać  je  -w  obce  ręce  (np.  służebność). 

Gdy  atoli  prawo  własności  zależy,  jak  wiemy, 
na  wyrażeniu  woli  swojej  w  przedmiocie,  a  woli  swo- 
jej, własnej,  odrębnćj,  wyłącznej,  atem  samem  z  wy- 
łączeniem każdej  innej  woli,  zatem  idzie  że  to  pra- 
wo, oderwane  od  ogółu  praw  służących  właścicielo- 
wi, może  ograniczyć  własność  albo  pod  względem 
wykonywania  czynności,  do  których  własność  nadaje 
prawo,  albo  może  ograniczyć  własność  pod  tym  wzglę- 
dem iż  pozwala  na  czynności,  któreby  właściciel 
mógł  wzbronić. 

Widzimy  że  to  odłączenie  niektórych  praw  szcze- 
gółowych z  ogólnego  prawa  własności  jest  jedynie 
ograniczeniem  własności,  lecz  że  zrzeczenie  się  wszyst- 
kich praw,  oddanie  wszystkich  w  obce  ręce  a  zacho- 
wanie sobie  tytułu  własności  byłoby  jedynie  fikcyą 
własności.  * 
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I.    Nabywame  własności.  . 

§  538. 

Z  istoty  rzeczy  samśj  wynika,  iż  zanim  przypa- 
trzymy się  stosunkom ,  w  których  nabycie  własności 
przez  jednego  człowieka  jest  jćj  utratą  dla  drugiego, 
wprzód  dla  jaśniejszego  pojęcia  i^zeczy  przejdźmy 
pokrótce  jednostronne  rodzaje  nabycia  i  utraty  wła- 
sności; będziemy  przeto  naprzód  mieli  głównie  wzgląd 
na  jednego  człowieka ;  tutaj  więc  wzgląd  na  drugie- 
go człowieka  o  tyle  jedynie  występuje,  o  ile  tego 
rzecz  sama  koniecznie  wymagać  będzie. 

Ze  związku  ścisłego  własności  a  posiadania  wy- 
nika, że  jak  własność  prowadzi  do  posiadania,  tak 
tfawzajem  posiadanie  może  zrodzić  własność.  Wzię- 
cie rzeczy  niczyjćj  w  posiadanie  jest  zarazem  naby- 
ciem własności,  jesl  lo  zawłaszczenie.  Tutaj  człowiek, 
wyrażając  wolą  swoją  w  rzeczy  zmysłowej,  okazuje 
sposobem  bezpośrednim  panowanie  ducha  nad  natu- 
rą bezwolną.  Zawłaszczenie  trudne  znajdzie  zasto- 
sowanie swoje  w.  społeczeństwie  rozwiniętem,  w  któ- 
rem  niema  rzeczy  niczyich;  tu  jedynie  zawłaszczenie 
znajduje  analogie  swoje  (w  zbiórce  leśnej,  wspólnem 
polowaniu). 

2re.  Zawłaszczenie  jest  pierwszym  sposobem 
nabywania  własności,  bo  jest  bezpośrednim  pod  każ- 
dym względem ;  tu  nie  trzeba  przyłożenia  się  właści- 
ciela, ale  wprost  wzięcia  rzeczy.  Następnym  sto- 
pniem jest  nabytek  przyrodzony.  Sposób  ten  ze  stro- 
ny właściciela  również  jest  bezpośredni ,  ale  ze  stro- 
ny przedmiotu  jest  pośredni,  bo  potrzeba  przedmiotu 
już  istniejącego,  do  którego  nowy  przedmiot  przy- 
bywa. To  się  dzieje  dwojakim  trybem :  albo  w  ten 
sposób  iż  rzecz ,  która  pierwiastkowo  była  w  roz- 
dzieleniu od  naszej  własności ,"  połączyła  się  z  nią  ja- 
ko z  głó\ynym  swoim  przedmiotem  (nadsypki,  odsy- 
py,  przyrzeczne) ;  albo  przeciwnie ,  gdy  rzecz  nowa 
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się  rodzi  organicznie  z  dawnej  i  oddziela  się  od  niśj, 
staje  się  przedmiotem  odrębnym  (owoce,  przychó- 
wek i  t.  d.). 

3cie:  f^astępnie  nabycie  własności  dzieje  się  za 
pośrednictwem,  za  przyłożeniem  się  samego  właści- 
ciela, zat^m  naprzód  mocą  przeobrażenia  przedmio- 
tu ;  tutaj  wartość  wyższa,  którą  sprawia  przerobie- 
nie przedmiotu,  jest  rzeczywiście  pomnożeniem  wła- 
sności ;  przerobienie  atoli  staje  się  prawdziwie  naby- 
ciem własności ,  jeżeli  się  przerabia  osnowę  będącą  . 
własnością  obcą ,  i  jeżeli  przerobienie  jest  istotne,  je- 
żeli zmienia  istotę  przedmiotu  tak,  iż  robota  przewa- 
ża wartość  osnowy;  w  takim  bowiem  razie  przed- 
miot pierwotny  zaginął,  nie  istnieje  przeto  z  istoty 
swojej  (specificatio).  Przecież  w  każdym  razie  nie 
wyłącza  się  wynagrodzenie  tej  osnowy,  bez  względu 
na  to ,   czy   przerabiający   jest  w  dobrćj ,    lub  złćj 

wierze. 

• 

4to.  Przerobienie  jest  o  tyle  jeszcze  bezpośre- 
dniem  nabyciem  własności ,  iż  ma  za  warunek  swój 
osnowę  daną.  Lecz  jeżeli  przedmiot  jest  utworzo- 
ny zupełnie  duchowy  i  z  osnowy  i  z  formy  (jak  np. 
w  pracach  umysłowych) ,  wtćdy  'nabycie  własności 
takowe  jest  stworzeniem  sobie  własności. 

II.  Utrata  własności. 

§  539. 

Tutaj  znajdujemy  analogie  z  powyższemi  sposo- 
bami nabywania.  Tak  naprzód  zawłaszczenie  odpo- 
wiada opuszczeniu  przedmiotu  (derelictio),  przez  które 
rzecz  staje  się  niczyją ;  ubytek  naturalny  odpowiada 
przybyciu ;  zużywanie  przedmiotu  znów  ma  odpowie- 
dnie swoje  pojęcie  w  przerobieniu  przedmiotu  pod- 
wyższającem  wartość  rzeczy ;  zniweczenie  ma  sobie 
równoległe  pojęcie  w  stworzeniu  sobie  własności  i  t.  d. 
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m.  Nabywanie  i  utrata  własności. 

§  540, 

Powyżćj  uważaliśmy  nabycie  i  utratę  własności 
jednostronnie;  teraz  przypatrzmy  się  stosunkom 
w  których  nabycie  własności  ze  strony  jednego  czło- 
wieka jest  zarazem  utratą  jej  ze  strony  drugiego. 
Tutaj  rzeczywiście  wykazują  się  trzy  wypadki: 

lód  Albo  powód  tkwi  w  osobie  utrącającego, 
spadek ;  2re  albo  w  osobie  nabywającego,  przedaw- 
nienie ;  albo  3cie  powód  tkwi  w  obu  stronach  spoi- 
nie; jest  to  przeniesienie  dobrowolne  własności. 

Lecz  rzecz  o  spadku  o  tyle  jedynie  należy 
w  zakres  ścisłego  prawa ,  o  ile  jest  przeniesieniem 
własności ,  z  istoty  zaś  swojej  należy  do  nauki  o  oby- 
czaju, i  tam  znajdzie  miejsce  swoje. 

Przedawnienie  było  wyłożone  już  powyżej,  gdy- 
śmy mówili  o  posiadaniu  (§  525).  Przedawnienie,  jak 
tam  powiedziano,  opiera  się  głównie  na  tej  zasadzie, 
iż'  przedmiot  we  własności  będący  jest  zmysłowy,  że 
istnieje  w  czasie.  Ztąd  \yypływa  że  i  wola  mienia 
przedmiotu  we  własności  (animus)  również  wyrazić 
się  winna  sposobem  zmysłowym  w  czasie;  zatem 
brak  wyrażenia  woli  takowej  może  zrodzić  domnie- 
mywanie ,  że  rzecz  jest  nicz\^'ą  własnością ,  i  pocią- 
gnąć za  sobą  jej  utratę.  Uważmy  atoli  naprzód j  iż 
tutaj  mowa  jedynie  o  wyrażeniu  woli,  a  bynajmniej 
nie  o  używaniu  własności,  bo  używanie  lub  nieużywa- 
nie zależy  jedynie  od  właściciela ;  powióre,  że  mimo 
braku  wyrażenia  woli  własność  trwa,  że  tedy  do 
przedawnienia  potrzeba  pewnego  przeciągu  ^czasu; 
nakojuecy  że  nabywający  winien  być  w  dobrej  wierze. 

Najwyższy  atoli  szczyt  nabywania  i  utraty  wła- 
sności wtedy  wystąpi,  jeżeli  nabycie  i  utrata 
dziać  się  będą  z  wolą  spoiną  dwóch  osób ;  wtedy  ich 
różne  i  odvvrotne  sobie  wole  połączą  się  w  jedność. 
Stosunek  takowy  jest  umowa. 
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I.   Pojęcie  umowy. 
§  541. 

Powyżej  ogólnie  skreśliliśmy  pojęcie  umowy,  któ- 
ra tworzy  drugi  stopień  nauki  o  prawie  abstrakcyj- 
nym; jest  tedy  z  treści  swojej  odwrotną  pierwszemu , 
bo  nauce  o  własności. 

Obaczmy  różnice  stopnia  niniejszego  od  poprze- 
dniego, a  tern  samem  ich  związek  wzajemny.  W  nau- 
ce o  własności  widzieliśmy  jedną  tylko  osobę,  jedną 
wolą  pojedynczą  wyrażającą  się  w  przedmiocie;  wszyst- 
kie inne  wole  miały  się  do  niej  jedynie  biernie,  ze- 
zwalały domyślnie  na  to  prawo-,  zezwalały  milcze- 
niem ,  a  tak  wyobrażały  ogólną  ideę  prawa.  W  umo- 
wie przeciwnie,  w  obec  jednej  oznaczonej  woli  wy- 
stępuje druga ,  również  oznaczona  i  pewna  ,  będąca 
jej  odwrotna  a  będąca  z  nią  w  jedności  (zgadzająca 
się  z  nią) ;  tutaj  przeto  tamta  pierwsza  wola  otrzy- 
muje wyraźne ,  czynne  potwierdzenie  i  uznanie  swo- 
jego prawa  przez  wolą  drugą. 

We  własności  wola  miała  swoje  uprzytomnie- 
nie w  przedniiocie  zmysłowym ,  we  własności  będą- 
cym ;  w  umowie  zaś  właściciel,  zrzekając  się  wła- 
sności rzeczy,  zrzeka  się  tem  samem  woli  mienia jś} 
we  własności;  przedmiotem  jego  woli  jest  więc  te- 
raz już  jego  własna  wola,  schodząca  się  z  wolą  dru- 
giój  strony. 

Ta  druga  strona  znowu  nabywa  rzeczy  nie  mocą 
własnej  tylko  woli,  ale  również  mocą  woli  strony 
pierwszej ,  więc  jśj  własna  wola  i  wola  strony  piśr- 
wszej  jest  dla  niej  właściwie  przedmiotem.  Zatśm  idzie 
że  żadna  z  tych  dwóch  stron  nie  widzi  woli  swojój 
w  przedmiocie ,  ale  że  każda  widzi  siebie  w  drugiój, 
że  obie  się  nawzajem  w  sobie  przezierają,  obie  się  na- 
wzajem uznają  jako  osoby  prawne.     Jest  to  ogro- 

70 
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mny  postęp ,  bo  obie  strony  już  nie  mają  urzeczy- 
wistnienia swojego  w  przedmiocie  zmysłowym ,  ale 
w  świecie  duchowym ,  w  jestestwach  duchowych ; 
tam  widzą  uznanie  swoje  prawne.  Ztąd  też  gdy 
przedmiotem  własności  może  być  jedynie  rzecz  zmy- 
słowa, przedmiotem  umow^  moźe^  być  własność, 
świadczenie,  działanie  i  t.  p.  słowem,  wszystko  co 
może  zastąpić  rzecz,  przedmiot  zmysłowy,  a  t^m 
samem  co  jest  różne  od  samej  osoby  umawiającycli 
się ,  co  tedy  może  być  od  osoby  odłączone ,  a  zatem 
przeniesione  najlrugą  osobę. 

§  542. 

Gdy,  jak  się  rzekło,  w  umowie  przedmiotem  jest 
wola  (więc  strona  duchowa,  wewnętrzna) ,  ztąd  zje- 
dnoczenie się  woli  obu  stron  stanowi  już  zupełność 
i  ważność  umowy ;  umowa  różni  się  przeto  od  sa- 
mego wykonania  jej,  które  jest  jedynie  jej  uzewnętrz- 
nieniem. Jakoż  gdyby  ważność  umowy  zależała  od 
jćj  wykonania,  wtedyby  umowa  się  iściła  w  miarę 
j^j  dopełnienia,  wtedy  każda  cząstka  wykonania  umo- 
wy w  czasie  byłaby  nową  umową;  byłoby  tyle 
umów,  na  ileby  cząstek  można  podzielić  jej  dopełnie- 
nie, a  tych  cząstek  jest  nieskończenie  wiele.  Dane  i 
przyjęte  zobowiązanie  przeto  jest  tutaj  istotą ;  a  gdy 
dzielnica  prawa  niema  względu  na  stronę  moralną 
(na  intencyą  i  t.  d.),  więc  też  w  umowie  baczy  się 
jedynie  na  zewnętrzne  przyrzeczenie,  bez  względu 
na  to ,  czy  takowe  jest  szczere  lub  nie ,  czy  w  do- 
brej wierze  dane  czyli  podstępnie.  Lecz  jak  ważność 
umowy  nie  zależy  od  zmysłowego  jej  wykonania,  ale 
od  umówienia  się,  azatem  od  treści  zamkniętej  w  woli 
obu  stron,  tak  tu  również  i  przedmiot  umowy  wzię- 
ty jest  z  treści ,  bo  z  wartości  swojej.  W  wartości 
idealizuje  się ,  uduchownia  przedmiot ;  w  niój  jakość, 
rodzaj  przedmiotu  zamienia  się  na  ilość.  W  wartości 
jednoczą  się  obie  wole.    Lecz  właśnie  dla  tego  iż  tu 
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nie  chodzi  o  moralną  treść  człowieka,  przeto  umowa 
nie  ma  względu  na  cenę ,  jaką  która  z  stron  przy- 
wiązuje osobiście  do  rzeczy  (pretium  affectionis) , 
ale  tu  chodzi  jedynie  o  jej  wartość  bezwzględną ,  a 
ta  znów  .jest  wypadkiem  potrzeb  publicznych.  War- 
tość jako  pojęcie  ilościowe  jest  miarą  porównania  ró- 
żnych przedmiotów,  świadczeń,  usług  it.d. 

Ztąd  już  widać  iż  małżeństwo  nie  jest  urnową^ 
bo  nie  tyczy  się  ani  rzeczy,  ani  przedmiotu  mo- 
gącego uchodzić  za  rzecz,  bo  w  małżeństwie,'  jak 
obaczym  niżćj ,  występuje  cała  osoba  jako  osoba 
z  całą  swoją  treścią,  z  treścią,  która  nie  może  być 
odłączona  od  osoby  bez  zniszczenia  w  niej  pojęcia 
osoby.  Jeżeli  w  umowie  chodzi  o  służbę,  oświad- 
czenia, toć  te  służby  i  świadczenia  są  przecież 
co  innego ,  niż  sama  osoba  świadczącego ;  mają 
wartość  rzeczy,  która  wyobrażona  jest  z  drugićj 
strony  pićniędzmi  lub  innym  sposobem.  Gdy  do 
małżeństwa  potrzeba  rzeczywiście  wzajemnego 
zezwolenia,  zatćm  pomieszano  pojęcie  małżeń- 
stwa z  pojęciem  umowy;  uważają  tedy  małżeń- 
stwo za  związek  mogący  być  tak  rozwiązanym 
jak  umowa  każda.  Choć  atoli  małżeństwo  winno 
się  zacząć  od  umowy,  toć  przez  to  nie  jest  umo- 
wą ale  stosunkiem  obyczajowym.  Pomieszanie 
tych  dwóch  względów  w  całej  obrzydliwej,  cynicz- 
nej szpetności  występuje  przedewszystkićm  w  fi- 
lozofii Kanta.  Niezadługo  potem  przeszło  w  pra- 
wodawstwa nadane,  a  tak  do  szczętu  dokonane  zo- 
stało pomącenie  wyobrażeń.  Podobne  zwichnienie 
pojęć  widzimy  też  w  zdaniu  jakoby  państwo,  społe- 
czeństwo, było  z  istoty  swej  umową.  Jeżeli  czło- 
wiek zawiera  umowę,  to  dlatego  że  ją  chce  ża- 
wrzćć,  zatem  dla  tego ,  żeby  mógł  i  nie  wcho- 
•  dzić  w  umowę;  lecz  że  żyje  w  społeczności,  w  pań- 
stwie, czyni  to  dla  tego  iż  nie  może  nie  żyć  w  spo- 
łeczności i  państwie ,  że  życie  w  społeczeństwie 
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jest  koniecznością  duchowej  natury  człowieka. 
Uważanie  małżeństwa  i  państwa  za  umowę  jest, 
jak  się  rzekło,  pomąceniem  pojęć  prawnych  a 
obyczajowych ,  które  są  zupełnie  innej  i  wyższej 
istoty,  niż  gołe ,  abstrakcyjne  idee  prawne.  Tu- 
taj znów  mamy  przykład  spaczenia  pojęć ,  jeżeli 
niższe  przeniesiemy  do  wyższych.  Jak  goła  licz- 
ba nie  wystarczy  w  sferze  mechaniki,  jak  pojęcie 
mechaniczne  nie  wystarczy  w  fizyce  a  fizyczne 
w  chemii ,  jak  znów  chemizm  niedostatecznym  się 
okaże ,  jeżeli  wedle  niego  mierzyć  zechcemy  zja- 
wiska organiczne ,  jak  znów  z  organizmu,  same- 
go nie  wytłumaczymy  sobie  zjawisk  duchowych , 
tak  podobnie  i  prawo  okaże  się  czczem,  jeżeli  go 
przeniesiemy  do  sfery  moralności  i  obyczaju.  Za- 
stosowanie tak  zwanego  prostego  rozsądku  do 
.  prawd  religijnych  luU  filozofii  możnaby  przyrów- 
nać do  kamieniarza,  który  się  zabiera  do  posągu, 
lub  do  konowała,  który  się  ludzi  leczyć  poważa. 
Atoli  rzecz  o  małżeństwie  znajdzie  później  jeszcze 
bliższy  swój  rozwój. 

II.  Podział  umów. 

^  543. 

Gdy  pierwiastkiem  składowym  umowy  są  stro- 
ny i  treść  umowy,  zatem  podział  logiczny  umowy 
gruntuje  się  na  tych  względach  jako  na  podstawie 
swojej.  Rodzaje  umów  tedy  b^dą  różne  wedle  tego, 
czy  one  są  obustronne ,  czyli  jednostronne ,  a  każ- 
dy z  tych  rodzajów  będzie  miał  różne  poddziały  w  so- 
bie wedle  tego ,  czy  przedmiotem  będzie  rzecz  pew- 
na, czyli  jej  wartość  ub  używanie  rzeczy  i  t.  d.,  czy 
tćż  świadczenie.  Trzeci  zaś  rodzaj  um^&w  będzie 
miał  za  treść  samo  zabezpieczenie  poprzedniej  umo- 
wy (rękojma,  hipoteka  i  t.  d. 
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§544. 

Lecz  z  rozmaitości  rodzaju  umów  znać  już  roz- 
maitość możebną  woli  ludzkiej;  ta  wola  przeto  dla 
rozmaitości  swojej  może- się  stać  bezprawną.  Tak  te- 
dy występuje  trzeci  stopień  prawa  abstrakcyjnego, 
bo  bezprawie.  Bliższy  związek  między  umową  a  bez- 
prawiem obaczymy  zaraz  poniżćj. 

§  545. 

Rzekliśmy  dopiero  iż  różność  rodzajów  umów 
dowodzi  rozmaitości  a  przypadkowości  woli;  ta  przy- 
padkowość jest  powodem ,  że  wola  sama  może  być 
przeciwna  pojęciu  prawa.  Podobnie  pod  względem 
przedmiotu  samego  widzimy,  że  takowy  właśnie  dla 
tego  iż  jest  wewnętrznym,  iż  ma  różne  strony,  mo- 
że stanąć  w  różnych  stosunkach  do  różnych  osób,  a 
tak  wykazuje  różne  przypadkowości  swoje.  Ta  roz- 
maitość woli  różnych ,  ta  rozmaitość  możliwych  sto- 
sunków przedmiotu  do  różnych  osób  jest  podstawą  bez- 
prawia, bo  w  tej  rozmaitości  jedna  tylko  wola  może 
być  prawną,  jeden  tylko  stosunek  może  być  z  pra- 
wem zgodny*,  inne  zaś  wole,  inne  stosunki  będą 
mu  przeciwne. 

I.  Stopnie  bezprawia. 

§  546. 

Bezprawie,  właśnie  dla  tego  iż  zależy  od  samo- 
wolności,  od  woli  przypadkowej,  będzie  miało  ró- 
żne stopnie  swoje. 

lód.  Pierwszy  stopień  będzie  ten,. iż  wola  rze- 
czywiście opiera  się  na  prawie  i  chce  wykonania  je- 
go, ale  mylne  czyni  zastosowanie;  w  zastosowaniu 
tedy  bierze  mylnie  pozór  prawa  za  prawo  samo; 
jest  to  bezprawie  w  dobrej  wierze ,    okazujące  się 
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W  sporze  cywilnym.    Tu  przeto  wola  jest  prawna,  ale 
objawienie  się  jćj,  uzewnętrznienie ,  jest  bezprawnćm. 

2re.  Jeżeli  w  sporze  cywilnym  wola  stała  na 
podstawie  ogólnćj  prawa  i  chciała  wykonania  jego , 
lecz  myliła  się  tylko  w  zastosowaniu  biorąc  pozory 
same  za  prawdę;  tak  następny  rodzaj  bezprawia 
we  wnętrzu  swojej  woli  jest  przeciwny  prawu ;  wola 
chce  bezprawia ,  pokrywa  się  atoli  zewnętrznym  po- 
zornym zastosowaniem  się  do  prawa  i  świadomie 
używa  formy  prawa  do  zgwałcenia  prawa,  jest  to 
,  podstęp. 

3cie.  Jeżeli  zaś  wola  wewnętrzna,  tudzieł  wyja- 
wienie się  jej  czyli  forma,  będą  prawu  przeciwne,  wtedy 
bezprawie  jest  zupełne,  jest  2:iftr(?rf»iVi  (w  abstrakcyjni 
znaczeniu,  dla  tego  że  i  czyn  prawny  jest  prawym 
z  istoty,  bo  z  woli  i  ze  zjawiska).  Tak  w  bezprawiu 
cywilnćm  istota  jest  prawna,  a  zjawisko  bezprawnćm; 
w  podstępie  przeciwnie  zjawisko  jest  prawnśm  a  isto- 
ta bezprawna ;  w  zbrodni  zaś  i  istota  i  zjawisko  jest 
bezprawiem. 

§  547. 

Bliższa  charakterystyka  tych  różnych  rodzajów 
bezprawia  wypływa  z  zasad  logicznych  które  tutaj 
przypominamy.  Jakoż ,  w  Logice  mówiąc  o  sądach 
rzek  iśmy  (§  102  przyp.),  iż  sąd  wprost  przeczący 
(np.  ten  kwiat  nie  jest  biały)  nie  przeczy  jakoby  ten 
podmiot  sądu  nie  należał  pod  ogół  jakiś ,  nie  prze- 
czy tedy  ogółu  (nie  przeczy  że  ten  kwiat  ma  barwę 
jakąś ,  że  należy  pod  ogół  barwy,  nie  przeczy  bar- 
wy jako  ogółu) ,  przeczy  jedynie  iż  ta  szczególność 
(ta  białość)  -tego  ogółu  (tej  barwy  w  ogólności)  nie 
przystoi  temu  przedmiotowi  (temu  kwiatu);  podobnie 
w  sporach  cywilnych  strona  nie  przeczy  ogólnego  po- 
jęcia prawa,  owszem  odwołuje  się  do  niego,  ale 
przeczy  jedynie ,  jakoby  nie  było  słuszne  zastosowa- 
nie przez  stronę  drugą  szczególnego  prawa  do  tego 
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pojedynczego  przypadku.  W  sprawach  karnych  zaś 
winowajca  już  nie  przeczy  zastosowania  prawa ,  ale 
przeczy  w  ogólności  pojęcie  prawa;  tutaj  jest  zaprze- 
czenie bez  końca ,  zaprzeczenie  nieskończone ,  bo 
przeczy  wszystkie  szczególności  okładające  ów  ogół, 
(sąd  nieskończony  np.  to  nie  jest  dy  nie  jest  b^  nie 
jest  Cy  nie  jest  dy  i  t.  d.  bez  końca). 

W  sądach  cywilnych  tedy  są  dwa  rożne  sądy, 
a  wyrok  sędziego,  jako  trzeci  sąd,  jest  ich  rozsądze- 
niem ,  jest  zastosowaniem  jednej  ze  szczególności  ob- 
jętych ogólnem  pojęciem  prawa  do  tego  przypadku 
pojedynczego.    • 

Widzimy  że  gdy  w  sporach  cywilnych  wola 
strony  przegrywającej  opierała  się  w  ogólności  na 
pojęciu  (na^  idei)  prawa,  myliła  się  tylko  z  szczegóło- 
wem  zastosowaniem  (§537),  więc  ten  wyrok  sądu 
nie  przeczy  tśż  woli  strony,  ale  zaprzecza  jedynie  to 
zastosowanie ;  wyrok  ten  nie  odnosi  się  przeto  do 
jej  woli  w  ogólności,  nie  uderza  tedy  w  jej  osobę, 
bo  jćj  mylne  szczegółowe  zastosowanie  prawa  nie 
stanowi  ogółu  jej  osoby,  ogółu  jej  woli.  Przeciwnie 
w  sprawach  karnych  wola  pojedyncza  przeczyła  pra- 
wo w  ogólności,  zatćm  ona  cała  jest  bezprawna; 
ztąd  tćż  wyrok  sądu  karnego  odnosi  się  do  tej  woli 
bezprawnej ,  do  osoby ,  odnosi  się  do  niej  karą.  Pra- 
wo ogólne  uderza  karą  w  wolą  pojedynczą ,  jednost- 
kową, zaprzeczającą  prawo. 

§  548. 

Teraz  gdy  nam  już  wystąpiło  pojęcie  kary  wy- 
pływające z  bezprawia,  zdołamy  z  dokładnością  okrć-* 
ślić  wzajemny  stosunek  tych  trzech  stopni  prawa  któ- 
reśmy powyżej  rozwinęli.  -Jakoż  we  własności  pra- 
wo było  wykonywane  przez  jedną  pojedynczą  osobę; 
pojęcie  prawa  ogólne ,  wyrażające  się  w  innych  oso- 
bach, miało  się  do  tej  Dsoby  trybem  domyślnym, 
milczącym;  było  to  negacyjne  zezwolenie;  prawo  da- 
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ło  O  sobie  znać  nie  przeszkadzając.  W  umowie  zaś 
już  występują  dwie  wole  szczegółowe,  odwrotne  so- 
bie ,  a  przecież  zgadzające  się ;  to  zgadzanie  się  ich 
jest  wzajemnem  uznaniem  zobopólnego  prawa.  Ideaf 
prawa  wyobraża  się,  tutaj  w  kształcie  dwojśj  woli 
pdszczególniającej  się  od  siebie.  Dopiero  w  bezpra- 
wiu występuje  prawo  nie  już  w  kształcie  pojedyn- 
czego człowieka  (jak  we  własności),  ani  w  postaci 
szczegółowej  swojej  woli  (jak  w  umowie),  lecz 
w  kształcie  ogólnym  jako  .  czynne ,  jako  ścierające 
wolą  jednostkową,  która  zgwałciła  ideę  prawa.  Tym 
trybem  z  kolei  wystąpiły  tu  wszystkie*trzy  piśrwiastki 
pojęcia  logicznego  ,  bo  pojedynczość,  szczegółowość  i 
ogół, 

Lecz  tutaj  iści  się  już  co  się  rzekło  na  począt- 
ku tego  wywodu  (§  527);  tam  powiedzieliśmy  iż  roz- 
wój sam  przez  się  teoryi  prawa  abstrakcyjnego  oka- 
że niedostateczność  tej  abstrakcyi  i  poprowadzi  rozu- 
mowanie do  pojęcia  społeczności. 

II.   K  a  r  a. 

§549. 

Powyżej  wypłynęło  nam  ogólne  wyobrażenie  o 
karze ,  teraz  zechciejmy  bliżej  oznaczyć  jej  pojęcie. 

Zaprzeczyć  nie  można  że  kara  jest  koniecznym 
środkiem  do  utrzymania  społeczeństwa ,  że  kara  ma 
najważniejsze  cele.  Lecz  dla  zrozumienia  ścisłego 
znaczenia  i  pojęcia  kary ,  wypada  nam  uważać  zra- 
zu karę  samą  w  sobie,'  nie  mieszając  jej  bynajmniej 
z  jej  celem.  Albowiem  gdybyśmy  chcieli  okre- 
ślić znaczenie  kary,  jej  istotę,  za  pośrednictwem  celu 
jej,  już  wtedy  uważalibyśmy  karę  jako  środek  do 
celu ;  odnosząc  zaś  karę  do  celu ,  odnieślibyśmy  ją 
do  czegoś,  co  jest  niby  zewnątrz  jćj  istoty,  co  niby 
istnieje  po  za  obrębem  ścisłego  i  czystego  jej  pojęcia. 
Wtedy  sądzilibyśmy  o  niej  na  dzielnicy  obcćj  dla  nićj, 
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zamiast  coby  ją  badać  wypadało  z  jej  własnej  istoty,' 
niby  w  jej  własnym  domu.  Mylność  podobnego  po- 
stępowania rozebraliśmy  już  powyżej,  kiedyśmy  mó- 
wili o  własności  Pontieszanie  pojęcia  kary  z  jśj  ce- 
lem zrodziło  właśnie  te  wrzkome  filozoficzne  teorye 
o  karze,  które  się  zjawiały  i  ciągle  zjawiają  w  lite- 
raturze. 

Uważmy  atoli  iż,  *  abstrakcyjnie  się  wyrażając, 
występek,  zbrodnia,  mają  w  sobie  karę  zarodem, 
tak  jak  przyczyna  ma  w  sobie  zarodem  skutek;  wszak- 
że ten  stosunek  przyczyny  i  skutku,  działania  i  od- 
działywania, nietylko  winien  być  wzięty  jako  ist- 
niejący w  naszej  myśli ,  ale  za  prawdę  istniejącą  we 
wszech  istnieniu,  (jest  to  wypływ  logiki  wszech  rze- 
czy, onego  logos  ogólnego,  jest  to  kategorya  logiczna). 

Jakoż ,  ściśle  rzeczy  biorąc,  uważmy  że  wiemy 
z  Logiki ,  iż  jak  z  jednej  odwrotności  wypływa  dru- 
ga ,  jak  niema  działania  bez  oddziaływania ,  tak  wy- 
stępek i  zbrodnia  byłyby  nielogicznością,  bezrozu- 
mem.  Kara  jest  jedynie  oddziaływaniem  ogólnego 
prawa,  odpowiadającego  na  działanie  zbrodni,  na  gwałt 
wyrządzony  prawu ;  prawo  odpowiada  gwałtem  wy- 
rządzonym na  osobie.  Zbrodniarz  zaprzecza  ogólne 
prawa ,  a  natomiast  ^  czynem  swoim  uświęca  swoje 
prawa  wyjątkowe,  jednostkowe.  Wynika  ztąd  iż  też 
idea  prawa  ze  swojej  strony  zaprzecza  występcę , 
stosując  własne  jego  prawo  do  niego  samego ;  zbro- 
dniarz jest  karany  wedle  własnego  prawa  swojego. 
Kara  jest  tedy  prawem  zbrodni.  O  ile  zbrodnia  prze- 
czy prawo ,  o  tyle  sama  jest  przez  nie  zaprzeczo- 
ną; jakie  działanie,  takia  oddziaływanie  ;  zbrodnia 
tedy  sama  w  sobie  ma  wymiar  kary.  Zbrodnia  za- 
przecza prawo ;  prawo  zaprzeczając  zbrodnię  zaprze- 
cza to  jej  zaprzeczenie  przez  nią  zdziałane ,  a  tak 
wraca  się  stan  normalny —  Kara  jest  tryumfem  prawa. 
Rzekliśmy  że  brak  zgody  między  teoryami  głó- 
wnie ztąd  pochodzi ,  iż  mieszały  pojęcie ,  to  jest 
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istotę  kary  z  j6j  celem,  celem  prawodawcy.  Wa- 
żności celu 'tego  nikt  zaiste  nie  przeczy,  ale  cel 
nie  wystarczy  by  zrozumieć  pojęcie  kary.  Nie 
tutaj  .miejsce  byśmy  przeszli  krytyką  rzeczone 
zdania,  przytoczmy  niektóre  z  nich  jako  na  przy- 
kład. Tak  teoryą  swojego  czasu  bardzo  wziętą  była 
teorya,  jakoby  kara  miała  cel  odstraszenia  innych; 
gdyby  ta  teorya  była  prawdziwą  ,  możnaby  karę 
wykonać  na  niewinnym,  byle  wmówić  w  lud' że 
jest  winowajcą;  jeżeli  zaś  ta  teorya  oburza  się 
sama  na  tę  myśl,  więc  już  zoać  iż  ona  sama  chce 
aby  kara  była  sprawiedliwą,  więc  wyznaje  że 
istotą  kary  jest  sprawiedliwość,  nie  ów  cel  od- 
straszenia. 

Inna  znów  teorya  widzi  w  karze  środek  zabez- 
pieczenia społeczności  od  gwałtów  zbrodniarza. 
Wedle  tej  leoryi  wypływa  że  gdyby  społeczność 
mogła  mieć  pewność  iż  winowajca  nie-  będzie 
szkodził  więcej  towarzystwu,  jxiżby  wtedy  nie 
trzeba  go  karać.  Widzimy  iż  obie  te  leorye  od- 
noszą się  do  przyszłości.  Obok  tej  stanęła  teo- 
rya zagrożenia  (Feuerbacha).  Ustawa  zagraża 
karą,  zatem  winowajca  nie  może  się  żalić  na  ka- 
rę ,  bo  wiedział  o  niej ,  lecz  w  takim  razie  naj- 
lżejsze winy  mogłyby  być  śmiercią  karane ;  by- 
łoby to  wedle  tej  teoryi  sprawiedliwie,  a  winowaj- 
cy nie  czyniłoby  się  krzywdy.  Taką  samą  mo- 
żnaby dać  odpowiedź  teoryi,  która  uważa  za  isto- 
tę kary  sankcyą,  powagę  ustaw.  Lecz  ustawa 
mierząc  karę  wedle  wykroczeń  już  sama  przez 
się  okazuje ,  iż  jej  cJiodzi  o  sprawiedliwość  a 
nie  o  sankcyą  samą.  Te  kilka  przykładów  wy- 
starczą. Powtarzamy  jedynie  iż  kara  dla  tego 
jest  ugruntowana  na  rozumie ,  że  jest  prostym 
skutkiem  a  odwrotnością  złego ;  złe  powinno  być 
zaprzeczone ,  nie  powinno  istnieć ;  tem  zaprze- 
czeniem jest  kara.  - 
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Mówiliśmy  iż  zbrodnia  i  kara  mają  się  do  sie- 
bie jak  przyczyna  i  skutek,  jak  działanie  i  oddzia- 
ływanie. Oba  te  stosunki  są  kategoryajni  logicz- 
nemi  i  w  tej  też  abstrakcyi  powinny  być  pojęte , 
jeżeli  mamy  zrozumieć  istotę  kary.  Zwyczajnie 
mówiąc  o  karze,  wystawiamy  sobie  społeczeń- 
stwo ,  państwo  wymierzające  karę ,  a  tern  samem 
ludzi  występujących  na  scenę;  ale  kategorye  owe 
są  ustawami  logicznemi  i  byłyby  ustawami  wszech 
bytności  choćby  ludzi  nie  było.  Trzeba  się  tedy 
oderwać  od  wyobrażeń  zwyczajnych,  przenieść  się 
do  abstrakcyi  logicznej ,  a  wtedy  okaże  się  też  i 
logiczność  kary,  okaże  się  nietylko  logiczność  myśli 
ludzkiej,ale  logiczność  panująca  we  wszecliistnieniu. 

§  550. 

Gdy  atoli  kara  ma  być  objawieniem  się,  wy- 
stąpieniem ogólnego  prawa,  zatem  do  kary  nie  po- 
winna się  mieszać  wola  jednostkowa,  więc  prywatna; 
kara  nie  powinna  być  wykonywana  przez  osobę  pry- 
watną, która  ucierpiała  z  powodu  zbrodni ,  bo  wtedy 
kara  przybiera  charakter  zemsty  osobistej,  i  znów 
nawzajem  wywołuje  z  drugićj  strony  zemstę  (vendeta); 
bo  wtedy  stopień  kary,  odwet,  nie  bywa  odpowiedni 
stopniowi  występku ,  a  oddziaływanie  nie  byłoby  ró- 
wne działaniu  które  je  wywołało.  Wszak  karze  nie 
chodzi  o  osobę  która  przez  zbrodnię  ucierpiała,  ale 
chodzi  o  ideę  prawa  i  sprawiedliwość ;  wynagrodze- 
nie szkód  jest  jedynie  rzeczą  prywatną  i  nic  więcej. 

Odwet  będący  zatćin  istotą  kary  jest  zarazem 
jej  miarą.  Lecz  odwet  nie  może  być  zawsze  ściśle 
\yykonanym  co  do  jakości;  przecież  -o  tę  ścisłość  nie 
chodzi  wcale ;  jak  bowiem  w  sprawach  cywilnych 
nie  chodzi ,  jak  widziano,  o  tę  jedną  i  pewną  rzecz 
ale  o-  wartość ,  zatem  o  ilość ,  tak  również  w  wy- 
miarze kary  nie  chodzi  o  jakość  kary,  ale  o  stopień, 
o  pojęcie  ilościowe.   Wola  zaś  zła  zbrodniarza  ma 
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swoją  bytność  zewnętrzną  w  osobie  jego  i  we  wła- 
sności jego ,  niby  w  dalszym  ciągu  jego  osoby;  ztąd 
też  kara  zwraca  się  przeciw  jego  osobie  i  własności. 

§551. 

Lecz  uważmy  że  gdy  kara  jest  zaprzeczeniem 
woli  bezprawej ,  gdy  się  zastosować  winna  do  sto- 
pnia bezprawości ,  zatem  tćż  pierwszy  warunek  ka- 
ry jest  wyjaśnienie ,  czyli  z  doprawdy  takowa  wola 
miała  miejsce ,  a  zarazem  ocenienie  stopnia  jej  bez- 
prawości. Jakoż  wiemy  z  Logiki  (§  194)  iż  treść 
ducha  uzewnętrznia  się  czynem  jako  zjawiskiem  swo- 
j^m.  Czyn  nasz  wciela  się  w  przedmiot,  przedmiot 
zaś  ten  zjawia  się  wśród  nieskończonej  liczby  in- 
nych przedmiotów  istniejących  w  świecie^  które  ja- 
ko potęgi  wpływają  na  ów  przedmiot  nasz  i  albo  go 
paczą,  wykrzywiają,  albo  niweczą,  albo  nadają  mu 
ogrom ,  który  wcale  nie  był  w  woli  naszej.  Ztąd 
już  znać  iż  przedmiot  zewnętrzny,  wywołany  przez 
wolą,  niezawsze  odpowiada  woli ,  że  nie  jest  w  je- 
dności z  nią,  a  tern  samem  iż  zachodzi  konieczność 
ocenienia,  o  ile  przedmiot  ten  zewpęlrzny  odpowia- 
da woli.  Taka  jest  ogólna  zasada  nauki  o  poczy- 
taniu (imputatio). 

IIL     Poczytanie.  ' 

§  552. 

Gdy  w  poczytaniu  chodzi  głównie  o  związek  mię- 
dzy treścią  wewnętrzną  a  zewnętrznym  jej  objawem 
(między  podmiotem  działającym,  a  przedmiotem  zdziała- 
nym), gdy  przeto  już  treść  wewnętrzna  staje  się  dla  nas 
przedmiotem,  zatem  znać  iż  poczytanie  rzeczywiście 
już  jest  przejściem  w  dzielnicę  moralności.  Lecz 
gdy  z  drugiej  strony  głównym  przedmiotem  jest  tu- 
taj bezprawie ,  gdy  tutaj  koniecznie  potrzeba  jeszcze 
zewnętrznego  czynu,  gdy  myśli  same   i  uczucia  by- 
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najmniej  nie  wchodzą  w  obręb  poczytania,  jeżeli  nie 
dały  znać  o  sobie  czynem ,  ztąd  widzimy  iż  poczy- 
tanie samo  przez  się  nie  ma  jeszcze  cechy  czysto 
moralnej ,  a  tera  samem  że  należy  jeszcze  do  dziel- 
nicy prawa,  choć  już  jest  przejściem  do  moralności, 
jak  obaczymy  poniżej. 

§  553. 

a.)    Uczynki  umyślne* 

Nauka  o  poczytaniu  sama  przez  się  rozkłada 
się  organicznie  na  części  swoje': 

Uważmy  iż  ogólny  wzgląd  ten  czy  wola 
człowieka  jest  w  związku  z  odmianą,  która  się  wy- 
darzyła w  świecie  zewnętrznym,  lub  nie,  stanowi  tu- 
taj stopień  pierwszy;  jest  to  związek  bezpośredni, 
okazujący  się  bez  pośrednictwa  bliższego  rozbioru. 
Tutaj    nie  pytamy  jeszcze,  czy  było  zastanowienie 

'  (reflexya),  czyli  człowiek  uczynił  własną  wolą  swoje 
przedmiotem  własnego  badania ;  tutaj  mowa  jedynie 
czy  człowiek  chciał  tych  odmian  lub  nie,  czyli 
przedmiot  sprawił  umyślnie  lub  nie  umyślnie.  Ta 
chęć ,  to  chcenie  różni  się  od  jasnej  woli ,  bo  każda 
wola  jest  zarazem  chęcią,  ale  niekażde  chcenie  jest 
wolą,  (np.  dzieci  chcą,  a  nie  mają  woli  rozwiniętej). 

.  Do  woli^  jasnej  należy  zastanowienie  się ,  odróżnie- 
nie woli  swojej  od  siebie  i  odróżnienie  świata  ze- 
wnętrznegp  od  woli.  .  Atoli  jeszcze  nie  zwracamy 
uwagi  na  te  wszystkie  względy.  Tutaj  rzecz  roz- 
dziela się: 

-  I.  Na  czyny  chcące  (umyślne,  dobrowolne). 

II.  Na  czyny  niechcące  czyli  nieumyślne;  tako- 
we mogą  mieć  miejsce,  gdy  brakuje  albo  woli,  albo 
wiadomości,    albo  nakoniec   gdy   brakuje   obu  tych 
*  warunków. 

1.  Jeżeli  jest  świadomość  czynu  ale  brak  woli, 
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wtedy  ma  miejsce  przymus,  gwałt,  vis  major  w  o- 
gólności,  gdy  działa  siła  mechaniczna. 

2.  Jeżeli  jest  wola,  ale  brakuje  świadomości, 
wtedy  powstaje  btąd.  Błąd  atoli  odnosić  się  jedy- 
nie może  do  rzeczy  zewnętrznych  przypadkowych, 
a  nie  może  być  zastosowany  do  prawd  koniecznych, 
które  przebywać  winny  w  sercu  każdego  człowie- 
ka ,  np.  zasady  uczciwości ,  prawości ,  bo  w  takich 
razach  podmiot  chcący  i  przedmiot,  to  jest  zasada,  są 
w  ścisłej  jedności,  bo  obie  strony  znajdują  się  w  sa- 
mym człowieku. 

3.  Jeżeli  zaś  nie  będzie  ani  woli  ani  świado- 
mości ,  wtedy  nie  ma  wprawdzie  siły  większćj  naglą- 
cćj,  ale  jest  przyczyna  przyrodzona  sprawująca  Wąd, 
np.  rozespanie,  opojenie,  głuchoniemota,  obłąkanie, 
wiek  dziecięcy  i  t.  d. 

III.  Czyny  mieszane.  W  nich  zarazem  wiąże 
się  istota  spraw  dobrowolnych  i  niedobrowolnych. 

Opuszczamy  bliższe  rozwinienie  czynów  mie- 
szanych ,  bo  wywód  ten  przeszedłby  granice  za- 
mierzone naszej  książki ;  to  co  się  rzekło  wy- 
starczy, by  potrącić  myśl  młodego  czytelnika  do 
własnej  kombinacyi.  Uważmy  atoli  iż  cała  tu 
wyłożona  teorya  poczytania  nie  jest  nowa  wca- 
le; ona  ma  zasady  swoje  w  Etyce  Arystotelesa. 
Prawdy,  wyrzeczone  przez  potęgę  geniuszu  tego 
przed  dwoma  tysiącami  lat  przeszło,  są  podobno 
po  dziś  dzień  najgruntowniejszym  wywodem  ca- 
łej tej  nauki.  Dla  tego  też  kłaść  będziemy  z  nie- 
go ustępy  używając  Iłómaczenia  naszego  zacne- 
go Petrycego:  ,,Etyki  Aristoleksoicej ^  to  jest,  ja- 
ko się  każdy  ma  na  świecie  rządzić  z  dokładem 
ksiąg  dziesięcioro  przez '  Doktora  Sebastyana  Pe- 
trycego, Medyka,  w  Krakowie  1618." 

Tak  ad  II.  1.  powiada  Arystoteles  (III.  1.): 
„Przez  gwałt  się  uczynki  dzieją,   gdy  do  nich 
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„przyczyna  zwierzchnie  przystępuje jako  gdy- 

„by  wiatr  okrutny  abo  jaki  mocny  chłop  pchał 
„i  niósł  nas  tam,  gdziebyśmy  niechcieli....  kogo 
„też  pchają,  cierpi  gwałtownie  i  nierad,"  dalej 
o  błędzie  ad  II.  2.  „Niewiadomością  tą  ma  być 
„zwana,  która  się    bawi   około  .  pojedynkowych 

„rzeczy jako  gdyby  kto  mając  kamień  w  rę- 

„ku  mniemałby,  aby  miał  głąb  lub  pruchno:  albo 
„gdyby  kto  mając  kończystą  włócznię  niewie- 
„dzi^ł  o  hartownym  i  ostrym  grocie ,  a  w  tym 
„obraziłby  swego  przyjaciela  żartem,"  a  czy- 
niąc odróżnienie  między  błędem,  co  do  rzeczy 
przypadkowych  a  błędem  odnoszącym  się  do  za- 
sad etycznych  mówi  Arystoteles:  „Każdy  bb- 
„wiem  człowiek  jest  nieostrożny  w  tym,  co  ma 
„czynić  i  czego  się  strzedz;  dając  się  uwodzić 
„żądzom  swym,  w  baczeniu  swojem  ^jepsowany. 
„Dla  którego  błędu  i  nieostrożności  ludzie  zgo- 
„ła  stają  się  złemi  i  niesprawiedliwemi.  Nie- 
j^chcącym  przeto  nie  ma  być  zwany  ten ,  kto  nie 
jjtciey  co  przystojnego  jest,  ho  laka  niewiadomośó 
„nie  jest  przyczyną  niechcenia,  ale  złości,"  a 
Petrycy  ze  swojej  strony  tak  się  wyraża  o  u- 
czynkach  mieszanych:  „Lecz  takie  uczynki  mie- 
,szane  są  częścią  dobrowolne,  częścią  ponie- 
,wolne,  jednak  dpbrowolnym   są  więcej. podo- 

,bne bo  są  uczynione  dla  inszego  celu,  aby 

,się  mogła  uchronić  przygoda,  która  nieszczę- 
,ścia  przyniosła....  Zaś  gdy  zwierzchu  będziem 
,rozumować ,  takie  uczynki,  mogą  być  nazwane 
,poniewolne;  bo  żadenby  z  samego  siebie,  przy 
, dobrej  swej  woli  niechciał  tego  uczynić  bez 
, przyczyny  wielkiej  a  takiej  przygody,"  a  nieco 
niżej:  „Trafiają  się  też  uczynki,  z  których  ża- 
,dna  ani  nagana  nie  przychodzi,  ale  przejrzenia 
,są  godne ,  gdy  kto  czyni  to ,  co  nie  ma  czynić, 
^zniewolony  takiemi  rzeczami ,  które  przechodzą 
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„ludzką,  naturę  i  żadenby  ich  nie  wytrzymał. 
„Są  też  uczynki,  do  których  żaden  się  przymu- 
„sić  nie  ma  dać,  by  tóż  o  najcięższą  szło,  owszem 
„lepiejby  umrzeć  i  gardło  dać,  niżli  dopuścić  i 
„dać  się  przymusić  do  nich."  Poczem  mówiąc 
o  żądzach,  które  niby  zniewalają  nas  do  uczyn- 
ku, powiada:  ,, Jeżeliby  ktoś  rzekł,  iżmiłeinie- 
„miłe  rzeczy  są  poniewolne  dla  lego ,  że  są  przy- 
„czyną  zwierzchnią  (przymusem)  i  częstokroć  nas 
„przymuszają,  tćm  samem  uczyniłby  wszystkie 
„sprawy  poniewolne ; "  więc  powiada,  „iż  śmie- 
„sznąby  była  na  zwierzchnią  przyczynę  (na  przy- 
„mus)  zganiać,  co  się  źle  czyni,  a  sobie  jedy- 
nie przypisywać  sprawy  poczciwe." 

§  554. 
b.)    Przedsięwzięcie, 

Powyżej  w  czynach  umyślnych  uważaliśmy  czło- 
wieka działającego  wprawdzie,  lecz  nie  mieliśmy 
,eszcze  względu  na  to  czy  działał  z  zastanowieniem 
ub  nie ;  człowiek  był  tutaj  w  bezpośrednim  związ- 
ku z  czynem  swoim,  nie  odróżniał  jeszcze  samego 
siebie,  swojej  woli  od  czynu  (w  gniewie,  w  uniesie- 
niu ,  w  przymusie)  i  t.  d.  Teraz  zaś  na  drugim  sto- 
pniu związek'  między  człowiekiem  będzie  pośredni, 
bo  przystępuje  do  działania  po  poprzednim  namyśle; 
teraz  człowiek  czyni  odróżnienie  między  sobą, 
wolą ,  a  przedmiotem.  Tak  biorąc  przed  siebie  wła- 
sną wolą  swoją,  bada  ją,  bada  swoją  treść  we- 
wnętrzną, staje  się  świadomy  swojej  woli,  słowem 
sam  siebie  rozumie,  sam  wie  czego  chce;  z  drugiej 
strony  bierze  przed*  siebie  przedmiot,  bada  go,  do- 
chodzi istoty  jego,  środków  prowadzących  do  nie- 
go ,  jego  połączenie  ze  światem  zewnętrznem,  czyni 
spostrzeżenia  i  t.  d.     A  tak  nakoniec  łącząc  w  my- 
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śli  obie  strony  występuje  w  świat;  tak  przeto  wy- 
pływa nam  pojęcie  przedsięwzięcia. 

Widzimy  również  iż  każda  sprawa  przedsię- 
wzięta jest  zarazem  dobrowolną,  umyślną,  ale  nie 
każda  dobrowolna  czynność  jest  przedsięwzięciem. 
W  przedsięwzięciu  łączy  się  tedy  świadomość  (po- 
znanie) i  wola.  Widzimy  również  iż  tułaj  trzy  za- 
chodzą pierwiastki :  lód  namysł,  roztrząśnienie  środ- 
ków; 2re  wybór  jednego  środka,  postanowienie; 
3cie  wykonanie. 

Gdy  mimo  namysłu,  rozbioru  środków,    mimo  ' 
wiedzy  i  woli  naszej,  potęgi  zewnętrzne,  nieprzewi- 
dziane dały  wręcz  przeciwny  obrót  czynności,  wte- 
dy ma  miejsce  przypadek. 

Widzimy  że  przypadek  jest  odwrotnością  przed- 
sięwzięcia, i  dla  tego  właściwie  do  jego  sfery  nale- 
ży. Widać  iż  czyny  przedsięwzięte  mają  się  do  wy- 
padku jak  czyny  chcące  (dobrowolne)  do  niechcących 
(niedobrowolnych);  a  jak  czyny  dobrowolne  mają 
większy  obr^ b  niż  przedsięwzięte ,  tak  leż  czyny  nie- 
dobrowolne mają  również  obszerniejszą  dzielnicę,  niźr 
przypadkowe;  przedsięwzięcie  może  się  pomieszać 
z  przypadkowemi  wpływami,  tak  iż  będzie  tylko 
w  części  dokonane. 

3.  Przecież  pomieszanie  takowe  nie  jest  jeszcze 
prawdziwie  logicznem'  połączeniem  przypadkowości 
z  przedsięwzięciem.  To  zjednoczenie  będzie  miało 
miejsce ,  gdy  przedmiot  zrodzi  się  w  rzeczy  same]  mi- 
mo wiedzy  i  woli ;  lecz  gdy  brak  wiedzy  ma  powód 
w  działającym  człowieku,  gdy  z  własnśj  przyczyny 
nie  wiedział,  coby  wiedzieć  był  powinien,  jest  to 
fjoina  (culpa).  Wina  rzeczywiście  pochodzi  z  błędu, 
ale  ten  błąd  ma  przyczynę  w  działającym. 

Gdy  atoli  w  winie  wszystko  zależy  od  możno- 
ści przewidzenia  skutków  działania,  a  ta  możność 
ma  różne  stopnie,  ztąd  znać  iż  są  niższe  i  wyższe 
stopnie    winy,    znać    iż  pojęcie  tych  stopni,  jako 
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wyższych  i  niższych,  jest  pojęciem  ilościowym,  a  lem 
samem  już  tych  stopai  może  być  nieskończenie  wie- 
le.. Przecież  jak  wszędzie  tak  i  tutaj  stopnie  ilości 
zamieniają  się  na  jakość;  ztąd  można  oznaczyć  sto- 
pnie różne  wedle  różnego  rodzaju. 

Wszelako  już  poznać  możemy,  iż  odróżnienia  tych 
rodzajów,  zwykle  mających  miejsce  w  prawodawstwie, 
nie  są  ściśle  logiczne  (np.  w  prawie  rzymskiem)  i  dla 
tego  nie  wystarczają. 

Uważmy  że  im  więcćj  będzie  przeważał  w  wi- 
nie pierwiastek  rzeczywistości,  tćm  większa  będzie 
wina;  im  więcej  zaś  będzie  przeważał  pierwiastek 
gołej  tylko  możności,  tśm  wina  będzie  mniejsza. 

Możność,  jak  wiemy,  opićra  się  na  kategoryi 
przyczyny  i  skutku,  tudzież  na  wyniku  warunkowym. 
(Pneumat.  §  370).  Im  więc  ściślćj  łączył  się  czyn,  ja- 
ko przyczyna  z  wypadkiem  zewnętrznym,  jako  ze 
skutkiem  swoim,  czyli  im  ten  wypadek  ściślej  wy- 
nikał z  czynu,  jako  z  warunku  swojego,  tćm  tćż  wi- 
na będzie  wyższa. 

Wszak  już  w  Pneumatologii  odróżniliśmy  mo- 
żność w  podmiocie  od  możności  w  przedmiocie;  w  pod- 
miotowćj  możności  chodzi  o  to ,  czyli  człowiek  mógł 
przewidzieć  skutki,  w  przedmiotowej  zaś  możności 
czyli  z  tych  przyczyn  mogą  się  skutki  pewne  ozna- 
czone rodzić. 

Wynikające  ztąd  wypadki  mogą  być  następujące: 
lód.  Gdy  działający  mógt  przewidzieć  że  skutki 
podobne  nastąpić  mogą;  tutaj  stopień  jest  najmniej- 
szy wedle  powyższego ,  bo  warunkowość  jest  podwój- 
na, jest  to  możność  inozności;  możność  przeważa 
nad  rzeczywistością.     To  jest  stopień  najniższy  winy. 

2re.  Gdy  działający  mógł  przewidzieć  że  skut- 
ki takowe  rzeczywiście  nastąpią;  tu  jest  wina  pośrednia; 
(u  rzeczywistość  jest  w  świecie  zewnętrznym,  jest  to 
moiność  rzeczywistości. 


FILOZOFIA   PRAWA.  571 

3cie.  Gdy  działający  rzeczywiście  wiedział  że 
skutki  te  nastąpić  mogą;  jest  to  rzeczywistość  mo- 
żności; ten  stopień  jest  najwyższy,  bo  rzeczywi- 
stość jako  rzeczywistość  jest  w  samym  działają- 
cym, a  możność  jedynie  w  świecie  zewnętrznym; 
tutaj  pierwiastek  rzeczywistości  przeważa  nad  pier- 
wiastkiem możności. 

Arystoteles  III.  2.  dokładnie  opisuje  tę  różni- 
cę między  sprawą  tylko  dobro\volną  a  wynikającą 
z  przedsięwzięcia,  czyli  z  wyboru,  jak  tłómaczy 
Petrycy:  „Wybór  zda' się  być  cóś  dobrowolne- 
„go,  jeflnak  nie  jest  jedno  co  rzecz  dobrowolna. 
„To  co  jest  dobrowolnego,  więcej  waży  (jest  o- 
„gólniejszego  zakresu),  bo  dobrowolna  rzecz  i 
„do  dzieci  i  do  bydląt  (?)  przynależy,  które  do- 
„browolnie  czynią ,  ale  wyboru  w  rzeczach  nie 
„mają.  Do  tego  wszystkie  rzeczy,  które  się  dzie- 
„ją  prędko  i  nagle,  (jako  gdyby  kto  drugiego 
„zapaliwszy  się  zabił)  są  dobrowolne,**  ale  nie 
są  z  wyborem Wybór  nie  bywa  niepodo- 
bnych rzeczy;  gdzieby  kto  chciał  przedsiębrać  te 
„rzeczy,  które  nie  mogą  być,  zdałby  się  bardzo 
„głupim,"  a  znowu  poniżej  (Aryst.  III.  c.  3.):  „A 
„rada  i  namysł  bywa  nie  o. końcu,  ale  o  środ- 
„kach,  które  prowadzą  do  końca.  Jeżeli  tych 
„sposobów  i  dróg  jest  wiele,  radzą  się,  którym 
„sposobem  łacniój:  a  jeżeli  jest  jeden,  jako  do 
„niego  przystąpić,  jako  przezeń  dostać  końca,  i 
„jako  go  uczynić  lepszym  sposobem;  tak  długo 
„radzim  się  z  rzeczy  w  rzecz  wstępując,  aż  przyj- 
„dziem  do  przedsięwzięcia  naszego." 

Co  się  tyczy  winy,  powiada  Arystoteles  (I.  c): 
,,Bo  nic  inszego  jest  obrana  rzecz  ,^  jedno  to,  co 
„w  namyśle  naprzód  jest  postanowiono  i  uradzo- 

„no Każdy  przestaje  postępować  wnamy- 

„śle,  gdy  przyczynę  (działania)  przywiedzie   do 
„tego  że  na  niej  rozum  dostatecznie  prsestawa, 
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„a  len  rozum  jest ,  w  którym  zależy  władza  wy- 
„bierania/' 

§  555. 
c.)    Zamiar. 

Jeżeli  aloli  w  winie  skutek  działania  nie  był 
w  myśli  działającego  ^  tak  iż  podmiot  ^myśł),  aprzed- 
miot  (skutek  działania)  nie  były  w  jedności ,  toć  to 
pojęcie  winy  prowadzi  wprost  dQ  lego  stopnia,  w  któ- 
rym już  skutek  czynu  odpowiada  myśli ,  w  którym 
podmiot  a  przedmiot  są  w  jedności  z  sobą.  Stosu- 
nek takowy  zradza  pojęcie  zamiarti.  Widać  tedy 
przejście  z  winy  do  zamiaru.  Teraz  równie  już  zdo- 
łamy oznaczyć  stosunek  zamiaru,  jako  trzeciej  części 
nauki  o  imputacyi,  do  dwóch  części  poprzednich. 

W  czynach  dobrowolnych  była  jedność  pierwotna, 
nierozdziergniona,  podmiotu  a  przedmiotu  wywoła- 
nego przez  działanie  podmiotu. 

W  przedsięwzięciu  była  różnica  między  obiema 
stronami;  te  różnice  sam  podmiot  znał,  bo  namy- 
słem dobierał  środków  stosownych,  by  się  iścił 
przedmiot ;  widział  tedy  że  nie  każde  środki  do  zisz- 
czenia się  przedmiotu  prowadzą.  Wina  była  lulaj 
ostatniem  ogniwem  przedsięwzięcia;  w  niej  inna  była 
wola  a  inny  skutek;  było  więc  rozdzielenie  między 
podmiotem  a  przedmiotem;  związek  między  obiema  stro- 
nami zachodził  o  tyle  iż  podmiot  powinien  był  wie- 
dzieć o  skutku  działania  swojego,  powinien  był  prze- 
widzieć  przedmiot. 

W  zamiarze  zaś  rzeczywiście  przewidział  i  dzia- 
łał; jego  zamiar,  jego  myśl  wcieliła  się  w  przed- 
miot, a  zatem  myśl  jego  równa  się  przedmiotowi 
wcielonemu ,  przeto  rzeczywiście  myśl  sama  jest  te- 
raz przedmiotem;  myśl,  co  w  powyższych  sferach 
była  podmiotem  tylko,  teraz  jest  zarazem  przedmio- 
tem ;  podn^iot  i  przedmiot  są  w  jedności. 
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Widzimy  tedy  logiczny  pochód  całej  nauki  o  po- 
CzylaDiu  i  logiczne  pojęcie  wszystkich  jej  stopni; 
widzimy  iż  czyny  dobrowolne,  chcącfe,  dokonywane 
są  z  umysłu ,  winy  z  przedmiotu  rodzą  się  z  namy- 
9k$j  a  zamierzone  z  zamysłu.  Widzimy  również  iż 
cały  pochód  zasadza  się  głównie  na  tem,  iż  każdy 
9topieii  następny  jest  coraz  wyższem  uduchownie- 
ińem  przedmiotu,  zatem  ulotnieniem  jego  zmysłowej, 
isaŁeryalnej  natury. 

Arystoteles  lii.  5.  wyraźnie   odróżnia  zamysł 

czyli  zamiar  od  przedsięwzięcia-  będącego  środ- 

•    kiem  dla  zamiaru:  „Ponieważ  wola  zawżdypra- 

\.-    gnie  końca  (celu),  a  namysł  i  wybór    (przedsię- 

,r     wzięcie)   upatrują   tych  rzeczy,  które  są  do  do- 

"/     stąpienia  końca/'  111.  5. 

§  S56. 

;,  Przecież  i  zamiar  znów  winien  mieć  stopnie  swo- 
|0,  które  abyśmy  dokładnie  rozróżnili,  nie  mieszaj- 
Kiy  zamiaru  z  przedsięwzięciem.  W  przedsięwzię- 
działanie  ma  na  celu  przedmiot,  w  zamiarze  zaś 
iałanie  ma  na  celu  myśl ,  znaczenie  tego  przed- 
liotu,  skutki,  które  z  niego  wypływają;  zląd  znać 
oba  te  pojęcia  najczęściśj  spływać  będą  z  sobą; 
gdy  działający  jest  jestestwem  rozumowćm ,  my- 
j^m,  zatem  działa  z  celu;  więc  też  najczęściej 
^e  chodzi  mu  o  goły  przedmiot ,  ale  o  znaczenie,  o 
^yśl  (o  roziim),  o  cel  zamknięty  w  tym  przedmiocie; 
powem,  widzimy  iż  najczęścićj  w  przedsięwzięciu 
lieści  się  zamiar,  że  z  przedmiotu  poznać  można 
imiar.  Lecz  jak  w  teoryi  różni  się  znaczenie,  isto- 
,  myśl  podmiotu  od  przedmiotu  samego ,  tak  też 
teoryi  różni  się  zamiar  od  przedsięwzięcia.  Ale 
|i96żnią  się  też  oba  te  stopnie  i  w  praktycznem  za- 
ijtosowaniu  (np.  obłąkany,  pachole,  może  miećprzed- 
Jłięwzięcie,  ale  nie  znając  znaczenia  jego  nie  ma  za- 
miaru) ;  lecz  często  i  w  praktyce  iak  z  czynu  przed- 
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sięwziętego  jak  i  dokonanego  trudno  będzie  odgadnąć 
zamiar. 

lód.  Z  pojęcia  zamiaru  wynika  iż  myśl  do  dzia- 
łania znajdzie  się  w  zupełności  wyrażona  w  przed- 
miocie, jest  to  zamiar  bezpośredni. 

2re.  Jeżeli  przedmiot  zrodzony  z  nieprawego 
działania  był  powodem  innych  skutków,  które  nie 
były  zamiarem  działającego,  już  wtedy  zamiar  jest 
pośredni  (dolus  indirectus).  Tutaj,  podobnie  jak  po- 
wyżej, zajdzie  albo  przypadek,  albo  wina,  atemsa- 
mśm  rozwój  będący  w  analogii  z  powyższym  wy- 
kładem, z  tą  atoli  ważną  odmianą  iż  gdy  powyżej 
zamysł  był  obojętny,  tutaj  jest  bezprawym,  a  zatem 
iż  tutaj  skutki,  choć  niezamierzone,  rodząc  się  jednak 
z  bezprawia  winny  być  poczytane,  ale  w  różnych  sto- 
pniach, które  wypływają  ze  samego  rozwinięcia  rzeczy. 
(Nie  rozszerzając  się  bliżej  pod  tym  względem  wzmian- 
kujemy-jedynie  iż  w  tój  dzielnicy  właśnie  zjawią  się 
stopnie,  znane  w  teoryi  Prawa  Karnego,  jako  do- 
lus eventua]is,  alternativus,  generalis  i  t.  d.)  Po- 
mijając te  stopnie  wszystkie  uważmy  iż  rozwój  ich 
kończy  się  na  stopniu ,  w  którym  skutek  złego  za- 
miaru nieprawego  był  zarazem  możliwym,  a  zara- 
zem koniecznym;  co  wtedy  ma  miejsce,  gdy  wino- 
wajca z  pewnością  jest  świadom ,  iż  z  kilku  złych 
skutków  jeden  koniecznie  ziścić  się  winien,  choć 
nie  wie,  który  się  ziści,  bo  każdy  ziści^  się  może. 
Tutaj  widzimy  już  iż  zamysł,  choć  nie  zawiera  o- 
znaczonego  bezprawia,  toć  przecie  zawiera  .zły  za- 
miar w  ogólności.  Tutaj  ki^ca  przedmiotów ,  kilka 
skutków  bezprawych  wyrażają  zły  zamiar;  ta  nie- 
pewność jest  właśnie  uogólnieniem,  uduchownie- 
niem  przedmiotu,  skutku ,""  bo  sam  zamiar,  sam  za- 
mysł, sama  myśl,  jako  myśl  zostaje,  a  przedmiot 
się  ulatnia  i  usuwa.  Tu  mnićj  się  już  pytamy,  co 
się  w  świecie  ziściło ,  jako  raczćj ,  jaki  był  zamiar 
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działania,  co  miał  w  myśli.  Świat  zewnętrzny  jest 
formą;  treścią  prawdziwą  jest  człowiek  wewnętrzny. 
3cie.  Cel  zamiaru.  Jeżeli  w  całym  powyższym 
rozwoju  całość  rozdwajała  się  na  myśl  ^  z  jednej 
strony,  a  przedmiot  z  drugiej,  toć  teraz  ten  świat 
a  przedmiot  zniknął,  ulotnił  się,  uduchownił,  a  sa- 
ma myśl,  jako  zamysł,  nam  pozostała.  Lecz 
zamysł  właśnie  dla  tego  iż  jest  w  myśli  człowieka, 
że  wnićj  ma  powód  swój,  jest  środkiem  dja myśli, 
chcącej  przezeń  osiągnąć  cel  swój.  Atoli  cel  ten  znów 
może  być  środkiem  dla  głębszego  celu,  a  ten  cel  znów 
środkiem  dla  jeszcze  głębszego  celu  i  t.  d. ,  a  tak 
widzimy  iż  im  dalszy  cel,  tem  więcej  uduchownia- 
ją  się  ^te  cele ,  tem  głębiej  sięgają  na  dno  człowie- 
ka. Świat  zewnętrzny  już  zupełnie  zniknął,  a 
treść  wewnętrzna  występiye  teraz  i  staje  się  przed- 
miotem naszym,  a  tak  już  zpajdujemy  aię  w  dziel- 
nicy Moralności. 

Dla  uobecnienia  sobie  pochodu  naszego  w  ca- 
łym rozwoju  prawa,  uważmy  coraz  wyższe  u- 
duchownienie  się  stopni,  a  tem  samem  coraz  po- 
tężniejsze znikanie  i  ulotnienie  materyi.  'Nie  po- 
wtarzając już  uwag  powyżćj  uczynionych  przy- 
pominamy stosunek  własności  do  umowy,  do 
bezprawia.  Tu  już  widzieliśmy  coraz  potężniej 
występującą  ideę  prawa;  gdy  bowiem  we  własności 
dopiero  przedmiot  zewnętrzny,  zmysłowy,  jest  wy- 
razem prawa ;  gdy  w  umowie  wyjawia  się  du- 
chowość, jako  wola  stron,  w  karze  zaś,  wywo- 
łanej bezprawiem ,  idea  prawa  wprost  występu- 
je. Ale  do  wymiaru  kary  potrzeba  imputacyi; 
otóż  w  czynach  dobrowolnych  wola  i  przedmiot, 
sprawiony  przez  czyn,  są  w  bezpośredniej  jedno- 
ści; w  przedsięwzięciu  jest  zastanowienie  nad 
środkami,  jest  namysł,  jest  tedy  zebranie  się 
woli  w  sobie ,  jest  odróżnienie  siebie  od  świata 
zewnętrznego,   na  który    działać    wypadnie,  a 
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przedsięwzięcie  ma  przedmiot  jedynie  za  odbicie 
swoje;  w  zamyśle,  w  zamiarze  zaś  nie  chodzi  już 
o  przedmiot  wprost,  ale  o  znaczenie,  o  myśl  tego 
przedmiotu.  Tu  sama  myśl  pozostała,  ona  jest 
przedmiotem  badania;  myśl  i  istnienie  spłynęły 
razem,  są  z  sobą  w  jedności.  Przedmiot  stał  się 
tylko  znakiem  dla  myśli;  ale  zamiar,  cel,  sam 
myślą  będąc,  jest  znów  środkiem  dla  innego  celu, 
ten  cel  znów  dla  innego  celu,  więc  dla  dalszej  myśli  i 
tak  następnie.  Tak  występuje  treść  wewnętrzna 
człowieka  bez  względu  na  świat  zewnętrzny; 
zjawia  się  tedy  sfera  moralności.  Tu  zapada  świat 
przedmiotowy,  a  umiejętność  roztwiera  się  świą- 
tnicą  wewnętrznego  człowieka. 

IM.  JFitomofia  Storatnoiei. 

•§  557. 

W  §  524  wyjawił  się  w  ogólności  stosunek  pra- 
wa do  filozofii  moralności;  tam  powiedziano  iż,  jak 
prawo  uważa  człowieka  w  ogóle  jako  osobę  abstrak- 
cyjną, pomijając  wszelką  treść  jego  wewnętrzną,  tak 
znowu  przeciwnie  na  stanowisku  moralności  wystę- 
puje całe  bogactwo  tej  treści  duchowej;  tu  przeto  i 
zmysłowość  i  uczucia  i  wyobrażenia  i  myśli,  słowem, 
cały  człowiek  wewnętrzny  staje  się  osnową  naszą. 
Jak  tedy  prawo  dla  tej  właściwćj  sobie  istoty  bierze 
człowieka  tylko  zewnętrznie  i  patrzy  jego  czynów 
uwidoczniających  się  w  rzeczywistości,  a  tym  trybem 
ma  jedynie  na  celu  jego  stronę  przedmiotową,  tak 
moralność  wziera  w  najskrytsze  tajniki  duszy  jego, 
rozwija  istotę  jego  podmiotową.  Bliższe  oznaczenie 
osnowy  tej  umiejętności  może  się  jedynie  wyjawić 
samem  jej  rozwinięciem. 

Również  powyżej  (§  556)  wyświeciło  się  nam  do- 
kładnie przejście  z  prawa  do  moralności;  tem  ogni- 
wem łączącem  obie  umiejętności  jest,  jak  wiemy,  po- 
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czytanie,  a  mianowicie  najwyższy  jego  stopień,  bo 
zamiar;  tutaj  już  zniknął  wzgląd  na  czyn  sam,  na 
przedmiot  wywołany  czynem,  ale  nastał  wzgląd  na 
myśl  samą  zamkniętą  w  tym  czynie,  na  cel  zrodzo- 
ny w  duszy  człowieka;  tutaj  już  nie  sądzimy  o  czło- 
wieku wprost  ze  zjawiska  zewnętrznego,  ale  z  tre- 
ści jego  wewnętrznej,  z  celów  jego,  a  tak  mamy  na 
baczności  stronę  jego  moralną. 

Już  w  innem  miejscu  wykazano  iż  filozofia  prak- 
tyczna, czyli  część  filozofii  zajmująca  się  duchem,  o 
ile  on  urzeczywistnia  się  w  przedmiocie,  opiera  się 
głównie  na  zasadach  Pneiimatologii  i  Psychologii; 
znać  tedy  iż  i  filozofia  moralności  w  tych  obu  umie- 
jętnościach winna  znaleźć  podwaliny  swoje.  WPneu- 
matologii  mianowicie  rozwinęliśmy  w  całej  obszerno- 
ści  naukę  o  poznaniu  i  woli  (§  366);  zatem  opieramy 
się  na  prawdach  tam  rozwiniętych,  już  ich  więcćj 
tutaj  nie  powtarzając.  Przecież  i  teraz  przypomina- 
my iż  stanowisko  obecne  jest  różne  od  stanowiska 
w  onych  dwóch  umiejętnościach.  Jakoż  jeżeli  w  Pneu- 
matologii  mówiono  o  duchu  w  ogólności;  jeżeli  w  Psy- 
chologii rozwinięto  wolą  jako  czynność  i  zjawisko 
duszy,  tutaj,  w  moralności,  rozwijając  wolą  mamy  głó- 
wnie na  względzie  jej  wartość  etyczną. 

Filozofia  moralności  ma,  jak  widać  z  rozwoju 
naszego,  to  wielkie  przeznaczenie,  aby  wykazać 
że  w  Cichem  wnętrzu  człowieka,  w  tym  świętym 
przybytku  jego  goreje  płomień  wiekuistych  prawd 
moralnych,  że  człowiek  zdoła  ujrzeć  to  światło, 
które  Bóg  w  nim  tchem  swoim  zapalił,  a  które 
mu  przyświecać  będzie  póki  życia,  byle  sam  nie 
zgwałcił  świętego  ołtarza  zacności  swojćj.  Więc 
gdy  na  świecie  smętno  i  słotno,  niechaj  się  czło- 
wiek zanurzy  w  głębinie  własnej  istoty  swojćj; 
niechaj  się  jej  pyta  o  drogę  przez  życie,  a  pe*- 
v/nie  usłyszy  dawne  przykazanie,  które  nie  za- 
wiedzie nigdy  i  nigdy  się  nie  omyli.  Niechaj  czło*' 

73       • 
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wiek  słucha  wiekuistego  zakonu,  który  Bóg 
w  sercu  jego  zapisał/  a  wtedy  już  dostoi  gro- 
mom i  przecierpi  ziemskie  biedy. 

Obaczymy  z  końcem  rozwoju  naszego,  iż  tern 
przykazaniem  filozofii  moralności  jest  właśnie  u- 
stawa,  którą  wiara  chrześcijańska,  wiara  zba- 
wienia, zapaliła  ludzkiemu  rodowi,  by  mu  świe- 
ciła wśród  pielgrzymki  jego  przez  stulecia  całe. 
Możnaby  tę  małą.  naszą  pracę  uważać  za  szczę- 
śliwie dokonaną,  gdyby  była  dość  jasnem  i  do- 
.  bitnem  przekonaniem  o  tych  prawdach  nigdy  nie- 
przy  ćmiony  eh.  Alub9  szczupły  zakres  książki  na- 
szej nie  pozwala  nam  szćrokiego  wykładu  ni- 
niejszej nauki,  wystarczy  przecież,  by  wyka- 
zać błędność  tych  spółczesnych  nam  fałszywych 
proroków  filozoficznych,  którzy,  odnowiwszy  sta- 
ry Spinozyzm,  za  nic  sobie  uważają  indywidual- 
ność człowieka,  a  dowodząc  jakoby  się  rozpływał 
w  ogóle  substancyi,  odmawiają  mu  wolności  woli 
w  postępowaniu  moralnem,  zaprzeczają  zasługę 
moralną,  a  tak  niweczą  najwyższe  prawdy,  od- 
dając świat  na  łaskę  głuchej  abstrakcyi.  Uważ- 
my  lutaj  że,  w  znaczeniu  obszerniejszem  mówiąc, 
nazywamy  filozofią  prawa,  moralności  i  obycza- 
ju Etyką — wściślejszem  zaś  jedna  filozofia  moral- 
ności Etyką  zwać  się  zwykła,  lubo  ta  nazwa  bywa 
bardzo  jeszcze  dowolnie  używaną. 

§  558. 

Z  powyższego  choć  lekkiego  okrćślenia  pojęcia 
filozofii  moralności  oznaczyć  zdołamy  bliższe  żywo- 
tne cechy  tej  umiejętności. 

Uważmy  że  już  z-góry  zgadnąć  możemy,  jaki  bę- 
dzie kres  ostateczny  rozwinięcia  się  filozofii  moral- 
ności. Obeznawszy  się  już  bowiem  z  pochodem  więk- 
szej części  naszego  systematu,  widzimy  iż  cały  roz- 
wój filozofii  moralności  ku  temu  zmierzać  będzie,  aby 
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Z  własnej  treści  wewnętrzne]  człowieka  wysnuć  naj- 
wyższe prawdy,  mające  być  podstawą  postępowania 
jego.  Wiemy  również  z  całego  poprzedniego  wykła- 
du naszego  iż  temi  prawdami  będzie  prawda  bez- 
względna; więc  prawda,  istniejąca  zarazem  i  w  tre- 
ści wewnętrznej  naszej,  a  zarazem  mająca  bytność 
w  świecie  zewnętrznym,  będąca  prawem  i'  dla  czło- 
wieka, dla  ducha  jego,  jako  podmiotu,  a  będąca  za- 
razem zakonem  zewnętrznego  świata  i  przedmioto- 
wości  wszelkićj.  Słowem,  widzimy  iż  ten  kres  osta- 
teczny poprowadzi  rozumowanie  nasze  właśnie  w  dziel- 
nicę obyczaju.  Jakoż  wiemy  z  §  524  iż  obyczaj  wła- 
śnie jest  jednością  podmiotu  i  przedmiotu ,  jednością 
prawd  osobistych,  podmiotowych,  żyjących  w  nas,  a 
prawd  mających  również  urzeczywistnienie  w  świe- 
cie zewnętrznym,  przedmiotowym.  Jest  to  tedy  jed- 
ność będąca  tak  ogólną,  tak  zarówno  uznaną  przez 
wszystkich  ludzi,  jak  prawo,  a  przecież  tak  wewnętrz- 
ną, tak  do  nas  osobiście  należącą,  jak  przekonanie 
moralne.  Gdy  filozofia  moralności  dosięgnie  tego  kre- 
su, wtedy  ukończony  będzie  jej  rozwój;  zatćm  znać 
iż  powołaniem  tćj  umiejętności  jest  rozwinięcie  wszyst- 
kich ogniw  prowadzących  do  szczytu  tego. 

§  559. 

W  powyższym  §  wskazaliśmy  jaka  będzie  osno- 
wa filozofii  moralnej;  lecz  główną  rzeczą  jest,  by- 
śmy się  zrazu  porozumieli  co  do  formy  a  metody  jćj 
rozwoju;  boć  ta  właśnie  jest  tutaj  stanowczą.  Jakoż 
jeżeli  w  filozofii  moralności  chodzi  o  wewnętrzną  treść 
człowieka  bez  względu  pa  świat  zewnętrzny,  jeżeli 
z  samego  podmiotu  mają  się  rozwinąć  owe  najwyż- 
sze prawdy  postępowania  człowieka;  jeżeli  tedy  ten 
człowiek  wewnętrzny  ma  zadanie,  by  sam  trafił  do 
tych  najwyższych  prawd,  zatem  znać  iż  cały  wywód 
nasz  nie  powinien  się  rozpocząć  od  prawdy  tćj,  już 
gotowśj  i  niby  wy  wróżonej  mocą  innych  umiejętności 
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systematu  naszego.  Potrzeba  tedy  aby  ta  treść  we- 
wnętrzna, moralna,  sama  rozwijając  się,  sama  wła- 
sną drogą  traOła  do  tych  prawd.  Wtedy  dopiero  fi- 
lozofia moralności  stanie  się  rzeczywiście  umiejętno- 
ścią osobną,  bo  nie  będzie  już  pożyczała  zasad  swo- 
ich z  innych  umiejętności,  ale  sama  je  sobie  wyrobi, 
sama  je  sobie  zdobędzie,  a  zdobędzie  je  właśnie  na 
wewnętrznej  treści  człowieka,  a  tak  w  całym  roz- 
woju swoim  nie  straci  cechy  sobie  właściwej,  którą 
jest,  jak  pokazano,  podmiotowoic  wewnętrzna ^  osoln- 

^  sta  człowieka.  (Filozofia  moralności  jest  jedną  z  naj- 
mniej rozwiniętych  umiejętności  w  dzielnicy  filozofii; 
co  ztąd  pochodzi  iż  zwykle  tę  filozofię  moralności 
przywłaszczają  sobie, prawdy  przyjęte  już  w  życiu, 
w  obyczaju,  w  prawie,  a  mianowicie  podane  nam 
przez  zasady  wiary.  Przecież  filozofia  moralności, 
jeżeli  ma  być  umiejętnością,  nie  powinna  sobie  z  ni- 

-  kąd  brać,  ani  pożyczać  prawd  już  gotowych;  ona 
owszem  powinna  ku  temu  się  mieć,  aby  te  prawdy, 
na  których  się  spiera,  wzrosły  mocą  jej  własnego  ro- 
zumowania, bo  inaczej  będzie  nauką  a  nie  umiejętno- 
ścią. Lecz  te  wady  zwykłej  filozofii  moralności 
pochodzą  głównie  z  fałszywej  metody  i  z  niedostate- 
cznego sposobu  pojmowania  jej  istoty.  Było  fedy  sta- 
raniem naszem  dobrać  tu  metodę  odpowiednią  isto- 
cie filozofii  moralności). 

§  560. 

Oznaczyliśmy  dopiero  ogólnie  metodę  właściwą 
dla  rozwoju  filozofii  moralności,  będącą  koniecznym 
warunkiem,  jeżeli  ona  ma  być  rzeczywiście  umieję- 
tnością. Uważmy  teraz  nieco  bliżej  dalsze  wypadki 
^  tego  ogólnego  określenia. 

Jakoż  widać  iż  tutaj  stanowisko  jest  dwojakie; 
naprzód  wiemy  iż  ta  treść  wewnętrzna  człowieka, 
rozwijając  się  sama  z  siebie  i  sama  przez  się,  bo 
własnym  trudem,  winna  się  dorobić  najwyższej  praw- 
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dy  moralnej.  Lecz  z  drugiej  strony,  stajemy  my  sa- 
mi i  przypatrujemy  się  rozwojowi  tej  podmiotowo- 
ści, a  stojąc  niby  na  uboczu  oceniamy  i  krytykuje- 
my każde  jej  wyższe  postąpienie.  Widzimy  nastę- 
pnie iż  gdy  w  tej  treści  niema  zrazu  wyrobionej  . 
prawdy  bezwzględnej,  gdy  sam  podmiot,  rozpoczyna- 
jąc rozwój  swój,  niema  świadomości  o  najwyższym 
szczeblu,  do  którego  dąży,  gdy  nie  doszedł  nawet 
sam  jeszcze  do  ocenienia  stopni  własnego  pochodu, 
gdy  mu  przeto  brakuje  wskazówki  w  tym  pochodzie, 
zatem  też  i  cały  pochó*d  jego  będzie  bezpośredni,  bę- 
dzie empiryczny,  na  doświadczeniu  oparty.  Świa- 
domość przeto  ciągle  się  uczyć  będzie  doświadcze- 
niem iż  każdy  z  tych  stopni,  który  przebyła,   jest 

niewystarczający;  więc  też  zniewoloną  będzie  do  po- 
rzucenia z  kolei  wszystkich  tych  stopni ,  aż  nie  sta- 
nie na  najwyższym,  a  tak  ukończy  pochód  swój  i 
dopnie  właśnie  owej  prawdy  najwyższej  w  sferze  mo- 
ralności. Wszak  taką  drogą  jest  metoda  fenomeno- 
logiczna; jest  to  fenornenologia  zastosowana  do  woli, 
którą  tutaj  spotyjcamy,  mająca  się  w  analogii  do  fe- 
nomenologii świadomości  naszej,  od  której  rozpoczę- 
liśmy, system  nasz  (§1);  słowem,  rozwój  moralności 
będzie  fenomenologią  zastosowaną  do  woli.    Ostatni 

'  dopiero  jej  szczebel  będzie  prawdą  moralną  w  naj- 
wyższem  znaczeniu;  ten  stopień  już  liie  będzie  wię- 
cej fenomenem,  ale  prawdą  moralną  bezwzględną. 

§  561. 

Tak  tedy  wyjawiło  nam  rozumowanie  poprze- 
dnie, iż  pochód  filozofii  moralności  winien  być  feno- 
•  meiAologiczny;  iż  świadomość  na  własnem  doświad- 
czeniu winna  się  przekonać  o  niedostateczności  niż- 
szych stopni,  które  z  kolei  przebiega,  o  sprzeczności, 
którą  każdy  z  nich  zawićra  i  uznać  je  wszystkie  za 
zjawiska  tylko,  za  fenomena  niemające  prawdy  bez- 
względnej w  sobie,  aż  nakoniec  zdobędzie  prawdę 
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moralną,  która  już  nie  będzie  fenomenem,  ale  praw- 
dą stałą,  wiekuistą,  prawdą  stojącą  na  wieki  wie- 
kÓNY.  Powiedzieliśmy  już  na  innem  miejscu  (§  6)  iż 
historya  świata,  losy  państw  i  narodów  są  również 
grą  fenomenologiczną,  że  ród  ludzki  w  rozwoju  hi- 
storycznym sam  doświadczaniem  się  uczy  iż  każdy 
stopień  poprzedni  był  niewystarczającym,  że  tedy 
znika  niby  zjawisko,  lecz  znika  o  tyle  iż  ginie  treść 
jego  będąca  przypadkową,  ale  że  treść,  będąca  praw- 
dą, nie  znika,  lecz  przechodzi  zacną  puścizną  w  na- 
stępne stulecia.  Tak  przeto  w  każdej  następnćj 
epoce  zamknięte  są  wszystkie  niższe  zarodem-  Z  tej 
prawdy  wynika  znów  wprost  że  lóż  i  każdy  system 
filozofii,  będąc  wyrazem  swojej  spółczesnej  epoki  hi- 
storycznej, rodzi  się  z  systematu  który  go  wyprte-* 
dził,  że  każdy  system  zawiera  w  sobie  wszystkie  po- 
przednie jako  piórwiastki  swoje  (Tom  I.  str.  14),  że 
tedy  każda  filozofia  będzie  miała  wszystkie  inne  w  so- 
bie jako  coraz  wyższe  ogniwa  i  oddziały  swoje. 
Ztąd  już  poznać  możemy  że  rozwijając  fenomenolo- 
gicznie filozofią  moralności,  znajdziemy  w  historyi 
filozofii  epoki,  szkoły,  systemata  odpowiednie  sto- 
pniom rozwijającej  się  umiejętności  naszej.  Widzi- 
my przeto  że  nam  wypadnie  w  tym  wykładzie  od- 
woływać się  do  tych  epok  historyi  filozofii,  a  wy-' 
kazując  ich  istotę  i  sprzeczność,  które  one  w  sobie 
zamykają,  poznamy  zarazem  powód,  który  wywołał 
nowy  stopień  w  historyi  Etyki,  a  tem  samem  nowy 
stopień  w  rozwoju  naszym. 

§  562. 

Powiedzieliśmy  iż  w  rozwoju  naszym  świado- 
mość poznając  sprzeczności,  zamknięte  w  każdym 
stopniu  rozwinięcia  swojego,  będzie  parta  by  się 
wzniosła  do  wyższego,  doskonalszego  stopnia.  Rze- 
kliśmy również  powyżej  (§  558)  że  istota  filozofii 
moralności  na  tćm  się  zasadza  iż  w  niśj  podmiot  sam 
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przez  się  rozwija  się  (§  558),  i  że  najwyższym  szczytem 
tego  rozwoju  jest  właśnie  zjednoczenie  się  podmiotu 
i  przedmiotu,  że  tedy  na  tej  jedności  skończyć  się  winien 
rozwój  filozofii  moralności,  że  zatem  ta  jedność  jest  ce- 
lem najwyższym  tego  rozwoju.  Atoli  z  tego  już  wi- 
dzimy głębszą  przyczynę,  która  nagli  podmiot  do 
rozwoju  tego.  Jakoż  podmiot,  sam  przez  się  wzięty 
bez  odnoszenia  się  do  swojćj  odwrotności,  do  przed- 
miotu, jest  Jedynie  ułomkiem.  Ztąd  już  znać  że  ta 
ułomkowość  własna  prze  ducha  jakby  instynktem 
w  całym  rozwoju  do  uzupełnienia  swojego,  że  ona  robi 
na  dnie  jego  i  nagli  do  ciągłego  pracowania  i  łama-' 
nia  się,  że  go  zniewala  do  coraz  wyższych  a  wyż- 
szych Utopni.  Świadomość  moralna  w  całym  tym 
rozwoju  z  siebie  samćj  czerpie  zasady  postępowania 
swojego  i  wedle  tych  zasad  odnosi  się  do  przedmio- 
tów zewnętrznych,  lecz  na  tych  właśnie  przedmiotach, 
jak  powiedziano,  przekonywa  się  doświadczeniem  że 
one  nie  są  wystarczające.  Widzimy  przeto  że  im  wy- 
żej rozwinie  się  sama  ta  świadomość  moralna,  ten 
podmiot  działający,  tem  też  przedmioty,  .do  których 
się  odnosi,  będą  coraz  doskonalsze  i  wyższe,  a  tak 
coraz  więcej  zbliży  się  podmiot  do  przedmiotu,  coraz 
bliższa  tedy  będzie  jedność  obu  tych  stron,  tak  iż 
najwyżej  rozwinięty  podmiot,  najwyższa  zasada,  naj- 
wyższy cel,  który  z  siebie  wydobył,  ziści  dopiero  ową 
jedność  podmiotu  i  przedmiotu. 

Cała  więc  filozofia  moralności  jest  historyą  co- 
raz wyższych  celów  i  coraz  wyższych  środków.  Lecz, 
gdy  stanie  już  moralność  na  szczycie  swoim,  gdy,  jak 
się  rzekło,  zrówna  się  podmiot  i  przedmiot,  wtedy 
dla  niego  też  zrówna  się  cel  i  środek ;  środek  znale- 
ziony będzie  zarazem  i  celem  jego,  a  człowiek,  co 
sam  w  całym  pochodzie  tym  był  celem,  sam  się  uzna 
być  również  środkiem,  środkiem  dla  najwyższej  bez- 
względnćj  prawdy,  bo  spółpraco\Ynikiem  do  najwyż- 
szego celu — ludzkiego  rodu. 
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§  563. 

Tak  przeto  widzimy  iż  pod  względem  moralno- 
ści z  jednej  strony  staje  świadomość  moralna,  pod- 
miot, a  z  drugiej  strony  świat  przedmiotowy  jako 
środek^  dla  podmiotu.  Działaniem  swojem  podmiot 
odnosić  się  przeto  będzie  do  przedmiotu  jako  do  środ- 
ka swojego  dla  osiągnienia  celu.    Z  tego  wynika: 

10(^1.  Iż  podmiot  naprzód  działać  będzie  wedle 
swojej  wewnętrznej  treści ,  wedle  usposobienia  mo- 
ralnego, odpowiedniego,  stopniowi,  na  którym  się  znaj- 
duje. 

2re.  Że  odnosząc  się  do  świata  przedmioto- 
wego, winien  się  do  niego  zastosować;  lecz  gdy 
świat  ten  składa  sio  z  wielości  przedmiotów,  więc  i 
działanie  rozpryśnie  się  na  wielość  szczegółowych  czy- 
nów, które  atoli  wszystkie  będą  miały  cectię  usposo- 
bienia podmiotu  jako  pojedynczości. 

3cie.  Nakoniec  widać  iż  tą  czynnością  podmiot 
osiąga  pewny  cel,  a  tak  właśnie  podmiot  mocą  przed- 
miotu jako  środka  dostąpi  celu,  dla  którego  działał; 
cel  zaś  osiągniony  jest  zjednoczeniem  podmiotu  i  przed- 
miotu, jest  ogółem  obu  tych  stron,  jest  zjednoczeniem 
obu  pierwszych  stopni  (pod  1  i  2).  Osiągniony  cel 
jest  właśnie  wtedy  dopełnieniem  istoty  ułomkowej 
podmiotu,  jest  uzupełnieniem  jego  niedostatku. 

Uważmy: 

lóiL  Iż,  mówiąc  w  ogólności,  usposobienie  mo- 
ralne podmiotu,  zatem  strona  podmiotowa  wzięta  bez 
względu  na  przedmiot,  ale  uważająca  podmiot  wprost 
jako  odnoszący  się  do  siebie,  zatóm  jako  pojedyńczość, 
jest  właśnie  podstawą  pojęcia  cnoty  w  ogólności. 

2re.  Uważmy  dalej  że  odnoszenie  się  podmiotu 
do  przedmiotów  mocą  wielości  czynów  szczegółowych 
różnych,  a  mających  przecież  jedno  i  toż  samo  ogólne 
piętno  oncgo  usposobienia  podmiotowego,  jest  podsta- 
wą pojęcia  w  powimiości.  Widzimy  że  pod  względem 
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powinności  wszystkie  czyny  szczegółowe  stosować  się 
winny  do  jednej  zasady. 

3cie.  Nakoniec  uważmy  że  ów  cel  osiągniony, 
będący  uzupełnieniem  niedostatku  podmiotu  mocą 
przedniiotu,  będący  ogółem  jednoczącym  obie  strony, 
będący  s^niesieniem  braku  tkwiącego  w  podmiocie,  jest 
podstawą  pojęcia  dobra: 

Z  tego  już  widzimy  że  pojęcie  cnoty,  powinno- 
ści i  dobra,  wyraża  trzy  pierwiastki  pojęcia,  bo  po- 
jedynczość,  szczególność  i  ogół. 

Z  wykładu  zaś  powyższego  wnosić  można,  iż 
im  wyższy  będzie  stopień  rozwoju ,  to  jest  im  silniej 
zjednoczy  się  podmiot  z  przedmiotem ,  tem  też  uspo- 
sobienie podmiotu,  bo  cnota,  silniej  się  jednoczyć  bę- 
dzie z  powinnościami  i  tem  też  wyższe  będzie  osią- 
gnione  dobro ;  widać  pczeto  że  na  najwyższym  sto- 
pniu rozwoju  jedność  podmiotu  i  przedmiotu  będzie 
najwyższą ,  że  tedy  na  tym  stopniu  wszystkie  te  trzy 
pierwiastki  zleją  się  w  jedność  najwyższą. 

Jednakże  widzieć  również  już  można  iż  cała  fi- 
'.  lozofia  moralności  rozłoży  się  na  trzy  części.  Lubo 
w  każdej  z  tych  trzech  części  trzy  te  pierwiastki  wy- 
stępować powinny,  przecież  dopiero  szczyt  naj- 
wyższy i  koniec  rozwoju  będzie  prawdziwem  a  bez- 
względnem  ich  zjednoczeniem  ;  na. tym  szczycie  oka- 
że się  dopiero  pojęcie  moralności  w  zupełnćm  dokoń-  , 
czeniu  swojćm ;  bo  jak  na  tym  szczycie  uzupełni  się 
*  pojęcie  logiczne  przez  spływ  trzech  jego  pierwiast- 
ków ,  tak  równie  uzupełni  się  i  pojęcie  moralności. 

Widzimy  przeto  że  na  niższych  stopniach ,  to 
jest  w  dwóch  pierwszych  częściach;  okażą  się  nam  te 
pierwiastki  jako  jednostronnie  występujące,  a  to  w  ten 
sposób,  że  w  pierwszej  części  przeważać  będzie  uspo- 
sobienie podmiotu  ,  cnota ,  a  w  drugiej  części  pojęcie 
powinności.  Atoli  każdy  z  tych  dwóch  pierwiastków, 
przeważając  z  kolei  kosztem  dwóch  drugich,  sam  bę- 
dzie ułonikowym  i  niedostatecznym,  bo  wiemy  z Lo- 
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giki  iż  każdy  z  tych  pierwiastków  pojęcia  o  tyle 
w  prawdzie  swojej  istnieje,  o  ile  obok  niego  raa  być 
pierwiastek  drugi  odwrotny  mu.  Dopiero  w  trzeciej 
części  wystąpi  nam  dobro  w  znaczeniu  swojem  rze- 
telnym ,  jako  jednoczące  oba  pierwiastki ;  tu  dopiero 
wszystkie  trzy  pierwiastki  jednoczące  się  w  harmo- 
nii złożą  ^  nam  pojęcie  logiczne  w  znaczenia  praw- 
dziwem  i  szczyt  ów  moralności. 

§  564. 

Widziano  dopiśro  iż  wyobrażenie  cnoty  będzie 
osnową  pierwszej  części  moralności,  Uważmy  teraz 
bliżój  jeszcze  Istotę  tój  części.  Jak  wszędzie  tak  i 
w  umiejętności  niniejszej  rozpocząć  winniśmy  od  sto- 
pnia bezpośredniego ,  który  przeto  nie  będzie  skut- 
kiem poprzedniego  stopnia ,  nie  będzie  wypad- 
kiem naszego  łamania  się  z  sobą ,  nie  będzie  po- 
średninl ,  ale  wypływającym  wprost  z  istoty  naszćj 
przyrodzonej,  z  którą  jeszcze  nasza  świadomość  jest 
w  jedności  pierwotnej,  niezakłóconej.  Świadomość 
tutaj  wierzy  jeszcze  w  treść  przyrodzoną  człowieka 
i  ufa  że  zdoła  wykazać  sposób  postępowania  moral- 
nego dla  woli ;  tu  podmiot  odnosi  się  przeto  wprost 
do  siebie  i  działa  wprost  wedle  usposobienia  swoje- 
go moralnego ,  działa  wedle  wyobrażeń  swoich  o  mo- 
ralności. Porównywając  teraz  ten  wypadek  z  treścią 
powyższego  §,  widzimy  iż  ten  stopień  jest  rzeczywi- 
ście odpowiedni  wyobrażeniu  cnoty,  która  wedle  te- 
goż §  będzie  pierwszą  częścią  filozofii  moralności. 
A  zatćm  uważaliśmy  rzecz  z  dwóch  stron  różnych, 
trafiliśmy  atoli  do  tych  samych  wypadków. 

Ztąd  znać  iż  słusznie  możemy  nazwać  tę  pierw- 
szą część  filozofii  moralności  jako  wolą  tcypłytcającą 
z  połączenia  świadomości  a  tej  treści  przyrodzonej. 
Tu  działać  będzie  zarazem  świadomość,  myśl,  a 
zarazem  uczucie,  popęd  i  t.  d.   Obaczymy  iż  pojęcie 
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cnoty  z  tego  stanowiska  wynikające  nie  będzie  wcale 
dosŁatecznem. 


n.  Treió  ŚM^iitaotnośei  i  treść  t^rm^r^am^nm 

tr  jpoiąemeniu. 

§  565. 

Znamy  już   z  powyższej  osnowy  znaczenie  tśj 
pierwszej  części  filozofii  moralności;  przypatrzmy  się 
teraz ,  na  jakie   się  ona  roztoczy  ogniwa.    Gdy  ten 
stopień  pierwszy  jest  bezpośrednim,  więc  znać  że  za- 
czynać się  powinien  od  treści  danej  ^am  zupełnie  bez- 
pośrednio,   która  wprost  pochodzi   od  przyrodzenia, 
od  natiiry  naszej ;  tą  treścią  są  popędy,  jak  nam  wia- 
domo z  psychologii;  przecież  one  tutaj  uważane  być 
winny  przedewszystkiem  bez  żadnego  wpływu  nasze- 
go myślenia  i  rozumu.    Stopniem  drugim  będzie  ten, 
gdy  między  te  popędy  wstępuje  rozum,  myślenie ^ 
świadomość  i  splata  się  z  temi  popędami  przyrodzo- 
nymi i  kieruje  niemi ;    tu   przeto  świadomość  pano- 
wać będzie  nad  treścią  przyrodzoną.     Jak  tedy  sto- 
pień pierwszy  jest  jednością  nierozdzielną  od  natury, 
tak  na  stopniu  drugim  świadomość,  myśl,  rozum,  od- 
różni się   od  popędów;  jest  to   tedy  rozdzielenie  się 
podmiotu  w  sobie.     Przecież  przekonamy  się    że  to 
rozdwojenie  nie  odbywa  się  wskroś,  nie  jest  jeszcze 
rozłamaniem  się  człowieka  na  dwoje ,  jak  to  obaczy- 
my  w  drugiej  części  filozofii  moralności,  gdy  mowa 
będzie  o  ustawie  moralnej ;  tu  w  tej  pierwszćj  czę- 
ści filozofii  moralności ,    mimo  odróżnienia  się  świa-  ^ 
domości  od  treści  przyrodzonej,  obie  strony  są  jesz- 
cze splecione  z  sobą;    świadomość  nie  uważa  treści 
przyrodzonej    za  wrogą  sobie  potęgę ,   ale  ją  przyj- 
muje  i  nią   kieruje.     Na  trzecim   stopniu  tćj  części 
pićrwszćj  to  rozróżnienie  ustaje,  ale  nie  dla  tego,  j^ 
koby  świadomość  zdołała  się  pogodzić  z  treścią  przy- 
rodzoną,   jako  raczej    dla  tego   że  się  cofa  w  słp*- 
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bie,  że  się  zrzeka  tej  tpeści  i  opiera  się  na  sobie. 
Tu  atoli  świadomość  o  tylp  jeszcze  jest  w  jedności 
z  tą  treścią  przyrodzoną ,  iż  się  nie  zdoła  zupełnie  od 
nićj  uwolnić ,  iż  nie  staje  samodzielnie  na  prawdach 
rozumowych,  lecz  że  uczuciem,  zachwyceniem  żąda 
dojść  wszelkiej  prawdy;  atoli  to  uczucie  samo  jest  jesz- 
cze potęgą  przyrodzoną. 

I.    Popędy. 

§  566, 

Wedle  powyższego  §  wiemy  iż  pierwszym  sto- 
pniem tej  części  będzie  wola  oddana  popędom.  Ja- 
koż wiadomo  nam  z  psychologii,  że  bierzemy  od  na- 
tury samej  treść,  która  w  nas  przebywa  bez  przyło- 
żenia się  naszego;  wiadomo  nam  również  że, o  ile  ta 
treść  nas  nagli  do  działania,  o  tyle  staje  się  popę- 
dem (Psychol.  §  510).  Lecz  gdy  popędem  sama  treść 
przyrodzona  w  nas  przemawia,  więc  tćż  mocą  popędów 
wiedzieć  jedynie  możemy  co  w  nas  jest,  ale  niema- 
^my  jeszcze  świadomości  o  tem,  co  być  w  nas  po- 
winno ;  popędy  przeto  nie  są  jeszcze  ani  moralne , 
ani  niemoralne ;  one  są  bo  są.  Jakoż,  gdy  je  w  so- 
bie przytłumiamy,  gdy  je  ganimy,  już  wtedy  w  nas 
zjawia  się  inna  potęga ,  co  je  gani  i  przytłumia;  jest 
to  potęga  zostająca  po  za  granicą  popędów ;  bo  po- 
pędy z  istoty  swojej  nie  są  zdolne  by  się  oceniły, 
bo  są  bezświadome. 

Popędy  jako  z  natury  pochodzące  są  przeto  dla 
moralności  obojętne,  nie  są  dobre  ani  złe;  lecz  gdy 
właśnie  niemi  spowodowany  bywa  człowiek  do  złe- 
go,  do  odszczepieństwa  od  prawd  wiekuistych,  nie- 
skończonych, ogólnych,  ztąd  też  słusznie  na  nie  za-' 
patrywać  się  godzi ,  jako  na  źródło  wszelkiego  złego. 

Popędy  w  ogólności  znalazły  charakterystykę 
swoją  w  Psychologii  (§510).  Lecz  one  tam  były  u- 
.ważane  z  innego  stanowiska;  tutaj  stanowisko  mo- 
ralności  wymaga  ściślejszego  ich  rozwoju. 
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Popędy,  jak  wiemy,  rodzą  się  z  uczucia ,  to  jest 
z  uczucia  niedostatkujbraku  i  niezupełuości  naszej  istoty. 
Człowiek  tedy,  czując  w  sobie  ten  niedostatek,  zwraca 
się  do  przedmiotu  odpowiedniego,  jako  do  środka  swo- 
jego ,  by  ten  brak  zaspokoić.  W  popędzie  przeto  zja- 
wia się,  w  formie  najniższej,  dążność  do  zjednoczenia 
podmiotu  i  przedmiotu.  Atoli  popędy  same  przez  się  . 
znowu  mają  różne  stopnie  swoje ,  bo  lubo  wszystkie 
są  bezpośrednie  ,  dane ,  znalezione ,  z  rzeczy  jednak 
samój  .wynika  iż  wśród  nich  najniższe  są  te  które  są 
zmysłowe,  od  cielesności  naszej  pochodzące,  które 
przeto  mają  sobie  odpowiednie  przedmioty  również 
■zmysłowe. 

a.     Popędy    zmysłowe.  , 

§  567. 

Wiemy  (z  Filozofii  Natury)  iż  wszystko,  co  jest 
zmysłowe,  materyalne,  jest  rozjednostkowane  w  cza- 
sie i  przestrzeni.  Ztąd  też  popędy  zmysłowe,  rodząc 
się  z  cielesności ,  są  również  rozjednostkowane  pod 
względem  przestrzeni  i  cznsu,  bo  znajdują  się  w  róż- 
nych organach  i  odzywają  się  w  różnych  czasach. 
Podobnie  też  przedmioty  zewnętrzne,  odpowiednie 
tym  popędom ,  jako  zmysłowe  a  zatem  do  natury  na- 
leżące, są  również  porozrzucane  w  różnych  miej- 
scach i  występują  w  różnych  czasach.  Popędy  zmy- 
słowe, odnosząc  się  "do  tych  przedmiotów,  stają  do 
nich  w  naprężeniu ,  a  tak  bywają  podnietą  dla  czyn- 
ności człowieka,  naglą  go  do  działania.  Popędy  te 
przeto  mają  za  cel  albo  przyswojenie  sobie  tych  przed- 
miotów, albo  .unikanie  ich. 

§  568. 

Takowe  tedy  jest  okrśślenie  ogólne  popędów 
zmysłowych  i  czynności  z  nich  wypływających.  Lecz 
popędy  te  znowu  rozdzielają  się  na  różne  rodzaje , 
które  wprost  wynikają  z  cielesoości  naszej. 
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Z  całego  toku  Filozofii  Natury  wiemy  iż  ls2ym 
rodzajem  popędów  będą  właśnie  -te,  które  najwyra- 
źniej, najdobitniej,  wyjawiają  to  rozjednostkowanie 
materyi;  bę3ą  to  popędy  wynikające  wprost  z  jednost- 
kowych pięciu  zmysłów  naszych;  wprost  one  zwraca- 
ją się  do  przedmiotów  które  im  dogadzają ,  które  od- 
powiadają ich  istocie,  które  chętnie  przeto  przyjmują, 
które  zmysłom  są  przyjemne.  Baczmy  atoli  byśmy  nie 
mieszali  wrażeń  estetycznych,  będących  w  ścisłym 
związku  ze  zmysłami,  a  wrażeń  czysto  zmysłowych. 
To  pomięszanie  mogłoby  mieć  miejsce  co  do  dwóch 
zmysłów:  słuchu  i  wzroku.  Uważmy  jednak  że  uczu- 
cie, jakie  nam  sprawia  muzyka  lub  obraz  malowany, 
jest  raczej  skutkiem  duszy  naszój,  i  tyle  jedynie  jest 
czysto  zmysłowem,  o  ile  tony  nie  rażą  ucha  lub  o  ile 
barwy  nie  rażą  oka  jako  zmysłu.  Smak  zaś,  doty- 
kanie ,  czucie  ,  węch ,  nie  mają  nic  spólnego  z  este- 
tyką uczuć  naszych ;  są  to  wrażenia  czysto  zmysłowe. 

Lecz  uważmy  iż  te  wrażenia  od  zmysłów  szcze- 
gółowych pochodzące  jako  najniższe  okazują  już  nie- 
dostateczność właściwą  wszystkim  popędom.  Jakoż 
właśnie  to  rozjednostkowanie  się  popędów  w  czasie 
dowodzi  że  nie  są  ściśle  logiczną  całością ,  że  te- 
dy mogą  się  z  sobą  krzyżować  i  nawzajem  się  zno- 
sić. I  rzeczywiście  popędy  te  mogą  być  sobie  wręcz 
przeciwne;  przedmiot,  mogący  być  jednemu  zmysłowi 
miłym  i  przyjemnym,  może  w  drugim  wstręt  obu- 
dzić i  t.  d.  Nadto  te  popędy,  rodząc  się  w  czasie  i 
znikając  w  czasie ,  same  są  tak  przemijające ,  jak 
przedmioty,  do  których  się  odnoszą.  Zatem  człowiek 
uznaje  ich  niedostateczność,  bo  doświadczeniem  się 
uczy  iż  one  są  jedynie  przechodnie,  znikome,  że  są 
j(»dynie  fenomenem.  Dla  tego  też  świadomość  prze- 
chodzi na  stopień  wyższy  i  zwraca  się  do  popędów 
które,  choć  różne  i  rozjednostkowane  między  sobą, 
odnoszą  się  przecież  do  ciała,  jako  do  całości  i  je- 
dności trwałej  a  nieznikomej  (trwałćj  względnie);  są 
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to  przeto  popędy  odnoszące  się  do  utrzymania  ciała, 
do  utrzymania  życia. 

§  569. 

2.  Popędy  do  utrzymania  życia.  Tataj  przede- 
wszystkiem  spotykamy 

a.  Popędy  jednostkowe ^  pojedyncze,  wypły- 
wające z  różnych  potrzeb  cielesności  naszej  (zatem 
popęd  do  napoju,  do  pokarmu  i  t.  d.).  Jak  atoli  te 
popędy  są  jednostkowe,  pojedyncze,  tak  też  odnoszą 
się  do  jednostkowych  przedmiotów  zewnętrznych,  i 
same  się  odzywają^  w  różnych  czasach  po  sobie.  Ta 
jednostkowość ,  właściwa  wszystkiemu  co  zmysłowe 
i  materyalne ,  okazuje  się  zwłaszcza  w  tem ,  iż  po- 
trzeby zaspokojone  znowu  zradzają  się,  odnawiają  bez 
końca;  zatćm  są  obrazem  wcielonym  owej  nieskoń- 
czoności wrzkomej,  która  wyjaśniona  była  w  Logi- 
ce, a  powtórzyła  się  już  nam  we  wszystkich  po- 
przednich naukach  systematu  naszego  pod  różnemi 
kształtami. 

b.  Jak  atoli  popędy  takowe  odnoszą  się  do  ró- 
żnych szczegółowych  potrzeb ,  tak  są  znowu  popędy 
odnoszące  się  do  życia  jako  do  całości ;  będzie  to 
popęd  do  obrony,  do  ratowania  życia,  do  utrzyma- 
nia życia  ,  do  utrzymania  zdrowia  i  t.  d. 

c.  Lecz  że  te  popędy  odnoszą  się  do  życia  jako 
do  całości,  a  życie  znowu  składa  się  z  potrzeb  szcze- 
gółowych, jak  to  widziano  powyżej  (pod  1),  wypa- 
da ztąd  iż  się  znajdą  nowe  popędy,  które  zmierzają 
do  zaspokojenia  pojedynczych  potrzeb,  a  zarazem  wy- 
pływają z  popędu  do  życia  jako  całości;  słowem, 
okazuje  się  konieczność  popędów -jednoczących  po- 
wyższe rodzaje ;  jest  to  popęd  do  zabezpieczenia  so- 
bie środków  dla  potrzeb  szczegółowych  na  całe  ży- 
cie ,  popęd  do  własności ,  do  zarobkowania. 

Ale  wszystkie  te  trzy  rodzaje  popędów,- odno- 
sząc się  do  utrzymania  życia ,  same  przez  się  zdra- 
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dzają  niedostateczność  swoją.  One  wszystkie  okazują 
ów  progressus  in  inrinitum,ową  nieskończoność  wrzko- 
mą,  będącą  właściwą  wszystkim  rzeczom  zmysłowym, 
jako  jednostkowym.  Tu  praca  nigdy  nie  jest  ukoń- 
czona, nie  doprowadza  nigdy  do  ostatecznych  wypad- 
ków. Lubo  wszystkie  te  trzy  rodzaje  popędów  są  nieró- 
wnie wyższe,  niż  owe  pićrwsze(§  367),  bo  tamte  miały 
źrpdło  w  chęci  przyjemności  zmysłowej,  te  zaś  wypły- 
wają z  konieczności  utrzymania  swojój  osoby,  prze- 
cież i  tu  człowiek  poznaje  iż  potrzeby  cielesne  są 
znikającem  a  ciągle  odradzającem  się  zjawiskiem; 
poznaje  że  takowym  fenomenem  są  i  same  przedmio- 
ty odpowiednie  potrzebom.  Gdy  atoli  wszystkie  te 
popędy  odnosiły  się  do  cielesnej  osoby  człowieka, 
przeto  on  sam  tę  cielesność  swoją  uważać  zaczyna 
za  fenomen ;  on  sam  doświadcza  na  sobie  marności 
własnego  jednostkowego  życia  swojego ,  poznaje  zni- 
komość  trudów,  które  się  do  tego  jednostkowego  ży- 
cia odnoszą ,  zatem  już  zradza  się  popęd  do  rodzaju 
jako  do  ogółu.  Za  tern  idzie  iż  mu  się  objawia  osta- 
tni a  najwyższy  popęd  zmysłowy,  który,  właśnie  dla 
tego  iż  jest  zmysłowym,  jeszcze  jest  odnoszeniem  się 
do  własnej  osoby,  do  własnej  cielesności,  ale  zara- 
zem ma  piętno  ogólne,  bo  się  odnosi  do  rodzaju  ja- 
ko do  ogółu ;  jest  to  popęd  płciotcy. 

§  570. 

3.  Popęd  płciowy  był  już  oznaczony  i  w  Logice 
i  we  wszystkich  następnych  umiejętnościach  już  przez 
nas  odbytych ,  lubo  w  każdśj  z  "nich  był  uważany  z  in- 
nej strony.  Tu  uważmy  iż,  lubo  ten  popęd  z  jednej 
strony  jest  wprost  zmysłowym  (§  365),  z  drugiej  atoli 
jest  popędem  (choćby  mimowolnym)  do  utrzymania 
siebie  w  rodzaju.  Tu  ogół  występuje  na  jaw  jako 
rodzaj ,  a  rodzaj  jest  pojęciem ,  jest  już  myślą ,  nie 
jest  więcej  przedmiotem  jednostkowym.  Ale  co  więk- 
sza, człowiek  widzi  to  zaspokojenie  swojego  popędu 
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W  drugiśj  osobie ;  tu  więc  przedmiotem  zewnętrznym 
nie  jest  już  rzecz  materyalna,  bezduszna,  bezwolna*, 
ale  osoba,  jestestwo  duchowe,  mające  wolą.  Tu  czło- 
wiek doświadczeniem  poznaje  iż  się  winien  stosować  . 
do  przedmiotu,  którym  jest  także  osoba ,  zatem  uczy 
się  walczyć  z  popędem.  Ztąd  też  idzie  iż  popęd  płcio- 
wy jest  początkiem  skruszenia,  przemożenia  natury 
ludzkiej  bezpośredniej,  materyalnej,  a  wprowadzenia 
pierwiastku  duchowego  w  życie  czysto  zmysłowe. 
Tu  chuć  zwierzęca  zamienia  się  na  miłość  człowieczą, 
a  wśród  gorącej  namiętności  cielesnej  odzywa  się 
uczucie.  Jeżeli  wszystkie  inne  powyższe  popędy  o 
tyle  tylko  się  uszlachetniają  że  się  wyjawiają  w  czło- 
wieku ,  jako  w  jestestwie  rozumnem,  toć  popęd  płcio- 
wy jest  tym  wielkim  zwrotem  do  natury  ludzkiej,  kę- 
dy najsilniej  stają  granice  'między  światem  źwiśrzę- 
cym  a  ludzkim.  Jak  tedy  w  naturze  stosunek  płcio- 
wy iest  najwyższym  szczytem  wszelkiego  żywota, 
tak  roślinnego  jak  zwierzęcego,  podobnież  w  czło- 
wieku na  popędzie  płciowym  kończą  się  popędy  zmy- 
słowe, a  następują  popędy  do  potrzeb  umysłowych. 
Tak  przeto  człowiek  opuszcza  dzielnicę  zjawisk  idą- 
cych wprost  od  grubej  materyalności  jego ,  a  wstę-  , 
.puje  w  świat  inny,  nowy,  który  znów  z  kolei  feno- 
menem się  być  okaże  (§  560  i  561). 

Przypominamy  tutaj  iż  rozwój  fenomenologicz- 
ny nie  ma  bynajmniej  tego  znaczenia ,  jakoby  sto- 
pnie rozwijające  się  w  nim  miały  znaczenie  roz- 
winięcia się  w  czasie ,  jakoby  np.  popędy  wy- 
żej rozwinięte  miały  się  odezwać  dopiero  w  tem  na- 
stępstwie, jak  je  tutaj  widzimy.  Wszak  one  wszyst- 
kie od  razu  grają  w  człowieku,  lubo  wyznać  po- 
trzeba że  im  wyższe  będzie  stanowisko  umysłu, 
którego  człowiek  dosięgnie,  tem  też  więcej  po- 
pędy duchowe  w  nim  się  odezwą.  Póki  człowiek  . 
jest  jeszcze  oddany  cielesności  swojćj,  poty  tćż 
popędy  zmysłowe  miotać    nim  i  targać  będą; 
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one  przyćmią  i  przygłuszą  treść  duchową,  która  mu 
przypomina  wiekuistą  naturę  jego.  Kula  ziemska 
ma  niezmierzone  obszary  lądów,  co  od  wieków, 
jakby  zmorą,  przyciśnione  potęgą  ślepookiej  zmysło- 
wości, chowają  w  sobie  miliony  mieszkańców, 
którzy  się  nie  przebudzili  jeszcze  na  wołania  du- 
cha i  nie  rozwinęli  się  jeszcze  historyą ;  a  prze- 
cież w  głębiach  ich  ducha  spoczywa  ten  sam  za- 
ród wiekuistości  i  najwyższych  prawd  moralnych; 
ztąd  też  ziarno  cywilizacyi  i  słowo  zbawienia 
przyjmuje  się  łatwo  w  tych  sercach  ^biednych  i  głu- 
chych, i  rozwija  się  kwiatem  moralności  i  umy- 
słowej uprawy. 

Podobnie  obaczymy  iż  wykazanie  epok  histo- 
rycznych, odpowiednich  szczeblom  fenomenolo- 
gicznego rozwoju,  nie  stosuje  się  bynajmniej  ści- 
śle do  ich  chronologicznego  następst\i'a  w  dzie- 
'  jach  ludzkich.  Bo  umiejętność  rozwija  ogniwa  swo- 
je ścisłą  koleją  rozumową ,  w  dziejach  zaś  ludz- 
kich, prócz  rozwoju  rozumowego,  tkwi  jeszcze 
pierwiastek  indywidualny ,  samodzielny ;  nadto 
swawoli  jeszcze  niekiedy  przypadłość  z  całą  fan- 
tastycznością  swoją,  jak  to  obaczymy  na  innem 
miejscu. 

b.    Popędy  do  osób. 

.  §  571. 

i.  Rodzina  pod  względem  popędu. 

Popęd  płciowy,  jak  się  rzekło,  ma  źródło  swoje 
w  cielesności ,  ale  prowadzi  wprost  do  popędu  od- 
noszącego się  do  drugiej  osoby.  Z  potrzeby  zmysło- 
wej, jak  się  rzekło ,  rodzi  się  uczucie  miłości ;  tutaj 
'jak,  pod  względem  fizycznym,  każda  z  dwóch  stron 
w  drugiej  siebie  widzi  i  siebie  sama  uznaje,  tak  i  pod 
względem  duchowym  obie  strony  przezierają  się  w  so- 
bie i  nawzajem  sie  uzupełniają. 
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'  Popęd  płciowy,  o  ile  jest  czysto  zmysłowym, 
wyświeca  jednostkowość  właściwą  wszystkiemu  co 
zmysłowe,  a  tem  samem  okazuje  znikomość  swoją, 
jako  zjawiska,  a  tak  zradza  z  siebie  popęd  do  udu- 
chownienia,  do  ustalenia  tego  stosunku;  słowem,  zra- 
dza z  siebie  małżeństwo,  zradza  rodzinę.  Tu  przeto 
już  popędem  samym  rzucona  jest  podwalina  obycza- 
ju, okazująca  się  naprzód  w  postaci  rodziny.  Stosu- 
nek małżonków  do  siebie,  rodziców  do  dzieci,  dzieci 
do  rodziców,  jako  też  rodzeństwa  między  sobą,  jest 
piśrwszem  złamaniem  egoizmu,  owej  jednostkowości, 
będącej  właściwą  światu  zmysłowemu,  materyalne- 
rau;  tu  człowiek  uogólnia  się  w  rodzinie  swojej,  wy- 
stępuje ze  szranków  ciasnych  własnój  osoby,  uczy 
się  kochać  innych  ludzi.  Tak  idea,  prawda  ogólna, 
staje  tu  przed  nim  w  kształcie  osób  krwią  z  nim  złą- 
czonych. Jak  popędy  do  osób  są  z  porządku  dru- 
gim stopniem  popędów,  a  ten:i  samem  są  odwrotne 
popędom  pierwszego  stopnia,  bo  popędom  zmysło- 
wym, tak  też  ta  odwrotność  ich  okazuje  się  prakty- 
cznie wtem,  iż  popędy  rodzinne,  jako  już  do  osób 
'odnoszące  się,  niweczą  i  zaprzeczają  popędy  zmysło*- 
we,  jako  wprost  we  własnej  osobie  źródło  swoje  ma- 
jące. Miłość  do  kochanki ,  do  rodziny,  do  małżonki, 
uczy  poświęcać  siebie,  uczy  zrzekać  się  własnych 
przyjemności  dla  innych  osób,  uczy  jak  o  sobie  za- 
pomnieć; tu  przeto  ginie  egoistyczność  popędów  zmy- 
słowych. U  ważmy  atoli  że  rodzina,  uważana  pod 
względem  popędu,  nie  okazuje  się  jeszcze  w  prawdzie 
swojćj;  świętość  rodziny  wyświeci  się  dopiero  w  dziel- 
nicy obyczaju. 

§  572. 

2.)    Spoteczęńsiwo, 

Z  jednaj  strony  w  małżeństwie  ustają  popędy 
płciowe,  a  na  miejscu  ich  zjawia  się  przywiązanie  i 
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przyjaźń,  z  drugiej  dzieci,  gdy  dorosną,  same  dla 
siebie  tworząc  rodziny,  obok  'wdzięczności  i  czci  dla 
rodziców,  wiążą  się  z  nien^i  przyjaźnią.  Ztąd  wy- 
pływa przejście  do  stosunków  przyjaznych  z  osobami 
niepołączonemi  z  nami  związkiem  krwi;  na  miejsce 
pokrewieństwa  cielesnego  zjawia  się  pokrewieństwo 
duchowe.  Tu  przeto  już  widzimy  zaród  moralny 
stosunków  duchowych. 

Tak  więc  człowiek  sam,  widząc  rozkład  wła- 
snej szczegółowej  rodziny  na  wiele  nowych  rodzin, 
postrzega  że  i  życie  rodzinne  nie  może  być  ostatecz- 
nym celem  działań  jego,  lubo  uznaje  świętość  rodzi- 
ny w  ogólności  jako  pojęcia  rodziny,  jako  obyczaju 
(obaczyray  to  później);  więc  popędem  zwTaca  się  do 
przyjaźni,  dalej  do  towarzyskości,  a  następnie  do 
społeczeństwa,  które  właśnie,  stojąc  na  prawdzie 
w  rodzinie  tkwiącej,  nie  przemija,  choć  szczegóło- 
we rodziny  przemijają. 

Lecz  społeczeństwo  znowu  zradza  nowe  popę- 
dy i  otwiera  pole  dla  nowych  działań.  Tu  przede- 
wszystkiem  chęć  dobrej  sławy  i  czci  między  ludźmi,  chęć 
odznaczenia  się,  uczucie  prawa,  sprawiedliwości  i  t.  d. 
są  głównemi  sprężynami  działań  ludzkich.  Atoli  sto- 
sunki społeczne,  będące  głównie  stosunkami  ludzi 
pojedynczych  między  sobą,  nie  są  zadawalniające  zu- 
pełnie; są  to  stosunki  jednostkowe,  wynikające  ze 
szczegółowego  położenia  każdego  człowieka,  z  po- 
wołania jego  i  z  losów  jego  osobistych,  a  tak  społe- 
czeństwo dochodzi  dopiero  do  prawdy  swojej ,  gdy 
się  staje  państwem. 

3.  Państwo.  Gdy  społeczeństwo  ma  głównie  to 
piętno  iż  każdy  człowiek  jest  jednostką  i  odnosi  się 
do  siebie,  gdy  siebie  ma  na  celu,  wioc  też  opiera  się 
na  działaniu  jednostkowem  i  samolubnem,  a  takowe 
samo  jest  znikomem.  W  j)aństwie  dopiero  te  jed- 
nostki wiążą  się  w  całość,  w  jedność,  w  ogół;  a  za- 
tem cele  osobiste  uogólniają  się  i  nabierają  prawdzi- 
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wego  znaczenia,  a  tak  pierwiastki  rozumowe,  ogólne, 
wyższe,  same  przez  się  występują  w  człowieku.  Że 
zaś'  państwo,  do  którego  człowiek  należy,  wchodzi 
także  w  stosunki  z  innemi  państwami,  zradza  się  prze- 
to świadomość  iż  państwo  samo  jest  jedną  posta- 
cią wśród  historyi  powszechnej.  Tąk  roztwiera  się  . 
widok  dla  człowieka  na  ród  ludzki  cały;  tu  jest  te- 
dy popęd  do  ludzi,  życzliwość,  sprzyjanie;  tu  błyśnie 
•  myśl  że  Opatrzność  czuwa  nad  światem.  Tym  trybem 
popęd,  w^ystąpiwszy  z  ciasnych  szranków  uczuć,  staje 
się  duchowym  popędem.  Tu  przeto  już  treść  duchowa, 
działająca  w  człowieku  i  pobudzająca  do  czynności, 
ma  charakter  czysto  duchowy. 

§  573. 

C.)     Popęd    do   wiedzy. 

Zaiste  pogląd  na  historyą  powszechną  świata, 
na  dzieje  ludów  i  państw  płynących  potokiem  lat  ty- 
siąców,  znikających  po  sobie  fenomenem,  widok  ro- 
du ludzkiego  co  kroczy  przez  wieki,  zradza  tęsknotę 
by  działać  w  imieniu  tej  potęgi  wewnętrznej,  ukry- 
tej na  dnie  dziejów  a  odzywającej  się  jakby  pulsem 
w  wielkich  wypadkach.  Tak  zradza  się  uczucie  nie- 
skończoności, które  wszakże  jeszcze  nie  jest  wiedzą, 
które  prze,  by  dla  tej  nieskończoności  znaleść  wize- 
runek widomy,  cielesny  (w  posągu,  w  obrazie);  tu 
przeto  tkwi  upodobanie  w  piękności ;  tu  mają  źródło 
swoja  uczucia  i  popędy  estetyczne,  w  których  spo- 
czywa zaród  sztuk  pięknych.  Lecz  nieskończoność, 
okryta  postacią  cielesną,  odziana  w  szaty  inateryal- 
ne,  nie  znajduje  jeszcze  prawdziwego,  odpowiednie- 
go sobie  wyrażenia.  Zatem  człowiek  patrząc  się  na 
dzieła  piękności  widzi  ich  zgon,  widzie  jak  konają 
podcięte  czasem;  bo  to  co  piękne,  jest  nieskończo- 
nością zamkniętą  w  szrankach  doczesności,  jest  je- 
dynie gościem  na  ziemi  i  znika  niby  zjawisko.    Nie 


598  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

dziw  przeto  iż  człowiek  już  odwraca  się  od  zewnętrz- 
nego świata,  będącego  jedynie  dzielnicą  zjawisk  zni- 
komych, a  zwraca  się  do  tajników  własnego  serca, 
kędy  wgłębi  uczuć  szepce  do  niego  głos  o  Bogu,  o 
Ojcu  na  niebie;  ztąd  uczucie  niedostateczności  istoty 
ludzkiej,  więc  instynktowy  popęd  do  uwielbienia  Pa- 
na na  wysokościach,  a  tak  następnie  kształcąc  się  i 
rozwijając  odzywa  się  w  człowieku  myśl,  więc  nowy 
popęd  do  wiedzy,  do  prawdy,  do  wiadomości  i  umie- 
jętności, do  myślenia.  Lecz  tu  właśnie  jest  koniec 
popędów. 

Świadomość  będzie  wprawdzie  połączona  z  po- 
pędem (z  ciekawością) ,  ale  ocucona  staje  na  sobie 
samej,  rozwija  się  i  rośnie;  ona  wiodąc  za  sobą  my- 
ślenie, rozum,  już  za  pośrednictwem  własnej  pracy 
swojej  dochodzi  prawdy,  a  tern  samćm  już  jest  po- 
tęgą pośrednią,  już  nie  jest  od  natury  daną,  bezpo- 
średnią;, ona  w  nas  się  rozwija  z  naszą  wolą  i  wie- 
dzą naszą.  Tak  przeto  popędy  dobiegły  kresu  swoje- 
go; świadomość  teraz  występuje  wśród  popędów  i 
okazuje  że  niemi  rządzi  i  kieruje,  a  to  właśnie  bę- 
dzie cechą  drugiego  stopnia  tej  części  filozofii  mo- 
ralności. 

Zanim  zapuścimy  się  w  dalszy  rozwój  nauki 
naszej,  rzućmy  jeszcze  okiem  wstecz  na  popędy, 
by  dobrze  zrozumieć  ich  istotę.  Wiemy  z  Psy- 
chologi  iż  popędy  znajdują  się  w  nas  bez  przyło- 
żenia się  naszego,  że  nam  są  od  natury  dane  a 
nie  mają  bynajmniej  źródła  swojego  w  dzielnicy 
duchowej.  Mimo  to  wszakże,  lubo  popędy,  wo- 
gólności  mówiąc,  są  nam  spólne  ze  zwierzętami, 
toć  z  drugiej  strony  właśnie  dla  tego  iż  się  zja- 
wiają w  człowieku  jako  w  jestestwie  rozumnem, 
zjawiają  się  one  po  ludzku,  w  formie  uszlache- 
tnionej, rozjaśnione  promieniem  duchowym.  Jak 
geniusz,  czego  się  tknie  potęgą  od  Boga  mu  da- 
ną, przemienia,   uszlachetnia,   uzacnia,   tak  też 
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sprawy  ludzkie,  choćby  nam  były  ze  zwierzęta- 
mi spólne,  przybierają  właściwą  formę  w  czło- 
wieku. To  się  okazuje  najpotężniej  w  popędzie 
płciowym,  który  w  człowieku  staje  się  miłością  ' 
duchową..  Jest  to  potęga,  która  posiada  człowie- 
ka, która  w  niego  wstępuje  i  nim  włada;  zjednaj 
strony  jest  niby  potęgą  bezświadomą,  a  z  dru- 
giej zdołamy  ją  znowu  uczynić  podmiotem  naszej 
myśli.  Ta  dwoista  istota  miłości  jest  właśnie  po- 
wodem, iż  staje  się  niewyczerpaną  osnową  dla^ 
sztuki  pięknej,  mianowicie  dlapoezyi.  Nie  dziw 
tedy  że  też  wszystkie  inne  popędy,  zostające 
w  związku  z  miłością,  okazują  potężnie  te  różni- 
ce swoje  od  popędów  zmysłowych,  spólnych  nam 
ze  zwierzętami.  Zwierze  płodzi  młode,  ale 
nie  zna  rodziny;  instynkt  samicy  do  młodych 
staje  się  w  człowieku  świętą  miłością  macierzyń- 
ską ;  nawyknienie  zwićrzęce  do  nory  a  legowiska 
staje  się  u  ludzi  miłością  do  kraju.  Im  wyżej 
rozwiną  się  popędy,  tem  więcej  odstępują  od 
zwierzęcych  instynktów.  Wszak  niemowlę  ba- 
wione cackiem  i  świecidełkiem  zapomina  o  po- 
trzebach chwilowych  swojego  ciała;  tego  zjawi- 
ska nie  znajdziemy  u  zwierząt,  bo  ciekawość  nie- 
mowlęca jest  też  rzeczywiście  popędem  do  wie- 
dzy, do  piękności.  Lecz  gdy  popęd  rodzi  się, 
jak  się  rzekło,  z  uczucia  braku,  z  potrzeby  uzu- 
pełnienia swojej  istoty,  więc  też  człowiek  czuje 
się  być  ułomkiem,  czuje  przez  całe  życie  niedo- 
statek i  ziemskie  sieroctwo  swoje;  więc  zradza 
się  potrzeba  konieczna  w  nim  owych  prawd,  któ- 
re mu  zwiastują,  że  po  nad  gwiazdami  i  słońca- 
.  mi,  że  przed  wiekami  wieków,  króluje  Pan  i  Ojciec 
wszech  światów. 

Lecz  uważmy  również  że  lubo  najwyższa  treść 
człowieka  ma  już  zaród  swój  w  popędach,  prze- 
cież forma  bezpośrednia  popędów  nie  wystarcza.    ^ 
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Jakoż  lekkie  zastanowienie  przekonywa  nas  iż 
np.  ów  instynkt  i  tęsknota  mienia  własnej  rodzi- 
ny i  ogniska  domowego  nie  tworzy  jeszcze  ro- 
dziny będącej  obyczajem,  nie  jest  bynajmniej  je- 
szcze przekonaniem  o  powinnościach  i  cnotach  ro- 
dzinnych, wypływającem  z  obyczaju,  a  tern  samem 
popęd  do  towarzyskości  nie  jest  jeszcze  społeczeń- 
stwem, ani  państwem,  pojętem  jako  obyczaj,  ja- 
ko praw^da  rozumowa  i  konieczna. 

§  574. 

Tak  przeto  dokonaliśmy  rozwoju  fenomenologi- 
cznego popędów,  bo  z  jednej  strony  uważaliśmy  po- 
chód woli  przez  wszystkie  ich  szczeble;  widzieliśmy 
jak  z  kolei  wszystkie  stają  się  sprężyną  działań 
człowieka,  jak  wszystkie  z  kolei,  okazując  niedosta- 
teczność swoją,  wyjawiają  się  jako  fenomena.  Tak 
tedy  wola,  partą  będąc  do  cpraz  wyższych  popędów, 
staje  u  ich  szczytu,  a  tem  samem  przekonywa  się  o 
ich  niedostateczności;  nabiera  więc  przekonania  że 
popędy  same  przez  sio.  nie  są  wystarczającym  powo- 
dem ludzkiego  działania. 

Uważmy  teraz  już  ostatni  rezultat,  który  wy- 
płynął z  rozwoju  tego.  Gdy  popędy  są  bezpośrednie, 
gdy  nie  płyną  z  wiedzy,  ani  z  rozumu,  ale  ze  zmy- 
słów lub  uczuć,  wynika  ztąd  iż  one  same  przez  się 
nie  mają  jeszcze  żadnej  moralnej  wartości,  iż  sa- 
me przez  się  nie  zdołają  się  ocenić,  ani  osądzić,  bo 
ani  zmysłowość,  ani  uczucie  nie  rozumuje,  nie  rozsą- 
dza. Zatem  idzie  iż  lubo  popędy  są  przyczyną  i 
sprężyną  działania  naszego,  nie  mają  one  jeszcze-żadnej 
moralnój  barwy.  Póki  jedynie  sam  popęd  jest  po- 
wodem naszego  działania,  poty  też  ani  o  powinno- 
ści, ani  o  cnocie  mowy  być  nie  może.  Gdy  ze  stro- 
ny podmiotu  występował  popęd,  jako  pobudka  dzia- 
łania, a  ze  strony  przedmiotu,  przedmiot  będący 
środkiem  dla  człowieka,  gdy  tedy  obie  strony  były 
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dane,  bezpośrednio  znalezione,  więc  tóż  celem  osią- 
gnionym  w-tój  sferze  jest  także  dobro  jedynie  przy- 
rodzone, bezpośrednie. 

Lubo  vnam  się  wykazał  wątek  coraz  wyż- 
szych popędów,  lubo  one  wszystkie  z  kolei  znikały, 
przecież  o  tyle  znikały  i  ustępowały  coraz  wyż- 
szym, o  ile  były  uważane  w  rozwoju  rozumowym, 
abstrakcyjnym.  Uważray  teraz  że  to  znikanió  popę- 
dów okazuje  się  też  samo  przez  się.  Jakoż  gdy  popę- 
dy są  nam  dane  z  natury,  gdy  są  bezpośrednio  zna- 
lezione, więc  tóż  mają  cechę  wskroś  empiryczną,  za- 
tem w  nich  znajdziemy  wszystkie  niedostatki  em- 
piryi.  Lecz  empiryczność  każda  jest  sama  przez  się 
przypadkową  iułomkową,  jest  zbiorem  jednostek  nie- 
powiązanych z  soBą,  jak  to  wiemy  z  Logiki  (§  124 
przyp.).'  Empirya  przeto  nigdy  nie  składa  całośfei 
zupełnej,  ona  nam  podaje  jedynie  fakta,  lec?  nie  wyka- 
zując ich  powiązania  nie  zdoła  tem  samem  wykazać 
konieczności  tych  faktów,  ani  umieścić  ich  na  spólnój 
podstawie.  Wynika  ztąd  iż  i  popędy,  będąc  tylko 
empiryczne,  same  przez  się  (więc  wzięte  bez  rzą- 
dów rozumowych)  nie  wyjawią  żadnego  stopniowa- 
nia, gdyż  wyższość  lub  niższość  ich  może  być  jedynie 
uznaną  przez  świadomość  samą,  a  tej  nie  mają  po- 
pędy. Widzimy  przeto  iż  żaden  niższy  popęd  nie 
ustąpi  przed  wyższym,  iż  wszystkie  znajdą  się  obok 
siebie,  że  wszystkie  będą  \v  nas  działać  i  robić; 
a  gdy  jeszcze  nie  stanęły  na  spólnej  zasadzie,  która- 
by  je  wszystkie  uporządkowała  i  połączyła  w  har- 
monią, wypływa  ztąd  iż  one  nawzajem  z  sobą  krzy- 
żować się  będą,  iż  nawzajem  będą  sobie  prze- 
szkadzały, a  tak  same  się  zaprzeczają  i  ścićrają, 
same  okazują  niedostateczność  swoją.  Są  popę- 
dy, które  wskroś  sobie  się  sprzeciwiają,  tak  iż  czło- 
wiek, powodując  się  jednym  ż  nich,  uzna  niepodobierir 
siwo  dogodzenia  drugiemu  (§  368). 

Tak  przeto  pod  każdym  względem  okazują  si^ 
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popędy,  wzięte  same  przez  się,  jako  znikające  fe- 
nomena, niemające  prawdy  w  sobie;  a  z  drugiej  stro- 
ny znowu  zaprzeczyć  nie  można  iż  one  istnieją  w  czło- 
wieku jako  fakta,  iż  ciągle  się  odnawiając  w  rze- 
czywistości nie  znikają.  Ztąd  .wynika  konieczność 
.  aby  je  wziąść  pod  prawidło,  aby  niemi  kierować;  tą 
potęgą  kierującą  atoli  nie  może  już  być  popęd  żaden, 
ale  świadomość.  Wszak  świadomość  wypłynęła  nam 
właśnie  powyżej  z  popędu  do  świadomości,  do  my- 
ślenia, a  tak  wśród  popędów  znajdujemy  wystę- 
pującą wiedzę.  Będzie  to  przeto  drugi  stopień  tej 
pierwszej  części  filozofii,  jak  się  rzekło  powyżej,  któ- 
ry nazwać  możemy  świadomością  panującą  nad  tre- 
ścią przyrodzoną. 

'    n.   Myślenie  tuystępujące  wśród  treści 

przyrodzonej. 

§  575. 

Widziano  w  §  565  genesis  stopnia- iiiniejsze- 
go.  Tu  uważmy  jedynie  jego  stosunek  do  poprzedza- 
jącego Gdy  cechą  powyższego  stopnia  była  wielość 
popędów  rozpojcdynczonych,  rozjednostkowanych  a 
'ścierających  się  nawzajem,  tu  przeciwnie  okażą  sio 
one  jako  ujęte  przez  świadomością  myślenie.  Lecz 
już  z  powyższego  wywodii  okazało  się  iż  same  przez 
"się  popędy  nie  zdołają  się  ująć  w  jedność  takową,  gdyż 
do  tego  potrzeba  potęgi  wyższej  od  nich ,  bo  potęgi 
rozumowej.  Tu  uważmy  iż  gdy  powyżej  przedsta- 
vriała  się  wielość  różnych  celów,  teraz  okazuje  się 
Won  tylko  cel  pogodzenia  tych  celów  z  sobą;  jest  to 
c^  łączący  cele  wszystkie  z  sobą. 

Lecz  ujęcie  w  jedność  popędów,  jako  treści 
jcjyTvHlzonej,  wymaga  przedewszystkiem  panowania 
"wkI  :j^.  To  panowanie  zaś  ułatwiają  nam  same  po- 
j.^>4V  !iO  one,  jak  się  rzekło,  nawzajem  się  ścierają 
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i  zaprzeczają,  atak  walcząc  z  sobą  poddają  się  świa- 
domości. 

Widać  również  iż  myślenie  człowieka  już  na 
tym  stopniu  odróżnia  siebie  od  popędów  zmysłowych; 
atoli  nawet  te  popędy  same,  które  powyżej  ściśle  spły- 
wały w  jedność  nierozdzielną ,  nierozdziergnioną,  tu 
zaczynają  się  rozdzielać  od  siebie.  Z  jednćj  strony, 
teraz  staje  podmiot,  ognisko  człowieka,  jego  jaźń 
myśląca,  świadoma  siebie,  a  z  drugiej  stają  po- 
pędy przyrodzone  i  odpowiednie  im  przedmioty  ze- 
wnętrznego świata.  Jest  to,  jak  widzimy,  początek 
wyzwolenia  się  ducha  z  pod  przewagi  natury. 

Atoli  właśnie  dla  tego  iż  tu  spotykamy  dopiero 
pierwszy  stopień  wyzwolenia  tego,  więc  też  ta  świa- 
domość nie  jest  jeszcze  wiedzą  o  prawdach  najwyż- 
szych; świadomość,  która  tutaj  występuje,  zradza  je- 
dynie pierwszy  sąd  o  popędach  i  o  świecie  zewnętrz- 
nym, przyrodzonym. 

Jakoż,  gdy  tutaj,  jak  powiedziano,  jest  dopiśro  po- 
czątek wyzwolenia  się  ducha  z  pod  przewagi  natury,^ 
więc  jeszcze  świadomość  nie  rozwiodła  się  do  dna 
z  naturą,  duch  tutaj  odnosi  się  jeszcze  do  popędów, 
aby  je  pogodzić  i  powiązać  w  jedną  całość,  ale  by- 
najmniej jeszcze  nie  w  celu,  aby  je  zniweczyć,  przy- 
głuszyć; tutaj  świadomość  treść  swoją  bierze  z  po* 
pędów,  więc  z  natury  właściwej  i  ze  świata  zewnętrz- 
nego. 

Stopień  ten  jest  przeto  jednem  %  najważniej- 
szych ogniw  rozwoju  fenomenologicznego  woli  czło- 
wieka; na  tym  stopniu  stanęła  Grecya.  Zamiast  tedy 
jedynie  ograniczyć  się  na  podmiocie,  na  pojedynczym 
człowieku,  uważmy  rozwinięcie  pojęć  moralnych  u 
Greków,  a  tak  zarazem  dokonamy  zadania  założone- 
go sobie  powyżej  (na  wstępie  do  filozofii .  moralności 
§  561),  bo  tćm  samem  już  obaczymy  rozwój  filozofii 
moralności  jako  umiejętności. 
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S  576.    .  .      . 

Wedle  §  575  widzimy  iż  w  niniejszym  stopniu 
już  myśl  wstępuje  wśród  popędów  i  wiąże  je  w  jed- 
ność harmonijną.  Możemy  atoli  przewidzieć  iż  tutaj 
okażą  się  znów  coraz  wyższe  ogniwa,  z  których  do- 
pićro  najwyższe  ziści  ową  harmonią  żądaną.  Roz- 
wój zaś  tych  ogniw  wypadnie  nam  z  rzeczy  samćj. 

a.)    Euilemonizm. 

§577. 

Powiedzieliśmy  iż  głównem  piętnem  tego  sto- 
pnia jest   ta  cecha  iż  świadomość  rządzi  popędami. 
Pićrwszćm  zaś  znowu  ogniwem  tego  stopnia  będzie 
to  stanowisko,  gdzie  dogadzanie  popędom  jest  głównym 
celem,  gdzie  przeto  świadomość  slajesię  jedynie  środ- 
kiem do  tego  celu,  gdzie  ona  o  tyle  tylko  waży,  o  ile 
jest  sługą  tego  celu,  o  ile  jest  środkiem  dla  popędów;  ' 
stanowisko  takowe  jest  Eudemonizmem  (niby  nauką 
o  szczęsności,  o  dogadzaniu  sobie).     Widzimy^  przeto 
iż  gdy   na  stopniu   pierwszym  człowiek  był  właśnie 
w  jedności  nierozdzielnej  z  popędem,  który  nad  nim 
panował,    teraz    na  drugim    stopniu,    a   nawet   na 
pierwszym  jego  szczeblu,  występuje  już  rozdzielenie 
się  świadomości  a  popędu;  jest  to  zjawienie  się  re- 
flexyi;  bo  lubo  człowiek  w  eudemonizmie  uważa  za- 
spokojenie popędów  za  cel  żywota  swojego,  przecież 
już  odróżnia  myśl  swoją,  swoją  świadomość  i  wolą 
od  tych  popędów. 

§  578. 

Lecz  Eudemonizm  znowu  rozkłada  się  na  wła- 
ściwe- sobie  stopnie. 

lód.  Jeżeli  Eudemonizm  za  nic  sobie  waży  my- 
ślenie samo  przez  się,  jeżeli  iedy  prawidła  postępo- 
wania o  tyle  jedynie  wydobywa  z  myśli,  o  ile  my- 
ślenie może  być  środkiem  do  dogadzania  naturze  swo- 
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jćj,  zatem  znać  iż  niema  na  tym  stanowisku  prawd 
ogólnych  będących  prawdami  same  przez  się,  ale  że  to 
jest  jedynie  prawdą,  co  człowiek  uzna  za  prawdę, 
ćo  wedle  jego  mniemania,  co  wedle  natury  każdego 
jest  prawdą.  To  tedy  jest  ogólną  prawdą,  że  niema 
ogólnej  prawdy,  że  mniemanie  osobiste,  własne,  jest  * 
dla  każdego  ustawą  moralną. 

Anaxagoras,  niby  wieszcz -filozof  wśród  Gre- 
ków, obaczył  oczyma  ducha  swojego  rozum  rzą- 
dzący wszechistnieniem  i  orzekł  że  myśl  jest  świa- 
towładną,  że  ona  jedynie  jest  prawdą.  Orzecze- 
nie to  podjęli  Sofiści  ♦trybem  sobie  właściwym 
mówiąc  że  i  w  człowieku  jest  myśl,  że  zatem 
człowiek  sam  jest  miarą  prawdy  wszech  rzeczy, 
że  tedy  jego  mniemanie  rozstrzyga  o  prawdzie, 
owo  mniemanie  mogące  być  w  każdym  człowieku 
inne  a  inne.  Tak  sofistyka  podmiotową  osobi- 
stość wzniosła  czyniąc  z  niej  ustawodawcę  moral- 
ności. Podług  niej  ni^ma  prawd  samych  przez 
się,  tylko  to  jest  prawdą,  co  każdy  człowiek 
sobie  za  prawdę  uznaje.  Te  zasady,  zastosowa- 
ne do  praktyki  życia,  głosiły  że  obyczaj,  prawa, 
religia,  urządzenia  społeczne,  nie  mają  prawdy  w  sor 
bie,  gdyż  wedle  sofistyki,  są  tylko  zdaniem,  więc  o- 
na  kładzie  zdanie  przeciw  zdaniu.  Zatćm  na  miejsce 
owych  prawd  ogólnych,  Sofiści  stawiają  mniemanie 
własne  za  prawdę  obowiązującą.  Tym  sposobem 
sofistyka,  lubo  miała  ogromny  wpływ  na  kulturę 
Grecyi,  ćwicząc  bystrość  i  dowcip,  okazując  rzecz 
każdą  z  dwóch  stron,  przecież  co  do  treści  swo- 
jej stała  się  zgubą  społeczeństwa  greckiego.  Ta 
nauka  wszakże  wtedy  się  zjawiła,  gdy  samo  to 
społeczeństwo  spróchniało  w  sobie,  gdy  podwali- 
ny obyczaju  rysowały  się  szczelinami;  nauki  te  są 
spółczesne  domowym  wojnom  Greków  z  Grekami. 
Dawne  bogi  zatrzęsły  się  na  posadach  Olimpu, 
jedność  polityczna  ludów  greckich  się  rozwiążą- 
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ła;  zwolna  toczył  je  rak  zepsucia  i  powątpie- 
wania o  sobie;  daremnie  Arystofanes  w  swych 
komedyach  radby  wskrzesić  starogrecki  obyczaj, 
ale  obyczaj  nie  powstał  z  grobu.  Sofiści  atoli 
nie  sprowadzili  zepsucia,,  zguby;  byli  oni  jedynie 
prorokami  i  zwiastunami  rozkładu  społeczeństwa 
greckiego;  ich  filozofia  była  jedynie  światełkiem 
błędnóm,  drgającem  nad  grobem  dawnćj  Grecyi. 

§  579. 

2re.  Rodzi  się  przeto  pytanie,  co  jest  dogadza- 
jącym człowiekowi?  więc?  odpowiedź ^— to  dogadza 
człowiekowi,  co  odpowiada  jego  naturze  przyrodzo- 
nej, bezpośredniej,  co  jest  przyjemnem.  Zatśm  czło- 
wiek dążyć  ku  temu  powinien,  co  mu  przyjemność 
sprawia,  a  unikać  tego,  co  mu  jest  przykrśm.  Wi- 
dzimy iż  stanowisko  takowe  ma  analogię  wprost 
z  popędami  zmysłowymi  (§  367),  z  tą  atoli  różnicą 
iż  tam  popęd  był  ślepym,  tutaj  zaś  dogadzanie  zmy- 
słom wypływa  z  zasady  ogólnej,  mającćj  być  teraz 
prawdą.  Człowiek,  wedle  tej  nauki,  winien  używać 
życia  wedle  szczegółowych  sposobności,  które  mu 
się  przypadkiem  nasuwają ,  winien  korzystać  z  chwil 
obecnych  z  całą  świadomością.  Tu  przeto  nie  jest  je- 
szcze zbudowany  system  przyjemności  szczegóło- 
wych; one  są  lak  rozjednostkowane,  jak  sposobno- 
ści w  życiu.  Wedle  lej  zasady  przeto  mądrość  na 
tern  głównie  zależy,  aby  człowiek  panował  nad  spo- 
sobnością, aby  sobie  umiał  nastręczać  przyjemność 
i  w  tym  celu  panował  nad  okolicznościami  zewnętrz- 
nenii.  Wyobrażeniem  i  uosobieniem  tego  stanowiska 
jest  Arystyp  i  szkoła  jego  Cyrenajska. 

Lecz  i  to  stanowisko  utrzymać  się  nie  zdoła; 
szczęsność  chwilowa,  zasadzająca  się  na  używaniu 
znikomej  przyjemności,  nie  wystarczy.  Wynika  bo- 
wiem potrzeba  zapewnienia  sobie  ciągłych  przyjem- 
ności, a  tak  zradza  się  stopień  trzeci  Eudemonizmu. 
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3de.  Jak  pierwszy  stopień  Eudemonizmu  trzy- 
mał się  zasady  ogólnej,  jednej,  nierozwiniętej,  tak 
przeciwnie  stopień  drugi  trzymał  się  wielości  szcze- 
gółowych przyjemności;  stopień  trzeci  teraz  połączy 
oba  pierwsze  stanowiska.  Tu  bowiem  staje  prze- 
konanie, iż  wypada  uważać  życie  za  jedną  całość, 
składającą  się  z  wielu  szczegółowych  czynów,  więc 
że  życie  całe  powinno  być  ogółem  pełnym  szczegó- 
łowych przyjemności. 

Epikur  i  jego  szkoła  wyrabia  system  organi- 
czny szczęsnego  żywota,  oparty  na  wiedzy.  Tu 
Etyka  buduje  się  na  Logice  i  fizyce.  Atoli  Lo- 
gika jest  jedynie  środkiem  dla  fizyki,  czyli  dla  pozna- 
nia natury,  a  fizyka  służy  Etyce  podając  jej  środki 
do  uprzyjemnienia  sobie  życia.  Jakoż  fizyka  wy- 
kazuje, czem  jest  natura,  jak  ona  działa  w  nas, 
jaki  jest  związek  między  naszemi  osobami  a  natu- 
rą. O  ile  bowiem  zjawiska  natury  spokrewnione  są 
zaduszą  naszą,  o  tyle  sprawiają  nam  przyjemność; 
odwrotnie,  co  naturze  naszej  jest  przeciwne,  toć 
sprawia  przykre  i  niemiłe  wrażenie.  Stanowisko 
takowe  pojmuje  człowieka  i*  życie  jako  całość,  wa- 
ży i  rozbiera  wszystkie  przyjemłiości ,  odmawia  sobie 
przyjemności  mniejszych  i  przemijających,  aby  sobie 
zapewnić  większe  i  trwalsze;  odmawia  sobie  nawet 
i  przyjemności  wyższych,  jeżeli  mogą  za  sobą  pocią- 
gnąć przykrości ;  słowem,  Epikur  wymaga  trwałości 
rozkoszy,  więc  umiarkowania  i  oględności.  Ale 
trwałość  jest  właśnie  przezwyciężeniem  owego  roz- 
jednostkowania  się  w  czasie ,  będącego  cechą  rzeczy 
znaysłowych;  ztąd  znać  iż  tutaj  już  zaczyna  duch 
brać  górę  nad  zmysłowością,  żądając  przezwycięże- 
nia jej,  że  tutaj  przeto,  obok  popędów  zmysłowych, 
występują  popędy  duchowe,  z  czego  przewidzieć 
można  sprzeczności,  które  się  koniecznie  pojawią  na 
tym  stopniu.  I  rzeczywiście,  Epikur  rozumując  po- 
wiada że  gdy  przyjemności  duchowe  są  najtrwalsze 
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ze  wszystkich  i  zostawują  w  nas  wspomnienia  miłe, 
więc  nie  można  się  ograniczyć  na  przyjemnościach 
cielesnych,  ale  wypada  dać  pierwszeństwo  rozko- 
szom umysłowym.  Prawdziwą  atoli  przyjemnością 
umysłową  jest  spokój  wewnętrzny  duszy,  niezamą- 
cony  boleścią.  Rozkosze  zaś  umysłowe  o  tyle  dla 
człowieka  winny  mieć  wartości,  o  ile  pogodzić  się 
mogą  z  tym  głębokim  ducha  naszego  pokojem,  bę- 
dącym najwyższą  szczęsnością.  Bogowie  dla  tego 
są  bogami  iż  używają  najwyższej  szczęśliwości,  że 
się  niczego  nie  obawiają ,  a  tem  samem  żyją  w  wie- 
cznym •  pokoju,  oni  są  w  posiadaniu  prawdziwem 
najwyższego  dobra. 

Nauka  Arystyppa  nie  jest  grubym  Hedonizmem 
tylko  na  zmysłowości  opartym;  on  żąda,  aby 
człowiek  był  duchowo  ukształconym ,  by  umiał 
rzeczywiście  ocenić  prawdziwe  przyjemności;  jest 
to  zmysłowość  ustrojona  w  kwiaty  duchowe. 
Żyj  w  obecności  miłej  i  lubej,  nie  oglądaj  się  na 
przyszłe  chwile,  ani  na  przyszłe  troski! — toć  cała 
ustawa  moralności  szkoły  Cyrenajskiej.  Tutaj 
widzimy  ateńskie  pojmowanie  życia  zmysłowe- 
go, dalekie  od  rubaszności  i  d-idkiego  barbarzyń- 
stwa. Ateny  wieńcem  i  lutnią,  pieśnią  i  do- 
wcipem umieją  sobie  uszlachetnić  biesiady  swoje 
codzienne  i  ucztę  ziemskiego  życia.  Lubo  to  sta- 
nowisko jest  czysto  pogańskie,  lubo  filozofia  ta- 
kowa nie  ma  żadnej  głębi  i  niby  jest  potoczkiem 
płytkim,  co  sączy  wesołe  strugi  swoje  po  łą- 
kach kwiecistych  żywota  greckiego,  przecież 
jest  nierównie  wyższej  wartości ,  niż  Hedoniz- 
my  nowoczesne,  np.  owe  teorye,  które  podał 
zbutwiałemu  światu  Helvetius ,  jako  naukę  oka- 
zującą na  jaw  czczość  strupiałą  ośmnastego  wie- 
ku. Arystypp  był  Grekiem;  w  nim  zmysłowość 
wyjawiła  się  z  całą  świeżością  młodocianego 
świata;  prosta  i  naiwna,  pierwotna,  wznieca  u- 
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Śmiech,  jak  zabawa  pacholąlka  cieszącego  się  ży- 
ciem i  światem ,  ale  nie  wzbudza  wstrętu.  Prze- 
ciwnie stulecie  ośmnaste  z  Helwecyuszem  swoim, 
zLaMetrie,  i  całą  ciżbą^  zwolenników  jego ,  jest 
starcem ,  który  wiele  przeszedł  doświadczeń,  któ- 
ry wiele  się  uczył,  a  w  końcu  hańbi  siwiznę  na-  • 
wrotem  do  chuci,  szarga  się  w  brudach,  kła- 
dąc egoizm  zmysłowy  za  główną  sprężynę  dzia- 
łań ludzkich.  Ta  nauka  Helwecyusza  stanęła 
w  świecie  po  długim  szeregu  wieków  pełnych 
prac  i  łamań  twardych;  toć  się  stało  na  łonie 
Wiary  świętej,  uczącej  nieskończonej  wartości 
człowieka ,  mówiącej  o  znaczeniu  wiekuistem  du- 
cha jego;  toć  się  stało  po  2000  lat  ciągle  rosną- 
cej cywilizacyi!  Ztąd  też  nauka  tych  wrzkbmych 
fdozofii  jest  tak  plugawa  i  obrzydliwa. 

§  580. 

Zapatrując  się  na  tę  naukę  Epikura  widzimy  rze- 
czywiście w  ni^j  dwie  strony  przeciwne  sobie.  Bo  raz 
kładzie  ona  za  najwyższe  dobro  rozkosz  cielesną, 
a  drugi  raz  uwolnienie  od  boleści  wszelkich  i  spokój 
wewnętrzny  duszy;  radzi  by  człowiek  cofnął  się  w  głę- 
biny istoty  swojój,  a  kończy  nawet  na  orzeczeniu, 
te  lepiej  być  cnotliwym  w  nieszczęściu ,  niż  być  złym 
a  szczęśliwym.  Ta  dwojaka  strona  tćj  nauki  wy- 
raziła się  tćż  w  Historyi  dwojakiśm  zjawiskiem. 
Jakoż  nauka  Epikura  samego  i  żywot  jego  różni  się 
wielce  od  nauki  i  żywota  następców  jego  nierozu- 
miejących  jego  stanowiska.  Nauka  właściwa  Epi- 
kura dla  wyższości  swojej  znaleść  winna  miejsce 
w  późniejszym  rozwoju  wykładu  naszego.  Do  sto- 
pnia zaś  niniejszego  należy  rzeczywiście  ta  strona 
nauki ,  która  uważa  rozkosz  i  dogadzanie  swoim  po- 
pędom za  najwyższy  cel  człowieka.  Gdy  rozkossi 
jest  tutaj  głównie  rozkoszą  zmysłową,  więc  ten  eu- 
demonizm  jest  właściwie  Hedonizmem.     To  stanowi^ 
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sko ,  jak  wiemy,  uważa  życie  człowieka  za  całość  a 
jedność  popędów  wszystkich,  i  dla  tego  jedynie  żą- 
da umiarkowania  w  dogadzaniu  popędom ,  aby  ża- 
den z  nich  zbytecznem  rozhukaniem  nie  zepsuł  tej 
jedności,  nie  stał  się  przyczyną  cierpień  i  przy- 
krości. 

Lecz  tutaj  bez  trudności  widzimy  iż  zamierzo- 
na przez  to  stanowisko  jedność  wykonaną  być  nie 
może.  Jakoż  wiele  razy  już  wykazano,  iż  taką  je- 
dnością prawdziwą,  będącą  ogółem  jednym ,  a  zara- 
zem rozmaitością,  może  być  tylko  myśl,  że  natu- 
ra i  wszystko ,  co  z  naturą  jest  w  związku,  jest  ko- 
niecznie rozjednostkowanem  w  czasie  i  w  przestrze- 
ni, że  nigdy  rzetelnej ,  ścisłćj  jedności   nie  złoży. 

Wiemy  również  iż  wszystko,  co  przyrodzone, 
właśnie  dla  tego  rozjednostkowania  swojego,  ulega 
przypadłościom.  Ztąd  idzie  iż  popędy,  odzywające 
się  w  nas,  nie  mogą.  się  łączyć  w  ścisłą  jedność, 
że  również  i  przedmioty  zewnętrzne,  odpowie- 
dnie tym  popędom,  także  między  sobą  nie  będą  po- 
łączone w  ścisłej  jedności;  a  nakoniec  iż  popędy 
razem  wzięte  z  jednej  strony,  a  te  przedmio- 
ty zmysłowe  jako  środki  z  drugiej  strony,  ró- 
wnież nie  połączą  się  ściśle  z  sobą.  Jakoż  wiemy 
z  Logiki ,  iż  wtedy  jedynie  dwie  strony  stanowią 
ścisłą  jedność,  gdy  rzeczywiście  nawzajem  z  siebie 
wypływają;  ale  świat  zewnętrzny  nie  jest  w- ypływeni 
człowieka;  tutaj  cel,  to  jest  zaspokojenie  popędów,  a 
przedmioty  służące  temu  celowi  za  środek ,  nie  wy- 
pływają z  siebie ;  człowiek  znajduje  je  zewnątrz  sie- 
bie jako  gotowe,  jako  dane. 

Nie  dziw  tedy  iż  i  świadomość,  stojąca  na  tym 
stopniu,  własnem  doświadczeniem  przekonywa  się  o 
tych  prawdach.  Jakoż  człowiek  przekonywa  się  że 
zaspokojenie  popędów  nie  od  niego  zależy;  że  środ- 
ki do  tego  celu  są  potęgą  obcą,   od  niego  niezawi- 
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słą,  że  iiakoniee  i  popędy  same  są  niezawisłe  od  woli 
człowieka;  słowem,  że  tutaj  rządzi  potęga  zupełnie 
obca  i  niepodległa  woli,  że  tutaj  swawoli  przypad- 
kowość właściwa  rzeczom  materyalnym,  że  zasady 
wszelkie  na  nic  się  nie  zdadzą,  że  się  rozbijają  o 
rzeczywistość. 

Ta  sprzeczność  zniewala  człowieka  aby  raczej 
się  oparł  na  sobie,  na  myśli,  aby  zamiast  poddania 
diicha  pod  treść  przyrodzoną ,  to  jest  pod  popędy  i 
odpowiedni  im  przedmiot,  raczej  oddał  tę  treść  pod 
ocenienie  ducha.  Tym  sposobem  na  stopniu  następnym 
obaczymy  świadomość  panującą  nad  zewnętrznym 
przedmiotem,  nad  treścią  bezpośrednią.  Tak  teraz 
właściwy  Eudemonizm  się  ukończył. 

Ufamy  że  nikt  z  czytelników  naszych  nie  po- 
sądzi nas  o  lekkość  i  samowolność  za  rozdzie- 
lenie takowe  epikureizmu  na  dwie  strony  zupeł- 
nie od  siebie  różne;  upoważnia  nas  bowiem  wprost 
do  tego  Seneka:  De  vita  beata  c.  XII.  i  XIII. 
gdy  powiada:  „Ów  wylany  na  rozkosze,  ciągle' 
„czołgający  się  (reptabundus)  i  ciągle  pijany,  ro- 
„zumie  że  żyjąc  rozpustnie  żyje  cnotliwie;  bo 
„słyszy  że  rozkosz   nierozdzielna  ze  szczęściem; 

„więc  nazywa  nałogi  swoje  mądrością 

„Ci  wszyscy  rozpustują  nie  dla  nauki  Epiku- 
„ra,  ale  oddani  będąc  chuci  pokrywają  narowy 
„swoje  imieniem  filozofii.  Powiadam  im  wręcz 
„że  Epikur  uczył  rzeczy  świętych  i  zacnych;  a 
„gdy  się  bliżej  przypatrzysz  tym  rzeczom,  już 
„one  okażą  się  nawet  i  smutne ,  boć  on  to  na- 
„zywa  rozkoszą,  co  my  rozumiemy  być  przepi- 
,,sem  cnoty.  Rozkazuje  wprawdzie  być  posłusztiym 
„naturze,  ale  jakże  mało  ta  natura  wymaga! 
„Kto  przeto,  wylany  na  swawolę,  nazywa  ją 
„szczęśliwością ,  szuka  dla  złćj  rzeczy  zacnój  po- 
„wagi^*  (powagi  Epikura). 
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b.)  Myślenie  panujące  nad  treścią  przyrodzoną. 

§  581. 

Świadomość  zatem  przekonana  doświadczeniem 
iż  potęgi  przyrodzone  nie  zdołają  podać  jej  zasad 
postępowania  moralnego,  wraca,  jak  się  rzekło,  do 
siebie ,  by  w  sobie  znaleźć  podstawę  moralną ,  a  tem 
samem  poddaje  już  tę  treść  przyrodzoną  pod  świa- 
domość a  myślenie. 

lód.  Pierwszy  stopień  tutaj  będzie  jak  wszędzie 
i  zawsze  tylko  ogólnym ,  abstrakcyjnym,  będzie  on  tyl- 
ko orzeczeniem  iż  myślenie ,  wiedza  rządzi  człowie- 
kiem, ale  ten  stopień  nie  rozwinie  jeszcze  prawdy 
w  szczegółach  swoicti.  Takowe  stanowisko  zajął 
Sokrates.  On  powiada  że  wiedzieć  jest  to  chcieć; 
to  jest  głównym  jego  poglądem  etycznym.  Tej  za- 
sady tak  abstrakcyjnej  atoli  Sokrates  nie  rozwija 
wcale.  Widzimy  przeto  iż  nie  odróżnia  świadomo- 
ści a  woli ;  twierdzi  że  cnoty  nauczyć  się  można, 
źe  jest  rzeczą  niepodobilą  wiedzieć,  co  dobre,  a 
nie  wykonywać  dobrego.  Nie  powiada  też  co  jest 
dobrem',  twierdzi  jedynie  że  to  jest  dobre,  co  wie- 
dza za  dobre  uznaje.  Nie  wyłuszczając  dalej  zasady 
swojej  nie  rozwija  też  cnoty;  cnotę  pojmuje  tylko 
abstrakcyjnie,  więc  orzeka  iż  cnota  jest  tylko  jedna. 

Widać  atoli  że  podobne  orzeczenia  bynajmniej 
nie  wystarczą,  gdy  przyjdzie  działać,  bo  w  działa- 
niu właśnie  wyjawiają  się  różne  strony  życia,  a  za- 
tem różne  cnoty.  W  zastosowaniu  przeto  prakty- 
cznym, gdy  chodzi  o  szczegółowe  czyny,  w  których 
ogólniki  nie  wystarczają,  Sokrates  miesza  czę- 
sto moralność  z  Eudemonizmem,  nazywając  rzeczy 
użyteczne  dobremi.  'Ą  tego  wszystkiego  znać  iż  tu- 
taj ^nie  ma  rozwinienia  systematycznego,  niema  w  lej 
nauce  organicznćj  całości.  Z  tym  niedostatkiem  po- 
łącż:ona  jest  wprost  metoda  Sokratyczna,  bo  wła- 
ściwa jej  jest  forma  rozmowy.     Sokrates  uczy  rozma- 
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wiając,  a  rozpoczyna  rozmowy  od  przypadków  da- 
nych', od  okoliczności  nastręczających  się.  Ale  jak 
rozmowa  nie  może  być  nigdy  całością  organiczną, 
tak  też  rezultaty  otrzymane  z  tych  różnych  rozmów 
również  nie  składają  się  w  całość  systematyczną,  (li- 
czenie przez  rozmowy  może  niektóre  przedmioty  wy- 
jaśnić, ale  nie  będzie  nigdy  metodą  umiejętną,  orga-' 
niczną). 

Tak  tedy  widać  iż  rzecz  sama  nagli    do  sto- 
pnia wyższego ,  w  klóryniby  }uż  nauka  zamieniła  się 
w  system  organiczny,  a  tak  nasuwa  się  sam  przez- 
się   stopień  drugi. 

§  582. 

2re.  Widzimy  iż  owe  niedostatki  (sokratyczne) 
winny  się  nareście  uzupełnić.  Myśl  teraz  pozna- 
je iż  owa  wiedza  winna  się  rozwinąć ;  jakoż  rozwija  ona 
tę  wiedzę,  nadając  jój  treść;  tą  treścią  zaś  jest  świat 
cały  zewnętrzny ;  orzeka  tedy  myśl  iż  cały  świat  ze- 
wnętrzny i  wszystkie  zjawiska  są  jedynie  wyrażeniem 
myśli  tkwiącej  w  świecie^  wyrażeniem  owych  idei  będą- 
cych pierwowzorem  wszechrzeczy.  Wszerzeczy  prze- 
to o  tyle  są  prawdziwe,  o  ile  są  wcieleniem  tśj 
'  idei,  same  zaś  przez  się  nie  mają  znaczenia.  A  tak 
co  powyżej  u  Sokratesa  było  tylko  wiedzą  podmioto- 
wą, osobistą,  staje  się  prawem  wszechrzeczy  zewnę- 
trznych, jest  myślą  przedmiotową;,  co  tam  było  ni- 
by dopiśro  popędem  do  filozofii,  staje  się  teraz  rze- 
czywistą filozofią;  jeżeli  tam  jedyną  zasadą  było  o- 
rzeczenie  iż  prawdziwa  cnota  opiera  się  ha  wiedzy, 
tutaj  ta  wiedza  już  jest  bliżej  określona.  Jest  to  sta- 
nowisko Platona. 

Gdy  idea  sama  nadzmysłowa  jest  prawdą  rze- 
czy zmysłowych ,  gdy  świat  materyalny  nie  ma  pra- 
wdy, wynika  ztąd  Iż  w  zastosowaniu  jej  do  woli, 
do  Etyki,  okaże  się  idea,  jako  odwrócenie  się  od 
zmysłowego  świata.     Człowiek  winien  odwrócić  się 
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od  zewnętrznego  świata,  aby  dopiął  tej  idei.  Lecz 
gdy  człowiek  dla  ułomności  swojćj  nie  zdoła  poznać 
idei  samej  przez  się,  jako  myśli  czystej,  gdy  ją 
poznaje  tylko  mocą  przedmiotów  wyobrażających  tę 

.  ideę,  wynika  ztąd  że  też  i  pod  względem  Etyki,  bo 
w  życiu  praktycznym ,  tej  idei  nigdy  nie  dosięgnie; 
dla  tego  orzeka  Plato  że  człowiek  zdołk  jedpie 
zbliżyć  się  do  Boga.  Z  drugiej  strony,  gdy  idea 
rządzi  rzeczywistością,  a  tćm  samem  i  zmysłowym 
światem,  zatśm  i  zmysłowość  człowieka  winna  być 

'  uwzględnioną.  Wynika  ztąd  iż  najwyższym  dobrem 
jest  harmonia  idei,  jako  wiekuistego  pierwiastku  a 
przyjemności  tutecznych. 

Lecz  gdy  Plato  nie  zdołał  wykazać  metafizy- 
cznie bliższego  stosunku  onych  idei  do  rzeczywisto- 
ści, zatem  tóż  nie  zdołał  dokładniój  skróślić  owej 
harmonii  w  Etyce  swojej ,  a  tćm  samćm  nie  zdołał 
wskazać  drogi  do  najwyższego  dobra.  Wspomina 
'  wprawdzie  o  pierwiastkach  najwyższego  dobra,  a 
wśród  tych  pierwiastków  wymienia  też  udział  w  idei 
wiekuistćj  i  zarazem  rozkosz  zmysłową;  przecież 
jak  tych  pierwiastków  składających  dobro  najwyż- 
sze nie  łączy  organicznie ,  tak  również  nie  uczy  ja- 
kim trybem  człowiek  zdoła  dokonać  harmonii  mię- 
dzy ideą  a  przyjemnościami  tutecznego  życia;  nie  łą- 
czy przeto  pojęcia  najwyższego  dobra  z  istotą  cno- 
ty. Cnota  wedle  niego  jest  wprawdzie  jedna  tyl- 
ko, lecz  występując  w  różnych  ludziach  rozszcze- 
pia się  na  różne  cnoty  wedle  różnego  usposobienia 
indywidualnego.  Tych  cnót  wedle  niego  jest  głó- 
wnie cztery. 

Lecz  jak  idee  są  uogólnieniem  przedmiotów 
jednostkowych,  tak  też  idea  przebywająca  w  czło- 
wieku uogólnia  się  w  państwie.  Takowy  wypadek 
był  koniecznem  następstwem  Plalonowego  stanowi- 
ska, choć  go  wyraźnie  nie  wypowiedział;  w  państwie 
też  urzeczywistniają  się   właśnie  owe  cztćry  cnoty 


FILOZOFIA  MORALNOŚCI.  615' 

etyczne.  Państwo  jest  u  niego  uzupełnieniem  poje- 
dynczego człowieka,  jest  uogólnio;)yin  pojedynczym 
człowiekiem;  te  same  prawdy,  które  wypisane  są 
w  idei  państwa  niby  wielkiemi  głoskami,  obowiązu- 
ją jiednostkowych  ludzi. 

Widać  tedy  Iż  jak  na  stanowisku  Platona  idee 
abstrakcyjne  chłoną  pojedyncze  jestestwa  zmysłowe, 
rzeczywiste ,  tak  też  w  zakresie  jego  Etyki  idea,  ja- 
ko idea  Państwa,  chłonie  pojedynczego  indywidualne- 
go człowieka  i  całą  treść  jego.  Tutaj  postrzegamy  ścisłe 
ro:cgraniczenie  między  filozofią  Platonową  a  Eudemo- 
nizmem  powyżej  rozwinionym. 

§  583. 

Tak  Platonową  filozofia,  lubo  jest  niby  jego 
własną  filozofią,  lecz  właśnie  dla  tego  iż  wypłynęła 
z  myśli  genialnego  człowieka,  stanowi  rzeczywiście 
jeden  ze  stopni  fenomenologii  woli  ludzkiej.  Tako- 
we stanowisko,  jakiem  jest  nauka  Sokratesa,  Plato- 
na, zawsze  się  zjawi  w  skutek  Eudemonizmu;  bo  gdy 
ten,  zasadzając  się  głównie  na  rozkoszy,  na  przyje- 
mności, opićra  się  na  świecie  zewnętrznym,  już  t^m 
samćm  z  koniecznością  wywoła  stanowisko,  w  któ- 
rym człowiek  oprze  się  namyśli,  na  wiedzy,  w nićj 
badając  prawa  dla  woli  swojej.  *  Naprzód  tedy  czło- 
wiek orzeknie  że  wiedza  jest  prawdą,  ale  dopiero 
prawdą  w  takim  względzie ,  że  „wiedzieć  jest  chcieć," 
i  to  właśnie  wyrzekł  Sokrates;  następnie  ta  wiedza 
się  rozwinie  i  orzeknie  że  świat  zmysłowy  o  tyle 
ma  prawdy,  o  ile  jest  wcieloną  myślą ,  ideą ;  tak  tedy 
człowiek  w  świecie  obaczy  myśl;  świat  zwysłowy  okaże 
mu  się  pasmem  myśli  ogólnych.  Lecz  nie  roztacza- 
jąc jeszcze  do  końca  tćj  myśli ,  nie  rozwijając  jej  jeszcze 
dostatecznie,  nie  zdoła  jej  doprowadzić  do  właściwego 
kresu.  Bo  gdyby  ta  myśl  w  zupełności  rozwi- 
nęła idee  swoje,  właśnie  samaby  już  trafiła  do  od- 
wrotności swoich,  bo  do  istnienia,  do  rzeczywisto? 
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ści  zmysłowej,  a  tćm  samem  okazałby  się  stosunek 
tych  myśli  abstrakcyjnych,  tych  idei  do  rzeczywi- 
stego zmysłowego  świata,  a  filozofia  doszłaby  do 
jedności  obu  stron.  Z  t^j  jedności  okazałby  się 
wprost  stosunek  woli  człowieka,  jako  pojedyncze- 
go jestestwa,  do  owych  idei  abstrakcyjnych.  Lecz 
gdy  Plato  nie  rozwinął  tych  idei ,  gdy  nie  zdołał  ich 
połączyć  z  rzeczywistością,  ani  z  wolą  rzeczywi- 
stego człowieka,  zatem  to  połączenie  odbywa  się  u 
niego  tylko  pozornie ,  a  nauka  cała  wikła  się  w  sprze- 
czności. Bo  raz  orzeka  iż  obok  idei  przedmioty  po- 
jedyncze nie  mają  wagi,  lecz  z  drugiej  strony  znowu 
nie  zdoła  zaprzeczyć  iż  te  jestestwa  przecie  istnieją; 
zatem  nie  zdoła  wytłómaczyć  stanowiska  idei  do 
tych  jestestw.  Podobnie  raz  orzeka  iż  wola  powin- 
na usiłować  by  się  zbliżyła  do  idei,  drugi  raz 
widzi  się  być  zniewolonym  uwzględnić  cielesną  na- 
turę człowieka.  Gdzieindziej,  raz  rozprawia  o  cnotach 
pojedynczego  człowieka ,  drugi  raz  znowu  za  pra- 
wdę kładzie  ogólną  ideę  państwa  za  nic  sobie  wa- 
żąc indywiduum.  Nakoniec  raz  orzeka  że  idee  tyl- 
ko są  prawdą  światem  rządzącą  i  dla  człowieka  ko- 
niecznością tamującą  wolę  jego;  drugi  raz  znowu 
każe  człowiekowi  zbliżać  się  do  idei  i  działać  jako 
wolne  jestestwo. 

^  Tak  tedy  stanowisko  takowe,  pełne  sprzeczno- 
ści będąc,  okazuje  się  samo  zjawiskiem  przemijają- 
cym w  Fenomenologii  woli ,  z  czego  już  sam  przez 
się  wywiązuje  się   stopień  następny. 

§  584. 

3cie.  Powyżej  wyświeciły  sio  niedostatki  po- 
przedniego stopnia  (Platona);  widzieliśmy  iż  teraz 
chodzi  głównie  o  to,  aby  połączyć  myśli ,  idee,  któ- 
re są  u  Platona  zaświatne,  ze  światem  rzeczywi- 
stym; że  przeto  wypada  pod  względem  woli  wyka- 
zać, jakim  trybem  pojedynczy  człowiek  jednostkowy 
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czynami  swojemi  zdoła  urzeczywistnić  owe  prawdy 
ogólne.  To  połączenie  wziął  na  siebie  Arystoteles.  Idee 
ogólne,  abstrakcyjne,  znajdują  u  niego  bliższe  okre- 
ślenie. Rozpoczyna  od  rzeczy  danych ;  w  nich  spe- 
kulacyjnie wykazuje  byt  idei ,  myśli.  Myśl  ta,  jako 
prawda  ogólna  z  jednej  strony,  a  rzeczywistość  z  dru- 
giej, mają  się  do  siebie,  jako  osnowa  do  formy  (po- 
tentialitas  et  actualitas).  Obie  strony  nie  są  przeto 
dwiema  potęgami  od  siebie  odgraniczonemi,  ale  obie 
przenikają  się,  jak  twierdzi  Arystoteles,  najści- 
śtój  z  sobą.  Ta  teorya  metafizyczna  jednocząca  te 
dwa  światy,  przeniesiona  będąc  do  sfery  Etyki,  zra- 
dza  w  niej  pytanie ,  co  jest  najwyższem  dobrem  dla 
człowieka,  jaki  jest  dla  niego  cel  celów? — odpowiada 
Arystoteles  że  najwyższem  dobrem  to  jedynie  być 
może,  co  jest  dobrem  dla  wszystkich  ludzi;  tym 
celem  zaś  powszechnie  upragnionym  jest  szczęsność. 
Że  zaś  człowiek  nie  tylko  jest  zmysłowym,  ale 
-przedewszystl^iem  jeszcze  ma  wiedzę,  intelligencyą, 
gdy  do  intelligencyi  należy  czynność  i  działanie,  wy- 
nika ztąd  iż  szczęśliwość  prawdziwa  ludzka  opićra 
się  na  działaniu  cnotliwem;  leQz  z  drugićj  stro- 
ny przyznaje  że  do  szczęsności  należą  również  do- 
bra, szczęście  zewnętrzne  i  przyjemności.  Atoli 
szczęście  zewnętrzne  i  przyjemności  nie  powinny 
być.  bynajmniej  uważane  za  cel  nasz  bezpośredni, 
ale  raczej  za  skutek  naszego  działania^  zgodnego  z  na- 
turą naszą  duchową.  Cnota  koniecznie  za  sobą  wie- 
dzie przyjemność. 

Uważmy  przeto  czem  jest  cnota  wedle  Arysto- 
telesa. Gdy  cała  nauka  jego  oparta  zarazem  na  idei 
i  na  empiryi ,  przeto  on  twierdzi  że  cnoty  już  mają 
zaród  w  popędach  i  w  skłonnościach  przyrodzonych; 
ale  że  te  popędy  i  skłonności  same  przez  się  nie  sta- 
nowią jeszcze  cnoty,  (bo  i  zwierzęta  mają  popędy), 
więc  potrzeba  aby  do  nich  przystąpił  jeszcze  pier- 
wiastek rozumny,  któryby  niemi  kierował.     Z  tego 
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wypływa  iź  cnola  jest  właśnie  ścisłem  połączeniem 
przyrodzonśj  natury  człowieka  i  jego  myśli.  Ary- 
stoteles tedy  ściśle  tu  osadza  cnotę  na  popędzie, 
jako  na  osnowie  swojej  i  podwalinie,  żąda  atoli 
aby  popęd  był  uduchownionjr  myślą,  a  to  jestpłerw- 
wszy  tryb  onego  połączenia  myśli  i  natury.  Jest 
atoli  i  drugi  tryb,  bo  cnota  wedle  niego  winna 
być  nałożeniem  się  do  dobrego  (nawyknieniem) ;  jest 
to  przeto  natura,  która  przeszła  w  myśl,  w  intelli- 
gencyą,  i  nawzajem  intelligencya,  która  się  stała 
naturą;  tak  cnota  jest  nałożeniem  się  do  postępo- 
wania w  życiu.  Lecz  gdy  popędy  przyrodzone,  na- 
tura, zostają  nawzajem  w  sprzeczności  z  sobą,  gdy 
znów  wszystkie  te  popędy  są  odwrotne  rozumowi, 
zatem  głównie  chodzi  o  to ,  aby  wszystkie  te  popędy 
równoważyć  z  sobą.  Ztąd  tedy  wynika  zasadnicze  pra- 
widło Arystotelesa,  aby  unikać  ostateczności y  aby  się 
trzymać  środka  i  nie  przesadzać  w  żadną  stronę.  To 
prawidło  prowadzi  do  cnoty. 

§  585. 

Widzimy  iż  takowe  stanowisko  (Arystotelesa) 
usiłuje  znieść  dualizm  miedzy  myślą  (ideą) ,  ą  naturą 
(istnieniem),  ów  dualizm  bodący  niedostatecznością 
Platona.  W  Etyce  Arystotelesa  te  zniesienie  okazu- 
je się  w  całym  rozwoju,  a  mianowicie  w  końcu  sa- 
mym, gdy  orzeka  że  cnota  jest  powiązaniem  po- 
pędów przyrodzonych ,  a  myśli  kierującej  niemi,  gdy 
znosi  sprzeczność  i  dualizm  między  popędami  same- 
mi,  gdy  ostatecznie  żąda,  aby  cnota  stała  się  na- 
łożeniem się,  więc  aby  się  stała  naturą  człowieka. 
Tak  słusznie  powiedzieć  można  iż  Arystoteles  usi- 
łuje zjednoczyć  owe  dwa  różne  kierunki,  które  przez 
cały  żywot  Hellady  i  jej  filozofii  zostawały  w  roz- 
dzieleniu  od  siebie. 

Przecież  i  Arystoteles  tego  nie  dokonał  w  zu- 
pełności, bo  na  tem  jego  stanowisku  tkwi  niedosta- 
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tek  będący  piętnem  całej  filozofii  greckiśj,  całej  hi- 
storyi  duchowej  tego  wielkiego  narodu.  Jedność  du- 
cłia  (myśli) ,  a  istnienia  zmysłowego  (bo  natury)  nie 
jest  tutaj  dokonaną  w  zupełności;  dualizm  ów  nie 
jest  jeszcze  w  zupełności  przemożony,  bo  właśnie 
dlatego  iż  duch  nie  jest  dostatecznie  pojęty,  nie  zdo- 
łała Grecya  oddzie  ić  do  dna  ducha  od  materyi, 
nie  była  w  stanie  obu  tych  stron  zjednoczyć  praw- 
dziwym węzłem.  Podobnie  Arystoteles  nie  zdołał  się 
wznieść  nad  tę  ułomność  ojczyźnie  jego  właściwą; 
on  znajduje  empirycznie,  jako  fakt,  z  jednćj  strony 
ducha,  a  z  drugiej  świat  rzeczywisty;  znajduje  te- 
dy dwoistość,  a  spostrzega  ją  tylko  mocą  doświad- 
czenia. To  jest  żywotny  niedostatek  tego  stanowi- 
ska. Arystoteles  jednoczy  wprawdzie  obie  strony, 
ale  to  łączenie  nie  rodzi  jedności  koniecznćj,  ści- 
słej, albowiem  )i  niego  ta  jedność  powstaje  właśnie 
z  dwóch  różnych  stron  empirycznie  znalezionych. 
Zamiast  postępowania  tego,  wypadało  mu  przeciwnie 
począć  od  jedności  owćj,  pojąć  ją  spekulacyjnie  i 
z  niej  równie  czystym  rozumem  wykazać  owe  dwie 
odwrotności  w  niej  istniejące.  Gdyby  te  odwrotności 
były  rozwinięte  do  ostatka,  już  każ^a  z  tych  dwóch 
stron  przeistoczyłaby  się 'była  na  drugą,  atak  zło- 
żyłaby była  ścisłą  jedność.  Lecz  aby  tego  wszyst- 
kiego dokazać,  wypada  naprzód  ściśle  odróżnić  du- 
cha od  materyi  (§  577),  trzeba  poznać  iż  obie  te 
strony  nie  tylko  różnią  się,  ale  są  sobie  odwrotne, 
a  gdy  są  odwrotne,  więc  właśnie  złożą  ścisłą  logi- 
czną jedność.  Wiemy  zaś  iż  jedność  takowa  nie  jest 
bynajmniej  tożsamość  i  wiemy  że  w  takowej  jedno- 
ści owe  odwrotności  nie  giną  bynajmniej,  że,ona  jest 
jednością  w  rozdwojeniu,  a  rozdwojeniem  w  jedno- 
ści (tu  przeto  ta  jedność  nie  znaczy  pomieszania  du- 
cha a  materyi,  ale  owszem  ona  właśnie  jest  skut- 
kiem, a  zarazem  następstwem  tego  ścisłego  odróż- 
nienia się  ducha  i  natury).     Z  tej  jedności  dopiśro 
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wypłynie,  jako  Ireść,  duch  i  natura,  tudzież  ścisłe  ich 
odróżnienie.  Tego  wszystkiego  atoli  na  stanowisku  Gre- 
cyi  nie  znajdziemy  jeszcze,  bo  do  tego  szczytu  nie 
zdołał  się  wznieść  cały  świat  starożytny.  W  Grecyi 
przeważa  ciągle  natura  i  splata  się  zaduchem ;  Ary- 
stoteles nie  jest  wolny  od  pomieszania  dwóch  tych 
stron ,  choć  on  jest  najszlachetniejszem  wyrażeniem 
myśli  greckićj.  Ztąd  też  idzie  brak  umiejętnej  syste- 
matyczności w  jego  Etyce;  ztąd  dwójznaczność,  niepe- 
wność i  wahanie  się  w  jego  orzeczeniach.  Ztąd  u 
niego  cnota  jest  tylko  środkiem  między  dwiema  osta- 
tecznościami  złemi ;  nie  różni  się  tedy  od  nich  co  do 
jakości ,  ale  tylko  co  do  ilości;  jest  niby  średnią  pro- 
*porcyonalną  między  niemi;  cnoty  są  wypadkiem  jak- 
by arytmetyki.  Cnota  nie  jest  jeszcze  tu  prawdą  sa- 
mą przez  się. 

Niedostatek  tego  stopnia  wyjawia  się  wyraźnie 
gdy  działać  przyjdzie.  Środek  między  dwiema  osta- 
tecznościami  ma  być  skazówką  działania;  ale  jak  utra- 
fić  ten  środek  ?  to  znowu  jest  nową  trudnością ;  za- 
tem pytanie  się  rodzi ,  co  jest  środkiem,  czyli,  co  je- 
dno jest,  co  jest  dobrem?  Wprawdzie  Arystoteles 
(III.  4)  powiada  iż  „dobrem  jest  to ,  co  dobry  czło- 
„wiek  za  dobre  uznaje '';  ale  któż  znów  jest  dobrym 
człowiekiem?  Gdyby  się  pytać  należało  dobrego, lo- 
by i  owo  prawidło  o  środku  było  zupełnie  niepotrze- 
bne. Otóż  ta  sprzeczność,  w  Arystotelesie  zamknięta, 
prowadzi  z  koniecznością  do  następnego  stopnia. 

C.   fVyzwolenie  się  myślenia   z  pod  treści  przy* 

rodzonej. 

§586. 

Gdy  przeto  na  stopniu  powyższym  myśl  waha  się 
między  dwiema  ostatecznościami,  gdy  nie  zdoła  nigdy 
z  pewnością  znaleźć  środka,  któryby  był  oznacze- 
niem tego  co  jest  dobre;  gdy  tedy  ciągle  w  życiu  całem, 
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bez  końca  zradząją  się  popędy,  zatem  też  ciągła  zra- 
dza  się  potrzeba  wybierania  sobie  środka ,  a  tćm  sa- 
mćm  potrzeba  nowych  zasad  działania;  gdy  przeto 
zasady  ciągle  się  zmieniają,  zatem  idzie  że  świa- 
domość traci  wszelką  ufność  w  zasady  oparte  na 
świecie  rzeczywistym,  że  tedy  teraz  niezawiśle  od 
rzeczywistości  sama  już  z  siebie  czerpie  prawidła  po- 
stępowania swojego. 

§  587. 

L  Charakter.  Powiedzieliśmy  iż  piętnćm  tego 
całego  stopnia  jest  opieranie  się  podmiotowości  na 
sobie  samej. .  Pierwszym  kształtem  tutaj  występującym 
będzie  ten,  gdy  sam  sobie  człowiek  wedle  indywidu- 
alności osobistej  wyrabia  zasadę  postępowania  swo- 
jego i  do  lej  zasady,  jako  do  ogniska,  stosuje  wszyst- 
kie działania  swoje,  choć  tak  różne  między  sobą, 
choć  wywołane  rożnem  położeniem  w  życiu,  choć 
odnoszące  się  w  różne  kierunki  rzeczywistości ;  jest 
to  charakter. 

Tutdj  uważmy  przedewszystkićni  iż  samo  miej- 
sce ,  jakie  naznaczamy  w  rozwoju  naszym  dla  cha- 
rakteru, okazuje  tryb,  jakim  go  pojmujemy.  Bacz- 
myż  przedewszystkiem  iż  wcale  nie  oznaczamy  bliżej 
źródła ,  zkąd  charakter  czerpie  tę  zasadę  swoją ,  nie 
pytamy  czy  ona  opartą  jest  n j  rozumie ,  czy  na  zmy- 
słowości ,  czy  na  uczuciu,  bo  wszystkie  te  potęgi  mo- 
gą być  podstawą  dla  charakteru ;  w  nim  chodzi  tyl- 
ko o  to ,  aby  ta  zasada  wypływała  z  indywidualne- 
go przekonania  i- aby  stale  stosował  czyny  swoje 
w  każdem  położeniu  do  tego  przekonania.  Mimo  to 
wszakże  stopień  ten  różni  się  wielce  od  stopni  po- 
przednich tćm,  iż  w  nim  jest  możność  obierania  so- 
bie zasady  wedle  przekonania  swojego ,  że  ta  zasada 
może  być  również  rozumowa,  z  czego  się  już  okazuje 
wyższość  jego  nad  wszelki  Eudemonizm;  wszak  chara- 
kter jest  wolny  od  popędów.  Choćby  przeto  obrał  sobie 
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zasadę  zmysłową,  toć  będzie  jej  słuchał  nie  dla  popędu 
zmysłowego ,  ale  dla  zasady  moralnej.  Widzimy  iż 
w  psychologii  także  była  mowa  o  charakterze,  ale 
tam  uważano  go  bez  względu  na  wartość  jego  mo- 
ralną ;  tutaj  zaś  zasada,  którą  sobie  obićra ,  staje  się 
podstawą  jego  woli  a  działania  w  świecie.  .  Zasada 
takowa  zmierza  do  osiągnienia  celu,  który  jest  w  prze- 
konaniu charakteru  celem  najwyższym  życia.  Ten  cel 
najwyższy,  ostateczny,  do  którego  charakter  stosuje 
wszystkie  cele,  jest  dla  niego  najwyższem  dobrem, 
a  choćby  tego  celu  nie  osiągnął,  toć  usiłowanie,  aby 
życie  całe  było  ku  niemu  zwrócone,  jest  już  najwyż- 
szym celem. 

Z  tego  wszystkiego  co  się  rzekło  widać,  że  bez 
względu  na  szczebel  moralności  do  którego  będzić  za- 
stosowany charakter,  on  wszystkim  tyra  stopniom 
nada  piętno  etyczne,  on  wszędzie  będzie  pierwiast- 
kiem wplatającym  się  w  życie  etyczne  człowieka. 

Dzieje  starożytne,  mianowicie  greckie  i  rzymskie, 
przedstawiają  nam  świat  charakterów,  których. życie 
całe  i  świadomość  nie  rozłączają  się  nigdy,  w  któ- 
rych strona  praktyczna  a  teoryi  są  wzajemnera  sie- 
bie potwierdzeniem. 

Lecz  niedostatek  charakteru  samego  przez  się 
wypływa  z  samej  istoty  jego. 

Uważmy  bowiem  iż  gdy  charakter  opićra  się 
na  zasadzie  indywidualnego  przekonania ,  za  tem 
idzie  że  wystąpi  wielość  różnych  charakterów  w  rze- 
czywistości; ztąd  znać  iż  każdy  z  nich  odgranicza- 
jąc się ,  odróżniając  się  od  innych,  jest  ograniczony, 
że  przeto  żaden  z  nich  nie  jest  całą  prawdą;  z  tego 
wypływa  iż  gdy  występuje  działaniem  w  świecie, 
znajdzie  się  w  sprzeczności  z  innemi  charakterami, 
trzymającćmi  się  znów  innych  prawd;  a  tak  charaktery 
ścierają  się  z  sobą ,  krzyżują  się  w  świecie ,  znoszą 
się  tedy  nawzajem.  Charakter  więc  własnem  doświad- 
czeniem przekonywa  się  iż  swojśj  zasady  nie  zdoła 
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przeprowadzić  w  świecie;  cofa  się  przeto  sam  w  sie- 
bie, odwraca  się  od  zewnętrznego  świata,  a  tenoi 
samem  zradza  się  nowy  stopień  w  rozwoju  etycznym. 

§  588. 

2.  Widzieliśmy  iż  stopień,  na  którym  stanął  cha- 
rakter, sam  przez  się  wykazał  konieczność  cofnienia 
się  człowieka  w  siebie ,  odwrócenia  się  od  zewnętrz- 
nego świata  i  przestawania  na  sobie  (§  589).  Pod- 
miot sam  z  sobą  pozostał. 

To  cofnienie  się  dwojakim  sposobem  odbyć 
się  może :  albo  podmiot  opiera  się  na  tem,  co  w  nas 
jest  bezpośrednie ,  więc  co  jest  zmysłem  lub  uczu- 
ciem, albo  też  buduje  cały  żywot  na  rozumie,  na 
ogólnej  zasadzie.  Oba  te  kierunki  są  sobie  wręcz 
przeciwne,  a  przecież  są  sobie  podobne.  Stanęły  na 
spólnej  podstawie,  bo  na  uwolnieniu  się  od  zewnętrz- 
nego świata ,  na  cofnieniu  się  w  siebie ,  na  negacyj- 
nem  zachowaniu  się  do  zewnętrznej  rzeczywistości. 

Pierwszym  kierunkiem  jest  Epikureizm  właści- 
wy, drugim  Stoicyzm.  Wszak  powyżej  już  mówili- 
śmy o  Epikureizmie  (§  580) ,  kładąc  go  jako  stopień 
Eudemonizmu;  tam  atoli  mieliśmy  na  względzie  tę 
naukę,  o  ile  ona  odnosiła  się  do  rozkoszy  zmysło- 
wej ;  lecz  tam  już  okazała  się  zarazem  i  druga 
strona  tej  nauki.  Ta  druga  strona  tu  należy;  ona  uwa- 
ża za  najwyższe  szczęście  człowieka  zamknięcie  się 
w  sobie ,  więc  cofnienie  się  w  siebie ,  zrzeczenie  się 
raczej  przyjemności  zmysłowych,  niż  narażenie  się 
na  burze  i  boleści.  Ztąd  też  zradza  się  owo  orzecze- 
nie Epikura,  iż  lepiej  żyć  nieszczęśliwym  a  z  cnotą, 
niż  opływać  we  wszystko,  a  być  złym.  Rzekliśmy 
tam .  (§  580)  że  obie  te  strony  miały  mniej  więcej 
wyrażenie  swoje  w  świecie.  Gdy  zrzeczenie  się  rozko- 
szy zmysłowych,  cofnienie  się  w  siebie  znalazło  wyra- 
żenie swoje  w  nauce  samego  Epikura  i  w  żywocie  jego; 
przeciwnie  owa  hedoniczna  zmysłowa  strona  zrodziła 
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się  przez  wrzkomych  zwolenników  jego,  grassujących 
po  Rzymie. 

Słotct/zm  ma  już  w  Cynizmie  poprzednika  swo- 
jego pogardzającego  wszelkiemi  potrzebami  człowie- 
ka ,  o  ile  jedynie  w  najściślejszem  znaczeniu  bez  nich 
obejść  się  może,  pogardzającego  nawet  obyczajem,  zwy- 
czajem zewnętrznym,  a  nawet  przyzwoitością.  Stoi- 
cyzm  szlachetniejszy  odwraca  się  już  od  świata,  bu- 
duje się  na  ogólnych  raaxymach ,  więc  uważa  oboję- 
tnie indywidualną  naturę  człowieka,  a  zatóm  lekce 
sobie  waży  wszystkie  przyjemności ,  rozkosze  i  orze- 
ka że  one  żadnej  wartości  nie  mają;  popędy  sa- 
me przez  się  nic  nie  znaczą ,  one  tedy  o  tyle  tylko 
są  dobre ,  o  ile  się  z  onemi  zasadami  ogólnemi  zga- 
dzają. Jeżeli  tedy  Arystoteles,  budując  na  popędach 
cnotę,  orzekał  iż  dobro  jest  popędem  zgadzającym 
się  z  rozumem,  że  tedy  popęd  i  rozum,  razem  wzię- 
te, stanowią  cnotę ;  u  Stoików  zaś  popęd  jest  obo- 
jętny; zasada  ich  nie  odrzuca  przecież  popędów  bez- 
względnie ,  ale  o  tyle  tylko  je  przyjmuje ,  o  ile  się 
zgadzają  z  rozumem ,  a  w  takowym  razie  uważa  je 
nawet  za  pomocne  dla  cnoty.  Ztąd  Stoicy  żądają 
zgody  postępowania  człowieka  z  jego  naturą,  ale  z  na- 
turą duchową.  Jeżeli  tedy  Arystoteles  przyjmuje  wszyst- 
kie popędy,  uduchowniając  je,  toć  Stoicy  niektóre  po- 
pędy wprost  niweczą  i  wytępiają,  a  drugie  zatrzymu- 
ją ,  potakiwając  im  jako  środkom  pomocniczym  do 
cnoty. 

Ubóstwo,  choroba,  wedle  Stoików ,  nie  są  złćm. 
Nigdy  tedy,  wedle  nich,  celem  człowieka  nie  mogą 
być  dobra  zewnętrzne;  ale  co  więcej,  zadowolnienie 
jakie  człowiek  czuje  z  cnotliwego  życia  jest  wpraw- 
dzie dobrom ,  ale  i  to  dobro  nie  powinno  być  celem 
życia  naszego ;  będzie  to  jedynie  skutkiem  naszego 
cnotliwego  postępowania ,  ale  nie  powinno  być  celem 
jego.  W  tćj  ścisłości  postępując  Stoicy,  orzekają  na- 
koniec  że  między  cnotą  a  niecnotą  nićma  stanu  po- 
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Średniego ,  bo  jeżeli  człowiek  nie  jest  zupełnie  cno- 
tliwym, tóm  samem  już  jest  niecnotliwym.  Cnota  tak 
niema  stopni ,  jak  ich  niema  prawda. 

Zrozumióć  tedy  zdołamy  iż  te  dwie  nauki:  Sto- 
icyzm  i  Epikureizm,  parte  były  do  walki  wzajemnej. 
Bo  jak  Stoicyzm  wyraża  zasady  ogólne,  więc  rozum, 
więc  myśl ,  tak  Epikureizm  wyraża  uczucie ,  więc 
istnienie  bezpośrednie;  jest  to  przeto  rozdwojenie 
myśli  i  istnienia  (bezpośredniego  uczucia),  wyjawiają- 
ce się  w  .walce  tych  dwóch  filozoficznych  dążności. 
Jak  atoli  świat  starożytny  nie  zdołał  pogodzić  dua^ 
lizmu  myśli  a  istnienia  z  powodów  w^i^j  przyto- 
czonych (§  585),  tak  tóż  nie  zdołał  pogodzić  obu  tych 
szkół,  będących  wyrażeniem  obu  tych  odwrotności 
przeciwnych. 

Gdy  atoli  Stoicyzm  i  Epikureizm  są  dwiema  o* 
statecznościami ,  zatem  żadna  z  nich  nie  jest  praw- 
dą, żadna  z  nich  nie  jest  wystarczającą;  obie  stro-f 
ny  tedy  już  nawzajem  się  znoszą.  Wszak  wola,  czy 
stanie  na  jednem  lub  drugiem  z  tych  stanowisk,  san 
ma  własnera  doświadczeniem  przekona  się  o  braku 
w  nich  tkwiącym. 

Jakoż  na  stanowiskuEpikura,osadzającem  wszyst- 
ko na  uczuciu ,  ciągle  odzywać  się  będzie  rozum,  ba 
człowiek  pozbyć  się  nie  zdoła  istoty  swojej  rozumo- 
wej ;  a  nawzajem  stanowisko  Stoicyzmu  nie  chce  nic 
wiedzieć  o  uczuciu,  a  przecież  ciągle  się  to  uczucie 
człowiekowi  przypominać  będzie,  bo  człowiek  jest 
indywiduum ,  a  nietylko  gołym  rozumem.  Obie  te  na- 
uki nie  będą  do  wykonania ,  bo  obie  żądają  zanurzę^ 
nia  się  w  sobie,  przestawania  n^  sobie  a  zapomnie- 
nia zewnętrznego  świata;  ale  człowiek  jest  postawio- 
ny wśród  natury,  wśród  społecznoścr,  jako  ułomek 
natury  i  społeczności ;  on  nie  zdoła  się  utrzymać 
w  swojćj  samoistności  a  odrębności ,  w  onem  zam- 
knięciu w  sobie.  Ztąd  już  okazuje  się  iż  żadna  z  tych 
nauk  nie  zdoła  stać  się  rzeczywistą.    Obie  te  nauki 
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czują  niemożność  urzeczywistnienia  się ,  więc  kładą 
ideał  za  wzór  człowieka  i  rozprawiają  o  ideale  mędr- 
ca ,  o  mędrcu  jakimby  być  powinien ,  a  tak  same  wy- 
znają,  że  ich  własna  zasada  nie  urzeczywistnia  się 
W  świecie ,  że  tedy  nić  ma  prawdy  w  sobie. 

Uwaźmy  atoli  iż  gdy  obie  te  odwrotności,  wyraża- 
jące się  temi  szkołami,  stają  naprzeciw  siebie ,  zatćm 
rodzi  się  dążność  do  połączenia  obu  tych  stron.  Lecz 
gdy,  jak  siępowyżćj  (§385)  rzekło,  wszystkie  te  sy- 
stemata  (starego  świata),  tę  mają  spoiną  wadę,  iż 
nie  rozwiodły  dostatecznie  od  siebie  ducha  i  natu- 
ry, więc  się  okazuje  iż  zjednoczenie  obu  tyćb*  stron, 
to  jest  myśli  i  istnienia,  jest  niepodobne,  że  może  się  do- 
konać jedynie  pozornie.  Epikureizm  (jako  natura)  i  Stoi- 
cyzm  (wyobrażający  myśl ,  ducha)  będzie  tutaj  połą- 
czony jedynie  powierzchownie ,  to  jest  przez  dobić- 
ranie  sobie  maxym  to  z  jednćj ,  to  z  drugiej  z  tych 
dwóch  szkół.  Takowy  Eklektycyzm  atoli,  trzymając 
się  różnych  zasad ,  nićma  żadnych  zasad ,  a  Uk  rze* 
czywiście  okazuje  że  nie  jest  filozofią. 

3.  Lecz  z  drugiej  strony  eklektycyzm  już  okazu- 
je niepewność  czego  się  trzymać  należy,  a  tak  łatwo 
JUŻ  się  przeistacza  na  zupełne  powątpićwanie  człowie- 
ka o  sobie.  Kończy  na  rozpaczy  o  prawdzie ,  a  na- 
stępnie zradza  sceptycyzm,  który  jest  zupełnćm  powąt- 
piewaniem o  cnocie ,  o  zasadach  moralności  i  t.  d. 

Sceptycyzm  jest  zupełnem  zniesieniem  fllozofii 
a  zatem  i  Etyki ,  jest  zniesieniem  całej  epoki  poprze- 
dnićj,  opierającej  się  na  pierwiastku  przyrodzanym  da* 
nym;  tak  człowiek  traci  wszystko  co  wziął  od  natury; 
gmach  filozofii  został  zburzony,  z  ziemią  zrównany.  Sce- 
ptycyzm jest  tedy  rozpaczą  o  prawdzie,  o  dobru  naj- 
wyższem ,  o  możności  wiedzenia  z  pewnością  tego , 
co  jest  dobrem  i  zaaiem.  W  Etyce  ma  się  on  jedy- 
nie polemicznie  do  filozofii  które  go  poprzedziły.  (Kar- 
neades). 
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lU.  Natchnienie. 
§  589. 

Sceptycyzm  tedy  wypalił  wszelką  treść  przy- 
rodzoną z  serca  człowieka;  wszystko  umarło  we  wnę- 
trzu jego;  czczość  i  głuchota  opanowała  istotę  jego; 
tu  ustało  wszelkie  połączenie  istnienia  a  myśli,  rze- 
czywistości ,  poznania  i  woli-  Jest  to  czas  dziejów 
rzymskich  w  pierwszych  wiekach  ery  chrześcijańskiej. 

Lubo  ta  czczość  była  z  jednej  strony  nieszczę- 
ściem bez  granic,  ale  za  to  z  drugiej  przejściem  do 
Dowćj  epoki  w  dziejach  moralności.  Serce  stało  się 
niby  przeoraną ,  wykarczowaną  rolą  dla  nowej  naukit 

Człowiek  nie  zdołał  na  długo  dotrzymać  tćj  czczo- 
ści ;  więc  dusza  zbiera  się,  jako  w  ognisku,  w  istocie 
swojćj,  kurczy  się  w  sobie,  a  tak  zachwyceniem  chwi- 
lowśm  szuka  prawdy,  szuka  jej  w  natchnieniu,  w  Bo« 
gu,  tęskni  do  połączenia  się  z  nim.  Drogą  tedy  bez- 
pośrednią, zachwyceniem,  natchnieniem  (uczuciem) 
pragnie  odzyskać  treść  prawdy,  bo  rozpacza  o  rozu- 
mie, bo  nie  wierzy  aby  rozum  mógł  dojść  najwyższych 
prawd.  Temu  stopniowi  odpowiada  szkoła  nowo-pla^ 
fańska. 

Z  tego,  co  się  rzekło,  łatwo  widzióć  możemy  sto- 
sunek tćj  szkoły  do  dwóch  stanowisk  poprzednich, 
bo  raz  do  popędów  wprost  przyrodzonych,  bezpo- 
średnich, drugi  raz  do  wiedzy,  to  jest  do  potęgi  po- 
średniej, gdyż  nowo-platonizm  drogą  bezpośrednią, 
bo  uczuciem,  zachwyceniem,  pragnie  dojść  wiedzy  i 
prawdy  najwyższej. 

Tutaj  się  kończy  filozofia  starożytna.  Że  zaś 
filozofia  nowo  -  platońska  oparta  jest  na  zachwyce- 
niu, na  wybuchach  uczuć,  że  pogardza  rozumem, 
dla  tego  też  nie  zdołała  rozwinąć  się  właściwym 
systematem  filozofii,  atćmsamćm  iEtyka«  wyprowa- 
dzona z  tej  filozofii ,  nie  była  rozwojem  systematyce* 
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nym  ,  ale  raczej  mistycznością  właściwą  całemu  sta- 
nowisku temu.  Atoli  tutaj  w  skonaniu  mądrości 
greckiej  widzimy  już  nowy  rodzący  się  stopień  na- 
stępny. 

§  590. 

Przypatrzyliśmy  się  w  przelocie  rozwojowi  tej 
części  filozofii  Moralności  a  razem  Historyi  filozofii 
greckiej ,  która  jój  jest  odpowiednia.  Spostrzegamy 
że  tutaj  już  wypłynęło  nam  wyobrażenie  cnoty.  Ja- 
koż z  tego  co  się  rzekło  poznać  możemy  iż  cnota 
wtedy  dopiero  zjawić  się  może,  gdy  się  zjawia  wie- 
dza, gdy  przeto  kładzie  się  jakieś  pojęcie,  jakieś  wy- 
obrażenie ,  jakąś  ideę,  wypływającą  z  tćj  wiedzy  mo- 
ralnćj ,  za  zasadę  postępowania ,  gdy  przeto  popędy 
nasze  do  tćj  idei  naginamy  i  stosujemy.  Ztąd  znowu 
wynika  iż  takowe  częste  stosowanie  czynności  do 
myśli  raz  już  powziętój  stanie  się  nałożeniem ,  które, 
jak  wiemy  z  Psychologii ,  przeistacza  się  w  naturę 
naszą,  w  ogólne  moralne  usposobienie. 

Tak  tedy  rzeczywiście  na  tern  stanowisku  oka- 
zują się  dwa  pierwsze  pierwiastki  cnoty,  bo  naprzód 
zasada  postępowaniadana  przez  świadomość,  powłóre 
żądanie  aby  ta  zasada  stała  się  ogólnem  usposobie- 
niem człowieka.  Cnota  jest  tedy  dążnością  ciągłą  do 
wykonania  tego  co  jest  uznane  za  dobre ,  wymaga 
tedy,  jak  się  rzekło,  wprawy;  jest  to,  w  ogólności  mó- 
wiąc, dobra  wola  przebywająca  w  człowieku  i  tkwią- 
ca w  nim  stale  (§563). 

Obaczymy  iż  to  określenie  cnoty,  będące  tu 
jeszcze  wyobrażeniem ,  rozwinie  się  i  spotęguje  gdy 
je  przeistoczymy  później  na  pojęcie  logiczne  cno: 
ty.  Tutaj  uważmy  iż  cnota  jest  jednym  z  trzech 
czynników  filozofii  moralności  (wedle  §  563);  ten  czyn- 
nik stał  się  przeto  główąem  piętnem  dzielnicy  już 
przez  nas  przebieżonej.  Lecz  wystąpił  obok  niej 
i  drugi  piewiastek ,  to  jest  pojęcie  dohra.    Widzimy 
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iż  w  całej  tej  pierwszej  sferze  woli,  nieusamowolnio- 
nej  jeszcze  z  pod  potęg  przyrodzonych ,  dobro  odno- 
siło się  również  do  przedmiotów  przyrodzonych;  im 
przeto ,  wiedza  mocniej  przemagała  istotę  przyro- 
dzoną, im  pojęcie  cnoty  więcej  było  uduchownio- 
nem,  tćm  tóż  więcćj  i  dobro  traciło  piętno  mate- 
ryalne ,  jak  to  widziano  w  systemacie  Epikura  (wła- 
ściwym) i  u  Stoików.  Trzeci  zaś  pierwiastek  filozofii 
moralności,  bo  pojęcie  powinności  (ściśle  moralnej), 
nie  występował  jeszcze  wyraźnie.  Jakoż  istotnie  w  sta- 
rym świecie  pojęcie  powinności  chowa  się  niby  za 
oponę  i  nie  przybiera  kształtów  wyraźnych.  Pocho-r 
dzi  to  ztąd  że  powinność  nakazuje  łamanie  się  czło- 
wieka z  sobą  samym ;  tego  zaś  rozdwojenia  nie  ma 
w  świecie  starożytnym,  i  właśnfe  z  powodu  tego  braku 
rozdwojenia  człowieka  wewnętrznego ,  cnota  i  dobro, 
jako  nagroda  cnoty,  ściślej  są  zjednoczone. 

Rzekliśmy  atoli  (§563)  iż  te  trzy  pierwiastki: 
cnota,  powinność  i  dobro,  składają  jedną  całość, 
ie  mają  się  do  siebie,  jako  trzy  pierwiastki  poję- 
cia; wićmy  również  z  logiki,  że  żaden  z  tych4)ier- 
wiastków  nie  powinien  przeważać,  bo  gdy  przeważy, 
już  nie  złoży  się  z  tych  trzech  pierwiastków  całość 
logiczna,  zupełna.  (Przykładem  tego  było  w  filozofii 
Natury  organizm  geologiczny  i  roślinny).  Ztąd  wy- 
p^ywa  iż  gdy  w  tćj  pierwszej  dzielnicy  przeważa  jeden 
z  tych  pierwiastków ,  bo  wyobrażenie  cnoty ,  zatćm 
już  na  tym  stopniu  nióma  doskonałej  całości ,  a  tśm 
samem  nietylko  dobro  i .  powinność  nie  mogą  być 
jeszcze  w  swojśj  prawdzie  pojęte ,  ale  nawet  i  cnota 
sama  nie  jest  jeszcze  dostatecznie  zrozumiana ;  dla 
tego  ona  jest  tutaj  raczej  dopiero  wyobrażeniem  o 
cnocie,  a  nie  pojęciem  cnoty,  jak  się  dopiero  rzekło^ 

Aby  zaś  wyobrażenie  cnoty  zamienić  na  pojęcie, 
trzeba  przedewszystkićm  aby  pojęcie  wynikało  z  ro- 
zumu,, aby  to  pojęcie  myślą  uogólnić ,  aby  je  uwolnić 
od.  wszelkjćj  treści  przyrodzonej^  aby  więc  było  tylko  ab- 


630  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

strakcyą  rozumową,  słowem,  aby  się  stało  ustawą 
moralną.  Z  tćj  usłaioy  wynikną  nam  tedy  szczegóło- 
we powinności ;  ona  będzie  przeto  treścią  następni] 
części  naszśj  umiejętności. 

§  591. 

W  §  poprzednim  wyświeciło  się  przejście  z  po* 
jęcia  cnoty  do  ustawy  moralnśj,  do  powinności;  leci 
to  przejście  było  dopiero  ogólnie  oznaczone.  Przy* 
patrzmy  się  mu  bliżćj  jeszcze. 

Cnota,  jako  usposobienie  ogólne  podmiotu,  bę- 
dzie jedynie  teoryą,  spoczywającą  w  nas  samych,  lecz 
gdy  się  ma  przeistoczyć  na  rzeczywistość,  winna  wy- 
stąpić działaniem  na  zewnątrz ;  ale  gdy  znowu  świat 
zewnętrzny  w  rzeczywistości  swbjśj  nie  jest  ogółem, 
lecz  się  składa  z  pojedynczych  przedmiotów ,  zatem 
widać  iż  i  działanie  takowe  rozdzielić  się  winno  na 
pojedyncze  czynności,  odnoszące  się  do  tych  rolnych 
pojedynczych  przedmiotów.  Jednakże  te  czynności,  choć 
tak  różne,  wypływać  winny  z  jednego  i  tego  same- 
go tła ,  bo  z  cnoty,  bo  z  ogólnego  moralnego  uspo- 
sobienia człowieka — będą  to  powinności.  Wszystkie 
przeto  te  powinności,  choć  różne  od  siebie,  winny  miW 
piętno  spólne  nadane  im  od  cnoty  z  którój  wypływa- 
ją jako  z  ogółu  swojego;  ta  cnota  atoli  jako  ogół 
winna  być  mtawą  moralną  przez  rozum  nadaną. 

Tak  wyświćca  się  plćrwsze  wyobrażenie  o  po- 
winnościach różnych.  Jest  to  dopićro  wyobrażenie 
które  wypada  nam  zamienić  na  pojęcie  ścisłe  (§  590). 
Jakoż  uważmy  że  w  dzielnicy  poprzedzającój ,  która 
nam  dała  na  wypadek  swój  wyobrażenie  o  cnocie, 
widzieliśmy  jeszcze  pomieszane  potęgi  przyrodzone  a 
świadomość  człowieka ,  i  to  właśnie  było  powodem, 
że  wyobrażenie  takowe  cnoty  nie  zdoła  być  jeszcze 
ogółem  prawdziwym,  logicznym,  bo  te  piórwiąstki 
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przyrodzone,  jako  bezpośrednio  dane,  nigdy  ogółu  ro- 
zumowego  nie  złożą.  Z  takowego  przeto  wrzkomego 
ogółu  nie  możemy  jeszcze  wysnuć  powinności ,  bo 
ten  ogół  sam  nie  jest  w  sobie  czystym ,  bo  sam  nie 
jest  rzetelnym  ogółem ,  a  zatćm  tóż  nie  może  w  so* 
bie  zawierać  powinności  szczegółowych,  któreby  ściśle 
z  niego  wypływały. 

Wynika  tedy  potrzeba  aby  teraz  dojść  ogółu, 
któryby  już  nie  miał  obcych  w  sobie  pićrwiastków 
(§590).  Ale  takowy  ogół  .może  być  jedynie  skut- 
kiem rozumu ,  bo  sam  rozum  jest  jedynie  potęgą  u- 
ogólniającą.  Rozum  przeto  oderwany  od  potęg  przy- 
rodzonych bezpośrednich,  tak  'zmysłowych  jak  uczu- 
ciowych ,  może  utworzyć  ogół  takowy,  który  będzie 
w  sobie  bez  treści  obcej,  a  który  właśnie,  nie  uwzglę- 
dniając tej  obcej  treści ,  będzie  dla  wszystkich  ludzi 
obowiązującym  mimo  ich  rożnego  przyrodzonego  u- 
sposobienia. 

§  592. 

Z  tego  wynika  iż  gdy  zmysłowość,  uczucie  i 
wszystkie  potęgi  bezpośrednie  przyrodzone  teraz  ustą- 
piły i  zniknęły,  już  powinność  odnosi  się  do  ducha 
samego  przez  się,  jako  ogółu  abstrakcyjnego  i  żąda 
po  nim ,  aby  ustawa  moralna ,  a  tćm  samom  powin- 
ności z  niój  płynące  stały  się  jego  prawdą  i  jego  prze- 
konaniem ,  aby  duch  uczyni  się  ustawą  i  powinno- 
ścią uosobioną. 

Gdy  owe  potęgi  przyrodzone  przyćmiewają  czy- 
stość ducha,  wprowadzając  pićrwiastki  obce  w  jego 
treść  y  zatćm  ustawa  moralna  żąda  aby  duch  działał 
wbrew  popędom  i  uczuciom  przyrodzonym ,  aby  się 
od  nich  wyzwolił,  aby  rzeczywiście  miał  wolą  wolną, 
nieprzyćmioną  żadnym  innym  pierwiastkiem. 

Tu  przeto  w  zakresie  powinności  jest  możność 
rzeczywista  działania  wbrew  ustawie,  ale  obok  nićj 
jest  nakaz  koniecznego  postępowania  wedle  tćj  usta* 
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wy.  Ta  konieczność  atoli  ma  znów  za  wypadek  pra- 
wo ,  tak  iż  co  ona  uznaje  za  powinność,  jest  zarazem 
prawem  człowieka  do  wykonania  jćj.  Człowiek  ma 
powinność,  a  tśm  samem  prawo  ziszczenia  lego  co' 
mu  ustawa  moralna  nakazuje.  Każdej  tedy  powinno- 
ści szczegółowej  odpowiada  prawo  szczegółowe.  Wi- 
dać już  iż  ta  ścisła  łączność  powinności  a  prawa  po- 
chodzi ztąd  iż  i  prawo  i  powinność  spoczywają  na 
ustawie. 

Z  samej  istoty  rzeczy  wypływa  iż  to  nie  za- 
kres filozofii,  ale  raczej  dzielnica  historyi  po- 
wszechnej przedstawia  nam  stopnie,  w  których 
człowiek  umorzył  w  sobie  wszelką  indywidualną 
treść,  a  głuchy  i  pusty  w  sobie  będąc,  oddaje 
się  abstrakcyi  prawa.  Przykładem  podobnego 
zjawiska,  tego  braku  wewnętrznćj  treści,  jest  Spar- 
ta ,  o  której  już  wspominaliśmy  przy  inn^j  spo- 
sobności (Log.  §134  przyp.).  Tam  rzekliśmy  iż 
Likurgowa  ustawa  poświęciła  człowieka  abstrak- 
cyi obywatela ;  co  ludzkie,  co  serdeczne,  co  pod- 
nosi zacność  pojedynczego  człowieka,  co  stano- 
wi piętno  nadające  każdemu  właściwą  barwę, 
toć  wszystko  było  wymiecione  po  za  progi  spar- 
tańskie. Wstyd  niewieści ,  miłość  macierzyńska, 
pracowitość,  własność,  umiejętność  i  sztuka,  by- 
ły chwastem  w  oczach  prawodawcy,  boć  to  wszyst- 
ko gra  w  duchu  ludzkim  nieskończoną  treścią  i 
występuje  piętnem  silnem,  potężnćm,  atak  czyni 
jednakowość  wszystkich  ludzi  niepodobną;  tej  zaś 
jednakowości  chciał  dokonaćLikurg  strychulcem 
swych  przepisów.  Przewlekła  wprawdzie  Sparta 
życie  swoje  aż  do  owych  czasów,  gdy  inne  pań- 
stwa greckie  opłaciły  pochód  dziejów  własnym 
bytem  swoim ,  ale  to  jćj  życie  było  życiem  upio- 
ra, było  trupie,  splugawione,  odziane  łachma- 
nem żebrackiej  dumy,  a  wkońcu  zhańbione  przedaj- 
nością. 
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W  innej  formie  już  występuje  Rzym ;  przecież 
i  tutaj  abstrakcya  Romy  trzyma  na  wodzy  i  ści- 
ska indywidualność;  ta  indywidualność  o  tyle  wy* 
stępuje,  o  ile  ona  jest  wyrazem  rzeczy  publicz- 
nej, o  ile  w  niej  uosobią  się  idea  abstrakcyjna 
Rzymu.  Ztąd  tśż  gdy  ta  idea ,  podbiwszy  w  o- 
koło  siebie  świat,  spełniła  powołanie  swoje  na 
ziemi ,  już  w  jej  łonie  zawiązał  się  rak  co  ją 
miał  stoczyć.  Już  wtedy  i  powołanie  obywatela 
dokonane  było ,  a  pojedyncze  indywidua,  nie  ma- 
jąc już  treści  publicznćj  w  sobie,  gdy  nadto  nie  wy- 
niosły z  dawnych  czasów  treści  indywidualnej,  oso- 
bistćj,  stały  się  niby  głuche  i  puste  groby.  I  ckli- 
.  wje  i  tęskno  było  w  tej  ciszy  cmentarza ,  uleciało 
ztamtąd  życie,  zostawiwszy  po  sobie  jedynie  szma- 
ty świćcące  z  dawnych  niepowrotnych  lat ,  wa- 
.  wrzyny  zwiędniałe  i  gorzką  świadomość  wła- 
snego poniżenia. 

§  593. 

Wypadki  z  §§591  i  592  są  skutkiem  naszego 
własnego  rozumowania;  obaczmy  atoli  teraz  ja- 
kim trybem  do  tego  rezultatu  dochodzi  sama  owa 
świadomość  rozwijająca  się  fenomenologicznie. 

Doprowadziliśmy  ją  do  skepsis  (§  588),  do  sto- 
pnia, w  którym  świadomość  sama  już  powątpiewa  o 
bytności  prawdy,  mającej  być  podwaliną  .naszego  po- 
stępowania ,  a  tak ,  jak  się  rzejcło ,  niweczy  poprze- 
dnie szkoły  i  ich  teorye  etyczne;  wytępia  tedy  ro- 
zumowanie i  wiedzę ,  lecz  zarazem  obok  nich  wytę- 
pia pierwiastki  przyrodzone,  będące  właśnie  niedo- 
statkiem owćj  cnoty  sfarożytnćj.  Człowiek. w  skepsis 
uczynił  ducha  wyrazem  abstrakcyi  głifbhćj;  aleczczość 
takowa  -ostać  się  nie  może ,  bo  człowiek  żyje  w  spo- 
łeczności i  jest  zniewolony  do  działania;  nie  wystar- 
czy tćż  owo  natchnienie  mistyczne ,  jak  widziano 
(§  589);  zradza  się  przeto  sprzeczność.  Z  jednćj  stro-. 

80^ 
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ny  niema  prawdy  wedle  którejby  działać  wypa- 
dało ,  a  z  drugiej  jest  konieczność  działania.  Tak 
tedy  się  dzieje  że  społeczeństwo  samo  występuje  ja- 
ko ustawodawca ;  ono  zniewala  człowieka  żeby  uznał 
te  jego  zasady  za  własne  prawo,  aby  się  nićmi  prze- 
niknął i. uczynił  je  własną  istotą  swoją.  Społeczeń- 
stwo, właśnie  dla  tego  iż  zamyka  w  sobie  nieskoń- 
czoną rozmaitość  indywidualności,  nie  ma  względu 
na  żadną  indywidualność;  bierze  tedy  człowieka  in- 
dywidualnego za  abstrakcyą ,  za  osobę  abstrakcyjną, 
za  osobę  prawną.  Tu  tedy  ustawa  moralna  przyj- 
muje na  siebie  postać  prawa  cywilnego  politycznego 
i  tak  staje  przed  człowiekiem.  Prawo  dyktuje  mu 
powinności.  Ta  ścisła  łączność  między  prawem  a  po- 
winnością okazuje  się  już  tutaj  pod  tym  względem , 
iż  powinność  działania  jest  zarówno  i  prawem  i  dzia- 
łaniem (§591). 

Lecz  i  teraz,  jak  w  każdym  podobnym  razie, 
znajdą  się  sprzeczności.  Jakoż,  to  prawo,  ta  ustawa 
zewnętrzna,  może  być  jedynie  zwrócona  do  zewnętrz- 
nego człowieka ;  nie  obejmuje  tedy  całej  jego  istoty, 
nie  zdoła  być  ustawą  moralną  dla  wewnętrznej  jego 
treści.  Świadomość  doświadczeniem  swojem  sama  się 
przekonywa  o  tej  sprzeczności.  Bo  gdy  ustawy  ze- 
wnętrzne zastosowane  są  do  istoty  ogółu,  gdy  tedy 
są  zarazem  jego  skutkiem  a  zarazem  jego  przyczyną, 
zatem  już  się  okazuje,  że  z  rozwojem  tego  ogółu,  spo- 
łeczeństwa, zmieniają  sio/i  ustawy  takowe,  a  tćm 
samem  już  okazują ,  że  nie  są  bezwzględnemł  praw- 
dami ,  że  same  są  względne  i  przemijające.  Tak  gdy 
z  jednej  strony  te  prawa  obowiązują  bezwzględnie, 
z  drugiej  zaś  okazują  znikomość  swoją,  za  tem 
idzie  iż  już  świadomość,  poznawszy  tę  przemienność 
praw,  opuszcza  to  stanowisko  moralności  i  dopina 
się  następnego.  Tym  stopniem  następnym  nie  może 
być  jeszcze  ustawa  czerpana  wprost  z  rozumu  ,  bo  na 
taką  ustawę  nie  stać  jeszcze  świadomość  stojącą  na  tćm 
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miejscu ,  ale  ona  się  zwraca  właśnie  do  tego  ,  co  ist- 
nieje w  świecie,  więc  do  ustaw,  do  praw,  do  oby- 
czajów istniejących  i  z  nich  dopiero  wyprowadza  so- 
bie prawdy  mocą  rozumowania.  Jest  to  przeto  opie- 
ranie się  na  faktach  i  wydobywanie  z  nich  zasad  ogól- 
nych; słowem,  jest  to  rozumowanie  empiryczne.  Je- 
żeli tedy  na  stopniu  poprzednim  świadomość  na  oślep 
brała fakta,  prawa  istniejące,  za  prawdę,  teraz  z  fa- 
któw, z  praw  tych  mocą  rozumowania  wysnuwa  za- 
sady będące  ich  wypadkiem.  Do  takowego  postępo- 
wania pierwszy  dał  hasło  Franciszek  Bako;  a  lubo 
nie  zastosował  jeszcze  postępowania  tego  do  filozo- 
fii praktycznej ,  pobudził  przecież  do  Etyki  empi- 
rycznej. Zradza  się  tedy  szereg  różnych  systema- 
tów,  mających  atoli  za  spólue  tło  doświadczenie.  Tak 
jedne  teorye  moralności  trzymają  się  wprost  zmy- 
słowości (Helvetius  §579  przyp.);  inne  wyprowadza- 
ją moralność  ze  zmysłu  moralnego  (David  Hume),  al- 
bo z  pożycia  towarzyskiego  (Locke,  Hobbes,  Puflen- 
dorf),    albo  z  uczucia   potrzeby  wzajemnej   pomocy 

'  (Adam  Smith),  albo  nakoniec  widzą  moralność  w  do- 
pełnieniu przyzwoitości  (Ciarkę).  v  Mimo  różnicy  tych 
teoryj  wszystkie  przecież  stanęły,  jak  się  rzekło  , 
na  jednem  wspólnem  tle ,'  bo  na  doświadczeniu ,  na 
empiryi,  na  faktach.  Lecz  wszystkie  te  kierunki,  wła- 
śnie dla  tego  iż  są  tylko  empiryczne ,  nie  mogły  być 
zadawalniająće.  Wedle  tych  teoryj  bowiem  moral- 
ność nie  jest  prawdą  samą  przez  się ,  zatem  nie  jest 
prawdą  niezawisłą  od  zewnętrznego  istnienia.  Tutaj 
prawda  moralna  nie  sądzi  o  rzeczywistości ,  ale  rze- 

.  czywistość  sądzi  o  moralności ;  to  lub  owo  faktum 
nie  jest  moralnem  dlatego  że  jest  moralnem,  ale  dla 
tego  że  samo  wypływa  z  faktów  istniejących.  Tu  prze- 
to jest  zupełne  zniesienie  wolnej  woli  człowieka,  bo 
człowiek  jest  wedle  tej  teoryi  w  zupełnej  zawisłości 
od  zewnętrznego  świata,  tu  jest  zupełne  zniesienie  mo- 
ralności wszelkiej. 
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Świadomość,  stojąca  na  tern  stanowisku,  sama 
przekonywa  się  o  niedostateczności  jego,  bo  się  gma- 
twa sama  w  labiryncie  sprzeczności.  Z  jednej  stro- 
ny żąda  aby  wola  stosowała  się  do  prawdy  wy- 
prowadzonej z  faktów  zewnętrznych,  a  z  drugiej 
nie  baczy,  iż  te  czynności  nasze ,  które  mają  się  sto- 
sować do  tych  prawd,  same  znów  są  takowym  fa- 
ktem zewnętrznym.  Rzeczywistość,  faktum  (jako  przy- 
szły czyn)  ma  się  stosować  do  rzeczywistości ,  do 
faktu  (jako  do  rzeczywistości  juz  istniejącej  czynem 
przeszłym). 

Powyżej  widzieliśmy  ostatni  stopień  filozofii 
greckiej;  teraz  znajdujemy  się  znienacka  w  XVI 
wieku!  To  nagłe  przeskoczenie  zdołamy  sobie 
łatwo  wytłumaczyć  z  istoty  rzeczy  samej.  Między 
filozofią  Greków  a  XVI  stuleciem  rozlegają  się  śre- 
dnie^ >yieki ;  lecz  takowe  nie  mogą  wejść  bynaj- 
mniej w  nasz  zakres.  Wszak  filozofia  średnio- 
wiekowa  nie  czerpała  treści  swojej  z  siebie  sa- 
mej ,  ale  brała  ją  z  Teologii ;  ztąd  wynika  iż  ta 
filozofia  jako  filozofia ,  nie  dostarczając  nam  wła- 
snej treści ,  nic  wchodzi  bynajmniej  w  fenomeno- 
logiczne rozwinięcie  moralności;  prawdy  zaś  obja- 
wione przez  wiarę  chrześcijańską ,  jako  najwyż- 
sze, należą  właśnie  do  szczytu  moralności,  zatem 
znajdą  miejsce  dopiero  na  przyczołach  naszego 
rozwoju.  Co  się  zaś  tyczy  usposobienia  moral- 
nego rodu  ludzkiego  w  średnich  wiekach,  spo- 
tykamy tutaj  walkę  wiekuistych  prawd  wiary, 
z  barbarzyństwem  właściwem  owemu  tysiącu  lat, 
które  zaległo  ćmą  dzikości  długi  szereg  pokoleń 
i  tłumy  ludów.  Są  one  dziwnym  i  zajmującym 
widokiem,  owe  wieki  średnie!  Potęga  zmysło- 
wa, olbrzymia,  barbarzyńcza ,  co  wierzy  w  że- 
lazną pięść  ,  w  zamki  i  szablę ,  wiedziona  chu- 
cią i  rozpasana  namiętnością,  korzy  się  pod  prze- 
wagą duchową.  Ale  dzicz- nie  rozwinie  tych  prawd 
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wiekuistych;  rubaszna,  surowa  natura  nie  prze- 
czuwa, co  to  miłość  nieskończona,  nie  czuje,  co 
Boża  miłość,  co  przebaczenie!  Więc  dwoją  isto- 
ta odzywa  się  w  człowieku :  to  się  tuli ,  korzy, 
płacze,  wyrzeka  się  siebie,  to  znów  znienacka, 
niby  ryś  z  północnych  lasów,  puszcza  się  na  zem- 
stę, mordy  i  swawole.  Ale  przecież  w  tój  walce 
ziemskich  a  niebiańskich  pierwiastków  występują 
potęgi  nowe,  co  niby  geniusz  łączą  je  spoinie  — 
jest  to  mitoic  i  uprzejmość  dla  niewiast,  wierność 
dla  lennodawcy,  i  hofior.  Te  trzy  potęgi,  niby 
starożytne  Gracye,  powiązały  istotę  duchową  czło* 
wieka  ze  stroną  ziemską  i  wychowały  i  obłaska- 
wiły go,  by  tem  łatwiej  otworzył  serce  swoje 
promieniom  wiary  chrześcijańskiej. 

Szesnasty  wiek  w  rzeczy  samej  rozpoczyna  filo- 
zofią nowożytną,  a  rozpoczyna  ją  od  pogodze- 
nia się  ze  światem  zewnętrznym,  z  naturą.  W  in- 
nem miejscu  już  mówiliśmy  o  pierwiastku  ogól- 
nym, którego  -jednćm  z  wielu  wyrażeń  jest  Bako 
(Fil.  Nat.  §208). 

§  594.      . 

Widzieliśmy  w  jakowe  sprzeczności  wpada  świa- 
domość moralna  wysnuwając  zasady  z  faktów  ze- 
wnętrznego świata;  te  sprzeczności  zniewalają  ją  do 
przerzucenia  się  w  odwrotny  kierunek.  Jakoż,  gdy 
na  stopniu  powyższym  duch  pogrążony  był  w  faktach 
rzeczywistych,  w  których  oglądał  prawdę  swoją,  tak 
teraz  nawzajem  cała  rzeczywistość  utopiona  jest 
w  duchu.  Duch  a  rzeczywistość,  istnienie  a  myśl,  jest 
jpdno  i  toż  samo.  Takowe  jest  orzeczenie  spinozyz- 
mu !  Na  takićj  to  jedności  panteistycznej  buduje  się 
teraz  Etyka.  Atoli  łatwo 'poznać  można  iż  Etyki  te- 
go rodzaju  (panteistyczne)  same  są  w  sprzeczności 
z  sobą,  same  się  wywracają,  okazując  kłamliwość 
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swoich  zasad.  Błędność  logiczna  stanowiska  tako- 
wego była  już  oka^^na  w  wielu  miejscach  przez  nas 
(np.  Fil.  Nat.  §  208,  Pneumat.  §  344,  Psychol.  $  502), 
nie  wymaga  tedy  nowych  rozpraw;  tutaj  zważmy  je- 
dynie iż  Etyka  stojąca  na  błędnych  podstawach  me- 
tafizycznych t^m  S4m4m  sama  błędną  się  staje.  Ja- 
koż rzeczywiście  lekki  rzut  oka  wystarczy,  by  ten 
niedostatek  wykryć.  W  utopieniu  bowiem  tego  wszyst- 
kiego, co  jest,  w  jedności  i  tożsamości ,  już  wolność 
człowieka,  jako  osobowa,  niknie;  wolna  wola  czło- 
wieka ginie  w  pojęciu  tóm,  a  tćm  samćm  ginie  wła- 
śnie wszelka  filozofia  moralna.  Filozofie  takowe  opić- 
rają  się  na  substancyi  bezosobowćj,  pożerającej  wszel- 
ką osobowość,  wszelką  samoistność,  azdrugićj  stro- 
ny przepisują  powinności  człowiekowi  i  rozprawia- 
ją szeroko  o  cnocie.  Lecz  grunt,  na  którym  ma  być 
filozofia  moralna  zbudowana,  sam  jest  jćj  zaprze- 
czeniem. 

Te  sprzeczności  same  przez  się  prowadzą  do 
następnego  stanowiska.  Świadomość  bowiem  prze- 
rzuca się  w  odwrotną  stronę,  uznając  że  wszechist- 
nienie  nie  jest  bynajmniej  substancyą  chłonącą  i  za- 
cierającą wszystkie  jestestwa  w  ogóle  jednym,  ale 
owszem  uważa  iż  świat  składa  się  z  samoistnych  mo- 
nad.  Człowiek,  jako  monada,  ma  tedy  wolą  niezawi- 
słą, wolną  wolą;  to  jest  faktura,  na  którćm  się  filo- 
zofia ta  opićra  (Leibnitz).  Istnieje*  wprawdzie  złe  mo- 
ralne, ale  takowe  ma  powód  swój  w  ułomności,  czło- 
wieka. To  stanowisko  w  dalszym  rozwoju  swoim 
(w  filozofii  Wolfa)  orzeka  iż  dobre  uczynki,  równie 
jak  i  złe  poznać  można  po  ich  skutkach,  że.  tamte 
udoskonalają  istotę  naszą,  te  zaś  poniżają  stan  jśj 
doskonałości;  ztąd  wypływa  że  człowiek  grzeszy 
z  nie  wiadomości ,  bo  nikt  nie  chce  złego  dla  siebie. 
Ztąd  znów  okazuje  się  sprzeczność  tój  filozofii,  bo 
ona  opićra  się  na  wolnej  woli  jako  na  fakcie,  a  z  dru- 
giej strony  przyznaje,  że  złe  moralne  &lbo  jest  skul- 
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kiem  ułomności  człowieka,  albo  pomyłki  jego,  a  tak 
znów  wątli  sama  własną  podstawę. 

Cały  ten^  sposób  zapatrywania  się  jest  przeto 
niedostatecznym,  a  to  głównie  dla  tego  iż  się  grun- 
tuje .  na  przypuszczeniu,  na  fakcie.  Ta  tedy  filozofia 
nie  wyprowadza  z  rozumu  powodów,  dla  których  to 
faktum  istnieje ,  nie  rozumie  przeto  prawdziwej  tych 
faktów  istoty;  lecz  przypuszcza  je  wprost  jako  go- 
towe a  znalezione,  a  tak  staje  się  sama  empiryczną, 
z  tą  tylko  różnicą  iż  jej  empiryzm  odnosi  się  jedy- 
nie do  wewnętrznego  faktu,  bo  do  wolnej  woli.  A 
jak  stanowisko  takowe  nie  wywodzi  rozumowaniem 
konieczności  tego  faktu,  tak  go  równie  nie  zdoła  roz- 
winąć i  połączyć  ze  światem  zewnętrznym,  rzeczy- 
wistym, W  którym  właśnie  ta  wolna  wola  działać 
wimia,  przyjmuje  tedy  ten  świat  rzeczywisty  równie 
za  fakt.  Tak  tedy  wolna  wola,  czyli  świat  ducho- 
wy a  świat  rzeczywisty  mają  się  do  siebie,  jak  dwie 
potęgi  obce,  niepołączone,  rozumowe.  Świadomość 
filozoficzna  widzi  się  być  zniewoloną  temi  sprzecz- 
nościami do  zjednoczenia  obu  tych  stron.  Uważa 
atoli  że  przedewszystkiśm  przekonać  się  winna,  czy 
obie  te  strony,  to  jest  rozum  a  rzeczywistość,  połą- 
czyć się  dadzą?  Lecz  aby  to  pytanie  rozwiązać,  wy- 
pada znów  naprzód  poznać  istotę  samego  rozumu  i 
przypatrzyć  się  ile  on  o  rzeczywistości  wiedzieć  zdo- 
ła. Gdy  zaś  tym  sposobem  już  sam  ten  rozum  się  po- 
zna, wtedy  zdoła  sam  sobie  zdać  sprawę  o  ile  on 
może  być  zastosowanym  do  dsyałania.  Widać  prze- 
to iż  wypada  przedewszystkićm  wziąść  rozum  pod 
krytykę  umiejętną;  to  czyni  Kant  pisząc-  „Krytykę 
czystego  rozumu." 

Bako  wyraża  dopićro  stronę  empiryczną  no- 
woczesnej filozofii;  za  nim  tćż  poszli  Anglicy, 
którzy  i  dotychczas  gruntują  filozofią  na  nauce 
jego  i  na  stanowisku  innych  empiryków.  I  nie 
dziw,  bo  ten  naród  w  rzeczach  ziemskich  wskroś 
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praktyczny,  rozsądkowy,  realny,   a  w  rzeczach 
duchowych,  nadziemskich  idzie   ściśle  za  wiarą 
swojego  kościoła,  która  zastępuje  mu  filozofią.  Od- 
wrotny Bakonowi  Kartezyusz  geniuszem'  swoim 
założył  podwaliny  filozof  spekulacyjnej ,  która 
z  jednćj  strony  przerodzMc  się  w  Spinozyzm,  a 
z.  drugiej  wydała  Leibnitza  monadołogią.     Lecz 
na  Spinozę  tchnął  dech  Wschodu;  on  sam  był  po- 
chodzenia wschodniego,  więc  nie  dziw  iż  pantei- 
styczność  ogarnęła  myśl  jego,  zwłaszcza  na  sta- 
nowisku, na  jakiem  ówczesna  stanęła  filozofia. 
Spinoza  wziął  do  słowa  one:  „Cogito,  ergo  sum" 
Kartezyusza;  więc  myśl  i  istnienie  nie  były  wzięte 
•  w  prawdziwem  znaczeniu  swoj^m,  to  jest  w  zna- 
czeniu, aby  człowiek  dążył  ku  temu,  aby  myśli 
jego  zgadzały  się  ile  możności  z  ogólnemi  pra- 
wami, które  Bóg  włożył  w  istnienie;  Spinoza  wziął 
tę  jedność  za  tożsamość  nieznającą  różnicy  mię- 
dzy myślą  i  istnieniem.    Tak  tedy  zrodziło  się  u 
niego  spływanie  obu  stron  w  jedną  substancyą. 
Gorzej  atoli  nierównie  się  dzieje  iż  dziś  po  dwóch 
wiekach  lada  niedonoszone  teorye  bawią  się  w  Spi- 
nozyzm i  popisują  się  swawolą  myśli,  nazywa- 
jąc się  filozofami;  a  nawet  nie  stać  tych  filozofów, 
by  dojrzeli  sprzeczności  tkwiącej  w  Spinozyzmie 
(Fil.  Nat.  §  208  przypis).  Ta  rozpusta  rozumu  ma 
być  głębokością  spekulacyjną;  ona  ma  zaimpono- 
wać umysłom  przeniknionym  wiarą.  Lecz  bliżej  się 
przypatrzywszy,  widać  iż  ta  nauka  nie  jest  żadną 
filozofią,  bo  jest  tylko  negacyjną,  więc  też  ni^ma 
żadnego  pierwiastku  żywotnego  w  sobie.   Wszak 
każda  negacya  sama  się  zaprzecza,  sama  się  ne- 
guje, bo  negacya  oparta  jest  na  tem,  czemu  ooa 
przeczy,  ma  tedy  w  sobie  sprzeczności,  więc  za- 
ród własnego  zniweczenia,  gdyż  osiągnienie  jej  ce- 
lu byłoby  zarazem  własnym  zgonem.   Każda  ta- 
ka filozofia  jest  dzieckiem  próżności  i  filozoficznej 
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fanfaronady,  która  sama  sobie  nie  wierzy,  bo  ina- 
czej nikrze  zwolenników  jej  nie  mógłby  wyżyć 
z  tą  czczością  w  sercu  i  poszedłby  za  sceptykami 
rzymskimi  co  zwykle  kończyli  sceptycyzm  swój 
samobójstwem,  negacyą  siebie.  Atoli  naślado- 
wanie starych  H||iiiian  nie  przypada  do  sma- 
ku tym  panom;  te  desperacye  nie  praktykują  się 
między  nimi,  więc  sceptycyzm  przebywa  tylko  na 
ustach,  a  nie  w  sercu  tych  mędrców  nowocze- 
snych. Lecz  biorąc  ową  jedność  istnienia  i  myśli 
za  tożsamość,  nie  uznając  różnicy  między  odwro- 
tnością obu  stron,  nie  rozróżniają  tego,  co  jest 
różne,  atak  dowodzą  że  w  nich' brak  rozsądku. 

§  595. 

Widzieliśmy  w  §  poprzedzającym  iż  świadomość, 
parta  sprzecznościami  coraz  nowemi,  postępuje  ze 
szczebla  na  szczebel,  uznając  tćm  samem  potrzebę 
skrytykowania  rozumu  teoretycznego  i  praktycznego 
(Psychol.  §  499).  Rezultat  tej  krytyki  jest  ten  iż  w  na- 
szym rozumie  są  formy  poznawania  (kategorye,  ra- 
my, rubryki);  te  formy  są  puste,  próżne;  świat  ze- 
wnętrzny atoli  podaje  człowiekowi  mocą  doświadcze- 
nia treść  dla  tych  kategoryi.  Wynika  ztąd  iż  my 
poznając  przeidmioty  narzucamy  im  formy  naszego 
poznawania,  a  nadto  poznajemy  je  mocą  czasu  i  prze- 
strzeni, które  są  środkiem  podmiotowym  (ludzkim), 
nienależącym  wcale  do  przedmiotu.  Zatem  idzie  że 
rozum  poznaje  jedynie  zjawiska  rzeczy,  ale  nie  po- 
znaje przedmiotów  samych  przez  się.  Następnie  jest 
rzeczą  pewną,  wedle  tej  filozofii  (Kanta),  że  tylko  sa- 
mo doświadczenie  może  być*  źródłem  naszego  pozna- 
wania, bo  jeżeli  zechcemy  przekroczyć  granice  jego 
i  stosować  poznanie  po  za  doświadczenie,  wtedy  ro- 
zum czyni  się  transcendentem ,  już  wtedy  wpada 
w  dwie  sprzeczności  wręcz  odwrotne  a  mające  ró- 
wne prawo  za  sobą.   Jak  atoli  pod  względem  teore-. 
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tycznym  rozum  ograniczyć  się  winien  na  faktach  ze- 
wnętrznych, doświadczonych,  tak  i)od  względem  prak- 
tycznym staje  na  faktach  wewnętrznych;  jak  tam  ro- 
zum nie  był  zdohiy  poznać,  czem  rzeczy  są  same 
w  sobie,  ale  zna  jedynie  ich  zjawiska,  tak  pod  wzglę- 
dem woli,  opierając  się  na  fakiie  wewnętrznym,  opie- 
ra się  na  pewności.  Tu  przeto  chodzi  o  to,  aby 
rozum  oznaczył  stosunek  woli  do  zmysłowości.  Zmy- 
słowość okazuje  się  w  popędach,  chęciach,  skłonno- 
ściach i  t.  d.  tamujących  wolność  woli  naszej.  Więc 
zradza  się  żądanie,  aby  wola  była  wyswobodzona 
z  pod  tych  wpływów  obcych,  aby  w  człowieku  była 
panująca  wola  czysta,  wolna,  (autonomia  woli).  Z  tej 
autonomii  woli  wypłynie  ustawa  moralna  dla  niej. 
Ta  ustawa  powinna  być  dla  wszystkich  ludzi  praw- 
dą, powinna  wszystkich  jednako  obowiązywać;  a 
ztąd  znowu  wynika  iż  wszelkie  inne  ustawy  nie  pły- 
nące z  woli  człowieka,  ale  z  pierwiastków  zmysło- 
wych, uczuciowych,  nie  są  prawdziwą  ustawą,  ale 
maxymami.  Maxymy  działania  mogą  być  w  każdym 
człowieku  inne  a  inne ,  bo  w  każdym  te  pierwiastki 
zmysłowości,  uczuciowości  są  inne,  bo  każdy  ma  in- 
ne wyobrażenia.  Te  iiia\ymy  atoli  mają  to  korzyść 
iż  stają  się  treścią  dla  ustawy  ogólnej,  moralnej,  któ- 
ra bez  nich  byłaby  jedynie  głuchą  abstrakcyą.  Dal- 
szy stosunek  ustawy  moralnej  do  maxym  rozwinie 
się  w  §  następnym. 

I.    Pojęcie  ustawy  moralnej. 

§  596. 

Otóż  widzieliśmy  w  poprzedzających  §§  (§  503, 
594,  595)  rozwój  fenomenologiczny  woli;  stanęliśmy 
w  nim  na  filozofii  krytycznej,  która  w  ogólnych  za- 
rysach odpowiada  właśnie  stopniowi,  który  nam  wy- 
płynął naszóm  własnem  rozumowaniem  w  §  592. 
Tam  bowiem  mówiliśmy  o  powinnościach  wynikają- 
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cycli  z  ustawy  ogólnej.  Teraz  tedy  przypatrzmy 
się  samej  tej  ustawie  i  rozwińmy  wynikłości  z  niej 
się  rodzące  (takowe  również  będą  prawie  odpowie- 
tluie  zarysom  filozofii  Kanta). 

Powiedzieliśmy  (§591)  że  rodzi  się  konieczność 
ustawy,  wypływającej  z  czystego  przez  się  rozumu, 
do  którejby  się  nie  mieszały  wpływy  zmysłowe  przy- 
rodzone; że  przeto  ustawa  takowa  wystąpić  winna 
w  brew  popędom  przyrodzonym  (§  592).  Ustawa  ta- 
kowa będzie  przeto  ahslrakcyą  rozumową.,  obowią- 
zującą wszystkich  ludzi  bez  względu  na  ich  różne  uspo- 
sobienie przyrodzone  (§591);  będzie  tedy  bezwzglę- 
dną, kategoryczną,  nakazującą;  dopełnienie  jej  staje 
się  koniecznością.  Z  drugiej  strony  z  tej  ustawy  po- 
winny wypływać  różne  działania  człowieka,  które, 
lubo  tak  różne,  winny  mieć  na  sobie  tło  spólne,  ja- 
kie im  nadaje  właśnie  owa  ustawa  ogólna,  z  której 
one  wynikają.  Słowem,  z  tej  ustawy  zradzają  się 
szczegółowe  powinności  (§  591). 

Pytanie  więc  tutaj  rodzi  się,  jakim  trybem' połą- 
czyć można  ową  ustawę  ogólną, -jako  abstrakcyą,  z  o- 
nemi  szczegółowemi  powinnościami?  Odpowiedź  zam- 
knięta już  jest  w  samej  tej  ustawie;  bo  jeżeli  ona  ma 
być  wyrazem  woli,  wolnej  od  wszelkich  obcych  po- 
tęg, w^olnej  od  popędów,  skłonności  i  t.  d.,  zatem  już 
wynika  iż  ta  ustawa  moralna  głównie  ku  temu  zmie- 
rza, aby  owe  potęgi  przytłumić,  aby  się  mieć  do 
nich  trybem  przeczącym,  negacyjnym;  ile  tedy  jest 
w  nas  popędów  różnych,  tyle  też  różnego  zastoso- 
wania znajdzie  ta  ustawa,  a  tak  zrodzą  się  różne  po- 
winności. 

Przeto  teraz  dopićro  zdołamy  wyrzec  całe  brzmie- 
nie naszej  ustawy:  „Działaj  w  ten  sposób,  aby  duch 
,,(maxymy),  w  którym  wykonywasz  twoje  powinno- 
,,ści,  mógł  być  podstawą  postępowania  dla  wszyst- 
„kich."  (Kant). 
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§  597. 

Widziano  tedy  iż  owa  ustawa  ogólna,  abstrakcyj- 
na, z  popędów  różnych  bierze  treść  swojąf  że  zatem 
ten  czyn  będzie  prawdziwie  moralny,  który  jest  do- 
konany w  brew  jakiemu  popędowi  (skłonności),  a 
tern  samem  iż  czyn,  idący  z  popędu,  choćby  był  zgo- 
dny z  ustawą,  będzie  jedynie  zezwolonym  (legalnym), 
ale  nió  będzie  moralnym.  Słowem,  żaden  popęd  nie 
powinien  być  powodem  naszego  działania;  jedno  tyl- 
ko uczucie  uszanowania  dla  ustawy  jest  popędem 
dozwolonym. 

Widzimy  iż  tutaj  filozofią  Kanta  bierzemy  głó- 
wnie za  przedstawicielkę  niniejszego  stopnia  nasze- 
go ;  przecież  zwracamy  uwagę  naszych  czytel- 
ników, iż  stopień  niniejszy  a  stanowisko  Kanta 
odpowiadają  sobie  jedynie  w  głównych  zarysach. 
Zgadzają  się  zaś  przedewszystkiem  w  rygoryz- 
mie iądającym ,  aby  czyn  moralny  był  dokona- 
ny w  brew  uczuciom  i  chęciom  przyrodzonym, 
bo  inaczćj  nie  będzie  miał  piętna  moralności  i  nie 
będzie  żadną  zasługą.  Ta  surowość  ustawy  Kan- 
ta dała  powód  Schillerowi  do  poetycznego  żar- 
ciku, .mniej  więcej  tak  się   wyrażającego : 

„Radbym  służył  prz);jaciołom ;  ale  niestety 
„służę  im  z  serca  całego.  Więc  mię  dręczą 
„skrupuły,  żem  nie  jest  cnotliwym! '' —  odpowiedź: 

„Na  to  jedna  tylko  rada!  nienawidź  przyja- 
,.ciół  i  zo  wstrętem  dopełniaj  ustawy  powinno- 
„ści,  wtedyć  będziesz  cnotliwym." 

II.    System  powinności  i  krzyżowanie  się  ich. 

§  598. 

Wynika  z  tego  wszystkiego,  co  się  rzekło,  iż 
tdołamy  już  z  łatwością  wyprowadzić  system  cały 
powinności  wypływający  na  tem  stanowisku.     Wy- 
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pada  bowiem  jedynie  przebiedz  z  kolei  popędy  roz- 
winięte na  początku  naszej  nauki,  z  tą  tylko  odmia- 
ną iż  działanie  rodzące  się  z  każdego  popędu  po- 
winno być  pojęte,  jako  rodzące  się  z  powinności, 
z  uszanowania  dla  ustawy  moralnej,  a  nie  zaś  ze 
skłonności. 

Różne  powinności  są  niby  od  siebie  odosobnio- 
ne; lecz  gdy  z  jednej  strony  mają  wypływać  z  jednej 
i  tej  samej  ustawy  moralnej  (§  591),  gdy  z  dru- 
giej człowiek  mający  ich  dopełnić  sam  jest  cało- 
ścią jedną  i  nierozdzielną,  zatem  wynika  iż  te  po- 
winności wszystkie  powinny  się  złożyć  w  jedność 
ścisłą;  a  tem  samem  iż  one  w  wykonaniu  nie  po- 
winny być  sobie  sprzeczne,  że  ich  wykonanie  nie  po- 
winno nawzajem  sobie  przeszkadzać.  Przecież  uważ- 
my  że  ta  harmonia  jest  tylko  teoretyczna;  bo  gdy 
przyjdzie  do  rzeczywistego  wykonania  powinności  o- 
każe  się  że  one  z  sobą  krzyżować  się  będą;  jest  to 
koUizpa  powinności. 

My  z  naszego  stanowiska  już  zdołamy  odgadnąć 
powód  tego  krzyżowania  się;  jakoż  sprzeczność  zam- 
knięta  w  tem  stanowisku  jest  tym  powodem. 

.  Lecz  uważmy  iż  stanowisko  takowe  ma  być 
z  założenia  czysto  rozumowe,  że  ustawa  moralna  tedy 
ma  być  .wypływem  czystego  rozumu ;  a  przecież  to 
stanowisko  nie  w  samćj  ustawie  śledzi  treści  jej  we- 
wnętrznej, nie  rozwija  tej  ustawy,  jaką  jest  sama 
przez  się,  nie  wyprowadza  z  niej  treści  jej  właści- 
wej, ale  udaje  się  do  popędów  i  z  nich  pożycza  tre- 
ści, to  jest  powinności  szczegółowych  dla  owej  swojej 
ustawy.  Lecz  popędy  są  przecież  czemś  obcem  wzglę- 
dem tej  ustawy;  one  są  inną  zupełnie  dzielnicą,  bo 
należą  do  treści  bezpośredniej;  popędy  przebywają 
po  za  granicą  ustawy  rozumowej.  Dla  tego  tćż  usta- 
wa moralna  ma  się  jedynie,  jak  widziano,  negacyj- 
nie,  sposobem  przeczącym  do  tej  treści  obcej  sobie. 
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Ta  ustawa,  źe  tak  rzekę ,  żywi  się  zaprzeczeniem  po- 
pędów; ztąd  zjiać  że  nie  ma  w  sobie  pierwiastku 
twierdzącego.  Ztąd  następnie  wynika,, iż  gdy  tutaj 
stają  obok  siebie  dwie  strony  wzięte  z  dwóch  dziel- 
nic zupełnie  różnych ,  bo  z  rozumu  i  z  przyrodzenia 
(z  doświadczenia  treści  bezpośredniej),  zatem  strona 
rozumowa  nic  zdoła  przemódz  strony  przyrodzonej, 
ztąd  też  nie  zdoła  przezwyciężyć  kollizyi  powinności. 

Z  tego  zaś  już  znać  iż  rozum,  o  którym  tutaj 
mowa ,  będąc  ncgacyjnym  tylko,  zdoła  tylko  siworzyi 
ahstrakcyą  potrzebującą  obcej  treści,  a  tak  sam  oka- 
zuje, ie  jeszcze  nie  jest  rozumem  prawdziwym  w  naj- 
wyiszem  znaczeniu  i  ztąd  właśnie  zradzasię  cały  ów 
niedostatek  tego  rozumu.  Ztąd  też  ustawa  ta  nie  bę- 
dzie logicznym  ogółem,  z  któregoby  wypływały 
szczególności ,  jako  jego  pierwiastki ;  ztąd  też  nie  zro- 
dzi się  system  logiczny  powinności. 

Taki  jest  powód  kollizyi ,  wynikającej  w  prost 
z  samego  stanowiska  tego ;  ale  jest  oprócz  tego  in- 
na jeszcze  przyczyna  krzyżowania  się  powinności 
moralnych,  choćbyśmy  niezwracali  względu  na  niedo- 
statki właściwe  temu  stanowisku.  Uważmy  bowiem 
że  gdy  ustawa  winna  być  z  koniecznością  dokonana, 
bo  jest  bezwzględną  prawdą,  gdy  każda  szczegóło- 
wa powinność  winna  być  również  koniecznie  dopeł- 
nioną ;  zateln  idzie  iż  każda  z  tych  szczegółowych 
powinności  jest  niby  równie  prawdą  bezwzględną. 
Lecz  uważmy  iż  ona  prawdą  bezwzględną  być  nie 
może,  bo  będąc  sama  szczególnością  jedną,  a  zatem 
jedną  z  wielu  powinności,  tem  samem  już  jest  w  so- 
bie odgraniczoną  od  innych,  jest  tedy  sama  w  sobie 
ograniczoną,  a  tćm  samem  nie  może  być  konieczną 
i  bezwzględną  prawdą. 

§  599. 

Patrząc  się   z  wierzchu   na  system   powinności 
-moralnych  zdawałoby  się  iż  łatwo  rozstrzygnąć  wic- 


1 


FILOZOFIA  MORALNOŚCI.  647 

dzy  krzyżującemi  się  powinnościami.  Jakoż,  gdy 
wedle  stanowiska  niniejszego  powinności  są  odpowie- 
dnie popędom ,  a  takowe  rozpoczynają  się  od  popędów 
bezpośrednich ,  zmysłowych,  roztaczających  się  w  co- 
raz wyższe,  zacniejsze  popędy,  będące  z  każdym  sto- 
pniem coraz  więcej  uduchownione ,  wynika  ztąd  iż 
niższe  powinności  ustępować  winny  wyższym,  to  jest 
tym ,  które  mają  więcej  w  sobie  pierwiastku  ducho- 
wego. Bo  duch  jest  ogólnym,  bo  duch  właśnie  jest 
jednością  łączącą  podmiot  z  przedmiotem,  to  jest 
jednoczącą  myśl  naszą,  wolą,  z  przedmiotem  ze wnę- 
trznyni,  więc  też  powinnością  z  duchowych  popędów 
wynikające ,  ściślej  zdołają  dokonać  tej  jedności,  niż 
powinności  niższe.  Atoli  rozstrzygnienie  podobne 
jest  jedynie  pozorne ,  bo  właśnie  t^e  powinności,  któ- 
re tutaj  okazują  się  jako  wyższe ,  a  tern  samem  wię- 
cej uduchownione  w  sobie,  są  razem  ogólniejsze,  i 
więcej  abstrakcyjne;  co  tedy  zyskują  na  obrębie,  na 
obszarze,  tracą  na  ścisłej  a  głębszej  treści  c-wojej. 
(Jak  np.  powinności  względem  rodziny  porównane 
z  powinnościami  dla  społeczności).  Lecz  i  pod  in- 
nym jeszcze  względem  owo  prawidło  ogólne  nie  roz- 
strzyga między  ścierającemi  się  powinnościami,  bo 
większa  lub  mniejsza  pewność  że  obrazimy  powin- 
ność jedną,  gdy  dokonamy  drugą,  nadto  stopień  tej 
obrazy  może  być  również  wielce  '  rozmaity ;  dalej 
obszar,  ilość  krzyżujących  się  powinności   i  t.  d. 

Jeżeli  się  atoli  bliżej  przypatrzymy  temu  krzy- 
żowaniu się  powinności,  toć  naprzód  widzimy  iż 
ono  albo  pochodzi  z  przyczyn  zewnętrznych,  albo 
tkwi  w  podmiacie  działającym,  albo  pochodzi  z  isto- 
ty samej  przedmiotu.  Pod  względem  pierwszym  wi- 
dzimy że  świat  zewnętrzny  istnieje  w  przestrzeni  i 
czasie,  że  tedy  wszelkie  działanie  nasze  odbywa 
się  również  w  przestrzeni  i  w  czasie,  z  czego  wy- 
pływa że  powinności  nie  mogą  być  dopełnione  za- 
razem na  jednem  miejscu  iwjednćj  chwili. 
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Krzyżowanie  się  powinności  nastąpić^  jeszcze 
może  z  powodu  czynności ;  co  wtedy  być  może, 
gdy  powinności  same  przez  się  nie  są  sobie  z  istoty 
przeciwne,  lecz  gdy  samym  zbiegiem  okoliczności 
dopełnienie  jednej  powinności  jest  wprost  obrazą  in- 
nej jakiej  powinności.  Oba  te  rodzaje,  jak  widzimy, 
zależą  od  przypadku.  Będzie  jeszcze  trzeci  a  naj- 
wyższy wypadek  kollizyi,  gdy  powinności  same /w^iez 
się  z  istoty  swojej  są  sobie  przeciwległe,  (np.  Sokra- 
tes—  filozofia  jego  była  pierwiastkiem  nowym,  prawdą 
.rodzącą  się ;  powinnością  jego  było  wprowadzić  ją 
w  świat;  lecz  z  drugiej  strony  ta  prawda  była  antygrec- 
ką,  podkopywała  podwaliny  Grecyi,  była  tedy  wręcz 
przeciwną  powinności  obywatelskiej  Sokratesa). 

§  600. 

Okazało  się  lód  że  nie  można  zaprzeczyć  \% 
rzeczywiście  kollizye  się  rodzą;  2re  iż  ustawa  mo- 
ralna, właśnie  dlatego  iż  jest  abstrakcyjna,  nie  zdo- 
ła sama  przez  się  rozstrzygnąć  między  krzyżujące- 
mi  się  powinnościami ,  że  ją  nie  stać  na  podanie  nam 
ogólnego  pod  tym  względem  prawidła.  Wynika  ztąd 
iż  świadomość  działająca,  trzymająca  się  tej  ustawy, 
nie  ma  sobie  przez  nią  podanej  wskazówki  postępo- 
wania w  kollizyi ,  że  przeto  wikła  się  w  sprzeczność, 
gdy  przyjdzie  do  rzeczywistego  wykonania  powinno- 
ści. Jak  zawsze  tak  i  tutaj  sprzeczności,  które  się 
w  rozwoju  każdego  stopnia  wyjawiają,  są  dowodem 
niedostateczności  stopnia  lego ,  a  lem  samem  zra- 
dzają  stopień  następny  rozwoju  fenomenologicznego 
woli.  Tak  teraz  świadomość,  nie  mogąc  sobie  po- 
radzić w  kollizyach,  tonie  w  głębinach  własnego  du- 
cha, wprost  pyta  się  własnej  wewnętrznej  wyro- 
czni, której  z  powinności  winna  dać  pierwszeństwo. 
Lecz  takowe  utonienie  w  sobie,  takowe  radzenie  się 
siebie  okazuje  już  niedostateczność  ustawy  moral- 
nej, bo  dowodzi   iż  ustawa  takowa  potrzebuje  uzu- 
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pełnienia  swojego  we  własnśm  wnętrzu  człowieka, 
że  zatem  nie  ta  abstrakcya,  nie  ta  ustawa,  alewnę« 
trze  człowieka,  nietrźymające  sie  żadnych  ustaw, 
żadnych  prawideł,  ale  idące  wprost  za  natchnieniem 
swojem,  >vyższem  nad  owe  ustawy  abstrakcyjne,  jest 
teraz  prawdą.  Ten  głos  wewnętrzny,  sądzący  wprost 
z  siebie,  nieodwołujący  się  już  do  ustaw  absŁrak* 
cyjnyra  rozumem  nadanych,  nazywamy  sumieniem; 
a  tak  znać  że  świadomość  nasza  opuściła  owo  stano- 
wisko ustawy  moralnćj ,  a  wzniosła  się  na  stopień 
nowy,  wyższy. 

§  601, 

.  Widzieliśmy  jak  świadomość  i  odpowiednia  jćj 
wola  własnćm  doświadczeniem  uznaje  niedostate- 
czność onćj  ustawy  moralnej  abstrakcyjnej;  uważ- 
my  teraz  jakie  wypadki  wypłynęły  dla  nas  z  ca- 
łego powyższego  rozwoju. 

Wszak  cały  ten  stopień  powyższy,  opierający 
się  na  ustawię  moralnej  abstrakcyjnej,  żądający  aby 
człowiek  działał  w  brew  swoim  popędom,  swojśj 
naturze  przyrodzonćj,  jest  rozdzieleniem  się  człowie- 
ka na  dwoje,  rozłamaniem  się  jego  na  dwie  wole 
w  brew  sobie  odwrotne ;  jedna  jest  wola  bezpośre- 
dnia, przyrodzona,  która  winna  być  przytłumioną, 
zaprzeczoną,  druga  jest  wola  rozumowa,  abstrak* 
cyjna.  Tamta  wola  przyrodzona  o  tyle  tylko  tutaj 
ma  wagę,  o  ile  jest  przedmiotem  dla  zaprzeczenia, 
o  ile  tedy  jest  środkiem  dla  woli  abstrakcyjnej. 
Okazuje  się  przeto  iż  człowiek  ma  być  gołym  wy- 
razem tćj  ustawy,  iż  ma  być  taką  abstrakcya,  jak 
ta  ustawa,  która  nim  włada.  Z  tego  widzimy  jut 
że  stopień  takowy  jest  wręcz  odwrotny  znamionom 
piśrwszego  stopnia  naszego,  w  którym  niebyło  tego 
rozłamania;  tam  świadomość  właśnie  miała  ten  nie* 
dostatek    iż   nie  oddzieliła   dostatecznie    ducha  0(} 
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natury,  to  jest  rozumu  od  potęg  przyrodzonych 
(§  565),  Na .  owym  stopniu  pierwszym  te  różne 
strony  są  jeszcze  w  pierwotnej  jedności;  tutaj  zaś 
na  stopniu  drugim  przeciwnie  odstały  od  siebie,  ja- 
ko sobie  wrogie  potęgi.  Odwrotność  tych  dwóch 
stopni  wystąpi  jeszcze  silnićj,  gdy  je  bliźśj  po- 
równamy. 

Tam  na  pićrwszym  stopniu  czynność  czło- 
wieka wypływała  z  usposobienia  jego  własnego,  ja- 
ko z  ogólnego  tła,  z  jego  podmiotowości  wewnętrz- 
nej ;  tu  na  tym  drugim  stopniu  przeciwnie  ona  wy- 
pływa z  ustawy  nwralnej  bez  u>yzględnienia  jego 
podmiotowości.  Gdy  przeto  tam  głównie  panującem 
piętnem  była  cnota ,  jako  usposobienie  osobiste  czło- 
wieka, tu  zaś  występuje  negacya  lój  podmiotowości, 
zmożenie  jej  mocą  ustawy;  tu  piętnem  panującym 
jest  pojęcie  powinności.  Tam  w  pierwszej  części 
pojęcie  powinności  nie  było  rozwinięte ,  bo  człowiek, 
postępując  sobie  wedle  swojej  własnej  podmiotowo- 
ści, uczyniwszy  cnotę  swoją  treścią  naturalną,  nie  był 
krępowany  w  swojej  dążności  podmiotowej.  Tutaj 
zaś,  w  drugiej  części,  cnota  nie  jest  rozwinięta,  bo 
ona  ma  jedynie  to  znaczenie ,  aby  człowiek  był  tyl- 
ko rozumowem  jestestwem,  aby  był  uosobionem  wy- 
rażeniem ustawy  moralnej,  aby  się  właśnie  pozbył 
tego  wszystkiego,  co  ma  związek  z  przyrodzonym 
usposobieniem  jego.  Tam  cnota,  będąc  ściśle  połą- 
czona z  podmiotowością,  z  istotą  przyrodzoną,  była 
ściśle  połączona  z  pojęciem  dobra ;  tutaj  zaś  wy- 
raźnie się  orzeka  iż  dobro  najwyższe  nie  może  być 
osiągnione  na  ziemi ,  bo  się  takowe  zasadza  na  wy- 
konaniu ustawy  moralnej  z  jednej  strony,  a  na 
szczęśliwości  z  drugiej  strony.  Wiemy,  mówi  Kani, 
że  obie  strony  nie  łączą  się  z  sobą  w  świecie 
rzeczywistym,  że  szczęśliwość  nie  bywa  udziałem 
cnoty,  (z  czego  on  wnosi  że  duch  jest  nieśmier- 
telnym). 
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§  602. 

Tak  przeto  widzimy  w  ogólności  iż  stopień 
piśrwszy  był  jednością  pierwotną  piórwiastków  przy- 
rodzonych a  rozumu,  to  jest  ustawy  rozumowej; 
w  stopniu  zaś  drugim  te  pierwiastki  odstały  od  sie- 
bie, jako  w  sobie  wręcz  odwrotne;  z  czego  wynika  \t 
stopień  trzecij  będąc  ostatnią  częścią'  naszej  niniej- 
szej umiejętności,  połączy  oba  pierwsze  stopnie;  w  nim 
tedy  owo  rozdwojenie  stanie  się  jednością  i  w  tćm 
ten  stopień  będzie  podobny  do  pierwszego;  z  dru- 
giej strony,  mimo  tej  jedności,  okaże  się  tśż  różnica 
w  tym  stopniu ,  dla  której  zachowa  on  zarazem  pię- 
tno .stopnia  drugiego. 

Co  do  zjednoczenia,  uważmy  że  ta  ustawa  nie 
będzie  więcćj  ową  absfrakcyą,  że  się  okaże  być 
teraz  zarazem  potęgą  nam  przyrodzoną.  Tak  przeto 
stosowanie  się  do  teraźniejszej  ustawy  tćj  nie  bę- 
dzie już  wymagać  bynajmniej  przytłumienia  tego 
pierwiastku  wrodzonego  nam;  owszem  teraz  stoso- 
wanie się  takowe  będzie  właśnie  słuchaniem  wewnę- 
trznej natury  człowieka.  Lecz  znowu  mimo  jedno- 
ści obu  tych  stron  nie  zaginie  między  niemi  różnica, 
to  jest  iż,  mimo  jedności  tćj ,  stanowisko  takowe  nie 
jest  bynajmnićj  cofnieniem  się  do  uczuć  będących 
tylko  popędem  bez  pierwiastku  rozumowego  i  myślą- 
cego; słowem,  nie  jest  ową  pierwotną  jednością, 
którąśmy  widzieli  na  stopniu  pićrwszym. 

Jakoż  człowiek  uzna  tutaj  iż  ta  prawda  rzą- 
dząca nim  jest  ogólnem  prawem ,  prawem  rzeczywi- 
ście rozumowem ,  a  tćm  sam.ćm  że  nie  jest  jedno  i 
toż  samo,  co  te  pierwiastki  wprost  przyrodzone 
człowiekowi;  że  przeto  ta  ustawa,  jako  rozumowa, 
przedmiotowa,  mimo  jedności  swojćj  z  podmiotem,  jest 
przecież  różna  od  podmiotu ,  to  jest  iż  nie  jest  wię- 
•  cćj  prawdą  tylko  osobistą,  ale  prawdą  Obowiązują-  ' 
..cą  wszystkich   ludzi,   bo  będącą  jsarazena   prawdą 
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Świata.  Widać  przeto  iż  ten  stopień  będzie  wyra- 
zem prawdy  podmiotowej  i  przedmiotowej,  potęg 
przyrodzonych  i  rozumu. 

/!■*•  .m  ireieią  t^rm^r^dimamą. 

§  603. 

I.    Sumienie. 

W  §  602  określiliśmy,  lubo  wielce  ogólnie,  zna- 
czenie tej  trzeciej  części  filozofii  moralności ;  rzekliśmy 
iź  tutaj  ustawa  moralna  przestanie  być  abstrakcyą,  że 
nie  będzie  więcej  wprost  przeciwna  przyrodzjonym  po- 
tęgom i  przebywającym  w  człowieku,  że  ta  ustawa 
okaże  się  sama,  jako  jedna  z  onych  potęg  przyro- 
dsonych ,  a  nawzajem  że  znów  ta  potęga  wyjawi  się 
nam,  jako  istotnie  z  rozumu  pochodząca,  słowem 
że  ta  część  trzecia  jest  jednością  tamtych  dwóch 
pićrwszych  części.  To  określenie,  lubo  było  wiel- 
ce ogólne,  przecież  już  zradza  nam  wnioski  nastę- 
pujące : 

lód.  Owe  kategorye  j  stopnie,  któreśmy  prze- 
szli w  uprzednich  dwóch  częściach,  powtórzą,  się  ta- 
koż w  tej  trzeciej  części ;  atoli ,  jak  zgadnąć  można, 
powtórzą  się   jako 'wyższe   i  spotęgowane. 

2re.  To  określenie,  lubo  jest  niedostateczne,  na- 
bierze w  dalszóm  rzeczy  roztoczeniu  dokładniejszych 
zarysów.  Wszelako  tutaj  już  widzimy  że  można  ozna- 
czyć różnice  między  niniejszym  stopniem,  czyli  tą 
nową  ustawaj  a  owym  stopniu,  na  którym  stanęła 
świadomość  w  fenomenologicznym  rozwoju  swoim 
(§  600). 

• 

Lecz  ta  wola  rozwijająca  się,  jak  się  rze- 
kło, nie  znajdując  w  ustawie  abstrakcyjnej  ostate- 
cznego prawidła   do  postępowania  sobie    w  razach 
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kollizyi  powinności,  tonie  w  sobie  i  wedle  wewnę- 
trznego uczucia  sądzi  o  powinnościach,  atak  sama 
przez  się  uznaje  niedostateczność  owej  rozumowej 
abstrakcyjnej  ustawy.  Potęgę  zaś  i  ustawę,  wedle 
której  teraz  rozstrzyga,  nazywamy,  jak  się  rzekło, 
sumieniem  (§  600). 

Otóż  wedle  tego  stanowiska  sumienie  jest  pier- 
wiastkiem przyrodzonym  człowiekowi ,  ustawą,  któ- 
rą on  bezpośrednio  z  siebie  czerpie,  w  której  upatruje 
prawdę  zdołającą  rozstrzygnąć  wątpliwości  wszel- 
kie. Widzimy  iż  w  sumieniu  jednoczą  się  właśnie 
owe  (Jwie  strony  rozwinięte  powyżej  przez  nas,  a 
stanowiące  piętno  niniejszego  stopnia.  Tutaj  bowiep 
okazuje  się ,  jak  się  rzekło  (§  602) ,  zarazem  jedno- 
czenie się  ducha ,  a  zarażeni  rozdwojenie  jego.  Ja- 
koż w  sumieniu  duch  sam  sądzi  i  sam  jest  sądzo- 
nym,  tutaj  podmiot  i  przedmiot  są  w  jedności;  tutaj 
duch  okazuje  zarazem  jedność  swoją  z  sobą,  a  za- 
razem rozdwojenie  własnej  istoty;  tak  tedy  w  su- 
mieniu tkwi  jedność ,  która  była  piętnem  pierwszego 
stopnia  naszej  umiejętności,  a  zarazem  rozdwojenie 
właściwe  drugiemu  jej  stopniowi. 

Następnie  uważmy  iż  w  sumieniu  duch  sądzi 
wedle  potęgi  przyrodzonej  sobie ,  wedle  uczucia  swo- 
jego ,  a  tak  jest  podobny  do  owego  pićrwszego  stopnia; 
z  drugiej  zaś  strony  w  tem  uczuciu  zamknięta  jest 
cała  -treść  duchowa,  a  zatśm  w  nićm  przebywa 
liie  tylko  uczucie,  ale  wyobrażenia ,  myślenie,  rozu- 
mowanie i  t.  d. ,  a  tem  samom  w  sumieniu  odzywa 
się  strona -podobna  do  stopnia  drugiego,  bo  pierwia- 
stek rozumowy.  W  sumieniu  zbićra  się  przeto  cała 
treść  duchowa,  cała  jego  istność  (substancya  Log. 
§  80);  treść,  która  we  wszystkich  poprzedzających 
stopniach  była  rozpojedynczona  i  rozjednostkowana, 
tutaj  zbićra  się  w  jednćm  ognisku ,  w  sumieniu.  Duch 
tu  okazuje  się  być  całością,"  jednością  pełną  roz-  • 
maitości,  występującą  atoli  w  kształcie  uczucia.  • 
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§  604. 

Co  się  rzekło  powyżej  o  istocie  sumienia  wy- 
starczy aby  to  pojęcie  następnie  rozwinąć,  Prze- 
dewszystkiem  widzimy  iż  sumienie,  choć  ma  formę 
uczucia,  nie  jest  atoli  już  owćm  pićrwszćm,  bezpo- 
średniem,  ślepem  uczuciem ,  które  należało  do  pićrw- 
szój  części  naszej  nauki.  Tam  uczucie  nie  miało 
w  sobie  jeszcze  pierwiastku  rozumowego,  było  bez 
krytyki,  nie  było  oddane  pod  sąd,  było  to  uczucie 
niby  przed  wszelkiśm  wystąpieniem  rozumu.  Tutaj 
zaś  gdy  świadomość  w  rozwoju  swoim  zostawiła  za 
sobą  owe  uczucia  ślepe ,  gdy  przeszła  "już  przez  całe 
rozdwojenie  uczuć  i  rozumu,  które  widzieliśmy  w  cza- 
sie drugićj  naszćj  nauki,  więc  znać  już  z  samego 
miejsca,  jakie  zajmuje  sumienie  w  tym  naszym  roz- 
woju, iż  wnićm  obok  uczucia  gra,- jako  pićrwiastek, 
rozum  i  myślenie.  Przecież  znów  sumienie  nie  wy- 
stępuje tutaj  w  kształcie  rozumowania,  wnioskowa- 
nia, ale  wprost  w  kształcie  uczucia,  jak  się  dopiero 
rzekło.  Ztąd  równie  wypływa  nam  różnica  między 
sumieniem  a  rozumem;  sumienie,  właśnie  dlatego 
iż  jest  uczuciem,  nie  występuje  w  kształcie  rozu- 
mowania, będącego  połączeniem  (kombinacyą)  ogniw 
myśli  różnych  z  siebie  wypływających,  ale  zbiera 
się  w  całość,  w  jedno  ognisko. 

Gdy  zaś  tym  trybem  w  sumieniu  jednoczą  się, 
jak  się  rzekło  (§603),  uczucie  i  rozum,  a  zatem  pod- 
miotowość i  przedmiotowość,  przeto  już  z  tego  znać, 
że  cała  istota  duchowa,  bo.  owa  jedność  podmiotu  i 
przedmiotu,  zbiera  się  w  sumieniu  i  w  niem  znajduje 
swoje  proste,  niezłożone  wyrażenie;  zatem  wszyst- 
kie wyobrażenia  nasze,  myśli,  uczucia,  doświadcze- 
nia i  t.  d. ,  ukryte  na  dnie  duszy  naszej ,  zbierają  się 
w  sumieniu,  jakby  różnobarwne  promienie  w  świetle 
białem.  Zatćm  i  idea,  prawda  bez>vzględnaj  będą- 
ca istotą  ducha,  również  odzywa  się  w  duchu,  a  od- 
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żywa  się  uczuciem ;  jest  to  owa  wiedza  bezpośrednia^ 
znana  nam  z  psychologii  (§  497  i  następne),  która 
zwiastuje  bezwzględną  prawdę.  Al6  wiedza  bezpo- 
średnia odnosi  się  do  poznania ,  do  teoryi,  sumienie 
zaś  do  czynów,  do  praktycznego  życia. 

Sumienie  jest  jawnym,  głośnym  dowodem  pra- 
wdy wiekuistej,  przebywającej  w  człowieku,  tudzież 
Bożego  pierwiastku  gorejącego  wświątnicy  nie- 
śmiertelnej istoty  naszój.  Wszak  cały  wywód 
logiczny,  mający  we  filozofii  ducha  przez  nas  roz- 
winionej  potwierdzenie  swoje,  stoi,  jak  wiemy, 
na  prawdzie  że  duch  jest*  jednością  podmiotu  i 
przedmiotu,  myśli  a  istnienia.  Ta  formuła  ab- 
strakcyjna, wyprowadzona  ścisłem  rozumowa- 
niem, a  przez  nas  już  wytłumaczona  wedle  pra- 
wdziwego znaczenia,  wyświeca  się  w  sumieniu 
w  postaci  uczucia.  Wśród  ciszy  zewnętrznćj 
dźwigają  się  w  przybytku  uroczystym  ducha  dwie 
odwrotne  moce:  jedna  zasiada  na  sądzie,  (pod- 
miot sądzący)  druga  staje  wezwana  przed  sąd 
(przedmiot  sądzony);  tu  waży  się  pytanie,  czy 
stan  nasz  moralny,  lub  czyn,  (jako  istnienie)  od- 
powiada ustawie,  myśli,  pojęciu.  Tymczasem 
obie  te  moce  są  jednym  i  tym  samym  duchem 
ludzkim.  Gdy  obie  strony  nie  złączą  się  >V  je- 
dność, wtedy  człowiek  we  wnętrzu  swojem  rozła- 
many  jest  na  dwoje,  a  rozstrój  bolesny,  niby  dźwię- 
kiem fałszywym  zerwanej  struny,  przejmuje  naj- 
skrytsze tajniki  ducha.  Jest  to  dwoistość  pełna 
nieszczęścia,  gdy  z  jednćj  strony  człowiek  jest 
tćm,  czćm  jest  moralna  ustawa  jego,  a  z  dru- 
giej strony  znów  widzi  siebie  w  czynie  w  sprze- 
.  czności  z  tą  ustawą;  jest  to  zgryzota  sumienia 
i  własne  potępienie  siebie.  Ten  sąd  jest  sądem 
bożym  odbywającym  się  w  nas;  tutaj  Bóg  sam 
z  wysokości  majestatu  swojego  wstępuje  w  ci- 
szę piersi  naszych.    Rozdwojenie  ze  sobą  w  su-^ 
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mieniu  jest  rozdwojeniem  z  Bogiem;  pogodze- 
nie się  zaś  ze  sobą  samym  jest  pogodzeniem  się 
z  Bogiem.  Sumienie  poświadcza  ciągły  związek 
Boga  z  człowiekiem ,  ducha  stworzonego  z  stwór- 
cą swoim.  Ten  stosunek  nie  zrywa  się  nigdy ;  on 
jest  przytomny  rodzącemu  się  dziecięciu  i  skona- 
niu starca. 

§  605. 

Z  powyższej  różnicy  sumienia  a  uczuć  wła- 
ściwych okazuje  się  iż  sumienie  winno  być  wy- 
kształcone, rozwinięte.  Sumienie,  wzięte  wprost 
z  treści  wewnętrznej,*  nie  będzie  sumieniem,  choćbyś- 
my je  sumieniem  nazwali.  Takowe  sumienie  będzie 
najczęściej  spaczone,  przyćmione  naszemi  skłonno- 
ściami, popędami  i  pierwiastkami  złemi,  nie  będzie 
przeta  sumieniem  wprawdzie  swojej;  atoli  błąd 
takowy  sam  w  sobie  ma  zaród  wyleczenia  swojego. 
Jakoż  powyżej  mówiliśmy  o  różnicy  sumienia  a 
rozumu ;  z  czego  się  okazuje  iż  obie  te  potęgi  ihogą  nie 
być  w  zgodzie  z  sobą;  ten  brak  harmonii  pobudzi 
świadomość  do  bliższego  przypatrzenia  się  powodom 
tćj  niezgody  i  zniewoli  do  głębszego  rozumowania; 
wtedy  obie  strony  się  nawzajem  prostować  będą. 
Tutaj  już  widzimy  zaród  rozwinienia  się.  sumienia  ku 
prawdzie  swojśj ;  jest  to  historya  kształcenia  się  su- 
mienia, o  którem  wspomniemy  jeszcze  w  §  606. 

Gdy  się  sumienie  i  rozumowanie  pogodzą,  wte- 
dy już  zjednoczy  się  jedna  i  druga  strona  najści- 
ślej z  sobą;  to  zjednoczenie  tworzy  niezachwianą 
pewność  naszego  przekonania,  będącego  właśnie  tą 
potęgą  a  energią  zniewalającą  nas  do  woli,  do 
działania. 

Jak  atoli  sumienie  wskazuje  nam  tryb  przyszłe- 
go postępowania,  tak  znowu  towarzyszy  czynom 
naszym ,  tudzież  odzywa  się  po  każdym  dokonanym 
czynie,  sądzi   i  ocenia  nasze  postępowanie.    Ztąd 
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rodzi  się  imputacya  moralna  odbywająca  się  w  na* 
szóm  sercu,  która  choć  jest  w  analogii  z  impu* 
tacyą  prawną,  przecież  ma  nieskończenie  wiele 
odcieniów,  które  nie  są  objęte  prawami  ludzkiemi; 
tu  człowiek .  w  sercu  -wojem,  a  Bóg  na  niebie 
jest  sędzią. 

§  606.  •         "  * 

Mówiliśmy  dopiśro  iż  sumienie  winno  by<i  roz- 
winięte, wykształcone;  co  znowu  ma  to  znaczenie, 
iż  sumienie  winno  się  wyzwolić,  uwolnić  od  wpły- 
wu obcych  potęg ;  powiedzieliśmy  równie  iż  zaród 
kształcenia  się  tego  już  tkwi  w  nas  samych,  bo  ro- 
zum jest  zarazem  potęgą  krytykującą,  zniewala- 
jącą sumienie  do  coraz  dalszego  rozwoju.  Będzie  to 
bistorya  fenomenologiczna  kształcenia  się  sumienia^ 
okazująca  jak  sumienie  przechodzi  przez  różne  epo- 
ki swoje ,  aż  nakoniec  stanie  się  tem ,  czem  wedle 
całego  a  pełnego  znaczenia  swojego  być  winno.  Roz- 
winienie  takowe  już  ma  główne  stopnie  złożone  za« 
rodem  w  poprzednióm  określeniu. 

To  rozwinienie  sumienia  będzie  miało  ten  cel, 
aby  sumienie  stanęło  przed  nami  w  prawdzie  swojej, 
więc  wolne  od  obcych  kłamliwych  potęg,  jakiemi 
są  zmysłowość ,  uczucie  samolubne  i  ^t.  d.  (§  505). 

§  607. 
a.)    Rozwój  sumienia. 

Obaczmy  teraz  ten  dalszy  ciąg  rozwoju  świa- 
domości i  woli  roztaczającej  się  fenomenologicznie. 
Widzieliśmy  (§  600)  jak  świadomość  nie  znajduje 
w  ustawie  moralnćj  dostatecznego  prawidła  dla  sie- 
bie, jak  tedy  sięga  w  głębinę  duchową,  w  sumie- 
nie, jako  w  istność  duchową  (§  603  Log.  §  80), 
w  niśm  znajdując  wyroki  na  postępowanie  swoje; 
zt^d  znać  iż  sumienie  nie  rozumuje  nad  sobą,  nie 
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przypuszcza  żadnego  myślenia,  samo  siebie  uważa 
jako  wyrocznią  niemylną. 

Lecz  jgdy  duch  jest  jestestwem  myślącśm,  gdy 
się  nie  może  wyrzec  rozumu,  więc  myślenie,  więc 
myśl  a  rozumowanie  nie  zdoła  być  przytłumione, 
jaic  to  wspomniono  już  §  605.  Myślenie  wTpływa 
tedy  na  jaw  i  mąci  ten  pokój  a  przestawanie  na 
sobie  sumienia  (§  605).  Rozum  przeto  staje  obok 
sumieiiia,  rzuca  w  nie  wahanie,  bo  wątpliwość, 
czy  owe  sądy  sumienia  są  głosem  rzeczywistym  su- 
mienia ,  sumieniem  w  prawdzie  swojćj  ?  czy  te  są- 
dy pochodzą  z  wiedzy  bezpośredniej ,  która  nam  po- 
daje prawdę  wiekuistą,  czyli  też  może  są  raczćj 
skłonnością  złą,  popędem,  lub  innym  jakim  pierwiast- 
kiem, który  się  przebrał  w  szatę  sumienia,  udając 
kłamstwo  za  prawdę,  za  sumienie? 

Świadomość  jest  zniewolona  przyznać  iż  w  du- 
chu naszym,  prócz  sumienia,  przemieszkuje  jeszcze 
gniazdo  tych  potęg,  które  również,  jak  prawda 
wiekuista,  odzywają  się  w  nas  w  kształcie  .uczuć. 
Tak  świadomość' i  wola  zaczyna  się  wahać,  za- 
czyna tracić  ufność  niezachwianą  w  sumienie,  zaczy- 
na tedy  rozumować,  myśleć  (§  605).  Ale  rozumu- 
jąc wyprowadz'a  znów  ustawę  moralną ,  właśnie  ową 
ustawę,  której  niedostateczność  już  okazaliśmy  po- 
wyżej w  drugiej  części  naszej  łilozofii  moralności; 
więc  teraz  znów  doznaje  czczości  tej  ustawy  i  kol- 
lizyi  z  niej  wypływającej ,  gdy  przyjdzie  zastosować 
ją  do  szczegółowych  powinności;  atak  świadomość 
wikła  się  w  dawne  sprzeczności.  Trapiona  temi 
sprzecznościami  radzi  się  innych  osób,  pytając,  co 
w  danym  razie  jest  uczciwe  i  prawe;  ale  te  inne 
świadomości,  -stojąc  na  tym  samym  stopniu  rozwo- 
ju, albo  radzą  wedle  tegoż  sumienia  nieprawdziwe- 
go ,  albo  wedle  owej  ustawy  moralnćj ,  słowem  sto- 
ją na  gruncie  tak  niepewnym,  jak  sama  owa  świa- 
domość radząca  się.     W  tern  położeniu  świadomość 
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wraca  znów  do  siebie  z  tem  przekonaniem,  iż  jej  się 
nie  wyjiada  ani  radzić  rozumu  ani  sądu  innych  osób, 
ale  wprost  własnego  sumienia^  bez  względu  czy 
wyroki  jego  są  prawdziwe,  lub  mylne. 

Teraz  tedy  świadomość,  na  oślep  polegając  na 
sumieniu ,  nie  pyta  się  o  zdanie  innych ,  nie  ogląda 
się  na  głos  rozumu,  rozsądku,  prawa,  ale  orzeka 
samowolnie  wedle  sumienia  swojego.  Lecz  tutaj  już 
tkwi  zaród  złego  sumienia;  jest  to  bezwzględne  opie- 
ranie się  na  swojej  jednostce ,  będące  właśnie  -po- 
czątkiem złego. 

§  608. 

b.)    Z  te  moralne. 

Zanim  przypatrzymy  się  dalszemu  fenomenolor 
gicznemu  rozwinięciu  się  sumienia ,  obaczmy  pierwej 
jeszcze  z  naszego  stanowiska  jakie  jest  znaczenie  złe- 
go. Chciejmy  przeto  powtórzyć  prawdę,  tyle  już  razy 
wyjaśnioną  przez  nas,  a  tak  ważną  iż  powinna  być 
ciągle  na  pamięci  czytelnikom  naszym.  Wszak  wiś- 
my z  Pneumatologii  iż  duch  jest  podmiotem  myślą- 
cyuj,  ale  zarazem  przedmiotem  o  którym  myśli,  że 
zatem  jest  ogółem,  bo  jednością  dwóch  stron  odwro- 
tnych ,  więc  zamykającą  je  jako  szczególności  w  so- 
bie, anakoniec  żejest  pojedynczością,  bo  mimo  tych 
szczególności  jest  przecież  jednem  pojedynczem  je- 
stestwem. Ta  jedność  podmiotu  i  przedmiotu,  tkwiąca 
w  nim  jako  istota  jego, .  wyjawia  się  koniecznie,  gdy 
się  duch  odniesie  do  przedmiotów  zewnątrz  niego  ist- 
niejących; w  tćm  odnoszeniu  się  zaś  okaże  się  ta  je- 
dność dwojakim  trybem :  lód,  duch  w  poznaniu  przed- 
miotów zewnętrznych  winien  poznać  treść  przedmio- 
tu i  zjednoczyć  się  z  tą  treścią,  a  tem  samćm  złożyć 
się  z  nią  w  jedność. 

2re.  Podobnie  tóż  wola  winna  być  ugruntowana 
natakiejże  prawdzie;  wola  powinna  z  istoty  swojćj  sta- 
nąć w  jedności  z  tym  światem  zewnętrznym  i  z  tćmi 
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prawdami  ogólnśmi  rządzącemi  światem ,  winna  być 
współpracownikiem  rozumu  wiekuistego ,  żyjącego 
we  wszech  rzeczach. 

Wynika  ztąd  iż  jeżeli,  ani  pod  względem  po- 
znania,   ani  pod  względem  woli,  (luch  nie  będzie  się 
oglądał    na  prawdę   rządzącą  światem,    czyli  jeżeli 
nie  ziści  owej  jedności  myśli  a  istnienia,  podmiotu  a 
przedmiotu,  będącej  istotą  jego,  jeżeli  tedy  wyrze- 
cze  się  istoty  swojćj  ogólnej  a  stanie  się  głuchą,  oso- 
bistą jednostką  bez  treści,  opierającą  się  tylko  na  so- 
bie, już  wtedy  duch  zrzeknie  się   wiekuistej  natury 
swojej ,  odstąpi    od  niej ,    oderwie  się   od  wszelkiej 
prawdy  przedmiotowej —  stanie  się  złym.  Wszak  wła- 
śnie wolna  wola  ducha  jest  powodem  że  się  może 
stać  złym ,  że  złe  wstąpić  może  w  świat.    Lecz  zte 
właśnie   dla  tego  iż  jest  odszczepieńsŁwem ,   odstęp- 
stwem od  prawd  ogólnych  przedmiotowych,  wiekui- 
stych ,  nie  zdoła  się  utrzymać  w  świecie,  bo  te  praw- 
dy wiekuiste  ścićrają  złe,  zaprzeczają  je  i  niweczą. 
Obaczmy  teraz  dalszy  ciąg  epok ,  które  przebiega  złe 
w  rozwoju  fenomenologicznym  swoim.  (Log.  §  194). 
Tu   mamy   sposobność  zwrócenia   uwagi  na 
różnicę  zachodzącą  między  stopniami  naszemi  mo- 
ralności a  stanowiskiem  szkoły  Heglowskiej,  któ- 
ra, opiórając  się  tylko  na  ogółach,  niweczy  wszel- 
ką pojedynczość,  więc  i  indywidualność  człowie- 
ka.    W  ręku  tej   szkoły  wszystko  się  ulotniło, 
wszystko  spływa  panteistycznie  z  ogółem;  tu  nie- 
ma prawdy,  tylko  ogólna  substancya  jest  praw- 
dą; jak  Bóg,  wedle  tego  stanowiska,  jest  jedynie 
ideą  absolutną,  bezwzględną,   bezosobową,  tak 
i  pojedynczy  człowiek  wedle  nićj  nie  zdoła  sam 
z  siebie  czerpać  prawideł  postępowania  swojego, 
'      bo  sumienie  nie  wystarcza.  Ztąd  też,  wedle  tej 
nauki,  prawda  nie  iści  się  w  dzielnicy  moralno- 
ści ,  bo  moralność  wedle  nićj  opićra  się  właśnie 
na  pićrwiastku  pojedynczym.  Wedle  naszego  sta- 
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Dowiska  pojedynczy  człowiek  ma  prawdę  w  so- 
bie ;  sumienie  jest  prawdą  bezpośrednią,  ^wiekui- 
stą ,  niemylną ,  którą  Bóg  włożył  w  serce  czło- 
"  wieka ;  sumienie  jest  głosem ,  który  wykazuje  mu 
tryb  postępowania  w  świecie ;  a  jeżeli  głos  we- 
wnętrzny myli ,  toć  to  nie  sumienie  myli,  ale  po- 
pędy, skłonności.  Tem  samem  do  moralności  na- 
leży, aby  wykazała  jakim  trybem  można  się  uwol- 
nić od  tych  potęg  przyciemniających  głos  sumie- 
nia. Tutaj  już  łatwo  zrozumieć  można,  nawet 
ze  stanowiska  ludzkiego,  głęboką  wiekuistą  wagę 
prawd  moralnych  przez  ReFigią  naszą  nam  po-  ^ 
danych. 

§  609. 

C.)  Stopnie  moralnego  złego. 

Powiedzieliśmy  iż  złe  rodzi  się  ztąd  że  świa- 
domość, nie  oglądając  się  na  prawdy  ogólne ,  przed- 
miotowe, światem  rządzące,  samą  siebie,  swój  pod- 
miot uważa  za  najwyższą  i  nieomylną  prawdę.  Po- 
wiedzieliśmy rówpież  iż  to  złe  nie  pochodzi  z  rzeczy- 
wistego sumienia,  ale  z  popędów  i  skłonności  czło- 
wieka. Widać  przeto  iż  mając  rozwinąć  to  złe  su- 
mienie winniśmy  pójść  za  systematem  popędów  i  skłon- 
ności wyłożonym  powyżej  (§  565).  Obaczymy  więc 
iż  przyszły  rozwój  nasz  złego  okaże  naprzód  odno- 
szenie się  woli  do  przedmiotów  zmysłowych,  mających 
za  podstawę  popędy  cielesne;  następnie  rozwiną  się 
nam  sposoby  odnoszenia  się  złego  do  osób ,  nakoniec 
do  wiedzy  samśj. 

Takowe  jest  rozwinięcie  się  złego  pod  względem 
różnych  rodzajów  popędów  i  pod  względem  różnćj 
ich  jakości ;  ale  uważmy  iż  gdy  postępowanie  nasze 
w  życiu  składa  się  z  czynności  pojedynczych ,  gdy 
jest  szeregiem  działań  jednostkowych,  za  tem  idzie 
ii  drugim  względem  będzie  iloic;  wypadnie  przeto 
równie  mieć  na  baczności  ilość  czynów  popełnionych. 
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§  610. 

Wiemy  z  Logiki  że  ilość  jest  pojęciem  nierów- 
nie niźszem ,  nierównie  więcej  głuchem  niż  jakość 
(Log.  §  53);  zatóm  jak  w  Logice  rozpoczęliśmy  roz- 
wój od  ilości,  tak  i  tiltaj  uwzględpienie  ilości  czy- 
nów winno  poprzedzać  wzgląd  na  ich  jakość.  Wi- 
dzimy iż  tutaj  zvvażyć  nam  wypada,  co  wynika  wprost 
z  ilości;  przypominamy  że  w  Logice  wnoszenie  z  ilo- 
ści faktów  opiera  się  właśnie  na  teoryi  wyników 
przywodu  (indukcyi)  wyłożonej  w  Logice  (Log.  §  123). 

Jakoż  uważmy  iż  jeden  czyn  zły  nie  stanowi 
jeszcze  o  wartości  człowieka,  bo  człowiek  ogółem 
będąc  nie  jest  jednym  pojedynczym  faktem.  (Gdy  tu 
mówimy  tylko  o  ilości  bez  względu  na  rodzaj  czynu 
złego ,  przeto  znać  iż  nie  mamy  tu  względu  na 
czyny,  które,  zbrodnią  będąc,  choć  raz  popełnione, 
stanowią  całe  piętno  moralne  człowieka). 

Lecz  wiemy  z  wyniku  indukcyi ,  iż  im  więcćj  się 
mnoży  faktów  pojedynczych,  tćm  z  nich  Ogólniejsze 
wynika  prawidło ,  tem  to  prawidło  będzie  podobniej- 
sze  do  prawdy  (Log.  §  123  i  przyp.);  choć  jeszcze 
co  innego  jest  prawo  jako  pojęcie ,  a  co  innego  wie- 
lość faktów,  Otóż  tak  się  dzieje  z  czynem  złym;  im 
on  się  częściej  powtarza,  tem  my  z  naszej  strony  pe- 
wniej sądzić  możemy  z  niego  o  człowieku  samym. 
Atoli  mniej  tu  chodzi  o  nasze  wnioski ,  jak  raczej  o 
to ,  co  się  dzieje  z  człowiekiem  samym.  Jak  jeden 
pojedynczy  czyn  nie  zmienia  jeszcze  charakteru  jego, 
tak  ten  zły  czyn  często  powtarzany  staje  się,  jak 
wiemy  z  Psychologii,  nałogiem;  nałóg  staje  się  na- 
turą człowieka,  jego  ogółem,  jego  istnością;  i  tu 
przeto,  jak  w  wyniku  przywodu,  ilość  zamienia  siy 
na  ogół.  Lecz  uważmy  że  co  innego  jest  nałóg  a  co 
innego  człowiek.  Ten  nałóg  poty  przeto  jest  jeszcze 
nałogiem ,  póki  sam  człowiek  wić  o  tym  nałogu  swo- 
im ,  póki  się  tedy  sam  jeszcze  odróżnia  od  nałogu 
swojego,  czyli,  co  jedno  jest,  póki  z  nim  walczy. 
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Jeżeli  atoli  człowiek  traci  świadomość  jaka  za- 
chodzi między  nim.  samym  a  nałogiem ,  jeżeli  ten  na- 
łóg przejdzie  w  świadomość  samą ,  jeżeli  stanie  się 
przekonaniem ,  wtedy  zaczyna  się  zepsucie  sumienia. 
Zrazu  zły  czyn  jest  demonem  niewidzialnym 
prawie,  lecz  w  miarę  jak  się  powtarza,  przyby- 
.   wać  będą   na  pomoc  inne  ciemne  potęgi ;  a  im 
większa  ich  ilość ,  tćm  gwałtowniej  rośnie  ich  po* 
tęga ,  nakoniec  cisną  się  tłumem ;  złe  anioły  sta- 
ją się  zastępem^  z  nimi  już  trudna  walka !  We- 
zwane przez  nas,  zrazu  lekceważone,  biorą  nas 
w  jęctwo  nałogu ;    a  co   było  wyjątkiem ,  staje 
się  już  prawidłem ;  tak  zbiór  jednostek  staje  się 
pojęciem.  Wszak  i  cnota  oparta  jest  na  nałożeniu 
się  istoty  naszśj. 

Przyzwyczajenie  jest  podstawą  wszelkiego  do- 
brego, wszelkiego  złego.  Pracowitość,  porządet, 
ład,  chędogość,  myślenie,  fantazya,  nawet  uczu- 
cia i  uczynki  poczciwe  są  skutkiem  wyćwiczenia 
się  i  nałożenia.  Ale  równem  prawem  i  złe  przez 
nałóg  wjadą  się  jak  rak  w  najgłębszą  istotę  na- 
szą ;  z  razu  chwyta  się  wierzchu ,  ale  coraz  głę- 
bićj  wżerając  się  w  ducha ,  dochodzi-  do  serca  i 
Łam  się  rozgnjeżdża  i  staje  się  panem  a  gospo- 
darzem naszym.  Jest  tó  władzca  ciemny  w  do- 
mu naszym ;  zwolna,  z  kolei,  gasną  jasne  gwiaz- 
dy w  piersiach  człowieka,  a  niepostrzeżenie  roz- 
poczyna się  panowanie  nocy  moralnój. 

§  611. 

W  §  609  mówiliśmy  o  złom  pod  względem  Ogól- 
nym jakości ;  w  §  610  mówiliśmy  o  niem  pod  wzglę- 
dem ilości;  teraz  obaczmy  jakie  będzie  stopniowa- 
nie y  gdy  połączymy  oba  te  względy. 

Trzymając  się,  jak  się  powyżej  rzekło,  naszego 
rozwoju  popędów,  spotykamy  naprzód  popędy  zmy- 
shwe. 
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Popędy  w  ogólności,  a  w  szczególności  popędy 
zmysłowe ,  są  czćmś  bezpośredniśm,  więc  danóm  (ja- 
ko faktum),  są  czemś  obcem  dla  ducha;  dla  tego  obe- 
znanie się  z  nimi  dzieje  się  mocą  doświadczenia  (jak 
zawsze  gdy  o  fakt  chodzi).  Tym  pierwszym  stopniem 
będzie  złe  zmysłowe ,  jest  to  poddanie  się  ciału  na 
oślep.  Widzimy  że  stopień  ten  ma  tutaj  piętno  wiel- 
ce różne  od  Eudemonizmu  starożytnego ,  rozwinięte- 
go w  części  pierwszej  naszćj  nauki,  bo  tutaj  świa- 
domość oddaje  się  cielesności,  pomimo  tego  że 
odbyła  wszystkie  stopnie  poprzednie,  a  mianowi- 
cie że  już  przeszła  przez  stopień  ustawy  moral- 
nej, przez  pojęcie  powinności  i  t.d.,  jest  to  więc  zu- 
pełne zepsucie  świadomości  i  sumienia ,  wielce^  różne 
od  owej  zmysłowości  greckiej. 

Lecz  świadomość  tu  sama  doznaje  sprzecz- 
ności ,  bo  ona  ogranicza  się  niby  na  dogadzaniu 
zmysłowości ,  a  przecież  wykony wając  tę  zasadę  swo- 
ją, zetrzeć  się  winna  koniecznie  z  innómi  osobami. 
Jakoż  ten  świat  przedmiotowy  jest  środkiem  dla 
wszystkich  jestestw  rozumnych ;  zatem  gdy  jedna  po- 
jedyncza wola  wystąpi ,  kładąc  sobie  za  zasadę  uży- 
wanie rzeczy  zmysłowych ,  a  nie  uznając  żadnych  in- 
nych prawd,  już  tern  samem  tę  zasadę  przeprowa- 
dza do  ostateczności.  Zatem  znać  iż  ta  wola  spoty- 
ka się  trybem  wrogim  z  iunemi  osobami ,  a  tak  sam 
przez  się  występuje  następny  stopień,  bo  popęd  do 
innych  osób,  czyli  raczej  dążność  nieprzyjazna  innym 
osobom. 

2.  Jak  tedy  powyżej  świat  zmysłowy  był  środ- 
^  kiem  dla  świadomości  i  złej  woli,  tak  teraz  osoby  inne 
stają  się  temi  środkami ;  jest  to  stanowisko  samolub- 
stwGj  egoizmu. 

Ze  zmianą  środka ,  przedmiotu ,  zmienia  się  tćż 
cel;  jak  tam  celem  było  dogadzanie  zmysłowości, 
jak  tam  podmiotem  był  człowiek  jako  jestestwo  zmy- 
słowe ,  tak  teraz  celem  i  podmiotem  jest  osoba  jego 
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jako  jednostka.  Tu  przeto  wszystko  bywa  poświę- 
cone własnyna  celom  osobistym.  Jeżeli  powyżój  celem 
była  zmysłowość  ,  feraz  te  cele  zmysłowe  saiłie  sta- 
ją się  środkami  do  celów  osobistych ;  wszystko  staje 
się  tym  środkiem  co  otacza  w  koło  samoluba.  Po- 
święcenie zaś  innych  osób  dla  swoich  celów  osobi- 
stych znów  ma  różne  stopnie. 

Z  razu  świadomość  ta  pojmuje  działanie  jedynie 
negacyjnie,  nie  uwzględnia  innych  osób,  siebie  mając 
jedynie  na  oku ;  następnie  działa  wbrew  tym  oso- 
bom ,  ale  w  tej  walce  używa  gwałtu  i  obłudy.  Oblu-- 
.  da  jest  zaprzeczeniem  prawdy  zewnętrznej ,  jest  po- 
święceniem jedności  własnej  myśli,  własnej  woli  a 
zewnętrznego  jej  objawienia  (jedności  myśli  i  woli  a 
mowy  i  czynu). 

3.  Obłuda,  będąc  zachowaniem  zewnętrznych 
>form,  obok  treści  wewnętrznej  odwrotnej,  okazuje 
iż  wie  co  jest  prawdą  dla  świata,  ale  tój  prawdy 
sama  nie  uznaje.  Na  miejscu  tej  prawdy  tworzy  so- 
bie teraz  odrębną  łeoryą  dla  siebie ,  łeoryą  osobi'* 
$łą.  Zatćm  widzimy  iż  jak  powyżej  (pod  1.)  świado- 
mość zła  odnosiła  się  do  popędów  zmysłowych,  jak 
następnie  odnosiła  się  do  osób  (pod  2.),  tak  teraz  od- 
nosi się  do  wiedzy  samej ,  staje  się  sofistyką. 

Póki  człowiek  odróżnia  siebie  samego  od  swo- 
ich złych  czynów  i  sam  siebie  sądzi ,  poty  trwa 
jeszcze  rozdwojenie  jego  od  złego.  Wtedy  dopió- 
ro  na  połowę  oddaje  się  złemu.  Bo  on  sam  wy- 
znaje że  czem  innem  jest  przekonanie  jego,  grunt 
jego  ducha,  jego  istota,  a  czem  innem  zjawisko 
zewnętrzne ,  jego  czyn ;  tu  chodzi  o  to,  aby  anioł 
jasny,  mieszkający'  jeszcze  w  stolicy  wewnętrznej 
serca,  przemógł  chęć  do  złego.  Lecz  gdy  to  prze- 
konanie samo  stanie  się  złem,  gdy  do  złego  w  pra- 
ktyce przybywa  złe  w  teoryi,  gdy  świadomość 
zwichniona"  tworzy  sobie  kłamliwa  teoryą ,  wtedy 
człowiek  jest  już  złym  z  istoty  swojśj ,  jest  już 
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Z  gruntu  zepsuty ;  jest  to  grzech  przeciw  praw- 
dzie i  zbrodnia  „przeciw  duchowi  świętemu,  dla 
której  niema  przebaczenia" ;  fu  człowiek  du- 
cha własnego  oddaje  pod  panowanie  złej  mocy, 
a  anioł  jasności  opuszcza  serce  człowieka  i  bole- 
ści pełen  wraca  przed  tron  Boży. 

§  012. 
d.   So  fistyka  z  te  go. 

Złe  przeciw  wiedzy,  przeciw  prawdzie,  jest  złem 
na  szczycie  swoim.  Tutaj  złe  wjadło  się  jakby  rak 
w  całą  świadomość  człowieka;  (utaj  świadomość  two- 
rzy sobie  teorye  prawd ,  rozumuje  dyalektyką  sofi- 
styczną  (szatańską) ,  odrywającą  się  od  wiekuistych 
praw ;  sama  sobie  buduje  teorye  życia  i  zasad  mo- 
ralnych; tu  wszystko  jest  sponiewierane,  co  świę- 
te, co  wielkie  (niema  prawdy).  Lecz  i  tutaj,  w  tern 
złom  przeciw  wiedzy,  znajdziemy  jeszcze  coraz  wyż- 
sze spotęgowanie;  tutaj  powtarzają  się  analogie  owych 
stopni  wyżej  przebieżonych. 

a.  I  teraz  bowiem  występuje  zmysłowość,  lecz 
takowa  już  nie  -oddaje  się  na  oślep  popędom  ciele- 
snym ,  nie  hołduje  już  chuciom  samopas  i  luzem  cho- 
dzącym, ale  czyni  sobie  system  wyrozumowanej  so- 
ffstyki.  Teraz  ta  świadomość  zła  nie  pomija  praw 
kturemi  rządzi  natura  i  własny  organizm,  ale  je 
uwzględnia,  więc  żyje  tedy  przeciw  naturze;  popę- 
dy nie  stają  się  nałogiem,  jak  powyżej.,  bo  teraz  ro- 
zum jest  służalcem  chuci  i  zmysłowości. 

b.  Podobnie  i  teraz  występuje  odnoszenie  się  ilo 
osób,  choć  różne  od  stopnia  poprzedniego;  bo  gily 
tam  osoby  były  tylko  środkiem  dla  złej  świadomo- 
ści, teraz  ta  świadomość,  jedynie  siebie  sama  za 
prawdę  uznając ,  bezwzględnie  nienawidzi  osoby  ist- 
niejące obok  niej;  jest  to  nienawiść  ludzi  w  ogólno- 
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ści  pochodząca  ze  spotęgowanego  egoiz?nUi  (Przy- 
kłady z  historyi  rzymskiej). 

c.  Widzieliśmy  iż  na  tym  stopniu  świadomość  zła 
tworzy  sobie  własne  to,erye,  że  nie  wierząc  ani  w  cnotę 
ani  w  wyst«^*pek  samcrwolnie  stanowi  o  tem,  co  jest  złe 
a  co  dobre.  Lecz  jeżeli  się  posunie  jeszcze  jednym 
krokiem  dalej,  jeżeli  stanowi  że  nie  ma  dobrego,  nie 
ma  złego,  że  wszystkie  nauki  pod  tym  względem  są 
kłamstwem,  wtedy  zradza  się  sceptycyzm  moralny. 

Ale  właśnie  zło,  dosięgnąwszy  najgłębszej  istoty 
swojej,  samo  sio  znosi,  sceptycyzm  sam  się  niszczy; 
to  złe,  dobrawszy  się  do  szczytu  swojego  budowania, 
samo  się  gr/ebie  pod  gruzami  tego  domu  swojego; 
bo  sceptycyzm,  wątpiąc  o  wszystkiem,  sam  prowa- 
dzi do  wątpliwuśoi  o  wiasnycli  zasadach.  Tak  naj- 
wyższe złe  ma  w  sobie  zaród  nawrotu  do  dobrego. 

II.  Nawrócenie  do  dobrego. 

§  613. 

Widzieliśmy  iż  złe  w  najwyższej  potędze  swojej 
staje  się  sceptycyzmem,  bo  powątpiewaniem  o  dobrem 
i  złem,  o  wszelkiej  prawdzie,  ale  tu  zarazem  jest 
koniec  własnej  teoryizłego.  Świadomość  takowa  po- 
wątpiewaniem o  sobie  rozpoczyna  nawrót  ku  dobrci- 
mu.;  tutaj  rozpoczyna  się  walka  ze  złem ,  odby war 
jąca  się  we  wnętrznej  istocie  człowieka. 

Zanim  atoli  przypatrzymy  się  epokom  fenome- 
nologicznym lej  walki,  uważmy  jeszcze  abstrakcyjnie 
konieczność  tego  nawrotu.  Wiemy  z  całego  rozwi- 
nięcia Pneumatologii  iż  duch  jest  myślącym  podmio- 
tem a  zarazem  przedmiotem  o  którym  myśli,  że  jest 
tedy  zarazem  podmiotem  i  przedmiotem,  zatem  ogó- 
łem a  nie  jednostką  głuchą.  Wiemy  również  iż  cały 
rozwój  ducha  na  tem  się  opiera,  aby  świat  zewnętrz- 
ny, będący  również  przedmiotem,  był  podobnie  przy- 
swojony sobie,  przez  ducha,  mocą  poznania  i  woU; 
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a  tern  samem  aby  duch  i  pod  tym  względem  siał  się 
Ogółem,  aby  doszedł  świadomości ,  iż  Łe  same  praw- 
dy, które  są  w  świecie ,  przebywają  i  w  jego.  wła- 
snej istocie ,  a  Łem  samem  aby  się  przekonał  że  on 
nie  jest  jednostką  ale  ogółem  pełnym  treści.  Z  tego 
wszystkiego  wypływa  iż  duch  pod  każdym  względem 
jest  zarazem  pojedynczością ,  bo  jednćm  jestestwem, 
rożnem  wprawdzie  od  świata  zewnętrznego,  a  mi- 
mo to  jest  ogółem  a  nie  jednostką  głuchą.  Złe  atoli 
rodzi  się  właśnie  ztąd ,  iż  duch  siebie  uważa  za  je- 
dnostkę niemającą  żadnej  styczności  z  prawdami  o- 
gólnemi ,  że  duch  uznaje  siebie  tylko  za  podmiot  po- 
mijając wszelkie  przedmiotowe  prawdy,  że  polega  na 
odszczepieństwie  od  wszystkiego,  co  krom  niego  ist- 
nieje jako  mądrość  wiekuista  (§  608).  Wyraźnie  te- 
dy znać  iż  złe  wprost  jest  przeciwne  własnej  istocie 
ducha,  a  tak  już  w  nim  spoczywa  konieczność  wró- 
cenia do  własnój  istoty,  więc  nawrócenia  do  dobre- 
go. Podobnież  i  z  drugiej  strony  wywróżyć  sobie 
można,  iż  odstępstwo  od  ogólnych  prawd  utrzymać 
się  nie  zdoła  obok  tych  prawd ,  że  będzie  przez  nie 
starte  i  zniweczone. 

Takowe  jest  abstrakcyjne  rozumowanie  nasze ; 
wszakże  pod  względem  psychologii  wiemy  iż.  ta  ko- 
nieczność nawrotu  tkwi  jeszcze  w  wiedzy  bezpośre- 
dniejy  to  jest  w  tern  uczuciu  prawdy,  które  Bóg  w  serce 
nasze  włożył,  które  nie  zasypia  nigdy  i  nie  zmruży 
oka,  choć  będzie  złą  świadomością  przyćmione. 

§  614. 

Obaczmy  teraz  rozwój  fenomenologiczny  prowa- 
dzący nas  do  tych  rezultatów  otrzymanych  już  w  § 
613.  Przedstawiają  się  nam  przeto  ogniwa  odpowie- 
dnie stopniom  złego  powyżej  wyłożonym. 

Piórwszym  stopniem  tam  było  złe  odnoszące  się 
do  zmysłowości  (§611).  Złe  takowe  roztrąca  się  o 
własną  zasadę  swoją.    Bo  gdy  natura  zewnętrzna  i 
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cielesność  własna  człowieka  są  wyrazem  prawd  bez- 
względnych rządzących  .naturą,  zatem  zasada,  kła- 
dnąca  za  najwyższy  szczyt  dogadzanie  popędom  z  wy- 
wróceniem wszelkich  innych  prawd,  zetrzeć  się  win- 
na z  prawdami  które  rządzą  naturą.  Świadomość 
przeto  sama  doznaje  na  sobie  skutków  złych  postę- 
powania swojego  i  sobie  samej  przypisuje  złe,  które 
ztąd  wynilca  (wyroki  sumienia,  post  factum). 

Lubo  już  tutaj  jest  pierwszy  zaród  nawrotu, 
ten  nawrót  jednak  nie  jest  dostatecznym.  Bo  choć 
natura,  uważana  jako  całość,  jest  wyrazem  prawd 
wiekuistych,  toć  z  drugiej  strony,  jak  wiemy  z  Filo- 
zofii Natury,  szczegółowe  jestestwa  do  natury  nale- 
żące ulegają  przypadkowości ,  a  tak  one  niezawsze 
będą  wyrażeniem  owych  prawd  rozumowych.  Za 
tćm  idzie  iż  świadomość  zła,  oddająca  się  zmysłowo-* 
ści,  niezawsze  doświadczy  od  natury  oddziaływania, 
czyli  złych  skutków  postępowania  swojego ;  podobnie 
z  drugiój  strony  spaść  mogą  cierpienia  i  boleści  fi- 
zyczne niezasłużenie. 

2re.  Inaczej  się  dzieje  gdy  złe  odnosi  się  do 
jestestw  rozumowych,  w  których  sam  przez  się  prze- 
bywa rozum  (§611).  Tutaj,  rozum  jest  ogólnśm  pra- 
wem, któremu  wszyscy  podlegają,  który  jest  przy- 
tomny we  wszystkich,  który  tedy  nie  uznaje  odszcze- 
pieństwa  jednostkowego  od  ogólnych  prawd.  Tu 
przeto  świadomość  zła  doznaje  oddziaływania  od  in- 
nych osób  i  własnego  zniweczenia  swojego.  Ona  nad- 
to sama  z  sobą  jest  w  sprzeczności,  bo  kładzie 
za  cel  ostatni  swoją  własną  jaźń ;  ale  ta  jaźń  pod- 
miotem będąc  o  tyle  jest  prawdą ,  o  ile  zewnątrz  nićj 
jest  przedmiot  jej  odpowiedni,  azatem  inne  jaźnie,  in- 
ne osoby ;  z  zaprzeczeniem  tych  jaźni  ona  sama  się 
zaprzecza  jako  podmiot,  bo  niema  podmiotu  bez 
przedmiotu.  Rzekło  się  również  iż  najwyższym  szczy- 
tem tego  egoizmu  odnoszącego  się  do  osób  jest  obłu- 
da; ale  obłuda  znajduje  nawzajem  obłudę  w  świecie 


670  FILOZOFIA   DUCHA  LUDZKIEGO. 

zewnętrznym;  tak  obłuda  obłudą  się  płaci,  sama  się 
zaprzecza  i  traci  znaczenie  swoje.  Rzekliśmy  atoli 
iż  przez  obłudę  wstępuje  złe  już  we  wnętrze  własne 
świadomości.  Tutaj  jedynie  postać  zewnętrzna  do- 
brego, legalności,  jest  zachowana,  a  tak  już  wystę- 
puje ostatnie,  najwyższe  złe,  bo  złe  przeciw  prawdzie 
i  wiedzy. 

3cie.  Rzekliśmy  (§112)  iż  to  złe  rozwija  wła- 
sne swoje  zasady,  rozumuje  sofislycznie,  samo  sobie 
stawia  teorye ;  w  -obce  tej  świadomości  to  jedynie  jest 
dobrem,  co  ona  sama  za  dobre  uznaje.  Uważmy  że 
gdy  świadomość  zła,  dochodząc  szczytu  swojego,  so- 
fistycznem  rozumowaniem  wyprowadza  teorye  wła- 
sne, już  sama  siebie  niweczy;  bo  póki  była  złą  bez 
rozumowania,  poty  też  z  trudnością  mogła  uledz  rozumo- 
waniu obcemu,  prawdziwemu;  lecz  gdy  ona  wstę- 
puje na  pole  teoryi ,  już  sama  się  naraża  na  dowody 
przeciwne,  dowodzące  jej  sofistyczności,  a  lak  ona 
ostać  się  nie  może. 

Povviedzieliśmy  również  ^612)  że  i  teraz  znaj- 
dujemy stopniowanie  i  potęgowanie  kolejne;  przy- 
patrzmy się  więc  tym  stojiniom. 

lód  Co  do  zmysłowości.  Tutaj  świadomość  u- 
względnia  już  naturę  zewnętrzną,  własną  cielesność 
i  prawa,  które  niemi  rządzą,  atak  lubo  wprawdzie 
nic  ściąga  już  na  siebie  złych  skutków,  jako  kary  po- 
stępowania swojego,  przecież  i  tutaj  kary  nie  braknie. 
Człowiek  albowiem  jest  jestestwem  duchow^em,  jeżeli 
przeto  odda  się  wyłącznie  stronie  zmysłowej  jeste- 
stwa swojego,  już  wtedy  strona  duchowa  sponiewie- 
rana, odłogiem  leżąca,  roztwiera  się  próżnią  czczo- 
ści  nieograniczonej.  Niesmak,  głuchota  duszy,  karze 
tutaj  za  zniewagę  wyrządzoną  przeznaczeniu  czło- 
wieka. 

2re.  Podobnej  sprzeczności  doświadcza  sofisty- 
ka występująca   przeciw  innym  osobom.    Ona  bo- 
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wiem  nie  tylko  uważa  te  inne  osoby  za  środek  do 
celów  osobistych,  egoistycznych,  ale  bierze  sobie  za 
zasadę  ich  bezwzględne  zaprzeczenie  (§  612  pod  2). 
Ale  to  stanowisko  samo  siebie  zaprzecza;  bo  z  jednej 
strony  zasadą  jest  zaprzeczenie  innych  osób,  a 
z  drugiśj  potrzeba  jej  znów  istnienia  tych  osób  in- 
nych, aby  mogła  być  wykonaną,  aby  się  iściła;  tak 
ta  zasada  zaprzecza  środki  własnego  urzeczywistnie- 
nia swojego,  jej  celem  jest  j^j  własne  zniweczenie, 
ona  neguje  to,  co  jest  jej  własnym  warunki en\  ży- 
cia, a  tak  sama  się  staje  własną  ironią  swoją.  Świa- 
domość takowa  w  zniweczeniu  tern  sama  ogląda 
siebie  i  poznaje  się  z  dzieła  swojego,  a  pogardzając 
innymi,  pogardza  sama  sobą,  przeto  rozpaczając  o 
sobie  wpada 

Scie.  W  Sceptycyzm;  ten  atoli  sam  będąc  znów 
zaprzeczeniem  bezwzględnćm  jest  zaprzeczeniem  sie- 
bie samego;  twierdząc  że  niema  zasad  na  świecie, 
wywraca  tę  własną   zasadę  swoją. 

Powiedzieliśmy  w  §  naszym  iż  zmysłowość,, 
choćby  wygórowana  i  przemyślna,otwiera  otchłanie 
bezdenne  i  czczość  w  piersiach  człowieka.  Głębie 
duchowe,  co  zdołają  objąć  w  sobie  świat  Boży,  co 
mogą  być  tronem  nieskończonćj  treści  i  pomieścić 
w  sobie  wszystko  co  piękne,  zacne,  wielkie,  co  mogą 
objąć  miłością  cały  ludzki  ród,  te  głębie,  mówię,  sta* 
ją  się  naówczas  bezludne,  puste,  nocną  próżnią,  po- 
dobną do  ciemności  bezmiernej  zanim  Bóg  wywo- 
łał światło  słowem  swojćm.  Jest  to  prawda,  któ- 
rej nie  tylko  człowiek  pojedynczy  doświadcza  na 
sobie,  ale  która  bywała  już  smutnym  udziałem  ca- 
łych epok  historycznych.  Przypominamy  tutaj  stan 
państwa  rzymskiego  w  pierwszych  stuleciach  po 
narodzeniu  Zbawiciela.  Przesyt  życia,  czczość 
niewypowiedziana,  samobójstwo,  obojętność  zu- 
pełna, obrzydzenie  siebie  i  rzeczywistości,  jakby 
zmory  przycisnęły,  świat,  póki  wiara  zbawienia 
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nie  wyratowała  rodu  ludzkiego  z  otchłani  mo- 
ralnej. 

§  615. 

Rzekliśmy  iż  sceptycyzm  jest  zaprzeczeniem 
siebie  samego.  Twierdzi  on  bowiem  źe  nie  motna 
ogólnych  prawd  stanowić  co  jest  dobrem,  a  co  jest 
złćm.  Uważmy  atoli  iż  on  w  końcu  przyznać  winien 
iż  to  jest  dobrem,  co  odpowiada  istocie  każdego  po- 
jedynczego człowieka,  a  to  jest  złem,  co  jest  nieod- 
powiednie jego  naturze,  jako  podmiotowi;  a  tak  znie- 
wolony jest  wyznać  iż  przedmiot  dobry  powinien  od- 
powiedzieć podmiotowi  swojemu,  iż  tedy  powinna 
być  harmonia  między  podmiotem  a  przedmiotem.  Lecz 
z  tej  zasady  wprost  wynika  druga,  to  jest  prawda 
iż  nawzajem  i  podmiot,  chcąc  być  w  harmonii  z  przed- 
miotem, winien  się  do  niego  zastosować;  źe  zachowa- 
nie się  podmiotu  do  przedmiotu  jest  w  ścisłem  połą- 
czeniu z  zachowaniem  się  przedmiotu  do  podmiotu, 
źe  przedmiot  jest  dobrym  jeżeli  i  człowiek  dobrze  się 
zachowujś  do  niego.  ^ 

Widzimy  tedy  iż  mimo  wiedzy  rodzi  się  dla  tój 
świadomości  samej  prawda  o  jedności  podmiotu  i 
przedmiotu  stanowiącej  istotę  ducha;  że  ta  jedność 
jak  jest  prawdą  logiczną,  tak  zarazem  jest  prawdą 
moralną. 

Tak  przeto  świadomość  już  na  tym  stopniu  prze- 
konywa się  iż  opieranie  się  jej  na  tćj  jednostce  swo- 
jój  podmiotowej,  osobistój,  wyłącznej,  jest  złćm.  Lecz 
właśnie  gdy  poznaje  tę  dawniejszą  pomyłkę  swoją, 
już.  wyrzeka  się  złego  i  staje  się  dobrą.  Poznaje  te^ 
dy  iż  jej  poprzednie  postępowanie  było  błędem  lo- 
gicznym, bo  Logika  wymaga  jedności  dwóch  odwro- 
tności, jedności  podmiotu  i  przedmiotu. 

Ten  nawrót  świadomości,  będąc  nawrotem  do 
dobrego,  jest  zarazem  przeistoczeniem  złego  na  do- 
bro pod  trzema  powyższemi  względami.     Tak: 
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lód.  Pod  względem  zmysłowości,  te  czyny  bę- 
dą dobre,  które  stosować  się  będą  do  prawd  żyją- 
cych w  naturze. 

2re.  Pod  względem  innych  osób,  człowiek,  jako 
podmiot,  wtedy  będzie  dobrym,  jeżeli  w  innych  oso- 
bach, jako  w  przedmiocie,  siebie  obaczy,  a  tak  zjedno-* 
czy  podmiot  z  przedmiotem. 

3cie.  Nakoniec  świadomość  wtedy  będzie  do- 
bra, jeżeli  wiedzieć' będzie  o  zasadzie  iż  prawdą  jest 
jedność  podmiotu  i  przedmiotu.  Jakoż  do  tej  samej 
zasady  winna  się  odnosić  świadomość,  jako  do  przed- 
miotu i  z  nią  się  połączyć;  atem  samem  winna  wtćj 
zasadzie  uznać  swoją  własną  istotę  podmiotową,  oso- 
bistą, przyrodzoną,  bezpośrednią.  Ta  zaś  prawda, 
iż  człowiek  winien  w  człowieku  jako  w  przedmiocie 
siebie  oglądać,  jest  ustawą  miłości. 

III.     Ustawa  miłości. 

§616. 

Ustawa  miłości  jest  najwyższym  dobytkiem,  któ- 
rego się  rozwój  nasz  dorobił  w  całym  poprzednim 
wątku  swoim;  jest  to  najwyższy  szczyt  sumienia,  naj- 
wyższa prawda,  którą  człowiek  zdoła  wysnuć  z  głę- 
bi istoty  swojej  podmiotowej,  zatem  najwyższem  po- 
jęciem w  dzielnicy  filozofii  moralnej. 

Tu  kończy  się  rozwój  fenomenologiczny,  tu 
zamiast  fenomenów  występuje  prawda  bezwzględna 
moralności.  Tak  tedy  moralność  bynajmnićj  nie  jest 
pojęciem  względnćm,  niepewnem,  od  zapatrywania 
się  ludzkiego  zawisłśm,  ale  rzeczywiście  pojęciem 
absolutnem. 

Tu  trzecia  część  filozofii  moralności,  bo  rzecz 
o  sumieniu,  jest  w  zupełności  dokonana;  z  czego  już 
widzieć  możemy  iż  ta  część  trzecia  jest  rzeczywi- 
ście połączeniem  obu  pierwszych.  Ustawa  miłości  jest 
tak  bezpośrednią,  jak  treść  pierwszćj  części,  bo  ma 
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Źródło  swoje  w  sercu,  w  popędach,  w  skłonnościach, 
w  natchnieniu,  w  stronie  przyrodzonej,  bezpośredniej 
istoty  naszej;  lecz  z  drugiej  strony  jest  znowu  tak  po- 
średnia, jak  część  druga,  bo. świadomość  dobiła  się 
za  pośrednictwem  doświadczenia  ustawy  miłości.  Jak 
z  jednej  strony  istota  miłości  jest  tak  rzeczywista  i 
stosująca  się  do  rzeczywistych  pojedynczych  wypad- 
ków jak  część  pierwsza,  tak  z  drugiój  strony  jest 
doprawdy  ustawą  ogólną,  rozumową,  jak  część 
druga.  Słowem,  w  miłości  jednoczy  się  cała  treść 
człowieka,  bo  i  przyrodzona  i  rozumowa.  Uv/ażmy 
atoli  że  ona  jest  rozumową  i  przyrodzoną,  więc  po- 
średnią i  bezpośrednią  dla  nas,  jako  rozumujących  nad 
tą  ustawą;  lecz  dla  świadomości  samej,  która  rządzi 
się  miłością,  ma  formę  bezpośrednią,  bo  jest  uczu- 
ciem, bo  skłonnością  z  serca  płynącą. 

Ta  jedność  miłości  i  rozumu  okazuje  się  nam 
Irybem  abstrakcyjnym;  bo  jak  rozum  jest  widzeniem 
siebie  zewnątrz  siebie,  jak  on  jest  świadomością  wie- 
dzącą iż  te  same  prawa ,  które  w  niej  przebywają, 
istnieją  i  w  świecie  zewnętrznym,  tak  i  miłość  widzi 
siebie  zewnątrz  siebie  i  posiada  się  w  innych  jeste- 
stwach. Słowem,  jak  się  już  rzekło  powyżej,  rozum 
w  najwyższem,  w  prawdziwem  znaczeniu  swojem  tak 
jest  jednością  podmiotu  i  przedmiotu,  jak  i  miłość 
sama. 

U  ważmy  atoli  iż  gdy  wszystkie  szczegółowe 
umiejętności  systematu  naszego  kończyć  się  winny 
'  wTeozofii,  jako  w  nauce  o  Bogu,  tak  też  w^szystkie 
w  szczególności  w  Teozofii  dopiero  znajdują  prawdzi- 
we uświęcenie  swoje,  prawdziwe  zrozumienie,  osta- 
teczny rozwój.  Tern  więcej  filozofia  moralności  znaj- 
dzie uzupełnienie  swoje  w  Teozofii,  wykazującej  ści- 
sły związek  moralności  człowieka  z  jego  zachowa- 
niem się  do  Boga.  Wszak  miłość  chrześcijańska  jesi 
dopićro  miłością  prawdziwą  i  krynicą  istotnej  moral- 
ności;   Jak  każda  prawdziwa  filozofia  kończy  się  na 
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Bogu,  ua  Bogu  żywym,  osobowym,  jako  na  ostatniem 
słowie  swojem,  tak  szczyt  filozofii  moralności  w  zu- 
pełnem  rozwiciu  swojem  jest  miłości,ą  Boga;  w  Bogu 
schodzą  się  promienie  wszech  duchów  stworzonych; 
bez  wiary  w  Boga  żywego,  osobowego,  bez  wiedzy 
o  nim  człowiek  nigdy  nie  dojdzie  do  wiedzy  swojego 
przeznaczenia  na  ziemi  —  on  wiecznie  będzie  człon- 
kiem niezupełnym  i  zagadką  dla  siebie. 

Bóg  włożył  promień  własnej  v/iekuistej  świa- 
tłości w  ducha  stworzonego;  tam  promień  ten  tli 
nigdy  niezgasłą  iskrą;  ztąd  też  tęsknota  tego 
pierwiastku  nieskończonego  ku  Bogu;  ztąd  się 
rodzi  miłość  ku  Bogu,  ztąd  przeczucie  w  człowie- 
ku o  nieskończonem  przeznaczeniu  duszy  jego. 
Człowiek  wznosi  się  nad  naturę,  nad  świat  zmy- 
słowy, bo  we  wnętrzu  jego  duch  Boży  głosi  mu 
jego  panowanie  nad  światem  zmysłowym]  lecz 
jeżeli  rzeczywiście  ma  posiąść  świat  materyal- 
ny,  niechaj  się  zbliży  miłością  ku  Bogu,  bo  Bóg 
jest  stwórcą  i  mistrzem  tej  materyi,  bo  z  Boga  przyj- 
dzie mu  pomoc  i  siła.  Tak  materya  przezwycię- 
żona staje  się  środkiem  dla  celu  duchowego;  ten 
cel  znów  jest  środkiem  dla  wyższego  celu,  a  tak 
następnie  wznosi  się  wyżej  a-wyżej,  z  celu  do  ce- 
lów, aż  cele  wszystkie  znajdą  spokój  i  dopeł- 
nienie swoje  w  Bogu,  w  miłości  Bożej. 

§  611 

Lecz  właśnie  z  tego  podobieństwa  mądrości  i 
miłości,  z  tej  jedności  podmiotu  i  przedmiotu  można 
już  bliżej  określić  sobie  pojęcie  miłości  i  uniknąć 
mylnego  a  dość  zwykłego  o  niej  wyobrażenia.  Gdy 
powyższa  jedność  podmiotu  i  przedmiotu  pod  wzglę- 
dem logicznym  nie  jest  bynajmniej,  jak  wiemy,  tożsa- 
mością obu  tych  stron,  gdy  w  tej  jedności  obu  stron 
każda  z  nich  zachowuje  znów  siebie,,  nie  roztwarza' 
się  w  stronie  odwrotnej,  nie  ginie  w  niej,  nie  traci 
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siebie,  więc  też  tak  samo  się  dzieje  pod  względem 
rozumu  i  miłości.  Człowiek  pojmując  rozumowo  przed- 
miot swój  jednoczy  się  z  treścią  jego,  ale  mimo 
to  pojmuje  przecież  iż  co  innego  jest  on  sam,  a  co 
innego  jest  ten  przedmiot.  Podobnie  się  dzieje  i  pod 
względem  woli.  Człowiek  wprawdzie  w  dziele  swo- 
jera  siebie  widzi,  wie  o  jedności  swojej  istoty  z  nim, 
ale  przecież  nie  bierze  siebie  z  przedmiotem  takowym 
za  jedno.  Wszak  i  miłość  ściśló  zrozumiana  winna 
mieć  ten  sam  charakter.  Jakoż  w  miłości  człowiek 
siebie  widzi  w  bliźnim,  ale  nie  giriie  w  nim,  nie  prze- 
staje być  odrębnem  jestestwem ,  nie  zatraca  własnej 
istoty  mimo  tej  jedności  z  przedmiotem,  którym  jest 
druga  osoba. 

Do  t^j  prawdy  dochodzi  nawet  sama  świado- 
mość w  rozwoju  swoim.  Jakoż  gdyby  miłość  była 
utratą  siebie  i  utonieniem  zupełnem  w  drugiej  osobie, 
jużby  nikt  samego  siebie  nie  posiadał  (nie  byłby  obe- 
cny sobie) ,  nikt  nie  byłby  sobą  samym,  ale  tą  inną 
osobą.  Ta  sprzeczność  wykazuje  konieczność  zacho- 
wania siebie  w  miłości. 

Zwykle  miłość  jest  uważana  jakoby  była  utra- 
tą siebie  i  zupełnem  •  przelaniem  ducha  w  obcą 
osobę;  takowe  mniemanie,  jak  widziano,  jest  błę- 
dem logicznym  i  zradza  się  z  uprzedzenia  jako- 
by owa  jedność  podmiotu  i  przedmiotu,  istnienie 
i  myśl  były  tożsamością.  Jak  pod  względem  lo- 
gicznym i  metafizycznym  uprzedzenie  takowe 
prowadzi  do  panteizmu,  bo  do  mniemania  iż  nie- 
.  ma  jednostkowych  odrębnych  jestestw,  jakoby  te 
jestestwa  wszystkie  były  jedynie  bańkami  wy- 
pływającemi  nad  fale  wszechświata  i  ginącemi 
bez  śladu  w  odmęcie  ogólnej  substancyi ;  tak  też 
to  uprzedzenie,  zastosowane  do  filozofii  moralno- 
ści, prowadzi  do  panteistycznej  miłości.  Panteizm 
uważa  jakoby  miłpścią  ku  Bogu  człowiek  spły- 
wał z  Bogiem  w  zupełną  tożsamość,  tak  iż  sam 
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Bogiem  się  staje.  Miłość  tak  zrozumiana  jest  grze- 
chem pysznych  aniołów,  jest  to  miłość  jak  ją 
wschód  pojmuje,  jak  ją  pojmował  Spinoza  w  Ety- 
ce swojśj.  Nauka  takowa  odzywa  się  w  pismach 
perskich,  których  już  przykłady  widzieliśmy  w  koń- 
cu Fenomenologii  w  przyp.  do  §  50,  podobnie  też 
w  przyp.  do§  168  w  Logice,. na  stronie  37e3  do 
377.  Ta  miłość  panteistyczna  jak  jest  pychą  ser- 
ca, tak  zarazem  jest  błędem  logicznym,  nieuzna- 
niem  własnej  samoislności,  którą  Bóg  nadał  du- 
chom stworzonym. 

§  618. 

Z  rozumowania  powyższego  widzieliśmy  iż  do 
miłości  wstępuje  człowiek  z  całą  treścią  swoją;  tu 
wszystkie  pierwiastki  grające  w  duchu  jego  są  czyn- 
nikami jednoczącerai  się  w  miłości.    Miłość  będąc  je- 
dnością podmiotu  i  przedmiotu  jest  ideą,  a  tem  samćm 
jako  idea  ogarnie   całą   treść  ducha  nieskończoną; 
z  tego  wypływa  że  miłość  wtedy  jedynie  zjawić  się  mo- 
że, gdy  się  staje  w  człowieku  nieskończoną.     Póki 
człowiek  jest  w  sobie  głuchy   i  abstrakcyjną  osobą, 
poty  też  nie  zna  miłości,  poty  też  przeczuciem  nie 
pozna  iż  jest  ideą,  że  ma  w  sobie  pierwiastek  wie- 
kuisty i  nieskończony.    Osoba,  będąca  w  prawie  ab- 
strakcyą  głuchą,  napełnia  się  teraz  treścią  wiekuistą. 
Z  prawd  rozwiniętych  w  tym  §  widzieć  można, 
dla  czego  miłość  nie  wyjawiła  się  u  ludów  pogań- 
skich. Tam  człowiek  nie  doszedł  jeszcze  do  uzna- 
nia swojej  treści  nieskończonćj ,  wiekuistej;  tam 
albo  przeważała  zmysłowość,  zat^m  jednostko- 
wość  odrębna,  siebie  tylko  widząca,  odnosząca 
się  tylko  do  siebie,  albo  była  miłością  panteistyczna 
wschodu,  nieznającą  samoistności  i  ginącą  w  du- 
chowym ogóle;  albo  też  nakonłec  stała  się  abstrak- 
cyą  głuchą  jak  to  widzimy  u  Rzymian ;  tu  osoba 
abstrakcyjna,  prawna,  jest  podstawą  stosunków 
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ludzkich.  Wszak  mówiliśmy  na  innem  miejsca  iż 
ta  abstrakcya  była  konieczną,  że  miała  głównie 
na  celu  wytępienie  wszelkiej  treści  przyrodzonej 
w  człowieku,  wyplewienie  ducha  jego  z  perzu  zmy- 
słowego, i  uczynienie  go  czystem,  uprawionem  po- 
lem dla  wiary  zbawienia.  Wiara  chrześcijańska, 
objawiająca  rodowi  ludzkiemu  wiekuistość  w  nim 
przebywającą,  objawiła  mu  zarazem  prawo  miło- 
ści, a  w  próżni  głuchej,  bezdennej  zapaliła  gwiazdę 
przewodnią,-  co  rozświeca  i  rozgrzewa  żywot 
człowieka  na  pielgrzymce  doczesnej. 

§  619. 

Rozwój  miłości  sam  wypływa  nam  z  istoty  rze- 
czy, bo  z  podmiotu  i  przedmiotu  i  z  ogniwa  łączące- 
go obie  te  strony.  Tak  tedy  uważmy  naprzód  czem 
jest  miłość  przejmująca  człowieka  jako  podmiot  i  sta- 
jąca się  tłem  jego  istoty,  tudzież  ogólnem  jego  usposobie- 
niem moralnem;  powtóre,  uważmy  jak  się  nam  okaże 
to  ogólne  usposobienie,  gdy  się  odniesie  na  zewnątrz, 
więc  do  przedmiotu,  słowem  gdy- wypadnie  wystąpić 
czynem  szczegółowym;  nakooiec  potrzecie,  jaki  będzie 
skutek  naszego  działania,  to  jest  nabytek  przyswojo- 
ny nam  przez  czynność  naszą,  jednoczącą  tedy  przed- 
miot zewnętrzny  z  naszą  wewnętrzną  istotą.  Widać 
iż  tu  chodzi  o  określenie,  czem  będzie  w  tej  dzielni- 
cy miłości  cnota^  czem  powinność^  a  czem  dobro. 

§  620. 

1.  Miłość  jako  cnota.  Jeżeli  cnota  w  ogólności 
jest  usposobieniem  podmiotu  do  działania,  zatem  cno- 
ta z  miłości  płynąca  jest  naprzód  dążnością,  aby 
własną  istotę  swoją  przejąć  ustawą  miłości;  jest  io 
działanie,  aby  istotę  naszą  a  miłość  zjednoczyć  naj- 
ściślej, aby  duch  nasz  był  uosobioną  miłością.  Wy- 
nika ztąd  iż  sumienie  ku  temu  się  mieć  będzie,  aby 
wytępić  w  nas  to  wszystko,  co  miłości  jest  przeci- 
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wne;  bo  tak  jedynie  będziem  czuli  i  myśleli  przez 
miłość,  a  będziem  miłowali  myślą.  A  gdy  tym  spo- 
sobem miłość  przejdzie  całą  istotę  naszą,  już  wtedy 
sumieniem  samem,  czuciem,  samem  natchnieniem  do- 
konywać będziemy  powinności  bez  długiego  zastano- 
wienia się  i  rozbioru. 

§  621. 

2.  Miłość  jako  powinność.  Podobny  rozwój  od- 
będzie świadomość  sama.  Bo  uznając  w  sumieniu 
miłość  jako  najwyższą  prawdę  swoją,  przejąwszy  nią 
istotę  swoją  będzie  parta  pragnieniem  wyjawienia  jej 
'na  zewnątrz,  gdyż  wiemy  z  Logiki  iż  każdej  istocie  od- 
powiednie jest  zjawisko.  Lecz  gdy  wypadnie  tę  mi- 
łość wewnętrzną  wyrazić  w  świecie  zewnętrznym, 
okaże  się  iż  jak  świat  ten  składa  się  z  wielości  nie- 
przebranej przedmiotów,  tak  też  podmiot,  odnosząc 
się  do  nich,  rozszczepi  się  na  wielość  pojedynczych 
czynów;  wszystkie  te  czyny  szczegółowe  winny  mieć 
atoli  spólne  tło  swoje  —  miłość.  Miłość  przeto  będzie 
tedy  tu  ustawą  przepisującą  te  czyny,  a  tem  samem 
oznaczającą  szczegółowe  powinności. 

§  622. 

Widzieliśmy  iż  miłość  jest  wprost  jednym  ze 
stopni  rozwoju  sumienia,  a  stopniem  najwyższym.  Su- 
mienie zaś  okazało  się  nam  jako  jedność  potęg  przy- 
rodzonych, uczuć,  a  zarazem  rozumu  i  myślenia  (§§  603, 
604).  Dla  tego  też  miłość  okazała  się  nam  jako  rze- 
czywiste dokonanie  owej  jedności  uczucia  i  myślenia. 
Widzimy  tedy  iż  miłość  będąc  uczuciem  nie  zna  usta- 
wy, bo  takowa  jest  tylko  wypadkiem  rozumowania, 
a  nawzajem  miłość  jako  ustawa  nie  byłaby  uczuciem, 
nie  byłaby  wprost  naszą  istotą,  ale  czemś  obcem, 
rozumowćm,  rożnem  od  nas.  Uważmy  naprzód  że  gdy- 
byśmy uważali  miłość  wyłącznie  za  uczucie,  jużbyśmy 
się  cofnęli  do  pierwszego  stopnia  naszćj  filozofii  mo-* 
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ralności,  bo  do  popędów,  do  potęg  czysto  przyrodzo- 
nych, wypadałoby  nam  się  zrzec  całego  nabytku  otrzy- 
manego w  drugiej  części  naszśj  umiejętności,  więc 
owego  stopnia,  który  miał  rozum  abstrakcyjny  za  pod- 
stawę swoją;  powtóre,  gdybyśmy  podobnie  uważali  mi- 
łość wyłącznie  za  potęgę  rozumową ,  cofnęlibyśmy  się 
do  drugiej  części  tej  umiejętności  naszej;  w  takowym 
razie  miłość  nie  będąc  uczuciem  nie  byłaby  istotą  na- 
szą, byłaby  względem  nas  potęgą  obcą,  przyuczoną. 
Samo  miejsce,  na  którem  nam  wypłynęła  miłość 
w  rozwoju  naszym,  całe  nasze  rozumowanie  przeszłe 
okazuje  że  w  miłości  przebywa  jako  pierwiastek  ro- 
zum i  uczucie,  że  miłość  jest  zarazem  ustawą  a  za- 
razem w  sercu  przebywa.  Przecież,  co  nam  tutaj  wy- 
płynęło z  własnego  rozumowania  naszego  winno  się 
okazać  jeszcze  jako  skutek  rozwoju  samego.  Obaczy- 
roy  iż  dwa  pierwiastki  miłości:  rozum  i  uczucie,  usta- 
wa i  serce,  mogą  być  w  rozdzieleniu  od  siebie.  Ta 
możność  tworzy  właśnie  trzy  następne  stopnie  miłości. 

§  623. 

a.)  Uważmy  iż  miłość,  jako  ustawa  zastosowa- 
na do  świata  zewnętrznego,  znajduje  w  tym  świecie 
zewnętrznym  już  istniejące  pojęcie  prawa,  będące  wy- 
razem sprawiedliwości.  Ponieważ  zaś  miłość  wedle 
istoty  swojej  jest  znalezieniem  siebie  zewnątrz  siebie, 
zatćm  też  ona  znajdzie  siebie  w  tych  stosunkach  ze- 
wnętrznych, a  tak  ustawa  miłości  spłynie  teraz  z  te- 
mi  przepisami  sprawiedliwości  i  t.  d.  Tak  tedy  mi- 
łość, jako  ustawa,  stanie  się  sama  ustawą  prawną, 
ustawą  sprawiedliwości.  Z  tego  wynikają  dla  nas 
ważne  wnioski.  Bo  naprzód  widzimy  iż  miłość  nie 
wyłącza  bynajmnićj  pojęcia  prawa,  że  nawet  od  nie- 
go zaczyna^  że  nawet  wyższe  szczeble  miłości  zam- 
kną w  sobie  jako  warunek  pojęcie  prawa,  które 
w  nich  tkwić  będzie  jako  pierwiastek.  Następnie  spo- 
strzegamy również  iż  f)ojęcie  prawa  i  sprawiedliwo- 
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ści,  tkwiące  w  miłości,  wstrzymuje  od  ślepej  nieroz.- 
sądnój  miłości  i  jest  dla  niej  podstawą  i  wskazówką. 
Przecież  znowu  właśnie  dla  tego  iż  miłość  jest 
wyższym  stopniem  niż  pojęcie  sprawiedliwości,  za- 
tem już  Ho  pojęcie  będzie  miało  inne  wyższe  zna- 
czenie w  dzielnicy  miłości.  Bo  jeżeli  gołe  pojęcie  pra- 
wa uwzględnia  jedynie  abstrakcyjnego  człowieka  nie 
wdając  się  w  jego  wewnętrzną  treść,  jeżeli  tedy  go 
bierze  tylko  za  osobę  abstrakcyjną ,  miłość  przeciwnie 
ma  za  przedmiot  wewnętrzną  treść  naszą  i  żąda  aby 
dopełnienie  powinności  prawnych  płynęło  z  miłości; 
gdy  ustawa  czysto  prawna  żąda  jedynie  legalności, 
miłość  żąda  przejęcia  się  ideą  prawa. 

§  623. 

b.)  Przedstawił  się  nam  przeto  w  §  powyższym 
pierwszy  stopień  rozwijającej  się  ustawy  miłości.  Wi- 
dzieliśmy iż  tam  powinności  z  osnowy  swojćj,  to  jest 
pod  względem  przedmiotu,  były  powinnościami  pra- 
wnęmi,  a  miały  jedynie  piętno  moralne  pod  wzglę- 
dem podmiotu,  bo  wymagały  aby  człowiek  wewnątrz 
swojój  istoty  był  przenikniony  miłością  w  wykonywa- 
niu tych  powinności  prawnych.  Teraz  na  tym  drugim 
stopniu  rzecz  się  będzie  miała  odwrotnie.  Albowiem 
treść  powinności,  ich  przedmiot,  będzie  z  istoty  swojćj 
moralny  i  nakazany  przez  ustawę  miłości,  a  przeciwnie 
sam  podmiot,  wykonywający  te  uczynki  miłości,  bę- 
d^e  je  wykonywał  bez  miłości,  będzie  je  wykonywał 
])ez  uczucia  i  tylko  dla  tego  iż  taka  jest  ustawa  miło- 
ści; człowiek,  dopełniając  powinności  nakazanych  przez 
miłość,  będzie  ich  dopełniał  stosując  się  do  przepisów 
miłości  jako  do  prawa.  Jak  tedy  na  pierwszym  sto- 
pniu miłości  uczucie  było  w  sercu,  w  podmiocie,  a 
w  przedmiocie  zewnętrznym  tkwiła  ustawa,  rozum, 
tak  tutaj,  przeciwnie,  miłość  będzie  w  przedmiocie, 
w  czynie,  a  w  podmiocie  będzie  rozum,  nie  zaś  uczucie 
miłości.   Widzimy  że  na  obu  tych  stopniach  rgzdzie- 
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łiły  się  piei^iastki  i  spółczynniki  miłości,  bo  uczucie, 
potęgi  przyrodzone,  bezpośrednie,  z  jednej  strony,  a. 
potęgi  pośrednie,  rozumowe,  ustawa,  z  drugiój  stro- 
.  ny;  widzimy  więc  iż  żaden  z  tych  dwóch  stopni  nie 
j^  jeszcze  zupełną  dokonaną  miłością.  Tutaj  przeto 
w  najwyższych  sferach  okazuje  się  rozdzielenie,  któ- 
re było  z  kolei  piętnem  stopni  wszystkich  naszej  umie- 
jętności. Spostrzegamy  tedy  już  że  koniecznie  nam 
wypłynie  jeszcze  trzeci  stopień,  w  którym  miłość  za- 
razem znajdzie  się  to  podmiocie  j  w  uczuciu,  przejmie 
jego  treść  wewnętrzną,  oraz  będzie  osnową  po- 
winności samych,  czyli  okaże  się  zewnętrznie,  bo 
w  przedmiocie.  Na  tym  stopniu  trzecim  czyny  będą 
zgodne  z  ustawą  miłości,  a  zarazem  ich  wykonanie 
płynąć  będzie  z  miłości  jako  z  uczucia  przenikające- 
go serce  nasze. 

§  624. 

c./  W  §  ostatnim  wykazaliśmy  konieczność  trze- 
ciego stopnia  w  raz  woj  u  miłości.  Zaiste  jeżeli,  jak 
na  stopniu  drugim,  świadomość  zachowa  się  jedynie 
legalnie  do  miłości,  jeżeli  wykony wając  jej  ustawy 
dopełni  wprawdzie  wszystkich  powinności  przepisa- 
nych tą  ustawą,  ale  dopełni  ich  na  chłodno,  bez  uczu- 
cia, nie  mając  miłości  w  sercu,  jeżeli  je  wykona  tylko 
dla  tego  iż  taka  jest  ustawa  miłości,  wtedy  jak  wi- 
dzimy świadomość  stanie  na  stanowisku  ustawy,  a 
człowiek  wewnętrzny,  jego  treść  przyrodzona,  *jego 
czucie,  będzie  oddzielone  od  tej  ustawy,  odróżni  się 
od  niej;  podmiot,  jako  wnętrze  człowieka,  nie  będzie 
w  jedności  z  przedmiotem  przez  niego  dokonanym. 
W  takowym  razie  zrodzi  sio  sprzeczność  między  je- 
dną a  drugą  stroną,  bo  zaiste  sprzecznością  jest  wy- 
konywanie bez  miłości,  bez  uczucia,  tych  powinności, 
które  właśnie  nakazane  są  przez  miłość  i  uczucie. 
Tak  świadomość  sama  znajdzie  się  spowodowaną  do 
pracowania  nad  sobą,  by  się  sama  przejęła  miłością, 
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by  dokonała  jedności  podmiotu  z  przedmiotem ,  sło- 
wem ,  by  to,  jco  jest  jej  zewnętrznym  przedmiotem, 
było  i  wewnątrz  niój,  a  tem  samem,  by  nawróciła  do 
siebie,  by  sama  była  uosobioną  miłością.  I  to  właśnie 
jest  trzecim  stopniem  miłości  jako  powinności,  jako 
ustawy.  Tutaj  przeto,  gdy  powinność  nie  będzie  już 
czemś  obcem  dla  podmiotu,  czemś  na  nim  wymuszo- 
nem,  gdy  ona  wypłynie  z  własnej  istoty  jego,  wte- 
dy człowiek,  dopełniając  powinności  swoich,  tem  sa- 
mem dogodzi  własnej  istocie  swojej,  swojemu  uspo- 
sobieniu; powinności  staną  się  odpowiednie  jego  na- 
turze, sianą  się  dla  niego  dobrem. 

Tutaj  jedynie  uważmy  że  nam  nie  potrzeba  wy- 
liczać szczegółowych  powinności, wypływających  z*u- 
stawy  miłości;  za  lekkieni  bowiem  zastanowieniem  się 
naszem  same  z  siebie  wypłyną.  Lecz  one  nie  będą 
się  nigdy  z  sobą  krzyżowały,  bo  się  rodzą  ze  spólne- 
go  źródła,  to  jest  z  miłości.  Miłości  ustawa  jest  tutaj 
niby  logicznym  ogółem,  zawierającym  te  powinności 
jako  szczególności  w  sobie.  Gdy  powyżój  mowa  była 
o  kollizyi  powinności  wypływających  z  ustawy  moral- 
nej rozumowój,  wtedy  rozum,  nie  mogąc  z  prawideł 
rozstrzygnąć  krzyżowania  się  powinności,  sięgał  do 
sumienia  po  radę;  teraz  to  sumienie  przejęte  miło- 
ścią, żyjące  miłością,  nie  omyli  się  nigdy  w  wyrokach 
swoich. 

Miłość  w  człowieku  nie  dosięgnie  szczytu  swo- 
jego, póki  nie  pozna  Boga  miłości,  Bog^i  żywe- 
go, osobowego!  Niechaj  sobie  prawią  spinozy- 
styczne  filozofie  o  miłości;  ślepo  zrodzone  nie 
znają  co  miłość  w  swojej  prawdzie;  serce  mar- 
znie w  głębinach  swoich  i  duch  kamienieje,  gdy 
je  okryje  abstrakcya  bezosobowa.  Abslrakcyi 
kochać  nie  można,  boć  ona  sama  jest  dziełem  ab- 
strakcyjnego rozumu,  ona  nie  z  serca  się  rodzi. 

Jak  w  ziarnie,  w  ziemię  rzuconóm,  cuci  się  si- 
ła, co  prze,  by  się  wydobyło  na  słońce,  jak  sta- 
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da  ptaków  wędrownych  znajdują  przez  morze 
drogę  do  krajów  wiecznego  lata,  jak  niemowlę 
wyciąga  rękę  do  matki  —  tak  w  głębinach  ducha 
świeci  tęsknotą  nieskończoną  miłość  do  Boga. 
Miłość  ta  rozwiązuje  zagadki,  życia  naszego  i  strą- 
ca oponę  wszelkich  zagadek.  Wtedy  zrozumiemy 
biegi  jasne  gwiazd  na  niebie  i  śpiew  ptasząt, 
drganie  atomu  zawisłego  na  promieniu  słonecz- 
nym i  walkę  sumienia  ,  łamania  się  ludów 
w  historyi  i  prace  stuleciów,  cześć  dla  cnoty, 
piękność  posągu  i  cudowność  malowanych  obra- 
zów, wiarę  w  wiekuistość  ducha  i  zaród  filozofii 
wszelkiej. 

§  625. 

3.  Milośó  jako  dobro.  Powyżej  dobro  wypłynę- 
ło nam  ze  zjednoczenia  powinności  naszych  z  istotą 
naszą  wewnętrzną;  wykonanie  takowe  powinności 
nie  jest  już  poddaniem  się  pod  ustawę  obcą  wzglę- 
dem naszej  treści  wewnętrznej ,  ale  ta  ustawa  jest 
teraz  -  prawem  naszej  własnej  istoty,  jako  uczucia ; 
jeżeli  bowiem  nasza  treść  wewnętrzna  będzie  prze- 
jęta miłością,  wtedy,  dokonywając  tych  powinności, 
dokonywa  właśnie  tego  ,  czego  wymaga  istota  nasza 
jako  uzupełnienia  swojego ;  osięgamy  przeto  to ,  co 
naszej  istocie  jest  odpowiedniem ;  a  to  właśnie ,  jak 
wiemy,  jest  dobrem  (§303). 

Dobro  tedy  jednoczy  istotę  naszą  podmiotową  z  po- 
winnością naszą;  gdy  atoli  ta  istota  podmiotowa  sia- 
nowi pojęcie  cnoty,  zatem  widzimy  iż  rzeczywiście 
dobro  jest  połączeniem  cnoty  i  powinności.  Prawda 
ta  ma  głębokie  znaczenie,  bo  gdy  człowiek  przejmie 
się  miłością ,  jako  cnotą ,  wtedy  też  wykona  powin- 
ności, jakie  mu  miłość  jako  ustawa  przepisuje;  ale 
to  wykonywanie,  dogadzając  jego  własnej  naturze, 
stanie  się  dobrem  dla  niego.  Tu  cnota,  tu  powin- 
ność, tu  i  dobro  jest  miłością.    Ztąd  widzimy  iż  te 
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trzy  ogniwa  ściśle  się  teraz  z  sobą  zjednoczyły  i  spły- 
nęły w  jedność.  Takowa  jedność  okazuje  się  i  pod 
innym  względem ;  tu  bowiem  nasza  podmiotowość , ' 
czyli  nasza  istota  osobista,  wewnętrzna,  a  prawda 
podmiotowa,  czyli  nasza  ustawa  rozumowa,  spływa- 
ją w  jedność. 

§  626. 
IV.  Dobro  moralne  w  rozwoju  swoim. 

Teraz  przeto  zjednoczyły  się  najwyższą  potęgą 
owe  dwie  pierwsze  części  całej  filozofii  moralności. 
W  pierwszćj  części  była  mowa  o  przedmiotach  przy- 
rodzonych^.  o  potęgach  bezpośrednich 'wiodących  do 
działania ;  tu  zatem  była  mowa  o  cnocie ,  jako 
usposobieniu  człowieka;  przecież  ta  cnota  była  uwa- 
żana jeszcze  w  znaczełiiu  greckiem ,  więc  niezupeł- 
nem  (§590).  Jeśli  w  części  pierwszej  brakowało  po- 
jęcia powinności,  toć  takowe  wypływa  znów  wyłącz- 
nie w  częścj  drugiej;  w  niej  tedy  nie  chodziło  wcale 
o  potęgi  podmiotowe  przyrodzone ,  owszem  ustawa 
nakazywała  je  ścierać  i  niweczyć.  W  trzeciej  czę- 
ści dopiero  obie  te  części  spływają  z  sobą :  tu  pier- 
wiastkiem jest  cnota  i  rozum ,  tu  żaden  z  tych  dwóch 
pierwiastków  nie  panuje  wyłącznie,  i  dla  tego  każ- 
dy z  nich  występuje  w  znaczeniu  prawdziwem. 

Znać  tedy  iż  rozwój  filozofii  moralności  ma  się 
ku  końcowi  swojemu ;  wypada  jedynie  obaczyć  jesz- 
cze rozwój  samego  dobra. 

§  627. 

I.  Lecz  rozwój  dobra  może  się  znów  jedynie 
okazać  lód  pod  względem  podmiotowym,  2re  pod 
względem  przedmiotowym,  a  nakoryec  5da  jako  je- 
dnoczący obie  te  strony. 

lód.  Widzieliśmy  iż  na  stopniu,  na  którym  sta- 
nęliśmy, świadomość,    idąc  za  miłością,  słucha' już 
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własnej  istoty  swojej ,  a  tem  samem  jest  właśnie  wol- 
ną wolą  wedle  zasad  roj^winiętych  w  Pneumatologii. 
Wola  tedy,  nie  zostając  już  teraz  pod  wpływem  ob- 
cych sobie  pierwiastków,  sama  działa  na  siebie.  Jest 
to,  jak  widzimy,  podmiotowość  w  najwyższej  potę- 
dze, bo  podmiot  odnosi  się  sam  do  .siebie;  wola  we- 
dle przykazania  miłości  sama  się  wychowuje,  kształ- 
ci, aby  była  dobrą  wolą  w  najwyższem  znaczeniu; 
wola  dobra  jest  pod  względem  podmiotowym  nąjwyi- 
szem  dobrem.  I  dla  t^go  też  właśnie ,  ponieważ  jest 
najwyższem  dobrem  podmiotowym,  nie  może  byćni- 
czem  ograniczoną,  jest  bezwzględną. 

Uważmy  albowiem  iż  wszystko, co  ludzkie,  nie 
jest  bezwzględną  prawdą,  bo  znajduje  obok  siebie  in- 
ne prawdy  wymagające  również  uwzględnienia,  a  tem 
samśm  te  wszystkie  prawdy,  nawzajem  się  uwzglę- 
dniając ,  nawzajem  się  ograniczają ;  ale  wola  dobra 
sama  jedna  winna  się  rozwinąć  bez  granic ,  sama  je- 
dna wola  dobra  jest  bezwzględną.  Przejęcie  się  miło- 
ścią jak  jest  bezwzględną  prawdą  moralną ,  tak  jest 
sama  bezwględnem  dobrem.  Tak  miłość  staje  się 
naszą  własną  istotą,  spływa  z  nią  i  staje  się  chara- 
kterem. Teraz  charakter  już  nie  jest  owym  charakte- 
rem, o  którym  była  mowa  w  pierwszej  części  na- 
szej filozofii  moralności.  Tam  bowiem  charakter  był 
uważany  ogólnie,  mógł  tedy  oprzeć  się  na  zasadzie 
wypływającej  z  osobistego  usposobienia  swojego,  i 
dla  tego  sam  w  sobie  będąc  indywidualny,  odszcze- 
góiniający  się  od  innych,  był  ograniczony,  ścierał 
sie  z  niemi. 

2re.  Przecież  dobra  wola,  będąca  sama  w  je- 
dności z  sobą ,  występuje  do  walki  z  treścią  niedo- 
brą ,  znajdującą  się  w  sercu  naszćm ;  tak  dobra  wo- 
la pracując  nad  sobą  i  ciągle  walcząc  staje  się  coraz 
wyższą,  walka  jej  będzie  coraz  łatwiejsza;  stanie  się 
zaś  łatwiejszą  mianowicie  z  dwóch  względów:  raz, 
że  wola  wyćwiczy  siły  swoje  i  potęgę,  drugi  raz,  iż  za- 
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rody  złego  znikać  będą  stopniowo.  Lecz  gdy  ten 
zaród  wzięty  jest  z  przyrodzenia,  przeto  też  nigdy 
nie  będzie  wytępiony  w  zupełności ,  będzie  to  postęp 
nieskończony,  progressus  in  infinitum. 

Widać  iź  wtćj  walce,  odbywającej  się  w  pod- 
miocie samym,  zrodzi  się  pojęcie  powinności,  bo  te 
szczegółowe  walki,  które  odbywamy  z  sobą,  będą  tu- 
taj wykonaniem  powinności. 

Rzekliśmy  iż  złe  nie  będzie  nigdy  do  szczętu 
wytracone ;  ztąd  wynika  iż  to  złe  znów  wystąpi  czy- 
nem i  myślą ,  a  tak  zrodzi  się  sprzeczność,  rozdwo- 
jenie w  podmiocie,  z  czego  wynika 

3cie  iź  podmiot  pozna  to  złe ,  że  je  uzna  za  po- 
tęgę obcą  w  sobie ,  że  nie  uzna  złego  za  własną  isto- 
tę swoją,  więc  je  przemoże ,  a  tak  wraca  do  siebie, 
godzi  się  z  samym  sobą.  To  pogodzenie  iści  się  ża- 
lem i  skruchą;,  w  żalu  człowiek  widzi  dokonane  przez 
siebie  złe,  jako  potęgę  mu  obcą,  zrodzoną  w  złej 
chwili ,  odpycha  je  od  siebie ,  radby  je  zniweczyć  , 
wyrzeka  się  swojego  czynu,  a  tak  nawraca  do  sie- 
bie.. To  jest  pierwszy,  bo  podmiotowy,  pochód  do- 
brego. 

II.  Jak  w  §  powyższym  mieliśmy  tylko  na  wzglę- 
dzie sam  podmiot  odnoszący  się  do  siebie ,  tak  teraz 
uważmy  jego  zachowanie  śię  na  zewnątrz.  Przejście 
do  tego  stopnia  dcugiego  rozwija  się  już  z  poprze- 
dniego. Jakoż  walka  wspomniona  podmiotu  ze  złem, 
budzącem  się  w  jego  istocie ,  okazuje  że  podmiot  u- 
waża  to  złe  jako  obcy  pierwiastek ,  jako  potęgę  jego 
jednostkowej  natury,  oddzielającą  świadomość  od  te- 
go, co  jest  ogólną  prawdą ,  co  jest  prawem  miłości. 
Tćm  samem  już  podmiot  okazuje  iż  sam  nie  chce  tfyć 
oddzielną  jednostką,  ale  widzi  siebi&jako  podmiot 
w  przedmiocie ,  którym  są  już  inni  ludzie ,  do  nich 
się  tedy  zwraca  miłością,  w  nich  siebie  widząc.  Lecz 
gdy  na  każdym  stopniu  podmiotowi  odpowiedni"  jest 
przedmiot  w  swojej  prawdzie,  więc  i  tu  miłość  zwra^ 
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cąjąca  się  ku  łnłiym  osobom,  w  nich  również  mi- 
łość znajduje ;  miłość  miłością  się  płaci.  Jest  to  wza- 
jemne działanie  na  siebie  miłością,  a  tern  samem 
wzajemne  wzniecanie  i  potęgowanie  miłości ,  jest  to 
wyciiowanie  siebie  i  drugich  do  miłości.  Stopień  ten 
jest  dobrem  w  drugiej  swojej  postaci.  Wszak  w  sa- 
mom pojęciu  wychowania  już  okazuje  się  potrzeba 
rozwoju  miłości ,  a  tem  samem  przemożenia*  zarodu 
niedobrego;  ztąd  i  tu  spotykamy  ów  postęp  bez  koń- 
ca, progressus  in  infinitum.  (Porównaj  Pneum.  §  394, 
w  której  już  ten  wywód  ogólnie  oznaczony). 

§  628. 

III.  To  działanie  pojedynczych  osób  miłością  na 
siebie  wzmaga  się  coraz  potężnićj ,  bo  im  więcej  bę- 
dzie miłości,  t^m  więcćj  będzie  siły  w  niej  do  spo- 
tęgowania się  coraz  wyższego,  tak  iż  miłość,  która 
powyżej  wyrażała  się  w  wielości  pojedynczych  osób, 
stanie  się  teraz  tłem  ich  społecznćm ,  stanie  się  ogó- 
łem, całością. 

Lecz  uważmy  iż  powyżej, oznaczając  piętno  praw- 
dziwej miłości,  rzekliśmy  iż  miłość  nie  jest  zatrace- 
niem własnej  jaźni ,  nie  jest  zapomnieniem  siebie  w  in- 
nej osobie,  bo  wtedy  ona  nie  byłaby  jednością  pod- 
miotu i  przedmiotu,  a!c  tożsamością  obu  stron;  wte- 
dy, jak  się  rzekło,  niktby  nie  był  już  sobą,  ale  tą  in- 
ną drugą  osobą  (§  617).  Jak  tedy  powyżej  (pod  11.) 
miłość  między  pojedynczemi  ludźmi  nie  jest  zatrace- 
niem indywidualności,  która  jest  piętnem  każdego 
z  nich,  tak  i  tutaj  ten  ogół  społeczny,  będący  ich  spól- 
nem  tłem ,  nie  jest  równie  zatraceniem  ich  pojedyn- 
czości  i  indywidualności  pojedynczych  ludzi. 

liCcz  gdy  trzeci  ten  stopień  zradza  się  z  -dwóch 
pierwszych ,  za  tem  idzie  iż  i  w  nim  panuje  postęp 
bez  końca,  progressus  in  infinitum;  jest  to  ^ciągłe  do- 
skonalenie sio.  A  jak  stopień  ten  powstał  z  dwóch 
pićrwszych ,   tak  również  będzie  miał  w  sobie  dwa 
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kierunki;  jeden  odpowiedni  stopniowi  pierwstemu, 
drugi  drugiemu.  Pierwszy  będzie  doskonaleniem  się 
co  do  stopnia  i  potęgi,  drugi  będzie  doskonalentem 
się  w  obszarze,  bo  rozszerzy  się  na  coraz  więksią 
liczbę  ludzi.  Przecież  pod  każdym  z  tych  dwóch 
względów  będzie  nieskończonym  nigdy. 

Ostatiiim  celem^  do  którego  zmferaAją  le  prace 
wszystkie,  jest  dobro  7uif wyższe  moralne. 

Dobro  najwyższe  jest  ostatecznym  stopniem  fitó- 
zofil  moralności;  naniem,  jako  jednoczącym  wszyst- 
kie poprzednie  ogniwa,  kończy  się  też  koniectiiie  roi- 
wój  naszój  umiejętności. 

Tak  tedy  drogą  fenomenologiczną  wysiMiła  się 
nam  prawda  moralna,  będąca  najwyższą  prawdą 
podmiotową.  Ta  prawda  ma  za  podstawę  miłość^  która 
jest  prawdą  bezwzględną  w  dzielnicy  moralności;  ona 
z  serca  pochodzi ,  z  podmiotu  płynie ,  a  przecie!  jMt 
zarazem  rozumną  i  ma  piętno  ogólne  obowiązuj^ 
wszystkich  ludzi.  Mądrości  miłość  jest  widzenie  ti^ 
bie,  jest  jednością  podmiotu  i  przedmiotu. 

Gdy  zaś  prawdą  jest  iż  dobro  jest  miłości  kwi|U> 
tem ,  gdy,  jak  wiemy  (z  §  6ł6),  miłość  znajduje  do^ 
pióro  prawdę  swojój  istoty  w  Teozołii ,  bo  w  miłości 
Boga,  Boga  żywego,  będącego  Najwyższą  Miłością, 
zatem  znać  iż  dobro  najwyższe  znajdzie  się  rówtiie 
dopióro  w  ostatniej  potędze  swojój,  w  miłości,  która 
człowieka  ku  Bogu  wiedzie;  tu  dopiero  duch  zaękai- 
ny  znajdzie  spokój  niebiański  i  odpocznie  wBogUi 

W  Teozofii  przeto  i  powinności  najwyższe,  naj»« 
głębsze,  bo  powinności  względem  Boga,  roz!nrinioM 
być  mogą. 

^  630. 

Tak  filozofia  moralności  doszedłszy  właściwą 
sobie  drogą  do  przekonania,   iż  świat  zemnąlnaf^ 

87 
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przedmiotowy  jest  urzeczywistnieDiem  wewnętrznej 
naszćj  treści  prowadzi  dg  filozofii  obyczaju.  Moral- 
ność ^  występuje  tedy  ze  stanowiska  swojego,  bo 
.wstępuje  w  świat  zewnętrzny  i  w  nim  znajduje  urze- 
czywistnienie swojej  treści, 

EMM.  W^iiBZBfim  ohyemmjm. 

§  631. 

Powyżej  w  §  630  widzieliśmy  przejście  z  filozo- 
fii moralności  do  filozofii  obyczaju.  Owa  treść,  wysnu- 
ta w  filozofii  moralności  z  samego  wnętrza  człowie- 
ka 9  znajduje  się  w  obyczaju  jako  już  istniejąca  w  ze- 
wnętrznej rzeczywistości. 

Jakoż,  gdy  ta  treść  moralna,  z  istoty  duchowej 
człowieka  pochodząca ,  nielylko  jest  uczuciowa,  wy- 
łączna ,  osobista ,  ale  jest  rozumowa ,  więc  ma  zara- 
zem cechę  ogólną  wszystkim  ludziom ,  a  tśm  samejn 
staje  się  zarazem  treścią  świata  zewnętrznego,  jego 
tłem  ogólnem  a  substancyą.  I  to  właśnie  stanowi 
obycząf. 

Ztąd  zaś  również  wypływa  stosunek  filozofii  o- 
byczaju,  jako  trzeciej  części,  do  dwóch  pierwszych, 
bo  do  filozofii  prawa  i  moralności. 

Filozofia  prawa  uważa  człowieka  tylko  jako  je- 
stestwo rozumowe,  jako  osobę  abstrakcyjną,  przeto 
oderwawszy  się  od  wszystkich  różnic  wewnętrznych, 
od  wszelkiej  indywidualności  stanowiącej  różnicę 
między  ludźmi ,  bierze  człowieka  tylko  ogólnie,  a  tóm 
samem  abstrakcyjnie;  w  dalszym  atoli  rozwoju  swo- 
im właśnie  przechodzi  w  odwrotność,  bo  zwraca  się 
do  wnętrza  człowieka ,  do  imputacyi ,  więc  do  jego 
chęci  osobistej.  Filozofia  moralności  zaś,  mając  wła- 
śnie za  osnowę  ową  wewnętrzną  treść  człowieka, 
rozpoczyna  nawet  od  tej  treści  która  jest  zupełnie 
jednostkową ,  bo  od  popędów,  mianowicie  od  popę- 
dów cielesnych  ^  a  przechodząc  całą  treść  wewnętrz- 
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nej,  osobistej,  podmiotowej  istoty  jego,  uogólnia  nako- 
niec  tę  treść  stając  na  stopniu  miłości,  a  tak  znów 
przechodzi  w  ogólne  pojęcie,  przechodzi  w  rzeczy- 
wistość ,  w  obyczaj. 

Obyczaj  jednoczy  pba  tamte  względy  odwrotne; 
bo  raz,  tkwiąc  w  rzeczywistości ,  będąc  tłem  wszyst- 
kich ludzi,  jest  tak  ogólnym  jak  prawo,  ale  zdrugićj 
strony  jest  również  wypływem  treści  wewnętrznćj, 
podmiotowej,  osobistej,  jak  moralność. 

§  632. 

Ztąd  już  ściślćj  jeszcze  określić  możemy  zna- 
czenie obyczaju.  Widzimy  iż  w  obyczaju  jednoczy 
się  podmiot  >  to  jest  wnętrze  człowieka  z  przedmio- 
tem zewnętrznym ;  widzimy  w  nim  jedność  woli  na- 
szej z  prawdami  fstniejącemi  w  rzeczywistości,  więc 
jedność  myśli  i  istnienia,  podmiotu  i  przedmiotu.  Tu 
wolność  woli  metafizyczna  i  cała  jej  treść  znajduje  swo* 
ją  podstawę  w  rzeczywistości ;  obyczaj  oparty  będąc 
na  świadomości  z  niej  bierze  życie  swoje.  A  tak  ist- 
niejący świat  ma  odbicie  swoje  w  duchu  i  przekona- 
niu wewnętrznem  pojedynczych  osób,  a  nawzajem  te 
pojedyncze  osoby  pracują  nad  zrodzeniem  tej  rzeczy- 
wistości. 

Moralność  jest  pierwiastkiem  obyczaju,  ale  wła- 
śnie dla  tego  że  nim  jest ,  nie  ginie  w  obyczaju ,  ale 
utrzymuje  się  i  trwa;  człowiek  w  obyczaju  nie  traci 
siebie.  Gdy  obyczaj  nie  jest  już  ugruntowany  na  sa- 
mym podmiocie ,  więc  się  okazuje  że  rozwój  obycza- 
ju nie  będzie  więcej,  rozwinieniem  fenomenologicznćm, 
jak  to  miało  miejsce  w  zakresie  moralności ,  ale  jest 
również  rozwinieniem  przedmiotowćm. 

W  świecie  klassycznym  znajdujemy  również 
życie  obyczajowe ,  atoli  tam  nie  było  jeszcze  roz- 
wodu między  człowiekiem  wawnętrznym  a  świa- 
tem zewnętrznym;  co  w  duchu  zabrzmiało^  zna? 
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lazło  odgłos  swój  i  wtórowauie  w  prawie,  w  oby- 
czaju i  stosunkach  społecznych. 

Świat  i  uczucie  były  nastrojone  do  jednego  spól- 
negoakkordu.  Ta  jedność  atoli'dwóch  stron  w  świe- 
cie klassycznym  była  dopiero  jednością  pierwo- 
tną. Obyczaj  zaś,  o  którym  my  tutaj  mówimy,  był 
dorobkiem  i  skutkiem  naszego  passowania  się  i 
poprzedniego  rozdwojenia.  Nie  jest  to  przeto  ów 
obyczaj  pierwotny  starożytnego  świata ,  który  nie 
przeszedł  jeszcze  przez  rozdwojenie  własnej  isto- 
ty, który  nie  zaznał  jeszcze  miłości.  To  rozdwo- 
jenie, o  którem  mówimy,  okazuje  się  nam  pod  dwo- 
jakim względem  i  wynika  z  całego  rozwoju  na- 
szój  nauki;  widzieliśmy  albowiem  naprzód  od- 
wrotność a  rozdwojenie  między  pojęciem  pra- 
wa ą  moralności ;  powtóre ,  ">/  dzielnicy  moral- 
ności aamó]  spostrzegliśmy  to  rozdwojenie  mię- 
dzy uczuciem  i  wyobrażeniem  człowieka  we- 
wnętrznćm,  nrzyrodzonera,  z  jednej  strony,  a  po- 
winnością płynącą  z  ustawy  rozumowej ,  z  dru- 
giej strony.  Wszak  podobnie  ten  świat  w  dzie- 
jach Historyi  powszechnej  odbył  już  odpowie- 
dnie rozdwojenie;  rozpoczyna  się  takowe  bowiem 
z  Sokratesem  a  przeszło  w  późniejszą  historyą. 
I  wiele  wieków  upłynęło ,  zanim  człowiek  znowu 
dorobił  się  jedności  z  Obyczajem.  Dziś  w  świecie 
nowożytnym  pogodziło  się  wewnętrzne  uczucie 
z  prawdami,  które  z  obyczaju  płyną..  (Tak  np.  ro- 
dzina wyraża  zarazem  uczucia  wewnętrzne,  przy- 
rodzone ,  bezpośrednie ,  a  zarazem  jest  stosun- 
kiem obyczaju). 

n.    JH  ^  df  m  i  §^  0§4 

§633. 

Obyciaf ,  jak  się  rzekło ,  rozpoczyna  się  od  sto- 
pnia bezpośredniego^  zmysłowego,  wiodącego  prze- 
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to  początek  swój  z  natury  cielesnej,  z  popędu  male- 
ryalnego.  Najwyższym  atoli  popędem  zmysłowym, 
jat  wiemy,  jest  popęd  płciowy;  na  nim  gruntuje  się, 
jak  widziano  na  innćm  miejscu,  małżeństwo,  będą- 
ce podwaliną  rodziny.  Znaczenie  całkowite  rodziny 
rozwinie  się  atoli  dopiśro  w  roztoczeniu  j^j  następ- 
nem.  Tutaj  uważmy  tylko  że  rodzina' jest  pierwszą 
postacią  obyczaju,  jest  pierwszem  jego  obliczem,  bo  się 
wiąże  jeszcze  z  materyalną  stroną  człowieka,  ale  jest 
już  obyczajem ,  bo  jest  ziszczeniem  się  idei ,  bo  jest 
ziszczeniem  się  podmiotu  i  przedmiotu.  Jakoż  treść 
podmiotowa  człowieka,  jego  uczucia  i  pragnienia, 
miłość  jego  osobista,  uzewnętrznia  się  w  przedmio- 
cie, bo  w  osobach  do  rodziny  należących ,  a  tak  znaj- 
duje potwierdzenie  w  prawdach  panujących  w  świe* 
cie  zewnętrznym. 

Rodzina  jest  tedy  całością  przejętą  jednym  du- 
chem ,  jest  związkiem  tak  zmysłowym  jak  i  umysło- 
wynL  Tutaj  w  rzeczy wistości  osoba  obyczajowa  wi- 
dzi się  w  drugich  osobach ,  a  tak  dopiśro  prawdziMrie 
sama  staje  się  osobą  obyczajową. 

1.  Rozwój  rodziny. 

a  )  JUmiienstwm. 

§  034. 

Stosunki  płciowo  już  okazują  iż  są  wzajemnem 
uzupełnieniem  dwóch  osób  płci  odwrotnej ,  lecz  sam 
ten  wzgląd  zmysłowy  nie  będzie  stanowił  jeszcze  sto- 
sunku obyczajowego,  bo  do  obyczaju  wchodzi  czło- 
wiek z  caią  treścią  swoją;  z  czego  wynika  iż  ta  cała 
treść  człowieka  tak  zmysłowa  jak  duchowa,  rozumo- 
wa i  uczuciowa,  winna  znaleźć  uzupełnienie  swoje 
w  drugiej  osobie ;  to  uzupełnienie  będzie  miało  miej- 
see  w  małżeństwie.  Małżeństwo  jest  tedy  spóloością 
zmyriowo-dttchową  dwóch  indywidualności* 
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Widzimy  że  żaden  ze  wszystkich  stopni-poprze- 
dnieli,  okazujących  nam  urzeczywistnienie  się  czło- 
wieka w  przedmiocie,  nie  okazywał  nam  tego  urze- 
czywistnienia ,  tej  jedności  podmiotu  i  przedmiotu 
w  tem  znaczeniu  wysokiem  jak  małżeństwo.  W  pra- 
wie widzieliśmy  urzeczywistnienie  człowieka  tylko  ja- 
ko osoby  abstrakcyjnej,  więc  to  urzeczywistnienie 
odnosiło  się  jedynie  do  strony  wielce  jałowej  i  ze- 
wnętrznej jego.  (Tak  we  własności  człowiek  urzeczy- 
wistniał się  dopiero  w  przedmiocie  zmysłowym,  tak 
i  w  umowie  to  urzeczywistnienie  tyczyło  się  tylko  je- 
go strony  zewnętrznśj).  W  Filozofii  moralności  wy- 
stępuje jako  osnowa  cała  głęboka  treść  człowieka, 
ale  dopióro  ogólnie,  niby  teoretycznie.  W  obyczaju 
zaś  a  naprzód  w  małżeństwie  ta  głęboka  i  całkowita 
treść  występuje  w  całej  rzeczywistej  prawdzie  na  jaw. 
Ztąd  znać  że  małżeństwo  nie  jest  jedynie  uzu- 
pełnieniem ogólnem  płciowem  dwóch  jednostkowych 
osób ,  ale  że  tutaj  chodzi  o  uzupełnienie  wzajemne  ca- 
łćj  treści  człowieka. 

§635. 

Z  powyższego  pojmowania  małżeństwa  wypły- 
wają następujące  najwyższej  wagi  prawdy: 

lód.  Gdy  małżeństwo  jest  zjednoczeniem  całej 
Ireści  tak  duchowej  jak  cielesnej  obu  stron ,  gdy  każ- 
dy z  małżonków  oddaje  drugiemu  siebie  w  całości, 
z  tego  wypływa  koniecznie  iż  małżeństwo  z  istoty  swo- 
jej jest  monogamią;  bo  w  przeciwnym  razie  (np.  wwie- 
ożeństwie)  małżonek,  podzieliwszy  treść  swoją  na 
wiele  osób ,  żadnćj  nie  oddałby  się  w  całkowitości ,  a 
tak  związek  takowy  nie  byłby  małżeństwem. 

2re.  Gdy  tutaj  celem  jest  najwyższe  uzupełnie- 
nie się  wzajemne,  zatćm  znać  że  coraz  silnićjsze  do- 
konanie tego  zjednoczenia  się  jest  tutaj  główną  isto- 
tą ;  gdy  atoli  takowe  zjednoczenie  się  coraz  silniej  się 
dokonywa,   ale  nigdy  w  zupełności  dokonanym  być 
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nie  może,  zatćm  widać  iż  cały  ten  stosunek  jest 
postępem  nieskończonym  (progressus  in  infinilum), 
że  zatem  cel  małżeństwa  samego  przez  się  nigdy  nie 
jest  ukończony,  że  przeto  małżeństwo  jest  z  istoty 
swojśj  związkiem  nierozłącznym. 

3cie.  Gdy  do  małżeństwa  wchodzi  całkowitość 
treści  człowieka ,  a  tem  samćm  i  stosunki  jego  pra- 
wne, zŁąd  znać  iż  stosunki  te  są  wprawdzie  tutaj 
także  pierwiastkiem ,  ale  właśnie  dla  tego  iż  są  tyUco 
pierwiastkiem,  już  nie  stanowią  same  catego  pojęcia; 
a  tak  się  wyjawia  dla  czego  pojęcie  umowy,  jako 
tylko  oznaczenie  prawne,  nie  wystarczy;  że  pojmowa- 
nie małżeństwa  jako  umowy  jest  mylnem. 

•  Wszak  widzieliśmy  już  na  innem  miejscu  iż  po- 
mieszanie pojęć  prawnych  z  pojęciem  obyczaju  jest 
niewłaściwe ,  bo  pojęcie  obyczaju,  jako  wyższe ,  nie 
może  być  mierzone  pojęciem  prawa. 

Powiedzieliśmy  równie,  mówiąc  o  umowach 
(§541),  że  przedmiotem  umów  może  być  jedynie  to, 
co  może  być  odłączone  od  osoby  nąszćj ,  a  tak  mićć 
wartość  rzeczy  (więc  rzecz  jaka,  więc  świadczenia, 
usługi  i  t.  d.  mogą  być  przedmiotem  umowy);  że  zaś 
osoba  sama  nie  może  być  odłączona  od  siebie  samej, 
więc  też  nie  może  być  przedmiotem  umowy.  Gdy 
w  małżeństwo  wstępują  obie  strony  z  całą  treścią 
swojej  osoby,zatem  znać  że  małżeństwo  nie  jest  umową. 
Ponieważ  małżeństwo  jest  stosunkiem  obyczajowym, 
zatćm  wyższćm  od  pojęcia  prawa,  zawiera  przeto 
w  sobie  i  ideę  prawa  jako  pierwiastek ;  ten  pierwia- 
stek prawny  okazuje  się  rzeczywiście  przez  to,  że  mał- 
żeństwo rozpoczyna  się  od  zezwolenia  obu  stron ,  od 
umowy,  dalej  że  prawo  określa  w  nim  stosunki  czy- 
sto prawne.  Skoro  zaś  prawo  miesza  się  w  sferę  oby- 
czajową ,  uważając  małżeństwo  za  umowę,  już  zapa- 
trywanie się  takowe  będzie  powierzchownem  i  niewy- 
starczającym. (Gdy  ustawa  powiada  iż  małżonkowie 
winni  sobie  miłość,  wierność,  wzajemną  pomoc »  t<> 
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są  ogóloiki,  frazesa,  bo  prawo  nie  zdoła  nigdy  ich 
określić ;  a  podpisywać  się  na  miłość ,  gwarantować 
sobie  kontraktem  miłość,  jest  śmiesznością).  Ztąd  też 
prawowanie  się  z  sobą  małżonków  i  członków  rodzi- 
ny oburza  uczucie  przyzwoitości,  jest  to  oburzenie 
się  ducha,  obyczaju,  przemieszkujące  W  sercu.  Myśl,  że 
rodzice  są  jedynie  umową  połączeni ,  niweczy  cześć 
dla  nich  w  sercu  dzieci.  (Ob.  jeszcze  Fil.  Pr.  §  542. 
643,  zprzyp.) 

4te.  Gdy,  jak  obaczymy,  z  pojęcia  rodziny  wy- 
pływa pojęcie  państwa ,  gdy  państ^(0  oparte,  jest  na 
rodzinie,  i  gdy  nawzajem  znów  rodzina  ma  uświę- 
cenie swoje  w  państwie ,  ztąd  jut  znać  iż  i  małżeń- 
stwo, będące  podwaliną  rodziny,  jak  z  jednej  strony 
bynajmnićj  nie  jest  instytucyą  gołą  państwa,  tak 
z  drugiej  zostaje  pod  opieką  jego. 

ółe.  Wszak  już  się  rzekło  że  małżeństwo  obej- 
muje w  sobie  całkowitość  treści  człowieka,  a  zatem 
tak  zmysłową  jak  duchową,  gdy  przeto  zamyka  w  so- 
bie rozwój  cały  duchowy,  całą  treść  najwyższą  (naj- 
głębszą istotę  ducha  naszego ,  za  tern  idzie  iż  mał- 
żeństwo jest  związkiem  śtciętytn^  religijnym. 

6łe.  Gdy  małżeństwo  ogarnia  całą  treść  czło- 
wieka,  zatem  małżeństwo,  zawarte  jedynie  z  powo- 
du szczegółowego  (np.  z  powodu  samej  zmysłowości), 
hędącego  tylko  jednym  ze  szczegółów  przebywają- 
cych w  tej  treści,  wyłącza  tym  sposobem  inne  wzglę- 
dy i  szczegóły  również  w  niej  zamknięte ,  a  tem  sa- 
mem znieważa  znaczenie  małżeństwa.  W  razie  ta- 
kowym małżeństwo,  mające  być  celem,  staje  się  środ- 
kiem dla  osiągnienia  owego  celu  szczegółowego,  obra- 
nego dowolnie.  Wszakże  takowa  możność  zniewa- 
żenia małżeńskiego  związku  okazuje  potrzebę  zapo- 
bieżenia nadużyciu,  mogącemu  mieć  miejsce  najczę- 
ściej w  młodym  wieku ;  z  tego  powodu  prawa  cywil- 
ne wymagają  zezwolenia  rodziców,  okrćślając  atoli 
ich  władzę. 
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7 me.  Gdy  małżeństwo  z  istoty  swojśj  jest  wza- 
jemiićm  uzupełnieniem  treści  całkowitej  małżonków, 
gdy  przeto,  jak  powiedziano,  ma  za  cel  zjednoczenie  obu 
stron  f  zatem  znać  że  mogą  zachodzić  przeszkody 
opierające  się  temu  zjednoczeniu.  Jedne  z  tych  prze- 
szkód mogą  być  przezwyciężonf ,  inne  zaś  są  prze- 
szkodami ,  które  nie  są  do  przemożenia.  Wspomni- 
my tu  jedynie  o  najważniejszych. 

Gdy  do  małżeństwa  wchodzi  i  fizyczny  pierwia- 
stek człowieka,  zatóm  spotykamy  naprzód  powody 
zmysłowe,  do  których  głównie  należy  pokrewieństwo. 
Pokrewieństwo ,  choć  jest  stosunkiem  na  cielesności 
opartym,  prowadzi  za  sobą  przeszkodę  duchową; 
jAkoż  w  pokrewieństwie  brakuje  różnicy  i  odwrotno- 
ści tak  zmysłowćj  jak  i  duchowej,  potrzebnćj  konie- 
cznie do  uzupełnienia  się  wzajemnego ;  nadto.,  mał- 
żeństwa takowe  często  mogą  pomieszać  stosunki  zstę- 
pnych a  wstępnych,  a  te  wzajemne  stosunki  przecież 
głównie  wchodtą  jako  pierwiastki  w  |ycie  rodziny  i 
stają  się  warunkiem  jćj  prawidłowych  stosunków  (np, 
małżeństwo  między  stryjem  a  synowicą  i  t.  d.) 

Znaczna  różnica  wieku  jest  również  na  ciele- 
sności oparta,  ale  ważniejszą  jest  jeszcze  dla  tego 
iż  jest  powodenv  różnicy  w  usposobieniu  umysłowćm, 
więc  przeszkodą  do  zjednoczenia  się.  Tu  należy  jesz- 
cze osobisty,  przyrodzony,  nieoparty  na  powodach 
rozumowych  wstręt  (antypatya),  który,  będąc  zupełnie 
osobistym  i  jednostkowym ,  nie  jest  bynajmnićj  wy- 
rokiem stanowiącym  o  wartości  osobistćj  człowieka. 

Jeśli  zaś  powyższe  przyczyny,  jako  to :  blizki  sto- 
pień pokrewieństwa ,  lata  małżonków  nieodpowiedne, 
lub.  tóż  pewien ,  trudny  do  zwalczenia,  wstręt  ich  ku 
sobie,  będąc  tylko  fizycznemi,  materyalnemi  przy- 
czynami, wpływają  tak  przeważnie  na  zahacza- 
nie stosunków  małżeńskich^,  jakże  daleko  większego 
w  tćj  mierze  znaczenia  być  muszą  przeszkody  czysto' 
duchowe ,  moralne  ? —  Z  pomiędzy  atoli  wielu  poprze- 
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staniemy  tutaj  na  wymieniMhl  jednćj.  Do  najważ- 
niejszych duchowych  przeszkód  należy  niemoralne  ży- 
cie jednaj  z  dwóch  stron ,  mężczyzny  lub  niewiasty; 
albowiem  jak  filozofia  obyczaju  w  naszćm  umiejętnem 
rozwinięciu  zrodziła  się  z  filozofii  moralności,  tak  oby- 
czaj sam,  a  zatćm  i  małżeństwo  samo  oparte  jest  na  mo- 
ralności.    O  innych  przeszkodach  zamilczamy. 

-b^)    Stosunki  wzajemne  mmtionków. 

§  636. 

Z  istoty  małżeństwa  po wyżój  rozwinionój  i  z  istoty 
odwrótnćj  małżonków  wynikają  wzajemne  ich  stosunki. 
Bo  jak  mąż  pod  każdym  względem  jest  wyrazem  pier- 
wiastku czynnego ,  a  niewiasta  objawia  piórwiastek 
bierny,  tak  tćż  mąż  stara  się  o  żonę  przyszłą,  któ- 
ra do  tych  starań  zachowuje  się  biernie.  Małżonek 
objawia  piórwiastek  pośredni,  rozumowy,  ogólny, 
więc  tśż  jednoczy  rodzinę  ze  społecznT)ścią  zewnętrz- 
ną, będącą  równie  ogółem  rozumowym;  małżonek 
widzi  w  swojej  żonie  swoje  serce,  uczucie;  przeciw- 
nie żona,  będąc  wyrażeniem  pierwiastku  bezpośre- 
dniego ,  objawia  w  rodzinie  uczucie  i  staje  na  straży 
domowego  obyczaju,  rodziny,  a  w  mężu  widzi  zasa- 
dy swoje  rozumowe.  Mąż  rzuca  się  w  świat,  w  nim 
walczy  i  zarabia ;  żona  ma  się  do  zarobku  tego  ne- 
gacyjnie,  bo  oszczędza  i  gospodarzy.  Poważanie,  ja- 
kiego mąż  doznaje',  jest  zarazem  czcią  którą  żona 
odbiera,  a  nawzajem  uczciwość  żony  jest  honorem 
męża.  Mąż ,  żyjąc  w  społeczności  i  w  ogółach  rozu- 
mowych ,  ogarnia  życie  w  ogóhiych  zarysach ,  żona 
zaś  pojmuje  je  w  szczegółach ,  odgaduje  uczuciem. 

Ta  odwrotność  stanowi  idealną  jedność  małżeń- 
stwa ;  w  miarę  spólnego  pożycia  ta  jedność  coraz  po- 
tężniej się  iści.  Ztąd  też  z  ubiegiem  lat  małżonkowie 
stają  się  coraz  więcej  do  siebie  podobni  tak  pod  wzglę- 
dem duchowym  jak  i  cielesnym,  a  gdy  zniknie  od- 
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wrótność  płciowa,  miłość  zamienia  się  na  przyjaźń, 
stosunek  zyskuje  na  szlachetności  duchowćj.  Tej 
przyjaźni  przyświeca  wspomnienie  z  dawnych  lat  i 
obrazy  młbdćj  ich  miłości.  Jedność  małżonków  o« 
kazuje  się  w  jedności  ich  jako  rodziców. 

Zwierze,  choć  płodzi  młode,  nie  zna  co  mał- 
żeństwo, nie  zna  co  rodzina,  bo  nie  jest  jeste- 
stwem duchowem,  rozumnćm.  Małżeństwo  nie 
jest  bynajmnićj  tylko  stosunkiem  płciowym  udu- 
chownionym  miłością,  ale  jest  czćmś  więcej, 
jest  uzupełnieniem  osobowości  całej,  całćj  treści 
istoty  człowieka.  •  Nie  ma  osnowy,  nie  ma  pier- 
wiastków w  człowieku,  któreby  nie  wstąpiły 
w  pojęcie  małżeństwa  i  nie  znalazły  w  nićm  swo- 
jego uzupełnienia. 

Tego  znaczenia  nie  ma  małżeństwo  ani  rodzi- 
na w  świecie  starożytnym;  tam  oba  te  pojęcia 
są  jedynie  środkiem  dla  państwa.  W  świecie 
chrześcijańskim  i  w  każdśj  prawdziwój  filozofii  ro- 
dzina nie  tylko  jest  środkiem,  ale  też  jest  prawdą 
sama  dla  siebie  i  w  sobie  ma  wartość  samo- 
istną ;  a  jak  z  jednćj  strony  państwo  na  niej  spo- 
czywa, tak  i  rodzina,  ze  swćj  strony,  w  swej 
prawdzie  opiera  się  na  państwie.  Podobnież 
w  zacności  rodziny  uczucia  religijne  znajdują  naj- 
lepszą piastunę  swoją. 

Pobożność  rodziców  sieje  to  pićrwsze  ziarno 
'  wiary  w  sercu  dziecięcia,  które  w  nićm  rośnie 
aż  do  grobu.  Brak  przeto  uczuć  religijnych  w  po- 
żniejszem  życiu  najczęściej  jest  winą  rodziców, 
a  zwłaszcza  matek.  Boć,  w  ogólności  mówiąc, 
co  w  nas  jest  .dobrego,  to  nam  matki  dały  po- 
sagiem. Ztąd  tćż  wspomnienia  matki  ściśle  się 
łączą  z  uczuciem  religijnćm.  U  każdego  dobre- 
go człowieka  pamięć  matki  zmarłćj  łączy  się 
z  rodzajem  modlitwy* 
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Wszelako  małżeństwo  nie  tylko  zasadza  się  na 
uczuciu  osobistem,  ale  jest  prawdą  samoistną, 
sama  o  sobie  stojącą ;  z  czego  wynika  iż  bynaj- 
mniej nie  zależy  od  upodobania  osobistego  mał- 
żonków. Rozwiązanie  małżeństwa  z  wzajenme- 
go  zezwolenia  jest  dla  tego  nielogicznem  iż  tu 
nie  tylko  o  sprawy  osobiste ,  ale  o  rzecz  samą 
chodzi,  że  tu  ważą  prawdy  ogólne  niezależące 
od  upodobania.  Jakoż  w  małżeństwie  rzecz  by- 
najmniej nie  spoczywa  na  stosunku  prawnym, 
na  umowie ,  która  ustaje ,  gdy  obie  strony  na  to 
się  zgodzą ,  tu  nie  chodzi  nawet  o  dzieci  same; 
zabezpieczenie  ich  materyalne  nie  wystarczy,  bo 
małżeństwo  i  rodzina  jest  prawdą  ogólną,  isto- 
tną, niezawisłą  od  interessu  ludzi;  dla  tego  też 
żaden  z  małżonków  nie  może  dać  drugiemu  pra- 
wa do  niemoralnego  życia,  gwałcącego  świętość 
małżeństwa. 

Wszelkie  teorye  nowe  o  małżeństwie  i  rodzi- 
nie, tak  rozgłoszone  po  świecie ,  oparte  są  na 
błędzie  logicznym,  bo  sofizmatami  wyprowadza- 
ją skutki  idące  niby  z  małżeństw  i  rodziny.  Tu- 
taj atoli  wypada  głównie  pamiętać  iż  przede- 
wszystkiem  patrzyć  się  należy  na  istotę  rzeczy, 
a  nie  odwoływać  się  do  żadnych  skutków;  jeże- 
li istota  rzeczy  jest  rozumna,  logiczna,  jeżeli 
zrodzi  się  genetycznem  rozumowaniem ,  jako  ko- 
nieczność, toć  już  przypuścić  nie  można,  aby 
prawda  takowa  zrodzić  miała  złe  skutki;  kłafft- 
stwo  tylko  sieje  złe.  Te  skutki  złe  nie  są  na- 
stępstwem ani  małżeństwa ,  ani  rodziny,  ale  ma- 
ją inne  przyczyny. 

Widzieliśmy  również  solizniata  wrzkomych  teo- 
ryi  o  własności,  które  nie  pytają  się,  czy  wła- 
sność z  istoty  swojej  jest  prawdą  logiczną,  lecz 
wymyślają  sobie  złe  skutki  mające  niby  z  własności 
wypływać.     Ale   te    skutki   są   wzięte,  zupełnie 
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Z  dzielnicy  obcój  względem  własności ;  Łam  tedy 
śledzićby  należało  ich  źródła.  Widzieliśmy  iż 
podobnie  owe  teorye  o  karze  dla  tego  tak  były 
sprzeczne  z  sobą  i  tak  bałamutne  że  zamiast  zwa- 
żyć, czem  jest  kara  sama  w  sobie,  pytają  się 
o  ce)  kary,  a  tak  sądzą  o  istocie  kary  wedle  ce- 
lu w  niej  upatrzonego ;  ale  cel  ten  przecież  jest 
czem  innćm ,  niż  kara  sama.  Więc  nie  dziw  iż 
postępowanie  takowe  nie  mogło  trafić  do  końca 
z  pojęciem  kary.  Podobnie  tćż  obrońcy,  zkądinąd 
zacni,  rodziny,  małżeństwa,  własności,  w  tem  zwy- 
kle chybiają  iż  się  także  pytają  o  cele,  skutki, 
potrzebę  rodziny,  małżeństwa,  własności,  za- 
miast coby  powinni  stanąć  na  istocie  tych  po- 
jęć i  z  tego  stanowiska  wykazać  niedorzeczność 
i  nielogiczność  owych  wrzkomych  nauk  i  teoryi. 

c.)    Stosunki  wzajemne  rodziców  do  dzieci, 

§  637. 

Wiemy  że  obyczaj  jest  jednością  treści  podmio- 
towćj,  wewnętrznćj,  a  zewnętrznego  świata.  Ta 
istota  obyczaju  iści  się  w  miarę  rozwoju  jego,  a 
w  szczególności  w  miarę  rozwinienia  się  rodziny  ja- 
ko pićrwszśj  formy  obyczaju.  Podstawą  rodziny 
jest  małżeństwo ,  a  ziszczeniem  się  prawdziwem  je- 
dności idealnej  małżeństwa  jest  dziatwa;  tu  rze- 
czywiście dopiero  zaczyna  się  rodzina  w  swojćj  praw- 
dzie, tutaj  potęga  obyczaju  sama  przez  się  wystę- 
puje ;  bo  gdy  w  małżeństwie  wzajemny  wybór  żale* 
ży  od  woli  rodziców ,  w  rodzeniu  się  dzieci  przewa- 
żają potęgi  ogólne,  ustawy  natury,  niezależące  od 
wyboru  człowieka. 

Rodzice  w  dzieciach  siebie  widzą;  ztąd  rodzi 
się  miłość  rodzicielska,  która  przestaje  być  popę- 
dem, skoro  rodzice  widzą  siebie  w  dzieciach  nie  tylko 
zmysłowo,  ale  i  duchowo,  skoro  w  nich  widzą  jeste- 
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sŁwa  rozumne  i  wychowują  je  by  zacnie  dokonały 
powołania  człowieka  na  ziemi.  Prawa  rodziców,  pod 
względem  wychowania  dzieci,  mają  raczćj  dzieci  na 
celu,  więc  są  raczej  prawem  tych  ostatnich  do  odebrania 
stosownego  wychowania.  Posłuszeństwo,  które  się  na- 
leży rodzicom,  jest  środkiem  ich  wychowania,  nie 
powinno  tedy  sięgać  w  skutkach  swoich  po  za  lata 
małoletności  dzieci  (np.  przymus  do  obrania  sobie 
stanu  i  t.  d.) 

Wychowanie  takowe  będzie  się  opierało  na 
spóInóm  tle  małżeństwa;  przecież  dla  odwrotności 
istoty  rodziców  odwrotnie  rodzice  też  zachowywać 
się  będą  do  dzieci  swoich. 

Ojciec  będąc  wyrazem,  jak  się  rzekło,  potęg 
ogólnych ,  rozumowych  zasad,  ze  stanowiska  tych  za- 
sad będzie  wychowywał  dzieci;  ztąd  stosunek  jego 
do  dziatwy  jest  powagą  pełną  dobroci  i  rozsądku,  i 
jak  sam  ojciec  do  społeczeństwa  należy,  tak  będzie 
miał  głównie  na  uwadze  iż  te  dzieci  mają  być  ró- 
wnie kiedyś  członkami  społeczeństwa. 

Inna  jest  miłość  macierzyńska.  Matka  jeszcze 
przed  urodzeniem  tworzy  jedność  z  dziecięciem  swo- 
jem;  ona  macierzyńskie  radości  opłaca  boleścią  i  na- 
rażeniem życia  swojego ;  ztąd  też  w  zacnych  rodzi- 
nach pamięć  matki  jest  aniołem  stojącym  na  straży 
dzieciom.  Matka  połączona  jest  z  dziatwą  potęga- 
mi natury  bezpośredniemi — uczuciem,  więc  też  głó- 
wnie działa  na  dzieci  uczuciem  swojem.  Matka,  pa- 
miętająca przed  urodzeniem  dziecięcia  że  z  jej  osobą 
połączone  jest  jestestwo  wiekuiste,  duchowe,  jest 
najszlachetniejszem  zjawiskiem  na  ziemi.  Cała  .u- 
czuciowa  strona  w  dzieciach,  jako  to  wstydliwość,  po- 
bożność ,  delikatność ,  współczucie ,  tkliwość  i  t.  p.. 
winna  być  matki  wypływem  Ztąd  tćż  matki  wycho- 
wanie staje  się  dla  dzieci  posagiem  na  całe  życie,  bo  za- 
nim się  człowiek  myślą  dorobi  najwyższych  praWd, 
wprzód  je  odbiera  od  matki  uczuciem;  dla  tego  też 
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brak  .wychowania  przez  matkę  trudno  tylko  wyna- 
grodzony być  może*  Czego  matka  zaniedba ,  tego  nie 
wynagrodzi  żadne  przyszłe  wychowanie. 

Gdy  ojciec  w  wychowaniu  trzyma  się  zasad 
ogólnych,  a  matka  sercem  wychowuje,  zatem  ojca 
staranie  głównie  zwrócone  jest  ku  synom,  a  matki 
ku  córkom ;  ojciec  widząc  w  synach  przyszłych  człon- 
ków społeczności  rad  ich  wysyła  z  domu,  by  ich  wcze- 
śnie przyuczyć  do  życia  towarzyskiego ;  córki  wycho- 
wują się  w  domu,  by  się  uczyły  strzedz  świętego 
ognia  obyczaju  domowego.  Ojciec,  widząc  córki  pod 
strażą  matki,  staje  się  dla  nich  pobłażającym;  prze- 
ciwnie matka,  powierzając  małżonkowi  synów,  jest 
dla  nich  przebaczającą.  Tu  odwrotność  męzkiej  i 
żeńskiój  istoty  staje  się  czysto  duchową. 

Jak  rodzice  w  dzieciach  swoich  patrzą  niby  na 
przeszłość  swoją ,  tak  dzieci  w  rodzicach  widzą  swój 
przyszły  żywot;  zanim  dzieci  pojmą  prawdę,  cno- 
tę i  powinność ,  wprzód  te  potęgi  moralne  i  obycza- 
jowe stają  przed  niemi,  jako  uosobione  w  rodzicach. 
Ztąd  miłość  dzieci  dla  rodziców  jest  zarazem  czcią, 
bo  w  nich  oglądają  prawdy  rządzące  światem.  U- 
fność  dzieci  ku  rodzicom  sposobi  i  przyucza  dziatwę  aby 
w  życiu  pokładała  ufność  w  opatrzną  Bożą  opiekę. 
Ztąd  tćż  pamięć  o  rodzicach  jest  talizmanem  w  ży- 
ciu, a  w  miarę  samodzielności,  którćj  nabywają 
dzieci,  wzmaga  się  też  ich  uznanie  poświęceń  rodziciel- 
skich i  wzmaga  się  wdzięczność. 

Miłość  rodziców  dla  dzieci  jest  z  początku  czyn- 
ną, a  późnićj,  gdy  dzieci  dorosną,  jest  bierną;  od- 
wrotnie miłość  dzieci  ku  rodzicom  jest  zrazu  bier- 
ną, a  póżnićj  *staje  się  czynną  (np.  wśpićranie  ro- 
dziców). Miłość  zaś  rodzeństwa  jest  zarazem  czyn- 
ną i  bierną,  więc  jest  skutkiem  dwojćj  tej  miłości; 
rodzeństwo,  kochające  się  nawzajem,  w  tern  kochaniu 
wyraża  miłość  wiążącą  ich  z  rodzicami.  Gdy  mi- 
łość rodziców  do  dzieci  i  dzieci  do  rodziców  iści  się 
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W  miłoścT  rodzeństwa ,  więc  tóż  ta  dwojaka  miłość 
wyjawi  się  w  stosunku  wzajemnym  rodzeństwa;  star- 
sze i  młodsze  rodzeństwo  mają  się  do  siebie  w  ana- 
logii, jak  rodzice  do  dzieci;  a  gdy  podstawą  rodzi- 
ny jest  małżeństwo ,  zatśm  stosunek  odwrotności  po- 
wtórzy się  w  stosunku  między  bratem  i  siostrą,  choć 
tu  już  spólność  krwi  czyni  ten  stosunek  czysto  du- 
chowym. Przywiązanie  przeto  brata  a  siostry  jest 
jednćm  z  najpiękniejszych  ogniw  wiążących  ludzi  na 
ziemi. 

Im  zaś  bardziej  się  rodzina  rozkrzewi,  im  wię- 
cej obejmie  w  sobie  rodzin  osobnych  ,t^m  silniej 
znów  między  krewnymi  wzrasta  i  wraca  się  od- 
wrotność płciowa.  Gdy  rodzeństwo  jest  ostatnim 
stopniem  rodziny,  zat^m  znać  iż  następne  stosunki 
rodzinne  mogą  być  jedynie  powtórzeniem  stosunków 
powyższych.  Tak  stosunek  rodziców  a  dzieci  po- 
wtarza się  w  stosunku  dziadów  do  wnuków,  stry- 
jów do  synowców,  wujów  i  ciotek  do  siostrzeńców, 
teściów  do  zięciów  i  t.  d. ;  stosunek  rodzeństwa 
zaś  powtarza  się  w  stosunku  braci  i  sióstr  ciotecz- 
nych ,  stryjecznych ,  dalej  w  stosunku  szwagra ,  bra- 
towej i  t.  d. 

Lecz    te  stosunki  powstają   z  uważania   wielu 
rodzin,    a  tem    samem    w  nich    słabnie    stopniowo 
pokrewieństwo,  znika  przeto  stopniowo  przeszkoda 
do  małżeństwa ,  a  tak  znów  małżeństwo  wrócić  się 
może.    Tym  sposobem  wraca  się  początek  rodziny,  a 
t^m  samem  znać  że  jej  rozwój  już  jest  ukończony. 
Święty  węzeł  miłości,     wiążący    rodzeństwo 
z  sobą,  jest  przede wszystkiem  kwiatem  wzaje- 
mnej miłości  rodziców.     Gdy  rodziców  braknie 
na  ziemi,  duchem   będą  oni  przytomni   dzieciom 
swoim,  a  dzieci  z  samej  czci   dla  zmarłego  oj- 
ca i  matki    obejmą   się    rzewnem   kochaniem  i 
przedłużą  niby  bytność  rodziców  w  życia  tutecz- 
nćm,  a  miłość  ta  będzie  tak  świętą  iż  zaświeci 
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czystćm  duchowem  płomieDiem  wolnym  od  wzglę- 
dów na  żyjących. 

§  638. 

II.    TFrdoski  płynące  z  pojęcia  rodziny. 

Z  rozwoju  samego  rodziny  widzimy  iż  ona  jest 
rzeczywiście  faktem,  opartym  na  jedności  krwi  i  na 
jedności  ducha.  Rodzina  jest  tedy  całością  ściśle 
w  sobie  zamkniętą ,  jest  jednością  obyczajową.  W  tój 
jedności  wszakże  nie  giną  pojedyncze  indywidualnościi 
ale  są  zachowane  pomimo  połączenia  ich  ścisłym  wę- 
złem rodzinnym.  Ta  jedność  atoli  przyrodzona  jest 
tutaj  głównem,  przeważającem  piętnem.  Bo  jak 
już  małżeństwo,  będące  podstawą  rodziny,  okazuje 
potrzebę  uzupełnienia  się  człowieka  w  drugićj  oso- 
bie, tak  też  wszystkie  członki  rodziny  opiórają  się 
na  rodzinie,  w  nićj  znajdując  uzupełnienie  własnćj 
istoty.  Tutaj  wszelkie  odłączenie  się  od  jedności  ro- 
dziny wyradza  się  w  stosunek  anormalny,  zty.  Tu- 
taj obok  tła  zmysłowego  cielesnego  jest  jeszcze  mi- 
łość tchem  obejmującym  wszystkich  członków  w  je- 
dność ,  a  miłość,  jak  wiemy  z  filozofii  moralności,  jest 
pierwiastkiem  bezpośrednio  od  natury  danym,  a  za- 
razem z  rozumu  i  myśli  idącym;  co  właśnie  jest 
przyczyną  że  rodzina  jest  formą  ludzką ;  zwićrzęta, 
choć  miewają  młode,  nie  mają  familii.  Rodzina  wpraw- 
dzie jest  podstawą  państwa  i  w  państwie  ma  uświę- 
cenie swoje,  przecież  nie  ginie  w  państwie  jako 
w  abstrakcyi. 

Gdy  rodzina  nie  zaciera  się  w  państwie ,  gdy 
jest  jednością  w  sobie,  więc  też  sama  w  sobie  wia- 
na mieć  podwalinę  swoją ,  sama  o  siebie  starać  się 
winna,  tudzież  stać  o  własnych  środkach;  praco* 
witość,  oszczędność,  uczciwe  zachowanie  się  i  t.  p« 
są  gruntem,  na  którym  się  ona  buduje.  Wdawa- 
nie się  Państwa  w  stosunki  familijne  będzie  zawsze 
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skutkiem  własnej  jej  winy,  będzie  dowodem,  że  ona 
sama  z  siebie  nie  jest  lem,  czem  być  winna;  będzie 
to  stosunek  anormalny. 

Rodzina  każda,  będąc  całością  zmysłowo-ducho- 
wą,  ma  właściwe  sobie  piętno  różniące  ją  od  innych 
rodzin.  Tak  tutaj  występuje  pierwiastek  fizyczny 
antropologiczny,  podobieństwo  rysów,  .ruchów,  tem- 
peramentu i  t.  d. ,  dalej  pierwiastek  psychiczny,  więc 
kierunek  woli,  dążności,  talenta,  skłonności,  popę- 
dy i  t.  d. ;  widzimy  tu  również  dążności  etyczne, 
moralne,  religijne.  Lecz  uwa-^my  iż  te  wszyst- 
kie pierwiastki  stanowią  ducha  rodzinnego,  który  o- 
bejmuje  sobą  każdego  z  członków  rodziny,  i  nawza- 
jem w  każdym  z  nich  jest  zamknięty.  Pożycie 
członków  familii,  wzajemne  ich  na  siebie  dzia- 
łanie, jest  spotęgowaniem  się  ducha  rodzinnego  i  je- 
go rozwojem.  Wszak  właśnie,  gdy  rodzina,  jako 
całość  i  jedność,  ma  wolą  i  jest  osobą  moralną,  więc 
tćż  ta  wyrażać  się  winna  we  własności  tak,  jak 
wola  pojedynczego  człowieka  wyrażała  się  we  wła- 
sności. Ta  własność  rodziny  jest  jej  materyalną 
podstawą;  tym  (rybem  zatóm  wypływa  pojęcie  ma- 
jątku rodzinnego. 

Wszelako  ta  jedność  rodziny  i  jedność  jćj  woli 
ma  wyrażenie  w  woli  ojca  rodziny,  który  jest  władz- 
cą  majątku  rodzinnego,  który  nim  zarządza  w  ogóle; 
y.arząd  drobniejszy  należy  do  żony.  Prawo  dzieci  do 
majątku  rodzinnego  okazuje  się  prawem  ich  do  utrzy- 
mania i  wychowania,  ale  nie  występuje  jeszcze  wolą 
czynną.  Gdy  małżóristwo  jest  jednością  małżonków 
pod  każdym  względem,  więc  tóżjost  jednością  pod 
względem  ich  majątku;  wola  żony  spoczywa  w  tym 
względzie  na  woli  rozumowej,  na  istocie  ogólniej- 
szej męża,  ztąd  mąż  zarządza  majątkiem  żony;  wy- 
cofanie tedy  jćj  majątku  z  pod  zarządu  męża,  zapo- 
biegające utraceniu .  i  nadużyciom,  jest  wypadkiem 
wyjątkowym. 
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Wiemy  atoli  z  powyższego  rozwoju  iż  rodzice 
a  dzieci  mają  się  w  stosunku  odwrotnym  do  rodzi- 
ny swojej.  Rodzice,  gdy  wstąpili  w  małżeństwo, 
zrzekają  się  dla  rodziny  samodzielności  swojej;  ztąd 
też  ich  majątek  jednoczy  się  z  rodziną  i  staje  się  ma-^ 
jątkłem  rodzinnym.  Odwrotnie  dzieci  dochodzą  co- 
raz wyższej  samodzielności,  a  ich  przeznaczeniem  jest 
przyszła  zupełna  samoistność  i  przyszła  własna  ro* 
dżina;  ztąd  nabytki  ich  przez  zarobek,  darowizny  i  t.  d., 
nie  są  majątkiem  rodzinnym,  ale  stają  się  ich  ma- 
jątkiem osobistym. 

Hzekliśmy  że  ojciec  zarządza  majątkiem  rodzin- 
nym, choć  do  niego*,  jako  do  majątlcu  rodzinnego, 
mają  prawo  wszyscy  członkowie  rodziny.  Przecież 
prawo  znajduje  &ic  tutaj  już  w  sferze  obyczajowo], 
nie  jest  tedy  więcej  prawem  własności  abstrakcyj- 
nej, nie  jest  bynajmniej  spółką,  (Dla  tego  ojciec, 
zarządzając  majątkiem,  może  się  radzić  niektórych 
członków  familii  swojej  np.  synów  starszych,  lecz 
gdy  ta  spólność  majątku  rodzinnego  nie  jest  spółką  pra- 
wną, zatem  tutaj  też  nie  ma  miejsca  głosowanie). 

§  639. 

Gdy  oprócz  pierwiastków  duchowych,  wspo- 
mnianych powyżej,  rodzina  Oparta  jest  jeszcze  na 
pierwiastkach  zmysłowych,  zatćm  idzie  że  rodzina 
ma  w  sobie  zaród  skończenia  swego,  choć  rodzina 
w  ogólności,  jako  pojęcie,  jako  idea,  trwa  i  wyra- 
ża się  ciągle  w  świecie.  Tak  tedy  Aaprzód  dojrze- 
nie członków  rodziny  jest  początkiem  założenia  przez 
nich  nowych  rodzin ,  a  śmierć  obojga  rodziców  jest 
rozwiązaniem  zupełnem   i  prawidłowem  rodziny. 

§  640. 

Na  śmierci  gruntuje  się  spadek,  przelanie  ma- 
jątku na  członków  codziuy.  Pojęcie  spadku  tego, 
jako  bezlestanientowego ,   wypływa  ze  samego  poję- 


708  FILOZOFIA  DUCHA  LUDZKIEGO. 

cia  familii.  Gdy  pojęcie  prawne  pod  żadnym  wzglę- 
dem nie  wystarczy  do  oznaczenia  stosunków  oby- 
czajowych, zatem  też  będzie  niedostateczne  >  jeżeli 
przeniesione  zostanie  do  sfery  spadku  beztestamen- 
towego.  Nie  dziw  tedy  iż  teorya  spadku,  oparta  na 
gołój  idei  prawa,  uważała  spadki  takowe  wprost  za 
instylucye  społeczne  i  prawne,  a  tak  pomąciła  i  po- 
mieszała dwie  sfery  zupełnie  różne.  Wyobrażenia 
takowe  były  wprost  w  związku  z  mniemaniem ,  ja- 
koby małżeństwo  było,  także  stosunkiem  prawnym, 
bo  umową. 

Rodzina,  jak  wiemy, J  jest  całością  zmysłowo- 
duchową;  związek  cielesny  jest  tutaj  podstawą  związ- 
ku duchowego;  zatem  idzie  iż  stopień  pokrewień- 
stwa wyobraża  sposobem  maleryalnym  stopień  pokre- 
wieństwa duchowego,  czyli  stopień  miłości.  Lecz  gdy 
w  stosunkach  duchowych  nie  tak  ilość  (quantitas),  jak 
•raczćj  jakość  stosunku  uwzględnioną  być  winna,  wy- 
nika ztąd  iż  wypadnie  przedewszystkiem  rozróżnić, 
czy  pokrewieństwo  ma  się  w  stosunku  wstępnych 
i  zstępnych,  czyli  w  stosunku  krewnych  pobocznych; 
rodzi  się  więc  możność  ułożenia  sżematu  będącego 
prawidłem  dla  spadku  beztestkmentowego. 

Spadek  beztestamentowy  jest  prawdą  wynika- 
jącą wprost  z  pojęcia  rodziny.  Mniemanie,  ja- 
koby on  był  dopiero  skutkiem  praw  nadanych, 
jest  zupełnem  zapoznaniem  istoty  obyczaju.  Wszak- 
że równie  z  tego  pojęcia  obyczaju  wypływa  mo- 
żność spadku  beztcstamentowego.  Jakoż  przy- 
jaźń, życzliwość,  będąca  gruntem  spadku  tego, 
jak  i  spadku  beztcstamentowego,  jest  podobnie 
stosunkiem  obyczajowym  i  w  nim  ma  swoje  wy- 
tłómaczenie;  jest  to  prawda,  która  nie  byłaby 
trudną  do  okazania,  jeśliby  było  zamiarem  na- 
szym rozwinąć  następnie  istotę  przyjaźni,  ja- 
ko przejścia  z  rodziny  do  społeczeństwa.  Tu 
\  równie  widzimy  zkąd  się   bierze  możność  wy- 
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.dziedziczenia  członków  rodziny;  bo  familia  ma 
prawo  nie  uznać  i  wyprzeć  się  członka,  który  po- 
stępowaniem swojem  znieważył  ducha  rodzinne- 
go i  świętość  obyczaju. 

§  641. 

Rozwiązanie  się  szczegółowej  rodziny  okazuje 
ie  ona,  na  cielesności  opartą  będąc,  sama  jest  w  so- 
bie skończona;  lecz  pojęcie  rodziny,  jako  idei,  jest 
prawdą  która  nie  przemija.  Jak  przeto  z  jednej  stro- 
ny rodzina  rzeczywista,  szczegółowa,  okazuje  iż  ona 
nie  jest  jeszcze  ostatnim  szczeblem  obyczaju,  tak 
z  drugićj,  jako  pojęcie,  dowodzi  iż  jest  koniecznym 
pierwiastkiem  dwóch  następnych  części  filozofii  oby- 
czaju. 

§  642. 
Temi  częściami  filozofii  obyczaju  są: 

Przestajemy  atoli  na  wymienieniu  obu  tych  sto- 
pni, by  wskazać  miejsce,  które  one  w  systemacie 
naszym  zająć  powinny;  odwołujemy  się  przytem  do 
przedmowy  niniejszego  tomu,  a  zarazem  do  ogólnych 
zarysów  obu  tych  części  rzuconych  już  na  innem 
miejscu. 

Państwo  ma  rzeczywiście  trzy  strony  wedle 
których  je  uważać  wypada. 

1.  Pojęcie  państwa;  z  niego  rodzi  się  prawo 
publiczne.  Tutaj  należałaby  rzecz  o  formach  rządu. 
Zaiste,  czytelnik,  baczący  na  pochód  Logiki,  a  miano- 
wicie na  rozwinienie  pojęcia  logicznego  i  trzech  jego 
pierwiastków,  bo  pojedyńczości,  szczególności  i  ogó- 
łu, już  dostrzegł  bez  wątpienia  że  te  prawdy  logicz- 
ne, zastosowane  do  formy  rządu,  dają  na  wypadek 
monarchią  dziedziczną,  jako  wyraz  pojedyńczości; 
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wszystkie  przeto  inne  formy  są  jedynie  stanem  przej- 
ścia tak  pod  względem  logiki,  jak  pod  względem  Hi- 
storyi  Powszechnej;  następnie  rozwój  dwóch  drugich 
pierwiastków  wykazuje  prawdziwe  znaczenie  mo- 
narchii. 

2.  Stosunek  prawny  do  innych  państw — będzie 
to  prawo  narodów. 

3:  Rozwój  tak  wewnętrznych  jak  zewnętrznych 
stosunków  państw  w  czasie  — staje  się  Historyą  Po- 
wszechną. O  pojęciu  historyi  powszechnej  wspomni- 
my tu  jeszcze  lekkim  zarysem. 

Hisiorya   powszechna. 

S  643. 

Abstrakcyjnie  mówiąc  możnaby  powiedzieć  że 
historyą  powszechna  jest  rozwojem  idei  w  dziejach 
ludzkich.  Z  tego  przeto  widzimy  naprzód  iż  tutaj  pier- 
wiastkiem będzie  rozwijająca  się  idea;  powtóre,  że  się 
idea  ta  rozwinie  w  historyi  ludzkich  dziejów,  że  więc 
jej  sceną  jest  świat  fizyczny;  a  nakoniec  potrzecie,  że 
idea  rozwinie  się  jako  dzieje  ludzkie,  zatem  jako  dzie- 
je jestestw  wolnej  woli. 

Z  powyższego  określenia  już  zgadnąć  można 
pierwiastki,  które  tutaj  występują  do  gry: 

A  Dzieje  ludzkie  wabstrakcyi  są  uwidocznieniem 
się  idei.  Ztąd  znać  iż  dzieje  powszechne  są  rzeczy- 
wiście rozwojem,  zatem  postępem  coraz  W7źszym, 
coraz  silniej  się  potęgującym.  W  historyi  powszech- 
nej może  mieć  miejsce  pozorne  cofanie  się,  przyćmie- 
nie umysłowe,  trwające  przez  długi  szereg  wieków; 
lecz  gdy  się  bliżej  rozpatrzymy  w  tych  epokach,  oba- 
czymy  zawsze  że  cofanie  się  ich  było  jedynie  tym- 
czasowe i  pozorne.  Epoki  poprzednie  mogły  być 
wprawdzie  świetniejsze,  ale  to  dla  tego  że  one  były 
najwyższym  kwiatem  niższego  pierwiastku;  czasy  zaś 
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następne,  choć  grube  i  głuche ,  chowały  w  sobie  za- 
ród wyższy,  mający  odrodzić  świat. 

Uważmy  następnie  że  gdy  rozwój  idei  odbywa 
się  w  jestestwie  stworzonóm,  zatem  też  ten  rozwój 
jest  jedynie  progressus  in  infinitum.  Celem  dziejów 
ludzkich  jest  coraz  wyższe  udoskonalenie,  coraz  sil-' 
niejsze  parcie,  by  się*  zbliżyć  przed  stopy  Bożej  stoli- 
cy, by  coraz  potężniej  wydobyć  z  siebie  pierwiastek 
włożony  od  Boga  w  ród  ludzki,  by  człowiek  coraz 
zacnićj  dopełniał  woli  Jego  świętej  na  ziemi. 

Przecież  zatem  nie  idzie,  aby  mocą  abstrakcyi 
logicznej  można  było  oznaczyć  i  wywróżyć  koleje  i 
ścieżki,  któremi  kroczyć  będzie  pochód  ludzkich  dzie- 
jów; niepodobna  jest,  ,, konstruować  historyą  a  prio- 
ri", bo  nieprzewidziane  są  drogi,  któremi  Bóg  ród 
ludzki  przez  historyą  prowadzi.  Wszak  Logika,  ja- 
ko umiejętność  ludzka,  sama  jest  względną  prawdą, 
sama  jest  jednóm  ogniwem  nieskończonego  rozwoju 
myśli  w  człowieku;  ona  jedynie  świadczy  o  stanowi- 
sku jakiego  się  dorobił  człowiek  i  współczesna  jemu 
epoka  (§202).  To  konstruowanie  jest  tern  niepodo- 
bniejsze  do  prawdy,  że  dzieje  człowiecze  rozwijają 
się  wśród  fi«ycznego  świata. 

//.  Ponieważ  historyą  ludzkiego  rodu  odbywa  się 
wśród  natury,  wśród  czasu  i  przestrzeni,  więc  tu 
występują  wszystkie  potęgi  przyrodzone  wplatając  się 
w  dzieje  ludzkie. 

Tu  przeto  naprzód  zjawia  się  wzgląd  na  potęgi 
ogólne,  na  czas  i  przestrzeń;-  bo  oddalenie  w  czasie 
i  oddalenie  w  przestrzeni  jest  pierwszym  pierwiast- 
kiem działającym;  następnie,  potęgi  szczegółowe,  ja- 
^ko  to  potęgi  fizyczne,  chemiczne,  meteorologiczne  i  t.  d. 
nakoniec  potęgi  miejscowe,  usposobienie  antropolo- 
giczne, psychiczny  i  moralny  pierwiastek  ludów. 

.    Lecz  okrom  tych  potęg  A^ystępuje  jaszcze  trze- 
ci pićrwiastek,  jest  to: 
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///.  Wolna  wola  człowieka.  Człowiek  jest  w  so- 
bie samodzielny  i  właśnie  ta  istota  jego  wpływa  na 
dzieje  ludzkie  i  wchodzi  w  splot  wielkich  wydarzeń. 
Potrzeba  aby  sam  człowiek  stał  się  współpracowni- 
kiem historyi,  aby  on  sam  wydobył  uczciwśm  łama- 
niem się  pierwiastek  przemieszkujący  w  niem  jako 
ziarno  Boże. 

§  644. 

Z  tych  lekkich  zarysów  widzieć  już  możemy 
główne  czynniki,  wchodzące  do  dziejów  ludzkich; 
pierwszy  z  nich  odpowiada  niby  Logice  w  syslema- 
cie  naszym,  drugi  filozofii  natury,  trzeci  filozofii  du- 
cha. Nie  obejdzie  się  bez  żadnego  z  nich  jeżeli  ze- 
chcemy zrozumieć  prawdziwe  znaczenie  historyi  po- 
wszechnej. Jakoż,  jeżeli  zapomnimy  że  mądrość  wie- 
kuista opiekuje  się  dziejami  ludzkiemi,  wtedy  dzieje 
rodu  człowieczego  staną  się  tylko  ślepą  igraszką  przy- 
padkowych potęg  natury,  lub  bawidełkiem  w  rękach 
genialnych  ludzi  o  silnej  woli.  A  jeżeli  znowu  zapo- 
mnimy że  człowiek  sam  winien  pracować  nad  wła- 
snem  udoskonaleniem,  wtedy  duch  ludzki  staje  się 
w  oczach  naszych  bezwolnóm  narzędziem,  posuwają- 
cem  się  na  nitkach  wedle  ślepej  idei  i  substancyi 
głuchej,  chłonącej  wszelką  samodzielność.  (Tak  też 
pojmowała  samodzielność  człowieka  po  większej  czę- 
ści szkoła  Heglowska;  rzecz  jasna  że  konstruowali 
na  pamięć,  a  priori,  historyą  powszechną,  wtłacza- 
jąc wypadki  w  ramki  już  gotowe).  Zaiste  filozofia 
winna  pojmować  na  wielką  stopę  dzieje  ludzkie,  po- 
winna okazać  że  obok  wszechmocy  Opatrzności  Bo- 
żćj,  czuwającej  nad  pracą  ludzkifego  rodu,  nie  ginie 
przecież  samodzielność  a  wolność  woli  pojedynczego 
człowieka  od  Boga  mu  dana.  Lecz  filozofia  nie  zdo- 
ła przewidzieć  szczegółowych  epok,  a  tćm*  mniej 
wielkich  figur,  które  wystąpią  na  scenę  dramatu 
historyi. 
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§  645. 

Lecz  dzieje  ludzkie  są  rozwojem  nigdy  nieskoń- 
czonym. Ztąd  t^ż  pogląd  na  historyą  nie  wystarczy 
dla  ducha  ludzkiego.  Bo  w  historyi,  państwa  i  naro- 
dy, stulecia  i  lat  tysiące,  są  jedynie  ułomkami  cało- 
ści owych  powszechnych  dziejów;  człowiek  zaś  poje- 
dynczy jest  tylko  drobnym  pierwiastkiem  w  tc^j  pra- 
cowni nieustającej  nigdy;  a  przecież  ten  sam  czło- 
wiek jest  z  drugiój  strony  całością,  bo  we  wnętrzu 
jego  żyje  wiekuiście  ów  pierwiastek  bezwzględny, 
który  robi  i  prze  by  na  jaw  wystąpił,  by  się  Odezwał 
jako  całkowitość  nieskończona.  Tak  więc  cztowiek 
pozna  wiosną  nieskoflczonośc^  własną  bezwzględność. 

Widzimy  więc  iż,  wedle  zasad  wyłożonych  na 
wstępie  do  Filozofii  Ducha  (§  343,  344),  zradza  się 
nam  teraz  trzecia  a  ostatnia  część  filozofii  ducha  ludz* 
kiego;  jest  to  duch  stworzony,  poznający  prawdę  bez- 
względną. Lecz  gdy,  jak  wiemy,  tą  prawdą  bez- 
względną jest  Bóg  osobowy,  Bóg  żywy,  więc  tśż 
znać  iż  duch  stworzony  party  jest  by  poznał  Boga, 
by  wiedział  o  nim. 


Jacy  uOi^ieiany  §nu 
Wi^gięany. 

§  646. 

Znaczenie  tćj  części  wypłynęło  nam  już  tak 
z  poprzedniego  rozumowania  jak  i  ze  wstępu  do  filo- 
zofii ducha  (§  344  i  następne).  Wiemy  bowiem  że 
duch  w  rozwoju  swoim  dochodzi  do  przekonania  o 
prawdzie  bezwzględnćj. 

90 
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Tutaj  jak  wszędzie  piórwszym  stopniem  jest  sto- 

.  pień  bezpośredni;  ta  prawda  więc  okaże  się  naprzód 

w  postaci  zewnętrznej,  zmysłowej;  odzieje  się  przeto 

kształtem  z  natury  wziętym.    Jest  to  pięhiośc — «zfe- 

ka  piękna. 

Stopień  drugi  wystąpi,  gdy  prawda  bezwzglę- 
dna przemówi  przeczuciem  wewnątrz  człowieka,  więc 
w  sercu,  więc  wierzeniem.  Tutaj  atoli  ta  wiara  nie 
będzie  jeszcze  wiarą  bezwzględną,  wiarą  zbawienia; 
będą  to  religie  nieobjawione. 

Na  trzecim  zaś  stopniu  ta  prawda  rozwinie  się 
wprost  za  pośrednictwem  myśli ;  a  tak  staje  się  filo- 
zofią. 

§  647. 

Tym  sposobem  trzy  są  główne  umiejętności  lój 
trzeciej  części: 

I.  Etieiyka. 

II.  Rozwój  Religii,  (nieobjawionych). 

III.  Hisiorya  Filozofii. 

Tutaj  jedynie  nieco  obszerniej  wspomnimy  o  trze- 
ciej części,  odsyłając  czytelnika,  co  do  dwóch  pierw- 
szych, do  dzieł  istniejących  już  w  Literaturze  naszej. 
Przywodząc  obce  dzieła  znakomite,  niechaj  mi  będzie 
wolno  odwołać  się  do  przedmowy  niniejszego  tomu,  tu- 
dzież przypomnieć  łaskawemu  czytelnikowi  własną, 
choć  niewielką  pracę  moją:  pićrwszy  tom  „Listów  rKra- 
kowa"  który  obejmuje  lekkim  zarysem  ogólne  zasady 
Estetyki.  Tom  zaś  drugi  rozwinie  ścisły  związek  hi- 
storyi,  religii,  sztuki  i  filozofii  każdego  narodu,  a  tem 
samem  poniekąd  może  zastąpi,  tymczasem,  ściślej- 
sze rozwinienie  tych  części  Filozofii. 

Na  tem  miejscu  wspominamy  jedynie  o  Historyi 
•Filozofii.  Powiedzianajuż  na  innem  miejscu  (T,  L  st.l4), 
że  każdy  system  filozofii  późniejszej  bierze  dziedzic- 
two po  poprzedniku  swoim  i  bogaci  ten  jego  zasób 
rozwijając  go  po  swojemu,  że  w  dziejach  świata  i  fi- 
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lozofii  żadna  myśl,  żadna  praca  duchowa  nie  ginie 
bez  śladu,  że  każda  filozofia  ostatnia  w  czasie  zawić- 
ra  wszystkie  poprzednie  pierwiastki.  Widać  przeto 
iż  filozofia  każda  zawiera  w  sobie,  niby  własne  roz- 
działy, wszystkie  systemata,  które  ją  wyprzedziły. 
Ztąd  się  okazuje  iż  gdy  mówimy  tutaj  ofilozofiii,  ro-. 
zumiemy  tylko  historyczne  jśj  roz winienie.  Wszak 
cały  wykład  na^ż  uprzedni  już  sam  jest  wykładem 
filozofii  jako  umiejętności. 

Lecz  i  Teozofia,  któraby  winna  nastąpić  po  t^ 
rozwinieniu  historycznem  filozofii,  także  jeszcze  jest 
częścią  Filozofii.  Tak  tedy  widzimy  że  tu  występu- 
je rzeczywiście 

Historya    Filozofii. 

Zadaniem  historyi  filozofii  jest  rozwinienie  dzie- 
jów tćj  umiejętności  we  wszystkich  jej  epokach  roz- 
poczynając od  Talesa,  jako  od  pierwszych  jćj  zawiąz- 
ków, aż  do  naszych  czasów.  Rozwój  takowy  ma 
główne  zadanie  aby  wykazać  stosunek  wzajemny  szkół 
filozoficznych  do  siebie  i  następne  ich  zrodzenia.  Tak 
przeto  uczenie  się  historyi  filozofii  jest  rozpatrywa- 
niem się  w  filozofii  samej. 

Wszelako  gdy  mamy  nadzieję  iż  może  historyi 
filozofii  kiedyś  zdołamy  poświęcić  osobną  pracę,  prze- 
to, zamiast  rozwoju  tych  dziejów,  przypatrzmy  się 
raczój  zarysom  stanowiska,  na  którćm  sami  się  opie- 
ramy w  tym  wykładzie.  Rzućmy  okiem  wstecz  po 
za  siebie  na  cały  tok  tćj  pracy,  a  pamiętając  o  na- 
szem  stanowisku  w  ogólności  uważmy  jak  ono  się 
olyawia  w  najważniejszych  kierunkach  myśli  ludzkićj. 
Obaczmy  przedewszystkićm  o  ile  zdołaliśmy  odpo- 
wiedzieć zadaniom  wyrzeczonym  w  przedmowie  tak 
pierwszego  jak  drugiego  tomu  naszćj  książki. 

Głównćm  piętnem  naszej  pracy  jest  zaiste  to,  że 
jćj  rozwój  logiczny  dochodzi  w  najwyższym  szczeblu 
do  wiedzy  o  bytności  Boga.   Ta  wiedza  atoli  nie  jest 
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bynajmniej  wiedzą  o  bytności  jakiójś  myśli  abstrak- 
.  cyjnej,  ogólnej^  ale  wiedzą  o  Bogu,  będącym  osobą, 
a  osobą  bezwzględną — wiedzą  o  Bogu  stworzycielu 
nieba  i  ziemi  i  wszystkiego  co  jest  (Tom  I.  §  200), 
o  Bogu  obejmującym  wszystko,  co  jest,  a  będącym 
różnym  od  świata  przez  się  stworzonego.  Wszelako 
ta  prawda  nie  jest  bynajmnićj  prawdą  przyczepioną 
zewnętrznie  do  końca  a  szczytu  rozwoju  logicznego, 
ale  wypływa  z  niego  z  całą  ścisłością,  jest  orga- 
nicznie związana  z  całością  logiczną.  Okazaliśmy  bo- 
wiem tam  z  całą  wynikłością  że  na  duchu  ludzkim 
nie  może  się  kończyć  rozwój  logiczny,  że  dopićro 
w  poznaniu  bytności  Bożćj  (Log.  §  199)  rzeczywiście 
myśl  ludzka  znajduje  swoje  uspokojenie  ostateczne; 
że  z  tem  poznaniem  dopiero  rozwiązują  się  zagadki 
świata  wszystkie,  że  bez  tej  wiekuistej  prawdy  wszyst- 
kie fitozofie  nie  są  dokończone  w  sobie,  że  im  bra- 
kuje kopuły  i  światłości  z  góry  (Log.  tamże). 

Jakoż  ta  jedna  prawda  tutaj  wspomniana  jest 
tak  ogromną,  że  się  odbija  we  wszystkich  najgło- 
śniejszych ogniwach  naszego  rozwoju.  Lecz  piętno 
takowe  naszćj  umiejętności  silniśj  jeszcze  wystąpi  na 
jaw,  jeżeli  ją  porównywać  będziemy  z  filozofiami, 
które  uważają  abstrakcyą  głuchą,  ideę  bezwzględną, 
ża  najwyższą  myśl  świata  i  wszelkiej  filozofii;  poró- 
wnanie takowe  tóm  jest  ważniejsze,  iż  te  filozofie 
zaledwie  co  przebrzmiały  w  świecie.  Wszak  uważ- 
niy  iż  na  nic  się  nie  zda,  choćby  te  filozofie  abstrac- 
tum  swoje  odziewały  imieniem  Boga— będzie  to  je- 
dynie zawodzeniem  siebie  i  innych.  Nie  może  ato- 
li być  tu  naszem  zadaniem,  abyśmy  wykazali  nie- 
dostatki żywotne  w  rozwoju  logicznem  tych  nauk,  a 
które  właśnie  zrodziły  wszystkie  Wędy  w  dalszem 
ich  zastosowaniu  do  szczegółowych  ogniw,  boć  tako- 
wa krytyka  wymagałaby  prawie  osobnego  dzieła; 
wystarczy  dla  naszego  celu,  byśmy  w  ogóle  dotknęli 
tych  wad  najgłówniejszych,  a  dotknęli  .w  ten  sposób,  by 


t/ 
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się  stały  przystępne  i  dla  czytelników  mniśj  dbezna- 
nych  z  filozofią.  Otoź  filozofie,  o  których  mowa,  sta- 
nęły wprost  w  niekonsekwencyi  do  własnych  zasad 
logicznych.  Bo  z  jednej  strony  uważają  za  zasadę  . 
trzy  pierwiastki  pojęcia,  powiadając  że  każde  praw- 
dziwe pojęcie  logiczne  powinno  być  pojedynczością^ 
dalej  szczegóinoicią y  nakoniec  ogółem;  lecz  z  drugiój 
strony,  gdy  przyjdzie  do  zastosowania,  one,  wbrew 
założeniom  swoim,  dają  przewagę  pierwiastkowi  o- 
gólnemu,  ogółowi  nad  szczególnościami ,  nad  poje- 
dyńczością.  Ogół'  staje  się  przeto  abstrakcyą,  ne- 
gacyą  głuchą ,  chłonącą  wszelką  pojedynczość,  wszel- 
kie jestestwo  pojedyncze,  wszelkie  szczególności  od- 
różniające się  od  siebie;  jestestwa  pojedyncze  nie 
mają  w  obec  tój  abstrakcyi  żadnój  wartości,  a 
różnice  wszelkie  jako  odwrot|iości  znikają  bez  śladu. 

Stanowisko  przeto  takowe,  topiąc  wszystko  w  ab- 
strakcyi ogólnśj,  negacyjnej,  zacierając  wszelkie 
ślady  różnic,  stosuje  głównie  to  zapatrywania  się 
swoje  do  jedności  myśli  i  istnienia;  więc  znika  w  je- 
go oczach  wszelka  różnica  między  istnieniem  a  my- 
ślą, między  podmiotem  a  przedmiotem ;  zamiast  np. 
orzec  iż  myślą  człowiek  poznając  przedmiot  dany 
przelewa  treść  jego  w  swoją  własną  treść,  a  tak 
staje  z  nim  wprawdzie  w  jedności,  lecz  że  mimoiej  je- 
dności ta  myśl,  ten  człowiek,  jako  podmiot,  jest 
przecież  czem  innóm,  niż  przedmiot  sam,  że  prze- 
to mimo  tej  jedności  jest  zarazem  przecież  i  różnica; 
ta,  mówię,  filozofia  zamiast  takiego  pojmowania  rze- 
czy twierdzi  iż  myśl  a  przedmiot  jest  jedno  i  toż  sa- 
mo; miesza  przeto  myślenie  ducha  stworzonego  z  ist- 
nieniem wszelkiem,  atćm  samćmz  prawdą  rządzą- 
cą świateni;  tu  zatem  już  pojawia  się  nam  zaród  pan-^ 
teistyczny  będący  piętnem  tćj  filozofii. 

Nie  rozwodząc  się  już    w  całśj    obszerności  o 
skutkach  szczegółowych,  wypływających  z  podobnego 
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zapatrywania  się  na  rzeczy,  uważmy  nąjgłówniejsze 
wypadki  mogące  najdobitniej  wykazać  charakter  tej 
filozofii. 

Naprzód  widzimy  że  szczyt  i  koniec  rozwoju 
stał  się  również  takową  abstrakcyą  głuchą ,  takowśm 
caput  mortuum;  była  to  idea  bezwzględna,  abstrak- 
cyjna, rządząca  światem.  Zamiast  uznać  iż  ta  bez- 
względna prawda,  ta  myśl  rządząca  wszechjestestwem 
jest  myślą  Boga  żywego.  Boga  jako  osoby  bezwzglę- 
dnej, rządzącćj  światem  mądrością  i  wolą  swoją,  za- 
miast orzec  że  ta  idea  wtedy  dopiero  będzie  miała 
prawdę  w  sobie,  gdy  zrozumiemy  że  jest  myślą  i 
wolą  Boga ;  filozofia  ta  przestaje  na  tej  głuchćj  ab- . 
stralccyi,  która  jakby  fatum  bez  woli,  bez  świa- 
domości siebie,  panuje  w  głuchocie  bezdennej  nad 
światem.  Nie  na  wiele  się  zda  że  ta  filozofiaroz- 
prawia  o  duchu  bezwzględnym,  bo  nie  widzi  w  nim 
Boga,  jako  osoby  bezwzględnej.  Boga  żywego.  Ta  idea 
bezwzględna,  będąc  abstrakcyą  głuchą,  jest,  ściśle  mó- 
wiąc, negacyą  wszystkiego,  co  jest.  Jak  ona  sama 
nie  jest  jestestwem  pojedynczem,  tak  jest  negacyą 
wszelkiego  pojedynczego  jestestwa,  wszelkich  różnic 
i  szczególności;  te  jestestwa,  te  różnice  i  szczególno- 
ści na  to  jedynie  istnieją  w  lej  filozofii,  aby  przepa- 
dły, aby  były  pochłonięte  w  tej  abstrakcyi,  w  tej  ot- 
chłani; więc  i  "Człowiek  ginie  w  lej  abstrakcyi,  nie- 
ma żadnej  bytności  samoistnt^j.  Lecz  z  drugiej  stro- 
ny, gdy  się  człowiek  dopnie  tej  idei  bezwzględnej, 
już  wtedy  wedle  tój  filozofii  stał  się  sam  prawdą  bez- 
względną; ztąd  panteistycznc  ubóstwienie  człowie- 
ka, będące  piętnem  tego  stanowiska.  Jest  to  tedy 
nie  zjednoczenie  logiczne,  ale  pomieszanie  wszystkie- 
go zamętem.  Z  drugiej  strony  ta  filozofia,  ubóstwia- 
jąc człowieka,  siebie- samą,  swoją  ideę  uważa  za 
ostatnie  słowo  wszelkiej  mądrości  ludzkiej;  siebie  sa- 
mą uważa  za  absolutną  prawdę.  Przestajemy  na  t^m 
ogólnem  oznaczeniu,  owej  idei  bezwzględnej  mającej 
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zastąpić  poznanie  bytności  Bożej.  Uważmy  co  się 
zrodzić-  koniecznie  musiało  w  zastosowaniu  całego 
stanowiska,  lubo  tutaj  jedynie  z  lekka  rzeczy  do- 
tknąć się  możemy  wykazując  niektóre  a  najgłówniej- 
sza  wypadki.  Naprzód  przejście  z  Logiki  do  Filozofii 
Natury,  przerzucenie  się  idei  bezwzględnej  w  mate- 
^  ryą  jest  \vymuszone,  niedostateczne,  bo  przejście  praw- 
dziwe mogłoby  jedynie  wypłynąć  z  bytności  Bożej, 
z  bytności  Boga  jako  stworzyciela  świata  (Log.  str .  491); 
następnie,  gdy  idea  bezwzględna  była  uważaną  za 
absolutną  prawdę  a  przemieszkującą  w  myśli  człowie- 
ka, więc  też  narażała  ^ię  na  słuszne  zarzuty  konstru- 
owania natury  a  priori. 

Metoda,  choćby  najdoskonalsza,  sama  przez 
się  nie  wystarczy  na  polu  doświadczenia;  bo  choć 
może  być  doskonałą  metodą,  zkądże  pewność  że 
była  również  dobrze  zastosowaną?  jedynie  doświad- 
czenie i  faktA  mogą  ochronić  od  przymuszonego  wtła- 
czania świata  zewnętrznego  w  metodę  i  szemat  już 
gotowy,  od  bliższego  wyrokowania  z  góry  o  świecie 
stworzonym  (ob.  np.  §  216).  Filozofia  ta,  z  jednej 
strony  orzekając  jedność  myśli  i  istnienia,  zapo- 
mina z  drugiej  iż  jak  zasady,  wydobyte  doświad- 
czeniem, znajdują  potwierdzenie  swoje  w  teory i,  w  my- 
śli, tak  też  nawzajem  teorya  myśli  winna  znaleźć 
potwierdzenie  swoje  w  doświadczeniu,  w  istnieniu. 
A  jeżeli  nauki  przyrodnicze  nie  wystarczą  jeszcze 
dziś  do  podania  treści  dla  zupełnej  filozofii  natury, 
toć  ta  filozofia  powinna  się  była  szczerze  i  uczciwie 
przyznać  do  niedostatku  i  oświadczyć  że  jej  budo- 
wanie natury  jest  jedynie  doświadczeniem  sił  swoich. 
Zamiast  tego  wyznania  wyrokowała  zuchwale  z  góry 
o  naturze  choć  się  wnet  okazało,  iż  te  wyroki  były 
w  wielkićj  części  marzeniem.  Wszak  kres  ostatni  fi- 
lozofii natury,  choć  może  z  treści  mniej  ważnej,  jest 
jednak  wielce  charakterystyczny;  bo  jak  szczytem 
całćj  filozofii  jest  idea  bezwzględna ,  ogół,  więc  ab" 
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strakcya,  tak  szczytem  natury,  wedle  tój  filozofii,  jest 
również  abstrakcya,  ogół,  bo  rodzaj. 

Ważniejsze  atoli  nierównie  wypłynęły  wypadki 
z  zastosowania  tego  stanowiska  do  świata  ducho- 
wego. Ponieważ  wedle  tej  nauki  idea  bezwzględnA,. 
ów  ogół  abstrakcyjny,  jest  szczytem  najwyższym,  więc 
nie  dziw  że  duch  człowieka  rozpływał  się  w  tym^ 
ogóle ,  nie  miał  samoistności,  nie  był  pojmowany  ja- 
ko monadyczna,  samoistna  jaźń,  pełna  treści  wiekui- 
stej. Ztąd  cały  pogląd  krzywy,  ztąd  w  całym  roz- 
woju ducha  niema  prawd  wiekuistych,  ale  wszystko 
się  rozpływa  i  znik^  jajco  fenomen.  Przytoczymy 
tutaj  niektóre  rezultata  takowego  pojmowania  rzeczy. 

Pierwszym  wypadkiem  .jest  nierozwinięta  wol-  , 
nośćwoli;  ztąd  w  sferze  moralności  znika  ścisła  świa- 
domość dobrego  i  złego,  ztąd  sumienie,  które  właśnie 
w  tój  dzielnicy  jest  najprawdziwszą  wyrocznią  dla 
człowieka,  nió  ma  żadnej  wagi,  nie  jest  niczempraw- 
,  dziwem,  jest  fenomenem.  Idea  abstrakcyjna,  ów  głu- 
chy ogół,  jak  chłonie  w  sobie  samoistność  człowieka, 
tak  chłonie  pojęcie  rodziny,owej  prawdy,  na  której  opar- 
te jest  społeczeństwo  i  państwo;  a  państwo  samo  i  spo- 
łeczność również  są  negacyą,  a  tak  same  te  poję- 
cia w  tej  filozofii  są  logicznym  błędem  (Log.  str.  300). 
Te  filozofie  w  rezultatach  swoich  są  negacyjne ,  za- 
cierają tedy  znaczenie  indywiduów,  osadzając  ogół 
abstrakcyjny,  martwy  na  tronie;  jak  w  Niebie  umiesz- 
czają panteizm,  tak  na  ziemi  oddają  władztwo  panar- 
chii.  Ztąd  też  w  konsekwencyi  stanowiska  swojego 
ta  nauka  nie  uważa  wolności  woli  człowieka  za  jeden 
z  pierwiastków  historyi ,  ale  zapatruje  się  na  ludzi 
historycznych  jako  na  jasełka  bezwolne  i  śląpe  na- 
rzędzia owej  idei  abstrakcyjnej,  która  sama  jest  bez 
wiedzy  siebie,  która  nie  wie  u  sobie.  A  co  większa, 
nieśmiertelność  ducha  ludzkiego  właśnie  dla  tej  idei 
nie  znajduje  miejsca  dla  siebie  w  tym  całym  syste-* 
macie;    nakoniec  wiara    chrześcijańska  jest  uważa- 
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na  tutaj  jedynie  jako  jedna  z  wielu  form  religijnych, 
jako  różniąca  się  jedynie  co  do  stopnia  doskonałości 
od  innych. 

Teraz  chciejmy  rzucić  okiem  na  nasze  własne 
stanowisko  rozwinione  w  tym  wykładzie  filozofii, 
które  jest  zarazem,  jak  wyrzec  można,  nawrotem  fi- 
lozofii w  naszym  teraźniejszym  czasie. 

Rzekliśmy  że  cechą  stanowiska  naszego  jest 
przedewszystkiem  prawda ,  że  nie  abstractum  głuchis 
idei  bezwględnej  jest  końcem  wszelkiej  prawdy,  ale 
Bóg  jako  osoba  bezwzględna,  jako  Stwórca  nieba  i 
ziemi.  Powiedzieliśmy  że  prawda  ta  jest  rozwiąza- 
niem wszystkich  zagadek  filozoficznych  i  ostatecznem 
dopiero  uspokojeniem  logicznego  rozwoju;  bez  tej 
prawdy  nigdy  nie  będą  rozwiązane  problemata  świa- 
ta, a  człowiek  i  historya,  niebo  i  ^^iemia,  pogrążo- 
ne w  wiecznćm  sieroctwie,  nie  odpowiedzą  na  pytanie 
o  celu  ich  istnienia  (T.  I.  str.  486).  Wszechistnienie 
przepadnie  w  nocy  zagadkowej.  Dopiero  wiedza  o  Bo- 
gu ,  ojcu  wszechświata,  zdoła  ciemności  rozproszyć  i 
oświecić,  niby  słońce,  własne  głębiny  ducha  człowie- 
czego. Ta  prawda  wpłynęła  na  cały  system  nasz. 
Jakoż  w  Logice  się  wykazuje  iż  ostatnią  częścią  filo- 
zofii winna  być  Teozofia  (Log.  §  205) ,  że  tedy  każ- 
da prawdziwa  filozofia  staje  się  sama  przez  się  Teo- 
zofia ,  że  w  nauce  o  Bogu  prawdziwym,  żywym,  znaj- 
duje ostateczne  dokonanie  swoje  wszelka  mądrość 
ludzka.  Ta  właśnie  prawda  spowodowała  nas  do 
wprowadzenia  do  systematu  naszego  Teozofii ,  orze-  - 
kając  iż  ona  jest  trzecią  częścią  całości  fiiozoficznój 
(Tom.  L  str.  IV.),  a  zatem  najwyższą,  bo  będąc  już 
opartą  na  idei  Bożej  zdoła  dopiero  ostatecznie  roz- 
wiązać wszystkie  zagadki  filozoficzne ;  w  nićj  to  owe 
wszystkie  umiejętności,  będące  częściami  filozofii,  oka- 
żą się  w  nowem  świetle,  któróm  ją  odzieje  stosunek 
Natury  i  Ducha  stworzonego  do  Boga. 

Gdy  atoli  ta  prawda,  jak  powiedziano,  jest  or « 
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ganicznie  powiązana  z  Logiką  paszą ,  zatem  już  jest 
ścisłym  wypływem  całego  kierunku,  całego  naszego 
stanowiska  (Log.  §  199.  200. 201.  202.  i  203);  zczegp 
wynika  iż  cały  rozwój  ma  piętno  odpowiednie  tój  praw- 
dzie ,  że  przeto  sam  przez  się  już  jest  przeciwny  błę- 
dom popełnionym  przez  filozoficzne  stanowisko  powy- 
żej skrytykowane. 

Nie  możemy  powtarzać  całego  rozwoju  naszego 
od  §  do  §  dla  okazania,  jakim  trybem  urzeczywistniła 
się  ta  zasadnicza  prawda ;  zwracamy  jedynie  uwagę 
czytelników  na  najwyższe  prawdy  naszego  stanowi- 
ska, które  ściśle  są  powiązane  z  sobą,  bo  wypływa- 
ją wszystkie  z  jednego  i  tego  samego  rozumowania 
naszego. 

7.  Naprzód  uważmy  iż  jednym  z  najważniejszych 
wypadków  naszego  stanowiska  było  określenie  praw- 
dziwego znaczenia  owej  jedności  podmiotu  myślącego 
i  przedmiotu. o  którym  myśli,  zatóm  owej  jedności 
myśli  i  istnienia,  podmiotu  i  przedmiotu.  Rzekliśmy 
bowiem  (§^09),  że  jak  z  jednej  strony  człowiek  pozna- 
jąc przedmiot  myślą,  czyli  rozumiejąc  go,  tem  samśm 
jednoczy  treść  przedmiotu  tego  z  własną  myślą  ludz- 
ką swoją ,  j)rzecież  z  drugiej  strony  ten  człowiek 
poznający  a  przedmiot  różnią  się  od  siebie.  Toż 
samo  dzieje  się ,  jeżeli  'człowiek  wyjawi  swoją  wo- 
lą zewnętrznie,  jeżeli  utworzy  przedmiot;  wtedy  jak 
z  jednój  strony  on  siebie  obaczy  w  tym  przedmio- 
cie, czyli  obaczy  się  w  jedności  z  tym  przedmiotem,  tak 
z  drugiej  strony  przecież  będzie  wiedział  że  czem 
innem  jest  przedmiot,  a  czem  innem  on  sam  jako 
podmiot.  Nie  powtarzamy  tu  dalszego  rozwoju  tej 
prawdy  i  wynikłości  z  nićj  się  rodzącej ,  bo  takowe 
już  rozwinięte  były  obszerniej  na  innem  miejscu. 
Uważmy  tylko  iż  mimo  tej  różnicy  jest  jedność  mię- 
dzy myślą  człowieka  a  wszechbytnością,  bo  Bóg, 
stwarzając  świat  wedle  myśli  swojej ,  utworzył  ró- 
wnież i  człowieka  wedle  myśli  swojej  i  tchnął  ducha 
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swojego  W  ducha  człowieczego,  a  tern  samem  już 
myśl  człowieka  znajdzie  się  spokrewniona  z  myślą 
włożoną  we  wszystkie  rzeczy;  tak  przeto  już  przerBo- 
ga  samego  włożona  jest  w  człowieka  możność  poznania 
prawdy  przedmiotów,  a  tem  samem  nałożona  jest  na 
niego  powinność ,  by  tę  iskrę  Bożą ,  jako  posag  mu 
daną ,  rozwinął ,  by  ją  wysnuł  z  siebie ,  a  tak  po- 
znał i  siebie  i  świat  zewnętrzny  i  samego  Boga. 

2.  Zwracamy  teraz  jeszcze  uwagę  na  prawdę, 
tyle  razy  w  wykładzie  naszym  powtarzaną,  iż  im 
wyżej  się  wznosi  duch  jako  podmiot  myślący  i  mają- 
cy wolą,  tem  też  przedmiot  jego  będzie  wyższy,  za- 
tem bliższy  duchowi,  że  tem  samem  z  każdym  sto- 
.  pniem  wyższym  owa  jedność  obu  stron  ściślćj  się  łą- 
czy; lecz  że  duch  stworzony  nigdy  tej  jedności  w  zu- 
pełności nie  ziści,  że  cały  rozwój  i  całe  stopniowa- 
nie, jesl  pod  tym  względem  jedynie  progressus  in  in* 
finitum,  że  dopiero  Bóg  myślą'  i  wolą  samą  (z  nicze- 
go) stwarzając  świat ,  iści  tę  jedność  a  jedność  praw- 
dziwą, bo  nie  będącą  bynajmniej  tożsamością  dwóch 
stron,  pomieszaniem  istnienia  i  myśH.  Bo  opatrzność 
Boża,  przytomna  światu,  trzyma  go  na  dłoni  swojśj , 
przenika  go  wolą  swoją,  a  przecież  króluje  po  nad 
światy,  pó  nad  wieczność.  Tutaj  ta  jedność  nie  jest 
więcej  panteistycznem- pomieszaniem  świata  stworzo- 
nego a  Stwórcy.  Bóg  byłby  Bogiem  choćby  i  świa- 
tów nie  stworzyf.  Lecz  uważmy  że  właśnie  dla  tego, 
iż  całe  stopniowanie  i  spotęgowanie  się  ducha  stwo* 
rzonego  jest  jedynie  progressus  in  infinitum ,  zatem 
też  jego  myśl,  rozwijająca  z  siebie  prawdę  bezwzglę- 
dną, nigdy  nie  skończy  pracy  swojśj;  więc  tćż  ża- 
dna filozofia  nie  będzie  zupełną,  bezwzględną  prawdą; 
nigdy  tutaj  nie  ziści  się  jedność  ducha  stworzonego 
jako -podmiotu  a  idei  bezwzględnej,  owćj  prawdy  wie- 
kuistćj ,  spoczywającej  jedynie  w  Bogu.  Takowe  ro- 
zumowanie miało  już  miejsce  swoje  w  T.  I.  §199.  Ile 
razy  tedy  mówimy  w  wykładzie  o  bezwzględnej  praw- 
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dzłe,  będącej  wypływem  filozofii ,  toć  rozumiemy  bez- 
względną prawdę  o  ile  jej  dosięgnąć  zdołała  myśl 
człowieka. 

Uważmy  następnie  iż  gdyśmy  się  dosłużyli  już 
przekonania  o  bytności  Boga,  tem  samem  znika  owe 
wyobrażenie,  jakoby  wszystko,  co  jest,  tonęło  w  idei 
bezwzględnej,  w  głuchym  ogóle  tej  abstrakcyi  bez- 
dennej, obok  której  nic  się  już  ostać  nie  zdoła. 

3.  Z  przekonania  że  żadna  filozofia  nie  zdota 
być  prawdą  bezwzględną,  zupełną,  wynika  iż  ona 
nie  zdoła  konstruować  świata  a  priori  (np.  Fil.  Nal. 
§216.  Psychol.  §453);  choć,  jak  w  tylu  miejscach 
jasno  okazano,  również  i  goła  empirya  jest  niedo- 
stateczną ,  bo  nie  zdoła  zrodzić  zasad  ogólnych. 

4.  Uważmy  następnie  iż  to  samo  rozumowanie 
logiczne ,  które  nas  doprowadza  do  poznania  iż  nie 
ogół  idei  abstrakcyjnej  jest  prawdą  ostateczną,  dopro- 
wadza nas  równie  do  przekonania,  iż  bez  błędu  naj- 
grubszego logicznego  nie  można  uznać,  jakoby  pfer- 
wiastek  ogólny,  właściwy  temu  stopniowi,  zacierał  po- 
jedynczość  jemu  odpowiednią.  Widać  przeto  że  im 
wyższy  będzie  stopień  ,  tern  potężniej  wzrośnie  nam 
pojedynczość. 

Te  uwagi  a  przypomnienia  wystarczą,  by  już 
odgadnąć  charakter  umiejętności  (ilozoficznych  przez 
nas  przebieżonycli. 

Rzekliśmy  w  końcu  Logiki  (§206)  iż  dopie- 
ro prawdziwem  przejściem  z  Logiki,  zmyśli  do  na- 
tury, jest  stworzenie  świata-;  wspomnieliśmy  równie 
powyżej  o  znaczeniu  ogromnem  doświadczenia  w  tej 
dzielnicy  (Kil.  Nat.  §216).  Dodajemy  tylko  że  Filo- 
zofia Natury  u  nas  nie  kończy  sin  bynajmniej  na  ogóle, 
na  rodzaju,  ale  na  jestestwie  rzeczy  wistem,  pojedyn- 
czem  ,  a  lem  jest  psyche  zwierzęca  (pojedynczość). 

Ważniejsze  atoli  nierównie  wypadki  wypływają 
ze  stanowiska  naszego  zastosowanego  do  dzielnicy 
ducha  ludzkiego. 
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Pierwsze  zastosowanie  okazuje  się  już  w  samej 
nazwie.  Bo  gdy  tamte  filozofie,  w  konsekwencyi  sta- 
nowiska swojego,  nazywając  tę  cząit  Filozofią  Ducha 
nie  czynią  tem  samem  różnicy  między  duchem  stwo- 
rzonym a  Bogiem  jako  duchem  bezwzględnym,  my 
ją  nazywamy  Filozofią  Ducha  ludzkiego ,  bo  dopiero 
ostatni  oddział,  bo  dopiero  filozofia,  kończąca  oały 
system,  ma  być  nauką  o  Bogu.  Podobnie,  jeżeli  tamte 
filozofie  nazywają  ostatni  szczebel  filozofii  ducha  du- 
chem  bezwzględnym^  obejmując  tym  stopniem  sztukę, 
religię  i  filozofię ,  my  ten  stopień  nazywamy  duchem 
ludzkim,  poznającym  pierwiastek  bezwględnej  praw- 
dy, tkwiącej  w  nim,  a  który  Bóg  w  niego  włożył; 
jest  co  pierwiastek  bodący  rękojmią  ziszczenia  się  naj- 
wyższych prawd.  Duchem  bezwzględnym  ale  nieab- 
strakcyjnyra,  duchem  bezwzględnym,  żywym  osobą,jest 
tylko  sam  fitJ^.  Następnie  stanowisko  nasze  zniewoli- 
ło nas  do  wprowadzenia  w  naukę  o  duchu  ludzkim 
nową  umiejętność,  nazwaną  dawnem  imieniem;  tą 
umiejętnością  jest  Pnetimatologia  \  ona  ma  zadanie 
wykazać ,  czem  duch  jest  sam  w  sobie  bez  wzglę- 
du na  cielesność, -czem  jest  pod  względem  wiekui- 
stej swojej  istoty.  Tu  przeto  miało  miejsc^  ugrunto- 
wanie najgłówniejszych  prawd,  będących  dla  nas  gwiaz- 
dą przewodnią  w  życiu  (§  345  przypis.).  W  ścisłym 
rozwoju  tej  umiejętności  okazano  iż  duch  stworzony 
nie  jest  bynajmniej  głuchą  abstrakcyą,  rozpływającą 
się  w  abstrakcie  idei  równie  głuchej,  bezdennej,  lecz 
że  jest  jfednćm  jestestwem  (monadą),  pojedynczością 
samoistną,  więc  niezależną  od  cielesności  swojej.  Tu 
ma  miejsce  rozumowanie  okasmjące  wolną  wolą  czło- 
wieczego ducha;  tutaj  wyjaśnia  się  początek  złego, 
jako  odstępstwo  od  praw  Bożych  (§  389).  Tu  wy- 
jaśnia się  prawdziwe  znaczenie  osoby;  tu  okazuje  się 
iż  krom  indywidualności  bezpośredniej,  którą  człowiek 
ma  daną  sobie  ,  jest  jeszcze  inna  czysto  duchowa , 
którą  człowiek  sam  w  sobie  wyrabia.  W  Pneumato- 
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logii  nakoniec  wyświecają  się  owe  drogi,  któremi 
duch  stworzony  dochodzi  do  poznania  bytności  Bożej; 
tutaj  wreszcie  ma  miejsce  nauka  o  nieśmiertelności 
duszy ,  a  o  nieśmiertelności  duszy  jako  monady,  wie- 
dzącej siebie ,  dającej  indywidualność  swoją  'czysto 
duchową. 

•  Atoli  rzekliśmy  przy  wywodzie  każdej  z  tych 
prawd,  że  ich  rzetelne  uświęcenie  znajdzie  się  dopie- 
ro w  Teozofii ,  w  nauce  o  Bogu ,  który  zarazem  jest 
najwyższym  światłem  i  najwyższem  dopełnieniem 
wszelkich  prawd,  których  się  człowiek  drogą  rozu- 
mowania dobić  zdoła ;  tam  mówiliśmy  iż  i  nauka  o 
nieśmiertelności  duszy,  wyłożona  przed  Teozofią,  me 
może  być  jeszcze  uważaną  za  zupełnie  ukończoną. 

Jak  Pneumatologia  była  przeto  nauką  wprowa- 
dzoną z  powodu  właściwego  stanowiska  naszego, 
tak  równie  i  filozofia  moralności  z  tegoż  samego  po- 
wodu nabrała  kierunku  właściwego  sobie. 

Tutaj  wywodem  rozumoweni  stwierdzoną  zosta- 
ła owa  wielka  prawda,  że  prawda  najwyższa  mo- 
ralności nie  od  widzimisię  ludzi  zależy,  że  w  za- 
kresie filozofii  moralności  najwyższą  ustawą  postępo- 
wania jest  sumienie,  ale  sumienie  oswobodzone  oJ 
obcych  pierwiastków,  rodzących  się  ze  złych  skłonno- 
ści ,  popędów  i  t.  d.  gnieżdżących  sio  w  sercu  czło- 
wieka, więc  sumienie  będące  głosem  Bożym  w  nas, 
sumienie  którego  prawem  jest  miłość ,  ale  nie  miłość 
panteistyczna  tonąca  w  ogóle,  lecz  miłość  prawdziwa 
rodząca  z  siebie  dobro  najwyższe.  Tym  sposobem  w  czło- 
wieku jako  w  podmiocie ,  w  pojedynczości,  zamknię- 
te jest  prawo  postępowania  jego;  tak  dopiero  zdoła- 
liśmy poznać  prawdziwe  przejście  z  filozofii  moralno- 
ści do  obyczaju,  w  którym  znów  wypływa  świętość 
małżeństwa,  rodziny;  a  lubo  nie  rozwinęliśmy  bliż- 
szego znaczenia  państwa,  przecież  okazaliśmy  kil- 
kakrotnie już  błędność  tych,  którzy  państwo  i  społecz- 
ność uważają  tylko  za  stosunek  prawny,  za  stosunek 
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negacyjny.  Nakoniec  mówiąc  o  Historyi  Powszechnej 
wykazaliśmy  że  i  tu  nie  wolno  konstruować  a  priori 
dziejów  ludzkich ,  że  historya  człowiecza  bynajmniej 
nie  jest  oddana  na  łaskę  idei  głuchej,  bezosobowej,  nie- 
mającej  świadomości  siebie.  Nie  wspominam  już  o 
Antropologii,  Psychologii,  Filozofii  Prawa,  lubo  wkaż- 
dśj  z  nich  wybiło  się  piętno  właściwe  stanowisku  na- 
szemu. 

Innych  umiejętności  filozoficznych  dotknęliśmy 
z  wierzchu  oznaczając  im  miejsce  stosowne.  Tym  ra- 
zem atoli  nie  zdołaliśmy  jeszcze  rozwinąć  Teozofii, 
która  powinnaby  teraz  nastąpić  jako  trzecia  i  osta- 
tnia część  całćj  Filozofii.  Pocieszam  się  wszakże  nadzie- 
ją, że  w  osobnem  dziele  wywiązać  się  zdołam  z  tej 
powinności. 
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